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PIOTR JAROSZEWICZ 


Obywatelu Marszałku! 

Cechą szczególną obecnej debaty sejmowej nad rządowymi projektami 
planu i budżetu jest to, iż dotyczy ona zadań ostatniego roku realizacji 
programu wytyczonego przez VI Zjazd, skonkretyzowanego w planie 
5-letnim, a następnie rozszerzonego przez I Krajową Konferencję Polskiej 
Zjednoczonej Partii Robotniczej. 

Cztery lata zapoczątkowane doniosłymi decyzjami VII i VIII Plenum, 
wieńczące trzydziestolecie Polski Ludowej, to etap budownictwa socja- 
listycznego, zwrócony swymi treściami ku człowiekowi pracy i jego po- 
trzebom, charakteryzujący się wyższym poziomem aktywności i efektyw- 
ności ludzkich działań, owocujący nieporównanie większymi niż w po- 
przednich pięcioleciach rezultatami pracy narodu. 

Lata 1971—1974 przyniosły wyniki, które zapewniają znacznie wyższy 
od planowanego poziom zaspokajania potrzeb społeczeństwa oraz moder- 
nizacji gospodarki. Rezultaty te osiągnęliśmy nie bez trudności i prze- 
szkód, ale wiadomo też, że trudności te są po części następstwem wyso- 
kiej dynamiki rozwojowej, po części zaś wynikają z wielu zadawnionych 
w gospodarce dysproporcji, z którymi wchodziliśmy w bieżące pięciolecie. 

Doświadczenia minionych czterech lat wskazują, że najlepszą metodą 
postępowania jest pokonywanie trudności i napięć poprzez dynamiczny 
rozwój całej gospodarki. 

Jest więc rzeczą zrozumiałą, że we wszechstronnej dyskusji komisji 
sejmowych nad rządowymi projektami planu i budżetu na rok przyszły 
oraz w toku debaty generalnej znalazł wyraz pogląd, że rok 1975 możemy 
i powinniśmy uczynić kolejnym okresem dynamicznego, a zarazem harmo- 


Przemówienie wygłoszone 17 XII 1974 r. na posiedzeniu Sejmu PRL. 
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nijnego rozwoju Polski, wyrównywania frontu naszej gospodarki, umac- 
- niania jej równowagi wewnętrznej i zewnętrznej. 

Plan na 1975 r. jest równie ambitny i śmiały, jak w poprzednich latach 
realizacji programu VI Zjazdu. Na niektórych odcinkach zawiera zadania 
bardziej skomplikowane niż dotychczas. Jest planem wewnętrznie spój- 
nym i zbilansowanym. Sformułowane w nim zadania oparte zostały na 
wnikliwej ocenie możliwości, realistycznej analizie przesłanek poszczegól- 
. nych przedsięwzięć oraz na rachunku rezerw. 

Jest rzeczą oczywistą, że w realizacji tak ambitnych zamierzeń i w roku 
przyszłym nie unikniemy przeszkód i trudności. Do walki z nimi przystą- 
pimy z pozycji, które umożliwiają ich łagodzenie i przezwyciężanie. Dy- 
sponujemy bowiem znacznie większą i bardziej nowoczesną bazą mate- 
rialną gospodarki. Opieramy się na cennych doświadczeniach minionych 
czterech lat. Do przyjęcia ambitnego planu upoważnia nade wszystko po- 
stawa społeczeństwa, rosnący zasób jego energii twórczej, sił i kwalifikacji 
oraz korzystny klimat polityczny w kraju. 

Od załóg zakładów przemysłowych — głównej siły rozwoju kraju — 
oczekujemy efektywnego wykorzystania wydatnie rozbudowanego i uno- 
wocześnionego potencjału produkcyjnego, co pozwoli na zwiększenie pro- 
dukcji przemysłowej co najmniej o 11,4 proc. 

Dynamikę wzrostu wyższą od przeciętnej zakładamy w przemysłach: 
elektromaszynowym, lekkim, chemicznym, drzewno-papierniczym i mine- 
ralnym. Odpowiada to strukturze potrzeb i warunkuje osiąganie nowocze- 
sności. 

Odpowiednio do roli i możliwości poszczególnych branż stawiamy za- 
danie wydatnego zwiększenia produkcji na eksport. Tempo jej wzrostu 
powinno być o przeszło połowę wyższe od tempa wzrostu całej produkcji 
przemysłu. Wyrazi się w tym konsekwentne umacnianie proeksportowego 
nastawienia przemysłu i całej gospodarki, warunkujące zwiększenie jej 
zdolności importowych i umocnienie równowagi w handlu zagranicznym. 

Równocześnie będziemy kontynuować i nasilać starania o zwiększenie 
produkcji towarów służących zaspokajaniu rzeczywistego popytu ze strony 
społeczeństwa. 


Od wszystkich zakładów przemysłowych oczekujemy, że produkcja i do- 
stawy będą od początku roku przebiegać w sposób ciągły i rytmiczny, przy 
wysokiej dyscyplinie pod względem terminów, ilości, jakości i asorty- 
mentu. Stawiamy sobie za cel dalsze wydatne zmniejszenie rozmiarów tzw. 
siodła w produkcji — na przełomie roku i w lecie — oraz likwidowanie 
występującego jeszcze zjawiska spiętrzania dostaw pod koniec kwartału 
i miesiąca. 
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Doświadczenia czterech lat ukazują rozmiar sił twórczych klasy ro- 
botniczej i inteligencji technicznej, kadry i zespołów badawczo-technicz- 
nego zaplecza przemysłu. Oddziaływanie motywacji ideowo-moralnych 
i zachęt materialnych stanowiło w tym czasie główną siłę napędową prze- 
kraczania planowych zadań produkcyjnych, przede wszystkim w wyniku 
zobowiązań podejmowanych przez załogi całego kraju. 

W roku 1975 liczymy na kontynuację tej pięknej tradycji, na dalszy 
rozwój patriotycznego ruchu, w którym najlepiej, bo codziennym czynem, 
manifestuje się stosunek do programu partii, do spraw dla Polski i każdego 
obywatela najważniejszych. 

Realizacja dodatkowych zadań wymaga w 1975 r. szczególnie skrupulat- 
nego przemyślenia i dobrej organizacji. Chodzi o trafny wybór kierunków 
przekraczania planów i jego korzystny wpływ na relacje ekonomiczne w 
produkcji. 

Przekraczanie planów jest szczególnie potrzebne w produkcji artykułów 
cieszących się popytem na rynku krajowym, a także nadających się na 
eksport. Przyczyni się to do umocnienia wewnętrznej i zewnętrznej rów- 
nowagi gospodarczej. 

Do produkcji ponadplanowej trzeba dążyć konsekwentnie, ale nie za 
wszelką cenę, zwłaszcza zaś nie za cenę pogłębienia trudności importo- 
wych czy materiałowych. Spełnić swą rolę może tylko taka produkcja 
dodatkowa, która jest niezbędna społecznie i ekonomicznie, powstaje na 
gruncie ujawniania rezerw i stanowi wyraz rosnącej gospodarności w za- 
kładzie. 

Niech mi będzie wolno wyrazić przekonanie, że w 1975 r. załogi całego 
kraju podejmując dodatkowe zadania trafnie je wybiorą i dobrze przygo- 
tują, a ich wykonanie stanie się cennym wkładem w łączny bilans pięciu 
lat owocnej pracy naszego narodu. 

Obywatele Posłowie! 

Zadania, które na rok przyszły stawiamy przed rolnictwem, zostały 
określone rozważnie na podstawie wyników ostatnich lat oraz przewi- 
dywanych przeciętnych warunków klimatycznych. Jeśli warunki te okażą 
się lepsze, plany mogą być przekroczone. 

W planie 1975 r. zawarliśmy dążenie do zrównoważenia tempa wzrostu 
hodowli odpowiednim zwiększaniem produkcji zbóż i pasz. Jest ono umo- 
tywowane zarówno wysokimi kosztami importu pasz, jak też istnieniem 
nie w pełni jeszcze wykorzystanych możliwości produkcyjnych naszego 
rolnictwa. Potrzeby rynku krajowego i eksportu uzasadniają również roz- 
szerzanie upraw roślin przemysłowych. 

Mieliśmy w tym roku do czynienia z nietypowym, a na jesieni szczegól- 


7 


PIOTR JAROSZEWICZ 


nie trudnym, układem pogody. Trzeba więc ze szczególną starannością 
magazynować pasze i racjonalnie je zużywać. 


Wobec spowodowanych przez warunki atmosferyczne niedosiewów zbóż 
ozimych należy zawczasu przygotować się do ich zrekompensowania odpo- 
wiednio zwiększonymi zasiewami zbóż jarych. Już obecnie trzeba się do- 
brze do tego przygotować. 


Wchodzimy w okres urzeczywistniania programu XV Plenum KC PZPR. 
Nadchodzący rok będzie niezwykle ważnym, wstępnym okresem jego re- 
alizacji. Miałem ostatnio zaszczyt przedstawić Wysokiej Izbie wynikające 
stąd zadania. Dziś pragnę jedynie podkreślić duże znaczenie dobrego wy- 
konania, a w miarę możliwości przekroczenia tych założeń planu na 1975 r., 
które dotyczą obowiązków względem rolnictwa ze strony nauki, przemy- 
słu, budownictwa i transportu, handlu i usług. 


W rosnącym wkładzie pozostałych działów gospodarki w rozwój rol- 
nictwa oraz w narastających staraniach samych rolników o wzrost i inten- 
syfikację produkcji zawiera się istotna treść sojuszu robotniczo-chłop- 
skiego na współczesnym etapie, treść techniczno-ekonomicznej spójni mia- 
sta i wsi, wspólnie realizujących politykę dynamicznego rozwoju kraju. 

Jest to proces, który prowadzi do coraz mocniejszego wiązania gospo- 
darstw chłopskich z socjalistyczną gospodarką planową, do coraz pełniej- 
szego zespalania wzrostu produkcji ze społecznymi przemianami rolni- 
ctwa, z umacnianiem potencjału i roli sektora socjalistycznego oraz z roz- 
wojem różnorodnych form kooperacji, spółdzielczości i pracy zespołowej. 
W rezultacie tego procesu rozwijają się przesłanki kształtowania światłej 
i nowoczesnej, wysoko wydajnej i zamożnej społeczności wiejskiej. 

Wysoki Sejmie! 

Przed nami kolejny rok wielkiego wysiłku inwestycyjnego. Okres obec- 
ny cechuje wyjątkowo dynamiczny, nie mający precedensu w Polsce Lu- 
dowej rozwój procesów inwestowania. Nie hamując tego korzystnego dla 
społeczeństwa i gospodarki rozmachu, musimy położyć dziś nacisk na te 
działania, od których zależy możliwie pełne zdyskontowanie efektów do- 
tychczasowych przedsięwzięć inwestycyjnych. 

Wymaga to maksymalnego koncentrowania nakładów i potencjału 
wykonawczego na inwestycjach kontynuowanych, przede wszystkim tych, 
które mają być zakończone w 1975 r. lub w I kwartale 1976 r. Oto dlaczego 
w I półroczu przyszłego roku przewidujemy poważne ograniczenie zadań 
nowo rozpoczynanych. Rząd stoi na stanowisku, że w tym okresie można 
będzie rozpoczynać budowę obiektów produkcyjnych jedynie w niektórych 
ściśle określonych branżach przemysłu, a jeśli chodzi o sferę konsumpcji 
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społecznej — w budownictwie mieszkaniowym, ochronie zdrowia i szkol- 
nictwie. 

Rząd nie włączył do zadań planu na 1975 r. inwestycji niedostatecznie 
przygotowanych oraz takich, których wykonanie przebiegałoby w cyklach 
niezgodnych z obowiązującymi normatywami. Umożliwi to przyspieszenie 
wykonania innych ważnych obiektów. 

Generalny wymóg skracania cykli inwestycyjnych będziemy stosowali 
elastycznie, różnicując go zależnie od ważności zadań. 


Rząd będzie działał w kierunku przyspieszania procesów inwestycyjnych 
tam, gdzie zapewni to zwiększanie produkcji rynkowej i eksportowej oraz 
szybsze osiąganie najważniejszych celów społecznych. To samo odnosi się 
do wielu przedsięwzięć planu terenowego. Służyć temu będzie między 
innymi przegląd wszystkich obiektów inwestycyjnych, przewidzianych do 
zakończenia w 1975 r. 

Proces inwestycyjny nie kończy się w momencie oddania obiektu. De- 
cyduje czas pełnego osiągnięcia projektowanych mocy wytwórczych i usłu- 
gowych, moment osiągania efektów eksploatacyjnych. I w tej dziedzinie 
oczekujemy ponadplanowych wyników w oparciu o odpowiednio wczesny 
przegląd sytuacji w nowo uruchamianych zakładach. 


Imperatywem ostatniego roku pięciolatki staje się optymalizacja rze- 
czowych efektów działalności inwestycyjnej. Zobowiązuje to wszystkich 
uczestników procesu inwestycyjnego do świadomej dyscypliny, do podpo- 
rządkowania branżowego czy regionalnego, lokalnego punktu widzenia 
wymogom ogólnospołecznym i ogólnoekonomicznym, do utrwalania rów- 
nowagi na tym podstawowym froncie naszej działalności. 


Niemało trudności musimy pokonywać wskutek nienadążania transpor- 
tu, a szczególnie kolei za rosnącymi potrzebami przewozowymi. Jest to 
spuścizna niedostatecznego inwestowania transportu w przeszłości, którą 
opanujemy poprzez ogromny wzrost nakładów inwestycyjnych dopiero za 
kilka lat. Dlatego w transporcie, który mimo ogromnych wysiłków ostat- 
nich lat pozostaje wąskim gardłem gospodarki, będziemy kontynuować 
rozbudowę i modernizację oraz przyspieszać doskonalenie organizacji pra- 
cy. Od tego zależy w wielkiej mierze usprawnianie procesów eksploata- 
cyjnych i zwiększanie przewozów. 

Doświadczenia ostatnich lat dowodzą, że zarówno na PKP i w PKS, 
jak i we wszystkich ogniwach transportu branżowego, a także u wszyst- 
kich użytkowników możliwe jest lepsze wykorzystanie taboru. Oczeku- 
jemy zatem od pracowników wszystkich rodzajów transportu jeszcze lep- 
szej, wydajniejszej pracy, przekraczania zadań wszędzie, gdzie jest to 
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możliwe, zaś od użytkowników transportu — większej dyscypliny i racjo- 
nalnego korzystania z potencjału przewozowego. 

Obywatele Posłowie! 

Przyszłoroczne zadania handlu zagranicznego koncentrują się na jeszcze 
wydatniejszej aktywizacji eksportu i racjonalizacji importu. Od tego za- 
leży zarówno równowaga ekonomiczna i płatnicza kraju, jak i wykonanie 
wielu ważnych zadań produkcyjnych i inwestycyjnych oraz poprawa za- 
opatrzenia rynku. 

Poczynając od połowy 1973 r., wydatnie pogorszyły się warunki w han- 
dlu zagranicznym związane z sytuacją na rynkach zachodnich, a zwłaszcza 
kryzysem paliwowo-energetycznym oraz postępującym w świecie kapita- 
listycznym kryzysem walutowym i procesami inflacji, których jednym 
z wyrazów jest nie notowany dotąd wzrost cen importowanych przez nas 
surowców i towarów. Przezwyciężamy tę niemałą trudność drogą zwięk- 
szania naszego eksportu, drogą podnoszenia jakości eksportowanych to- 
warów, drogą walki o wyższą efektywność naszego eksportu i obrotów 
handlu zagranicznego w całości. 

Zadania eksportowe 1975 r. muszą być realizowane w sposób ciągły 
i rytmiczny, a z reguły z wyprzedzeniem, przy pełnej odpowiedzialności 
za markę polskich wyrobów. 

Od producentów oczekujemy, że podejmując dodatkowe zadania skon- 
centrują się na zwiększeniu podaży atrakcyjnych towarów eksportowych 
oraz racjonalnie i oszczędnie gospodarować będą surowcami, materiałami 
i towarami, które nadają się na eksport bądź pochodzą z importu. Przed 
organizacjami handlu zagranicznego stawiamy zadania uzyskiwania w 
obrotach dodatkowej poprawy wyników. 

Wszystkie ogniwa zobowiązane są do racjonalizacji zakupów z importu. 

Najważniejszym dla nas kierunkiem rozwoju stosunków gospodarczych 
z zagranicą są pogłębiane z roku na rok powiązania ze Związkiem Ra- 
dzieckim i innymi krajami RWPG. Łączą nas z nimi wzajemnie korzystne 
warunki wymiany i współpracy, rozwój specjalizacji i kooperacji pro- 
dukcji, wspólne przedsięwzięcia dwu- i wielostronne, pogłębiająca się 
koordynacja planów rozwojowych. Współdziałając z naszymi socjalistycz- 
nymi partnerami, będziemy ze wzajemną korzyścią umacniać i rozwijać 
procesy socjalistycznej integracji gospodarczej, aktywizować naszą wy- 
mianę i współpracę z tym kluczowym, najważniejszym dla naszego rozwoju 
obszarem. 

W warunkach nieustabilizowanej sytuacji na kapitalistycznych rynkach 
surowcowych dostawy z krajów socjalistycznych, a przede wszystkim ze 
Związku Radzieckiego, w ilościach określonych wieloletnimi umowami 
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umożliwiają oparcie naszego rozwoju na mocnych podstawach, zapewniają 
skuteczność planowania tego rozwoju. 

Ze swej strony zapewniamy wzajemność tych korzyści i gwarancji. Znaj- 
duje w nich wyraziste potwierdzenie wyższość współpracy państw socja- 


listycznych i znaczenie rynku ZE dla pomyślnego rozwoju. 


uczestniczących w nim krajów. 
W naszych stosunkach z krajami kapitalistycznymi prowadzimy aktywne 
ielastyczne działanie dostosowane do zmieniającej się sytuacji i podpo- 


rządkowane potrzebom naszego kraju. Zacieśniamy nasze stosunki gospo- 


darcze z krajami rozwijającymi się. 

W oparciu o zawarte w ostatnich latach porozumienia będziemy nadal, 
na wzajemnie korzystnych warunkach, rozwijali współpracę i wymianę 
z wielu państwami tego obszaru. Kontynuując na tej drodze procesy 
modernizacji wielu branż przemysłowych i rozwijając powiązania koope- 
racyjne, dążymy do umocnienia naszej pozycji jako partnera atrakcyjne- 
go, w pełni wywiązującego się z podpisanych umów i przyjętych zobo- 
wiązań. 

Minione czterolecie przyniosło poważne osiągnięcia w dziedzinie umac- 
niania pozycji i roli Polski we wspólnocie socjalistycznej, w życiu Europy 
i świata. Pełne potwierdzenie znalazła myśl zawarta w pamiętnym prze- 
mówieniu — na VII Plenum — I sekretarza KC PZPR, tow. E. Gierka, 
który powiedział wówczas, że naczelnym warunkiem międzynarodowego 
autorytetu Polski będzie skuteczne rozwiązanie naszych domowych pro- 
blemów, że nasza rola w życiu międzynarodowym będzie umacniać się 
jako funkcja pomyślnego rozwoju kraju. 

Bilans lat 1971—1974 ukazuje bezpośredni, wzajemny związek między 
osiągnięciami w rozwoju Polski i aktywnością naszej konstruktywnej po- 
lityki, polityki podporządkowanej wspólnej strategii państw socjalistycz- 
nych, współdziałającej w osiąganiu RÓW wytyczonych w programie po- 
koju XXIV Zjazdu KPZR. 

Będziemy w 1975 r. kontynuować nasze wysiłki na trzech głównych 
płaszczyznach: dalszego zacieśniania jedności, bratniego współdziałania 
i współpracy z ZSRR i wszystkimi krajami wspólnoty socjalistycznej; 
umacniania solidarności ze wszystkimi siłami walczącymi o wolność na- 
rodową i postęp społeczny; pogłębiania procesów pokojowego współistnie- 
nia i wzajemnie korzystnej współpracy z państwami Europy i świata. 

Wysoki Sejmiel 

Rok 1975 będzie okresem kontynuacji wszystkich kierunków działania. 
służących poprawie warunków życia narodu, wzrostowi stopy życiowej, 
rozwiąz''waniu problemów społecznych i socjalnych. 
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Wzrost płac coraz silniej wiązać będziemy ze wzrostem społecznej wy- 
dajności pracy, kojarząc interesy indywidualne z ogólnospołecznymi. 
Równolegle — zgodnie z programem rządowym, zaakceptowanym przez 
Wysoką Izbę w styczniu br. — będziemy przeprowadzać dalsze regulacje 
płac, połączone z doskonaleniem ich systemów oraz realizować wszystkie 
inne postanowienia XII Plenum KC PZPR. 

W planie na 1975 r. założyliśmy wzrost pieniężnych przychodów lud- 
ności o ponad 90 mld zł, czyli o ponad 10 proc. w porównaniu z rokiem 
bieżącym. 

Aby zapewnić umocnienie równowagi pieniężno-rynkowej, umożliwić 
sprostanie rosnącemu popytowi, przyjęliśmy, że tempo wzrostu podaży 
towarów i usług wyprzedzi tempo wzrostu przychodów pieniężnych lud- 
ności. 

Coraz lepiej owocują rezultaty czteroletnich wysiłków podjętych dla 
zwiększania i unowocześniania produkcji artykułów konsumpcyjnych oraz 
środków produkcji dla rolnictwa. W nadchodzącym roku poważnie wzro- 
sną dostawy towarów, na które popyt nie jest jeszcze w pełni zaspokojony, 
zwłaszcza w przekroju asortymentowym. Dotyczy to m. in. takich arty- 
kułów, jak meble, elektrotechniczny sprzęt domowy, samochody osobowe, 
radioodbiorniki, wyroby dziewiarskie, maszyny rolnicze. 

Przewidujemy zwiększenie podaży artykułów żywnościowych oraz wzbo- 
gacenie ich asortymentu. Zgodnie z zapowiedzią towarzysza Edwarda 
Gierka na jubileuszowym posiedzeniu Sejmu i na XV posiedzeniu plenar- 
nym KC PZPR, Rada Ministrów podjęła uchwałę w sprawie utrzymania 
w 1975 r. na niezmienionym poziomie cen detalicznych na podstawowe 
artykuły żywnościowe. Oznacza to kontynuację prowadzonej od czterech 
lat polityki ustabilizowanych cen na te artykuły. 

Równocześnie będziemy prowadzić elastyczną politykę cen na inne to- 
wary, przede wszystkim na nowe i zmodernizowane, stale kontrolując, 
aby ceny tych towarów odpowiadały rzeczywistemu wzrostowi ich atrak- 
cyjności i wartości użytkowej. Polityka cen, którą prowadzimy, służy inte- 
resom ludzi pracy, zabezpiecza wzrost realnych płac i sprzyja unowocze- 
śnianiu struktury spożycia. 

Zwiększamy tempo rozwoju usług i dążymy do poprawy ich jakości. 
Obywatele posłowie scharakteryzowali w obecnej debacie postęp osiągany 
w tej ważnej dziedzinie, a jednocześnie słusznie mówili o rosnącej skali 
potrzeb i o nie wykorzystanych jeszcze rezerwach. Rząd stara się tworzyć 
dla rozwoju usług dogodne warunki. Ich wykorzystanie wymaga szerszej 
inicjatywy i wzmożonego dzisłania władz terenowych. 

Jest to część składowa o wiele szerszego zadania, obejmującego po- 
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prawę wszystkich form obsługi ludności, w tym — podnoszenia poziomu 
pracy handlu i gastronomii, powiększania ich bazy, poprawy wyposażenia, 
podnoszenia kultury obsługi. 

Troska o zapewnienie równowagi rynkowej poprzez rozwój produkcji 
rynkowej i usług stanowić będzie nadal jedno z najważniejszych zadań 
rządu i resortów. 

Wysoki Sejmie! 

W 1975 r. najważniejszym kryterium oceny działalności we wszystkich 
dziedzinach i na wszystkich szczeblach będzie dalsza poprawa efektywno- 
ści gospodarowania, poprawa relacji między kosztami a efektami produkcji. 

Na czoło wysuwają się trzy główne kierunki działania: racjonalizacja 
zatrudnienia i wzrost wydajności pracy, oszczędzanie surowców i mate- 
riałów oraz poprawa wykorzystania majątku produkcyjnego. 

W przyszłym roku i latach dalszych będziemy mieli do czynienia z nową 
sytuacją na rynku pracy. Przyrost zatrudnienia w 1975 r. będzie o ponad 
100 tys. osób mniejszy niż w roku bieżącym, a tendencja ta będzie coraz 
wyraźniej występować w następnych latach. Jednocześnie w wyniku pro- 
cesów inwestycyjnych szybko wzrasta liczba nowych stanowisk pracy; ko- 
nieczny jest także zwiększony napływ pracowników do sfery usług. Wy- 
maga to wygospodarowania nowych rąk do pracy oraz dalszego wzrostu 
wydajności pracy. 

Oto dlaczego istotnym warunkiem powodzenia naszych założeń staje 
się rzeczywista, powszechna racjonalizacja i oszczędność zatrudnienia. 
Temu celowi służy m. in. przeprowadzany obecnie ogólnokrajowy prze- 
gląd struktury i poziomu zatrudnienia w zakładach. Dotychczasowe re- 
zultaty tego przeglądu świadczą o istnieniu poważnych rezerw, o możli- 
wości lepszego rozmieszczenia zasobów ludzkich i lepszego gospodarowania 
bezcennym kapitałem, jakim są wykwalifikowane kadry. Wnioski z prze- 
glądu zostaną zrealizowane w całej rozciągłości. Sprawę racjonalnego 
l oszczędnego rozmieszczenia zasobów pracy, lepszego wykorzystania wy- 
kwalifikowanych kadr uczynimy w 1975 r. przedmiotem stałej analizy 
i ciągłego skutecznego działania wszystkich ogniw gospodarki, głównie na 
drodze usprawnienia organizacji pracy w gospodarce i w całej admini- 
stracji. 

Rok obecny charakteryzuje znaczne zwiększenie udziału wydajności 
pracy we wzroście produkcji. Udział ten osiągnie po raz pierwszy 80 
proc. Nie jest to z pewnością górna granica naszych możliwości. W 1974 r. 
techniczne uzbrojenie pracy wzrosło o ok. 10 proc., a wydajność pracy 
zwiększyła się o 9,6 proc. W roku przyszłym nastąpi ponad 13-procento- 
wy wzrost technicznego uzbrojenia pracy, zaś wskaźnik wzrostu wydajno- 


13 


PIOTR JAROSZEWICZ 


Ści pracy ustaliliśmy na 9,3 proc., co jest zadaniem realnym i koniecznym. 
Jego wykonanie zależy przede wszystkim od szybszego doskonalenia orga- 
nizacji pracy. Interesy jednostkowe są tu zbieżne z ogólnospołecznymi 
ze względu na odpowiedni poziom opłacania osiąganego wzrostu wydaj- 
ności pracy. 

Drugi główny kierunek poprawy efektywności gospodarowania — to 
oszczędność paliw, materiałów i surowców. Od paru lat nasilamy działania 
w tym kierunku i mamy już pewne osiągnięcia. Porównania z innymi 
krajami i doświadczenia własne wskazują, że osiągnięciami tymi nie wolno 
się jednak zadowalać. Rezerwy w gospodarce materiałowej są jeszcze duże. 
Podjęliśmy prace nad dalszą aktualizacją norm i normatywów zużycia ma- 
teriałów. W 1975 r. konieczne jest równoczesne uruchomienie głębszych 
rezerw, tkwiących w możliwościach zmniejszania materiałochłonności 
konstrukcji i technologii. Oczekujemy, że wszystkie te działania spotkają 
się z żywym poparciem załóg i naszej kadry technicznej. 

Poprawę efektywności gospodarowania przynieść powinno również co- 
raz lepsze wykorzystanie szybko rozbudowywanych zdolności produkcyj- 
nych. Występujące dość często jeszcze opóźnienia w osiąganiu pełnych 
mocy produkcyjnych nowych fabryk, wydziałów i linii produkcyjnych, 
nowych maszyn i urządzeń, a także nieprzygotowanie załóg bądź lekce- 
ważenie konieczności starannego zaplanowania i zorganizowania produkcji 
na długo przed jej uruchomieniem powodują dodatkowe straty. Straty 
wywołuje także niewykorzystywanie szans zwiększania zmianowości w 
wielu zakładach pracy. 

Istotną dźwignią poprawy efektywności gospodarowania stanie się udo- 
skonalony system ekonomiczno-finansowy w  przedsiębiorstwach. W 
1975 r. jego wypróbowane w praktyce, a w niektórych przypadkach sko- 
rygowane w oparciu o nią zasady obejmą przedsiębiorstwa, które wy- 
twarzać będą przeważającą część produkcji przemysłowej oraz podsta- 
wowe dziedziny budownictwa, handlu wewnętrznego i zagranicznego. 

W rozwoju kraju, w realizacji wszystkich zadań rośnie rola nauki. Sta- 
wiamy na naukę, do niej się odwołujemy w formułowaniu i realizacji 
naszej polityki. Jest to polityka otwarta na wszystkie propozycje wyra- 
stające z twórczego wysiłku badawczego, powiązanego z potrzebami roz- 
woju kraju. | 

W 1975 r. nakłady na rozwój nauki osiągną 2,5 proc. dochodu na- 
rodowego. Oznacza to spełnienie jednego z tych postulatów, które w po- 
przednim pięcioleciu nie były w ogóle brane pod uwagę. 

Będziemy tworzyć coraz lepsze warunki do wdrażania osiągnięć nauki 
do praktyki, usuwać przeszkody na tej drodze, zwiększać chłonność prze- 
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mysłu na innowacje proponowane przez nasze zaplecze naukowo-rozwo- 
jowe. 


Jest to wielka szansa dla ludzi nauki i techniki. Wynikają z niej również 
poważne obowiązki, a przede wszystkim konieczność stałej troski o wła- 
ściwe ukierunkowanie prac badawczych, o wysoką sprawność i efektyw- 
ność podejmowanych przedsięwzięć badawczych i rozwojowych. 

Pragnę wyrazić głębokie przekonanie rządu, że polscy uczeni i twórcy 
postępu techniki, ożywieni patriotyczną wolą przyspieszania rozwoju kra- 
ju, sprostają tym nowym, trudnym zadaniom. 

Wysoki Sejmie! 

Przedstawiany równocześnie z projektem narodowego planu społeczno- 
-gospodarczego budżet państwa stanowi wymowne odzwierciedlenie siły 
i potencjału naszej gospodarki, jak też prężności jej dotychczasowego 
i najbliższego rozwoju. W liczbach budżetu bowiem znajdują wszechstron- 
ne odbicie z jednej strony dynamicznie wzrastające dochody, wypraco- 
wane w ponad 90 proc. przez gospodarkę uspołecznioną, z drugiej zaś po- 
ważne wydatki stanowiące podstawę i zabezpieczenie realizacji naszych 
bieżących i perspektywicznych celów rozwojowych. 

Wielostronna działalność państwa wymaga mobilizowania coraz to no- 
wych środków dla sprostania rosnącym wymaganiom rozwoju społeczno- 
-gospodarczego. 

W tym kontekście należy także oceniać autopoprawkę zgłoszoną przez 
rząd, a dotyczącą możliwości niezbędnego zwiększenia dochodów budżetu, 
w tym w postaci jednorazowego opodatkowania wysokich przychodów 
jednostkowych. 


Proponowane obciążenia — o charakterze przede wszystkim jednorazo- 
wym — nie mają na celu ani ograniczenia, ani podcinania celowej dzia- 
łalności, przede wszystkim związanej z rozwojem produkcji rolnej i usług. 
Obciążenia te są niezbyt duże, dotyczyć będą ludzi uzyskujących wysokie 
dochody i stanowić będą niewielką ich część. 

Jednakże posunięcia te odzwierciedlają istotne założenia społeczne, wy- 
nikające z polityki redystrybucji dochodów ludności zgodnie z interesem 
ogólnospołecznym i na rzecz poprawy warunków ludności pracującej. Do- 
datkowe posunięcia na rzecz zwiększenia świadczeń socjalnych dla lud- 
ności pracującej muszą się w pewnej części odbywać zgodnie z polityką 
odpowiedniego przesuwania części nadmiernych dochodów jednostkowych 
na rzecz niżej zarabiających. 

Przedstawiony budżet wraz z autopoprawką rządu tworzy podstawy 
do umacniania równowagi finansowej kraju i do zapewnienia dalszego 


15 


PIOTR JAROSZEWICZ 


wszechstronnego rozwoju gospodarki, jak też do pokrycia wydatnie ro- 
snących świadczeń socjalnych. 

Wysoka Izbo! | 

Realizując wytyczne VI Zjazdu partii i zadania planu pięcioletniego, 
rząd ma pełną świadomość dysproporcji i braków, jakie występują jeszcze 
w naszej gospodarce narodowej. 

Proponując Wysokiej Izbie odpowiednie priorytety w podziale środków 
planu i budżetu na 1975 r., rząd ma przede wszystkim na uwadze ko- 
nieczność zapewnienia kompleksowego i harmonijnego rozwoju Polski w 
imię najlepiej pojętych bieżących i perspektywicznych potrzeb i interesów 
wszystkich Polaków. | 

Zadania i proporcje rozwojowe, zakładane na 1975 r., oznaczają, że 
nie stoimy przed problemem, jak wykonać plan pięcioletni, lecz skupiamy 
uwagę na tym, w jakim stopniu przekroczyć we wszystkich dziedzinach 
parametry rozwoju społeczno-gospodarczego oraz jak umocnić równowagę 
ekonomiczną kraju. 

Wykonanie przyszłorocznego planu stanowić będzie dalszy poważny 
krok na drodze osiągania ambitnych celów społecznych i gospodarczych. 
Jest to wielka stawka, dla wygrania której warto się potrudzić. Cóż bo- 
wiem będzie oznaczać pełna realizacja planu na 1975 r.? Czym uwieńczy 
on pięcioletni cykl pracy narodu? 

Dochód narodowy wytworzony — rezultat produkcyjnej działalności 
społeczeństwa i podstawowe źródło zaspokajania jego potrzeb — wzrastał 
w latach 1966—1970 średnio o 6 proc. rocznie. Na bieżące pięciolecie za- 
łożyliśmy średnie tempo jego wzrostu o 6,8 proc. rocznie. Osiągniemy zaś 
10,1 proc. rocznie. 

W 1975 r. dochód narodowy wytworzony wyniesie ponad 1,3 biliona zło- 
tych, a więc będzie o blisko pół biliona złotych większy niż w 1970 r. 

Wskaźnik wzrostu produkcji przemysłu, który w latach 1966—1970 
wynosił średnio rocznie 8,4 proc., w bieżącym pięcioleciu osiągnie 11,3 
proc., w 1975 r. wartość produkcji przemysłu wyniesie ponad 2 biliony 
złotych i będzie o ok. 845 mld zł wyższa niż w 1970 r. 

Przyspieszyliśmy proces unowocześnienia przemysłu. Szczególnie szyb- 
ko modernizujemy gałęzie przemysłu o wysokiej chłonności na innowacje 
techniczne, branże, które przyspieszają postęp techniczny w całej gospo- 
darce. Dotyczy to zwłaszcza przemysłów: elektromaszynowego i chemicz- 
nego, gdzie generalnie zdynamizowaliśmy, a w niektórych przypadkach 
praktycznie zapoczątkowaliśmy rozwój nowoczesnych branż. 

Słuszne i ze wszech miar umotywowane okazały się działania służące 
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rozszerzeniu i modernizacji wydobycia zasobów naturalnych, stanowią- 
cych wielkie bogactwo naszej ziemi, oraz zwiększeniu produkcji stali. 
W wyniku przyspieszonych nakładów inwestycyjnych i lepszego wyko- 
rzystania istniejących mocy zwiększymy produkcję miedzi z 72 tys. ton 
w 1970 r. do 240 tys. ton w 1975 r.; produkcję cementu z 12,2 mln ton 
do 20,2 mln ton; wydobycie węgla kamiennego ze 140 mln ton do 170 
min ton; produkcję energii elektrycznej z 64,5 mld KWh do 95,5 mld 
KWh; produkcję stali z 11,8 mln ton do 15,5 mln ton; produkcję wyrobów 
walcowanych z 8,1 mln ton do 11,2 mln ton. 


Osiągnięty poziom produkcji podstawowych surowców materiałów, pa- 
liw i energii tworzy mocne podstawy do rozwoju innych dziedzin wytwór- 
czości, dostarcza mocnych atutów naszemu handlowi zagranicznemu, umo- 
żliwia lepsze zaspokajanie rosnących potrzeb społecznych. 

Z myślą o poprawie zaopatrzenia rynku i zwiększaniu eksportu roz- 
wijamy i unowocześniamy branże wytwarzające dobra konsumpcyjne i ar- 
tykuły trwałego użytku. Tym samym celom służą zapoczątkowane prze- 
kształcenia strukturalne w przemyśle lekkim. Nakłady inwestycyjne na 
:ę gałąż będą w bieżącym pięcioleciu w porównaniu z poprzednim prawie 
trzykrotnie wyższe. 

Przyspieszyliśmy rozbudowę i gruntowną modernizację większości branż 
przemysłu spożywczego. Działania te, konieczne dla nadrobienia opóźnień, 
dobrze służą zapoczątkowanemu na szeroką skalę tworzeniu komplekso- 
wej gospodarki żywnościowej. Nakłady inwestycyjne na przemysł spożyw- 
czy będą w bieżącym pięcioleciu w porównaniu z poprzednim ponad dwa 
i półkrotnie wyższe. 


Dzięki opartym na harmonijnym rozwoju całej gospodarki preferencjom 
dia przemysłów rynkowych wzrost produkcji przedmiotów konsumpcji 
uległ w porównaniu z ubiegłym pięcioleciem większemu przyspieszeniu 
niż wzrost środków produkcji. W rezultacie tempo wzrostu produkcji 
grupy B i grupy A zostanie wyrównane, podczas gdy w poprzednim pię- 
cioleciu było ono w grupie A ok. półtora raza wyższe. W ten sposób wy- 
konamy jedno z podstawowych zadań planu społeczno-gospodarczego roz- 
woju kraju, ustalonych przez VI Zjazd. 


W bilansie pięciolecia niezwykle cenną pozycję stanowi produkcja do- 
datkowa, uzyskiwana dzięki zobowiązaniom podejmowanym przez załogi 
całego kraju. W ciągu pięciu lat wartość ponadplanowej produkcji w prze- 
myśle wyniesie co najmniej 200 mld zł. Nie trzeba udowadniać, jak wielkie 
ma to znaczenie dla zaopatrzenia rynku i rozszerzenia eksportu, dla po- 
prawy warunków życia społeczeństwa. 
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Znaczne przyspieszenie dynamiki rozwojowej cechuje również drugi 
podstawowy dział produkcji materialnej — rolnictwo. Jego produkcja glo- 
balna, która w latach 1966—1970 wzrastała o 1,8 proc. rocznie, zwiększa 
się średnio o 5,3 proc. rocznie. Szacujemy, że w 1975 r. jej wartość wy- 
niesie co najmniej 432 mld zł i będzie o blisko 100 mld zł większa niż 
w 1970 r. 


Największe przyspieszenie cechuje produkcję zwierzęcą. W latach 1966— 
—1970 pogłowie trzody kształtowało się w zasadzie na niezmienionym 
poziomie, a bydła zwiększyło się o niecałe 900 tys. szt. W bieżącym pię- 
cioleciu natomiast pogłowie bydła wzrośnie z 10,8 mln szt. w 1970 r. do 
13,5 mln szt. w 1975 r., tj. o 25 proc., a trzody chlewnej — z 13,4 mln szt. 
do ponad 22 mln szt., tj. o 66 proc. Wydatnie zintensyfikowaliśmy rozwój 
produkcji mleka i drobiu. 


W ostatnim czasie rząd podjął nowe decyzje, które mają na celu znaczne 
rozszerzenie areału buraka cukrowego i rozbudowę przemysłu cukrowni- 
czego. Podniesiono wydatnie ceny skupu buraków cukrowych ze zbiorów 
1975 r. oraz przeznaczono dodatkowe środki na rozbudowę i modernizację 
cukrowni. Jest to jeden z ważnych kroków rządu na drodze realizacji 
programu dalszej poprawy wyżywienia naszego narodu. 


W rolnictwie zwiększa się i umacnia sektor socjalistyczny. W ciągu 
pięciu lat areał gruntów będących we władaniu uspołecznionych gospo- 
darstw rolnych powiększy się o 390 tys. ha. O wiele mocniej zaznaczy się 
rola tych gospodarstw jako ośrodków postępu w życiu wsi i rozwoju 
rolnictwa. 

Zastosowanie nowych instrumentów we wspólnej polityce rolnej PZPR 
i ZSL wyzwoliło znaczne rezerwy, pobudziło wzmożoną inicjatywę produ- 
centów rolnych we wszystkich sektorach, wpływa na wzrost gospodarno- 
Ści i szybsze tempo postępu. 


Pomyślne, ponadplanowe wyniki uzyskujemy również w pozostałych 
działach produkcji materialnej. Dotyczy to również transportu i łączności, 
w których jednak trudno jest odrobić w krótkim czasie poważne opóźnie- 
nia, chociaż na ten dział przeznaczamy bardzo poważne nakłady inwesty- 
cyjne. W żadnym z planów pięcioletnich nie skierowano tu tak dużo Środ- 
ków, jak właśnie w obecnym. W latach 1971—1975 będą one prawie dwu- 
krotnie większe niż w pięcioleciu ubiegłym. Realizujemy dużo większe 
dostawy taboru krajowego i z importu. Zwiększamy poważnie nakłady na 
remonty modernizacyjne dróg bitych oraz szlaków i węzłów kolejowych, 
koncentrując wysiłek na głównych magistralach o największym natężeniu 
ruchu. W znacznie powiększonej skali realizujemy program elektryfika- 
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cji kolei. Wysiłek jest więc bardzo duży, ale, powtarzam, na tle wielolet- 
nich zaniedbań trzeba jeszcze paru lat do uzyskania radykalnej poprawy. 

Wydatnie zwiększa się udział gospodarki polskiej w międzynarodowym 
podziale pracy. Obroty handlu zagranicznego wzrastają w obecnym pięcio- 
leciu średnio po 20 proc. rocznie, wobec ok. 10 proc. w ubiegłym pięcio- 
leciu. 

Coraz szybciej pokonujemy więc dysproporcje pomiędzy udziałem Pol- 
ski w światowej produkcji przemysłowej a jej pozycją w międzynaro- 
dowym podziale pracy. 

Szybciej umacniamy naszą rolę w powiększaniu potencjału wspólnoty 
bratnich krajów socjalizmu. Współpraca i wymiana z zagranicą stały się 
aktywnym czynnikiem rozwoju naszego kraju. 

Wysoka Izbo! 


Osiągnięty wydatny rozwój produkcji, wzrost efektywności gospodaro- 
wania i wydajności pracy tworzą mocne oparcie dla realizacji naszej po- 
lityki społecznej. Sformułowana przez I sekretarza Komitetu Centralnego 
PZPR tow. Edwarda Gierka zasada „dla ludzi i przez ludzi” — to już nie 
hasło i nie ogólna dyrektywa, lecz rzeczywistość wypełniana coraz bogatszą 
i bardziej wyrazistą treścią. 

Konsekwentnie realizujemy zasadę pełnego zatrudnienia — i to w okre- 
sie największego napływu do gospodarki nowych zasobów ludzkich. W 
ciągu pięciu lat przyrost zatrudnienia w całej gospodarce wyniesie ok. 
1,9 mln osób. Obecnie na czoło wysuwa się zadanie jego racjonalizacji. 

Znacznemu przyspieszeniu ulega dynamika realnych dochodów lud- 
ności. 

Przeciętna płaca realna zatrudnionych w gospodarce uspołecznionej 
wzrasta w obecnym pięcioleciu po 7,2 proc. rocznie, wobec ok. 2 proc. 
w ubiegłym pięcioleciu i 3,4 proc. założanych w planie pięcioletnim. Jest 
to łącznym rezultatem wzrostu wydajności pracy i regulacji płac, którymi 
w ciągu pięciu lat — wraz z regulacjami przewidzianymi na 1 stycznia 
1976 r. — obejmiemy wszystkich pracowników, chociaż początkowo mie- 
liśmy nimi objąć jedynie 4,6 mln w okresie całego pięciolecia. 

Realne dochody ludności rolniczej przeznaczane na konsumpcję i inwe- 
stycje nieprodukcyjne wzrastają w tempie zbliżonym do płacy realnej 
— średnio po 6,6 proc. rocznie, wobec 1,2 proc. w ubiegłym pięcioleciu 
1 3,4 proc. założonych w obecnym planie pięcioletnim. 

W szybkim tempie zwiększa się spożycie podstawowych artykułów żyw- 
nościowych i przemysłowych. Dotyczy to również takich artykułów ryn- 
kowych, których podaż nie pokrywa jeszcze popytu. 
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Zapewniamy na rynku globalną równowagę, wzbogacamy strukturę 
i asortyment dostaw. 

W latach 1971—1973 wzrost realnych dochodów ludności odpowiadał 
wzrostowi jej dochodów nominalnych. W 1974 r. — wskutek nieurodzaju 
warzyw i owoców, pod wpływem decyzji cenowych dotyczących paliw 
płynnych, alkoholu, marż gastronomicznych, a także usług — wzrost ko- 
sztów utrzymania sięgnął przeciętnie ok. 5 proc., przy czym w większym 
stopniu dotyczy on wyżej zarabiających grup ludności. 

Mimo to, dzięki wysokiemu wzrostowi przeciętnej płacy nominalnej, 
jej realna wartość wzrośnie w 1974 r. o ok. 7 proc., wobec 5 proc. wzrostu 
założonego przez I Krajową Konferencję PZPR. W sumie wydatny wzrost 
płac realnych stanowi wielkie osiągnięcie w realizacji społeczno-gospodar- 
czego programu VI Zjazdu. 

W polityce płac i cen rząd będzie konsekwentnie przestrzegał zasady, 
aby przy elastycznej polityce cen niektórych towarów zawsze zapewniony 
był przewidziany w planie wzrost płac realnych. Jednocześnie surowo 
zwalczane będą nie uzasadnione samowolne zwyżki cen, a także próby 
przechwytywania towarów dla spekulacji. 

W obecnym pięcioleciu dokonał się głęboki przełom w polityce socjal- 
nej naszego państwa. Uwieńczeniem intensywnego porządkowania usta- 
wodawstwa pracy stał się nowoczesny, kompleksowy, oparty na zasadzie 
jedności praw i obowiązków Kodeks Pracy, wadzi przez Wysoką 
Izbę w bieżącym roku. 

Umacniamy rodzinę, rozszerzamy opiekę nad matką i dzieckiem oraz 
doskonalimy warunki nauki i życia młodzieży. 

Polepszamy byt weteranów walki i pracy oraz ich rodzin. Przeciętna 

wysokość zaopatrzenia emerytalnego wzrośnie w porównaniu z 1970 r. 
o przeszło 35 proc. Szczególnie wysoko rosną dodatki do rent dla inwa- 
lidów I grupy oraz dodatki dla emerytów i rencistów utrzymujących ro- 
dziny. 
Wzrost poziomu zaopatrzenia emerytalnego i stosunkowo wysoki, bo 
wynoszący w bieżącym pięcioleciu blisko 40 proc., wzrost liczby rent i eme- 
rytur wymaga bardzo poważnego wysiłku finansowego. Jego miarą jest 
63,5 mld zł, jakie wydamy w 1975 r. na te cele. Kwota ta przekroczy 
0 87 proc. wypłaty z 1970r. 

Zapoczątkowaliśmy i konsekwentnie wykonujemy perspektywiczny pro- 
gram budownictwa mieszkaniowego. W latach 1971—1975 oddamy do użyt- 
ku łącznie 1121 tys. mieszkań, tj. o 41 tys. więcej, niż przewidywały na 
ten okres założenia planu pięcioletniego, przy czym budowane obecnie 
mieszkania są większe i bardziej funkcjonalne. 
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Jesteśmy w pełnym toku tworzenia nowoczesnej bazy materialno-tech- 
nicznej dla budownictwa mieszkaniowego w postaci przemysłu mieszka- 
niowego, co warunkuje dalszy postęp w tej podstawowej — z punktu wi- 
dzenia zaspokajania najbardziej żywotnych potrzeb społecznych — dzie- 
dzinie. 

W ciągu bieżących pięciu lat uruchomimy 73 fabryki domów. Rozbudo- 
wujemy przemysł cementowy, infrastrukturę i pokrewne dziedziny; po- 
dwoiliśmy nakłady na gospodarkę komunalną. 

Z niesłabnącym wysiłkiem realizujemy wielki narodowy program roz- 
woju opieki zdrowotnej. Jednym z wyrazów tego jest ogromny, bo 65-pro- 
centowy wzrost wydatków budżetowych na ochronę zdrowia w okresie 
bieżącego pięciolecia. 

Zwiększone nakłady państwa — w połączeniu z ofiarnością społeczeń- 
stwa, której wyrazem są bezpośrednie wpłaty na Narodowy Fundusz 
Ochrony Zdrowia, które do końca 1975 r. wyniosą ponad 4 mld zł — za- 
pewniają postęp w realizacji długofalowego programu ochrony zdrowia. 
Nadal będziemy przywiązywać do niej szczególną uwagę. 

Zapoczątkowaliśmy proces skracania czasu pracy, wprowadzając dodat- 
kowe dni wolne w odczuwalnej społecznie skali. 

Równolegle z szybkim postępem gospodarczym, technicznym, socjalnym 
tworzymy korzystne możliwości wszechstronnego podnoszenia poziomu 
wykształcenia, wychowania, kultury i bytu młodzieży. W ten sposób po- 
głębiamy proces kształtowania socjalistycznego społeczeństwa we wszyst- 
kich przejawach jego życia. 

Jesteśmy na pierwszym etapie długofalowej reformy systemu edukacji 
narodowej — i mamy podstawy do satysfakcji z dotychczasowych rezul- 
tatów tego wielkiego przedsięwzięcia. 

Wydatki na oświatę wzrosną o ok. 50 proc. w stosunku do ubiegłego 
pięciolecia. 

Systematycznie zwiększamy nakłady na rozwój kultury i rozbudowę jej 
bazy materialnej. Wydatki budżetowe na kulturę wzrosną w obecnym 
pięcioleciu w porównaniu z poprzednim o ok. 65 proc. 

Wysoki wzrost produkcji i dochodu narodowego, a także aktywne i roz- 
ważne wykorzystanie instrumentów polityki kredytowej umożliwiły nie 
spotykane w dotychczasowym rozwoju Polski Ludowej zdynamizowanie 
procesów inwestycyjnych. 

Tempo wzrostu nakładów inwestycyjnych wyniesie średnio rocznie w 
latach 1971—1975 ok. 17 proc., będzie więc ponad dwukrotnie wyższe 
od osiągniętego w latach 1966—1970. Nakłady inwestycyjne w całym pię- 
cioleciu wyniosą ok. 1,9 biliona złotych. 
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W wyniku intensywnej działalności inwestycyjnej 1 modernizacyjnej 
majątek trwały w gospodarce osiągnie w 1975 r. wartość ponad 5,3 biliona 
zł, a więc w ciągu pięciolecia zwiększy się o ponad 1,3 biliona zł. Jest to 
dziś majątek nieporównanie nowocześniejszy niż przed pięciu laty. W 
samym tylko przemyśle udział maszyn i urządzeń w wieku do pięciu lat 
wzrośnie do ok. 50 proc., a nie muszę chyba przypominać, jak to wyglądało 
lat temu dziesięć czy pięć. 

Szybki wzrost technicznego uzbrojenia pracy wespół z innymi czynni- 
kami wzrostu wydajności — doskonaleniem organizacji i umacnianiem 
dyscypliny — stał się już dziś, a tym bardziej będzie w przyszłości, źródłem 
wysokiej dynamiki społeczno-gospodarczej, jakościowych przemian w go- 
spodarce i modernizacji wszystkich dziedzin życia. 

Przyspieszony rytm rozwojowy naszej gospodarki jest wynikiem ofiar- 
nego wysiłku całego narodu, jego coraz wydatniejszej i lepiej zorganizo- 
wanej pracy. Syntetycznym tego wyrazem jest wzrost wydajności pracy, 
który w bieżącym pięcioleciu osiągnie ok. 50 proc. w przemyśle i ok. 60 


proc. w budownictwie, czyli przekroczy niemal dwukrotnie wskaźniki - 


ubiegłego pięciolecia. 

Wysoki Sejmie! 

Bilans, który przedstawiłem Wysokiemu Sejmowi, ilustruje zakres i roz- 
miary postępu, jaki osiągamy w toku realizacji programu VI Zjazdu, dzięki: 
słusznej polityce partii, racjonalnemu wykorzystaniu wewnętrznych i zew- 
nętrznych czynników wzrostu, ścisłemu powiązaniu celów społecznych 
i gospodarczych — w oparciu o rzetelną pracę całego narodu. Dzięki temu 
plan pięcioletni — po raz pierwszy w historii Polski Ludowej — wykonany 
zostanie ze znacznym przekroczeniem podstawowych założeń społecznych 
1 gospodarczych. 

To wielkie osiągnięcie nie przyszło łatwo. Do realizacji planu pięciolet- 
niego przystępowaliśmy w 1971 r. w trudnych warunkach wewnętrznych, 
kiedy pojawiły się symptomy zastoju gospodarki, doszło do ostrych napięć 
społecznych, do głębokiego kryzysu politycznego. Trzeba było ogromnego 
wysiłku, aby przezwyciężyć zarówno te negatywne procesy, jak i ich róż- 
norodne konsekwencje. Nie brakło nam i innych utrudnień, które pokony- 
waliśmy poprzez coraz wydajniejszy i większy wysiłek. 

U progu 1975 r., ostatniego roku pięciolecia, widać wyraźnie, że polityka 
partii i państwa nie poprzestała na odrabianiu zaległości, na likwidacji 
zjawisk negatywnych, lecz otworzyła nowe horyzonty i uruchomiła nowe 
dźwignie rozwojowe. 

Wyzwoliła ona w powszechnej skali nowe motywy dobrej roboty, uru- 
chomiła nowe źródła inicjatywy, dyscypliny i współodpowiedzialności, ce 


22 


Budujemy Polskę nowoczesną | zamożną 


w połączeniu z olbrzymią pracą ideowo-polityczną, organizatorską i wy- 
chowawczą partii, stronnictw sojuszniczych, Frontu Jedności Narodu przy- 
niosło rezultaty dające prawo do satysfakcji i napawające optymizmem. 


Umocniła się wiara naszego narodu we własne siły, ugruntowało się 
przekonanie o tym, że możemy osiągnąć jeszcze więcej, że powinniśmy 
stawiać przed sobą jeszcze ambitniejsze zadania. 

Dorobek czterech lat i dobre perspektywy całego pięciolecia 1971—1975 
demonstrują siłę naszej socjalistycznej ekonomiki, możliwości, jakie stwa- 
rza jej rozwój sterowany centralnym planem. 

Dorobek nasz oceniamy realnie. Wiemy, że nie we wszystkich dziedzi- 
nach nadrobiliśmy już opóźnienia ubiegłych okresów, że nie rozwiązaliśmy 
do końca wszystkich problemów, nie pozbyliśmy się wszystkich kłopotów 
i niedociągnięć w naszym działaniu. 

Wśród wielu zadań stoi przed nami pilne zadanie lepszego wykorzysta- 
nia majątku produkcyjnego i powiększania wskaźnika zmianowości, dal- 
szej poprawy rytmiczności produkcji i zwalczania marnotrawstwa czasu 
pracy ludzi i maszyn. Duże są jeszcze niedostatki w dziedzinie koopera- 
cji międzyzakładowej i międzybranżowej. 

Zwracamy znacznie baczniejszą uwagę na przedsiębiorstwa, które nie 
wykonują okresowo zadań planu — z reguły z powodu błędów w organiza- 
cji pracy, braku współdziałania międzyzakładowego i niedowładu kierowni- 
ctwa. Zbyt często jeszcze musimy zwalczać zjawiska wytwarzania przez 
niektóre zakłady produkcji o bardzo niskiej jakości z dobrych, drogich 
surowców. W pracy rządu, resortów, całej administracji i organów gospo- 
darczych wyostrzyliśmy uwagę na braki i niedociągnięcia; staramy się 
eliminować je ze zdrowego nurtu naszego życia gospodarczego. Znacznie 
surowiej traktować będziemy zaniedbania, naruszanie przepisów, wszelką 
niegospodarność i marnotrawstwo. 

Wielkie zą nie zaspokojone jeszcze, mimo przyspieszonego tempa budow- 
nictwa, potrzeby mieszkaniowe. Uciążliwe pozostają warunki dojazdu do 
pracy w wielu miastach i regionach kraju. Brakuje miejsc w szpitalach . 
i domach opieki społecznej. 

Choć spożycie mięsa i drobiu wzrosło w ciągu ostatnich czterech lat 
ook. 13 kg na jednego mieszkańca, a więc o 25 proc. w stosunku do 1970 r., 
to jednak mamy często trudności w pełnym pokryciu zapotrzebowania. 
W stosunku do grudnia ubiegłego roku dostawy mięsa i drobiu na rynek 
wzrosną w grudniu bieżącego roku o ok. 12 proc., a więc o ok. 17 tys. ton. 
Jest to ogromny, maksymalny wysiłek podjęty przez państwo w trosce 
o poprawę zaopatrzenia. 
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W bieżącym roku wystąpił nieurodzaj niektórych owoców i warzyw, 
co odbija się niekorzystnie na zaopatrzeniu rynku i powoduje wzrost cen. 
Irzeba jednak dodać, że negatywnym reperkusjom nieurodzaju warzyw 
można było w większym stopniu zapobiec w drodze pełniejszej realizacji 
planów skupu i lepszej organizacji odbioru przez aparat skupu. 


Mimo wydatnego rozszerzenia produkcji i dostaw towarów rynkowych 
i mimo utrwalania się globalnej równowagi rynkowej, kobiety mają uza- 
sadnione powody do narzekania na braki asortymentowe w zaopatrzeniu, 
na niedociągnięcia w pracy wielu placówek handlu i usług. Będziemy 
zwiększać wysiłki, aby tę sytuację poprawić. 


W jesieni bieżącego roku, wskutek trudności przewozowych kolei, nie 
mogliśmy na czas dostarczyć węgla opałowego dla niektórych rejonów 
kraju, choć dzięki dobrej pracy górników jego wydobycie przebiega dobrze. 
Musieliśmy zatem wygospodarować wagony kosztem innych potrzeb kraju, 
by wydatnie zwiększyć przewozy węgla na zaopatrzenie ludności miast 
i wsi. 

Jesteśmy w toku nieustannego wyścigu rosnących potrzeb społeczeń- 
stwa z możliwościami ich zaspokojenia. Ale dziś, chociaż poziom tych po- 
trzeb jest nieporównanie wyższy, wzrosły również możliwości sprostania 
im. Na tym opieramy nasze wysiłki i nasz optymizm. Jest pewne i bez- 
sporne, że dorobek obecnego pięciolecia tworzy podstawy do rozwiązywa- 
nia tych problemów w przyszłości, a efekty dynamiki rozwojowej, którą 
utrwalamy, będą coraz większe i coraz bardziej odczuwalne. Rząd czynić 
będzie wysiłek, aby sprostać tym rosnącym potrzebom, wywoływanym 
szybkim tempem rozwoju gospodarki i wzrostem stopy życiowej narodu. 

Wiele uwagi poświęcamy doskonaleniu pracy administracji państwowej 
i gospodarczej. Mimo wydatnej poprawy w pracy administracji i w jej 
stosunku do obywateli, dostrzegamy nadal biurokratyczne, nie wyżyte do 
końca tendencje i działania, a także ciasny partykularyzm regionalny. 
Zdecydowanie zwalczamy te zjawiska. 

Planujemy też dokonanie dalszych usprawnień organizacyjnych i kom- 
petencyjnych w niektórych ogniwach administracji, co znacznie poprawi 
ich pracę. 

Żądamy od wszystkich ogniw administracji państwowej 1 gospodarczej, 
począwszy od gminy i przedsiębiorstwa, kończąc na ministerstwach, aby 
traktowały ogólne interesy państwa jako nadrzędne 1 całkowicie spójne 
z interesami branż i regionów. Nie można bowiem dobrze rozwiązać pro- 
blemu rozwoju poszczególnych regionów, jeśli nie rozwiąże się dobrze 
spraw związanych z rozwojem kraju jako całości. 
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Wysoki Sejmiel 

Nasze osiągnięcia i perspektywy ich pomnażania, a jednocześnie możli- 
wości dalszej poprawy dobrobytu Polaków, powinny stanowić dla wszyst- 
kich załóg pracowniczych, dla całego społeczeństwa zachętę i obowiązek 
do jak najlepszego wykonywania zadań zarówno ostatnich dni grudnia, 
jak i zadań przyszłego roku. Wymaga to odpowiednich metod codziennego 
działania. 


Konieczne jest dobrze zorganizowane sterowanie wszystkimi dziedzina- 
mi działalności gospodarczej, wnikliwa, systematyczna analiza rozwoju tej 
działalności, wychodzenie w porę naprzeciw nowym zjawiskom i proble- 
mom. 


Oznacza to potrzebę bezzwłocznego rozpoczęcia dyskusji nad sposobami 
wykonania i przekroczenia zadań 1975 r. w każdym zakładzie, na każdym 
stanowisku pracy i na wszystkich szczeblach zarządzania. Priorytety i za- 
dania planu należy przetłumaczyć na język codziennej praktyki, prze- 
kształcić w programy działania wszystkich ogniw państwa i gospodarki. 

Sterowanie to będzie skuteczne, jeśli oprze się na więzi z ludźmi pracy, 
na ich poparciu i inicjatywie, na świadomej dyscyplinie zapewniającej 
zgodność osiągalnych na poszczególnych odcinkach rezultatów z cało- 
kształtem potrzeb kraju. Sprawne funkcjonowanie tak potężnego i wysoce 
złożonego organizmu,, jakim jest nasza gospodarka, wymaga bowiem od 
wszystkich tworzących ten potencjał ludzi, a szczególnie od kierowników 
życia gospodarczego i produkcji, głębokiej wiedzy ekonomicznej i tech- 
nicznej, nowoczesnego stylu pracy, przestrzegania punktualności i termi- 
nowości, respektowania reżimów technologicznych i ekonomicznych. 

Wszystkie ogniwa gospodarki i administracji muszą zapewnić dyscyplinę 
produkcyjną i inwestycyjną, zatrudnienia i płac, dyscyplinę w realizacji 
zadań handlu zagranicznego oraz w gospodarowaniu zasobami ludzkimi 
i materialnymi, osiągać wysokie jakościowe wskaźniki pracy. 

Niech 1975 r. — usytuowany na przełomie bieżącego i przyszłego pię- 
ciolecia, rok, w którym odbędzie się VII Zjazd PZPR — stanie się okre- 
sem wzmożonej aktywności klasy robotniczej, rolników i inteligencji, okre- 
sem upowszechniania zasad „dobrej roboty”, racjonalizacji, nowatorstwa 
i wynalazczości, gospodarności i sprawności działania, dobrej organizacji 
pracy, oszczędnego i efektywnego wykorzystywania sił i środków. Niech 
będzie to rok rozwoju socjalistycznego współzawodnictwa pracy, aktywi- 
zacji brygad pracy socjalistycznej, czynów produkcyjnych i przodownictwa 
w pracy. Owoce tego zbiorowego wysiłku będziemy, jak w minionych 
czterech latach, dzielić sprawiedliwie i po gospodarsku. 
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Obywatele Posłowie! 

Wagę lat 1971—1975 w rozwoju naszego kraju mierzyć powinniśmy 
zarówno wynikami pracy całego pięciolecia, jak i tym, co w oparciu o re- 
zultaty tej pracy będziemy w stanie zaplanować i zrealizować w okresie 
następnym. 

Socjalistyczna Polska będzie na progu przyszłego pięciolecia krajem 
o znacznie większym i nowym jakościowo potencjale wytwórczym, o wyż- 
szym poziomie zamożności społecznej, o ugruntowanej pozycji na ryn- 
kach międzynarodowych — krajem dobrze przygotowanym, aby nadal 
szybko kroczyć po drodze postępu i nowoczesności. 

VII Zjazd partii wytyczy kierunek tej drogi. Od naszej pracy w 1975 r., 
od jej wyników zależy, jakie zadania będziemy mogli podjąć w następnym 
pięcioleciu, zależy rozległość horyzontów, jakie przed sobą zakreślimy. 
Mamy wielkie potrzeby i uzasadnione ambicje. 

Wieńcząc pomyślnie w 1975 r. obecny plan pięcioletni, twórzmy pracą 
całego narodu dobre podstawy do nakreślenia przez VII Zjazd partii ta- 
kiego programu rozwoju Polski w przyszłym pięcioleciu, który oznaczać 
będzie nowy decydujący postęp na drodze ku rozwiniętemu społeczeństwu 
socjalistycznemu. Przekształcajmy tendencję wysokiego tempa rozwoju 
społeczno-gospodarczego w cechę rozwoju kraju w dłuższym okresie czasu. 

Pragnę podziękować obywatelom posłom za wnikliwą ocenę projektu 
planu i budżetu w komisjach i debacie generalnej, za wiele krytycznych 
uwag pod adresem działalności naszej gospodarki i administracji, za cenne 
wnioski, które wykorzystamy skrupulatnie w pracy rządu. 

Proszę Wysoki Sejm o przyjęcie uchwały o narodowym planie społecz- 
no-gospodarczym i ustawy budżetowej na 1975 r. 
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Konsekwentna realizacja 
programu VI Zjazdu partii 


JAN SZYDLAK 


Obywatelu Marszałku, Wysoka Izbo! Kończymy 4 rok realizacji 5-letnie- 
go planu społeczno-gospodarczego rozwoju kraju, wcielania w życie prog- 
ramu naszej partii, wytyczonego decyzjami pamiętnego VIII Plenum oraz 
uchwałą VI Zjazdu naszej partii. Moment taki, z natury rzeczy, skłania do 
refleksji, do oceny dotychczasowego dorobku naszej wspólnej pracy. 


Lata 1971—1974 były okresem dynamicznego rozwoju społeczno-gospo- 
darczego Polski. W tym krótkim historycznie okresie o prawie połowę 
zwiększyliśmy dochód narodowy wytworzony, o ponad połowę produkcję 
przemysłową, o 1/4 produkcję rolniczą. Olbrzymiego wysiłku dokonaliśmy 
z myślą o dniu jutrzejszym, czego świadectwem jest ponad dwukrotny — 
w tym okresie — wzrost nakładów inwestycyjnych. Dynamiczny rozwój 
produkcji materialnej stworzył większe niż kiedykolwiek możliwości po- 
prawy warunków życia całego narodu. Znalazło to dobitne odzwierciedle- 
nie w szybkim wzroście realnych dochodów pieniężnych ludności, wysoko 
przekraczającym założenia planu, przy jednoczesnym zapewnieniu pełnego 
zatrudnienia w warunkach dużego przyrostu rąk do pracy. 

W okresie 4 lat prawie wszyscy pracownicy gospodarki narodowej objęci 
zostali podwyżkami płac. Rozwiązanych zostało wiele nabrzmiałych pro- 
blemów społecznych i socjalnych, odczuwalnie wzrosły zasiłki rodzinne, 
emerytury, renty i stypendia. Do 100 proc. podwyższono świadczenia w cza- 
sie choroby dla robotników, więcej niż o połowę wzrosły wydatki na służbę 
zdrowia, bezpłatnym leczeniem objęta została cała ludność wiejska. Przew 
dłużono urlopy macierzyńskie, wprowadzono w ciągu bieżącego roku 8 do- 
datkowych wolnych dni od pracy. 

Ta odczuwalna dla wszystkich ludzi pracy poprawa warunków życia sta- 
ła się istotnym czynnikiem szybszego niż to zakładano rozwoju naszej go- 
spodarki, lepszej, bardziej wydajnej pracy, wpłynęła na poprawę efektyw- 
ności zagospodarowania. Wyrazem tego jest dawno nie notowane przy- 
spieszenie dynamiki wzrostu wydajności pracy w przemyśle, budownictwie 
i innych działach gospodarki narodowej. Wyrazem poprawy efektywności 
gospodarowania jest także coraz lepsza organizacja pracy, lepsze wyko- 
rzystanie aparatu produkcyjnego. 

Wystąpienie w imieniu Klubu Poselskiego PZPR na posiedzeniu Sejmu w dniu 
16 XII 1974 r. 
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Konsekwentna realizacja programu VI Zjazdu partii przyczyniła się do 
wzrostu autorytetu Polski w świecie, zadecydowała o jej awansie do gru- 
py krajów najszybciej rozwijających swą gospodarkę. Zwiększył się nasz 
udział w światowej produkcji przemysłowej, pogłębiły się powiązania na- 
szej gospodarki z bratnimi krajami socjalistycznymi i z całą gospodarką 
światową, uczyniliśmy istotny krok w zmniejszaniu dystansu dzielącego 
nas od bardziej rozwiniętych gospodarczo krajów świata. Stworzyliśmy 
jednocześnie — a ma to znaczenie szczególne — solidne podstawy dalsze- 
go dynamicznego rozwoju naszego kraju. Znajduje to wyraz w rozbudowie 
naszego potencjału produkcyjnego, krajowej bazy surowcowej i materiało- 
wej, w rozwinięciu i udoskonaleniu systemu kształcenia kadr dla potrzeb 
gospodarki narodowej. 

Dynamiczny rozwój społeczno-gospodarczy w ostatnich latach w pełni 
potwierdza słuszność drogi wytyczonej w uchwałach VI Zjazdu. W ciągu 
ostatnich czterech lat — w jakże krótkim okresie czasu — przeszliśmy 
drogę od stagnacji do trwałego, szybkiego rozwoju, do otwarcia perspekty- 
wy budowania wysoko rozwiniętego społeczeństwa socjalistycznego. Trze- 
ba było dużej odwagi i śmiałości myśli, by cztery lata temu kreślić program, 
którego urzeczywistnienie jest dziś realnym faktem. Ambitne zadania 
stawialiśmy wtedy w oparciu o głęboką wiarę w oddanie, zdolności i u- 
miejętności naszego narodu. 

Partia nasza pod kierownictwem Edwarda Gierka taką wiarę i taką od- 
wagę miała i ma. 

Praktyka w pełni potwierdziła nasze przekonania. To właśnie poparcie 
całego społeczeństwa dla programu Polskiej Zjednoczonej Partii Robotni- 
czej, programu na miarę naszych narodowych ambicji, potrzeb i możliwości 
legło u podstaw uzyskanych sukcesów. Poparcie to przejawia się w zwięk- 
szonym zaangażowaniu, w coraz wydajniejszej pracy, we wzroście spo- 
łecznej dyscypliny i umiejętności współdziałania. Rośnie świadomość ludzi 
pracy, że są to dziś niezbędne cechy pracowników nowoczesnej gospodarki, 
członków społeczeństwa rozwiniętego socjalizmu. 

Pogłębiająca się identyfikacja ludzi pracy z programem VI Zjazdu, jego 
konsekwentne urzeczywistnianie stworzyły sprzyjający klimat społeczno- 
-polityczny dla przyspieszonej realizacji zadań społeczno-gospodarczego 
rozwoju naszej socjalistycznej ojczyzny. Spośród bowiem wszelkich re- 
zerw, jakimi dysponujemy, najcenniejsze są te, które tkwią w dodatko- 
aktywności. 

Realizując i to konsekwentnie hasło budownictwa socjalizmu dla lu- 
dzi i przez ludzi, pragniemy uczynić nasze życie nie tylko dostatniejszym 
materialnie, ale i bogatszym duchowo, w pełni zgodnym z naszymi socjali- 
stycznymi ideałami. Kształtować pragniemy stosunki między ludźmi w at- 
mosferze wzajemnej życzliwości, zgodnego współdziałania w rozwiązywa- 
niu wspólnych zadań i wzajemnej braterskiej pomocy. PZPR będzie czyni- 
ła wszystko, aby ten klimat, te pozytywne procesy, które w ostatnich latach 
mają miejsce, pogłębiać i umacniać. 

Wysoka Izbo! Naszą ambicją jest, i mamy ku temu wszelkie warunki, 
aby przyspieszone tempo rozwoju naszego kraju kontynuować również 
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w latach następnych. Tym samym dążeniom wychodzi naprzeciw projekt 
narodowego planu gospodarczego na rok 1975. Zakłada on słusznie kon- 
tynuację dotychczasowego tempa rozwoju naszego kraju. Utrzymanie wy- 
sokiej dynamiki zgodne jest z aspiracjami naszego społeczeństwa, stanowi 
jedyną drogę do szybkiego wzrostu dobrobytu, do skracania dystansu dzie- 
lącego nas jeszcze od najbardziej rozwiniętych gospodarczo krajów świata. 

Przedłożony projekt planu określa także prawidłowo środki mające za- 
pewnić większą równomierność wzrostu poszczególnych dziedzin gospodar- 
ki, jak również umocnienie równowagi ekonomicznej i finansowej państwa. 
Jest to więc projekt zgodny z duchem i treścią uchwał VI Zjazdu i I Krajo- 
wej Konferencji PZPR. Ważnym jego elementem są zadania dotyczące dal- 
szej poprawy warunków życia ludzi pracy. Gwarantują one utrzymanie 
wvsokiego tempa wzrostu płac realnych i innych form dochodów ludności. 
Uwzględniają potrzeby wszystkich ludzi pracy. Sprzyjać one powinny lep- 
szej, wydajniejszej pracy. 

Wzrost dochodów pieniężnych znajduje podstawę w rozwoju produkcji 
przemysłowej, rolnej i innych działów gospodarki. Dotyczy to przede wszy- 
skim rozwoju produkcji towarów i usług rynkowych. Przewidziane w 
1915 roku przyspieszenie dostaw towarów i usług wpłynąć powinno na 
umocnienie równowagi rynkowej, poprawę zaopatrzenia ludności miast 
i wsi. 

Obywatele Posłowie! Pomyślna realizacja zadań założonych w przyszło- 
rocznym planie wymagać będzie przede wszystkim dalszego szybkiego 
podnoszenia efektywności gospodarowania. Nabiera to szczególnego zna- 
czenia wobec wyczerpywania się ekstensywnych czynników wzrostu, wo- 
bec wysokich cen importowanych surowców i materiałów, co stawia przed 
nami zadanie intensyfikacji rozwoju, bardziej racjonalnego spożytkowania 
posiadanych zasobów i surowców. 

Mając na uwadze utrzymanie wysokiej dynamiki społeczno-gospodarcze- 
go rozwoju kraju w roku przyszłym i w dalszych latach, projekt planu za- 
kiada szybki wzrost nakładów inwestycyjnych. Przewidziana na ten cel 
suma ok. pół biliona złotych gwarantuje dalszą, szybką rozbudowę i mo- 
dernizację aparatu produkcyjnego, wzrost technicznego uzbrojenia pracy. 
Jest zadaniem wszystkich załóg budowlanych, wszystkich uczestników pro- 
cesu inwestowania jak najracjonalniejsze wykorzystanie tych olbrzymich 
środków społecznych, skoncentrowanie działalności inwestycyjnej na naj- 
ważniejszych dla gospodarki narodowej obiektach, w celu maksymalnego 
skrócenia okresu zamrożenia środków, jak najszybszego udostępnienia spo- 
łeczeństwu oczekiwanych z nich efektów. 

Poprawa efektywności inwestycji, szybsze dochodzenie do projektowa- 
nych zdolności produkcyjnych w nowo budowanych obiektach umożliwić 
powinny uzyskanie większych od założonych w planie efektów gospodar- 
czych. Istnienie takich możliwości potwierdzają dotychczasowe doświad- 
czenia załóg budowlanych, na których inwencję i inicjatywę liczymy 
w dalszym doskonaleniu procesu inwestowania. 

Węzłowym zagadnieniem intensyfikacji naszego rozwoju jest szybki 
wzrost społecznej wydajności pracy. Istnieją ku temu wszelkie warunki. 
Nigdy w naszym kraju tak szybko nie rosło techniczne uzbrojenie pracy, 
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tak szybko nie zwiększał się nasz majątek produkcyjny. W okresie bieżące- 
go pięciolecia wartość środków trwałych w przemyśle wzrośnie więcej niż 
o połowę, a w roku przyszłym ponad 1/3 tych środków liczyć będzie mniej 
niż 5 lat. Stwarzamy więc materialną podstawę szybkiego wzrostu wydaj- 
ności pracy. Zobowiązuje to jednocześnie do lepszego, bardziej racjonalne- 
go wykorzystywania stworzonego ogromnym wysiłkiem majątku produk- 
cyjnego. Coraz nowocześniejsze maszyny i urządzenia, w które wyposa- 
żamy nasz przemysł, stwarzają zarówno możliwości wydajniejszej pracy, 
jak i potrzebę pracy wielozmianowej, dobrze zorganizowanej. 

W poprawie organizacji pracy tkwi dziś jedna z największych naszych 
rezerw. Podnosić sprawność naszego działania, jego skuteczność i efektyw- 
ność na każdym odcinku od podstawowego stanowiska produkcyjnego, 
przez brygady, kolektywy wydziałowe i każde stanowisko kierownicze jest 
dziś nakazem chwili. Całe nasze doświadczenie wskazuje, że możemy i że 
potrafimy pracować wydajniej i lepiej organizować nasz ogólnonarodowy 
trud. W doświadczeniu naszych załóg, naszej kadry widzimy źródło dal- 
szych postępów w tej tak ważnej społecznie dziedzinie. Podstawowym za- 
daniem całej administracji gospodarczej, wszystkich organizatorów pro- 
dukcji jest stałe doskonalenie organizacji pracy. Wysiłek i trud klasy ro- 
botniczej nie może się rozbijać o złą organizację, nierytmiczne zaopatrze- 
nie czy braki w kooperacji itp. Poprawa organizacji pracy i doskonalenie 
współdziałania wszystkich części składowych procesu wytwarzania jest 
więc jednym z głównych zadań kadry kierowniczej wszystkich szczebli. 


Wykorzystanie wszystkich istniejących w tym zakresie możliwości za- 
leży również od tego, czy potrafimy dotrzeć do każdego robotnika, inżynie- 
ra, organizatora produkcji z głęboko prawdziwą tezą, że wzrost zamożności 
całego społeczeństwa i każdego obywatela, a równocześnie umacnianie się 
siły i potęgi Polski może nastąpić tylko w wyniku dalszego wzrostu społecz 
nej wydajności pracy. Są to sprawy ściśle ze sobą związane, dwie strony 
jednego medalu. Nie mamy innych źródeł wzrostu spożycia, ani dalszego 
szybkiego rozwoju — poza naszą pracą. Im praca ta będzie wydajniejsza, 
tym źródła te będą bogatsze. 

W roku bieżącym dokonany został z inicjatywy Biura Politycznego KC 
naszej partii i rządu ogólnokrajowy przegląd zapasów materiałów i surow- 
ców. W jego rezultacie ujawnione zostały nadwyżki materiałowe wartości 
ok. 22 mld zł. Ustalone zostały jednocześnie przyczyny ich powstawania. 
Szczegółowa analiza tych przyczyn stwarza możliwości wypracowania dłu- 
gofalowego programu bardziej racjonalnego gospodarowania surowcami 
i materiałami do produkcji. Analiza taka powinna być przeprowadzona na 
wszystkich szczeblach gospodarki narodowej, w zakładach przemysłowych, 
biurach konstrukcyjnych, na placach budów. Stała kontrola gospodarki ma- 
teriałowej, dążenie do jak najracjonalniejszego wykorzystywania surow- 
ców i półproduktów muszą stać się normalną, codzienną praktyką, bez do- 
datkowych kampanii czy akcji. 

Ogromne rezerwy materiałowe kryją się w zmniejszeniu braków, w lep- 
szym dostosowaniu asortymentu produkowanych wyrobów do potrzeb 
rvnku wewnętrznego i eksportu. Ze społecznego bowiem punktu widzenia 
nie ma gorszego marnotrawstwa, niż produkowanie niedostosowanych do. 
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potrzeb odbiorców wyrobów finalnych, zwłaszcza z dobrych materiałów. 
Świadomość znaczenia i wagi efektywnego wykorzystania surowców i ma- 
teriałów do produkcji powinna być powszechna, tym bardziej że są one 
przecież czynnikiem deficytowym, decydującym o możliwościach pełnego 
wykorzystania, stworzonego wysiłkiem całego społeczeństwa, nowocze- 
snego potencjału produkcyjnego. 

Obecnie dokonywany jest przegląd zatrudnienia. Jego istota polega na 
doskonaleniu struktur organizacyjnych przedsiębiorstw i inwestycji, lep- 
szej organizacji czasu pracy na każdym stanowisku. Racjonalne zatrudnie- 
nie, to nie tylko sprawa efektywności ekonomicznej. Każde, choćby naj- 
mniejsze marnotrawstwo pracy ludzkiej, kwalifikacji, doświadczenia i ini- 
cjatywy przynosi — obok negatywnych skutków ekonomicznych — rów- 
nież niepowetowane straty społeczne. Przekonanie o właściwej ocenie 
i przydatności społecznej stanowi źródło ogromnej satysfakcji osobistej, 
wyzwalającej inicjatywę i angażującej do lepszej, wydajniejszej pracy. 

Praca ludzka staje się dziś dobrem deficytowym. Trzeba ją więc szcze- 
gólnie cenić, gospodarzyć nią z uwagą i troską. Przegląd zatrudnienia do- 
prowadzić powinien nie tylko do jednorazowego ujawniania istniejących 
rezerw, lecz także do wypracowania długofalowego programu coraz bar- 
dziej racjonalnego gospodarowania pracą ludzką. Programy takie wypra- 
cowane we wszystkich zakładach pracy obejmować powinny nie tylko 
1975 r., ale także dalsze lata. 


Podnoszeniu efektywności gospodarowania w roku przyszłym sprzyjać 
powinien konsekwentnie przeprowadzony proces doskonalenia metod pla- 
nowania i zarządzania. Od początku 1975 r. przechodzi na nowy system 
ekonomiczno-finansowy kilkadziesiąt dalszych wielkich organizacji gospo- 
darczych. Obejmie on więc łącznie przedsiębiorstwa wytwarzające ponad 
60 proc. wartości całej produkcji przemysłowej kraju, wszystkie przedsię- 
biorstwa handlu wewnętrznego, wiele zjednoczeń budowlanych oraz cen- 
tra] handlu zagranicznego. W 1975 r. nowy system ekonomiczno-finansowy 
będzie odgrywał dominującą rolę w całej gospodarce, co oznaczać będzie 
realizację zadań postawionych w tej dziedzinie przez VI Zjazd partii. 

Dotychczasowe efekty uzyskiwane w jednostkach inicjujących upoważ- 
niają do stwierdzenia, że zmiany w metodach planowania i zarządzania sta- 
nowią istotne wsparcie dla realizacji zadań społeczno-gospodarczych, dla 
wprowadzania intensywnych metod gospodarowania. Zmiany te mają istot- 
ny sens nie tylko ekonomiczny, ale i społeczny. Są one akceptowane przez 
załogi pracownicze, czego wyrazem jest szybki wzrost wydajności pracy, 
poprawa gospodarki materiałowej oraz wiele innych cennych przejawów 
inicjatywy i zaangażowania. 

Nowe funkcje przedsiębiorstw i zjednoczeń stwarzają jednocześnie po- 
trzebę wypracowania nowych metod pracy centralnych ogniw, sprzyjają- 
cych dalszemu umocnieniu centralnego planowania. Wymaga tego wiodąca 
rola centralnych ogniw administracji w procesie sterowania gospodarką 
narodową. 


Wysoka Izbo! 1975 rok będzie rokiem VII Zjazdu partii. Społeczno-go- 
spodarcza aktywność ludzi pracy w tym roku zdecyduje, z czym przyjdzie- 
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my na Zjazd, zarówno jeśli chodzi o końcowe efekty bieżącego pięciolecia, 
jak i o nasze możliwości rozwojowe w następnym pięcioleciu. 

Uczyńmy więc wszystko, żeby był to rok wysokiego tempa naszego roz- 
woju, społecznej i produkcyjnej inicjatywy i aktywności, kolejny wszech- 
stronnie owocny rok naszego wspólnego trudu. 

Jesteśmy przekonani, że polska klasa robotnicza, rolnicy i inteligencja 
wniosą w tym roku, w bogaty dorobek bieżącego pięciolecia, nowe wartości 
pomnażające siły naszego kraju, zwiększające nasze narodowe możliwości 
i stwarzające mocne podstawy dla wykonywania zadań, jakie nakreśli 
VII Zjazd naszej partii. Będziemy zgodnie z dotychczasowym doświadcze- 
niem wychodzić naprzeciw rosnącemu zaangażowaniu ludzi pracy, dosko- 
naląc mechanizmy naszego działania i współżycia, umacniając bezpośred- 
nią więź między interesem społecznym i interesem jednostek. 

Wzmagać będziemy wysiłki dla usuwania z naszego życia wszystkiego, 
co może hamować ludzkie zaangażowanie, inicjatywę — owo jakże cenne 
i rosnące pragnienie doskonalszej pracy i doskonalszych warunków ży- 
cia oraz współżycia w naszym społeczeństwie. Będziemy konsekwentnie 
zwalczać — tak jak dotychczas — przeciętność i aspołeczność, podnosząc 
wymagania w stosunku do siebie i innych, przeciwdziałając samozadowole- 
niu, które zawsze było i jest wrogiem postępu. Wymaga to umocnienia do- 
tychczasowego korzystnego klimatu politycznego, sprzyjającego dobrej, 
efektywnej pracy. Chodzi jednocześnie o pogłębienie w naszym społeczeń- 
stwie takich właściwości i postaw obywatelskich, jak wysoka społeczna 
dyscyplina, wysokie — znajdujące wyraz w codziennym postępowaniu — 
poczucie odpowiedzialności, rzetelność w wykonywaniu swych zadań. 

Wydajna praca, sumienność, troska o zakład pracy i jego interesy są naj- 
lepszym gwarantem bieżących i przyszłych sukcesów społeczno-gospodar- 
czych naszego kraju. 

Zaangażowanie ludzi pracy odzwierciedla rosnąca świadomość politycz- 
na naszego społeczeństwa — jego poczucie współgospodarowania i współ- 
odpowiedzialności za dzień dzisiejszy i przyszłość naszego kraju. Jest to — 
Wysoka Izbo — bezcenna część naszego dorobku. 

Polska Zjednoczona Partia Robotnicza będzie w dalszym ciągu czyniła 
wszystko dla umacniania i dalszego rozwijania słusznych zasad dotychcza- 
sowej polityki społeczno-gospodarczego rozwoju Polski. 

Wierzymy, że całe społeczeństwo, wszyscy członkowie PZPR nie będą 
szczędzili wysiłków dla rozwoju socjalistycznej ojczyzny, że w 1975 r. 
pracować będą jeszcze lepiej, wydajniej, z jeszcze większym oddaniem niż 
dotycnczas. 

Wysoki Sejmie! Przedłożony Wysokiej Izbie rządowy projekt planu spo- 
łeczno-gospodarczego rozwoju kraju w 1975 r. jest zgodny z potrzebami 
i aspiracjami społeczeństwa, zakłada realizację celów wytyczonych przez 
naszą partię i dlatego Klub Poselski PZPR będzie z całym głębokim prze- 
konaniem głosował za przyjęciem przedłożonego projektu. 
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Demokracja socjalistyczna jest typem demokracji jakościowo innym, 
wyższym od wszystkich dotychczasowych. Jej wyższość polega na tym, 
że państwo socjalistyczne, dokonując uspołecznienia środków produkcji, 
znosi źródła zasadniczej nierówności ekonomicznej oraz stwarza społecz- 
no-gospodarcze podstawy do zespolenia demokratyzmu politycznego z de- 
mokratyzmem społeczno-ekonomicznym, a tym samym do rzeczywistej 
równości wszystkich członków społeczeństwa. 

Państwo przedsocjalistyczne wyrasta z nierówności klasowej, tę nierów- 
ność ochrania i utrwala. Państwo socjalistyczne natomiast, likwidując pry= 
watną własność środków produkcji i ustanawiając własność społeczną, 
tworzy strukturę, w której nie ma klas i warstw uprzywilejowanych. 
Utrwalenie i rozwój tej struktury umożliwiają stopniowe przezwyciężanie 
różnic klasowych i nieantagonistycznych sprzeczności między różnymi 
warstwami społeczeństwa. 

Wyższość demokracji socjalistycznej polega na tym, że państwo socja- 
listyczne jest państwem opartym na sojuszu wiodącej siły społecznej — 
klasy robotniczej z pozostałymi warstwami pracującymi, a więc ze zdecy- 
dowaną większością społeczeństwa. Państwo socjalistyczne dba o interesy 
ludzi pracy zarówno te codzienne, mierzone ich udziałem w rezultatach roz- 
woju gospodarczego, jak też historyczne i międzynarodowe interesy ludzi 
pracy, mierzone dynamiką rozwojową kraju, jego pozycją w świecie, jego 
bezpieczeństwem oraz postępem ogólnoświatowej sprawy socjalizmu. 

Socjalistyczna demokracja, jej zakres i tempo rozwoju, nie jest celem 
samym w Sobie ani zjawiskiem niezależnym od procesów zachodzących 
w bazie materialnej i w nadbudowie społeczeństwa budującego socjalizm. 
Zakres i rozwój demokracji socjalistycznej wyznaczają zarówno zmiany 
zachodzące w bazie materialnej, czyli rozwój ekonomiczny kraju, jak i po- 
stęp w kształtowaniu i umacnianiu socjalistycznej świadomości społecznej. 
Partia nasza realizując konsekwentnie uchwały VI Zjazdu widzi główną 


Publikujemy z niewielkimi skrótami referat sekretarza KC PZPR tow. Jerzego Łu- 
kaszewicza wygłoszony na Międzynarodowej Konferencji Teoretycznej w Sofii nt.: 
„Współczesne problemy demokracji socjalistycznej i perspektywy jej rozwojw”. 
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drogę rozwoju i umocnienia demokracji socjalistycznej właśnie w przyspie- 
szeniu społeczno-ekonomicznego rozwoju Polski oraz w rozwijaniu ofen- 
sywy ideowo-politycznej i pracy wychowawczej, której celem jest zapew- 
nienie dominacji socjalistycznej ideologii w świadomości społecznej. 

Rozwijając działalność w tym kierunku, zdajemy sobie w pełni sprawę, 
że społeczeństwo nasze jest jednak społeczeństwem klasowym okresu 
przejściowego. Znajduje się ono w procesie ciągłych przeobrażeń, nad 
którym ciążą zarówno wpływy przeszłości, jak i oddziaływanie otaczają- 
cego nas świata, w tym również świata kapitalistycznego. Rzecz jasna, że 
trzydziestoletnie socjalistyczne przeobrażenia zmieniły oblicze naszego 
społeczeństwa. Jest to w zdecydowanej większości społeczeństwo ludzi pra- 
cy, integrujące się coraz pełniej w procesie socjalistycznego budownictwa. 
Jednakże występują w nim jeszcze niesocjalistyczne elementy, nieantago- 
nistyczne sprzeczności oraz, w niektórych środowiskach, niemarksistowskie 
poglądy filozoficzno-światopoglądowe. Uwzględniając to wszystko, uważa- 
my, że rozwijanie demokracji socjalistycznej powinno przyspieszać nasz 
marsz do bezklasowego społeczeństwa. 


Lo 


Rozszerzając stale zakres demokracji socjalistycznej, dążymy do pełnego 
uruchamiania różnorodnych form inicjatywy obywatelskiej, do wyzwala- 
nia twórczej, aktywnej postawy milionów ludzi w codziennym życiu, pra- 
cy i działalności społecznej. Realizując systematycznie zalecenia zawarte 
w uchwale VI Zjazdu, dążymy do zwiększania udziału ludzi pracy w kształ- 
towaniu programu społeczno-gospodarczego rozwoju kraju, jego linii poli- 
tycznej, do zwiększania rzeczywistego wpływu opinii publicznej na podej- 
mowanie decyzji i metody ich realizacji. 

Dlatego też kierownictwo naszej partii i państwa przykłada wielką wagę 
do konsultacji zasadniczych decyzji z ludźmi pracy. Dążymy do dalszego 
rozwoju demokracji wewnątrzpartyjnej, do rozbudowy szerokiego wew- 
nątrzpartyjnego systemu współdecydowania, zasięgania opinii, konsulta- 
cji oraz wszechstronnej informacji. Zgodnie z leninowską formułą dykta- 
tury proletariatu i wypływającą stąd zasadą hegemonii klasy robotniczej, 
jako czołowej siły narodu w procesie budownictwa socjalizmu, dążymy 
przede wszystkim do stałego umacniania politycznej i ideowej więzi z klasą 
robotniczą. Przejawia się to m. in. w formie szerokiej konsultacji najważ- 
niejszych dokumentów partyjnych i rządowych, w  systematycz- 
nych i bezpośrednich kontaktach najwyższych władz partyjnych oraz in- 
stancji wojewódzkich z klasą robotniczą. Objęliśmy bezpośrednim zainte- 
resowaniem wydziałów KC PZPR 163 wielkie zakłady przemysłowe, ko- 
munikacyjne i budowlane oraz 100 gmin wiejskich. Sprzyja to upowszech- 
nianiu w środowisku robotniczym i chłopskim wiedzy o celach działań po- 
litycznych najwyższych władz partii i państwa oraz pozwala na doskona- 
lenie przepływu informacji. 

Wymownym przykładem ogólnonarodowej konsultacji bvła dyskusja nad 
tezami na VI Zjazd partii i nad uchwałami VI Zjazdu w zakresie poszuki- 
wania najlepszych środków ich realizacji. Dyskusje te objęły nie tylko 
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członków partii, ale również członków stronnictw sojuszniczych i liczne 
rzesze bezpartyjnych obywateli naszego kraju. W ostatnich latach partia 
nasza poddaje w uzasadnionych przypadkach także alternatywne propo- 
zycje rozwiązań, zwłaszcza w zakresie programu socjalnego partii. Alter-. 
natywny charakter miały rozwiązania proponowane w tezach na VI Zjazd, 
w których np. problem wcześniejszego przechodzenia na emeryturę czy 
też skrócenia czasu pracy poddany był pod ocenę społeczeństwa. Podobnie 
postawiony został problem budownictwa mieszkaniowego i jego standardu 
oraz wieloletni program rozwoju rolnictwa i wyżywienia narodu. 


Nasze doświadczenia wskazują, że takie stawianie przez partię przed 
całym społeczeństwem podstawowych problemów społeczno-gospodarcze- 
go rozwoju kraju wywołuje autentyczną dyskusję obejmującą miliony 
ludzi. Celem tych dyskusji jest konfrontowanie zamierzeń programowych 
partii z odczuciami szerokich rzesz społeczeństwa, a także wysłuchiwanie 
głosów krytycznych, postulatów, które wywierają duży wpływ na wybór 
najlepszych rozwiązań i metod realizacji programu partii. Coraz większą 
raę w kształtowaniu właściwego klimatu konsultacji politycznych i gospo- 
darczych, w wyzwalaniu rezerw aktywności społecznej, w realizacji pro- 
gramu społeczno-ekonomicznego rozwoju kraju odgrywają prasa i środki 
masowego przekazu. 

Masowe konsultacje i dyskusje wpływają poważnie na ostateczny kształt 
decyzji o znaczeniu państwowym. Są one szkołą demokracji socjalistycz- 
rej, włączają miliony ludzi bezpośrednio do procesu tworzenia rozstrzy- 
gnięć decydujących o sprawach całego kraju. 

„ietoda masowych konsultacji społecznych weszła na stałe do arsenału 
środków politycznego działania naszej partii i sprawowania przez nią kie- 
rowniczej roli. Spotkała się ona z ogromnym zainteresowaniem i aprobatą 
społeczeństwa, jako ważny przejaw rozwoju demokracji socjalistycznej. 

Wyróżniającą cechą demokracji socjalistycznej jest to, iż zespala ona 
społeczeństwo i przeciwdziała jego podziałom, ogniskując energię ludzi 
na działaniach i zadaniach rozwojowych. Dyskusje zarówno w partii, w or- 
ganach władzy i administracji państwowej, jak i konsultacje ogólnospo- 
ieczne zmierzają do wypracowania najbardziej racjonalnych i społecznie 
zorzystnych programów i decyzji oraz do osiągnięcia na tej podstawie 
„edności moralno-polityczrej społeczeństwa i jedności działania. W swej 
stocie dyskusje te i konsultacje przypominają mechanizm osiągania praw- 
dy na gruncie nauki. 

Sens demokracji socjalistycznej wyraża się także w nowym, głęboko 
kumanistycznym charakterze stosunków międzyludzkich, w nowym jako- 
ściowo socjalistycznym wzorze życia, w ucowszechnianych postawach oby- 
waielskich. Socjalizm udostępnia ludziom pracy nie tylko dobra material- 
ne, ale także szerzej niż jakikolwiek inny ustrój wartości społeczne i du- 
chowe. Usuwa więc społeczne przyczyny wyobcowania jednostki ze społe- 
czeństwa, stwarzając warunki dla rozwoju twórczych zdolności człowieka. 
Wszystko to sprawia, że każdy obywatel ma coraz pełniejsze warunki i mo- 
ż..wości efektywnego wpływania na kształtowanie polityki państwa, współ- 
udziału w jej realizacji oraz uczestnictwa w społecznej kontroli nad wciela- 
1.em jej w życie. 
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Demokracja socjalistyczna znajduje się w procesie kształtowania i sta- 
łego rozwoju. Przechodzi ona, podobnie jak socjalistyczna formacja spo- 
łeczno-ekonomiczna, swoje odpowiednie stadia rozwojowe. 

Pierwszym etapem jest etap przejściowy od kapitalizmu do socjalizmu, 
kończący się zbudowaniem podstaw socjalizmu. Państwo socjalistyczne 
w okresie tym występuje jako organ dyktatury proletariatu, którego głów- 
nym zadaniem jest złamanie oporu obalonych klas wyzyskiwaczy i doko- 
nanie socjalistycznych przekształceń w siłach wytwórczych, stosunkach 
produkcji oraz w stosunkach społecznych i świadomości ludzi. 


Drugim szczeblem rozwojowym socjalizmu jest etap rozwiniętego spo- 
łeczeństwa socjalistycznego. Państwo socjalistyczne przekształca się wów- 
czas w państwo ogólnonarodowe, wszystkie zaś cechy i tendencje właściwe 
socjalizmowi, ujawniające się we wstępnej fazie rozwojowej, zyskują pełne 
wymiary. 

Mówiąc o doświadczeniach naszej partii w dziedzinie rozwoju demokra- 
cji socjalistycznej na obecnym etapie budownictwa socjalizmu w Polsce, 
pragnę zwrócić uwagę na podstawowe marksistowskie zasady i prawidło- 
wości warunkujące efektywny wpływ demokracji socjalistycznej na reali- 
zację zadań budownictwa socjalistycznego w naszym kraju oraz na szeroki 
udział ludzi pracy w kształtowaniu polityki i praktyki socjalistycznego 
państwa, na ich aktywne współuczestnictwo w życiu gospodarczym i spo- 
łecznym. Należy wyróżnić trzy podstawowe prawidłowości: 

— pogłębianie kierowniczej roli partii klasy robotniczej jako siły napę- 
dowej w życiu socjalistycznego społeczeństwa, która jest sama zarazem 
ważnym czynnikiem socjalistycznej demokracji; 

— umacnianie ludowego państwa jako głównego instrumentu realizacji 
interesów ludzi pracy; 

— rozwijanie szerokiej aktywności społecznej stanowiącej przejaw 
czynnego poparcia polityki partii przez masy pracujące miast i wsi. 

W warunkach ustroju socjalistycznego głównym czynnikiem politycz- 
nym decydującym o kierunkach i tempie budownictwa socjalistycznego 
jest partia marksistowsko-leninowska, pełniąca kierowniczą rolę w życiu 
narodu. „Partia bowiem — jak stwierdził tow. Edward Gierek w referacie 
programowym na VI Zjeździe PZPR — wytycza linię przewodnią budowy 
socjalizmu, toruje drogę wszystkiemu, co postępowe i przodujące, zespala 
w jeden nurt dążenia t działania wszystkich ludzi pracy, przekształca je 
w motoryczną siłę rozwoju kraju. W tym jest zawarta naczelna powinność 
partii, istota jej służby społecznej”. 

Szczególne znaczenie mają tutaj dwie dziedziny działalności partii: po 
pierwsze — jej troska o zapewnienie właściwego i zgodnego z leninowskimi 
zasadami funkcjonowania demokracji wewnątrzpartyjnej i po drugie — 
bezpośrednia działalność na rzecz rozwoju demokracji socjalistycznej we 
wszystkich dziedzinach życia społecznego i państwowego. 

Jak wykazuje historyczne doświadczenie Polski Ludowej i innych kra= 
jów socjalistycznych, jakość życia wewnątrzpartyjnego, jego zgodność z le- 
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ninowskimi normami wywierają zasadniczy wpływ na jakość życia społecz- 
nego w ogóle. Rzutuje to bowiem na wypełnianie przez partię jej kierowni- 
czych funkcji i oddziałuje na całe społeczeństwo, inspirując kształto- 
wanie pożądanych form organizacyjnych i stosunków międzyludzkich. Jest 
to zarazem główną gwarancją prawidłowego funkcjonowania systemu de- 
mokracji socjalistycznej w państwie. 

Na przestrzeni ostatnich czterech lat PZPR poczyniła w tej dziedzinie 
ogromny krok naprzód. Umocniła się znacznie pozycja władz partyjnych 
wybieralnych na zjeździe, konferencjach, zebraniach, ich nadrzędna i kon- 
trolna rola wobec egzekutyw i sekretariatów oraz wobec całego aparatu 
partyjnego. Cechą charakterystyczną partyjnego stylu działania stała się 
ścisła więź, jaką kierownictwo PZPR utrzymuje z aktywem i szeregowymi 
członkami partii. Upowszechnienie zasady konsultowania projektów waż- 
niejszych decyzji z aktywem partyjnym, załogami robotniczymi i innymi 
środowiskami społeczno-zawodowymi przyczyniło się w istotny sposób do 
wzrostu poczucia odpowiedzialności organizacji partyjnych za ogólną sy- 
tuację w środowiskach i poprawę jakościowego składu szeregów partii. 

Demokracja socjalistyczna jest zasadniczą cechą systemu politycznego, 
w ramach którego partia robotnicza sprawuje kierowniczą rolę. Wraz z roz- 
wojem różnorodnych form demokracji wzrasta aktywność mas w procesie 
realizacji programu partii i pogłębia się więź pomiędzy partią i społeczeń- 
stwem. Toteż rozszerzanie i doskonalenie systemu demokracji socjalistycz- 
nej jest przedmiotem stałej troski naszej partii, czego dowodem są uchwa- 
ły VI Zjazdu oraz decyzje szeregu kolejnych posiedzeń plenarnych Komi- 
tetu Centralnego PZPR. 

Rozwijając szerokie współdziałanie polityczne i społeczne z bezpartyjny- 
mi, Polska Zjednoczona Partia Robotnicza współpracuje równocześnie, w 
ramach Frontu Jedności Narodu, z sojuszniczymi stronnictwami politycz- 
nymi: Zjednoczonym Stronnictwem Ludowym i Stronnictwem Demokra- 
łycznym. Występująca w naszym kraju wielopartyjność różni się w sposób 
zasadniczy od wielopartyjności burżuazyjnej. Jest ona rezultatem długo- 
trwałej ewolucji życia politycznego w warunkach budowy socjalizmu, w 
wyniku której w ZSL i SD nastąpiły przekształcenia na gruncie ideologicz- 
nym, prowadzące do pełnej akceptacji marksistowskiego programu budow- 
nictwa socjalistycznego i kierowniczej roli partii klasy robotniczej. W na- 
szym systemie politycznym PZPR jest uznaną przez cały naród i przez 
stronnictwa sojusznicze kierowniczą siłą społeczeństwa, głównym ośrod- 
kiem inicjatywy i decyzji politycznej. Stronnictwa sojusznicze uczestniczą 
w realizacji zadań ogólnonarodowych, jednakże działalność swą ogniskują 
w określonych środowiskach, z którymi pozostają w historycznym związku. 
Bazą działalności ZSL, liczącego 400 tys. członków, jest ta część wsi, która 
Jadycyjnie była związana z ruchem ludowym. Stronnictwo Demokratycz- 
ne — liczące 90 tys. członków — rozwija działalność przede wszystkim w 
środowisku rzemieślniczym, a także w pewnych grupach inteligencji, nieg- 
dyś związanych z tzw. wolnymi zawodami. PZPR wraz z ZSL i SD działa na 
rzecz umocnienia jedności narodu na bazie marksistowsko-leninowskiego 
programu rozwoju Polski. Opierająca się na tych zasadach współpraca 
PZPR, ZSL i SD jest ważnym czynnikiem umacniania Frontu Jedności Na- 
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rodu jako wspólnej platformy aktywności politycznej wszystkich ludzi pra- 
cy — partyjnych i bezpartyjnych. 

Front Jedności Narodu już od trzydziestu lat zajmuje w naszym życiu 
społecznym istotne miejsce. Tradycje jego sięgają lat wojny i okupacji, 
kiedy to Polska Partia Robotnicza stworzyła i realizowała koncepcję frontu 
narodowego jednoczącego masy w walce o niepodległość i postęp spoieczny. 

Front Jedności Narodu jest jednym z podstawowych elementów orga- 
nizacji naszego społeczeństwa. W uchwale VI Zjazdu stwierdza się m. in., 
że jest on ,,...wyrazem wspólnej postawy wszystkich patriotycznych, świa- 
domych i aktywnych obywateli wobec zasadniczych interesów narodu 
t państwa oraz zasadniczych problemów budowy socjalizmu”. Rola i zada- 
nia FJN zawarte zostały w „Stanowisku Biura Politycznego KC PZPR 
w sprawie zadań komitetów Frontu Jedności Narodu” z 1913 r. We Froncie 
Jedności Narodu znajduje swoje odzwierciedlenie system politvczny nasze- 
go państwa, opierający się na sojuszu przodującej klasy społecznej — klasy 
robotniczej z chłopami i inteligencją pracującą. Kierowniczą siłę w tvm 
sojuszu stanowi Polska Zjednoczona Partia Robotnicza, a jego podstawę 
— współdziałanie PZPR ze Zjednoczonym Stronnictwem Ludowym 
i Stronnictwem Demokratycznym. W ramach FJN, na gruncie ogólnona- 
rodowego programu wytyczanego przez PZPR, rozwijają działalność orga- 
nizacje społeczne: związki zawodowe, organizacje młodzieżowe, kobiece, 
społeczno-kulturalne i kombatanckie. Front Jedności Narodu jest od lat 
wyrazem jedności wszystkich sił patriotycznych, wszystkich świadomych 
i aktywnych obywateli socjalistycznej Polski wobec zasadniczych racji 
i interesów narodu i państwa. Stanowi on płaszczyznę i formę rozwijania 
demokracji socjalistycznej, udziału obywateli we współdecydowaniu 
o istotnych sprawach kraju, we wspólnym rozwiązywaniu problemów i za- 
spokajaniu wielorakich potrzeb społeczeństwa. 


* 


Socjalizm przywiązuje wielką wagę do stałego rozwoju i doskonalenia 
demokracji socjalistycznej, której istotę stanowi udział mas ludowych 
w rządzeniu państwem. Na kwestię tę zwracali zawsze uwagę klasycy 
marksizmu-leninizmu, wykładając istotę i charakter państwa socjalistycz- 
nego. Lenin stwierdzał, że państwo proletariackie powinna cechować bez- 
w”ględna nadrzędność społeczeństwa nad aparatem państwowym, upatru- 
jac w tym fakcie zasadniczą cechę odróżniającą państwo socjalistyczne od 
burżuazyjnego. Lenin wskazywał, że socjalistyczny aparat państwowy róż- 
ni się w sposób zasadniczy od aparatu państw burżuazyjnych, jest nowym. 
prawdziwie demokratycznym aparatem, którego naczelnym zadaniem jest 
siużyć ludowi, pracować nad budową społeczeństwa komunistycznego. 
Najważniejszą cechę szczególną socjalistycznego aparatu państwowego 
Lenin widział w jego najściślejszej więzi z szerokimi masami, zapewnia- 
jącej aktywny udział ludu w rządzeniu państwem. Rozszerzanie udziału 
mas pracujących w rządzeniu państwem poprzez uczestnictwo w różnych 
formach przedstawicielstwa ludowego, nieustanne doskonalenie tych form 
oraz programująca, inspirująca i kontrolna rola organów przedstawiciel- 


38 


Rozwój demokracji socjalistycznej w Polsce 


skich w stosunku do organów administracji stanowią podstawę leninow- 
skiej koncepcji ludowładztwa. 

„W naszym pojęciu — pisał Lenin — państwo jest silne świadomością 
mas. Państwo jest silne wówczas, kiedy masy o wszystkim wiedzą, 
vwszystkim mogą wydać sąd i wszystko czynią świadomie”. W tym stwier- 
dzeniu Lenin zawarł zarówno istotę demokracji socjalistycznej, jak i za- 
sadniczą odrębność historyczną państwa typu socjalistycznego, a zarazem 
generalną dyrektywę umacniania i usprawniania funkcji państwa socja- 
listycznego. Zgodnie z nauką Lenina — w zależności od swoistych warun- 
ków danego kraju (stopnia jego rozwoju gospodarczego, politycznego i kul- 
turalnego) oraz w zależności od sytuacji historycznej — ta generalna za- 
sada może i powinna znajdować różne wcielenia instytucjonalne, sama 
pozostając nienaruszona i powszechnie obowiązująca. W naszych polskich 
warunkach, kierując się nauką Lenina i uwzględniając nasze doświadcze- 
nia historyczne, formułujemy zasadę, że wytwarzanie w społeczeństwie 
umiejętności myślenia kategoriami państwa oraz umacnianie przekonania 
o nadrzędności interesu państwowego, konieczności pogłębiania dyscypliny 
obywatelskiej i ładu społecznego jest jednym z podstawowych kierunków 
naszej działalności ideowo-wychowawczej, służącej właśnie umacnianiu 
socjalistycznej demokracji. 

Na VI Zjeździe PZPR I sekretarz KC tow. Edward Gierek stwierdził, 
że nie ma praw bez obowiązków, nie ma wolności bez odpowiedzialności. 
Oznacza to właśnie kształtowanie dyscypliny świadomej, nierozdzielnej od 
wzmożonego poczucia odpowiedzialności, na której opierać się powinna 
działalność gospodarcza i społeczna. Dlatego też przykładamy tak wielką 
wagę do stałego doskonalenia organizacyjnych form działania i współdzia- 
łania ludzi w procesie socjalistycznego budownictwa oraz do pełnego prze- 
śrzegania zasad centralizmu demokratycznego w całym życiu społecznym. 
Stąd nasza troska o sprawność, kulturę i ideowość aparatu państwowego. 
Wraz ze wzrostem znaczenia wychowawczej funkcji państwa wzrasta zna- 
czenie poziomu i umiejętności jego kadr. Demokracja socjalistyczna za- 
ziada bowiem wysoki poziom kolektywnego działania ludzi — działania, 
którego organizatorem jest państwo. W naszych socjalistycznych warun- 
kach rośnie też poważnie znaczenie wychowawczej funkcji państwa. Służy 
temu cały system edukacyjny państwa, a także środki masowego przekazu. 

Nasi przeciwnicy ideologiczni zarzucają nam, że działalność taka jest nie 
do pogodzenia z istotą demokracji. Pogląd ich opiera się na twierdzeniu, że 
pomiędzy interesem państwa i interesem społeczeństwa istnieje sprzecz- 
ność, a akcentowanie nadrzędnego charakteru interesu państwowego może 
doprowadzić do ograniczenia praw i wolności obywatelskich. Zasadniczym 
Czynnikiem decydującym o fałszywości takiego poglądu jest fakt, że nie 
uwzględnia on klasowego charakteru organizacji państwowej. Sprzeczność, 
0 której mowa, istnieje rzeczywiście w warunkach ustroju kapitalistvcz- 
nego. gdzie państwo jest głównym narzędziem, za pomocą którego posia- 
Gająca mniejszość narzuca swą wolę wyzyskiwanej większości. W socja- 
izmie natomiast mamy do czynienia z tożsamością interesu państwowego 
2 interesem zdecydowanej większości społeczeństwa, którą stanowią lu- 
Gzie pracy. 
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Historyczna odrębność, a zarazem wyższość demokracji socjalistycznej 
w stosunku do demokracji burżuazyjnej przejawia się m. in. w tym, że 
nie realizuje się ona poprzez system konkurencyjnej walki partii i ugru- 
powań politycznych w życiu społecznym i na forum parlamentu. Nasz 
ludowy, socjalistyczny parlament posiada diametralnie inne znaczenie niż 
parlament w warunkach demokracji burżuazyjnej. W warunkach ustroju 
socjalistycznego parlament stanowi ważny czynnik organizowania życia 
społecznego, podstawowy instrument kontroli realizacji decyzji państwe- 
wych oraz forum odzwierciedlania autentycznej opinii publicznej. 

W warunkach Polski Ludowej Sejm jest naczelnym organem ustawo- 
dawczym. Jego funkcjonowanie sprzyja kształtowaniu garówno poczucia 
praworządności w społeczeństwie, jak też politycznej odpowiedzialności 
społeczeństwa. Sejm odbywa przeciętnie 8 posiedzeń plenarnych w ciągu 
roku, w zasadzie bez przerwy działają jego 22 komisje, które sprawują waż- 
ną rolę opiniującą i kontrolną w stosunku do rządu i jego organów. Stale 
działa 19 wojewódzkich zespołów poselskich, których głównym zadaniem 
jest organizowanie więzi posłów z wyborcami. Ta systematyczność i regu- 
larność pracy Sejmu stworzyła sytuację, w której niemal wszystkie projek- 
ty aktów legislacyjnych uchwalane są przez Sejm jako ustawy. Uchwalone 
ustawy, do których posłowie wnoszą wcale niemałą ilość poprawek i uzu- 
pełnień, coraz częściej regulują całe kompleksy prawne, jak na przykład 
ostatnio Kodeks Pracy, który wchodzi w życie z dniem 1 stycznia 1975 r. 
Przynosi pozytywne rezultaty i przyczynia się do aktywizacji działalności 
Sejmu praktyka wnoszenia pod obrady plenarne — w postaci konkretnych 
programów rządowych bądź przez Klub Poselski PZPR w formie rozwi- 
niętych projektów uchwał Sejmu — spraw rozpatrywanych na plenarnych 
posiedzeniach KC naszej partii, a także informacji z działalności rządu. 

Dyskusje Sejmu, kończące się konkretnymi uchwałami wraz z corocz- 
nymi debatami nad planem społeczno-gospodarczego rozwoju kraju i bu- 
dżetem państwa oraz nad sprawozdaniem rządu z ich wykonania, umożli- 
wiają Sejmowi faktyczny wpływ na ustalanie, w oparciu o uchwały i wy- 
tyczne partii, polityki państwa oraz dokonywanie jej społecznej oceny 
i stopnia realizacji, Ta żywotność naszego Sejmu wynika ze wspólnej troski 
organów ustawodawczych i wykonawczych o najbardziej trafne, racjonalne 
decyzje oraz o rzetelne wypełnianie przez nie swych obowiązków. 

Suwerenne sprawowanie władzy przez lud może się urzeczywistniać 
wówczas, kiedy masy pracujące wyłonią cały system organów i instytucji 
mogących je reprezentować, W naszych warunkach taką formą sprawowa- 
nia władzy od chwili zwycięstwa rewolucji ludowo-demokratycznej stały 
się rady narodowe, stanowiące jednolity system organów przedstawiciel- 
skich. Z nimi powiązane są liczne organizacje społeczno-spółdzielcze i sa- 
morządowe, działające w ramach Frontu Jedności Narodu. 

Zmienione warunki społeczno-ekonomiczne i polityczne ostatnich lat, 
wzrost świadomości i aktywności mas pracujących podyktowały potrzebę 
dokonania zmian i zwiększenia roli rad narodowych w rządzeniu państwem 
i zaspokajaniu potrzeb obywateli. VI Zjazd PZPR zaakcentował potrzebę 
stałego zwiększania uczestnictwa ludzi pracy i ich organizacji w rządzeniu 
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krajem. W referacie programowym Biura Politycznego KC PZPR, wy- 
głoszonym na VI Zjeździe przez I sekretarza KC, tow. Edwarda Gierka, 
czytamy m. in.: „Rozwój instytucji naszego socjalistycznego państwa i do- 
skonalenie ich funkcjonowania powinny zmierzać do umocniei..u władzy 
ludowej i podniesienia sprawności jej działania. Właściwe i sprawne dzia- 
łanie wymaga jednoznacznego określenia kompetencji ka' lego ogniwa ad- 
ministracji państwowej i na tej podstawie jego odpowiedzialności przed 
organami przedstawicielskimi i przed społeczeństwem”. 

Opracowując program reformy terenowych organów władzy i admini- 
stracji państwowej, kierownictwo partii miało na celu stworzenie opty- 
malnych warunków do pełnej i sprawnej realizacji zadań, jakie przed nimi 
stawia aktualny etap socjalistycznego rozwoju Polski. W miarę postępów 
budownictwa socjalizmu wzrasta bowiem proces uspołecznienia aparatu 
państwowego. Taką perspektywę rozwoju rad terenowych wskazuje, jak 
wiadomo, program KPZR, upatrując w niej podstawę funkcjonowania 
przyszłego samorządu komunistycznego. Specyficzny, państwowo-samorzą- 
dowy charakter rad podkreślają też wyraźnie niektóre najnowsze rozwie- 
zania konstytucyjne innych państw socjalistycznych (np. konstytucja buł- 
garska z 1971 r.). Istota przeprowadzonych u nas zmian zmierza, zgodnie 
z uchwałami VI Zjazdu partii, z jednej strony do umocnienia rad narodo- 
wych jako organów przedstawicielskich, z drugiej zaś do unowocześnienia 
struktury terenowych organów administracji państwowej. Ideą przewod- 
nią dokonanych zmian jest, aby rady narodowe jako terenowe organy 
władzy państwowej miały zapewniony większy niż dotychczas wpływ na 
ustalanie kierunków społeczno-gospodarczego rozwoju na swoich terenach. 
Chodzi też o to, aby rady narodowe zdolne były egzekwować sprawne 
wykonanie wytycznych politycznych i gospodarczych partii i państwa. 

Zwiększyły się uprawnienia rad narodowych w kompleksowym progra- 
mowaniu rozwoju społeczno-gospodarczego terenu, zwłaszcza poprzez 
objęcie tym programowaniem nie podporządkowanych im dotychczas in- 
stytucji państwowych, organizacji spółdzielczych oraz — co po raz pierw- 
szy występuje w takim rozmiarze — organizacji społecznych działających 
na danym terenie. 

Porównując aktualną sytuację z okresem sprzed reformy, można stwier- 
dzić, iż zasadnicza różnica polega na tym, że poprzednio rady narodowe 
miały jeden swój organ wykonawczy — prezydium, które zarówno realizo- 
wało funkcje wykonawcze, kierowało pracą rady narodowej, jak i repre- 
zentowało ją na zewnątrz. W konkretnych warunkach prowadziło to do 
zaniedbywania funkcji organizatorsko-kontrolnych. Obecnie rady narodo+ 
we, będąc nadal jedynymi organami władzy państwowej w terenie, uzy- 
skują niejako dwa nowe organy — wykonawczy w postaci jednoosobowego 
organu administracji wyposażonego w aparat urzędniczy oraz prezydium 
rady będące wewnętrznym organem spełniającym inspirującą, kierujacą 
iorganizującą rolę w stosunku do organizatorsko-kontrolnych zadań raay. 

I Krajowa Konferencja Partyjna, dążąc do umocnienia pozycji rad na- 
rodowych, uznała, że należy proponować na ich przewodniczących I se- 
kretarzy komitetów wojewcdzkich i powiatowych, a także w miarę dojrze- 
wania warunków I sekretarzy komitetów gminnych. Dotychczasowe do- 
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świadczenia potwierdzają słuszność tego postanowienia. Służy ono dwóm 
zasadniczym celom. Po pierwsze — zapewnieniu radom narodowym, jako 
organom stanowiącym, należytego autorytetu w stosunku do organów ad- 
ministracyjnych pełniących funkcje wykonawcze i niedopuszczenie do osła- 
bienia tego autorytetu. Po drugie — bliższemu związaniu organów organi- 
zatorsko-kontrolnych, jakimi są rady narodowe, z działalnością partii oraz 
wzmocnieniu wobec nich kierowniczej roli partii. 


p 


Niezwykle ważną rolę w naszym systemie socjalistycznej demokracji : 
odgrywają, poza radami narodowymi, także liczne, masowe organizacje 
społeczne ludzi pracy, skupiające w swych szeregach zdecydowaną więk- 
szość społeczeństwa naszego kraju. Każda z tych organizacji prowadzi 
swą działalność wśród określonych grup obywateli, koncentruje swą uwagę 
na przynależnych jej sferach życia społecznego. Ich zróżnicowanie stanowi 
dobitny wyraz różnorodności i wielostronności zainteresowań społeczeń- 
stwa, skali jego twórczych inicjatyw. 

Masowe organizacje ludzi pracy znajdowały się zawsze w centrum uwagi 
naszej partii. Całe bowiem nasze doświadczenie historyczne potwierdza 
wielką rolę tych organizacji jako jednego z niezwykle skutecznych w rę- 
kach partii instrumentów wyzwalania społecznej aktywności, zespalania 
przyjaznych sobie klas, warstw i grup społecznych w realizacji zadań 
budownictwa socjalistycznego i wychowania politycznego najszerszych 
mas. Doświadczenia budownictwa socjalistycznego w naszym kraju, zwła- 
szcza doświadczenia lat ostatnich, potwierdzają niezbicie, że w miarę po- 
stępu tego budownictwa — wraz ze wzrostem kierowniczej roli partii oraz 
umacnianiem się socjalistycznego państwa — wzrasta także rola i znacze- 
nie tych organizacji w życiu społecznym kraju, rozszerza się zasięg, zakres, 
stopień możliwości, a jednocześnie społecznej odpowiedzialności tych orga- 
nizacji. Jest to obiektywna prawidłowość rozwoju socjalistycznego społe- 
czeństwa, wykryta i teoretycznie uzasadniona przez twórców marksizmu- 
-leninizmu, która została w najpełniejszym stopniu potwierdzona i uogól- 
niona we wszystkich jej przejawach w praktyce politycznej państwa ra- 
dzieckiego. Wykorzystanie tej prawidłowości w naszym kraju, stosownie 
do osiągniętego u nas stopnia rozwoju społecznego, konkretnych historycz- 
no-społecznych warunków budownictwa socjalistycznego, stanowi przed- 
miot szczególnej uwagi i wielostronnych działań naszej partii. 

Służy temu m. in. wzmożony w ostatnich latach rozwój edukacji eko- 
nomicznej naszego społeczeństwa. Wiedza ekonomiczna jest bowiem wa- 
runkiem kompetentnego, podmiotowego, rzeczywistego udziału w formo- 
waniu decyzji ekonomicznych zarówno w skali całego kraju, jak na terenie 
własnego zakładu pracy, warunkiem określenia swego miejsca w realizacji 
tych decyzji i sprawowania kontroli społecznej nad ich przestrzeganiem, 
warunkiem świadomego, aktywizującego rozumienia procesów ekonomicz- 
nych. I tak, wypełniając postanowienia VI Zjazdu, poprzez działalność 
szkoleniową, a z inspiracji partii i pod jej kierownictwem przez wszystkie 
organizacje społeczne, zwłaszcza związki zawodowe, organizacje młodzie- 
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żowe, kobiece, stowarzyszenia naukowe, przy aktywnym współudziale ra- 
dia, prasy, telewizji, wydawnictw, zdołaliśmy upowszechnić w całym spo- 
łeczeństwie podstawy marksistowskiej ekonomii i marksistowsko-leninow- 
ską interpretację aktualnych zjawisk i procesów ekonomicznych. Ma to 
istotny wpływ na wzrost wydajności pracy, wzmożony i jakościowo lepszy 
udział załóg w zarządzaniu zakładami, przyspieszony proces konsolidacji 
społeczeństwa wokół programu partii. Wielkie znaczenie dla pogłębienia 
socjalistycznych stosunków społecznych w naszym kraju miała dyskusja 
i uchwalenie Kodeksu Pracy, podstawowego dokumentu określającego jed- 
ność praw i obowiązków ludzi pracy. 

Ważnym wydarzeniem w życiu politycznym Polski była podjęta przez 
Biuro Polityczne KC uchwała w sprawie zadań związków zawodowych 
w rozwijaniu budownictwa socjalistycznego. Biuro Polityczne podkreśliło, 
że partia jest żywotnie zainteresowana w stałym umacnianiu pozycji związ- 
ków zawodowych jako najbardziej masowej organizacji ludzi pracy i jed- 
nego z głównych filarów demokracji socjalistycznej. W leninowskim ujęciu 
związki zawodowe stanowią łącznik między awangardą klasy robotniczej 
— partią a masami. Lenin zwracał także uwagę, że traktowanie związków 
zawodowych jako „mechanizmu transmisyjnego” oznacza przepływ inicja- 
tywy politycznej zarówno od partii do mas pracujących, jak i w kierunku 
odwrotnym: od mas do partii. 

Związki zawodowe, jako najbardziej powszechna organizacja klasy ro- 
botniczej i wszystkich ludzi pracy w Polsce, działają zgodnie z leninow- 
skimi zasadami pod ideowym i politycznym przewodnictwem PZPR i ucze- 
stniczą w wykonywaniu politycznych i społeczno-ekonomicznych zadań 
budowy socjalizmu w naszym kraju. Więź partii ze związkami zawodowymi 
wzmaga siłę klasy robotniczej i państwa socjalistycznego. Pełne przestrze- 
ganie kierowniczej roli partii jest także warunkiem skuteczności działania 
związków zawodowych, realizowania przez nie poważnych zadań w pro- 
cesie społeczno-gospodarczego rozwoju kraju, umacniania ich autorytetu 
w świadomości ludzi pracy. Podstawę właściwej roli związków zawodo- 
wych stanowi również zasada jedności i współzależności spraw produkcji, 
warunków bytu i wychowania ludzi pracy oraz zasada jedności praw i obo- 
wiązków pracownika. Kierując się tymi zasadami do najważniejszych za- 
dań ruchu związkowego w Polsce zaliczamy: 

— pobudzanie, mobilizowanie i organizowanie ludzi pracy do rozwijania 
socjalistycznej ekonomiki, techniki i kultury oraz umacniania państwa 
socjalistycznego; 

— troskę o sprawy bytowe i socjalno-kulturalne warunki ludzi pracy, 
0 przestrzeganie uprawnień pracowniczych w codziennym funkcjonowaniu 
zakładów pracy; 


— organizowanie współuczestnictwa załóg w zarządzaniu przedsiębior- 
stwami socjalistycznymi, zgodnie z założeniem, że związki zawodowe są 
szkołą socjalistycznego wychowania pracujących. 

Dążymy do tego, aby związki zawodowe stale doskonaliły i rozwijały 
działalność społeczną, pobudzającą aktywność i inicjatywę załóg w realiza- 
cji zadań społeczno-gospodarczego rozwoju kraju, aby systematyczme 
wpływały na właściwą organizację procesów produkcyjnych, właściwe wy- 
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korzystanie kadr i stwarzanie sprzyjającego klimatu dla inicjatyw produk- 
cyjnych. W tej działalności związki zawodowe nie mogą być ani pomocni- 
kiem, ani dodatkiem do administracji, lecz partnerem, który dąży do reali- 
zacji wspólnego celu, jakim jest pomnażanie potencjału gospodarczego 
kraju i wzrost dobrobytu ogółu pracujących. 

W tym kontekście określone zostały również rosnące zadania samorządu 
robotniczego, m. in. w zakresie organizowania narad wytwórczych, jako 
najbardziej masowej formy udziału załóg w zarządzaniu, a jednocześnie 
jednej z najważniejszych form konsultacji społecznej, stanowiącej trwały 
składnik mechanizmu demokracji socjalistycznej. 

W rzeczywistości społeczno-politycznej kraju socjalistycznego nie ma 
antagonistycznych sprzeczności interesów między państwem a związkami 
zawodowymi. Mogą powstawać jednak nieporozumienia i różnego rodzaju 
trudności. Dlatego też zadaniem ruchu związkowego jest ujawnianie w 
porę różnorodnych nieantagonistycznych sprzeczności i napięć, niedopu- 
szczanie do sytuacji konfliktowych i rozwiązywanie spraw spornych w za- 
kładzie pracy w interesie wspólnej sprawy ludowego państwa i ludzi pracy. 

Dając wyraz przekonaniu o potrzebie rozszerzania płaszczyzn aktyw- 
ności społeczeństwa we wszystkich dziedzinach życia, Biuro Polityczne 
KC PZPR określiło w 1973 r. „Zadania w dziedzinie umacniania i rozwoju 
samorządu mieszkańców w miastach”. Biuro Polityczne uznało, że nie tylko 
miejsce pracy, lecz również miejsce zamieszkania powinno stawać się w 
coraz większym stopniu terenem żywej działalności społecznej, samorządo- 
wej inicjatywy i aktywności mieszkańców oraz terenowych ogniw orga- 
nizacji partyjnych i społecznych. Oddając coraz więcej spraw i decyzji 
w ręce samorządu mieszkańców, poszerza się praktykę demokracji socja- 
listycznej, przyspiesza przemiany w świadomości ludzkiej, poprawia się 
warunki życia ludzi pracy, pobudza i umacnia aktywność społeczną. 

Na podstawie wytycznych kierownictwa partii, Rada Państwa podjęła 
uchwałę w sprawie statutu samorządu mieszkańców, określając w nim 
model organizacji i funkcjonowania tej instytucji odpowiednio do jej roz- 
szerzonych zadań i uprawnień. Organy samorządu mieszkańców zostały 
Ściśle powiązane z działalnością rad narodowych i komitetów FJN. W celu 
zapewnienia w pierwszym, a więc najtrudniejszym, okresie sprawnego 
działania samorządów mieszkańców oraz w celu zagwarantowania ich bez- 
pośredniego związku z programem partii do pracy w terenowych organi- 
zacjach partyjnych oddelegowano wielu doświadczonych towarzyszy oraz 
wszystkich w zasadzie emerytów — członków partii. 


k 


Szczególną rolę wśród organizacji społecznych zajmują te, które pracują 
wśród młodzieży, które wychowują młode pokolenia Polaków. 

W okresie od VI Zjazdu partia poświęcała wiele uwagi problemom 
ideowo-moralnym i wychowawczym. Do spraw najpoważniejszych partia 
zaliczyła sprawy wychowania młodych pokoleń. VII Plenum KC PZPR 
określiło perspektvwiczne kierunki działalności wychowawczej i wyzna- 
czyło główne treści wzorca ideowo-i:oralnego członka socjalistycznej spo- 
łeczności. Partia w praktycznej działalności uznała, iż procesy budowni- 
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ctwa socjalistycznego, wychowania społeczeństwa i kształtowania socja- 
listycznych stosunków w pracy i współżyciu są ze sobą nierozerwalnie 
związane, wzajemnie się warunkują i na siebie oddziaływają. W progra- 
mach organizacji młodzieżowych zawarta jest teza, że wychowanie socja- 
listyczne dokonuje się poprzez czynny udział w procesach społecznych 
realizujących w praktyce zasady demokracji socjalistycznej. 

Na początku 1973 r. w ruchu młodzieżowym w Polsce nastąpiły zmiany 
organizacyjne zmierzające do dalszej konsolidacji i integracji działania po- 
szczególnych organizacji. W kwietniu 1973 r. powstała Federacja Socjali- 
stycznych Związków Młodzieży Polskiej, koordynująca działalność wszyst- 
kich organizacji młodzieżowych. Kierownictwo partii i państwa wysoko 
ocenia dotychczasową rolę i wkład młodzieży w budownictwo socjalistycz- 
ne i wysuwa wobec niej nowe ambitne zadania współuczestnictwa w reali- 
zacji wielkiego programu przyspieszonego społeczno-gospodarczego rozwo- 
ju kraju, sformułowanego na VI Zjeździe naszej partii. Rozwijając program 
VI Zjazdu, nakreśliliśmy przed młodzieżą polską na VII i XIII Plenum Ko- 
mitetu Centralnego naszej partii wielką wizję zbudowania rozwiniętego 
socjalistycznego społeczeństwa przyszłości. Powołaniem obecnej genera- 
cji młodego pokolenia Polaków jest doprowadzenie do końca budowy so- 
cjalizmu w Polsce, zdynamizowanie tempa jego rozwoju, zapewnienie peł- 
nego triumfu zasad socjalizmu w życiu społecznym i stosunkach między= 
ludzkich. Tym generalnym celom ugruntowywania socjalistycznej świado- 
mości społecznej, wychowania nowego człowieka epoki socjalizmu podpo- 
rządkowane są wszystkie zadania naszego frontu ideowo-wychowawczego. 
Tak też należy rozumieć sens i istotę polityczną reformy oświaty i systemu 
edukacji narodowej, którą obecnie przeprowadzamy. 


p 


Rozwijając proces demokracji socjalistycznej w naszym kraju, korzysta- 
my z ogromnego dorobku teoretycznego i praktycznego KPZR, państwa 
radzieckiego i innych państw socjalistycznych, osiągniętego w toku budow- 
nictwa socjalizmu. Szczególną skarbnicą doświadczeń w marksistowskim, 
klasowym traktowaniu problematyki demokracji socjalistycznej jest dla 
nas program KPZR uchwalony na XXIV Zjeździe oraz wystąpienia sekre- 
tarza generalnego KC KPZR tow. Leonida Breżniewa, uogólniające do- 
robek teoretyczny i praktyczny budownictwa socjalistycznego. 

Wszystkie poczynania, jakie podejmujemy w naszym kraju w zakresie 
rozwoju 1 umacniania socjalistycznej demokracji, są działaniami długofa- 
lowymi i konsekwentnie są wcielane w życie przez naszą partię. Wynika 
to ze strategicznego programu VI Zjazdu partii, dynamicznego rozwijania 
społeczno-ekonomicznego kraju, umacniania socjalistycznej świadomości 
społeczeństwa i utrwalania kierowniczej roli partii w życiu państwa i na- 
rodu. Im głębsza bowiem będzie socjalistyczna świadomość narodu, im moc- 
niej wrosną zasady socjalizmu we wszystkie obszary naszego życia spo- 
łecznego, tym wszechstronniejsza będzie praktyka demokracji socjalistycz- 
nej i ludowładztwa w naszym kraju, a to z kolei warunkować będzie 
aktywność społeczno-polityczną społeczeństwa w procesie socjalistycznego 
budownictwa. 


Teoretyczne podstawy 
humanizmu socjalistycznego 


TADEUSZ M. JAROSZEWSKI 


Humanizm abstrakcyjny i humanizm realny 


Poczynając od renesansowego przełomu, niemal wszystkie kierunki w 
myśli społecznej i ruchy masowe głoszą postulaty obrony godności i praw 
człowieka, rozwoju osobowości ludzkiej — a więc postulaty humanizmu. 
Wyjątek stanowią tu tylko ruchy skrajnie reakcyjne, a zwłaszcza faszy- 
stowskie, które ideał humanizmu w sposób jawny i wyraźnie zadeklaro- 
wany odrzucają. 

Humanizm można jednak ujmować nader deklaratywnie lub odwrot- 
nie — można wskazywać na skuteczne środki wyzwolenia i rozwoju czło- 
wieka na podstawie naukowej analizy zachodzących we współczesnym 
Świecie przemian i konfliktów społecznych. Można więc postulować real- 
ne w określonym miejscu i czasie rozwiązania społeczne, zapewniające 
zwiększenie roli człowieka i rozwój jego indywidualności, odwołując się 
do tych sił społecznych, w obiektywnym interesie których leży spełnienie 
tych postulatów. Tego typu ujęcia nie mogą być więc „neutralnymi poli- 
tycznie”; uderzać muszą w określone przywileje klasowe oraz stanowić 
ideologiczną podstawę dla określonych programów walki politycznej i prze- 
obrażeń społecznych. 

Kryterium oceny społecznej funkcji różnego typu programów humani- 
stycznych oraz ich przydatności dla rzeczywistej emancypacji człowieka 
stanowić winna przeto analiza tego, jak ujmują one warunki wyzwolenia 
człowieka oraz na jakich siłach społecznych i klasowych chcą oprzeć swe 
dążenia zmierzające do stworzenia tychże warunków. Szczególnie dziś nie 
wystarczy ogólnie mówić o „aspiracjach człowieka”, ale trzeba wskazywać 
na konkretne realne środki umożliwiające ich urzeczywistnienie. Sposób 
rozwiązania tej kwestii dzieli dzisiejszych humanistów na tych, którzy 
rzeczywiście mają na względzie dobro człowieka, i tych, którzy służąc 
utrwalaniu struktur społecznych, będących podstawą określonych rozwią- 
zań cywilizacyjno-kulturowych, ograniczających rozwój osobowości ludz- 
kiej, faktycznie przeciwstawiają się tym dążeniom. Dlatego też problema- 
tyka humanizmu jest przedmiotem tak ostrych sporów między myślą mar- 
ksistowską a różnymi tendencjami myśli mieszczańskiej i staje w centrum 
współczesnej walki iaeologicznej. 

Wyższość numanizrnu marksistowskiego upatruję w tym właśnie, że 
wiąże on emarmtypację i rozwój osobowości z walką o przezwyciężenie 
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różnych form eksploatacji człowieka oraz z ustanowieniem takich warun- 
ków ustrojowych, które by produkcyjnej, społecznej i kulturalnej aktyw- 
ności jednostek przydały znamion swobodnej aktywności twórczej. So- 
cjalizm stwarza te warunki poprzez rewolucyjne przekształcenie dotych- 
czasowych stosunków społeczno-gospodarczych oraz kształtowanie takich 
form życia społecznego, które sprzyjałyby zwiększeniu aktywizacji jedno- 
stek we współzarządzaniu i kierowaniu sprawami publicznymi. Wyższość 
humanizmu marksistowskiego widzę też w tym, że wiąże on sprawę upow- 
szechnienia kultury i oświaty, przezwyciężania deformujących człowieka 
form podziału pracy, przyciągnięcia mas do świadomego współuczestni- 
ctwa w tworzeniu nie tylko materialnych, lecz także duchowych i arty- 
stycznych wartości ze stworzeniem odpowiedniej materialnej bazy, stano- 
wiącej niezbędny warunek realizacji tych postulatów. Marksizm nadaje 
bowiem w ten sposób hasłom wszechstronnego, harmonijnego rozwoju 
człowieka treść przekładalną na konkretne postulaty prakseologii. Program 
wyzwolenia i uspołecznienia jednostek, rozwoju osobowości ludzkiej, kre- 
owania „pełnego” i „uniwersalnego” człowieka wiąże bowiem marksizm 
z urzeczywistnieniem rewolucyjnych przeobrażeń społeczno-ustrojowych. 

Ten podstawowy rys humanizmu socjalistycznego ugruntowany jest na 
naukowych podstawach marksistowskiej teorii rozwoju społecznego. Znaj- 
duje więc humanizm socjalistyczny — pojmowany jako określony ideał 
wvzwolenia człowieka, jako strategia działań emancypacyjnych — swą na- 
ukową podbudowę w marksistowskim humanizmie teoretycznym. 

Pozwolę sobie w sposób zwięzły i syntetyczny przedstawić te teoretyczne 
założenia marksowskiego humanizmu. 


Człowiek istotą społeczną 


Człowiek jest częścią przyrody, „jednostką naturalną”, tak jak każdy in- 
ny egzemplarz świata zwierzęcego. Dlatego też Karol Marks — zgodnie 
2 dotychczasową tradycją materialistyczną — podkreślił, że ,,..pierwszą 
przesłanką całej historii ludzkiej jest, ma się rozumieć, istnienie żywych 
osobników ludzkich. A zatem pierwszym stanem faktycznym, który należy 
fu ustalić, jest organizacja cielesna tych osobników i warunkowany przez 
nią ich stosunek do reszty przyrody ”'(1). 

Jednostka ludzka posiada ciało, tak jak ma je każdy egzemplarz świata 
zwierzęcego. W swym codziennym życiu, produkcji materialnej, konsum- 
pcji, a także w swej aktywności duchowej człowiek nie może obyć się bez 
materii, bez tego właśnie jednostkowego, konkretnego „ciała”, jego narzą- 
dów, władz zmysłowych itp., wreszcie, bez materialnych pośredników 
ekspresji duchowej, bez materialnych środków komunikacji międzyludz- 
kiej. Człowiek postrzega świat za pomocą swych narządów zmysłowych, 
myśli dzięki wyższym czynnościom nerwowym zachodzącym w mózgu, 
komunikuje się z innymi za pomocą takich „Jizykalnych zjawisk”, jak 
fale dźwiękowe, zadrukowany papier, barwne obrazy itp. „Na «duchu» 
od samego .początku — pisał Marks — ciąży to przekleństwo, że jest obar- 


(1) K. Marks, F. Engels, Dzieła, t. 8, str. 21. 
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czony materią, która występuje tutaj w postaci poruszających się warstw 
powietrza, tonów — krótko mówiąc, mowy (2). 

Mowa ludzka to nie tylko same dźwięki, to także sensowne znaki słu- 
żące ludziom do wzajemnego porozumienia. ,,Ta — jak pisał Marks — prak- 
tyczna, również dla innych ludzi istniejąca i stąd istniejąca też dla mnie 
samego rzeczywista świadomość” powstała z konieczności „komunikowa- 
nia się z innymi ludźmi”. U jej podstaw leży więc określony stosunek osób 
ludzkich, wzajemny stosunek jednostek już nie jako egzemplarzy przy- 
rody, ale jako ludzi. A zatem „świadomość jest już od samego początku 
wytworem społecznym i pozostaje nim tak długo, jak długo w ogóle istnie- 
ją ludzie”'(3). 

Jednostka ludzka nie jest więc tylko egzemplarzem przyrody, „jednostką 
naturalną”. Charakteryzując zatem daną osobę, danego konkretnego czło- 
wieka, nie można poprzestać na konstatacji, że jest on wyposażony w to 
właśnie, a nie inne ciało ludzkie, w ten czy inny konglomerat specyficznie 
zorganizowanej materii. Nie odróżnilibyśmy wtedy osoby ludzkiej od in- 
nych tworów przyrody, np. drobin materii nieożywionej, poszczególnych 
roślin czy zwierząt. Indywidualność człowieka spadłaby wówczas — jak 
zauważa Marks — ,,..do cechy, która jest wspólną cechą jego i każdej 
wszy, i każdego ziarnka piasku ”(4). A przecież konkretne jednostki ludz- 
kie są także osobami, uczestnikami życia „społeczności ludzkiej”, wy- 
odrębnionej wyraźnie ze świata zwierzęcego. 

Ludzie według filozofii marksistowskiej różnią się od konkretnych 
egzemplarzy świata zwierzęcego następującymi cechami istotnymi: 

1. Nie otrzymują oni gotowych darów przyrody, które pozwoliłyby im 
zaspokoić wszystkie ich podstawowe potrzeby. W większości wypadków 
ludzie muszą dopiero niezbędne dla siebie przedmioty wyprodukować. Po- 
siłkują się w tym celu skonstruowanymi przez siebie narzędziami pracy. 
Nie zajmują więc wobec natury postawy biernej, ale aktywnie i świadomie 
przekształcają i przyswajają naturę dla swoich dynamicznych ludzkich 
potrzeb, tworzą swoje własne, ludzkie środowisko. 

2. Przekształcając przyrodę, wchodzą w określone stosunki społeczne. 
Współdziałając, muszą się z sobą komunikować, wypracowują więc różne 
systemy utrwalania i przekazywania swoich doświadczeń, a przede wszyst- 
kim mowy. 

3. Aktywne przekształcanie przyrody i mowa są nierozdzielnie związane 
z ludzkim myśleniem. Posiadają więc ludzie swoiste, świadome i refleksyj- 
ne życie psychiczne, które wzbogaca się wraz z postępem emancypacji czło- 
wieka ze świata natury. Jest ono wyrazem aktywnych dialektycznych re- 
lacji między człowiekiem a przyrodą i człowiekiem a zbiorowością spo- 
łeczną. 

4. Treść życia psychicznego i umysłowego może być przekazywana za- 
równo w pośrednich zobiektywizowanych formach działalności ludzkiej 
(produkcja materialna, życie społeczne, twórczość artystyczna i naukowa), 
jak i bezpośrednio — we wszelkich osobowych kontaktach międzyludzkich. 


(2) Tamże, str. 32. 
(3) Tamże. 
(4) Tamże, str. 502. 
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Dlatego też każdy człowiek może korzystać nie tylko ze swojego do- 
świadczenia, lecz także z przekazywanego mu doświadczenia innych ludzi 
i poprzednich pokoleń. | 

5. Każde działanie ludzkie posiada przeto społeczny charakter, albowiem 
obiektywizując się w stosunkach międzyludzkich, współkształtuje z kolei 
życie osobowe innych jednostek i uczestniczy tym samym w życiu kolek- 
tywnym oraz w historii ludzkości. 

Wzajemne stosunki między jednostkami ludzkimi a społeczeństwem 
i jego historią mają więc charakter wielostronny i dialektyczny. Dlatego 
Marks mówi, że „istota człowieka to nie abstrakcja tkwiąca w poszczegól- 
nej jednostce. Jest ona w swojej rzeczywistości całokształtem stosunków 
społecznych ”(5). Dla Marksa „,rozwój jakiejś jednostki jest uwarunkowany 
rozwojem wszystkich innych jednostek, z którymi znajduje się ona w po- 
średnich lub bezpośrednich stosunkach”. Fakt występowania w społeczeń- 
stwie społeczności ludzkiej dziedzictwa materialnego i kulturalnego spra- 
wia m. in. i to, że „różne pokolenia jednostek, które nawiązują ze sobą 
stosunki, łączy pewien związek”. Dlatego też „historii poszczególnej jed- 
nostki zgoła nie sposób oderwać od historii jednostek poprzedzających ją 
lub jej współczesnych... (6). 

W całokształcie tych stosunków istotną rolę odgrywają stosunki eko- 
nomiczne i ukształtowane stosunki społeczno-polityczne między różnego 
typu grupami społecznymi (klasami, warstwami, wspólnotami narodowymi, 
grupami zawodowymi itp.). W społeczeństwach podzielonych na klasy anta- 
gonistyczne, pisze Marks, „stosunki między osobami stają się z koniecz- 
ności i w sposób nie do uniknięcia stosunkami między klasami i ustalają się 
jako klasowe stosunkt”(7). | 

W tym kontekście stawia marksizm zagadnienie rozwoju indywidualno- 
ści i osobowości poszczególnych jednostek. Osobowość realizuje się nie 
w izolacji od społeczeństwa poprzez duchowe samodoskonalenie, jak sądzą 
chrześcijańscy personaliści, ani poprzez oderwane od życia społecznego 
nieskrępowane wybory „rzuconej w świat jednostki”, jak sądzą egzysten- 
cjaliści, ani też przez zwykły mieszczański praktyczny egoizm. Tym, co 
konstytuuje osobowość i jej indywidualność, jest, zdaniem marksistów, 
ten swoisty sposób, w jaki konkretna jednostka uczestniczy w życiu zbio- 
rowym, w jaki działa i zachowuje się społecznie. Istotnym wyznaczni- 
kiem osobowości jest praca: „Jak osobniki życie swe uzewnętrzniają — 
pisze Marks — takie są. To, czym one są, zbiega się zatem z ich produkcją, 
zarówno z tym, co wytwarzają, jak i z tym, jak wytwarzają (8). 

Natomiast samowiedza jednostki, subiektywne „przeżycie swego ja” — 
jest zawsze czymś wtórnym wobec jej działania. Nie może więc być czyn= 
nikiem konstytuującym osobowość, bo jest przez nią samą konstytuowana. 
Ito nie zawsze w sposób adekwatny wobec jej rzeczywistej treści. Pewne 
sytuacje życiowe jednostek mogą bowiem prowadzić (i w pewnym stopniu 
zawsze prowadzą) do deformacji jej samoświadomości. Brak korzy- 

(5) Tamże, str. 1. 

(6) Tamże, str. 497. 


(0) Por. Marx-Engels, Gesamtausgabe, Berlin 1926—1933, t. 1, str. 415. 
(3) K. Marks, F. Engel", Dzieła, t. 3, str. 21—22, 
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stnych warunków do życia, złożoność społecznych relacji prowadzą zwykle 
do dezintegracji samoświadomości. Pewne sytuacje konfliktowe i brak 
aprobaty otoczenia — do stanów frustracyjnych. Skoro zaś „Świadomość 
nie może być nigdy niczym innym, jak świadomym bytem, a byt ludzi 
to ich rzeczywisty proces życiowy (9) — to i osobowość nie jest „dana” 
konkretnej jednostce ludzkiej w pierwotnym akcie samowiedzy, nie może 
być sztucznie oddzielona od jej działania, sztucznie wyizolowana z cało- 
kształtu dialektycznych relacji między jednostką a społecznością, w któ- 
rych uczestniczy. Osobowość „staje się” w dialektycznym procesie ko- 
munikacji międzyludzkiej. Dopiero dzięki tym złożonym procesom współ- 
działania i wzajemnej komunikacji staje się ona dla samej siebie samo- 
wiedzą. 

Jednym z warunków samowiedzy, jak i wszelkiej świadomości, jest 
wytworzona społecznie i przyswojona przez jednostkę mowa. Dalszymi 
warunkami są: miejsce, jakie dana jednostka zajmuje w życiu społecz- 
nym, wyznaczające możliwości jej działań, samopotwierdzenia przez eks- 
presje oraz poprzez oceny, akceptację tych działań ze strony bliższego 
i dalszego otoczenia, a więc stosunek do niej, do jej działalności innych 
jednostek i grup społecznych. Samowiedza jest więc także dialektycznym 
produktem życia społecznego jednostki, produktem złożonej relacji mię- 
dzy „ja” i „nie-ja” i poza tą relacją nie da się skonstruować. „W rzeczy- 
wistości — pisze Marks — osoba abstrakcyjna osiąga dopiero w 
osobie moralnej, w społeczeństwie, rodzinie itd. prawdziwe istnienie 
swojej osobowościt'(10). 

Każde też historycznie ukształtowane społeczeństwo stwarza odmienne 
obiektywne ramy i warunki rozwoju osobowości jednostki. W społeczeń- 
stwach antagonistycznych inne są te ramy dla jednostek należących do 
klas uprzywilejowanych, posiadających, inne zaś dla klas eksploatowa- 
nych. „Jeżeli okoliczności, w jakich ta jednostka żyje — pisze Marks — 
pozwalają jej tylko na jednostronny rozwój pewnej właściwości kosztem 
wszystkich innych, jeżeli dają jej materiał i czas do rozwoju tylko tej 
jednej właściwości, to jednostka ta osiągnie jeno rozwój jednostronny, 
spaczony. Nie pomoże tu żadne moralizowanie. Sposób zaś, w jaki ta jed- 
na, szczególnie faworyzowana właściwość będzie się rozwijać, zależny jest 
z kolei, z jednej strony, od dostarczonego jej tworzywa, z drugiej zaś — 
od tego, w jakim stopniu t w jakiej formie uległa stłumieniu reszta wła- 
ściwości (11). | 

W takiej perspektywie teoretycznej urzeczywistnienie określonego ide- 
ału wyzwolenia i rozwoju człowieka, koncepcji życia jednostki ludzkiej, 
ściśle sprzęgnięte jest z walką o stworzenie właściwych po temu warunków 
społecznych. 

Marksowskim „ideałem człowieka” jest człowiek pełny, wszechstronnie 
i harmonijnie rozwinięty. działający twórczo i potwierdzający się we 
wszystkich znanych formach ludzkiej aktywności: działalności fizycznej, 
aktywności intelektualnej, uczestnictwie w życiu publicznym i kulturze, 


PEEK Ry MOZE 


(9) Temże, str. 27. 
(10) K. Mar'w, F. Engels, Dzieła, t. 1, str. 289. 
(11) K. Marks, F. Engels, Dzieła, t. 3, str. 287. 
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miłości I zabawie, człowiek zaangażowany społecznie i zarazem odpowie- 
dzialny, zdyscyplinowany wobec wymogów życia we wspólnocie, zgodnie 
współpracujący z innymi. 

Aby jednak ideał ten mógł się spełnić, niezbędna jest rewolucja spo- 
łeczna zapewniająca jednostkom dogodne materialne warunki życia i roz- 
woju, likwidująca wszelkie bariery, które utrudniają im dostęp do życia 
kulturalnego, intelektualnego i politycznego. Rewolucja więc tworzy sy- 
tuację, w której człowiek będzie mógł bardziej niż dotąd skoncentrować się 
na duchowej stronie swego życia, w której będzie on mógł rozwijać się 
w bardziej uniwersalny „całościowy”, a nie jednostronny, zdeformowany 
sposób, w której, wreszcie, jednostki będą w intensywniejszy sposób od- 
powiedzialne za to, jakie są, co robią, co osiągnęły dzięki własnemu wy- 
siikowi. W sytuacji zaś, gdy jednostki znajdują się pod presją urzeczo- 
wionych kapitalistycznych stosunków społecznych, zadanie polega nie na 
afirmacji owej presji jako nieuchronnej i wiecznej, ale na emancypacji 
jednostek spod władzy tych stosunków. „W epoce współczesnej — pisze 
Marks — panowanie stosunków rzeczowych nad jednostkami, pognębia- 
nie indywidualności przez przypadkowość przybrało najostrzejszą t naj- 
bardziej uniwersalną formę i tym samym postawiło przed istniejącymi 
jednostkami całkiem określone zadanie. Postawiło im za zadanie zastąpić 
panowanie stosunków ti przypadkowości nad jednostkami panowaniem 
jednostek nad przypadkowością it stosunkami (12). 

Wykonanie tego zadania nie jest możliwe — zdaniem Marksa — bez 
rewolucyjnej walki o obalenie struktur kapitalistycznych, bez podporząd- 
kowania doraźnych interesów jednostkowych dyscyplinie walki o nowe 
bardziej ludzkie społeczeństwo. Jednostka może się naprawdę wyzwolić 
nie przez bezsilny, indywidualny protest, w którym sama siebie usiłuje 
zredukować do czystej samowiedzy, ani też poprzez próby „przystosowa- 
nia”, prywatnego urządzenia się w życiu. W obu tych przypadkach wy- 
zwolenie jest, jak wiemy, pozorne. Próby buntu zaś poprzez przezwycię- 
żenie w swoim „ja”, w samoświadomości, „fałszywych wartości tego świa- 
ta” mają charakter fikcyjny, są oderwanym od rzeczywistości gestem, 
związanym z praktyczną afirmacją realnej sytuacji. 

Marks z wielką wnikliwością zbadał przyczyny, na skutek których w 
społeczeństwie kapitalistycznym „postępowanie jednostki ulega nieuchron- 
nie urzeczywistnieniu, wyobcowaniu, i jednocześnie istnieje bez niej, jako 
siła od niej niezależna, wytworzona przez wymianę, przeobrażając się w 
stosunki społeczne, w szereg sił, które tę jednostkę określają, podporząd- 
kowują sobie i dlatego występują w wyobrażeniu jako siły «ś wię te»”(13). 
Z jednej strony bowiem stosunki rzeczowe stają się obce jednostkom, które 
są przecież jedynym rzeczywistym podmiotem tych stosunków, a z drugiej 
strony powstaje przeciwieństwo między „interesem ogólnym” a „inte- 
resem prywatnym”. Dzieje się tak dlatego, że: ,,...interesy osobiste na prze- 
kór osobom rozwijają się zawsze w interesy klasowe, w interesy pospólne, 
które usamodzielniają się w stosunku do poszczególnych osób, przybierają 
przy tym usamodzielnieniu się postać interesów ogólnych, jako takie prze- 


(12) Tamże, str. 498. 
(13) Tamże, str. 267. 
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ciwstawiają się rzeczywistym osobnikom i w przeciwieństwie tym — które 
określa je jako interesy ogólne — mogą być przedstawione przez świa- 
domość jako interesy idealne, a nawet religijne, święte (14). Tak więc 
antagonizm między „interesem prywatnym” a „interesem ogólnym”, który 
zaprząta umysły wielu teoretyków mieszczańskich, stanowiąc uzasadnie- 
nie bądź apoteozę egoizmu, interesów prywatnych, eskapizmu, anarchii, 
bądź też przeciwnie „rządów porządku społecznego” — jest produktem hi- 
storycznym i jak wszystkie produkty historii — przejściowym i przemijają- 
cym. 

Rewolucja socjalistyczna winna — zdaniem Marksa — stopniowo do- 
prowadzić do ukształtowania się rzeczywistej harmonii między rozwojem 
osobowym jednostek a rozwojem wspólnoty — zarówno w płaszczyźnie 
ekonomicznej, poprzez współpracę bezpośrednich wytwórców na gruncie 
własności kolektywnej, jak i w płaszczyźnie kulturowej, intelektualnej, 
społecznej — przez stworzenie możliwości aktywnego i odpowiedzialnego 
wpływania jednostek na życie zbiorowości i wytwarzane przez nią war- 
tości. 

Ideałem człowieka przyszłości jest zatem dla marksizmu człowiek uspo- 
łeczniony, zaangażowany, zdyscyplinowany, rozważny, przyjmujący na sie- 
bie odpowiedzialność za losy wspólnoty, a zarazem człowiek o bogato roz- 
winiętej osobowości, racjonalnie oceniający warunki swego działania i roz- 
woju, człowiek świecki”, pozbawiony jakichkolwiek religijnych czy quasi- 
religijnych iluzji co do swego losu. 

Warunkiem rozwoju takiego człowieka są stosunki społeczne, w których 
kojarzone są interesy rozwoju zbiorowości z interesami rozwoju jednostek, 
w których widoczna jest troska o to, by wyzwalać na użytek dobra wspól- 
nego wszystkie wartości i talenty tkwiące w poszczególnych jednostkach. 


Stąd marksistowska koncepcja zakłada nie niwelację, lecz rozkwit życia 
osobowego, nie bierność, lecz aktywizację i uspołecznienie postaw jedno- 
stek, nie prywatę i egoizm, lecz odpowiedzialność i autodyscyplinę. „Spól- 
nota pozorna, w którą dotąd łączyły się jednostki — pisze Marks — zawsze 
tm się przeciwstawiała jako coś samodzielnego (...) W rzeczywistej spól- 
nocie jednostki osiągają wolność w swoim zrzeszeniu i poprzez nie (15). 


Dwie absolutyzacje 


Powyższą marksistowską koncepcję życia ludzkiego, marksistowski 
humanizm teoretyczny, próbuje zanegować współczesna myśl mieszczań- 
ska (oraz odpowiadające jej kierunki rewizjonistyczne) na dwa różne 
sposoby. 

Pierwszy z nich za punkt wyjścia analizy rzeczywistości ludzkiej bierze 
samą aktywność konkretnych jednostek, ich „zachowania” lub subiektywne 
przeżycia, samoświadomość (,cogito”) itp. Wvchodząc od już uformowanej 
suhiektywności jednostki i abstrahując od jej uwarunkowań w procesie 
socjalizacji, opisuje następnie różne formy przejawiania się tej subiektyw- 


a M z zw 


(14) "amże, str. 266. 
(15) Tamże, str. 83. 
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ności w stosunkach z „innymi”, jej ekspresji w działalności wytwórczej, 
życiu społecznym, twórczości artystycznej i naukowej. Wreszcie drogą ab- 
strahowania od cech indywidualnych konstruuje „ogólną teorię zachowań”, 
formułuje założenia typologii i wreszcie buduje ogólną teorię ,,mechaniz- 
mów psychologicznych” i osobowości. 

Niezależnie bowiem od tego, czy hołduje się założeniom teoretycznym 
„naturalizmu”, czy też spirytualistycznego personalizmu lub egzystencja- 
lizmu — za punkt wyjścia wszelkiej ogólnej refleksji o człowieku, jego 
psychice i osobowości przyjmuje się przeżycia, potrzeby, zachowania lub 
czynności odosobnionych jednostek ludzkich. Traktuje się więc to, co spo- 
łeczne bądź dopiero jako „teren działań ludzkich (egzystencjalne ,„rzuce- 
nie pośród świata”, pozytywistyczne „podjęcie roli'), bądź też wyłącznie 
jako skutek, obiektywizację aktywności jednostek nie zaś podstawę ich 
egzystencji i rozwoju. 

Jest to wszakże złudna droga do poznania rzeczywistości ludzkiej, a w 
konsekwencji — do poznania realnych dróg emancypacji człowieka. W 
każdym bowiem z tych przypadków zakłada się szereg fikcji ontologicz- 
nych, z których oderwanie rozwoju subiektywności jednostki od pola spo- 
łecznego, gdzie ona się konstytuuje, jest najistotniejsze. Praktyczna fun- 
kcja społeczna tych koncepcji prowadzi bądź do oderwania problematyki 
wyzwolenia i rozwoju człowieka od przekształcenia społecznych uwarun- 
kowań jego egzystencji, bądź do akceptacji społecznego status quo i prze- 
niesienia problematyki rozwoju jednostki w sferę indywidualnego dosko- 
nalenia czy autoekspresji, bądź też do anarchicznego buntu jednostki 
przeciw wszelkim wymogom życia społecznego i uznania, że „piekło to 
innt”. 

Drugi typowy sposób zanegowania lub deformacji marksowskiego te- 
oretycznego humanizmu polega na niedialektycznym odwróceniu stano- 
wiska poprzedniego i potraktowaniu z kolei aktywności jednostki ludzkiej 
jako zwykłej wypadkowej procesów społecznych, przekreślając tym sa- 
mym jej podmiotowy charakter, lub też na absolutyzacji, na hipostazo- 
waniu form życia zbiorowego, przypisywaniu im podmiotowości niezależ- 
nej od działalności składających się na nie jednostek ludzkich. Skrajność 
tego typu pojawia się nie tylko w pracach myślicieli mieszczańskich, lecz 
także w pracach zwolenników „strukturalistycznej interpretacji marksiz- 
mu” traktujących subiektywność ludzką jako „nosiciela kategorii ekono- 
micznych” czy „socjologicznych” lub zwykłą wypadkową „ról społecz- 
nych”, epifenomen procesów historycznych dokonywających się rzekomo 
poza nią i jej świadomym zaangażowaniem. 

Niektórzy teoretycy, próbując przenieść na grunt marksizmu koncepcje 
strukturalistyczne, sądzą też, że aby „mmarksizmowi przywrócić charakter 
naukowy” musimy rzekomo założyć „śmierć człowieka” i „wszelkiego te- 
oretycznego humanizmu” oraz ogłosić „zmierzch filozofii jednostki” itp. 
(traktując co najwyżej jednostkę jako zwykłą wypadkową działania bez- 
osobowych struktur społecznych). Także i ta absolutyzacja nie da się utrzy- 
mać na gruncie marksowskiej teorii życia ludzkiego. Wystarczy sięgnąć do 
II] Tezy o Feuerbachu głoszącej, że: „Materialistyczna teoria, że ludzie są 
wytworami warunków i wychowania, że więc zmienieni ludzie są wytwo- 
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rami innych warunków i zmienionego wychowania, zapomina, że warunki 
są zmieniane właśnie przez ludzi i że sam wychowawca musi być wycho- 
wany. (...) Zbieżność zmian warunków tł działalności ludzkiej może być 
traktowana i racjonalnie rozumiana jedynie jako rewolucyjna prakty- 
ka”(16). Kluczem do zrozumienia zarówno rozwoju struktur społecznych, 
jak też rozwoju poszczególnych jednostek (a więc sprzężenia zwrotnego 
tych dwu aspektów rzeczywistości ludzkiej) jest poznanie „praktyki przed- 
miotowej człowieka”. Marksizm bowiem nie stanowi jakiegoś synkretycz- 
nego połączenia „aktywistycznego indywidualizmu” i hipostazującego zbio- 
rowości „obiektywizmu socjologicznego”, lecz dialektycznie je „przekra- 
cza”, „znosi” i „neguje” poprzez wypracowanie teorii ludzkiej praxis ma- 
terialnej. Teorii podkreślającej, że podstawą zarówno rozwoju różnych 
form artykulacji społecznej, jak też życia duchowego jednostek jest przy- 
stosowująca przyrodę do dynamicznie zmieniających się potrzeb ludzkich 
praktyka przedmiotowa, a przede wszystkim praktyka produkcyjna. Obiek- 
tywne wymogi tej praktyki narzucają określone formy współdziałania lu- 
azi między sobą, określone stosunki produkcyjne — następnie ideologiczne 
itp. Stymulują też one rozwój wiedzy ludzkiej, kultury, kodów języko- 
wych, wzorców obyczajowych i norm moralnych. Na gruncie tej zmienia- 
jącej się praktyki dokonuje się też rozwój jednostek nie jako odosobnio- 
nych indywiduów, lecz jako jednostek społecznych, zespolonych różnego 
typu więzami z „innymtit” i ze zbiorowością. Tak jak przemiany praktyki 
materialnej prowadzić muszą do przemiany społecznych warunków, tak 
też prowadzą i prowadzić muszą do przemiany samych ludzi kształtują- 
cych się w ramach tych społecznych relacji i przekształcających je wraz 
z nowymi wymogami rozwijającej się praxis materialnej. Zbieżność więc 
zmiany warunków i zmieniających je ludzi można tylko wyjaśnić naukowo 
poprzez analizę mechanizmów przemian społeczno-historycznej praktyki 
ludzi oraz wzajemnej współzależności jej poszczególnych aspektów. Szcze- 
gólnie jaskrawo ta zbieżność występuje w momentach rewolucyjnych prze- 
wrotów, co tak mocno podkreśla Marks w III Tezie o Feuerbachu. 


Zwolennicy strukturalistycznej interpretacji marksizmu twierdzą, że 
„autentyczny, naukowy marksizm” ponoć nie tylko odrzucił wszelki hu- 
manizm jako „relikt myślenia feuerbachowskiego”, lecz jest „teoretycznym 
antyhumanizmem'. Powstaje pytanie, w jakim mianowicie sensie? Czy 
tylko w tym sensie, że odrzuca on nie ugruntowane naukowo spekulacje 
na temat „wolności ludzkiej”, abstrakcyjny moralizatorski humanizm? 

Mają oni z pewnością rację, gdy twierdzą, że marksizm nie jest huma- 
nizmem w tym sensie, by z ahistorycznej idei człowieka w ogóle wyprowa- 
dzał krytykę kapitalizmu i postulaty ustanowienia społeczeństwa socja- 
listycznego. Marks pisał, że „ludzkość stawia sobie zawsze tylko takie za- 
danie, które może rozwiązać (17). Czy oznacza to jednak odrzucenie wszel- 
kiej aksjologicznej krytyki kapitalizmu? Oczywiście, że nie. Możemy bo- 
wiem znależć u Marksa stwierdzenie o „nieludzkim charakterze kapita- 
lhtzmu”, o socjalizmie jako ustroju, który zapewnia „realizację potrzeb” 
czy też „talentów ludzkich”, sprzyja „samorealizacji człowieka”. Jaki jest 


(16) Tamże, str. 6. 
(17) Tamże, t. 13, str. 10. 
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więc sens ontologiczny tego typu wypowiedzi? Rzecz jasna, że nie chodzi 
tu o jakąś „niezmienną naturę ludzką”, bądź o zaspokojenie wyłącznie 
„czysto biologicznych potrzeb człowieka”, lecz o dynamicznie rozwijającą 
się naturę ludzką, o realizację ogółu możliwości ludzkich, które rozwinęły 
się w historii, o zaspokojenie społecznie ukształtowanych i stale wzboga- 
cających się potrzeb ludzkich. Z tą właśnie „dynamiczną naturą ludzką” 
kapitalizm popadł, jak podkreśla to Marks w III tomie Kapitału, w wy- 
rażną sprzeczność(18). Bowiem produkcja kapitalistyczna nie zaspokaja 
potrzeb ludzi, którzy „osiągnęli już pewien poziom rozwoju społecznego”, 
lecz wyłącznie „potrzebę kapitału gromadzenia zysku”. Podkreśla równo- 
cześnie Marks, że problem stworzenia ludziom społecznych warunków 
„uniwersalnego rozwoju” stanął przed ludzkością jako cel historyczny 
i możliwy do zrealizowania dlatego właśnie, że siły wytwórcze stworzone 
przez kapitalizm stają się same „uniwersalne”. Potrzeby rozwoju społecz- 
nego wymagają więc nowego człowieka o wszechstronnie i harmonijnie 
rozwiniętej osobowości. Między ideałem a rozwojem społecznym istnieje 
więc jak byśmy dziś powiedzieli „sprzężenie zwrotne”. Stąd „prawdzi- 
wą granicą produkcji kapitalistycznej jest sam kapitał, jest fakt, że 
kapitał i samopomnażanie jego wartości stanowią punkt wyjścia i punkt 
końcowy, motyw i cel produkcji, że produkcja jest jedynie produkcją dla 
dobra kapitału, a nie na odwrót, że środki produkcji są jedynie środ- 
kami ciągłego rozszerzania procesu życiowego dla dobra społeczeń- 
stwa producentów”(19), zaś warunkiem przekroczenia tej granicy jest 
walka społeczna o realizację ideałów emancypacji proletariatu. 


(18) Por. Kapitał, t. 3, cz. I, Warszawa 1957, str. 277—278. 
(18) Tamże, str. 268. 
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Materialistyczne pojmowanie historii nieustannie wzbogaca się w miarę 
rozwoju społecznego i teoretycznego  uogólniania nowych procesów 
społecznych. 

Ugruntowanie się w Związku Radzieckim rozwiniętego społeczeństwa 
socjalistycznego otwiera szerokie perspektywy dla twórczego opracowywa- 
nia problemów materializmu historycznego. 

Przemawiając na XXIV Zjeździe KPZR, Leonid Breżniew stwierdził: 
„Osiągnięto nieporównanie wyższy poziom gospodarki narodowej, socjali- 
stycznych stosunków społecznych, kultury i świadomości szerokich mas lu- 
dowych. Ofiarnym wysiłkiem ludzi radzieckich zbudowano rozwinięte spo- 
łeczeństwo socjalistyczne, o którym już w 1918 r. mówił W.I. Lenin jako 
o przyszłości naszego kraju. Umożliwiło to nam przystąpienie do praktycz- 
nego rozwiązywania wielkiego zadania wytyczonego przez program partii, 
przez jej ostatnie zjazdy, do tworzenia materialno-technicznej bazy ko- 
munizmu” (1). 

Współczesny etap rozwoju społeczeństwa radzieckiego cechuje: zasadni- 
cza zmiana skali produkcji materialnej, przyspieszony proces zacierania się 
istotnych różnic pomiędzy warunkami pracy przemysłowej i rolniczej; 
warunkami życia ludności miejskiej i wiejskiej; pomiędzy pracą fizyczną 
i umysłową; wzrastający proces umacniania się socjalnej jednorodności 
społeczeństwa radzieckiego przy zachowaniu kierowniczej roli klasy robot- 
niczej; wzrost poziomu ogólnego wykształcenia mas ludowych; społeczno- 
-polityczna i ideologiczna jedność społeczeństwa socjalistycznego; rozwój 
demokracji socjalistycznej; umacnianie ogólnonarodowego państwa socjali- 
stycznego. „Państwo dyktatury proletariatu spełniwszy swą wielką misję 
historyczną stopniowo przekształciło się w ogólnonarodowe państwo so- 
cjalistyczne mas pracujących, którego kierowniczą siłą pozostaje klasa ro- 
botnicza”(2). Dyktatura proletariatu, to tylko jeden z etapów urzeczywist- 
nienia przez klasę robotniczą jej wielkiej misji historycznej. Kiedy dykta- 


(1) LI. Breżniew: Leninowską drogą, KiW 1973, s. 467, 
(2) Tamże, Ss. 826. 
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tura proletariatu przestała być konieczna, klasa robotnicza i jej partia nadal 
realizują swoją rolę kierowniczą, ale już w innej formie. 

W referacie O 50-leciu Związku Socjalistycznych Republik Radzie- 
ckich Leonid Breżniew wskazywał na to, że „sam... charakter stojących 
przed nami zadań wymaga coraz aktywniejszego opracowywania teoretycz- 
nych problemów rozwoju społecznego, twórczego podejścia do zjawisk ży- 
ciowych. «Nie może być dogmatyzmu tam, gdzie naczelnym i jedynym kry- 
terium doktryny jest jej zgodność z rzeczywistym procesem rozwoju spo- 
łeczno-ekonomicznego» — te słowa Lenina winny stanowić dewizę każde- 
go marksisty”(3). 

Dokumenty i materiały XXIV Zjazdu KPZR zawierają szerokie naświet- 
lenie filozoficzno-socjologicznych problemów rozwiniętego społeczeństwa 
socjalistycznego. Wytyczają one m. in. kierunek dalszego rozwoju materia- 
lizmu historycznego jako teorii ogólnosocjologicznej. 

W warunkach współczesnych doniosłe znaczenie ma zadanie opracowania 
„najefektywniejszych form i metod wykorzystywania obiektywnych praw 
ekonomicznych w praktyce planowego zarządzania gospodarką narodową”. 
Rozwiązanie tego zadania wymaga wszechstronnego zbadania mechanizmu 
działania praw społecznych i warunków ich wykorzystania w interesie 
budownictwa społeczeństwa: komunistycznego. Dla analizy mechanizmu 
działania praw ekonomicznych konieczne jest zwłaszcza głębokie opraco- 
wanie kategorii: „obiektywne” i „subiektywne”, „żywiołowe” i „planowe”, 
„planowanie” i ,,prognozowanie”, „przewidywanie” itp. 

Zwiększona w warunkach dojrzałego socjalizmu możliwość planowego 
wykorzystywania praw rozwoju społecznego wywołuje konieczność wni- 
kliwego badania konkretnej praktyki historycznej, w której prawa te urze- 
czywistniają się, jak również materialno-produkcyjnej działalności mas 
jako podstawy świadomego wykorzystywania działania praw rozwoju spo- 
łecznego. 

Planowy rozwój naszego kraju nie tylko rodzi konieczność prognozowa- 
nia społecznego, lecz wymaga także kompleksowego (systemowego) podej- 
ścia do badania sposobów i metod poznawania zjawisk społecznych. W toku 
poznawania życia społecznego następuje uświadamianie sobie procesów 
rozwiniętego socjalizmu. Wzbogacenie wiedzy o tych procesach oznacza je- 
dnocześnie, iż zwiększają się nasze możliwości w zakresie skutecznego ste- 
rowania ich przebiegiem. Wzajemny stosunek między żywiołoweścią 
li świadomością w społeczeństwie socjalistycznym ulega istotnej zmianie na 
korzyść świadomości. Warunkuje to w ustroju socjalistycznym powstanie 
zasadniczo nowych możliwości prognozowania zjawisk i procesów społecz- 
nych. Nie znaczy to, oczywiście, że rozwój społeczeństwa socjalistycznego 
jest wolny od elementów żywiołowości. Obiektywne procesy rozwiniętego 
socjalizmu muszą rodzić poszczególne zjawiska żywiołowe. Sprowadzanie 
tych zjawisk do możliwego minimum jest związane z dalszym przyspiesza- 
niem procesu włączania szerokich mas do zarządzania państwem socjali- 
stycznym. 

W związku ze wzrastaniem roli mas, klas, grup społecznych i poszczegól- 
nych jednostek w przeobrażaniu życia społecznego prognozowanie dynami- 


(3) Tamże, 3. 823. 
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ki rozwiniętego socjalizmu powinno uwzględniać wzajemne oddziaływanie 
czynników obiektywnych i subiektywnych. Wraz ze zwiększeniem się roli 
czynnika subiektywnego (partii, organizacji społecznych, inicjatywy milio- 
nów ludzi pracy) coraz większego znaczenia nabiera analiza oddziaływania 
czynnika ideologicznego (idei politycznych, społeczno-ekonomicznych i fi- 
lozoficznych) na rozwój historyczny. 

Duchowa jedność społeczeństwa radzieckiego nie wyklucza istnienia spe- 
cyficznych interesów grupowych, które prognozowanie powinno brać pod 
uwagę. Nie może ono ograniczać się do opracowań poszczególnych aspek- 
tów życia społecznego, albowiem dojrzała obecnie konieczność opracowy- 
wania uzasadnionych wyobrażeń o przyszłości we wszystkich dziedzi- 
nach społeczeństwa socjalistycznego. 

Konieczność opracowania teoretycznych problemów przewidywania i 
prognozowania procesów społecznych sprawia, iż przed materializmem hi- 
storycznym wyłania się szereg problemów związanych z badaniem prawi- 
dłowości rozwoju socjalizmu, konkretyzacją metodologii opracowywania 
modeli przyszłości, określaniem optymalnych celów i środków kierowania 
rozwojem społeczeństwa socjalistycznego. 

Niezmiernie aktualnym problemem rozwiniętego społeczeństwa socjali- 
stycznego jest — jak podkreślił XXIV Zjazd — organiczne zespolenie osią- 
gnięć rewolucji naukowo-technicznej z zaletami socjalizmu. Wykrycie wza- 
jemnego związku historycznego rewolucji naukowo-technicznej z istnieją- 
cymi w naszej epoce systemami społeczno-ekonomicznymi ma istotne zna- 
czenie dla wykorzystywania możliwości rewolucji naukowo-technicznej. 
Rewolucja naukowo-techniczna w różnych warunkach ustrojowych prze- 
biega w różny sposób; intensyfikując sprzeczności społeczne i warunkując 
powstawanie nowych antagonizmów w społeczeństwie kapitalistycznym, 
umacnia jednocześnie bazę materialno-techniczną socjalizmu. Istnieją pew- 
ne wspólne procesy (na przykład zmiana struktury zawodowej mas pracu- 
jących, zmiana stosunku pomiędzy sferą produkcyjną a nieprodukcyjną, 
przekształcanie się nauki w bezpośrednią siłę wytwórczą itp.). Jednakże 
społeczne podłoże tego, co ,,wspólne”, jest oczywiście w obydwu systemach 
społeczno-ekonomicznych zupełnie odmienne. 

Rewolucja naukowo-techniczna w warunkach rozwiniętego socjalizmu 
wymaga dla maksymalnej realizacji swoich możliwości ściśle naukowego 
kierowania procesami produkcyjnymi. „Socjalizm, planowa gospodarka 
socjalistyczna otwierają najszersze możliwości wszechstronnemu postępowi 
nauki t techniki. Jednocześnie rewolucja naukowo-techniczna wymaga do- 
skonalenia wielu aspektów naszej działalności gospodarczej. Innymi słowy, 
jest to olbrzymia siła sprzyjająca socjalizmowi, ale trzeba ją należycie 
opanować” (4). 

Materiały XXIV Zjazdu KPZR ukazują specyficzne właściwości działa- 
nia praw rozwoju i funkcjonowania społeczeństwa socjalistycznego w wa- 
runkach dynamicznych przemian socjalnych, technicznych, naukowych 
i kulturalnych, zachodzących pod wpływem rewolucji naukowo-technicz- 
nej. Wiele uwagi poświęca się analizie tendencji, tempa i prawidłowości 
kształtowania się optymalnej struktury produkcji społecznej z uwzględ- 


(4) Tamże, 8. 469. 
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nieniem roli rewolucji naukowo-technicznej. „Od właściwego rozwiązania 
problemów strukturalnych zależy w wielkim stopniu tempo wzrostu eko- 
nomicznego, możliwości akumulacji koniecznej dla rozwoju gospodarki 
i podniesienia dobrobytu ludności (5). 

Wyjątkowo doniosłego znaczenia nabierają kompleksowe badania pro- 
blemów rewolucji nauxowo-technicznej, wykrywanie złożonego systemu 
wzajemnych powiązań w rozwoju nauki, techniki i produkcji. Konieczność 
stałego doskonalenia mechanizmu wdrażania osiągnięć nauki do gospodarki 
narodowej, a także problemy związane z rozszerzaniem frontu badań w sa- 
mym przemyśle pilnie wymagają wzbogacenia zasobów informacji nau- 
kowo-technicznej i społecznej oraz opracowania naukowo uzasadnionego 
systemu kierowania procesami społecznymi. W warunkach rewolucji na- 
ukowo-technicznej wraz z rozwojem środków masowej informacji wzmaga 
się też rola informacji w życiu społecznym. 

W związku ze wzrostem znaczenia procesu gromadzenia i wymiany in- 
formacji dla przyspieszenia rozwoju społeczeństwa socjalistycznego nieod- 
zowne jest opracowanie metodologicznych podstaw analizy treści informa- 
cji. Realizacja możliwości, jakie stwarza zespolenie rewolucji naukowo- 
-technicznej z walorami ustroju socjalistycznego, wymaga doskonalenia 
systemu zarządzania społecznego. W strukturze sił wytwórczych społeczeń- 
stwa socjalistycznego Środek ciężkości przesuwa się z elementów rzeczo- 
wych na czynnik ludzki. W produkcji społecznej w warunkach rozwinięte- 
go socjalizmu wartość szczególną uzyskują czynniki „niematerialne”, 
m. in. potencjał twórczy, wiedza i kwalifikacje pracowników, metody orga- 
nizacji pracy i zarządzania. Zjawisko to wiąże się z procesem tzw. intelek- 
tualizacji pracy produkcyjnej. Podkreślić należy, że przekształcanie się 
nauki w bezpośrednią siłę wytwórczą dotyczy w określonym stopniu także 
nauk społecznych, których rola w warunkach rozwiniętego socjalizmu 
wzrasta we wszystkich sferach życia społecznego, w tym również i w pro- 
dukcji socjalistycznej. 

Specyfikę współczesnych procesów doskonalenia zarządzania można zro- 
zumieć tylko wtedy, jeśli przyjmie się za punkt wyjścia analizę komplek- 
sowego charakteru produkcji socjalistycznej. Doskonalenie całego systemu 
zarządzania, tworzenia takich warunków ekonomicznych, które inspirowa- 
łyby do przekraczania zadań planowych. zależy od stylu i metod kierowa- 
nia, od umiejętności wykorzystywania wszelkich możliwości, jakie odsła- 
nia postęp naukowo-techniczny. 

Problem zarządzania jest nierozłącznie związany ze społeczno-politycz- 
nym rozwojem społeczeństwa radzieckiego: zbliżaniem się wszystkich klas 
i grup społecznych, kształtowaniem moralnych i politycznych cech narodu 
radzieckiego, umacnianiem się jego jedności. 

Na współczesnym etapie partia poświęca wiele uwagi zagadnieniom do- 
skonalenia i rozwijania demokracji socjalistycznej, umacniania ogólnonaro- 
dowego państwa socjalistycznego i jego rozwoju w kierunku komunistycz- 
nego samorządu. 

Podstawowe kierunki doskonalenia demokracji socjalistycznej zostały 


(5) Tamże, S. 503. 
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nakreślone przez Lenina. ,,W miarę rozszerzania się i pogłębiania twórczoś- 
ci historycznej ludzi — pisał Włodzimierz Lenin — musi również wzrastać 
wielkość tej masy ludności, która jest świadomym twórcą historii (6). Jed- 
ną z prawidłowości rozwiniętego społeczeństwa socjalistycznego jest właś- 
nie proces włączania coraz szerszych mas do aktywnego udziału w zarzą- 
dzaniu. 

Partia nakreśliła szeroki kompleks przedsięwzięć zmierzających do dal- 
szego rozwoju i doskonalenia współzawodnictwa socjalistycznego, stworze- 
nia takiej atmosfery w każdym kolektywie pracowniczym, w której „potę- 
ga dobrze zorganizowanej pracy pomnożona przez miłość do swego kraju, 
do socjalistycznej ojczyzny potrafi zdziałać cuda”(7). Współzawodnictwo 
socjalistyczne powinno stać się żywą twórczością mas, sposobem upow- 
szechniania i wdrażania przodujących metod pracy. 

W wyniku budownictwa socjalizmu i ustanowienia rozwiniętego społe- 
czeństwa socjalistycznego w Związku Radzieckim nastąpiło wyraźne zbli- 
żenie się wszystkich klas i grup społecznych. Naród radziecki, którego kie- 
rowniczą siłą pozostaje klasa robotnicza, składa się obecnie z socjalistycz- 
nych klas i grup społecznych. Jednoczy go wspólnota celów i ideologii. Waż- 
ną rolę w tym procesie odegrało też wysokie tempo zacierania się istotnych 
różnic między pracą fizyczną i umysłową, między miastem i wsią. 

Cechą jednoczącą wszystkie klasy i grupy społeczne jest jednakowy sto- 
sunek do ogólnonarodowych środków produkcji. Klasa robotnicza pozostaje 
przy tym podstawową siłą wytwórczą naszego społeczeństwa. Tę specyficz- 
ną cechę, odróżniającą robotnika od inteligencji, zachowuje ona w warun- 
kach przekształcania się nauki w bezpośrednią siłę wytwórczą, kiedy to 
część inteligencji staje się pracownikami produkcji. 

Rewolucja naukowo-techniczna wywiera wpływ na intelektualizację pra- 
cy fizycznej i zmianę struktury zawodowej robotników. Jednakże przewa- 
żająca większość klasy robotniczej wykonuje nadal pracę fizyczną. Co pra- 
wda, w skład nowej klasy robotniczej wchodzi dość znaczna część pracow- 
ników, którzy pod względem swego poziomu nie różnią się w istotny spo- 
sób od personelu inżynieryjno-technicznego. Tworzą się tzw. grupy pogra- 
niczne między klasą robotniczą i inteligencją. Jednakże rozwój zawodowo- 
-techniczny nie sprowadza się do przekształcania wszystkich pracowników 
w inteligencję. Zaznaczające się tendencje wskazują na zacieranie się gra- 
nic i różnie społecznych, na perspektywę organicznego połączenia trudu 
fizycznego i umysłowego w pracy robotników i inteligencji. 

W materiałach XXIV Zjazdu KPZR oraz w referacie Leonida Breżnie- 
wa O 50-leciu Związku Socjalistycznych Republik Radzieckich po raz 
pierwszy sformułowana została teza o „narodzie radzieckim jako nowej hi- 
storycznej wspólnocie ludzi”. „Wspólnota ta — mówił L. I. Breżniew — 
zasadza się na głębokich, obiektywnych przemianach w życiu kraju, zarów- 
no natury materialnej jak i duchowej, na powstaniu t rozwoju w naszym 
kraju narodów socjalistycznych, między którymi ukształtowały się stosunki 
nowego typu (8). Ujawniając istotę tych stosunków, Leonid Breżniew pod- 


(6) W.I. Lenin: Dzieła, t. 2. KiW 1950, s. 557. 
(7) L.I. Breżniew: Leninowską drogą, cyt. wyd. s. 815. 
(8) Tamże, s. 763. 
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kreślił, że w naszym kraju ukształtował się „jednolity organizm gospodar- 
czy”. Na gruncie wspólnych ekonomicznych celów i interesów wszystkich 
narodów i narodowosci Związku Radzieckiego nastąpiły zasadnicze prze- 
kształcenia w strukturze socjalnej społeczeństwa. Klasy i grupy zespolone 
są wspólnotą celu, którym jest komunizm, oraz wspólnym światopoglą- 
dem — marksizmem-leninizmem. Klasa robotnicza, jako najbardziej inter- 
nacjonalistyczna, odegrała decydującą rolę w powstawaniu narodu ra- 
dzieckiego jako nowej historycznej wspólnoty. 

W warunkach rozwiniętego socjalizmu wyłania się problem nowego eta- 
pu pracy polityczno-wychowawczej i ideologicznej. W referacie O 50-leciu 
Związku Socjalistycznych Republik Radzieckich Leonid Breżniew pod- 
kreślił, że „istota komunizmu polega na tym, że obywatele mają wysoką 
świadomość i poczucie odpowiedzialności wobec społeczeństwa, wysokie za- 
lety moralne. Dlatego właśnie wychowanie wszystkich obywateli w duchu 
świadomości społecznej jest jędną z najważniejszych części składowych 
procesu budownictwa komunistycznego” (9). 

W naszych czasach konieczność wzmożonego oddziaływania ideowo-wy- 
chowawczego jest podyktowana także potrzebami ekonomicznymi, ponie- 
waż współczesny poziom rozwoju naszej gospodarki i postępu naukowo- 
-technicznego wysuwa niezwykle wysokie wymagania nie tylko w dziedzi- 
nie kwalifikacji zawodowych pracowników, lecz także w dziedzinie dyscy- 
pliny pracy, sprawności i zorganizowania. Bez tego nie można podołać 
niezmiernie skomplikowanym zadaniom, jakie stawia współczesne życie. 

Analiza problemów kształtowania światopoglądu komunistycznego, jako 
najważniejszego zadania budownictwa społeczeństwa komunistycznego, łą- 
czy sę w materiałach XXIV Zjazdu z rozpatrywaniem problemów świado- 
mości społecznej, wzajemnego stosunku ideologii i światopoglądu, prawid- 
łowości związku wiedzy z przekonaniami ludzi, oddziaływania przekonań 
na działalność ludzką. Należy kształtować, stwierdza się w referacie L. I. 
Breżniewa, głębokie przekonanie ideowe, zainteresowanie swoją pracą, po- 
czucie współgospodarza w stosunku do swego przedsiębiorstwa, zakładu, in- 
stytutu. Szczególne znaczenie przywiązuje się do tych zagadnień w związku 
Z tym, że proces budowy społeczeństwa komunistycznego jest sprawą mi- 
lionów ludzi, ma charakter planowy i celowy. Efektywność społecznej dzia- 
łalności mas, ich realnego udziału w zarządzaniu państwem i w budow- 
nictwie komunistycznym zależy w znacznym stopniu od poziomu świado- 
mości, od odpowiedzialności i świadomej dyscypliny. 

Wysunięte przez Włodzimierza Lenina w 1922 r. na XI Zjeździe partii 
wskazania dotyczące problemów kultury i rewolucji kulturalnej są obecnie 
nadal konkretyzowane i rozwijane. W warunkach rozwiniętego socjalizmu 
formuła, że nasza kultura jest socjalistyczna pod względem treści, a naro- 
dowa pod względem formy, wymagała uściślenia. Leonid Breżniew 
wskazuje w swoim referacie: „nasza kultura jest socjalistyczna w treści, 
w głównych kierunkach swego rozwoju oraz internacjonalistyczna w swym 
duchu i charakterze... jest ona organiczną całością duchowych wartości 
tworzonych przez wszystkie narody” (10). 


(9) Tamże, s. 821. 
(10) Tamże, s. 766. 
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Z opracowywaniem problemów, które zrodziło rozwinięte społeczeństwo 
socjalistyczne, jest jak najściślej związany dalszy rozwój i wzbogacenie 
struktury i treści materializmu historycznego. 

Tylko w wyniku zespołowych wysiłków naszych uczonych można reali- 
zować zadania, jakie postawił przed materializmem historycznym współ- 
czesny etap rozwojowy naszego społeczeństwa. Ich rozwiązanie będzie też 
sprzyjać systematyzacji treści materializmu historycznego. Dopiero na 
bazie tej systematyzacji możliwe jest spójne i harmonijne przedstawienie 
wykładu materializmu historycznego. 

W referacie sprawozdawczym na XXIV Zjeździe KPZR oraz w refera- 
cie O 50-leciu Związku Socjalistycznych Republik Radzieckich Leonid 
Breżniew wysunął z całą ostrością zagadnienie twórczego rozwoju teorii 
marksistowsko-leninowskiej. „Powtarzanie utartych formuł tam, gdzie się 
one już przeżyły, nieumiejętność lub brak chęci podchodzenia w nowy spo- 
sób do nowych problemów — wszystko to szkodzi sprawie... (11). 

Istotnie, nie można twierdzić na serio, że marksizm-leninizm pomyślnie 
wzbogaca się wraz ze współczesnym postępem naukowym, lecz nie nastę- 
pują w nim przy tym absolutnie żadne zmiany. Rzeczywistość obala ten 
punkt widzenia. Uchwały partii, referaty i wystąpienia jej przywódców sta- 
nowią wzór twórczego rozwijania teorii marksistowsko-leninowskiej. 

A zatem, proces uściślania przedmiotu materializmu historycznego i do- 
skonalenia jego struktury jest uwarunkowany kilkoma momentami. Są to 
przede wszystkim zmiany, które nastąpiły w samym przedmiocie badania, 
w rzeczywistości społecznej. Zmiany te są związane ze zbudowaniem roz- 
winiętego społeczeństwa socjalistycznego. Wynika stąd konieczność pogłę- 
bienia analizy cechujących je prawidłowości. Na przedmiot badania mate- 
rializmu historycznego istotny wpływ wywiera rozwijająca się rewolucja 
naukowo-techniczna, która wpływa na wszystkie sfery życia społecznego 

Proces ten związany jest ponadto z ukształtowaniem się nowych dyscv- 
plin naukowych, jak naukowy komunizm, socjologia szczegółowa, etyka, 
estetyka, naukowy ateizm itd. Z ich pomocą konkretyzują się więzi filo- 
zofii rozwoju społecznego ze stosowanymi naukami humanistycznymi. 

Wreszcie, proces doskonalenia struktury materializmu historycznego 
wiąże się z udoskonaleniem metod poznania społecznego i z dalszym roz- 
wojem materializmu historycznego jako systemu wiedzy naukowej. 


Wszystkie te czynniki oddziaływają na rozwój materializmu historyczne- 
go w dwojaki sposób: z jednej strony, w zakres jego przedmiotu włączane 
aą obecnie nowe problemy, które dotychczas albo w ogóle nie były wysu- 
wane, albo też były przedmiotem analizy innych nauk (zarządzanie proce- 
sami społecznymi, specyfika odbicia społecznego, metodologia społecznego 
poznania 1 in.), a z drugiej strony — następuje określone przewartościo- 
wanie szeregu „klasycznych” problemów materializmu historycznego (kla- 
syfikacja praw socjologicznych. element subiektywny i obiektywny w pro- 
cesach społecznych, problemy kultury duchowej) i pogłębione opracowy- 
wanie systemu kategorii materializmu historycznego. 


(11) Tamże, s. 586. 
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1 stycznia br. wchodzi w życie pierwszy polski kodeks pracy. Pierwszy 
— bowiem polskie prawo pracy regulowane dotychczas przez wiele odręb- 
nych i wydanych w różnych okresach czasu aktach ustawodawczych zo- 
stało skodyfikowane i ujęte w odrębnym kodeksie. 


Kodeks pracy stanowi jeden z kluczowych elementów obowiązującego 
w naszym kraju porządku prawnego. Uchwalenie tego kodeksu przez Sejm 
PRL w lipcu 1974 r., po długich i szerokich konsultacjach z załogami robot- 
n.czymi, po dyskusjach w partii oraz w związkach zawodowych, stanowi 
bardzo ważny i konkretny wyraz realizacji uchwał VI Zjazdu PZPR. 
Normy kodeksu pracy regulują prawa i obowiązki pracowników bez wzglę- 
du na miejsce ich zatrudnienia czy charakter stosunku pracy. Podkreślenia 
wymaga fakt, że dokonana w ramach kodeksu kodyfikacja prawa pracy 
sształtuje nie tylko jednolity system praw i obowiązków pracowników, lecz 
pozostaje w bezpośrednim związku z realizacją zadań w dziedzinie społecz- 
no-gospodaczego rozwoju kraju. 

Rodowodem swym nasz socjalistyczny kodeks pracy nawiązuje do efek- 
tów walki pokoleń polskich robotników o postępowe ustawodawstwo pra- 
cy, są więc w nim zawarte elementy ciągłości, nawiązanie do trady- 
cji walki o prawa ludzi pracy — a zarazem jest w nim dynamiczna ca 
listy czna współczesność. 


Nowy kodeks pracy nie tylko porządkuje przepisy regulujące stosunki 
pracy w naszym kraju, lecz także tworzy jakościowo nowy system, odpo- 
wiadający zasadom socjalizmu, nowoczesnym wymogom organizacji pra- 
y oraz aktualnym i przyszłościowym potrzebom budownictwa socjali- 
stycznego. U jego podstaw leży jedna z największych zdobyczy socjalizm: 
— powszechne prawo do pracy. Nowy kodeks, chroniąc skutecznie inte- 
resy pracownika, stanowi jednocześnie czynnik umacniający socjalistyczne 
stosunki społeczne, sprzyjający rozwojowi sił wytwórczych, społecznej wy- 
tajności pracy i postępowi naukowo-technicznemu. W kodeksie pracy za- 
warta została w całej rozciągłości zasada, iż nie może być praw bez obo- 
wiązków. Jedność praw i obowiązków, traktowanych jako całość, wzajem- 
nie uwarunkowanych i ściśle ze sobą sprzężonych, stanowi jedno z gene- 
ralnych założeń zawartych w kodeksie norm prawnych, obowiązujących 
Zarówno pracowników, jak i zakłady pracy. 
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Prawo pracy wywiera istotny wpływ na kształtowanie pozycji społecznej 
i zawodowej pracownika, określa jego prawa i powinności, pozwala pełniej 
kojarzyć interes pracownika z interesem ogólnospołecznym oraz sprzy- 
ja realizacji założeń socjalistycznej organizacji pracy. Reguluje ono sytua- 
cję pracownika nie tylko w czasie zatrudnienia, ale także po jego ustaniu, 
obejmuje często także sferę życia osobistego i rodzinnego. W kształtowa- 
niu prawa pracy jest więc bezpośrednio zainteresowany każdy pracownik 
oraz jego rodzina. 

W okresie całego trzydziestolecia partia, rząd i związki zawodowe przy- 
wiązywały dużą wagę do procesu doskonalenia prawa pracy, dostosowu- 
jąc normy prawne do zmieniających się warunków społecznych i gospodar- 
czych, zgodnie z interesami ludzi pracy. Dokonana ostatnio kodyfikacja 
prawa pracy oraz towarzyszące jej zmiany ustawodawcze są jakościowo 
nowym i najważniejszym przedsięwzięciem w doskonaleniu polskiego pra- 
wa pracy. 

Polska Ludowa w zakresie stosunków pracy odziedziczyła porządek 
prawny wywalczony przez postępowe siły społeczne, a przede wszystkim 
przez klasę robotniczą w okresie międzywojennym. Przyjęte przepisy pra- 
wa pracy powstały więc w zasadniczo innych warunkach społeczno-ustro- 
jowych. Prawo to nie tworzyło jednolitego systemu, cechowało je daleko 
idące zróżnicowanie w uprawnieniach pracowniczych, a przede wszystkim 
w uprawnieniach robotników i pracowników umysłowych. Nie miało ono 
charakteru powszechnego, gdyż wiele przepisów nie obowiązywało w ma- 
łych zakładach pracy. Dlatego też zmiany tego prawa dokonywane w na- 
szych warunkach miały charakter nie tylko formalno-prawny, lecz spo- 
łeczno-polityczny, odzwierciedlający cele i zasady nowego ustroju oraz 
zmieniające się w wyniku rozwoju społeczno-gospodarczego kraju warunki 
pracy i życia ludności. 

W wyniku dokonujących się przeobrażeń socjalistycznych i rozwoju 
gospodarki kraju zwiększał się zasięg tego prawa, a jego zadania i funkcje 
ulegały wydatnemu wzbogaceniu i rozszerzeniu. Obok funkcji ochronnych 
w prawie tym coraz większe znaczenie zyskują funkcje społeczno-organiza- 
torskie i wychowawcze, sprzyjające rozwojowi socjalistycznych stosunków 
społeczno-ekonomicznych, tworzeniu w zakładach pracy optymalnych wa- 
runków do realizowania postawionych przed nimi zadań. 

W naszych warunkach społeczno-ustrojowych poważną rolę odgrywają 
funkcje wychowawcze, wyrażające się m. in. w wyrobieniu u pracowników 
zrozumienia jedności praw i obowiązków, poczucia obowiązkowości, dy- 
scypliny, staranności w wykonywaniu swoich obowiązków oraz poszano- 
waniu mienia społecznego, umiejętności utożsamiania swoich aspiracji 
z celami i zadaniami przedsiębiorstwa, kształtowania poczucia godności 
zawodowej, sprawiedliwości społecznej, współgospodarzenia zakładem 
pracy. 

W rozszerzaniu i doskonaleniu prawa pracy w okresie trzydziestolecia 
występowało kilka wyraźnych tendencji. Na pierwszym miejscu wymienić 
tu należy prawo do pracy, które było realizowane konsekwentnie przede 
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wszystkim dzięki szybkiemu rozwojowi gospodarczemu, w wyniku które- 
go np. liczba zatrudnionych w gospodarce uspołecznionej wzrosła z ok. 
25 mln w 1947 r. do prawie 11,5 mln w 1974 r. Temu wzrostowi towarzy- 
szyły regulacje prawne mające na celu ochronę pracowników przed nieu- 
zasadnionymi zwolnieniami. 

Stałe postępy osiągano również w eliminowaniu różnic w uprawnie- 
niach robotników i pracowników umysłowych, realizowanych na zasadzie 
„równania w górę”. Tak np. w zakresie świadczeń chorobowych rozpoczę- 
liśmy od zasiłku chorobowego, wynoszącego 50 proc. zarobku, a w 1972 r. 
osiągnęliśmy 100 proc. zasiłku bez względu na formę leczenia. W 1945 r. 
urlop robotnika wynosił 8 dni, a już w 1950 r. stworzono? możliwość uzy- 
skiwania przez robotników urlopów miesięcznych. +V 1969 r. wydano usta- 
wę wprowadzającą jednolite urlopy wypoczynkowe uzależnione od stażu 
pracy i posiadanego wykształcenia, dzięki której nast:;piło wydatne zwięk- 
szenie wymiaru urlopu wypoczynkowego dla robotników. 

Szczególną uwagę zwrócono na regulacje prawne mające zapewnić po- 
prawę warunków pracy. Podstawowym aktem stała się ustawa z 30 marca 
1965 r. o bhp, stanowiąca kodyfikację obowiązków zakładów pracy i pra- 
cowników w tej dziedzinie. 

Wzrost zatrudnienia kobiet powodował rozwój norm prawnych służą- 
cych ochronie ich zdrowia w procesie produkcji oraz zapewniających 
szczególne uprawnienia związane z macierzyństwem. W ostatnich zwłasz- 
cza latach nastąpiło zwiększenie wymiaru płatnych urlopów macierzyń- 
skich, zasiłków opiekuńczych i innych uprawnień związanych z posiada- 
niem i wychowywaniem dzieci. Unormowane zostały też zasady pracy 
młodocianych, którzy mają być zatrudniani w zasadzie w celu szkolenia 
1 doskonalenia zawodowego, przy zapewnieniu szczególnej ochrony ich 
zdrowia. 

W procesie rozwoju prawa pracy poczesne miejsce zajmują przepisy do- 
tyczące uprawnień związków zawodowych oraz samorządu robotniczego. 
Wysoka ranga związków zawodowych znalazła wyraz w Konstytucji. W 
ten m. in. sposób rozszerzane i doskonalone prawo pracy służy także roz- 
wojowi i umacnianiu socjalistycznej demokracji. 

Dokonane zmiany w systemie prawa pracy polegały z reguły na roz- 
szerzeniu uprawnień pracowniczych, a ich realizacja wymagała poważnych 
nakładów. Zmiany te przybliżały warunki, w których stało się możliwe 
stworzenie jednolitego i powszechnie obowiązującego systemu praw i obo- 
wiązków pracowniczych. Wiązały się one z prowadzoną przez partię i pań- 
stwo polityką społeczną. Do osiągniętych postępów, które stanowiły dobrą 
podstawę kodyfikacji prawa pracy, należy też zaliczyć: 

— zwiększenie do 100 proc. wysokości zasiłków chorobowych (ustawa 

z6 lipca 1972 r.), 

— zwiększenie wymiaru urlopów macierzyńskich (ustawa z 6 lipca 1972 r.), 


— umożliwienie różnych form skracania czasu pracy (np. dodatkowe dni 
wolne od pracy, wprowadzenie czterobrygadowej organizacji pracy). 


Wprowadzane stopniowo zmiany ustawodawcze zostały w nowym ko- 
deksie w pełni wykorzystane. Jednakże kodeks pracy jest dziełem nowym, 
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jako że w sprawach o znaczeniu podstawowym zawiera rozwiązania nowe, 
nie znane dotychczasowemu ustawodawstwu, które rzutują także na treść 
rozwiązań przejętych z dotychczasowego systemu. 

Do podstawowych założeń i osiągnięć kodeksu pracy należy zaliczyć: 


— jednolitość praw i obowiązków wszystkich pracowników; nowy kodeks 
pracy znosi różnice sytuacji prawnej robotników i pracowników umy- 
słowych; 

— powszechność — kodeks obejmuje swoim zasięgiem wszystkich bez wy- 
jątku pracowników, bez względu na podstawę nawiązania stosunku 
pracy; 

— kompleksowość — kodeks reguluje w zasadzie całokształt problematyki 
wynikającej ze stosunków pracy. Niektóre instytucje i rozwiązania za- 
warte w kodeksie zostaną rozwinięte w przepisach wykonawczych. 


* 


Jedną z najważniejszych cech nowego kodeksu pracy jest pełne ujednoli- 
cenie praw i obowiązków robotników i pracowników umysłowych; zawarte 
w kodeksie prawa i obowiązki odnoszą się do wszystkich pracowników bez 
względu na zajmowane stanowisko i pełnioną funkcję. Tym samym został 
zamknięty proces niwelowania różnic między pracownikami fizycznymi 
i umysłowymi, przebiegający w okresie minionego trzydziestolecia, różnic 
będących pozostałością po ustroju kapitalistycznym. 

Zmiany, jakie w tej dziedzinie wnosi kodeks pracy, polegają m. in. na 
jednolitym ustaleniu: 

— okresów wypowiedzenia, które uzależnia się od stażu pracy (od 2 ty- 
godni przy stażu pracy w danym zakładzie do 1 roku, do 3 miesięcy przy 
stażu pracy ponad 10 lat), 

— świadczeń w okresie choroby, wynoszących 100 proc. zasiłku z ubezpie- 
czenia spciecznego, 

— uprawnienia do wynagrodzenia za czas usprawiedliwionej nieobec- 
ności w pracy. 

Dodać tu nalezy również realizowany w ostatnich kilku latach program 
powszechnych podwyżek i doskonalenia systemów płac, rozszerzenie zakre- 
su świadczeń socjalnych 1 ubezpieczeniowych. 

Można więc stwierdzić, że podstawową przesłanką kodyfikacji stała się 
nowa polityka socjalna sformułowana w uchwałach VI Zjazdu partii oraz 
I Krajowej Konferencji PZPR, a materialną podstawą tej polityki stał się 
dynamiczny wzrost produkcji i dochodu narodowego. 

iodeks zapewnia ochronę prawa do pracy. Jest to podstawowe prawo 
pracownika, zabezpieczające jego egzystencję i umożliwiające realizację je- 
go aspiracji zawodowych i osobistych. Stanowi ono punkt wyjścia dla in- 
nych praw pracowniczych. W Polsce Ludowej prawo do pracy stało się pra- 
wem powszechnym. Szczegółowe unormowanie tych spraw nastąpiło 
w ustawie z 17 grudnia 1974 r. o świadczeniach z ubezpieczenia społeczne- 
go w razie choroby i m”cierzyństwa. Z drugiej zaś strony realizowanie pra- 
wa do pracy stanowi pedstawę rozwoju gospodarki narodowej. Praca jest 


66 


Kodeks pracy 


bowiem podstawowym czynnikiem tworzenia dóbr i pomnażania zasobów 

kraju, które są podstawą zwiększania dobrobytu ludzi pracy. 

Z powyższych względów niezbędne jest przestrzeganie zasady pełnego, 
a równocześnie racjonalnego zatrudnienia. Zawarte w kodeksie pracy prze- 
pisy dają dobrą podstawę prawną umożliwiającą realizowanie powyższych 
zasad. 

Kodeks pracy precyzuje treść prawa do pracy, na którą składa się: 

— możliwość uzyskania pracy zgodnie z polityką racjonalnego zatrudnie- 
nia oraz w wyniku wszechstronnego rozwoju gospodarki, 

— obowiązek organów państwowych do udzielania obywatelom pomocy 
w uzyskaniu zatrudnienia, odpowiadającego posiadanym przez nich 
kwalifikacjom zawodowym, 

— ochrona trwałości stosunku pracy mająca zapobiegać nieuzasadnionym 
zwolnieniom z pracy. 

Unormowanie trwałości stosunku pracy oparto na następujących zasa- 
dach. Rozwiązanie umowy o pracę może nastąpić tylko z przyczyn uza- 
sadnionych, a więc takich. które powodują. że dalsze zatrudnienie pracow- 
nika jest — obiektywnie rzecz biorąc — niecelowe lub niemożliwe. Wyłą- 
czona zostaje zatem możliwość dowolnego podejmowania decyzji przez kie- 
rowników zakładów pracy. Nowe rozwiązania sprzyjać będą racjonalnej 
gospodarce kadrowej, a więc lepszemu wykorzystaniu i rozmieszczeniu 
pracowników, zapobieganiu fluktuacji oraz optymalnemu kształtowaniu 
struktury i poziomu zatrudnienia dostosowanego do zadań stojących przed 
zakładami pracy. Zapewnia to tym samym realizację wskazań wynikających 
z uchwał IX Plenum KC. 

Podejmowanie decyzji o zwolnieniach pracowników zgodnie z zasadą 
jednoosobowego kierownictwa należy do kierownika zakładu pracy, zaś 
wypowiadanie i rozwiązywanie umów o pracę następuje przy współdzia- 
łaniu ze związkiem zawodowym. Decyzje w sprawach zwolnień pozostają 
pod kontrolą organów wymiaru sprawiedliwości, tj. komisji odwoławczych 
do spraw pracy oraz okręgowych sądów pracy i ubezpieczeń społecznych. 


Zakład pracy obowiązany jest powiadomić radę zakładową o zamierzo- 
nym wypowiedzeniu, podając jednocześnie jego uzasadnienie. W ten spo- 
sób umożliwia się przedstawicielstwu pracowniczemu dokonanie oceny za- 
sadności wypowiedzenia. W razie braku takiego uzasadnienia rada zakła- 
dowa może zgłosić umotywowane zastrzeżenie. Kierownik zakładu pracy 
nie może zignorować tych zastrzeżeń, a jeżeli nie uznaje ich za przekonu- 
jące przedstawia sprawę nadrzędnej instancji związkowej celem ponowne- 
go jej rozpatrzenia. 

Ten typ postępowania ma na celu zapewnienie dokonania wszechstronnej 
oceny sprawy, a w rezultacie dostarczenia materiału niezbędnego dla tra- 
inej decyzji. O skuteczności stanowiska związku zawodowego decyduje 
przede wszystkim rzeczowa argumentacja, która będzie stanowić dla kie- 
rownika zakładu podstawę dla podjęcia słusznej decyzji. Te formy współ- 
działania są dalszym umocnieniem pozycji związku zawodowego, nie usz- 
czuplającym uprawnień i odpowiedzialności kierownika zakładu. 


Istotnym elementem ochrony trwałości stosunku pracy jest możliwość 
odwołania się pracownika od wypowiedzenia do komisji odwoławczej do 
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spraw pracy. Od orzeczenia tej komisji służy odwołanie do okręgowego są- 
du pracy i ubezpieczeń społecznych. W ten sposób postępowanie kierowni- 
ka zakładu pracy pozostawać będzie pod kontrolą organów wymiaru spra- 
wiedliwości. Nowy system zapewnia zatem pełną ochronę tych pracowni- 
ków, którzy wykonują należycie swoje obowiązki. Prowadzić to będzie do 
umocnienia pozycji pracownika jako współgospodarza socjalistycznego za- 
kładu pracy. 

Rzecz oczywista, że z ochrony takiej nie mogą korzystać pracownicy na- 
ruszający swe obowiązki, a zwłaszcza ci, którzy dopuszczają się narusze- 
nia dyscypliny pracy, nieuzasadnionej absencji lub innych przekroczeń, 
a więc ci, którzy swoim zawinionym postępowaniem działają na szkodę 
rzetelnie pracującej załogi. Dlatego też kodeks zawiera przepisy umożliwia- 
jące zakładom pracy rezygnowanie z pracowników naruszających w sposób 
drastyczny swe obowiązki. 

Kodeks pracy zawiera środki ekonomiczne, prawne i wychowawcze sty- 
mulujące rzetelną i wydajną pracę. Do najważniejszych z nich należy 
zaliczyć: i 
— zasadę wynagradzania według ilości i jakości pracy (zakład pracy obo- 

wiązany jest sprawiedliwie oceniać i wyceniać świadczoną pracę), 


— system nagród i wyróżnień stosowanych wobec pracowników, którzy 
przez wzorowe wykonanie swoich obowiązków, przejawianie inicjaty- 
wy w pracy i podnoszenie jej wydajności oraz jakości przyczyniają się 
szczególnie do wykonywania zadań zakładu pracy, 

— kary za naruszanie porządku i dyscypliny pracy, ukształtowane w spo- 
sów zapewniający ich wychowawcze oddziaływanie. W stosunku do sta- 
nu dotychczasowego katalog kar jest mniejszy, przy czym główną rolę 
mają odgrywać upomnienia i nagany. Równocześnie kodeks reguluje 
procedurę stosowania tych środków w sposób zapewniający pełną 
ochronę praw pracowniczych oraz interesu społecznego. 


Jednym ze środków stymulujących troskę o mienie społeczne powierzo- 
ne pracownikowi są nowe ujęcia prawne dotyczące odpowiedzialności ma- 
terialnej, zawsze w wypadku winy udowodnionej przez zakład pracy. 
W sprawach drobniejszych zamiast odpowiedzialności materialnej dopusz- 
czalne będzie stosowanie odpowiedzialności porządkowej. Nowy system 
odpowiedzialności spełniać ma przede wszystkim funkcje prewencyjne, 
wychowawcze, a nie kompensacyjne. 

Jedynie w okresie przejściowym odpowiedzialność za mienie powie- 
rzone z obowiązkiem wyliczenia się (przede wszystkim w handlu) utrzyma- 
na zostaje na dotychczasowych zasadach, w myśl których obowiązkiem 
pracownika jest wykazanie swojej niewinności w spowodowaniu niedobo- 
ru. Uzasadnia się to potrzebą stworzenia odpowiednich przesłanek tech- 
niczno-organizacyjnych oraz zebrania odpowiednich doświadczeń niezbęd- 
nych do przejścia na nowy system. Umożliwią to prowadzone aktualnie 
ekspertyzy. 

Kodeks stwarza zatem szerokie ramy prawne dla różnych form oddzia 
ływania na kształtowanie postaw pracowniczych oraz socjalistycznych sto- 
sunków pracy. 
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Z prawem do pracy pozostaje w nierozłącznym związku prawo do wypo- 
czynku, umożliwiające pracownikowi regenerację sił, wypełnianie obo- 
wiązków rodzicielskich, udział w życiu społecznym i kulturalnym. Reali- 
zację tego prawa zapewniają przepisy o czasie pracy i urlopach wy- 
poczynkowych. 

Przepisy o czasie pracy spełniają dwojaką rolę; upoważniają zakład pra- 
cy do zatrudnienia pracownika przez określoną ustawową ilość godzin, 
a jednocześnie zobowiązują go do zapewnienia warunków pełnego wyko- 
rzystania czasu pracy. Stanowi to jeden z istotnych elementów polityki ra- 
cjonalnego zatrudnienia. Jak wiadomo, FEZEEWY w tym zakresie są jeszcze 
znaczne. 


W zakresie norm czasu pracy punktem wyjścia jest obecny stan prawny, 
tj. 8-godzinny dzień pracy. Jednakże kodeks stwarza podstawy prawne dla 
różnych form skracania czasu pracy, jak np. krótsze normy czasu pracy 
pracowników zatrudnionych w warunkach szkodliwych dla zdrowia, czte- 
robrygadowa organizacja pracy, dodatkowe dni wolne od pracy. Trzeba 
sobie zdawać jednak sprawę z tego, że skracanie czasu pracy, to przede 
wszystkim problem ekonomiczny, gdyż koniecznym jego warunkiem jest 
zapewnienie dynamicznego rozwoju gospodarki, wzrostu płac i świadczeń 
w warunkach skróconego wymiaru czasu pracy. 


Urlopy wypoczynkowe zostały unormowane według już wcześniej przy- 
jętej zasady, która uzależnia wymiar urlopu od stażu pracy oraz okresu 
nauki w szkole ponadpodstawowej. Kodeks wprowadza jednak szereg 
istotnych zmian, zwłaszcza w zakresie zaliczania stażu pracy, co prowadzić 
będzie do korzystniejszego niż dotąd ukształtowania uprawnień urlopo- 
wych poszczególnych pracowników. Troska o zapewnienie dobrego wypo- 
czynku urlopowego przejawia się w tworzeniu materialnych warunków 
do tego. Służyć temu będzie przede wszystkim stworzony przez ustawę 
z 23 czerwca 1973 r. zakładowy fundusz socjalny, przeznaczony m. in. na 
finansowanie wczasów pracowniczych. 


Kodeks pracy rozwija zawarte w Konstytucji prawo do ochrony zdrowia, 
nakładając na zakłady pracy obowiązek zapewnienia pracującym bezpie- 
cznych i higienicznych warunków pracy. Kodeks wychodzi z założenia, że 
realizacja obowiązku zapewniania bezpiecznych i zdrowych warunków pra- 
cv stanowi nieodłączny element działalności. zakładu pracy, a zatem musi 
być traktowana na równi z zadaniami produkcyjnymi. Normy ko- 
deksu oparte są na zasadzie profilaktyki, tj. likwidowania możliwych za- 
grożeń u źródła ich powstawania. Kierunki działania zakładów pracy obej- 
mują tworzenie materialnych warunków środowiska pracy, opiekę lekar- 
ską nad zdrowiem pracowników, szkolenie w zakresie bhp, przestrzeganie 
przez samych zatrudnionych zasad i przepisów bhp. 

Realizacja norm prawnych dotyczących ochrony i poprawy warunków 
pracy wymaga wielu praktycznych przedsięwzięć podejmowanych przez 
zakłady pracy, ich nadrzędne jednostki organizacyjne, biura projektowe 
i konstrukcyjne. Na cele te systematycznie są zwiększane środki finansowe. 

Jednym z węzłowych problemów, który reguluje kodeks pracy, jest 
ochrona interesów rodziny i macierzyństwa. Kobiety stanowią ponad 40 
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proc. zatrudnionych w naszej gospodarce. Znaczna ich liczba, obok pracy 

zawodowej, wypełnia obowiązki rodzinne, związane z macierzyństwem. 

Dlatego też uchwały VI Zjazdu podkreślały potrzebę tworzenia takich wa- 

runków, które umożliwiałyby kobietom godzenie obowiązków domowych 

zpracą zawodową. 

Kodeks pracy kontynuuje i pogłębia kierunki polityki socjalnej w tej 
dziedzinie realizowane w ostatnich latach. W ramach rozszerzania upraw- 
nień służących kobiecie z tytułu ciąży, połogu oraz posiadania i wychowy- 
wania dzieci kodeks pracy: 

— wzmacnia ochronę przed zwolnieniem w okresie ciąży i urlopu macie- 
rzyńskiego, ograniczając taką możliwość tylko do przyczyn zawinionych 
przez pracownicę oraz do zupełnej likwidacji zakładu pracy, 

— zwiększa opiekę nad zdrowiem pracownicy w okresie ciąży; jednym 
z elementów opieki jest zatrudnianie kobiet przy pracach lżejszych 
przy zachowaniu dotychczasowego wynagrodzenia, jeżeli zatrudnienie 
na poprzednim stanowisku jest uznane za szkodliwe, 

— zwiększa wymiar płatnego urlopu macierzyńskiego w razie urodzenia 
bliźniąt oraz wprowadza wiele udogodnień w zakresie wykorzystywa- 
nia urlopów macierzyńskich, 

— wprowadza rozwiązania ułatwiające umieszczanie niemowląt pozbawio- 
nych opieki rodzicielskiej w rodzinach zastępczych; w takich przypad- 
kach umożliwia się kobietom biorącym dzieci na wychowanie korzysta- 
nia z urlopów macierzyńskich, 

— urlopy bezpłatne w celu sprawowania opieki nad małym dzieckiem 
otrzymały rangę ustawową. 

Nowe uprawnienia w tym zakresie zawiera ustawa o zasiłkach, która 
przyznaje m. in. jednorazowe zasiłki porodowe (w wysokości 3-krotnego za- 
siłku rodzinnego, nie mniej niż 500 zł) oraz zasiłki macierzyńskie w razie 
urodzenia dziecka w czasie urlopu bezpłatnego. Ochronie interesów rodziny 
służą także zawarte w kodeksie unormowania ułatwiające egzekucję na- 
leżności alimentacyjnych z wynagrodzenia za pracę. 

Kodeks pracy normuje też problematykę związaną z zatrudnieniem mło- 
docianych. Przyjęte zasady i rozwiązania w tej dziedzinie wychodzą z zało- 
żenia, że zasadniczym celem zatrudniania młodocianych jest zarówno przy- 
gotowanie, jak i doskonalenie zawodowe. Troska o socjalne interesy tej 
grupy pracowników, obejmującej ok. 400 tys. osób, leży także w interesie 
gospodarki, stanowiąc ważne źródło dopływu wykwalifikowanych kadr. 
Kodeks wprowadza środki mające zapewnić szczególną ochronę zdrowia 
młodocianych, m. in. badania lekarskie, wstępne i okresowe, krótsze normy 
czasu pracy, dłuższe urlopy wypoczynkowe, zakaz pracy nocnej i pracy 
w godzinach nadliczbowych. Są to zatem unormowania bardzo korzystne, 
gdyż uwzględniają w pełni interesy materialne młodocianych oraz szcze- 
gólne wymagania w zakresie ochrony ich zdrowia. 


* 


Kodeks pracy, akcentując konstytucyjne prawo pracowników do zrze- 
szania się w związki zawodowe, utrwala i poszerza uprawnienia związkowe 
w sferze prawa pracy. W myśl kodeksu uprawnienia te obejmują: 
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— współdziałanie przy wydawaniu aktów wykonawczych do kodeksu; 
akty te są wydawane w porozumieniu z CRZZ, 


— zawieranie układów zbiorowych pracy, które stanowić będą źródło praw 
pracowniczych w zakresie płac i innych świadczeń oraz uprawnień 
związanych ze specyfiką danej gałęzi pracy, 

— współdziałanie przy stosowaniu poszczególnych przepisów prawa pra- 
cy (np. w zakresie rozwiązywania umów o pracę). Współdziałanie to po- 
siada z reguły charakter kontrolno-konsultacyjny i ma zabezpieczać 
prawidłowe stosowanie przepisów, 

— współdziałanie przy ustalaniu wykładni prawa pracy, 

— udział w powoływaniu organów wymiaru sprawiedliwości, 

— prawo reprezentowania pracowników w postępowaniu przed tymi 
organami. 

Kodeks utrwala więc zasadę, że prawo pracy powstaje i jest stosowane 
przy udziale przedstawicielstwa pracowniczego. Nakłada to na wszystkie 
instancje ruchu zawodowego obowiązek działania w sposób zapewniający 
kojarzenie interesu indywidualnego z interesem społecznym. 


Określając prawa i obowiązki pracowników oraz zakładów pracy, kodeks 
ustala równocześnie środki i gwarancje prawne służące ich urzeczywistnia- 
niu. Celowi temu ma służyć przede wszystkim wyraźne i precyzyjne 
określenie praw i obowiązków pracowniczych. Na podkreślenie zasługują 
przy tym nowe przepisy charakteryzujące socjalistyczne stosunki pracy. 
Tak np. obowiązkiem pracownika jest rzetelne i staranne wykonywanie 
pracy oraz przejawianie szeroko rozumianej troski o dobro zakładu pracy, 
a obowiązkiem zakładu jest poza wypłacaniem wynagrodzenia również za- 
spokajanie potrzeb socjalnych i kulturalnych załogi. 


Warto podkreślić, że obowiązek przestrzegania dyscypliny pracy trakto- 
wany jest jako jedna z podstawowych zasad prawa pracy. Ważne znaczenie 
mieć tutaj będzie także wprowadzony do kodeksu, a rozwinięty w przepi- 
sach uzupełniających i wykonawczych, system wymiaru sprawiedliwości 
w sprawach o roszczenia pracowników. Jest to system szczególny, mający 
zapewnić szybkie i sprawne rozstrzyganie tego rodzaju sporów. Jest on je- 
dnolity i powszechnie obowiązujący (dotychczas w tej dziedzinie istniała 
duża różnorodność). 

Nowy system rozpatrywania sporów o roszczenia pracownicze charakte- 
ryzuje się tym, że jest on dwuinstancyjny, przy czym w pierwszej instancji 
orzekają organy społeczne, a w drugiej okręgowe sądy pracy i sądy ubez- 
pieczeń społecznych. Ważną rolę odgrywać będzie Sąd Najwyższy przez 
ustalenie wytycznych wymiaru sprawiedliwości, podejmowanie uchwał za- 
wierających odpowiedzi na pytania prawne oraz rozpatrywanie rewizji 
nadzwyczajnych. Nastąpiło tutaj powiązanie w jedną harmonijną całość 
społecznych form działania z sądowym wymiarem sprawiedliwości. 

Organami orzekającymi w pierwszej instancji są zakładowe i powiatowe 
komisje rozjemcze, powiatowe komisje odwoławcze d.s. pracy oraz rady 
nadzorcze ZUS. Usytuowanie tych organów w zakładach pracy lub w ich 
pobliżu ma na celu przybliżenie rozpatrywania sporów do miejsca ich pow- 
stawania. W zakładach zatrudniających co najmniej 100 pracowników prze- 
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widziane jest powoływanie w drodze wspólnych decyzji kierownika zakła- 
du pracy i rady zakładowej — zakładowych komisji rozjemczych. Spory 
pracowników zatrudnionych w mniejszych zakładach oraz takich, w któ- 
rych komisji nie powołuje się (np. w urzędach państwowych), jak również 
spory pracowników zajmujących stanowiska kierownicze rozpatrywane bę- 
dą przez powiatowe komisje rozjemcze, wybierane przez rady narodowe 
spośród kandydatów przedstawionych w 50 proc. przez naczelnika powiatu 
i powiatową radę związków zawodowych. 

Komisje rozjemcze orzekają w zasadzie we wszystkich sprawach doty- 
czących roszczeń wynikających ze stosunku pracy. Nie są one jednak 
właściwe w sprawach wypowiedzeń i zwolnień z pracy, do Rai kz 
których powołano całkowicie nowy organ w postaci powiatowych komisji 
odwoławczych d.s. pracy. Z punktu widzenia umacniania praworządności 
w stosunkach pracy zasługuje na podkreślenie, że zadaniem tych komisji 
jest nie tylko rozstrzyganie zaistniałych już sporów, ale także przeciwdzia- 
łanie ich powstawaniu, a zwłaszcza wskazywanie na źródła i przyczyny po- 
wodujące takie spory. Ważne jest również i to, aby maksymalna ilość spo- 
rów była załatwiana ugodowo w sposób zgodny z prawem; wpływać to bę- 
dzie w sposób pozytywny na prawidłowe kształtowanie się stosunków mię- 
dzyludzkich w zakładach. 


Środkiem służącym ochronie praw pracowniczych jest odpowiedzialność 
za wykroczenia przeciw prawom pracownika. Kodeks określa kary za te- 
go rodzaju czyny, przy czym objęto nimi czyny godzące w podstawowe 
uprawnienia pracownicze, a więc także w interes państwa ludowego. Orze- 
cznictwo w tych sprawach należeć będzie do inspekcji pracy, z tym jednak, 
że organem odwoławczym będą kolegia do spraw wykroczeń, szczebla po- 
wiatowego. 

%* 


Wprowadzany w roku trzydziestolecia Polski Ludowej nowy kodeks pra- 
cy jest cennym wkładem partii, naszego ludowego państwa i związków za- 
wodowych w kształtowanie i rozwój polityki społecznej w kraju. Zawarte 
w kodeksie nowe rozwiązania dotyczące stosunków pracy wyrażają huma- 
nistyczne treści tej polityki, a zarazem są skutecznym orężem w realizacji 
zadań związanych z wychowaniem nowego pokolenia ludzi pracy. 

Doniosłość kodeksu pracy, jego nowatorski charakter polegają na dosto- 
sowaniu prawa pracy do obecnego etapu rozwoju stosunków społecznych, 
ekonomicznych i politycznych w naszym kraju. Jedno z największych zdo- 
byczy socjalizmu — powszechne prawo do pracy, jest realizowane w ści- 
słym związku z podstawową zasadą socjalizmu — każdemu według jego 
pracy. W obecnych warunkach socjalistycznego rozwoju kraju oznacza to 
również prawo do racjonalnego zatrudnienia, tworzącego warunki do pra- 
cy dobrze zorganizowanej i zdyscyplinowanej, wydajnej i efektywnej oraz 
sprawiedliwie opłacanej i ocenianej. To z kolei określa prawa i obowiązki 
pracownika i pracodawcy, wzajemne zobowiązania obu stron. 


Wprowadzany obecnie w życie kodeks pracy ma wielkie znaczenie nie 
tylko pod względem jurydycznym. O jego doniosłości decydują skutki 
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społeczne, ekonomiczne i polityczne, jakie spowoduje wprowadzenie w ży- 
cie zawartych w nim norm. Podobnie jak doskonalenie mechanizmów pla- 
nowania i zarządzania, kodeks pracy będzie sprzyjać tworzeniu warunków 
do dobrej roboty, rozwijania inicjatywy pracowniczej, kształtowania dy- 
scypliny, poczucia odpowiedzialności oraz rzetelnego stosunku do swoich 
obowiązków. 

Toteż szczególnie ważnym i odpowiedzialnym zadaniem instancji i orga- 
nizacji partyjnych oraz związków zawodowych jest obecnie powszechne 
wdrażanie kodeksu pracy w życie, zapewnienie jego prawidłowego funk- 
cjonowania. W tym miejscu należy mocno podkreślić znaczenie kodeksu 
pracy z punktu widzenia otwarcia się nowych możliwości, jakie daje no- 
we prawo pracy w realizacji zadań organizacji i instancji związkowych. 
Kodeks zwiększa uprawnienia oraz rolę związków zawodowych w kształ- 
towaniu warunków pracy, umacnia ich wpływ i odpowiedzialność za 
kształtowanie socjalistycznych stosunków pracy, a zarazem reguluje 
główne formy i kierunki współpracy kierownictw zakładów z! radami 
zakładowymi oraz ich obowiązki wobec instancji i organizacji związko- 
wych. Nie mogą to być związki i formy współpracy formalne, musi je 
cechować pryncypialność, dobro pracownika i zakładu pracy, troska 
o szybki rozwój społeczno gospodarczy kraju oraz socjalistycznych sto- 
sunków społecznych w naszym państwie. 


S. P. Gusiew 


Robotnicy 
przemysłowi 
związku 
Radzieckiego 
w okresie 
rozwiniętego 
socjalizmu 


Drukujemy obszerne fragmenty ar- 
tykułu S. P. Gusiewa, który ukazał się 
w numerze 5/1974 miesięcznika radziec- 
kiego Woprosy Istorit. 
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W warunkach rozwiniętego socja- 
lizmu, pogłębiania rewolucji nauko- 
wo-technicznej oraz poważnych 
zmian w ekonomice i w charakterze 
pracy zachodzi proces intensywnego 
zbliżania klas i grup społecznych ra- 
dzieckiego społeczeństwa. Znajduje 
to wyraz w stałym upodobnianiu się 
warunków pracy i życia w mieście 
i na wsi, w podnoszeniu kwalifika- 
cji zawodowych i jakości pracy ro- 
botników i mieszkańców wsi, we 
wzroście ich wykształcenia i kultury, 
w zwiększaniu liczby inteligencji na- 
ukowo-technicznej. W dalszym po- 
stępie społeczeństwa radzieckiego 
wiodąca rola przypada klasie robot- 
niczej, która „była i nadal pozostaje 
podstawową społeczną siłą wytwór- 
czą. Jej rewolucyjn>ść, zdyscyplino- 
wanie, zorganizowanie wyznaczają 
jej wiodącą pozycję w systemie so- 
cjalistycznych stosunków _produ- 
kcji”(1). Wraz ze zbudowaniem roz- 
winiętego społeczeństwa socjalistycz- 
nego jeszcze bardziej wzrasta wiodą- 
ca rola klasy robotniczej, ponieważ 
działając w warunkach dojrzałego 
społeczeństwa socjalistycznego reali- 
zuje ona zadanie stworzenia mate 
rialno-technicznej bazy komunizmu. 
W związku z tym celowe jest prześle- 
dzenie radykalnych, ilościowych i ja- 
kościowych zmian zachodzących obe- 
cnie w klasie robotniczej, a szczegól- 
nie w jej podstawowym trzonie — 
robotników przemysłowych. W. I. Le- 
nin niejednokrotnie podkreślał wio- 
dącą rolę robotników przemysłowych 
„».tylko określona klasa, a mianowi- 
cie robotnicy miejscy i w ogóle ro- 
botnicy fabryczni, przemysłowi — 
wskazywał on — zdolni są kierować 
ogółem mas robotniczych”, tak w re- 
wolucyjnym przekształcaniu społe- 


(1) XXIV Sjezd Kommunisticzeskoj 
Parti. Sowietskogo Sojuzce. Stenos4rafi- 
czeskij otczet, t. 1. Moskwa 1871, str. 87. 


Robotnicy ZSRR w okresie rozwiniętego socjalizmu 


czeństwa, jak i „...w pracy nad stwo- 
rieniem nowego, socjalistycznego u- 
stroju społecznego — w calej walce 
o zupełne zniesienie klas” (2). 
Współczesnej klasie robotniczej 
ZSRR poświęcona jest obszerna lite- 
teratura, opracowana przez history- 
ków, exonomistów, filozofów i socjo- 
logów. Systematyczne nagromadze- 
nie materiału faktograficznego, sze- 
rokie wykorzystanie statystyki i wy- 
ników konkretnych socjologicznych 
badań pozwoliło specjalistom stwo- 
rzyć uogólniające prace, odsłaniające 
Ktotę procesów zachodzących w ob- 
rębie klasy robotniczej, a wtymiw 
składzie robotników przemysłowych 
— na poszczególnych etapach rozwo- 
ju historycznego(3). W pracach tych 
rozpatrywane są problemy zmiany 
liczebności i składu klasy robotni- 
czej, jej podziału według gałęzi, roz- 
mieszczenia terytorialnego i przyna- 
lezności narodowej, jej jakościowych 
przeobrażeń itd. Wiele aspektów tej 
problematyki analizowanych jest 
przez filozofów i socjologów, wyko- 
rzystujących materiały konkretnych 
— socjologicznych badań. Ważkie 
miejsce w ich pracach zajmuje bada- 
nie wpływu postępu technicznego na 
zmiany zachodzące w klasie robot- 


(2) W. I. Lenin: Dzieła, t. 29, KiW 
1356, str. 414—415. 

(3) Kratkaja istorija sowietskogo ra- 
boczego kłassa (1917—1967), Moskwa 
1968; Raboczij kłass SSSR na sowrie- 
miennom etapie. Leningrad 1968; Ra- 
boczij kłass SSSR 1951—1965 gg. Mo- 
skwa 1969; S. L. Sienawskij: Rost rabo- 
czego kłassa SSSR (1951—1965 gg). Mo- 
szwa 1966; Tegoż: Izmienienija w Sso- 
cjainoj strukturie sowietskogo obszcze- 
twa 1938—1970. Moskwa 1973; S. L. Sie- 
dawskij,j W. B. Tielpuchowskij: Rabo- 
cnj kłass SSSR (1938—1965 gg). Moskwa 
1971, O I. Szkaratan: Probliemy socjal- 
noj struktury raboczego kłassa SSSR. 
Moskwa 1970; L. S. Bljachman, O. 1 
Szkaratan: Nauczno-tiechniczeskaja rie- 
wolrucija, raboczij kłass, intielligien- 
cija. Moskwa 1973, | inn. 


niczej; analizowane są różne strony 
duchowego życia robotników, proble- 
my atrakcyjności pracy, udziału 
w twórczości naukowo-technicznej 
itd. (4). Jednak brak jeszcze dotąd w 
radzieckiej historiografii uogólniają- 
cych prac o ilościowych i jakościo- 
wych zmianach w składzie robotni- 
ków przemysłowych ZSRR w latach 
sześćdziesiątych—siedemdziesiątych. 

Autor niniejszego artykułu, nie 
pretendując do wyczerpującej anali- 
zy wszystkich problemów  związa- 
nych z rozwojem robotników prze- 
mysłowych, próbuje skoncentrować 
uwagę na niektórych procesach ilo- 
Ściowych i jakościowych zmian w 
obrębie tego odłamu klasy robotni- 
czej ZSRR. 


W. I. Lenin wskazuje, że „klasa jest 
pojęciem, które kształtuje się w wal- 
ce i w rozwoju”(5). Stwierdzenie to w 
pełni odnosi się do klasy robotniczej, 
a w tym i do robotników przemysło- 
wych, którzy odgrywają decydującą 
rolę w ekonomice kraju, ponieważ 
są bezpośrednio związani z wiodącą 
gałęzią produkcji materialnej. 

W latach sześćdziesiątych konty- 
nuowany był burzliwy rozwój go- 
spodarki narodowej ZSRR. Ogólny 
poziom produkcji przemysłowej w 
latach 1960—1970 wzrósł prawie 23 
raza, a w ciągu 3 lat bieżącej pię- 
ciolatki — o 23,1 proc. (przeciętne 
roczne tempo wzrostu produkcji 
przemysłowej w okresie lat 1961— 
—1970 wynosiło 8,5 proc.). W tempie 
wyższym niż cała produkcja przemy- 


(4) Raboczij kłass i tiechniczeskij pro- 
griess. Moskwa 1965; Duchownyj mir so- 
wietskogo raboczego Moskwa 1972, % 
inn. Patrz także: Razwitoje socjalistt- 
czeskoje obszczestwo: suszcznost. kritic- 
rit zriełosti, kritrka  riewizionistskich 
koncepcij. Moskwa 1973. 

(5) W. I. Lenin: Soczinienija, Izdanije 
piatoje, t. 40, Moskwa 1963, str. 309— 
—310. 


75 


S$. P. GUSIEW 


słowa rozwijały się gałęzie determi- 
nujące postęp techniczny — elektro- 
technika, przemysł chemiczny i pe- 
trochemiczny, budownictwo maszyn, 
a w szczególności: elektronika oraz 
konstruowanie aparatury. Udział 
tych gałęzi w obrębie całej produkcji 
przemysłowej wzrósł w ostatniej pię-> 
ciolatce z 28 proc. do 33 proc. W la- 
tach 1960—1972 globalna produkcja 
zwiększyła się w budownictwie i ob- 
róbce metali prawie 3,9 raza, w prze- 
myśle chemicznym i petrochemicz- 
nym — prawie 4,2 raza, w elektro- 
technice — 3,2 raza, w przemyśle 
materiałów budowlanych — 2,7 raza. 
Dzięki wzrostowi wydajności pracy 
uzyskano w siódmej pięciolatce 62 
proc. vgólnego wzrostu produkcji 
przemysłowej, w ósmej pięciolatce 
— 78 proc., a w latach 1971—1973 
— 82 proc. Od połowy lat sześćdzie- 
siątych rozpoczęło się wprowadza- 
nie w życie reformy gospodarczej, 
mającej na celu istotne udoskona- 
lenie metod planowania, zarządza- 
nia i stosowania materialnych bodź- 
ców w produkcji. Uzyskanie znacz” 
nych osiągnięć w rolnictwie, budow- 
nictwie i innych gałęziach produkcji 
pozwoliło podnieść stopę życiową 
pracujących i poziom  kulturalno- 
techniczny narodu. 


Szeroka skala 1 przyspieszone 
tempo rozwoju przemysłu i innych 
gałęzi gospodarki narodowej stano- 
wią materialną bazę wzrostu liczeb- 
nego i doskonalenia składu klasy ro- 
botniczej ZSRR. W latach sześćdzie- 
siątych klasa robotnicza uległa zasad- 
niczym zmianom: wzrosła liczebnie i 
zwiększyło się jej znaczenie wśród 
ogółu ludności. Zaszły nowe, zasadni- 
cze przesunięcia w jej składzie. Wzro- 
sła jej rola jako wiodącej społeczno- 
-politycznej i ekonomicznej siły spo- 
łeczeństwa. W rozwiniętym  społe- 
czeństwie socjalistycznym klasa ro- 
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botnicza stanowi najliczniejszą część 
ludności. W składzie klasowym lud- 
ności kraju klasa robotnicza stanowi- 
ła w 1959 r. 49,5 proc., a w 1973 r. — 
już 60,3 proc. Średnia roczna liczeb” 
ność klasy robotniczej wynosiła w 
skali krajowej w 1972 r. 67,5 min, 
przy czym ponad dwie trzecie stano- 
wili robotnicy przemysłowi. W okre- 
sie lat 1960—1972 klasa robotnicza 
ZSRR wzrosła o prawie 22 mln ludzi. 
Jej uzupełnienie rekrutowało się w 
głównej mierze spośród chłopstwa 
kołchozowego, członków spółdzielni 
łowieckich i innych grup społecz- 
nych. W okresie lat 1960—1972 prze- 
eiętna roczna liczba kołchoźników 
zmniejszyła się o 5,6 mln ludzi. Zna- 
czna ich część przeszła w szeregi ro- 
botników przemysłowych. W latach 
1966—1970 ok. 200 tys. kołchoźników 
uzupełniało corocznie szeregi robot- 
ników przemysłowych. 


W latach sześćdziesiątych zaryso- 
wały się istotne zmiany struktury 
wieku nowych robotników. Nastąpiło 
wśród nich znaczne odmłodzenie. W 
1971 r. spośród absolwentów szkół 
średnich ok. 19,1 proc. wstąpiło na 
wyższe uczelnie dzienne, pozostali 
poszli bądź do produkcji, bądź na 
uczelnie zawodowo-techniczne, albo 
do średnich szkół specjalistycznych. 
Wstępująca w wiek produkcyjny 
młodzież zapewni gospodarce naro- 
dowej w bieżącym pięcioleciu ponad 
90 proc. zapotrzebowania na uzupeł- 
nienie zasobów siły roboczej — w 
porównaniu z 29 proc. w latach 
1961—1965 i 57 proc. w latach 1966— 
—1970. Jak wynika z przeprowadzo- 
nych badań, kadry przedsiębiorstw 
przemysłowych w dużych miastach 
rekrutują się w 15—25 proc. z mło- 
dzieży kończącej naukę w szkołach 
ogólnokształcących, szkołach przyza- 
kładowych i uczelniach zawodowo- 
„technicznych. Zjawisko to pozytyw- 
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nie wpływa na jakościową poprawę 
składu klasy robotniczej, która uzu- 
pełniana jest w zasadzie osobami ze 
średnim wykształceniem. 

Pod koniec lat sześćdziesiątych 
ZSRR stał się krajem o najwyższym 
w świecie stopniu zatrudnienia. 
Udział ludności zdolnej do pracy 
(pracującej w gospodarce narodowej 
i uczącej się) — wśród ogółu ludno- 
ści - zwiększył się z 82 proc. w 1959 
r do 92,4 proc. w 1970 r. W tym cza- 
sie zaszły znaczne zmiany w źródłach 
uzupełniania zatrudnionych. Wy- 
chodźcy z chłopstwa zaczęli już od- 
grywać mniejszą rolę w tym proce- 
sie. Według danych ogólnokrajowego 
spisu ludności z 1970 r. wieś dała w 
latach sześćdziesiątych ok. 58 proc. 
przyrostu ludności miejskiej (a w po- 
przednim okresie — powyżej 80 
proc... Gwałtownie zmniejszyła się 
możliwość przyciągania do gospodar- 
ki narodowej zdolnej do pracy lud- 
ności z gospodarstw domowych i po- 
mocniczych. Na XXIV Zjeździe 
KPZR zwrócono uwagę, że ,,...w po- 
równaniu z ubiegłym  pięcioleciem 
zmniejszają się możliwości przycią- 
gania uzupełniającej siły roboczej” i 
w związku z tym w dyrektywach 
dziewiątego planu pięcioletniego spe- 
cjalnie podkreślono zadanie „...bar- 
dziej efektywnego wykorzystania za- 
sobów siły roboczej” (6). 

W związku ze zwiększeniem udzia- 
łu klasy robotniczej w ogólnej liczbie 
ludności kraju ona sama staje się te- 
raz i będzie w przyszłości podstawo- 
wym źródłem uzupełniania gospo- 
darki narodowej nowymi kadrami ro- 
botników, w wyniku czego zwiększa 
się w ich składzie udział kadrowych 
robotników pochodzenia robotnicze- 
go, wzrasta liczba robotniczych ro- 


(6, XXIV Sjezd Kommunisticzeskoj 
Partii Sowietskogo Sojuza. Stenografi- 
czeskij otczet, t. 1, str. 79; t. 2, str. 251, 


dów. Świadczą o tym również dane 
badań socjologicznych w przedsię 
biorstwach przemysłowych.  Prze- 
prowadzone w latach 1967—1968 ba- 
dania wśród robotników jednego z 
przemysłowych ośrodków RFSRR 
pokazały, że w latach sześćdziesią- 
tych nowe kadry robotnicze, a więc 
robotnicy w wieku poniżej 25 lat, 
składały się w 2/3 z dzieci robotni- 
ków, a tylko 1/5 młodych robotników 


była dziećmi chłopskimi. 


W wyniku przemysłowego rozwo- 
ju kraju wzrosła liczebność robotni- 
ków przemysłowych stanowiących 
podstawowy trzon klasy robotniczej. 
W latach 1960—1972 wzrost ten wy- 
nosił ponad 7,5 mln ludzi, a ogółem 
w przemyśle w 1972 r. zatrudnio- 
nych było 26,4 mln robotników, co 
stanowi ponad 81 proc. wszystkich 
zatrudnionych w przemyśle. Jednak- 
że przeciętne tempo rocznego przyro- 
stu robotników przemysłowych było 
w tym okresie nieco niższe (2,8 proc.) 
od tempa przyrostu całego persone- 
lu przemysłowo-produkcyjnego (3,1 
proc.). Te różnice w tempach uwa- 


runkowane były zmianami struktu- 


ry personelu przemysłowo-produk- 
cyjnego, szybszym względnym wzro- 
stem zatrudnionych w przemyśle 
pracowników inżynieryjno-technicz- 
nych i umysłowych. W rezultacie te- 
go udział pracowników inżynieryjno- 
technicznych i pracowników umy- 
słowych wśród personelu przemy- 
słowo-produkcyjnego wzrósł z 12,9 
proc. w 1960 r. do 15,6 proc. w 1972 r., 
przy czym względny udział pracow- 
ników inżynieryjno-technicznych 
wzrósł z 8,9 proc. do 11,8 proc. Zmia- 
ny te są skutkiem potrzeb zrodzo- 
nych przez postęp techniczny i refor" 
mę ekonomiczną, Które gwałtownie 
zwiększyły w przemyśle zapotrzebo- 
wanie na kadry inżynieryjno-techani- 
czne. Szczególnie wysoki był względ- 
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ny udział pracowników inżynieryj- 
no-technicznych w szybko rozwijają- 
cych się gałęziach przemysłu. W 1968 
r. na tysiąc robotników przypadało 
sp=cjalistów z wyższym i średniem 
wykształceniem: w zakładach ener- 
getycznych — 257, w wydobyciu ro- 
py naftowej — 213. w budowie ma- 
szyn i obróbce metali — 178. 

Wymienione procesy w rozwoju 
przemysłowym kraju uwarunkowały 
też odpowiednie zmiany w struktu- 
rze rozmieszczenia robotników prze- 
mysłowych w poszczególnych gałę- 
ziach przemysłu. 

Przytoczcne dane pozwalają wy- 
snuć wniosek, że o ile liczba robot- 


lucją naukowo-techniczną i odgry- 
wających ważną rolę w przyspiesza- 
niu tempa postępu technicznego oraz 
w wyposażeniu gospodarki .narodo- 
wej w najbardziej nowoczesną tech- 
nikę. W tym samym czasie w hutni- 
ctwie żelaza, w przemyśle materia- 
łów budowlanych i w niektórych in- 
nych gałęziach dało się zaobserwo- 
wać wolniejsze tempo wzrostu liczby 
robotników niż w całym przemyśle. 
W przemyśle węglowym nastąpiło 
nawet absolutne zmniejszenie liczby 
robotników. Tłumaczyło się to wdra- 
żaniem do produkcji bardziej udo- 
skonalonej techniki, mechanizacją i 
automatyzacją procesów produkcyj- 


Liczebność | względny udział robotników w ważniejszych gałęziach przemysłu 
w latach 1960—1970 (7) 


Ogółem w tye, Udział w proc. 


1960 r. | 1970 r. 1960 r. 1970 r. 

Przemysł ogółem 18 887 25 631 100 100 

w tym: 
Przemysł energetyczny 320 472 1,7 1,8 
Przemysł chemiczny 

i petrochemiczny 648 1 264 3.4 4.9 
Hutnictwo Żelaza 886 1133 4,7 4,4 
Przemysł węRlowy 1 031 972*) 5,5 3,8*) 
Budowa maszyn 

t obróbka metali 5 787 9 275 80,6 36,2 
Przemysł materiałów 

budowlanych 1 381 1 689 1,8 6,6 
Przemysł lekki 3 341 4 278 17,7 16,7 
Przemysł spożywczy 1 760 2 386 9,3 9,3 


©, Dane za 1969 €, 


ników w całym przemyśle wzrosła 
w Okresie lat 1960—1970 o 36 proc., 
to w przemyśle chemicznym i petro- 
chemicznym wzrost był prawie dwu- 
krotny, w budowie maszyn i obróbce 
metali przyrost wyniósł 60 proc., a 
w elektroenergetyce — 48 proc. Prze- 
miany strukturalne zachodzące w 
przemyśle warunkowały konieczność 
zwiększenia liczby zatrudnionych w 
gałęziach o największej perspekty- 
wie rozwojowej, związanych z rewo- 


18 


nych oraz zastosowaniem nowocze- 
snej technologii. W toku budowni- 
ctwa komunizmu udoskonalać się bę- 
dzie struktura produkcji przemysło- 
wej. co niewątpliwie pociągnie za So- 
bą dalsze przegrupowanie zasobów 
siły roboczej. 


(7) Obliczenia wg: Narodnoje chozjaj- 
stwo SSSR w 1970 godu, str. 158; Narod- 
noje chozjajstwo SSSR w 1969 godu. 
Moskwa 1970, str. 165. 
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W latach 1959—1970 zaszły znacz” 
ne zmiany w terytorialnym rozmie- 
szczeniu siły roboczej. Partia komu- 
nistyczna nieustannie prowadzi poli- 
tykę skierowaną na najbardziej ce- 
lowe rozmieszczenie sił produkcyj- 
nych kraju i wyrównywanie pozio- 
mu rozwoju ekonomicznego zarówno 
poszczególnych rejonów, jak i repu- 
blik związkowych.  Przyspieszone 
tempo rozwoju ekonomicznego repu- 
blik związkowych uwarunkowało od- 
powiedni wzrost liczebny  robotni- 
ków przemysłowych. I tak np. o ile 
w okresie lat 1960—1971 liczba ro- 
botników wzrosła w całym przemy- 
śle krajowym o 38 proc., to na Li- 
twie i w Mołdawii 2 i ponad 2-krot- 
niee w Armenii, Białorusi, Tadżyki- 
stanie i Kirgizji — 1,8 raza i więcej, 
w Kazachstanie — 1,7 raza. Wyższy 
od ogólnokrajowego wskaźnika był 
wzrost liczby robotników na Łotwie 
iw Turkmenii (40 proc.), w Uzbeki- 
stanie (56 proc.), Gruzji (44 proc.) i 
na Ukrainie (47 proc.), niższy od o0- 
gólnokrajowego wskaźnika — w E- 
stonii (33 proc.) i RFSRR (30 proc.). 
O ile w 1959 r. udział klasy robotni- 
czej w ogólnej liczbie ludności prze- 
kroczył 50 proc. tylko w 4 republi- 
kach (RFSRR, Łotwa, Estonia, Ka- 
zachstan), to w 1970 r. takich repu- 
blik było już 10, a w pozostałych re- 
publikach udział jej zwiększył się do 
40—45 proc. Należy również podkre- 
Ślić wysoki udział robotników wśród 
ogólnej liczby ludności pracującej 
w szybko uprzemysławiających się 
lub zagospodarowywanych rejonach 
(północny-zachód, centrum, Ural, 
Syberia i Daleki Wschód). 


Historia uwarunkowała taki roz- 
wój produkcji w ZSRR, iż podstawo- 
wa część ludności i zasobów siły ro- 
boczej rozmieszczone są w europej- 
skiej części ZSRR. Taki podział za- 
sobów siły roboczej nie odpowiada 


rozmieszczeniu bogactw naturalnych 
kraju i obecnemu zapotrzebowaniu 
na kadry w północnych rejonach. W 
uchwałach zjazdów partyjnych i wie- 
lu posiedzeń plenarnych KC KPZR 
znalazły odbicie problemy związane 
z przyspieszonym rozwojem przemv- 
słu we wschodnich częściach kraju i 
z efektywnym wykorzystaniem 00- 
gactw naturalnych tamtych reg:o- 
nów. W ciągu ostatnich tylko 12 iat 
— od 1960 do 1972 r. — produkcja 
energii elektrycznej we wschodnich 
rejonach kraju, łącznie z Uralem, 
wzrosła 2,9 raza, wydobycie nafty — 
9,2 raza, gazu ziemnego — prawie 
pięćdziesięciokrotnie itd. Pod ko” 
niec rozpatrywanego okresu udział 
wschodnich rejonów stanowił już w 
skali krajowej: w produkcji energii 
elektrycznej — 38 proc., w wydoby- 
ciu nafty — 32,4 proc., w wydobyciu 
gazu — 36 proc, w wydobyciu wę- 
gla — ok. 52 proc. W uzyskaniu tych 
wyników decydująca rola przypada 
klasie robotniczej, której silne od- 
działy uformowały się w nowo zago- 
spodarowanych *ejonach, a więc tam, 
gdzie na szeroką skalę realizowano 
inwestycje, gdzie powstawały kom- 
pleksy przemysłowe i nowe gałęzie 
wielkiego przemysłu. 


Wzrost klasy robotniczej we 
wschodniej części kraju odbywał się 
przez zasilanie jej zarówno miejsco- 
wymi zasobami siły roboczej, jak też 
kierowanymi tam robotnikami z in- 
nych rejonów kraju. Najbardziej e- 
fektywną formą kadrowego zabez- 
pieczenia przedsiębiorstw i budów 
okazał się organizowany werbunek. 
I tak w okresie lat 1960—1970 z 
RFSRR w planowy sposób przegru- 
powano ponad milion ludzi: do 
przedsiębiorstw produkcyjnych i na 
budowy Uralu, Syberii i Dalekiego 
Wschodu skierowano ze zorganizo- 
wanego werbunku na stałą pracę po- 
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nad 600 tys. ludzi, a także dziesiątki 
tysięcy robotników sezonowych. 

Zagospodarowanie bogatych w na- 
turalne zasoby obszarów przyciągnę- 
ło do tych rejonów w ciągu krótkiego 
okresu znaczne masy ludzi. Szcze- 
gólnie wysokie tempo rozwoju prze- 
mysłowego "wschodnich rejonów, 
gdzie znajduje się ogromna część po- 
szukiwanych krajowych bogactw na- 
turalnych, zakłada dalsze przemiesz- 
czenie ludzi z europejskiej częsci 
kraju. W celu przyciągania i stabili- 
zacji kadr we wschodnich rejonach 
kraju wprowadza się w życie kom- 
pleks przedsięwzięć, jak podwyższa- 
nie minimalnych zarobków i uposa- 
żeń, zwiększanie opłaty za pracę 
przez wprowadzanie współczynni- 
ków rejonowych itd. 

Przeobrażenia w ekonomice repu- 
blik radzieckich w latach siódmej i 
ósmej pięciolatki znalazły bezpośred- 
ni wyraz we wzroście kzdr przemy- 
słowych robotników wywodzących 
się z poszczególnych narodów i na- 
rodowości Związku. W czasie jubile- 
uszowych uroczystości pięćdziesięcio- 
lecia Związku Socjalistycznych Re- 
publik Radzieckich słusznie podkce- 
ślano, że „We wszystkich republi- 
kach, związkowych i autonomicz- 
nych, we wszystkich obwodach i o- 
kręgach narodowościowych ukształ- 
towały się liczne oddziały klasy ro- 
botniczej”(8), Planowe przesunięcia 
zasobów siły roboczej warunkują 
międzynarodowy charakter kolekty- 
wów produkcyjnych. W kazachstań- 
skim kombinacie hutniczym pracują 
robotnicy i specjaliści 46 narodowo- 
Ści, przy budowie nureskiej hydro- 
elektrowni — 41, w kombinacie „Tu- 
wa-azbest” — 36, w Ust Kamienogor- 
skim kombinacie  tytanomagnezo- 


(8) Leonid Breżniew:  Leninowską 
drogą. Przemówienia t artykuły. KiW 
1973, str. 764. 
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wym — 32. Przykłady takie można 
by mnożyć. 

Rewolucja naukowo-techniczna wy- 
warła wpływ na przebieg całego pro- 
cesu pracy, na stopień uczestnictwa 
człowieka w wytwarzaniu. W warun- 
kach rewolucji naukowo-technicznej 
robotnik powinien mieć szeroki ho- 
ryzont myślowy, gruntowną wiedzę 
techniczną oraz dysponować doświa- 
dczeniami nowoczesnej produkcji. 

W toku kompleksowej mechaniza- 
cji i automatyzacji przedsiębiorstw 
stale zmniejsza się liczba robotników 
wykonujących ręczną i mechaniczną 
pracę, a rośnie udział robotników 
wdrożonych do kierowania automa- 
tami i skomplikowanymi procesami 
technologicznymi. Robotników pod- 
stawowych, wiodących zawodów 
przemysłowych, których praca pole- 
ga na sterowaniu maszynami, było 
w 1959 r. 23 proc., zaś w ciągu na- 
stępnvch 10 lat liczba ich wzrosła do 
40 proc. Udział robotników pracują- 
cych ręcznie, bez zastosowania ma- 
szyn i mechanizmów (poza pracow- 
nikami działów remontowych), 
zmniejszył się w ciągu ostatnich 13 
lat z 45,5 proc. do 36 proc. W miarę 
rozwoju produkcji coraz bardziej 
wzrastać będzie udział robotników, 
w pracy których przeważać będzie 
wysiłek umysłowy. „Opracowując 
plany gospodarcze na przyszłość — 
mówił Sekretarz Generalny KC 
KPZR L. L Breżniew — włączamy 
do nich świadomie takie elementy, 
które prowadzą do automatyzacji i 
mechan'zacji procesów  produkcyj- 
nych, do zwężania sfery pracy nie- 
kwalifikowanej. To ostatnie jest wa- 
żne nie tylko z punktu widzenia efe- 
ktu ekonomicznego, lecz również dla 
ułatwienia warunków pracy i zmie- 
nienia samego charakteru pracy mi- 
lionów ludzi radzieckich”(9). 


(9) Ibidem, str. 56. 
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Istotne znaczenie dla cech chara- 
kteryzujących w aspekcie jakościo- 
wym klasę robotniczą ma zmiana jej 
struktury  zawodowo-kwalifikacyj- 
nej. Sądzić o tym można na podsta- 
wie przeprowadzonych w latach 
1959, 1969 i 1972 spisów zawodów re- 


botników przemysłowych. Najbar- 


dziej masowym zawodem stał się 
wśród robotników zawód ślusarza. 
Postęp techniczny wymaga od przed- 
stawicieli tego zawodu gruntownego 
przygotowania fachowego, opanowa- 
nia skomplikowanych nawyków po- 
sługiwania się narzędziami oraz wie= 
dzy technicznej. Udział robotników 
tych zawodów w latach 1959—1969 
wzrósł z 11,7 proc. do 14,2 proc. Dru- 
gie miejsce pod względem masowo- 
Ści zajmuje zawód robotnika pracu- 
jącego przy obróbce metali. W 1972 r. 
było ich w przemyśle ponad 1,6 min, 
z tego ponad połowa pracowała przy 
tokarkach. Równie rozpowszechnio- 
ny jest zawód maszynisty i motorni- 
czego. 

Postęp techniczny prowadzi do 
zmniejszenia ilościowego i stopnio- 
wego zaniku szeregu zawodów i spe- 
cjalności, a przede wszystkim tych, 
które wymagają ciężkiej i szkodliwej 
dla zdrowia pracy. Tak np. w prze- 
myśle węglowym w okresie lat 
19598—1969 zmniejszyła się liczba 
górników transportu podziemnego o 
10 tys. ludzi, rębaczy — o 13 tys. 
Ogółem w przemyśle w latach 1958— 
—1972 zmniejszyła się liczba kowali 
iich podręcznych o 26 tys., maszyni- 
stów parowozów i ich pomocników — 
o 32 tys., robotników drogowych — 
o 24 tys., formierzy metalu — o 10 
tys. 


Równocześnie pojawiają się nowe 
zawody i specjalności zarówno w ga- 
łęziach tradycyjnych, jak też w no- 
wo powstających. W budowie maszyn 
w 1969 r. liczba robotników nowych 
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zawodów — ślusarzy i monterów, 
wynosiła ok. 300 tys. W przemyśle 
węglowym w okresie lat 1959—1969, 
przy zmniejszeniu o 40 proc. liczby 
przodowych, rębaczy, młodszych rę- 
baczy i rębaczy chodnikowych, wzro- 
sła liczba operatorów kombajnów 
górniczych o 90 proc., operatorów 
kombajnów chodnikowych — 2,7 ra- 
za, a maszynistów elektrowozów ko- 
palnianych o 13 proc. 


Równocześnie duża część robotni- 
ków pracuje jeszcze ręcznie. Są to w 
zasadzie robotnicy pomocniczy, któ- 
rzy obecnie stanowią 49 proc. ogółu 
pracujących w przemyśle. Szczegól- 
nie dużo (ok. 2 mln) zatrudnionych 
było w 1972 r. przy robotach zała- 
dunkowo-rozładunkowych i przewo- 
zowych. Przy tym 2/3 robotników po- 
mocniczych pracowało ręcznie. Zna- 
czna część robotników zatrudniona 
jest przy pracach remontowych, kon- 
trolnych i przy magazynowaniu, 
gdzie praca ręczna obejmuje 90 proc. 
wykonywenych prac. Mechanizacja 
pracy robotników pomocniczych 
przebiega wolniej niż robotników 
działalności podstawowej. W 1972 r. 
wśród wykonujących pracę w spo- 
sób zmechanizowany było 2,3 raza 
mniej robotników pomocniczych niż 
robotników działalności podstawo- 
wej. I aczkolwiek udział tych robot- 
ników stale się zmniejsza, to abso- 
lutny wzrost ich liczebności świad- 
czy o wciąż jeszcze niedostatecznym 
zastępowaniu pracy ręcznej maszy- 
nową. 

Jak już zaznaczono, w ostatnich 
latach wzrastającą rolę w uzupełnia- 
niu klasy robotniczej zaczęła odgry- 
wać młodzież. Robotnicy i pracowni- 
cy umysłowi w wieku do lat trzy- 
dziestu stanowią w gospodarce naro- 
dowej ponad 40 proc., prawie co dru- 
gi pracownik przemyciu -- to młody 
człowiek. Przypływ młoazieży do 
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środowiska robotniczego stworzył 
konieczność skoncentrowania uwagi 
na problemie jej wykształcenia ogól- 
nego oraz na tym, aby system tego 
wykształcenia odpowiadał potrzebom 
rozwcju ekonomiki, nauki i kultury 
oraz wymogom rewolucji naukowo- 
-technicznej. Zwrócono na to uwagę 
na XXIV Zjeździe KPZR. Biorąc za 
punkt wyjścia rezolucje tego zjazdu, 
KC KPZR i Rada Ministrów ZSRR w 
czerwcu—lipcu 1972 r. przyjęły 
uchwałę w sprawie dalszego rozwoju 
w kraju średniego wykształcenia 
ogólnego i zawodowo-technicznego 
oraz wyższego. 


Radykalnym zmianom uległ po- 
ziom ogólnego wykształcenia robot- 
ników w okresie między dwoma 3pi- 
sami ludności. W 1970 r. ponad 60 
proc. robotników posiadało Średnie 
(niepełne i pełne) i wyższe wykształ- 
cenie, a w 1959 r. było ich tylko — 
43.2 proc. Zmiany te spowodowane 
były zarówno dążeniem robotników 
do zdobycia wykształcenia, jak też 
i przypływem do szeregów klasy ro- 
botniczej młodzieży ze średnim wy- 
kształceniem. 


Wzrost poziomu ogólnego wy- 
kształcenia robotników wywiera 
wpływ na podniesienie poziomu ich 
kwalifikacji. Badania wskazują, że w 
wyniku podniesienia poziomu wy- 
kształcenia ogólnego kwalifikacje ro- 
botników wzrastają 3,4 raza, a po- 
ziom wykształcenia specjalistyczne- 
go — 5,4 raza szybciej, aniżeli w wy- 
niku zwiększonego stażu pracy. 
Współczesna produkcja stawia po- 
ważne wymagania 7 punktu widzenia 
ogólnego przygotowania robotników. 
I nie jest to przypadkowe, bowiem 
właściwe wykonywanie pracy, np. w 
hutnictwie, w elektronice, przemyśle 
rakietowym czy atomowym, wymaga, 
aby ok. 50 proc. robotników zawo- 
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dów wiodących posiadało średnie 
wykształcenie. 

W związku z intensywną, komple- 
ksową mechanizacją i automatyzacją 
produkcji nieustannie wzrasta w 
przemyśle rola skomplikowanej, 
kwalifikowanej pracy. Znajduje to 
wyraz nie tylko w podwyższeniu ka- 
tegorii zaszeregowania robotników 
(od 1962 r. do 1972 r. przeciętny oo- 
ziom kwalifikacji robotników prze- 
mysłowych, wyrażony w średniej ta- 
beli płac z sześciogrupową siatką za- 
szeregowania, wzrósł z 3,0 do 3,3) 1 w 
zmniejszeniu udziału robotników ni- 
skich grup (I i II) o 9,6 proc., lecz 
również w tym, że rozszerzył się 
profil produkcyjny robotnika, u- 
wszechstronniło się jego ogólne i spe- 
cjalistyczne przygotowanie, że nor- 
malnym zjawiskiem stało się łącze- 
nie dwóch lub więcej zawodów czy 
specjalności. Wraz ze wzrostem wy- 
kształcenia zwiększa się twórcza ak- 
tywność pracujących. Poziom ogólne- 
go wykształcenia robotników wpły- 
wa w znacznym stopniu na wydaj- 
ność ich pracy. Robotnicy z pełnym 
średnim wykształceniem wykonują o 
25 proc. wyższą normę od robotników 
z 8-klasowym wykształceniem. 

W tyczone przez XXIV Zjazd 
KPZR zadania rozwoju gospodarki 
narodowej i technicznej moderniza- 
cji produkcji wymagają dalszego do- 
skonalenia przygotowania robotni- 
ków wykwalifikowanych. Podstawo- 
wą formą przygotowania zawodowe 
go nowych kadr klasy robotniczej 
stają się uczelnie zawodowo-techni- 
czne. W okresie lat 1960—1970 licz- 
ba robotników, absolwentów uczelni 
zawodowo-technicznych,  przygoto- 
wujących kadry dla przemysłu, 
wzrosła ponad 2,3 raza i wynosiła w 
1970 r. 409,6 tys. ludzi. 

W kwietniu 1969 r. KC KPZR i Ra- 
da Ministrów przyjęły uchwałę „W 
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sprawie środków dalszego doskonale- 
nia peocesu przygotowania robotni- 
ków wykwalifikowanych przez uczel- 
nie w systemie szkolnictwa zawodo- 
wo-technicznego”, w której podkre- 
ślono, że uzyskanie średniego wy- 
kształcenia staje się obowiązkowym 
warunkiem w przygotowaniu wy- 
kwalifikowanych robotników w naj- 
bardziej skomplikowanych  zawo- 
dach Za nieodzowne uznano stopnio- 
we przekształcanie szkół techniczno- 
-zawodowych w 3—4-letnie szkoły, 
które dają możliwość zdobycia obok 
technicznego wykształcenia również 
średniego wykształcenia ogólnego. O- 
becnie istnieje już 1700 średnich 
szkół  techniczno-zawodowych, w 
których pod koniec bieżącej pięcio- 
latki uczyć się będzie co trzeci kształ- 
cący się w systemie techniczno-zawo- 
dowego szkolnictwa. Szkoły te przy- 
gotowują do 500 zawodów, a cały sy” 
stem szkolnictwa techniczno-zawodo- 
wego łącznie do 1100 zawodów i spe- 
cjalności. W tych szkołach obok 
przygotowania wykwalifikowanych 
robotników zawodów tradycyjnych 
istotne miejsce zajmuje przygotowy- 
wanie robotników do nowych zawo- 
dów, odpowiadających potrzebom po- 
stępu naukowo-technicznego. Wśród 
zawodów tych są takie, jak zawód e- 
lektromechanika w dziedzinie re- 
montu i obsługi maszyn liczących, in- 
stalatora elementów pamięci na fer- 
rytach, montera obwodów scalonych 
1 in, 

System szkolnictwa  techniczne- 
go stał się prawdziwą kuźnią kadr 
robotniczych. W okresie lat 1970-1972 
szkolnictwo to dało gospodarce naro- 
dowej 3,5 mln wykwalifikowanych 
robotników, z czego ponad 900 tys. 
robotników przemysłowych. 


Wzrost poziomu wykształcenia o- 
gólnego robotników jest w ostatecz- 
nym rachunku jednym z decydują- 


cych czynników tak istotnego proce- 
su społecznego, jak wzajemne zbliże- 
nie klasy robotniczej i inteligencji. 
Wyraźna jest tendencja do zmniej- 
szenia dystansu i stopniowego wy- 
równywania poziomu wykształcenia 
zatrudnionych w gospodarce narodo- 
wej robotników i inteligencji. W 1959 
r. poziom wykształcenia specjalistów 
i pracowników umysłowych  prze- 
wyższał 2,1 raza poziom wykształce- 
nia robotników, a w 1970 r. — już 
tylko 1,5 raza. Uformowała się kate- 
goria robotników z wyższym, niepeł- 
nym wyższym oraz średnim ogólnym 
1 specjalistycznym wykształceniem. 
W 1959 r. do grupy tej należało tyl- 
ko 9,9 proc., a w 1970 r. — już ponad 
23 proc. robotników. 


Szczególnie intensywny był wzrost 
poziomu ogólnego wykształcenia ro- 
botników na najbardziej zmechani- 
zowanych odcinkach produkcji, gdzie 
praca robotnika mało różni się cd 
pracy personelu inżynieryjno-tecn- 
nicznego. Równocześnie skompliko- 
wana technologia produkcji prowa- 
dzi do tego, że w wielu wypadkach 
stanowiska robotnicze są obsadzane 
przez pracowników  inżynieryjno- 
„technicznych (od 10 do 40 proc. 
ogółu techników przedsiębiorstw). 15 
listopada 1968 r. pracowało-w prze- 
myśle na stanowiskach robotniczych 
20,6 proc. ogółu techników. Wzrost 
liczby techników, a częściowo i inży- 
nierów na stanowiskach robotniczych 
uwarunkowany jest wymaganiami 
postępu naukowo-technicznego. 


Warstwa klasy robotniczej, złożona 
4 nowych robotniczych grup zawodo- 
wych, jest warstwą na pograniczu 
inteligencji, ponieważ niczym pra- 
wie, pod względem poziomu przygo- 
towania, nie różni się od specjali- 
stów. Na razie robotników tej kate- 
gorii jest jeszcze mało, lecz do nich 
należy przyszłość. Wyżej odnotowa- 
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na tendancja przedstawia jeden z 
realnych procesów przesuwania się 
społeczeństwa radzieckiego w  kie- 
runku przezwyciężania różnic mię- 
dzy pracą fizyczną a umysłową. W 
latach rozwiniętego budownictwa ko- 
munizmu kształtuje się nowe oblicze 
robotnika posiadającego gruntowną 
wiedzę, szeroki horyzont myślowy, 
świadomy i twórczy stosunek do pra- 
cy, robotnika-racjonalizatora, robot- 
nika-wynalazcy. 

Klasa robotnicza zajmuje czołowe 
miejsce w kształtowaniu kierowni- 
czych kadr produkcyjnych. Coraz 
częściej dyrektorami, głównymi in- 
żynierami, kierownikami oddziałów i 
zmian zostają robotnicy uzyskujący 
specjalistyczne wykształcenie na stu- 
diach dla pracujących. I tak np. w 
Pięrwouralskiej Fabryce Rur 42 proc. 
inżynierów i techników — to byli ro- 
botnicy, w kuźnieckim kombinacie 
metalurgicznym 70 proc. wszystkich 
pracowników inżynieryjno-technicz- 
nych na kierowniczych stanowiskach 
kończyło szkoły piecowych, wytapia- 
czy stali i walcowników. W ciągu 
dwóch ostatnich lat ubiegłej pięcio- 
latki ok. 900 robotników wołgogradz- 
kich, którzy uzyskali wyższe i śred- 
nie specjalistyczne wykształcenie na 
studiach dla pracujących, wysunięto 
na kierownicze inżynieryjno-techni- 
czne stanowiska. 

W rezultacie ogólnego podniesie- 
nia kulturalno-technicznego poziomu 
wzrasta liczba robotników technicz- 
nie wykształconych ij e wysokiej 


ogólnej kulturze. Jednakże pojawie- 
nie się tego typu robotników nie 
oznacza wchłonięcia przez klasę ro- 
botniczą inteligencji i innych warstw 
społecznych, lecz prowadzi do osiąg- 
nięcia jednolitości społecznej ludno- 
ści. Jest to główna tendencja rozwoju 
społeczeństwa socjalistycznego. 


Wraz z absolutnym wzrostem kla- 
sy robotniczej coraz większego zna- 
czenia nabierają jakościowe aspekty 
jej rozwoju, takie jak tendencja do 
podnoszenia kultury zawodowej i 
wykształcenia ogólnego, co prowadzi 
do przezwyciężenia społecznej nieje- 
dnolitości klasy robotniczej. Rośnie 
ciężar gatunkowy pracy umysłowej, 
pojawiają się nowe zawody, wyma- 
gające wiedzy w zakresie technikum, 
a nawet wyższej uczelni. Wszystkie 
te procesy zwiększają rolę klasy ro- 
botniczej, a szczególnie jej odłamu 
przemysłowego, jako najbardziej re" 
wolucyjnej, zorganizowanej i poli- 
tycznie aktywnej klasy społecznej. 

Klasa robotnicza, a przede wszyst- 
kim jej czołowy oddział — robotnicy 
przemysłowi, występując jako kie- 
rownicza siła społeczeństwa radziec- 
kiego, pociąga za sobą wszystkich 
pracujących do realizowania zadań 
wysuniętych w uchwałach XXIV 
Zjazdu KPZR. Radziecka klasa ro- 
botnicza, czerpiąca natchnienie ze 
wskazań partii komunistycznej, two- 
rzy wzory ofiarności pracy, włącza- 
jąc się do socjalistycznego współza- 
wodnictwa o przedterminowe zrealie 
zowanie nakreślonych planów. 


Z myślą 
o ludziach i ich potrzebach 


(Z pracy partyjnej w woj. łódzkim) 


ZBIGNIEW ZIELIŃSKI 


Program rozwoju społeczno-gospodarczego kraju uchwalony na VI Zjeź- 
dzie partii zakładający szybki wzrost naszej gospodarki oraz jego podpo- 
rządkowanie coraz pełniejszemu zaspokajaniu potrzeb człowieka jest pod- 
stawą dużego wzrostu aktywności społeczno-produkcyjnej i politycznej 
ludzi pracy w: mieście i na wsi. „Uchwały VI Zjazdu — mówił na XV 
Plenum KC tow. Edward Gierek — są konsekwentnie wcielane w życie 
przez Komitet Centralny naszej partii i rząd naszego kraju. Są one pod- 
stawą aktywności całej naszej partii, wytyczają kierunek wysiłków narodu. 
Słuszność tej polityki znajduje pełne potwierdzenie w praktyce, w wyso- 
kiej dynamice produkcji przemysłowej i rolnej, we wzroście dochodu na- 
rodowego, w zakresie i rozmachu podjętych zadań społecznych”. 

Pomyślna realizacja zadań obecnej pięciolatki pozwoliła na rozszerzenie 
programu socjalnego na rzecz ludzi pracy, co znalazło wyraz w uchwałach 
XII Plenum Komitetu Centralnego i podjętych następnie decyzjach rzą- 
dowych. Ostatnio, na XV Plenum KC przyjęty został perspektywiczny, 
kompleksowy program gospodarki żywnościowej, który określa kierunki 
rozwoju rolnictwa i przemysłu na rzecz dalszej poprawy poziomu życia 
i wyżywienia naszego narodu. 

Przekładając uchwały XV Plenum na zadania dla naszego województwa, 
naszych instancji i organizacji partyjnych oraz administracji terenowej, 
widzimy potrzebę i realne możliwości zwiększenia produkcji żywności, 
tworzenia coraz dogodniejszych warunków życia i pracy mieszkańców zie- 
mi łódzkiej i szanse dalszego rozwoju naszego regionu. Realizacja tych za- 
dań przyspieszy aktywizację społeczno-gospodarczą naszego regionu i po- 
większy jego wkład w rozwój ekonomiczny kraju. 


* 


W potencjale wytwórczym województwa łódzkiego duży udział mają te 
gałęzie produkcji, które służą bezpośredniemu zaspokajaniu potrzeb kon- 
sumpcyjnych społeczeństwa. Decyduje to o profilu produkcyjnym naszego 
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województwa, które specjalizuje się — myślę, że można to tak określić 
— w produkcji konsumpcyjnych towarów rynkowych. Toteż w działaniach 
naszych zarówno bieżących, jak również perspektywicznych temu kierun- 
kowi rozwoju produkcji materialnej nadajemy szczególną rangę tak pod 
względem zagwarantowania odpowiedniej dynamiki jej rozwoju, jak też 
wysokiej efektywności ekonomicznej. 

Województwo łódzkie zajmuje 5,5 proc. powierzchni kraju. Zamieszkuje 
je 5,1 proc. ludności Polski. Udział w zatrudnieniu w gospodarce uspołecz- 
nionej wynosi 3,8 proc., w tym w przemyśle 4,6 proc. Województwo wy- 
twarza ok. 4 proc. produkcji przemysłowej i 6,6 proc. produkcji rolnej 
kraju. Obok tradycyjnie istniejącego przemysłu włókienniczego — głównie 
bawełnianego — rozwinął się w okresie trzydziestolecia PRL przemysł 
odzieżowy i dziewiarski. Powstały również nowe branże przemysłu: ele- 
ktromaszynowego (elektroniczny, maszyn włókienniczych, maszyn górni- 
czych, motoryzacyjny), chemicznego (przemysł farmaceutyczny), rolno- 
-Spożywczego, materiałów budowlanych (cementownie). Prawie w każdym 
mieście naszego województwa znajdują się zakłady przemysłowe. Przemysł 
zgrupowany jest w 114 przedsiębiorstwach planu centralnego oraz w 170 
przedsiębiorstwach planu terenowego. 

Rozwijający się intensywnie na ziemi łódzkiej przemysł odgrywa coraz 
donioślejszą rolę w skali kraju, a w produkcji wielu wyrobów w stopniu 
znacznie większym, aniżeli to wynika ze wskaźnika udziału naszego wo- 
jewództwa w globalnej produkcji przemysłowej. I tak np. wytwarza się 
u nas 18 proc. krajowej produkcji tkanin bawełnianych, 25 proc. tkanin 
wełnianych, 20 proc. włókien syntetycznych, 40 proc. żarówek oświetle- 
niowych, 12 proc. leków, 60 proc. barwników, 25,5 proc. szkła piennego; 
10,4 proc. wyrobów mleczarskich. 

Z roku na rok, dzięki rozwojowi sił wytwórczych, uruchamianiu rezerw, 
aktywności produkcyjnej załóg i postępowi w organizacji pracy, wzrasta 
dynamika sprzedaży wyrobów przemysłowych wytwarzanych w naszym 
województwie. W 1971 r. wynosiła ona 8,4 proc., w 1972 r. — 10,3 proc., 
w 1973 r. — 14 proc., a w 1974 r. wzrosła według przybliżonych danych 
o ponad 15 proc. Przy czym należy to specjalnie podkreślić, dynamika 
wzrostu produkcji kierowanej na bezpośrednie zaopatrzenie rynku jest 
znacznie wyższa od dynamiki całej produkcji przemysłowej. 

Określając zadania na lata 1971—1975, nie mogliśmy jeszcze wtedy w 
pełni ocenić i uwzględnić skali rezerw tkwiących w aktywności i różno- 
rodnych inicjatywach ludzi pracy. Zostały one uruchomione w trakcie 
realizacji uchwalonego przez VI Zjazd społeczno-gospodarczego programu 
rozwoju kraju i ujawniły się w postaci wysokiego przekraczania zadań pla- 
nowych. Pozwoliło to wojewódzkiej instancji partyjnej po I Krajowej Kon- 
ferencji Partyjnej na wypracowanie konkretnego programu przyspiesze- 
nia społeczno-gospodarczego rozwoju województwa łódzkiego na ostatnie 
dwa lata bieżącego pięciolecia oraz wytyczenie kierunków dalszego dyna- 
micznego rozwoju społeczno-gospodarczego w następnym pięcioleciu i dal- 
szej perspektywie. Biorąc pod uwagę wyniki osiągnięte w latach 1971— 
—1974 oraz ustalone zadania na 1975 r., ogólny przyrost produkcji przemy- 
słowej w naszym województwie winien wynieść w ciągu pięciolecia 82 proc. 
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(przy wzroście planowanym — 53 proc.), a sprzedaż wyrobów przemysłu 
i usług powinna osiągnąć 80 mld zł, tj. o 14 mld zł więcej, aniżeli zakładano 
w planie pięcioletnim. Następuje także, co jest bardzo istotne, stały wzrost 
dynamiki wydajności pracy w przeliczeniu na zatrudnionego, który w 
1971 r. wyniósł 4,2 proc., w 1972 r. — 5,1 proc., w 1973 r. — 9,6 proc., a w 
1974 r. — ok. 12 proc. O ile w 1971 r. przyrost produkcji osiągany był w 51,8 
proc. przy pomocy wzrostu wydajności pracy, to w 1974 r. wskaźnik ten 
wyniósł już 77 proc. 

Zgodnie z kierunkami działania wytyczonymi po I Krajowej Konferen- 
cji Partyjnej zwracamy szczególną uwagę na przyspieszenie procesów roz- 
wojowych przede wszystkim w tych dziedzinach gospodarki, które mają 
szczególnie korzystne warunki rozwoju w województwie łódzkim, a więc 
w przemyśle lekkim (zwłaszcza włókienniczym i odzieżowym), elektroma- 
szynowym, rolno-spożywczym i w rolnictwie. Słowem, zgodnie z profilem 
produkcyjnym naszego województwa koncentrujemy nasze działania na 
przyspieszeniu tempa przyrostu produkcji artykułów rynkowych i ekspor- 
towych i pogłębieniu naszej specjalizacji w tej dziedzinie. W tym celu 
już realizujemy i chcemy realizować szeroki program modernizacji i uno- 
wocześnienia wielu technologii wytwarzania. 

Konieczność dokonania modernizacji w możliwie krótkim czasie odnosi 
się zwłaszcza do zakładów branży odzieżowej i włókienniczej. Większość 
z nich pracuje obecnie na przestarzałym, a nierzadko dawno już wyeksplo- 
atowanym parku maszynowym. Branże te posiadają w globalnej sprzedaży 
wyrobów własnych i usług w województwie wysoki udział wynoszący po- 
nad 41 proc. Modernizacja procesów wytwarzania powinna zapewnić szybki 
wzrost produkcji, wprowadzanie na rynek krajowy nowych, poszukiwa- 
nych artykułów masowej konsumpcji, winna przyczyniać się do wzrostu 
naszych możliwości eksportowych oraz doprowadzić do poprawy relacji 
ekonomicznych w branży włókienniczej i odzieżowej, tym bardziej że na- 
stawiamy Się na maksymalne zwiększenie udziału produktów finalnych 
w całej wartości przemysłowej produkcji sprzedanej tych branż. 


W następnym pięcioleciu produkcja przemysłu lekkiego w naszym wo- 
jewództwie powinna wzrosnąć o 46 proc. przy utrzymaniu ogólnego za- 
trudnienia na obecnym poziomie. Będzie to możliwe dzięki wysoko kwali- 
fikowanej kadrze specjalistów i załogom tego przemysłu, posiadającym 
wieloletnie tradycje i doświadczenia. Jest to bezcenny kapitał, który 
wsparty odpowiednimi nakładami inwestycyjnymi, zwłaszcza na moderni- 
zację parku maszynowego, pozwoli na dostosowanie potencjału produkcyj- 
nego do współczesnych wymagań rynku krajowego i zagranicznego. Słusz- 
ność koncepcji rozwoju i modernizacji przemysłu lekkiego znajduje uzasad- 
nienie w narastających zmianach struktury konsumpcji. Maleje bowiem 
stopniowo udział zakupów produktów żywnościowych w ogólnych wydat- 
kach ludności na rzecz artykułów konsumpcyjnych pochodzenia przemysło- 
wego, których odpowiednia jakość i szeroki asortyment powinny te tenden- 
cje wzmagać. 

Wobec stale rosnącego popytu, zwiększonego między innymi dużym 
wzrostem budownictwa mieszkaniowego, zachodzi konieczność szybkiego 
rozwijania produkcji mebli przez modernizację i rozwój zakładów prze- 
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mysłu meblarskiego. Potrzeba modernizacji występuje również w zakła- 
dach przemysłu chemicznego, szczególnie w zakładach produkujących włó- 
kna sztuczne, barwniki oraz artykuły farmaceutyczne, które powinny roz- 
szerzyć produkcję na potrzeby rolnictwa, a zwłaszcza hodowli. Wdrażanie 
postępu technicznego i modernizowanie procesów wytwarzania uznajemy 
za jedno z najważniejszych zadań administracji gospodarczej. Stanowi ono 
ważną treść pracy instancji i organizacji partyjnych w przemyśle naszego 
województwa, które rozwijają w tym kierunku swoją działalność inspira- 
keneni: kontrolną oraz mobilizują członków partii do przodownictwa w tej 
iedzinie. 


* 


Ważnymi dziedzinami gospodarki, które w województwie preferujemy 
i w których chcemy się specjalizować, to rolnictwo i przemysł rolno-spo- 
żywczy. Analizując nasze możliwości w tych dziedzinach w świetle uchwał 
XV Plenum KC, widzimy nowe, poważne rezerwy rozwojowe, po które 
chcemy sięgnąć już w najbliższym okresie czasu. Rolnictwo woj. łódzkiego 
już dziś zajmuje znaczącą pozycję w produkcji krajowej: trzecie miejsce 
w skupie mleka oraz piąte w skupie trzody chlewnej i ziemniaków. Wo- 
jewództwo jest w pewnym sensie naturalnym zapleczem żywnościowym 
aglomeracji łódzkiej i częściowo śląskiej. 

Wagę rolnictwa w społeczno-gospodarczym rozwoju ziemi łódzkiej — 
obok omówionych już przesłanek, tj. produkcji żywności oraz surowca dla 
przemysłu rolno-spożywczego — określa również relatywnie wysoki, bo 
wynoszący 40 proc. odsetek ludności utrzymujący się z pracy na roli. Dla 
tej części społeczeństwa przyspieszanie tempa wzrostu produkcji rolnej 
ma zasadnicze znaczenie, decyduje bowiem o możliwości szybkiego zwięk- 
szania dochodów oraz o poprawie warunków życia i pracy na wsi. 

Po I Krajowej Konferencji PZPR Komitet Wojewódzki opracował nowy 
program przyspieszenia rozwoju rolnictwa, który konsekwentnie realizu- 
jemy. Zakłada on — w oparciu o lepsze wykorzystanie możliwości wzrostu 
produkcji roślinnej, a zwłaszcza pasz — znaczne powiększenie produkcji 
żywca i mleka. Dotychczasowe osiągnięcia oraz warunki, jakie stwarzamy 
na przyszłość w postaci wzrastającego zaopatrzenia w Środki produkcji i 
rozwoju budownictwa wiejskiego, stanowią niezbędne przesłanki dla wyso- 
kiej dynamiki produkcji oraz przyspieszenia przeobrażeń społecznych na 
wsi. Warunki te mają szczególne znaczenie wobec malejących rezerw rąk 
do pracy na wsi. 

Osiągnięte dotychczas wyniki i ustalone zadania na 1975 r. wskazują, 
że na koniec pięciolatki osiągniemy wzrost produkcji globalnej rolnictwa 
o 53 proc. wyższy niż w 1970 r. (wzrost planowany wynosił 34 proc.). 
Skup żywca wzrośnie o 73 proc., mleka o 82 proc., zbóż o 113 proc., ziem- 
niaków o 35 proc. Ponad założenia planu pięcioletniego województwo za- 
kupi m. in. 32 tys. ton mięsa i 260 mln litrów mleka. 

Intensyfikacja produkcji żywności jest obecnie węzłowym problemem 
w procesie harmonijnego rozwoju kraju, co z całą mocą podkreśliło XV 
Plenum KC PZPR. „Należy więc dążyć do tego — mówił tow. Edward 
Gierek — aby wytwarzanie żywności uczynić jedną z najważniejszych ga- 
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łęzi narodowej produkcji, zdolną zaspokoić potrzeby wewnętrzne kraju 
i stworzyć możliwości stałego i znacznego eksportu. Nie są to cele konku- 
rencyjne, lecz wzajemnie sprzężone i dopiero łączne ich traktowanie otwie- 
ra właściwą perspektywę dla rozwoju gospodarki żywnościowej”. 

Już dziś uzyskany poziom produkcji rolniczej w naszym województwie 
stwarza możliwość dalszego rozwoju gospodarki żywnościowej przez lepsze 
zagospodarowanie produktów rolnych. Opracowując zadania na następne 
pięciolecie gospodarcze i na dalszą perspektywę, chcemy wykorzystać w 
sposób najbardziej optymalny istniejące w województwie warunki i wzra- 
stające środki dla zapewnienia wysokiej dynamiki wzrostu produkcji rol- 
niczej i przemysłu przetwórczego. 

Jest to zadanie niełatwe, albowiem województwo nie posiada najbardziej 
korzystnych warunków naturalnych w rolnictwie. Nie najlepsza jest ja- 
kość naszych gleb, zaś deficyt wody wynikający z małej lesistości oraz po- 
łożenia województwa na wododziale Odry i Wisły, pogłębiony okresowymi 
niedoborami opadów w okresie wegetacji roślin, powoduje duże wahania 
w produkcji roślinnej, co z kolei rzutuje na wyniki produkcji zwierzę- 
cej. Niekorzystna struktura agrarna, wyrażająca się dużym rozdrobnie- 
niem, zwiększa stopień trudności w upowszechnianiu postępu agro- 
i zootechnicznego. Zdecydowana większość powierzchni gruntów użyt- 
kowych rolniczo pozostaje we władaniu indywidualnych rolników, 
zaś średnia wielkość gospodarstwa indywidualnego wynosi 4,8 ha. 
Jest rzeczą zrozumiałą, że w tej sytuacji sterowanie procesami produkcyj- 
nymi w rolnictwie wymaga wielkiego wysiłku organizacyjnego instancji 
i organizacji partyjnych oraz administracji. Skoordynowanie działalności 
gospodarczej ćwierćmilionowej liczby indywidualnych warsztatów rol- 
nych, włączenie ich w system sprawnie funkcjonującego układu produkcyj- 
nego żywności dla społeczeństwa dostosowanego do optymalnych kierun- 
ków rozwoju konsumpcji — to poważne źródło rezerw produkcyjnych rol- 
nictwa w naszym województwie. Nad rozwiązaniem tego problemu usilnie 
pracuje wojewódzka organizacja partyjna. 

W sytuacji stosunkowo dużego zróżnicowania terenowych warunków 
przyrodniczo-ekonomicznych w naszym regionie niezbędne jest wprowa- 
dzanie racjonalej rejonizacji i specjalizacji produkcji. Toteż w oparciu 
o dotychczasowe doświadczenia ulepszamy rejonizację i określiliśmy nowe 
kierunki przestrzennego rozwoju poszczególnych dziedzin wytwórczości 
rolniczej. W bezpośrednim sąsiedztwie aglomeracji łódzkiej rozwijać bę- 
dziemy produkcję warzyw szklarniowych i wielkofermową produkcję dro- 
biu i jaj. Natomiast w północnej i środkowej części województwa — upra- 
wę warzyw i roślin pastewnych, produkcję ziemniaków oraz mięsa i mleka. 

Podstawowym warunkiem realizacji rosnących zadań w rolnictwie jest 
zdecydowana poprawa gospodarowania ziemią. Szacuje się, że ok. 12,6 
proc. ogółu gospodarstw w województwie osiąga bardzo niską produkcję. 
Gospodarstwa te obejmują ok. 12,4 proc. użytków rolnych. Przeprowadzo- 
ne ostatnio badania wykazały, że ok. 24 proc. właścicieli gospodarstw, 
obejmujących ok. 1/4 użytków rolnych, ukończyło 60 rok życia. Znaczna 
część z nich nie posiada faktycznych następców, którzy mogliby zastąpić 
ich w pracy na roli; w tych zwłaszcza gospodarstwach najbardziej widocz- 


89 


ZBIGNIEW ZIELIŃSKI 


ny jest spadek produkcji. Najważniejszym więc zadaniem jest zapewnienie 
racjonalnego zagospodarowania ziemią, która może być rolniczo użytkowa- 
na. W listopadzie 1974 r. na wspólnym plenarnym posiedzeniu KW PZPR 
i WK ZSL przyjęliśmy program działania w tej dziedzinie. 

Tworzymy warunki — i nadal będziemy usilnie działać w tym kierunku 
— celem lepszego wykorzystania ziemi we wszystkich gospodarstwach. 
W oparciu o powszechne przeglądy gospodarstw ustalane są środki i formy 
pomocy w tej dziedzinie dla potrzebujących jej rolników. Ponadto ułatwiać 
będziemy przejmowanie gospodarstw przez ludzi młodych i lepiej przygo- 
towanych. Będziemy dążyć do tego, aby ziemia, która nie jest właściwie 
wykorzystana, była przejmowana (z zapewnieniem efektywnego jej zagos- 
podarowania) przez innych użytkowników. Zakładamy, że do 1980 r. PGR 
powinny podwoić posiadany areał użytków rolnych. Znaczną część ziemi 
zagospodarują spółdzielnie produkcyjne, powstające ośrodki rolne kółek 
rolniczych oraz zespoły chłopskie na zasadach wieloletniej dzierżawy. Zie- 
mia ta przejmowana będzie na zasadach dobrowolności, zwłaszcza za rentę, 
ale także z powodu zadłużeń oraz w uzasadnionych przypadkach w dro- 
dze zorganizowanego jej wykupu. 

W realizacji postawionych celów w rolnictwie główne wysiłki kon- 
centrujemy na działalności zmierzającej do optymalnego wykorzystania 
wszelkich rezerw tkwiących w gospodarce rolnej. Duże rezerwy tkwiące 
w tradycyjnej uprawie i użytkowaniu ziemi wykorzystujemy w drodze 
upowszechniania postępu agrotechnicznego. W uchwalonym przez WRN 
programie wykorzystania nauki dla rozwoju społeczno-gospodarczego wo- 
jewództwa wiele miejsca poświęcono rozwijaniu badań naukowych i wy- 
korzystaniu ich wyników w rolnictwie oraz upowszechnianiu wiedzy 
i oświaty rolniczej. Za główne zadanie służby rolnej uznajemy upowszech- 
nianie kultury rolnej. Na szeroką skalę wprowadzamy nowe, intensywne 
odmiany roślin uprawnych i stale doskonalimy plany nasienne. Zmienia- 
my strukturę upraw, zwiększając powierzchnię uprawy pszenicy, jęczmie- 
nia, koniczyny i lucerny. Upowszechniamy siew poplonów ozimych i nowo- 
czesne sposoby gromadzenia i konserwacji pasz. 

Rozwijamy coraz szerzej działanie, którego celem jest pokonywanie ba- 
rier utrudniających organizację produkcji wielkotowarowej. Jest to jedno 
z ważnych zadań podjętych na wsi przez instancje i organizacje partyjne 
we współdziałaniu z ogniwami ZSL. W tej dziedzinie zebraliśmy już sporo 
dobrych doświadczeń, zwłaszcza w upowszechnianiu specjalizacji produ- 
kcji, w rozwijaniu kooperacji i współdziałania między różnymi sektorami 
rolnictwa. 

Metody organizacji prostych form kooperacji i rozwoju specjalizacji go- 
spodarstw zdały praktyczny egzamin życiowy. Ożywioną działalność pro- 
wadzi obecnie w województwie 630 zespołów rolników indywidualnych, 
z których 360 specjalizuje się w produkcji zwierzęcej. Gospodarują one 
na powierzchni ponad 16 tys. ha. O rozwoju tych zespołów świadczy 
również fakt wybudowania w ciągu roku 12 tys. wspólnych pomieszczeń 
inwentarskich. Rozwijają się również inne formy gospodarki zespołowej 
w rolnictwie, jak np. wspólnoty łąkowo-pastwiskowe i zrzeszenia użytkow- 
ników sprzętu rolniczego. Te ostatnie dysponują dziś 1640 szt. ciągników 
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z odpowiednią ilością sprzętu towarzyszącego. W oparciu o wykorzystanie 
użytkowanego zespołowo sprzętu organizowane są uprawy zblokowane. 

W procesie przemian w stosunkach wytwórczych w rolnictwie na uwa- 
gę zasługują szybko rozwijające się ośrodki kółek rolniczych — jako go- 
spodarstw zespołowych. Powstały one w ciągu ostatnich kilku miesięcy. 
Dziś w każdej gminie działa, względnie jest w stadium organizacji, ośro- 
dek rolny kółek rolniczych. Gospodarują one na 7 tys. ha ziemi, przejętej 
z PFZ lub od rolników indywidualnych. Ośrodki te dysponują już 88 tys. 
stanowisk dla trzody chlewnej i 6 tys. stanowisk dla bydła. Na podkreśle- 
nie zasługuje też fakt organizowania bazy paszowej przez ośrodki kółek 
rolniczych w ten sposób, że uzupełniają one własne zaplecze paszowe drogą 
umów kooperacyjnych z gospodarstwami indywidualnymi, a zwłaszcza 
z tymi, które mają trudności w intensywnym zagospodarowaniu ziemi. 
W realizacji koncepcji zespołowych form gospodarowania na wsi duży jest 
zwłaszcza udział młodych rolników. Z PGR kooperuje, zwłaszcza w pro- 
dukcji zwierzęcej, ok. 7 tys. indywidualnych gospodarstw chłopskich. 
Wzrasta również specjalizacja gospodarstw, wsi i rejonów produkcyjnych. 

Wymienione wyżej problemy stanowią treść pracy komitetów gmin- 
nych i organizacji partyjnych na wsi łódzkiej. Przedmiotem szczególnego 
ich zainteresowania i troski jest rozwijanie współdziałania produkcyjnego 
między zespołami chłopskimi, kółkami rolniczymi, spółdzielniami produk- 
„cyjnymi i państwowymi gospodarstwami rolnymi a indywidualnymi rol- 
nikami. 


3 


Szybki wzrost produkcji rolnej wymagać będzie odpowiedniej bazy prze- 
twórczej i składowo-chłodniczej. Już dziś udział przemysłu rolno-spożyw- 
czego — głównie mięsnego, mleczarskiego i owocowo-warzywnego — w 
produkcji przemysłowej województwa wynosi 22 proc., co jednak nie za- 
spokaja potrzeb województwa. Obecnie dużą ilość produktów rolnych w 
postaci surowców jesteśmy zmuszeni wywozić poza województwo. Powo- 
duje to znaczne koszty i straty surowcowe oraz pogłębia trudności tran- 
sportowe. Dlatego też w przyszłym pięcioleciu chcemy zapewnić szybszy 
niż dotychczas rozwój przemysłu mleczarskiego, mięsnego, ziemniacza- 
nego, owocowo-warzywnego i cukierniczego. Produkcja przemysłu roino- 
-spożywczego powinna wzrosnąć w tym okresie o ponad 46 proc. 

Zasadnicze znaczenie w doskonaleniu struktury wyżywienia ludności ma 
zwiększanie udziału produktów białkowych pochodzenia zwierzęcego. Wo- 
jewództwo nasze tradycyjnie już specjalizuje się w produkcji mleka. Osiąg- 
nęliśmy największy skup mleka w przeliczeniu na 1 ha użytków rolnych. 
To zdecydowało, że przemysłowi mleczarskiemu nadano w naszym woje- 
wództwie szczególnie szybkie tempo rozwoju. Jednak nie odrobiliśmy jesz- 
cze wieloletnich zaniedbań i nadal ok. 30 proc. skupowanego mleka jest 
przerabiane na kazeinę. 

Stworzyliśmy silną bazę surowcową dla przemysłu mięsnego, którego 
potencjał, przez budowę kombinatu mięsnego w Rawie i modernizację 
starych przedsiębiorstw np. w Pabianicach, dostosowujemy do szybko 
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wzrastającej podaży żywca. Jednocześnie szybko rozwijamy drobiarstwo 
jako uzupełniający element gospodarki wysokobiałkowymi artykułami 
żywnościowymi. Zdajemy sobie bowiem sprawę, że tendencja wzrostowa 
spożycia mięsa będzie się nadal utrzymywać. 

Szybkiej rozbudowy wymaga przemysł ziemniaczany. Uzasadnione jest 
to dużymi stratami, jakie dziś ponosimy na skutek braku potencjału prze- 
twórczego. Corocznie na potrzeby przemysłu skupujemy ok. 160 tys. ton 
ziemniaków, z czego ok. 75 proc. wywożonych jest poza województwo. Na 
skutek tradycyjnego kopcowania ziemniaków paszowych tracimy ich ok. 
15 proc., tj. ok. 350 tys. ton. Na zaopatrzenie ludności Śląska, Łodzi i miast 
województwa skupujemy ok. 150 tys. ton ziemniaków, które w całości 
dostarczane są w stanie surowym. Duże straty powoduje także brak odpo- 
wiednich przechowalni ziemniaków w handlu i warunków przechowywa- 
nia ich w nowym budownictwie mieszkaniowym. Efektywne wykorzysta- 
nie ziemniaka, jak również dążenie do ułatwienia pracy kobiecie, wymagają 
rozwoju przemysłu przetwórczego przygotowującego gotowe, bądź uszla- 
chetnione półprodukty ziemniaczane. 

Niezbędny jest także rozwój przemysłu cukrowniczego w naszym woje- 
wództwie. Brak odpowiednich mocy produkcyjnych powoduje, że trzeba 
przewozić do innych województw ok. 70 tys. ton buraka cukrowego. Mimo 
to kampania cukrownicza trwa u nas co najmniej do połowy stycznia, 
co przynosi duże straty. Realizacja zadań wynikających z uchwalonego 
przez XV Plenum KC PZPR programu w dziedzinie wszechstronnego roz- 
woju przemysłu rolno-spożywczego w regionie powinna w istotny sposób 
przyczynić się do wzbogacenia rynku w artykuły żywnościowe i ukształ- 
towania pożądanych zmian w strukturze spożycia. W warunkach woje- 
wództwa łódzkiego stanowi to dużą szansę rozwojową. 


* 


Postępujące sprzężenie zwrotne między rozwojem gospodarczym i spo- 
łecznym wpłynęło korzystnie na spotęgowanie aktywności politycznej oraz 
integrację społeczeństwa wokół programu naszej partii, uchwalonego na 
VI Zjeździe. W wyniku konsekwentnej realizacji tego programu umocniła 
się więź partii ze społeczeństwem, wzrósł jej autorytet i efektywność dzia- 
łania. 

Trzeba podkreślić, że dotychczasowe osiągnięcia w społeczno-gospodar- 
czym rozwoju naszego województwa były możliwe dzięki lepszemu łącze- 
niu przez organizacje partyjne, rady zakładowe i samorządy robotnicze 
spraw produkcyjnych z warunkami pracy, socjalnymi oraz z wypoczyn- 
kiem załóg. W ciągu trzech ostatnich lat w przemyśle położonym na tere- 
nie naszego województwa oddano 30 tys. miejsc pracy w nowych i zmo- 
dernizowanych zakładach produkcyjnych. W przedsiębiorstwach tych, rów- 
nolegle z instalowaniem nowoczesnego parku maszynowego, znacznie po- 
prawiono warunki pracy. Zwiększyła się ilość stołówek pracowniczych, 
szatni i urządzeń higieniczno-sanitarnych. Powstały nowe ośrodki rekreacji 
i wypoczynku. 

Szybki rozwój produkcji materialnej, wzrost wydajności pracy oraz re- 
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alizacja programu socjalnego powodują szybki wzrost przychodów pienięż- 
nych iudności, który wymaga szybkiego tempa wzrostu produkcji towarów 
rynkowych, w tym dóbr konsumpcyjnych. Równolegle z zapewnieniem 
odpowiedniej masy towarowej podejmujemy działania na rzecz rozwoju 
sieci handlowej, gastronomicznej i usług, tym bardziej że zaniedbania w 
województwie w tej dziedzinie są duże. 

W bieżącym pięcioleciu następuje widoczna poprawa warunków pracy 
służby zdrowia i opieki zdrowotnej ludności. Liczba łóżek szpitalnych 
wzrośnie o 1179 szt. O rok wcześniej, niż zakładał to plan, zrealizowana 
zostanie sieć wiejskich ośrodków zdrowia. Wybudowano również 14 przy- 
chodni przemysłowych i 20 ogólnomiejskich. Nastąpiły korzystne zmiany, 
choć daleko jeszcze za małe, w jakości świadczonych usług poradnictwa 
specjalistycznego i ogólnego. Społeczeństwo docenia i wspiera wysiłki pań- 
stwa, co znajduje wyraz w czynach społecznych i w świadczeniach na rzecz 
NFOZ, w których województwo zajmuje jedno z pierwszych miejsc w 
kraju. 

Tworzymy coraz lepsze warunki nauki młodzieży. W ponad połowie 
gmin zorganizowane zostały już szkoły zbiorcze. Organizacja tych szkół 
w pozostałych gminach wymaga rozbudowy i modernizacji, a w części bu- 
dowy nowych obiektów. Jest to jeden z trudniejszych problemów, jaki ma- 
my do rozwiązania na wsi. 

Realizujemy z nadwyżką program mieszkaniowy. W warunkach nasze- 
go województwa ma to szczególnie duże znaczenie, gdyż zagęszczenie na 
izbę jest u nas nadal wysokie i nie najlepszy jest stan techniczny znacznej 
części zasobów mieszkaniowych. Szacujemy, że zadania pięciolatki w bu- 
downictwie mieszkaniowym przekroczymy co najmniej o 10,5 tys. izb. 
Sytuacja mieszkaniowa w naszym województwie będzie jednak nadal trud- 
na. Dlatego podjęliśmy budowę fabryk domów oraz dokonujemy rekon- 
strukcji technicznej przedsiębiorstw budownictwa ogólnego, tak aby w 
przyszłym pięcioleciu można było podwoić rozmiary budownictwa miesz- 
kaniowego i przyspieszyć realizację zadań wytyczonych w długofalowym 
programie rozwoju budownictwa mieszkaniowego, uchwalonym przez V 
Plenum KC PZPR. Pewien postęp osiągnęliśmy też w rozbudowie tak po- 
trzebnej w miastach, miasteczkach i osiedlach infrastruktury technicznej 
i społeczno-usługowej, zwłaszcza w dziedzinie gospodarki komunalnej. 


W województwie naszym występuje nadal zauważalna dysproporcja mię- 
dzy rozwojem gospodarczym a wyglądem estetycznym i stanem zabudowy. 
Podjęliśmy wysiłki i działania wsparte inicjatywami środowisk i uwień- 
czone już znacznymi osiągnięciami na rzecz rozwoju budownictwa parkin- 
gów, zajazdów itp. oraz likwidacji ruder, wymiany strzech na bardziej 
trwałe i bezpieczne pokrycia dachowe. Wartość czynów społecznych po- 
djętych na trzydziestolecie PRL wyniosła ponad 700 mln zł, co stanowi 
dwukrotny wzrost w stosunku do poziomu osiągniętego w ostatnich latach. 


Dużo uwagi przywiązujemy do wdrażania zasad dobrej roboty. I trzeba 
powiedzieć, że wdrożenie tych zasad staje się coraz powszechniejsze. 
Wśród załóg naszych przedsiębiorstw wzrosła dyscyplina pracy, zwiększy- 
ła się społeczno-zawodowa aktywność rolników, służby rolnej i pracowni- 
ków obsługi rolnictwa. Świadczy o tym m. in. tegoroczay zbiór płodów 
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rolnych, który, biorąc pod uwagę trudne warunki atmosferyczne, przepro- 
wadzono na ogół sprawnie. Jest to wynik nie tylko dobrej organizacji 
pracy, ale także obywatelskiej postawy rolników i robotników rolnych 
oraz szerokiej pracy polityczno-wychowawczej, prowadzonej przez orga- 
nizacje partyjne we wszystkich środowiskach społeczno-zawodowych. Jest 
coraz więcej zrozumienia, że dobrze wykonana praca stanowi jakościowy 
czynnik rozwoju. Świadomość tego będziemy nadal rozwijać i umacniać. 


yz 


Działające w województwie organizacje partyjne posiadają niemały do- 
robek w kształtowaniu socjalistycznej świadomości społeczeństwa i oby- 
watelskich postaw ludzi pracy. Ale nie zadowala nas rozmieszczenie i ilo- 
ściowy stan tych organizacji, zwłaszcza na wsi. W działalności organizacji 
partyjnych, jak i poszczególnych członków partii zwracamy uwagę na 
konkretność i rzeczowość oraz wysoką efektywność podejmowanych przed- 
sięwzięć. W pracy instancji partyjnych przywiązujemy duże znaczenie do 
inspiracji politycznej, nadzoru i kontroli realizacji zadań, które zawsze 
przed ich podjęciem poddajemy społecznej ocenie i konsultacji. Pozwala 
to na stawianie nie tylko mobilizujących zadań, ale także na kształtowanie 
niezbędnych warunków ich realizacji. Inspirując i oceniając pracę, wy- 
strzegamy się jednak zastępowania poszczególnych ogniw administracji 
państwowej i gospodarczej. , 

W działalności partyjnej traktujemy pracę z kadrami jako zadanie 
o pierwszorzędnym znaczeniu. Przypisujemy dużą wagę do ich kwalifi- 
kacji i to zarówno zawodowych, jak i etyczno-moralnych i politycznych. 
Mamy w tej dziedzinie sporo do odrobienia. W województwie naszym 
wskaźniki dotyczące wykształcenia ponadpodstawowego, w tym średniego 
i wyższego (na 1000 mieszkańców), są niższe od średniej krajowej. Z sy- 
tuacji tej wyciągamy niezbędne wnioski w dziedzinie rozwijania systemu 
kształcenia i doskonalenia zawodowego. Stawianie wysokich wymogów 
wobec kadr, przy jednoczesnym kształtowaniu klimatu właściwych sto- 
sunków międzyludzkich, rozwija pozytywne motywacje na rzecz aktywnej 
działalności ludzi i wydajnej pracy. 

Wszystkie nasze przedsięwzięcia realizujemy dla ludzi i poprzez ludzi. 
Robimy wszystko, aby mieszkańcom naszego regionu żyło się lepiej i do- 
statniej. W realizację naszych zamierzeń włączyło się całe społeczeństwo 
ziemi łódzkiej. Dążymy do przyspieszenia tempa rozwoju społecznego, 
gospodarczego i kulturalnego województwa poprzez maksymalne wyko- 
rzystanie zasobów ziemi łódzkiej, jej społecznego i produkcyjnego poten- 
cjału w interesie naszego regionu i całego kraju, 
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W strategii działania naszej partii po VII i VIII Plenum Komitetu Cen- 
tralnego, sformułowanej i uchwalonej na VI Zjeździe, jest konsekwentnie 
przestrzegana leninowska zasada jedności ekonomiki, polityki i ideologii. 
W oparciu o nią konsekwentnie rozwijana jest kompleksowa, a zarazem 
ofensywna działalność partii zarówno na froncie społeczno-ekonomicznym, 
jak i polityczno-ideologicznym. Przy czym duża dynamika rozwoju spo- 
łeczno-ekonomicznego stymuluje pracę ideowo-wychowawczą partii, ta zaś 
z kolei pobudza aktywność społeczną i produkcyjną ludzi pracy. W tym 
wzajemnym sprzężeniu obu frontów pracy partyjnej ogromną rolę speł- 
niają zebrania organizacji partyjnych. 

Doświadczenia ostatnich kilku lat, a zwłaszcza ostatniej kampanii spra- 
wozdawczo-wyborczej w podstawowych organizacjach partyjnych, wskazu- 
ją, że rola zebrania partyjnego w systemie działania naszej partii poważnie 
wzrosła. Podniosła się merytoryczna treść oraz kultura zebrań. Dużą wagę 
w coraz większej liczbie organizacji partyjnych przywiązuje się do spo- 
sobu przygotowywania zebrań. Na zebrania przygotowuje się niezbędne 
materiały, np. analizy wyników produkcyjnych zakładu, propozycje 
usprawnień organizacyjnych itp Rozwijane są również nowe, interesujące 
iefektywne formy pracy partyjnej między zebraniami organizacji partyj- 
nych. 

Są to zjawiska nader pozytywne, gdyż w systemie funkcjonowania partii 
marksistowsko-leninowskiej zebrania podstawowych i oddziałowych orga- 
nizacji partyjnych mają zasadnicze znaczenie dla całokształtu pracy par- 
tyjnej. Po pierwsze dlatego, że podstawowe organizacje partyjne są — jak 
to określa uchwała VI Zjazdu — „węzłowym ogniwem realizacji polityki 
partii”, a działalność POP jest niemożliwa bez zebrań, po drugie — dla- 
tego, iż suma zebrań partyjnych daje kierownictwu partii obraz sytuacji 
i nastrojów w partii i — pośrednio — w społeczeństwie. Stanowi zatem 
sprawdzian akceptacji i słuszności polityki partii oraz podstawę jej dalszego 
rozwijania i doskonalenia. Poza tym z powszechnego i potwierdzonego 
przez socjologię i psychologię doświadczenia wynika, że pod wpływem 
mniejszych i większych grup społecznych, w tym m. in. zebrań, w zdecy- 
dowanie większym stopniu niż pod wpływem indywidualnego oddziały- 
wania kształtują się postawy, postępowanie i poglądy ludzi. 
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Uchwały kolejnych zjazdów naszej partii podkreślały i precyzowały rolę 
zebrań partyjnych. Szczególnie doniosłe znaczenie miał pod tym wzglę- 
dem VI Zjazd PZPR. W jego uchwałach podkreślona została wyraźnie rola 
zebrań partyjnych jako trybuny członka partii, forum dyskusji, kształto- 
wania się opinii i rozwoju krytyki. Inaczej mówiąc, zebranie partyjne jest 
jednym z podstawowych ogniw demokracji wewnątrzpartyjnej. Bez ze- 
brań partyjnych nie sposób nawet wyobrazić sobie partii jako organizacji 
demokratycznej. Bez nich niemożliwa byłaby realizacja praw członka par- 
tii, niemożliwe byłoby też ujawnienie się woli większości danej organizacji, 
bardzo trudne byłoby też egzekwowanie obowiązków członka partii. 

Zebranie każdej organizacji ma statutowe prawo i obowiązek samodziel- 
nego podejmowania uchwał w sprawach swego terenu czy zakładu, pod 
warunkiem że uchwały te nie będą sprzeczne z linią polityczną całej partii 
i z uchwałami instancji wyższych (pkt 19 statutu PZPR). Właśnie dzięki 
takiemu podejmowaniu, omawianiu i określaniu wolą większości zebrania 
POP trudnych, czasem drażliwych spraw swego środowiska przejawia się 
kierownicza, inspiratorska i wychowawcza rola organizacji partyjnej. 

VI Zjazd po nowemu określił statutowe zadania (pkt 58) zebrań partyj- 
nych, dodając do poprzednich treści nowe, niezmiernie istotne uzupełnie- 
nia: „Zebranie partyjne jest główną trybuną członka partii, forum dy- 
skusji, kształtowania się opinii i rozwoju krytyki. Zebranie partyjne ma 
obowiązek systematycznej oceny postaw zawodowych i społecznych towa- 
rzyszy, niezależnie od pełnionych przez nich funkcji i zajmowanych sta- 
nowisk. Zebranie partyjne zatwierdza plan pracy organizacji partyjnej 
i kontroluje jego wykonanie. Organizacje partyjne powierzają każdemu ze 
swych członków określone zadania partyjne. Egzekutywa organizacji par- 
tyjnej obowiązana jest przedstawiać na zebraniu partyjnym informacje o 
swojej pracy oraz składać sprawozdania z realizacji uchwał i zgłoszonych 
przez członków partii wniosków”. 


W powyższych zmianach statutu zostały wzmocnione i bardziej skonkre- 
tyzowane dwie zasadnicze funkcje zebrania partyjnego: funkcja organiza- 
torsko-kontrolna oraz inspiratorska i polityczno-wychowawcza. 


Nowe sformułowanie statutowych zadań i roli zebrania partyjnego stwo- 
rzyło korzystne warunki do podniesienia jego rangi. Toteż wszędzie tam, 
gdzie zadania i rola zebrań POP w świetle zmian w statucie zostały prze- 
dyskutowane z aktywem POP, gdzie z istotą tych zmian zostały zapoznane 
egzekutywy organizacji partyjnych, nastąpiło wyraźne ożywienie zebrań 
partyjnych. Spełniają one coraz bardziej istotną rolę w systemie pracy 
partyjnej. 

Należy podkreślić, że w toku obecnej kampanii sprawozdawczo-wybor- 
czej zaznaczył się istotny postęp we wcielaniu w życie postanowień statu- 
towych VI Zjazdu, dotyczących roli zebrań w systemie pracy partyjnej. 
Przyniosła ona także nowe, interesujące formy organizacji zebrań, które 
zdały egzamin w praktyce. Np. wprowadzenie na zebraniach sprawozdaw- 
czo-wyborczych obok referatu egzekutywy, koncentrującego się na proble- 
mach ideowo-wychowawczej i organizatorskiej pracy partii, także referatu 
kierownika administracji danego zakładu, poświęconego ocenie wykona- 
nia zadań społeczno-gospcdarczych, pozwoliło na lepsze ukierunkowanie 
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dyskusji, na konfrontację punktów widzenia z pozycji partyjnych i admi- 
nistracji, a tym samym na bardziej pełne opracowanie uchwał i pro- 
gramów działania. W większych organizacjach partyjnych (zakładowych 
iw POP podzielonych na OOP) przyjęto zasadę odbywania konferencji 
sprawozdawczo-wyborczych w dwu etapach: etap pierwszy — zapoznanie 
się z referatem sprawozdawczym, wystąpieniem kierownika administracji, 
projektem programu działania i zgłoszenie kandydatur do władz oraz — 
w parę dni później — etap drugi, w którym delegaci, wykorzystując 
wyniki konsultacji POP (OOP), dyskutują i przyjmują sprawozdanie, opra- 
cowują ostateczny program i dokonują wyboru władz i delegatów. Taki 
tryb odbywania konferencji umożliwił odpowiednio szeroką i wyczerpu- 
jącą dyskusję oraz zapewnienie szerokiego udziału członków partii w wy- 
pracowaniu ocen i bardziej gruntownych programów działania. Wzmocniło 
to zarazem zarówno ideowo-wychowawczą, jak i organizatorsko-kontrolną 
rolę zebrań. Dalsze umocnienie ich roli powinna przynieść kampania wy- 
miany legitymacji partyjnych, w toku której dokonywane są oceny postaw 
zawodowych i społecznych towarzyszy. 


yk 


Omawiając rolę i zadania zebrań organizacji partyjnych, należy wbrew 
istniejącemu jeszcze tu i ówdzie przekonaniu stwierdzić, że funkcja orga- 
nizatorska POP nie spoczywa tylko w rekach jej egzekutywy. Doceniając 
w pełni rolę egzekutywy i znaczenie jej funkcji organizatorskich, trzeba 
jednak podkreślić, że zebranie organizacji partyjnej, jako jej władza 
zwierzchnia, a zatem nadrzędna wobec egzekutywy, może i powinno speł- 
niać istotną rolę organizatorsko-kontrolną. Spełnianie przez zebranie tej 
właśnie roli stanowi niezbędną podstawę realizacji jego funkcji politvcz- 
no-wychowawczej. Nadrzędna rola zebrania POP, a zarazem jego funkcja 
organizatorska I kontrolna, wyraża się w następujących kwestiach: 

Po pierwsze — w wyborze samej egzekutywy, w ocenach jej działalno- 
ści i w obowiązku egzekutywy składania przed zebraniem partyjnym spra- 
wozdań. Niezwykle ważną sprawą jest. aby przy ocenie prac egzekutywy 
jako całości dokonywać równocześnie oceny pracy i aktywności jej po- 
szczególnych członków, Ocena i rozliczanie przez zebranie partyjne człon- 
ków partii z powierzonych im zadań i poleceń, w tym w pierwszvm rzędzie 
członków władz POP, stanowią elementarne prawo i obowiązek członka 
partii. 

Po drugie — organizatorska funkcja zebrania partyjnego przejawia się 
w dokonywaniu ocen sytuacji i wytyczaniu zadań dla egzekutywy i orga- 
nizacji partyjnej. Szczególne znaczenie posiadają tu całościowe oceny sy- 
tuacji dokonywane na zebraniach sprawozdawczych i sprawozdawczo- 
-wyborczych. Oceny takie powiązane są często. jak to miało miejsce w 
ostatniej kampanii sprawozdawczo-wyborczej, z programami działania or- 
ganizacji w zakresie ideowo-politycznym, wychowawczym i organizator- 
skim, wytyczanymi na całą kadencję. 

Po trzecie — w kontroli wykonania uchwalonych i przyjętych wniosków 
irezolucji z poprzedniego zebrania. W różnych kampaniach wprowadzono 
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do praktyki zalecenia, by wnioskodawca otrzymywał ustną i pisemną odpo- 
wiedź na swe wnioski. Ta praktyka nie jest jednak najlepszym rozwiąza- 
niem, zwłaszcza w przypadku POP, gdzie przecież nie chodzi o wniosko- 
dawcę, lecz uchwałę całej POP i jej statutowe prawo kontroli realizacji 
tej uchwały. Generalne rozwiązanie tej sprawy tkwi w aktywności samej 
POP, w stosowaniu się do zasad wewnątrzpartyjnej demokracji. W tym 
celu należy stosować coraz powszechniej praktykę otwierania każdego ze- 
brania sprawozdaniem egzekutywy POP (KZ) z wykonania uchwał po- 
przedniego zebrania. Taka informacja-sprawozdanie może wywołać py- 
tania ze strony uczestników zebrania. Powinna toczyć się nad nią dysku- 
sja, zaś do nie załatwionych spraw należy wracać tak długo, aż zostaną 
załatwione bądź uznane zostaną za niemożliwe do realizacji. Tego rodzaju 
rozwiązanie problemu kontroli jest obecnie, po VI Zjeździe PZPR, także 
nakazem statutowym (pkt 58). Zgodnie z tym punktem statutu egzekutywa 
„„.o0bowiązana jest przedstawić na zebraniu partyjnym informacje o swej 
pracy oraz składać sprawozdania z realizacji uchwał i zgłoszonych przez 
członków partii wniosków”. 


Na zorganizowanej przez Komitet Miejski PZPR w Mysłowicach bar- 
dzo ciekawej konferencji teoretycznej nt. „Wychowawczej roli zebra- 
nia partyjnego” w żywej dyskusji wskazywano, że kontrola wykonania 
uchwał decyduje w istocie o spełnieniu przez POP kierowniczej politycz- 
nie roli. Zwracano także uwagę, że zjawisko tzw. żelaznych dyskutantów 
wiąże się m. in. z brakiem kontroli wykonania uchwał i wracaniem przez 
nich do tych samych, ciągle nie załatwionych spraw. 


Na konferencji trafnie wyróżniono kilka form i etapów kontroli. I tak 
podstawowym warunkiem złożenia sprawozdania przez egzekutywę jest 
jej własne rozeznanie, co do realizacji uchwał. Rozeznanie takie uzyskuje 
ona na podstawie rozliczenia członków partii z wykonania poleconych im 
zadań, związanych z realizacją uchwały. Na tej podstawie składa ona spra- 
wozdanie przed zebraniem POP lub OOP ze stanu wykonania uchwały. 
Problem ten na ogół jest prosty, gdy chodzi o uchwały dotyczące spraw 
wewnątrzpartyjnych. Trudności pojawiają się wtedy, gdy uchwały POP 
dotyczą spraw gospodarczych. W tym zakresie powszechną niemal formą 
kontroli jest wysłuchiwanie sprawozdań dyrekcji zakładu na zebraniu par- 
tyjnym bądź na egzekutywie KZ. W wielu przypadkach jest to jednak tylko 
kontrola formalna. Dlatego też w dużych zwłaszcza organizacjach zakła- 
dowych powołuje się specjalne zespoły partyjne do spraw okresowej, 'ca- 
łościowej analizy realizacji uchwał. I wówczas sprawozdanie dyrekcji uzu- 
pełnione oceną i analizą tych samych problemów przez taki zespół daje 
podstawę do bardziej pełnej dyskusji i kontroli, która staje się zarazem 
formą inspiracji POP w stosunku do administracji. Doświadczenia mysło- 
wickiej organizacji partyjnej, a także szeregu innych wskazują, że bardzo 
dobrą formę kontroli uchwał, a zarazem partyjnej kontroli administracji 
stanowią dyskusje na grupach partyjnych. 

Organizatorska funkcja zebrania partyjnego realizuje się też przez za- 
twierdzanie planów pracy organizacji partyjnej. Ta statutowa norma ma 
istotne znaczenie, pozwala bowiem na korygowanie projektów planów 
zgodnie z potrzebami życia, z problemami nurtującymi członków partii 


98 


Rola zebrania w systemie pracy partyjnej 


i środowisko oraz na wnoszenie tych problemów w toku dyskusji nad za- 
twierdzeniem planu do tematyki zebrań partyjnych lub tematyki planów 
pracy egzekutywy. To postanowienie statutu ma także na celu zagwaranto- 
wanie właściwych proporcji między tematyką prac płynącą odgórnie, z 
uchwał instancji nadrzędnych, a tematyką własną dotyczącą specyficznych 
problemów POP i środowiska, w którym działa dana organizacja partyjna. 


p" 


Oczywiście, funkcja organizatorsko-kontrolna zebrania partyjnego, obej- 
mująca poza wyżej wyliczonymi przejawami także kontrolę postaw 
wszystkich członków POP, nie eliminuje ani nie pomniejsza wielkiej roli 
organizatorskiej egzekutywy. To do niej w pierwszym rzędzie należy przy- 
gotowanie zebrań partyjnych, do niej należy także główna rola w organi- 
zowaniu pracy przy realizacji uchwał partyjnych zarówno własnej POP, 
jak i nadrzędnych instancji. Aczkolwiek zebranie partyjne może powie- 
rzać zadania partyjne członkom partii, to jednakże w większych zwłaszcza 
organizacjach główna rola w zakresie przydziału i kontroli zadań (pole- 
ceń) partyjnych przypada egzekutywie POP i OOP. Podjętej przez zebra- 
nie uchwały zwykle nie jest w stanie zrealizować sama egzekutywa. Ale 
egzekutywa jako organ wykonawczy POP i jej władza w okresie między 
zebraniami ma obowiązek na najbliższym posiedzeniu „rozpisania podję- 
tej uchwały na konkretne zadania wraz z harmonogramem ich realizacji 
oraz władna jest rozdzielić w miarę równomiernie między członków partii 
polecenia partyjne, związane z realizacją poszczególnych zadań (punktów) 
uchwały. 

Ten etap pracy partyjnej związany z realizacją uchwał nie zawsze jesz- 
cze jest właściwie doceniany. Przygotowanie i podjęcie uchwały partyjnej 
w niejednym przypadku traktowane jest jako koniec pracy partyjnej, 
podczas gdy w istocie jest to zaledwie jej początek. Cały, wielki i bardzo 
pracochłonny etap pracy między podjęciem uchwały a sprawozdaniem z jej 
wykonania na zebraniu partyjnym, czyli etap organizowania pracy nad 
realizacją uchwały, ciąży na barkach egzekutywy i zależy od jej sprawno- 
ści działania. 

Od prawidłowego działania egzekutywy, a zwłaszcza od właściwego po- 
działu tematów na zebrania egzekutywy i na zebrania POP, zależy też 
sprawny przebieg zebrań i całej pracy POP. Egzekutywa nie jest bowiem 
tylko organem wykonawczym POP, lecz i jej władzą w okresie między 
zebraniami. Dlatego też sprawy, które mogą (lecz nie muszą) być rozpa- 
trzone na zebraniu, powinny być rozpatrywane na posiedzeniu egzekutywy, 
a w uzasadnionych przypadkach — najpierw w komisjach, zespołach pro- 
blemowych i w ramach innych form pracy partyjnej, wspomagających 
zebranie organizacji partyjnej. Wyjątek stanowią tu sprawy wyliczone 
w punkcie 58 statutu PZPR (m. in. zatwierdzanie planów pracy, oceny 
postaw towarzyszy) oraz sprawy określane przez statut jako węzłowe 
problemy polityki partii i realizacji jej uchwał. 

Doświadczenie uczy, że należy unikać przeładowania porządku dzienne- 
go zebrań, sięgać do różnych form wspomagających zebranie i pozwala- 
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jących na gruntowniejsze opracowanie tematu, a dopiero potem przed- 
stawiać niektóre wnioski na zebraniu. Sięgać należy do wypróbowanej 
metody konsultacji partyjnych tematu w grupach partyjnych, do konsul- 
tacji z aktywem robotniczym i wiejskim, powierzać opracowanie ważnych 
ocen i propozycji znawcom problemu, komisjom i zespołom problemowym 
itp. itd.(1). 


* 


Inspiratorska i polityczno-wychowawcza rola zebrań partyjnych wy- 
raża się: 

Po pierwsze — w podejmowaniu na zebraniach przez członków partii 
nowych inicjatyw zarówno w sprawach zawodowych, gospodarczych, jak 
też politycznych, wychowawczych i innych. Zebrania mają być zaczynem 
nowych spraw, zaczynem partyjnego działania, które zainicjowane indy- 
widualnym głosem w dyskusji i wnioskiem zostanie poparte i zaaprobowa- 
ne na tymże zebraniu konkretną uchwałą organizacji, przyjętą większością 
głosów i zobowiązującą całą POP do jej realizacji. 

Zebranie jest okazją dla każdego członka partii do zgłaszania istotnych 
w jego środowisku problemów, którymi powinna zająć się organizacja 
partyjna. Dotyczyć one mogą zarówno spraw lepszej gospodarki w zakła- 
dzie, porządku, dyscypliny, tępienia nadużyć i marnotrawstwa, jak też kry- 
tyki postępowania innych członków partii. Zgłaszający sprawę i wnioski 
ma prawo zażądać głosowania nad ich umieszczeniem w planie pracy POP 
bądź przegłosowania ich jako uchwały organizacji. Nie jest to tylko kwe- 
stia formalna. Jeśli bowiem zebranie w drodze głosowania uznaje za słu- 
szny postulat danego członka partii, nie jest to już jego tylko wniosek, 
którego realizacja zależy od osobistego siosunku do danej sprawy prowa- 
dzącego zebranie. Jest to uchwała całej organizacji, o której realizację 
ma obowiązek ona cała zabiegać. Oczywiście są wnioski, których nie po- 
dobna poddać od razu pod głosowanie, gdyż wymagają one dyskusji 
i uprzedniego zbadania sprawy. W takim przypadku zebranie powinno po- 
wołać komisję (bądź zlecić egzekutywie) zbadanie celowości danego wnio- 
sku jako uchwały POP. Zgodnie z pkt. 19 statutu każda organizacja par- 
tyjna ma prawo samodzielnego podejmowania uchwał w sprawach swego 
zakładu, pod warunkiem, iż nie będą one sprzeczne z uchwałami wyższych 
instancji. 

Inspiratorska rola zebrania partyjnego ma zasadnicze znaczenie dla 
funkcjonowania partii i realizacji jej polityki. Od pomysłowości i odwagi 
członków partii w stawianiu na zebraniach spraw ważnych i trudnych, 
w inspirowaniu tym samym pracy POP, administracji, organizacji spo- 
łecznych itp. zależy w istotnym stopniu sprawa autorytetu i więzi organi- 
zacji partyjnej ze środowiskiem, w którym ona działa. Chodzi o to, by 
członkowie partii czuli się odpowiedzialni za wszystko, co się dzieje w ich 
zakładzie. W polemice, zaangażowanej atmosferze zebrania, w dyskusji 


(1) Zob. szerzej o planowaniu t programowaniu pracy POP. Doskonalenie metod 
pracy partyjnej. Nowe Drogi nr 104, str. 110—115. 
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nad szukaniem najlepszych rozwiązań następuje proces wzajemnego, par- 
tvjnego samowychowywania, wzajemnej nauki, uczenia się sposobów po- 
stępowania. Podstawowym tego warunkiem jest zapewnienie na zebra- 
niach właściwej partyjnej atmosfery i krytyki. 

Po drugie — ideowo-wychowawcza rola zebrania partyjnego realizuje 
się przez podnoszenie poziomu świadomości socjalistycznej członków partii, 
a pośrednio i bezpartyjnych. Temu celowi służy system szkolenia partyj- 
nego, ale istotną rolę odgrywają także zebrania partyjne i to nie tylko 
szkoleniowe. Zebrania stanowią wciąż niezwykle doniosły instrument sze- 
rokiej informacji przekazywanej przez nadrzędne instancje partyjne o 
sytuacji międzynarodowej i krajowej, o aktualnych zagadnieniach polityki 
partii, o sytuacji i zadaniach swego zakładu pracy. Ten typ informacji 
pozwala na to, by POP działała w łączności z innymi organizacjami 
iinstancjami partyjnymi, by działała właściwie, mając szerszą orientację. 
Informacja odgórna spełnia rolę inspirującą i pobudzającą, nadającą kie- 
runek pracy organizacjom partyjnym. Szczególną postacią informacji od- 
górnej, pozwalającą POP współuczestniczyć w podejmowaniu ważniejszych 
decyzji instancji partyjnych, jest metoda ich konsultowania z aktywem za- 
kładowych organizacji partyjnych. Od VI Zjazdu PZPR jest to metoda 
usankcjonowana normami statutu PZPR (pkt 18) i będąca stałą praktyką 
partil. 

Niemniej ważna jest informacja oddolna, płynąca z zebrań partyjnych. 
Ma ona istotne znaczenie wychowawcze, gdyż zebrania są dla szerokich 
mas głównym forum wymiany zdań, kształtowania się opinii, omawiania 
w toku swobodnej dyskusji i krytyki istotnych dla danego środowiska 
i kraju spraw. Ma ona również istotne znaczenie dla funkcjonowania partii. 
Przebieg zebrań, jeśli odbywają się one w należytej atmosferze, daje w su- 
mie obraz sytuacji i nastrojów mas, jest czułym barometrem i sprawdzia- 
nem słuszności polityki partii. 

Po trzecie — wychowawcza funkcja zebrania realizuje się przez doko- 
nywanie systematycznych ocen postaw i aktywności członków partii oraz 
kontrolę wykonywania przez nich poruczonych im poleceń i funkcji. To 
zadanie do niedawna było wykonywane sporadycznie, głównie przy okazji 
udzielania kar lub pochwał. Obecnie wymóg systematycznej oceny postaw 
zawodowych i społecznych towarzyszy zyskał rangę obowiązkowej normy 
statutowej. Mimo to jednak daleko jeszcze do jej powszechnego stosowania. 
Kampania wymiany legitymacji partyjnych, która nakłada na wszystkie 
organizacje obowiązek oceny postaw zawodowych i społecznych towarzy- 
szy, powinna przybliżyć nas do tego celu. Ocenv mogą i powinny stać się 
potężnym orężem pracy wychowawczej w partii i aktywizacji jej szere- 
gów. Waga tego problemu jest tym większa, że niemało jest jeszcze nie- 
dostatków w indywidualnej pracy wychowawczej w organizacjach partyj- 
nych. W niektórych np. ośrodkach liczba skreślonych i wydalonych z partii 
jest większa niż liczba ukaranych upomnieniami, naganami itp. Świadczy 
to o tym, że organizacje partyjne nie zawsze zwracają życzliwą uwagę 
towarzyszom przy małych potknięciach i błędach, pozostawiając sobie 
„głos”, gdy sprawa już narośnie, gdy pozostaje do zastosowania iedyny 
środek: skreślenie lub wydalenie z partii. A przecież zadaniem zebrania 


101 


JULIUSZ WACŁAWEK 


partyjnego jest nie tylko ocena postaw najbardziej rażących, wobec któ- 
rych trudno już milczeć, lecz stała troska o to, aby unikać również mniej- 
szych błędów i potknięć ze strony towarzyszy. 

Systematycznie przeprowadzane oceny postaw i pracy każdego towa- 
rzysza przez jego organizację partyjną nie powinny mieć na celu ani wy- 
łącznie, ani nawet głównie — karania. Zdarza się, że obawa przed takim 
rozumieniem ocen jest jednym z hamulców w ich przeprowadzaniu. Pod- 
stawowym warunkiem upowszechniania się tej normy statutowej jest 
przede wszystkim sprawiedliwy charakter ocen, co oznacza ocenę zarówno 
osiągnięć, jak i braków danego towarzysza, w tym zwłaszcza stopnia jego 
aktywności i zdyscyplinowania, oceny wykonywania przez niego zadań 
i poleceń partyjnych. 

Są w tej kwestii sprawy, które znajdą niewątpliwie wyraz w dyskusji 
przed VII Zjazdem partii. Na przykład, jakiego rodzaju pochwały należy 
udzielać członkom partii za dobrą postawę i pracę zawodową i społeczną? 
Praktyka stworzyła tu szereg form (listy I sekretarza KC PZPR, publiczne 
wyróżnienia na zebraniach, dyplomy itp.), które wymagają, wydaje się, 
rozszerzenia. 

Inny problem to sprawa metodyki ocen. Jest w tej dziedzinie wyraźny 
postęp. Metodyka ta wymaga jednak dalszego doskonalenia. W praktyce 
pojawia się taka np. kwestia — jaki stosunek ma zachodzić między par- 
tyjnymi ocenami postaw zawodowych i społecznych a wprowadzonymi 
w niektórych zakładach ocenami pracowników, które obejmują również 
członków partii. Jest wreszcie również problem praktyczny: jaka po- 
winna być częstotliwość tych ocen oraz jak je zorganizować, by objąć 
nimi wszystkich towarzyszy. To ostatnie dotyczy zwłaszcza większych 
organizacji, które gdyby w pełni chciały objąć ocenami swych towa- 
rzyszy na zebraniach POP i OOP, to wówczas nie starczyłoby czasu na 
inne sprawy. Wydaje się, że forum takiej oceny powinny stanowić, zgod- 
nie z praktyką stosowaną w niektórych organizacjach, nie tylko zebrania 
POP i OOP, lecz także zebrania grup partyjnych, a także egzekutyw. 


Szczególnie ważnym elementem statutowego wymogu systematycznej 
oceny członków partii są oceny postaw i pracy towarzyszy pełniących kie- 
rownicze funkcje w organizacjach społecznych i zajmujących stanowiska 
kierownicze w administracji. Wydaje się iż formą takiej oceny nie jest 
w stosunku do nich dyskusja nad składanym przez nich sprawozdaniem 
np. dyrekcji, rady zakładowej itp. Sens ich polega bowiem na ocenie 
własnej pracy w tych organizacjach i konkretnej, osobistej odpowiedzial- 
ności za ich stan. 


Wychowawcza funkcja zebrań partyjnych polega też na kształtowaniu 
nowego, socjalistycznego typu więzi społecznej i stosunków między jego 
uczestnikami. Jak wiadomo, w partii obowiązują leninowskie zasady cen- 
tralizmu demokratycznego, opartego na specjalnym typie więzi partyjnej, 
w której każdy z członków partii — bez względu na zawodowe stopnie 
i funkcje — ma takie same prawa i obowiązki. Zgodnie z punktem 17 sta- 
tutu PZPR w partii obowiązuje ,,...przestrzeganie jednakowej dla wszyst- 
kich członków i organizacji dyscypliny”. Jednakowej, to znaczy — jak 
określił to w swym wystąpieniu na VI Zjeździe członek Biura Politycznego 
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tow. E. Babiuch — ,,...równej dla wszystkich, dla robotnika i dla ministra, 
dla członka Biura Politycznego i dla każdego innego członka partii'”(2). 

Sam przebieg zebrania partyjnego powinien być przykładem tego ro- 
dzaju więzi, a równocześnie tego typu więź jest warunkiem należytego 
przebiegu zebrań. 

Ten typ więzi i stosunków międzyludzkich jest odmienny od stosunków 
zależności służbowej. Zebrania partyjne mają niwelować te zależności służ- 
bowe. Zebrania partyjne i w ogóle POP powinny być, w myśl zasad so- 
cjalizmu i zgodnie z dyrektywą VI Zjazdu, nosicielem i ,,...wzorem socjali- 
stycznych stosunków międzyludzkich t w swej codziennej działalności uma- 
cniać socjalistyczne zasady współpracy, rzeczowości i życzliwości we wza- 
jemnych stosunkach między ludźmi oraz ideowości i zaangażowania w 
sprawy publiczne (3). 

Tylko pod warunkiem panowania na zebraniach partyjnej atmosfery 
organizacja partyjna może realizować — zgodnie z uchwałami VI Zjazdu 
— swój nowy, statutowy obowiązek  ,,...kształtowania socjalistycznych 
stosunków” (pkt 19 statutu) i „socjalistycznych norm współżycta” (pkt 51 
statutu). Może wywierać wpływ na właściwe kształtowanie się struktur 
służbowych i administracyjnych, może demokratyzować stosunki między 
kierownikami i podwładnymi, może pełnić swe funkcje kontrolne i poli- 
tyczno-kierownicze w stosunku do administracji. Na zebraniu partyjnym 
nie powinno być służbowego podziału na kierowników i podwładnych, bo 
każdy członek partii ma takie same prawa i obowiązki. Jest to zasadniczy 
czynnik walki o socjalistyczne stosunki w zakładzie pracy, o atmosferę 
współgospodarzenia i odpowiedzialności, o szerokie pole dla inicjatywy ro- 
botników, kadry technicznej i niższej kadry kierowniczej, o likwidację re- 
wirów gnuśności, zastoju i bezwładu. 

W niektórych organizacjach partyjnych, zwłaszcza w urzędach, bywają 
jeszcze takie zebrania partyjne, które przypominają raczej odprawy służ- 
bowe z ich stosunkami hierarchicznej zależności służbowej. Na zebraniach 
tego rodzaju panuje często sztywny podział na kierowników i podwład- 
nych i wraz z nim atmosfera obawy przed krytyką niedomagań. 

Gwarancje zabezpieczające przed majoryzowaniem więzi i atmosfery 
partyjnej przez zależności służbowe tkwią przede wszystkim w sile par- 
tyjnego kolektywu organizacji, która jest sumą ideowych postaw i sił 
moralnych poszczególnych członków partii, stopnia ich hartu, zaangażo- 
wania i zdolności do samodzielnego myślenia i do krytyki. Nie w poje- 
dynkę, lecz siłą i mądrością partyjnego kolektywu należy przełamywać 
obawy przed krytyką, próby jej szykanowania, egoizm, partykularyzm 
i rutynę. 

Ideowo-wychowawcza funkcja zebrania partyjnego jest nieodłączna od 
rozwijania przez członków partii ich statutowego prawa do krytyki (pkt 3 
statutu), do wyrażania swych poglądów, opinii, wątpliwości, propozycji 
i rozwiązań. Dyskusja i krytyka wewnątrzpartyjna stanowią jedną z sił 


(2) E. Babiuch: Ideowość i aktywność członków partii podstawą umocnienia jej 
kierowniczej roli. Przemówienie na VI Zjeździe. Trybuna Ludu z dn. 11.XII[.1971. 

(3) Uchwała VI Zjazdu PZPR. W: VI Zjazd. Podstawowe materiały i dokumenty 
K.W 1972, str. 289. 
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napędowych rozwoju partii i socjalizmu. Sprawę tę szczególnie podkreślił 
VI Zjazd PZPR, w którego uchwale czytamy: „Trzeba wzbogacać i pod- 
nosić rangę dyskusji w partii. Wszystkie instancje i organizacje partyjne 
powinny dążyć do zapewnienia najbardziej sprzyjających warunków do 
szczerej i konstruktywnej dyskusji wśród członków partii i bezpartyjnych 
nad istotnymi aktualnymi problemami... Należy tworzyć warunki dla sze- 
rokiego korzystania ze statutowego prawa do przeprowadzania na forum 
partyjnym krytyki niedomagań w stylu i metodach pracy oraz wszelkich 
niekorzystnych zjawisk w życiu społeczno-politycznym i gospodarczym, 
jak też krytyki ludzi ponoszących za nie odpowiedzialność. Rzeczowa, nie- 
skrępowana i twórcza krytyka powinna stanowić skuteczną zaporę przeciw 
deformacjom w życiu partyjnym, uniemożliwiać jednostkom it kolektywom 
odrywanie się od realiów życia. Powszechne zastosowanie powinna znaleźć 
zasada: więcej dyskusji i rozważań przed powzięciem uchwał i więcej 
dyscypliny w ich realizacji (4). 


* 


Zasadniczym środkiem dla nadania statutowej rangi zebraniom partyj- 
nym jest ich właściwe przygotowanie, demokratyczny sposób ich prowa- 
dzenia i zapewnienia zebranym poczucia, iż stanowią rzeczywiście najwyż- 
szą, zwierzchnią władzę POP. 

Wiele doświadczeń w zakresie sposobów przygotowania zebrania ze- 
brała wspomniana już wyżej konferencja teoretyczna w Mysłowicach. Z 
badań tam przeprowadzonych wynika, że w organizacji mysłowickiej prze- 
zwyciężony został „przechył ekonomiczny” w tematyce zebrań partyjnych, 
że większość stanowią tu zagadnienia wewnątrzpartyjne i polityczne oraz 
problemy socjalne i stosunków międzyludzkich. 

W większości organizacji partyjnych Mysłowic zebrania przygotowują 
zespoły aktywu, które opracowują materiał (referat) na zebranie, konsul- 
tują wnioski z załogą, przy czym zwykle przed zebraniem odbywa się 
posiedzenie egzekutyw organizacji, która referat na zebranie zatwierdza, 
dokonuje analizy wykonania przydzielonych poleceń partyjnych i na tej 
podstawie opracowuje informację-sprawozdanie z realizacji uchwał po- 
przedniego zebrania, zaznaczając w niej nazwiska wyróżniających się 
członków partii. W żerańskiej FSO stosowana jest bardzo dobra praktyka 
poprzedzania zebrania POP (OOP) zebraniami grup partyjnych, które prze- 
prowadzają dyskusję nad materiałami na zebranie i występują potem na 
nim ze swymi wnioskami. 

W dyskusji na konferencji w Mysłowicach wskazywano, że zbyt wy- 
czerpujące referaty nie zostawiają miejsca na dyskusję. Dlatego postulo- 
wano słusznie, by referat nie zamykał ostatecznie poruszanych spraw, by 
dawał pole do zgłaszania poprawek i innych propozycji rozwiązań, W wielu 
wypadkach postulowano, by zrezygnować z referatu na rzecz przedsta- 
wienia tylko jego tez. Stwierdzono też, że wysoce niewskazanym i wręcz 
niedopuszczalnym zjawiskiem jest „reżyseria” dyskusji na zebraniu par- 
tyjnym, m. in. przez zatwierdzanie tekstu wystąpień dyskutantów. Tego 


(4) Uchwała VI Zjazdu PZPR, cvt. wyd. str. 286. 
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rodzaju — zresztą rzadkie — praktyki są sprzeczne ze statutem partii 
lczynią fikcję z zebrania partvjnego. Nie znaczy to jednak, by nie można 
było wpływać na ożywienie zebrań partyjnych. Jednak trzeba do tego użyć 
środków normalnych, takich np. jak rzetelna informacja o sprawie, przy- 
gotowanie koreferatu do sprawozdania dyrekcji, polecenie przygotowania 
grupom partyjnym ich stanowiska w dyskutowanej sprawie, należycie 
wczesne ogłoszenie terminu i tematyki zebrania, imienne zaproszenie bez- 
partyjnego aktywu związkowego i organizacji młodzieżowych itp. itd. 

Istotną sprawą dla należytej atmosfery zebrania jest sposób jego pro- 
wadzenia. Przede wszystkim zebranie niekoniecznie musi prowadzić zaw- 
sze sekretarz POP. Warto — jak to już bywa — aby zebraniu przewodni- 
czyli kolejno członkowie egzekutywy, a nawet szeregowi towarzysze. U- 
miejętne kierowanie zebraniem powinno zapewnić jego sprawność orga- 
nizacyjną i rzeczowość dyskusji. Rzeczą niedopuszczalną jest peszenie dy- 
skutantów przerywaniem ich wypowiedzi. Jest to elementarna sprawa de- 
mokratycznej kultury dyskusji i szacunku dla zebranych. 

Niezwykle istotną dla owocności zebrań jest sprawa podejmowania 
uchwał i wniosków. Są w dyskusji wypowiedzi, które krytykują jakiś stan 
rzeczy, ale nie kończą się wnioskami. W takich wypadkach jest sprawą 
przewodniczącego zebrania lub powołanej komisji wnioskowej przekształ- 
cenie takich głosów w pozytywne wnioski. Wnioski zgłoszone i przedysku- 
towane powinny być poddane pod głosowanie lub też na końcu zebrania 
odczytane i przedstawione jako projekt uchwały pod głosowanie. 

Dla właściwego przebiegu zebrania ogromne znaczenie posiada kultura 
krytyki i uczenie jej uczestników zebrań. Chodzi tu po prostu o to, by 
krytyka była pryncypialna, a zarazem życzliwa, by wykazując rzeczowo 
błędy i zaniedbania danego towarzysza nie dyskredytowała w ogóle jego 
wartości i nie poniżała jego godności osobistej. Równocześnie krytykowa- 
ny, pamiętając o naturalnej skłonności do odrzucania wszelkiej krytyki, 
nie powinien przypisywać krytykującemu od razu złych pobudek. Nasza 
reakcja na krytykę własnej osoby nie jest sprawą prywatną, lecz społeczną, 
podobnie jak nasza praca. Statutowym obowiązkiem POP jest także zwal- 
czanie wszelkich przejawów tłumienia i szykanowania krytyki. 

Nie są to oczywiście wszystkie sposoby i środki podnoszenia roli ze- 
brania partyjnego. Jak wykazały doświadczenia uzyskane w toku ostatniej 
kampanii sprawozdawczo-wyborczej, w ramach statutu partyjnego istnieje 
szerokie pole dla różnych inicjatyw w tym zakresie. Sprawa jest niebłahej 
wagi, bowiem wzrost roli zebrań jako trybuny członka partii, najważniej- 
szego instrumentu wychowawczego i organizatorskiego, to zasadniczy wa- 
runek aktywizacji organizacji podstawowej, węzłowego ogniwa partii, a 
więc dalszego doskonalenia pracy całej partii, umacniania w partii leni- 
nowskich norm centralizmu demokratycznego. 


W siedemdziesiątą rocznicę rewolucji 1905—1907 


Doświadczenia rewolucji 1905-1907 
na ziemiach polskich 


STANISŁAW KALABIŃSKI 


W dziejach narodu polskiego, w tradycji historycznej polskiej klasy ro- 
botniczej i ruchu robotniczego rewolucja lat 1905—1907 zajmuje szcze- 
gólne miejsce. Przez ponad 40 lat po upadku powstania styczniowego 
1863 r. nie było w naszym kraju żadnego masowego ruchu antycarskiego — 
prócz walki klasy robotniczej. I oto w ciągu zaledwie paru tygodni od 
zainicjowanego przez proletariat rosyjski w Petersburgu 22 stycznia 1905 r. 
wybuchu rewolucyjnego do otwartej walki z absolutyzmem carskim sta- 
nęła klasa robotnicza Królestwa Polskiego, a w ślad za nią wszystkie 
warstwy ludowe i szerokie kręgi demokratyczne naszego społeczeństwa: 
milionowe masy chłopskie, liczne grupy inteligencji oraz cała prawie mło- 
dzież szkolna, gimnazjalna i akademicka. Nie było przed 1905 r. w dzie- 
jach Polski ruchu wyzwoleńczego i politycznego, który by objął tak nie- 
przebrane masy, a żadne z powstań narodowych XIX wieku nie skupiło 
pod swym sztandarem tyle setek tysięcy ludzi. 

W drugiej połowie XIX w. w warunkach szybkiego kształtowania się 
kapitalistycznych stosunków gospodarczo-społecznych w Królestwie Pol- 
skim, a zwłaszcza rozwoju przemysłu wielkokapitalistycznego, wyraźnie 
zarysowały się już nowe układy klasowe społeczeństwa polskiego. Coraz 
ostrzej ujawniały się nowe linie podziału społecznego, a cechą zasad- 
niczą tego podziału stawał się antagonizm dwóch podstawowych klas no- 


Artykuł został opracowany na podstawie wyników badań i ujęć uogólniających, 
opublikowanych w: S. Kalabiński, F. Tych: Czwarte powstanie czy pierwsza rewo- 
lucja. Lata 1905—1907 na ziemiach polskich. Warszawa 1969; S. Kalabiński: Antyna- 
rodowa polityka endecji w rewolucji 1905—1907. Warszawa 1955; F. Tych: Czynniki 
społeczne w polskim procesie dziejowym. Nauka polska 1967 nr 6 i innych tychże 
autorów. 
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woczesnego społeczeństwa — klasy robotniczej i burżuazji. Procesy kapi- 
talizacyjne i związane z nim procesy urbanizacji, migracji itp. zrywały 
dawne więzy struktury stanowej, gwałtownie intensyfikowały aktywność 
w dziedzinie produkcyjnej, społecznej i kulturalnej szerokich kręgów spo- 
łeczeństwa. Uległy nasileniu procesy świadomości społecznej, zwłaszcza 
w środowisku robotniczym. Na układ stosunków społecznych i politycz- 
nych rzutowała w sposób wyraźny specyfika sytuacji ziem polskich: brak 
wolności narodowej, rozdarcie terytorialne między trzech zaborców, ucisk 
narodowy. Aparat państw zaborczych stał na straży umacniającego się 
systemu kapitalistycznego. Wzmagało to nastroje wyzwoleńcze mas, a 
ucisk narodowy pogłębiał nierówności społeczne, zaostrzał konflikty spo- 
łeczne. Tak więc przenikały się i potęgowały nawzajem procesy rozwoju 
świadomości społecznej i narodowej szerokich warstw społeczeństwa. Na 
ostrość konfliktów socjalnych wpływał zarówno rozwój kapitalizmu, jak 
i jego niedorozwój — spowodowany ciążeniem na życiu całego kraju, 
a zwłaszcza jego warstw ludowych, silnych przeżytków feudalnych. Szcze- 
gólnie na ziemiach Królestwa Polskiego, należących do najbardziej rozwi- 
niętych gospodarczo, społecznie i kulturalnie terenów imperium rosyjskie- 
go, ujawniły się sprzeczności między biurokratyczno-policyjnym syste- 
mem rządów carskich a rozwijającą się strukturą nowoczesnego społeczeń- 
stwa kapitalistycznego. 


Ten splot konfliktów leżał u źródeł wybuchu rewolucji w 1905 r., pierw- 
szej rewolucji demokratycznej na ziemiach polskich w warunkach rozwoju 
kapitalizmu. 


Wydarzenia tych lat w Królestwie Polskim, stanowiące część składową 
burżuazyjno-demokratycznej rewolucji w całym państwie rosyjskim, były 
jednocześnie pierwszym na tak szeroką skalę wystąpieniem politycznym, 
społecznym i narodowowyzwoleńczym na ziemiach polskich w okresie ka- 
pitalizmu. 

Bezpośrednim celem rewolucji zarówno w Królestwie Polskim, jak i w 
Rosji była likwidacja przeżytków feudalnych w strukturze politycznej 
i społeczno-ekonomicznej kraju. Na czoło wysuwała się sprawa obalenia 
samowładczego ustroju carskiego. Był to postulat wysuwany przez wszyst- 
kie siły rewolucyjne i postępowe w całym państwie rosyjskim, które dąży- 
ły do ustanowienia, na gruzach absolutyzmu carskiego, republiki demokra- 
tycznej jako jedynej gwarancji wolności politycznych i narodowych. 
W dziedzinie ekonomicznej na czoło wysuwała się sprawa likwidacji na 
wpół feudalnych form własności rolnej, spadającej ciężkim brzemieniem 
na masy chłopskie oraz złagodzenie wyzysku klasy robotniczej. W dziedzi- 
nie narodowej była to walka o likwidację systemu wynaradawiania, o za- 
pewnienie praw do rozwoju narodowego. 


* 


Nie jest tu naszym zamiarem szersze omawianie dziejów rewolucji. 


Ograniczamy się tylko do nakreślenia podstawowych etapów walk 
rewolucyjnych. 
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Rok 1905 — to narastanie fala za falą szturmu rewolucyjnego aż do 
osiągnięcia apogeum pod koniec roku. Po wybuchu rewolucji, 22 stycznia 
w Petersburgu, i podjęciu szerokim frontem walki przez proletariat ro- 
syjski już po paru dniach strajk powszechny objął Warszawę i Łódź, a na- 
stępnie Zagłębie Dąbrowskie i wszystkie pozostałe skupiska robotnicze. 
Strajk polityczny trwał przez pierwszą dekadę lutego, przekształcając się 
w parotygodniowe uporczywe strajki ekonomiczne w większości zakładów 
przemysłowych. W dniach strajku — burzyła się młodzież, ogłaszając w 
początkach lutego ogólnokrajowy strajk szkolny. W połowie lutego rozpo- 
częła się pierwsza fala strajków rolnych, a jednocześnie szeroką falą wy- 
stępowała wieś z postulatami unarodowienia samorządu gminnego i szkoły 
gminnej. 

Druga faza rewolucji — to walki wiosną i latem. Międzynarodowe świę- 
to robotnicze 1 Maja, obchodzone strajkiem powszechnym i burzliwymi 
demonstracjami ulicznymi, które przekształcały się w krwawe starcia z 
wojskiem, zaostrzyło sytuację w całym kraju. Na dalszy rozwój walk 
rewolucyjnych w całym państwie rosyjskim wpłynęły takie wydarzenia, 
jak: klęska floty carskiej pod Cuszimą 28 maja, którą Lenin nazwał całko- 
witym krachem militarnym samowładztwa, ostry przebieg strajku rosyj- 
skich włókniarzy w Iwanowo-Wozniesieńsku, który wybuchł 25 maja, a 
następnie opanowanie pancernika „Potiomkin” przez rewolucyjnych ma- 
rynarzy floty czarnomorskiej. 


Narastające, w maju i czerwcu w Łodzi, ostre strajki ekonomiczne oraz 
krwawe starcia z policją przerosły 23 czerwca w pierwsze — nie tylko 
na naszych ziemiach, ale i w skali całej Rosji, jak i pierwsze w Europie 
po Komunie Paryskiej — powstanie zbrojne proletariatu, stłumione bru- 
talnie po paru dniach przez carat. Strajk powszechny w Królestwie wy- 
rażał swą solidarność z powstaniem łódzkim, jednocześnie robotnicy war- 
szawscy protestowali strajkiem ogólnym przeciw sądowi wojennemu nad 
młodym robotnikiem praskim, członkiem Organizacji Spiskowo-Bojowej 
PPS — Stefanem Okrzeją. W miesiącach letnich przez cały kraj przeszła 
fala ostrych walk ekonomicznych, zaś w sierpniu notujemy dwa strajki 
polityczne — protest przeciw krwawej rozprawie wojska z ludnością ży- 
dowską Białegostoku i powszechny strajk protestujący przeciw tzw. Dumie 
bułyginowskiej. Na wsi zaś notujemy masowe wystąpienia chłopskie o lasy 
i pastwiska, a także pierwsze przejawy walki o charakterze partyzanckim. 
We wrześniu kolejny strajk polityczny był odpowiedzią na wyrok śmierci 
wykonany na wieloletnim działaczu SDKPiL — Marcinie Kasprzaku. 


Od września ruch strajkowy w Rosji narastał lawiną. 25 X zastrajkowali 
w całym państwie kolejarze. Strajk powszechny ogarnął całe państwo ro- 
syjskie, wstrząsnął posadami absolutyzmu. Miesiące październik—listopad 
to największe wzniesienie walk rewolucyjnych w Królestwie Polskim. 
Na carski manifest konstytucyjny, będący w istocie rzeczy próbą urato- 
wania absolutyzmu, klasa robotnicza Królestwa Polskiego i jej partie 
— solidarne z walczącą Rosją — odpowiedziały potężnym strajkiem pow- 
szechnym, który w poważnym stopniu sparaliżował życie kraju. Strajk 
trwał parę tygodni. Do walki przyłączyły się szerokim frontem — falą 
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zebrań, wieców, demonstracji — wieś oraz inne warstwy demokratyczne 
społeczeństwa. Potężne demonstracje przelewały się przez ulice miast 
i miasteczek. By przetrwać ten zryw, carat podjął drastyczne środki prze- 
ciwdziałania (stan wojenny, grożba kary śmierci bez sądu, co w kilkunastu 
wypadkach wykonano, „zalanie” kraju oddziałami wojskowymi itp.), zaś 
cały obóz klas posiadających, z endecją na czele, wystąpił zdecydowanie 
przeciw rewolucji. Toteż strajk w końcu grudnia 1905 r., solidaryzujący 
się z powstaniem zbrojnym w Moskwie, nie miał już tak potężnego zrywu 
jak dotąd. Po roku ciężkich walk wyczerpywały się siły rewolucji w Kró- 
lestwie. 


Lata 1906 i 1907 — to „cofanie się” rewolucji, chociaż walki trwają nadal 
i podejmowane są próby ponownego przejścia do ofensywy. Represje car- 
skie przyjęły charakter masowy i bezwzględny, zaś klasy posiadające i ich 
organizacje otwarcie wypowiedziały wojnę dążeniom wyzwoleńczym ludu 
polskiego. Mimo to strajki powszechne (w pierwszą rocznicę rewolucji, 
przeciw I Dumie i 1 Maja) świadczyły o uporze walki. Szeroki zasięg miały 
również strajki ekonomiczne, organizowane w dużym stopniu przez partie 
i związki zawodowe. W swojej większości były one zwycięskie. Na wsi dwie 
fale strajków robotników rolnych, czynnie wspierane i organizowane przez 
partie robotnicze, wywalczyły szereg ustępstw od obszarników. Trwała 
walka chłopów o lasy i pastwiska. Mnożyły się akcje sabotażowo-dywersyj- 
ne, zamachy na przedstawicieli władz carskich. Rozwijało się bujnie życie 
polityczne, kulturalne, oświatowe po wywalczonych przez rewolucję ustęp- 
stwach. 


Od końca 1906 r. cały obóz kontrrewolucji przystąpił do zduszenia re- 
wolucji. Sądy wojskowo-polowe ferowały wyroki śmierci, zginęły na szu- 
bienicy czy przed plutonami egzekucyjnymi setki ofiarnych bojowników 
o wolność narodową i demokrację. Fabrykanci zatrzymali fabryki (np. 
głośny czteromiesięczny lokaut łódzki). Endecja podjęła szeroką akcję ter- 
rorystyczną. 


* 


Okresy wielkich wstrząsów społecznych i politycznych ujawniają bez 
osłonek nastroje i stanowiska klas i warstw społecznych. Rewolucja po raz 
pierwszy zarysowała tak wyrażnymi konturami układy sił społecznych 
i politycznych, zasięg wpływów partii i organizacji, konkretyzując ich kon- 
cepcje programowe. A jednocześnie dobitnie wykazała ich rzeczywisty sto- 
sunek do dążeń wyzwoleńczych najszerszych rzesz ludności. Nawiązując 
do słów Lenina, że rewolucja 1905 r. była generalną próbą sił politycznych 
przed Rewolucją Październikową w 1917 r., możemy postawić tu pytanie: 
czy lata te nie stanowiły i w Królestwie Polskim generalnej próby układu 
tych sił politycznych i klasowych, które w zmienionej sytuacji starły się 
ponownie w czasie powstawania państwa polskiego w 1918 r., w walkach 
o nadanie mu demokratycznego kształtu? Lata te ujawniły również układy 
klasowe, społeczne i polityczne, które w głównych zarysach utrzymały się 
w całym następnym okresie historycznym. Ujawniły siły napędowe pol- 
skiego procesu rewolucyjnego, miejsce i rolę klasy robotniczej i jej ruchu 
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politycznego w'tym procesie, pokazały, na jakich sojuszników może liczyć 
proletariat w walce o przemiany polityczne i dalszy postęp społeczny. 
Ujawniły też, jakie elementy społeczeństwa polskiego stanęły przeciw tej 
walce jako siły reakcji i wstecznictwa, a w latach burzliwych wstrząsów 
polityczno-społecznych — jako siły kontrrewolucji. 


Już pierwsze dni rewolucji potwierdziły marksistowską tezę o przodu- 
jącej roli klasy robotniczej w rewolucji demokratycznej. W 1905 r. robot- 
nicy polscy po raz pierwszy wystąpili tak powszechnie jako samodzielna 
siła polityczna, jako ta klasa, której idee społeczne i polityczne wykazały 
swoje znaczenie dla losów całego kraju, gdyż dotyczyły jego podstawo- 
wych warunków istnienia i rozwoju. Proletariat przemysłowy Królestwa 
Polskiego, stanowiący wówczas 6 proc. ludności kraju, porwał za sobą do 
czynnej i bezpośredniej walki wielokrotnie od siebie liczniejsze rzesze lu- 
dowe oraz środowiska inteligencji demokratycznej. Już swym pierwszym 
wystąpieniem w końcu stycznia 1905 r. uczynił Królestwo Polskie — po 
raz pierwszy od upadku powstania 1863 r. — jednym z czołowych ośrod- 
ków walki antycarskiej w całym państwie rosyjskim. Na podstawie analizy 
statystyki strajkowej Lenin stwierdził w 1910 r.: „Gdyby w całej Rosji 
walkę strajkową... cechowała taka sama energia i zaciętość, jak w okręgu 
petersburskim i warszawskim, to ogólna liczba strajkujących byłaby dwu- 
krotnie wyższa”(1). Proletariackie metody walki, przejmowane przez inne 
grupy społeczeństwa, nadały nową postać ogólnodemokratycznemu rucho- 
wi politycznemu i wyzwoleńczemu. Świadczyło to wszystko o wyjątkowym 
charakterze i roli klasy robotniczej w sprawie wyzwolenia wszystkich 
warstw ludowych i całego narodu. 

Wielu współczesnych zdawało sobie sprawę z tego faktu bezpośrednio 
po wybuchu strajku powszechnego w styczniu 1905 r. Odezwa ZG SDKPiL 
stwierdzała już w marcu 1905 r.: „My, zapracowani, my, ze zgrubiałymi 
rękami, my, wydziedziczeni, stanęliśmy na przedzie społeczeństwa, my, 
klasa robotnicza, jesteśmy dziś w Polsce przewodnikami narodu...”(2). Wła- 
śnie po doświadczeniach pierwszego strajku powszechnego w 1905 r. stało 
się dla wielu współczesnych zrozumiałe, że nastały czasy zasadniczo od- 
mienne: na arenę walki wyszła nowa klasa ze swymi ideami i środkami 
walki. Masowy ruch strajkowy o treściach politycznych, jak i ekonomicz- 
nych, a zwłaszcza ogólnokrajowe strajki powszechne — zjawisko wówczas 
nowe w dziejach klasy robotniczej Królestwa — świadczył o zdolności 
wał na kształtowanie się w toku walki klasowej świadomości społecznej 
i politycznej, solidarności i hartu. W skali całego Królestwa Polskiego 
ruch ten stanowił — obiektywnie biorąc — główny element ogólnej walki 
rewolucyjnej. Powszechne strajki polityczne klasy robotniczej zarówno 
w Królestwie Polskim, jak i w całym państwie rosyjskim wyznaczały 
zwrotne momenty w ogólnej sytuacji politycznej, a jak podkreślał Lenin, 
klasa ta „była główną sprężyną określającą ogólny kierunek wydarzeń”. 
O sile uderzeniowej tej klasy świadczą wyniki dokonanej przez nas ostatnio 


(1) W.I. Lenin: O statystyce strajków w Rosji, Dzieła t. 16, KiW 1957, str. 406. 
(2) Archiwum Głowne Akt Dawnych, Druki ulotne, 
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analizy ruchu strajkowego w Warszawie w 1905 r.: 100 proc. robotników 
przemysłowych uczestniczyło w ruchu strajkowym; 57 proc. załóg porzu- 
cało pracę od 6 do 10 razy, zaś w momentach kluczowych rewolucji strajki 
powszechne trwały 4—5 tygodni w styczniu—lutym 1905 r. oraz 3—5 ty- 
godni w październiku—listopadzie. Ponad 50 dni w pierwszym roku re- 
wolucji strajkowało 63 proc. robotników, zaś 30 proc. ponad 90 dni. A 
warto dodać, że 77 proc. wszystkich strajkujących to uczestnicy powszech- 
nych strajków politycznych. W innych ośrodkach robotniczych Króle- 
stwa Polskiego sytuacja była podobna. Nie można tu pominąć paru fal 
strajków robotników rolnych, które w obu latach rewolucji ogarnęły ok. 
1700 majątków i folwarków obszarniczych. Stanowiły one pierwsze w dzie- 
jach tak szeroko zakrojone klasowe wystąpienia proletariatu rolnego. 


Rok 1905 pokazał więc, jak stwierdził Lenin, że ,,...w epoce rewolucyjnej 
proletariat może rozwinąć energię bojową stokrotnie większą niż w zwy- 
kłych spokojnych czasach”(3). A siłą taką stał się proletariat w kraju za- 
cofanym gospodarczo, o niskim w skali europejskiej procencie ludności 
proletariackiej, lecz o szczególnym napięciu konfliktów społecznych wsku- 
tek specyfiki rozwoju kapitalizmu, nabrzmiałych kwestii ucisku politycz- 
nego i narodowego, a jednocześnie silnych tradycji wolnościowych. I wła- 
śnie poprzez masowy ruch robotniczy ujawniło się społeczne znaczenie 
klasy robotniczej, a szczególnie proletariatu przemysłowego, nieporówny- 
walnie większe niż jej procentowy udział w ogólnej strukturze kraju. Ten 
stan rzeczy znajdował swe odbicie w programach politycznych rewolucyj- 
nej lewicy polskiego ruchu socjalistycznego. Każdy z nich dotyczył nie 
tylko spraw proletariatu, lecz również dziejów całego narodu. Żadna 
z partii rewolucyjnych polskiego proletariatu, począwszy od Socjalno-Re- 
wolucyjnej Partii „Proletariat”, poprzez SDKPiL, lewicę w PPS oraz 
PPS-Lewicę, nie ograniczała się do bieżącej walki ekonomicznej klasy 
robotniczej, ale na plan pierwszy wysuwała gruntowne przeobrażenia po- 
lityczne, a co za tym idzie przeobrażenia dotyczące losów całego narodu. 
Partie te poczuwały się do odpowiedzialności za losy narodu i uważały, 
że jedynie walka prowadzona przez proletariat jest w stanie przywrócić 
ludowi polskiemu wolność polityczną i wolność normalnego życia narodo- 
wego. Rewolucja 1905 r. potwierdziła to generalne założenie rewolucyj- 
nych partii marksistowskich w polskim ruchu robotniczym. 


Przed ruchem socjalistycznym stanęło od pierwszych dni rewolucji pilne 
zadanie: zjednoczenie żywiołowego ruchu robotniczego z ideologią socja- 
lizmu oraz zorganizowanie świadomej walki o obalenie samowładztwa car- 
skiego jako podstawowego kroku do późniejszego przewrotu socjalistycz- 
nego. Głównym przewodnikiem tej walki, sternikiem realizacji wizji spo- 
łecznych i wizji politycznych mogła być, jak to wielokrotnie podkreślał 
Lenin, partia robotnicza, partia opierająca swą działalność o twórczo za- 
stosowane zasady marksizmu oraz o dostosowane do celów bezpośredniej 
walki zasady organizacyjne, partia zorganizowana jako awangarda prole- 
tariatu związanego sojuszem wspólnej walki z pozostałymi warstwami pra- 
cującymi, a nade wszystko z chłopstwem. Rozwój rewolucji pokazał, że 


(3) W. I. Lenin: Referat o rewolucji 1905 roku. Dzieła t. 23, KiW 1951, str. 264, 
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lewica rewolucyjna w Polsce była w stanie stać się sztabem organizatorów 
i kierowników walki klasy robotniczej, że w toku wydarzeń rewolucyjnych 
w dużym stopniu spełniła zadanie uświadamiania tej klasy, uświadamia- 
nia jej pozycji i miejsca w świecie kapitalistycznym, uświadamiania głów- 
nych celów i zadań walki. 


. Wydarzenia rewolucyjne postawiły na porządku dziennym zagadnienie 
kluczowe dla zwycięstwa rewolucji: zagadnienie sojuszników  proleta- 
riatu, które nie było jeszcze rozwiązane przed 1905 r. w kręgu socjalistów 
polskich. Jedynie Lenin i bolszewicy na III Zjeździe w kwietniu 1905 r. 
przyjęli słuszną strategię partii w rewolucji burżuazyjno-demokratycznej. 


Była to sprawa kapitalnego znaczenia. Jak już wspominaliśmy, sił sa- 
mego proletariatu, będącego w zdecydowanej mniejszości, nie wystarczało 
dla zwycięstwa rewolucji. Zwycięstwo zagwarantować mógł dopiero nacisk 
wszystkich sił społecznych zainteresowanych w rozwoju rewolucji demo- 
kratycznej, zainicjowanej przez klasę robotniczą. Lata 1905—1907 wy- 
kazały, że tylko ogólnoludowe poruszenie może pchnąć naprzód rozwój 
społeczny kraju i gwarantować sukces w walce politycznej i wyzwoleń- 
czej. 

Już w pierwszych miesiącach rewolucji skrystalizowała się i ujawniła 
narastająca latami nienawiść mas chłopskich zarówno do klasowego ucisku 
ze strony obszarników, jak i do narodowego ucisku ze strony zaborcy. 
Wskutek specyfiki rozwoju kapitalizmu w rolnictwie, jak i znacznych jesz- 
cze pozycji politycznych klas posiadających w walce o „chłopską duszę”, 
bazujących przede wszystkim na deptanych uczuciach narodowych, anty- 
obszarnicza walka chłopów była w Królestwie Polskim niewątpliwie słab- 
sza niż na wsi rosyjskiej. Chłopi grupami występowali natomiast o 
prawa do korzystania z obszarniczych i państwowych lasów oraz pastwisk 
(notujemy ją w 1905 r. w 197 gminach, zaś w roku następnym w ok. 
100) z rzadka tylko podejmując walkę o zagarnięcie pańskiej ziemi. 
Natomiast w 70 proc. gmin Królestwa Kongresowego chłopi występowali 
z żądaniem wprowadzenia języka polskiego do samorządu gminnego, do 
szkoły i sądów pokoju. Gwałtowny rozwój wystąpień rewolucyjnych prole- 
tariatu aktywizował żądania i formy wystąpień chłopskich. Jesienią 1905 r. 
zgromadzenia chłopów wychodziły poza ramy zebrań gminnych, przera- 
stając w wiece i demonstracje rewolucyjne. Na setkach zebrań chłopskich 
domagano się amnestii dla więźniów politycznych, zniesienia stanu wojen- 
nego, wprowadzenia w życie praw obywatelskich, wolności słowa i su- 
mienia, autonomii dla Królestwa Polskiego z wybieralnymi demokratycz- 
nie organami samorządowymi. Na masowych manifestacjach często 
z czerwonymi sztandarami chłopi demonstrowali przeciw absolutyzmowi, 
w wielu gminach odmawiali posłuchu władzom lokalnym. 


Na fali ożywienia politycznego wsi rozwinęła się założona w końcu 
1904 r. pierwsza rzeczywiście chłopska, niezależna od wpływów myśli 
politycznej klas posiadających oraz kleru, organizacja polityczna — Polski 
Związek Ludowy. Rozwijała się prasa ludowa i szeroka działalność oświa- 
towa. Więcej uwagi poświęcały wsi partie robotnicze, rozszerzając tam swą 
działalność agitacyjno-organizacyjną. Jednym z najistotniejszych elemen- 
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tów demokratycznej myśli chłopskiej było współdziałanie z ruchem robot- 
niczym. W kraju o zdecydowanej większości chłopskiej, w kraju stojącym 
w obliczu rewolucji demokratycznej — był to problem szczególnej wagi 
dla perspektyw przemian demokratycznych. Takie postawy mas chłopskich 
otwierały przed ruchem robotniczym szansę rozszerzenia jego bazy spo- 
łecznej, stwarzały przesłankę dla wyzwolenia spod hegemonii klas po- 
siadających szerokich mas chłopskich i skupienia ich wokół wspólnej walki 
politycznej. Jednocześnie praktyka rewolucyjna lat 1905—1907 udowod- 
niła, że dążenia społeczne, polityczne czy narodowe chłopów mogą być 
zrealizowane tylko drogą walki, której inicjatorem i główną siłą napędową 
była klasa robotnicza. Stąd wypływały zasadnicze zadania dla rewolucyj- 
nego ruchu socjalistycznego: wprowadzenie do kręgu założeń programo- 
wych, jak i do bezpośrednich poczynań agitacyjno-organizacyjnych tych 
wszystkich spraw, które odpowiadały żywotnym interesom mas chłop- 
skich. Odwrócenie się bowiem od prób rozwiązania kwestii agrarnej, która 
ciężkim brzemieniem spadała na większość społeczeństwa, musiało skazy- 
wać na niepowodzenie także sam ruch robotniczy — w jego walce o prze- 
miany demokratyczne, a w perspektywie o władzę w kraju. Polski ruch 
socjalistyczny nie zdawał sobie jeszcze do 1905 r. sprawy, jak wielką 
siłę napędową procesu rewolucyjnego stanowią dążenia społeczne, poli- 
tyczne i wyzwoleńcze mas chłopskich, a wyciągnięcie pełnych wniosków 
w tym zakresie z doświadczeń rewolucji przeciągało się jeszcze przez długi 
okres czasu. 


Wybuch rewolucji i dynamiczna walka proletariatu wywołały głębokie 
poruszenie w szerokich kręgach młodzieży i inteligencji. „Przez więzienne 
mury szkoły carskiej — głosiła jedna z licznych odezw młodzieżowych — 
doszedł i do nas potężny okrzyk ludu pracującego, z którym dziś łączą 
się wszystkie uczciwe elementy całego społeczeństwa (4). Wiece i demon- 
stracje młodzieży szkolnej przekształciły się w ogólnokrajowy ruch, które- 
go formą najostrzejszą był strajk szkolny pod hasłem szkoły polskiej i de- 
mokratycznej, zwalczany ostro przez władze carskie i konserwatywne war- 
stwy społeczeństwa polskiego. Stronnictwo narodowo-demokratyczne, tzw. 
endecja — główna reprezentacja polityczna polskich klas posiadających 
— dążyła do odizolowania strajków młodzieży od rozwijającej się rewolu- 
cji. Ruch młodzieży spotkał się natomiast z pełnym poparciem partii ro- 
botniczych oraz postępowej inteligencji. 

Rewolucja zbliżyła szerokie kręgi inteligencji do problematyki społecz- 
no-politycznej, do spraw związanych z ruchem socjalistycznym. Postępo- 
we pisma poświęcały dużo uwagi ruchowi rewolucyjnemu, piętnowały 
wyzysk kapitalistyczny, walczyły z zacofaniem i klerykalizmem. Nastą- 
piła demokratyzacja zwyczajów, laicyzacja światopoglądów. Duża część 
inteligencji organizowała się w stowarzyszenia branżowe i związki zawo- 
dowe, walczyła o społeczną i moralną rangę swego zawodu, wreszcie ucze- 
stniczyła w strajkach pracowników umysłowych i w ogólnej walce rewo- 
lucyjnej. Duża część inteligencji pod wpływem wydarzeń odsunęła się 
od klas posiadających i związała z ludem. Świadectwem radykalizacyjnych 


(4) Walka o szkołę polską. W 25-lecie strajku szkolnego. Warszawa 1930, str. 51. 


Nowe Drogi — 8 113 


STANISŁAW KALABIŃSKI 


procesów w kołach inteligencji jest m. in. artykuł wybitnego działacza 
oświatowego i pedagoga Jana Władysława Dawida, opublikowany na ła- 
mach Głosu w listopadzie 1905 r.: „Od roku bez mała jesteśmy świadkami 
wielkością swą i historyczną głębią wstrząsającego widoku — lud roboczy 


całej Rosji t Polski w nadludzkich wysiłkach zdobywa wolność — wol- 


ność dla kogo? Dla siebie? Tak, dla siebie najprzód, bo on najbardziej jej 
spragniony... ale jego sprawa jest sprawą wszystkich, społeczeństwa, na- 
rodu”. Myśl ta została jak gdyby rozwinięta na łamach pisma w grudniu 
tegoż roku: „Otóż proletariusze chcą narodowemu bogactwu i ojczyźnie, 
jako sumie tego bogactwa, odjąć charakter prywatnej własności, uczynić 
ją dobrem ogółu, z organizacji panowania i wyzysku przekształcić ją chcą 
w organizację produkcji społecznej, a zarazem zakres jej rozszerzyć... skła- 
dające ją bogactwa wszystkim członkom narodu dostępnymi uczynić 
 tuwolnić ją raz na zawsze od wszystkich gnębicieli i wyzyskiwaczy wew- 
nętrznych i obcych. W tym więc znaczeniu są oni narodowymi i żywo za- 
interesowani są w pomyślności i niezawisłości Ojczyzny”(5). Zdobycze re- 
wolucji umożliwiły inteligencji gwałtowne rozszerzenie zakresu działal- 
ności, przede wszystkim oświatowo-kulturalnej. Od roku 1906 powstały 
liczne stowarzyszenia oświatowe, artystyczne, naukowe. Rewolucja nasy- 
ciła je nowymi treściami społecznymi i wyzwoleńczymi. Ruch polityczny 
polskiej klasy robotniczej stał się przez swą prężność polityczną, dynamizm 
swej walki i swoje walory moralne elementem przyciągającym radykalne, 
niepodległościowe żywioły inteligenckie. Działo się to i w tym wypadku, 
kiedy żywiołom tym obce były, w gruncie rzeczy, ostateczne cele socjalne 
proletariatu. Tym niemniej tylko w tym ruchu trafnie wyczuwały one 
decydującą siłę społeczno-polityczną, która stanowić mogła realne zagro- 
żenie władzy zaborców w Polsce. 


A jaką w tym czasie postawę zajmowały polskie klasy posiadające — 
obszarnictwo i burżuazja? Mimo że pod względem gospodarczym feudalna 
nadbudowa polityczna caratu była czynnikiem hamującym pełny rozwój 
stosunków kapitalistycznych, tym niemniej carat stworzył polskim klasom 
posiadającym, podobnie jak i rosyjskim, dogodne, wręcz cieplarniane wa- 
runki bogacenia się. Ale z drugiej strony polskie klasy posiadające sta- 
nowiły odłam narodu uciskanego przez carat, miały swoje aspiracje poli- 
tyczne do przejęcia wpływów na rządy w społeczeństwie polskim. Lecz 
w odróżnieniu od rewolucji burżuazyjno-demokratycznych na Zachodzie, 
dokonywanych w okresie, gdy proletariat nie stanowił jeszcze samodzielnej 
siły, rewolucja w cesarstwie rosyjskim dokonywała się w epoce imperia- 
lizmu, charakteryzującej się głębokimi sprzecznościami rozdzierającymi 
społeczeństwa ówczesne. ,,Dla burżuazji — jak stwierdził Lenin latem 1905 
r. w swojej pracy Dwie taktyki socjaldemokracji w rewolucji demokratycz- 
nej — korzystne jest opieranie się na pewnych przeżytkach przeszłości 
przeciw proletariatowi, na przykład na monarchii, na armii stałej itp. Dla 
burżuazji korzystne jest, by rewolucja burżuazyjna nie zmiotła zbyt grun- 
townie wszystkich przeżytków przeszłości, lecz by niektóre pozostawiła, 
czyli żeby rewolucja ta była niezupełnie konsekwentna, by nie doszła do 


(GS) Głos 1805 r., nr 44, str. 1, nr 50, str. 1. 
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końca, nie była zdecydowana i nieubłagana... Dla burżuazji korzystniej- 
sze jest, by niezbędne przeobrażenia w kierunku burżuazyjno-demokra- 
tycznym dokonały się powolniej, bardziej stopniowo, ostrożniej, mniej sta- 
nowczo, w drodze reform, a nie w drodze rewolucji. ... żeby przeobrażenia 
te jak najmniej rozwijały samodzielność rewolucyjną, inicjatywę i ener- 
gię prostego ludu, tj. chłopstwa, a zwłaszcza robotników... (6). 

Ta charakterystyka w pełni odnosiła się również do polskiej burżuazji, 
nie mówiąc o obszarnictwie, mimo ich aspiracji politycznych do samo- 
dzielnego państwa polskiego albo przynajmniej autonomii. 

Dlaczego? Proletariat był już wtedy klasą zdolną do walki nie tylko 
z przeżytkami feudalizmu, ale i o władzę dla siebie. Dlatego też lęk klas 
posiadających przed aspiracjami mas ludowych był tu znacznie większy 
niż to miało miejsce w innych krajach, w którejkolwiek z poprzednich 
rewolucji. W tej sytuacji zyski natury politycznej i narodowej, których 
klasy posiadające mogły oczekiwać po rewolucji burżuazyjno-demokratycz- 
nej, były niewspółmierne do niebezpieczeństw, jakie z sobą ta rewolucja 
niosła: wystąpienie mas ludowych mogło zagrozić jej uprzywilejowanej 
klasowo pozycji. Burżuazji polskiej chodziło przede wszystkim o współ- 
uczestniczenie w decyzjach politycznych rządu carskiego. Lecz reform ta- 
kich oczekiwała od caratu w drodze aktów odgórnych, a nie nacisku mas 
ludowych. Warto tu też dodać, że burżuazja w Królestwie Kongresowym 
nie była pod względem narodowościowym jednorodna i nie kwestia na- 
rodowa stanowiła podstawę jej konsolidacji politycznej, zaś stosunek do 
rewolucyjnego proletariatu po pierwszych już doświadczeniach politycz- 
nych i społecznych rewolucji był w tej klasie jednakowy — niezależnie 
od różnic narodowościowych. Ten stan rzeczy rozumiała dobrze polska le- 
wica socjalistyczna, głosząc, że czołową i kierowniczą siłą w rewolucji, jej 
przewodnikiem jest nie burżuazja, nawet nie liberalna część mieszczań- 
stwa, opozycyjnie ustosunkowana do caratu, lecz skłonna do daleko idą- 
cych z nim kompromisów, ale właśnie klasa robotnicza. O postawie burżu- 
azji świadczą setki zachowanych do dziś w archiwach listów i depesz, w 
których polscy obszarnicy i fabrykanci proszą władze carskie o pomoc 
przeciwko własnym rodakom — robotnikom i chłopom. Tak np. w listo- 
padzie 1905 r. w okresie powszechnego strajku politycznego, przemysłowcy 
Zagłębia depeszowali 8 listopada do przewodniczącego Komitetu Mini- 
strów hr. Wittego i warszawskiego generał-gubernatora Skałona: „Nie 
możemy nie zwrócić uwagi Waszej Ekscelencji na fakt, że znajdujące się 
tutaj siły wojskowe... są całkowicie niewystarczające dla zduszenia przy- 
gotowywanego otwarcie powstania polskiego... Prosimy więc o możliwie 
najszybsze przysłanie rzeczywiście dostatecznych sił wojskowych... czy 
nie byłoby możliwym zwrócić się z prośbą do władz wyższych o zezwolenie 
na przyjacielskie współdziałanie wojsk niemieckich...”(7). W okresie pełnej 
kontrofensywy caratu tymczasowy generał-gubernator piotrkowski meldo- 


(6) W. I. Lenin: Dwie taktyki socjaldemokracji w rewolucji demokratycznej, Dzieła. 
t. 9, KiW 1953, str. 36. 


(7) Carat t klasy posiadające w walce z rewolucją 1905—1907 w Królestwie Pol- 
skim. każąc, archiwalne. Zebrał i opracował S. Kalabiński, Warszawa 1956, str. 
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wał 26 IX 1906 r.: „Według przekonania obywateli miasta Łodzi, silnie 
zainteresowanych w ustaleniu należytego porządku w mieście, konieczne 
jest natychmiastowe aresztowanie 150—200 przywódców ti natychmiasto- 
we ich wytępienie na miejscu bez reszty. Imiona tych przywódców znane 
są wszystkim zainteresowanym — prócz władzy”(8). By zaś teksty te nie 
nasuwały wątpliwości, że o ich drastyczności zadecydowały niepolskie ży- 
wioły burżuazji Królestwa Polskiego, szczególnie silne właśnie w Zagłębiu 
i Łodzi, przytoczmy tutaj depeszę ziemian guberni lubelskiej, wysłaną 21 
marca 1905 r. do ministra spraw wewnętrznych: „W obliczu rozpoczętych 
w guberni lubelskiej strajków robotników rolnych... mamy zaszczyt najpo- 
korniej prosić Waszą Ekscelencję o podjęcie środków dla zabezpieczenia 
porządku społecznego, bezpieczeństwa osobistego ludności (9). Zaś obszar 
nicy powiatu chełmskiego tak dziękowali w depeszy z 25 marca naczelni- 
kowi powiatu: ,„Składamy gorące podziękowanie za ochronę naszych fol- 
warków, majątków i nas samych od napadów band robotników. Energicz- 
ne i rozumne środki podjęte przez naczelnika powiatu doprowadziły u nas 
do pełnego spokoju i nie dopuściły do strat w naszych dobrach. Z jego 
rozkazu wszyscy parobcy pracują, a winni inicjatorzy rozpędzonych band 
aresztowani (10). 


Hasła patriotyczne ułatwiały klasom posiadającym walkę o hegemonię 
w narodzie. Zdawały one sobie sprawę z nastrojów narodowowyzwoleń- 
czych wśród mas ludowych i dlatego, gdzie tylko mogły, starały się uka- 
zywać masom jako przedstawiciele i obrońcy uciskanego narodu. Lider 
endecji Dmowski otwarcie przyznawał, że „taktyka nakazywała utrzymać 
ostry ton narodowy, jeżeli się chciało zahamować anarchię”(11). I ten 
właśnie „ton narodowy” jego partia uczyniła głównym orężem ideologicz- 
nym w walce z siłami rewolucji. Wokół swego ograniczonego programu 
spolszczenia administracji w Królestwie Polskim w formie autonomii, en- 
decja dążyła do skupienia jak najszerszych warstw społecznych, by odcią- 
gnąć je od walki rewolucyjnej. Nie tylko rozbudowana frazeologia naro- 
dowa, lecz i aktywna działalność zorganizowanych przebudówek i akcja 
terrorystyczna własnych bojówek służyły temu celowi. „Oddajcie nam rzą- 
dy w kraju, a my przywrócimy w nim ład” — głosiła endecja na łamach 
swego organu Goniec. 


W okresie wielkiego szturmu mas ludowych na absolutyzm carski — 
w listopadzie 1905 r. odbyła się rozmowa przewodniczącego Komitetu Mi- 
nistrów Wittego z przywódcą obozu endeckiego, Dmowskim. W rozmowie 
tej Dmowski otwarcie wyraził zrozumienie dla polityki represji wobec ru- 
chu rewolucyjnego, oświadczając, że ,,...rząd nie może nie zastosować zde- 
cydowanych środków przeciw tym wszystkim ekscesom, które mają miej- 
sce w guberniach nadwiślańskich... nie można dłużej znosić codziennych 


(8) Tamże, str. 528—529. 

(9) Walki chłopów Królestwa Polskiego w rewolucji 1905—1907 (Źródła do dziejów 
rewolucji 1905—1907 na ziemiach polskich), zebrali i opracowali: S. Kalabiński, F. 
Tvch, t. I Warszawa 1958, Str. 119. 

(10) Tamże, str. 193. 

(11) R. Dmowski: Upadek myśli konserwatywnej w Polsce, Warszawa 1914, str. 
115. 


116 


CE zy 
AdRSACERA: 
aa . 


, „ I 


/ 4 gi 


Doświadczenia rewolucji 1905——1907 na ziemiach polskich 


wypadków zabójstw politycznych”. W końcu rozmowy Dmowski wyraźnie 
oświadczył Wittemu: „Rewolucje, burzycielstwo, niszczenie podstaw bytu 
rządu społecznego nie my prowadzimy. My tych podstaw zmuszeni je- 
steśmy bronić...”(12). 


Najjaskrawszą formą działalności kontrrewolucyjnej endecji była po- 
djęta jesienią 1906 r., w głównym wówczas ośrodku walk rewolucyjnych 
w Łodzi, akcja bojówek terrorystycznych, by stłumić tam rewolucję — jak 
głosiła endecja — „chociażby ceną krwi własnej i bratniej”. Wkrótce po- 
tem przywódca endecji Dmowski oświadczył: „Myśmy ze zgubną robotą 
socjalistyczną w ostatnich czasach przeprowadzili zaciętą walkę. W tej 
walce nawet czasem krew się lała”(13). 


W świetle tego typu danych zaskakują niektóre tezy opublikowanej 
ostatnio pracy historycznej o rewolucji 1905 r. w Warszawie, mówiące, że 
w okresie najwyższego nasilenia walk rewolucyjnych ,,...cele polityczne 
strajku odsuwały na plan dalszy różnice klasowe” oraz o podjęciu przez 
endecję „,...haseł narodowych nie docenianych w tym czasie, a w każdym 
razie nie w pełni wykorzystywanych przez stronnictwa socjalistyczne '(14). 


W odróżnieniu od endeckiego programu autonomii w ramach caratu i z 
rąk caratu, która w najlepszym wypadku przyniosłaby złagodzenie rusy- 
fikacji i dopuściła przedstawicieli polskich klas posiadających do współ- 
udziału w administrowaniu Królestwem, SDKPiL i lewica w PPS poj- 
mowały autonomię jako demokratyczną instytucję polityczną, gwarantują- 
cą Polakom szerokie prawa narodowe, powstałą na gruzach caratu, w ra- 
mach ogólnorosyjskiej republiki demokratycznej. Właściwie żadna z dzia- 
łających w Królestwie partii politycznych nie wystąpiła z hasłem odzy- 
skania niepodległości jako celem na najbliższą przyszłość. Było zrozu- 
miałe, że bez gruntownych zmian politycznych, przede wszystkim w pań- 
stwach zaborczych Polski, sprawa ta nie miała żadnych szans realizacji. 
Warunkiem wyzwolenia narodowego Polski było obalenie zaborczych mo- 
narchii i dopiero Rewolucja Październikowa w Rosji udowodniła to prak- 
tycznie, bez wahań i w pełni. Wysunięcie w programach minimum polskiej 
lewicy rewolucyjnej hasła autonomii nie wykluczało oczywiście proklamo- 
wania już wtedy, z myślą o przyszłości, postulatu prawa narodu polskiego 
do niepodległego bytu państwowego. 


Ważnym sojusznikiem klas posiadających i ich głównej partii — endecji 
był kler katolicki, a to zarówno ze względu na rozbudowaną organizację 
obejmującą cały kraj, jak i poważne wpływy w społeczeństwie w więk- 
szości swojej katolickim. Lecz mimo iż rewolucja toczyła się również 
o wolność sumienia, o wolność wiary, mimo iż pierwsze już jej miesiące 
zdobyły osiągnięcie szczególnie istotne dla kościoła — ukaz tolerancyjny, 
hierarchia kościelna z miejsca stanęła przeciw walce rewolucyjnej pol- 
skich mas ludowych. Zdecydowały tu względy ideowe, a przede wszystkim 


(12) S. Witte: Wospominanija, Moskwa, Piotrogród 1923, t. II, str. 131—132, R. 
Dmowski: Dwie rozmowy, Gazeta Polska 1907. nr 30. 

(13) Kurier Warszawski 28.1.1907. S. Kalabiński: Antynarodowa polityka endecji 
w rewolucji 1905—1907, Warszawa 1955, str. 410—418, 429—435. 

(14) H. Kiepurska: Warszawa w rewolucji 1905—1907, Warszawa 1974, str. 210, 218. 
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klasowo-polityczne. Od lat wyższe sfery hierarchii związane były z kie- 
runkiem konserwatywno-ugodowym, zaś niższe — coraz bardziej wiązały 
się z endecją. Arcybiskup warszawski Popiel już w końcu stycznia zalecił 
duchowieństwu przeciwstawiać się strajkom, donosił o tym 1 lutego 1905 r. 
gubernatorowi piotrkowskiemu: „„Ekscelencjo i Szanowny Panie... mam za- 
szczyt powiadomić Pana, że poleciłem duchowieństwu dziekanatów, wcho- 
dzących w skład powierzonej Panu guberni, oddziaływać na lud w duchu 
powstrzymania się od wszelkiego rodzaju zaburzeń publicznych i w tej 
sprawie przekazałem odpowiedni tekst wezwania do wiernych... Korzy- 
stając ze sposobności proszę Waszą Ekscelencję przyjąć zapewnienie o 
prawdziwym szacunku i całkowitym oddaniu. Wincenty Popiel'(15). W 
tym więc stylu zwracał się przedstawiciel hierarchii do przedstawiciela 
władzy zaborczej, odpowiedzialnej za krwawe ofiary poniesione już w tych 
dniach w Warszawie, Łodzi, Częstochowie i Zagłębiu. W początku marca 
1905 r. odczytano kolejny list arcybiskupa warszawskiego, zwracający się 
przeciw walce robotników o poprawę swego życia, a podobne listy spoty- 
kamy i w innych diecezjach w całym okresie rewolucji. 


We wszystkich ważnych momentach toczących się walk o wolność po- 
lityczną i narodową, o poprawę warunków bytu materialnego zabrzmi 
głos kleru występujący przeciw tym wystąpieniom. Arcybiskup Popiel 
potępił strajk szkolny, zaś prymas Stablewski z Poznania potępił młodzież, 
iż „nieszczęście sobie i krajowi gotuje”. Występowano przeciw antyobszar- 
niczemu ruchowi chłopów, głosząc: „Zbliżajcie się do Dworów, aby się 
we Dworze wywiedzieć o potrzebach kraju i wspólnie im zaradzić” (ode- 
zwa rektora kościoła dominikanów w Lublinie). Zaś w obliczu strajków 
rolnych biskup Kuliński pisał w okólniku do duchowieństwa: „A zatem 
z całą siłą i energią w imieniu Boga wołajcie do nich: nie wolno tego 
robić, co jest zakazanem, bo to jest grzech, występek”(16). Szeroka kampa- 
nia polityczna ogarnęła ambony. I gdy biskup kujawsko-kaliski Zdzito- 
wiecki zawiadamiał listem z 16 czerwca 1905 r. gubernatora piotrkowskie- 
go, iż ,,...duchowieństwu dużych miast poleciłem w dniu 12 V wyjaśnić 
ludowi, że kościoły w żadnym wypadku nie mogą być miejscem manife- 
stacji politycznej i zabronić śpiewania w nich pieśni patriotycznych (17), 
zaś 15 maja wspomniany już biskup Kukliński zawiadamiał gubernatora 
kieleckiego: ,,...z powodu zbliżających się bardzo uroczystych dni 19 maja, 
Urodzin Jego Cesarskiej Mości Monarchy Mikołaja Aleksandrowicza t 27 
maja uświęconej koronacji Ich Cesarskich Mości Cesarza Mikołaja Ale- 
ksandrowicza i Monarchini, Cesarzowej Aleksandry Teodorówny, wydałem 
odpowiednie rozporządzenie o odprawienie we wspomniane dni... w kie- 
leckiej katedrze uroczystego nabożeństwa z odśpiewaniem hymnu Te Deum 
Laudamus (18). Po powstaniu czerwcowym, krwawo stłumionym przez ca- 
rat, list „pasterski” arcybiskupa warszawskiego zrzucił winę nie na krwa- 


(15) Carat i klasy posiadające w walce z rewolucją 1905—1907 w Królestwie Pol- 
skim. Materiały archiwalne. Zebrał i opracował S. Kalabiński, Warszawa 1956, str. 22. 

(16) Słowo 17.IV.1905 r. S. Kalabiński: Antynarodowa polilyka endecji w rewolucji 
1905—1907, Warszawa 1955, str. 160, 176, 178 i inne. 

(17) Carat i klasy posiadające w walce z rewolucją..., str. 194. 

(18) Tamże, str. 163, 
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we poczynania rządu, lecz na tych, co się do walki porwali. Policyjny 
Warszawskij Dniewnik z uznaniem pokwituje ten list jako zapowiedź 
„uspokojenia” i powrotu do „stanu normalnego”. 

W miarę rozwoju rewolucji zakres kontrrewolucyjnej agitacji kleru 
rozszerzał się. Sprawy te zostały już przedstawione w historiografii, Ode- 
zwy partii rewolucyjnych nie raz potępiały taką działalność, podkreślając: 
„Nie tylko robotnicy rewolucyjni, ale każdy robotnik katolik powinien 
jak najenergiczniej zaprotestować przeciw takiemu nadużywaniu wiary 
— czytamy w odezwie SDKPiL z czerwca 1905 r. — przeciw wyzyski- 
waniu uczuć religijnych na rzecz policji i despotyzmu... Socjaldemokracja 
nie występuje przeciw religii, a przeciwnie, walczy o wolność sumienia, 
walczy o to, aby każdy mógł swobodnie wyznawać swoją religię (19). 

W kluczowej dla perspektyw rewolucji ludowo-demokratycznej sprawie 
— kierownicza rola proletariatu, rewolucyjne partie socjalistyczne 
SDKPiL, jak i lewica w PPS zarówno w teorii, jak i w praktyce zajęły 
zdecydowane stanowisko. Stwierdzały one, że gwarancją uzyskania poli- 
tycznych i narodowych swobód w Królestwie Polskim jest szeroka wolność 
polityczna w całym państwie rosyjskim, przekształcenie go w demokra- 
tyczną republikę i że ten sam cel może być osiągnięty tylko na drodze so- 
lidarnej walki rewolucyjnej z caratem i wszystkimi siłami kontrrewolu- 
cji, prowadzonej solidarnie przez masy ludowe całego państwa. 


Okres rewolucji 1905—1907 stanowił przełomowy moment w rozwoju 
partii klasy robotniczej. Kadrowe dotąd partie, głęboko zakonspirowane, 
docierające swą działalnością do wąskich kręgów proletariatu, przekształ- 
ciły się szybko w masowe organizacje robotnicze. Nowa sytuacja poli- 
tyczna, stworzona przez rewolucję, potwierdziła słuszność podstawowych 
założeń społeczno-politycznych SDKPiL, zaś w wypadku PPS doprowa- 
dziła do istotnych zmian w jej szeregach. Wzmocnione pozycje lewicowego 
skrzydła PPS, które już wiosną 1905 r. zdołały przejąć kierownictwo w 
partii, zdały sobie wyraźnie sprawę, że taktyka prawicy, dążąca do izolacji 
polskiego ruchu od ruchu rewolucyjnego w Rosji, zbankrutowała, że od- 
rzuciły ją masy robotnicze, podejmując walkę rewolucyjną na zew wyda- 
rzeń przed Pałacem Zimowym w Petersburgu 22 stycznia 1905 r. Proces 
krzepnięcia lewicy w PPS postępował z każdym miesiącem rewolucji i w 
końcu 1905 r. partia wystąpiła z ogólnymi hasłami politycznymi, nader 
zbliżonymi do haseł SDKPiL, propagującymi przekonanie, że realizacja 
nawet programu minimum jest możliwa tylko na gruzach caratu, na grun- 
cie ustroju republikańskiego. W tej sytuacji rozłam w PPS wydawał się 
nieunikniony, co rzeczywiście nastąpiło w końcu 1906 r. 

Istotą rozłamu nie była negacja czy aprobowanie haseł niepodległościo- 
wych. Zarówno lewica, jak i prawica hasło to wysuwały. Lecz gdy drogę 
do niepodległości prawica PPS widziała w utopijnym już wówczas pow- 
staniu ogólnonarodowym, w oderwaniu od rewolucji w Rosji, lub poprzez 
wojnę powszechną w Europie, dla lewicy drogą do tego celu była walka 
rewolucyjna mas ludowych, solidarna z rewolucją rosyjską. Nacionali- 
stycznemu w istocie ujęciu kwestii narodowej przez prawicę PPS lewica 


(19) Archiwum Główne Akt Dawnych, Druki ulotne, 
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przeciwstawiała powiązanie jej z internacjonalizmem. Słuszność tej za- 
sady potwierdziła historia późniejsza — decydujący wpływ zwycięstwa 
Rewolucji Październikowej w Rosji w 1917 r. na odzyskanie niepodległości 
przez naród polski. 


Doświadczeniem lat 1905—1907 było sprawdzenie w praktyce walk re- 
wolucyjnych słuszności głoszonej przez lewicę rewolucyjną — polską i ro- 
syjską — idei wspólnej solidarnej walki proletariatu polskiego z rosyj- 
skim. Wspólny był wróg — carat i klasy posiadające, dlatego wspólna 
musiała też być i walka przeciwko nim. I ta wspólna walka jedynie mogła 
przesądzić o efektach społeczno-politycznych oraz wyzwoleńczych dla na- 
rodu polskiego. Wydarzenia rewolucji świadczą o włączeniu się polskich 
mas ludowych do ogólnorosyjskiej rewolucji. Wspólne były w ciągu tych 
lat etapy walki rewolucyjnej, wspólne wielkie powszechne strajki poli- 
tyczne. SDKPiL i lewica w PPS oraz radykalne organizacje chłopskie tej 
walce nadawały świadomie internacjonalistyczny kierunek w interesie 
mas pracujących narodu polskiego. Rewolucjoniści rosyjscy doceniali re- 
wolucyjne wydarzenia w Królestwie. Robotnicy Rosji wielokrotnie demon- 
strowali i strajkowali na wieść o wydarzeniach w Polsce, na wieść o krwa- 
wych represjach caratu. Po wydarzeniach 1-majowych w Polsce III Zjazd 
SDPRR w rezolucji „witał odwagę i zdecydowanie braterskiego proleta- 
riatu Polski”, Bolszewicy kierowani przez Lenina wpisali do swego pro- 
gramu jeszcze na II Zjeździe w 1903 r. prawo narodów uciskanych do 
swobodnego samostanowienia politycznego. Lenin, który wiele uwagi w 
swojej działalności i w swych pracach poświęcił Polsce, w walkach ba- 
rykadowych robotników łódzkich w czerwcu 1905 r. widział ,,...nie tylko no- 
we wzory rewolucyjnego entuzjazmu i bohaterstwa, lecz również i wyższe 
jormy walki”(20), a w czasie strajku powszechnego w październiku i listo- 
padzie pisał, że „Braterska Polska znów stanęła u szeregach strajkujących, 
jak gdyby szydząc z bezsilnej złości wrogów, którzy mniemali, że rozbiją 
ją swymi uderzeniami, a którzy mocniej tylko wykuwali jej siły rewolucyj- 
ne'(21). Przejawy wspólnoty rewolucyjnej widzimy też na terenie Króle- 
stwa Polskiego w wojsku carskim. Poddawani agitacji żołnierze rosyjscy 
nieraz odmawiali wyjścia z koszar w celu tłumienia strajków, nierzadkie 
były wypadki bratania się ze strajkującymi, próby buntów. Lenin, wysuwa- 
jąc hasło samookreślenia, podkreślał jednocześnie konieczność jedności 
walki klasy robotniczej wszystkich narodów wchodzących w skład impe- 
rium rosyjskiego, sojuszu, który jedynie daje gwarancję wyzwolenia poli- 
tycznego i narodowego. Podkreślając znaczenie hasła samookreślenia dla 
proletariatu narodu uciskającego, dowodził, że nie może on być sam wol- 
nym, zgadzając się na ucisk innego narodu. Dla narodu polskiego oznaczało 
to poparcie przez rewolucyjny proletariat Rosji polskich aspiracji narodo- 
wych. 

W zakończeniu raz jeszcze wypada podkreślić, że stan zagrożenia dla 
caratu w Polsce stworzył nie ruch polityczny polskich klas posiadających, 


(20) W. I Lenin: Walka proletariatu a lokajstwo burżuazji, Dzieła t. 8, Kiw 1955, 


str. 548. 
(21) W. I. Lenin: Ogólnorosyjski strajk polityczny, Dzieła t. 9, KiW 1953, str. 395. 
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nie solidarystyczne i nacjonalistyczne koncepcje, lecz ruch ogólnoludowy, 
wywołany przez klasę robotniczą. 

Od 1905 r., od wielkiej fali walki rewolucyjnej powołanej do życia przez 
proletariat, datuje się nowy, jakościowo nowy wzrost aspiracji społecz- 
nych, politycznych i wyzwoleńczych. Ani burżuazja, ani obszarnictwo po 
upadku powstania 1863 r. nie stanęły do otwartej walki z zaborcami. Uczy- 
niła to najmłodsza klasa polskiego społeczeństwa — klasa robotnicza. 
Wniosła ona do społeczeństwa polskiego ten nowy, twórczy ferment poli- 
tvczny, który porwał za sobą wszystko, có postępowe. 

Główne doświadczenia rewolucji 1905 r. uzbrajały polski rewolucyjny 
ruch robotniczy do dalszej skuteczniejszej walki o wyzwolenie społeczne 
i narodowe. Rewolucja 1905—1907 była wielkim krokiem na drodze do 
samookreślenia proletariatu polskiego i jego przodującej roli w narodzie, 
do okrzepnięcia nowoczesnego narodu, była wielką kartą rodowodu Polski 
Ludowej. 


Problemy - dyskusje 


O marksistowskiej metodologii 
nauk społecznych 


(W związku z publikacją pt. „Elementy marksistowskiej metodologii 
humanistyki ) 


BRONISŁAW MINC 


Praca wychodzi z następującego założenia: „Wśród metodologicznych 
dyrektyw leżących u podstaw postępowania badawczego K. Marksa i z 
tego postępowania wynikających — dyrektywa formułowania praw tdea- 
lizacyjnych (najpełniej opracowana i stosowana w Kapitale) ma bez 
wątpienia charakter podstawowy. Stanowi ona oś centralną marksistow- 
skiej metodologii; bez jej adekwatnej rekonstrukcji nie sposób zarówno 
zrozumieć, jak i przedstawić oryginalnych rysów tej metodologit” (str. 
24) (1). 

Jest bezsporne, że Marks stosuje metodę abstrakcji naukowej. Omawia- 
na praca utożsamia tę metodę z metodą (a zarazem dyrektywą) formuło- 
wania praw idealizacyjnych: „Dyrektywa ta — stwierdzają autorzy — wy- 
stępuje u Marksa... pod postacią zasady (metody) abstrakcji” (str. 30). 
Na innym miejscu czytamy w pracy, iż „Marksowskie pojęcie abstrak- 
cji odpowiada pojęciu idealizacji...” (str. 42). 

Co rozumieją autorzy pracy przez metodę praw idealizacyjnych? Jaka 
jest istotna treść marksowskiej metody abstrakcji naukowej? Są to pro- 
blemy kluczowe dla stwierdzenia, czy rzeczywiście metoda praw idealiza- 
cyjnych jest tożsama z marksowską metodą abstrakcji i dla wyjaśnienia, 
jaką treść i walory ma zalecana przez autorów „procedura idealizacyjna”. 

Omawiana praca stwierdza: 

1) ,„...głównym celem procedury idealizacyjnej jest sformułowanie praw 


(1) Elementy marksistowskiej metodologii humanistyki. Praca zbiorowa pod red. 


Jerzego Kmity. Poznań 1973, W dalszym ciągu artykułu odsyłacze odnoszące się do 
tej pracy zawierać będą tylko numerację stron i będą znajdować się w tekście. 
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odnoszących się do takiego czy innego typu idealnego, a więc praw mówią- 
cych (na ogół) o pewnych przedmiotach nierzeczywistych...” (str. 38). 

2) ,...prawa idealizacyjne opierają się na przyjęciu założeń tdealizują- 
cych...” (str. 51). 

3) „Z punktu widzenia epistemologicznego procedura formułowania 
praw idealizacyjnych jest na ogół procedurą formułowania różnego rodza- 
ju praw względnych, a więc prawd — mówiąc ogólnie — mniej czy bardziej 
zbliżonych do rzeczywistości” (str. 38). 

4) ,„...prawa idealizacyjne pod względem epistemologicznym i logicznym 
mogą się różnić między sobą stopniem dokonanej abstrakcji, czyli, tina- 
czej mówiąc, liczbą założeń idealizujących występujących w poprzedniku. 
Im więcej tych założeń, tym oczywiście prawo jest bardziej abstrakcyjne, 
bardziej «odległe» od obserwowalnej rzeczywistości” (str. 39). 

5) Ponieważ prawa idealizacyjne zawierają założenia idealizujące, „to 
nie można ich odnosić — pod groźbą sprzeczności — wprost do obiektów 
rzeczywistych” (str. 51). 

6) „Prawom idealizacyjnym... przeciwstawić można prawa faktualne na 
gruncie danej wiedzy, czyli zdania ściśle ogólne tego rodzaju, iż z wiedzy 
tej nie wynika, że istnieje taki przedmiot, który by nie spełniał choć jed- 
nego z warunków wymienionych w poprzedniku tego prawa. Mówiąc 
inaczej, prawo faktualne zawiera wyłącznie założenia realistyczne” 
(str. 50). 

Ogólnie biorąc, można scharakteryzować propozycje metodologiczne 
autorów w sposób następujący: prawa idealizacyjne, tj. prawa zbudowane 
na podstawie abstrakcji naukowej, nie odnoszą się do rzeczywistości, a za- 
tem nie nadają się wprost do jej badania; im bardziej posunięta jest ab- 
strakcja, tym bardziej prawa te są odległe od rzeczywistości, a więc jej 
obce. Zastosowane do rzeczywistości mogą być tylko prawa faktualne, tj. 
uwzględniające całokształt posneneaaych SWREROW (a więc czynników 
określających i ubocznych). 


Autorzy jednak nie udowodnili, że takie prawa faktualne mogą być 
w ogóle stworzone i czy, gdyby mogły być stworzone, nadawałyby się do 
badania rzeczywistości. Powstaje tu uzasadniona wątpliwość, że tworząc 
prawa faktualne i analizując za ich pomocą rzeczywistość zgubilibyśmy się 
w splocie niezwykle licznych, różnorodnych, ważnych i mniej ważnych 
czynników. 

Tworzenie praw idealizacyjnych — jak trzeba wnosić — ma służyć do 
tworzenia praw faktualnych, ale będzie to syzyfowa praca, skoro autorzy 
nie udowodnili, że prawa faktualne można w ogóle stworzyć i że można 
za ich pomocą badać rzeczywistość. 


* 


Przejdźmy teraz do próby syntetycznego przedstawienia i wyjaśnienia 
założeń marksowskiej metody abstrakcji naukowej. 


1) Metoda ta wyłącza z analizy czynniki uboczne i okoliczności przy- 
padkowe; dlatego metodę tę należy określić jako metodę abstrakcji nauko- 
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wej, a nie abstrakcji arbitralnej(2). Metoda ta pozwala więc ujawnić istot- 
ne cechy rzeczywistości i związki w niej zachodzące i stanowi przybliże- 
nie do rzeczywistości. 


2) Abstrakcja, oczyszczając materiał empiryczny z ubocznych nalecia- 
łości, tworzy materiał dla uogólnień teoretycznych. Jak pisał Marks: „„Ca- 
ła bieda w tym, że w ekonomii politycznej sprawy interesujące z punktu 
widzenia praktyki i niezbędne z punktu widzenia teorii tak dalece różnią 
się od siebie, iż nie można tu nawet, jak w innych naukach, znaleźć 
potrzebnego materiału...”(3). Nie może być więc „praw faktualnych” 
ogarniających bez reszty całą rzeczywistość, a mogą być jedynie prawa 
naukowe (prawa ekonomii politycznej), opierające się na abstrakcji nauko- 
wej. 

3) Abstrakcja ma charakter logiczno-historyczny; ujmuje ona kategorie 
ekonomiczne i stosunki ekonomiczne, które one wyrażają, na podstawie 
logiki ich powstawania — w rozwoju historycznym. 


A więc ponieważ kapitalizm powstał w rozwoju produkcji towarowej, 
będąc jej logiczną konsekwencją, to kategoria ceny produkcji wywodzi się 
z wartości towarów, będąc ich modyfikacją. Używając określenia markso- 
wskiego, wartość to historyczny poprzednik (prius) ceny produkcji. Aby 
sformułować kategorię ceny produkcji i kategorię zysku przeciętnego, wła- 
ściwych dla kapitalizmu wolnokonkurencyjnego, trzeba najpierw sformu- 
łować kategorię wartości. Istotne jest przy tym, że zarówno kategorie war- 
tości, ceny produkcji, jak i zysku przeciętnego opierają się na abstrakcji. 
Omawiając znaczenie prawa wartości dla produkcji kapitalistycznej, En- 
gels pisał w Uzupełnieniu do pierwszej części III tomu Kapitału: „Zarów- 
no Sombart, jak i Schmidt... nie uwzględniają w dostatecznym stopniu 
faktu, że chodzi tu nie tylko o czysto logiczny proces, lecz o proces histo- 
ryczny oraz o jego objaśniające odbicie w myślach, o logiczne prześledze- 
nie wewnętrznych związków procesu” (4). 


Ponieważ reprodukcja prosta stanowi przesłankę i historyczne prius 
reprodukcji rozszerzonej, trzeba dla sformułowania kategorii reprodukcji 
rozszerzonej uprzednio sformułować kategorię reprodukcji prostej. Zarów= 
no kategoria reprodukcji prostej, jak i kategoria reprodukcji rozszerzo- 
nej opierają się na abstrakcji. 

4) Metoda abstrakcji naukowej jest metodą abstrakcji celowej. Oznacza 
to, że badając określone stosunki ekonomiczne (i wyrażające je kategorie) 
pomija się wszelkie czynniki i okoliczności, które skądinąd mogą być istot- 
ne, nie mają jednak znaczenia dla danych stosunków ekonomicznych 
i kategorii. Np. badając wartość towarów pomija się skład organiczny ka- 
pitału, gdyż wpływa on na cenę, ale nie wpływa na wartość. Badając ce- 
nę produkcji i zysk przeciętny, występujące w kapitalizmie wolnokonku- 
rencyjnym, uwzględnia się natomiast nie tylko część wartości, jaką są 


(2) Por. wypowiedź F. Engelsa w: K. Marks, F. Engels: Dzieła, t. 4, KiW 1962, 
str. 336. 

(3) List Marksa do Engelsa z dnia 16 maja 1868 r. w: K. Marks, F. Engels: 
Listy o „Kapitale”. KiW 1957, str. 179. 

(4) K. Marks: Kapitał, t. III, cz. 2, KiW 1959, str. 481. 
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koszty produkcji, ale i skład organiczny kapitału, pomija się zaś istnienie 
monopoli, ponieważ nie dominują one w gospodarce opartej na wolnej 
konkurencji. Badając cenę produkcji i zysk przeciętny, pomija się sto- 
sunek zachodzący pomiędzy popytem a podażą; stosunek ten trzeba jed- 
nak uwzględniać, gdy bada się ceny bieżące. 

5) Stosunki społeczne możemy rozpatrywać jako typowe, czyste 
i jako stosunki faktyczne, tj. rzeczywiście zachodzące w konkret- 
nych społeczeństwach i w danym czasie (stosunki faktyczne są oczywiście 
obarczone różnymi czynnikami i okolicznościami o charakterze ubocznym). 
Opierając się na abstrakcji, ekonomia polityczna stara się ustalić stosunki 
ekonomiczne typowe, czyste, traktując ich poznanie jako niezbędne dla 
analizy stosunków ekonomicznych faktycznych. Tym niemniej treścią eko- 
nomii polity cznej jest poznawanie stosunków ekonomicznych czystych 
i wyrażających je kategorii ekonomicznych. Marks pisał: „Wszakże prace 
to) doniosłych wydarzeniach ekonomicznych w Anglii i na kontynencie sta- 
nowiły tak znaczną część moich artykułów [w New-York Tribune], że 
musiałem się zapoznać z praktycznymi szczegółami pozostającymi poza 


obrębem właściwej nauki ekonomii nii politycznej” (podkr. moje — B. M.) (5). 


6) Powstaje pytanie, czy prawidłowości naukowe (prawa, tendencje 
i kontrtendencje) ustalone przez ekonomię polityczną na podstawie zasto- 
sowania metody abstrakcji mogą być użyte do badania rzeczywistości? 
Odpowiedź na to pytanie jest pozytywna, gdyż właśnie charakter pra- 
widłowości naukowych, wynikający z oparcia się przez nie na abstrakcji, 
umożliwia użycie ich do badania praktyki życia gospodarczego. 


Prawo ekonomiczne działa jako tendencja konieczna o charakterze dłu- 
gotrwałym, która toruje sobie drogę pośród odchyleń i wahań. Żadne pra- 
wo ekonomiczne ,,...nie ma innej realności, jak tylko w przybliżeniu, w 
tendencji, w przeciętnej, nie zaś w bezpośredniej rzeczywistości. 
Wynika to częściowo stąd, że działanie ich [praw ekonomicznych] krzy- 
żuje się z równoczesnym działaniem innych praw, częściowo zaś wynia 
także z natury ich jako pojęć'(6). Ponieważ w rzeczywistości występują 
czynniki i okoliczności uboczne, przypadkowe — to zastosowanie do anali- 
zy adekwatnych dla danych warunków praw ekonomicznych, które opie- 
rając się na abstrakcji pomijają te czynniki i okoliczności, pozwala ujaw- 
nić istotę zjawisk i procesów i ustalić odchylenia wynikające z przypad- 
ku, zistnienia pozostałości innych warunków itp. 


Marks pisał: „W teorii zakładamy jednak, że prawa kapitalistycznego 
sposobu produkcji działają w czystej postaci. W praktyce mamy zawsze do 
czynienia tylko z pewnym przybliżeniem; a przybliżenie to jest tym więk- 
sze, im bardziej rozwinięty jest kapitalistyczny sposób produkcji i w im 
mniejszym stopniu zanieczyszczają go i komplikują pozostałości wcze- 
śniejszych stosunków ekonomicznych ”(7). Otóż w kapitalistycznym sposo- 


- K. Marks: Przyczynek do krytyki ekonomii politycznej. Przedmowa, KiW 1953, 
str. 7. 

(6) List Engelsa do Schmidta z dnia 12 marca 1895 r. w: K. Marks, F. Engels: 
Listy o „Kapitale”, KiW 1957, str. 351. 

(r) K. Marks: Kapitał, t. II, cz. 1, KiW 1957, str. 187. 
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bie produkcji dominujące są prawa tego sposobu produkcji, one określają 
główne trendy rozwoju, a pozostałości wcześniejszych, tj. przedkapitali- 
stycznych, stosunków ekonomicznych, należą do okoliczności ubocznych 
i mogą jedynie określać odchylenia od tych trendów. 


To samo odnosi się w jeszcze większym być może stopniu do użycia 
do badania rzeczywistości ustalonych w drodze abstrakcji tendencji i 
kontrtendencji ekonomicznych. Pomiędzy tendencjami (i kontrtendencja- 
mi) ekonomicznymi a prawami ekonomicznymi nie ma absolutnej, nie- 
przekraczalnej granicy. Różnica między nimi leży w stopniu koniecz- 
ności i długotrwałości. Tendencja jest wyrazem obiektywnej prawidło- 
wości, ale różni się od prawa tym, że skutki określone przez tendencję 
mogą nie nastąpić wówczas, gdy uzyskają przewagę siły określające kontr- 
tendencję. Natomiast skutki określone przez prawo, choć występują z re- 
guły w sposób przybliżony, ale też z reguły — gdy nie nastąpi istotna 
zmiana warunków — muszą nastąpić. | 


Inaczej mówiąc, zastosowanie praw, tendencji (i kontrtendencji), ustalo- 
nych w drodze abstrakcji, do badania rzeczywistości pozwala stwierdzić 
trendy rozwoju i odchylenia od tych trendów — w wyniku działania czyn- 
ników ubocznych. 


* 


Rozpatrzmy teraz stosunek metody praw idealizacyjnych i marksow- 
skiej metody abstrakcji do faktów. W omawianej pracy znajdujemy na- 
stępujący schemat, będący jakby podsumowaniem metody praw idealiza- 
cyjnych: ,,W sumie więc można by schemat Marksowskiej procedury ba- 
dawczej ująć jak następuje (i on będzie — rzecz jasna — rezultatem 
zabiegu idealizacji!): i 


Odwołanie się do wiedzy, prze- 
de wszystkim nomotetycznej, o | —— 
rzeczywistości 


Formułowanie praw 
idealizacyjnych 


Sprawdzanie praw idealizacyj- 
nych drogą ich konkretyzacji 
(poprzez obserwowanie ich mo- 
cy predyktywnej)” 


(str. 37 1 38). 


Powstaje pytanie, skąd bierze się wiedza o rzeczywistości? Dlaczego 
wiedza ta ma przede wszystkim charakter nomotetyczny, tj. dotyczący 
praw naukowych? 

Sprawdzenie praw idealizacyjnych nastąpić ma przez ich konkretyzację, 
tj. w gruncie rzeczy przez odejście od nich. W „metodzie praw idealiza- 
cyjnych” nie wychodzi się od analizy faktów i sformułowane prawa ideali- 
zacyjne nie mogą służyć bezpośrednio do badania rzeczywistości. 
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Całkowicie inna jest marksowska metoda abstrakcji naukowej. Wycho- 
dzi ona z obserwacji zjawisk-faktów i stara się ujawnić i odróżnić 
wśród nich fakty istotne, określające, i fakty uboczne, przypadkowe. 

Przystępując do badania zjawisk ekonomicznych, dążąc do wykrycia 
prawidłowości (praw, tendencji i kontrtendencji), zawsze musimy mieć pe- 
wne założenia badawcze (należy tu przede wszystkim paradygmat, 
tj. główne twierdzenie danej nauki), gdyż bez tych założeń nie moglibyś- 
my ani wydzielić głównych, określających zjawisk ekonomicznych, ani tym 
bardziej poznać ich istoty. Założenia te sprawdzamy na materiale faktycz- 
nym, nie możemy jednak odrzucić niewygodnych faktów. Przeciwnie — 
musimy je wyjaśnić (możemy je pominąć tylko wówczas, gdy udowodni- 
my, że są to fakty przypadkowe, uboczne dla procesów, które badamy). 
Często w toku badania zjawisk ekonomicznych wskutek tego, że nie mo- 
żemy wyjaśnić istotnych faktów na podstawie przyjętych założeń, zmu- 
szeni jesteśmy do odrzucenia tych założeń i przyjęcia nowych. 

Metoda marksowska jest więc metodą dedukcyjno-indu- 
kcyjną. Ani dedukcja, ani indukcja nie mogą służyć za wyłączną me- 
todę wszechstronnego badania rzeczywistości. Wnioski dedukcyjne, jeśli 
mają prowadzić do takiego badania, muszą opierać się na faktach nagro- 
madzonych w drodze indukcji. Natomiast jeśli chodzi o indukcję, to już 
Engels stwierdził: „Żadna indukcja na świecie nigdy by nas nie dopro- 
wadziła do wyjaśnienia sobie procesu indukcji. Mogła tego dokonać 
tylko analiza tego procesu. — Indukcja i dedukcja są ze sobą równie 
ściśle związane, jak synteza i analiza”(8). 


W marksowskiej metodologii ekonomii politycznej fakty są punktem 
wyjścia i punktem końcowym analizy naukowej, gdyż analiza ta za pomo- 
cą uogólnień opartych na abstrakcji powinna wyjaśnić istotę faktów. 
Znaczenie faktów dla ekonomii politycznej podkreśla wypowiedź Lenina: 
„Fakty, a nie dogmaty, są podstawą ekonomii politycznej”(9). Stosunek do 
faktów jest istotnie różny w marksowskiej metodzie badawczej i w me- 
todzie praw idealizacyjnych. 

Trzeba więc stwierdzić odmienność, a nawet przeciwstawność metody 
praw idealizacyjnych i marksowskiej metody abstrakcji naukowej. 


Abstrakcja marksowska, opierając się na analizie faktów, służy do ba- 
dania istoty faktów i procesów. Marks pisał, że „kategorie ekono- 
miczne, to tylko abstrakcje... realnych stosunków, że są one 
prawdami o tyle tylko, o ile te stosunki istnieją. Tak więc [Proudhon] 
popełnia błąd burżuazyjnych ekonomistów, którzy w tych kategoriach e- 
konomicznych upatrują prawa wieczne, a nie prawa historyczne ważne 
jedynie dla określonego rozwoju historycznego, określonego rozwoju sił 
wytwórczych (10). 

„Prawa idealizacyjne” nie opierają się na analizie faktów i nie służą 
bezpośrednio do analizy faktów. Natomiast konkretyzacja praw idealiza- 


(8) F. Engels: Dialektyka przyrody. KiW 1956. str. 237. 

(9) Z rękopisów opublikowanych w 1959 r. 

(10) List Marksa do Annienkowa z 28 grudnia 1846 r. w: K. Marks, F. Engels: 
Listy o „Kapitale”, KiW 1957, str. 21. 
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cyjnych musi prowadzić do spełzania na tory opisu, czego autorzy pracy 
chcieliby uniknąć. Skoro bowiem w badaniach rzeczywistości trzeba kon- 
kretyzować prawa, to trzeba uwzględnić wszystkie okoliczności, a więc 
i uboczne, to jest, inaczej, trzeba się ograniczyć do mniej lub bardziej sy- 
stematycznego, mniej lub bardziej powierzchownego opisu. 

Należy też wyraźnie odróżnić logiczno-historyczną konstrukcję praw 
(i kategorii) ekonomicznych od ich konkretyzacji proponowanej przez 
autorów pracy, a rozumianej jako coraz bliższe odzwierciedlanie rzeczywi- 
stości. Analiza naukowa wymaga wyłączenia okoliczności przypadkowych 
i ubocznych, np. pozostałości feudalizmu, gdy bada się kapitalizm, choćby 
znaczenie tych pozostałości w rzeczywistości było bardzo duże. Odwrotnie 
„Konkretyzacja” wymaga włączenia wszystkich okoliczności występują- 
cych w rzeczywistości, choćby pochodziły one z innych warunków ustro- 
jowych niż typ badany. | 


* 


W omawianej pracy zawarte są sprzeczności. Wynikają one w dużej mie- 
rze z błędnej interpretacji marksizmu i z próby „nagięcia” wypowiedzi 
Marksa i Engelsa do konstrukcji praw idealizacyjnych. Tak np. praca apro- 
bująco odnosi się do wypowiedzi Marksa: „Przedmiotem moich badań w 
tym dziele (w Kapitale, t. I — B. M.) jest kapitalistyczny sposób pro- 
dukcji i odpowiadające mu stosunki produkcji it wymiany. Klasycznym 
krajem, w którym panuje kapitalistyczny sposób produkcji, jest dotąd 
Anglia. Dlatego też głównie stamtąd biorę przykłady ilustrujące moje 
wywody teoretyczne'(11). Jak wiadomo, Marks w I tomie Kapitału wy- 
prowadza prawidłowości, oparte na daleko idącej abstrakcji, a jednak uwa- 
ża za możliwe ilustrować je przykładami z praktyki angielskiej. Natomiast 
zwolennicy praw idealizacyjnych twierdzą expressis verbis, iż praw tych 
nie można odnosić — pod grożbą sprzeczności — wprost do obiektów rze- 
czywistych (str. 51). 

Całkowicie jest też chybiona polemika pracy przeciwko wywodom P. M. 
Sweezy ego, który twierdzi: ,,...Tom I rozpoczyna się i pozostaje na wyso- 
kim poziomie abstrakcji. Nieobznajomionym z metodą Marksa trudno w to 
uwierzyć. Powołują się oni na bogactwo faktycznego t historycznego ma- 
teriału, stanowiące tak charakterystyczną cechę I tomu... Takie rozumo- 
wanie pomija istotę rzeczy. Właściwy cel abstrakcji w naukach społecz- 
nych nie polega bynajmniej na oderwaniu się od rzeczywistości świata, 
lecz raczej na wyodrębnieniu pewnych stron świata realnego dla bardziej 
dokładnego zbadania. Jeżeli więc mówimy, że operujemy na wysokim 
poziomie abstrakcji, rozumiemy przez to, iż zajmujemy się stosunkowo nie- 
wielką liczbą aspektów rzeczywistości, co nie znaczy oczywiście, że aspek- 
ty, które badamy, nie nadają się do dociekań historycznych, czy też, że nie 
mogą być ilustrowane faktami”(12). Przytaczając ten pogląd Sweezy'ego 
omawiana praca obrusza się na niego, zarzucając mu, iż ,,...zupełnie nie- 

(11) K. Marks: Przedmowa do pierwszego wydania I tomu Kapitału w: K. Marks: 


Kapitał, t. 1. KiW 1951, str. 4. 
(12) P. M. Sweezy: Teoria rozwoju kapitalizmu, PWN 1961, str. 32—33, 
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właściwie pojmuje rolę owych ilustracji empirycznych w I tomie Kapt- 
talu” (str. 135), że ,,..popełnia nader pospolity w literaturze marksistow= 
skiej błąd, myląc abstrakcję w rozumieniu potocznym i abstrakcję w ro- 
zumieniu Marksowskim, czyli idealizację” (str. 136). 

Jedno z dwojga: albo praw idealizacyjnych (a za takie autorzy pracy 
uważają prawa będące abstrakcją, sformułowane przez Marksa w I tomie 
Kapitału) nie można odnosić wprost do rzeczywistości, a więc nie można 
ich też ilustrować przykładami z praktyki, i wówczas rację mają autorzy, 
a nie ma racji Sweezy, a także Marks, albo właśnie będące abstrakcją pra- 
wa mogą jedynie adekwatnie wyjaśniać rzeczywistość, a więc mogą być 
też oczywiście ilustrowane przykładami z praktyki i wówczas rację mają 
Sweezy i Marks, a cała konstrukcja praw idealizacyjnych okazuje się 
sztuczna i rozpada się. 


k 


Autorzy zatytułowali swą pracę: Elementy marksistowskiej metodologii 
humanistyki i usiłują uzasadnić swą koncepcję przez interpretację mar- 
ksowskiego prawa wartości, teorii reprodukcji i w ogóle całej teorii Kapi- 
tału. Ponieważ jednak oparli się na błędnej konstrukcji praw idealizacyj- 
nych — to ich interpretacja teorii marksowskiej opiera się na nieporozu- 
mieniach, zawiera liczne sprzeczności i jest z gruntu wadliwa. 

W pracy znajdujemy następującą definicję prawa wartości: „Otóż, prawo 
to głosi, iż ceny towarów równe są ich wartościom” (str. 52). Zaraz jednak 
po tej definicji znajdujemy stwierdzenie: „Nie jest tak jednak bynajmniej 
w kapitalizmie wolnokonkurencyjnym, jaki występował w XIX-wiecznej 
Europie zachodniej (ibidem). Zestawmy tę definicję i stwierdzenie. Wy- 
nika z niego bezspornie, że w XIX-wiecznej Europie nie obowiązywało 
(nie działało) prawo wartości. Jest to oczywiście sprzeczne z rzeczywi- 
stością — prawo wartości działało! Tylko definicja podana w pracy jest 
ahistoryczna i polega na nieporozumieniu. 

W innym bowiem miejscu pracy znajdujemy inną definicję prawa war- 
tości, zawartą w przytoczonym cytacie z III tomu Kapitału: ,,...wartości 
towarów są określone przez zawarty w tych towarach czas pracy”(13). 
To właśnie Marks określa jako „ogólne prawo i podstawę ekonomii poli- 
tycznej (14). Autorzy nie dostrzegli jednak różnicy między dwoma defini- 
cjami prawa wartości: własną i marksowską. 

Należy odróżnić treść ogólną prawa wartości i jego treść specyficzną. 
Przez treść ogólną prawa wartości rozumiemy te jego cechy, które wystę- 
pują nie w jednej epoce historycznej, ale w różnych epokach historycz- 
nych, w których prawo to działa. „Pojęcie wartości... — pisał Engels — 
jest najbardziej szerokim wyrażeniem ekonomicznym warunków produk- 
cji towarowej'(15). Przez specyficzną treść prawa wartości należy rozu- 
mieć te jego cechy, które występują tylko w związku z określonymi wa- 
runkami ustrojowymi — na poszczególnych stadiach rozwoju społecznego. 

(13) K. Marks: Kapitał, t. III, cz. I, KiW 1957, str. 337. 


(14) Ibidem. 
(15) F. Engels: Ar.*y-Dihring, KiW 1956, str. 348. 
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Specyficzna treść prawa wartości dotyczy przede wszystkim związku mię- 
dzy wartością towarów a ich cenami. 

Określenia cen i określenia wartości nie należy ani utożsamiać, ani mie- 
szać ze sobą. Teoria cen jest też odmienna od teorii wartości. Marks pisał: 
„Określenie wartości leży u podstawy określenia cen, ale dochodzą nowe 
elementy. Cena, która pierwotnie wydaje się tylko wartością wyrażaną 
w pieniądzu, określa się w następstwie jako samoistna specyficzna wiel- 
kość '(16). i 

Przyjęta przez autorów definicja prawa wartości, zakładająca równość 
cen i wartości, jest błędna, jeżeli pojmuje się ją jako definicję uniwersałną, 
gdyż dotyczy nie ogólnych cech działania prawa wartości, ale specyficz- 
nej treści działania tego prawa w określonej epoce historycznej, obejmują- 
cej — jak to wyjaśnił Engels w Uzupełnieniu do III tomu Kapitału — 
okres ,,...który trwa od początku wymiany przekształcającej produkty w 
towary aż po piętnaste stulecie naszej ery (17). 

Prawo wartości, działające w postaci prawa sprowadzającego relacje 
cen do relacji wartości towarów, musiało przestać działać dlatego, iż nie 
uwzględniało występujących w kapitalizmie przemysłowym różnic w skła- 
dzie organicznym kapitału i różnic w długości obrotu różnych kapitałów, 
a więc nie zapewniało równego zysku od równego kapitału. 

W rezultacie 6 modyfikacji prawa wartości zaczęło działać pra- 
wo ceny produkcji, według którego towary sprzedaje się po ce- 
nach równających się nie wartościom, ale przeciętnym kosztom produkcji 
plus przeciętny zysk od zastosowanego kapitału. Marks wyjaśnił, iż ,,...wy- 
miana towarów według ich wartości... odpowiada więc znacznie niż- 
szemu szczeblowi rozwoju niż wymiana według cen pro- 
dukcji (18). 

W stadium kapitalizmu opartym na wolnej konkurencji działa prawo 
wartości w swej zmodyfikowanej formie jako prawo ceny produkcji. I to 
ostatnie prawo wyprowadzone zostało na podstawie metody abstrakcji 
naukowej. Prawo ceny produkcji adekwatnie wyjaśnia rzeczywistość kapi- 
talizmu wolnokonkurencyjnego, gdyż ani monopole, ani pozostałości pro- 
stej produkcji towarowej, ani pozostałości feudalizmu nie przekreślają 
głównej treści procesów ekonomicznych zachodzących w tym stadium kapi- 
talizmu (oczywiście, gdy monopole stają się dominujące i kapitalizm wolno- 
konkurencyjny przechodzi w kapitalizm monopolistyczny prawo ceny pro- 
dukcji przestaje być adekwatne dla wyjaśnienia procesu tworzenia się 


cen). 
p 


Powstaje pytanie, dlaczego dla wyjaśnienia prawa ceny produkcji (i pra- 
wa zysku przeciętnego) konieczna jest analiza prawa wartości w jego nie- 
zmodyfikowanej formie, tj. w formie działającej przy prostej produkcji 
towarowej? 


(16) K. Marks: Grundrisse der Kritik der Politschen Oekonomie, Berlin 1953, 
str. 336 

(17) K Marks: Kapitał, t. III, cz. 2, KiW 1959, str. 486. 

(18) Ibidem, str. 482. 
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1. Jak to zaznaczyliśmy uprzednio, prawo ceny produkcji powstało w 
rozwoju historycznym z prawa wartości w jego dawnej postaci; zrozumie- 
nie modyfikacji, która nastąpiła, wymaga więc porównania dawnej i nowej 
postaci prawa wartości. 

2. W badaniach ekonomicznych punktem wyjścia musi być wartość 
towarów. To znaczy, że badanie ceny produkcji musi polegać na porówny- 
waniu tej ceny z wartością i określaniu odchyleń ceny od wartości. 

3. Ceny produkcji tworzą się przez włączenie części globalnej wartości 
dodatkowej do cen poszczególnych produktów — w zależności od wielko- 
ści kapitału zaangażowanego przy ich wytworzeniu. Określenie wielkości 
globalnej wartości dodatkowej mogłoby jednak nastąpić jedynie na pod- 
stawie określenia wartości sumy całej masy towarów i odjęcia od niej 
całej sumy kosztów produkcji. 

4. Różnice w składzie organicznym kapitału i w długości obrotów kapi- 
tałów powodują odchylenia cen produkcji poszczególnych towarów od ich 
wartości, ale jeżeli wziąć sumę cen towarów, to równa się ona sumie ich 
wartości. Różnice te nie mają wpływu na wytworzenie się wartości i war- 
tości dodatkowej, a tylko są czynnikiem określającym jej podział. W związ- 
ku z tym przyjęcie założenia, że produkty wymienia się według ich war- 
tości, bardzo upraszcza badanie i pozwala uwypuklić pewne istotne cechy 
rzeczywistości; przyjęcie takiego założenia jest więc celowe zanim nie 
przystąpi się do analizy wpływu różnic w składzie organicznym kapitału 
iw długości jego obrotu na podział produkcji społecznej i tworzenie się 
cen. 1 


Przyjęcie specyficznej treści prawa wartości za treść uniwersalną, nie- 
odróżnienie teorii cen i teorii wartości, w połączeniu z koncepcją praw 
idealizacyjnych, doprowadziło autorów do wniosku: „Prawo wartości obo- 
wiązuje w Kapitale (czy tylko w I czy też i w III tomie Kapitału — 
B. M.) jako prawo idealizacyjne o sformułowanych w rozdz. II (omawia- 
nej pracy, a nie Kapitału — B. M.) trzynastu założeniach idealizujących 
(dokładniejsza rekonstrukcja ujawniłaby zapewne jeszcze większą ich licz- 
bę...) (str. 67). | 


Należy jednak stwierdzić, że konkretyzacja prawa wartości i innych 
praw ekonomicznych, prowadząca do ich pełnego pokrycia się z rzeczywi- 
stością, o ile nawet byłaby możliwa, miałaby jako skutek pomieszanie 
związków 1 czynników istotnych i nieistotnych, co nie pozwoliłoby na 
adekwatne wyjaśnienie rzeczywistości. 


k 


Badając stosunki ekonomiczne i wyrażające je kategorie w rozwoju hi- 
storycznym, Marks posługiwał się pojęciem ogniw pośrednich. 
Krytykując poglądy Ricarda, Marks pisał: „Oto na czym polega metoda 
Ricarda: wychodzi on z założenia, że wielkość wartości towaru jest 
określana przez czas pracy i następnie bada, czy inne stosunki, kategorie 
ekonomiczne niesąsprzeczne z takim określaniem wartości, albo w ja- 
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kim stopniu je modyfikują. Już na pierwszy rzut oka widać zarówno hi- 
storyczną zasadność (podkr. moje — B. M.) tej metody, (...) jak i za- 
razem jej naukową niedoskonałość, (...) która ujawnia się nie tylko w 
sposobie przedstawiania sprawy (pod względem formy), lecz prowadzi też 
do błędnych konkluzji, pomija bowiem konieczne ogniwa pośrednie 
(podkr. moje — B. M.) i usiłuje w sposób bezpośredni dowieść, że ka- 
tegorie ekonomiczne są ze sobą zgodne '(19). 

Prawo wartości w jego niezmodyfikowanej postaci, tj. w postaci obo- 
wiązującej przy prostej produkcji towarowej, może i powinno stanowić 
tylko punkt wyjścia w logiczno-historycznej analizie kapitalizmu wolno- 
konkurencyjnego. Prawo wartości w takiej postaci nie może być zasto- 
sowane bezpośrednio do wyjaśnienia procesu tworzenia się cen w kapita- 
lizmie. Konieczne jest więc wprowadzenie ogniw pośrednich, prowadzą- 
cych do modyfikacji prawa wartości w jego pierwotnej postaci w cenie 
produkcji. Można to przedstawić przy pomocy następującego schematu: 


Prawo wartości przy prostej produkcji towarowej 
(ceny grawitują wokół wartości towarów) 


| 


ogniwa pośrednie: 
rozwój sił wytwórczych i zwiększone zastosowanie kapitału trwałego, 


różnice w składzie organicznym kapitału i różnice w długości obrotu 
kapitału, 


l 
konkurencja przy mobilności kapitału, prowadzi do osiągnięcia równego 
| zysku od równego kapitału, 
cena produkcji (ceny grawitują wokół przeciętnych kosztów produkcji 
towaru plus przeciętny zysk od kapitału). 


Ogniwa pośrednie to elementy i związki elementów, powstające w ro- 
zwoju historycznym i prowadzące do przekształcenia dawnych form ka- 
tegorii ekonomicznych w ich nowe formy. Nie zachodzi przy tym „ideali- 
zacja” rzeczywistości czy zmniejszanie tej idealizacji, ale przeciwnie uja- 
wnienie istotnych cech rzeczywistości właśnie za pomocą abstrakcji. Włą- 
czenie ogniw pośrednich, prowadząc do powstania abstrakcji ro- 
zwiniętych, bynajmniej nie prowadzi do powstania „praw faktual- 
nych”. 

Zarówno prawo wartości w jego pierwotnej postaci, jak i prawo ceny 
produkcji to abstrakcje naukowe. Prawo wartości w jego pierwotnej po- 
staci służy wyjaśnieniu procesu tworzenia się cen przy prostej produkcji 
towarowej (oczywiście tylko w przybliżeniu, gdyż istnieją pewne rodzaje 
monopoli, popyt i podaż się nie równoważą itp.), a zarazem służy jako 
punkt wyjścia dla skonstruowania kategorii ceny produkcji. Kategoria 
ceny produkcji jest abstrakcją rozwiniętą, gdyż powstała przez modyfi- 
kację prawa wartości w jego pierwotnej postaci — polegającą na uwzględ- 


(19) K. Marks: Teorie wartości dodatkowej, cz. 2, KiW 1963, str. 188. 
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nieniu ogniw pośrednich, które stanowią rezultat obiektywnych przemian 
w siłach wytwórczych i w stosunkach ekonomicznych. 

Marks pisał, iż Malthus ,,...słusznie zaznacza, że różnice między orga- 
nicznymi częściami składowymi kapitału oraz różnice między czasem obro- 
tu kapitałów w różnych trades rozwijają się wraz z postępem produkcji, 
wobec czego wypadałoby zająć takie same stanowisko jak Adam Smith 
iuznać, że określanie wartości przez czas pracy już się w czasach «cywili- 
zowanych» nie nadaje”(20). W tych czasach, tj. w kapitalizmie wolnokon- 
kurencyjnym, proces tworzenia się cen wyjaśnia kategoria ceny produk- 
cji. Ta kategoria jest w nie mniejszym stopniu abstrakcją naukową niż 
kategoria prawa wartości w jego pierwotnej postaci (w wolnokonkuren- 
cyjnym kapitalizmie istnieje bowiem bardzo wiele czynników, które po- 
wodują odchylenie się cen bieżących od cen produkcji). 

Kategoria ceny produkcji nie może być użyta bezpośrednio dla ba- 
dania procesu tworzenia cen w kapitalizmie monopolistycznym, ale powin- 
na być użyta jako punkt wyjścia dla skonstruowania kategorii ceny mono- 
polowej — przy włączeniu szeregu ogniw pośrednich, jak „bariery wej- 
ścia” i stopień siły monopolu. Cena monopolowa jest też oczywiście ab- 
strakcją naukową, gdyż na konkretne ceny w kapitalizmie monopolistycz- 
nym wpływa szereg czynników ubocznych i przypadkowych. 


* 


Omawiana praca polemizując z L. Althusserem wywodzi, iż ten fran- 
cuski marksista „błędnie sądzi”, że koncepcja marksowska ujmuje prawo 
wartości w jego niezmodyfikowanej postaci, tj. jako prawo, według któ- 
rego ceny towarów określane są przez czas społecznie niezbędny do ich 
odtworzenia, ,,..jako bliższe poznawczo rzeczywistości mniej zaawanso- 
wanej rozwojowo, dalsze natomiast — rzeczywistości historycznie później- 
szej...” (str. 186). 


Natomiast autorzy pracy sądzą — trzeba przyznać, że konsekwentnie za 
swą koncepcją praw idealizacyjnych — że prawo wartości w jego niezmo- 
dyfikowanej postaci ma zastosowanie do kapitalizmu przemysłowego. W 
pracy czytamy: ,„„Argumentacja, w rodzaju Engelsowskiej, powinna być in- 
terpretowana właściwie: rekurs do historii nie dlatego wspiera realistyczne 
ujęcie prawa wartości czy pokrewnych praw idealizacyjnych, że pozwala 
on traktować je jako opis bardziej fenomenalistycznie niegdyś uchwytnej, 
a przez to rzeczywistej — w przeciwieństwie do stanu aktualnego — 
prawidłowości; prawidłowość, z której zdawać ma sprawę prawo war- 
tości, odnoszona jest w nie mniejszym stopniu do współczesnej Marksowi 
t Engelsowi rzeczywistości kapitalistycznej, zaś rekurs do czasów prze- 
szłych ułatwia jedynie wykazanie drugorzędności czynników wpływają- 
cych obok czynnika pierwszorzędnego — społecznie niezbędnego czasu pra- 
cy — na cenę towaru” (str. 205). 


Argumentacja, o której mówią autorzy, zawarta jest między innymi 
w całkowicie jasnej wypowiedzi Engelsa, że prawo wartości w jego nie- 


(20) Ibidem, str. 218. 
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zmodyfikowanej postaci obowiązuje ,„— przez cały okres prostej produkcji 
towarowej, a więc aż do czasu, kiedy produkcja ta ulega modyfikacji 
wskutek powstania kapitalistycznej formy produkcji” (21). 

Nie mówiąc już o tym, że interpretacja marksizmu, której dokonali 
autorzy, oczywiście sprzeczna jest z tą wypowiedzią Engelsa oraz innymi 
nie pozostawiającymi wątpliwości cytowanymi wyżej wypowiedziami 
Marksa i Engelsa, interpretacja ta doprowadziła ich do jaskrawej sprzecz- 
ności z faktami. Ponieważ w wolnokonkurencyjnym kapitalizmie ceny to- 
warów grawitują nie wokół wartości, a wokół ceny produkcji — to, jak 
prawo wartości w niezmodyfikowanej formie, tj. prawo głoszące, że ceny 
grawitują wokół wartości, może się w nie mniejszym stopniu odnosić do 
współczesnej Marksowi i Engelsowi rzeczywistości kapitalistycznej, tj. 
wolnokonkurencyjnego kapitalizmu? 


Autorzy twierdzą, że dlatego, iż w określaniu cen towarów społecznie 
niezbędny czas pracy jest czynnikiem pierwszorzędnym, a inne czyn- 
niki są drugorzędne. Czy jednak rzeczywiście w kapitalizmie wolnokonku- 
rencyjnym takie czynniki, jak wielkość zaangażowanego kapitału, różnice 
w składzie organicznym i w długości obrotu kapitału, są drugorzędne? 
Przecież wiadomo, że ceny produktów, dla których wytworzenia zaangażo- 
wanie kapitału było większe niż średnie, odchylają się od swojej wartości 
in plus, a ceny produktów, dla których wytworzenia zaangażowanie ka- 
pitału było mniejsze niż średnie, odchylają się od swojej wartości in mi- 
nus i że te odchylenia są trwałe i duże. 

Dodajmy, że marksowskiej metodzie abstrakcji naukowej właściwy jest 
podział na czynniki istotne i nieistotne, tj. takie, które przy konstruowaniu 
kategorii ekonomicznych powinny być uwzględnione i takie, które po- 
winny być pominięte, a nie jak to przyjmują autorzy omawianej pracy 
na „czynniki pierwszorzędne i drugorzędne”. 

Metoda praw idealizacyjnych jest metodą ahistoryczną i wchodzi w 
sprzeczność z elementarnym założeniem marksizmu, że prawa i kategorie 
ekonomiczne są prawdziwe, mają walor tylko w pewnych warunkach, a 
przy istotnej zmianie warunków stają się nieprawdziwe, tracą walor, 
chyba że zostały odpowiednio zmodyfikowane przez włączenie ogniw po- 
średnich. 


p 


Marksowską teorię reprodukcji omawiana praca rozpatruje ,,...jako li- 
niowy splot zbiorów praw idealizacyjnych” (str. 101). Powstaje pytanie, 
dlaczego Marks dokonał w Kapitale analizy nie tylko reprodukcji rozsze- 
rzonej, ale reprodukcji prostej, skoro — jak pisał — „Reprodukcja prosta 
w skali nie zmienionej jest o tyle abstrakcją, że... nie sposób przypuszczać, 
aby w warunkach kapitalizmu mogło się obejść bez wszelkiej akumulacji, 
czyli reprodukcji w skali rozszerzonej (22). Omawiana praca twierdzi, że 


(21) F. Engels: Posłowie do III tomu Kapitału, w: K. Marks: Kapitał, t. III, cz. 2, 
str. 486. 
(22) K. Marks: Kapitał, t. II, KiW 1955, str. 416. 
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dokonane tu zostały „założenia idealizujące (lub quasi-idealizujące)”. W 
gruncie rzeczy nie zachodzi tu idealizacja, ale abstrakcja i to względna, 
gdyż reprodukcja prosta stanowi przesłankę reprodukcji rozszerzonej, jak 
pisał Marks ,„,...reprodukcja prosta jest również częścią i to najważniejszą 
każdej reprodukcji rocznej w skali rozszerzonej... (23). Aby ustalić, czy 
zachodzi reprodukcja rozszerzona i jaki jest jej zakres, trzeba zbadać re- 
produkcję prostą (w pewnych warunkach, np. w okresie kryzysów repro- 
dukcja może być ograniczona, tj. może nie zachodzić nawet reprodukcja 
prosta). 


Podstawowe założenie marksowskiej teorii reprodukcji, iż produkcja 
dzieli się tylko na dwa działy, ma, jak to czytamy w omawianej pracy 
„ — rzecz jasna — charakter wyraźnie idealizujący. Tak też należy rozu- 
mieć (zdaniem autorów — B. M.) sformułowanie Marksa: 


« Produkt globalny, a więc również produkcja globalna społeczeństwa, 
rozpada się na dwa wielkie działy: 


I Środki produkcji.. 
II Środki konsumpcji...» (24). 


Trudno byłoby wszak przypuszczać (piszą autorzy — B. M.), że Marks 
nie wiedział, iż rzeczywista gospodarka składa się z większej ilości działów 
niż tylko dwa” (str. 102). 


Zachodzi tu nieporozumienie, które jednak wynika z istoty metody przy- 
jętej przez autorów. Produkcję można by podzielić nie tylko na dwa, ale 
na kilkanaście, kilkadziesiąt czy nawet kilkaset działów, gałęzi itp. Podział 
na dwa działy (środków wytwarzania i przedmiotów spożycia) jest jednak 
najbardziej ogólny. Każdy bez wyjątku produkt może bowiem służyć albo 
dla dalszej produkcji i wówczas jest środkiem produkcji, albo dla spożycia 
o różnorodnym charakterze, nie wyłączając wojskowego, i wówczas jest 
przedmiotem spożycia. 

Podział na dwa działy właśnie dlatego, że jest tak ogólny, pozwala na 
ujawnienie niezwykle istotnych prawidłowości i proporcji gospodarki na- 
rodowej. Trudno też zresztą mówić, iż podział ten jest abstrakcją, gdyż 
w rzeczywistości produkcja ma dwa główne przeznaczenia: może służyć 
bądź jako środki wytwarzania, bądź jako przedmioty spożycia. 


Podział ten — tak jak i każda abstrakcja naukowa — pozwala, a nawet 
warunkuje poznanie rzeczywistości, a więc zbliża do rzeczywistości. Skom- 
plikowanie podziału produkcji (np. zamiast dwóch działów wzięcie dzie- 
sięciu działów) nie zbliżyłoby nas do poznania rzeczywistości, jak to wyni- 
ka z metody „praw idealizacyjnych” i „konkretyzacji”, ale oddaliłoby od 
niej. Inna rzecz, że dla określonych celów badawczych, mniej fundamen- 
talnych, może się okazać celowy podział produkcji na większą ilość dzia- 
łów. co Marks zresztą również stosował. Ale rozwiązanie problemów fun- 
damentalnych teorii reprodukcji i wzrostu ekonomicznego nie jest możli- 
we bez podziału produkcji na dwa działy. Rozwiązanie zać problemów 


(23) Ibidem, str. 434. 
(24) Ibidem, str. 416. 
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fundamentalnych w tej teorii, jak i w każdej innej, warunkuje rozwiąza- 
nie problemów niefundamentalnych. 


* 


W pracy czytamy: ,,...wszystkie teoretyczne twierdzenia Marksa obowiąq- 
zują dla typu idealnego gospodarki zamkniętej” (str. 80). Oznacza to, 
konkretnie biorąc, że wszystkie teoretyczne twierdzenia Marksa, a więc 
cały marksizm, nie nadaje się do badania rzeczywistości gospodarczej, w 
której handel zagraniczny odgrywa przecież swą rolę. 

Ale czy tak jest w rzeczy samej? Pomijamy już to, że w niektórych 
swych pracach (np. w III tomie Kapitału) Marks zajmował się handlem 
zagranicznym. Dla ujawnienia istotnych prawidłowości kapitalizmu, „ogól- 
nej natury kapitału”, istoty reprodukcji celowe, a nawet konieczne jest 
abstrahowanie od handlu zagranicznego. Wskazywał na to Marks w II to- 
mie Kapitału: „Nie ma w ogóle produkcji kapitalistycznej bez handlu za- 
granicznego. Jeżeli jednak za punkt wyjścia bierzemy normalną roczną 
reprodukcję w określonej skali, to tym samym zakładamy również, że 
handel zagraniczny tylko zastępuje artykuły krajowe artykułami o innej 
formie użytkowej, czy też naturalnej, nie narusza jednak stosunków war- 
tości... Uwzględnianie handlu zagranicznego w analizie reprodukowanej 
co roku wartości produktu może więc tylko zagmatwać sprawę, nie wpro- 
wadzając jakiegokolwiek nowego momentu ani do samego problemu, ant 
też do jego rozwiązania (podkr. moje — B. M.). Można go więc całkowicie 
pominąć... (25). 

Na przykładzie handlu zagranicznego jaskrawo widać różnicę między 
marksowską metodą abstrakcji naukowej a metodą praw idealizacyjnych. 
Według Marksa pominięcie handlu zagranicznego pozwala ujawnić prawi- 
dłowości gospodarki kapitalistycznei. Według autorów twierdzenia oparte 
na abstrahowaniu od handlu zagranicznego nie obowiązują dla gospodarki 
otwartej, jaką jest gospodarka kapitalistyczna. 


* 


Treść marksowskiej metody abstrakcji naukowej — ujawnienie istoty 
procesów ekonomicznych — znalazła swoje zastosowanie najbardziej wy- 
raziste, można powiedzieć szczytowe, w marksowskiej teorii celów gospo- 
darki (celów produkcji). Marks wychodził mianowicie z założenia, że w 
działalności gospodarczej istnieje jeden główny, nadrzędny cel, określony 
przez warunki społeczne. Charakteryzując istotę kapitalizmu, Marks pisał 
w III tomie Kapitału — ,,..Kapitał i samopomnażanie jego wartości sta- 
nowią... motyw i cel produkcji...” (26), W Teoriach wartości dodatkowej 
Marks rozwija tę tezę: „Bezpośrednim celem produkcji kapitalistycznej 
nie jest wytwarzanie towaru, lecz wartości dodatkowej bądź zysku (w jego 


(25) Tbidem, str. 500. 
(26) K. Marks: Kapitał, t. III, cz. 1. KiW 1957, str. 268. 
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rozwiniętej formie) ...Cel produkcji kapitalistycznej sprowadza się za- 
wsze do tego, aby za pomocą minimum wyłożonego kapitału wytwarzać 
maksimum wartości dodatkowej...”(27). Maksymalizację wartości dodatko- 
wej (zysku) Marks określa jako cel określający produkcji kapitalistycznej 
„..1 to nawet wtedy, kiedy osiąga się go kosztem wielkości tej produkcji, 
kosztem wytworzonego kontyngentu towarów” (28). 


Oczywiście oddzielni kapitaliści mogą być utracjuszami czy nawet rze- 
czywistymi (a nie tylko pozornymi) filantropami, ale istotą kapitalizmu 
jest maksymalizacja zysku. Marks wykazał, jak mechanizm funkcjonowa- 
nia ustroju kapitalistycznego, a zwłaszcza konkurencja, zmusza kapitali- 
stów do maksymalizacji zysku. Utracjuszostwo czy filantropia — to zja- 
wiska uboczne, od których trzeba abstrahować, aby wyjaśnić treść proce- 
sów zachodzących w gospodarce kapitalistycznej. 


A oto jak w krzywym zwierciadle metody praw idealizacyjnych wy- 
gląda cel produkcji kapitalistycznej. W omawianej pracy twierdzi się: 
„„..Marks przyjmował w swej konstrukcji idealizującej, że jedynym celem 
kapitalistów jest maksymalizacja zysku (str. 134). Dla ścisłości trzeba spro- 
stować, że maksymalizacja zysku stanowi — według Marksa — nie jedyny 
cel kapitalistów, ale cel główny, bezpośredni, określający produkcji kapi- 
talistycznej. Nie to jest jednak najważniejsze. 


W innym miejscu omawianej pracy czytamy: „Tak więc o kapitalistach 
zakłada się kontrfaktycznie (podkreślenie moje — B. M.) iż kierują się 
jednym tylko celem: «..aby za pomocą danej ilości bogactwa uzyskać 
jak największą ilość of surplus produce, czyli of surplus value» (29). Że 
jest to w intencjach Marksa założenie idealizujące, to chyba oczywiste — 
trudno byłoby przyjąć, iż autor Kapitału nie wiedział o tym, iż w rze- 
czywistości kapitaliści kierują się również innymi celami: dążnością do 
prestiżu społecznego, władzy, użycia etc.” (str. 58). A więc zdaniem auto- 
rów założenie, że celem produkcji kapitalistycznej jest maksymalizacja 
zysku, jest „kontrfaktyczne”, co trzeba zrozumieć, że jest sprzeczne z fa- 
ktami. Natomiast z istoty metody marksowskiej wynika, że założenie to 
wiernie oddaje treść faktów i uwypuklając je daje klucz do zrozumienia 
procesów zachodzących w gospodarce kapitalistycznej, 


Autorzy zdają się nie rozumieć, że takie cele kapitalistów, jak „dążność 
do prestiżu społecznego, władzy, użycia”, mogą być osiągnięte tylko pod 
warunkiem realizacji celu głównego, określającego, jakim jest maksymali- 
zacja zysku. 


Współczesna teoria optymalizacji ekonomicznej opiera się na zasadzie 
monizmu celu ogólnego i w konsekwencji na założeniu, iż określony sy- 
stem (i podsystem) ekonomiczny może posiadać tylko jedną funkcję celu, 
określoną przez warunki społeczne. Jak wykazaliśmy, zasadę monizmu 
celu głównego sformułował Marks. Teoria optymalizacji zakłada przy tym, 
iż w działalności gospodarczej realizuje się wiele celów, że pewne cele 


(27) K. Marks: Teorie wartości dodatkowej, cz. 2, KiW 1963, str. 645 i 646, 
(28) Ibidem, str. 666. 
(29) Ibidem, str. 667. 
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mogą wymagać bezwzględnie realizacji na określonym poziomie. Jednakże 
teoria optymalizacji przyjmuje określoną hierarchię celów, polegającą na 
tym, że cel ogólny ma charakter nadrzędny i ulega sprecyzowaniu w 
funkcji celu. Oznacza to, że gdy pewne cele zostaną zrealizowane na okre- 
ślonym poziomie uznanym za niezbędny wolne zasoby zostaną skierowane 
na powiększenie wartości funkcji celu. Wszystkie inne funkcje powinny 
być ukształtowane na poziomie optymalnym, tj. zapewniającym maksyma- 
lizację funkcji celu. 

Przyjęcie zasady monizmu celu ogólnego i w konsekwencji zasady ma- 
ksymalizacji funkcji celu nie wyklucza, a nawet zakłada pluralizm celów 
w działalności gospodarczej, ale sprzeczne jest z poglądem, iż w tej dzie- 
dzinie występuje kilka czy więcej równorzędnych celów i że traktuje się 
różne cele w sposób równy czy jednolity. 

Uznanie jakiegoś celu za główny, a innych celów za ograniczenia, 
stanowi istotną cechę działalności gospodarczej. Jednakowe traktowanie 
różnych celów działalności gospodarczej uniemożliwiałoby racjonalną go- 
spodarkę, gdyż z reguły nie można jednocześnie osiągnąć najlepszych wy- 
ników w zakresie różnych, niejednokrotnie sprzecznych ze sobą lub kon- 
kurencyjnych celów. 

Stosunek między celem ujętym w funkcji celu a celami ujętymi w ogra- 
niczeniach ma charakter w pewnym stopniu względny; cel ujęty w funkcji 
celu ma jednak prymat nad innymi celami. Zgodnie z tym zasoby racjo- 
nalne działającego systemu ekonomicznego powinny służyć osiągnięciu 
maksymalnej wielkości funkcji celu i optymalnej (a nie koniecznie ma- 
ksymalnej) wielkości celów ujętych ilościowo w ograniczeniach. 

Oczywiście skonstruowanie teorii optymalizacji, której treść różna jest 
w różnych systemach ekonomicznych, jak i skonstruowanie każdej teorii 
ekonomicznej powinno opierać się na zastosowaniu metody abstrakcji 
naukowej. 

* 


„Jest bezsporne, że dla rozwoju ekonomii politycznej i innych nauk spo- 
łecznych nieodzowne jest tworzenie modeli, ale jest sporne, w oparciu o ja- 
kie założenia metodologiczne należy te modele budować. 

Występują dwa skrajne poglądy, co do związku modeli z rzeczywistością. 
Jeden postuluje związek modeli z rzeczywistością, traktując model jako 
jej bezpośrednie przedstawienie, drugi zaś postuluje tylko związek modeli 
z przyjętymi założeniami, chociażby założenia te nie odpowiadały rzeczy- 
wistości. 

Wydaje się, że model z reguły nie może bezpośrednio przedstawiać 
rzeczywistości, która jest zbyt skomplikowana, aby jakikolwiek model mógł 
ją ująć we wszystkich jej aspektach. Model ze swojej istoty musi zawierać 
uproszczenia, abstrahować od jakichś elementów rzeczywistości, nieistot- 
nych dla postawionego sobie zadania badawczego. Model może też być 
przedstawieniem jakiejś tendencji (czy kontrtendencji) występującej w 
życiu społecznym. Dlatego też przy stosowaniu modeli konieczne jest 
określenie ich charakteru i granic poznawczych. 
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Nieodzowne jest jednak, aby modele pozostawały w jakimś związku 
z rzeczywistością, chociażby ten związek był pośredni i ograniczał się 
do przedstawienia w formie uproszczonej zależności występujących w sy- 
stemach społecznych. 


Modele nie powinny przyjmować założeń sprzecznych z rzeczywistością 
bądź też przyjmować założenia zgodne z rzeczywistością tylko w pewnym 
okresie jako ważne dla innego okresu, względnie mające walor powszech- 
ny. Nie jest także dopuszczalne rozszerzenie znaczenia założeń mających 
walor dla pewnych części systemu społecznego — i przy pewnych okolicz- 
nościach — na wszystkie części systemu i na wszystkie okoliczności. 


Z punktu widzenia marksizmu należy odrzucić omówione wyżej dwa 
skrajne poglądy na modele w naukach społecznych. Modele te powinny 
opierać się na metodzie abstrakcji naukowej, a więc powinna to być ab- 
strakcja celowa, uwzględniająca czynniki istotne i pomijająca czynniki 
nieistotne dla danego celu badawczego, abstrakcja rozwijana w sposób lo- 
giczno-historyczny. Omawiana praca postuluje zastosowanie do modeli 
metody praw idealizacyjnych (str. 40). Jak próbowaliśmy wykazać, metoda 
ta nie odpowiada założeniom marksowskiej metody abstrakcji naukowej 
l posiada istotne wady. W konsekwencji zastosowanie tej metody do mo- 
deli w naukach społecznych oznaczałoby oparcie tych modeli na wadli- 
wych założeniach metodologicznych. 


Uwagi o „Elementach marksistowskiej 
metodologii humanistyki” 


ZDZISŁAW CACKOWSKI 


Wydawnictwo Poznańskie opublikowało interesującą pracę zbiorową pod 
redakcją Jerzego Kmity pt. Elementy marksistowskiej metodologii huma- 
nistyki. Publikacja składa się z trzech części, z których najważniejsza jest 
— niewątpliwie — część pierwsza. Ta właśnie pierwsza część publikacji 
zawiera podstawowe idee metodologiczne, które wyznaczają w sposób za- 
sadniczy kierunek rozważań w pozostałych dwóch częściach pracy. Z tych 
to względów uwagę naszą skupimy właśnie na treści pierwszej części 
książki, której autorami są: Jerzy Kmita (rozdz. VIII, IX, XI), Jerzy Topol- 
ski (I, X, XII), Leszek Nowak (II, III, IV, V), Jan Such (VI), Izabella Nowak 
i Leszek Nowak (VII). 

Cztery idee określają treść wszystkich rozdziałów składających się na 
pierwszą część książki: idea idealizacji, założenie o racjonalności działań 
ludzkich jako podstawa interpretacji humanistycznej, metoda wyjaśnienia 
funkcjonalno-genetycznego oraz idea aktywizmu. Treści wiążące się z tymi 
ideami zasługują na głęboką analizę, bowiem niosą one, jak sądzę, istotne 
wartości dla filozofii marksistowskiej; domagają się one takiej analizy 
również ze względu na pytania i wątpliwości, które z tych treści się wyła- 
niają, a które nie zawsze mogą być dostrzeżone przez samych autorów. 

Punktem wyjścia zaprezentowanych w omawianej pracy rozważań na 
temat idealizacji jest teza o istotnościowym zhierarchizowaniu rzeczywi- 
stości, tzn. o stopniowalności roli, jaką w określaniu stabilnych właściwo- 
Ści interesującego nas przedmiotu odgrywają jego związki z innymi przed- 
miotami, jego zależności od innych przedmiotów. Wykryć istotę jakiejś 
rzeczy znaczy tu tyle, co ujawnić jej zależność lub takie zależności od in- 
nych rzeczy — taką mianowicie zależność lub takie zależności, z których 
koniecznie wynika owo interesujące nas stabilne zachowanie się przed- 
„miotu lub układu przedmiotów. 

Istota rzeczy nie jest dana w bezpośrednim doświadczeniu, nie jest ona 
dana w obserwacyjnie stwierdzalnych zjawiskach; jest ona dostępna te- 
oretycznemu ujęciu na podstawie doświadczenia, nie zaś bezpośrednio w 
doświadczeniu. Istota rzeczy nie jest więc tożsama z żadnym pojedynczym 
zjawiskiem bezpośrednio obserwacyjnie stwierdzalnym, ani też ze stałymi, 
powtarzającymi się i obserwacyjnie stwierdzalnymi własnościami rzeczy. 
Stwierdzenie stabilności pewnych obserwacyjnie dostępnych właściwości 
jakiejś rzeczy nie jest równoważne z poznaniem istoty tej rzeczy; do tej 
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ostatniej docieramy dopiero przez wykrycie zależności, z których stabilność 
empiryczna wynika jako konieczność. Z tego to powodu procedura badań 
naukowych musi wykraczać poza obserwację i rejestrowanie jej wyników 
i z tego też powodu marksizm — rozumiejąc tę konieczność — jest anty- 
fenomenalizmem i pozostaje w ostrej opozycji wobec wszelkich odmian 
pozytywizmu. 

Jednocześnie wszakże dociekanie istoty rzeczy nie może przebiegać nie- 
zależnie od wiedzy empirycznej o tej rzeczy, niezależnie od wiedzy o zja- 
wiskach, od obserwacyjnie dostępnych właściwości tej rzeczy. Marksizm 
traktuje struktury istotnościowe i zjawiskowe jako różne strony czy różne 
poziomy tego samego świata materialnego. Stąd przeciwstawność marksiz- 
mu wobec wszelkich odmian esencjonalizmu idealistycznego, który odry- 
wa istotę rzeczy od rzeczy samej, traktując istotę i zjawisko jako należące 
do dwu zasadniczo oderwanych od siebie światów, i który, w konsekwencji, 
nie jest w stanie wskazać jakichkolwiek ontologicznych podstaw do powią- 
zania wiedzy teoretycznej (o istotach) z wiedzą empiryczną (o zjawiskach). 

Dla marksizmu poznanie naukowe nie polega więc ani na fenomenali- 
stycznym opisie zjawisk, ani też na oderwanym od świata zjawiskowego 
ujęciu struktur istotnościowych. Polega ono na ujawnianiu wzajemnych 
przejść od poziomu zjawiskowego do odpowiedniego poziomu istotnościo- 
wego i odwrotnie — od poziomu istotnościowego do poziomu zjawisko- 
wego. Taką metodę poznania naukowego opracował Marks i świadomie 
ją stosował w swych badaniach, zwłaszcza w Kapitale. Marks nazywał ją 
metodą abstrakcji i konkretyzacji. Postępowanie odpowiadające dyrekty- 
wom metody abstrakcji i konkretyzacji można zresztą odkryć w praktyce 
badawczej dawniejszych uczonych (najwyraźniej występuje ona u Galile- 
usza), jednakże świadomie tę metodę tworzy i świadomie się nią posługuje 
dopiero Marks. 


Przesłanką podstawową refleksji metodologicznej autorów książki jest 
teza, wedle której procedura idealizacji (bo tym słowem zastępuje się tu- 
taj — nie zawsze chyba w sposób uzasadniony — wyrażenia Marksa „ab- 
strakcja”, „siła abstrakcji”, „abstrahowanie”) opiera się na pewnej wiedzy 
wyjściowej na temat interesującego badacza fragmentu rzeczywistości; 
elementem koniecznym tej wyjściowej wiedzy muszą być kryteria hierar- 
chizacji istotnościowej, na podstawie której można przyimować właściwe 
założenia idealizujące. Procedura badawcza, opieraiąca się na owym wyj- 
ściowym systemie wiedzy na temat badanego przedmiotu, posiada wy- 
raźnie dwa etapy czy też — lepiej — dwa przeciwstawne sobie kiecauki: 
kierunek pierwszy — to idealizacja, drugi — konkretyzacja. 

Założenia idealizujące, pomijając uboczne, drugorzędne, ze względu na 
badany układ zależności, wpływy na zachowanie się interesuiącego nas 
przedmiotu, ujmują zachowanie się tego przedmiotu jako wynik svste.nu 
zależności istotnościowej; im więcej tych założeń idealizujących, tym rro- 
stszy układ zależności istotnościowych wyznacza zachowania się da :ego 
przedmiotu; owa prostota w taki sposób osiągana ułatwia odkrycie pra- 
widłowości i sformułowanie prawa idealizacyjnego. Przediniotem kezpo- 
średnim takiego prawa nie są faktyczne stany rzeczy, lecz ich ideaine ino- 
dele. Gdyby ktoś chciał sprawdzać wartość praw idealizacyjnych w drodze 
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ich bezpośredniej konfrontacji ze zdaniami obserwacyjnymi, gdyby — ina- 
czej mówiąc — ktoś chciał takie prawa sprawdzać poprzez ich bezpośred- 
nią konfrontację z faktycznym zachowaniem się badanego zjawiska, współ- 
wyznaczanym także przez różne czynniki uboczne, które przyrównano do 
zera w założeniach idealizujących, wówczas osiągałby wyniki negatywne. 

Warunkiem bowiem empirycznego sprawdzenia jakiegoś prawa idealiza- 
cyjnego jest jego uprzednie dostateczne skonkretyzowanie. : 

Rozdziały pierwszej części omawianej tu pracy dobrze pokazują istotę 
obu wymienionych tu procedur: procedury idealizacji i procedury konkre- 
tyzacji. Dociekania te mają wielorakie znaczenie filozoficzne i metodolo- 
giczne: 

— ujawniając idealizacyjny charakter praw nauk społecznych i nauk 
przyrodniczych, dowodzi się jednocześnie istotnej jedności. metodologicznej 
nauk przyrodniczych i nauk społecznych, przyczyniając się walnie do 
przezwyciężania tradycyjnej, a sztucznie podtrzymywanej, opozycji mię- 
dzy naukami o przyrodzie a naukami o człowieku i społeczeństwie; 

— pokazując procedurę konkretyzacyjną jako konieczny etap i koniecz- 
ńy warunek empirycznego sprawdzania praw idealizacyjnych, wyjaśnia się 
wiele — bardzo częstych dzisiaj, zwłaszcza na gruncie nauk przyrodni- 
czych — nieporozumień, wynikających z prób bezpośrednio empirycznego 
sprawdzania praw idealizacyjnych; 

_— wartościowe jest w omawianej pracy poszukiwanie różnych dróg 
konkretyzacji praw idealizacyjnych i wyróżnienie obok konkretyzacji 
„standardowej” także konkretyzacji „superpozycyjnej” (str. 92); 

— analizy autorów pokazują rolę modeli idealnych w marksowskiej 
metodologii, ujawniają prekursorstwo tej metodologii, a jednocześnie wy- 
kazują realistyczny charakter tych modeli, a przez to i przeciwstawność 
metodologii marksistowskiej wobec wszystkich tych systemów metodolo- 
gicznych, które modele idealne traktują jako fikcje poznawczo puste. 

Wymienione tu — jak sądzę — doniosłe wartości zaprezentowanej w 
omawianej pracy metodologii nie powinny być traktowane jako świadectwo 
tego, iż wszystkie problemy zostały przez zespół autorski rozwiązane w spo- 
sób przekonujący. Rodzą się również pytania i pewne wątpliwości. Jednak- 
że w żadnym stopniu nie mógłbym ich traktować jako argumentów prze- 
ciwko zasadniczemu kierunkowi badań nad metodą idealizacji i konkrety- 
zacji. A oto pytania i wątpliwości. 

— Najważniejsze bodaj pytanie dotyczy źródła i natury wiedzy wyjścio- 
wej, na gruncie której dokonujemy hierarchizacji istotnościowej oraz ope- 
racji idealizacy jnych. Źródło i status tej wiedzy nie znajduje dla siebie wy- 
jaśnienia w omawianych tu rozważaniach; szczególnie wymaga wyjaśnie- 
nia natura kryteriów istotnościowych. 

— Jeśli idzie o wzajemną relację między marksowskim (i marksistow- 
skim) terminem „abstrakcja” a stosowanym w omawianej pracy terminem 
„idealizacja”, to nie ulega dla mnie wątpliwości, że treść tego drugiego ter- 
minu zawiera się w pierwszym, wątpię jednak w to, czy się z nim pokry- 
wa; ta relacja nie jest jasna i w związku z tym nie wiadomo, o ile zasadne 
jest stosowanie w niektórych rozdziałach omawianej pracy tych terminów 
w sposób zamienny. 
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— Szczególnie wątpliwe w idealizacyjnej interpretacji prawa wartości 
wydaje się „założenie o racjonalności kapitalisty”. Po pierwsze nie jest to, 
jak się wydaje, założenie idealizujące, ale zdanie faktualne; po wtóre zaś, 
sądzę, że nie chodzi tu o racjonalność (i to w dodatku subiektywną!) kapi- 
talisty, ale o „racjonalność” kapitału, który, gdy nie jest „racjonalny”, 
wówczas po prostu nie istnieje. Niedostatek ten nie jest jednak słabością 
metody idealizacji, lecz wiąże się raczej z problemem założenia o racjonal- 
ności, do którego rozważenia właśnie przechodzimy. 

Założenie o racjonalności działań ludzkich dotyczy pewnego rodzaju 
wyjaśniania wytworów działalności ludzkiej poprzez wskazania sensu 
(celu) tej działalności. Wyjaśnianie takie nazywa się interpretacją humani- 
styczną w odróżnieniu od wyjaśniania przez wskazanie racji funkcjonalnej 
działania lub jego rezultatu; to ostatnie nazywa się wyjaśnianiem funkcjo- 
nalnym. | 

W pracy przyjmuje się postawę „naturalizmu metodologicznego” (str. 
210), wedle której w badaniu zachowania się ludzkiego i jego rezultatów 
należy przyjmować w charakterze przesłanek wyjściowych pewne założe- 
nia pozabehawioralne. Są one hipotezami teoretycznymi, „dla których je- 
dyną ewidencję empiryczną stanowi obserwowalne zachowanie ludzkie..." 
(str. 210). Treścią owych teoretycznych hipotez o podmiocie działań ludz- 
kich (przedmiocie interpretacji humanistycznej) jest: (a) założenie o ra- 
cjonalności podmiotu; (b) hipoteza o preferencyjnym uporządkowaniu re- 
zultatów czynności alternatywnych wobec czynności danej; (c) hipoteza 
o rozeznaniu podmiotu w zakresie związków „przyczynowych ”, łączą- 
cych czynności alternatywne z ich rezultatami (str. 210—211). Jakiś fakt 
(element zachowania lub jego rezultat) podlega interpretacji humanistycz- 
nej o tyle, o ile wynika on z wymienionych wyżej przesłanek. W badaniach 
humanistycznych więc poszczególne czynności i ich wytwory ujmowane są 
w pewnych strukturach, których istotnym elementem jest stan podmiotu 
przyjmowany w hipotezach teoretycznych wyżej wymienionych; ze wzglę- 
du na ten założony stan podmiotu owe struktury są strukturami humani- 
stycznymi. Struktury humanistyczne różnią się od struktur funkcjonal- 
nych: „związek między czynnością czy cechą jej wytworu a ich sensem 
posiada charakter subiektywny — zachodzi ze względu na czyjś subiek- 
tywny punkt widzenia, natomiast związek między cechą danego fragmentu 
struktury funkcjonalnej a własnością «W» tej struktury jest obiektywny, 
niezależny od tego, czy jakakolwiek świadomość zakłada go; sens jest reali- 
zowany z uwagi na to, że taki a nie inny porządek wartości został przyjęty 
przez odnośny podmiot, natomiast własność «W» cechuje strukturę fun- 
kcjonalną w sposób naturalny, nie jest żadnym celem tej struktury” (str. 
215—216). 

Podstawowe wartości zasygnalizowanej wyżej koncepcji określiłbym 
w sposób następujący: 

— Przyczynia się ona istotnie do określenia przedmiotu badań huma- 
nistycznych oraz metody tych badań; 

— Rozróżnienie interpretacji humanistycznej i wyjaśniania funkcjonal- 
nego ma bardzo doniosłe znaczenie filozoficzne; autorzy słusznie stwier- 
dzają, że „niedostrzeganie tej różnicy prowadzi z jednej strony do teleolo- 
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gizacji wyjaśniania funkcjonalnego oraz do dehumanizacji interpretacji 
humanistycznej” (str. 216); 

-—- Przyjęte w rozdziale IX rozróżnienia mają jeszcze i tę zaletę, że 
pozwalają z jednej strony zrozumieć możliwość i konieczność stosowania 
w badaniu zjawisk społecznych obu typów wyjaśniania (wyjaśniania fun- 
kcjonalnego i wyjaśniania humanistycznego), z drugiej zaś strony pozwa- 
lają uniknąć (dzięki jasnej dystynkcji) wzajemnego ich mieszania. Bardzo 
istotne i trafne jest w tym względzie twierdzenie sformułowane w rozdzia- 
le XI, wedle którego ,,...marksista nie może przystać na opinię, iż tok dzie- 
jów ludzkich daje się zadowalająco wyjaśnić w płaszczyźnie subiektywnej” 
(str. 238). Sprawa jest szczególnie ważna, bowiem autorzy omawianej 
pracy czasami dopuszczają do zbyt szerokiego stosowania interpretacji hu- 
manistycznej; 

— Interpretacja humanistyczna (z jej założeniem o racjonalności), a 
szczególnie jej zastosowanie w związku z „dyrektywą racjonalizowania 
działań ludzkich” (rozdz. X), rodzi wszakże pewne pytania i wątpliwości; 

— Akcentując doniosłość dyrektywy racjonalizacji działań ludzkich w 
metodologii marksowskiej, nie wskazuje się jednocześnie w omawianej 
książce granic tej dyrektywy. Dyrektywę o racjonalizacji należało natych- 
miast uzupełnić stwierdzeniem, że świadome czyny (świadome decyzje czy- 
nów) nie są jednoznaczne ze świadomym określeniem ich społecznych skut- 
ków; przecież Marks i Engels interesowali się (rozumiejąc doskonale świa- 
domą istotę ludzkich działań indywidualnych) pozaświadomymi skutkami 
ludzkich działań świadomych. Idzie tu nie tylko o przypomnienie tej 
prawdy, ale uczynienie z niej istotnej dyrektywy badawczej i określenie 
jej stosunku do dyrektywy racjonalizacji; 

— Najgłębszy niepokój budzi zastosowanie racjonalizacji do procesów 
społecznych i stworzenie wrażenia, że dla Marksa głównym przedmiotem 
badań było zachowanie się indywidualnych kapitalistów, a nie obiektywny 
ruch kapitału. Kapitalista natomiast interesował Marksa nie jako osobnik 
o różnych ludzkich skłonnościach, od których trzeba abstrahować, żeby 
uzyskać idealny obraz Kapitalisty. Przyjmując taki punkt wyjścia, 
Marks nie miałby pojęcia, które skłonności kapitalisty są jego ludzkimi 
skłonnościami, które zaś są jego skłonnościami jako kapitalisty właśnie. 
Kapitalista interesował Marksa tylko o tyle, o ile był uosobieniem ka- 
pitału; wiedza o tym ostatnim (o warunkach najistotniejszych samej jego 
egzystencji) dyktowała obraz idealnego (w sensie ścisłym) kapitalisty, ale 
w tym idealnym kapitaliście wyraża się całkiem realny kapitał i z tego 
względu „założenie o racjonalnym kapitaliście* wydaje mi się mylącą 
formułą tezy faktualnej o kapitale. 

Trzecia ważna idea metodologiczna omawianej publikacji kryje się za 
terminem „dyrektywa wyjaśniania funkcjonalno-genetycznego”. Rozważa 
się tutaj stosunek subiektywnego kontekstu czynności racjonalnej do jej 
kontekstu obiektywnego. Autorzy zastanawiają się krytycznie nad dość 
powszechnie przyjętą przyczynową interpretacją zależności między warun- 
kami obiektywnymi, w których człowiek żyje, a „subiektywnymi konte- 
kstami ludzkich działań”. W związku z tym piszą: „Zastanówmy się jed- 
nak, czy — istotnie — między obiektywnym a subiektywnym kontekstem 
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czynności ludzkich zachodzić ma, zgodnie z intencjami Marksa, związek 
przyczynowy. Zastanówmy się — innymi słowy — nad tym, czy według 
autora «Kapitału» fakt, iż w danym okresie i na danym obszarze panują ta- 
kie a nie inne stosunki produkcji, siły wytwórcze cechuje taki a nie inny 
poziom rozwoju — determinuje przyczynowo subiektywne konteksty ludz- 
kich czynności” (str. 244). Aby to pytanie rozstrzygnąć, trzeba najpierw 
rozważyć samą czynność i jej powiązanie (obiektywne!) z kontekstem 
obiektywnym, trzeba rozważyć następstwa obiektywne tej czynności dla 
obiektywnego kontekstu. Ale następstwa obiektywne czynności nie mogą 
wyprzedzać samego podejmowania czynności oraz subiektywnego konte- 
kstu tych decyzji. Z tych twierdzeń wyprowadza się konkluzję, że elemen- 
ty kontekstu obiektywnego jako skutki materialne czynności nie mogą 
określać przyczynowo kontekstu subiektywnego, który wyprzedza samą 
czynność; ,,...w każdym razie nie można tu mówić o determinacji przyczy” 
nowej w zwykłym tego słowa znaczeniu” (str. 244). 


Zakwestionowawszy w ten sposób ideę determinacji przyczynowej, 
autorzy proponują na jej miejsce genetyczno-funkcjonalną koncepcję wza- 
jemnych więzi między kontekstem obiektywnym a subiektywnym. Za- 
czynają od stwierdzenia, iż nie ma żadnych podstaw, aby przyjąć, ,,...że 
Marks stosował wyjaśnienie faktów jednostkowego powstawania określo- 
nych, nowych idei, współwyznaczających subiektywne konteksty odpo- 
wiednich działań, przez wskazanie ich społeczno-ekonomicznych przyczyn 
lub racji funkcjonalnych” (str. 247). Wynika stąd, że, wedle autorów, su- 
biektywne narodziny indywidualnych nowych idei są faktami niezależnymi 
od obiektywnego kontekstu, w którym uwikłana jest jednostka. Kontekst 
ten zyskuje znaczenie determinanty dopiero wobec procesu upowszech- 
niania się lub eliminacji zrodzonych już niezależnie od niego idei. 
Strukturę wyjaśniania funkcjonalno-genetycznego ilustruje się przy- 
kładem z zakresu biologii i nic dziwnego, bowiem jest ta struktura wy- 
raźną rekonstrukcją ewolucjonistycznego (darwinowskiego) wyjaśniania: 
treści wyjściowe pojawiają się niezależnie od obiektywnego kontekstu 
społecznego, obiektywny zaś kontekst społeczny działa jako mechanizm 
eliminacji jednych z tych treści i upowszechniania innych. W metodologii 
nauki postawa ta widoczna jest również u Poppera, dla którego racjonalny 
rozwój nauki (teorii naukowych) rozpoczyna się dopiero od pojawienia się 
co najmniej dwóch teorii. Jednakże samo pojawienie się ich nie znajduje 
wyjaśnienia na gruncie nauki; wydaje się, że również kuhnowska teoria 
nauki w takim schemacie ujmuje jej rozwój. 

Mówiąc o wartości tej propozycji, muszę — niestety — ograniczyć się 
wyłącznie do wskazania rzeczy banalnej: dyrektywa wyjaśniania funkcjo- 
nalno-genetycznego jest dobrym narzędziem wyjaśnienia procesu upow- 
szechniania się subiektywnie zrodzonych idei i pomysłów. Mniej może ba- 
nalne byłoby stwierdzenie, że odrywając jednostkową i subiektywną ge- 
nezę nowej idei od obiektywnego kontekstu społecznego omawiana kon- 
cepcja stawia z całą ostrością pytania o źródła jednostkowych idei. W tym 
kontekście występuje wątpliwa zasadność tego oderwania. Wydaje mi się, 
że różnica między relacją: obiektywny kontekst społeczny — jednostko- 
wy subiektywny akt narodzin nowej idei a relacją: obiektywny kon- 
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tekst społeczny — społeczne upowszechnianie się tej idei, nie polega 
na tym, że w pierwszym przypadku brak determinacji przyczy- 
nowej, a w drugim ta determinacja zachodzi. Otóż w pierwszym przy- 
padku ta determinacja też istnieje, ale jest znacznie mniej jednoznaczna 
niż w przypadku drugim. Ta niejednoznaczność zatem jest przyczyną nie- 
redukowalności indywidualnego kontekstu subiektywnego do społecznego 
kontekstu obiektywnego. Z tego to powodu Marks i Engels zawsze prze- 
strzegali przed próbami pełnego wyjaśniania jakichś indywidualnych fe- 
nomenów świadomościowych obiektywnymi strukturami społecznymi, ale 
to nie znaczy, iż wyrzekli się zupełnie wyjaśniania faktów jednostkowego 
powstawania określonych, nowych idei przez wskazanie ich społeczno- 
-ekonomicznych przyczyn lub racji funkcjonalnych. Budzi też wątpliwości 
sposób podważania przez autorów determinacji przyczynowej „w zwykłym 
tego słowa znaczeniu” (str. 244): to, że konkretna, jednostkowa czynność 
oraz jej skutki obiektywne są wyprzedzane przez określony kontekst su- 
biektywny nie wydaje się uzasadnieniem tezy o pełnej niezależności kon- 
tekstu subiektywnego od kontekstu obiektywnego. 


Ostatnia wreszcie sprawa wiąże się z ideą aktywizmu, która najpełniej 
przedstawiona jest w rozdziale XII, poświęconym aktywistycznej koncep- 
cji procesu dziejowego. Odrzuca się tutaj wszelkie takie koncepcje, w ra- 
mach których ,,..rola aktywności ludzkiej w dziejach jest ograniczona” 
(str. 262), sugerując widocznie, że rola aktywności ludzkiej w dziejach 
nie jest ograniczona. Do tych odrzuconych koncepcji zalicza się również te- 
orię „obiektywnych” praw historycznych, które można jedynie odkrywać 
i dostosowywać się do nich i które tak są interpretowane, że wykluczone 
jest zwrotne działanie świadomości (str. 262). Odrzuca się więc takie kon- 
cepcje fatalistyczne, które przyjmują, że bieg dziejów wyznaczony jest 
jednoznacznie przez czynniki niezależne od świadomości i że świadomość 
ludzka na ten bieg nie ma żadnego wpływu (str. 267). 

. Po takim sprezentowaniu teorii obiektywnych praw historycznych auto- 

rzy przedstawiają treść „aktywizmu markststowskiego”. Rozpoczyna się 
wykład tej treści od niewątpliwie słusznego stwierdzenia, wedle które- 
go podstawowe nowum, wprowadzone przez marksizm, polega na ta- 
kim powiązaniu „,,...zewnętrznych (obiektywnych) uwarunkowań działań 
ludzkich z subiektywną strukturą motywacyjną tych działań, które nie 
eliminuje aktywistycznych treści (...), które czyni z człowieka rzeczy- 
wistego twórcę dziejów, nie szukając pozornych głębi w kompleksach, 
neurozach czy ponadczasowych, wspólnych wszystkim ludziom  stru- 
kturach wypływających z określonej biologicznej budowy mózgu” (str. 
267). Zwraca się dalej uwagę na to, że klasycy marksizmu nie używali 
wyrażeń -„konieczny”, „nieunikniony” w fatalistycznym czy finalistycz- 
nym znaczeniu, ale w znaczeniu warunkowym typu: jeżeli zajdzie A, to 
zajdzie B (str. 268). 

Zasadniczą treść aktywizmu ujmują autorzy książki w następujących 
trzech twierdzeniach: (a) działanie ludzkie i jego wytwory mają dwojaki 
charakter: są one — z jednej strony — następstwem świadomej (celowej) 
decyzji konkretnych ludzi, z drugiej zaś strony przebieg i wyniki ludzkie- 
go działania nie zawsze lub rzadko zgodne są z zamierzeniami jednostek 
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(np. produkty pracy stają się towarami niezależnie od indywidualnych ce- 
lów jednostek); (b) drugie twierdzenie mówi ,,...0o związku obukierunkowym 
(a więc symetrycznym) między warunkami działania a działaniami” (str. 
268); (c) wreszcie twierdzenie trzecie mówi „,,...o czynnej roli świadomości 
działających w ustalaniu celu i sposobów dzialania” (str. 268). Zdaniem 
autorów dwie pierwsze tezy są dość dobrze rozumiane przez marksistów, 
gorzej natomiast rzecz się ma z właściwym pojmowaniem tezy o czynnej 
roli świadomości w ludzkich działaniach i w procesie dziejowym. Aby 
właściwie ująć ten problem, trzeba zwrócić uwagę na ,,...relację zwrotnego 
— dialektycznego — warunkowania między świadomymi i celowymi dzia- 
łaniami ludzkimi a warunkami działania...”, odrzucić schemat warunko- 
wania jednokierunkowego: warunki działania — świadomość działania — 
działanie (str. 269). Należy pamiętać o dwu kierunkach ludzkiego dzia- 
łania: jeden — to zmienianie świata, drugi — to zmienianie samego siebie. 

Pytanie następne — to pytanie o rolę świadomości w „relacji zwrotnego 
warunkowania celowego działania ludzkiego i jego warunków zewnętrz- 
nych (skutków)” (str. 270). W świetle aktywizmu ,,..wpływ warunków 
zewnętrznych na działanie dokonuje się za pośrednictwem świadomości” 
(str. 270). 


Podsumowaniem tych rozważań jest ekspozycja czynników (str. 271), 
które współokreślają charakter ludzkiego działania wedle koncepcji akty- 
wistycznej: a) skala wartości przyjmowana przez podmiot; b) wiedza o wa- 
runkach działania; c) formułowanie celów; d) wybór sposobów działania; 
e) wartość wiedzy i jej granice zależą od człowieka, od jego racjonalności; 
może on wiedzę rozbudowywać, o ile jest racjonalny; f) skoro granice 
rozbudowywania i ulepszania wiedzy zależą tylko od człowieka, to może on 
również poszukiwać ciągle nowvch alternatyw działania; g) co zaś do wa- 
runków — to stanowią one pewien obiektywny czynnik, którego pozna- 
wanie, niezbędne dla skutecznego działania, pozostawione jest człowie- 
kowi; h) żeby skutecznie działać, trzeba warunki brać pod uwagę (poprzez 
wiedzę o nich), „lecz nie oznacza to, że warunki determinują działanie” 
(str. 271). 


Starałem się wyżej zebrać najważniejsze myśli koncepcji aktywizmu 
i sformułować je własnymi słowami (dla lepszego ich zrozumienia), ale tak 
jednocześnie, by nie zdeformować intencji autorów. To, co uzyskałem, wy- 
daje się albo banalne, albo też bardzo wątpliwe. Stąd postulat pod adre- 
sem autorów książki, by tę część swej koncepcji przedstawili bardziej 
konkretnie. 


Podsumowując: cenię zwłaszcza te części książki, które prezentują me- 
todę idealizacji i konkretyzacji. Sądzę też, że utrzymana w adekwatnych 
dla siebie granicach, bardzo pozytywne rezultaty badawcze może przynieść 
metoda interpretacji humanistycznej. Istotne obawy wzbudziła we mnie 
filozoficzna interpretacja wyjaśnienia funkcjonalno-genetycznego. Najwię- 
cej jednak wątpliwości mam w odniesieniu do przedstawionej w tomie 
koncepcji aktywizmu. Rzeczowa dyskusja zarówno nad pozytywnymi, jak 
i budzącymi wątpliwości propozycjami autorów wyjdzie niewątpliwie na 
korzyść filozofii marksistowskiej. 
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Zmiany strukturalne 
w gospodarce ludowej Republiki Bułgarii 


SAWA DYŁBOKOW 


Zwycięstwo socjalistycznej rewolucji zapoczątkowało w Bułgarii epokę głę- 
bokich przemian związanych z budową społeczeństwa socjalistycznego. Od 
trzydziestu lat Bułgarska Partia Komunistyczna kieruje ekonomicznym, poli- 
tyczuym, społecznym i kulturalnym rozwojem kraju. W wyniku działalności 
politycznej i organizacyjnej partii Bułgaria osiągnęła olbrzymie rezultaty 
w tak ważnych dziedzinach życia, jak: uprzemysłowienie kraju, stworzenie 
bazy surowcowej i energetycznej, kolektywizacja rolnictwa, koncentracja i spe- 
cjalizucja produkcji, udoskonalenie terytorialnego podziału sił wytwórczych. 
Realizcwana jest konsekwentnie zasada wszechstronnej intensyfikacji gospo- 
darki oraz zacieśniania i pogłębiania integracji gospodarczej z bratnimi krajami 
socjalistycznymi, a przede wszystkim ze Związkiem Radzieckim. W efekcie 
tych działań rośnie społeczna wydajność pracy, tempo rozwoju gospodarczego 
i dochód narodowy. Stwarza to warunki i możliwości systematycznego podwyż- 
szania stopy życiowej ludności Bułgarii. 


% 


Osiągnięte wyniki świadczą o złożonym charakterze problemów, które roz- 
wiązano w dotychczasowym rozwoju Ludowej Republiki Bułgarii. 

Niezbędne jest tu przypomnienie trudnego dziedzictwa socjalistycznej Buł- 
garii otrzymanego w spadku po blisko sześćdziesięcioletniej gospodarce kapi- 
talizmu i monarchii. Jednostronny rozwój oraz krótkowzroczna polityka go- 
spodarcza klasy rządzącej — burżuazji spowodowały, że Bułgaria uważana 
była przed II wojną światową za rolno-surowcowy dodatek do krajów prze- 
mysłowo rozwiniętych, za jeden z najbardziej zacofanych krajów Europy. 
Przekształcona przy końcu II wojny światowej w satelitę faszystowskich Nie- 
miec znajdowała się na pograniczu całkowitej ruiny gospodarczej. 

W pierwszych latach po zwycięstwie rewolucji socjalistycznej Bułgarska 
Parlia Komunistyczna musiała więc skoncentrować wysiłki na osiągnięciu sta- 


Artykuł z nru 8/1974 r. organu KCBPK Nowo Wreme publikujemy z nieznacz- 
nymi skrótami, | 
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bilizacji gospodarczej i szybkiej likwidacji resztek niechlubnej przeszłości. Dla- 
tego też tow Georgi Dymitrow w swoim historycznym referacie na V Kongre- 
się partii podkreślił konieczność osiągnięcia przez Bułgarię w ciągu 15—20 lat 
takich efektów, jakie inne kraje w lepszych warunkach osiągały w ciągu stu- 
lecia. Zgodnie z postanowieniami kongresu uprzemysłowienie kraju stało się 
głównym kierunkiem polityki gospodarczej partii i rozwoju sił produkcyjnych. 
Na kongresie podkreślono również doniosłą rolę elektryfikacji kraju i budowy 
przemysłu ciężkiego. Georgi Dymitrow, opierając się na leninowskim planie 
kooperacji i radzieckich doświadczeniach w zakresie organizowania kołcho- 
zów, nakreślił wówczas rolę rolniczych spółdzielni produkcyjnych jako naj- 
lepszej w warunkach bułgarskich formy przestawienia gospodarki rolnej na 
socjalistyczne tory. 


Przełamanie wiekowego zacofania kraju oznaczało w praktyce stworzenie 
jakościowo nowej struktury gospodarki, przegrupowanie narodowego poten- 
cjału zasobów pracy, zbudowanie materialno-technicznej bazy gospodarki, o0- 
siągnięcie optymalnych powiązań między poszczególnymi gałęziami, racjona- 
lizację proporcji podziału, wymiany i ostatecznego wykorzystania produktu 
społecznego i dochodu narodowego. Obecny społeczno-gospodarczy poziom roz- 
woju kraju wyraźnie wskazuje na dalekowzroczność tej konsekwentnie pro- 
wadzonej polityki gospodarczej. 

Komitet Centralny BPK zawsze rozpatrywał dogłębnie zmiany strukturalne 
gospodarki w związku z dynamiką wzrostu, uwzględniając braterską pomoc 
Związku Radzieckiego i innych państw socjalistycznych. Analizując problemy 
gospodarcze, partia zawsze wychodziła z założenia, że optymalizacja struktury 
gospodarczej kraju jest nierozerwalnie związana z politycznymi, ekonomicz- 
nymi i społecznymi problemami społeczeństwa. Dlatego też współczesną stru- 
kturę gospodarczą Bułgarii należy rozpatrywać jako rezultat rozwoju we 
wszystkich dziedzinach społecznych i jako jeden z głównych czynników osiąga- 
nia wysokiego poziomu Socjalistycznego życia społecznego i gospodarczego. 

Odzwierciedleniem procesu ciąglego doskonalenia struktury gospodarki buł- 
garskiej jest przegrupowanie podstawowych sił produkcyjnych społeczeństwa. 
W okresie przedwojennym 3 4 zasobów ludzkich kraju zgrupowane było w go- 
spoderce rolnej. Dlatego też w pierwszych latach po zwycięstwie rewolucji 
socjalistycznej trzeba było podjąć maksymalne wysiłki w celu jak najszybszego 
zlikwidowania zacofania i utajonego bezrobocia na wsi. 

Przeprowadzając stopniowo politykę kolektywizacji rolnictwa, koncentra- 
cji i mechanizacji pracy, tworząc silną bazę materialno-techniczną dla prze- 
mysłu oraz stymulując rozwój nauki, kultury i sztuki, partia bułgarska stwo- 
rzyła warunki do szybkiego przemieszczenia olbrzymiej części pracowników 
z rolnictwa do pozostałych gałęzi gospodarki, głównie do przemysłu. Proces 
ten przebiegał przez prawie cały okres budownictwa socjalizmu w Bułgarii 
wyjątkowo szybko. Był on jedną z głównych dróg rozwoju gospodarki naro- 
dowej i jednym z głównych czynników szybkiej intensyfikacji gospodarki 
kraju. 

W wyniku tego procesu obecna gałęziowa struktura zasobów ludzkich jest 
zasadniczo różna niż przed wojną. O ile w 1948 r. na jednego zatrudnionego 
w przemyśle przypadało ok. 10 zatrudnionych w rolnictwie, to w 1974 r. liczba 
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zatrudnionych w przemyśle jest już większa od liczby zatrudnionych w rol- 
nictwie. Proces przechodzenia pracowników z rolnictwa do przemysłu i pozo- 
stałych gałęzi gospodarki narodowej trwa nadal, jednakże nie jest już tak 
intensywny. 

W zakresie gałęziowej struktury zasobów ludzkich Bułgaria niewątpliwie 
dorówna już wkrótce krajom wysoko rozwiniętym gospodarezo. Świadczy 
o tym dająca się zauważyć w okresie kilku ostatnich pięciolatek korzystna 
tendencja wzrostu liczby zatrudnionych w sferze usług nieprodukcyjnych, tj. 
w resorcie spraw komunalno-bytowych, nauce i oświacie, kulturze, służbie 
zdrowia i wychowania fizycznego. 


* 


Przegrupowanie zasobów ludzkich byłoby oczywiście niemożliwe bez odpo- 
wiednich jakościowych zmian w strukturze drugiej ważnej części składowej 
narodowych sił wytwórczych — środkach produkcji. Nie było to możliwe be2- 
pośrednio po zwycięstwie rewolucji socjalistycznej, gdyż wówczas należało do- 
piero rozpocząć od podstaw budowę bazy materialno-technicznej. Odziedziczo- 
na bowiem w spadku po państwie burżuazyjnym baza była niewielka, obej- 
mowała moralnie i fizycznie zużyte budynki j wyposażenie oraz prymitywne 
urządzenia. Jednak wysoka dynamika wzrostu podstawowych środków pro- 
dukcji umożliwiała prawie w każdym roku budownictwa socjalistycznego za- 
równo szybki wzrost bazy materialno-technicznej, jak i odpowiednie zmiany 
jej struktury. Udział środków produkcji funkcjonujących w produkcji dóbr 
materialnych wzrósł z 47 proc. w 1952 r. do 67 proc. w 1972 r. Stworzyło to 
realne warunki do osiągania wysokiego tempa rozwoju gospodarczego Bułgarii 
i uzyskania prawidłowych relacji między produkcją środków produkcji i kon- 
sumpcji. 

X Kongres BPK, grudniowe plenum KC partii z 1972 e. i Ogólnokra- 
jowa Konferencja Partyjna nakreśliły wyraźnie nowe zadania obecnego eta- 
pu rozwoju gospodarki bułgarskiej. Wskazano na potrzebę dalszego rozwoju 
i modernizacji istniejącego potencjału produkcyjnego, kładąc jednocześnie na- 
cjisk na szybszy rozwój bazy materialnej gospodarki mieszkaniowo-komunalnej 
i wszystkich pozostałych działów nieprodukcyjnych. 

Wkroczenie Bułgarii w ten nowy jakościowo etap polityki inwestycyjnej 
byłoby niemożliwe bez nagromadzenia znacznych środków produkcji i bez 
udoskonalenia ich struktury gałęziowej i technologicznej. 


TABLICA 1 
Struktura środków produkcji wg gałęzi gospodarki narodowej (w proc.) - 
| ass |  1%0 96 | we | um 
Ogółem 100,0 100,0 100,0 100,0 100,0 
Przemysł 32,0 37,8 46,0 51,6 519 
Budownictwo 1,7 1,5 2,1 3,0 - 8,0 
Rolnictwo 24,8 24,6 24,2 20,8 20,0 


Transport 36,8 31,8 23,6 20,0 20,0 
Inne gałęzie 4,7 4,3 4,1 4,6 B,1 : 


150 


Śwz. 
z”--. 


Zagadnienia międzynarodowe 


Poxkazaną w tabl. 1 gałęziową strukturę środków produkcji można przyjąć 
jako efekt prawidłowej polityki w zakresie inwestycji. Dzięki tej polityce 
osiągnięto w końcu piątej pięciolatki stosunkowo stabilny podział środków 
między podstawowe gałęzie produkcji materialnej. Obecny międzygałęziowy 
podział podstawowych środków produkcji jest zgodny z ogólnym stanem roz- 
woju gospodarki narodowej i w związku z tym będzie zachowany również 
w następnych latach. 

W procesie przemian strukturalnych gospodarki bułgarskiej podstawowe 
znaczenie mają również zmiany w technicznej strukturze środków produkcji. 
Już w końcu trzeciej pięciolatki zapoczątkowano proces przezwyciężania do- 
tychczasowych tendencji szybszego wzrostu wartości budynków i wyposażenia 
w stosunku do wartości maszyn i urządzeń. Proces stopniowej poprawy tych 
proporcji rozwinął się szczególnie silnie w okresie piątej, a najbardziej w okre- 
sie obecnej, szóstej, pięciolatki. Świadczy to o tym, że gospodarka Bułgarii 
osiągnęła już duży postęp w budowie dobrze rozwiniętej bazy materialnej 
i zdecydowanie wkracza w etap modernizacji i rekonstrukcji środków produkcji. 


TABLICA 2 
Technologiczna struktura podstawowych Środków produkcji (w proc.) 


| 1952 | 1936 | 1960 | 1965 | 1970 | 1972 

Ogółem 100,0 100,0 100,0 100,0 100,0 100,0 

Budynki i wyposażenie 53,5 52,8 53,8 51,0 50,5 49,5 

Maszyny i urządzenia 30,2 35,1 36,0 40,9 43,6 44,7 
Zwierzęta pociągowe 

i produkcyjne 10,5 7,8 6,7 4,6 3,2 3,3 

Sadzonki 5,8 4,3 3.5 3,5 2,7 2,5 


Uwidocznione w tabl. 2 tendencje zmian w technologicznej strukturze pod- 
stawcwych środków produkcji będą kontynuowane w ciągu następnych 
lat jako wynik wdrażania rewolucji naukowo-technicznej i efekt ogólnych 
zasad polityki inwestycyjnej. Nowe podejście do modernizacji, rekonstrukcji 
i przyspieszenia tempa rozwoju gospodarczego spowoduje niewątpliwie zmniej- 
szenie w ogólnych nakładach inwestycyjnych udziału budynków i wyposaże- 
nia na korzyść udziału maszyn. 

Przedstawione wyżej decydujące zmiany w gałęziowej strukturze zasobów 
ludzkich i mocy produkcyjnych stworzyły podstawę dla istotnych zmian w 
strukturze gospodarki narodowej i dochodu narodowego (tabl. 3). 

Z każdym rokiem przemysł stawał się coraz bardziej wiodącą gałęzią go- 
spudarki narodowej. W wyjątkowo krótkim okresie Bułgaria przekształciła 
się z zacofanego rolniczego państwa w nowoczesny, rozwinięty przemysłowo 
kraj z silnie zmechanizowanym i skoncentrowanym rolnictwem. Stosunek mię- 
dzy wartością produkcji wytworzonej w przemyśle i w rolnictwie zmienił się 
zasadniczo z 1:3 w przeszłości, do 4:1 obecnie. W ostatnich latach nastąpiły 
również istotne zmiany w charakterze rolnictwa, które w coraz to większym 
stopniu prowadzą do przekształcenia rolnika w swego rodzaju robotnika za. 
trudnionego w rolnictwie. Nawet te najbardziej ogólne zestawienia są ilustra- 
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cją zasadniczych zmian w życiu gospodarczym Bułgarii i świadczą o prawi- 
dłowej i dalekowzrocznej polityce BPK. 


TABLICA 3 
Struktura produktu globalnego i dochedu naredowego (w. proc.) 


ws 

i Ws cen , 

WS cen z 1947 r. E1968 "Re 

| o | tie | ie | ie | we | wm | wm 

Produkt globalny 100,0 100,0 100,0 106,0 100,0 160,0 100,0 
w tym: 

Przemysł 19,5 31,9 519 58,1 62,8 64,8 64,0 

Rolnictwo 59,1 48,6 25,4 21,5 19,2 14,1 15,5 

Dochód narodowy 100,0 100,0 100,0 100,0 100,0 100,0 100,0 
"w tym: 

Przemysł 14,8 23,3 36,5 47,7 48,7 55,3 51,2 

Budownictwo 2,7 4,1 75 7,4 7,7 9 9,1 

Rolnictwo 64,7 57,8 32,4 26,6 27,5 16,5 21,8 

Leśnictwo 0,2 0,5 0,5 0,7 1,0 0,7 0,6 

Transport 2,0 1,8 8,8 4,1 4,3 6,3 6,6 

Handel 12,0: 8,0 17,0 11,4 8,4 8,7 69 

. Łączność 0,2 0,1 0,3 0,8 1,0 

Inne 3,6 45 26 2,3 2,1 2,5 2,8 


Zmiany strukturalne w gospodarce Bułgarii stały się jednym z głównych 
czynników stabilizacji wysokiego tempa ogólnego wzrostu. Wraz ze spadkiem 
udziału rolnictwa w tworzeniu produktu globalnego i dochodu narodowego 
zmniejszyła się zależność ogólnego rozwoju ekonomicznego od warunków na- 
turalnych. W okresie pierwszej pięciolatki średnioroczne tempo przyrostu do- 
chodu narodowego wynosiło wprawdzie 8,4 proc., ale roczne wskaźniki przy- 
rostu wahały się od +32,5 do —16,0 punktów. Obecnie natomiast w efekcie 
stworzenia nowej struktury gospodarczej sytuacja jest zasadniczo inna. W 
ciągu trzech lat szóstej pięciolatki przyrost dochodu narodowego wynosił 7,6 
prce. średnio rocznie z odchyleniem rocznym mniejszym niż 1,0 punkta. 


* 


O!brzymie znaczenie dla gospodarki Bułgarii miała również stała moderni- 
zacja wewnętrznej struktury przemysłu. Przez cały okres budownictwa so- 
cjalistycznego partia stymulowała przyspieszony rozwój takich gałęzi prze- 
mysłu, jak: produkcja energii elektrycznej, produkcja paliw, hutnictwo żelaza, 
przemysł maszynowy i chemiczny. Udział tych gałęzi w globalnej produkcji 
przemysłowej zwiększył się z 11 proc. w 1939 r. do 40 proc. w 1973 r. W tym 
czasie udział przemysłów: drzewnego, tekstylnego, konfekc-jnego i spożyw- 
czego zmniejszył się z 80 proc. do ok. 40 proc., natomiast przemysł maszynowy 
wytwarza obecnie 22,6 proc. globalnej produkcji przemysłowej Bułgarii. 
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Przemysł bułgarski rozwijał się konsekwentnie w drodze coraz większej 
intensyfikacji. Jeśli w 1962 r. 38 proc. przyrostu produkcji uzyskano dzięki 
wzrostowi wydajności pracy, to w 1972 r. udział ten wynosił już 75 proc., a w 
1973 r. — 76 proc. 


Anaiizując zmiany strukturalne dokonane w ramach poszczególnych gałęzi 
przemysłu, należy szczególnie podkreślić troskę partii o stosowanie optymal- 
nych na danym etapie rozwoju rozwiązań podstawowych problemów ekono- 
micznych. Szczególnie wyraźnie widać to na przykładzie wyjątkowo trudnego 
w warunkach bułgarskich problemu energetycznego. W kolejnych etapach 
budow aictwa socjalistycznego produkcja energii kilkakrotnie była tak reorga- 
nizowuna, aby osiągnąć maksymalne efekty zarówno z wodnych, jak i cie- 
pinych źródeł energii elektrycznej. Podjęto również zdecydowane kroki w kie- 
runku włączenia Bułgarii do jednolitego systemu energetycznego państw 
czionkowskich RWPG, a w ciągu ostatnich lat partia podjęła wysiłki w celu 
zbudowania pierwszej elektrowni atomowej w pobliżu miasta Kozłoduj. 
Dzięki temu już w najbliższych latach energia atomowa będzie źródłem dla 
ok 20—25 proc. wytwarzanej w kraju energii elektrycznej. Zasadnicze zmiany 
strukturalne nastąpiły również w przemyśle paliw. Węgiel kamienny, który 
przed 15 laty stanowił jeszcze ponad 90 proc. wartości całej produkcji tej ga- 
łęzi, ustępuje stopniowo miejsca przeróbce ropy naftowej. 


Wyjątkowo duże zmiany strukturalne zanotowano w przemyśle maszynowym. 
Wskutek tego decydujące znaczenie w tej gałęzi ma obecnie przemysł elektro- 
techniczny, produkcja dźwigów i wózków transportowych, radiotechnika, pro- 
dukcja aparatury i budowa statków. Jeszcze w niedawnej przeszłości większość 
z tych gałęzi albo w ogóle nie istniała, albo też była minimalnie rozwinięta, 


Rozwój przemysłu maszynowego stanowi podstawę dla szeregu ekonomicz- 
nych przedsięwzięć w Bułgarii. Jest to gałąź produkcji o stosunkowo niskim 
zużyciu materiałów i środków produkcji. Rozwój jej umożliwia szybki postęp 
techniczny we wszystkich gałęziach i stwarza nieograniczone możliwości dla 
międzynarodowej integracji i kooperacji. Rozwój przemysłu maszynowego ma 
na obecnym etapie wyjątkowe znaczenie dla unowocześnienia życia lud- 
ności 1 wzrostu jej stopy życiowej. Można więc śmiało stwierdzić, że prze- 
kształcenie przemysłu maszynowego w jedną z podstawowych gałęzi gospo- 
darki narodowej jest największym osiągnięciem gospodarki bułgarskiej w okre- 
sie minionego trzydziestolecia. 


TABLICA 4% 


Struktura globalnej produkcji przemysłowej (w proc.) 


Globalna produkcja 

przemysłowa | 100,0 100,0 100,0 100,0 100,0 100,0 100,0 
Produkcja energii elektr. 

i cieplnej 1,8 2,1 2,5 2,0 2,3 2,5 2,3 
Przemysł wydobywczy 13,7 9,8 9,7 7,6 56 3,9 3,9 
Przemysł przetwórczy 84,5 881 87,8 904 921 93,6 93,8 
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Uwidoczniony w tabl. 4 wyraźny wzrost udziału przemysłu przetwórczego 
od.wierciedla ciągłe dążenie gospodarki bułgarskiej do racjonalnego zwiększe- 
nia stopnia przetworzenia produkcji, tzn. osiągania coraz to większej efekty- 
wiusc! przy stosunkowo ograniczonych bogactwach naturalnych. Jest to rów- 
nież wynik działania dwóch dodatkowych czynników rozwoju przemysłu: z 
jednej strony na proporcje gałęziowe wpływała coraz ściślejsza integracja buł- 
garskiego przemysłu przetwórczego z przemysłem wydobywczym Związku Ra- 
dzieckiego, z drugiej zaś — rozwój bazy surowcowej — w coraz wyższym stopniu 
opierał się na rozwoju chemii i tych gałęzi produkcji, które zastępują pro- 
dukcję przemysłu wydobywczego. 

W minionym trzydziestoleciu w bułgarskim przemyśle przetwórczym na- 
stąpiły istotne zmiany w zużyciu surowców i materiałów. Rolnictwo nie mogło 
pozostać głównym źródłem surowców, gdyż oznaczałoby to zachowanie aie- 
racjonalnej struktury całego przemysłu i miałoby niekorzystny wpływ na roz- 
woj i modernizację gospodarki narodowej. Wprawdzie rolnictwo jest i będzie 
nadal podstawowym źródłem surowców dla dwóch gałęzi przemysłu bułgar- 
skiego (spożywczego i tekstylnego), jednak gałęzie te nie odgrywają obecnie 
decydującej roli w gospodarce LRB. Zwiększenie udziału surowców i mate- 
riałów pochodzenia przemysłowego było ważnym czynnikiem modernizacji 
i racjonalizacji oraz charakterystyczną cechą jakościowo nowego oblicza buł- 
garskiej gospodarki narodowej. Obecna struktura jej przemysłu przetwórczego 
umożliwia zaopatrzenie rynku w towary nowoczesne, zgodnie ze wzrastającym 
popytem. 


Należy również podkreślić znaczenie doskonalenia struktury bułgarskiego 
przemysłu w świetle międzynarodowego podziału pracy. O ile bowiem w 1939 r. 
Bułgsria eksportowała jedynie towary pochodzenia rolnego, to w 1973 r. 60 
proc. jej eksportu stanowią artykuły przemysłowe. 


TABLICA 58 
Struktura globalna produkcji przemysłowej w podziale na grupy A i B (w proc.) 


Sao pa Bo Sn 0 
| 1939 | 1948 |1ss2 | 1956 | 160 | 165 | szo | 1973) 


Globalna produkcja 


przemysłu 100,0 100,0 100,0 100,0 100,0 100,0 100,6 100,0 
Środki produkcji 

(grupa A) 22,6 36,7 43,2 46,2 47,2 52,3 547 58,0 
w tym: | 

środki pracy 0,9 5,6 7,7 8,3 9,3 125 15,1 17, 

przedmioty pracy 21,7 31,1 (355 379 379 39,8 39,6 41,0 
Artykuły konsumpcyjne 

(grupa B) 77,4 633 56,8 53,8 52,8 47,7 453 420 
w tym: 

artykuły spożywcze 39,7 32,9 326 29,4 27.6 26,2 20,4 19,6 

odzież, tkaniny, obuwie 20,4 178 17,5 166 15,0 12,5 123 103 

inne 17,3 12,6 6,7 78 10,2 90 12,6 12,1 


1) Wg cen z 1.1.1971 r. 
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Uwidocznione w tabl. 5 tendencje zmian w globalnej strukturze. produkcji 
przemysłowej były przez długi okres dyktowane koniecznością stworzenia 
perspektywicznej bazy dla całego procesu reprodukcji, a więc zapewnienia 
waruaków do wysokiego tempa rozwoju gałęzi energetycznych i surowcowych. 
W cągu ostatnich lat dojrzały już jednak warunki do wyrównania tempa 
rozwoju produkcji grupy A i B przemysłu bułgarskiego. Dlatego też X Kon- 
gres BPK i grudniowe plenum KC BPK z 1972 r. uznały za pierwszoplanowe 
zadanie przyspieszenie tempa wzrostu produkcji artykułów konsumpcyjnych. 


Dotychczasowe zmiany w wewnętrznej strukturze produkcji środków pro- 
dukcji pozwoliły Bułgarii osiągnąć poziom rozwoju tej produkcji właściwy 
krajom gospodarczo rozwiniętym i postawiły ją w rzędzie równorzędnych 
partnerów socjalistycznej wspólnoty gospodarczej. W przeszłości Bułgaria nie 
była w stanie zaspokoić swoich wewnętrznych potrzeb nawet na najbardziej 

cdstawowe środki produkcji, natomiast obecnie eksportuje ona na rynek mię- 
dzynarodowy maszyny i urządzenia produkcyjne na sumę ponad 1,2 mld le- 
wów dewizowych rocznie. Znajdują one coraz częściej chętnych nabywców 
również w wysoko rozwiniętych krajach kapitalistycznych. 

Zmiany w strukturze produkcji artykułów konsumpcyjnych wskazują wy- 
raźnie, że przemysł bułgarski wytwarza coraz więcej nowoczesnych, poszuki- 
wanych artykułów. Z tego też powodu zmniejsza się udział w ogólnej pro- 
dukcji takich grup towarowych, jak artykuły żywnościowe, odzież, tkaniny 
i obuwie na korzyść nowoczesnych konsumpcyjnych artykułów przemysło- 
wych. 

_Olbrzymie zmiany strukturalne w produkcji przemysłowej są najogólniej 
biorąc podstawowym wskaźnikiem zmiany oblicza gospodarczego Bułgarii. Rów- 
niez jednak i w pozostałych gałęziach, i dziedzinach gospodarki narodowej 
nastąpiły nie mniejsze przeobrażenia. W budownictwie np. tradycyjne, rze- 
mieślnicze formy produkcji ustąpiły prawie całkowicie miejsca nowym meto- 
dom przemysłowym. W ciągu ostatnich lat zmechanizowano podstawowe ro- 
dzeje robót budowlanych i poczyniono skuteczne kroki w kierunku optyma- 
lizacji całego procesu budowlanego na lata najbliższe. 

"W transporcie dokonuje się również pewnych podstawowych przegrupowań 
strukiuralnych. Transport kolejowy, mimo wielokrotnego wzrostu swego po- 
tencjału, stopniowo ustępuje miejsca innym rodzajom przewozów. Wzrasta 
znacznie rola transportu samochodowego i morskiego. W szybkim tempie roz- 
wija się transport powietrzny zarówno pasażerski, jak również służący go- 
spodarce rolnej. W ciągu ostatniego dziesięciolecia zelektryfikowano olbrzymią 
część linii kolejowych i zwiększono ilość linii na odcinkach najbardziej obcią- 
żonych. Obecnie już ok. 75 proc. przewozów obsługiwanych jest przez loko- 
motywy elektryczne lub dieslowskie, podczas gdy przed dwudziestu laty 
wszystkie przewozy kolejowe obsługiwane były przez lokomotywy parowe. 
„ W rolnictwie zmieniły się proporcje między produkcją roślinną i zwierzęcą. 
Przykłady wielu rozwiniętych krajów przemysłowo-rołniczych wskazują jed- 
nak na konieczność jeszcze szybszego rozwoju produkcji zwierzęcej. Dokonane 
zmiany strukturalne w produkcji roślinnej oddziaływają korzystnie zarówno 
na proporcje między rolnictwem a przemysłem przetwórczym, jak i na handel 
zagianiczny. Szybki rozwój mechanizacji i chemizacji rolnictwa, melioracje, 
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wzrost plonów stworzyły warunki do istotnych zmian w strukturze upraw. 
Udział upraw zbożowych zmniejszył się z 62 proc. w 1948 r. do 46 proc. 
w 1973 r. W tym samym czasie zwiększyła się powierzchnia gruntów zajętych 
pod uprawę kultur technicznych, warzyw, roślin pastewnych i sadów. 


W hcdowli zwierzęcej zwiększył się w ostatnim dziesięcioleciu udział ho- 
dowli drobiu i trzody chlewnej, a zmniejszył owiec i bydła rogatego. Tendencje 
te świadczą o efektach wprowadzania metod przemysłowych w hodowli drobiu 
i trzody chlewnej, odzwierciedlają jednak również istniejące jeszcze trudności 
w hodowli bydła rogatego. Uzyskanie optymalnych rozmiarów i struktury 
produkcji zwierzęcej jest w dalszym ciągu jednym z najważniejszych proble- 
mów rolnictwa bułgarskiego. 


* 


Osiągnięte zmiany w strukturze gospodarki narodowej Bułgarii, jak również 
w jej handlu zagranicznym stworzyły warunki do optymalnego wykorzystania 
produktu społecznego i dochodu narodowego, a co za tym idzie do ustalania 
coraz bardziej racjonalnych i postępowych proporcji w zakresie akumulacji 
i spożycia dóbr materialnych. Akumulacja wzrastała stopniowo od 20 proc. 
średnio rocznie w drugiej pięciolatce do 30 proc. w latach 1967—1970. Trzeba 
jednak podkreślić, że utrzymywanie jej stosunkowo wysokiej stopy nie było 
przeszkodą w osiąganiu wysokiego tempa wzrostu funduszu spożycia. W la- 
tach 1957—1973 fundusz ten zwiększył się ponad 3,2-krotnie, tzn. średnioroczne 
tempo przyrostu wynosiło ok. 7,2 proc. Wskazuje to, że dotychczasowe pro- 
porcje pomiędzy spożyciem i akumulacją były zgodne z realnymi możliwo- 
ściami bułgarskiej gospodarki narodowej. 


W ciągu ostatnich dwudziestu lat fundusz spożycia na głowę ludności 
wzrósł w Bułgarii 3,6 raza. Jednocześnie osiągnięto istotne zmiany jakościowe 
w strukturze konsumpcji. Wydatki na chleb i wyroby mączne w 1972 r. były 
niższe o 10 proc. w stosunku do 1960 r., wydatki na mięso i wyroby mięsne 
wzrosły w tym samym czasie o 68 proc., na mleko i produkty mleczne — o 38 
proc., na jajka — o 50 proc., na owoce i przetwory — o 25 proc. 


Osiągnięte wysokie i równomierne tempo ogólnego rozwoju gospodarczego, 
olbrzymie zmiany strukturalne w gospodarce narodowej, wzrost stopy życiowej 
ludności i wielokrotne zwiększenie narodowego bogactwa kraju są dowodem 
prawidłowości dotychczasowej linii działania i gwarancją dalszego rozwoju. 


Należy jednak podkreślić, że w Bułgarii znajdują się nadal niemałe rezerwy 
do dalszego doskonalenia wewnętrznej struktury funduszu akumulacji, a co 
za tym idzie i proporcji między akumulacją a spożyciem. Wiąże się to jednak 
z koniecznością przełamania niekorzystnych tendencji powodujących prawie 
corocznie wysoki przyrost nie zakończonych inwestycji. Zlikwidowanie tego 
stanu rzeczy przyczyniłoby się do wyraźnego zmniejszenia nakładów i zezwo- 
liłoby na uruchomienie nowych mocy produkcyjnych, które miałyby zdecy- 
dowanay wpływ na jakościowe i strukturalne procesy reprodukcji społecznej. 


Zmiany strukturalne w gospodarce bułgarskiej podniosły efektywność na- 
rodowego procesu reprodukcji. Dlatego też ostateczne ich wyniki znalazły swój 
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wyraz w szybkim i stałym wzroście społecznej wydajności pracy zarówno 
w całej gospodarce narodowej, jak i w poszczególnych jej gałęziach. Szybki 
7.8-krotiny wzrost społecznej wydajności pracy w latach 1948—1973 nie tylko 
zabezpieczył całkowity przyrost dochodu narodowego w tym okresie, lecz rów- 
nież pokrył w 7,4 proc. ubytek zatrudnionych w produkcji materialnej. Na- 
leży raz jeszcze podkreślić, że wysoki wzrost dochodu narodowego i średniej 
społecznej wydajności pracy był wynikiem szybkiego rozwoju sił wytwórczych 
i stałego doskonalenia struktury gospodarki narodowej. 

Przyjęty w 1972 r. przez grudniowe plenum KC BPK narodowy program 
podwyższania poziomu życiowego ludności wymaga stworzenia takiej struktury 
produkcji i takich efektów, przy których, jak podkreślił towarzysz Todor Żiw- 
kow, produkcja lepiej będzie zapewniała pokrycie potrzeb, w szybszym tempie 
wzrastać będą siły wytwórcze i pełniej będzie działało podstawowe prawo so- 
cjalizmu. 

Naród bułgarski ł partia mają pełne prawo być dumne z przeprowadzonych 
dogłębnych zmian w strukturze społeczno-gospodarczej kraju. Zmian tych do- 
konano w wyjątkowo krótkim okresie. Są one realną podstawą i gwarancją 
jeszcze większych przyszłych osiągnięć w walce partii i narodu o realizację 
zadań postawionych przez Narodową Konferencję Partyjną, tj. szybkiego wzro- 
stu społecznej wydajności pracy i dalszego dynamicznego rozwoju społeczeń- 
stwa socjalistycznego. 


BLISKI WSCHÓD 
Nafta i polityka 
(notatki publicysty) 
LEW TOŁKUNOW 


Ropa naftowa — to główny czyn- 
nik, który od dawna już określa po- 
litykę kół imperialistycznych na Bli- 
skim Wschodzie, ich stosunek do kra” 
jów tego regionu. Zresztą walka mię- 
dzy mocarstwami zachodnimi o pa” 
nowanie na Bliskim Wschodzie tłu- 
maczyła się nie tylko ropą naftową, 
lecz również położeniem geograficz- 
nym tego regionu jako skrzyżowania 


ważnych pod względem strategicz- 
nym dróg. Niezależnie od wszystkich 
perypetii tej walki i na różnych jej 
etapach zawsze cierpiały narody kra- 


jów arabskich. 


Zamieszczamy z nieznacznymi skró- 
tami artykuł znanego publicysty ra- 
dzieckiego L. Tołkunowa, opublikowa- 
ny w numerze 17 ub. r. organu KC KPZR 
Kommunist. 
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Burzliwy rozwój ruchu narodowo- 
wyzwoleńczego ogarnął praktycz- 
nie cały świat kolonialny po hi- 
storycznym zwycięstwie Związku Ra- 
dzieckiego nad hitlerowskim faszy- 
zmem. Imperializm niemiecki, nawia- 
sem mówiąc, od dawna wyciągał ma- 
cki po naftowe bogactwa Arabów i 
Persów. Jego klęska doprowadziła 
do utworzenia w tym regionie 
szeregu niepodległych państw. Wła- 
śnie w tym okresie imperialiści uru- 
chomili wszelkie środki, mające na 
celu wzmożenie agresywności pań- 
stwa Izrael, aby przeszkodzić w pow” 
staniu i utrwaleniu postępowych re- 
żimów w krajach arabskich. A gdy 
reżimy  iakie jednak powstały i 
zaczęły się umacniać, mocarstwa za- 
chodnie początkowo próbowały je 
„kokietować”, stosując równocześnie 
nacisk polityczny i gospodarczy, a w 
końcu przeszły do otwartego szanta- 
żu. Imperialiści wyraźnie postawili 
na I[zrael w walce przeciwko postę- 
powym reżimom arabskim, w pró- 
bach podważania stosunków radziec- 
ko-arabskich, we wszechstronnym 
przeciwdziałaniu rozszerzaniu się ru- 
chu narodowowyzwoleńczego w tym 
regionie, w przeobrażaniu się tego 
ruchu w walkę o wyzwolenie spo- 
łeczne. Wybuchy i zaostrzanie się 
kryzysu  bliskowschodniego były 
zawsze determinowane przede 
wszystkim rabunkowymi interesami 
monopoli naftowych. 


Obiekt ekspansji. Bliski Wschód 
przykuwa uwagę Zachodu jako prze- 
bogate ćródło surowców przemysło- 
wych. A jest ich niemało na 11 min 
kilometrów kwadratowych, stano- 
wiących terytorium krajów arab- 
skich, zamieszkałych łącznie przez 
118 mln ludności. Świat arabski — 
to prawdziwy skarbiec zasobów na- 
turalnych. Według ostatnich danych 
skupia się tu 56 proc. światowych za” 
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sobów ropy naftowej. Na rynek świa- 
towy dostarcza się stąd ponad 1.3 [o- 
sforytów. Jest przy tym charaktery- 
styczne, że 85 proc. tej produkcji re- 
alizuje się w postaci surowca i tylko 
15 proc. jest przetwarzane, wykorzy- 
stywane na potrzeby wewnętrzne. 
Ziemia tych krajów kryje również 
inne kopaliny użyteczne: rudę żelaza, 
miedź, mangan, cynę, cynk. 


Na pierwszym miejscu jednak była 
i pozostaje ropa naftowa. Stanowi 
ona jedną z podstaw energetyki ca- 
łej światowej gospodarki kapitaii- 
stvcz. ej. Sprzeczności, które rozdzie- 
rają świat kapitalizmu na obecnym 
etiapie jego ogólnego kryzysu, szcze- 
gólnie unaoczniają się w walce o na- 
ftę. Stany Zjednoczone, aczkolwiek 
są mniej niż inne kraje „fizycznie” 
uzależnione od bliskowschodniej ro- 
py naftowej, starają się — w prze- 
ciwieństwie do innych mocarstw im- 
perialistycznych — utrzymać tu jak 
największe wpływy. W rezultacie 
państwa Europy zachodniej i Japo- 
nia, które w istocie rzeczy nie mogą 
przeżyć nawet kilku dni bez impor- 
towanej ropy, przez dłuższy czas po- 
zostawały — i pozostają nadal — w 
pełnej „ależności od monopoli ame- 
rykańskich. 


Utrzymujące się napięcie na Bili” 
skim Wschodzie zagraża gospodarce 
krajów zachodnioeuropejskich, która 
bez tego już przeżywa poważne trud- 
ności; przecież ropa naftowa jest nie- 
zbędnym elementem obecnego me- 
chanizmu produkcyjnego tych kra- 
jów. To samo dotyczy Japonii. Euro- 
pa zachodnia pokrywa w 70 proc. 
swoje zapotrzebowanie na ropę na- 
ftową z importu z krajów arabskich, 
Japonia — w 85 proc. Dziś toczy się 
coraz bardziej ożywiona dyskusja 
również nad sprawą potencjalnego 
zainteresowania USA naftą arabską 


w sensie jej bezpośredniego zużycia. 
Począwszy od 1967 r. USA zwięk- 
szają import bliskowschodniej ropy 
naftowej i jej udział w ogólnej war- 
tości zużywanej ropy stanowi Aziś 
około 10 proc. Oczekuje się, że do 
1980 r. USA będą zmuszone impor- 
tować 40—50 proc. zużywanej ropy, 
przy czym dwie trzecie będą dostar- 
czane z Bliskiego Wschodu. Eksperci 
z Bejrutu, z którymi miałem okazję 
rozmawiać podczas mojej podróży, 
przytaczali cyfry ilustrujące dyna- 
miczny wzrost importu ropy do USA: 
1972 r. — 210 mln ton, 1973 — 300 
mln ton, przy czym przywóz z kra- 
jów arabskich wzrósł w tym okre- 
sie do 60 mln ton (połowę tego do- 
starczyła Arabia Saudyjska). 
Statystyka odnotowuje postępują- 
cy wzrost zużycia ropy naftowej w 
rozwiniętych krajach kapitalistycz- 
nych. Tak np., jeśli kraje Europy za- 
chodniej, Ameryki Północnej, Japo- 
nia zużywały w 1970 roku 1573 mln 
ton ropy naftowej, to w 1980 roku — 
według szacunkowych danych — bę- 
dą potrzebowały 2788 mln ton, tj. 
prawie dwukrotnie więcej. 
Powracając do problemu ważności 
źródeł naftowych Bliskiego Wscho- 
du, moi rozmówcy wskazywali na 
wysoką wydajność szybów. Oto da- 
ne: w Iraku średnie wydobycie 
dzienne z eksploatowanych szybów 
wynosi 10 tys. baryłek (baryłka — 
159 litrów), w Arabii Saudyjskiej — 
7 tys., podczas gdy w USA — 12, 
Kanadzie — 44, Wenezueli — 280 tys. 
Należy przy tym uwzględniać rów- 
nież nieznaczną średnią głębokość 
szybów, która sprawia, że duża część 
ropy często wydobywana jest bez u- 
życia pomp i kosztownych wierceń 
głębinowych. I wreszcie, inwestycje 
na jednostkę produkcji też są aie- 
znaczne: 67 dolarów w Iraku (w 
przeliczeniu na 1 baryłkę), 149 w Li- 
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bii, 160 w Arabii Saudyjskiej wobec 
3155 w USA i 863 w Wenezueli. ż 

Zbadane światowe zasoby ropy na- 
ftowej — według danych Organiza- 
cji Współpracy Gospodarczej i Roz- 
woju (OECD) — sięgają ok. 80 mld 
ton. Wydobycie ropy naftowej w 
świecie niesocjalistycznym w ubie- 
głym roku wyniosło ok. 2,4 mld 
ton, tj. wzrosło w porównaniu do 
poprzedniego roku o ok. 9 proc.; z 
tego połowa przypada na Bliski 
Wschód i sąsiadujące z nim kraje. 
Arabia Saudyjska zwiększyła wydo- 
bycie w ubiegłym roku o 25,7 proc., 
doprowadzając je do 365 mln ton. 
Irak dał 95 mln ton, Kuwejt — 138 
mln, Libia — 104 mln, Abu-Dabi — 
64 mln ton. Wskaźnik Iranu to 294 
mln ton. 


Dzięki niskim kosztom wydobycia 
każdy zainwestowany w tym rejonie 
dolar przynosi monopolom amery- 
kańskim średnio 9-krotnie większe 
zyski niż inwestycje w jakiejkol- 
wiek innej branży poza USA. 
Wszystkie nakłady kapitałowe ame- 
rykańskich towarzystw naftowych w 
tej części świata zwróciły się już w 
latach pięćdziesiątych i odtąd towa- 
rzystwa te otrzymują tylko czysty 
zysk. 

Przemysł naftowy na Zachodzie 
jest — według powszechnej opinii — 
najpotężniejszą i najbardziej docho- 
dową gałęzią gospodarki kapitalisty- 
cznej. W 1962 r. dochody towarzystw 
naftowych były 2-krotnie wyższe niż 
dochody przedsiębiorstw przemysłu 
samochodowego i ponad 7-krotnie 
większe niż przemysłu hutniczego. 
Przed rokiem ich obrót handlowy 
wynosił 63,5 mld dolarów, przewyż- 
szając ogólną wartość eksportu 
wszystkich krajów trzeciego świa- 
ta; ich aktywa oceniano na 84,3 mld 
dolarów. Według niepełnych danych 
w ubiegłym roku czyste dywidendy 
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towarzystw naftowych osiągnęły 9,5 
mld dolarów. Szczególnie zwiększyły 
się zyski w związku z zaostrzeniem 
się na Zachodzie kryzysu energetycz- 
nego. Według obliczeń Chase Man- 
hattan Bank zyski trzydziestu naj- 
większych towarzystw amerykań- 
skich mogą wzrosnąć w 1975 r. do 
80 mld dolarów. 


Przeciwko panoszeniu się mono- 
poli. W dążeniu do uniezależnienia 
się od obcych monopoli, do położe- 
nia kresu ich panowaniu państwa 
arabskie utworzyły w 1968 roku re- 
gionalną organizację krajów-ekspor- 
terów ropy naftowej (OPEC). W jej 
skład weszły Irak, Syria, ARE, Al- 
gier, Libia, Arabia Saudyjska, Ku" 
wejt, Abu-Dabi, Bahrajn, Katar. 

W statucie tego zrzeszenia podkre- 
śla się konieczność koordynacji poli- 
tyki krajów arabskich w sprawie ro- 
py, która stanowi podstawowe źródło 
ich dochodu narodowego. Walka kra- 
jów arabskich przeciwko międzyna- 
rodowemu _kartelowi naftowemu, 
który w zasadzie składa się z mono- 
poli amerykańskich, przebiega pod 
znakiem ustanowienia kontroli nad 
działalnością obcych monopoli, re- 
wizji istniejących porozumień kon- 
cesyjnych, zwiększenia udziałów to- 
warzystw narodowych w wydobyciu 
ropy, podniesienia cen na ropę. W 
minionym okresie, szczególnie po 
wojnie październikowej w 1973 r., 
kraje  arabskie-eksporterzy ropy 
naftowej znacznie umocniły swoje 
pozycje w tej walce, osiągnęły okre- 
ślone sukcesy. 

W tvm aspekcie należy przede 
wszystkim wyróżnić Irak, Algier, Li- 
bię i kilka innych państw, które czę- 
ściowo, albo całkowicie znacjonalizo- 
wały przemysł naftowy. Jako jedna z 
pierwszych przyjęła ustawę o nacjo- 
nalizacji Republika Iracka. Działają- 
ce na jej terytorium „Irak Petrole- 
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um Company” (IPC) przestało istnieć. 


Zgodnie z ustawą z 1 czerwca 1972 r. 


cały majątek tego towarzystwa, które 
wchodziło w skład międzynarodowe- 
go kartelu naftowego — szyby, sta- 
cje pomp, rurociągi — przeszły na 
własność państwa. To postanowienie 
rządu irackiego znamionowało no- 
wy, ważny etap w walce krajów-eks- 
porterów ropy przeciwko obcym mo- 
nopolom. Działania kierownictwa 
irackiego spotkały się z poparciem ze 
strony innych członków OPEC. Rząd 
syryjski, wykazując solidarność z 
Irakiem, znacjonalizował majątek 
IPC, znajdujący się na terytorium 
Syrii. 

Wraz z kilkoma radzieckimi dzien- 
nikarzami miałem okazję przeprowa- 
dzić rozmowę z członkiem komisji do 
spraw nacjonalizacji ropy naftowej 
regionalnego kierownictwa partii 
BAAS, towarzyszem Adnanem ail- 
Hamdanim. Jego relacja o tym, jak 
naród iracki dokonał nacjonalizacji 
„Irak Petroleum Company”, była 
dramatyczną opowieścią o walce 
przeciwko „silnym świata kapitału”. 


Hamdani podkreślił, że wszystkie 
poprzednie reżimy w Iraku pod na- 
ciskiem imperializmu zajmowały się 
jedynie zwiększeniem wydobycia ro- 
py. Żaden z nich nie miał planów 
rozwoju gospodarczego, a zresztą — 
gdyby je nawet miał — nie mógłby 
ich zrealizować. O gospodarce kraju 
faktycznie decydowali magnaci na- 
ftowi. „Irak Petroleum Company”, 
którego udziałowcami były kapitały 
angielski, amerykański, francuski, 
narzuciło Bagdadowi taki układ, któ- 
ry w praktyce umożliwiał towarzy- 
stwu rabowanie zasobów  natural- 
nych kraju aż do 2000 r. 


Rzecz jasna, że przywódcy iraccy 
rozumieli, iż nacjonalizacja „Irak Pe- 
troleum Company” oznaczała bezpo- 


średnią konfrontację z potężnymi si- 
łami. 

Decydując się na przystąpienie do 
bezpośrednich rokowań z monopola- 
mi — kontynuował towarzysz Ham- 
dani — po raz pierwszy upomn'cil- 
śmy się pełnym głosem i bez jakich- 
kolwiek ustępstw o swoje prawa. 
Monopole naftowe prowadziły szcze- 
gólną linię. Poszły na zmniejszenie 
produkcji ropy naftowej. Nieraz 12- 
prowadzały jej wydobycie do 30—40 
proc. W ten sposób chciały zmniej- 
szyć opłaty, jakie Irak otrzymywał 
za ropę, ażeby rewolucyjny rząd 
Bagdadu nie mógł utrzymywać w 
kraju niezbędnego rytmu gospodar- 
czego. Monopole były przekonane, że 
Bagdad jedynie wykonuje jakiś ma- 
newr. Kierownictwo towarzystw nie- 
jednokrotnie oświadczało, że [Irak 
zbytnio ryzykuje, groziło, że towa- 
rzystwo rzuci wyzwanie każdeinu 
krajowi, który zdecyduje się na za- 
kup ropy irackiej. Kiedy zaś wska- 
zywano, że mowa o utworzeniu no- 
wych stosunków, widać było, że po 
prostu nam się nie wierzy, uwaza- 
jąc, że Bagdad tylko targuje się. Po 
pierwszej turze rokowań stało się 
jasne, że monopole nie pójdą na 
ustępstwa. Przygotowując nacjonali- 
zację, rząd opierał się na masach. 
Wiedziały bowiem, że Irak stanow- 
czo i za każdą cenę przywróci swoje 
prawa narodowe. 


Nawiązaliśmy stosunki ze Związ- 
kiem Radzieckim i innymi krajami 
socjalistycznymi — powiedział dalej 
mój rozmówca — z krajami trzecie 
go świata, ażeby zapewnić sobie ich 
poparcie. Wewnątrz kraju podjęto 
szereg decyzji, które pozwalały nam 
skcncentrować uwagę przede wszyst- 
kim wokół pierwszoplanowych obie- 
któw gospodarczych. Kiedy szefowi 
dełegacji reprezentującej towarzy- 
stwo zakomunikowano, że nazajutrz 
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zostanie dokonana nacjonalizacja 
„Irak Petroleum Company” — ironl- 
cznie uśmiechnął się. Widać znów nie 
uwierzył. Tak głęboko tkwiło w krwi 
i świadomości przedstawicieli kon- 
cernów naftowych przekonanie o 
niewzruszoności ich pozycji. 

Po nacjonalizacji postawiliśmy 
przed sobą zadanie — powiedział Ha- 
mdani — wydobywania większych 
ilości ropy niż za panowania „Irak 
Petroleum Company” i to zostało o- 
siągniętie. Pomyślnie rozwiązaliśmy 
również problem realizacji wydoby- 
tej ropy. Nigdy nie zapomnimy. ze 
pierwszy zbiornikowiec, który bvł 
załadowany znacjonalizowaną ropą, 
był statkicm radzieckim. W  ciacu 
kilku miesięcy wydobycie osiągne'!'o 
rekordowy poziom, w tym również 
na bogatych złożach naftowych K:r- 
kuka. 

Uznanie nacjonalizacji przez mo- 
nopole było nie mniej ważne niż sa- 
ma nacjonalizacja, bowiem tym sa- 
mym uznawano fakt ukształtowania 
się nowych stosunków między kra 
jami produkującymi ropę a jej im- 
porterami. 

Hamdani wspomina: — Sama idca 
nacjonalizacji „Irak Petroleum Com- 
pany” wywołała gdzieniegdzie wąt- 
pliwości. Niektórzy towarzysze oba- 
wiali się, że decyzja w sprawie na- 
cjonalizacji zbyt negatywnie odbije 
się na sytuacji mas. Byliśmy jednsk 
przekonani, że republika nie tylko 
wytrzyma próbę, lecz że jeszcze bar- 
dziej umocni się w wyniku tych do- 
świadczeń. Monopole zawsze dążyły 
do tego, żeby jak najmniej ludzi w 
Iraku orientowało się w politvce na- 
ftowej. Dlatego bardzo trudno było 
prowadzić pracę wyjaśniającą, bra- 
kowało ludzi zorientowanych we 
wszystkich arkanach tej poli:yki. 
Trzeba było dokonać niezmiernie 
ważnego zwrotu psychologicznego w 
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świadomości całego narodu. Trzeba 
było z każdego obywatela uczynić 
przekonanego zwolennika nacjonali- 
zacji. Nacjonalizacja umożliwiła re- 
wizję planów  społeczno-gospodar- 
czych Iraku i realizację olbrzymich 
nowych inwestycji budowlanych. 


Hamdani jest z wykształcenia pra- 
wnikiem. W 1965 r. rozpoczął pracę 
w przemyśle naftowym. Był sekre- 
tarzem komisji do spraw nacjonali- 
zacji ropy naftowej i następnie stał 
się członkiem tej komisji. Zadaniem 
komisji jest wypracowanie polityki 
naftowej i kontrola nad jej wykona- 
niem. 


Nacjonalizacja „Irak Petroleum 
Company” — kardynalne, o chara- 
kterze rewolucyjnym  przedsięwzię- 
cie Iraku — uzyskała bezpośrednie i 
pośrednie poparcie ze strony wielu 
krajów arabskich i innych państw 
trzeciego świata, nie mówiąc już o 
wspólnocie socjalistycznej. 


Zgromadzenie Narodowe Kuwejtu 
udzieliło Irakowi, podobnie jak Sy- 
rii, poważnych kredytów i wystąpiło 
z propozycją utworzenia specjalnego 
funduszu pomocy krajom arabskim, 
które ponoszą straty w związku z po- 
lityką monopoli naftowych. 

Rząd Libijskiej Republiki Arab- 
skiej całkowicie  znacjonalizował 
trzy amerykańskie towarzystwa na- 
ftowe: „Texaco Overseas Petroleum 
Company”, „California Asiatic Com- 
pany” i „Libian-American Oil Com- 
pany”. 

Rząd Kuwejtu zrewidował istnie- 
jące dawniej porozumienie z działa- 
jącym na jego terytorium towarzy- 
stwem  anglo-amerykańskim  „Ku- 
weit Oil Company” i osiągnął zwięk- 
szenie udziału w wydobyciu ropy i 
podziale dochodów z realizacji rovy. 
Odtąd rząd Kuwejtu będzie miał 60 
proc. udziałów w dochodach tego Lo- 
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warzystwa, które kontroluje 90 proc. 
wydobycia ropy w Kuwejcie. 

W ostatnim czasie zaznaczyło się 
również dążenie wielu przywódców 
arabskich do ustanowienia i rozwoju 
merytorycznych kontaktów w spra- 
wach ropy bezpośrednio z państwami 
zachodnimi — konsumentami ropv, 
z pominięciem amerykańskich mono- 
poli naftowych. Arabia Saudyjska 
np. podpisała niedawno kontrakt z 
Francją na dostawy 30 mln ton ropy 
w terminie 3-letnim. Porozumienie 
podpisano bezpośrednio między to- 
warzystwem państwowym Arabii 
Saudyjskiej „Petromin” i Francją 
bez udziału towarzystwa „Aramco”, 
gdzie przeważają interesy amerykań- 
skie. 

W obronie interesów narodowych. 
Skuteczność „broni naftowej” jako 
politycznego środka obrony intere- 
sów narodowych krajów arabskich 
szczególnie uwidoczniła się w toku 
wojny październikowej 1973 roku, 
która wybuchła na Bliskim Wscho- 
dzie z winy Tel-Awiwu. 

Jak wiadomo, wyrażając poparcie 
dla sprawiedliwej walki ARE i Syrii 
przeciwko agresorowi, arabskie kra- 
je, produkujące ropę, podjęły uchwa- 
łę o zmniejszeniu wydobycia ropy i 
wprowadzeniu embarga na jej do- 
stawy do USA i niektórych innych 
krajów. Obok tego, wobec wzrostu 
cen na towary przemysłowe nabywa- 
ne przez kraje produkujące ropę, u- 
chwalono podniesienie cen na ropę 
naftową. 


Warto odnotować zróżnicowane 
podejście krajów-eksporterów do 0o- 
szczególnych krajów w sprawach do- 
tyczących ropy. W szczególności zna- 
lazło to wyraz w ich stosunku do 
krajów rozwijających się trzeciego 
świata. Jak wiadomo, skutki kryzysu 
energetycznego ciężko odbiły się na 
gospodarce tych państw Azji, Afryki, 


Ameryki Południowej, które nie po- 
siadają własnej ropy. W związku z 
tym z inicjatywy krajów arabskich 
w styczniu 1974 r. w Kairze odbyła 
się konferencja w sprawach współ- 
pracy gospodarczej między krajami 
arabskimi i afrykańskimi. Zgodnie z 
uchwałą konferencji członkowie Or- 
ganizacji Jedności Afrykańskiej o- 
trzymują ropę bezpośrednio od arab- 
skich krajów-eksporterów i jest ona 
dostarczana w ilościach niezbędnych 
dla rozwijającej się gospodarki tych 
krajów. Dla udzielenia pomocy fi- 
nansowej państwom afrykańskim po- 
wołano fundusz arabski wynoszący 
200 mln dolarów. 


W krajach arabskich, jak zresztą i 
w innych krajach rozwijających się, 
wzrasta dążenie do radykalnej prze- 
budowy stosunków z wysoko rozwi- 
niętymi mocarstwami kapitalistycz- 
nymi, dążenie do osiągnięcia takiej 
sytuacji, w której międzynarodowe 
problemy gospodarcze i finansowe 
rozwiązywano by na zasadach rów- 
ności i wzajemnych korzyści. Proble- 
mowi temu poświęcono m.in. specjal- 
ną sesję Zgromadzenia Ogólnego 
NZ, która odbyła się w kwietniu i 
na której rozpatrywano problemy su- 
rowcowe i rozwoju gospodarczego. 
Sesja została zwołana z inicjatywy 
przewodniczącego Rady Rewolucyj- 
nej Algierskiej Republiki Ludowo- 
-Demokratycznej Huari Bumedi»na 
i spotkała się z aprobatą w wielu 
krajach świata. 


W krajach arabskiego Wschodu 
konferencję oceniono jako zdecydo- 
wane przeciwstawienie się monopo- 
łom, które — jak wykazała zwołana 
w lutym w Waszyngtonie narada 
przedstawicieli krajów kapitalistycz- 
nych-konsumentów ropy naftowej — 
usiłują zmontować blok antvarab- 
ski. Zaostrzone sprzeczności pom'e- 
dzy USA a ich partnerami europei- 
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skimi, jak również wewnątrz Wspól- 
nego Rynku, przeszkadzają Zacho= 
dowi w wypracowaniu jednolitej li- 
nii i utworzeniu szerokiego frontu 
walki przeciwko krajom wydobywa- 
jącym ropę. 

Bojkot naftowy  zamanifestował 
skuteczność wspólnych działań kra- 
jów rozwijających się w obronie ich 
interesów, w walce przeciwko mono- 
polom. Wykazał głębię sprzecznosci 
między krajami  arabskimi-produ- 
centami ropy i mocarstwami zachod- 
nimi, sprzeczności, które ze szczegól- 
ną siłą wystąpiły w warunkach kry- 
zysu energetycznego. 

Monopole naftowe spekulując na 
trudnościach związanych z „głodem 
opałowym” obrały kurs na wyśru- 
bowywanie cen konsumpcyjnych na 
produkty naftowe. Przy tym nie 
szczędziły sił i środków, żeby wpro- 
wadzić w błąd światową opinię pub- 
liczną i obciążyć winą za trudności 
gospodarcze kraje wydobywające ro- 
pę, których polityka rzekomo stała 
się praprzyczyną wszystkich energe- 
tycznych kłopotów w świecie kapi- 
talistycznym. Tymczasem zyski tych 
monopoli podczas kryzysu energe- 
tycznego gwałtownie podskoczyły w 
górę. 

Co do kryzysu energetycznego, to 
sięga on korzeniami do wad samej 
gospodarki kapitalistycznej, marno- 
trawnego i bezplanowego wykorzy- 
stywania zasobów energetycznych. 
To właśnie doprowadziło do zaostrze- 
nia się sprzeczności między imiperia- 
lizmem a trzecim światem, do covaz 
to nowych fal inflacji na Zachodzie, 
do kurczenia się produkcji, wzrostu 
bezrobocia. Wzmogła się walka mas 
pracujących przeciwko monopolom. 
Wzrosły sprzeczności między samy- 
mi krajami kapitalistveznymi. Wszy- 
stko to stanowi oznaki pogłębiania 
się ogólnego kryzysu kapitalizmu, 
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Usiłowania mocarstw  imperiali- 
stycznych odzwierciedlające interesy 
monopoli naftowych i zmierzające do 
wykorzystania istniejących trudnoś- 
ci energetycznych dla ofensywy 
przeciwko krajom-eksporterom ro- 
py naftowej spotkały się ze zdecy- 
dowanym przeciwdziałaniem ze stro- 
ny państw wydobywających ro- 
pę i pod wieloma względami przy- 
czyniły się do konsolidacji ich sił. 
Konflikt, który dojrzewał między 
dwoma ugrupowaniami krajów w 
ciągu wielu lat, w warunkach kryzy- 
su energetycznego osiągnął swój 
punkt kulminacyjny. Sprzyjająca sy- 
tuacja międzynarodowa, poparcie dla 
krajów arabskich ze strony postępo- 
wej opinii publicznej świata, rosaą- 
ce zapotrzebowanie na ropę dopro- 
wadziły do umocnienia pozycji kra- 
jów arabskiego Wschodu wydoby- 
wających ropę. Pozwoliło im to na 
rozpoczęcie zdecydowanej ofensywy 
przeciwko monopolom. 


W sumie walka ta nosi charakter 
antymonopolistyczny, aczkolwiek 
między krajami arabskimi występo- 
wały również określone sprzeczności, 
dotyczące metod walki i terminów 
przejścia do kontrataku. Prawdziwie 
historycznym osiągnięciem krajów 
arabskich stało się to, że pozbawiły 
one międzynarodowe monopole na- 
ftowe wielu przywilejów, opanowały 
wiele dźwigni oddziaływania na te 
towarzystwa. 


Sukces naftowego embarga pod 
wieloma względami tłumaczy się 
tym, że wzmogły się obiektywne 
sprzeczności pomiędzy mocarstwami 
kapitalistycznymi, a przede wszyst- 
kim pomiędzy państwami zachodnio- 
europejskimi i Japonią z jednej stro- 
ny, a USA — z drugiej strony. Sprze- 
czności te zaostrzyły walkę o arabską 
ropę w ogóle i głównie o ropę ze 
strefy Zatoki Perskiej. Dążąc do za- 
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pewnienia paliwa dla całej swojej 
energetyki, państwa zachodnioeuro- 
pejskie i Japonia wywierają niesła- 
bnący nacisk na swojego sojusznika 
— USA. Domagają się, żeby Waszyn- 
gton zagwarantował stabilność ener- 
getyki zachodniej, a to chyba będzie 
wymagało wywarcia jakiegoś wpły- 
wu na Izrael, ażeby zażegnać kon- 
flikt na Bliskim Wschodzie. Przy- 
szłość dopiero pokaże, jakie rozmia- 
ry przybierze ów nacisk. W każdym 
razie wiele państw zachodnioeuro- 
pejskich i Japonia w ostatnim roku 
znacznie zacieśniły swoje kontakty z 
krajami arabskimi. 

Amerykańskie czasopismo  „Fo- 
reign Affairs” stwierdzało, że gdy w 
październiku 1973 r. rządy krajów- 
-importerów . przeżywały głęboki 
wstrząs wskutek embarga na dosta- 
wy ropy i wskutek ogólnego zmniej- 
szenia jej wydobycia w świecie arab- 
skim, to ich pierwsza reakcja poie- 
gała na tym, że rozpoczęły zaciekłą 
walkę o dostawy i zaczęły przysto- 
sowywać swoją politykę zagraniczną 
do interesów krajów arabskich i pro- 
ponować im różne ulgi finansowe. 


Tymczasem kraje arabskie zaczy- 
nają uświadamiać sobie konieczność 
oszczędnego gospodarowania  Zzaso- 
bami ropy naftowej. Tak więc Ku- 
wejt odrzucił propozycję „Kuweit Oil 
Company” zwiększenia wydobycia i 
zamiast tego wprowadził limit wydo- 
bycia dla tego towarzystwa na 3 mln 
baryłek ropy dziennie. 


Minister finansów Arabii Saudyj- 
skiej oświadczył: „Naszym obowiąz- 
kiem jest planowanie wydobycia ro- 
py w zależności od naszych możliwo- 
ści pochłonięcia pieniędzy, jakie ona 
daje. Musimy wykorzystać te docho” 
dy dla maksymalnie szybkiego roz- 
woju gospodarczego kraju”. 

Poza Irakiem wielkie sukcesy w 
rozwoju gospodarki osiągnęły takie 
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kraje wydcbywające ropę, jak Li- 
bia, Kuwejt. „Dochody Arabów z ro- 
py naftowej — pisze czasopismo „BU- 
siness Week” — przekroczą w tym 
roku 10 mld dolarów, a w 1980 roku 
mogą osiągnąć 50 mld dolarów”. 
Niektóre kraje, wydobywające ro- 
pę, już eksportują kapitał. Niedawno 
ogłuszono, że rząd Anglii zawarł po- 
rozumienie w sprawie pożyczki w 
wysokości 500 mln funtów szterlin- 
gów, udzielanej przez Iran, żeby „za- 
hamować wzrost cen i dać pewien 
impuls gospodarce”. Podobnie wieice 
wymowne są informacje o tym, że 
Arabia Saudyjska może przeznaczyć 
część swoich olbrzymich dochodów 
na zakup akcji towarzystw amery- 
kańskich zarówno w przemyśle na- 
ftowym, jak i w innych gałęziach 
przemysłu. Na Wschodzie trwa po- 
szukiwanie dróg zastosowania tych 
kapitałów. Iran wystąpił z wnioskiem 
zorganizowania międzynarodowego 
banku nadwyżek pieniężnych pocho- 
dzących z opłat za wydobycie ropy, 
w celu zapewnienia środków nie- 
zbędnych dla krajów rozwijających 
się. Projektowany bank mógłby np. 
udzielić kredytu Indiom w zamian 
za dostawy do Iranu rudy żelaza. 


Król Fajsal ostro wystąpił prze- 
ciwko temu wnioskowi, bowiem Ara- 
bia Saudyjska — zgodnie z jego za- 
mierzeniami — powinna kroczyć 
„tradycyjną drogą islamską”. Obawy 
przed industrializacją kraju tłuma- 
czą się tym, że w danvm przypadku 
trzeba byłoby dopuścić do Arabii 
Saudyjskiej obcych robotników i w 
tej liczbie wielu Irańczvków, Paki- 
stańczyków, Palestyńczyków, którzy 
mogą „podważyć patriarchalne pod- 
stawy” Arabii Saudyjskiej. 

Arena zaciekłych walk. Ważne 
w problemie naftowym jest trakto- 
wanie przez USA strefy Zatoki Per- 
skiej. W USA wysuwa się teorię o 
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„geografii nafty i bezpieczeństwie 
politycznym”. Jej sens polega na tytn, 
że w perspektywie powinne być „za- 
gwarantowane bezpieczne” dostawy 
ropy naftowej z Zatoki Perskiej na 
kontynent amerykański. „Most na- 
ftowy”, który za pomocą zbiornikow- 
ców Amerykanie zamierzają prze- 
rzucić z Zatoki Perskiej do USA, 
powinien przebiegać wzdłuż teryto- 
riów objętych „kontrolą militarną” 
USA. Poczesne miejsce przeznacza 
się tu Iranowi, Arabii Saudyjskiej, 
emiratom Zatoki Perskiej, a następ- 
nie Etiopii, Madagaskarowi i połud- 
niowej części Afryki. Nieprzypad- 
kowo w opracowaniu planów tej 
„wielkiej drogi naftowej” uczestni- 
czą Departament Stanu USA, Penta- 
gon i monopole naftowe, które nie 
kryją się z tym, iż projektowana ar- 
teria ma być jedną z najważniej- 
szych dla amerykańskiej gospodarki 
i że „przecięcie” tej arterii przez ja- 
kiekolwiek „siły” jest „równoznacz- 
ne ze śmiercią” dla amerykańskiego 
kompleksu wojskowo-przemysłowe- 
go. 

Wszystkie te informacje w okre- 
ślonym stopniu odzwierciedlają obe- 
cne wysiłki polityczne USA na Bli- 
skim Wschodzie. Imperializm ame- 
rykański stawia głównie na Izrael i 
równocześnie usiłuje rozbić jednolity 
antyimperialistyczny front krajów a- 
rabskich. Patrząc w  przyszłosc 1 
formułując strategię, szereg polity- 
ków amerykańskich i uczonych na- 
lega na rewizję polityki USA w sto- 
sunku do państw arabskich. Dyre- 
ktor Instytutu Bliskiego Wschodu L. 
Battle jeszcze przed wojną paździer- 
nikową 1973 r. proponował kiero- 
wać się następującymi zasadami przy 
określaniu polityki USA w tej stre- 
fie: 

— Stanom Zjednoczonym potrzeb- 
ny jest świat arabski, powinny więc 
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kontynuować rozwój swoich kon!a- 
któw z krajami arabskimi; 

— Stany Zjednoczone powinny 
powrócić do polityki zrównoważo- 
nych stosunków zarówno z Izraelein, 
jak i z Arabami. Polityka ta nie po- 
winna być ani proizraelska, ani proa- 
rabska; 

— USA zobowiązały się zagwaran- 
tować istnienie Izraela, ale muszą 
zarazem uznać, że nie wszystkie ich 
interesy są zbieżne z interesami Izra- 
ela; dlatego nie należy brać na sie- 
bie zbyt wielkich zobowiązań wobec 
Izraela, podobnie jak wobec każdego 
innego kraju; 

— Pomimo konfliktu arabsko-izra- 
elskiego, zainteresowania USA la 
Bliskiego Wschodu podyktowane są 
względami gospodarczymi. USA po- 
winny nadal inwestować kapitały w 
tym rejonie i zapewnić powrót do 
USA — a nie do innych krajów — 
dolarów wpłaconych za ropę nafto- 
wą; 

— Należy uznać, że użycie siły 
zbrojnej dla zapewnienia dostaw ro- 
py jest absolutnie nie do przyjęcia 
dla USA, podobnie jak dla innych 
krajów. 

Problem naftowy wysunął w całej 
ostrości szereg problemów przed kra- 
jami zachodnioeuropejskimi. Jedność 
europejska pod wieloma względami 
stała się jedynie hasłem, bowiem 
każde z państw Europy zachodniej 
poszło własną drogą zabezpieczenia 
swoich potrzeb energetycznych. Każ- 
dy kraj w praktyce zlekceważył po- 
trzeby swoich partnerów. Nieprzy- 
padkowo na Bliskim Wschodzie mó- 
wi się obecnie o „jedności europej- 
skiej dezintegracji”. 

W opublikowanym niedawno ra- 
porcie komitetu do spraw ropy naf- 
towej ' Organizacji " Gospodarczej 
Współpracy i Rozwoju przytoczono 
interesujące cyfry, które wskazują 
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na stały wzrost roli ropy naftowej 
w życiu gospodarczym krajów kavi- 
talistycznych ' Europy zachodniej, 
Ameryki Północnej i Japonii. 
Autorzy raportu, badając różne a- 
spekty problemu, tak wewnętrzne, 
jak i zewnętrzne, polityczne i tech- 
niczno-gospodarcze, dochodzą do 
wniosku, że jedyna możliwość za- 
gwarantowania niezawodnego zaopa- 
trywania krajów Zachodu w ropę 
naftową istnieje na płaszczyźnie vo- 


litycznego uregulowania konfliktu 
bliskowschodniego. 
Równocześnie autorzy raportu 


uważają, że stabilizacja sytuacji na 
rynku naftowym jest tylko częścią 
szerszego programu politycznego. 
Niemniej ważnym kierunkiem poli- 
tyki gospodarczej wysoko rozwinię- 
tych krajów kapitalistycznych jest 
regulowanie procesów rozwoju włas- 
nych zasobów energetycznych, od” 
działywanie na strukturę bilansu sa- 
liwowego, przyśpieszenie tempa bu- 
dowy i oddawania do użytku elek- 
trowni atomowych, stymulowanie 
produkcji i spożycia węgla. 

Samo życie prowadzi przywódców 
gospodarki kapitalistycznej do tych 
wniosków politycznych i gospodar- 
czych. Jest rzeczą naturalną, iż o—- 
ryskop międzynarodowego kartelu 
naftowego będzie nadal nacelowany 
na Bliski i Środkowy Wschód, Afry- 
kę północną i inne regiony, których 
ziemia kryje w sobie niezliczone 
bogactwa „czarnego złota”. Co wię- 
cej, monopole imperialistyczne z każ- 
dym rokiem będą starały się coraz 
głębiej i coraz natarczywiej przeni- 
kać do tych regionów, starając się 
nie tylko utrzymać tam swoje inte- 
resy gospodarcze, lecz również odzy- 
skać utracone pozycje polityczne. 

Dobrze rozumieją to postępowe si- 
ły świata arabskiego. W licznych roz- 
mowach, które odbywałem w czasie 


mojej podróży, przedstawiciele tych 
sił podkreślali, iż narody arabskie 
powinny czujnie śledzić knowania 
imperialisiów. stawiających na arab- 
Ską reakcję, dazących do zahamowa- 
nia procesów  narodowowyzwoleń- 
czych na arabskim Wschodzie, lo 
prowadzenia ofensywy przeciwko 
krajom arabskim, które wkroczyiy 
na drogę postępowego rozwoju. 

Dlatego też nic dziwnego, że gdy 
szereg państw arabskich zaczęło pro- 
wadzić odwazną politykę obrony 
swoich interesów narodowych, u- 
trwalenia suwerennych praw do za- 
sobów naturalnych. w stolicach Za- 
chodu nie zyskało to aprobaty. Po- 
szła w ruch maszyna propagandowa. 
Puszczonce w obieg również złośliwe 
wymysłv pod adresem polityki na- 
towej Związku Radzieckiego. Mó- 
wiono m. in., że Związek Radziecki 
„prowckuje” Arabów do realizacji 
naftowego embarga przeciwko USA, 
mówiono, że pragnie zagarnąć arab- 
ską ropę w związku z rzekomo zbli- 
zającym się deficytem ropy naftowej 
w Związku Radzieckim. 

Rzecz jasna, że wszystkie te wymy- 
słv pękły jak bańka mydlana. Zwią- 
zek Radziecki zdecydowanie poparł 
i popiera państwa arabskie, które 
prowadzą politykę obrony suweren- 
ności narodowej wobec własnych za- 
sobów naturalnych, broniąc swojej 
integralności terytorialnej i niepo- 
dległosci. 

Uważamy, że nie można pozosta- 
wać obojętnym wobec coraz to no- 
wych napięć na froncie naftowym, 
które mogą prowadzić do dezorgani- 
zacji stosunków gospodarczo-handlo- 
wvch. rodzić wybuchy napięcia mie- 
dzyrnarodowcgeo. Związek Radziecki 
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występował i występuje z propozycją 
takiego rozwiązania probiemu nafto- 
wcgo, które wszechstronnie uwzględ- 
niałoby interesy zarówno produccn- 
tów, jak i konsumentów. Takie roż- 
wiązanie powinno odpowiadać umuc- 
nieniu pokoju międzynarodoweuno, 
przebudowie stosunków międzynaro- 
dowych, utrwaleniu w nich zasad 
rzeczywiście równoprawnej i wża- 
jemnie korzystnej współpracy. 
Arabski Wschód stał się dziś re- 
gionem, który przykuwa do siebie 
uwagę światowej opinii publiczitej. 
Zachodzące tam wydarzenia wykazu- 
ją, że siły imperializmu nie są w sta- 
nie przezwyciężyć  obiektywnawch 
praw rozwoju, zahamować procesów 
narodowowyzwoleńczych. Arabski 
Wschód to arena walk, na której z 
całą ostrością występują sprzeczno” 
ści między monopolami impoerialisty- 
cznymi a siłami narodowymi, na któ- 
rej zaostrzają się bitwy klasowe. lak 
podkreślał na XXIV Zjeździe KPZR 
Sekretarz Generalny KC KPZR L. 
Breżniew: „Natarcie sił wyzwolenia 
narodowego i społecznego na pano- 
wanie imperializmu przejawia się w 
różnych formach. I tak w krajach, 
które obrały orientację na socjalizm, 
przeprowadza się nacjonalizację wła- 
sności monopoli imperialistycznych. 
Pozwala to na umacnianie i rozwój 
sektora państwowego, który jest w 
istocie rzeczy bazą gospodarczą po- 
lityki rewolucyjno-demokratycznej”. 


Arabski Wschód zbudził się z dłu- 
giego kolonialnego snu. Jego narody 
są zdecydowane kroczyć drogą wyz- 
wolenia narodowego. Wiedzą, że jest 
to droga długa i trudna. Imperializm, 
jego monopole nie oddadzą swoich 
pozycji bez walki. 
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Warszawskie Spotkania Teatralne 
— przeszłość i przyszłość 


Dziesięć lat trwają już te grudniowe 
spotkania polskiego teatru z warszaw- 
ską publicznością; impreza wrosła na 
dobre w pejzaż stolicy, dopomaga też 
w dorocznym hierarchizowaniu wyda- 
rzeń teatralnych w skali kraju. Oba 
zakresy zadań są równie ważkie, oba 
się dopełniają. Teatrowi polskiemu obce 
są regionalne podziały i fałszywe ry- 
walizacje. Warszawskie Spotkania Tea- 
tralne symbolizują w praktyce ową jed- 
ność, stając się co roku okazją do twór- 
czych porównań i wymiany doświad- 
czeń. W ciągu dziesięciu lat zjeżdżały 
na Spotkania wszystkie teatry z woje- 
wódzkich metropolii kulturowych; sce- 
ny Krakowa, Wrocławia, Gdańska, Ło- 
dzi, Katowic i Szczecina mogły się przy 
tej sposobności wylegitymować cieka- 
wym dorobkiem, na który składała się 
praca znanych reżyserów — Konrada 
Swinarskiego, Krystyny i Jerzego Kra- 
sowskich, Bromisława Dąbrowskiego, 
Andrzeja Wajdy, Stanisława Hebanow- 
skiego, Marka Okomińskiego, Jerzego 
Jarockiego, wspaniałe role Anny Polo- 
ny, Haliny Winiarskiej, Izabelli Olszew- 
skiej, Anny Lutosławskiej, Stanisława 
Igara, Jana Nowickiego, Igora Prze- 
grodzkiego, Marka Walczewskiego, Wi- 
tolda Pyrkosza, Henryka Bisty, Wojcie- 
cha Pszoniaka; fascynujące wizje sceno- 
grafów — Krystyny Zachwatowicz, Li- 
dii t Jerzego Skarżyńskich, Mariana 
Kołodzieja, Andrzeja Majewskiego, 
Wojciecha Krakowskiego, Kazimierza 
Wiśniaka. Obok scen bogatych w tra- 
dycje zjeżdżały na Spotkania teatry z 
Polski powiatowej, których wizyty sta- 
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wały się częstokroć okazją do odkrycia 
przez Szerszą opinię ciekawych doko- 
nań indywidualnych, ujmującej swą 
świeżością roboty teatralnej: tak było 
w przypadku Grudziądza, Bielska-Bia- 
łej. Z ioku na rok wzrastały Warszaw- 
skie Spotkania w randze, stanowiąc nie- 
oficjalne podsumowanie licznych kon- 
kursów i festiwali, jakie w tej dziedzi- 
nie odbywają się w Polsce. Na ten cha- 
rakter imprezy wpływał bez wątpienia 
fakt jej programowej aprogramowości: 
o ile festiwale terenowe zespalał zaw- 
sze jakiś nominalny wyróżnik bądź te- 
matyczny (polska dramaturgia współ- 
czesna — Festiwal we Wrocławiu, dra- 
maturgta radziecka — Festiwal w Ka- 
towicach, prezentacje utworów jednego 
autora — Śląska Wiosna Teatralna) 
bądź geograficzny (Festiwal Teatrów 
Polski Północnej w Toruniu) do War- 
szawy zapraszano po prostu Spektakle, 
które opinia środowiskowa uznała za 
bezsporne wydarzenie. Abstrahowano 
od ich tematyki, którą przy podobnym 
założeniu trudno było usystematyzować. 

Oczywiście stanowiło dobre prawo or- 
ganizatorów corocznie borykających się 
z różnorodnymi kłopotami administra- 
cyjnymi (uzgodnienie terminarzy, zaję-= 
cia aktorów w filmie etc.), by owe „wy- 
darzenia” dopełniać wedle własnych po= 
trzeb i własnego wyczucia. Na ogół do- 
pełnienia takie okazywały się fortunne, 
w paru wypadkach właśnie im zaw- 
dzięczały Spotkania swój posmak sensa- 
cji, która zawsze wiąże się z wypadem 
w „nieznane”. Takim „nieznanym” był 
chociażby wspomniany tu już Teatr 


Polski z Bielska-Białej, który zaproszo- 
ny na stołeczny przegląd w roku 1972 
dostarczył wiele artystycznej satysfa- 
kcji swymi przedstawieniami „Kartote- 
ki” Różewicza i „Persów” Ajschylosa. 


Wszystko to razem powodowało, iż 
wyn:uzania artystyczne środowiska t 
stołecznych miłośników teatru w 8t0- 
sunku dv Spotkań olbrzymiały. Nie wią- 
zcły się zresztą z żądaniem prezentacji 
jakichś poczynań awangardowych, eks- 
tremalnych, bulwersujących przez samo 
nowatorstwo rozwiązań formalnych — 
ten zakres działania pozostawiano dla 
festiwalu młodzieżowych „teatrów 
otwartych” we Wrocławiu. Spotkania 
miały w tym względzie prawo do umia- 
ru, bo jedynie on wiązał się organicz- 
nie z postulatem ideowo -artystycznej 
dojrzałości, która z kolei była tu warun- 
kiem sine qua non. Domełniały ten wa- 
runek tak pamiętne prezentacje, jak — 
podane tu w chronologicznej kolejno- 
Ści ich udziału w Spotkaniach — „Nad 
brzegami Newy” Treniewa (Teatr im. 
Słowackiego z Krakowa, reż. Bronisław 
Dąbrowski), „Kondukt” Drozdowskiego 
(Teatr Polski z Wrocławia, reż. Jerzy 
Krasowski), „Sędziowie” Wyspiańskie- 
go i „Sen nocy letniej” Szekspira (Teatr 
Stary z Krakowa, reż. Konrad Swinar- 
ski),  „Paternoster”  Kajzara (Teatr 
Współczesny z Wrocławia, reż. Jerzy 
Jarecki), „Biesy” Dostojewskiego (Teatr 
Stary, reż. Andrzej Wajda), „Święto- 
szek” Moliera (Teatr im. Wyspiańskie- 
go z Katowic, reż. Witold Skaruch), 
„Helena” Eurypidesa (Teatr wybrzeże, 
reż. Stanisław Hebanowski). 


Jak na tle tego imponującego dorob- 
ku dziesięciolecia przedstawiał się 
kształt , tegorocznych, jubileuszowych 
Spotkań? Nim odpowiemy na pytanie, 
należy przedtem zaakcentować, iż usta- 
lenie repertuaru imprezy komplikował 
w tym roku nowy czynnik: wizyty w 
stolicy teatrów terenowych, które zjeż- 
dźały tu w związku z Panoramą XXK- 
-lecia, Niezamierzona, ale przecież da- 
jąca o sobie znać konkurencyjność obu 
akcji spowodowała, że zarówno war- 
szawscy organizatorzy, jak i terenowe 
ośrodki dyspozycyjne musiały dokonać 
swoistego rozdwojenia sił. I przedsta- 
wienia tak znaczące, jak krakowska 
„Lilla Weneda”, gdański „Sen” Kru- 
szewskiej, lubelska „Stara kobieta” Ró- 
żewicza czy jeleniogórski „Peer Gynt” 
zjechały do stolicy pod firmą Panoramy. 
Spotkuniom rangę wyznaczyty w tej 
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sytuacji zaledwie dwa bezsporne tytu- 
ły: „Wyzwolenie” Wyspiańskiego w bły- 
skotliiwej inscenizacji Teatru Starego z 
Krakowa oraz „A jak królem, a jak ka- 
tem będziesz” Nowaka w młodzieńczej 
interpretacji Teatru Nowego z Pozna- 
nia, Klasyka podała tu rękę współcze- 
sności, dojrzałość warsztatowa konku- 
rowała z żarem i temperamentem mło- 
dzieży aktorskiej, ranga tych obu — tak 
różnych w swym kształcie, a podob- 
nych w brawurze zamysłu — przed- 
stawień sprawiła, że całość tegorocz- 
nych Spotkań ocenić trzeba wysoko. 


Trzeba przecież odnotować it pewne 
mankamenty. Nie zaliczałbym do tch 
liczby zawodu, jaki stołecznej publicz- 
ności sprawił spektakl „Nocy listopado- 
wej” Wyspiańskiego. Przedstawienie 
wysoko ocenione po krakowskiej pre- 
mierze straciło przy przenosinach swój 
pierwotny rytm, malarskość obrazów, 
perspektywy ujęć, a nawet i szlif aktor- 
skiej interpretacji: rezonowało dziwną 
pustką, zaskakiwało nią zwłaszcza tych, 
co się nim w Krakowie zachwycali. Ta- 
kie sytuacje mogą się przecież zdarzać, 
gdy w grę wchodzi materia krucha, jak 
sceniczny nastrój. I nie byłoby powodu 
do narzekań, gdyby nie aktorska m'at- 
kość kolejnej premiery — „Szachów” 
Grochowiaka w wykonaniu Teatru 
Powszechnego z Łodzi, a zwłaszcza że- 
nująca nieporadność reżyserska i adnp- 
tatorska „Przedwiośnia” Żeromskiego 
(Teatr im. Wyspiańskiego z Katou:c), 
Udział tego ostatniego spektaklu w sto- 
łecznej imprezie uznać trzeba ża pom:t- 
kę, tym bardziej przykrą, że mo*'a 
mówić o co najmniej kilku przedstawie- 
niach, godnych udziału w Spotkan:ach 
bez ujmy dla nich i dla siebie (krakow- 
skiej „Turandot” Brechta w reżyserii 
Jerzego _Krasowskiego, poznańskiej 
„Operze za trzy grosze” w reżyserii Ra- 
ula Zermeno, szczecińskim „Awansie” 
Redlińskiego w reżyserii Macieja En- 
glerta). Zaś jeśliby już szukać kandyda- 
tur wśród premier z ostatniej chwili, to 
należałoby raczej zastanowić się nad 
zaproszeniem „Zeszłego lata w Czulim- 
sku” Wampiłowa, jakie w Gdansku 
świetnie zainscenizował Stanisław FHe- 
banou'ski. 

Omyłki w zestawie repertuaru una- 
oczniły przy okazji ti inne zjaniska. 
Wiele lat artyści i prasa zachwucalit się 
publicznością „spotkaniową”. Zachwyty 
były nie bez podstaw, zułaszcza entu- 
zjazm młodzieży, która gremialnie za- 
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pelniała salę Teatru Dramatycznego, ka- 
zał wierzyc w żywotność samej idei tea- 
tru, w jego społeczną atrakcyjność. Obok 
przecież widzów żarliwych gromadziły 
zawsze Spotkania sporo publiczki Sno- 
b:stycznej, która zjawiała się w teatrze, 
bo to w dobrym stylu, bo wypada po- 
obnosić najnowsze kreacje. W samym 
zjawisku nie. byłoby jeszcze nic zdroż- 
nego, gdyby nie fakt, iż widzom tym 
obce były rudymentarne zasady teatral- 
nego bon-tonu, co nakazuje widzowi 
umiar w reakcjach nawet wtedy, gdy 
nie wszystko, co na scenie, budzi za- 
chwyt. I w tym właśnie przypadkowym 
widzu Spotkań niedobory tegorocznego 
wykonawstwa wyzwoliły odruch nudy, 
ta zaowocowała niewczesnymi śmiecha- 
mi i oklaskami „ni w pięć, ni w dzie- 
więć”. Suma tego, co na scenie i w czę- 
ści widowni, ukształtowała się w dzi- 


waczny amalgamat złego smaku i złego 
obyczaju. 

Oczywiście, te incydentalne sytuacje 
nie mogą rzutować na ocenę całości. 
Tcyoroczne Spotkania przyniosły wiele 
pięknych przeżyć miłośnikom teatru, 
dla ktorych prawdziwą satysfakcją mo- 
gło być obcowanie z inwencją reżyser- 
ską Konrada Swinarskiego, z młodzień- 
czą wrażliwością Janusza Nyczaka, z 
urzekającym aktorstwem Anny Polony, 
Teresy Budzisz-Arzyżanouwskiej, Joanny 
Orzeszkowskiej, Jerzego Treli, Wiktora 
Sadeckiego, Tadeusza  Szanieckiego, 
Wiesława Komasy. Warto zadbać, by 
przyszłoroczne Spotkania  pomnożyły 
ten właśnie dorobek o nowe doznania, 
wystrzegając się organizatorskich pot- 
knięć. 


WITOLD FILLER 


„Panorama XXX - lecia” i co dalej? 


Prof. Kazimierz Wyka określił pano- 
ramowe prezentacje mianem pięknego 
korowodu, który od wielu miesięcy 
przewija się poprzez sale teatralne, wy- 
stawowe, koncertowe stolicy. Przyj- 
rzyjmy się temu korowodowi poszcze- 
gólnych województw, miast, regionów, 
ośrodków; spróbujmy na przykładzie 
odbytych już „Panoram” zastanowić się, 
czym dla naszej współczesnej kultury 
stała się ta ogólnopolska impreza, w 
jakim stopniu obudzi nowe inicjatywy 
kulturotwórcze, przede wszystkim w 
małych ośrodkach, położonych z dala od 
wielkich centrów. 


W „Panoramie”, pomyślanej przecież 
jako możliwie najszersza prezentacjć 
doroLku gospodarczego, kulturalnego 1 
naukou:ego poszczególnych woje: 
wództw, przedstawiło się do chwili obe- 
cnej 10 regionów. Przed nami jeszcz 
7 województw. Można się więc poku 
sić o próbę rekapitulacji. 

Po raz pierwszy w trzydziestoletnie 
historii kraju zorganizowano tak wiel- 
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ką, ważną, nośną w swej wymowie im- 
prezę. Pomyślana jako prezentacja naj- 
bardziej istotnych nurtów polskiego ży- 
cia kulturalnego i regionalnych odręb- 
ności, wnoszonych do ogólnonarodowej 
skarbnicy, uświadomiła wielu warsza- 
wiakom, głównie tej części stołecznego 
środowiska artystycznego, które w wie- 
lu wypadkach uważa się za jedynych 
twórców współczesnej kultury, że na 
przestrzeni 30 powojennych lat trwałe 
liczące się dokonania, wartości kultu- 
raine powstają nie tylko w wielkich 
centrach. 

Inicjatywę zorganizowania tak cieka- 
wego przeglądu działalności kulturalne) 
w kraju uznać więc należy za cenną. 
Poniysł zrodził się w Wydziale Kultury 
i Sztuki Urzędu Miasta Stołecznego 
a realizację podjęto przy wydatnej 
współpracy Komitetu Warszawskiego 
oraz wszystkich komitetów wojewodz- 
kich partii. 


Początkowo tempo „Panoramy wy- 
znaczały miesiące: każdy z kolejnych 


uczestników dysponował blisko 4-tygod- 
niowym okresem na zaprezentowanie w 
stolicy swego programu. Później, od je- 
sieni, słusznie uznano, że kolejne pre- 
zentacje należy skrócić, co wyszło z ko- 
rzyścią dla „Panoramy”: nabrała tempa, 
rumieńców, a oszołomieni tym boga- 
ctwem propozycji warszawiacy mieli 
nareszcie zapełnione popołudnia i wie- 
czory. Tłoczno było w galeriach, mu- 
zeach, salach koncertowych i teatral- 
nych. 


Słuszny wydaje się także pomysł za- 
niechania wystaw prezentujących, siłą 
rzeczy na ogół skrótowo, dokonania po- 
szczególnych regionów w _ dziedzinie 
przemysłu, budownictwa czy innych 
działów gospodarki. Nie zawsze bowiem 
jej twórcom udało się znaleźć jakiś nie- 
szablonowy klucz do pokazania tej roz- 
ległej problematyki. 


Jednym z głównych założeń tej wiel- 
kiej imprezy było ukazanie skali prze- 
obrażeń kulturalnych dokonanych w 
kraju w okresie powojennym. A prze- 
obrażenia te, nie zawsze zauważalne, 
umykające nieraz naszej uwadze, są 
rzeczywiście ogromne. 


To zrozumiałe, że krakowska „Pano- 
rama” stała się autentycznym wydarze- 
niem w kulturalnym życiu stolicy, że 
spektakle Skuszanki t Krasowskiego czy 
studenckiego teatru „Stu”, wystawa Ha- 
siora czy recital Ewy Demarczyk zoba- 
czyć t wysłuchać mogła tylko znikoma 
część chętnych. Ale przypomnijmy So- 
bie także, jak wiele mówiło się i pisało, 
gdy ze swym ciekawym, bogatym pro- 
gramem zaprezentowało się w Warsza- 
wie województwo koszalińskie, powo- 
łane do życia zaledwie przed 24 laty. 
Ze zdewastowanego i zapóźnionego w 
rozwoju regionu, gdzie w pierwszych 
powojennych latach działało zaledwie 
kilkadziesiąt bibliotek, kilka domów 
kultury, gdzie nie było ani jednego 
teatru czy filharmonii, stało się Kosza- 
linskie jednym 2 prężniejszych ośrod- 
ków kulturalnych kraju. Przoduje pod 
wzgledem czytelnictwa; odbywające się 
od 8 lat Festiwale Pianistyki Polskiej 
w Słupsku należą do poważniejszych 
krajowych imprez muzycznych; wizy- 
tówką działalności blisko 800 amator- 
skich zespołów artystycznych jest zna- 
ny it ceniony także poza Polską Zespół 
Pieśni i Tańca Ziemi Bytowskiej; mię- 
dzynarodową rangę zdobyły sobie do- 
roczne plenerowe spotkania plastyków 
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w Osiekach. Podobnych cennych inicja- 
tyw wymieniać by można nieskończenie 
wiele. Ale nie o to przecież chodzi. Ze- 
stawienie przykładowo wybranego Kra- 
kowa i Koszalina mówi wystarczająco 
wiele: wielkie, prężne, bogate w tradycję 
centrum naszej kultury i region, który 
jak wiele innych na mapie kulturalnej 
przedwojennej Polski w ogóle nie 
istniał. Jakże trudny był start tego dru- 
giego. 

„Panorama” uzmysłowiła więc drogę, 
jaką przebył nasz kraj podczas minio- 
nych 30 lat. Pokazała tempo przemian 
realizowanych w oparciu o zasadę pet- 
nej demokratyzacji kultury i nierozer- 
walnie z nią związane  rozbudzanie 
aktywności kulturalnej całego  społe- 
czeństwa. Jeśli w każdym dziś niemal 
większym zakładzie pracy działają te- 
atrzyki poezji, kabarety, zespoły wo- 
kalne czy symfoniczne — jest to efekt 
nie tylko konsekwentnie realizowanej 
polityki powszechności kultury, ale głę- 
bokiego zaangażowania wielu społecz- 
ników pracujących z dala od wydepta- 
nych gościńców wielkomiejskich cen- 
trów. 

Cząstkę ich codziennej, pięknej, tak 
potrzebnej pracy pokazały warszawskie 
„Panoramy”. 


W tym barwnym korowodzie przed- 
stawili się nam ludzie różnych zawo- 
dów, o odmiennych zainteresowaniach, 
profesjonaliści t amatorzy. Pokazali 
czym może być twórcza inicjatywa, ja- 
ką wartość ma codzienna praca, ile ra- 
dości przynosi udany koncert (realizo- 
wany przecież nie z myślą o oklaskach 
w stolicy), dobrze namalowany obraz 
czy pełne temperamentu widowisko re- 
gionalne. 


Prezentacje poszczególnych „Pano- 
ram” odbywają się w Warszawie. Jest 
to więc wymiana kulturalna niestety 
tylko jednostronna. Czym stolica zre- 
wanżuje się za trwające półtora roku 
tak wyraźne ożywienie swego życia 
kulturalnego? Pamiętajmy, że koszty 
udziału każdego regionu w panoramowej 
prezentacji są znaczne, że obciążają fun- 
dusze poszczególnych województw, Ale 
przecież nie tylko chodzi o pieniądze. 
Czy w Kielcach, Bydgoszczy, Opolu, 1o- 
runiu i w dziesiątkach innych miast ich 
mieszkańcy nie chcieliby zobaczyć te- 
atru Hanuszkiewicza, posłuchać Filhar- 
monii Narodowej (która, jeśli wyjeżdża, 
to za granicę), Opery Kameralnej, Ze- 
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społu Fistulatores czy Harcerskiej Or- 
kiestry Symfonicznej? 

Co stolica, poza wymienionymi wybit- 
nymi instytucjami kulturalnymi, mogła- 
by zaprezentować mieszkańcom innych 
miast? Wybór nie będzie łatwy, ale by- 
najmniej nie z nadmiaru atrakcyjnych 
ofert: żadna np. z wyższych uczelni 
Warszawy nie ma własnego chóru, ró'c- 
nie wartościowego, jak chór Politechniki 
Szczecińskiej czy gdańskiej Akademii 
Medycznej, w żadnej też nie działa zna- 
czący studencki kabaret. Wybitni soliści 
— muzycy, aktorzy, mniejsze zespoły 
teatralne, np. Teatr Adekwatny czy Sta- 
ra Prochownia, docierają do wielu miast 
kraju, są zapraszani przez bardziej 
rzutkich działaczy kierujących w tere- 
nie teatrami, domami kultury czy roż- 
maitymi klubami. Inicjatywa t tu na- 
leży do tzw. „terenw”, 


„Panorama” trwa. Przed nami jeszcze 
prezentacja dorobku 7 województw: od 
warszawskiego po Zieloną Górę. Prze- 
żyjemy jeszcze niejedno wzruszenie, po- 
znamy niejeden fragment różnorodnej 
działalności kulturalnej  profesjonali- 
stów i amatorów, niejednego człowieka 
2 pasją, dzięki któremu Turoszów, Ko- 


nin czy podszczecińskie Police są nie 
tylko synonimami gospodarczego roz- 
woju nowej Po!ski, ale gdzie w do n:e- 
dau'na nie istniejących jeszcze miastach, 
wśród integrującej się młodej ich spo- 
łeczności istnieje coraz głośniej dająca 
o Sobie znać potrzeba obcowania nie 
tylko 2 książką i telewizorem. Potrze- 
ba współtworzenia nowych oryginal- 
nych wartości współczesnej kultury w 
kraju. 

Kiedy w połowie roku zakończą się 
panoramowe korowody, my warszawta- 
cy przekonamy się, że życie kulturalne 
stolicy Stało się nagle znacznie uboższe, 
biegnące znanym od lat torem. I czekać 
będziemy na kolejne Spotkania Teatral- 
ne, na występy poznanych t zapamięta- 
nych solistów i zespołów, na wystawy 
i widowiska regionalne, które do Ssto- 
łecznej monotonii wniosły ożywczą 
świeżość, autentyczne bogactwo zjawisk, 
składających się na całość życia kultu- 
ralnego narodu. 


I dlatego Warszawa pozostanie dłuź- 
nikiem wszystkich goszczących w „Pa- 
noramie” regionów i miast. 


KIRA GAŁCZYŃSKA 


Recenzje 


JANOS KADAR: 


Artykuły i przemówienia 1962—1971. 
KiW 1974 r., str. 608. 


Rozwój budownictwa socjalistycznego 
w krajach Europy środkowej i połud- 
niowo-wschodniej wysunął wiele waż- 
nych problemów teoretycznych i prak- 
tycznych związanych z ogólnymi prawi- 
dłowościami i specyficznymi formami 
jego realizacji. Szczególnie ważnym eta- 
pem rozwoju stały się lata sześćdzie- 
siąte, w których to poszczególne kraje 
socjalistyczne zaczęły wkraczać na dro- 
gę przyspieszonego rozwoju społeczno- 
-gospodarczego, budowy rozwiniętego 
społeczeństwa socjalistycznego. Umoc- 
nienie światowego systemu socjalistycz- 
nego jako całości i poszczególnych jego 
ogniw narodowych wpłynęło pozytyw- 
nie na sytuację międzynarodową, na po- 
stępujące odprężenie. Stało się to mimo 
prób hamowania procesu odprężenia 
przez ciągle jeszcze wpływowe grupy 
zwolenników „zimnej wojny” w pań- 
stwach imperialistycznych. Doświadcze- 
nia partii komunistycznych i robotni- 
czych krajów socjalistycznych, nagro- 
madzone w latach sześćdziesiątych i na 
początku siedemdziesiątych, mają wiel- 
kie międzynarodowe znaczenie. Są one 
jednak szczególnie istotne dla naszych 
państw, bezpośrednio zaangażowanych 
w rozwoju społeczeństwa socjalistycz- 
nega 


Z tych względów ze wszech miar go- 
dna pochwały jest inicjatywa publikacji 
artykułów i przemówień Janosa Kadara, 
wybitnego węgierskiego działacza ko- 
munistycznego i czołowego przywódcy 
Węgierskiej Socjalistycznej Partii Ro- 
botniczej. Ramy książki tworzą referaty 
sprawozdawcze Komitetu Centralnego 
WSPR wygłoszone na VIII Zjeździe 
partii 20 listopada 1962 r., IX Zjeździe 
— 28 listopada 1966 r. i X Zjeździe — 
23 listopada 1970 r. Przemówienia, arty- 
kuły, wywiady prasowe wiążą się ściśle 
2 oceną realizacji polityki partii oraz 
z ważnymi wydarzeniami w międzyna- 
rodowym i węgierskim ruchu robotni- 
czym. Wśród tych wydarzeń szczególną 
wagę miała Konferencja Partii Komu- 
nistycznych i Robotniczych w 1967 r. 
w Karlowych Warach oraz międzyna- 
rodowa narada w Moskwie w czerwcu 
1969 r. Na obu spotkaniach tow. Kadar 
przedstawił stanowisko partii węgier- 
skiej. W przemówieniach Janosa Kada- 
ra na zjazdach KPZR i PZPR, a także 
w przemówieniach wygłaszanych z oka- 
zji wzajemnych wizyt przyjaźni polsko- 
-węgierskiej znajduje wyraz internacjo- 
nalistyczna polityka socjalistycznych 
Węgier. W 1968 r. obchodzono na Wę- 
grzech pięćdziesiątą rocznicę utworze- 
nia Komunistycznej Partii Węgier, a w 
1970 r. — dwudziestą piątą rocznicę wy- 
zwolenia kraju spod faszystowskiego 
panowania. Rocznice te stały się okazją 
do podsumowania i oceny doświadczeń 
przebytej drogi. 
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Bogactwo tematyczne wydanego zb:o- 
ru ogranicza możliwości omówienia 
wszystkich poruszonych w nim proble- 
mów. Chcemy jednak zwrócić uwagę na 
niektóre — naszym zdaniem — szcze- 
gólnie ważne sprawy, inspirujące prze- 
myślenia i uogólnienia. Szczupłe roz- 
miary niniejszej recenzji nie pozwalają 
na szerszą analizę poruszanych w książ- 
ce problemów. Prezentujemy je przede 
wszystkim fragmentami wypowiedzi 
autora, odsyłając czytelnika bezpośred- 
nio do omawianej książki. 


W 1962 r. VIII Zjazd Węgierskiej So- 
cjalistycznej Partii Robotniczej stwier- 
dził zakończenie budowy fundamentów 
socjalizmu na Węgrzech. W gospodarce 
narodowej decydującą przewagę zdo- 
były socjalistyczne stosunki produkcji. 
Sektor socjalistyczny wytwarzał 96 proc. 
dochodu narodowego, 98 proc. produkcji 
przemysłowej, a 96 proc. obszaru ziemi 
uprawnej znajdowało się w spółdziel- 
niach produkcyjnych i państwowych 
gospodarstwach rolnych. Wyrazem so- 
cjalistycznych przemian w stosunkach 
produkcji były zmiany w strukturze 
społecznej. W 1962 r. robotnicy i pra- 
cownicy umysłowi, w stosunku do ogółu 
zatrudnionych, stanowili 65 proc. człon- 
kowie spółdzielni produkcyjnych wraz 
z rodzinami — 30 proc., a pracujący in- 
dywidualnie — 5 proc. Przed partią sta- 
nęło zadanie umocnienia socjalistycz- 
nych przemian  społeczno-gospodar- 
czych, a na pierwszy plan wysunął się 
problem kształtowania socjalistycznej 
świadomości całego narodu. 


Kontynuowanie społeczno-gospodar- 
czej polityki WSPR doprowadziło do 
poważnych osiągnięć. W 1970 r. dochód 
narodowy w stosunku do 1960 r. zwięk- 
szył się o 70 proc., a w 1973 r. kształ- 
tował się na poziomie wyższym o 103 
proc. W tym samym czasie produkcja 
przemysłowa zwiększyła się odpowied- 
nio o 96 proc. I 137 proc. Natomiast 
produkcja rolnicza w 1970 r. wzrosła 
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w stosunku do przeciętnej w latach 
1961—1965 o 15 proc., a w 1972 r. o 30 
proc. Miesięczne płace realne ludności 
zatrudnionej poza rolnictwem i leśni- 
ctwem w 1972 r. były w porównaniu 
z 1960 r. wyższe o 36 proc. 


Janos Kadar wiele miejsca w swych 
wystąpieniach poświęcił celom, zasadom 
i wynikom rozwoju społeczno-gospo- 
darczego Węgier, zwłaszcza problemom 
związanym z przygotowaniem i realiza- 
cją wprowadzonej w życie od 1 stycz- 
nia 1968 r. reformy mechanizmu gospo- 
darczego, wskazując na jej marksistow- 
ski i socjalistyczny charakter (str. 317). 
Jednocześnie Janos Kadar akcentował, 
iż „budowa socjalizmu jest nie tylko za- 
daniem gospodarczym, lecz także po- 
trzebą zabezpieczenia pełnego, w praw- 
dziwym znaczeniu tego słowa, rozwoju 
życia ludzkiego...” (str. 447). 


Na obecnym etapie światowego proce- 
su rewolucyjnego postępy budownictwa 
socjalistycznego wysunęły na porządek 
dzienny w wielu krajach problematykę 
ogólnych prawidłowości rozwojowych ji 
specyficznych cech tego budownictwa. 
Dialektyczna ich jedność w rozumieniu 
teorii marksistowsko-leninowskiej sta- 
nowi obiektywną rzeczywistość. Nego- 
wanie obiektywnych prawidłowości, jak 
również swoistych form ich przejawia- 
nia się na określonym etapie historycz- 
nym i w określonych warunkach po- 
szczególnych krajów, prowadzi w kon- 
sekwencji do negowania socjalizmu w 
ogóle. Jedność ogólnych prawidłowości 
i specyficznych form budownictwa So- 
cjalizmu jest jednym z najbardziej 
istotnych elementów leninowskiej teorii 
i praktyki rewolucyjnej. Węgierska par- 
tia sprawom tym poświęcała i nadal 
poświęca wiele uwagi, wskazując, że jej 
obowiązkiem jest właściwe przysto3o- 
wanie ogólnych, wspólnych, międzyna- 
rodowych prawidłowości budownictwa 
socjalizmu do warunków węgierskich. 
Z okazji pięćdziesiątej rocznicy utwo- 


rzenia Komunistycznej Partii Węgier 
Janos Kadar mówił: „Wydaje się nam, 
że przeciwstawianie ogólnych zasad bu- 
downictwa socjalizmu specyfice naro- 
dowej jest sprzeczne z marksizmem. 
Pomijanie bądź pomniejszanie którego- 
kolwiek 2 tych czynników w końcowym 
efekcie uniemożliwia zbudowanie spo- 
łeczeństwą socjalistycznego. Historyczne 
doświadczenia dowodzą, że interesy na- 
rodowe można i należy łączyć z intere- 
sami międzynarodowymi. Nie można u- 
rzeczywistniać żadnych rzekomych czy 
też rzeczywistych interesów  narodo- 
wych kosztem interesów międzynarodo- 
wych. Jeżeli naruszamy ogólne interesy 
wspólnoty socjalistycznej — w końco- 
wym efekcie przyniesie to szkodę rów- 
nież interesom narodowym” (str. 361). 


Doświadczenia własne i innych kra- 
jów socjalistycznych, przede wszystkim 
Związku Radzieckiego, dyskusje i walka 
z poglądami rewizjonistycznymi, dog- 
matycznymi i lewackimi pozwoliły Ja- 
nosowi Kadarowi stwierdzić, że „...do 
skutecznego budownictwa socjalistycz- 
nego niezbędne są następujące elemen- 
ty: silna władza robotnicza; kierowni- 
cza rola marksistowsko-leninowskiej 
partii; obowiązująca w partii zasada 
centralizmu demokratycznego; społecz- 
na własność środków produkcji; orga- 
nizacyjna rola państwa socjalistyczne- 
go; socjalistyczna gospodarka planowa; 
socjalistyczna oświata i kultura; socja- 
listyczny sposób społecznego myślenia; 
internacjonalistyczna współpraca z in- 
nymi krajami socjalistycznymi” (str. 
362—363). 

Doświadczenia międzynarodowego i 
węgierskiego ruchu robotniczego w bu- 
downictwie socjalizmu i w walce kla- 
sowej z kapitalizmem wysunęły na plan 
pierwszy zasadę kierowniczej roli partii 
marksistowsko-leninowskiej. W marcu 
1919 r. na Węgrzech powstała Węgier- 
ska Republika Rad, zgnieciona przez 
wewnętrzną i międzynarodową reakcję 
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po półrocznym istnieniu. Nawiązując do 
doświadczeń tamtego okresu, Janos Ka- 
dar mówił: „Węgierska Republika Rad 
udowodniła, że rewolucja proletariacka, 
dyktatura proletariatu nie są specyfi- 
cznym «zjawiskiem rosyjskim», lecz 
mogą i powinny być naśladowane rów- 
nież przez robotników innych państw. 
Węgierski przykład już wówczas udo- 
wodnił, że zwycięstwo robotniczej klasy 
jakiegoś kraju jest możliwe tylko wie- 
dy, kiedy na czele walki stoi uzbrojo- 
ny w oręż marksizmu-leninizmu, zespo- 
lony ze swoją klasą i masami czołowy 
oddział rewolucyjny — partia” (str. 
351). Podsumowanie dwudziestopięcio- 
letniego okresu socjalistycznego  roz- 
woju Węgier było okazją do stwier- 
dzenia, że „..rozwój, który dokonał się 
na Węgrzech po wyzwoleniu, udowod- 
nił, że jeżeli istnieje wyraźny cel, jeżeli 
jest odpowiednie kierownictwo, jeżeli 
zespolą się wszystkie postępowe siły — 
siła wyzwolonego narodu potrafi zwal- 
czyć każdy opór, każdą trudność” (str. 
498). Zasada kierowniczej roli partii ko- 
munistycznej jest ostro atakowana i 
podważana przez prawicowych oportu- 
nistów i dlatego wymaga ona precyzvj- 
nego wyjaśnienia w konkretnych wa- 
runkach historycznych. Zasada kierow- 
niczej roli partii i kwestia jej pryncy> 
pialnej interpretacji przewija się wie- 
lokrotnie w wystąpieniach i publika- 
cjach Janosa Kadara. Na IX Zjeździe 
w 1966 r. krytykował on towarzyszy, 
którzy kierowniczą rolę partii utoż:a- 
miali z podejmowaniem przez organi- 
zacje partyjne najdrobniejszych decy- 
zji lub ze stosowaniem środków admi- 
nistracyjnych, opanowaniem wszystkich 
kierowniczych stanowisk w  aparatie 
państwowym i gospodarczym przez 
członków partii itp. W konkluzji swego 
wywodu stwierdził on wówczas: ,,...kie- 
rownicza rola partii urzeczywistnia się 
wszędzie, gdzie jest realizowana jej po- 
lityka” (str. 266—267). Następnie zaś 
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podkreślił: „Główne zadania naszego ży- 
cia politycznego, gospodarczego i kul- 
turalnego są opracowywane przez cen- 
tralne organy partii po wcześniejszym 
przedyskutowaniu ich 2 członkami par- 
tii. Partia powinna ujawniać istniejące 
sprzeczności naszego życia społecznego i 
gospodarczego oraz opracowywać meto- 
dy ich przezuyciężenia. Partia powinna 
skoncentrować się na naukowej ocenie 
i na umocnieniu ideowo-politycznego 
kierownictwa oraz kontroli. Partia na 
każdym szczeblu winna zajmować Się 
gtównymi zadaniami” (str. 269). 


Zasady kierowniczej roli partii zosta- 
ły dalej rozwinięte w wystąpieniu Ja- 
nosa Kadara na X Zjeżdzie WSPR w 
1970 r. „Partia — mówił wówczas — 
realizuje Swe ideowe i polityczne sta- 
no:visko przez komunistów pracujących 
w różnych dziedzinach, w drodze obo- 
wiązujących ich uchwał (...) Na pod- 
stawie zasadniczego it politycznego sta- 
nowiska partii organy państwowe i go- 
spodarcze, kierownictwa organizacji 
spolecznych samodzielnie opracowują 
konkretne środki do rozwiązywania o0- 
kreślonych spraw oraz sposoby ich wy- 
konania (...) Komitet Centralny t inne 
kierownicze organy partii — kiedy tyl- 
ko jest to możliwe — do badania pro- 
blemów i opracowania metod ich roz- 
wiązania włączają organizacje społecz- 
ne. najlepszych znawców badanych pro- 
blemów, ludzi z organów państwowych, 
gospodarczych i kulturalnych, naukow- 
ców, specjalistów i szerokie rzesze bez- 
pośrednio zainteresowanych  (...) Ten 
sposób postępowania, ten styl partyjne- 
go kierownictwa jest ważnym elemen- 
tem demokratycznym naszego socjali- 
stycznego ustroju, dzięki niemu zarów- 
no osoby odpowiedzialne za wykonanie 
uchwał partii oraz masy będą jedno- 
cześnie traktowały stanowisko partii ja- 
ko własne...” (str. 543—044). 

Partia komunistyczna kieruje walką 
klasy robotniczej o zbudowanie społe- 
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czeństwa socjalistycznego, a następzię 
społeczeństwa komunistycznego. W tej 
walce — jak to z całą siłą akcentuje 
Janos Kadar — ,„..jednym 2 najważ- 
niejszych warunków owocnej pracy 
partii jest marksistowska analiza sto- 
sunków klasowych, prawidłowa ocena 
problemu walki klasowej i właściwa po- 
lityka sojuszu z innymi klasami społe- 
czeństwa” (str. 29). Dokonująca się w 
toku budownictwa socjalizmu ewolucja 
struktury społecznej i stosunków kla- 
sowych prowadzi do stałego przewar- 
tościowywania pojęć i świadomości spo- 
łecznej na korzyść akceptacji socjali- 
stycznych celów rozwoju. Z tych wzglę- 
dów autor omawianej pracy stwierdza: 
„Zbudowanie socjalistycznego  społe- 
czeństwa, wrzeczywistnienie społeczeń- 
stwa komunistycznego — o co walczy 
nasza partia — nie jest tylko jej wąskim 
własnym celem, nie jest też nawet ce- 
lem jednej klasy, klasy robotniczej, lecz 
coraz bardziej staje się celem całego 
narodw” (str. 30). 


Wielokrotnie podkreślany ogólnona- 
rodowy charakter celu budowy społe- 
czeństwa socjalistycznego pod kieruw- 
nictwem partii komunistycznej prowa- 
dzi do sformułowania podstaw polityki 
sojuszów klasowych, u której źródeł le- 
ży — jak formułuje to Janos Kadar — 
„...Wiara w socjalizm i zaufanie do mas” 
(str. 92). Wysunięte hasło odzwierciedla 
przemiany społeczne I ideowe dokonu- 
jące się w socjalistycznym społeczeń- 
stwie Węgier. Partia jednak stale jest 
świadoma, że ,,...polityka socjalistycznej 
jedności narodowej nie oznacza, że wal- 
ka klasowa zakończyła się już w naszym 
kraju. Polityka ta wyraża, że w toczą- 
cej się walce klasowej nasze pozycje 
stały się silniejsze, że nowe zadania 
wysunęły się na czoło, że zmieniły się 
formy i środki walki klasowej” (str. 33). 

Socjalistyczne społeczeństwo węgier- 
skie składa się z klasy robotniczej, 
chłopstwa, inteligencji oraz warstw po- 


średnich. Kierowniczą rolę w strukturze 
i rozwoju społecznym pełni klasa ro- 
botnicza, która — jak stwierdza Janos 
Kadar — ,,...w decydujący sposób wpły- 
wa na wszystkie warstwy pracujących: 
jej praca, postawa, dyscyplina, poglądy 
działają na całe społeczeństwo; dalszy 
wzrost jej roli leży w interesie całego 
narodu” (str. 523). Ma się rozumieć, kie- 
rownicza rola klasy robotniczej nie jest 
realizowana tylko przez fakt fizycznej 
obecności robotników, a przede wszyst- 
kim „..na drodze organizacji klasowych, 
na drodze rewolucyjnej partii, jej 
związków zawodowych oraz we władzy 
państwowej, która jest władzą klasy ro- 
botniczej” (str. 523—524). 


Marksistowsko-leninowska analiza 
istniejącej sytuacji klasowej oraz pozy- 
cji poszczególnych klas i warstw pro- 
wadzi do konkretnych wniosków, wska= 
zując na konieczność podjęcia określo- 
nych działań w płaszczyźnie ekonomicz- 
nej, politycznej i ideologicznej. Walka 
o umocnienie sojuszu robotniczo-chłop- 
skiego, stanowiącego polityczną podsta- 
wę ludowego państwa  „..zależy — 
kontynuuje Janos Kadar — nie tylko od 
chęci i deklaracji politycznych, ale wy- 
maga przede wszystkim realizacji poii- 
tyki gospodarczej odpowiadającej pro- 
porcjonalnemu rozwojowi gospodarki 
narodowej it prawidłowemu zharmoni- 
zowaniu interesów duóch podstawo- 
u ych klas pracujących” (str. 214). 


Wskazując na wielki wkład inteligen- 
cji w dzieło budownictwa socjalistycz- 
nego, wybitne osiągnięcia w dziedzinie 
nauki, techniki, literatury i sztuki, Ja- 
nos Kadar zwraca równocześnie uwagę, 
„„że niektóre warstwy inteligencji są 
bardziej uczulone na powstające trud- 
ności, wrazliwsze na wpływy ideologii 
4 po!ttyki burżuazyjnej t dlatego w ich 
szeregach należy nieustannie upow- 
szechniać teorię marksistowsko-leni- 
nowską, wszczepiać i umacniać noczucie 


Nowe Drogi — 132 


Recenzje 


ducha pracy zespołowej, rewolucyjną 
wytrwałość i opanowanie” (str. 217). 


Wiele miejsca i uwagi w swych wy- 
stąpieniach poświęcił Janos Kadar pro- 
blemom młodzieży. Mówił o niej zer- 
decznie i pryncypialnie na zjazdach 
partii i przy innych okazjach. W lutym 
1970 r. odbyło się specjalne posiedzerie 
plenarne KC WSPR poświęcone spra- 
wom młodzieży. Warto zwrócić uwagę 
na wygłoszone tam przemówienie Jano- 
sa Kadara, który stwierdził: ,...młodzież 
krajów socjalistycznych (...) popiera u- 
strój oraz ideologię t politykę socjaliz- 
mu. Zrozumiałe jest natomiast to, że w 
oparciu o zdobycze ustroju demokracji 
ludowej często krytycznie — bardz:ej 
krytycznie niż dorośli — występuje 
przeciwko usterkom naszego życia pra- 
ktycznego, jego ewentualnym wypacze- 
niom i krytykując błędy domaga się 
lepszych rozwiązań niektórych zag!d- 
nień. Określiłbym to w ten sposób, że 
w wielu konkretnych problemach do- 
maga się lepszej praktyki socjalistycz- 
nej” (str. 480). Wynikają stąd takie za- 
dania partii, których nie należy zres.:ą 
ograniczać wyłącznie do środowiska 
młodzieży, jak: ,„,...jeszcze pełniejsze pro- 
pagowanie i ugruntowanie idei socjaliz= 
mu, jeszcze lepsze i skuteczniejsze wy- 
jaśnianie polityki naszej partii i zde- 
cydowane dążenie do lepszej praktycz- 
nie realizacji naszej polityki” (str. 481). 

Powyższe fragmenty analizy prawie 
dłowości oraz strategii i taktyki węgier- 
skiej partii w budowie i rozwoju spo- 
łeczeństwa socjalistycznego wskazują 
na doniosłość teorii marksizmu-lenin z- 
mu dla budownictwa socjalistycznego, 
na jej szczególną rolę w nowych wa- 
runkach walki klasowej. Już VIII Zjazd 
WSPR wskazywał, że zakończenie bu- 
dowy fundamentów socjalizmu na Wę- 
grzech wysuwa na plan pierwszy pro- 
blem socjalistycznej świadomości. Janos 
Kadar mówił wówczas: „Socjalistyczna 
jedność narodowa naszego społeczeń- 
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stwa tylko wówczas będzie mogła się 
rozwijać i umacniać, jeżeli w oparciu 
o marksizm-leninizm stopniowo kształ- 
towoć się będzie ideologiczna i moralna 
jedność społeczeństwa. Umacnianie so- 
juszu politycznego, pogłębianie socjali- 
stycznej jedności narodowej zależą od 
walki ideologicznej” (str. 72). Natomiast 
na wiecu przyjaźni polsko-węgierskiej 
22 listopada 1963 r. podkreślał: „W dzie- 
dzinie ideologii... nie może być pokojo- 
wego współistnienia: konieczne jest nie- 
ustanne głoszenie naszych idei, koniecz- 
na jest konsekwentna walka ideologicz- 
na” (str. 113). 


Charakterystyczną właściwością poli- 
tyki WSPR jest pryncypialne, konkret- 
no-historyczne, a zarazem twórcze po- 
dejście do problemów walki Ideologicz- 
nej toczącej się w warunkach pokojo- 
wego współistnienia państw o przeciw- 
stawnych ustrojach społecznych i po- 
stępującego odprężenia międzynarodo- 
wego. Na X Zjeżdzie partii Janos Ka- 
dar mówił: „Społeczeństwo socjalistycz- 
ne znajduje się w dynamicznym ruchu 
t w wielu elementach ma charakter 
przejściowy. Wynikają z tego zadania 
propagowania naszego światopoglądu, 
przy uwzględnieniu aktualnej świado- 
mości i sposobu myślenia ogółu. Trzeba 
odpowiedzi naszej teorii t propagandy 
na aktualne, nowe lub też dawne, ule 
jeszcze nie rozstrzygnięte pytania. W 
następstwie danej sytuacji głoszenie, 
propagowanie 1 nauczanie marksizmu- 
-leninizmu, naszego światopoglądu, 
przebiega w walce z różnorodnymi wro- 
gimi t mylnymi poglądami” (str. 571— 
512). Aktywizacja i kierunki działal- 
ności sił wrogich socjalizmowi i ideologii 
marksistowsko-leninowskiej we współ- 
czesnym Świecie wynikają z faktu umo- 
cnienia się światowego systemu socjali- 
stycznego, wynikają z osiągniętych, 
zwłaszcza przez państwa wspólnoty so- 
cjalistycznej, sukcesów w polityce roz- 
woju społeczno-gospodarczego i dopro- 
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wadzenia do złagodzenia napięcia na 
arenie międzynarodowej, wynikają z 
utrwalenia pokoju światowego. Głów- 
nym źródłem sukcesów osiągniętych 
przez kraje socjalistyczne — cieszących 
się poparciem wielomilionowych rzesz 
ludzi pracy w rozwiniętych krajach ka- 
pitalistycznych, jak i walczących prze- 
ciw imperializmowi ruchów narodowo- 
wyzwoleńczych — są internacjona- 
lizm, solidarna braterska jedność prole- 
tariacka krajów socjalistycznych i mię- 
dzynarodowego ruchu robotniczego, u- 
mocniona w walkach klasowych pro- 
wadzonych wspólnie ze Związkiem Ra- 
dzieckim, który jest pierwszym na świe- 
cie państwem zwycięskiej rewolucji so- 
cjalistycznej. Wysiłki i ataki antykomu- 
nizmu w świecie współczesnym zmie- 
rzają do rozbicia jedności krajów so- 
cjalistycznych i międzynarodowego ru- 
chu robotniczego przez próby aktywi- 
zacji nacjonalizmu i siania nieufności 
do Związku Radzieckiego. We wrześniu 
1967 r. w artykule Internacjonalizm dzi- 
siaj Janos Kadar pisał: „Imperialiści — 
w celu osłabienia politycznego i rozpa- 
du jedności polityki poszczególnych 
krajów  socjalistycrnych — próbują 
wzniecić przede wszystkim nacjonalizm, 
antyradzieckość. Doświadczenia naszej 
parttń udowadniają, że nasze dążenia 
socjalistyczne i narodowe wspólnie i 
dobrze mogą harmonizować s celami 
międzynarodowej klasy robotniczej tyl- 
ko na drodze postępu społecznego, ze- 
spalając się ze Związkiem Radzieckim 
t krajami socjalistycznymi. (...) Siłę kra- 
jów socjalistycznych potęguje istnienie 
obozu socjalistycznego, jedność krajów 
socjalistycznych t ich współpraca. Ta 
jedność bez Związku Radzieckiego — 
a szczególnie przeciw niemu — jest nie 
do wyobrażenia(...) Zdarzają się na świe- 
cie też tacy ludzie, którzy uważają się 
za komunistów, a tymczasem są anty- 
radzieccy. My jednak nie znamy anty- 
radzieckiego marksizmu-leninizmu, an- 


tyradzieckiego internacjonalizmu, anty- 
radzieckiego komunizmu. Wiemy, że 
taki w rzeczywistości nie istnieje” (str. 
305). 

Internacjonalizm 1 wierność teorii 
marksistowsko-leninowskiej splatają się 
ściśle w pracach Janosa Kadara z pa- 
triotyczną dumą z osiągnięć budowni- 
ctwa socjalistycznego, a walka z poglą- 
dami burżuazyjnymi, walka przeciwko 
nacjonalizmowi, wszelkim odchyleniom 
pseudolewicowym i prawicowym odby- 
wa się w szeroko pojętym interesie kla- 


JERZY STAROŚCIAK: Administracja, 
zagadnienia teorii i praktyki, Wydaw- 
nictwo Prawnicze, Warszawa 1974, str. 
323. 


W całym okresie trzydziestolecia w 
naszym kraju ukazało się niewiele ksią- 
żek o administracji i prawie admini- 
stracyjnym, które byłyby adresowane 
do szerszego kręgu czytelników. Nie 
mam tu, rzecz oczywista, na myśli po- 
pularnych poradników (skądinąd trud- 
nych do napisania w taki sposób, 
ażeby bez zbytnich uproszczeń zapewnić 
obywatelowi maksimum wskazówek 
prawnych), lecz publikacje, które stano- 
wią istotny krok naprzód w opracowa- 
niu problematyki naukowej i jednocze- 
śnie spełniają zadania popularyzator- 
skie. Pierwsze opracowania o takim cha- 
rakterze ukazały sie w serii „Omegi”(1), 
a obecnie również Wydawnictwo Praw- 
nicze może się poszczycić interesującym 
zbiorem szkiców o administracji, który 
reprezentuje wysoki poziom naukowy, 
łącząc go z zaletami książki populary- 
zatorskiej. 

Książka pióra zmarłego niedawno, w 
pełni sił twórczych, wybitnego prawni- 


(2) Np.: Z. Rybicki: Podstawy socjalistycz- 
nej państwowości, Warszawa 1910 r.: J Sta- 
rościak: Problemy współczesnej admintstra- 
cji, Warszawa 192 r.; Administracja rok 
ie pod red. 2. Rybickiego. Warszawa 

P. 


Recenzje 


sy robotniczej. Dlatego autor omawianej 
publikacji z pełnym uzasadnieniem 
mógł stwierdzić: „Kiedy my, komuniści, 
stawiając czoło wrogim poglądom gło- 
simy — i bronimy — zasadę interna- 
cjonalizmu i tdeę socjalizmu, wówczas 
chronimy tym samym interesy klasy 
robotniczej i ludu pracującego własnego 
kraju oraz prawdziwe interesy między- 
narodowej klasy robotniczej i naro- 
dów” (str. 516). 


JERZY CIEPIELEWSKI 


ka administratywisty prof. Jerzego Sta- 
rościaka jest adresowana do szerokiego 
kręgu czytelników. Na pierwszych jej 
stronach jest zawarte znamienne cre- 
do pisarskie autora: „Pracownik nauko- 
wy mający aspiracje, aby jego koncep- 
cje zostały wykorzystane w życiu, musi 
posługiwać się formą wypowiedzi tra- 
fiającą do czytelnika, którego profe- 
sją nie jest tworzenie abstrakcji. Można 
to osiągnąć bez pomniejszania rangi i 
powagi wywodu. Troska o pozyskanie 
czytelnika zawsze była motorem postę- 
pu w naukach humanistycznych. To 
przemawia również za zwięzłością w 
formułowantu poglądów” (str. 5—6). Le- 
ktura książki dokumentuje to, że po- 
gląd powyższy był dla autora omawia- 
nej pracy nie tylko kwestią teorii, lecz 
również praktyki. 


Zamiar dotarcia do szerokiego kręgu 
czytelników zainteresowanych admini- 
stracją i prawem administracyjnym, 
wśród nich zaś przede wszystkim do 
działaczy politycznych i społecznych, 
zdeterminował wybór zagadnień włą- 
czonych do książki. Został on podpo- 
rządkowany jednej myśli przewodniej. 
Oddajmy tu znów głos autorowi: „Wszy- 
scy są za postępem technicznym i nowo- 
czesnością, wielu czuje się powołanych 
do prowadzenia wielkich spraw, mało 
chciałoby zająć się systematyczną, żmu- 
dną pracą nad usuwaniem konkretnych 
drobnych braków, otwierających drogę 
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do systematycznego polepszania działal- 
ności administracji. Stan ten nie może 
uchodzić za sytuację przypadkową. Na 
wytworzenie się go niemały wpływ miał 
zbyt mały szacunek dla sumiennej pra- 
cy nad polepszaniem administracji. Tę 
może wykonać przede wszystkim dzia- 


łacz dobrze obznajomiony z całością jej 


pracy (str. 322—323; podkreślenie moje 
—J. B.). 

Do recenzowanego szkicu o admini- 
stracji i prawie administracyjnym włą- 
czone zostały zagadnienia mające zasad- 
nicze znaczenie dla zrozumienia zasad 
pracy administracji, ukształtowania po- 
glądu na politykę administracyjną i dla 
dostrzeżenia miejsca pojedynczego roz- 
strzvgnięcia lub czynności w łańcuchu 
podejmowanych działań. Ażeby przybli- 
żyć te zagadnienia czytelnikowi, autor 
zrezygnował z tradycyjnych rozdziałów, 
wprowadzając w ich miejsce tematy. 
To pozwoliło na swobodny tok narra- 
cji i dało możliwość wciągania czytel- 
nika w swego rodzaju dyskusję. 

Tematy poruszone w książce dotyczą 
takich problemów, jak: sty] administro- 
wania, węzłowe sprzeczności w procesie 
administrowania, kryteria oceny jako- 
ści pracy administracji, schematyzm, 
koordvnacja, metody działania admini- 
stracji, metoda administracyjna a me- 
toda cywilna w działaniu administra- 
cji. polityka administracyjna, etyka ad- 
ministrowania, kontrola oraz stałe do- 
skonalenie administracji. Do zbioru zo- 
stałv włączone tematy o większym ła- 
dunku pojęć i kweslii teoretycznych, a 
więc zagadnienie pojęć prawnych z u- 
biegłego wieku, metody prawnoporów- 
nawczej, przemian w konstrukcji poję- 
cia stosunku prawnego opartego na pra- 
wie administracyjnym oraz zagadnienie 
interdvscyplinarnego charakteru badań 
administracji. Razem wyodrębniono w 
książce piętnaście tematów wiążących 
Się w pewne grupy problemowe. 

Dziesięć pierwszych ' tematów — 
wprost lub bezpośrednio — dotvczy za- 
gadnienia stylu administrowania. Wy- 
dać by się mogło. że będą to rozważania 
bardzo ogólne, filozaficzne, bo samo po- 
jęcie stylu administrowania jest trudne 
do określenia i ścisłego zdefiniowania. 
Poszczególne tematy są jednak tak 
ujęte. że uwvpuklają zależność wielu 
konkretnych działań i wvników pracy 
właśnie od tego stylu. Dość trafnie cha- 
rakteryzują sprawy stylu administrowa- 
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nia rozważania o sprzecznościach w 
procesie administrowania. Zatrzymajmy 
się więc na tym temacie, który może 
się wydawać nieco kontrowersyjny. 


Pierwsza sprzeczność, o której pisze 
autor, wynika z różnicy między rozmia- 
rami postulatów kierowanych pod adre- 
sem administracji a zakresem środków 
posiadanych przez nią dla ich zrealizo- 
wania. Administracja staje wobec ko- 
nieczności ustalania hierarchii potrzeb, 
kolejności ich zaspokajania, wyszuki- 
wania głównego kierunku działania 1 
koncentrowania się na nim w dyspo- 
nowaniu posiadanymi środkami mate- 
rialnymi, kierowaniu ludźmi i zarządza- 
niu rzeczami. 


Autor używa w nazwie tematu słowa 
„Sprzeczność” dla pobudzenia ciekawo- 
ści czytelnika. Może lepiej byłoby mó- 
wić tu o nierównomiernym wzroście po- 
ziomu potrzeb i aspiracji oraz liczby 
i rozmiaru środków służących ich za- 
spokajaniu. Nie zmienia to jednak isto- 
ty problemu. Administracja swoje po- 
czynania musi dostosować do tego, że 
zaspokojenie potrzeb w jednej dziedzi- 
nie rodzi nowe potrzeby w innych dzie- 
dzinach, np. powszechność oświaty ro- 
dzi wzmożone potrzeby kulturalne, pro- 
wadzi do wysubtelnienia kryteriów oce- 
ny pracy administracji, powoduje zmia- 
nę w ocenie standardu życiowego. W 
konsekwencji tego administracja musi 
przyjąć taki styl działania, który będzie 
akceptowany przez społeczeństwo. Nie 
może bowiem pojawić się dysonans mię- 
dzy metodami jej działania a poziomem 
kultury ogólnej i politycznej społeczeń- 
stwa, gdyż prowadziłoby to do zakłóce- 
nia funkcji administracji państwowej. 
Administracja musi coraz skrupulatniej 
i precyzyjniej stosować przepisy praw- 
ne, gdyż praworządność jej działań po- 
zostaje zawsze w centrum uwagi spo- 
łeczeństwa. A chodzi o przestrzeganie 
przepisów prawnych coraz bardziej 
skomplikowanych 1 rozbudowanych 
(str. 18 1 nast.). Opisywana sprzeczność 
wymaga doskonalenia metod pracy, 
wprowadzania do niej elementów na- 
ukowego przewidywania — tego co w 
literaturze zostało określone jako 
„scjentyfikacja pracy administracji" (2). 

Drugą sprzeczność autor upatruje w 
tym, że z jednej strony występuje pro- 


(2) Zwraca na to uwagę K. Sobczak: Po- 
stęp naukowo-techniczny. Studium z prawa 
administracyjnego. PWN 197% r., str. 78. 


gramowe dążenie do postępu I prze- 
mian (jako proces o regulowanym tem- 
pie i przebiegu), a z drumiej strony ten- 
dencja do stabilizowania i nienaruszal- 
ności wielu stanów faktycznych i praw- 
nvch. W dodatku jeszcze staje się wo- 
bec wyboru drogi przemian: czy cało- 
ściowe, dogłębne. szybkie reformy, czy 
też stopniowe doskonalenie administra- 
cji. Każda zmiana struktury i funkcji 
administracji wymaga uzasadnienia. 
Musi ono być racjonalne i trafiać po- 
winno do ..konsumenta” reformy, czyli 
zawsze w końcowym rachunku do oby- 
watela. Styl administrowania wyraża 
się w tych uzasadnieniach, podnoszo- 
nych w nich argumentach, ich formie 
oraz racjonalności. W sytuacji, w któ- 
rej administracja jest monopolistą w 
orzanizowaniu życia społecznego, uza- 
sadnienie reform przestaje być sprawą 
„wewnętrznej kuchni administracji”. 


Inną sprzeczność autor sprowadza do 
pytania: realizm czy romantyzm w pla- 
nach, działaniach i postawie admini- 
stracji? To znów jest sprawa stylu dzia- 
łania, w jakim zakresie pogodzi się ze 
sobą rozmach oraz skrupulatne przeli- 
czenie sił i środków. 


W ramach krótkiej recenzji trudno 
rozwijać szerzej ten temat. Zagadnie- 
nia objęte umownym hasłem „sprzecz- 
ności” są żywotne dla administracji | 
społeczeństwa. Pytania stawiane przez 
autora przy ich rozważaniu są pytania- 
mi nurtującymi działacza, społecznika 1 
każdego światłego obywatela. Jest tak 
również dlatego, że sam autor książki 
bvł aktywnym działaczem politycznym, 
społecznikiem, czynnie pracował w ad- 
ministracji państwowej i w teorii szu- 
kał odpowiedzi na te pytania, które na- 
suwała praktyka. Chyba również dlate- 
go w rozważaniach jest wiele jędrnych 
sformułowań i wnikliwych ocen. Jest 
to książka pisana przez znawcę teorii 
i praktyki dla czytelnika, który wnika- 
jąc w arkana administrowania i stru- 
kturę administracji chce dociekać przy- 
czyn różnych zjawisk, nie ograniczając 
się tylko do rejestrowania faktów 1 
działań. 


Charakteryzując kryteria oceny ja- 
zości pracy administracji, autor wyvsu- 
wa jako zagadnienia do przemyślenia 
m. in. zdolność administracji do wyko- 
nania wytyczonego programu politycz- 
nego. przygotowanie dobrego planu 
działania, społeczną akceptację metod 
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jej pracy oraz zdolność przystosowania 
się administracji do zmieniających się 
warunków działania. W służebnej roli 
administracji wobec polityki t we 
wszystkich ' konsekwencjach tej roli 
autor dostrzega kryteria oceny pracy 
administracji. To znów jest sprawa sty- 
lu działania widzianego od strony pod- 
miotów kontrolujących administrację. 
Tę administrację, która w coraz więk- 
szym stopniu musi uprawiać pozytyw- 
ną politykę społeczną, coraz precyzyj- 
niej prognozować i planować, stale za- 
biegając o społeczną akceptację i współ- 
działanie społeczeństwa we wszystkich 
dziedzinach spraw. 


Innym zagadnieniem z zakresu ocen 
pracy administracji jest stosunek oby- 
watela do urzędnika. Zwykle rozpatru- 
je się to zagadnienie od jednej strony 
— stosunku urzędnika do obywatela, 
na czoło wysuwając potrzebę większe- 
gu zaufania do obywatela. Autor wska- 
zuje na drugą niejako stronę medalu. 
Brak zaufania lub ograniczone zaufa- 
nie obywatela do urzędnika przyczynia 
się do wydatnego pogorszenia pracy ad- 
ministracji, gdyż rodzi w konsekwencji 
tendencje asekuranckie wśród aparatu 
urzędniczego. Tylko w warunkach peł- 
nego wzajemnego zaufania można wy- 
eliminować wszelkie niekorzystne zja- 
wiska w działaniu administracji. Wza- 
jemny kredyt zaufania nie może rzecz 
oczywista ograniczać czy eliminować 
kontroli administracji, ani do jej bez- 
krytycznego chwalenia (str. 43 I nasi). 

Sądzę, że tych kilka przykładów za- 
czerpniętych z recenzowanej ksiażxi da- 
je pewną próbkę podjętych przez autora 
analiz pracy administracji. Wszystkie 
one dotyczą zagadnień stylu administro- 
wania rozumianego jako obraz funkcjo- 
nowania administracji w złożonych wa- 
runkach współczesności. 


Warto jednak zasvgnalizować jeszcze 
niektóre inne zagadnienia z praktyki i 
teorii, które zostały omówione przez 
autora, jak np. zagadnienie stosunku 
metod działania administracji do pro- 
cesu demokratyzacji zarządzania (str. 
112i nast.). 

Wśród wielu problemów. jakie na- 
suwa tak postawione zasadnienie, zna- 
czenie istotne ma przepływ informacji 
pomiędzy obywatelem a organem ad- 
ministracyjnym. Ten przepływ musi bvć 
ograniczony ze względu na wvmacania 
tajemnicy państwowej i służbowej. By- 
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wa on też jednak ograniczany przez ad- 
ministrację w celu stworzenia wokół 
pracy organu pewnego nimbu tajemni- 
czości, zasugerowania istnienia sfer 
wtajemniczenia w sprawy administra- 
cji i państwa. Pierwsze ograniczenie 
przepływu informacji jest zasadne i ko- 
nieczne w niektórych wypadkach. Dru- 
gie ograniczenie godzi w możliwość 
udziału obywateli w kierowaniu spra- 
wami państwowymi. 


Charakter bardziej teoretvczny mają 
rozważania o metodzie cywilnej i admi- 
nistracyjnej w działalności administra- 
cji państwowej. Żywe zainteresowanie 
tym zagadnieniem dostrzegane w litera- 
turze fachowej ma swoje źródło w roz- 
rastaniu się działalności usługowej ad- 
ministracji (np. sprawy socjalno-byto- 
we, permanentne kształcenie, troska o 
infrastrukturę miast) i w dużych wa- 
lorach społecznych cywilistycznych me- 
tod działania. Autor zwraca uwagę jesz- 
cze na to, że obydwie metody — co nie 
zawsze wcześniej było podnoszone i 
akceptowane — są do siebie podobne 
w praktyce, mimo istnienia wielu od- 
rębności uznawanych w teorii. Na po- 
parcie swej tezy autor przytacza intere- 
sujące argumenty (str. 130 i nast.). 


Podobny charakter mają również roz- 
ważania o interdyscyplinarnym charak- 
terze badań administracji państwowej. 
W interesującej formie ukazane są 
wszystkie punkty widzenia obierane dla 
badania administracji. Szczególnie wy- 
eksponowana została przez autora rola 
czterech nauk administracyjnych, tzn. 
nauki prawa administracyjnego, nauki 


administracji, historii administracji 
oraz informatyki administracyjnej. 


Ten bardzo pobieżny przegląd pro- 
blemów podjętych w książce Jerzego 
Starościaka można zakończyć  pierw- 
szym zdaniem wprowadzenia do niej. 
Brzmi ono jak następuje: „Przeżyły się 
wielkie monografie na małe tematy” 
(str. 5). Parafrazując to zdanie, można 
powiedzieć, że na wartości zyskują ma- 
łe monografie na wielkie tematy, gdyż 
one mogą dotrzeć do szerokiego kręgu 
czytelników i wpłynąć na ich poglądy. 
Administracja państwa socjalistycznego 
nie może działać w osamotnieniu, bez 
udziału społeczeństwa i bez dużego kre- 
dytu zaufania ze strony obywateli. Dla- 
tego tak bardzo ważne jest populary- 
zowanie zagadnień dotyczących jej stru- 
ktury i działania, wszystkich uwarun- 
kowań linii jej polityki oraz czynników 
determinujących pojedyncze decyzje. 
Konieczne jest rozbudzanie dociekliwo- 
ści społecznej, aby coraz skuteczniejsza 
była społeczna kontrola administracji i 
jednocześnie powstawały warunki do 
pełnego partnerstwa obywatela i orga- 
nu w sprawowaniu administracji. 


W kształtowaniu poglądu na admini- 
strację, jej rolę społeczną i podłoże jej 
stosunku do obywatela książka Jerzego 
Starościaka odegra pozytywną rolę. Je- 
żeli bowiem nie na wszystkie pytania 
w niej postawione autor dał sam odpo- 
wiedzi, to w wielu wypadkach zawarł 
w swym dziele przesłanki do samo- 
dzielnego ich sformułowania, 


JANUSZ BORKOWSKI 


ANDRZEJ KOŻMIŃSKI: Zarządzanie. 
Analiza systemowa procesów i struktur. 
PWE 1974 r., str. 204, 


Od pewnego czasu na polskim rynku 
wydawniczym pojawia się sporo prac 
że znamiennym terminem w tytułe: 
„.zarzą'izanie”. Prace owe mają przy tym 
przeweznie ambicje prezentacji rozwa- 
żań na społecznie doniosłe tematy go- 
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spodarcze, przeznaczonych głównie dla 
praktyków. Zapotrzebowanie tych 
środowisk na tego rodzaju dzieła nie 
zostało dotychczas zaspokojone ani 
przez poczytne acz trudno przyswajal- 
ne książki Zieleniewskiego czy podręcz- 
nik Kurnala. ani przez tłumaczenia ob- 
cych autorów — zarówno klasyków róż- 
nych szkół przestarzałego sposobu my- 
ślenia, jak i reprezentantów współcze- 
snych koncepcji, dumnie nazywanych 


kierunkami  racjonalistycznymi bądź 
nowoczesnymi. 


Publikacjom z dziedziny zarządzania 
towarzyszą od kilku lat próby prze- 
Szczepienia na polski grunt badań sy- 
stemowych, teorii systemów, technik 
systemów, podejścia systemowego, me- 
tod systemowych itp. Owe techniki, ba- 
dania, melody i podejścia popularne są 
rownież w środowiskach inżynierskich, 
przyrodniczych (np. biologów), filozofi- 
czno-humanistycznych (prakseologów) i 
informatyków. Efektem tego zaintere- 
sowania są nie tylko placówki nauko- 
we powołane do badań systemowych, 
lecz także pojawiające się ostatnio pu- 
biikacje oraz rozpowszechnianie się 
pewnego podejścia w badaniach nauko- 
wych, zwanego potocznie i nieprecyzyj- 
nie „podejściem systemowym”. 


Charakterystycznym przykładem tych 
zjawisk jest właśnie świeżo wydana 
przez PWE książka Andrzeja Koźmiń- 
skiego, poświęcona zastosowaniu  po- 
dejścia systemowego do metodologii ba- 
dań nad socjalistyczną gospodarką na- 
rodową. 


Książka, zgodnie 2 zamieszczoną we 
wstępie deklaracją autora, zawiera 
głownie rozważania metodologiczne, 
próbujące połączyć potrzeby badawcze 
ekonomii politycznej socjalizmu z me- 
todologią systemową w zespół kategorii 
analityczno-diagnostycznych dla badań 
systemu socjalistycznej gospodarki na- 
rodowej. 


Wydaje się, że próba taka jest bardzo 
potrzebna, a jej realizacja może bvć 
przydatna dla doskonalenia warsztatu 
nauk społecznych badających narodowe 
gospodarstwo społeczne. Jej wartość 
jest tym cenniejsza, że zaprezentowane 
w pracy podejście wychodzi poza do- 
minujące dotychczas, narzucone przez 
esonomistów-teoretyków, sposoby opi- 
su socjalistycznej gospodarki. Podejście 
'o przezwycięża, jak się wydaje przy- 
najmniej) na poziomie propozycji meto- 
do.ogicznych, ograniczenia dotychczaso- 
wych sposobów opisu gospodarki socja- 
liszycznej jako systemu czysto ekono- 
micznego. Umożliwia ono bowiem prze- 
analizowanie współdziałania tegoz sy- 
stemu z systemem politycznym i spo- 
łecznym, rozumianym jako system klas. 
warstw i grup społecznych będących 
podmiotem gospodarowania. Wskazanie 
w pracy na ograniczenia niektórych do- 
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tvchczasowych analiz makroekonomicz- 
nych jest bardzo pozyteczne. Zwraca 
uwagę na jednostronność spojrzenia nie- 
jednego z naszych ekonomistów, którzy 
stronią często w swych rozważaniach 
od tak charakterystycznego dla nauki 
marksistowskiej historycznego podej- 
Ścia. Mimo że dostrzeeają oni społeczne, 
socjologiczne uwarunkowania struktur 
i procesów ekonomicznych, to jednak 
rzadko włączają je do swych rozwa- 
Żań. Ograniczenia te występują rów- 
nież, jak na razie, w dość jednostron- 
nych opisach funkcjonowania  gospo- 
darki narodowej, podzielonych na spe- 
cjalistyczne płaszczyzny rozważań 
finansowych,  pianistycznych, analiz 
Zatrudnienia, cen, kosztów itp. Dlatego 
propozycje metodologiczne zawarte w 
książce A. Koźmińskiego winny być 
ocenione jako pożyteczny wkład do bu- 
dowy interdyscyplinarnego, systemowe- 
go podejścia do badań nad procesami 
sterowania gospodarką narodową. Być 
może podejście systemowe nie jest tak 
nowoczesne i nowatorskie, jakby to wy- 
nikało z reklamy czynionej przez jego 
zwolenników, lecz jeżeli pozwala ona 
przezwyciężyć dotychczasowe ograni- 
czenia i posunąć badania nieco na- 
przód, to nie warto kruszyć kopii o na- 
rodziny i miejsce teorii i metod syste- 
mowych w nauce. Lepiei bowiem pisać 
nowe rozdziały o społeczno-organiza- 
cyjnvm podejsciu systemowym do go- 
spodarki socjalistycznej, niż powielać 
stare twierdzenia bądź poddawać się 
złudzeniom nowości myśli pseudonowa- 
torskich. 


A. Koźmiński poświęca sporo uwa- 
gi w swojej pracy rozważaniom 0 Sy- 
stemach wartości. celach i zadaniach 
systemu gospodarki socjalistycznej. U- 
waża przy tym, że nie da się racjonal- 
nie analizować systemu sterowania go- 
spodarką narodową, jeśli omija się za- 
gadnienia racjonalnie rozumianych ce- 
ów i preferencji systemu gospodarcze- 
go. Ta część pracy zawiera więc tak po- 
trzebne, dla teoretyka i politvka, roz- 
ważania nad trudnym procesem wvzna- 
czania, percepcji i realizacji celów. 
Autor pracy wskazuje, że potrzebne są 
tu nowe spojrzenia, oparte na znajomo- 
ści praktyki gospodarki socjalistycznej 
jako systemu realizującego różnorodne 
cele społeczno-gospodarcze. Szkoda jed- 
nak, że zawarte w tych partiach książki 
rozważania o ce'ach i zadaniach zostały 
przedstawione w dość trudno zrozumia- 
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łych kategoriach ogólnej teorii Ssyste- 
mów. Kaicegorie te, przyjęte z języka 
inżynierskiej teorii sterowania, są dość 
trudno przekładalne na język potoczny 
lub język dotychczasowych rozważań o 
gospodarce narodowej. Warto natomiast 
podkreślić interesujący sposób wyko- 
rzystania przez autora (zresztą nie tylko 
w tej pracy) wziętej z psychologii spo- 
łecznej teorii ról społecznych do analiz 
stanu, funkcjonowania i rozwoju syste- 
mów gospodarczych. 

Wydaje się, że autorowi udało sie u- 
niknąć  grożącego  niebezpieczeństwa 
stwarzania pozorów nowości dla z da- 
wien dawna znanych problemów. Nato- 
miast wskazał on w swej pracy na no- 
we kierunki: poszukiwań w analizie sy- 
stemów gospodarczych, doceniające zna- 
czenie czynników psychologicznych i so- 
cjologicznych w gospodarce Z tego pun- 
ktu widzenia bardziej doniosłe są jego 
propozycje realistycznego spojrzenia na 
wyznaczanie celów systemu, sposoby re- 
alizacji oraz sposoby sterowania rozwo- 
jem niż rozważania o całościowym, sy- 
stemowym charakterze gospodarki. 


Być może jednak, że wśród czytelni- 
ków wzbudzi wątpliwości przesadne 
nieco nadużywanie w pracy dość sztucz- 
nego języka svstemowo-cybernetyczne- 
go. kiórego terminv, mimo iż pisane w 
polskim języku, wymagają tłumaczenia 
i interpretacji w celu doszukania się ich 
desygnatów, a czasem po prostu zwykłej 
sensowności. Również sam tytuł pracy, 
mimo iż zręczny z punktu widzenia wy- 
dawniczego, niezbyt pasuje do zaware 
tości recenzowanej publikacji. 


S. L. SIENIAWSKIJ: Izmienienija w so- 
cjalnoj strukturie sowietskogo obszczie- 
stwa. 1938—19%0. Izdatielstwo „Mysl”. 
Moskwa 1973, str. 447. S. L. SIENIAW- 
SKI: Zmiany w społecznej strukturze 
społeczeństwa radzieckiego. 1938—1970. 


Monografia S L Scniawskiego, po- 
święcena przem ancin sttrukiurv radzie= 
ckie_o spolcczeństwa w latach 1938— 
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Wydaje się, że metodologiczne pro- 
pozycje autora pracy, polegające na 
kompieksowym rozpatrywaniu gospo- 
darki i uwzględnieniu czynników wy- 
nikających z analiz celów i preferencji 
oraz zasad sterowania, zasługują na em- 
piryczną weryfikację i sprawdzenie 
przydatności zaproponowanych w książ- 
ce kategorii do naszej gospodarki. Ko- 
nieczne by tu było jednak wzbogacenie 
warsztatu badawczego przez wykorzy- 
stanie dorobku innych autorów m. 1n. 
radzieckich, którzy od lat z powodze- 
niem analizują, projektują i uspraw- 
niają nowe systemy zarządzan.a, 
uwzględniając automatyzację tych sy- 
stemów zarówno w skali makro-, jak 
i mikro. Także propozycje radzieckich 
socjologów, np. Afanasjewa. zbieżne w 
wielu punktach z poglądami A. Ko- 
źŹmińskiego, mogłyby być tu bardzo po- 
mocne. 


Sądzić więc można, że recenzowana 
książka z racji swych licznych zaiet 
oraz ciekawych propozycji metodologci- 
cznych, mimo niektórych kontrowersyj- 
nych i udziwnionych językowo tez, mo- 
że okazać się przydatna i wartościowa 
dla formułowania nowych kierunków 
badań nad systemami organizacji i kie- 
rowania gospodarką narodową. Zawarte 
w pracy spojrzenie na problemy go- 
spodarki socjalistycznej jest pożytecz- 
nym wkładem w nurt analiz prowadzą- 
cych do usprawnień procesów i stru- 
ktur sterowania  społeczno-gospodar- 
czego. 


KAZIMIERZ DOKTÓR 


—1970, ze względu na podjęty przez 
autora temat ma charakter pracy histo- 
ryczno-socjologicznej Poświęcona *'est 
bowiem najnowszej i współczesnej hi- 
storii radzieckiego społeczeństwa, po- 
szukiwaniu ogólnych prawidłowości 
oraz podstawowych tendencji przem.an 
jego struktury społecznej w okresie bu- 
downictwa socjalizmu Z uwagi jednak 
na przyjęte w niej założenia teoretvcz- 
ne i metodologiczne, a także wnioski. 
do których dochodzi Sieniawski w lUa- 


kcie rozważań, można uznać, że praca 
ta podejmuje podstawowe zagadnienia 
marksistowskiej teorii rozwoju społecz- 
nego. Rozważania Sieniawskiego są wy- 
razem integralinego związku teoretycz- 
no-metodologicznych założeń materiali- 
zmu historycznego z badaniami empi- 
rycznymi, prowadzonymi przez marksi= 
stowską socjologię nad przemianami 
struktury społecznej społeczenstwa ra- 
dzieckiego. 

S. L. Sieniawski koncentruje swój 
wysiłek badawczy na  prześledzeniu 
ogólnych prawidłowości i podstawo- 
wych tendencji przemian stosunków 
społecznych w ZSRR w latach 1938— 
—1970. 


Przedmiotem badania są zatem kla- 
sv radzieckiego społeczeństwa, jego 
warstwy i grupy społeczne w dialekty= 
cznie złożonym procesie ich zbliżenia, 
w procesie i rezultacie rozwoju społe- 
czeństwa jako całości, jak i każdego z 
elementów jego  społeczno-klasowej 
struktury. 


Ramy chronologiczne analizy doko- 
nanej przez Sieniawskiego są rozległe 
— ,,.0bejmują ponad trzydziestoletni 
okres budownictwa socjalistycznego, za- 
kończony przejściem do realizacji bez- 
pośrednich zadań budownictwa komu- 
nistycznego w warunkach rozwiniętego 
socjalizmu — od 1939 do 1970 rokw” 
(str. 7). Górną granicę okresu objętego 
badaniami przyjął autor ze względu na 
to. że w drugiej połowie lat trzydzie- 
stvych. w wyniku realizacji zadań dru- 
giej pięciolatki, socjalizm odniósł zwy- 
ciestwo i ZSRR wkroczył — jak stwier- 
dzono w uchwałach XVIII Zjazdu 
KPZR — ,..w trzeciej pięciolatce w no- 
wy okres rozwoju, w okres budowy bez- 
klasowego socjalistycznego  społeczeń- 
stwa...” Dolna granica natomiast jest 
ostatnim rokiem ósmej pięciolatki, kie- 
dy to „osiągnięte zostały najbardziej d- 
czuwanie w vorębie budanego okresu 
rezultaty w realizacji zadań bezpośred- 
niego budownictwa komunistycznego w 
dziedzinie Stosunków społeczno ekono- 
micznych” (str. 8) Rezultaty te, będyce 
skutkiem całego okresu społeczno-eko- 
nomicznego rozwoju. sa potwierdzeniem 
jedności oraz ciągłości zadań i celów 
Okresu przejscia od kapitalizmu do so- 
ca'zmu, budowy rozwiniętego społe- 
czeństwa socjalistycznego i nastęnnie 
budowy ma'erialno-iechnicznej bazy 
spoieczeńs'wa Komunistycznego. Lata 
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sześćdziesiąte — stwierdza autor — a 
zwiaszcza drugą ich połowę, cechuje 
właśnie zakonczenie budowy rozw.n.ę- 
tego społeczeństwa socjalistycznego i 
zapoczątkowanie realizacji zadań zw:ą- 
zanych z tworzeniem materialno-tech= 
nicznej bazy komunizmu. co zaakcen- 
towane zostało w maiteriułach XXIV 
Zjazdu KPZR. 


K 


Charakteryzując ogólne prawidłowo- 
ści i podstawowe tendencje zmian w 
strukturze społecznej radzieckiego spo- 
łeczeństwa, autor podkreśla. że zmiany 
te nie mogą bvć w peini ukarane bez 
analizy wszystkich — obiektywnavch i 
subiektywnych — czynników, leżących 
u podstaw (czynniki obiektywne) 'ub 
regulujących (czynniki subiektywne) "w 
złożony i wielostronny proces Ma. k=i- 
stowsko-leninowska metodologia z2'/ia- 
da bowiem. że zmianv wewnątrz każ= 
dego — w tym także i socjalistycznesa 
— społeczeństwa, jak i zmiany sam:ch 
społecznych formacji nastepują jako je- 
den społeczno-ekonomiczny proces 
oparty na rozwoju sił wytwórczych i 
stosunków produkcji Ma on jednalty 
i kumulujący się charakter we wszvst- 
kich fazach rozwoju radzieckiego SDoe 
łeczeństwa. Likwidacja kapitalistvcz= 
nych stosunków własnościowch. k óra 
nastąpiła w wyniku zwycięskiej rewo= 
lucji, potem procesy socjalistycznej 'n- 
dustrializacji, kolektvwizacja gospodar= 
ki wiejskiej dokonująca się w oxresie 
przejściowym od kapitalizmu do :ocia- 
lizmu, a także dalszy rozwój sił wv- 
twórczych i doskonalenie stosunków 
produkcji w warunkach budowniciwa 
socjalistycznego i stopniowego przecho- 
dzenia do komunizmu wywarły istotny 
wpływ na kierunek i tempo przeobra= 
żeń struktury radzieckiego spoleczeń- 
stwa. W okresie przejścia od kapi'aliz- 
mu do socjalizmu wwvrażatv się one w 
likwidacji eksploatatorskich klas i anta- 
gonizmów klasowvch: w ckresie budow- 
nictwa socjalistycznego i stopniowego 
przechodzenia do komunizmu — w 
zbliżeniu sojusznicztch klas, warstw i 
grup pracuiącej ludności i zanikaniu 
społeczno-klasowych różnic w ogole. 


Jednak>e ów obiekivwnv charakter 
społeczno ekonomicznych procesów roze 
woju radzeciiejo społe zeństwa nie 
wyklucza, lecz zakłada szereg Subiex- 
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tywnych przesłanek zmian w społecz- 
nej strukturze tego społeczeństwa — 
przede wszystkim kszia'towanie owvch 
zmian poprzez politykę partii opar'ą na 
naukowych podstawach masksizmau-ie- 
ainnzmu Metodologia marksistowsko- 
-|leninowska odzwierciedla bowem w 
sposób właściwy rzeczywisty  oroces 
rozwoju społeczeństwa i daje badaczom 
instrumen!: poznania  obiektvwnvch 
rawidłowości i tvm samvm stwarza 
możliwości oparcia sie na tych obiek- 
tywnych prawidłowoaściach. uwzalęd- 
niania ich i zastosowania w polityce 
społecznej partii. 


Charaktervzując wpływ czynnika o- 
biektywnego na społeczne przemiany, 
autor podkieŚ!a, że postępowe wzase- 
mne oddziałtvwanie rozwoju sił wvtwór- 
czych i stosunków społecznych może się 
jedvnie dokonywać w warunkach soc'a- 
lizmu: uwolnien'e od prvwa'nei formv 
własności socjalistvcznyvch stosunków 
produkcji nie hamuje postępu nanko- 
wo-technicznego. przeiawiania się *'ego 
prawidłowych a nie anormalnvch jak 
w warunkach kapitalizmu) konsekwen- 
cji społecznych. 


* 


Już okres przejścia od kapitalizmu do 
socializmu charaktervzował sie w ZSRR 
burzliwym rozwoiem sił wytwórczych 
w mieście i na wsi oraz zasadniczą 
zmianą stosunków produkcji. dokonu- 
jąca się w następstwie socjalistvcznej 
industrializach i kolektywizacji gospDo- 
darki w:ejskiej W miejsce prywainej 
własności Dodstiawą stosunków  pro- 
dukcji w miescie i na wsi stała się Spoe 
łeczna własność środków produkcji w 
jej dwu formach — ogólnonarodowej i 
grupowej. W tym właśnie wvrażało się 
ekonomiczne zwycięstwo klasy robot- 
niczej nad burżuazią Na wsi natom!ast 
nastąpiła konsolidacja średniaków 4 
biedoty w jedną klasę chłopstwa koł- 
chozowego, przy jednoczesnej likwida- 
cii kułactwa Rodzuła się też nowa, So- 
cjalistyczna inteligencja. 


Doskonalenie stosunków produkcji na 
drugim etapie znalazło swój wyraz w 
dalszym rozwoju dwu form socialistycz- 
nej własności środków produkcji. W 
rezultacie tego zaczęła wvstępować ten- 
dencja ich zbliżania na nods'awie stop- 
niowego wzrostu uspołecznienia spól- 
dzielczej własności Scalenie na począt- 
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ku lat pięćdziesiątvch kołchozów i u- 
trwalenie ich związków i stosunków z 
państwowymi organizacjami stało sę 
waznvm czynnikiem rozwoju stasunx<"w 
produkcji na wsi Wzrost poziomu u- 
społecznienia własności na wsi nastąnił 
także wskutek przekształcenia części 
kołchozów — tam gdzie to było uza- 
sadnione względam, ekonomicznymi — 
w sowchozy. Pokazują to nastepujące 
dane: jeśli w 1940 r znajdowało się w 
ZSRR 236 tys. kołchozów, to w 1959 r. 
bvło ich 54,6 tys. Charakterystvczny bvł 
też szybki wzrost niepodzielnych fun- 
duszv kołchozów — w 1940 r. wynosił 
on 27,7 mld rubli, a w 1958 r. — 1676 
mld. Przemiany te dokonywały się pod 
wpływem szybkiego rozwoju sił wv- 
twórczych na wsi Na przykład liczba 
traktorów w gospodarce wiejskiej wzro- 
sła w omawianvm okresie z 684 tvs. 
do 1750 tys sztuk. 


Skutkiem tych ekonomicznych proce- 
sów były glębokie zmiany w społecznej 
strukturze ludności wiejskiej jako ca- 
łości i wewnątrz samego kołchozowego 
chłopszwa Na wsi wzrosła rola robot- 
ników. intel gencj: pracowników usług, 
a wśród kołchożn'kow — kadr me- 
chanizatorskich i specjalistów ze śred- 
nim i wyższym wykształceniem. 


Wysokie tempo rozwoju sił wytwór- 
czych w mieście. zwłaszcza w przemysie, 
budownictwie i transporcie, pozwalało 
nie lviko jeszcze bardziej utrwalić pań- 
stwową formę własności środków pro- 
dukcji. ale i racjonalnie zmienić pro- 
porcje między poszczególnymi gałęziami 
produkcji oraz podwyższać, na bazie te- 
chnicznego postępu. elektywność wvko- 
rzystania środków produkcji i zasobów 
pracy. ulepszać planowanie i zarządza- 
nie produkcją Dzięki podniesieniu sto- 
pnia uspołecznienia własności w rze- 
miośle nastąpiło jego zespolenie z pań- 
stwowymi zakładami przemysłowymi. 
W ten sposób w mieście utrwaliła się 
jedna, państwowa forma własności. 


Rezultatem całokształtu tych proce- 
sów ekonomicznych stały się zmiany 
stosunków spolecznych między robot- 
nikami. kołchozowym chłopstwem. in- 
teligencją i innvmi warstwami społecz- 
nvmi radzieckiego społeczeństwa. Zmie- 
niła się struktura zawodowa pracują- 
cych. podniósł się poziom kulturalno- 
technicznv kłasv robotniczej. Jednocze- 
Śnie nastąpiło zbliżenie w spolecznej 
strukturze ludności miejskiej i wiej- 


skiej. Jednakże za zasadniczą zmianę 
S L Sieniawski uznaje zmianę pronor- 
cji ilościowych i rzeczywistej wagi dwu 
klas radzieckiego społeczeństwa — kla- 
sy robotniczej i chlopstwa. 


Obecny etap charakteryzuje się wy- 
stępcwaniem zasadniczo nowych ten- 
dencii w rozwoju sił wytwórczych — 
ma'eria!no-technicznej bazy  radziec- 
kiego społeczeństwa — pod wpływem 
rewolucji naukowo-technicznej. Zacie- 
ranie istotnych różnic między miastem 
i wsią, pracownikami fizycznymi i u- 
mysłowymi. zbliżenie między klasami 
socjalistycznego społeczeństwa w kie- 
runku więlszej społecznej jednorodno- 
ści obejmuje na obecnym etapie szeroki 
proces głębokich przeobrażeń społecz- 
nvch. Podkreślone to zostało w doku- 
mentach XXIV Zjazdu KPZR w nastę- 
pujący sposób: postęp naukowo-techni- 
cznyv i podniesienie efektywności pro- 
dukcji marksistowsko-leninowska par= 
tia rozpatruje w kontekście doskonale- 
nia ekonomicznych stosunków socjaliz- 
mu i! rzeczywistego podnoszenia pozio 
mu życia narodu radz'eckiego jako wa- 
runku dalszych zmian społecznych, 
prowadzących do stworzenia bezklaso- 
wego społeczeństwa komunistycznego. 


Rozwój produkcji, a szczególnie Doo- 
zzomu sił wytwórczych na wsi, wvka- 
zuje stale wzrastający wpływ na dosko- 
nalenie stosunków produkcji w kierun= 
ku dalszego uspołecznienia spółdzielczej 
formy własności. na procesy jej zbli- 
żania do ogólnospołecznej własncści. 
Międzykołchozowe i mieszane kołcho- 
zowo-państwowe przedsiebiorstwa, pla- 
ca i wynagrodzenie kołchoźników, spe- 
cializacja produkcji rolnej — te i inne 
czynniki świadczą © nowych tenden- 
cjach w rozwoju stosunków produkcji 
na wsi. które będą zdobywać coraz 
większe znaczenie. Nieprzypadkowo a- 
nalizie tych procesów poświęcił wiele 
uwagi XXIV Zjazd KPZR. 


* 


B.orąc pod uwagę tendencje rozwoju 
Sił wytwórczych, stosunków prod'kcji 
i struktury społecznej radzieckiego spo- 
łeczeństwa — autor stwierdza, że w 
ZSRR zbudowano rozwinięte spo- 
łeczeństwo socjalistyczne. 
Na tej podstawie następować będzie 
jego dalszy komunistyczny rozwój, 
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obejmujący podstawowe zadania bu- 
dowy nowego społeczeństwa. Rozwa- 
żając treść społecznej strukturv rozwi- 
niętego społeczeństwa socjalistyczn:'go, 
S. L. Sieniawski uwzględnia, podob- 
nie jak i niektórzy autorzy radziec- 
cy, następujący schemat  społeczno- 
-klasowego różnicowania  społecze1- 
stwa ZSRR we współczesnej jego (fa- 
zie rozwoju: 1) różnice między dw.ec- 
ma podstawowymi klasami (kla:ą ro- 
botniczą i chłopstwem kołchozowym); 
2) różnice między pracownikami fiżycz- 
nymi i umysłowymi (klasa robotnicza i 
chłopstwo kołchozowe z jednej strony, 
inteligencja i inne kategorie pracow- 
ników umysłowych — z drugiej): 3) 
różnice między ludnością miejską i 
wiejską; 4) wewnątrzklasowe różnice; 
5) różnice między warstwami społecz- 


nymi. 
yk 


Po przedstawieniu obiektywnych pra- 
widłowości procesu przemian struktury 
radzieckiego społeczeństwa autor cha- 
rakteryzuje podstawowe tendencje 
zman w społecznej strukturze ZSRR. 
Mają one charakter ilościowy i jako- 
ściowy oraz dotyczą strukturv spoltecz- 
nej jako całości lub poszczególnych jej 
klas i warstw ludności. 


Dająca się najłatwiej zaobserwować 
tendencja — to wzrost liczby ludności 
miejskiej kosztem ludności wiejskie:. 
Wiąże się ona z całokształtem procesów 
przekształceń radzieckiego społeczeń- 
stwa, przede wszystkim z urbanizacią 
dokonującą się na podstawie przvspie- 
szonego rozwoju sił wytwórczych w 
przemyśle. Powyższą tendencję chara- 
kteryzują przytoczone w recenzowanej 
pracy następujące wskaźniki: jeśli licz- 
ba ludności miejskiej wzrosła z 47,3 mln 
w 1937 r. do 137,5 mln w 1970 r. ti. 
o 288,3 proc., to liczba ludności wiej- 
skiej zmalała w tym okresie ze 118,1 
mln do 105,3 mln, stanowiąc w 1970 r. 
87,7 proc. w porównaniu ze stanem z ro- 
ku 1937. W rezultacie udział ludności 
miejskiej w całej populacji radzieckie- 
go społeczeństwa wzrósł z 28 proc. w 
1937 r. do 56 proc. w 1970 r. 


Największe było tempo wzrostu ilo- 
Ściowego klasy robotniczej — główne- 
go producenta I wiodącej siły społecz- 
no-politycznej radzieckiego społeczeń- 
stwa. W 1937 r. klasa robotnicza ZSRR 
liczyła 17,5 mln, a w 1970 r. — już 60,7 


187 


Recenzje 


mln, wzrastając 3.5 raza. W rezultacie 


tego wzrósł udział klasv robotniczej w 


calej strukturze radzieckiego społeczeń- 
stwa — z 106 proc. w 1937 r. do 253 
proc. w roku 1970. 


Szybko też, choć w mniejszym tem- 
pie, wzrastała ilościowo wiejska część 
klasy robotniczej. Liczba robotników 
rolnych wzrosła z 53 mln w 1937 r. 
do 13,4 mln w 1970 r., tj. więcej niż 
2.5 raza Ich udział wśród ludności wiej- 
skiej wzrósł z 4.5 proc. w 1937 r. do 
12,7 proc. w 1970 r. 


Istotną i charakterystyczną dla roz- 
winiętego socjalizmu w warunkach re- 
wolucji naukowo-technicznej — pod- 
kreśla autor — tendencję zmian w stru- 
kturze społecznej stanowi wysokie tem- 
po wzrostu ilościowego inteligencji. Li- 
czba inteligencji wzrosła z 18 min w 
1937 r. do 16.8 mln w 1970 r. tj. 93 
raza. Jej udział w całej populacji ZSRR 
wzrósł w tvm okresie z 1.2 proc. w 
1940 r. do 6.9 proc w 1970 r. Autor 
zwraca uwagę, że najszybsze było tempo 
wzrostu inteligencji naukowo-technicz- 
nej, a nieco mniejsze wiejskiej inteli- 
gencji. Ta ostatnia w r. 1937 stanowiła 
0,4 proc. wszystkich mieszkańców wsi, 
aw 1970 r. — już 3,5 proc. 


Tendencją w sposób istotny wpływa» 
jącą na zmianę struktury radzieckiego 
społeczeństwa jest stały spadek liczby 
i udziału chłopstwa kołchozowego w 
składzie całej ludności ZSRR Liczące 
w 1940 r. 29 mln osób chłopstwo koł- 
chozowe zmniejszyło się do 16.8 mln 
w 1970 r. 

x 


S. L. Sieniawski ukazuje także istot- 
ne jakościowe aspekty przemian stru- 
ktury społecznej w ZSRR. Szczególnie 
ważny wpływ na postęp społeczny ma- 
+4 przeobrażenia zachodzące w łonie 
klasy robotniczej jako przewodniej siły 
społecznej, ekonomicznej i politvcznej 
radzieckiego społeczeństwa. Wpływ ten 
realizuje się, zdaniem autora. w czte- 
rech zasadniczych płaszczyznach — 
kierunkach: 


— zwiększania udziału klasy robot- 
niczej w całej strukturze społecznej w 
wyniku jej wzrostu ilościowego (typowe 
przechodzenie zmian ilościowych w ja- 
kościowe); 

— zacierania istotnych różnie mię- 
dzy miastem i wsią poprzez upodob- 
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nianie się struktury społecznej w mie- 
ście i na wsi w rezuilacie wzrostu u- 
działu robotników rolnych; 


— zbliżenia między klasą robotniczą, 
chłopstwem  kołchozowym i innvmi 
warstwami radzieckiego społeczeństwa 
w rezultacie zmian w strukturze kwa- 
lifikacji i wewnątrzklasowym składzie 
robotników; 


— zacierania istotnych różnie mię- 
dzy pracownikami umysłowyrmi i fizy- 
cznymi w rezultacie podnoszenia kultu- 
ralno-technicznego poziomu klasy ro- 
botniczej. 


Autor ściśle wiąże te przemiany kla- 
sy robotniczej z postępem technicznymi. 
Wyodrębnia on w tym względzie na- 
stępujące czynniki: 1) zmiany tempa 
wzrostu ilościowego poszczególnych ka- 
tegorii robotników. a także i absolutnej 
liczebności klasy robotniczej; 2) podno- 
szenie kulturalno-technicznego poziomu 
klasy robotniczej i jej ogólnego wy- 
kształcenia oraz kwalifikacji zawodo- 
wych; 3) postępowe zmiany w składzie 
zawodowym — zanikanie niektórych 
zawodów, szybki wzrost ilościowy in- 
nych, powstawanie nowych zawodów 1 
specjalności związanych z rozwojem no- 
woczesnej techniki i technologii wy- 
twarzania. 


Szeroko także przedstawiona została 
w prezentowanej publikacji rola klasy 
robotniczej w społeczno-politycznym 4 
ekonomicznym procesie rozwoju radzie- 
ckiego społeczeństwa w porównaniu ź 
miejscem i rolą inteligencji, chłopstwa 
i innych grup społecznych radzieckiego 
społeczeństwa. Awangardowa rola kla- 
sy robotniczej we wszystkich sferach 
życia społecznego — stwierdza autor — 
utrzyma się dotąd, dokąd istnieć będą 
klasy. Jednakże nie przejawia się ona 
tak samo w warunkach rozwiniętezo 
społeczeństwa socjalistycznego, jak w 
okresie dyktatury proletariatu. Istota 
jednak jej awangardowej roli pozostaje 
niezmieniona — zbudowanie komuni- 
stvcznego. bezklasowego spoleczeństwa 
jest celem historycznym klasv robotni- 
czej realizowanym pod kierownictwem 
klasy robotniczej i jej partii marksisto- 
wsko-leninowskiej w warunkach rozwi- 
niętego socjalizmu. 


Rozdział poświęcony przemianom 
chłopstwa kołchozowego zawiera inte- 
resujące rozważania autora na temat 
dróg i form zbliżania chłopstwa koł- 


chozoweso do klasy robotniczej i Inte- 
ligencji. Ekonomiczną podstawę tego 
procesu. stwierdza S. L. Sieniawski, 
stanowi podniesienie stopnia uspołecz- 
nienia spółdzielczej formy własności 
środków produkcji. Drugim  ważnvm 
czynnikiem określającym ów proces 
zbliżania jest zmiana charakteru pracy 
chłopstwa kołchozowego: z jednej stro- 
ny coraz większy stopień jej industria- 
lizacji. z drugiej — nasycanie funkcja- 
mi umysłowymi. I ten drugi aspekt 
czyni właśnie pracę chłopa kołchozowe- 
go bardziej kwalifikowaną, powodując 
podnoszenie jego kulturalno-technicz- 
nego poziomu do poziomu klasy robot- 
niczej i inteligencji. Trzecim czynni- 
kiem uwzględnionym w analizie przez 
autora jest zmiana warunków bytu 
I kulturalno-psychologicznego oblicza 
chłopstwa pod wpływem oddziaływania 
dwu pierwszych czynników To ostatnie 
wpływa zarówno na zblizanie chłopstwa 
kołchozowego nie tylko do robotników 
rolnvch. ale i przemysłowych i nie tylko 
do wiejskiej, ale i miejskiej inteligencji. 

W rozważaniach o socjalistycznej in- 
teligencji warto zwrócić uwagę na te 
fragmenty analizy autora, które doty- 
czą szybkiego wzrostu ilościowego tej 
warstwy, prowadzącego do wzrostu jej 
udziału w całej strukturze radzieckiego 
społeczeństwa. Ma to istotny wpływ na 
podnoszenie poziomu kultury i wy- 
kształcenia klasy robotniczej i chłop- 
stwa kołchozowego jako czynnika zbli- 
żenia między pracownikami umysłowy- 


Recenzje 


mi i fizycznymi. Jednocześnie autor 
charakteryzuje zmiany zachodzące we- 
wnątrz samej inteligencji. Przede 
wszystkim wskazuje tu na proces pod- 
noszenia wykształcenia pracowników 
mniej wykwalifikowanych. a także waż- 
ne zmiany w składzie zawodowym in- 
teligencji. Autor wyróżnia tu m in na- 
siępujące elementy: 1) zmiany propor- 
cji między dyplomowanymi specjalista- 
mi a specjalistami-praktykami; 2) zmia- 
ny proporcji między specjalistami z 
wyższym i średnim wykształceniem spe- 
cjalistycznym; 3) wzrost w składzie spe- 
cjalistów z wyższym wykształceniem li- 
czby inteligencji najwyżej kwalifikowa- 
nej — ze stopniami i tytułami nauko- 
wymi; 4) zmiany proporcji między spe- 
cjalistami ze stopniami naukowymi. 

Całość swoich rozważań, zawartvch 
w omawianej monografii, S. L. Sie- 
niawski kończy analizą procesów zbli- 
żania klas i warstw spolecznych na pod- 
stawie wzrostu dobrobytu materialnego 
narodu radzieckiego. Szerzej przedsta- 
wia problemy wzrostu realnych docho- 
dów ludzi pracy, wyrównanie poziomu 
życia klas i warstw społecznych, po- 
prawy warunków pracy, odpoczynku i 
ochrony zdrowia jako czynników pro- 
cesu usuwania różnic między poszcze- 
gólnymi kategoriami radzieckiego spo- 
łeczeństwa i tworzenia na tej drodze 
bezklasowego społeczeństwa komuni- 
stycznego. 


JAN BŁUSZKOWSKI 


Z posiedzenia Rady Redakcyjnej 
„Nowych Dróg” 


5 grudnia pod przewodnictwem sekretarza KC PZPR tow. Andrzeja Wer- 
blana odbyło się posiedzenie Rady Redakcyjnej „Nowych Dróg". 


Członkowie Rady wysłuchali sprawozdania z działalności redakcji po 
VI Zjeździe partii (tow. Walery Namiotklewicz) oraz Informacji o zamierze- 
niach pisma na najbliższy okres (tow. Stanisław Wroński). Po VI Zjeździe 
PZPR znacznie rozszerzył się zakres tematyki omawianej na łamach „No- 
wych Dróg”. Wzrosło także czytelnictwo pisma, co znalazło wyraz w wy- 
datnym podniesieniu się nakładu. W centrum uwagi pisma znajdowała się 
m. in. problematyka znaczenia I roli klasy robotniczej w procesie budow- 
nictwa socjalizmu, doskonalenie metod i treści pracy partii oraz rozległy 
kompleks problemów społeczno-gospodarczego rozwoju kraju. Dzięki 
wprowadzeniu nowego działu — „Przegląd międzynarodowy ' — rozsze- 
rzyła się też wydatnie informacja o rozwoju myśli marksistowsko-leninow- 
skiej w świecie. Czytelnicy pisma otrzymali wiele cennych publikacji oma- 
wiających twórcze doświadczenia KPZR. Redakcja starała się wpływać na 
sytuację w naukach społecznych i humanistycznych. Popularyzowała osiąg- 
nięcia, zajmując jednocześnie krytyczne stanowisko wobec szeregu nega- 
tywnych zjawisk. Wprowadzono nowe działy tematyczne, zwiększyła się 
dwukrotnie ilość autorów publikujących w „Nowych Drogach' swe prace, 
wzrósł udział wybitnych autorów zagranicznych, szczególnie z krajów so- 
cjalistycznych, znacznie poszerzył się krąg autorów spośród kierowniczego 
aktywu partii, działaczy społecznych i państwowych. 


Redakcja zamierza w najbliższej przyszłości skupić swą uwagę na ta- 
kich kompleksach tematycznych, jak: nowa jakość działania instancji i or- 
ganizacji partyjnych w okresie po VI Zjeżdzie PZPR, problematyka do- 
skonalenia planowania, zarządzania | organizacji pracy, analiza doświad- 
czeń w zakresie funkcjonowania nowej struktury administracyjnej, pogłę- 
bienie więzi ze społeczeństwem oraz usprawnienie pracy rad narodowych, 
zagadnienie wszechstronnie ujętego wzrostu społecznej wydajności pracy 
oraz społeczne aspekty rewolucji naukowo-technicznej. Wyłania się po- 
trzeba podjęcia cyklów tematycznych dotyczących kształtowania kultury 
socjalistycznej i z tego punktu widzenia rozważenia stosunku do wartości 
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tkwiących w tradycji. Kształtowanie socjalistycznej świadomości społecz- 
nej nasuwa potrzebę pogłębionej analizy funkcjonowania kompleksu pod- 
ręcznikowego w Systemie oświaty i związanego z nią rozwoju nauk spo- 
tecznych i humanistycznych. 


Jednym z najtrudniejszych zagadnień w kierowaniu pismem jest utrzy- 
manie właściwej korelacji między dyrektywnym charakterem „Nowych 
Dróg , jako teoretyczno-politycznego organu KC, a niezbędną na tamach 
pisma dyskusyjnością i wymianą poglądów. Rozwiązywanie tego problemu 
wymaga stałej inicjatywy ze strony kolektywu, ale także i poczucia par- 
tyjnej odpowiedzialności za prowadzone dyskusje i polemiki. 


Dyskusja, w której zabrali głos tow. tow.: R. Frelek, K. Rokoszewski, R. 
Wojna, A. Łopatka, W. Sokorski, R. Jezierski, potwierdziła poważny do- 
robek pisma. Łamy „Nowych Dróg" — podkreślali dyskutanci — sprzyjały 
wymianie i popularyzacji doświadczeń instancji i organizacji partyjnych. 
Dyskusja podkreśliła jednocześnie potrzebę podejmowania i głębszego 
oświetlenia wielu nowych problemów, które powstają w toku budownictwa 
socjalistycznego w naszym kraju i dokonywanych przeobrażeń w świado- 
mości społeczeństwa. W szczególności w 1975 r. konieczne jest na łamach 
pisma uogólnianie i popularyzowanie osiągnięć społeczno-qospodarczych 
i doświadczeń w tej dziedzinie wypracowanych przez partię w toku cztero- 
letniej realizacji uchwał VI Zjazdu. To, co było podstawą sukcesów, winno 
otwierać perspektywę dalszego rozwoju i określać kierunek dyskusji zwią- 
zanych z następnym, VII Zjazdem partii. „Nowe Drogi” winny naświetlać 
teoretycznie liczne zagadnienia, jakie wyłaniają się w procesie rozwoju 
socjalistycznych stosunków społecznych. Istnieje także potrzeba pogłę- 
bioneao prezentowania polityki zagranicznej zarówno w naszych stosun- 
kach z ZSRR i innymi krajami socjalistycznymi, jak też problemów współ- 
istnienia i naszej polityki w stosunkach z krajami kapitalistycznymi. 


Wskazywano na konieczność szerszego omawiania zagadnień między- 
narodowego ruchu robotniczego i stosunków PZPR z innymi partiami, pod- 
kreślania wkładu naszej partii w umacnianie solidarności działania partii 
komunistycznych i robotniczych. 


Wnikliwej uwagi wymagają problemy najnowszej historii Polski, w szcza- 
gólności okresu międzywojennego, okresu wojny i pierwszych lat po wy- 
zwoleniu, oświetlania na tym tle racji ideowych PPR i polityki tej partii, 
która wypracowała jedynie słuszną koncepcję rozwoju kraju i konsekwen- 
tnie ją realizowała. 


Poświęcając sporo uwagi sprawom budownictwa partyjnego, podkreśla- 
no potrzebę jeszcze głębszego wchodzenia w problemy województw, po- 
wiatów i gmin, wymagające pogłębionej refleksji teoretycznej i uogólnień. 


Wskazywano również na potrzebę wyjaśniania istoty zjawisk kryzyso- 
wych w kapitaliżmie, mających strukturalny charakter, które uzewnętrzniły 
się z nową siłą nie tylko w sferze ekonomicznej i moralnej, ale także prze- 
jawiają się w kryzysie systemu władzy. Właściwe naświetlenie tych pro- 
blemów może mieć poważne znaczenie wychowawcze. Wymagają również 
zdefiniowania pojęcia „nowoczesności” w sferze techniki, w kulturze, w 


191 


stylu życia itd. Trzeba odpowiedzieć, jakie są kryteria nowoczesności 
i czym jest nowoczesność socjalistyczna. 


Akcentując potrzebę rozwijania dyskusji na temat problemów społeczeń- 
stwa socjalistycznego, wskazywano na konieczność podjęcia przez „Nowe 
Drogi” analizy programów szkolnych i systemu socjalistycznego wycho- 
wania. 

Podsumowując dyskusję, tow. A. Werblan stwierdził, iż przyniosła ona 
pozytywną ocenę pisma. Akceptując zamierzenia redakcji, dyskutanci wy- 
sunęli szereg nowych propozycji do planu pracy na 1975 rok. W pierw- 
szym rzędzie „Nowe Drogi" winny koncentrować uwagę na problemach 
wyłaniających się w procesie rozwoju socjalistycznych stosunków, zwią- 
zanych z kształtowaniem rozwiniętego społeczeństwa socjalistycznego. 


W artykułach poświęconych sprawom międzynarodowym Są oświetlenia 
pozwalające lepiej rozumieć klasowy sens polityki PRL. 


Pismo winno wywierać bardziej aktywny wpływ na rozwój i treść pracy 
ideowo-wychowawczej. W polu uwagi pisma powinna znajdować się w tym 
zakresie nie tylko praca partii, lecz również organizacji młodzieżowych, 
szkoły, środków masowego przekazu itp. 


W zakończeniu tow. A. Werblan podkreślił, że „Nowe Drogi” winny na- 
dal zwiększać swoje zainteresowania sprawami nauk społecznych, a zwła- 
szcza filozofii, socjologii i historii najnowszej, ich aktywnością badawczą 
oraz ofensywnością ideologiczną. 
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W dniach 6—7 stycznia br. obradowało w Warszawie XVI plenarne po- 
siedzenie Komitetu Centralnego Polskiej Zjednoczonej Partii Robotniczej. 

Temat obrad plenum: „O dalsze ideowo-polityczne i organizacyjne umo- 
cnienie partii — przewodniej siły budownictwa socjalistycznego". Porzą> 
dek dzienny dwudniowych obrad uzupełniony został punktem poświęconym 
Sprawie zwołania VII Zjazdu partii. W obradach wzięli również udział dzia- 
łacze terenowych instancji i organizacji partyjnych oraz pracownicy frontu 
ideologicznego. 

Na porządku obrad Komitetu Centralnego — powiedział | sekretarz KC 
PZPR EDWARD GIEREK, otwierając plenarne obrady — stawiamy dziś 
sprawę o wielkiej doniosłości: sprawę organizacyjnego i ideologicznego 
rozwoju partii, zacieśnienia jej więzi ze społeczeństwem oraz umocnienia 
jej kierowniczej roli. 

Od 30 lat partia nasza kieruje rozwojem Polski, programuje postęp w ży- 
ciu polskiego narodu, organizuje wysiłek rąk i umysłów wszystkich ludzi 
pracy w pomnażaniu ogólnonarodowego dorobku. Od partii, od jakości 
zdolność sięgania po coraz bardziej ambitne cele i pomyślne ich osią- 
ganie. 

Są to sprawy, które interesują nie tylko partię i jej Komitet Centralny. 
Całe nasze społeczeństwo zainteresowane jest tym, jak pracujemy w partii, 
Jak kształtujemy postawy naszych członków. 

Stwierdzając, iż konsekwentnej realizacji uchwały VI Zjazdu towarzyszy 
jednocześnie stała troska o umacnianie siły I autorytetu partii, jej bojo- 
wości i hartu jej szeregów, I sekretarz KC PZPR podkreślił, że treści ide- 
owego życia partii, styl jej działania stają się wciąż bogatsze, pełniej odpo- 
wiadają randze zadań, które partia rozwiązuje. Wzrasta też coraz bardziej 
odpowiedzialność organizacji i instancji partyjnych, wszystkich jej człon- 
ków za pomyślną realizację zadań, za całokształt spraw społecznych i go- 
spodarczych. Jest to rezultat wspólnego wysiłku wielosettysięcznej rzeszy 
aktywistów instancji i podstawowych organizacji partyjnych, działających 
w oparciu o ideologię marksistowsko-leninowską, o leninowskie normy ży- 
cia wewnątrzpartyjnego. 

EDWARD GIEREK stwierdził, iż w dyskusji pomocny będzie dokument 
o problemach ideowo-politycznego i organizacyjnego umocnienia partii, 
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przekazany uczestnikom obrad. Stanowi on rezultat wielomiesięcznej pracy 
zespołu członków i zastępców członków Komitetu Centralnego. Zgodnie 
z utrwaloną praktyką poddany on został szerokiej konsultacji wewnątrz- 
partyjnej z udziałem aktywu 164 wielkich zakładów przemysłowych, z kie- 
rowniczym aktywem komitetów wojewódzkich, a także z grupą działaczy 
partyjnych pracowników nauk społecznych. 

Jestem przekonany — powiedział w zakończeniu zagajenia obrad 
EDWARD GIEREK — że dyskusja wzbogaci ten dokument o wartościowe 
wnioski i przemyślenia, a przede wszystkim przyczyni się do podniesienia 
na wyższy poziom naszej wspólnej pracy nad umocnieniem partii i dal- 
szym rozwojem budownictwa socjalistycznego w kraju. 

W dyskusji pierwszego dnia obrad głos zabrali: członek KC, I sekretarz 
KW PZPR w Olsztynie — JÓZEF BUZIŃSKI; I sekretarz KZ PZPR Huty 
im. F. Dzierżyńskiego w Dąbrowie Górniczej — LUCJAN STOKŁOSA; II 
sekretarz KW PZPR w Gdańsku — TADEUSZ FISZBACH; członek KC 
PZPR, walcownik w Hucie „Warszawa” — SZYMON CHYBIŁ; członek KC, 
I sekretarz KW PZPR w Poznaniu — JERZY ZASADA; sekretarz KW PZPR 
w Opolu — JÓZEF GRUSZKA; członek KC, I sekretarz WKW PZPR — 
KAZIMIERZ ROKOSZEWSKI; zastępca członka KC, II sekretarz KW PZPR 
w Bydgoszczy — TADEUSZ LUDWIKOWSKI; członek KC, I sekretarz KW 
PZPR w Szczecinie — JANUSZ BRYCH; przewodniczący ZG ZMS — BO- 
GDAN WALIGÓRSKI; zastępca członka KC PZPR, minister — szef Urzędu 
d/s Wyznań — KAZIMIERZ KĄKOL; sekretarz KW PZPR w Lublinie — 
WŁADYSŁAW KRUK; członek KC PZPR, zastępca dyrektora Instytutu Fi- 
lozofii i Socjologii PAN — prot. TADEUSZ M. JAROSZEWSKI,; II sekretarz 
KW PZPR w Koszalinie — JAN URBANOWICZ; I sekretarz KZ PZPR w Za- 
kładach Bawełnianych im. Armii Ludowej w Łodzi — LEOKADIA RUP- 
NIEWSKA; sekretarz KW PZPR we Wrocławiu — JANUSZ OWCZAREK; 
I sekretarz KW PZPR w Rzeszowie — LEON KOTARBA; członek KC, I se- 
kretarz KW PZPR w Krakowie — JÓZEF KLASA; członek KC, I sekretarz 
KW PZPR w Kielcach — ALEKSANDER ZARAJCZYK; II sekretarz KW 
PZPR w Białymstoku — WŁADYSŁAW JUSZKIEWICZ; członek KC, I se- 
kretarz KW PZPR w Zielonej Górze — MIECZYSŁAW HEBDA oraz | se- 
kretarz KG PZPR w Brodnicy pow. Śrem — MARIANNA MUSIELAK. 


"W drugim dniu kontynuowano dyskusję nad pierwszym punktem po- 
rządku obrad pt. „O dalsze ideowo-polityczne i organizacyjne umocnienie 
partii — przewodniej siły budownictwa socjalistycznego”. W dyskusji głos 
zabierali: zastępca członka KC, II sekretarz KW PZPR w Łodzi — LUDWIK 
MAŻNICKI; przewodniczący ZG SDP — JAN MIETKOWSKI; członek KC 
PZPR, przewodniczący Centralnej Komisji Kontroli Partyjnej — STEFAN 
MISIASZEK; I sekretarz KZ PZPR Stoczni Gdańskiej im. Lenina — JÓZEF 
WÓJCIK; członek KC PZPR, redaktor naczelny „Nowych Dróg” — STA- 
NISŁAW WROŃSKI; członek KC, I sekretarz KŁ PZPR — BOLESŁAW KO- 
PERSKI; sekretarz KW PZPR w Katowicach — JÓZEF GRYGIEL; członek 
CKKP, szef GZP WP, wicemin., gen. dyw. — WŁODZIMIERZ SAWCZUK; 
I sekretarz KZ PZPR Zarządu Portu w Szczecinie — MARIAN ADAMSKI 
oraz sekretarz Komitetu Warszawskiego PZPR — WŁADYSŁAW KATA. 
Łącznie w ciągu dwóch dni obrad plenum głos zabrało 32 dyskutantów. 


AES EPEE NIE TY WORSE TEZĘ NNONIE ENEP. 


— 
w=ę Tau 


XVI Plenum KC PZPR 


Następnie przemówienie wygłosił | sekretarz KC PZPR — EDWARD 
GIEREK. 

Po czym Komitet Centralny przyjął jednomyślnie następującą uchwałę, 
przedstawioną przez przewodniczącego Komisji Wnioskowej XVI Plenum 
KC, członka Biura Politycznego, sekretarza KC PZPR EDWARDA BABIU- 
CHA: 

„Komitet Centralny PZPR przyjmuje tezy: «O dalsze ideowo-polityczne 
i organizacyjne umocnienie partii — przewodniej siły budownictwa socja- 
listycznego« oraz wystąpienie I sekretarza KC tow. EDWARDA GIERKA na 
posiedzen:u plenarnym jako wytyczną działania wszystkich członków partii 
oraz instancji i organizacji partyjnych na rzecz dalszego ugruntowania 
kierowniczej roli PZPR w rozwoju budownictwa socjalistycznego i umac- 
niania jej więzi z masami. Tezy Komitetu Centralnego oraz wystąpienie 
I sekretarza KC stanowią program długofalowej pracy i powinny jednocze- 
śnie sprzyjać wzrostowi aktywności partii na rzecz realizacji zadań ostat- 
niego roku obecnej pięciolatki, roku przygotowań do VII Zjazdu PZPR. 
Komitet Centralny zobowiązuje Biuro Polityczne do określenia zadań in- 
stancji i organizacji partyjnych w realizacji decyzji XVI Plenum KC oraz 
metod upowszechniania treści obrad KC". 

W drugim punkcie porzadku dziennego XVI plenarnego posiedzenia KC 
PZPR I sekretarz KC EDWARD GIEREK przypomniał, iż w bieżącym roku 
mija przewidziany statutem okres kadencji centralnych władz partyjnych. 
W związku z tym Biuro Polityczne KC proponuje zwołanie, w terminie sta- 
tutowym, VII Zjazdu partii. | 

W związku z tym Komitet Centralny przyjął jednomyślnie następującą 
uchwałę: | 

„Komitet Centralny postanawia zwołać VII Zjazd Polskiej Zjednoczonej 
Partii Robotniczej w IV kwartale 1975 roku. Komitet Centralny upoważnia 
Biuro Polityczne do podjęcia niezbędnych wstępnych prac przygotowaw- 
czych do zjazdu i przedstawienia Komitetowi Centralnemu propozycji skła- 
du komisji zjazdowej”'. | 

Podjęliśmy w ten sposób — powiedział na zakończenie I sekretarz KC 
PZPR EDWARD GIEREK — decyzję o doniosłym znaczeniu dla naszej 
partń i naszego narodu. Niech czas, który pozostał do VII Zjazdu, będzie 
przez całą naszą partię, przez wszystkich jej działaczy i członków w pełni 
wykorzystany do dalszego rozwoju kraju i umocnienia partii, dla pomnoże- 
nia wielkiego dorobku, który wypracowaliśmy realizując program VI Zjazdu. 
Wierzę głęboko, że na VII Zjazd przyjdziemy bogatsi o nowe osiągnięcia, 
bardziej jeszcze świadomi celów i zadań, jakie przed nami stoją. 


Przemówienie | 
I sekretarza KU PZPR 


tow. EDWARDA GIERKA 


Drodzy towarzysze! Zastanawiamy się na obecnym plenum nad organi- 
zacyjnymi i ideologicznymi sprawami naszej partii. Nie jest to jednakże 
plenum adresowane jedynie do członków partii i ich głównie interesujące. 
Nie ma w działalności naszej partii obszarów obojętnych dla narodu. We- 
wnątrzpartyjne normy i mechanizmy działania, a także zasady i kryteria 
członkostwa mają ogromny wpływ na kształtowanie i realizację polityki 
partii, na jej autorytet i więź ze społeczeństwem. 

Nasza marksistowsko-leninowska partia jest kierowniczą siłą budowy 
socjalistycznej Polski. Na niej spoczywa odpowiedzialność za rozwój kraju. 
Jest rzeczą zrozumiałą, że naród, a przede wszystkim klasa robotnicza 
stawiają partii wysokie wymagania i wiele od niej oczekują. Z partią, 
z jej programem i działalnością związane są ich nadzieje i aspiracje. 

Partia nasza jest spadkobierczynią i uosobieniem najlepszych wolnościo- 
wych, postępowych i rewolucyjnych tradycji narodu. Przewodziła jego 
walce wyzwoleńczej w okresie okupacji hitlerowskiej, wytyczyła drogę 
ku Polsce Ludowej. Od trzydziestu lat stoi u steru spraw narodowych. 
Rosła ona i rozwijała się wraz z Polską Ludową. Gromadziła doświadczenia 
i pogłębiała swe oddziaływanie ideowe, umacniając związki z klasą robot- 
niczą, stawała się partią narodu. 

Najważniejszym czynnikiem siły politycznej naszej partii jest jej pro- 
gram społeczny, jego rewolucyjne i humanistyczne treści, jego patriotyczne 
i internacjonalistyczne założenia, jego zgodność z prawidłowościami pro- 
cesu historycznego. Dorobek Polski Ludowej we wszystkich dziedzinach 
Życia narodu i rozwoju państwa jest dobitnym potwierdzeniem wielkości 
programu naszej partii, a równocześnie niepodważalnym uzasadnieniem 
jej kierowniczej roli. 

Linia generalna naszej partii pomyślnie zdała najtrudniejszy egzamin z 
praktyki trzech dziesięcioleci. Istotną treść tej linii określa marksizm-le- 
ninizm, doświadczenie nasze i międzynarodowego ruchu komunistycznego, 
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a przede wszystkim najbogatsze i najcenniejsze doświadczenie KPZR. Je- 
steśmy nieodłączną częścią międzynarodowego ruchu komunistycznego 
i wnosimy godny naszej klasy robotniczej i całego narodu polskiego wkład 
do wypełniania jego historycznej misji w walce o pokój i socjalizm. Ze- 
spolenie uniwersalnych prawidłowości socjalizmu z konkretnymi warun- 
kami i potrzebami naszego kraju, z wartościami, które naród nasz nagro- 
madził w procesie dziejowym, stanowi niewzruszoną podstawę naszej po- 
lityki. 

Towarzysze! Mijają cztery lata od ciężkiego kryzysu politycznego w 
kraju i w partii, który znalazł dramatyczny wyraz w wydarzeniach grud- 
niowych. Zdołaliśmy przezwyciężyć ten kryzys i wyeliminować jego skut- 
ki. Poszliśmy zdecydowanie naprzód. W centrum naszej polityki postawi- 
liśmy sprawy człowieka pracy, jego pomyślności i wszechstronnego roz- 
woju. W realizacji tej polityki odwołaliśmy się do aktywności społecznej. 
Umocniliśmy w naszym narodzie wiarę we własne siły oraz poczucie współ- 
tworzenia przyszłości kraju. 

Sprawą najważniejszą, wokół której od czterech lat skupiamy wszystkie 
wysiłki partii, klasy robotniczej, całego naszego narodu, jest realizacja 
społeczno-gospodarczego programu, który uchwaliliśmy na VI Zjeździe. 
Jego przewodnią myślą jest kojarzenie dynamicznego wzrostu i moderni- 
zacji gospodarki narodowej z wydatną poprawą warunków życia ludzi 
pracy i ich rodzin. Myśl przewodnia VI Zjazdu zawarta w prostych sło- 
wach: „Aby Polska rosła w siłę, a ludzie żyli dostatniej” — jest i pozostanie 
naczelną dyrektywą naszej polityki społeczno-gospodarczej. 

Temu celowi podporządkowaliśmy przyjętą przed czterema laty strate- 
gię rozwojową. Zgodnie z nim skonstruowaliśmy plan pięcioletni i kolejne 
plany roczne. Z nim związaliśmy naszą politykę socjalną, zmierzającą 
do szybszego i kompleksowego rozwiązywania ważnych i pilnych proble- 
mów społecznych. Temu celowi służy cała nasza działalność we wszystkich 
dziedzinach. W tworzeniu lepszych warunków życia i pracy narodu widzi- 
my bowiem główny sens socjalizmu, a w budowaniu siły socjalistycznej 
Ojczyzny — fundamentalne ogólnonarodowe zadanie. 

Wysunięcie tych spraw na plan pierwszy wynika z dziejowych dążeń 
i doświadczeń naszego narodu, który poprzez największe ofiary i boha- 
terską walkę zmierzał do Polski niepodległej, silnej, sprawiedliwej i do- 
statniej. Wynika ono również z wielkiego dorobku trzydziestolecia Polski 
Ludowej, w którym wytrwałym trudem naszego narodu zbudowaliśmy 
fundamenty społeczeństwa socjalistycznego. 

Stwierdzając: socjalizm dla ludzi i przez ludzi, podkreślamy zarówno 
podstawowe zadanie, jak i zasadniczą przesłankę naszej obecnej strategii 
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rozwojowej, która jest ze swej istoty wspólna dla wszystkich bratnich 
krajów socjalistycznych. 

Wytyczamy cele zrozumiałe dla ludzi pracy, odpowiadające ich patrioty- 
cznym i społecznym ambicjom. Odwołujemy się do najlepszych wartości 
ideowych i moralnych, do aktywności twórczej, do inicjatywy produkcyj- 
nej i społecznej. Chodzi nam bowiem o pełną mobilizację sił duchowych 
narodu. | 

Mobilizacji takiej dokonuje się w jedyny sposób — pracując z ludźmi 
i wśród ludzi. Jest to główne zadanie partii i główne kryterium oceny 
wszystkich jej ogniw, wszystkich jej działaczy i członków. Stale sięgać 
powinniśmy do najgłębszych źródeł leninowskiej inspiracji, przezwyciężać 
rutynę i konserwatyzm, nieustannie doskonalić sty! pracy partyjnej i przy- 
wództwa politycznego, zespalać ideowość i wysoki poziom moralny z wie- 
dzą, kompetencją i wytrwałością w pracy, realizm w ocenach z odwagą 
w działaniu. 

Obecnie możemy uznać sytuację polityczną w naszym kraju za dobrą. 
Jednakże umacnianie nienaruszalnej więzi zaufania między partią i klasą 
robotniczą oraz ogółem ludzi pracy to proces ciągły, wymagający nieustan- 
nych wysiłków. Każdy działacz i każdy członek naszej partii zawsze mieć 
musi świadomość żywej aktualności i stałej potrzeby pogłębiania leni- 
nowskich cech pracy i postawy partyjnej: bliskiej więzi z klasą robotniczą, 
z całym społeczeństwem, wysokich wymagań wobec siebie i innych, rze- 
telności i skromności, pryncypialności i prawości. Nie wolno nam nigdy 
poddawać się samozadowoleniu i poprzestawać na osiągniętym. 

Kierowniczą rolę partii pojmowaliśmy i pojmujemy jako służbę narodo- 
wi, jego rozwojowi i pomyślności. Prawidłowo odczytać dążenia i aspiracje 
ludzi pracy, wytyczyć taki program, który przybliża socjalistyczną per- 
spektywę, skupić wokół niego masy i zapewnić jego realizację — oto istota 
naszej powinności wobec klasy robotniczej i narodu. Wedle realizacji tej 
powinności naród ocenia partię i z tego punktu widzenia powinniśmy 
rozpatrywać wszystkie jej sprawy. Taki jest najgłębszy sens obrad obec- 
nego plenum KC. 

Towarzysze! Charakterystyczną właściwością naszej obecnej polityki 
jest harmonijne zespolenie zadań dnia dzisiejszego z potrzebami przy- 
szłości. Jedynie kojarząc oba te punkty odniesienia, możemy osiągać 
wysoką dynamikę, podnosić materialny i duchowy poziom życia narodu, 
rozszerzać horyzonty i rozjaśniać perspektywy, ku którym idziemy. 

Naczelny nasz obowiązek widzimy w utrzymaniu wysokiej dynamiki 
rozwoju społeczno-gospodarczego. Kluczowe znaczenie dla osiągnięcia tego 
celu ma unowocześnienie gospodarki, szybszy i lepiej wdrażany postęp 
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naukowo-techniczny, stałe doskonalenie organizacji I zwiększanie wydaj- 
ności pracy, racjonalne wykorzystanie sił i środków. 

Dzięki konsekwentnemu wcielaniu w życie tych założeń, w obecnym 
pięcioleciu przyspieszamy znacznie rozwój przemysłu i rolnictwa oraz re- 
alizujemy ambitny program płacowy i socjalny. | 

Aby utrwalić osiągnięty postęp, musimy w przyszłym pięcioleciu podjąć 
zadania jeszcze trudniejsze i bardziej złożone. Na czoło wysuwa się potrze- 
ba zasadniczej poprawy zaopatrzenia rynku przede wszystkim w artykuły 
przemysłowe. Bez tego nie byłoby możliwe kształtowanie struktury spoży- 
cia zgodnie z założeniami socjalizmu. Musimy też z rozmachem realizować 
program żywnościowy, którego kierunek wytyczyło poprzednie plenum 
Komitetu Centralnego. 

W obecnym pięciołeciu stworzymy podstawy nowoczesnego przemysłu 
mieszkaniowego. Główne jednakże zadania w dziedzinie rozwiązywania 
kwestii mieszkaniowej są wciąż jeszcze przed nami. Na szczególnie wielką 
skalę musimy je podjąć w przyszłej pięciolatce. 

Ogromnego wysiłku wymagać będzie unowocześnienie gospodarki zaso- 
bami i surowcami. Jest to obiektywna potrzeba, której waga i pilność 
w ostatnich dwóch latach radykalnie wzrosły. 


Tendencje gospodarcze, które rozwinęły się w systemie kapitalistycznym, 
powodując kryzys paliwowo-energetyczny i monetarny, wielką inflację 
i narastającą depresję, pogarszają i komplikują ogólną sytuację na rynku 
światowym. Dzięki planowej gospodarce oraz współpracy z krajami socja- 
listycznymi ograniczamy negatywne skutki tych zjawisk dla naszego roz- 
woju, chociaż całkowicie wyeliminować ich nie możemy. Będziemy iść tą 
drogą nadal, Będziemy pogłębiać ekonomiczną integrację i współdziałanie 
ze Związkiem Radzieckim, z całą socjalistyczną wspólnotą. 

Mamy wszystkie podstawy, aby również w przyszłości utrzymać wysoką 
dynamikę naszej gospodarki i wzrostu stopy życiowej. Wymagać to jednak 
będzie poważnych wysiłków oraz wysokiej świadomości i zdyscyplinowania 
ze strony kierownictw gospodarczych, kadr inżynieryjno-technicznych, ze 
strony wszystkich ludzi pracy. 

Towarzysze! Szczególne znaczenie w polityce naszej partii i państwa 
przywiązujemy i będziemy przywiązywać do konsekwentnej realizacji 
fundamentalnej zasady naszej ideologii i naszego ustroju — do zasady 
sprawiedliwości społecznej. Jest to dla nas sprawa najwyższej rangi. Pod- 
stawę sprawiedliwości społecznej tworzy właściwa polityka społeczno-eko- 
nomiczna. Polityka równych dla wszystkich praw, mierzonego pracą udzia- 
łu we wspólnym dorobku i równych szans życiowych. 
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Taką właśnie politykę wypracowaliśmy i staramy się konsekwentnie 
realizować. Wzbogacamy ją stale o nowe decyzje i programy. 

Sprawiedliwość społeczna wyraża się nie tylko w płaszczyźnie ekono- 
micznej. Jej nieodłączną częścią jest zwyczajna, codzienna sprawiedliwość, 
która manifestuje się w całokształcie stosunków międzyludzkich, w każdym 
kontakcie obywatela z państwem, w funkcjonowaniu każdego zespołu pra- 
cowniczego. 

Nie ma i nie może być zaspokojonego poczucia sprawiedliwości tam, 
gdzie zagnieździ się klikowość, gdzie tłumi się inicjatywę i krytykę, gdzie 
oceny ludzi nie odpowiadają rzeczywistej wartości ich pracy i postawy, 
a polityka kadrowa rozmija się z rzetelnymi kryteriami zawodowymi i ide- 
owymi. 

Sprawy te powinny znajdować się zawsze w centrum uwagi partii. W 
tych bowiem pozamaterialnych dziedzinach realizacja zasad socjalizmu 
szczególnie silnie zależy od działalności organizacji partyjnych i władz 
państwowych na wszystkich szczeblach, od ich wytrwałości i uporu, od 
systematycznej kontroli społecznej. Fundamentalnym obowiązkiem każ- 
dego ogniwa partii jest uważne wsłuchiwanie się w głos mas ludowych. 
Nie wolno nigdy ignorować ani lekceważyć opinii społecznej, trzeba zawsze 
znać ją i reagować w odpowiedni sposób na wszystko, co nurtuje poszcze- 
gólne środowiska i załogi zakładów. Są wypadki, gdy rozpowszechnione 
poglądy trzeba prostować, wyjaśniać sprawy i przekonywać ludzi. 

Są też wypadki, kiedy konieczne jest niezwłoczne wyciąganie wniosków 
i przezwyciężanie złych zjawisk sygnalizowanych przez społeczeństwo. 
Każdy z towarzyszy mógłby podać liczne przykłady potwierdzające ko- 
nieczność takiego właśnie aktywnego stosunku do opinii ludzi pracy. Ma 
to bardzo ważne znaczenie dla kształtowania nastrojów, dla zaufania do 
władzy, dla autorytetu partii, po prostu dla prawidłowej realizacji naszej 
polityki. 

Szanowni towarzysze! Jesteśmy partią nowego typu. Z leninowskich 
zasad centralizmu demokratycznego wywodzą się nasze normy statutowe, 
które prawidłowo wskazują na główne kierunki doskonalenia pracy partii. 
Idzie o to, aby norm tych ściśle przestrzegać w praktyce. 


Istota rzeczy polega obecnie na właściwej, zgodnej ze statutowymi nor- 
mami, postawie każdego członka partii. Mówiło się o tym dzisiaj w dy- 
skusji. Przynależność do partii, to nie przywilej, lecz branie szczególnej 
odpowiedzialności za socjalistyczną Polskę, za jej sprawy, za swoją dla 
niej pracę. Członkostwo partii zobowiązuje do ideowości i dyscypliny, 
do przodowania w pracy na swoim odcinku, do rzetelnego stosunku wobec 
współtowarzyszy i całego kolektywu, do moralnego postępowania w życiu 
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osobistym, do popierania tego, co słuszne i dobre, a zwalczania tego, co 
złe i fałszywe. Takiej postawy partia ma prawo i musi wymagać od każde- 
go, kto do niej należy. Mają prawo oczekiwać i wymagać jej od członka 
partii również bezpartyjni towarzysze pracy i współmieszkańcy. Wraz 
z partią mają oni również prawo zabierania głosu, gdy jest inaczej, gdy 
ta odpowiedzialność i wzięte na siebie dobrowolnie zobowiązania nie są 
wypełniane. 

Jesteśmy, towarzysze, partią klasy robotniczej, wszystkich ludzi pracy, 
narodu. Odpowiadamy przed nimi jako organizacja, ale odpowiada także 
każdy z nas z osobna, jako Polak, jako obywatel, jako komunista. 


Naszą główną ostoją jest klasa robotnicza. Stanowi ona decydujący 
czynnik socjalizmu, jego główną siłę napędową. Współdziałając z innymi 
warstwami ludzi pracy, wnosi ona w budowę nowej rzeczywistości wielkie, 
nieprzemijające wartości, dzięki którym Polska przeobraża się w kraj 
nowoczesny i socjalistyczny. W procesie tych przekształceń zmienia się 
sama klasa robotnicza, rośnie jej świadomość, kwalifikacje zawodowe i kul- 
tura społeczna. Troszczymy się i będziemy się troszczyć o robotniczy trzon 
naszej partii, o zwiększenie roli robotników w partii i umacnianie pozycji 
partii w klasie robotniczej. Mamy w tej dziedzinie niemały dorobek. Do- 
kument przedstawiony dzisiejszemu plenarnemu posiedzeniu, a także dy- 
skusja słusznie kładły nacisk na konieczność jego dalszego wzbogacania. 


Musimy nadal zwiększać nasze wpływy wśród rolników. Ma to szczegól- 
ne znaczenie w obliczu zadań, które podejmujemy w rolnictwie. Istnieją 
obecnie sprzyjające warunki do rozwoju pracy partyjnej na wsi. Polityka 
rolna daje pomyślne rezultaty, a w sposobie myślenia chłopów, zwłaszcza 
młodzieży wiejskiej, zachodzą głębokie pozytywne zmiany. Te nowe ten- 
dencje trzeba wspierać i przekształcać w siłę napędową procesu zespalania 
postępu produkcji rolnej z przemianami społecznymi, procesu tworzenia 
nowego, wyższego poziomu kultury i życia wsi polskiej. 


W społeczeństwie naszym — wraz z jego rozwojem — wzrasta i wzra- 
stać będzie liczebność i znaczenie inteligencji. Umacnia się jej socjalisty- 
czny charakter, związek z klasą robotniczą, aktywność społeczna. Inteli- 
gencja polska staje się coraz mocniejszym oparciem społecznym naszej 
partii. Powinniśmy stale ulepszać naszą pracę wśród inteligencji, odwoły- 
wać się do niej, stawiać na jej inicjatywę twórczą, skupiać ją wokół naszej 
polityki. 

Jesteśmy, towarzysze, partią wszystkich pokoleń współczesnego narodu 
polskiego. Możemy być dumni z tego, że do naszych szeregów coraz licz- 
niej wkracza młodzież. Przebieg tego ze swej istoty naturalnego i pozy- 


13 


XVI Pienum KĆ PZPR 


tywnego procesu odnawiania i odmładzania partii został plastycznie przed- 
stawiony w materiale na plenum. 

Główną spójnią wszystkich pokoleń narodu jest ideowo-moralne zaanga- 
żowanie w sprawę socjalizmu, żarliwy patriotyzm i internacjonalizm, wola 
zapewnienia naszemu narodowi trwałej niepodległości, nienaruszalnego 
bezpieczeństwa i stałego rozwoju w warunkach sprawiedliwości społecznej. 


Powinniśmy troszczyć się o to, aby nowa generacja polskich komunistów 
kontynuowała i wzbogacała twórczy dorobek naszej partii nagromadzony 
w walce o władzę ludową i w budowie fundamentów socjalizmu. Zespolenie 
tradycyjnych wartości ideowych naszego ruchu z wielkim potencjałem 
wiedzy i kwalifikacji, energii i dynamizmu, jaki reprezentuje młode poko- 
lenie, przyniesie nowy przypływ sił partii i większą skuteczność jej wysił- 
ków w budowaniu rozwiniętego społeczeństwa socjalistycznego. 


Powinniśmy szczególną wagę przywiązywać do pracy z całą młodzieżą, 
do upowszechniania wśród niej świadomości, że w partii i z partią jedyna 
droga budowy Polski nowoczesnej gospodarki i powszechnego dobrobytu, 
sprawiedliwości społecznej i humanistycznych stosunków międzyludzkich, 
Polski łączącej wielkie tradycje naszego narodu z dynamicznym postępem 
we wszystkich dziedzinach współczesnego życia. 

Towarzysze! W ciągu trzydziestu lat Polski Ludowej ukształtowały się 
podstawowe treści socjalistycznego narodu polskiego. Przezwyciężenie 
ostrych antagonizmów klasowych i związanych z nimi głębokich podzia- 
łów politycznych pozwoliło zjednoczyć ogromną większość narodu wokół 
wspólnych celów wytyczonych w programie naszej partii. Mamy jeszcze 
przeciwników klasowych, ludzi, którzy nie akceptują zasad socjalizmu 
i łamią je swoim postępowaniem. Ale baza społeczna przeciwników so- 
cjalizmu stale się kurczy, a dominujący wpływ na świadomość narodu 
zdobywa nowy socjalistyczny patriotyzm, który zespala tradycyjnie głę- 
bokie umiłowanie Ojczyzny z afirmacją ideałów socjalizmu. Do kanonów 
współczesnej myśli politycznej naszego narodu należy głębokie poczucie 
internacjonalistycznych braterskich więzi z narodem radzieckim, z całą 
socjalistyczną wspólnotą. 

Idzie o to, aby te dominujące tendencje naszego rozwoju umacniać, aby 
na podstawie dokonanych już przemian w świadomości społecznej i w 
oparciu o program dalszego socjalistycznego rozwoju budować moralno-po- 
lityczną jedność narodu polskiego. 

Zadanie to należy rozumieć i realizować nie tylko w wymiarze ogólno= 
społecznym, w skali spraw całego kraju, ale także konkretnie — w warun- 
kach każdego zakładu pracy, każdego miasta i każdej polskiej wal. 
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Umacniajmy nieustannie nierozerwalną więż naszej partii z sojuszni- 
czymi stronnictwami, Zjednoczonym Stronnictwem Ludowym i Stron- 
nictwem Demokratycznym, ze wszystkimi siłami skupionymi we Froncie 
Jedności Narodu, z bezpartyjnymi, z całym narodem polskim. Pamiętajmy 
zawsze i wszędzie, że socjalistyczną Polskę buduje cały naród, partia jest 
jedynie kierowniczą, wiodącą siłą w tym wielkim, ogólnonarodowym dziele. 

Naszym celem — towarzysze — jest dalszy rozwój i stałe pogłębianie 
socjalistycznej demokracji. Nie tylko poprzez umacnianie jej instytucji, 
ale przede wszystkim poprzez realizowanie jej w praktyce, w pracy rad 
narodowych, w konsultowaniu projektów ważnych decyzji społecznych 
z aktywem i poszczególnymi środowiskami, w konkretnej codziennej dzia- 
łalności wśród mas. 

Doniosłe znaczenie ma praktyczna realizacja przyjętej na VI Zjeździe 
zasady: partia kieruje, rząd rządzi. Oznacza ona pełną kompetencję rządu 
we wcielaniu w życie polityki nakreślonej przez partię, w wypracowywaniu 
szczegółowych planów społeczno-gospodarczego wzrostu, we wprowadza- 
niu w życie niezbędnych po temu decyzji. Mogę, towarzysze, stwierdzić, 
że rząd realizuje konsekwentnie i aktywnie linię partii, uchwały Komitetu 
Centralnego, decyzje i zalecenia Biura Politycznego. 

Jesteśmy zadowoleni z pracy Sejmu, z aktywności, wnikliwości i ini- 
cjatywy rozwijanej w jego pracach. Te cechy naszego parlamentu bę- 
dziemy nadal rozwijać. 


"W ostatnich latach dokonaliśmy poważnych reform w strukturze władz 
państwowych. Podstawowym celem wszystkich dokonywanych zmian jest 
równoczesne umacnianie ogniw socjalistycznego państwa i zacieśnianie ich 
więzi ze społeczeństwem. Chodzi więc o to, by wraz ze sprawniejszym 
i bardziej zdyscyplinowanym funkcjonowaniem administracji rozszerzane 
było pole dla inicjatywy i aktywności obywateli. Z tego punktu widzenia 
sprawą szczególnej wagi jest zapewnienie, aby równocześnie z umacnia- 
niem urzędów gminnych, powiatowych i wojewódzkich pobudzać aktyw- 
ność rad narodowych i zwiększać ich rolę w programowaniu społeczno- 
-ekonomicznego rozwoju swojego terenu i w kontroli nad działalnością 
ogniw wykonawczych. 

Doniosłe znaczenie przywiązujemy również do dalszego doskonalenia 
działalności związków zawodowych, do rozwijania wszystkich form samo- 
rządu, do wspierania inicjatyw organizacji społecznych, stowarzyszeń i to- 
warzystw regionalnych, do wszystkich form aktywności społecznej ludzi 
pracy, które rozwinęły się i funkcjonują w Polsce Ludowej. 

Towarzysze! W tezach przedstawionych plenarnemu posiedzeniu i w dy- 
skusji szeroko zostały rozwinięte zadania partii w dziedzinie nauk spo- 
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łecznych. Dla nas, dla partii, która opiera swą politykę na naukowych 
podstawach, jest to sprawa najwyższej wagi. W istocie rzeczy chodzi o dal- 
sze zacieśnienie więzi teorii z praktyką socjalizmu. 

Szczególna rola nauk społecznych na tym polega, że pomagają one w 
głębszym poznawaniu problemów i potrzeb społeczno-ekonomicznego roz- 
woju kraju, a równocześnie wywierają doniosły wpływ na świadomość 
społeczną, umacniają naszą tożsamość ustrojową, rozwijają i upowszech- 
niają te wartości, które socjalizm stworzył i które stanowią o jego wyższo- 
ści nad kapitalizmem. 

Są to równorzędne i niezbywalne funkcje nauk społecznych. Cenimy 
duży dorobek tych nauk w Polsce Ludowej i ich obecną aktywność. W 
ostatnich latach stworzyliśmy bardziej pomyślne warunki dla rozwoju 
nauki, otworzyliśmy przed nią rozległe perspektywy, podnieśliśmy jej ran- 
gę w działalności partii i w pracy państwowej. | 

Musimy jednakże z naciskiem podkreślić, iż zadania, które stoją przed 
naszym krajem, wymagają znacznie większej aktywizacji marksistowsko- 
-leninowskich badań społecznych i dalszego zwiększenia roli nauk społecz- 
nych w naszej ofensywie ideologicznej, w kształtowaniu socjalistycznego 
sposobu życia i myślenia. 

Oczekujemy od nauk społecznych doniosłego wkładu w rozwój socja- 
listycznego wariantu rewolucji naukowo-technicznej, w utrwalanie i upow- 
szechnianie socjalistycznych wartości ideowych i moralnych. W naukach 
społecznych widzimy aktywny czynnik dalszego rozwoju teorii i praktyki 
socjalistycznej demokracji. Stoją przed nimi niezmiernie ważne i twórcze 
zadania w dziedzinie kształtowania świadomości historycznej narodu, w 
integracji patriotyzmu i internacjonalizmu. | 

Niezawodną busolą rozwoju nauk społecznych jest marksizm-leninizm. 
Gdy wysuwamy postulat dominacji marksizmu-leninizmu w naukach spo- 
łecznych, to chodzi nam — rzecz jasna — o twórcze stosowanie marksi- 
stowsko-leninowskich założeń i marksistowsko-leninowskiej metodologii. 
Rzeczywisty postęp nauk społecznych możliwy jest jedynie.w ścisłej więzi 
z partią, poprzez czerpanie z jej doświadczeń oraz uczestnictwo w rozwi- 
janiu jej myśli społecznej i realizacji jej polityki. 

Nie oznacza to rzecz jasna, że więź z partią identyfikujemy z przynależ- 
nością do partii. Cenimy wysoko dorobek wszystkich uczonych, niezależ- 
nie od tego, czy są oni członkami naszej partii. Stwierdzamy jednak, że 
w warunkach socjalizmu, a więc w warunkach, gdy wspólnym celem jed- 
noczącym cały naród jest budowa socjalistycznej Polski, a kierowniczą 
siłą tej budowy partia, nauki społeczne mogą wnosić twórczy wkład tylko 
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wówczas, gdy w więzi z partią wspomagają i rozwijają to ogólnonarodowe 
dzieło. 

Nie można sobie także wyobrazić kształtowania człowieka socjalizmu, 
jego ideowości i wrażliwości moralnej, jego zaangażowania społecznego 
bez wszechstronnego rozwoju i szerokiego upowszechniania kultury i sztu- 
ki, przenikniętych socjalistycznymi i humanistycznymi ideałami. Tworzy- 
my i będziemy tworzyć dla ich rozwoju dobry klimat społeczny oraz odpo- 
wiednie warunki materialne. Będziemy im udzielać pełnego poparcia w 
całej naszej polityce. 

Nasuwa się w związku z tym uwaga natury ogólniejszej. Wytyczamy 
taką politykę, której nie dałoby się realizować bez odwołania się do szeroko 
pojętej aktywności intelektualnej całego narodu, a przede wszystkim 
twórców techniki, nauki, kultury. Nasza partia ze wszech miar jest zainte- 
resowana w rozwoju twórczości, w wyzwalaniu talentów i uzdolnień każ- 
dej jednostki, w tworzeniu po temu możliwie najlepszych warunków. 
Nasza polityka w dziedzinie nauki i kultury jest i pozostanie otwarta na 
nowe potrzeby i zjawiska, na wzbogacanie socjalistycznych treści życia 
narodu. To jest dla nas kryterium główne i nadrzędne. Jestem przeko- 
nany, że w pracy dla socjalistycznej Polski możemy jak dotychczas liczyć 
niezawodnie na ideowe, patriotyczne zaangażowanie wszystkich środowisk 
twórczych. 

Proszę towarzyszy! Tezy na plenum poświęcają wiele uwagi pracy ide- 
ologicznej partii. Podnosimy tę sprawę nie po raz pierwszy. Wzrost zadań 
ideologicznych partii wynika bowiem z obiektywnych potrzeb nowej, wyż- 
szej fazy budownictwa socjalistycznego. 

W miarę osiągania wyższego poziomu rozwoju sił wytwórczych i wyż- 
szego stopnia zaspokojenia potrzeb społeczeństwa w mechanizmach moty- 
wacyjnych działania ludzi ciężar przesuwa się stopniowo na sferę świa- 
domości, na sferę poglądów ideologicznych. Te czynniki kształtują odpor- 
ność na trudności, a także zdolność do podejmowania nowych, bardziej 
skomplikowanych zadań. Znaczenie ich rośnie wraz z postępem naukowo- 
-technicznym, który rozszerza pole dla twórczej inicjatywy i samodziel- 
ności w każdej dziedzinie pracy. Można więc powiedzieć, że ideologia oraz 
motywacje moralne będą się stawać coraz ważniejszą przesłanką rozwoju 
społeczno-ekonomicznego i dalszego polepszania warunków bytu ludzi 
pracy. 

Wzrost znaczenia pracy ideologicznej wynika również z konsekwencji 
nowego etapu konfrontacji dwóch systemów w skali światowej. W rezul- 
tacie zmiany układu sił na świecie dokonał się zwrot od zimnej wojny ku 
odprężeniu. Zwrot ten jest pochodną potęgi gospodarczej i obronnej go- 
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cjalizmu, umocnienia się jedności moralno-politycznej naszych społe- 
czeństw oraz realizowanej — przez Związek Radziecki, Polskę i inne kraje 
naszej wspólnoty — leninowskiej polityki pokoju. 

Pokojowe współistnienie otwiera perspektywę uniknięcia wojny świa- 
towej, daje szansę zapobiegania wojnom lokalnym, ograniczenia zbrojeń 
i wzajemnie korzystnego rozwoju współpracy ekonomicznej, naukowo- 
-technicznej oraz wymiany kulturalnej. W ramach pokojowego współ- 
istnienia konfrontacja idei odgrywa coraz większą rolę. Na miarę potrzeb 
tej konfrontacji musimy rozwijać naszą pracę ideologiczną. 

Procesy kształtowania świadomości są bardziej skomplikowane niż pro- 
cesy ekonomiczne. W sferze świadomości występują różne „poziomy” jej 
rozwoju. Z nowym sposobem myślenia współistnieją w świadomości nie- 
raz nawet tych samych ludzi stare nawyki i obce naleciałości, obok środo- 
wisk awangardowych są środowiska i jednostki zacofane. Do nich się od- 
wołuje i na nie jest obliczone oddziaływanie sił nam wrogich. 

Dlatego musimy stale doskonalić pracę ideologiczną partii, pogłębiać 
i wzbogacać naszą argumentację, podnosić poziom kadr naszego frontu 
ideologicznego. Jest to nie tylko partyjne zadanie. Wyraża się w nim do- 
niosła ogólnonarodowa potrzeba. Rozwój i upowszechnianie socjalistycznej 
świadomości leży w żywotnych interesach Polski. Oznacza to bowiem 
umacnianie wartości, które odpowiadają potrzebom naszego czasu, sta- 
nowią źródło siły naszego narodu i podstawę jego przyszłości. 


Towarzysze! Zebraliśmy się na XVI plenarnym posiedzeniu Komitetu 
Centralnego w pierwszych dniach 1975 r. Jest to rok niezwykle ważny 
w całokształcie realizacji programu VI Zjazdu. Zadecyduje on o pełnym 
wykonaniu i przekroczeniu jego programu, o skali postępu, jaki osiągnie- 
my w tym pięcioleciu, i o warunkach, w jakich będziemy startować w na- 
stępne pięciolecie. 

Zadania społeczno-ekonomiczne tego roku zostały wnikliwie omówione 
na ostatniej sesji Sejmu w wystąpieniu prezesa Rady Ministrów, tow. Ja- 
roszewicza. Są to zadania trudne, szczególnie w dziedzinie utrzymania rów- 
nowagi gospodarczej, poprawy efektywności i wzrostu wydajności pracy. 

Stworzyliśmy — decyzjami Komitetu Centralnego partii i rządu — nie- 
zbędne materialne przesłanki, aby w ostatnim roku pięciolatki zadania te 
pomyślnie wykonać. Jednakże zadecyduje o tym aktywność partii, klasy 
robotniczej, wszystkich ludzi pracy, lepsza organizacja ogólnonarodowego 
wysiłku na każdym odcinku, maksymalna mobilizacja wszystkich sił twór- 
czych. 

Wymiana legitymacji partyjnych, do której przygotowania weszły w 
końcową fazę, powinna stać się ważnym elementem aktywizacji naszych 
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szeregów. Znajdujemy się na półmetku kampanii sprawozdawczo-wybor- 
czej. Wysoko oceniamy jej dorobek w podstawowych organizacjach par- 
tyjnych, w zakładach pracy i gminach. Przed nami konferencje powiatowe 
i wojewódzkie. Wypracowane na nich programy powinny stać się podsta- 
wą mobilizacji wszystkich sił partii do realizacji zadań, które przed nami 
stoją. 

W końcu tego roku przypada statutowy termin zwołania VII Zjazdu 
partii. Biuro Polityczne proponuje, aby decyzję w tej sprawie podjąć już 
obecnie, na dzisiejszym plenum. Pozwoli to na dobre przygotowanie zjazdu, 
na włączenie do tej pracy całej partii. Pragniemy pójść na VII Zjazd z pro- 
jektem programu, który będzie konsekwentną kontynuacją i dalszym roz- 
winięciem strategii społeczno-ekonomicznego rozwoju, wcielanej w życie 
w obecnym pięcioleciu. Musimy jednak przyjść nań przede wszystkim 
z pełną realizacją programu VI Zjazdu. 

Osiągnąć dobre wyniki w 1975 r. to sprawa honoru naszej partii. Jest 
to sprawa całego narodu, który 4 lata temu podjął doniosłe dzieło przy- 
spieszenia socjalistycznego rozwoju kraju i wielkim zbiorowym wysiłkiem 
dzieło to pomyślnie realizuje. 

U początku tego kluczowego roku zwracamy się do załóg przemysłowych, 
do rolników, inteligencji, do ludzi pracy w całym kraju: uczyńmy wszystko 
w celu pełnego wykonania zadań, dalszego wzrostu produkcji i podniesienia 
jej jakości, dla zapewnienia wyższej efektywności gospodarowania. 

Niechaj nasza praca w tym roku wzbogaci wspólny ogólnonarodowy 
dorobek nowymi osiągnięciami w gospodarce, nauce i kulturze, w budowa- 
niu dobrobytu narodu, we wszystkich dziedzinach życia. Niechaj otworzy 
nowe perspektywy przed naszą socjalistyczną Ojczyzną. 


Na finiszu pięciolatki 
- osiągnięcia i zadania 


Przebyta droga I wyniki czterech minionych lat w pełni upoważniają 
do stwierdzenia, że przyjęta i konsekwentnie realizowana w tym okresie 
strategia społeczno-gospodarczego rozwoju kraju wywarła dynamizujący 
wpływ na siły wytwórcze i poprawę warunków życia społeczeństwa. Zosta- 
ła ona zapoczątkowana doniosłymi decyzjami VII i VIII Plenum, a następ- 
mie rozwinięta i uchwalona przez VI Zjazd partii. Zawarte w niej cele, 
kierunki rozwoju i metody działania, zgodne z aspiracjami naszego narodu 
i cieszące się pełnym jego poparciem, zaktywizowały całą partię i najszer- 
sze warstwy naszego społeczeństwa. Stały się wielką siłą stwarzającą wa- 
runki zaspokajania rosnących potrzeb społecznych, pomnażania bogactwa 
narodowego — zwiększenia i unowocześnienia potencjału produkcyjnego 
naszej gospodarki narodowej. 

Realizacja programu partii przyniosła w tym okresie wysoką, bez prece- 
densu w historii PRL, dynamikę rozwoju społeczno-gospodarczego naszego 
kraju. Wskazują na to choćby wielkości wytworzonego dochodu narodowe- 
go, który najbardziej syntetycznie wyraża rezultaty produkcyjnej działal- 
ności społeczeństwa i stanowi podstawowe źródło zaspokajania jego po- 
trzeb. Średni roczny wzrost dochodu narodowego w latach 1971—1974 wy- 
niósł ok. 10 proc., podczas gdy w latach 1966—1970 wynosił on 6 proc., a 
plan na lata 1971—1975 zakładał średnioroczne jego zwiększenie na pozio- 
mie 6,8 proc. 

Produkcja przemysłowa wzrosła w tym czasie o 53 proc., a rolna © 
25 proc. Udział wydajności pracy w przyroście produkcji przemysłowej 
wzrósł z 63 proc. w 1971 r. i 56 proc. w 1972 r. do 76 proc. w 1978 r. 
i 81 proc. w 1974 r. Na tej podstawie wzrósł poziom spożycia ludności 
w 1974 r. o 41 proc. w porównaniu z 1970 r., podczas gdy w całym poprzed- 
nim okresie pięcioletnim wyniósł on 31 proc. 

Nastąpiły też istotne zmiany w strukturze gospodarki narodowej i pro- 
dukcji przemysłowej. Znajdują one wyraz w bardzo szybkim rozwoju prze- 
mysłów będących nośnikami postępu technicznego, umożliwiających zwięk- 
szenie eksportu, oraz przemysłów wytwarzających środki konsumpcji. W 
rezultacię planowych przedsięwzięć w ciągu minionego czterolecia tempo 
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wzrostu produkcji przemysłowej grupy B i grupy A zostało wyrównane, 
podczas gdy w poprzednim pięcioleciu było ono w grupie B znacznie 
niższe. Zrealizowane nakłady inwestycyjne na rozwój przemysłu lekkiego 
były w latach 1971—1974 ponad dwukrotnie wyższe w porównaniu z minio- 
nym pięcioleciem. Blisko dwukrotnie wzrosły nakłady inwestycyjne na 
przemysł rolno-spożywczy. 


Przyspieszone zostały procesy wzrostu i unowocześnienia technicznej ba- 
zy produkcyjnej w kraju. Znajduje to wyraz w powiększeniu wartości ma- 
jątku trwałego w przemyśle o przeszło 56 proc. — z 935 mld zł w 1970 r. 
do ponad 1 464 mld zł według przewidywanego wykonania 1975 r. W rezul- 
tacie nastąpiło znaczne odnowienie bazy wytwórczej, o czym świadczy 
m. in. fakt, że wiek jednej trzeciej środków trwałych w przemyśle nie 
przekracza obecnie pięciu lat. Przyspieszone procesy modernizacyjne zosta- 
ły oparte zarówno na pełniejszym wykorzystaniu krajowego zaplecza nau- 
kowo-badawczego, jak i na zwiększonym imporcie nowoczesnej techniki 
i technologii. Dotyczy to zwłaszcza przemysłu elektromaszynowego i che- 
micznego, od których zależy postęp techniczny w całej gospodarce. Doty- 
czy również wielu branż przmysłu lekkiego, spożywczego i innych prze- 
mysłów wytwarzających dobra konsumpcyjne i artykuły trwałego użytku. 

W polityce minionych czterech lat rozwój społeczno-gospodarczy był 
podporządkowany systematycznej poprawie warunków życia narodu — 
wzrostowi .stopy życiowej, rozwiązywaniu problemów społecznych i socjal- 
nych. Płace realne w latach 1971—1974 wzrosły o ponad 30 proc. — a więc 
ponad trzykrotnie w porównaniu z poprzednim okresem pięcioletnim oraz 
1,7 raza w porównaniu z pierwotnymi założeniami przyjętymi w planie 
pięcioletnim. 

O wzroście poziomu życia materialnego społeczeństwa decyduje ilość 
spożywanych dóbr i usług oraz ich jakość i struktura. W latach 1971—1974 
nastąpił przyspieszony wzrost produkcji artykułów konsumpcyjnych 
i usług, a dostawy wyrobów rynkowych wzrosły o 55 proc. Wartość dostaw 
wyrobów rynkowych przemysłu elektromaszynowego wzrosła o 70 proc., 
przemysłu lekkiego o 50 proc., meblarskiego o 60 proc., artykułów żywnoś- 
ciowych o 50 proc. 

Niezmiernie ważnym osiągnięciem polityki społeczno-gospodarczej oma- 
wianego okresu jest to, że przyspieszony rozwój produkcji i dostaw arty- 
kułów i usług konsumpcyjnych umożliwił osiągnięcie globalnej równowa- 
gi rynkowej przy bardzo wysokiej dynamice wzrostu płac i przychodów 
pieniężnych ludności. Nie na wszystkie jednak artykuły i usługi udało się 
w pełni pokryć wzrastający popyt. Dlatego też dalsze przyspieszenie roz- 
woju produkcji towarów poszukiwanych na rynku oraz związane z tym 
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inwestycje są bardzo ważnym warunkiem kontynuowania aktywnej polity- 
ki społecznej. Spełnienie tego warunku decyduje o dalszym, harmonijnym 
rozwoju gospodarki oraz o właściwym zaspokajaniu rosnących potrzeb 
społecznych. 

Szczególnie ważną grupę potrzeb społecznych w naszym kraju stanowią 
mieszkania. Nasilenie tych potrzeb wynika z przypadającego na bieżące 
pięciolecie wyżu demograficznego ludności w wieku produkcyjnym i dużej 
liczby nowo zawieranych małżeństw. W okresie czterech lat, mimo pewne- 
go przekroczenia ustalonych zadań, nie zostały i nie mogły być odrobione 
zaniedbania narosłe w tej dziedzinie w poprzednich okresach. Całkowite 
rozwiązanie problemu mieszkaniowego wymaga dłuższego okresu czasu. 
Dobre wyniki budownictwa w ostatnich czterech latach oraz pełne wyko- 
nanie zadań bieżącego roku pozwalają na przekroczenie planu pięcioletnie- 
go w dziedzinie budownictwa mieszkaniowego o ok. 45 tys. mieszkań. W la- 
tach 1966—1970 oddano do użytku 940 tys., a w latach 1971—1975 przy- 
rost mieszkań wyniesie ok. 1 120 tys. Obecnie podejmowane są już kroki, 
aby w latach 1976—1980 osiągnąć znacznie większy przyrost ilości mieszkań 
zarówno w stosunku do wykonania planu bieżącego pięciolecia, jak i pro- 
gramu rozwoju budownictwa mieszkaniowego w Polsce, określonego przez 
V Plenum KC. 

Poważnym warunkiem harmonijnego rozwoju społeczno-gospodarczego 
jest także realizacja programu wyżywienia społeczeństwa oraz rozwoju 
i unowocześnienia rolnictwa, określonego przez XV Plenum KC. Poprawa 
wyżywienia społeczeństwa znajdowała się w minionym okresie czterolet- 
nim w centrum uwagi polityki gospodarczej partii i rządu. Świadczą o tym 
doniosłe decyzje społeczno-gospodarcze oraz średni roczny wzrost spożycia 
żywności w latach 1971—1974, wynoszący ok. 5—6 proc., wzrost produkcji 
rolnej o 25 proc., podwojenie nakładów inwestycyjnych w. przemyśle 
rolno-spożywczym itp. W ostatnich czterech latach nastąpił wzrost plo- 
nów o ponad 20 proc. w porównaniu ze średnimi rocznymi wynikami minio- 
nego pięciolecia i wzrost produkcji zwierzęcej e blisko 26 proc. Na ten 
dynamiczny rozwój produkcji roślinnej i zwierzęcej w rolnictwie polskim 
bardzo poważny wpływ miała polityka rolna partii, która stwarzała coraz 
lepsze warunki i bodźce do intensywnego wzrostu produkcji w rolnictwie. 

Wzrost poziomu życia materialnego społeczeństwa determinuje również 
inne jego potrzeby: socjalne, kulturalne i oświatowe. Tym rosnącym po- 
trzebom wychodziła naprzeciw w całym minionym okresie czteroletnim 
polityka partii i państwa. W okresie tym nastąpiło zdecydowane przyspie- 
szenie poprawy warunków socjalnych życia i pracy załóg zakładów prze- 
mysłowych i ludności wiejskiej. Podwoiły się wydatki na urządzenia komu- 
nalne. Przyspieszone zostało budownictwo obiektów socjalnych, oświato- 


20 


Na finiszu pięciolatki 


wych i kulturalnych. Łącznie z wynikami roku bieżącego nastąpi w bieżą- 
cym okresie pięcioletnim powiększenie miejsc w przedszkolach przekracza- 
jące założenia planowe o ok. 90 tys., a miejsc wczasowych o 830 tys. 
Wieś została objęta bezpłatną opieką służby zdrowia. 

Lata 1971—1972 były okresem szybkiej poprawy warunków socjalnych 
w wielu zakładach pracy. Po 1973 r.,. w wyniku ustalonych nowych 
zasad w organizacji i finansowaniu działalności socjalnej, załogi wszystkich 
zakładów pracy uzyskały perspektywę dalszej systematycznej poprawy 
i wyrównywania poziomu warunków socjalnych w różnych zakładach pra- 
cy. Zadania w dziedzinie poprawy warunków socjalnych załóg traktowane 
są na równi z zadaniami produkcyjnymi. 

Przyspieszonemu rozwojowi gospodarki w okresie minionych czterech 
lat towarzyszyły intensywne prace nad kompleksowymi programami wie- 
loletniego i perspektywicznego rozwoju podstawowych dziedzin społecz- 
nych i gospodarczych. Prace nad planem perspektywicznym rozwoju spo- 
łeczno-gospodarczego do 1990 r. objęły swym zasięgiem zarówno poszcze- 
gólne kompleksy branżowo-resortowe, jak i terytorialne. W wyniku prac 
organów planowania nad perspektywą rozwoju Polski oraz w wyniku 
działalności Komitetu 2000 zarysowana została prognoza rozwojowa kraju 
do 1990 r. i do końca tego tysiąclecia. 

Duże znaczenie dla sterowania rozwojem poszczególnych dziedzin gos- 
podarki miały i mają programy kompleksowe. Na podkreślenie zasługuje 
tutaj program chemizacji gospodarki narodowej, mający duże znaczenie 
dla rozwoju i unowocześnienia wielu dziedzin gospodarki i jej bazy mate- 
riałowo-technicznej. Podstawowe znaczenie dla określenia dalszych zało- 
żeń wzrostu stopy życiowej społeczeństwa — wieloletnich i perspektywicz- 
nych — mają programy dotyczące całych kompleksów konsumpcyjno- 
-produkcyjnych, a zwłaszcza mieszkaniowy i żywnościowy. 

Podkreślenia wymaga fakt, że przyspieszony rozwój i unowocześnianie 
gospodarki narodowej dokonuje się przy rosnącym zaangażowaniu Polski 
w międzynarodowym podziale pracy. Ostatnie cztery lata dobitnie wskazu- 
ją, że polityka naszego kraju przyniosła wyraźne efekty w rozwoju handlu 
i współpracy gospodarczej z zagranicą. Szybko zwiększa się import i eks- 
port, które służą rozwojowi i unowocześnieniu naszej gospodarki. Minione 
czterolecie zapisało się w historii naszego kraju jako okres poważnego 
wzrostu aktywności całej naszej polityki zagranicznej. Pogłębiają się 
związki polityczne, gospodarcze i techniczne z wieloma krajami, zwłaszcza 
w ramach RWPG. Jest to wyrazem otwartej polityki w stosunku do świata, 
polityki łączenia rozwoju handlu zagranicznego z pogłębianiem współpra- 
cy ekonomicznej, naukowej i społecznej z wieloma krajami. Szeroką 1 
saczególnie bliską współpracę nie tylko gospodarczą, ale i polityczną roz- 
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wijaliśmy w tym okresie przede wszystkim ze Związkiem Radzieckim i in- 
nymi krajami socjalistycznymu. 
% 

Rok 1975 będzie miał szczepólne znaczenie w rozwoju naszego kraju, al- 
bowiem wieńczy on okres realizacji uchwały VI Zjazdu partii. Od wyników 
roku bieżącego będzie więc ostatecznie zależała skala i charakter przekro- 
czenia zadań określonych w programie VI Zjazdu partii. Jest to także rok 
twórzący odpowiednią bazę dla ustalenia zadań na następne lata. Od naszej 
pracy w 1975 r. będą zależały warunki realizacji zwiększonej skali celów 
i zadań przyszłych lat. 

O charakterze zadań planowych bieżącego roku świadczą wysokie wskaź- 
niki dynamiki dochodu narodowego, produkcji, w tym produkcji rynkowej, 
wydajności pracy i obniżki kosztów, przyrostu zdolności produkcyjnych 
i dynamiki handlu zagranicznego. Plan zakłada przyrost dochodu narodo- 
wego o blisko 10 proc. Oznacza to, że dochód narodowy wytworzony 
w 1975 r. wyniesie ponad 1,3 biliona zł, a więc będzie o blisko 0,5 biliona zł 
wyższy niż w 1970 r. Założona również została wysoka dynamika wartości 
sprzedaży wyrobów produkcji przemysłowej i usług o 11,4 proc. Plan bie- 
żącego roku utrwala więc wysoką dynamikę rozwoju osiągniętą w minio- 
nych czterech latach. 

Szczególnie duże znaczenie będzie miało wykonanie tego planu i prze- 
kroczenie dynamiki wzrostu produkcji w strukturze odpowiadającej naj- 
pilniejszym potrzebom społecznym i gospodarczym. Głównym zadaniem 
realizacji planu roku bieżącego jest bowiem umocnienie równowagi go- 
spodarczej i rynkowej. | 

Bardzo ważnym zadaniem 1975 r. jest osiągnięcie założonego wzrostu 
produkcji przy zwiększonym udziale wydajności pracy. Wydajność pracy 
w przemyśle powinna wzrosnąć o 9,3 proc., co oznacza, że jej udział 
w przyroście produkcji wyniesie 82 proc. W budownictwie zadania wzro- 
stu wydajności pracy zakładają jej powiększenie o 10 proc. Oraz prawie 
pełne pokrycie przyrostu produkcji przyrostem wydajności pracy. 

Bardzo ważnym i mobilizującym zadaniem planu jest również osiągnię- 
cie obniżki kosztów produkcji w przemyśle, a zwłaszcza kosztów materia- 
łowych. Równocześnie plan zakłada duże i mobilizujące zadanie w zakresie 
dalszego powiększenia zdolności produkcyjnych w przemyśle. Poważnie 
rosną też zadania postawione przed handlem zagranicznym i produkcją 
eksportową. Założone w planie tempo wzrostu wartości produkcji przemy- 
słowej przeznaczonej na eksport wynosi 17,4 proe. 

O koniecznej mobilizacji społecznej, dyscyplinie gospodarczej oraz e in- 
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nych środkach niezbędnych do zrealizowania zadań roku 1975 mówił sze- 
roko prezes Rady Ministrów tow. Piotr Jaroszewicz w czasie debaty sej- 
mowej nad rządowymi projektami planu i budżetu: „Wśród wielu zadań 
stoi przed nami pilne zadanie lepszego wykorzystania majątku produkcyj- 
nego i powiększania wskaźnika zmianowości, dalszej poprawy rytmicz- 
ności produkcji i zwalczania marnotrawstwa czasu pracy, ludzi i maszyn... 
Znacznie surowiej traktować będziemy zaniedbania, naruszanie przepisów, 
uszelką niegospodarność i marnotrawstwo... Konieczne jest dobrze zorga- 
nizowane kierowanie wszystkimi dziedzinami działalności gospodarczej, 
wnikliwa, systematyczna analiza rozwoju tęj działalności, wychodzenie 
w porę naprzeciw nowym zjawiskom i problemom”. 

Jednym z podstawowych warunków realizacji zadań bieżącego roku jest 
zapewnienie wzrostu efektywności i racjonalności gospodarowania. Zde- 
cydowanie wzmocniony akcent, jaki kładzie się na te sprawy, stanowi 
w istotnym stopniu o postępie ać w IPALEACJA obecnej pony ki 
gospodarczej. 

Zdecydowany postęp kónikczać jest w całej = Koda i płac. 
W wydajności pracy, w jej efektywności należy bowiem znajdować główne 
źródło zwiększenia produkcji, w tym produkcji rynkowej, równoważącej 
rosnące potrzeby. Cele i warunki społeczno-gospodarcze wymagają, aby 
zadania ustalone w dziedzinie zwiększenia produkcji rynkowej były w peł- 
ni realizowane i przekraczane, przy czym konieczne jest obniżenie spo- 
łecznych kosztów realizacji tych zadań, a więc pełne wykonanie i prze- 
kraczanie zadań wzrostu wydajności pracy żywej i obniżki kosztów ma- 
teriałowych oraz wykorzystania zdolności produkcyjnych. Harmonijny 
rozwój wymaga przy tym skoncentrowania uwagi także na wielu dzie- 
dzinach produkcji eksportowej, zaopatrzeniu materiałowo-technicznym 
i transporcie, gdzie szczególnie ostro uwidaczniają się. napięcia wynikające 
z nienadążania dotychczasowego rozwoju tych branż za rozwojem go- 
spodarki i jej potrzeb. Jest to warunkiem utrwalania osiągniętej wysokiej 
dynamiki rozwoju społeczno-gospodarczego oraz umacniania równowagi 
gospodarczej i rynkowej. 

W rolnictwie konieczne jest końiyciowakie:- procesów intensyfikacji 
produkcji rolnej. Jest to warunkiem dalszego szybkiego postępu ekono- 
micznego w rolnictwie, skojarzonego coraz bardziej z postępem techniczno- 
-organizacyjnym i społecznym. Zgodnie z kierunkami zakreślonymi przez 
XV Plenum KC zadanie to wymaga kompleksowych działań w całej 
gospodarce rolnej i żywnościowej. Ważne jest kompleksowe określanie 
podstawowych zadań i środków ich realizacji w rolnictwie, przemyśle 
rolno-spożywczym, handlu, gastronomii. Dotyczy to też przemysłu maszy- 
nowego, chemicznego, budownictwa oraz innych branż wytwarzających 
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środki produkcji dla rolnictwa i gospodarki żywnościowej. Jest to warunek 
pożądanego wzrostu wydajności pracy i produkcji w rolnictwie, racjonali- 
zacji jego struktury demograficznej, dalszej jego mechanizacji, chemizacji 
oraz podnoszenia kultury rolnej, w tym efektywnego wdrażania osiągnięć 
z dziedziny biologii i nauk rolnych. Na oddzielne podkreślenie zasługuje 
konieczność prawidłowego sterowania zmianami w strukturze produkcji 
rolniczej, a w tym większe nadążanie produkcji roślinnej za zwierzęcą. 

Konieczne jest też osiągnięcie szybszego postępu w polityce racjonalne- 
go zatrudnienia zapewniającego lepsze wykorzystanie zasobów ludzkich, 
ich kwalifikacji i zdolności. Kierunki działania nakreślone w tej dziedzi- 
nie półtora roku temu przez IX Plenum KC wymagają pełnej realizacji 
i rozwinięcia. W pełni należy w tym celu wykorzystać dotychczasowe wy- 
niki przeglądu zatrudnienia oraz uczynić z tych działań politykę o charak- 
terze długofalowym, wykorzystując w coraz większym zakresie nowocze- 
sne metody planowania, zarządzania i organizacji pracy. 

Rangę tego zadania uzasadniają pilne potrzeby. Ze względów demogra- 
ficznych przyrost zatrudnienia założony w planie musiał być dużo mniej- 
szy w porównaniu ze średnim rocznym przyrostem zatrudnienia w okresie 
całego minionego czterolecia. I ta tendencja zmniejszania się przyrostu 
zatrudnienia będzie narastała w kolejnych okresach pięcioletnich. O skali 
tego problemu świadczy fakt, że już w przyszłym okresie pięcioletnim 
przyrost zatrudnienia musi być o 0,6 mln osób niższy niż w bieżącym 
pięcioleciu. 

Zadania produkcyjne roku bieżącego i lat nadchodzących będą nadal 
wzrastać pod względem ilościowym. Pod względem jakościowym będą 
także znacznie poważniejsze. Zapewnienia odpowiednich dobrze przygo- 
towanych kadr wymagają coraz liczniejsze nowe obiekty produkcyjne 
i usługowe oddawane do eksploatacji. Poprawa jakości pracy handlu 
i rozwój usług też będą wymagały odpowiedniego wzrostu zatrudnienia. 
Wynika stąd konieczność nowego jakościowo podejścia do sprawy racjo- 
nalnego zatrudnienia i wykorzystania kadr. Zmusza do tego też zmieniają” 
ca się struktura demograficzna społeczeństwa, wzrost udziału w tej strux- 
turze osób, które przystąpiły do pracy w bieżącym dziesięcioleciu, w tym 
zwłaszcza wzrost udziału, jaki w tej strukturze mają kadry z kwalifikacja- 
mi średnimi i wyższymi. 

Bardziej zdecydowanie musi także rosnąć efektywność gospodarki ma- 
teriałowej, co oznacza zarówno osiągnięcie większych korzyści społecznych 
z tytułu zużycia każdej jednostki materiałów, jak i racjonalizację zapasów. 
Osiągnęliśmy już taki poziom produkcji I zużycia materiałów, że dalszy 
dynamiczny wzrost produkcji polegać musi na zdecydowanym zmniejsze- 
niu nakładów materiałowych wydatkowanych na jednostkę produkcji. Jest 
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to podyktowane również warunkami zewnętrznymi, dużym wzrostem cen 
wielu importowanych surowców i materiałów w wyniku ostrych tendencji 
inflacyjnych na rynku krajów kapitalistycznych. W rezultacie gospodarka 
materiałowa stała się obecnie najpoważniejszą barierą limitującą rozwój 
produkcji. Podobnie jak w dziedzinie zatrudnienia również tutaj koniecz- 
ne jest rozwinięcie intensywnych działań usprawniających gospodarkę ma- 
teriałową. W pełni należy wykorzystać wyniki dokonanego w roku ubieg- 
łym przeglądu zapasów oraz likwidować nadmierne jeszcze zużycie ma- 
teriałów. Działaniom tym należy nadawać charakter trwały i systemowy. 

Poprawa jakości produkcji, to równoległy front działania mający bardzo 
duże znaczenie w powiększaniu efektywności gospodarki. Kraj nasz osiąg- 
nął już taki stopień rozwoju, w którym poprawa jakości i wzrost nowo- 
czesności produkcji stają się decydującym czynnikiem dalszego postępu 
społeczno-gospodarczego. Jego znaczenie polega m. in. na tym, że pozwala 
na zwiększenie efektów produkcyjnych bez dodatkowych nakładów ma- 
teriałowych lub przy względnie małym zwiększeniu tych nakładów. Pre- 
ferując nowości rynkowe, trzeba dbać szczególnie o to, by były one 
autentycznie nowe lub zmodernizowane i odpowiadały realnym potrzebom 
społecznym. 

Efektywność społeczno-gospodarcza to także coraz pełniejsze 1 bardziej 
racjonalne wykorzystanie istniejących i nowo tworzonych zdolności pro- 
dukcyjnych, to efektywność ekonomiczna inwestycji. W dziedzinie inwe- 
stycji główne zadanie polega na doprowadzeniu do szybszego i dobrego 
zakończenia inwestycji kontynuowanych, skracaniu cykli inwestycyjnych 
i szybszym osiąganiu projektowanych zdolności produkcyjnych. Koniecz- 
ne jest również lepsze wykorzystanie całości istniejących zdolności pro- 
dukcyjnych. Tutaj również trzeba rozwinąć działania o charakterze svste- 
mowym, które byłyby długofalowe i polegały na usoprawnianiu metod 
planowania i zarządzania. | 

Wreszcie rosnące znaczenie dla wzrostu efektywności społeczno-gospo- 
darczej mają wyniki handlu zagranicznego. Potrzebne jest tutaj podtrzy- 
mywanie wysokiej dynamiki dalszego rozwoju tego handlu oraz zintensy- 
fikowanie prac prowadzących do zwiększenia udziału eksportu w obrotach 
z zagranicą i uzyskania maksimum efektów w zmieniającej się sytuacji 
na rynkach zagranicznych. | 

We wszystkich sferach gospodarki i życia społecznego konieczne są wie- 
lostronne i pogłębione działania doskonalące metody planowania i zarzą- 
dzania. Musi to być proces ciągły, uwzględniający stale narastające, w tym 
i nowe, potrzeby gospodarki i społeczeństwa, proces kształtowany na pod- 
stawie własnych doświadczeń, jak i doświadczeń innych krajów socjali- 
stycznych, z uwzględnieniem coraz bogatszej wiedzy teoretycznej. Roz- 
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wijać on powinien intensywnie to, co pomyślnie zdaje egzamin życia oraz 
wdrażać nowe rozwiązania dostosowane do nowych potrzeb. 

Na początku minionego okresu czteroletniego postęp w metodach pla- 
nowania i zarządzania polegał przede wszystkim na odchodzeniu i prze- 
zwyciężaniu sztywnych, administracyjnych i biurokratycznych sposobów 
planowania, limitowania płac, zatrudnienia, inwestycji, handlu zagranicz- 
nego. Obecnie konieczne jest rozwijanie i wdrażanie takich metod kiero- 
wania tymi wszystkimi dziedzinami, które zapewniają osiąganie większej 
elektywności społeczno-gospodarczej oraz liczenie się z nowymi uwarun- 
kowaniami krajowymi i zewnętrznymi. Temu powinno służyć umacnianie 
oraz rozszerzanie doświadczeń jednostek, które wdrażają udoskonalone 
zasady planowania i zarządzania. 

Poważne zadania występują w dziedzinie dalszego rozwoju metod pla- 
nowania i zarządzania w układzie terytorialnym. Sprzyjają temu przepro- 
wadzone reformy władzy terenowej i administracji państwowej. 

Doskonalenie metod planowania i zarządzania powinno prowadzić do 
konkretnych rezultatów, sprzyjających bardziej efektywnemu rozwojo- 
wi wszystkich podstawowych sfer życia społeczno-gospodarczego. Obok 
wzrostu wydajności i efektywności produkcji dotyczy to udoskonalenia sfe- 
ry inwestycji, zatrudnienia, handlu zagranicznego, nauki i zaplecza nauko- 
wo-badawczego gospodarki. 

Zrealizowanie tych wszystkich zadań wymaga wzmożonych wysiłków 
całej partii w dziedzinie polityczno-wychowawczej, organizatorskiej i gos- 
podarczej. Podkreślił to w czasie debaty sejmowej członek Biura Politycz- 
nego, sekretarz KC tow. Jan Szydlak. Omawiając kierunki pracy partii 
w tej dziedzinie, stwierdził on co następuje: „Wzmagać będziemy 
wysiłki dla usuwania z naszego życia wszystkiego, co może hamować 
ludzkie zaangażowanie, inicjatywę — owo jakże cenne i rosnące pragnienie 
doskonalszej pracy i doskonalszych warunków życia oraz współżycia w 
naszym społeczeństwie. Będziemy konsekwentnie zwalczać — tak jak 
dotychczas — przeciętność i aspołeczność, podnosząc wymagania w stosun- 
ku do siebie i innych, przeciwdziałając samozadowoleniu, które zawsze 
było i jest wrogiem postępu. Wymaga to umocnienia dotychczasowego ko- 
rzystnego klimatu politycznego, sprzyjającego dobrej, ejektywnej pracy. 
Chodzi jednocześnie o pogłębienie w naszym społeczeństwie takich wła- 
ściwości i postaw obywatelskich, jak wysoka społeczna dyscyplina, wyso- 
kie — znajdujące wyraz w codziennym postępowaniu — poczucie odpo- 
wiedzialności, rzetelność w wykonywaniu swych zadań. Wydajna praca, 
sumienność, troska o zakład pracy i jego interesy są najlepszym gwaran- 
tem bieżących i przyszłych sukcesów społeczno-gospodarczych naszego 
krajw”, 
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Prawidłowe zrealizowanie zadań społeczno-gospodarczych roku bieżą- 
cego ma szerokie i wielostronne uwarunkowania w sferze działań eko- 
nomicznych, społeczno-politycznych, a także ideologicznych. Podkreśliło 
to dobitnie XVI Plenum KC. Ugruntowywanie w świadomości, że sfe- 
ry te stanowią człony jednej całości, umożliwia coraz lepsze kojarzenie 
zadań społeczno-gospodarczych z wysuwaniem dobra człowieka na pierw- 
sze miejsce, jako naczelnego celu naszego rozwoju. Oznacza to coraz peł- 
niejsze kierowanie się w każdej działalności dobrem ogólnospołecznym. 
Służy temu i stale służyć powinna rozwijająca się aktywność organizacji 
i członków partii, umacnianie więzi partii z klasą robotniczą i całym społe- 
czeństwem, nade wszystko zaś osobisty przykład członków partii. 

Rosnące znaczenie w realizacji wszystkich węzłowych zadań na finiszu 
obecnej pięciolatki ma świadoma, oparta na rozumieniu nadrzędności 
celów ogólnospołecznych, aktywna postawa całego społeczeństwa, w tym 
zwłaszcza jego awangardowego oddziału — partii klasy robotniczej. Świa- 
domość przebytej drogi i uzyskanych efektów wymaga od nas podejmowa- 
nia nowych, ambitnych zadań. O pomyślnym wykonaniu zadań roku bie- 
żącego — powiedział I sekretarz KC tow. Edward Gierek w zakończeniu 
przemówienia na XVI Plenum KC — zadecyduje ,,...aktywność partii, kla- 
sy robotniczej, wszystkich ludzi pracy, lepsza organizacja ogólnonarodo- 
wego wysiłku na każdym odcinku, maksymalna mobilizacja wszystkich sił 
twórczych... Pragniemy pójść na VII Zjazd z projelstem programu, który 
będzie konsekwentną kontynuacją i dalszym rozwinięciem strategii spo- 
teczno-ekonomicznego rozwoju, wcielanej w życie w obecnym pięcioleciu. 
Musimy jednak przyjść nań przede wszystkim z pelną realizacją progra- 
mu VI Zjazdu”, 


Doświadczenia i zadania 
jednostek inicjujących 


JÓZEF PIŃKOWSKI 


Doskonalenie naszej gospodarki | zasad jej funkcjonowania traktujemy 
jako proces ciągły, wynikający z potrzeb rozwojowych kraju, proces wspól- 
nie przez nas kształtowany na podstawie praktycznych doświadczeń i co- 
raz bogatszej wiedzy. Konsekwentne doskonalenie systemu planowania 
i zarządzania oraz działalności organizacji gospodarczych jest jedną z waż- 
nych przesłanek utrzymania szybkiego tempa rozwoju gospodarczego 
i wzrostu stopy życiowej ludności w oparciu o rosnącą wydajność pracy 
i lepsze wykorzystanie wszystkich czynników produkcji. 

Coraz szerzej wprowadzane udoskonalone rozwiązania systemu ekono- 
miczno-finansowego w istotny sposób zmieniają charakter funkcjonowania 
organizacji gospodarczych. Wzrasta zakres ich samodzielności i ranga ra- 
chunku ekonomicznego. Organizacje inicjujące uzyskują wymierne korzy- 
ści z tytułu poprawy gospodarności, oszczędności materiałowych, efektyw- 
ności eksportu, zwiększenia wydajności pracy. Równocześnie wzrasta ich 
odpowiedzialność za właściwe wykorzystanie środków i możliwości roz- 
wojowych. W rezultacie umacnia się zarówno wśród kolektywów kierow- 
niczych, jak i całych załóg poczucie wysokiej współodpowiedzialności za 
wyniki gospodarowania. I jest to bardzo ważne. Chodzi bowiem o kształ- 
towanie aktywnej i twórczej postawy kierownictw i załóg w wykorzystaniu 
wszystkich dostępnych rezerw dla poprawy efektywności gospodarowania, 
utrzymania wysokiego tempa rozwoju gospodarczego. 

Dotychczasowe wyniki funkcjonowania jednostek inicjujących wskazują 
na pomyślny na ogół rozwój sytuacji w tych jednostkach. Stopniowo w co- 
raz szerszym zakresie zaczynają oddziaływać na funkcjonowanie jednostek 
inicjujacych poszczególne rozwiązania systemowe. Uwidaczniają się już 
pozytywne efekty. Zarysowują się też pewne problemy wymagające dopra- 
cowania i rozwiązania w dalszych pracach nad upowszechnieniem udosko- 
nalonego systemu planowania i zarządzania, Dlatego też z uwagą śledzimy 


zadań. 
% 


W 1973 r. jednostki inicjujące osiągnęły prawie 16-procentowy wzrost 
wartości sprzedaży własnej produkcji i usług. Jednocześnie produkcja ryn- 
kowa i eksport wzrosły szybciej, Dynamika sprzedaży produkcji i usług, 
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dynamika dostaw rynkowych i eksportowych była w jednostkach inicju- 
jących w 1973 r., jak i w 1974 r. wyższa niż w całym przemyśle. W okresie 
trzech kwartałów 1974 r. produkcja sprzedana w cenach zbytu wzrosła 
w porównaniu do poprzedniego roku o 13,7 proc., a bez „Polmosu” o 15,5 
proc. Świadczy to o utrzymaniu wysokiego tempa rozwojowego. Wyprze- 
dzało ono wzrost produkcji w jednostkach pozostałych, gdzie wynosił on 
12.4 proc. 

Charakteryzując wzrost produkcji w jednostkach inicjujących, zdajemy 
sobie sprawę, że na jej dynamikę wpływa w znacznym stopniu produkcja 
przemysłów maszynowego i chemicznego, które z samego charakteru po- 
winny rozwijać i rozwijają się szybciej niż cały przemysł. Nader pozytyw- 
nym zjawiskiem jest wysoki wzrost produkcji rynkowej i eksportowej. 
Produkcja rynkowa w okresie trzech kwartałów roku ubiegłego zwiększyła 
się bez „Polmosu” o 16 proc., gdy w całym przemyśle wzrost ten wyniósł 
13,4 proc. Produkcja eksportowa zaś wyprzedziła dynamikę w całym prze- 
myśle uspołecznionym o 2,9 punkta, a przemysłu bez jednostek inicjują- 
cych o 3,5 punkta. Należy jednak w tym miejscu przypomnieć korzystny 
wpływ cen transakcyjnych na wzrost eksportu, któremu towarzyszył 
wzrost poziomu kosztów materialnych, spowodowany wzrostem cen impor- 
towych materiałów i surowców. 

Wyniki produkcyjne przedstawione w skrócie dają świadectwo pozy- 
tywnych osiągnięć jednostek inicjujących. Napawa to optymizmem, gdyż 
świadczy o coraz lepszym zrozumieniu i wzroście umiejętności wykorzy- 
stania rozwiązań systemowych dla pełniejszego zagospodarowania rezerw 
szybkiego wzrostu produkcji. Oczekujemy od wszystkich organizacji go- 
spodarczych inicjujących udoskonalone zasady gospodarowania, że nadal 
będą dokładały starań w celu utrwalania wysokiej dynamiki produkcji 
rynkowej i eksportowej. 

Kryteria oceny wyników jednostek inicjujących wymagają poświęcenia 
szczególnej uwagi sprawom związanym z podnoszeniem efektywności go- 
spodarowania. Za w pełni korzystną uznajemy taką sytuację, w której 
wysokiej dynamice produkcji, zwłaszcza rynkowej i eksportowej, towarzy= 
szy równoległy postęp w racjonalizacji wykorzystywania surowców i ma- 
teriałów, szybki wzrost wydajności pracy i wprowadzanie na coraz szerszą 
skalę innowacji w dziedzinie technologii i organizacji pracy. Znajduje to 
syntetyczny wyraz we wzroście produkcji dodanej o 21,7 proc. w porówna- 
niu do trzech kwartałów roku ubiegłego. 

W dziedzinie obniżki kosztów materialnych jednostki inicjujące osiągnę- 
ły wyraźne relatywne zmniejszenie kosztów i zakupów materiałowych. 
W 1973 r. ok. 1/3 przyrostu produkcji dodanej została uzyskana z tego ty- 
tułu. Jest to zjawisko bardzo pozytywne. Tempo wzrostu zużycia surow- 
ców i materiałów było w 1973 r. niższe o 5,1 punkta od dynamiki sprzedaży 
w cenach realizacji. Ta pozytywna tendencja została utrzymana w 1974 r., 
chociaż uległa pewnemu osłabieniu, na co w dużej mierze wpłynęła sy- 
tuacja na rynkach surowcowych. 

Stan ten znajduje odzwierciedlenie w spadku udziału kosztów w war- 
tości sprzedaży w cenach realizacji. Według danych za trzy kwartały 
1974 r. udział kosztów w wartości sprzedaży po wyeliminowaniu „Polmo- 
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su” zmniejszył się w stosunku do analogicznego okresu roku ubiegłego 
o 2 punkty. Materiałochłonność proaukcji na 1000 zł sprzedaży była niższa 
© 7 proc. W porównaniu z danymi dotyczącymi I półrocza 1914 r. można 
więc odnotować dalszą poprawę w tym zakresie. Na takie ukształtowanie 
się tych wskaźników wpłynęło w poważnym stopniu obniżenie materiało- 
chłonności w dwudziestu siedmiu jednostkach oraz zwiększenie mate- 
riałochłonności w szesnastu jednostkach. Ujmowany wartościowo wzrost 
materiałochłonności wystąpił szczególnie w niektórych jednostkach prze- 
mysłu chemicznego i maszynowego i był spowodowany w znacznym stopniu 
wzrostem cen importowanych surowców i materiałów. 


Powinniśmy wyciągnąć wszystkie wnioski z takiego rozwoju sytuacji 
i podjąć dalsze środki zmierzające do pogłębienia procesów intensyfikacji 
gospodarowania surowcami i materiałami. Przegląd gospodarki materia- 
łowej dokonany w jednostkach inicjuiących ujawnił nie tylko pewne ilości 
zbędnych materiałów, lecz także wiele jeszcze słabości w tej dziedzinie, 
które powinny być szybko eliminowane. 


W szczególności należy zwrócić uwagę na importowane surowce i ma- 
teriały. Sytuacja na rynku surowcowym wymaga poszukiwania dalszych 
środków i metod działania, które umożliwiać będą prowadzenie oszczędnej 
gospodarki surowcami i materiałami, wprowadzania w miejsce drogich 
i trudno dostępnych materiałów odpowiednich substytutów oraz stosowa= 
nia technologii zapewniających racjonalne wykorzystywanie wszystkich 
surowców i materiałów. Mamv wszelkie podstawy, aby oczekiwać, że jed- 
nostki inicjujące będą i w tej dziedzinie stanowiły dobry przykład przemy- 
ślanych działań i inicjatyw, które wyrażą się dalszą poprawą w dziedzinie 
obniżki kosztów materiałowych. 


Zmienia się w kraju sytuacja pod względem zatrudnienia, zmniejszają 
się stopniowo przyrosty zasobów pracy, w wyniku czego musimy lepiej 
gospodarować tymi zasobami w całej naszej gospodarce narodowej. Hasło 
— lepiej gospodarować zasobami pracy — oznacza przede wszystkim prze- 
chodzenie do sytuacji, w której przyrost produkcji w przemyśle powinien 
pyć zapewniony głównie w wyniku wzrostu wydajności pracy. Dlatego 
z zadowoleniem odnotowujemy postęp w tej dziedzinie osiągany przez 
jednostki inicjujące. W okresie trzech kwartałów ubiegłego roku wydaj- 
ność pracy mierzona wartością sprzedaży w cenach zbytu w jednostkach 
inicjujących wzrosła o 11,8 proc. i wyprzedzała średni wzrost dla całego 
przemysłu, który wyniósł 10,1 proc. 


Nadal jednak rezultaty te nie mogą być uznane w pełni za zadowalające. 
Istnieją rezerwy i możliwości określane między innymi szybkim przyro- 
stem wartości środków trwałych na drodze modernizacji i rozbudowy za- 
kładów, które pozwolą na to, aby udział wydajności pracy w przyroście 
produkcji był w 1975 r. większy niż dotychczas. Dostrzegamy przy tym 
fakt, że w szeregu jednostkach inicjujących wzrost zatrudnienia jest wy- 
nikiem zagospodarowania nowo zbudowanych i przekazanych do użytku 
obiektów produkcyjnych, rozbudowy własnych służb w celu zmniejszenia 
zakupu drogich usług, rozbudowy jednostek własnego wykonawstwa re- 
montowo-budowlanego, zaplecza naukowo-badawczego itp. 
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Uważamy jednak, że również w tych przypadkach należałoby przede 
wszystkim poszukiwać możliwości wygospodarowania niezbędnego zatrud- 
nienia w ramach dużej organizacji gospodarczej poprzez wewnętrzne prze- 
sunięcia, zamiast dążyć do ogólnego zwiększenia stanu zatrudnienia. Ocze- 
kujemy więc dalszego wzrostu wydajności w jednostkach inicjujących 
i zwiększenia jej udziału w przyroście produkcji. Liczymy, że materiały 
i wnioski z powszechnego przeglądu zatrudnienia zostaną poddane wni- 
kliwej analizie przez kolegia WOG przy udziale przedstawicieli zakładów 
i będą podjęte odpowiednie działania w celu zapewnienia dalszego postępu 
w tej dziedzinie w najbliższym okresie. 

Przeprowadzona analiza dotychczasowych wyników jednostek inicju- 
jących w powiązaniu z zadaniami, które nakreśla plan społeczno-gospo- 
darczego rozwoju kraju na 1975 r., wskazuje, że w centrum uwagi wszyst- 
kich kolektywów pracowniczych tych jednostek powinny znaleźć się spra- 
wy związane z pełnym wykorzystaniem wszystkich możliwości, jakie stwa- 
rzają udoskonalone zasady gospodarowania w celu: 

— zapewnienia wysokiej dynamiki produkcji, zwłaszcza rynkowej i eks- 
portowej, w oparciu 0 zwiększenie czynników wzrostu efektywności w 
przyroście produkcji; 

— osiągnięcia dalszej wydatnej obniżki kosztów produkcji, zwłaszcza 
w wyniku bardziej efektywnego wykorzystania surowców i materiałów; 

— dalszego zwiększania wydajności pracy i jej udziału w przyroście 
produkcji. 

Skoncentrowanie uwagi na tych kierunkach działania powinno umożli- 
wić pozytywną realizację planowych zamierzeń jednostek inicjujących 
na 1975 r. Nie wysuwamy tej sprawy dlatego, że mamy zastrzeżenia do za- 
mierzeń planu na rok 1975. Przeciwnie — oceniamy te zamierzenia po- 
zytywnie. Mówią o tym zresztą wyraźnie same liczby, które przytoczę. 
Otóż według informacji zebranych przez Komisję Planowania przy Radzie 
Ministrów zamierzenia planowe jednostek inicjujących na 1975 r. przewi- 
dują: | 

— osiągnięcie wzrostu sprzedaży produkcji i usług co najmniej o 14 proc. 
w porównaniu do roku ubiegłego; 

— wzrost eksportu liczony w złotych dewizowych o ok. 24 proc.; 


— zwiększenie dostaw towarów rynkowych co najmniej na poziomie 
zbliżonym do dynamiki produkcji i usług; 

— utrzymanie wzrostu zatrudnienia na poziomie ok. 1,5 proc., co ozna- 
czać będzie istotne zwiększenie udziału wydajności pracy w przyroście 
produkcji; 

— założenie, że dynamika sprzedaży i usług będzie wyprzedzać dyna- 
mikę kosztów materiałowych o ok. 4 punkty, co oznacza dalszą znaczną 
ich obniżkę. 

Są to niewątpliwie założenia ambitne. Tym bardziej więc potrzebny jest 
na użytek każdej organizacji gospodarczej przemyślany plan działania, 
plan kierowania przebiegiem realizacji zadań 1975 r. w celu osiągania 
postępu we wszystkich głównych kierunkach. Wprowadzając udoskonalone 
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zasady planowania i system ekonomiczno-finansowy w przemyśle oraz 
w innych dziedzinach gospodarki, wybraliśmy drogę zmian stopniowych, 
realizowanych coraz powszechniej w miarę zdobywania doświadczeń. 

Dużym organizacjom gospodarczym, inicjującym wdrożenia nowych roz- 
wiązań systemowych, przypadła w udziale szczególna rola. Dziś, gdy mamy 
już poza sobą dwuletni okres konsekwentnego wprowadzania opracowa- 
nych przez komisję partyjno-rządową rozwiązań systemowych, można po- 
wiedzieć, że życie potwierdziło słuszność wybranej metody działania. Do- 
świadczenia zdobyte przez jednostki inicjujące, a nade wszystko postęp 
ekonomiczny i organizacyjny osiągnięty przez nie, jest dziś dobrą podsta- 
wą do dalszych działań związanych z doskonaleniem naszego systemu pla- 
nowania i zarządzania. 

Nagromadzone doświadczenia i rosnące umiejętności kadr kierowni- 
czych w organizacjach gospodarczych, a także przyswojenie sobie zasad 
systemowych przez aktyw partyjny przedsiębiorstw oraz organa samorządu 
robotniczego pozwalają coraz lepiej i skuteczniej wykorzystywać rozwią- 
zania motywacyjne systemu dla rozbudzania szerokiej inicjatywy załóg 
nacelowanej na dalszą poprawę gospodarności. Dzięki temu organizacje 
gospodarcze mogły pomyślnie zrealizować zadania planu społeczno-gospo- 
darczego rozwoju kraju za rok ubiegły i przezwyciężyć trudności, jakie 
powstały w wielu przypadkach, zwłaszcza w przemyśle chemicznym i ma- 
szynowym, w wyniku znanych perturbacji na rynkach światowych. Ocze- 
kujemy, iż również w bieżącym roku gospodarkę jednostek inicjujących 
cechować będzie takie właśnie twórcze, inicjatywne podejście do rozwią- 
zywania wielu problemów, które wiązać się będą z warunkami realizacji 
zadań planowych w 1975 r. 

Warunki realizacji zadań bieżącego roku, a także potrzeba doskonale- 
nia rozwiązań systemowych skłoniły nas do podjęcia pewnych środków 
zmierzających do stworzenia zarówno WOG, jak i resortom możliwości 
elastycznego działania w zmieniającej się sytuacji. Dotyczy to przede 
wszystkim sytuacji na rynkach światowych i w handlu zagranicznym oraz 
zasad gospodarki dyspozycyjnym funduszem płac. 


W przypadku handlu zagranicznego idzie o tworzenie mechanizmów, 
które amortyzowałyby i w pewnym sensie korygowały ujemne skutki cen 
transakcyjnych w imporcie i eksporcie, stwarzając dostatecznie silne bodź- 
ce dla ekspansji eksportowej, ograniczały równocześnie ewentualny uje- 
mny wpływ procesów inflacyjnych występujących na rynkach kapitalisty- 
cznych na sytuację i możliwości płacowe oraz inwestycyjne organizacji go- 
spodarczych. W dziedzinie gospodarki funduszem płac chodzi o systemowe 
rozwiązanie zasad tworzenia rezerw dyspozycyjnego funduszu płac na 
szczeblu przedsiębiorstw, zjednoczeń i resortów. Należy więc zapewnić 
szersze możliwości interwencji i pomocy w przypadkach przejściowych 
trudności oraz stworzyć podstawy do planowego gromadzenia rezerw pod 
przyszłe regulacje płacowe. Chciałbym w tym miejscu podkreślić, że po- 
zytywnie oceniamy sposób gospodarowania dyspozycyjnym funduszem 
płac przez jednostki inicjujące. Charakteryzuje się on — poza nielicznymi 
wyjątkami — niezbędną rozwagą i troską o stosowanie sprawiedliwych 
kryteriów polityki płac wyrażonej w zasadzie „każdemu według jego pra- 
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cy” Świadczą o tym również stworzone rezerwy dyspozycyjnego funduszu 
płac niemal we wszystkich jednostkach. 

Podobnie niezbędne jest rozważne i gospodarskie podchodzenie do tych 
problemów również w 1975 r. Równocześnie uznaliśmy za konieczne roz- 
szerzenie systemu rezerw płacowych, kojarząc przy tym możliwości bie- 
żącego motywacyjnego działania skierowanego na wzrost wydajności pracy 
i poprawy gospodarności z tworzeniem warunków do gromadzenia nie- 
zbędnych rezerw interwencyjnych i rezerw celowych pod przyszłe ewen- 
tualne regulacje płacowe. 

% 


Wprowadzone w bieżącym roku uzupełnienia rozwiązań systemowych, 
określone w uchwale Rady Ministrów w planie społeczno-gospodarczego 
rozwoju kraju w 1975 r., można sprowadzić do następujących ważniejszych 
postanowień: 

— zapewnienia korzyści finansowych dla jednostek przejawiających 
inicjatywę i legitymujących się rzeczywistym postępem w ekspansji eks- 
portowej, przy równoczesnym doskonaleniu mechanizmów łagodzenia strat 
związanych ze zwyżką cen artykułów importowanych, kupowanych przez 
organizacje gospodarcze po cenach transakcyjnych, niezbędne też będzie 
wprowadzenie możliwości opodatkowania obrotów osiągniętych ze sprzeda- 
ży na eksport; | 

— rozszerzenia zasad tworzenia i gospodarowania rezerwami dyspozy- 
cyjnego funduszu płac z myślą o bieżących i perspektywicznych potrze- 
bach zjednoczeń i resortów, a także przedsiębiorstw w powiązaniu z dąże- 
niami do minimalizacji przyrostu zatrudnienia; 

— wprowadzenia pewnych zmian w zasadach podziału korzyści z tytułu 
cen nowości. Wprowadzanie na rynek wielu nowych asortymentów i wy- 
robów jest dużym osiągnięciem jednostek inicjujących. Liczymy, że wzbo- 
gacenie struktury asortymentowej produkcji będzie nadal traktowane 
przez jednostki inicjujące jako zadanie o dużej wadze społecznej. Organi- 
zacje gospodarcze, angażujące się w opracowywanie nowych technologii 
i podejmujące produkcję nowych wyrobów zgodnie z potrzebami rynku, 
powinny z tego tytułu osiągać korzyści proporcjonalne do podejmowanego 
wysiłku i ryzyka. Zasada ta będzie konsekwentnie przestrzegana. Równo- 
cześnie jednak będziemy zwiększać udział budżetu państwa w tych przy- 
padkach, gdy występować będzie zjawisko nadmiernej akumulacji z tego 
tytułu. Wzmacniana też będzie kontrola prawidłowości ustalania tych cen; 

— wprowadzenia możliwości przeznaczania części środków funduszu 
przedsiębiorstwa na finansowanie inwestycji nieprodukcyjnych, socjalnych 
oraz inwestycji wspólnych i towarzyszących, a także prac badawczo-roz- 
wojowych. Rozwiązanie to poszerza zakres gospodarowania i przeznacza- 
nia własnych środków zarówno na cele rozwojowe, jak i związane z zaspo- 
kajaniem potrzeb socjalno-bytowych załóg. 

Wprowadzenie tych postanowień oznaczać będzie wzmocnienie oddzia- 
ływania na podnoszenie gospodarności przez konsekwentne tworzenie pre- 
ferencji dla tych, którzy w coraz szerszym zakresie sięgają do rezerw wy- 
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stępujących w tej dziedzinie przy równoczesnym eliminowaniu możliwości 
osiągania korzyści nie wypracowanych, przypadkowych. Jest to zgodne 
z podstawowymi założeniami rozwiązań systemowych. Chcemy bowiem tak 
kształtować i doskonalić nasz system planowania i zarządzania oraz system 
ekonomiczno-finansowy przedsiębiorstw, aby dobrze się w nim czuli 
wszyscy ci, którzy w podnoszeniu efektywności gospodarowania dostrze- 
gają przede wszystkim możliwości dynamicznego rozwoju naszej gospo- 
darki. 

Liczymy na to, że we wszystkich resortach i zjednoczeniach, we wszyst- 
kich organizacjach gospodarczych przedstawione przeze mnie postanowie- 
nia, odnoszące się do warunków realizacji zadań w 1975 r., przyjęte będą 
ze zrozumieniem. W oparciu o nie winny być podjęte działania zmierza- 
jące do osiągnięcia dalszego postępu w funkcjonowaniu wszystkich jedno- 
stek inicjujących. 

* 


Omówiłem niektóre ważniejsze zadania jednostek inicjujących w bieżą- 
cym roku oraz postanowienia dotyczące warunków realizacji tych zadań 
Obecnie chciałbym zwrócić uwagę na problemy związane z upowszechnie- 
niem udoskonalonych rozwiązań systemowych w naszej gospodarce w bie- 
żącym roku oraz kierunkami ich dalszego doskonalenia. 


Weszliśmy w 1975 r. z szeroką skalą wdrożeń inicjujących. 74 organizacje 
gospodarcze działają na zasadach jednostek inicjujących. W przemyśle ok. 
50 proc. produkcji przemysłowej jest wytwarzane przez jednostki inicju- 
jące. Obejmowane są stopniowo tym systemem w coraz szerszym zakre- 
sie pozaprzemysłowe dziedziny działalności, jak handel wewnętrzny, han- 
del zagraniczny oraz budownictwo. 

Akceptowany przez komisję partyjno-rządową plan wdrożeń inicjują- 
cych na rok bieżący przewiduje przejście na nowy system ekonomiczno- 
„finansowy dalszych 39 dużych organizacji gospodarczych. Zasady gospo- 
darowania tych jednostek są analizowane przez ekspertów i systematycznie 
rozpatrywane i zatwierdzane przez zespół rządowy do spraw wdrożeń 
inicjujących. Chciałbym podkreślić znaczenie dobrego przygotowania 
wszystkich jednostek, wchodzących w skład danej dużej organizacji go- 
spodarczej, dla późniejszych rezultatów gospodarowania po przejściu na 
udoskonalone zasady systemowe. Z tych względów wskazane jest nasila- 
nie prac przygotowawczych w oparciu o doświadczenia innych jednostek 
śnicjujących, aby z chwilą zatwierdzenia zasad i ustalenia normatywów 
można było w szvbkim czasie przejść do praktycznego wykorzystywania 
rozwiązań systemowych Chciałbym stwierdzić, że status jednostki inicju- 
jącej może otrzymać tylko ta organizacja gospodarcza, której zasady go- 
spodarowania i stan przygotowań uzyska pozytywną ocenę ekspertów. 


Przejście dalszych jednostek na nowe zasady gospodarowania stworzy 
w końcu bieżącego roku sytuację, w której ok. 2/3 produkcji przemysłowej 
będzie wytwarzane przez organizacje gospodarcze działające na zasadach 
jednostek inicjuiącvch. Oznaczać to będzie przechodzenie do sytuacji, w 
której system WOG stawać się będzie w naszej gospodarce, w wielu jej 
resortach sysliemem dominującym. Obok przemysłu chemicznego, który 
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w całości w ramach resortu funkcjonuje w oparciu o udoskonalone zasa- 
dy systemu ekonomiczno-finansowego, przewiduje się możliwość wprowa- 
dzenia tych zasad gospodarowania w dalszych jednostkach przemysłu ma- 
szynowego i lekkiego. W rezultacie następne dwa resorty, tj. Ministerstwo 
Przemysłu Maszynowego i Ministerstwo Przemysłu Lekkiego, miałyby sy- 
tuację, w której w zasadzie wszystkie jednostki gospodarcze tych resortów 
działałyby na udoskonalonych zasadach ekonomiczno-finansowych. To sa- 
mo dotyczy całego działu przemysłu w Ministerstwie Leśnictwa i Prze- 
mysłu Drzewnego. Jednostki inicjujące obejmować więc będą w roku 
bieżącym szeroki zakres działalności gospodarczej. Reprezentować one 
będą różne rodzaje tej działalności, mającej istotny wpływ na dalszą 
poprawę zaopatrzenia rynku wewnętrznego przez przyśpieszenie produkcji 
towarów rynkowych, zwiększanie naszego eksportu, produkcję zaopatrze- 
niowo-inwestycyjną oraz inne dziedziny. 

W tych warunkach szczególnego znaczenia nabierają zagadnienia zwią- 
zane z doskonaleniem systemu nadzoru, koordynacji i w ogóle sterowania 
działalnością dużych organizacji gospodarczych. Mamy w tej dziedzinie 
do rozwiązania szereg problemów zarówno operatywnych, jak i natury 
bardziej ogólnej, systemowej. 

Problemem szczególnie interesującym jednostki inicjujące jest sposób 
ustalania normatywów na najbliższe lata. Zespół rządowy przedstawia 
w tej sprawie następujące propozycje, które uzyskały wstępną aprobatę 
komisji partyjno-rządowej. Dla jednostek inicjujących, które mają ustalo- 
ne normatywy na lata 1973—1975, proponujemy ich przedłużenie na 1976 r. 
Natomiast dla jednostek, które przejdą na nowe zasady gospodarowania 
w roku bieżącym, proponujemy ustalenie normatywów na lata 1975/76 
według dotychczasowych obowiązujących zasad i trybu. 

Przedstawione propozycje mają na celu stworzenie wszystkim jedno- 
stkom inicjującym jasnej sytuacji w rozwijaniu działalności gospodarczej 
na przełomie bieżącego i przyszłego planu pięcioletniego. 

Wychodzimy przy tym z założenia, że ustalenie normatywów na dłuższy 
okres czasu — wydaje się tu, że pożądane byłoby utrzymanie trzyletniego 
okresu obowiązywania normatywów — powinno być powiązane i zharmo- 
nizowane z zadaniami przyszłego planu pięcioletniego na lata 1976—1980. 
Dlatego też w Komisji Planowania przy Radzie Ministrów oraz w mini- 
sterstwach będą w roku bieżącym prowadzone prace nad zasadami usta- 
lania normatywów na lata następne w powiązaniu z pracami nad wstępny- 
mi założeniami przyszłego planu pięcioletniego. 

Celowe jest podkreślenie w tym miejscu jeszcze jednego problemu. 
Dotychczas zadania i obowiązki związane z ustalaniem normatywów spo- 
czywały na rządowym zespole do spraw wdrożeń inicjujących. Postęp w 
upowszechnianiu zmian systemowych stwarza sytuację, w której obowiąz- 
ki i zadania związane z ustalaniem normatywów będą stopniowo przejmo- 
wane przez zainteresowane ministerstwa. Wyznaczy to nową rolę mini- 
sterstw w wykorzystywaniu rozwiązań systemowych dla sterowania dzia- 
łalnością organizacji gospodarczych. 

W roku bieżącym w wyniku dalszego powiększania się zakresu wdrożeń 
inicjujących znacznie wzrasta i rozszerza się odpowiedzialność ministerstw 
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i urzędów centralnych za prawidłowe funkcjonowanie organizacji gospo- 
darczych działających na nowych zasadach. Oddziaływanie resortów na 
spodarowania. Równocześnie powinno ono zmierzać do wykorzystania roz- 
wiązań systemowych, do dalszego umocnienia centralnego planowania 
i kierowania rozwojem gospodarki narodowej. Przestrzegając zasad syste- 
mu ekonomiczno-finansowego jednostek inicjujących, należy zapewnić w 
praktycznym działaniu pełną zgodność działalności z generalną strategią 
NPSG na 1975 r., o której mówił szeroko premier Piotr Jaroszewicz w toku 
debaty sejmowej. Rozmiar tegorocznych zadań, skomplikowane nadal wa- 
runki zewnętrzne ich realizacji oraz inne okoliczności wymagają prze- 
strzegania przez resorty, zjednoczenia i przedsiębiorstwa ustalonych prio- 
rytetów planu centralnego i podstawowych warunków jego realizacji. Z 
tego wypływa istotny wniosek i konkretne, praktyczne zadanie. Sprowa- 
dza się ono do umiejętnego i skutecznego sterowania realizacją tegorocz- 
nych zadań w jednostkach inicjujących oraz zdyscyplinowanego wcielania 
ich w życie. Podkreślam wagę tego zadania ze względu na charakter te- 
gorocznego planu i szczególną rolę jego dobrej realizacji w całokształcie 
strategii VI Zjazdu naszej partii. 


Umocnienie centralnego planowania i zarządzania przy równoczesnym 
rozszerzeniu samodzielności i inicjatywy przedsiębiorstw wymaga wielo- 
stronnego działania. Przykład i doświadczenia Ministerstwa Przemysłu 
Chemicznego, które wypracowało i realizuje kompleksową koncepcję dzia- 
łalności resortu w nowych warunkach, potwierdzają celowość rozwinięcia 
prac w tej dziedzinie w innych resortach, zwłaszcza tych, gdzie większość 
organizacji gospodarczych działa w oparciu o zasady udoskonalonego sy- 
stemu ekonomiczno-finansowego. Umacnianie centralnego planowania 
i kierowania, usprawnianie zarządzania wymagają także konsekwentnego 
doskonalenia funkcjonowania zjednoczeń jako dużych organizacji gospo- 
darczych. 


Wdrażane przez nas rozwiązania systemowe wyznaczają rozległe zada- 
nia WOG, zwiększają ich rolę w naszej gospodarce. Dwuletnie doświadcze- 
nia jednostek, które pierwsze podjęły inicjowanie zmian systemowych, po- 
twierdzają słuszność tej drogi działania. 


Pierwsze doświadczenia wskazują równocześnie na potrzebę kontynuo- 
wania prac we wszystkich organizacjach gospodarczych działających na 
nowych zasadach ekonomiczno-finansowych nad dalszym doskonaleniem 
metod zarządzania w ramach WOG. Jest jeszcze wiele do zrobienia w dzie- 
dzinie kształtowania właściwych więzi, metod i form działania wewnątrz 
WOG, zwłaszcza w zakresie organizacji zaplecza badawczo-rozwojowego 
i wdrażania innowacji, powiązań z handlem zagranicznym i tworzenia no- 
woczesnej infrastruktury do sprawnego zarządzania. Nadal wiele uwagi 
powinniśmy poświęcać problemom związanym z pogłębianiem i rozszerza- 
niem motywacyjnego oddziaływania wprowadzanych rozwiązań systemo- 
wych na wszystkie kolektywy pracownicze. Wiąże się to z porządkowaniem 
wielu spraw w przedsiębiorstwach i zakładach pracy, tworzeniem wa- 
runków i możliwości szerszego wykorzystywania zasad rachunku ekono- 
micznego na oddziałach produkcyjnych. 
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Doświadczenia przemysłu maszynowego, zdobyte w trakcie prac nad 
wprowadzaniem uchwały nr 222 Prezydium Rządu w poszczególnych 
przedsiębiorstwach i zakładach, wskazują na potrzebę dalszych intensyw- 
nych działań w dziedzinie porządkowania organizacji pracy, w tym orga- 
nizacji stanowiska roboczego. Potrzebę nasilenia prac w tej dziedzinie po- 
twierdzają wstępne informacje z powszechnego przeglądu zatrudnienia. Li- 
czymy więc, że również te problemy znajdą się w centrum uwagi jednostek 
inicjujących w bieżącym roku. 

% 


Podstawowym czynnikiem osiąganego postępu w doskonaleniu planowa- 
nia i zarządzania jest szerokie uruchomienie i zaangażowanie sił społecz- 
nych, nadanie tej sprawie wysokiej rangi społeczno-politycznej w pracy 
organizacji i instancji partyjnych. Instancje i organizacje partyjne od sa- 
mego początku uczyniły wdrożenia i umocnienia nowego systemu przed- 
miotem systematycznego działania, stały się politycznym motorem procesu 
przemian. Można z całym przekonaniem stwierdzić, że doskonalenie sy- 
stemu kierowania gospodarką narodową i wdrażanie kompleksowych zmian 
systemowych do przedsiębiorstw weszło na trwałe w zakres codziennej 
pracy politycznej instancji i organizacji partyjnych. 

Aparat instancji partyjnych, czołowy aktyw przedsiębiorstw t zakładów 
przeszedł odpowiednie przeszkolenie, zapoznał się z ideą i treścią wdrożo-= 
nych zmian. W praktyce potwierdziła się zasada, by upowszechnienie 
zmian w przedsiębiorstwach i zakładach rozpoczynać od dogłębnego po- 
znania założeń społeczno-gospodarczych i walorów wychowawczych no- 
wych rozwiązań przez kadrę kierowniczą i aktyw społeczno-polityczny. 
Dzisiaj możemy z satysfakcją stwierdzić, że dobre przygotowanie aktywu 
społeczno-politycznego przynosi skuteczne i efektywne działanie instancji 
i organizacji partyjnych. 

Praca partyjna, mając wielostronny charakter, zmierzając w szczegól- 
ności do tworzenia odpowiedniego klimatu społeczno-politycznego dla udo= 
skonalenia systemu działania organizacji gospodarczych, koncentruje się 
na ocenie przygotowania kadrowo-organizacyjnego jednostek gospodar- 
czych do przejścia na nowe zasady, na upowszechnianiu znajomości za- 
sad wśród załóg oraz na ocenie społeczno-ekonomicznej osiąganych wy- 
ników. Służą temu organizowane przez instancje partyjne narady, dysku= 
sje z kierownictwem i aktywem społeczno-politycznym przedsiębiorstw, 
rozmowy indywidualne z członkami partii, praca propagandowo-wyjaśnia- 
jąca, wymiana doświadczeń itp. 

Służy temu także inspirowane przez organizacje i instancje partyjne 
zaangażowanie organizacji społeczno-zawodowych, jak PTE, NOT, TNOiK, 
Stowarzyszenie Księgowych na rzecz działania zmierzającego do upow- 
szechnienia znajomości zasad 1 prawidłowego ich wdrożenia do praktyki 
gospodarczej. Upowszechnienie i umocnienie nowych zasad jest jednym 
z wiodących tematów obecnej kampanii sprawozdawczo-wyborczej oraz 
ważnym członem planów pracy nowych egzekutyw. 


Działania podejmowane przez instancje i organizacje partyjne w istof- 
nej mierze przyczynią się do pomyślnej realizacji programu upowszech- 
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niania zmian w systemie planowania i zarządzania oraz pomyślnych wy- 
ników społeczno-gospodarczych jednostek inicjujących. Tym działaniom 
partyjnym towarzyszy aktywna postawa kierownictw i aktywu społeczno- 
-politycznego przedsiębiorstw | zakładów, które jako pierwsze przeszły na 
nowy system. Są one ośrodkiem edukacji społeczno- ekonomicznej na swoim 
terenie, miejscem wymiany doświadczeń i konsultacji, dzielenia się wyni- 
kami i rezultatami swej pracy w nowych warunkach. | 
Obecnie i w najbliższej przyszłości powinniśmy się koncentrować w pra- 
cy politycznej na dwóch podstawowych kierunkach działania: prawidło- 
wym przygotowaniu kadrowo-organizacyjnym następnych jednostek do 
przejścia na nowe zasady oraz umacnianiu funkcjonowania nowych za- 
sad w tych przedsiębiorstwach. które już wdrożyły nowy system ekono- 
miczno-finansowy. Jest to tym bardziej niezbędne, że w niektórych jedno- 
stkach inicjujących przenikanie nowych rozwiązań w głąb, do wydziałów 
i zespołów pracowniczych nie przebiega w sposób w pełni zadowalający. 
Proces zmian zatrzymuje się niekiedy na szczeblu kierownictwa WOG yA 
całą mocą należy podkreślić, że pełne wykorzystanie społeczno-gospo- 
darczych i wychowawczych walorów nowego systemu zależy od szerokiego 
upowszechniania nowych rozwiązań wśród załóg, od dostosowania ogól- 
nych założeń systemowych do warunków i specyfiki pracy poszczególnych 
komórek organizacyjnych, od stosowania systemu płac 1 systemu mate- 
rialnego zainteresowania załogi zgodnie z treściami społeczno-gospodar- 
czymi nowego systemu. Ten nurt działania instancji i organizacji partyj- 
nych, organizacji związkowych oraz kierownictw zakładów będzie stale 
pogłębiany. Wspólnie z instancjami terenowymi pracujemy nad udoskona- 
leniem kryteriów partyjnej oceny pracy jednostek inicjujących. W ocenie 
tej wydobywać musimy nie tylko prawidłowości kształtowania się wiel- 
kości i relacji ekonomicznych. Niemniej ważne są oceny jakościowe, spo- 
łeczno-polityczne. Przedsiębiorstwo bowiem to nie tylko kategoria tech- 
niczno-ekonomiczna. To ważne ogniwo społeczno-polityczne, którego treści 
działania składają się na treść socjalistycznych stosunków produkcji. 


Aktualny stan wdrożeń inicjujących oraz zamierzenia na 1975 r. świad- 
czą wyraźnie o tym, że wytyczone przez VI Zjazd partii zadania w dzie- 
dzinie doskonalenia metod planowania i zarządzania są konsekwentnie re- 
alizowane i coraz pełniej uwidaczniają się ich pozytywne skutki społeczne 
i ekonomiczne. 

Równocześnie doskonalone są metody budowy planów społeczno-gospo- 
darczego rozwoju kraju i nadzoru nad jego realizacją. Opracowany został 
wstępny projekt planu perspektywicznego i planu przestrzennego zago- 
spodarowania kraju, przygotowano wiele długofalowych problemowych 
programów rozwojowych, obejmujących ważne dziedziny naszej ekonomiki 
i regiony. Sprawniejsza jest działalność inwestycyjna, usprawniana admini- 
stracja państwowa, doskonalone są metody zarządzania. 

Wszystko to stwarza rozległą panoramę działań, które zostały podjęte 
po VI Zjeździe w dziedzinie doskonalenia i unowocześniania naszej go- 
spodarki. Dziś wiemy, że w rezultacie został osiągnięty widoczny postęp 
w tej dziedzinie Dzięki niemu możemy lepiej rozwiązywać bieżące i przy- 
szłościowe problemy społeczno-gospodarczego rozwoju kraju. 
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Doskonalenie metod planowania i zarządzania jest procesem społecz- 
nym Gospodarka nasza jest w ciągłym rozwoju, zwiększa się jej skala, 
systematycznie podnosi się poziom sił wytwórczych w kraju Stoscwnie do 
tego powinniśmy doskonalić sprawność naszego działania, przejawiać 
szczególną troskę o to, aby chłonność na innowacje, umiejętność wykorzy- 
stywania zdobyczy nauki i postępu technicznego oraz organizacvjnego. a 
więc nowoczesność, były cechami charakterystycznymi, wyróżniającymi 
coraz bardziej naszą gospodarkę. 

Mając powyższe na uwadze, kontynuuje się prace nad kierunkami dal- 
szego doskonalenia metod kierowania i zarządzania gospodarką narodową. 
Komisja Partyjno-Rządowa do spraw Unowocześniania Gospodarki i Pań- 
stwa przystąpiła w drugim etapie swej działalności do prac programowych, 
które określą kierunki działania w tej dziedzinie na najbliższe lata W pra- 
cach tych wiele uwagi poświęca się analizie t ocenie wyników jednostek 
inicjujących. Doświadczenia jednostek inicjujących są bowiem podstawą 
formułowania dalszych wniosków i podejmowania działań zmierzających 
do upowszechniania w praktyce rozwiązań systemowych w szerszym za- 
kresie Chcielibyśmy, żeby działalność jednostek inicjujacych w bieżącym 
roku pozwoliła na zebranie dalszych cennych doświadczeń | wniosków. 


Referat wygłoszony na naradzie jednostek inicjujących udoskonalone metody plano- 
wania i zarządzania. 


Partyjna kampania sprawozdawczo-wyborcza 


W klimacie wysokiej aktywności 
i ideowego zaangażowania 


KRYSTYN DĄBROWA 


Kampania sprawozdawczo-wyborcza, której końcowa faza — konfe- 
rencje wojewódzkie — już się rozpoczyna, stanowi doniosłe wydarzenie 
w działalności naszej partii i całego narodu polskiego. Obecna kampania, 
będąc wyrazem realizacji statutowych zasad demokracji wewnątrzpartyj- 
nej, pozwala wnikliwie ocenić wyniki dotychczasowego działania partii 
i nakreślić zadania na okres następny. Sprzyja też powszechnej mobili- 
zacji sił partii i umacnianiu jej kierowniczej roli — w państwie i społe- 
czeństwie. 

PZPR, stanowiąca zwartą ideowo, prężną | efektywnie działającą armię 
prawie dwóch milionów czterystu tysięcy polskich komunistów, przystąpiła 
do obecnej kampanii sprawozdawczo-wyborczej w klimacie wysokiej po- 
litycznej aktywności swych szeregów, z poczuciem uzasadnionej satysfa- 
kcji z osiągniętych wyników w realizacji programu VI Zjazdu. Towarzy- 
szyło jej przekonanie, że mobilizującym zadaniem również w nadchodzą- 
cym okresie jest utrzymanie wysokiej dynamiki społeczno-gospodarczego 
rozwoju kraju, urzeczywistnianie w praktyce strategii, której podstawą 
stało się działanie, zgodnie ze sformułowaną przez tow. Edwarda Gierka 
zasadą: dla ludzi i przez ludzi. 

Oceniając sumarycznie trwającą obecnie kampanię, należy podkreślić, 
że odzwierciedla ona szeroki zasięg i głębię pozytywnych jakościowych 
zmian w treści i metodach działania instancji i organizacji partyjnych. 
Przebieg zebrań i konferencji sprawozdawczo-wyborczych potwierdza do- 
bitnie, że w partii naszej inicjatywom płynącym ze strony Komitetu 
Centralnego i instancji partyjnych towarzyszy w coraz szerszym zakresie 
rozwój inicjatywy oddolnej ze strony członków partii i podstawowych 
organizacji. Inicjatywa ta wzbogaca całe życie partii, nasyca je nowymi 
wartościami. 

3 


Gdy porównujemy obecną kampanie z poprzednimi, zwracają uwagę ta- 
kie pozytywne zmiany, jak to, że większe jest obecnie zaangażowanie 
organizacji partyjnych w sprawy ich własnego terenu działania, większa 
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umiejętność adresowania zadań do samych siebie, większy samokrytycyzm. 
Szczególnie cenne jest to, że szerzej podejmuje się podczas obecnych ze- 
brań i konferencji sprawozdawczo-wyborczych problematykę postaw 
członków i kandydatów partii, podkreśla się znaczenie wzorowej partyjnej 
postawy, dokonuje oceny towarzyszy w oparciu e obowiązujące w partii 
zasady ideowe i moralne. Częściej mówi się o ludziach imiennie — w 
sposób partyjny, szczery, bez napastliwości, po koleżeńsku, tak jak powin- 
no to być między towarzyszami. 


Wiele jest źródeł tych korzystnych zmian i nowych zjawisk. Wynikają 
one z tego, że pod wpływem rezultatów osiąganych w realizacji polityki 
społeczno-gospodarczej partii, w tym również w wyniku zespołu decyzji 
podjętych w ciągu minionego roku, umacnia się w świadomości społecznej 
przekonanie, że lepsza praca wszędzie, na każdym odcinku daje korzyści 
społeczeństwu i temu indywidualnie, kto dobrze pracuje. Umacnia się 
przekonanie, że w wielu dziedzinach stać nas na więcej i że dobre wyniki 
zależą przede wszystkim od ludzi, od ich zaangażowania, że można i trzeba 
dążyć na każdym odcinku do wyższej efektywności ludzkiego działania. 
Widoczny w toku kampanii wzrost aktywności i zaangażowania członków 
partii, to w dużym stopniu rezultat ogólnego postępu w umacnianiu partii, 
w tym również trwającej obecnie pracy ideowo-politycznej, związanej 
z wymianą legitymacji partyjnych. 

Dzięki jakościowym zmianom w swym działaniu nasza marksistowsko- 
-leninowska partia umacnia swą kierowniczą rolę w państwie i społeczeń- 
stwie, owocniej kształtuje socjalistyczne postawy, pobudza aktywność lu- 
dzi pracy, skuteczniej wywiązuje się ze swych inspiracyjnych, organiza- 
cyjnych i kontrolnych funkcji w toku urzeczywistniania konkretnych za- 
dań budownictwa socjalistycznego. 


Dotychczasowe osiągnięcia w powiązaniu z wypracowywanymi przez 
Komitet Centralny partii perspektywicznymi programami rozwoju Polski 
wytworzyły w szeregach partyjnych jednomyślność w odniesieniu do pod- 
stawowych ocen w sprawach teraźniejszości i przyszłości kraju. Dynamizm 
rozwoju społeczno-gospodarczego, ponadplanowe efekty produkcyjne 
i przyspieszone rozwiązywanie problemów socjalnych stały się dla człon- 
ków partii źródłem optymizmu, wiary w skuteczność wysiłków i istotnym 
ich bodźcem. 


Wielkie znaczenie obecnej kampanii sprawozdawczo-wyborczej wynika 
z tego, że przypada ona u progu ostatniego roku realizacji programu VI 
Zjazdu na lata 1971—1975 i poprzedza przygotowania do VII Zjazdu partii. 
Wybrane w jej toku władze organizacji i instancji kierować będą ogniwami 
partii w okresie przedzjazdowym, a także będą organizować pracę związaną 
z wcielaniem w życie uchwał VII Zjazdu w pierwszym roku ich realizacji. 


W toku zebrań i konferencji partyjnych przewija się stale myśl, że 
śmiałe perspektywy przyszłości kreślić dziś możemy dzięki temu, iż roz- 
wój socjalistycznego budownictwa w trzydziestoleciu Polski Ludowej za- 
pewnił naszemu narodowi pomyślność i bezpieczeństwo, spotęgował w 
ogromnej mierze jego siły twórcze. Dzięki słusznej i dalekowzrocznej po- 
lityce naszej partii mogło nastąpić rozwiązanie podstawowych problemów 
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naszego bytu państwowego i kraj nasz mógł wkroczyć na drogę szybkiego 
rozwoju społeczno-ekonomicznego i kulturalnego. Wskazując na polityczne 
i ekonomiczne osiągnięcia naszego narodu, na szczególną wagę obecnego 
okresu w rozwoju kraju, często podkreślano w toku obecnej kampanii spra- 
wozdawczo-wyborczej fundamentalne znaczenie dla Polski sojuszu bra- 
terstwa i przyjaźni ze Związkiem Radzieckim. Podkreślano, że przyna- 
leżność do wspólnoty bratnich państw socjalistycznych potęguje skutecz- 
ność narodowych wysiłków i inicjatyw. Z uznaniem mówią członkowie 
partii o międzynarodowej aktywności kierownictwa partii i rządu, o dają- 
cym satysfakcję, rosnącym autorytecie i znaczeniu Polski w świecie. Wy- 
nikają one z dynamicznego rozwoju społeczno-gospodarczego kraju i nieu- 
stannych inicjatyw pokojowych. 


Na treść obecnej kampanii sprawozdawczo-wyborczej rzutuje zarówno 
skala aktualnych zadań społeczno-gospodarczych, jak i intensyfikacja dzia- 
łań na rzecz umacniania samej partii. Znajdujemy się w końcowym okre- 
sie masowej ogólnopartyjnej pracy poprzedzającej wymianę legitymacji 
partyjnych, pracy ugruntowującej w szeregach partii przekonanie, że 
wzorowa postawa i wysoka aktywność każdego jej członka i kandydata, 
spełnianie przez niego wymagań przodowania i dawania przykładu dobrej 
pracy — to najważniejszy wyraz jego współuczestnictwa w realizacji 
programu partii, miara rzeczywistej partyjności. Sprawy te stały się jed- 
nym z wiodących tematów twórczej dyskusji na zebraniach i konferen- 
cjach sprawozdawczo-wyborczych. 


Kampania sprawozdawczo-wyborcza sprzęgła się również z przygoto- 
waniem i konsultowaniem, a następnie upowszechnianiem i wdrażaniem 
uchwalonych na XVI Plenum tez Komitetu Centralnego O dalsze ideowo- 
-polityczne i organizacyjne umocnienie partii — przewodniej siły budow- 
nictwa socjalistycznego. Doniosłe treści tego dokumentu wyrastają z bo- 
gatych konkretnych doświadczeń wszystkich ogniw partii i sprzyjają dal- 
szemu doskonaleniu i usprawnianiu ich pracy oraz skutecznemu przezwy- 
ciężaniu występujących jeszcze słabości i braków w działaniu partyjnym. 


Tezy i wystąpienie końcowe tow. Edwarda Gierka na XVI Plenum za- 
wierają program długofalowej pracy partii, wytyczną działania dla wszyst- 
kich jej członków oraz instancji i organizacji partyjnych na rzecz dalszego 
umacniania kierowniczej roli PZPR w budowie socjalizmu i pogłębiania 
jej więzi z masami. Wskazując na roziegłą skalę aktualnych zadań partii 
i na potrzebę pełnej mobilizacji sił duchowych narodu, tow. Edward Gierek 
podkreślił na XVI Plenum: „Mobilizacji takiej dokonuje się w jedyny spo- 
sób — pracując z ludźmi i wśród ludzi. Jest to główne zadanie parftił 
i główne kryterium oceny wszystkich jej ogniw, wszystkich jej działaczy 
: członków. Stale sięgać powinniśmy do najgłębszych źródeł leninowskiej 
inspiracji, przezwyciężać rutynę, konserwatyzm, nieustannie doskonalić 
styl pracy partyjnej i przywództwa politycznego, zespalać ideowość i wy- 
soki poziom moralny z wiedzą, kompetencją t wytrwałością w pracy, 
realizm w ocenach z odwagą w działaniu”. 


Ostatnie lata przyniosły istotny postęp we wdrażaniu do naszej praktyki 
leninowskich zasad i norm życia partyjnego. W toku zebrań i konferencji 
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partyjnych mówi się szeroko o warunkach dalszego — zgodnie z nimi — do- 
skonalenia pracy wszystkich ogniw partii. 


%* 


Obecna kampania sprawozdawczo-wyborcza potwierdza utrwalone w 
szeregach partii przekonanie, że realizacja uchwalonego przez VI Zjazd 
programu społeczno-gospodarczego rozwoju kraju stanowi główny front 
działania partii i że istotą tego działania jest coraz lepsza praca z ludźmi na 
rzecz ich maksymalnego zaangażowania w budowę socjalizmu, wyzwala- 
nie ich inicjatywy i aktywności celem zapewnienia wysokiej dynamiki roz- 
wojowej kraju. 

Dyskusja na zebraniach i konferencjach odzwierciedla ugruntowane 
wśród członków partii i jej aktywu przekonanie o istnieniu integralnego 
związku między osiąganiem coraz lepszych jakościowo wyników w gospo- 
darce narodowej a dalszymi postępami w realizacji socjalnego programu 
partii i zapewnianiem wszechstronnego postępu cywilizacyjnego. Praktyka 
ostatnich lat pogłębiła społeczne odczucie tego związku, ukazała, że im wię- 
cej uczynimy dla zapewnienia harmonijnego rozwoju gospodarki, prze- 
mysłu i rolnictwa, budownictwa, transportu i usług, dla podniesienia efek- 
tywności i wydajności pracy ludzkiej na każdym odcinku, tym większe 
będą możliwości szybszego rozwiązywania wielu nabrzmiałych od lat pro- 
blemów socjalnych oraz dynamicznej poprawy materialnych i kultural- 
nych warunków bytu ludzi pracy. 


Gospodarska debata na partyjnych zebraniach i konferencjach sprawo- 
zdawczo-wyborczych sprzyja udzielaniu konkretnej, stosownej do warun- 
ków poszczególnych zakładów i środowisk, odpowiedzi na pytania, co na- 
leży uczynić, aby zapewnić realizację planowych i dodatkowych zadań 
roku 1975, aby zapewnić rozwój i podejmowanie nowych inicjatyw, a tak- 
że, jakim przeszkodom i trudnościom wydać wzmożoną walkę. Poszukuje 
się tych odpowiedzi z poczuciem odpowiedzialności za miejsce i rolę każdej 
organizacji i każdego członka partii, w klimacie szczerości i konstruktyw- 
nego krytycyzmu. 

Obecna kampania ukazuje osiągnięty w toku realizacji strategii spo- 
łeczno-gospodarczej partii postęp w rozumieniu pierwszoplanowego i ro- 
snącego znaczenia, jakie we współczesnej fazie rozwoju Polski mają ja- 
kościowe czynniki wzrostu gospodarczego, osiąganie na każdym odcinku 
wyższej efektywności działania, maksymalna gospodarność w wykorzy- 
stywaniu sił ludzkich i środków materialnych, konsekwentny postęp w sfe- 
rze planowania, zarządzania i organizacji pracy. Istotną wartością toczo- 
nych dyskusji i uchwalonych programów działania stała się krytyczna 
ocena występujących jeszcze niedomagań w tych dziedzinach i wskazy- 
wanie dróg poprawy. Aktywiści i członkowie partii wypowiadają się z dużą 
znajomością zakładowych i lokalnych realiów ekonomicznych oraz prawi- 
dłowo, w sumie, konkretyzują stosownie do nich ogólne założenia strategii 
społeczno-gospodarczej. 

Wiele konstruktywnych głosów dotyczy warunków i możliwości prze- 
zwyciężania napięć na częsio newralgicznych odcinkach zaopatrzenia w 
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surowce i materiały oraz gospodarowania zasobami pracy. Dokonywane 
w okresie kampanii sprawozdawczo-wyborczej z inicjatywy Biura Poli- 
tycznego KC społeczne przeglądy gospodarki materiałowej oraz poziomu 
i struktury zatrudnienia sprzyjały wytworzeniu poczucia, że uzyskiwanie 
oszczędności materiałowych i postęp w zapewnianiu racjonalnego zatrud- 
nienia nie mogą stanowić jedynie doraźnej akcji. Członkowie partii wskazu- 
ją na nieodzowność bardziej energicznego wdrażania nowoczesnych mate- 
riałooszczędnych rozwiązań oraz dalszej walki z marnotrawstwem surow- 
ców i materiałów. Na wielu zebraniach i konferencjach szukano sposobów 
uniezależnienia realizacji coraz bardziej ambitnych, napiętych zadań od po- 
głębiającego się deficytu rąk do pracy, krytykowano występujące wśród 
części aktywu, a szczególnie zakładowej administracji, opory przeciwko 
ujawnianiu przerostów zatrudnienia. Podkreślano znaczenie dobrej organi- 
zacji pracy i wysokiej dyscypliny, w której umacnianiu załogi są jak naj- 
zywotniej zainteresowane. Zwracano uwagę na występujące jeszcze prze- 
jawy liberalizmu ze strony dozoru w stosunku do przypadków naruszania 
dyscypliny, pomniejszające rezultaty pracy załóg i ze szkodą dla tych, 
którzy pracują wydajnie i ofiarnie. 

Wiele uwagi w partyjnej debacie poświęca się socjalnym problemom 
załóg. Wskazuje się, że mimo ogólnej poprawy nadal część kierownictw za- 
kładów nie przejawia należytej dbałości o rozwiązywanie tych problemów, 
zawęża niekiedy troskę o pracowników do spraw płac. Za ważne osiąg- 
nięcie socjalne ludzie pracy uznają dalsze zwiększenie liczby dni wolnych 
od pracy. 

We wszystkich kwestiach społeczno-gospodarczego rozwoju Polski za- 
prezentowany w toku kampanii sprawozdawczo-wyborczej punkt widzenia 
członków partii i jej aktywu zbiega się z odczuciami i dążeniami przytła- 
czającej większości ludzi pracy, wyraża ich pragnienia i aspiracje, odzwier- 
ciedla mocną codzienną więź ogniw partii z ludźmi pracy, z wszystkimi 
ich środowiskami. 


* 


Przebieg kampanii sprawozdawczo-wyborczej można i trzeba oceniać 
z punktu widzenia podstawowych norm i zasad rządzących działaniem par- 
tii. Należą do nich zwłaszcza sprawdzone w doświadczeniu naszej partii 
i międzynarodowego ruchu komunistycznego statutowe normy demokracji 
wewnątrzpartyjnej. W eiągu ostatnich lat, kierując się uchwałami VII 
i VIII Plenum KC, a następnie VI Zjazdu, uczyniliśmy wiele, by doskona- 
lić praktykę stosowania tych wypróbowanych leninowskich norm, pojmo- 
wanych jako integralna część zasady centralizmu demokratycznego. Sfor- 
mułowana przed czterema laty przez tow. Edwarda Gierka zasada: 
„Więcej dyskusji przed podjęciem decyzji i więcej dyscypliny w ich reali- 
zacji” — stała się podstawą wielu poczynań zmierzających do stałego do- 
skonalenia stylu pracy partyjnej, Obecna kampania sprawozdawczo-wy- 
borcza potwierdza, że miniona dwuletnia kadencja władz partyjnych była 
pod tym względem owocna, że pogłębił się w tym okresie proces rozwoju 
demokracji wewnątrzpartyjnej i umacniania dyscypliny partyjnej. 
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Ważnym tego przejawem jest również sama kampania sprawozdawczo- 
-wyborcza. W toku zebrań i konferencji w podstawowych ogniwach partii: 
grupach oraz oddziałowych i podstawowych organizacjach partyjnych, w 
dyskusji nad oceną dotychczasowej pracy i dalszymi zamierzeniami wy- 
powiedziało się ok. 600 tys. członków i kandydatów partii, czyli w przy- 
bliżeniu czwarta ich część. W okresie od września do końca grudnia ub.r. 
odbyło się blisko 60 tys. sprawozdawczo-wyborczych zebrań grup partyj- 
nych, 22 tys. zebrań oddziałowych i 70 tys. zebrań podstawowych organiza- 
cji partyjnych, a także 4800 konferencji zakładowych, gminnych i środo- 
wiskowych. Liczby te obrazują masowość ogólnopartyjnej debaty, której 
uczestnikami byli w zasadzie wszyscy członkowie i kandydaci partii. 


Do władz organizacji partyjnych wybrano ok. 400 tys. towarzyszy, a po- 
nad 65 tys. powierzono mandaty delegatów na konferencje powiatowe, 
dzielnicowe i wojewódzkie. Konferencje te są kolejnym ważnym etapem 
w ocenie wyników pracy partyjnej oraz w jej programowaniu. 

Dążenie do postępu w każdej dziedzinie, do osiągania lepszych wyników 
w produkcji, w dziedzinie poprawy warunków socjalno-bytowych, w do- 
skonaleniu stosunków między ludźmi, dążenie do wzbogacania treści i me- 
tod partyjnego działania, wysokie poczucie odpowiedzialności za dobro 
Polski i socjalizm — to wspólna cecha odbytych zebrań i konferencji par- 
tyjnych. Uchwalone programy działania skupiają uwagę na zadaniach 
1975 r., którego wyniki decydować będą o łącznych rezultatach w realiza- 
cji programu VI Zjazdu, o godnym powitaniu VII Zjazdu partii. 

Obecna kampania przyniosła dalszy istotny dorobek w stosowaniu wdra- 
żanych z inicjatywy Komitetu Centralnego i jego I sekretarza tow. Edwar- 
da Gierka metod partyjnej i społecznej konsultacji decyzji i programów 
działania. W różnorodnych formach organizacje i instancje partyjne włą- 
czają do współudziału w opracowywaniu ocen i programów działania sze- 
rokie kręgi członków partii, radzą się ich i korzystają z ich pomocy, często 
zasięgają również opinii bezpartyjnych. Spotyka się również z bardzo po- 
zytywnym rezonansem i daje dobre wyniki wcześniejsze konsultowanie 
w kolektywach partyjnych proponowanych kandydatur do władz. Zgodnie 
z wytycznymi Sekretariatu KC znaczna część zakładowych i niektóre gmin- 
ne organizacje partyjne zastosowały w tej kampanii po raz pierwszy me- 
todę odbywania konferencji sprawozdawczo-wyborczych w dwóch etapach. 
Po zapoznaniu się z referatem sprawozdawczym, wystąpieniem kierow- 
nika administracji oraz projektem programu działania i kandydaturami 
towarzyszy proponowanych do władz i na delegatów na konferencję wyż- 
szego szczebla, delegaci konsultowali te materiały i propozycje na zebra- 
niach podstawowych i oddziałowych organizacji partyjnych, aby w drugim 
etapie konferencji przeprowadzić dyskusję i dokonać wyboru władz. 

Uzyskane doświadczenia wskazują na znaczne korzyści wynikające z ta- 
kiej formy dwuetapowego odbywania konferencji zakładowych; wypowie- 
dzi delegatów w dyskusji były z reguły pełniejsze, bo wzbogacone o opinie 
i propozycje szerokiego kręgu członków partii. Tematykę konferencji poz- 
nały niemal całe załogi, które pełniej poczuły się współtwórcami podjętych 
na nich uchwał. Uwzględnienie wyników konsultacji przyczyniło się do 
dalszej konkretyzacji uchwalonych programów działania. Terenowe instan- 
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cje partyjne w oparciu o dotychczasowe doświadczenia wypowiadają się 
za stosowaniem konferencji dwuetapowych — jako jednej z możliwych 
form obrad — również w przyszłości. 


* 


Istotę leninowskiego stylu działania partii stanowi to, że ma ono chara- 
kter żywej, codziennej i konkretnej pracy z ludźmi, pracy nad kształtowa- 
niem ich świadomości, nad ich zespalaniem ideowym i mobilizowaniem do 
aktywnego skutecznego działania. W licznych wskazaniach Komitetu Cen- 
tralnego oraz Biura Politycznego i Sekretariatu KC z ostatnich lat zary- 
sowany został wzorzec działalności partyjnej, który powinniśmy pow- 
szechnie stosować w organizacjach i instancjach partyjnych. Zapewnia on 
wzrost oddziaływania partii, pozwala efektywniej osiągać cele ideowo-wy- 
chowawcze i społeczno-gospodarcze, sprzyja zacieśnianiu więzi partii z kla- 
są robotniczą i ogółem ludzi pracy. 


W doskonaleniu pracy partii szczególną rolę odgrywa to wszystko, co 
zwiększa rolę każdego członka partii i podnosi jego autorytet wśród oto- 
czenia, co sprzyja indywidualizowaniu pracy partyjnej z ludźmi i uwalnia 
ją od formalizmu. Toteż ważną pozytywną cechą obecnych zebrań i kon- 
ferencji sprawozdawczo-wyborczych jest to, że w podstawowej większości 
różnią się one od odbywanych w poprzedniej kampanii znacznie większą 
liczbą wystąpień na temat znaczenia postawy i siły osobistego przykładu 
członka partii. W podstawowych ogniwach partii coraz bardziej cent się 
postawę komunisty, wzorowy stosunek do zadań zawodowych i społecz- 
nych, odwagę w popularyzowaniu partyjnego stanowiska. Podkreśla się, 
że oceny postawy członka partii są często niepełne, gdyż uwzględniają je- 
dynie jego działalność w miejscu pracy, pomijają natomiast postawę prze- 
jawianą w miejscu zamieszkania, wśród rodziny, w warunkach czasu wol- 
nego. 


Instancje i organizacje partyjne powinny w dalszym działaniu wyko- 
rzystać jak najpełniej liczne opinie i propozycje, które na zebraniach i kon- 
ferencjach zgłosili ich uczestnicy w sprawach doskonalenia indywidualnej 
pracy z członkami i kandydatami partii, traktować zadania tej pracy w spo- 
sób kompleksowy. Znacznie szerzej i konkretniej niż podczas poprzedniej 
kampanii sprawozdawczo-wyborczej mówi się o znaczeniu grup partyjnych 
jako tych ogniw partii, które znajdują się najbliżej ludzi. Aktyw i człon- 
kowie partii dobrze rozumieją intencje wytycznych Sekretariatu KC PZPR 
w sprawie pracy grup i coraz skuteczniej wdrażają je do praktyki. Słusz- 
nie podkreśla się, że grupy partyjne powinny spełniać większą rolę w 
kształtowaniu wewnątrzzakładowych decyzji i w kontroli ich realizacji. 


Kampania potwierdza, że w codziennej pracy organizacji partyjnych 
zdaje egzamin wprowadzona uchwałą VI Zjazdu forma rozmów indywi- 
dualnych. Nadal więc należy doskonalić system przydzielania członkom 
i kandydatom partii zadań indywidualnych oraz okresowo oceniać ich 
wykonanie, równocześnie podnosząc rolę zebrania partyjnego jako głów- 
nego forum wychowania i aktywizacji członków partii. 
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Troska o wysoką jakość szeregów partyjnych wyraża się w mocnym 
akcentowaniu znaczenia zwiększonych wymagań, jakie — w oparciu o 
normy statutu i wytyczne Sekretariatu KC — stawiamy nowo przyjmowa- 
nym kandydatom do partii oraz przywiązywaniu wagi do systematycznej 
z nimi pracy. 

Cenne doświadczenia uzyskane w pracy związanej z przygotowywaną 
wymianą legitymacji partyjnych ugruntowują coraz powszechniej przeko- 
nanie, że stawianie członkom partii wysokich wymagań odpowiada awan- 
gardowemu charakterowi naszej partii. Przodowanie w środowisku i da- 
wanie dobrego przykładu, to zaszczytny obowiązek każdego członka partii. 

Rozległe i ważne są zadania partii w kształtowaniu zaangażowanych 
postaw swych członków i pobudzaniu aktywności społeczno-zawodowej 
ogółu ludzi pracy, w umacnianiu dominacji ideologii marksistowsko-leni- 
nowskiej. Odpowiednio do ich wysokiej rangi określać należy również ide- 
owo-wychowawcze zadania instancji i organizacji partyjnych. 

Mówi się o nich szeroko w obecnej kampanii. Powszechne jest w sze- 
regach partii zrozumienie wagi pozytywnych zadań pracy ideowo-wycho- 
wawczej, jak i tego, że stanowi ona płaszczyznę ostrej walki klasowej, 
walki o socjalistyczną świadomość i postawy ludzi przeciwko aktywnym 
wciąż jeszcze przeżytkom dnia wczorajszego, podsycanym i aktywizowa- 
nym przez siły antysocjalistyczne w kraju i poza jego granicami. 

Wysoką rangę nadaje się, w coraz liczniejszych organizacjach partyj- 
nych, zadaniom dalszego doskonalenia pracy kształceniowej i lektorskiej. 
Podkreśla się zarazem wielką wychowawczą rolę przejawiających się w 
codziennej pracy i życiu socjalistycznych wzorców postępowania, dobrego 
klimatu stosunków między ludźmi w zakładach, w tym zwłaszcza stosun- 
ków między przełożonymi a podwładnymi, sprzyjających rozwojowi ini- 
cjatyw ludzi pracy i ich rzeczywistemu współrządzeniu. Podstawą dalszego 
podnoszenia efektywności pracy ideowo-wychowawczej prowadzonej przez 
instancje i organizacje partyjne powinna być świadomość integralnego jej 
związku z realizacją celów społeczno-gospodarczych partii, stosowanie w 
praktyce zasady jedności ideologii, polityki i ekonomiki. 


W świetle partyjnych zebrań i konferencji sprawozdawczo-wyborczych 
pełniej ocenić można osiągnięty postęp, jak również skalę i charakter za- 
dań w dziedzinie pogłębiania codziennej więzi organizacji partyjnych z lu- 
dźmi pracy, w tym zwłaszcza z wielkoprzemysłową klasą robotniczą. Dla 
więzi tej podstawowe znaczenie ma — obok innych czynników — siła 
robotniczo-chłopskiego trzonu partii, jak również wzrost roli wywodzącego 
się z tych środowisk aktywu partyjnego. 

W minionym roku dzięki systematycznym działaniom instancji i orga- 
nizacji partyjnych na rzecz wdrażania postanowień VI Zjazdu uzyskaliśmy 
wyraźną poprawę w kształtowaniu prawidłowej klasowo struktury przyjęć 
do partii. Robotnicy i chłopi, przedstawiciele tych podstawowych środo- 
wisk ludzi pracy, stanowią ok. 80 proc. nowo przyjmowanych, w tym ro- 
botnicy — ok. 64 proc. Napływają zarazem do partii najlepsi przedsta- 
wiciele inteligencji, Rozwojowi partii wśród wielkoprzemysłowych załóg 
sprzyja praktyka bezpośrednich więzi Komitetu Centralnego ze 164 naj- 
większymi zakładowymi organizacjami partyjnymi. Reforma władzy i ad- 
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ministracji terenowej i powołanie gmin zwiększyło możliwości oddziały- 
wania partii na wsi, duża jest już dojrzałość i sprawność działania komi- 
tetów gminnych i aktywu gminnego. 

Obecna kampania sprawozdawczo-wyborcza w istotnej mierze wzmocni- 
ła pozycję aktywu robotniczego i chłopskiego we władzach partii. Robot- 
nicy stanowią 67 proc. nowo wybranych grupowych partyjnych oraz 37 
proc. łącznej liczby członków egzekutyw podstawowych i oddziałowych 
organizacji partyjnych. Warto w tym miejscu dodać, że w egzekutywach 
POP i OOP wybranych w 1970 r. robotnicy stanowili 30 proc., a w roku 
1972 — 31 proc. Wśród I sekretarzy podstawowych i oddziałowych orga- 
nizacji partyjnych robotnicy stanowią ogółem 27,5 proc. W wyniku wybo- 
rów do komitetów gminnych rolnicy stanowią obecnie 30 proc. ich składu, 
a udział robotników, zwłaszcza związanych z produkcją rolną, w składzie 
komitetów gminnych wzrósł z 15,6 do 17,4 proc. Wśród I sekretarzy 
POP w skali kraju jest 15,6 proc. rolników. Łącznie zatem 43,1 proc. I se- 
kretarzy POP i OOP — to robotnicy i rolnicy. Dane te dobitnie podkreślają 
robotniczy charakter naszej partii oraz jej mocną więź z pracującą wsią. 
Tak ukształtowane władze podstawowych ogniw partii gwarantują reali- 
zację jej klasowego socjalistycznego programu. 

Za wcześnie jest jeszcze na całościową ocenę kampanii sprawozdawczo- 
-wyborczej. Ważnym jej etapem są trwające obecnie konferencje powia- 
towe, miejskie i dzielnicowe. Znamionują one dalszy wzrost poziomu pra- 
cy instancji partyjnych tego szczebla, ich aktywu i aparatu. Podnosi się 
poziom programowania i planowania pracy partyjnej w skali powiatów, 
doskonaleniu ulegają formy i metody pracy instancji terenowych. W co- 
raz większej miesze dominującą rolę odgrywa w nich systematyczny kon- 
takt działaczy i pracowników politycznych KP z organizacjami partyjnymi 
i ludźmi pracy, polityczna inspiracja, inicjatywa i kontrola wobec ogniw 
administracji, stosowanie metod społecznej konsultacji zamierzeń i przy- 
gotowywanych decyzji partyjnych. 

Do praktyki działania instancji terenowych coraz szerzej wdraża się 
doświadczenia wypracowane przez Komitet Centralny, Biuro Polityczne 
i Sekretariat KC, a sprzyjające wzrostowi autorytetu wybieralnych władz 
partii, umacnianiu w nich kolegialności decyzji i wzrostowi efektywności 
działania partyjnego. Rzutuje to na klimat i styl działania w całej partii. 
Na konferencjach powiatowych w szerokim zakresie przedstawiono uzy- 
skane w tej mierze istotne pozytywne wyniki, mówiono też o dalszych za- 
daniach. 

Treść i formy pracy instancji terenowych coraz lepiej odpowiadają po- 
trzebom jakościowego doskonalenia pracy partii, umacniania zwartości 
jej szeregów, efektywnego spełniania przez nią kierowniczej roli w po- 
szczególnych środowiskach i regionach. Aktyw terenowy słusznie podkreśla 
zarazem, że z pracy instancji partyjnych trzeba nadal eliminować działania 
zbędne, zbyt pracochłonne i mało efektywne, przejawy formalizmu i po- 
wierzchowności, tendencje do zastępowania ogniw administracji państwo- 
wej I gospodarczej. 

Istotne miejsce w działaniu instancji terenowych zajmuje polityka ka- 
drowa. Mądre i przemyślane gospodarowanie potencjałem ludzkim, zwła- 
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szcza kadrą kierowniczą i aktywem, nabiera w obecnych warunkach ro- 
snącego znaczenia. 

W kampanii sprawozdawczo-wyborczej znalazły odzwierciedlenie istotne 
następstwa, jakie dla pracy instancji powiatowych płyną z powołania gmin 
i przesunięcia do nich szerokiego zakresu zadań pracy partyjnej. Wraz 
z kadrowym umocnieniem gmin i rozwojem ich funkcji w nowy sposób 
ujmowana być powinna rola komitetu powiatowego, w jego działalności 
wzrasta znaczenie umiejętnie prowadzonej pracy z aktywem, pogłębianie 
społecznego charakteru pracy partyjnej. 


k 


Obecna kampania sprawozdawczo-wyborcza dobiega już końca. Jest ona 
integralnie związana z bieżącą pracą partii, z zadaniami realizowanymi 
przez wszystkie organizacje i instancje partyjne, przez ogół jej członków 
i kandydatów partii. Kampania potwierdziła siłę oddziaływania ideowo-po- 
litycznego partii, zwartość jej szeregów zespolonych w realizacji celów, 
które wytycza ideologia marksistowsko-leninowska, program VI Zjazdu, 
decyzje i wskazania Komitetu Centralnego. Partia jest uznaną przez naród 
siłą przewodnią budowy Polski socjalistycznej, organizacją prężną i mo- 
bilną w działaniu, cieszącym się autorytetem ogniwem międzynarodowego 
ruchu komunistycznego i robotniczego. Dorobek zebrań i konferencji spra- 
wozdawczo-wyborczych sprzyja temu, by wartości te nadal pomnażać, 
stale podnosić na wyższy poziom pracę całej partii i aktywność każdego pol- 
skiego komunisty. 


Rola i metody konsultacji 
w pracy partyjnej 


TADEUSZ FISZBACH 


Nowa strategia społeczno-gospodarczego rozwoju kraju, zapoczątkowa- 
na przez VII i VIII Plenum Komitetu Centralnego i uchwalona przez VI 
Zjazd partii, przyniosła efekty produkcyjne oraz w dziedzinie poprawy 
warunków socjalno-bytowych, które przerosły oczekiwania. Osiągnięto du- 
że rezultaty wymierne i niewymierne, społeczno-ekonomiczne i polityczne. 
Głęboka słuszność sformułowanej przez tow. Edwarda Gierka zasady dzia- 
łania „dla ludzi i przez ludzi” znalazła jak najszersze praktyczne potwier- 
dzenie. 

Program VI Zjazdu wykuwał się w toku szerokiej ogólnopartyjnej i ogól- 
nonarodowej dyskusji. Stawiając przed narodem ambitne cele i zadania 
zdynamizowania rozwoju kraju, unowocześnienia struktury jego bazy ma- 
terialno-technicznej, rozszerzenia zakresu polityki społecznej i zapewnienia 
szybkiego wzrostu płac i realnych dochodów ludności, partia nasza odwo- 
ływała się do inicjatywy i aktywności najszerszych rzesz ludzi pracy w 
naszym kraju. Charakterystyczną cechą nowego stylu pracy partyjnej 
stały się liczne spotkania członków kierownictwa partii i państwa z zało- 
gami zakładów produkcyjnych. Podobne spotkania podejmowały również 
kierownictwa poszczególnych instancji terenowych. 

Przykład stylu pracy wprowadzonego przez I sekretarza Komitetu Cen- 
tralnego naszej partii, tow. Edwarda Gierka, spotkał się z powszechnym 
uznaniem klasy robotniczej i całego naszego społeczeństwa. Ten styl pracy 
— z ludźmi i wśród ludzi — został przyswojony przez kierowniczy aktyw 
instancji partyjnych, stał się przykładem dla ogółu pracowników aparatu 
partyjnego i został szeroko upowszechniony w praktyce politycznego dzia- 
łania całej naszej partii. Stanowi on trwały element rozwoju demokracji 
wewnątrzpartyjnej i socjalistycznej demokracji w naszym kraju. 

Skuteczną metodą działania partyjnego, przyczyniającą się do dalszego 
doskonalenia i wzrostu efektywności pracy partyjnej stały się liczne na- 
rady aktywu, szczególnie zaś I Krajowa Konferencja PZPR, zorganizo- 
wana na półmetku obecnego planu 5-letniego. Konsultowanie węzłowych 
problemów rozwoju społeczno-ekonomicznego kraju przed kolejnymi po- 
siedzeniami plenarnymi KC przyczyniło się do wzbogacenia treści podej- 
mowanych zamierzeń, lepszej konkretyzacji formułowanych programów 
perspektywicznych i planów działania oraz zbliżania ich do szerokich rzesz 
społeczeństwa. 
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Wyzwalając inicjatywę i aktywność mas, praktyka konsultacji stała się 
zarazem gruntowną szkołą stosowania leninowskich norm życia partyj- 
nego. Przyczyniła się do rozwoju dobrego klimatu sprzyjającego realiza- 
cji ambitnych zadań wynikających z programu VI Zjazdu i osiągnięcia 
wysokiej — bez precedensu w historii PRL — dynamiki rozwoju społecz- 
no-gospodarczego kraju. 

y* 


Decyzje polityczne, które zostały podjęte w okresie po VII Plenum KC 
w 1970 r., wskazały na potrzebę pogłębienia wszechstronnych kontaktów 
z ludźmi pracy, na konieczność jak najściślejszej więzi z klasą robotniczą. 
Pamiętne spotkania członków kierownictwa partii i rządu — tow. Edwarda 
Gierka i tow. Piotra Jaroszewicza, z ludźmi pracy czołowych naszych za- 
kładów w styczniu 1971 r. były leninowską szkołą działania, a ich przebieg 
stanowił dobitny przejaw siły naszej partii. 

W okresie po roku 1970 nawiązane zostały liczne kontakty członków 
kierownictwa i aktywu z załogami. Wprowadziły one — po raz pierwszy 
w tak dużej skali — wymianę myśli i opinii na temat najważniejszvch 
problemów ogólnokrajowych i środowiskowych. Rozwinęły się zarazem 
różnorodne formy konsultowania decyzji przed ich podjęciem. Doświad- 
czenia w tej dziedzinie uogólnia uchwała VI Zjazdu, która stwierdza w 
sposób jednoznaczny: „Należy rozszerzać stosowanie metody konsultacji, 
dyskutowania każdej istotniejszej decyzji z aktywem, klasą robotniczą 
i z zainteresowanymi środowiskami społeczno-zawodowymi w celu kory- 
gowania t doskonalenia projektu decyzji, jak również wyjaśniania jej 
motywów i tworzenia przez to warunków społecznie sprzyjających jej 
realizacji. Żadne ważne decyzje nie mogą być podejmowane w trybie za- 
skakującym instancje, organizacje partyjne i społeczeństwo”. 

Stosowanie metody konsultacji sprzyja właściwemu kształtowaniu się 
politycznej it społecznej więzi między partią a klasą robotniczą i całvm 
społeczeństwem, przyczynia się do umacniania, utrwalania i pogłębiania 
kierowniczej roli partii w państwie i społeczeństwie. 

W praktyce działania organizacji partyjnej woj. gdańskiego konsul- 
tacjom decyzji partyjnych nadaliśmy rangę pryncypialnej zasady oraz 
przyjęliśmy wymóg ciągłego ich doskonalenia. Stały się one żywym i twór- 
czym elementem nowego stylu naszej pracy partyjnej. Metoda konsultacji 
jest bowiem tym czynnikiem, który przeciwstawia się dawnemu sposooo- 
wi postępowania, kiedy podejmowano decyzje bez szerokiego i wszech- 
stronnego uwzględniania postulatów i ocen szerokich kręgów społecznych. 

W praktyce naszej pracy partyjnej przez konsultacje rozumiemy nie 
tylko spotkania, w czasie których zainteresowane osoby lub grupy pro- 
wadzą rozmowę celem uzyskania pełniejszego obrazu danego stanu rzeczy, 
zgłębienia jakiegoś problemu bądź też ustalenia środków zrealizowania na- 
kreślonych celów. Ważną formą konsultacji mogą być również ekspertyzy 
zlecane przez instancję partyjną do opracowania przez specjalistów — 
teoretyków i praktyków, czy też powoływanie zespołów problemowych 
specjalnie dla opracowania danego problemu, który ma się stać przedmio- 
tem partyjnej analizy. Konsultacja partyjna jest zatem szczególną formą 
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poradnictwa. W codziennym życiu partyjnym znaczy to tyle, co zasięganie 
porady, badanie opinii w jakiejś sprawie, konfrontowanie swojego stano- 
wiska z innymi poglądami. W ostatecznym rozrachunku konsultacja zmie- 
rza do uzyskania pełniejszego obrazu rozważanych kwestii, zebrania da- 
nych, a także rad mogących służyć za podstawę wyboru lepszych metod 
i sposobów realizacji zamierzonych celów. 

Założeniem konsultacji partyjnej jest obopólne prawo głosu, uznanie 
w partnerze tego, kto wnosi do swojej organizacji określone postawy i war- 
tości, kto zdolny jest do inicjowania działań, dokonywania wyboru, podej- 
mowania decyzji i rozwiązywania zagadnień stanowiących przedmiot roz- 
ważań. Intencją konsultacji jest zatem obopólna potrzeba formułowania 
ocen, poglądów i wniosków oraz chęć zrozumienia tego, co mają sobie do 
przekazania uczestnicy konsultacji. Konsultacja bowiem z natury rzeczy 
nie jest sposobem wyrażania gotowej prawdy, która miałaby być wymie- 
niona jako coś, co się już posiada, lecz spotkaniem, w trakcie którego myśli 
dopiero się formułują, dojrzewają i precyzują. 

Zakres stosowania partyjnej konsultacji może być bardzo szeroki. W 
zasadzie daje się ona stosować na wielu płaszczyznach działania partyj- 
nego, w różnych kręgach społecznych i na każdym etapie postępowania. 
Ta wielorakość uwarunkowań stanowi o różnych formach konsultacji par- 
tyjnej. I tak w zależności od dziedziny, w której jest stosowana, można 
mówić o konsultacji ideowo-politycznej, społeczno-gospodarczej itd. 


Istotny jest również etap, na jakim jest ona stosowana. W świetle 
współczesnych zasad organizacji pracy można wymienić ich co najmniej 
trzy: diagnozy, projektowania i realizacji. Jest rzeczą zrozumiałą, że każdy 
z tych etapów wymaga innej metody i innych zasad postępowania. Ale 
istota metody konsultacji pozostaje ta sama. 

Na etapie diagnozy chodzi o ustalenie faktycznego stanu rzeczy i skon- 
struowanie trafnego obrazu rzeczywistości, Z doświadczeń wiadomo, że 
obraz ten jest w wielu przypadkach skrzywiony, a także często błędnie 
interpretowany. Celem partyjnej konsultacji na tym etapie jest więc usu- 
wanie wszelkich deformacji, jakie w tej dziedzinie się zdarzają. 


Niemniej ważnym etapem jest ustalenie i projektowanie rozwiązań. 
Jest to etap, na którym powinny być dyskutowane różne warianty roz- 
wiązań I — zgodnie z zasadą optymalizacji — rozważa się argumenty za 
i przeciw oraz wybiera się taką alternatywę, która najbardziej odpowiada 
przyjętym kryteriom. Na potrzebę tak rozumianej roli konsultacji i dy- 
skusji partyjnych dobitnie zwracają uwagę materiały VI Zjazdu partii. 
W uchwale Zjazdu czytamy m. in.: „W procesie kształtowania polityki 
partii i programowania jej działania należy w coraz większym stopniu 
korzystać ze zróżnicowanych ocen tego samego problemu, a przy podej- 
mowaniu decyzji posługiwać się różnymi wariantami rozwiązań”. 

Na VI Zjeździe sformułowano też znaną zasadę: „więcej dyskusji i roz- 
ważań przed powzięciem uchwał i więcej dyscypliny w ich realizacji”. Za- 
sada ta organicznie koresponduje z przytoczonym wyżej fragmentem 
uchwały i stanowi niejako naturalne przejście do etapu następnego — eta- 
pu realizacji przyjętych rozwiązań. I aczkolwiek druga część tej zasady 
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mówi o dyscyplinie, to wcale nie znaczy, że na etapie realizacji konsulta- 
cja partyjna jest wykluczona. Konsultacja jest tutaj również nieodzowna 
I to w nie mniejszym stopniu niż na poprzednich etapach. Zmienia się 
tutaj tylko jej funkcja i charakter. Jej celem jest uzyskanie informacji, 
jak przebiega realizacja powziętej decyzji, zebranie doświadczeń, usuwa- 
nie wątpliwości i ewentualnych błędów, a także stwarzanie atmosfery 
rzetelnej pracy. 

Konsultację partyjną można prowadzić na różnych szczeblach. Można 
ją stosować na szczeblu najniższym — w terenowych ogniwach partii, 
na szczeblach średnich i najwyższych. Metoda ta nie jest też ograniczona 
do jakiegoś jednego audytorium. Wręcz odwrotnie, uchwała VI Zjazdu 
partii zaleca, aby tę metodę stosować powszechnie. 


Zakres zastosowania metody konsultacji nie jest zatem ograniczony de 
jakiegoś jednego środowiska. Można i należy ją stosować zarówno w śro- 
dowisku ludzi partyjnych i bezpartyjnych, w środowisku robotniczym 1 in- 
teligenckim, na wsi i w mieście. Wypływają z tego faktu określone kon- 
sekwencje, zwłaszcza jeśli chodzi o umiejętność posługiwania R tą me- 
todą. Są one szczególnie ważne i skomplikowane, kiedy konsultacje par= 
tyjne prowadzi się między grupami o różnych zapatrywaniach na rozwią- 
zanie danego problemu. Wówczas, jeśli tylko osoby te wykazują dobrą 
wolę, konsultacja partyjna może walnie przyczynić się do poszerzenia pła- 
szczyzny, która je łączy, czy to w sferze stosunków międzyludzkich, czy 
też w sferze poszukiwania prawdy lub współpracy dla celów praktycz- 
nych. 

Metoda konsultacji partyjnych jest nie tylko formą poradnictwa, ale 
postawą partii wobec społeczeństwa, a zarazem formą współpracy różnych 
odłamów i warstw społecznych. Jest więc rodzajem dialogu i środkiem 
więzi partii z masami. 

Zagadnienie to należy szczególnie podkreślić. W tej bowiem dziedzinie 
— rozwijania szerokiego | konstruktywnego dialogu z masami, zwłaszcza 
z załogami dużych zakładów pracy oraz w dyskusjach z innymi grupami 
społecznymi, partia nasza ma duże osiągnięcia 1 w okresie ostatnich czte- 
rech lat zdobyła ogromne doświadczenie. Szerokie stosowanie metody kon= 
sultacji partyjnych w istotny sposób przyczyniło się do umocnienia auto- 
rytetu partii w społeczeństwie. Nie zatem dziwnego, że ilekroć mówi się 
dzisiaj o partyjnej konsultacji w kontekście szerokiej więzi partii z ma- 
sami ma się przede wszystkim na uwadze tę nową postawę partii w sto- 
sunku do społeczeństwa. 

Konsultacja zakłada szacunek | zbliżenie czy to w sensie bezpośredniego 
spotkania, czy w sensie moralnym. Zakłada ona także chęć słuchania. Wła- 
śnie w czasie konsultacji formułują się poglądy i problemy, które sie póź- 
niej rozwija. Wszystko to jednak może się toczyć tylko w klimacie wzajem- 
nego szacunku i zrozumienia. 

Konsultacje partyjne wytwarzają zatem pewien klimat I pozytywny 
styl działania w społeczeństwie. Sxłaniają one do pilniejszego słuchania, 
pobudzają do żywszego ustosunkowania się, poprzez zbiorową refleksję 
dają bogatsze, bardziej wszechstronne naświetlenie kwestii, uczą formuło- 
wania poglądów i odczuć, zmuszają do bardziej autentycznych pytań i wy- 
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chodzenia naprzeciw potrzebom, zobowiązują do głębszej i bardziej 
wszechstronnej odpowiedzialności. Uczą poza tym demokratyzmu, tole- 
rancji, wzajemności, a więc równości, uczą szacunku, współpracy i czetel- 
ności, zbliżają i pogłębiają wzajemne stosunki. 

Wreszcie, będąc formą wymiany myśli i doświadczeń, stają się one 
formą intelektualnego i teoretycznego wzbogacania tych, którzy biorą 
w nich udział. Mogą zatem być uznane za jeden z istotnych środków 
szeroko pojętej edukacji politycznej. 


* 


W świetle uchwał VI Zjazdu PZPR i postanowień I Krajowej Konfe- 
rencji Partyjnej doskonalenie metod pracy partyjnej, podnoszenie ich 
efektywności nabiera szczególnej wagi politycznej. Doskonalenie metod 
i form pracy instancji i organizacji partyjnych w swym końcowym rezul- 
tacie decyduje o podnoszeniu i umacnianiu kierowniczej roli partii w pań- 
stwie i społeczeństwie, o realizacji programu społeczno-gospodarczego roz- 
woju kraju. 

Konsekwentnie realizując uchwałę VI Zjazdu PZPR, przystąpiliśmy w 
gdańskiej organizacji partyjnej do analizy dotychczasowych metod par- 
tyjnego działania we wszystkich dziedzinach życia społeczno-gospodarcze- 
go. politycznego i ideologicznego. Skłoniło nas to do szerszego przeanali- 
zowania własnych zasobów aktywności i skuteczności działania. 


Szczególną uwagę zwróciliśmy na zadania w dziedzinie rozwoju spo- 
łeczno-gospodarczego naszego województwa, wynikające z programu przy- 
Spieszonego rozwoju gospodarczego kraju, na zadania preferujące dyna- 
miczność, efektywność, racjonalność gospodarowania, wymagające akty- 
wizacji gospodarczej. społecznej i politycznej całego społeczeństwa woje- 
wództwa. Rozpatrywaliśmy to uwzględniając specyfikę gospodarczą na- 
szego województwa oraz strukturę społeczno-zawodową naszego społe- 
czenstwa. Wyraża się ona we wzroście znaczenia gospodarki morskiej 
i wielkoprzemysłowej klasy robotniczej. Stwierdzaliśmy stały wzrost zwar- 
tości i aktywności politycznej i społecznej całej gdańskiej organizacji par- 
tyjnej. 

Analizy tej dokonaliśmy w sposób kompleksowy. Uzupełniliśmy ją ko- 
rzystając z dorobku nauk społecznych, w tym wiedzy o partii. Założeniem 
tej pierwszej wielopłaszczyznowej analizy było jej kontynuowanie w 
praktyce działania wojewódzkiej instancji partyjnej. 

Towarzyszyła nam troska o to, aby metody i formy pracy partyjnej 
przyczyniały się do umocnienia leninowskich norm życia partyjnego i do 
konsekwentnej realizacji uchwał VIII Plenum KC z 1971 r. Cel, jaki sobie 
postawiliśmy, to przede wszystkim doskonalenie programowania i plano- 
wania pracy partyjnej oraz coraz Ściślejsze wiązanie pracy ideologicznej 
z innvmi dziedzinami pracy partyjnej Wśród metod pracy naszej orga- 
n'zacji partvjnej szczególną aprobatę, uznanie i trwałość zyskała omawia- 
na w artvkule metoda konsultacji politycznej. 

W naszej dvskusji i pracy nad coraz to szerszym stosowaniem konsulta- 
cji w pracy politycznei założyliśmy, iż powinna ona być formą umacniania 
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centralizmu demokratycznego w życiu wojewódzkiej organizacji partyjnej 
i poprzez szerokie uczestnictwo w przygotowaniu decyzji politycznych win- 
na przyczyniać się do rozwoju demokracji wewnątrzpartyjnej, do zacie- 
Śniania więzi partii z klasą robotniczą i całym społeczeństwem oraz sta- 
nowić nowy, nośny kanał w systemie przepływu informacji o sytuacji 
społeczno- politycznej, pozwalający na dokładniejsze poznanie potrzeb i na- 
strojów środowisk przez instancje partyjne. A co za tym idzie — stanowić 
nową, ważną metodę pracy organizacji i instancji partyjnych, szczegól- 
nie w procesie podejmowania decyzji politycznych. 

W działalności gdańskiej organizacji partyjnej można wyróżnić nastę- 
pujące formy konsultacji politycznej: 

— konsultacja programu wojewódzkiej instancji partyjnej wybranych 
dziedzin życia województwa z określonymi środowiskami i grupami 
aktywu partyjnego, 

— konsultacja — poradnictwo fachowe poszczególnych instytucji specja- 
listycznych województwa w kwestiach szczegółowych rozwiązywanych 
przez wojewódzką instancję partyjną, 

— konsultacja stała w wybranych grupach aktywu partyjnego, 

— konsultacja z aktywem partyjnym dotycząca kierunków pracy partyj- 
nej, 

— konsultacja aktywu partyjnego wybranych środowisk społecznych 
związana z wytyczaniem zadań propagandowo-agitacyjnych. 
Najczęściej stosowaną formą konsultacji jest dyskusja problemowa. Mó- 

wiąc o formach konsultacji, należy dodać, że w praktyce niejednokrotnie 
występują one ze sobą łącznie, nawzajem się wspomagając i uzupełnia- 
jąc. Pozwala to na pełne włączanie organizacji partyjnych w rozwiązy- 
wanie podstawowych problemów życia społeczno-gospodarczego naszego 
regionu i całego kraju. 

W pracy partyjnej po VI Zjeździe szczególnie wzrosła rola programowa- 
nia i planowania. Nakreślanie wizji budowy rozwiniętego społeczeństwa 
socjalistycznego wymaga jej pogłębiania w postaci programów rozwoju 
poszczególnych dziedzin życia nie tylko w skali kraju, ale i poszczesól= 
nych regionów. Zwiększa to niewątpliwie zakres działania i odpowiedzial- 
ności instancji i organizacji partyjnych i podnosi rangę metody konsulta- 
cji w pracy partyjnej. 

Komitet Wojewódzki w latach 1972—1973 podjął pracę nad następują- 
cymi zagadnieniami o kluczowym dla naszego województwa znaczeniu, 
które wsparte zostały wszechstronną konsultacją partyjna. Były to m. in.: 
program rozwoju kultury województwa gdańskiego do roku 1980, program 
udziału nauki i techniki w rozwoju społeczno-gospodarczym województwa, 
program rozwoju przemysłu okrętowego, przygotowania do wprowadzenia 
nowego Kodeksu Pracy, przygotowania do wprowadzenia nowego systemu 
ekonomiczno-finansowego, przygotowanie i przeprowadzenie powszech- 
nego przeglądu gospodarki materiałowej, dyskusja nad problematyką 
obrad XII i XV Plenum KC w aspekcie uczestniczenia w przygotowaniu 
decvzji politycznych (uchwały KC). 

Konsultacja materiału pod nazwą Stan kultury w województwie gdań- 
skim i program jej rozwoju do roku 1980 przygotowanego na posiedze- 
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nie plenarne KW odbyła się we wszystkich środowiskach społecznych wo- 
jewództwa zainteresowanych stanem i perspektywami rozwoju kultury. 
Konsultacje prowadzili członkowie Komisji Kultury KW oraz pracownicy 
Wydziału Propagandy i Agitacji KW. Odbyło się około 100 spotkań środo- 
wiskowych, w których uczestniczyło około 1200 osób. Formą towarzyszącą 
wypowiedziom w trakcie spotkań były pisemne opracowania w kwestiach 
szczegółowych, zawierające oceny i stanowiska specjalistów różnych dzie- 
dzin i działaczy kulltury; było ich łącznie około 400. Uzupełnieniem konsul- 
tacji nad programem rozwoju kultury była dyskusja w naszym środowi- 
sku kultury nad Prognozą rozwoju kultury polskiej po 1990 r. Uwa-. 
żamy, że całość dyskusji nad kierunkami rozwoju kultury przyczyniła się 
do właściwego usytuowania problematyki kulturalnej w całokształcie 
naszych przedsięwzięć rozwojowych. 

Plenum KW na temat rozwoju kultury poprzedzały więc następujące 
metody pracy partyjnej: konsultacja wśród wybranych środowisk kultury, 
wśród partyjnego aktywu kultury, ekspertyzy sporządzone z inspiracji 
naszej instancji przez specjalistów w dziedzinie ochrony zabytków, poli- 
tyki kulturalnej, filozofii i socjologii oraz konsultacje wśród partyjnego 
aktywu robotniczego i studenckiego. Wszystkie formy konsultacji politycz- 
nej pozwoliły na głębsze poznanie potrzeb środowisk w dziedzinie upow- 
szechniania kultury oraz dążeń środowisk twórczych. Tym samym umo- 
żliwiły trafniejsze sformułowanie zadań w dziedzinie kształtowania in- 
frastruktury kulturalnej oraz upowszechniania kultury. Konsultacje te 
przyczyniły się do aktywizacji całego środowiska kultury Wybrzeża, sta- 
nowiły także dalszy krok w umacnianiu zwartości i konsolidacji środowisk 
wokół polityki kulturalnej partii. 

Wojewódzka narada partyjna w grudniu 1973 r. podjęła problem efek- 
tywniejszego wykorzystania badań naukowych w gospodarce oraz oceniła 
dorobek badawczy uczelni Wybrzeża z punktu widzenia uzyskanych rezul- 
tatów i prawidłowości doboru tematyki zgodnie z potrzebami wojewódz- 
twa gdańskiego. Materiał na naradę przygotowany został przez Wydział 
Nauki i Oświaty KW oraz partyjny aktyw naukowy Wybrzeża. Został on 
poddany ocenie wybitnych naukowców gdańskiego środowiska oraz wy- 
branych placówek naukowo-badawczych ważących w rozwoju gospodar- 
czym naszego województwa. Celem konsultacji było uzyskanie racjonal- 
nych rozwiązań współpracy nauki z gospodarką, szczególnie z gospodarką 
morską. Niemniej ważne było poszukiwanie doskonalszych metod partyj- 
nej inspiracji we wszystkich dziedzinach nauki. Inspiracja ta winna wy- 
nikać z dobrego rozeznania potrzeb społecznych, stanu gospodarki i za- 
plecza naukowo-badawczego, a jednocześnie ze znajomości danej dyscypli- 
ny naukowej. 

Wojewódzka narada partyjnego aktywu naukowego stanowiła nowum 
w pracy Komitetu Wojewódzkiego i w istotny sposób przyczyniła się do 
ukształtowania prowadzonej przez naszą instancję polityki w dziedzinie 
rozwoju nauki w naszym regionie i do dalszego doskonalenia pracy par- 
tyjnej w środowiskach naukowych naszego województwa. Jej wyniki zo- 
stały zaaprobowane przez środowisko naukowe Wybrzeża. Narada, jak 
I przygotowania do niej zaangażowały aktyw w odpowiedzialnej pracy nad 
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formułowaniem długofalowych celów rozwoju nauki i określania metod po- 
lityki naukowej. 

Po opracowaniu programu rozwoju przemysłu okrętowego przez ZPO, 
program ten przedstawiono do dyskusji przez grupy specjalistów w po- 
szczególnych zakładach. Następnie po uwzględnieniu zgłoszonych uwag 
i wniosków program ten był dyskutowany w grupach szerokiego aktywu 
społeczno-gospodarczego i politycznego w stoczniach i przedsiębiorstwach. 
W konsekwencji został pozytywnie zaopiniowany przez Egzekutywę KW 
PZPR. 

Pracownikom poszczególnych zakładów przedstawiono perspektywy roz- 
woju całego przemysłu okrętowego. Wszystkie zakłady tego przemysłu 
mają obecnie perspektywę rozwoju i znają kierunki podjętych działań 
zarówno przez ZPO, jak i własne przedsięwzięcia w tym zakresie. Ma to 
istotne znaczenie dla utożsamiania interesów załóg z interesem ich zakła- 
dów pracy, dla lepszego zapoznania się z ich perspektywami rozwojowymi 
i zrozumienia stawianych przed załogami celów i zadań, co ma doniosły 
wpływ na rozwój integracji zespołów pracowniczych, kształtowanie po- 
czucia dumy zawodowej i wzrost odpowiedzialności produkcyjnej. 


W wybranych większych zakładach pracy naszego województwa prowa- 
dzono konsultacje nad projektem Kodeksu Pracy, który uchwalony został 
przez Sejm w lipcu 1974 r. i wszedł w życie z dniem 1 stycznia br. Dy- 
skusje nad projektem tego Kodeksu prowadzone były dwustopniowo — 
najpierw odbyły się konsultacje z aktywem społeczno-gospodarczo-poli- 
tycznym przedsiębiorstw, a następnie z aktywem związkowym. Po uchwa- 
leniu Kodeksu przez Sejm rozwinęliśmy szkolenie aktywu kierowniczego 
i związkowego na ten temat. 

Przy wdrażaniu nowego systemu ekonomiczno-finansowego w przedsię- 
biorstwach przemysłu maszynowego, drzewnego, chemicznego, lekkiego 
iciężkiego przeprowadzono szeroką kampanię konsultacyjno-wyjaśniającą. 
Z zasadami nowego systemu ekonomiczno-finansowego zapoznano wszyst- 
kich pracowników wspomnianych zakładów. Kampania konsultacyjno-wy- 
jaśniająca na temat nowego systemu ekonomiczno-finansowego przyczyni- 
ła się do głębszego ukazania związków między wynikami pracy a jego ma- 
terialnymi i moralnymi skutkami dla ludzi — jako zespołów i jednostek. 

W pracach zespołów prowadzących przegląd gospodarki materiałowej 
brali udział aktywiści partyjni i związkowi. Zespoły przeprowadzające 
przegląd gospodarki materiałowej prowadziły ponadto bezpośrednie roz- 
mowy i konsultacje z pracownikami zakładów i przedsiębiorstw. Po wy- 
słuchaniu opinii i wniosków pracowników tworzono programy poprawy 
gospodarki materiałowej, które następnie były opiniowane przez zebrania 
OOP, posiedzenia egzekutyw POP i KZ PZPR. W następstwie poświęconego 
tej kwestii listu Sekretariatu KC PZPR gospodarka materiałowa stała się 
przedmiotem stałej, a nie tylko traktowanej doraźnie troski kierownictw 
zakładów i aktywu społeczno-ekonomicznego. Ma to doniosłe znaczenie 
dla całego procesu doskonalenia działalności gospodarczej w zakładach 
przemysłowych. 

Bardzo dużą uwagę poświęciliśmy problemom XII Plenum KC. Wyra- 
zem tego były szeroko zakrojone konsultacje w dużych zakładach przemy- 
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słowych i środowiskach pracowniczych znaczących w kształtowaniu opinii 
społecznej. Konsultacje prowadziliśmy w dwóch etapach: w pierwszym 
obejmowały one założenia programowe zawarte w informacji Sekretariatu 
KC, które były przedmiotem konsultacji przed XII Plenum KC. W dyskusji 
wypowiedziało się ok. 70 proc. uczestników spotkań. Aktyw z aprobatą 
przyjął podejmowane przez kierownictwo partii zamierzenia programowe, 
zmierzające do rozwiązania żywotnych problemów życia wszystkich ludzi 
pracy. Podkreślano, że stwarzają one realne możliwości dalszego podno- 
szenia stopy życiowej w naszym kraju, są wymiernym wyrazem konsek- 
wentnej i skutecznej realizacji programu VI Zjazdu i postanowień I Kra- 
jowej Konferencji Partyjnej. Znaczenie tych problemów zostało podnie- 
sione w dyskusji, w której zastanawiano się nad możliwościami maksymal- 
nego wykorzystania wszystkich istniejących zasobów zapewniających re- 
alizację tego programu. Zgłoszono także szereg propozycji rozszerzających 
jego zakres. W drugim etapie odbyły się spotkania konsultacyjne, na któ- 
rych prezentowano decyzje XII Plenum KC. 


Przebieg konsultacji założeń programowych XII Plenum KC, a następnie 
— w ich wyniku — prezentacja decyzji potwierdziły i ugruntowały prze- 
konanie o słuszności przedsięwzięć kierownictwa partii w rozwiązywaniu 
żywotnych problemów życia wszystkich ludzi pracy. Wskazywano, że stałe 
podnoszenie poziomu warunków bytowych i socjalnych ludzi pracy — 
cel polityki naszej partii — jest czynnikiem stymulującym proces wzrostu 
społeczno-gospodarczego kraju. W wyniku konsultacji uwzględniono sze- 
reg nowych propozycji, dotyczących pracowników m. in. portów morskich, 
rybołówstwa morskiego i gospodarki komunalnej. 

Aktyw społeczno-gospodarczy ziemi gdańskiej z uznaniem przyjął pro- 
pozycję wymiany poglądów w sprawie dalszego rozwoju gospodarki żyw- 
nościowej kraju do 1990 r. Dowodem tego m. in. była blisko stuprocentowa 
frekwencja zaproszonych na konsultacje. Blisko połowa uczestników wzięła 
bezpośredni udział w dyskusji. Uczestnicy konsultacji najczęściej zwracali 
uwagę na właściwe wykorzystanie ziemi i potrzebę rozwiązania wielu pro- 
blemów chłoporobotników, na problemy związane z potrzebą zabezpie- 
czenia przez przemysł maszynowy i chemiczny odpowiednich środków 
umożliwiających wprowadzenie nowoczesnych technologii uprawy i hodo- 
wli, usprawnienia i zwiększenia budownictwa na wsi, rozwoju bazy ma- 
szynowej i przechowalniczej, rozwoju instytucji zbiorowego żywienia oraz 
skuteczniejszego wspierania produkcji przez naukę. 

Wypowiedzi były szczere oraz przepełnione troską 1 odpowiedzialnością 
za dotychczasowy i przyszły rozwój kompleksu żywieniowego. Sprawiła to 
nie tylko interesująca tematyka, ale przede wszystkim przygotowanie 
i sposób przeprowadzenia samych konsultacji. Na atmosferę i przebieg wy- 
miany opinii w dużej mierze wpływ miały umiejętności i postawa prowa- 
dzących te spotkania oraz kompetencja uczestniczących w spotkaniach 
pracowników administracji i aparatu partyjnego szczebla centralnego i wo- 
jewódzkiego. To reprezentatywne przedstawicielstwo sprawiło, że byliśmy 
niejednokrolnie świadkami autentycznego wzrostu zaangażowania i odpo- 
wiedzialności, potwierdzonych deklaracjami i zobowiązaniami i to nie tylko 
ze strony członków partii i ZSL, ale również i bezpartyjnych. 
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Nie rodziło się to gwałtownie i spontanicznie. Zarejestrowaliśmy prze- 
cież wątpliwości i krytykę szczególnie w sprawach dotyczących przedsię- 
wzięć rzeczowych i organizacyjnych, które powodują nie zawsze zadowa- 
lający postęp w realizacji przyjętych decyzji. Ale przebieg spotkań zmie- 
niał się często w zasadniczy sposób, gdy naprzeciw przysłowiowej przeko- 
rze wychodziła rzetelna informacja o bieżącej sytuacji i realności podejmo- 
wanych zamierzeń. Rangę takich konsultacji dodatkowo podnosił fakt peł- 
nej gotowości przedstawicieli władz centralnych i wojewódzkich do roz- 
wiązywania lokalnych problemów i wspierania wszelkich racjonalnych ini- 
cjatyw. Cechowała je atmosfera wzajemnego zaufania i życzliwości. U- 
twierdziło to nas w przekonaniu, że nie tylko wzbogaciliśmy naszą wiedzę 
z bezpośrednią korzyścią dla realizacji zadań w zakresie rozwoju gospo- 
darki żywnościowej, ale także we wszystkich zyskaliśmy sojuszników spra- 
wy i świadomych realizatorów nakreślonych zadań. Konsultacje pozwo- 
lily — w naszym przekonaniu — na wzajemne zbliżenie, pogłębiły wzaje- 
mny szacunek i uświadomiły potrzebę wspierania się w rozwiązywaniu 
spraw o zasadniczym znaczeniu, a także problemów lokalnych. 


* 


Konsultacja polityczna i jej doskonalenie powodują wzrost jej znacze- 
nia w przygotowywaniu programów działania instancji partyjnych oraz 
wzrost udziału organizacji i członków partii w podejmowaniu decyzji po- 
litycznych o dużej wadze. 

Rozpowszechnioną już metodę pracy partyjnej, stosowaną w gdańskiej 
organizacji od 1971 r., stanowią konsultacje aktywu partyjnego z wybra- 
nych środowisk społecznych, związane z wytyczaniem zadań propagando- 
wo-agitacyjnych oraz w dziedzinie pracy wewnątrzpartyjnej. Należy tu 
podkreślić takie fakty, jak systematyczność, zwłaszcza w szczególnie waż- 
nym dla partii środowisku społecznym, tj. klasy robotniczej, systematycz- 
ność spotkań kierownictwa politycznego instancji wojewódzkiej z robotni- 
czym aktywem propagandowym, wprowadzenie do tych spotkań elemen- 
tów kształcenia politycznego i traktowanie ich jako formy rzetelnej infor- 
macji o nastrojach politycznych społeczeństwa. Tak pomyślana konsulta- 
cja polityczna przynosi pogłębione rozpoznanie opinii klasy robotniczej 
o węzłowych kwestiach społeczno-politycznych, a jednocześnie służy jej 
politycznej i ideologicznej aktywizacji. Stanowi także istotny eleraent pro- 
cesu doskonalenia pracy wewnątrzpartyjnej. 

Powołując grupy robotniczego aktywu, wychodziliśmy z założenia, że 
w ten sposób instancje partyjne uzyskają możliwość bliższego poznania 
potrzeb wielkoprzemysłowego środowiska robotniczego, a co za tym idzie 
uwzględnienia w swej pracy jego opinii. Słowem chodziło o to, aby 
aktyw ten spełniał m. in. rolę ogniwa pośredniego w systemie informacji 
wewnątrzpartyjnej w obydwu kierunkach. 


Te bezpośrednie kontakty aktywu robotniczego z instancją wojewódzką 
stały się nową formą wszechstronniejszego niż dotychczas przekazywania 
informacji o kierunkach i treści pracy wojewódzkiej instancji partyjnej 
do środowisk i załóg wielkich zakładów przemysłowych. Przedstawiciele 
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tych zakładów — robotnicy, zostali włączeni do pracy instancji i organiza- 
cji partyjnych zarówno w zakresie jej programowania, jak i realizacji. 

W skład wojewódzkiego aktywu propagandowego wchodzą robotnicy 
z kilkunastu kluczowych zakładów pracy województwa: Stoczni Gdańskiej 
im. Lenina, Stoczni im. Komuny Paryskiej w Gdyni, „Dalmoru”, „Polmo” 
w Tczewie, „Zamechu” w Elblągu, zarządów portów, morskich stoczni 
remontowych i węzłów kolejowych. Ponadto wielu robotników weszło 
w skład aktywu powiatowych i miejskich instancji partyjnych (2000 osób). 
Działają grupy robotniczego i wiejskiego aktywu przy komitetach zakła- 
dowych i komitetach gminnych. Swego rodzaju nowum w pracy naszej 
organizacji partyjnej jest również powołanie studenckiego aktywu partyj- 
nego. W okresie kilku ostatnich lat pracy aktywu robotniczego w naszym 
województwie wypracowano różne formy działania. Spełnia on m. in. 
funkcje zespołu konsultacyjnego instancji terenowych. 


Perspektywy rozwoju aktywu, doskonalenia go jako zespołu konsulta- 
cyjnego upatrujemy m. in. w pełniejszym angażowaniu go w procesie 
programowania i planowania pracy wojewódzkiej organizacji partyjnej, w 
systematycznym rozpoznawaniu opinii środowisk robotniczych i inteli- 
gencji, ich nastrojów i stanu świadomości politycznej oraz w przekazy- 
waniu w sposób zorganizowany pogłębionej informacji politycznej do śro- 
dowisk działania. 

Wśród różnych form konsultacji należy wyróżnić tę, która ma szczególne 
perspektywy w pracy naszej wojewódzkiej organizacji partyjnej. Jest to 
konsultacja — ekspertyza naukowa. Oznacza ona wszechstronne wykorzy- 
stanie potencjału środowiska naukowego naszego regionu, jego poszczegól- 
nych przedstawicieli, instytutów i placówek naukowo-badawczych. Stano- 
wi ona ważną, chociaż jeszcze nie powszechną formę konsultacji w prakty= 
ce partyjnej. Dlatego powinniśmy kształtować nawyk korzystania z wie- 
dzy, talentu i doświadczeń zespołów naukowych i ich dorobku. Poprzez 
tę praktykę uzyskujemy pogłębiony pogląd na określone zjawiska i fakty 
oraz unikamy jednostronności ocen. ' 

Konsultacja polityczna, jej upowszechnianie i rozwijanie, oznacza pod- 
jęcie w sposób przemyślany zadań postawionych przed organizacjami i in- 
stancjami przez VI Zjazd PZPR. Jej waga wzrośnie jeszcze bardziej w 
okresie przygotowań do VII Zjazdu partii, który wytyczy kierunki dalsze- 
go społeczno-gospodarczego rozwoju kraju w warunkach budowy rozwi- 
niętego społeczeństwa socjalistycznego. 

Głównym warunkiem doskonalenia konsultacji politycznej i jej roli 
w systemie pracy partii jest rozwijanie wiedzy o partii oraz innych dy- 
scyplin nauk społecznych. Dyskusja i wymiana doświadczeń w pracy par- 
tyjnej stanowić może podłoże do ustalenia kierunków i problemów badaw- 
czych w tym zakresie. 

Metoda konsultacji partyjnych aktywizuje tętno życia politycznego w 
samej partii i w całym społeczeństwie. Uczestniczący w tym procesie to- 
warzysze, a także bezpartyjni znajdują bowiem odpowiednią platformę 
dla rozwijania własnej wiedzy, inspirację dla wielu cennych inicjatyw 
oraz impuls dla bardziej skutecznego i staranniej przemyślanego działania 
we wszystkich podstawowych dziedzinach naszego życia, 


Rozwój kooperacji produkcyjnej 
w rolnictwie 
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Uchwalony przez XV Plenum KC PZPR kompleksowy program roz- 
woju gospodarki żywnościowej stawia przed rolnictwem zadania podwo- 
jenia produkcji rolniczej w latach 1970—1990. Zadanie to będzie reali- 
zowane przy równoczesnym odpływie siły roboczej z rolnictwa do innych 
działów i gałęzi gospodarki narodowej. Z tym wiąże się konieczność uno- 
wocześnienia rolnictwa i intensyfikacja produkcji rolnej. 

„Wspólnym mianownikiem wszystkich naszych poczynań w rolnictwie 
— podkreślił na XV Plenum KC PZPR tow. Edward Gierek — należy 
uczynić dążenie do jego unowocześnienia w najszerszym tego słowa zna- 
czeniu. Oznacza to uzbrojenie rolników w nowoczesne narzędzia. Ozna- 
cza to zapewnienie szybkiego i stałego postępu agrotechniki 4 metod ho- 
dowli. Oznacza to rosnący dostatek i wysoką kulturę życia rolników” (1). 

Kompleksowy program rozwoju gospodarki żywnościowej przewiduje 
znaczne nakłady na rozwój przemysłu chemicznego, maszynowego, budo- 
wlanego i budownictwa, które to działy gospodarki narodowej zapewnią 
rolnictwu materialną podstawę jego unowocześnienia. Program ten prze- 
widuje również określone środki na dalszą rozbudowę przemysłu spożyw- 
czego oraz całego zaplecza usługowego rolnictwa, co również sprzyjać 
będzie unowocześnieniu rolnictwa i zwiększy wpływ tych wszystkich ga- 
łęzi na rozwój produkcji rolniczej i żywności. Uruchomienie tych środ- 
ków wymaga jednakże czasu i realnie nie można liczyć z dnia na dzień 
na radykalną poprawę sytuacji w dziedzinie znacznego wyposażenia rol- 
nictwa. Dlatego też w najbliższych latach główna uwaga i wysiłek polityki 
rolnej musi być skierowany na pełne wykorzystanie istniejących jeszcze 
rezerw produkcyjnych i zapewnienie warunków dla maksymalnie efekty- 
wnego wykorzystania tych środków, jakie są dostarczane rolnictwu. W tych 
warunkach szczególnej wagi i znaczenia nabiera problem racjonalnego go- 
spodarowania ziemią i wszystkimi zasobami gospodarstw rolnych: indy- 
widualnych, spółdzielczych i państwowych. 

Biorąc za punkt wyjścia realia aktualnej sytuacji w rolnictwie i możli- 
wości oraz potrzeby rozwoju społeczno-gospodarczego kraju w perspekty- 


(1) XV Plenum KC PZPR, Nowe Drogi nr 11/1974 r., str. 11—12. 
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wie, partia w polityce rolnej konsekwentnie kojarzy jedność celów stałego 
wzrostu produkcji rolnej i przemian społecznych na wsi. Jest to wyrazem 
realizacji uchwał VI Zjazdu i skonkretyzowanych w programie uchwalo- 
nym przez XV Plenum KC PZPR: „Nadrzędnym zadaniem polityki rolnej 
partii, wypracowanej przy udziale ZSL, jest zapewnienie systematycznego 
wzrostu produkcji rolnej i przemian społecznych w rolnictwie w kierunku 
socjalistycznym”(2). 

_ Realizacja tego nadrzędnego zadania polityki rolnej partii uzależniona 
jest od technicznej rekonstrukcji rolnictwa. Nieodzowne przy tym są spo- 
łeczne przekształcenia na wsi. | 

W świetle tak sprecyzowanego kierunku działania szczególnego znacze- 
nia nabiera kooperacja produkcyjna w rolnictwie, która w realnie istnie- 
jącej sytuacji w rolnictwie stanowi jeden z ważniejszych elementów orga- 
nizacji produkcji. Kooperacja umożliwia pełniejsze wykorzystanie zasobów 
pracy i techniki istniejących w gospodarstwach rolnych, a także środ- 
ków dostarczanych rolnictwu przez przemysł. Kooperacja produkcyjna 
stwarza warunki do stopniowych przekształceń społecznych i zespołowych 
form gospodarowania. Dlatego też, stojąc na gruncie realizmu i racjonal- 
ności gospodarowania, polityka partii udziela poparcia wszystkim gospo- 
darstwom rolnym, szczególnie jednak preferując rozwój kooperacji pro- 
dukcyjnej i społecznych form uprawy ziemi i hodowli. 

Polityka rolna partii uchwalona na VI Zjeździe PZPR przyniosła już 
konkretne rezultaty gospodarcze, a co najważniejsze jest to polityka w peł- 
ni zaakceptowana przez rolników. Poważnie ożywiła ruch kooperacji 
produkcyjnej w naszym kraju. Ruch ten ukształtował już szereg oryginal- 
nych form godnych upowszechnienia. W szczególności przełamał bariery, 
jakie istniały w przeszłości między gospodarstwami indywidualnymi i u- 
społecznionymi, zwłaszcza państwowymi. Za szczególnie cenne zjawisko 
należy uznać wiązanie kooperacji produkcyjnej gospodarstw rolnych 
wszystkich form własności ze specjalizacją sprzyjającą wdrażaniu do rol- 
nictwa postępowych metod produkcji. Kooperacja pozwala na wiązanie 
specjalizacji indywidualnych gospodarstw z uspołecznionymi formami pro- 
dukcji na większą skalę. Są to jednak dopiero początki ruchu kooperacji 
produkcyjnej w rolnictwie. której umasowienie przyspieszy procesy uno- 
wocześnienia rolnictwa i jego rozwoju w kierunku socjalistycznym. W 
związku z tym ze szczególną uwagą należy odnieść się do dotychczasowych 
tendencji i doświadczeń w rozwoju ruchu kooperacji produkcyjnej w na- 
szym rolnictwie i utrwalać wszystkie jego pozytywne osiągnięcia i ten- 
dencje. 


SPECJALIZACJA I NOWE FORMY KOOPEROWANIA 
GOSPODARSTW INDYWIDUALNYCH 


Nasze rolnictwo charakteryzuje się ogromnym rozdrobnieniem gospo- 


darstw indywidualnych, które dominują w produkcji rolnej. Owo rozdrob- 
nienie powoduje niewątpliwie niski poziom ich specjalizacji. Przeciętna 


(2) Tamże, str. 45. 
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wielkość ponad 3 mln indywidualnych gospodarstw nie przekracza po- 
wierzchni 5 ha. W tym ok. 38 proc. stanowią gospodarstwa o powierzchni 
poniżej 2 ha. Dominują one niemal w całym pasie południowych woje- 
wództw: rzeszowskim, krakowskim, katowickim, opolskim, a po części także 
lubelskim i kieleckim. Warunki rozwoju tych gospodarstw w przeszłości 
spowodowały, że wytwarzają one niemal wszystko co można w naszym 
rolnictwie produkować. W tej sytuacji już obecnie postęp w mechanizacji 
rolnictwa umożliwia zmniejszenie w tych gospodarstwach zatrudnienia 
oraz wymaga specjalizacji w rozdrobnionym rolnictwie indywidualnym. 
Bez specjalizacji nie jest możliwe pełne wykorzystanie rezerw oraz zaso- 
bów poszczególnych gospodarstw. Problem specjalizacji gospodarstw rol- 
nych zaostrza rozbudowa i modernizacja przemysłu spożywczego. Wymaga 
to zmian jakościowych w dostawach surowców rolnych, a przede wszyst- 
kim jednorodnych produktów rolnych dostarczanych w dużych ilościach. 
Problem ten dotychczas rozwiązywano przy pomocy szeroko rozwiniętej 
w Polsce kontraktacji płodów rolnych i ostatnio także jej zespołowych 
form. Wprowadza się tu elementy kooperacji i wiązanie ekonomicznie 
rozdrobnionych gospodarstw z przemysłem przetwórczym. Dzięki stoso- 
waniu kontraktacji aktualnie w Polsce ok. 1.800 tys. gospodarstw chłop- 
skich zajmuje się ściśle regulowaną przez uspołecznione organizacje go- 
spodarcze produkcją zbóż, ponad 500 tys. gospodarstw kontraktowaną pro- 
dukcją ziemniaków przemysłowych, pastewnych i konsumpcyjnych, blisko 
500 tys. gospodarstw uprawia kontraktowane buraki cukrowe, ok. 200 
tys. prowadzi produkcję roślin oleistych, 130 tys. zajmuje się produkcją 
- roślin włóknistych. Na tej drodze został osiągnięty pewien postęp w spe- 
cjalizacji także produkcji zwierzęcej. Około 72 tys. gospodarstw indywi- 
dualnych prowadzi wyspecjalizowany chów zwierząt. Gospodarstwa te są 
najczęściej zrzeszone w branżowych związkach producentów, działających 
w ramach kółek rolniczych, i korzystają z fachowej opieki tych związków. 
Korzystają one również z pomocy i opieki wyspecjalizowanej spółdziel- 
czości rolniczej, jak spółdzielczość mleczarska, ogrodniczo-pszczelarska i in- 
nych. Niemniej postęp w specjalizacji osiągnięty na tej drodze jest niewy- 
starczający. Bez dalszego postępu w kooperacji i specjalizacji staje się nie- 
możliwe pełne korzystanie przez gospodarstwa indywidualne z mechani- 
zacji i osiągnięć nauki rolniczej. | 

Uchwały VI Zjazdu PZPR, wysuwając na czoło zadań polityki rolnej 
problem specjalizacji gospodarstw chłopskich, zaleciły podjęcie działania 
rozwijającego kooperację produkcyjną, która z jednej strony zwiększałaby 
specjalizację, z drugiej zaś koncentrację produkcji. Chodziło więc o łącze- 
nie działalności i zasobów poszczególnych gospodarstw indywidualnych. 
Główna uwaga została więc zwrócona na kooperację poziomą między go- 
spodarstwami, prowadzącą do stopniowych zmian strukturalnych i stwa- 
rzającą przesłanki dla społecznych przeobrażeń rolnictwa. 

Zgodnie z wytycznymi VI Zjazdu PZPR rząd PRL podjął szereg de- 
cyzji stwarzających warunki rozwoju specjalizacji i kooperacji poziomej 
w rolnictwie. Wśród nich szczególną wagę posiada: 

— zniesienie obowiązkowych dostaw, które zmuszały gospodarstwa do 
wielokierunkowej produkcji rolniczej; 
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— polepszenie ekonomicznych warunków produkcji rolniczej; 
— zwiększenie dostaw dla rolnictwa przemysłowych środków produkcji; 
— rozszerzenie kredytu i ulg kredytowych. 


W myśl zaleceń Biura Politycznego KC PZPR i NK ZSL podjęto prace 
nad ukształtowaniem różnorodnych form kooperacji dostępnych dla 
wszystkich rolników indywidualnych. Ministerstwo Rolnictwa opracowało 
szczegółowe zasady organizacyjne kooperacji gospodarstw indywidualnych 
oraz tworzenia warunków umożliwiających ich rozwój. Duże znaczenie 
posiadają rozwiązania techniczne, jak np. typowe projekty pomieszczeń 
inwentarskich dla wyspecjalizowanej hodowli grupy gospodarstw. Mini- 
strowie rolnictwa i finansów określili organizacyjne i finansowe zasady 
tworzenia zespołów gospodarstw kooperacyjnych. 


Zgodnie z tym rozporządzeniem zespoły kooperujących gospodarstw 
mogą być obecnie tworzone w wypadku, gdy na produkcję zespołową zde- 
cyduje się co najmniej 3 rolników. Warunki założenia zespołu są proste 
i pozostawiają pełną swobodę rolnikom w wyborze kierunków specjaliza- 
cji, zakresu kooperacji, a także rozliczeń pomiędzy nimi. Zespół powstaje 
wówczas, gdy rolnicy: 1) zawrą między sobą pisemną umowę o przystą- 
pieniu do zespołu, określając w tej umowie, co, ile i jak będą produkować, 
2) zawrą pisemną umowę z instvtucją państwową bądź spółdzielczą do- 
tyczącą zbytu wytwarzanej produkcji. Takie umowy stanowią podstawę 
do zarejestrowania zespołu w gminnych radach narodowych i od tej pory 
zespół może liczyć na pomoc przewidzianą dla zespołowej gospodarki, m. in. 
kredytową i inną. 


Zespoły kooperacyjne, podobnie jak gospodarstwa kółek rolniczych, 
spółdzielnie produkcyjne i państwowe gospodarstwa rolne, mogą ubiegać 
się o przejęcie w zagospodarowanie ziemi przejmowanej przez Państwowy 
Fundusz Ziemi od gospodarstw chłopskich rezygnujących z jej uprawy, 
z braku następców bądź innych przyczyn, w zamian za rentę itp. Mogą 
one również wchodzić w związki kooperacyjne z uspołecznionymi przed- 
siębiorstwami rolnymi. W stosunkach zewnętrznych zespół reprezentuje 
członek zespołu upoważniony umową. 


Zespoły te dość znacznie różnią się od prostych form kooperacji zna- 
mych w Polsce wczesniej. Obecnie posiadają one instytucjonalną formę 
pisanej i rejestrowanej umowy bezterminowej i dotyczą wyspecjalizowa- 
nej produkcji i działalności gospodarczej. Od rolniczych spółdzielni pro- 
dukcyjnych różnią się one skalą produkcji, wewnętrzną organizacją, za- 
sadami podziału i rozliczeń dochodów, odpowiadających zachowanemu sta- 
tusowi indvwidualnych rolników. W ich ramach może powstawać i z re- 
guły powstaje własność zespołowa, co stanowi istotną przesłankę ewolucji 
tvch zespołów ku formom socjalistycznym. Można sądzić, że w miarę na- 
rastania własności zespołowej zespoły ewoluować będą w tym kierunku, 
jak w przeszłości niższe typy spółdzielni produkcyjnych. Sprzyja temu 
możliwość nadania im statusu osobowości prawnej, modyfikacja zabezpie- 
czenia kredytowego, zreformowanie opedatkowania i wprowadzenie za- 
hezpieczenia emervtalneso, podobnie jak to ma miejsce w przypadku uspo- 
łecznionych form gospodarowania. 
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Na podkreślenie zasługuje duże zainteresowanie tą formą zespołowego 
gospodarowania wśród chłopów. Dodać tu należy, iż występuje ono wśród 
właścicieli gospodarstw przodujących, zorientowanych na postęp w pro- 
dukcji rolniczej. Już w 1973 r., pierwszym roku ich tworzenia, urzędy 
gminne zarejestrowały 4640 zespołów indywidualnych rolników, w tym 
2429 zajmujących się wyspecjalizowaną produkcją rolniczą oraz 2211 ze- 
społów posiadających wspólny park maszynowy, jak ciągniki i maszyny 
rolnicze. Podkreślić warto dość równe zainteresowanie rozwijariem ze- 
społowej produkcji roślinnej i zwierzęcej. Zespołów zajmujących się pro- 
dukcją roślinną utworzono 1249, a produkcją zwierzęcą — 1180. 

Przeprowadzone badania ankielowe zespołów produkcji rolniczej wska- 
zują, że ok. 47 proc. ogólnej liczby zespołów zajmuje się wspólnym go- 
spodarowaniem na gruntach ornych. Na drugim miejscu to zespoły wspól- 
nego użytkowania łąk i pastwisk. 

W zasadzie wszystkie zespoły produkcji roślinnej reprezentowały wysoki 
poziom specjalizacji. Ok. 23 proc. stanowiły zespoły uprawy warzyw i sa- 
downictwa, m. in. w zblokowanych sadach i uprawach warzyw pod szkłem 
i folią. Jesienią 1973 r. powstało 90 zespołów, których członkowie połą- 
czyli pola (zblokowali) pod uprawę zbóż ozimych i rzepaku. Blokowanie 
upraw ułatwia stosowanie traktorów i maszyn bardziej złożonych. Jest 
szczególnie popierane i cieszy się zainteresowaniem wyspecjalizowanych 
już gospodarstw. 

Podobnie w produkcji zwierzęcej zarysowała się specjalizacja i grupo- 
wanie większego jednorodnego stada we wspólnych pomieszczeniach in- 
wentarskich. Dla przykładu, zespół we wsi Zofiówka w pow. Mogilno po- 
djął budowę owczarni na 500 sztuk owiec i letnich szałasów dla tuczu 500 
świń; zespół w Dobrzewinie w pow. Wejherowo podjął budowę kurników 
na 8 tys. kur-niosek i 28 tys. brojlerów; zespół w Sprowie w pow. Ję- 
drzejów wziął w zagospodarowanie stodoły Państwowego Funduszu Ziemi, 
adaptując je na chlewnie dla tuczu 450 sztuk trzody chlewnej. Jest to już 
skala produkcji, jakiej nie można osiągnąć w gospodarstwach indywi- 
dualnych. 

Wspomniane badania ankietowe wskazują, że w zespoły kooperacyjne 
łączą się głównie gospodarstwa, których praca w rolnictwie stanowi główne 
źródło utrzymania o średniej wielkości ok. 8 ha. Występujące rozmiary ze- 
społów produkcji roślinnej wahają się od kilku (np. przy wyspecjalizowa- 
nej uprawie warzyw) do 140 ha. Średnio na 1 zespół przypada 17,5 ha, 
a więc trzykrotnie więcej, niż wynosi przeciętne gospodarstwo w Polsre. 
Rozmiary w produkcji zwierzęcej wahają się od 50 do 3000 sztuk trzody 
chlewnej, przy średniej produkcji rocznie 250 sztuk na 1 zespół, a bvdła 
od 15 do 500 sztuk, tj. 75 sztuk na 1 zespół, W warunkach aktualnej 
sytuacji rolnictwa w Polsce oznacza to już znaczny postęp w rozwoju kon- 
centracji i specjalizacji. 

Na podkreślenie zasługuje fakt, że ok. 40 proc. zespołów wyraża goto- 
wość przejęcia w zagospodarowanie gruntów Państwowego Funduszu Zie- 
mi, co ma szczególne znaczenie wobec narastania ilości gospodarstw star- 
czych i bez następców i dla zapewnienia racjonalnej gospodarki ziemią. 
Już obecnie w Polsce są rejony, w których odsetek takich gospodarstw 
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dochodzi do 40 proc. Często nie ma tam rolniczych spółdzielni produkcyj- 
nych bądź państwowych gospodarstw rolnych, które mogłyby przejąć te 
gospodarstwa. A zatem zespoły indywidualnych rolników mogą odegrać 
pewną rolę w rozwiązaniu także tego problemu. 


FORMY KOOPERACJI GOSPODARSTW INDYWIDUALNYCH 
I USPOŁECZNIONYCH 


W ostatnich latach powstała u nas nowa forma kooperacji indywidual- 
nych rolników z gospodarstwami uspołecznionymi — z państwowymi go- 
spodarstwami rolnymi i rolniczymi spółdzielniami produkcyjnymi. Te no- 
we formy kooperacji indywidualnych gospodarstw chłopskich z uspołecz- 
nionymi przedsiębiorstwami rolnymi wiążą się z zainteresowaniem specja- 
lizacją, przemysłowymi metodami produkcji. 


Kooperacja indywidualnych gospodarstw chłopskich z państwowymi 
przedsiębiorstwami rolnymi posiada perspektywiczne znaczenie z uwagi 
na koncentrację PGR na ziemiach zachodnich i północnych, gdzie zary- 
sowują się coraz większe braki w zasobach siły roboczej na wsi i znaczna 
ilość gospodarstw bez następców. 

Państwowe gospodarstwa rolne, które rozwijają się w Polsce szczególnie 
dynamicznie, nadal powiększają swój udział w globalnej produkcji rolnej, 
przejmując ziemię Państwowego Funduszu Ziemi. PGR przeszły w ostat- 
nich latach poważną ewolucję w systemie organizacji produkcji i finan- 
sowania. W miejsce niewielkich, pojedynczych gospodarstw, rozwijających 
wielokierunkową produkcję rolną, powstały duże wieloobiektowe i wielo- 
zakładowe przedsiębiorstwa i kombinaty rolnicze specjalizujące się wg 
metod przemysłowych w poszczególnych dziedzinach produkcji rolniczej. 
Specjalizacja w PGR stwarza sprzyjające warunki do rozwoju kooperacji 
z indywidualnymi gospodarstwami. Największe zainteresowanie koopera- 
cją z gospodarstwami indywidualnymi wykazują państwowe gospodarstwa 
rolne wyspecjalizowane w produkcji zwierzęcej. Najczęściej świadczą one 
usługi mechanizacyjne gospodarstwom indywidualnym w zamian za do- 
starczane im prosięta do dalszego opasu. PGR wyspecjalizowane w pro- 
dukcji roślinnej kooperują z indywidualnymi rolnikami w zakresie wymia- 
ny materiału siewnego i sadzeniaków, korzystając w zamian z zasobów 
siły roboczej tych gospodarstw, a niekiedy pomieszczeń inwentarskich itd. 
Są to dopiero pierwsze kroki na drodze kooperowania tych gospodarstw. 


Wielce pozytywną tendencją w rozwoju kooperacji produkcyjnej jest 
współdziałanie produkcyjne indywidualnych rolników z rolniczymi spół- 
dzielniami produkcyjnymi. Ogólna poprawa klimatu społecznego wokół 
rolniczych spółdzielni produkcyjnych przełamuje coraz wyraźniej wcze- 
Śniejsze uprzedzenia ze strony wsi indywidualnej oraz samoizolację nie- 
których spóldzielni. Podobnie jak PGR, rolnicze spółdzielnie produkcyjne 
świadczą indywidualnym rolnikom na swoim terenie rozliczne usługi me- 
chanizacyjne, agrotechniczne, zootechniczne i inne. Sprzyjające warunki 
ku temu stworzyło porozumienie pomiędzy centralami kółek rolniczych 
i rolniczych spółdzielni produkcyjnych, dotyczące przekazywania tym osta- 
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tnim środków Funduszu Rozwoju Rolnictwa pod warunkiem zapewnienia 
rolnikom usług mechanizacyjnych, a w miarę możliwości także innych. 
"W ten sposób kształtują się trwałe związki kooperacyjne rolniczych spół- 
dzielni produkcyjnych z indywidualnymi rolnikami, sprzyjające rozwojo- 
wi kooperowania także w dziedzinie produkcji rolniczej i jej przetwórstwa. 
Do końca 1973 r. ponad 40 proc. spółdzielni produkcyjnych przejęło w swo- 
ich wsiach Fundusz Rozwoju Rolnictwa, zapewniając wsi indywidualnej 
usługi mechanizacyjne. Współpraca rolniczych spółdzielni produkcyjnych 
z indywidualnymi rolnikami nie ogranicza się tylko do działalności usługo- 
wej i produkcyjno-rolniczej. Obejmuje ona także organizację wspólnych: 
przedsięwzięć inwestycyjnych z całymi wsiami, m. in. dotyczących wspól- 
nego budownictwa socjalno-kulturalnego. Sygnalizując jedynie te nowe 
zjawiska i tendencje, nie sposób nie podkreślić wagi i znaczenia, jakie dla 
unowocześnienia rolnictwa i jego przeobrażeń w kierunku socjalistycznym 
ma inicjatywa organizowania tzw. branżowych, wyspecjalizowanych spół- 
dzielni. 

Opierając się na doświadczeniach wyspecjalizowanych rolniczych spół- 
dzielni produkcyjnych i w szczególności ich form kooperowania z indy- 
widualnymi rolnikami, Centralny Związek Spółdzielni Produkcyjnych 
opracował statuty wzorcowe branżowych rolniczych spółdzielni produk- 
cyjnych wyspecjalizowanych jednokierunkowo dosyć wąsko i umożliwia- 
jacych specjalizację indywidualnych gospodarstw. Rolnicy w zależności 
od ich miejscowych warunków mogą tworzyć branżowe spółdzielnie wy- 
specjalizowane w wybranym kierunku, nawet w jednym rodzaju produkcji. 
W zależności od kierunku mogą określić specjalizację własnego gospodar- 
stwa, dostosowując je do potrzeb zespołowego gospodarowania. Spółdziel- 
nie branżowe różnego rodzaju może założyć co najmniej 10 rolników indy- 
widualnych, zachowując równocześnie status indywidualnego rolnika i roz- 
wijając współpracę pomiędzy zespołową gospodarką i indywidualną na 
podstawach kooperacji produkcyjnej. W ten sposób członkowie branżowych 
spółdzielni zapewniają sobie zespotowe usługi i nieodzowne świadczenia 
umożliwiające im wyspecjalizowanie własnych gospodarstw stosownie do 
specjalizacji zespołowych, których są współtwórcami. 

Aktualnie już funkcjonują bądź powstają z inicjatywy rolników indv- 
widualnych i w porozumieniu z władzami spółdzielczymi oraz państwo- 
wymi, w zależności od charakteru specjalizacji, branżowe rolnicze spół- 
dzielnie produkcyjne w zakresie produkcji zwierzęcej i rolnicze spółdziel- 
nie chowu bydła mlecznego, rolnicze spółdzielnie chowu drobiu, produkcji 
roślinnej, spółdzielnie produkcji ogrodniczej, rolnicze spółdzielnie prze- 
twórstwa owoców i warzyw. Ich cechą wspólną jest specjalizacja i koope- 
rowanie indywidualnych gospodarstw z zespołową wspólną produkcją 
spółdzielczą. 

W ten sposób indywidualni rolnicy, nie tracąc swojej samodzielności go- 
spodarczej, mogą organizować produkcję zespołową w oparciu o specja- 
lizację i kooperację. Taki system kooperacyjny umożliwia wykorzystanie 
zasobów środków materialnych. finansowych i ludzkich własnych gospo- 
darstw i korzystanie z pomocy państwa udzielonej społecznym formom 
gospodarowania. 
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Znaczną rołę w rozwijaniu wielorakich form kooperacji odgrywają kół- 
ka rolnicze, które w coraz większym stopniu stają się organizacją o cha- 
rakterze gospodarczym. Uchwalony na XV Plenum KC PZPR program 
stawia przed kółkami rolniczymi szereg zadań dotyczących rozwoju koope- 
racji produkcyjnej. Chodzi tu przede wszystkim o udzielanie pomocy ze- 
społom indywidualnych rolników oraz gospodarstwom indywidualnym w 
rozwijaniu specjalizacji, przy współdziałaniu ze służbą rolną. 

Kółka powinny rozwijać różne formy blokowania upraw, wspólnej upra- 
wy łąk i pastwisk, aby tworzyć lepsze warunki dla mechanizacji prac po- 
lowych. Jest to konieczne obecnie, a stanie się nieodzowne w niedalekiej 
przyszłości, kiedy szybciej będą wzrastać dostawy nowoczesnej, wysoko 
wydajnej techniki. Należy tu zwrócić uwagę na potrzeby rozwijania róż- 
nych form kooperacji w rejonach o małym udziale uspołecznionej gospo- 
darki w rolnictwie, gdzie gospodarstwa indywidualne nie mogą liczyć na 
pomoc ze strony uspołecznionych przedsiębiorstw rolnych. 

W związku z tym na szczególną uwagę zasługuje dotychczasowa dzia- 
łalność kółek rolniczych, utrwalanie tendencji kooperacyjnych na wsi. 
Sprzyjające warunki rozwoju kooperacji produkcyjnej stwarzają powo- 
ływane spółdzielnie kółek rolniczych, które koncentrują wszystkie pod- 
stawowe usługi produkcyjne i zapewniają indywidualnym rolnikom nie- 
odzowną bazę materialną dla rozwijania kooperacji i specjalizacji. Pra- 
widłowe ukierunkowanie działalności tych spółdzielni jest szczególnie pil- 
nym zadaniem kółek rolniczych. Działalność kooperacyjna kółek rolni- 
czych obejmuje: 1) usługi mechanizacyjne, 2) zespołowe zagospodarowanie 
gruntów Państwowego Funduszu Ziemi, 3) produkcję roślinną i zwie- 
rzęcą, 4) budownictwo gospodarcze, 5) współdziałanie z instytucjami w za- 
kresie zaopatrzenia i odbioru płodów rolnych. Jest to więc praktycznie 
działalność obejmująca wszystkie ważne dziedziny dla intensyfikacji i spe- 
cjalizacji produkcji rolnej. 

W usługach mechanizacyjnych kółka rolnicze wypracowały następujące 
formy kooperacji: a) grupy zespołowego użytkowania sprzętu traktorowo- 
-maszynowego, tworzone przez indywidualnych rolników, b) wypożyczanie 
sprzętu maszynowo-traktorowego zespołom rolników. c) zespoły mechani- 
zacyjno-uprawne. Te ostatnie dokonują zakupu ciągników i maszyn towa- 
rzyszących ze środków własnych. Działają jako zespoły w ramach kółek 
rolniczych, podejmując także zespołowe prace polowe. 


W zagospodarowaniu gruntów Państwowego Funduszu Ziemi na uwagę 
zasługuje tworzenie przez kółka rolnicze tzw. kółkowych ośrodków rol- 
niczych, podejmujących produkcję roślinną, a także i zwierzęcą, na zasa- 
aach gospodarstw uspołecznionych. Ośrodki te są tworzone na przejmo- 
wanych przez kółka rolnicze gruntach Państwowego Funduszu Ziemi i pro- 
wadzone są zespołowo przez ich członków gospodarujących jeszcze indy- 
widualnie. 

W produkcji roślinnej na uwagę zasługuje rozwijanie tych form koope- 
racji, które specjalizują i koncentrują produkcję. Największym zaintere- 
sowaniem indywidualnych rolników cieszą się zespoły produkcji warzyw 
1 rozsady oraz zespoły użytkowania zblokowanych sadów. Zespoły takie 
organizują kółka rolnicze dość często w kooperacji z przemysłowymi za- 
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kładami przetwórstwa warzywno-owocowego. Oryginalną formą koopera- 
cji w produkcji roślinnej jest zespołowa kontraktacja, prowadząca również 
do blokowania jednorodnych upraw. Umożliwia to pełniejsze i efektyw- 
niejsze wykorzystanie środków mechanizacji, które dostarczają kółka rol- 
nicze indywidualnym rolnikom uczestniczącym w tej formie kooperacji. 


W produkcji zwierzęcej kółka rolnicze rozwijają również kooperację 
prowadzącą do specjalizacji, umożliwiającą gospodarstwom indywidualnym 
zrezygnowanie z wielokierunkowej produkcji. Na uwagę zasługują takie 
formy, jak: a) zespołowy wypas zwierząt gospodarskich na wspólnotach 
1 pastwiskach przejętych z Państwowego Funduszu Ziemi; b) zespołowy 
chów trzody chlewnej, bydła i owiec w tzw. ośrodkach hodowlanych 
kółek rolniczych, c) odchowalnie piskląt prowadzone przez Koła Gospodyń 
Wiejskich, działające w ramach organizacyjnych kółek rolniczych. 


W dziedzinie budownictwa gospodarczego kółka rolnicze organizują 
m. in. chłopskie zespoły wypału cegły, zespoły produkcji materiałów bu- 
dowlanych oraz organizują zespołowe wykorzystanie budynków przeję- 
tych od Państwowego Funduszu Ziemi. 

Kółka rolnicze współdziałają również z instytucjami zajmującymi się 
zaopatrzeniem gospodarstw indywidualnych i skupem produktów rolnych. 
Współpraca ta obejmuje usługi transportowe, magazynowe i poważnie 
odciąża rolników od wielu kłopotliwych czynności. Stąd też duże zaintere- 
sowanie rozwojem tej formy kooperacji indywidualnych rolników zrze- 
szonych w kółkach rolniczych. 


Kooperacja indywidualnych rolników w ramach kółek rolniczych jest 
rozwijana powszechnie i obok zespołów rolników posiada poważne moż- 
liwości i perspektywy rozwojowe, ponieważ dysponuje środkami Fundu- 
szu Rozwoju Rolnictwa. 


Ruch kooperacji produkcji w rolnictwie obejmuje obecnie wszystkie 
sektory. Szczególne znaczenie w aktualnych warunkach rolnictwa Polski 
posiada rozwijanie form kooperacji gospodarstw rolnych, ponieważ wy- 
wiera ona wpływ na stopniowe społeczne przeobrażenia gospodarki chłop- 
skiej i wzrost poziomu koncentracji. Nie umniejsza to wagi i znaczenia 
kooperacji pomiędzy gospodarstwami rolnymi i przemysłowymi. Sprzyja 
ona wzrostowi poziomu specjalizacji i prowadzi do stopniowego formowa- 
nia kompleksu rolno-przemysłowego. 


W miarę realizacji kompleksowego programu rozwoju gospodarki żyw- 
nościowej należy się liczyć z nasileniem procesów uprzemysławiania rol- 
nictwa, przestawiania niektórych jego gałęzi produkcji na tory wytwór- 
czości przemysłowej. W związku z tym należy się liczyć z koniecznością 
podejmowania kooperacji rolno-przemysłowej. Wskazują na to doświad- 
czenia wielu krajów socjalistycznych, w których te procesy są obecnie bar- 
dziej zaawansowane. 

Sygnalizując jedynie ten problem, z całą mocą należy podkreślić ko- 
nieczność działania szerokim frontem na rzecz rozwoju kooperacji pro- 
dukcyjnej w rolnictwie. W działalności tej nie powinno zabraknąć nikogo, 
kto może mieć wpływ na stwarzanie pomyślnych warunków jej rozwoju. 
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Państwowy Zakład Ubezpieczeń należy do najstarszych tego typu insty- 
tucji w świecie. Istnieje już bowiem 172 lata i obejmuje dzisiaj swą dzia- 
-łalnością szeroki zakres ubezpieczeń sfery indywidualnej i gospodarki 
uspołecznionej. 

System ubezpieczeń jest przy tym w naszym kraju ważnym ogniwem 
polityki finansowej państwa. Fundusze ubezpieczeniowe wywierają odczu- 
walny wpływ na warunki życiowe ludności, umocnienie równowagi pie- 
niężno-rynkowej oraz poprawę efektywności gospodarowania. Kierunki 
doskonalenia działalności PZU dostosowywane są do społeczno-gospodar- 
czych potrzeb szybkiego rozwoju naszego kraju i poprawy materialnego 
bytu społeczeństwa. 

Partia i rząd stawiają coraz poważniejsze zadania przed Państwowym 
Zakładem Ubezpieczeń polegające na dostosowaniu systemu ochrony u- 
bezpieczeniowej do potrzeb społeczno-gospodarczych szybkiego rozwoju 
kraju. Stworzone warunki dla wykonania tych zadań są w sposób możliwie 
pełny wykorzystywane dla rozwinięcia wszystkich rodzajów ubezpieczeń. 

Zakres prowadzonych przez PZU ubezpieczeń jest bardzo szeroki. Jest 
ich kilkadziesiąt rodzajów skupionych w następujących 4 grupach umownie 
zwanych: rolnymi, majątkowymi, wypadkowymi i życiowymi. Z innego 
punktu widzenia można je podzielić ogólnie na ubezpieczenia ludności oraz 
ubezpieczenia gospodarki uspołecznionej. 

Każdy z poszczególnych rodzajów ubezpieczeń jest sam w sobie odręb- 
nym i obszernym tematem. Celem niniejszego artykułu jest jednak poka- 
zanie na kilku rodzajach ubezpieczeń ich roli w zabezpieczeniu mienia, 
w dziedzinie pomocy dla ludności oraz w zakresie troski o lepszy ład, dy- 
scyplinę i gospodarność. 

Ostatnie lata przyniosły dynamiczny rozwój wszystkich form dobro- 
wolnych ubezpieczeń ludności. Umocniło to przekonanie szerokich krę- 
gów spułeczeństwa o istotnym znaczeniu systemu ubezpieczeń w ochro- 
nie mienia osobistego, pomocy w nieszczęśliwych wypadkach itp. Obecnie 
ponad 90 proc. pracowników uspołecznionych zakładów pracy korzysta 
już z grupowych ubezpieczeń na życie, a ponad 3 mln zatrudnionych z 
ubezpieczeń następstw nieszczęśliwych wypadków zarówno w pracy za- 
wodowej, jak życiu prywatnym. | 

Również ponad 90 proc. wszystkich uczniów i studentów jest ubezpie- 
czonych w ramach ubezpieczeń wypadkowych. Co czwarty właściciel mie- 
szkania w miastach posiada już polisę PZU. Rozwój indywidualnych ubez- 
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pieczeń w ostatnich latach prezentuje tablica 1. Warto tu dodać, że zakła- 
dane plany rozwoju ubezpieczeń indywidualnych są przekraczane od wielu 
lat, a na uwagę zasługuje szczególnie wysokie tempo wzrostu tych ubezpie- 
czeń w ostatnim okresie (np. w 1974 r. składki ubezpieczeniowe wzrosły 
o 20 proc., aw 1973 r.o 18 proc.). 


TABLICA 1 

Rozwój Indywidualnych ubezpieczeń w Polsce 

Wartość Składki | Goszkocowa | Kwoty na 
Rok ubezpieczeń inkasa cańia prewencję 

w tys. zł w tys. zł w tys. zł w tys. zł 
1972 90 923 12 631 | 10 372 773 
1973 105 308 14 380 11 262 1 036 
1974* 113 060 16 600 12 800 1 040 


e Dane szacunkowe. 


O pomyślnych wynikach naszego systemu ubezpieczeń świadczą nie 
tylko szybkie przyrosty liczby i sum ubezpieczeń, ale i systematyczna 
poprawa w dziedzinie likwidacji szkód, usprawnienia akwizycji, nadzoru 
i kontroli, lepsza działalność prewencyjna, propagandowa itp. 

Szczególnie duży rozwój występuje w dziedzinie dobrowolnych ubez- 
pieczeń mieszkań (tabl. 2). 


TABLICA 2 
Rozwój dobrowolnych ubezpieczeń mieszkań 
Rok Liczba Składka Odszkodowanie 
ubezpieczeń w tys. zł w tys. zł 
1969 595 088 69 637 48 682 
1970 709 140 85 007 90 340 
1971 813 567 104 041 9r 302 
1972 917 155 122 000 102 276 
1973 1 020 081 155 591 102 927 


W systemie tym ubezpieczane są ruchomości domowe będące własno- 
Ścią ubezpieczonego oraz osób mieszkających we wspólnym gospodar- 
stwie, Ubezpieczeniu podlega ponadto mienie będące nie tylko w mie- 
szkaniu, ale i w innych pomieszczeniach, jak strychy, piwnice, domki 
letniskowe i campingowe, altanki ogrodowe, a nawet w pokojach hoie- 
lowych, wczasowych i zamkniętych samochodach osobowych w czasie ich 
użytkowania. 

Na popularność tego ubezpieczenia i jego dynamiczny rozwój wpływa 
niewątpliwie szeroki zakres odpowiedzialności PZU i niezwykle prosta 
forma jego zawierania. Zakres tej odpowiedzialności systematycznie s:ę 
poszerza i już obecnie obejmuje prawie wszystkie wypadki szkód, jakie 
mogą powstać wskutek kradzieży, włamania, rabunku, ognia. wybuchu, 
powodzi, huraganu, ulewy, zalania wodą oraz odpowiedzialności cywilnej 
ubezpieczonego w stosunku do osób trzecich i ich rzeczy. Atrakcyjność 
tego ubezpieczenia polega również i na stosunkowo niskiej składce wyno- 
szącej tylko 2,50 zł od każdego tysiąca zł sumy ubezpieczenia. Pokrywa 
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ona w zasadzie oprócz odszkodowań jedynie stosunkowo niewielkie koszty 
PZU. Odszkodowania wypłacane są natomiast w wysokości faktycznej 
szkody w granicach sumy ubezpieczenia. 

Najbardziej powszechnym ubezpieczeniem indywidualnym jest ubezpie- 
czenie od nieszczęśliwych wypadków uczącej się młodzieży. Stawka 
ubezpieczeniowa wynosi tu 35 zł rocznie. Z równie powszechnego jak 
powyższe — dobrowolnego grupowego ubezpieczenia na życie korzysta już 
obecnie ponad 10 mln pracowników zatrudnionych w ok. 6 tys. zakładów 
pracy. Ponadto ponad 1 mln osób zawarło ten typ ubezpieczenia na zasa- 
dach indywidualnych. Warto tu wspomnieć, że faktycznie liczba osób obję- 
tych tym ubezpieczeniem wynosi ok. 40 mln. Ta sama osoba może bo- 
wiem występować jako współubezpieczona kilkakrotnie. Nierzadko PZU 
wypłaca jednej osobie kilka świadczeń. Podstawowe jednorazowe świad- 
czenia z tego tytułu wynoszące w przypadku zgonu ubezpieczonego 
15 tys. zł mogą być ponadto podwyższone o 100 proc. po zawarciu dodatko- 
wej umowy. 

Interesującą i rozwijającą się również szybko formą ubezpieczenia o du- 
żym znaczeniu socjalnym są dobrowolne ubezpieczenia zaopatrzenia dzie- 
ci. Suma ubezpieczenia płatna jest w momencie osiągnięcia przez dziecko 
ustalonego w umowie wieku. Jest to swego rodzaju tradycyjne wiano. 
Ubezpieczenie to powinno być zawarte co najmniej na 10 tys. zł przy 
nieograniczonej górnej sumie. Wysokość składki zależy od wieku oraz stanu 
zdrowia ubezpieczonego i wynosi od 2,45 zł do 11,45 zł miesięcznie za 
każde 1000 zł sumy ubezpieczenia. Sumę tę podwyższa się za każdy rok 
trwania ubezpieczenia o 1,2 proc. (jeżeli składka opłacana jest okresowo) 
lub o 2 proc. (jeżeli składka opłacana jest jednorazowo). 

W ostatnich kilku latach dużą popularność zdobywa wśród rolników 
tzw. dobrowolne ubezpieczenie rent odroczonych. W ubezpieczeniu tym, 
renta miesięczna płatna jest po osiągnięciu przez mężczyzn 60 lub 65 lat 
życia, a kobiety 55 lub 60 lat. Ponadto, jeśli ubezpieczony zmarł w okresie 
płatności renty, PZU wypłaca jednorazowe wynagrodzenie w wysokości 
renty rocznej. Natomiast w wypadku śmierci przed terminem płatności 
renty Zakład wypłaca kwotę równą co najmniej sumie wpłaconych składek. 
By wyjaśnić zasady powyższego ubezpieczenia posłużymy się następują- 
cym przykładem. 

Dla kobiety lub mężczyzny w wieku 35 lat taryfa przewiduje za każdy 
1 tys. zł składki miesięczną rentę nominalną płatną po osiągnięciu 60 lat 
w wysokości 21 zł. W wypadku więc wpłaty 100 tys. zł nabywa się prawa 
do renty w wysokości 2100 zł miesięcznie. Renta w okresie odroczenia jej 
płatności rośnie o 2 proc. rocznie. Dodatkowe więc świadczenia w okresie 
25 lat wyniosą ogółem 50 proc. renty nominalnej, czyli 1050 zł miesięcznie. 
W sumie, w przytoczonym przykładzie renta wypłacana będzie w pierw- 
szym roku kalendarzowym jej pobierania w wysokości 3150 zł. Począwszy 
od następnego roku kalendarzowego renta zwiększać się będzie corocznie 
o dalsze 2 proc. W ciągu więc np. 10 lat PZU wypłaci 318 tys. renty za- 
sudniczej oraz 34 020 zł świadczeń dodatkowych, co stanowi łącznie kwotę 
412020 zł. Ponadto w przypadku zgonu po tym okresie osoby ubezpieczo- 
nej PZU wypłaci jednorazowo 180 tys. zł. Kwota ta zwolniona będzie przy 
tym od podatku spadkowego. 
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Na szybki wzrost dobrowolnych ubezpieczeń ludności wpływa niewąt- 
pliwie rozwój społeczno-gospodarczy kraju, wzrost liczby ludności, zwła- 
szcza w wieku produkcyjnym, których dochody stwarzają możliwości 
zaspokojenia rosnących potrzeb. W zaspokojeniu potrzeb życiowych po- 
trzeba ubezpieczenia jest coraz silniej odczuwana. Dowodem tego jest 
porównanie wzrostu dochodów ludności ze wskaźnikami rozwoju dobro- 
wolnych ubezpieczeń ludności. Przedstawia je zestawienie zawarte w ta- 
blicy 3. 

TABLICA 3 
Wzrost dochodów i ubezpieczeń ludności 


Wskaźniki wzrostu 


Lata dochody ludności 
z tvtułu 
wynagrodzeń za pracę 


dobrowolne 
ubezpieczenie ludności 


1971 do 1970 109,0 113,0 
1972 do 1971 112,3 114,0 
1973 do 1972 115,2 118,0 
1974 do 1973 

przewid. wykon. 116,4 119,9 


Ubezpieczenia życiowe docierają już do każdej polskiej rodziny. Stają 
się one dobrą drogą oddziaływania społecznego, a co najważniejsze są czę- 
ścią składową programu socjalnej polityki państwa. 

Podstawowym celem drugiej grupy ubezpieczeń — ubezpieczeń gospo- 
darki uspołecznionej, określającym zarazem główną rolę i zadania ubez- 
pieczeń w gospodarce socjalistycznej, jest ochrona majątku narodowego 
i sił wytwórczych społeczeństwa socjalistycznego. 

W gospodarce państwowej ubezpieczenia przyczyniają się do umocnie- 
nia zasad gospodarności, rozrachunku gospodarczego i równowagi finan- 
sowej państwowych organizacji gospodarczych, umożliwiają im wykona- 
nie zadań planowych oraz prowadzenie reprodukcji rozszerzonej. W spoi- 
dzielczości zabezpieczają one całość własności grupowej, a tym samym 
interesy poszczególnych członków spółdzielni. W gospodarce indywidualnej 
zabezpieczają one natomiast interesy majątkowe indywidualnych właści- 
cieli, umożliwiają im ciągłość procesu produkcyjnego i chronią ich dorobek. 

Ubezpieczenia gospodarcze spełniają dwie podstawowe funkcje społecz- 
no-ekonomiczne: 

— prewencyjną, polegającą na zapobieganiu szkodliwym następstwom 
zdarzeń losowych przez oddziaływanie na jednostki ubezpieczające się, aby 
dbały one o swój majątek i pracowników, oraz przez finansowanie różnych 
urządzeń i przedsięwzięć zapobiegających szkodom; 

— kompensacyjną, polegającą na pokrywaniu szkód i potrzeb gospo- 
darczych spowodowanych niekorzystnymi zdarzeniami losowymi (klęski 
żywiołowe, wypadki itp.). 

Udział ubezpieczeń gospodarczych w trosce o ład, porządek i gospo- 
darność przejawia się głównie w ich funkcji prewencyjnej. Decydujące 
znaczenie ma tu system środków techniczno-ubezpieczeniowych, stwarza- 
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jących odpowiednie bodźce likwidujące lub zmniejszające ryzyko powsta, ia 
szkód. Samo zawarcie ubezpieczenia jest już pewną formą działalności pre- 
wencyjnej. Przejawia się to m. in. w odpowiednim formułowaniu umów, 
które wykluczają na przykład wypłatę odszkodowania za szkody komuni- 
kacyjne w przypadku nietrzeźwości kierowcy. Przewidują one także nie- 
raz istotne zmniejszenie odszkodowania, jeśli przyczyną powstania szkody 
był brak dbałości o ubezpieczone mienie (np. brak zabezpieczeń przeciw- 
pożarowych lub niedopełnienie obowiązku leczenia chorych zwierząt go- 
spodarskich itp.). Z drugiej zaś strony umożliwiają one obniżkę składek u- 
bezpieczeniowych w przypadku niewystępowania szkód przez określony 
okres. Ponadto PZU stosuje system środków represyjnych, ekonomicz- 
nych oraz podejmuje interwencje w stosunku do tych instytucji lub osób, 
które na skutek rażącego nieprzestrzegania zasad ostrożności luk wręcz 
niedbalstwa dopuszczają do strat w ubezpieczonym mieniu. 

Działalność ta przyczynia się w ubezpieczonych jednostkach do poprawy 
gospodarności i usprawniania organizacji. Eliminowanie lub zmniejszanie 
ryzyka powstania szkody możliwe jest bowiem tylko wówczas, gdy w jed- 
nostce gospodarczej panuje odpowiedni ład organizacyjny, ogólny porzą- 
dek i gdy prowadzi się w niej działalność zgodną z wymogami dobrego go- 
spodarowania. 

Niemniej skuteczną formą prewencyjnego działania PZU jest finan- 
sowanie przedsięwzięć i urządzeń zapobiegających szkodom. PZU nie może 
pokrywać tu wszelkich wydatków, gdyż działalność tę muszą prowadzić 
przede wszystkim same jednostki gospodarcze oraz obywatele. Jednak fun- 
dusz ten wyzwala jako bodziec ekonomiczny inicjatywę społeczną i po- 
budza do angażowania własnych środków ludności lub przedsiębiorstw na 
te cele. Dlatego też PZU przeznaczył w latach 1957—1973 na prewencje 
ogniową, rolną i wypadkową ponad 9,1 mld zł (z tego 3,5 mld zł na wybudo- 
wanie i zabezpieczenie przed pożarem 420 tys. budynków na wsi). 

Do ważnych, a równocześnie najbardziej skomplikowanych ubezpieczeń 
należą ubezpieczenia majątku w rolnictwie i na wsi. Wartość ubezpieczo- 
nego mienia, która uległa tam zniszczeniu w ostatnich trzech latach, jest 
wyższa od pobranych za nie składek. Złożyły się na to niekorzystne wa- 
runki naturalne ostatniego okresu, którym ubezpieczający mogli przeciw- 
działać w ograniczonym zakresie. W licznych jednak wypadkach rozmiar 
szkód w rolnictwie zależy od troski rolników o stan swego mienia. Dlatego 
też PZU nie przyjmuje do ubezpieczenia takich spraw, które nie mają wy- 
rażnego charakteru losowego lub też wyraźnie odbiegają od przeciętnych 
warunków. Na przykład z obowiązkowego ubezpieczenia wyłączone są bu- 
dynki nie nadające się do używania z powodu zlego stanu lub przeznaczo- 
ne na rozbiórkę. 

Pcdcbne ograniczenia stosowane są w ocenie szkód powodziowych. 
Istnieje bowiem szereg rzek i strumieni beź wyraźnego spadku, gdzie woda 
sięga bizegów koryta, a całe kompleksy ziemi są prawie na poziomie wody 
w rzece. Użytki te mają najczęściej charakter bagienny i nie posiadają 
urządzeń odwadniających. W tych warunkach nawet krótkotrwałe deszcze 
powodują długctrwałą powódź. Ponadto rośliny na tych terenach nie kwa- 
lifikują się na paszę. Brak jest więc tam często przedmiotu, za który przy- 
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sługiwałoby odszkodowanie. Prawidłowe decyzje o uznaniu lub nieuznaniu 
roszczeń i ustalaniu strat w tych wypadkach mają duże znaczenie dla samej 
gospodarki łąkowej i przyczyniają się do jej intensyfikacji, meliorowania 
gruntów itp. Chodzi bowiem o zabezpieczenie się przed powstawaniem ta- 
kich sytuacji, jak również o to, aby wypłacanie należnych odszkodowań 
przez PZU nie hamowało inicjatywy i wysiłków rolników w maksymalnym 
rozwijaniu i wykorzystywaniu upraw łąkowych, a w szerszym rozumieniu 
w ogóle produkcji roślinnej i zwierzęcej. 

Ogólnie rzecz biorąc, warunki ubezpieczenia nakładają na rolników 
określone obowiązki, których niewykonanie powoduje zmniejszenie bądź 
nawet niewypłacenie odszkodowania. Powinni więc oni przede wszystkim 
zapobiegać pożarom, przestrzegać przepisów o ochronie przeciwpożarowej, 
dokonywać zasiewów oraz sprzętu plonów we właściwym czasie, prowadzić 
racjonalne użytkowanie zwierząt, zapewnić im opiekę weterynaryjną itp. 

Stały wzrost przewozów towarów stawia również coraz większe wyma- 
gania PZU w zakresie likwidacji szkód transportowych oraz zapobieganiu 
szkodom. Poważny dorobek społeczeństwa niszczony jest w czasie przewo- 
zów. Występowanie w obrocie towarowym i użytkowaniu poważnych ilości 
zniszczonych całkowicie lub uszkodzonych częściowo przesyłek stwarza 
jednostkom gospodarki uspołecznionej trudności przy realizacji zaplano- 
wanych zadań. Dlatego też podejmowanie wysiłków mających na celu 
ograniczenie szkód na tym odcinku ubezpieczeń jest obowiązkiem wszyst- 
kich jednostek gospodarki uspołecznionej, biorących udział w krajowym 
obrocie towarowym. Dużo jest do zrobienia w dziedzinie zabezpieczenia 
społecznego mienia przed kradzieżą i rabunkiem. Świadczy o tym fakt, że 
PZU musi corocznie odmawiać z powodu rażących zaniedbań wypłaty 
odszkodowań z tego tytułu w ok. 30 proc. przypadków. 


Ścisłej kontroli wymaga też prawidłowość wypłacania odszkodowań z ty- 
tułu odpowiedzialności cywilnej za szkody wyrządzone osobom trzecim 
w związku z prowadzeniem przedsiębiorstwa, gospodarstwa rolnego, po- 
siadania nieruchomości, wykonywania zawodu itp. Prawie każda szkoda 
tego rodzaju jest bowiem następstwem braku należytej staranności w wy- 
konywaniu powierzonych obowiązków. Dlatego też PZU odmawia wypłaty 
odszkodowania lub ograniczenia jej wysokości w przypadku udowodnie- 
nia, że szkoda spowodowana została umyślnie, wvnikła z wady towarów 
i usług dostarczonych przez ubezpieczającego, a w przypadku szkód oso- 
bowych — gdy ubezpieczający znał lub powinien znać te wady. Odmowa 
wypłaty odszkodowania nastapić również może wtedy, gdy ubezpieczający 
nie zastosował się do wcześniejszych zaleceń PZU sformułowanych na pod- 
stawie analizy przyczyn poprzednich szkód. 

Długoletnia praktyka w prowadzeniu obowiązkowych ubezpieczeń ko- 
munikacyjnych i dobrowolnych ubezpieczeń autocasco w gospodarce uspo- 
łecznionej wskazuje na ważność i ciągłe doskonalenie form tych ubezpie- 
czeń. W obu tych ubezpieczeniach każda szkoda oznacza, oprócz następstw 
osobowych (śmierć i zranienie osób), zniszczenie mienia stanowiącego wia- 
sność państwową lub jednostek gospodarki u».u"łecznionej. O wielkości 
strat z tego tytułu świadczą wypłacane odszkod« wania jednostkom gospo- 
darki uspołecznionej, które wyniosły w 1973 r. z ubezpieczeń komunika- 
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cyjnych — 488,2 mln zł, a ubezpieczeń autocasco — 310 mln zł. Przy czym 
trzeba tu dodać, że istnieje tendencja wydatnego z roku na rok wzrostu 
odszkodowań wypłacanych z tytułu ubezpieczeń. 

W ostatnich latach obserwuje się też nasilenie zjawisk tzw. fingowania 
wypadków samochodowych itp. powodujących nieuzasadniony wzrost 
szkodowości. Łącznie z organami Milicji Obywatelskiej i pozostałymi jed- 
nostkami pracującymi w dziedzinie komunikacji podejmować należy coraz 
lepsze środki przeciwdziałania tym zjawiskom. 

Druga liczniejsza grupa pojazdów będąca w posiadaniu osób fizycznych 
i jednostek gospodarki nie uspołecznionej objęta będzie w związku z wpro- 
wadzeniem od 1 stycznia br. obowiązkowych ubezpieczeń komunikacyj- 
nych tych pojazdów — nową praktyką. Kompleksowe uregulowanie tych 
ubezpieczeń powinno podnieść efektywność ochrony ubezpieczeniowej, po- 
ziom oddziaływania prewencyjnego na bezpieczeństwo ruchu drogowego 
oraz zapewnić uproszczenia i usprawnienia w korzystaniu z tej szerokiej 
ochrony ubezpieczeniowej. z 


Zadaniem PZU jest jak najskuteczniej gospodarować funduszem ubez- 
pieczeniowym. Fundusz ten ma pomagać w utrzymaniu wysokiej dyna- 
miki społeczno-gospodarczego rozwoju kraju, a z drugiej strony w pełni 
zapewniać usługi ubezpieczeniowe zgodnie z zawartą umową ubezpieczo- 
nemu. 

Są to poważne sumy wypłacane corocznie. Na przykład w 1974 r. wy- 
płacono 12,8 mld zł tytułem odszkodowań i świadczeń, a 515 mln zł prze- 
znaczono na fundusz prewencyjny. Gdy do tego dodamy koszty rzeczowe, 
płace, fundusz osobowy i inne niezbędne wydatki — to o fundusz ubezpie- 
czeniowy tak ze strony ubezpieczonych, jak i ubezpieczających musi być 
coraz większa wspólna troska. 

Państwowy Zakład Ubezpieczeń prowadzi aktualnie kilkadziesiąt róż- 
nych rodzajów ubezpieczeń. Sposób ich zawierania, obsługę, rejestra- 
cję, tryb likwidacji szkód, system finansowy, a także inne dziedziny dzia- 
łalności zakładu, jak np. prewencję, szkolenie i doskonalenie kadr czy 
system kontroli wewnętrznej, reguluje wielka ilość przepisów i aktów 
prawnych. Ta mnogość aktów prawnych powstała na przestrzeni wielu 
lat działalności PZU, m. in. jako skutek ciągłego rozwoju ubezpieczeń, 
wprowadzania nowych ich rodzajów, rozszerzania zakresu oraz podejmo- 
wania nowych, szerszych zadań przez PZU. Ta duża ilość różnych aktów 
i przepisów utrudnia jednak znacznie posługiwanie się nimi i sprzyja wy- 
stępowaniu różnych nieprawidłowości, zwłaszcza przy lik widacji szkód. 
Centrala PZU podjęła więc prace nad ich uproszczeniem i skodyfikowa- 
niem. Ich zakończenie przewiduje się w bieżącym roku. Wpłynie to nie- 
wątpliwie na istotne usprawnienie systemu ubezpieczeń w naszym kraju, 
umożliwi rozszerzenie rodzajów i zakresu ubezpieczeń. 

Wzrost stopy życiowej, a tym samym wzrost zapotrzebowania na ochro- 
nę ubezpieczeniową stawia przed PZU coraz to nowe ambitniejsze zada- 
nia, wymaga doskonalszych form działania oraz ustalenia przyszłych po- 
trzeb w zakresie nowych form ochrony ubezpieczeniowej. Wiele tych prac 
jest w toku opracowywania i będą stopniowo wprowadzane w życie. 


Ekonomia kryzysu 
czy kryzys ekonomii ? 


(Poglądy ekonomiczne J. K. Galbraitha) 
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Problematyka współzawodnictwa gospodarczego dwóch przeciwstaw- 
nych systemów gospodarki światowej — socjalizmu i kapitalizmu — staje 
się powoli probierzem nowoczesności teoretycznych rozwiązań w burżu- 
azyjnej ekonomii politycznej na Zachodzie oraz główną przyczyną powsta- 
wania coraz liczniejszych hipotez ewolucji współczesnego kapitalizmu. Zja- 
wisko to wydaje się być naturalną konsekwencją nie spełnionych oczeki- 
wań współczesnej burżuazji na zahamowanie politycznego i gospodarczego 
rozwoju krajów socjalistycznych i rosnących obaw o los kapitalistycznego 
ustroju, wywołanych potęgującymi się objawami jego powszechnego kry- 
zysu. 

W tej sytuacji opracowanie modelu kapitalistycznego społeczeństwa 
przyszłości jako celu działania klas posiadających i wzrostu przyszłej ra- 
cjonalnej gospodarki kapitalizmu stało się dla burżuazji nakazem chwili. 
Bez takiej hipotezy walka ideologiczna burżuazji z socjalizmem oraz po- 
stępowymi prądami wewnątrz burżuazyjnych społeczeństw i wśród nowo 
powstających społeczeństw tzw. trzeciego świata stała się niemożliwa, 
gdyż pozbawiona została argumentów istotnych dla wszystkich, poza wiel- 
ką burżuazją, klas i warstw społecznych niesocjalistycznych krajów współ- 
czesnego świata. Naprzeciw tym potrzebom walki ideologicznej burżuazji 
wychodzą konstrukcje teoretyczne burżuazyjnych socjologów i ekonomi- 
stów nazywane teoriami konwergencji i teoriami społeczeństwa industrial- 
nego. Do najbardziej oryginalnych i jednocześnie najbardziej popularnych 
na Zachodzie należą koncepcje amerykańskiego ekonomisty J. K. Gal- 
braitha. 

Koncepcje J. K. Galbraitha stanowią już kompleksową, teoretyczną 
konstrukcję wyjaśniającą zarówno genezę układów ekonomicznych współ- 
czesnego kapitalizmu, sposób i sprzeczności funkcjonowania systemu 
gospodarczego, jak i program działań politycznych mających na celu 
usprawnienie i zmodyfikowanie zasad działania ekonomicznego i so- 
cjalnego systemu współczesnego kapitalizmu. Tworzą ją głównie trzy książ- 
ki Galbraitha opublikowane w 1958, 1967 i 1973 r.(1). 


(1) J. K. Galbraith: The Affluent Society. Boston, 1958; The New Industrial State, 
Boston 1967; Economics and the Public Purpose. Boston 1973. 
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Punktem wyjścia analizy Galbraitha jest ruch idei i zdarzeń. Dynamika 
rozwoju ekonomicznego jest dla niego tylko zmianą sytuacji człowieka 
i społeczeństwa, wywołaną zmiennością idei i ludzkich możliwości działania 
(tj. techniki i organizacji). Idee — według niego — zmieniają się pod 
wpływem naukowego poznania przyrody i społeczeństwa, sytuacje zaś pod 
wpływem imperatywów technologii i organizacji. Działanie imperatywów 
technologii i organizacji przyspiesza bieg wydarzeń; następuje przyspie- 
szenie wzrostu gospodarczego, zwiększenie produkcyjności pracy, wzboga- 
cenie produkcji i sposobów wytwarzania. Powoduje to radykalną zmia- 
nę sytuacji społeczeństwa. Idee natomiast zmieniają się powoli. 

W społeczeństwach, które przez wieki dzieliły się na niewielu bogatych 
i licznych ubogich, edukacja i wychowanie rodzinne kształtowały zacho- 
wawcze sposoby postępowania ludzi i konserwatywne sposoby rozumienia 
świata. Tak powstała w XIX wieku mądrość konwencjonalna odziedzi- 
czona przez współczesne amerykańskie społeczeństwo. Mądrość ta skła- 
da się głównie z ideologii liberalizmu, której zasadniczą częścią skła- 
dową jest akademicka ekonomia polityczna, oraz zestawu wygodnych 
cnót społecznych. Przyczyną jej dziedziczenia jest konserwatyzm klas 
posiadających społeczeństwa amerykańskiego. Spełnia ona wobec ich 
interesów materialnych, politycznych i osobistych rolę służebną i ochron- 
ną. Najwięcej zasług w utrzymaniu i dziedziczeniu przestarzałych idei 
przypisuje Galbraith akademickim uczonym, ich intelektualnemu lenistwu, 
rytuale akademickiego życia i awansów. Reszta zasług przypada różnym 
zgrupowaniom sił ekonomicznych i politycznych zainteresowanych w 
utrzymaniu wygodnych, konserwatywnych przekonań. 

Wskutek tego, że ruch zdarzeń wyprzedza zmiany świadomości społecz- 
nej pojawia się luka kulturowa, która — w mniemaniu Galbraitha — staje 
się przyczyną wszystkich ujemnych zjawisk w rozwoju społeczeństwa 
amerykańskiego. Rozwiązanie sprzeczności między świadomością społe- 
czeństwa a nowymi sytuacjami rozwojowymi kształtowanymi przez impe- 
ratywy technologii i organizacji może nastąpić — według Galbraitha 
— tylko wtedy, kiedy idee niekonwencjonalne zdołają przełamać siły 
konserwatyzmu, utrzymujące przy życiu mądrość konwencjonalną i „e- 
mancypować” działania społeczeństwa, jego instytucji spod jej wpływów. 

Wszystkie trzy wymienione już prace Galbraitha ukazują poszukiwanie 
sił społecznych zdolnych podjąć się trudu emancypacji społeczeństwa w du- 
chu nowej niekonwencjonalnej mądrości. | 
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W Społeczeństwie obfitości Galbraith postawił jedynie diagnozę stanu 
patologii społeczeństwa amerykańskiego, upatrując jego przyczynę w tym, 
co stanowi „trzon” mądrości konwencjonalnej, akademickiej, burżuazyjnej 
ekonomii politycznej. W wyniku nieracjonalnych działań dokonywanych 
w myśl zasad przestarzałej wiedzy w społeczeństwie amerykańskim wy- 
tworzyły się następujące sprzeczności: 

— między obfitymi zasobami naturalnymi i możliwościami PERECZNY: 
mi a ich nieracjonalnym wykorzystaniem, 
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— między obfitymi zasobami i produkcją a sposobem ich podziału, wsku- 
tek czego w społeczeństwie USA pozostały obszary względnego ubóstwa 
(nędzy) oraz nadmierna nierówność ekonomiczna, 

— sprzeczności polegające na tym, że produkcja podporządkowana jest 
decyzjom producentów, którzy zmuszają społeczeństwo do nabywania dóbr 
najbardziej dogodnych dla wielkich przedsiębiorstw. Wskutek tego pow- 
stało zjawisko braku produkcji dla potrzeb publicznych i nadmiar pro- 
dukcji dla potrzeb prywatnych; wśród nich udział potrzeb kreowanych 
przez wielki przemysł, nieracjonalnych, społecznie szkodliwych i marno- 
trawnych, jest bardzo duży. 

Teza o niezrównoważeniu bilansu produkcji dla potrzeb społecznych 
i potrzeb prywatnych stała się dla Galbraitha lejtmotywem krytycznej 
analizy stanu gospodarki amerykańskiej, krytyki akademickiej ekonomii 
politycznej i podstawowym kryterium wartościowania efektywności lub 
nieefektywności ludzkich działań i funkcjonowania systemów gospodar- 
czych i idei. 

Książka Galbraitha pt. Społeczeństwo obfitości była apelem do spo- 
łeczeństwa amerykańskiego i swoistą sondą, która miała przynieść odpo- 
wiedź na pytanie, jaka siła społeczna podejmie zadanie emancypacji spo- 
łeczeństwa i walkę z systemem iluzji, mitów i wygodnych cnót. Galbraith 
odpowiedzi nie otrzymał. Jego poglądy stały się przedmiotem nieustającej 
krytyki przedstawicieli akademickiej ekonomii politycznej i konserwa- 
tywnych polityków i publicystów. Z drugiej strony zyskał szeroką popu- 
larność w społeczeństwie amerykańskim. „Zainteresowanie pracami Gal- 
braitha było tak szerokie, iż niektóre z nich znalazły się na pierwszych 
pozycjach list bestsellerów. Poglądy w nich zawarte wzbudzały zainte- 
resowanie i intrygowały umysły przedsiębiorców, polityków, robotników, 
a nawet gospodyń domowych, które zazwyczaj nie zwracają uwagi na 
enuncjacje ekonomistów. Galbraith pobudził publiczną dyskusję na tematy 
ekonomiczne w skali nie notowanej w bieżącym stuleciu”(2). Ale popu- 
larność nie tworzy społecznych ugrupowań zdolnych do podjęcia emancy- 
pacji społeczeństwa i jego instytucji, nie jest również dowodem praw- 
dziwości naukowej. 

W Nowym społeczeństwie przemysłowym Galbraith przedstawia kon- 
cepcję „trójkąta” sił społecznych, które — jego zdaniem — mogą wypro- 
wadzić społeczeństwo USA na drogi racjonalnego i efektywnego rozwoju 
ekonomicznego. Poszczególne boki tego trójkąta stanowiły: stan uczonych 
1 wychowawców, technostruktury dojrzałych korporacji (Galbraith roz- 
różnia dwa typy korporacji — korporacje przedsiębiorców, tj. korporacje 
niedojrzałe, i korporacje, w których wpływy właścicieli-przedsiębiorców 
zostały już usunięte lub zminimalizowane, czyli korporacje dojrzałe) oraz 
technostruktury instytucji publicznych i państwa. 

Technostrukturę tworzą ludzie powiązani ze sobą imperatywami tech- 
nologii i organizacji. Składa się ona ze specjalistów, techników i inżynie- 
rów, technologów i techników, pracowników naukowo-badawczych i orga- 
nizatorów produkcji, sprzedaży i informacji. Wierzchołkiem technostru- 
ktury jest kierownictwo korporacji, dolne szczeble obejmują grupy wy- 


(2) Allan G. Gruchy: Contemporary Economic Thought. New York 1972, str. 133. 
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kwalifikowanych robotników. Technostruktura jest więc zorganizowanym 
kolektywem i stanowi funkcjonalną całość, której nie można dowolnie 
zmieniać. Z tego względu jest ona zainteresowana w stabilizacji środowi- 
ska ekonomicznego, w którym działa. Zapewnienie stabilizacji warunków 
środowiska, bezpieczeństwa i ciągłości działania w długich okresach po- 
woduje potrzebę współdziałania z administracją publiczną państwa i śro- 
dowiskiem naukowców i nauczycieli. Administracja publiczna zapewnia 
bezpieczeństwo polityczne i prawne, długoterminowe zamówienia rządowe 
i odpowiedni poziom wydatków budżetowych, które gwarantują techno- 
strukturze popyt na jej produkcję, a więc pewność zatrudnienia. Stan uczo- 
nych i wychowawców natomiast zapewnia technostrukturze stały dopływ 
kadr i myśli technicznej, bez których nie mogłaby działać i rozszerzać 
swoich pozycji. 

Współpraca trójkąta sił społecznych lub instytucji (systemów edukacji, 
korporacji i biurokracji) jest — według Galbraitha — podstawą funkcjo- 
nowania i rozwoju społeczeństwa przemysłowego, gwarancją eliminacji 
bezmyślnej pogoni za zyskiem, żywiołu rynkowego i walki konkurencyj- 
nej. 

Cechą technostruktury jest — zdaniem Galbraitha — planowanie, które 
obejmuje sprawy wewnętrzne korporacji i sprawy środowiska korporacji. 
Sposób działania technostruktury powoduje zmianę motywów ekonomicz- 
nych. Technostruktura rzekomo nie może dążyć do maksymalizacji zysków, 
gdyż oddawałaby się sama na pastwę żywiołu rynkowego, spekulacji, 
1 przypadku. Jego zdaniem — technostruktura dąży jedynie do racjonal- 
nego wzrostu. Wzrost np. firmy zapewnia członkom technostruktury nie- 
konkurencyjną drogę awansu, kompensację pieniężną wysiłku i osiągnięć, 
prestiż w kolektywie i społeczeństwie. 

Technostruktura Galbraitha przypomina „klasę industrialną* C. H. 
Saint-Simona, złożoną z uczonych, przedsiębiorców i robotników prze- 
mysłowych, która w utopijnym społeczeństwie przemysłowym działać mia- 
ła w obronie i na rzecz klasy najliczniejszej i najuboższej. Ale to, co w dzie- 
więtnastym wieku było humanistyczną utopią, w czasach współczesnych 
może być tylko iluzją lub mistyfikacją. Senior polskich ekonomistów, pro- 
fesor Edward Lipiński, określił Galbraitha jako twórcę utopijnej koncepcji 
logokracji. Ocena ta słusznie podkreśla minimalną wartość poznawczą 
teorii Galbraitha, ale pomija jej wartość służebną”, wynikającą z jej kla- 
sowego charakteru. 


x 


Krytyka współczesnej burżuazyjnej ekonomii politycznej wynika z głę- 
bokiego przekonania Galbraitha, iż jest to przestarzały system akademic- 
kich dogmatów i iluzji, który źle służy współczesnemu amerykańskiemu 
społeczeństwu w jego kapitalistycznym rozwoju i nie dostarcza racjonal- 
nych argumertów w walce ideologicznej z rewolucyjnymi ideologiami, 
a szczególnie współczesnym socjalizmem. Niektórzy przedstawiciele bur- 
żuazyjnej akademickiej ekonomii politycznej posądzali go nawet o deter- 
minizm ekonomiczny bliski determinizmowi Marksa. Oczywiście, galbrai- 
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thowska metoda analizy zjawisk nie ma nic wspólnego ani z Marksem, ani 
z marksizmem(3). 

Intensyfikacja przejawów kryzysu kapitalistycznego systemu gospodar- 
czego, niszczenie biologicznego środowiska człowieka, zagrożenie warun- 
ków życia i zdrowia mieszkańców wielkich miast, rabunkowa eksploatacja 
bogactw naturalnych, marnotrawna konsumpcja cywilna i wojskowa, ro- 
snące zagrożenie pozycji socjalnej i ekonomicznej (inflacja i bezrobocie), 
niepewność i nierówność ekonomiczna dawały Galbraithowi satysfakcję 
dokonania prognozy rozwoju (dał jej zresztą wyraz w przedmowie do 
Ekonomii i celów społecznych) oraz oceny niesprawności i nieracjo- 
nalności funkcjonowania amerykańskiego systemu ekonomicznego. Przy- 
niosły mu one także popularność w tych warstwach społeczeństwa, które 
najbardziej odczuwały opisywane przez Galbraitha „niesprawności”. 

Jednocześnie nie ziściły się jego nadzieje związane z działalnością „trój- 
kąta” sił społecznych. Działalność administracji gospodarczej Nixona roz- 
czarowała Galbraitha. W licznych fragmentach swej ostatniej pracy Gal- 
braith stara się wykazać, iż polityka administracji gospodarczej Nixona 
była odwrotnością tego, co mogło być skuteczne i efektywne, kumulo- 
wała negatywne skutki rozwoju zamiast im zapobiegać. Podporządkowana 
całkowicie prywatnej potędze korporacji była zaprzeczeniem tego wszyst- 
kiego, co Galbraith uważał za zestaw celów społecznych. 

Technostruktura również nie spełniła nadziei pokładanych w niej przez 
Galbraitha. Motyw wzrostu firmy, którym Galbraith usiłował m. in. uza- 
sadnić odmienność dojrzałych korporacji od przedsiębiorstw kapitalistycz- 
nych, okazał się równie groźną dla celów społecznych potęgą prywatną. 
Stan uczonych i wychowawców także nie przejął się ideami Galbraitha, 
nie przestał uprawiać, propagować i szerzyć „mądrości konwencjonalnej”, 
dezinformując społeczeństwo. Co więcej, przedstawiciele akademickiej 
ekonomii politycznej nie zaprzestali krytyk i dezawuowania poglądów 
Galbraitha. Trójkąt społecznych sił odnowy amerykańskiego społeczeństwa 
okazał się trójkątem konserwatyzmu, a pierwszy model przemysłowego 
społeczeństwa Galbraitha — systemem iluzji. Sam twórca szybko zdał so- 
bie z tego sprawę i zmienił poglądy. 


* 


W Ekonomii t celach społecznych wszystkie nadzieje związał Galbraith 
z emancypacją drobnomieszczaństwa. Za siłę społeczną zdolną przywró- 
cić racjonalność działań w amerykańskim społeczeństwie uznał te war- 
stwy społeczne, które niedawno nazywał pogardliwie „marginesem” spo- 
łeczeństwa przemysłowego, tj. warstwy socjalne „systemu rynkowego”, 
gdzie „przedsiębiorcą jest zarówno farmer, rzemieślnik, jak i właściciel 
pornosklepiku. 

Drugą nadzieją, obok drobnomieszczaństwa, stały się dla Galbraitha 
kobiety — klasa kryptosłużących, ofiar amerykańskiego modelu konsum- 
pcji. Kobiety-gospodynie domowe — rozumuje Galbraith — są wszędzie. 
Przejęły one funkcje służby dawnego społeczeństwa. Bez żony-kryptosiu- 


(3) S Chowina: Kritika burżuaznoj tieorii industrialnogo obszczestwa. „Woprosy 
Ekonomiki” nr 2/74, str. 115. 
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żącej granice konsumpcji stałyby się bardzo wąskie, a „propaganda gospo- 
darcza wielkich korporacji” lansująca mało użyteczną i marnotrawnąę kon- 
sumpcję stałaby się bezskuteczna. Bowiem „pan domu”, który sam mu- 
siałby organizować pracochłonny proces konsumpcji, z pewnością wy- 
rzekłby się finalnych przyjemności, jakich mu ona teraz dostarcza. Eman- 
cypacja kobiet z niewoli „wygodnych cnót społecznych” może zmienić ame- 
rykański sposób życia dzięki powszechnej i wewnętrznej presji, jaką ko- 
biety wywierają w ognisku domowym na mężów — kongresmenów, człon- 
ków partii, wyborców. 

Wyemancypowane dobhówieczeaki klasa kryptosłużących kobiet 
— w rozumowaniu Galbraitha — mogą ukierunkować działanie systemu e- 
konomicznego na realizację celów społecznych przez system parlamentar- 
nej demokracji, kongres i wybór „dobrego, energicznego prezydenta (4). W 
ten sposób technokratyczna iluzja technostruktury zastąpiona została drob- 
nomieszczańskim mitem „dobrego prezydenta”. Mitem lub iluzją odnowy 
społeczeństwa poprzez reedukację i stworzenie niekonwencjonalnej świa- 
domości społecznej, tj. powszechnej znajomości celów społecznych i wła- 
ściwych środków ich realizacji. 

Powstaje pytanie, czy nowy model Galbraitha to jego omyłka, czy uto- 
pia marzyciela? Nie jest to ani jedno, ani drugie. Kreacja drobnomiesz- 
czaństwa, gospodyń domowych, pseudoradykalnych grupek studenckich 
i urzędniczych (białych kołnierzyków) jest nagrodą za popularność jego 
osoby, za poczytność jego książek. Galbraith zwraca się do tych, wśród 
których zyskał uznanie i o uznanie to zabiega, krytykuje natomiast tych, 
którzy mu tego uznania odmówili. 


* 


System planowania wielkich korporacji stanowił podstawę konstrukcji 
pierwszego modelu nowego społeczeństwa przemysłowego Galbraitha, a 
planowe działania kcrporacji miały być siłą napędową rozwoju ekonomicz- 
nego. Galbraith nie zauważył, iż tak rozumiany system planowania nie 
miał nic wspólnego z planowaniem makroekonomicznym, że indywidualne 
planowanie korporacji nie było planowaniem rozwoju gospodarki narodo- 
wej, a działania korporacji sprzeczne, konkurencyjne, nieskoordynowane 
były po prostu walką interesów wielkich monopoli, prowadzoną m. in. 
za pomocą wykorzystania podporządkowanego aparatu państwowego. Neo- 
klasyczna akademicka ekonomia polityczna dostrzegła natychmiast tę 
galbraithowską omyłkę. W sporze z Galbraithem wysunięto koncepcję 
wprowadzenia planowania indykatywnego (orientującego) o charakterze 
makroekonomicznym, które nie naruszając samodzielności i preferencji 
przedsiębiorców pozwoli im lepiej się orientować w możliwościach ekspan- 
sji gospodarczej. 

W Ekonomii i celach społecznych system planowania został już przed- 
stawiony jako siła prywatna, realizująca własne, czasem aspołeczne cele 
i interesy. Działanie tego systemu wewnętrznie nieskoordynowane, sprze- 


———— A. a MA 


(4) J. K. Galbraith: Economics..., str. 318—319, 
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czne i nieracjonalne zostało ocenione przez Galbraitha negatywnie. Grze- 
chy braku stabilizacji, infiacji, recesji, marnotrawstwa i zniszczeń środo- 
wiska przypisał on bez reszty działaniom systemu planowania wielkich 
korporacji. Wyeksponowanie negatywnych cech systemu planowania 
Świadczy o kierunku ewolucji roglądów Galbraitha. 

W drugim modelu społeczeństwa przemysłowego Galbraith negatywnie 
ocenia system planowania, ale właśnie ten negatywnie oceniany system 
planowania służy mu za podstawę porównań USA i ZSRR oraz innych kra- 
jów socjalistycznych. Sugeruje niemal identyczność systemu planowania w 
USA i w krajach socjalistycznych, chociaż — jak wiadomo — system plano- 
wania w krajach socjalistycznych jest od początku przeciwstawieniem sy- 
stemu planowania wielkich korporacji. Jest to celowa mistyfikacja rzeczy- 
wistości, która pozwala mu usunąć w cień rolę stosunków własności. 

Galbraith jest obrońcą własności prywatnej. Z twierdzeń jego wyni- 
ka w gruncie rzeczy określona taktyka obrony własności prywatnej. 
Aby bronić własności prywatnej, trzeba ją ukrywać, zminimalizować jej 
rolę we współczesnym społeczeństwie, "rzypisywać grzechy własności pry- 
watnej innym czynnikom, np. technostrukturze korporacji lub państwa. 
Do sformułowania takiej tezy upoważniają jego twierdzenia, że w doj- 
rzałych korporacjach cała władza ekonomiczna jest w rękach tech- 
nostruktury, a faktyczni właściciele-akcjonariusze zostali jej całkowicie 
pozbawieni, pozostał jedynie uroczyście celebrowany ceremoniał wła- 
sności akcyjnej, a akcjonariusze stali się ciałem zewnętrznym, które w 
określonych okolicznościach może przeszkadzać w działalności technostru- 
ktury. 

Już K. Marks pisząc o towarzystwach akcyjnych wskazywał, że ich pod- 
stawą są dwa procesy: 1) oddzielenie kapitału funkcji od kapitału wła- 
sności, 2) oddzielenie dochodu przedsiębiorcy od płacy za kierownictwo. 
Istnienie pierwszego procesu jest już ogólnie uznane w burżuazyjnej eko- 
nomii politycznej. W drugim wypadku burżuazyjni ekonomiści świadomie 
delormują realną rzeczywistość. Oświadczają, iż nastąpiło pełne oddziele- 
nie własności od władzy (kontroli) nad własnością. Kontrola, władza w kor- 
poracjach przeszła jakoby całkowicie w ręce najemnych kierowników (re- 
wolucja menadżerska). W rezultacie pojawił się, jak pisał A. Berlee, ,„ka- 
pitalizm bez kapitalistów”, „już nie kapitalizm”, lub „prawie socjalizm”. 
Takie upiększanie jest skutkiem kryzysu systemu kapitalizmu i niepopu- 
larności tego ustroju w masach pracujących. J. K. Galbraith nie wyszedł 
poza granice tej falsyfikacji rzeczywistości(5). 

Galbraith w swojej analizie roli własności prywatnej przyjmuje pozory 
za rzeczywistość. Własność akcyjna kapitału jest dwojaka — rozproszona 
1 skoncentrowana (pakiety kontrolne akcji). Bardziej istotną rolę w wyko- 
nywaniu funkcji własności prywatnej odgrywają pakiety kontrolne akcji. 
Jednak rozproszona własność akcyjna, znajdująca się w trwałym posiada- 
niu, przynosi nie tylko dywidendy, ale również otwiera drogę do stanowisk 
publicznych. Posiadacz akcji nie musi, a w pewnych wypadkach nawet nie 
może pełnić operatywnych funkcji we własnym przedsiębiorstwie akcyj- 


(5) S. Dalin: Sowremiennyj kapitalizm w ocenkie J. Galbreita. „Mirowaja ekono- 
mika i miezdunarodnyje otnoszenia”, nr 8/1974, str. 28. 
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nym, zajmuje on stanowiska publiczne i taka jest właśnie jego rola. Skon- 
centrowana i rozproszona własność akcyjna odgrywa więc jednakowo waż- 
ną rolę w społeczeństwie kapitalistycznym, realizując monopol własności 
środków produkcji — monopol klasy. Dlatego niektórzy ekonomiści nazy- 
wają system akcyjny kolektywnym kapitalizmem. Galbraith po prostu 
nie dostrzega, a może zgodnie z taktyką obrony własności prywatnej ukry- 
wa fakt, iż wykonywanie funkcji własności we współczesnym kapitalizmie 
stało się bardziej dyskretne niż w kapitalizmie dziewiętnastego wieku, ale 
nie zmieniła się podstawa funkcjonowania kapitalizmu — monopol wła- 
sności klasy burżuazji. 

Galbraith usiłuje dowieść, iż maksymalizacja zysków jako motyw pro- 
dukcji utraciła znaczenie. I w tym wypadku przyjmuje on pozór za rze- 
czywistość. Chroniąc własność prywatną w cieniu technostruktury, 
Galbraith wskazuje na fakt, iż korporacje niechętnie zwiększają dywiden- 
dy, dążąc do zminimalizowania wypłat z zysku dla akcjonariuszy do gra- 
nic, które nie zagrażają ich interwencją. Jest to sprawa oczywista, gdyż 
właściciele pakietów kontrolnych akcji, dysponując innymi dochodami 
przedsiębiorstwa, są mniej zainteresowani w zwiększonych dywidendach 
niż szeregowi akcjonariusze. 

Ale z tego faktu nie można wyciągać wniosków, iż korporacja nie dąży 
do osiągania najwyższych zysków. Zyski wypłacane w postaci dywidend 
stanowią tylko część zysków przedsiębiorstwa. Zyski przedsiębiorstwa dzie- 
lą się na: zyski do podziału i zyski nie podzielone. Maksymalizowana jest ca- 
łość zysków, a ich podział zależy od wewnętrznego układu sił w korporacji. 
Warto zwrócić uwagę, iż poważna część dochodów pieniężnych przedsię- 
biorstwa nigdy nie zostaje zaksięgowana w postaci zysków. Przybiera ona 
postać funduszów rezerwowych przedsiębiorstw oraz funduszów premio- 
wych i uposażeniowych wyższego personelu kierowniczego. Ukrywaniu zy- 
sków sprzyja system podatkowy państwa kapitalistycznego, obciążający 
progresywnymi podatkami dochody podzielone funduszów. 

Na podstawie błędnej interpretacji kategorii zysku i podziału dochodów 
Galbraith buduje swoją teorię motywacji, według której wzrost firmy, 
a nie maksymalne zyski stały się celem korporacji. Nietrudno się zorien- 
tować, iż również w tym wypadku Galbraith ulega złudzeniu. Formy po- 
działu dochodów we współczesnym kapitalizmie stały się wprawdzie 
bardziej dyskretne niż w kapitalizmie dziewiętnastowiecznym, ale motyw 
zysku pozostaje nadrzędnym celem produkcji, mimo iż wartość dodatkowa 
została ukryta pod wieloma postaciami dochodów z kapitału, z przedsię- 
biorstwa i dochodów gremiów kierowniczych burżuazji. W tym kontekście 
twierdzenie Galbraitha, iż celem jest wzrost firmy, oznacza po prostu inną 
nazwę dla opisanych przez Marksa procesów pomnażania kapitału. | 

W wielkiej firmie nie ma rzekomo — według Galbraitha — eksploatacji 
pracowników. Prawdopodobnie nie wprowadziłby on w ogóle kategorii 
wyzysku, gdyby nie potrzeba szukania popularności u nowych sojuszni- 
ków — drobnomieszczaństwa. Zjawisko eksploatacji pojawia się wobec tego 
tam, gdzie wielka firma styka się z małą firmą, tj. na granicy tzw. 
„systemu planowania” i „systemu rynkowego”. Warto zwrócić uwagę, że 
Galbraith nieprawidłowo lub przynajmniej nieprecyzyjnie używa pojęcia 
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system. To, co nazywa on systemem, powinno być nazwane sektorem go- 
spodarki. Nierówność siły ekonomicznej i politycznej powoduje — zdaniem 
Galbraitha — eksploatację sektora rynkowego przez sektor planowania. 
Eksploatacja ta dokonuje się poprzez system cen. Sektor planowania, któ- 
ry ma siłę ekonomiczną i polityczną, kontroluje ceny zbytu i zaopatrzenia. 
Dzięki temu może ujemne skutki wahań koniunkturalnych przerzucać na 
barki systemu rynkowego, który jest zarówno dostawcą, jak i odbiorcą 
poważnej części wyrobów sektora planowania. Sektor planowania zacho- 
wuje wysokie możliwości wzrostu dzięki eksploatacji swojego środowiska. 

Drugą stroną tego zjawiska jest samoeksploatacja. Drobny przedsiębior- 
ca żyje z dochodu, jaki mu przynosi własne przedsiębiorstwo. Gdy wsku- 
tek polityki sektora planowania pogarszają się warunki zarobkowania w 
systemie rynkowym, drobny przedsiębiorca pracuje dłużej, wprzęga do 
pracy swoją rodzinę, zwiększa wysiłek fizyczny i umysłowy. Drobny przed- 
siębiorca musi przetrwać, a mądrość konwencjonalna akceptuje samo- 
eksploatację jako wygodną cnotę społe: 1ą. 

Galbraith nawet nie spostrzegł, jak wpadł w pułapkę krytykowanego 
przez siebie „konwencjonalnego”, neoklasycznego i akademickiego sposobu 
rozumowania. Przecież wszystkie konstrukcje neoklasycznej burżuazyjnej 
ekonomii politycznej poświęcone są opracowaniu takich warunków, które 
zapewniają równość działania wszystkich kapitalistów, zabezpieczają przed 
„eksploatacją” kapitalisty przez innego silniejszego kapitalistę. Optimum 
firmy, optymalne warunki konkurencji rynkowej, zasada suwerenności 
konsumenta, równowaga firmy i równowaga rynkowa, wszystko to prze- 
cież elementy krytykowanego przez niego neoklasycznego modelu harmo- 
nijnego współdziałania kapitałów, w którym zarówno mały, jak i wielki 
kapitalista znalazłby optymalne warunki funkcjonowania bez grożby „eks- 
ploatacji” ze strony monopolu. 

Można więc powiedzieć, iż po okresie burzy i naporu galbraithowska 
myśl wkroczyła w utarte tory burżuazyjnego „konwencjonalnego” rozu- 
mowania. Czytelnik jednak może zapytać, co z „nowym socjalizmem”, 
z „imperatywem socjalizmu” Galbraitha? Przecież to, co pisze na ten te- 
mat Galbraith — brzmi w USA niemal rewolucyjnie i tak to odbierają nie- 
którzy burżuazyjni ekonomiści. 

Galbraithowski socjalizm jest jednak tylko literackim ozdobnikiem. Jest 
jednym z kruczków Galbraitha przysparzającym mu popularności i stwa- 
rzającym pozory nowatorstwa naukowego i ideologicznego. Program 
Galbraitha jest w gruncie rzeczy drobnomieszczańskim programem ogra- 
niczenia nadmiernej władzy monopoli w tych wypadkach, które są szko- 
dliwe dla drobnej prywatnej przedsiębiorczości. Socjalizacja nieposłusz- 
nych korporacji, jaką w krańcowych wypadkach proponuje Galbraith, nie 
szkodzi kapitalizmowi. Obawy przed takim socjalizmem w społeczeństwie 
amerykańskim są tylko — zdaniem Galbraitha — dowodem luki kulturo- 
wej dzielącej USA od bardziej doświadczonych krajów Europy zachodniej. 
Galbraith po prostu uważa, iż niewielka dawka takiego „„zachodnioeuropej- 
skiego socjalizmu”, wprowadzanego umiejętnie przez system demokracji 
parlamentarnej pod czujnym okiem dobrego prezydenta, mogłaby zmniej- 
szyć patologiczne zjawiska w systemie ekonomicznym USA. 
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Analiza twórczości Galbraitha wskazuje, że jest on burżuazyjnym uczo- 
nym, którego cała „filozofia” badań polega na tym, aby poszukując praw- 
dy naukowej i popularności w społeczeństwie amerykańskim nie przy- 
znać racji naukowej marksistowsko-leqinowskim teoriom rozwoju kapi- 
talizmu i socjalizmu. Galbraith krytykuje przede wszystkim marksi- 
stowsko-leninowski pogląd o walce klas proletariatu i burżuazji. Założenie 
to było uzasadnione — zdaniem Galbraitha — w czasach, gdy społeczeń- 
stwo składało się z niewielu bogatych i wielu biednych, ale nie ma żadnego 
uzasadnienia współcześnie, Uważa on, że opisane przez Marksa klasy pro- 
letariatu i burżuazji już nie istnieją. Ich miejsce zajęły według tego autora 
inne i zróżnicowane warstwy społeczeństwa amerykańskiego: technostru- 
ktury korporacji i technostruktury instytucji publicznych — technokracja 
i biurokracja. W związku z tym ,,...nowoczesne państwo... nie jest komite- 
tem wykonawczym burżuazji, ale czymś bardziej zbliżonym do komitetu 
wykonawczego technostruktury”(6). Skoro nie ma już burżuazji i proleta- 
riatu na głównych szlakach rozwoju społeczeństwa, nie może być również 
przeciwieństwa kapitału i pracy, a własność prywatna stała się czynnikiem 
mało znaczącym, nieważnym. 

Galbraith tworzy ogromną ilość „substytutów” powszechnie używanych 
w naukach społecznych terminów. Miejsce burżuazji w systemie poglądów 
Galbraitha zajęła technostruktura, miejsce systemu wielkich przedsię- 
biorstw monopolistycznych — system planowania, pojęcie kapitału i eks- 
ploatacji pracy zniknęło zupełnie. Podobny los spotkało pojęcie klasy ro- 
botniczej; jej miejsce zajęły różne warstwy zawodowe i społeczne (m. in. 
klasa kryptosłużących). Galbraith nie używa również takich terminów, jak 
kapitał, monopol, akumulacja kapitału. Wprowadził na ich miejsce bar- 
dziej neutralne pojęcia firmy, korporacji, aglomeracji narodowej i multi- 
narodowej. W ten sposób wzrost firmy nie musi się w nieodparty sposób 
kojarzyć z akumułacją kapitału. Można — parafrazując Galbraitha — 
stwierdzić, iż zamiast odpowiadających rzeczywistości pojęć wymyślił on 
zespół kryptoterminów, które mistyfikują rzeczywistość. 

Marks potrzebny jest Galbraithowi z dwóch zasadniczych sowódów: 
dla celów krytyki swoich przeciwników, przedstawicieli akademickiej neo- 
klasycznej ekonomii oraz dla bardzo przyziemnych celów — zdobywania 
popularności. W miarę jak objawy kryzysu burżuazyjnej ekonomii przy- 
bierają na sile i coraz szerzej mówi się o renesansie Marksa, w pracach 
Galbraitha pojawiają się coraz liczniej cytaty z jego dzieł. 

Ta próba pogodzenia z Marksem własnej wizji współczesnego kapitaliz- 
mu amerykańskiego ma jednak istotne słabości. Te fragmenty z Marksa 
z którymi Galbraith się zgadza, przeczą na ogół temu, co Galbraith stara 
s.ę udowodnić. Jest to jedna z przyczyn, z powodu których poglądy 
Galbraitha stają się coraz mniej zwarte logicznie, sprzeczne ze sobą, argu- 
mentacja bardziej zawikłana, a terminologia coraz mniej precyzyjna. 

Z socjologicznych i ekonomicznych rozważań Galbraitha wynika nego- 
wanie istnienia klasowej struktury kapitalizmu w USA i zaprzeczanie bur- 
żuazyjnego charakteru oficjalnych socjologicznych i ekonomicznych do- 
ktryn przez przypisanie ich innym peryferyjnym warstwom lub grupom 


(6) J. K. Galbraith: „Economics...”, str. 188. 
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amerykańskiego społeczeństwa (np. inteligencji naukowej i technicznej, 
pracownikom korporacji lub instytucji publicznych itp.). Kryteria stra- 
tyfikacji społeczeństwa amerykańskiego zostały tak dobrane, iż ukrywają 
sprawy zasadnicze — przeciwieństwo proletariatu i burżuazji, sprzeczność 
kapitału i pracy. W tym kontekście warto zacytować fragment z tekstu 
Galbraitha: „Najstarsza i na pewno najmądrzejsza strategia sprawowania 
uładzy polega na zaprzeczaniu, że się ją posiada. Monarchowie, łącznie 
z najbardziej okrutnymi despotami, długo przedstawiali siebie jako wład- 
ców rządzących z woli Boga, a ówcześnie panujące religie to potwier- 
dzały. Na skutek tego ich postępowanie, nawet w tych wypadkach, kiedy 
zasługiwało na potępienie, było szkodliwe i nieprzyzwoite, nie mogło być 
kwestionowane przynajmniej przez ludzi autentycznie wierzących”(7). Pa- 
rafrazując tezę Galbraitha, można powiedzieć, iż najlepszą obroną burżu- 
azji i wielkiego kapitału jest zaprzeczenie ich istnienia i przypisanie skom- 
promitowanej ideologii burżuazji innym rozproszonym i trudnym często 
do zidentyfikowania grupom społecznym. 

Pewne wartości naukowe prac Galbraitha tkwią natomiast w ocenach 
amerykańskiego kapitalizmu, w krytyce systemu burżuazyjnej ekonomii 
politycznej i analizie mankamentów funkcjonowania systemu gospodar- 
czego USA. Na temat burżuazyjnej ekonomii pisze on m. in., co nastę- 
puje: ,,..sądzę, że najbardziej surowym wyrokiem jest stwierdzenie, że 
ekonomia neoklasyczna nie radzi sobie z praktycznymi problemami sto- 
jącymi przed społeczeństwem w tym współczesnym państwie. Nie radzi 
sobie ona z nierównomiernością wzrostu występującą np. między przemy- 
słem budowlanym i samochodowym; nie radzi sobie z coraz większą nie- 
równością dystrybucji dochodów; nie radzi sobie z problemami koordyna- 
cji różnych sektorów gospodarki określanymi obecnie mianem kryzysu 
energetycznego; nie może sobie również poradzić z problemem dysharmonii 
środowiska naturalnego. W szczególności jest całkowicie bezradna wobec 
problemu kontroli, co więcej nie uznaje nawet jej potrzeby. Zaledwie wspo- 
mina ona o głównych problemach współczesnej polityki gospodarczej. Po 
prostu nie możemy mieć niefunkcjonalnej teorii ekonomicznej” (8). 


Galbraith był pierwszym burżuazyjnym ekonomistą, który po II woj- 
nie światowej miał odwagę stwierdzić i opisać stan kryzysu metod 
poznawczych burżuazyjnej ekonomii politycznej. Dopiero na przełomie lat 
sześćdziesiątych i siedemdziesiątych inni burżuazyjni ekonomiści (O. Mor- 
genstern, J. Robinson, G. Myrdal i inni) odważyli się wysunąć podobne oce- 
ny. Galbraith wreszcie był jednym z pierwszym ekonomistów, który w 
okresie powojennym miał odwagę stwierdzić i opisać patologię funkcjonu- 
wania systemu gospodarczego USA, a więc to, co w literaturze marksi- 
stowskiej nazywa się kryzysem systemu gospodarczego kapitalizmu. 

Równocześnie błędy dociekań ekonomicznych Galbraitha, jego metodo- 
logiczne i reformistyczne propozycje są bezpośrednim dowodem, iż za- 
równo kryzys metod poznawczych burżuazyjnej ekonomii politycznej, jak 
i kryzys systemu gospodarczego kapitalizmu trwa nadal i ulega pogłębieniu. 


(©) J K. Galbraith: „Economics...”, str. 7. 
(8) Z wywiadu z Galbraithem. „Dialogue” nr 4, 1973, cyt. za EB nr 859 (11.5.1974, 
str. 30). 
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Setki tysięcy ludzi na trasie z lotniska Jose Marti. Nieustające entuzja- 
styczne owacje. Ta gorąca, przyjazna serdeczność będzie bez przerwy to- 
warzyszyć polskiemu przywódcy na każdym miejscu podczas jego pobytu 
na Kubie. Pierwsza polska wizyta na najwyższym szczeblu w pierwszym 
socjalistycznym państwie zachodniej półkuli stała się manifestacją głębo- 
kiej przyjaźni między dwoma narodami, które wyznają te same ideały 
i zmierzają do tych samych celów. Przyjaźń, serdeczność, szacunek okazy- 
wali Edwardowi Gierkowi kubańscy górnicy i robotnicy z zagłębia niklu 
w Moa, chłopi z ferm hodowlanych w Valle de Picadura, mieszkańcy pod- 
stołecznego osiedla Alamar, młodzież ze szkoły im. Polskiej Rzeczypospoli- 
tej Ludowej w Guira. Społeczeństwo kubańskie witało dostojnego gościa 
jako przywódcę bratniego narodu polskiego, jako wybitnego działacza mię- 
azynarodowego ruchu robotniczego, jako znanego i cieszącego się poważa- 
niem męża stanu. Wyrazem tego uznania i szacunku było również nada- 
nie — przez Radę Ministrów Rządu Rewolucyjnego — Edwardowi Gier- 
kowi najwyższego kubańskiego odznaczenia państwowego: Orderu Naro- 
dowego Jose Marti. 

W serdecznej atmosferze toczyły się rozmowy z Fidelem Castro; plenarne 
w Pałacu Rewolucji w Hawanie, nieoficjalne podczas odpoczynku w nad- 
morskiej miejscowości Varadero. Potwierdziły one jedność poglądów Pol- 
ski i Kuby co do potrzeby wykorzystania wszystkich możliwości rozwoju 
wszechstronnej współpracy polsko-kubańskiej, co do problemów i tenden- 
cji sytuacji międzynarodowej. Na spotkaniu w ambasadzie PRL w Hawa- 
nie I sekretarz KC PZPR opowiadał o wielkim, życzliwym zainteresowaniu 
towarzyszy kubańskich zacieśnieniem współdziałania z Polską. Rozmowy 
na temat współpracy międzypartyjnej prowadzą członek Biura Polityczne- 
go, sekretarz KC PZPR Edward Babiuch z II sekretarzem KC Komunis- 
tycznej Partii Kuby, Raulem Castro. Polityka międzynarodowa jest tema- 
tem spotkania członka Biura Politycznego KC PZPR, Stefana Olszowskie- 
go z członkiem KC KPK, ministrem spraw zagranicznych, Raulem Roa. 
Do tego dziesiątki spotkań i rozmów Edwarda Gierka z kubańskimi robot- 
nikami, pracownikami rolnymi, działaczami partyjnymi, młodzieżą. Cecho- 
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wała je serdeczność oraz duma Kubańczyków z wywalczonych zdobyczy 
ji sukcesów osiągniętych w socjalistycznym rozwoju kraju. Kubańczycy ma- 
ja z czego być dumni. 

Wizyta I sekretarza KC PZPR Edwarda Gierka na zaproszenie I sekreta- 
rza KC KPK, premiera Fidela Castro, przypadła w szczególnym okresie — 
budowy rozwiniętego społeczeństwa socjalistycznego w Polsce i znacznego 
przyśpieszenia rytmu polskiego życia gospodarczego, w okresie — znacz- 
nych postępów budownictwa socjalistycznego na Kubie, kiedy zdobycze 
rewolucji i rewolucyjnego rozwoju uwidaczniają się w sposób budzący 
wielkie wrażenie — zarówno w życiu wewnętrznym Kuby, jak i w jej po- 
zycji międzynarodowej. Nowy etap stosunków polsko-kubańskich, otwarty 
polską wizytą na wyspie, rozpoczyna się w sytuacji międzynarodowe, 
której dominującym rysem są postępy idei pokojowego współistnien:a 
osiągnięte przez siły pokoju, przez potęgę i konsekwentne działanie krajów 
wspólnoty socjalistycznej. 

Kuba ma już za sobą okres najtrudniejszy. Oparła się pogróżkom i ata- 
kom zbrojnym, dywersji propagandowej, sabotażowi gospodarczemu i pró- 
bom izolacji dyplomatycznej. Kubańczycy przetrwali kosztem wielkich 
wyrzeczeń, dzięki własnemu męstwu i nieugiętości, dzięki mądremu kie- 
rownictwu rewolucyjnemu, dzięki poparciu krajów socjalistycznych, w tym 
Polski. W osobie Edwarda Gierka witali oni przywódcę jednego z naro- 
dów, które stanęły przy nich w godzinie najcięższej próby i których soli- 
darność wzmacnia dzisiaj ich rewolucyjne państwo. 

Jeden z towarzyszy Krzysztofa Kolumba uznał Kubę, kraj wieczne- 
go lata, za „najpiękniejszą ziemię, jaką kiedykolwiek oczy ludzkie wi- 
działy”. Wyspa ma wspaniały, zwrotnikowy klimat, jest krajem wielu 
bogactw, które mogą zapewnić dostatni byt jego mieszkańcom. Posiada też 
świetne, naturalne warunki upraw i hodowli, wielkie zasoby metali kolo- 
rowych, bogate łowiska morskie. 

Dzieje Kuby są historią walki o prawo do korzystania z tych bogactw 
przez społeczeństwo kubańskie w warunkach niepodległości narodowej 
i sprawiedliwości społecznej, przeciwko siłom wewnętrznym i zewnętrz- 
nym, które aż do rewolucji skazywały większość Kubańczyków na biedę 
i niepewność jutra, jedną czwartą ludzi pracy na bezrobocie, jedną trze- 
cią na analfabetyzm, setki tysięcy dzieci na cierpienia i śmierć od wszel- 
kiego rodzaju chorób, cały naród — na upokorzenia i zależność. Absurdal- 
na jednostronność gospodarki cukrowej wyznaczała połowie ludności życie 
w rytmie 4 miesięcy pracy przy żniwach trzciny cukrowej i 8 miesięcy 
bezrobocia. Sprawiała, że Kuba nie miała niczego, poza cukrem. Wszystko 
sprowadzano ze Stanów Zjednoczonych — nawet masło, ryby i pomarań- 
cze. 

Polski dziennikarz, Wojciech Giełżyński, który w Międzynarodowej 
Brygadzie Pracy pomagał po rewolucji budować na Kubie szkoły, pisał 
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o kubańskich chłopach: „Zauważamy ze zdumieniem: oni w ogóle nie po- 
trafią posługiwać się łopatą, nie umieją załadować taczek, kielnie obra- 
cają na wszystkie strony z bezradnym niedołęstwem. Nie znali dotąd in- 
nych narzędzi prócz motyki i maczety, szerokiego noża do ścinania trzci- 
ny”. Przeciwko rozwojowi Kuby działał wyzysk zagranicznych monopoli 
i egoizm tępych, okrutnych, skorumpowanych dyktatorów, których praw- 
dziwą ojczyzną były nowojorskie konta bankowe. 

30 sierpnia 1960 r. w Waszyngtonie przed senacką podkomisją do bada- 
nia spraw bezpieczeństwa międzynarodowego stanął były ambasador 
USA na Kubie Earl E. T. Smith. „Pragnąłbym wyjaśnić, panie senatorze — 
powiedział — że Stany Zjednoczone przed pojawieniem się Castro wy- 
wierały tak potężny wpływ na układ stosunków kubańskich, że amba- 
sador amerykański był drugim co do ważności człowiekiem na Kubie; cza- 
sem zaś odgrywał większą nawet rolę niż sam prezydent”. 

„Myślę — mówił John Kennedy w 1963 r. — że nie było na świecie 
kraju, w którym kolonizacja gospodarcza, poniżenie i wyzysk byłyby 
gorsze niż na Kubie, wskutek polityki mojego państwa w czasie rządów 
Batisty”. 

Droga do wyzwolenia prowadziła przez walkę partyzancką, starcie 
z kontrrewolucją, obronę przed interwencją i ciężkie, pierwsze lata bloka- 
dy, kiedy stanęła połowa i tak niewielu maszyn na wyspie, brakowało 
surowców i części zamiennych, a specjaliści emigrowali do Stanów Zjed- 
noczonych. _ 

Od tych czasów Kuba w wciągu 16 lat odeszła o całą epokę. Jej osiągnię- 
cia są liczne i widoczne dla świata, uderzające, zwłaszcza w porównaniu 
z sytuacją we wszystkich niemal pozostałych krajach Ameryki Łacińskiej. 


W ciągu 57 lat formalnej niepodległości, od proklamowania republiki do 
rewolucji, w Hawanie zbudowano jedną szkołę. W pierwszym roku po rewo- 
lucji zbudowano 37 szkół. Za kilka lat Kuba wprowadzi powszechne nau- 
czanie na poziomie półśrednim. Kuba jest pierwszym — i jedynym, jak 
dotąd — krajem Ameryki Łacińskiej, w którym nie ma analfabetyzmu, 
jedynym dzisiaj państwem całej zachodniej półkuli, w którym nie ma bez- 
robocia. Szczepienia ochronne zlikwidowały wiele występujących nagmin- 
nie chorób, śmiertelność niemowląt jest niższa niż w niejednym państwie 
rozwiniętym, system szkolny uchodzi za wzorowy i najnowocześniejszy 
w całym trzecim świecie. Setki tysięcy dawniejszych nędzarzy przeprowa- 
dziły się ze slumsów i szałasów do nowych mieszkań. Od systemu przed- 
szkoli po międzynarodowe triumfy sportowe — jest Kuba manifestacyj- 
nvm przykładem rozwiązywania problemów, przed którymi stoją dziesiąt- 
ki rozwijających się krajów. W oczach wielu obserwatorów jest najleniej 
rządzonym państwem i najlepiej urządzonym społeczeństwem Ameryki Ła- 
cińskiej. | 


92 


Wizyta na wyspie rewolucji 


Osiągnięty już stopień zaawansowania gospodarczego oraz korzystna 
koniuktura na rynkach światowych pozwalają przewidywać, iż w niezbyt 
odległej przyszłości Kuba będzie miała najbardziej zrównoważoną ekono- 
mikę i jedno z najbardziej dostatnich społeczeństw w swoim regionie. 

Ci. którzy widzieli w Kubie interesujący eksperyment, widzą w niej dzi- 
siaj dowód sukcesu. Zwycięstwo kubańskiej rewolucji ma znaczenie histo- 
ryczne, jest przykładem trwania, kontynuacji procesu społecznego, który 
rozpoczął się w październiku 1917 r. na ulicach Piotrogrodu. Utrwalenie 
rewolucji w warunkach tak nie sprzyjających dowiodło siły mas ludo- 
wych, świadomych swego celu. Skuteczność poparcia, udzielonego przez 
kraje socjalistyczne, zamanifestowała potęgę internacjonalistycznej soli- 
darności. Ewolucja stanowisk rządów Ameryki Łacińskiej wobec Kuby 
potwierdza tezę, iż odprężenie międzynarodowe, korzystne dla wszystkich 
narodów, sprzyja klasowym interesom socjalizmu; odprężenie stało się 
jednym z decydujących czynników umacniających bezpieczeństwo i auto- 
rytet międzynarodowy Kuby; bez odprężenia przełamywanie pierścienia 
izolacji trwałoby dłużej. Można sądzić, iż realizm polityczny w kwestii 
Kuby zwycięży w końcu i w Waszyngtonie, że USA wyciągną praktyczne 
wnioski z niepowodzenia polityki blokady. Fidel Castro powiedział nie- 
dawno, że ,,... między USA i Kubą powinny istnieć stosunki. Spodziewam 
się, że powstaną warunki ich nawiązania”. 

Kuba jest dzisiaj ważnym krajem na swoim kontynencie i na całej 
zresztą arenie międzynarodowej, Jej głosu słucha się z uwagą na konferen- 
cjach państw niezaangażowanych. Rewolucja kubańska zmieniła układ sił 
i historię Ameryki Łacińskiej, ograniczyła bezkarność wyzysku między- 
narodowego. 

Wejście Kuby na drogę budownictwa socjalistycznego stworzyło warun- 
ki rozwoju wszechstronnej współpracy polsko-kubańskiej. Rozszerzyło je 
tym bardziej przystąpienie Republiki do Rady Wzajemnej Pomocy Go- 
spodarczej, uczestnictwo w planowym socjalistycznym podziale pracy. 

Pierwsze kontakty polsko-kubańskie sięgają XIX wieku. Kubańscy pa- 
trioci i myśliciele, wzywający naród do walki przeciwko kolonializmawi. 
wskazywali na przykład Polski i jej walk o niepodległość. Polak Karol 
Rolow-Miałowski, zwany przez Kubańczyków Carlosem Roloffem, walczył 
jako generał w kubańskiej armii powstańczej, stał się jednym z bohaterów 
narodowych Kuby. Współcześni Kubańczycy znają podstawowe fakty 
polskiej historii, widzą analogię między własnymi i polskimi walkami 
o wolność. 

Ostatnie lata przyniosły dynamiczny rozwój polsko-kubańskich stosun- 
ków politycznych, gospodarczych i kulturalnych. W 1972r. przebywał w 
Polsce z wizytą premier Fidel Castro. Kuba gościła Przewodniczącego Ra- 
dy Państwa PRL, Henryka Jabłońskiego. Rozwija się polsko-kubańska wy- 
miana handlowa, choć nie osiągnęła jeszcze poziomu pożądanego przez 
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obie strony. Na Kubie przebywają polscy specjaliści, którzy pomagają 
zwłaszcza w rozbudowie kubańskiej gospodarki morskiej oraz produkcji 
płyt spilśnionych. Znane są na Kubie polskie filmy, polska muzyka. 

Przed wizytą i podczas jej trwania kubańskie środki masowego prze- 
kazu poświęciły wiele uwagi osobie I sekretarza PZPR tow. E. Gierka 
i Polsce w ogóle. Organ Komitetu Centralnego Komunistycznej Partii 
Kuby, dziennik Granma podkreślił w artykule wstępnym, że wizyta naj- 
wyższego przywódcy narodu bratniej Polski jest wydarzeniem o doniosłym 
znaczeniu dla partii komunistycznej i rządu rewolucyjnego Kuby oraz dla 
rozwoju stosunków między partiami, rządami i narodami obu krajów. „Sta- 
nowi ona jednocześnie — pisał dziennik — wkład w umocnienie zwartości 
wspólnoty socjalistycznej i postępu sprawy rewolucyjnej”. 

Wyniki rozmów polsko-kubańskich ujmują dokumenty podpisane na 
zakończenie wizyty, która miała przebieg pracowity i bogaty w treści. 
Pierwsi sekretarze obu partii, Edward Gierek i Fidel Castro, podpisali 
wspólną deklarację polsko-kubańską, członek Biura Politycznego, se- 
kretarz KC PZPR Edward Babiuch i członek Biura Politycznego kubań- 
skiej partii, Armando Hart złożyli podpisy pod porozumieniem o współ- 
pracy między Polską Zjednoczoną Partią Robotniczą i Komunistyczną 
Partią Kuby. | 

Wspólna deklaracja podkreśla, iż wielkie sukcesy, osiągnięte pod umiejęt- 
nym kierownictwem partii kubańskich komunistów, przez wolny już od 
wszelkiego wyzysku naród, potwierdzają słuszność i skuteczność wyboru 
drogi socjalistycznego rozwoju dla uzyskania pełnego wyzwolenia i przez- 
wyciężenia wielowiekowego zacofania. Na obecnym etapie Kuba, wzboga- 
cona doświadczeniami budownictwa socjalistycznego, poświęca wiele uwa- 
gi instytucjonalizacji dotychczasowego dorobku partii i państwa. Odbyły 
się pierwsze wybory do rad narodowych w prowincji Matanzas; wnioski 
z nich wyciągnięte posłużą przy wyłonieniu przedstawicielskich organów 
władzy w całej Republice. Wkrótce Kuba będzie miała konstytucję, która 
określi strukturę i podstawowe zasady państwa socjalistycznego. Opraco- 
wuje się zadania pierwszego pięcioletniego planu rozwoju na lata 1976— 
1980. Wydarzeniem wielkiej wagi w życiu partii i kraju będzie pierwszy 
zjazd Komunistycznej Partii Kuby w ostatnim kwartale bieżącego roku. 

Deklaracja stwierdza, że głównym tematem rozmów podczas wizyty 
Edwarda Gierka na Kubie było dalsze zacieśnienie polsko-kubańskiej 
współpracy; obie strony wyraziły życzenie rozwoju współdziałania między 
partiami, organizacjami państwowymi, związkami zawodowymi, organiza- 
cjami młodzieżowymi i masowymi, rozszerzenia wymiany naukowo-tech- 
nicznej i kulturalnej. Współpracę — zgodnym zdaniem Polski i Kuby — 
należy oprzeć na nowych, bardziej efektywnych formach: na kcoperacji 
1 wymianie doświadczeń w dziedzinie rozwoju technologii oraz w zakresie 
praktyki produkcyjnej i organizacji pracy. 
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Polska Zjednoczona Partia Robotnicza i Komunistyczna Partia Kuby za- 
jęły zgodne stanowisko co do potrzeby umacniania jedności i zwartości 
międzynarodowego ruchu komunistycznego i robotniczego oraz koniecz- 
ności zwalczania wszelkich tendencji antykomunistycznych i antyradziec- 
kich, rewizjonistycznych i szowinistycznych. Obie partie udzieliły pełnego 
poparcia dla narad partii komunistycznych i robotniczych. Deklaracja wy- 
raża też wspólny pogląd Polski i Kuby, że proces odprężenia międzynarodo- 
wego odpowiada najgłębszym interesom całej ludzkości i że pierwszoplano- 
wym zadaniem jest zapewnienie nieodwracalności tego procesu. 

Wizyta Edwarda Gierka na Kubie miała wielkie znaczenie dla rozwoju 
dalszych stosunków polsko-kubańskich, a także szersze znaczenie między- 
narodowe. Umocnienie współdziałania dwóch partii i dwóch krajów przy- 
niesie obu stronom wzajemne korzyści, będzie korzystne dla całej wspólno- 
ty i sprawy pokoju. M 


Rozszerzenie współpracy międzynarodowej było też głównym motywem 
krótkiej wizyty I sekretarza KC PZPR w Portugalii. Edward Gierek za- 
trzymał się w Lizbonie, w drodze powrotnej z Kuby, na zaproszenie prezy- 
denta Francisco da Costa Gomeza. W rozmowach z polskim przywódcą 
wziął udział niemal cały rząd portugalski. Komunikat końcowy kładzie 
nacisk na konieczność pogłębienia odprężenia międzynarodowego oraz, 
między innymi, na rychłe i owocne zakończenie konferencji europejskiej 
na najwyższym szczeblu. Polska i Portugalia postanowiły zawrzeć długolet- 
nie umowy o współpracy gospodarczej i kulturalnej. I sekretarz KC PZPR 
zaprosił do Polski prezydenta i premiera Republiki Portugalskiej. 

Dziękując za zaproszenie, premier Gonzalves podkreślił, iż wizyta 
Edwarda Gierka była wizytą dla dobra współpracy między Portugai:ą 
i Polską, dla dobra Europy i ludzkości. Biuro Polityczne KC PZPR 
określiło ją w swojej ocenie jako ,,... wyraz sympatii narodu polskiego dla 
demokratycznych przemian i polityki dekolonizacji, które charakteryzują 
obecny rozwój Portugali”. 


Problemy - dyskusje 


Niektóre kierunki usprawnień 
polityki zatrudnienia 


MIECZYSŁAW KABAJ 


Zasoby ludzkie są największym bogactwem każdego kraju. Tempo roz- 
woju gospodarczego i postępu społecznego uwarunkowane jest bowiem 
w decydującym stopniu racjonalnym spożytkowaniem energii, kwalifika- 
cji, talentów i inicjatywy pracowników. Pełne i racjonalne wykorzystanie 
zasobów pracy zależy jednak od metod gospodarowania tymi zasobami 
oraz sprawnej polityki zatrudnienia we wszystkich jednostkach sfery pro- 
dukcji i usług, obrotu towarowego i administracji. 


Zagadnienia te nabierają obecnie coraz większego znaczenia. W związku 
z tym m. in. w grudniu 1974 r. zapoczątkowano powszechny przegląd po- 
ziomu i struktury zatrudnienia w całej gospodarce. Celem tego przeglądu 
jest uzyskanie pogłębionej oceny istniejącego stanu naszej gospodarki za- 
sobami ludzkimi oraz znalezienie właściwych sposobów jego poprawy. Na 
potrzebę intensywnego zajęcia się tymi problemami partia wskazywała już 
wcześniej. Wysoką rangę nadało tym zagadnieniom IX Plenum KC, które 
przeanalizowało całokształt społeczno-ekonomicznych zagadnień gospoda- 
rowania czynnikiem ludzkim i wytyczyło główne kierunki doskonalenia po- 
lityki zatrudnienia i kadr w naszym kraju. ,,..Pełne zatrudnienie powinno 
hyć równocześnie zatrudnieniem racjonalnym — powiedział tow. Gierek 
na IX Plenum. — Oznacza to, że każdy powinien pracować na właściwym 
miejscu, zgodnie ze zdolnościami, kwalifikacjami i umiejętnościami. Ozna- 
cza to również, że w każdym miejscu pracy powinno być tylko tylu zatrud- 
nionych, ilu i jakich potrzeba, aby w warunkach dobrze zorganizowanej 
ti wydajnej pracy sprawnie wykonać wszystkie zadania... Głównym naszym 
zadaniem jest sprawić, aby każdy Polak... umiał, mógł i chciał pracować 
coraz lepiej...”. | 

Z punktu widzenia zasobów ludzkich kraj nasz znajduje się w szczególnie 
korzystnej sytuacji. Gospodarkę naszą w bieżącym pięcioleciu zasili wy- 
jątkowo duży dopływ młodych kadr, znacznie lepiej przygotowanych 
do pracy niż w przeszłości. Już obecnie połowa naszej ludności czynnej 
zawodowo nie przekroczyła 38 roku życia. W wyniku dynamicznego roz- 
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woju szkolnictwa nastąpił też bardzo poważny wzrost poziomu wykształce- 
nia naszego społeczeństwa. Warto tu wspomnieć, że w latach 1960—1973 
ludność zawodowo czynna z wyższym wykształceniem zwiększyła się z 
337 tys. do 730 tys., ze średnim z 1,5 mln do 2,9 mln, a z zasadniczym za- 
wodowym z 543 tys. do 2,9 mln osób. Liczba pracowników z wykształce- 
niem ponadpodstawowym zwiększyła się w tym okresie z 2,4 min 
do ok. 6,5 mln osób. Szacuje się, że w 1980 r. liczba osób posiadających 
wykształcenie ponadpodstawowe przekroczy 10 mln. Dane te charakte- 
ryzują bardzo głębokie jakościowe i ilościowe zmiany, jakie już nastąpiły 
i nastąpią w przyszłości w kwalifikacyjnej strukturze naszego społeczeń- 
stwa. Problem racjonalnego zatrudnienia i właściwego spożytkowania szyb- 
ko rosnących kwalifikacji i umiejętności kadr pracowniczych nabiera więc 
w naszym kraju coraz większego znaczenia. 

Zagadnienie to jest tym ważniejsze, że dominujący dotychczas w naszej 
praktyce gospodarczej model polityki zatrudnienia ukształtował się w wa- 
runkach wielkiej obfitości zasobów ludzkich. Na tym tle wyrosły nawyki 
kierownictw zakładów pracy do rozwiązywania wielu problemów w drodze 
ilościowego zwiększania zatrudnienia. Natomiast takie czynniki wzrostu 
gospodarczego, jak: postęp organizacyjny i techniczny, usprawnianie stru- 
ktur organizacyjnych, lepsze wykorzystanie kwalifikacji kadr już zatrud- 
nionych w zakładach pracy, wykorzystywane były dotychczas w zbyt ma- 
łym stopniu. Tymczasem już w najbliższych latach zmniejszy się znacznie 
przyrost zasobów ludzkich. Dlatego też nasza polityka zatrudnienia znaj- 
duje się obecnie w punkcie zwrotnym. Dominujące w niej w okresach 
ubiegłych zadania tworzenia nowych stanowisk pracy ustąpić muszą zada- 
niom racjonalnego gospodarowania. zasobami UCZ DODIEJSEEO: wy- 
korzystania kwalifikacji, talentów i uzdolnień. 


Nowa sytuacja demograficzna wymaga uruchomienia intensywnych 
czynników wzrostu produkcji oraz opracowania i wdrożenia do praktyki 
nowych instrumentów i metod gospodarowania zasobami pracy, które umo- 
żliwią poważne zwiększenie *Po<CZNEJ i ekonomicznej efektywności za- 
trudnienia. 


Zasadniczego znaczenia nabiorą w najbliższych latach następujące głów= 
ne zasady racjonalnego zatrudnienia: 


— pełne i optymalne wykorzystanie czasu pracy koników zatrudnio- 
nych w społecznym procesie wytwarzania oraz aa wykorzystanie 
ich kwalifikacji, 


— optymalne rozmieszczenie zasobów pracy między różne sfery i działy 
gospodarki narodowej, 


— optymalny dobór pracowników do StańóWiEk pracy, rozwój ich talentów 
i uzdolnień. 


Na skutek malejącego dopływu nowych pracowników konieczna też bę- 
dzie dla utrzymania wysokiej dynamiki naszego rozwoju spoieczno-gospo- 
darczego zmiana udziału pracy żywej w przyroście produkcji. Wymagać 
to będzie zastosowania nowych metod i instrumentów gospodarowania za- 
trudnieniem. 
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Perspektywiczny bilans zasobów pracy 


W nadchodzącym piętnastoleciu pojawią się trzy nowe czynniki, które 
wpłyną na ogólny bilans zasobów i zatrudnienia w kraju. 

Po pierwsze, w rezultacie zmniejszenia się przyrostu naturalnego lud- 
ności w latach 1957—1970 nastąpi po 1975 r. także zmniejszenie się przy- 
rostu zasobów ludności w wieku produkcyjnym (łagodzone nieco przez 
rosnące współczynniki aktywności zawodowej). Przyrost produkcyjnych 
zasobów ludzkich w latach 1975—1990 przedstawia tablica 1. 


| TABLICA 1 
Prognoza zasobów ludzkich w latach 1915-—1990 


Przyrost zasobów w okresach pięcioletnich 


Stan zasobów 
Okres w tys. osób okres ' w tys. osób w % 
1970 16 944 x x x 
1975 18 750 1971—75 1 806 10,6 
1980 20 060 1976—80 * 13810 1.0 
1985 20 490 1981—85 430 2,1 
1990 20 650 1986—90 160 0,8 


Po drugie, w rezultacie znacznych nakładów inwestycyjnych w bieżącym 
pięcioleciu oraz w przyszłości nastąpi istotne rozszerzenie skali naszej 
gospodarki; zwiększy się pokaźnie liczba zakładów przemysłowych i usłu- 
gowych. Doprowadzić to może do takiego zwiększenia chłonności zatrud- 
nieniowej gospodarki, która znacznie przekroczy przyrost zasobów ludz- 
kich. 

Po trzecie, w miarę wzrostu dochodów ludności w przyspieszonym tem- 
pie zwiększać się powinna podaż usług. Przewidywać więc należy znacznie 
wyższe tempo wzrostu zatrudnienia w sektorze „usług niż w pozostałych 
sektorach działalności produkcyjnej. 

Gdybyśmy więc realizowali nadal dotychczasowy model gospodarowania 
czynnikiem ludzkim w zakładach pracy, to już w latach 10976—1980 po- 
jawiłby się niedobór pracowników w granicach ok. 800 tys. osób. Do 1985 r. 
osiągnąłby on bez mała 3 mln pracowników. Jest rzeczą oczywistą, że w wa- 
runkach tak wielkiego deficytu kadr gospodarka nie może funkcjonować 
sprawnie. Trzeba więc już w najbliższej przyszłości przyspieszyć wzrost 
wydajności pracy, aby można było doprowadzić do względnej równowagi 
między zatrudnieniem a zasobami ludzkimi. 

Osiągnięcie takiej równowagi nie będzie jednak sprawą łatwą. Dla ilu- 
stracji wagi tego problemu posłużmy się przykładem przemysłu i budow- 
nictwa Jak wynika z tabl. 2 dla uzyskania w obu tych działach w latach 
1971 —1990 tempa wzrostu produkcji zbliżonego do tempa z lat 1951—1970 
niezbędne będą duże przesunięcia w relacjach ekonomicznych. W latach 
1951—1970 na 1 proc. przyrostu produkcji czystej przemysłu i budowni- 
ctwa przypadło 0,4 proc. wzrostu zatrudnienia i 0,6 proc. wzrostu wydajno- 
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ści pracy. W dwudziestoleciu 1971—1990 udział przyrostu zatrudnienia po- 
winien się zmniejszyć co najmniej o połowę. Wymaga to znacznego przy- 
spieszenia średniorocznego tempa wzrostu wydajności pracy: z 5,2 proc. w 
latach 1951—1970 do co najmniej 7,7 proc. w latach 1971—1990. Procento- 
wy udział przyrostu wydajności w przyroście produkcji musi się więc sy- 
stematycznie zwiększać w kolejnych pięcioleciach: co najmniej z 80 proc. 
w latach 1976—1980 do ponad 94 proc. w latach 1986—1990. 


TABLICA 2 


Wzrost produkcji czystej, zatrudnienia i wydajności w przemyśle i budownictwie 
w latach 1951—1970 oraz prognoza do 1990 r. 


Udział w przyroście 
produkcji czystej 


„ Średnie roczne tempo 
| wzrostu w proc. 


Okres w proc. 

z: zera zatrudnienie > | zatrudnienie a a= 
1951—1970 90, 36 5,2 40 60 
Prognoza: a) 

1971—1990 96, 17 7,7 18 82 
1971—1975 11,5 3,5 1,7 30 70 
1976—1980 10,0 2,0 1,8 20 80 
1981—1985 9,0 1.0 1,9 11 89 
1986—1990 8,0. 0,5 7,4 6 94 


a) Prognoza: Instytutu Pracy i Spraw Socjalnych 


Realizacja tych ambitnych zadań wymaga nie tylko znacznego zwięk- 
szenia technicznego uzbrojenia pracy, lecz także podniesienia efektywności 
gospodarowania pracą żywą we wszystkich sferach gospodarki. Trzeba 
więc dążyć do uruchomienia w skali znacznie większej niż dotychczas 
innych niż zatrudnienie czynników wzrostu gospodarczego. Dokonać mu- 
simy przyspieszonej substytucji ilości pracy przez jej wydajność. Wyłania 
się więc potrzeba analizy form, metod i instrumentów przyspieszonej sub- 
stytucji pracy żywej w najbliższych latach. 


Oszczędność pracy żywej a rezerwy wzrostu wydajności 


Malejące przyrosty zasobów ludzkich zmuszać nas będą do zastępowanią 
pracy żywej przez pracę uprzedmiotowioną, postęp techniczny, mechani- 
zację prac ręcznych, modernizację. Dotychczas ok. 70—80 proc. nakładów 
inwestycyjnych przeznaczaliśmy na budowę nowych zakładów. Wymagało 
to relatywnie dużego wzrostu zatrudnienia. W przyszłości nastąpić powi- 
nien więc wzrost udziału nakładów inwestycyjnych na modernizację istnie- 
jących zakładów. Modernizacja prowadzi bowiem do wzrostu produkcji 
przy zmniejszonym zatrudnieniu. Dążyć należy również do oszczędności 
pracy żywej i zwiększenia wydajności pracy w drodze przyspieszenia po- 
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stępu organizacyjnego, usprawniania struktur organizacyjnych, lepszego 
wykorzystania czasu pracy, przesuwania pracowników do działów o wyż- 
szej wydajności pracy itd. 


Szczególnie ważną rolę może tu odegrać również uruchamianie Kimiez 
jących jeszcze rezerw w naszej gospodarce. Rezerwy te tkwią m. in. 
w niepełnym wykorzystaniu zasobów ludzkich w zakładach pracy. Prze- 
jawiają się one w postaci rezerw czasu roboczego (szacowanego na 5 do 
10 proc. normalnego czasu pracy), zatrudnienia pozornego, przerostów 
etatowych w niektórych sferach działalności oraz nieracjonalnej struktury 
zatrudnienia. Warto pamiętać, że zmniejszenie strat czasu pracy tylko 
o l proc. daje oszczędność w skali gospodarki narodowej ok. 120 tys. 
etatów. 


Duże rezerwy tkwią także w niepełnym wykorzystaniu kwalifikacji kadr 
z wyższym i średnim wykształceniem. Ostatnie badania wykazały, że na- 
sze techniczne kadry z wyższym wykształceniem tracą przeciętnie od 40 
do 50 proc. czasu na proste prace administracyjno-biurowe. Gospodarka 
nasza zatrudnia ok. 220 tys. inżynierów. Gdyby więc wyeliminować tylko 
1/4 wymienionych tu strat, to ok. 20—25 tys. inżynierów można by przesu- 
nąć do prac i dziedzin, w których mogliby wykorzystać w pełni swoje 
kwalifikacje. Znaczenie wyzwalania tego typu rezerw rośnie w miarę 
wzrostu udziału kadr wykwalifikowanych w ogólnym zatrudnieniu. 

Straty czasu pracy i niepełne wykorzystanie kadr wynikają również 
z niesprawnej organizacji pracy. Badania wykazują, że duża część tych 
strat spowodowana jest również nierytmiczną dostawą materiałów i części 
zamiennych, złą koordynacją różnych odcinków działalności przedsię- 
biorstw przemysłowych itd. Pokaźne rezerwy tkwią również w możliwo- 
ściach przyspieszenia postępu technicznego, mechanizacji prac ciężkich 
i pracochłonnych itd. 


Zmniejszenie nakładów pracy uprzedmiotowionej na jednostkę SGOdUKGhi 
poprzez optymalne wykorzystanie maszyn, urządzeń, surowców i materia- 
łów oznacza pośrednio lub bezpośrednio oszczędność pracy żywej. W pracy 
uprzedmiotowionej tkwi bowiem praca żywa wydatkowana w innych za- 
kładach lub w poprzednich cyklach produkcyjnych. Bardziej racjonalne 
wykorzystanie środków produkcji przynosi więc relatywnie mniejsze za- 
trudnienie w działach wytwarzających surowce, maszyny, narzędzia it2. 


Ekonomiczne instrumenty racjonalnego zatrudnienia 


Przyspieszenie procesu substytucji wzrostu zatrudnienia przez wzrost 
wydajności pracy uwarunkowane jest m. in. uruchomieniem instrumentów 
ekonomicznych sprzyjających oszczędnej gospodarce zatrudnieniem w za- 
kładach pracy. Warunkiem realizacji zasad racjonalnego zatrudnienia jest 
bowiem jedność trzech grup interesów: gospodarki narodowej, przedsię- 
biorstw i pracowników. System ekonomiczno-finansowy oraz systemy 
kształtowania funduszu płac przedsiębiorstw i płac indywidualnych pra- 
cowników powinny więc być elementami jednolitego systemu motywacji, 
skłaniającego do realizacji zadań gospodarczych przy możliwie najniższych 
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nakładach pracy żywej i uprzedmiotowionej. Doświadczenia przeszłości 
wskazują ponadto na potrzebę przesunięcia ciężaru polityki zatrudnienia 
z działań administracyjnych na społeczno-ekonomiczne. Są to zagadnienia 
niezwykle złożone, dlatego też warto je omówić nieco szerzej na przykła- 
dzie jednostek inicjujących Zbyt krótki okres funkcjonowania nowego sy- 
stemu ekonomiczno-finansowego w tych jednostkach uniemożliwia jeszcze 
dokonanie pogłębionych analiz wpływu różnych czynników na ich wyniki 
ekonomiczne. Faktem jest jednak, że wbrew oczekiwaniom dynamika 
wzrostu zatrudnienia była w tych jednostkach szybsza niż w pozostałych 
przedsiębiorstwach. Warto więc zbadać niektóre przyczyny tych zjawisk. 

Podstawowymi miernikami oceny czynników pracy tych jednostek są, 
jak wiadomo, produkcja dodana i zysk. W miernikach tych niezwykle waż- 
ną rolę odgrywają „ceny” zastosowania poszczególnych czynników pro- 
dukcji. Zgodność celów działania tyah jednostek z celami ogólnogospodar- 
czymi zależy więc w dużym stopniu od adekwatności „cen” czynników 
produkcji do społecznych kosztów ich wytworzenia. 

Wiadomo że płace i ubezpieczenia społeczne nie są adekwatną i pełną 
„ceną” pracy żywej, gdyż nie odzwierciedlają wszystkich społecznych ko- 
sztów reprodukcji siły roboczej Znaczną bowiem część kosztów reprodu- 
kcji siły roboczej, szczególnie zaś koszty kształcenia kadr, pokrywa budżet 
państwa. Nie są więc one uwzględniane w kosztach jednostek gospodar- 
czych. 

Udział płac w ogólnych kosztach produkcji przemysłowej wynosi 
u nas obecnie tylko ok 16 proc. Wzrost zatrudnienia jest więc ciągle 
jeszcze dla jednostek gospodarczych najtańszym czynnikiem wzrostu 
produkcji. Wprawdzie jednostkom inicjującym potrąca się z zysku specjal- 
ny podatek od funduszu płac w wysokości 20 proc. tego funduszu, nie 
spełnia to jednak jeszcze istotnej roli czynnika wpływającego na racjo- 
nalizację zatrudnienia. Podatek ten bowiem stanowi niewielką część ich 
kosztów. Np. przy 10 proc. udziale kosztów płacowych w kosztaca cał- 
kowitych przedsiębiorstwa zwiększy on go tylko do 12 proc. 

Ponadto w jednostkach inicjujących nastąpiło znaczne zwiększenie in- 
nych kosztów eksploatacji, gdyż wprowadzono tam 5 proc. oprocentowanie 
majątku trwałego i 8 proc. oprocentowanie kredytów inwestycyjnych. 
Skutkiem tego koszty płacowe zwiększyły się w wielu tych jednostkach 
mniej niż koszty eksploatacji majątku trwałego. Przesunięcia takie nastą- 
piły szczególnie wyraźnie w jednostkach dysponujących bardziej nowocze- 
snym majątkiem trwałym i zaciągających większe kredyty inwestycyjne. 
Istnieje więc pilna potrzeba weryfikacji obowiązujących obecnie stawek 
opodatkowania funduszu płac. Podatek taki spełniać powinien w przyszło- 
Ści rolę podstawowego instrumentu ekonomicznego skłaniającego zakłady 
pracy do oszczędnej gospodarki zatrudnieniem i do działań na rzecz praco- 
oszczędnego postępu technicznego. Podnosić on powinien ponoszone przez 
ARA gospodarcze koszty siły roboczej do poziomu kosztów społecz- 
nych. 
Wysokość podatku od funduszu płac powinna być ustalona tak, abv po- 
wodował on relatywny wzrost udziału kosztów pracy żywej w ogólnych 
kosztach organizacji gospodarczych i aby tą drogą zachęcał je do przedsię= 
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wzięć pracooszczędnych. Być może w miejsce jednolitej stawki tego po- 
datku wprowadzić by należało stawki zróżnicowane uwzględniające spe- 
cyfikę poszczególnych branż i działów gospodarki, stopień rzadkości i obfi- 
tości określonych kwalifikacji oraz sytuacje na rynku pracy. 

Zbadania wymaga także sama metoda i zakres opodatkowania, gdyż obo- 
wiązujące dotychczas w jednostkach inicjujących opodatkowanie całego 
funduszu płac kryje w sobie pewne niewygody Podniesienie np. stopy 
tego opodatkowania w celu podniesienia „ceny” pracy żywej może mieć 
daleko idące konsekwencje w całym systemie ekonomiczno-finansowym 
i wymagać może m. in. równoległej zmiany stawek podatku obrotowego. 

Wydaje się. że trudności tych uniknąć można przez opodatkowanie przy- 
rostu zatrudnienia. Stopa opodatkowania mogłaby być wówczas stosunko- 
wo wysoka przy stosunkowo niskim jej wpływie na ogólną strukturę ko- 
sztów Wymagałoby to więc jedynie małych korekt innych obciążeń na 
rzecz budżetu państwa przy dużym znaczeniu tego rozwiązania dla racjo- 
nalizacji zatrudnienia w zakładach pracy. Stawka podatku mogłaby bvć 
jednolita lub zróżnicowana według przykładowych zasad uwidocznionych 
w tabl. 3. | | 


TABLICA 3 


Ilustracja selektywnego opodatkowania przyrostu zatrudnienia 
(w tys. zł na 1 zatrudnionego) 


Stopnie preferencji wzrostu zatrudnienia wg 


Stopnie niedoboru pracowników działów i regionów gospodarki narodowej 
wg grup zawodowych porno 
A B C 
I m 10 20 
II 30 40 50 
III 60 80 100 


Objaśnienie: 


I — zawody nadwyżkowe | 

II — zawody o równowadze popytu i podaży 
III — zawody deficytowe | 
A — sytuacja pożądanego wzrostu zatrudnienia 
B — sytuacja pożądanej stabilizacji zatrudnienia 
C — sytuacja niepożądanego wzrostu zatrudnienia 


"W tablicy tej proponuje się zróżnicowanie stawek opodatkowania od 
0 do 100 tys. zł. Jego wysokość zależy od skali niedoboru pracowników 
o różnych specjalizacjach i kwalifikacjach oraz od społecznych preferencji 
wzrostu zatrudnienia w poszczególnych działach gospodarki lub regionach 
kraju. W przypadku zastosowania np. kombinacji VA wzrost zatrudnienia 
nie będzie obciążony podatkiem; w przypadku III/C przyrost zatrudnienia 
o I pracownika powoduje opodatkowanie w wysokości 100 tys. zł; w sy- 
tuacji uznanej za przeciętną (II B) opodatkowanie będzie równe przecięt- 
nej rocznej płacy pracownika. 
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Zastanowić się tu warto nad dwoma wariantami okresu opodatkowania. 
W wariancie pierwszym przedsiębiorstwo jest opodatkowane przez jeden 
rok za przyrost zatrudnienia w roku bieżącym w stosunku do roku ubie- 
głego. W wariancie drugim opodatkowanie może trwać przez okres dłuż- 
szy, a podstawą jego jest przyrost zatrudnienia w całym tym okresie w sto- 
sunku do jakiegoś roku bazowego. 

W wariancie pierwszym owa opodatkowania na zmniejszenie skłon- 
ności do wzrostu zatrudnienia będzie niewielki nawet przy bardzo jego 
wysokich stawkach. Przedsiębiorstwo zwiększając zatrudnienie opłaca bo- 
wiem ten podatek tylko w ciągu jednego roku. Natomiast w następnych 
latach nie ponosi już żadnych obciążeń z tego tytułu. | 

W wariancie drugim opodatkowanie ma charakter trwały w pewnym 
odnoszonym do bazy okresie. Przedsiębiorstwo jest więc zainteresowane 
przez cały czas w optymalizacji wzrostu zatrudnienia. | 

Wydaje się, że drugi wariant opodatkowania można wprowadzić bez 
większych trudności do całego naszego przemysłu już dla lat 1975—1980, 
przyjmując jako bazę rok 1974, oczywiście do zakładów już istniejących, 
które osiągnęły optymalne wykorzystanie zdolności wytwórczych. W za- 
kładach tych zatrudnienie nie powinno się bowiem zwiększać w najbliż- 
szych latach. Ewentualny wzrost zatrudnienia powinien być w nich „dro- 
gi”,a więc i efektywny. Postulowany podatek wprowadza bowiem do ra- 
chunku efektywności zatrudnienia dodatkowy element, powodujący prze- 
sunięcie w górę granicy opłacalności wzrostu liczby pracowników. W ten 
sposób nastąpić może eliminacja prac i stanowisk nie gwarantujących 
takiego wzrostu produkcji dodanej na zatrudnionego, który by pokrywał 
podwyższone koszty dodatkowo zatrudnionej pracy żywej. 

System selektywnego opodatkowania, jako jeden z instrumentów stero- 
wania wzrostem i strukturą zatrudnienia, ma m. in. tę zaletę, że pozostawia 
decyzję o tempie wzrostu zatrudnienia, zakładom pracy, które podejmują 
ją na podstawie analizy opłacalności ekonomicznej tego wzrostu. Nastę- 
pują więc przesunięcia procesu planowania i ustalania wskaźników wzro-= 
stu z płaszczyzny przetargu o wzrost zatrudnienia na płaszczyznę rozwią- 
zań ekonomicznych. Umożliwia to stopniowe zmniejszanie tempa wzrostu 
zatrudnienia bez uciekania się do działań akcyjnych i administracyjnych 
w postaci blokad, zakazów przyjmowania nowych pracowników itd. 

Zaprezentowane powyżej rozwiązanie ma również istotne efekty psy. 
chologiczne. Zaproponowane stawki podatku oznaczają bowiem, że wzzosi 
zatrudnienia o jedną osobę obciąża przeciętnie fundusz płac kwotą ok. 40 
tys zł rocznie na wynagrodzenie nowego pracownika oraz dodatkowo jesz- 
cze kwotą 40 tys. zł w postaci opodatkowania. Zmniejszałoby to w sposób 
ewidentny potencjalne możliwości awansowe pracowników. Zakłady pracy 
będą musiały więc przeprowadzać szczegółową analizę alternatywnych 
możliwości wzrostu produkcji w drodze bardziej racjonalnego gospodaro- 
wania swymi dotychczasowymi zasobami pracy. 

Oddzielnym problemem jest kwestia przeznaczenia i podziału środków 
uzyskanych z opodatkowania zatrudnienia Podstawowa ich część powinna 
być. jak się wydaje, przekazywana na fundusz aktywizacji zawodowej. 
Środki z tego funduszu wykorzystywane być mogą m. in. na przekwalifi- 
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kowanie pracowników przesuwanych z zakładów zmniejszających zatrud= 
nienie w rezultacie racjonalizacji lub modernizacji procesów wytwórczych. 


Kojarzenie optymalnego zatrudnienia i wzrostu płac 


W latach 1974—1975 zakończony zostanie w naszej gospodarce program 
regulacji płac. Powstaną wówczas bardziej sprzyjające warunki do roz- 
szerzenia zakresu samofinansowania wzrostu płac jako ważnego instru- 
mentu racjonalizacji zatrudnienia. Metoda ta powinna stanowić podstawo- 
we źródło finansowania wzrostu płac zarówno w sferze produkcji mate- 
rialnej, jak i częściowo także poza tą sferą, np. w administracji państwo- 
wej i terenowej. W praktyce oznaczać to powinno stworzenie możli- 
wości dalszego wzrostu płac w poszczególnych jednostkach gospodar- 
czych w drodze eliminacji przerostów zatrudnienia, optymalizacji stru- 
ktur zatrudnienia, mechanizacji i usprawnienia organizacji pracy,  li- 
kwidacji prac zbędnych (np. nadmiernie rozbudowanych struktur organi- 
zacyjnych) itd. 

Elementem rozstrzygającym o możliwościach realizowania takiej poli- 
tyki w zakładach pracy powinien być sprawny mechanizm płacowo-za- 
trudnieniowy. Upraszczając nieco sprawę, można by działanie tego 
mechanizmu scharakteryzować w sposób następujący: jeżeli dany zakład 
pracy wykona określone zadania przy mniejszym zatrudnieniu, to powi- 
nien mieć także możliwość odpowiedniego zwiększenia przeciętnych płac 
swych pracowników. Zamiast np. zatrudniać 100 pracowników pracują- 
cych miernie, zakład powinien mieć prawo zatrudnić np. 80 bardziej wy- 
dajnych i sprawnych pracowników, płacąc im wyższe wynagrodzenie. 

Polityka wysokich płac i relatywnie niskiego zatrudnienia jest uzasad- 
niona także względami społecznymi. Umożliwia ona pełniejsze wykorzysta- 
nie potencjału kwalifikacji ludzkich i czasu pracy, prowadzi do maksyma- 
lizacji satysfakcji materialnych i moralnych z wykonywanej pracy. Przed- 
stawione tu sprzężenie między płacami a zatrudnieniem pojmujemy bardzo 
szeroko. Nie musi więc ono oznaczać, że wykonanie zadań gospodarczych 
nastąpi w drodze prostego zwiększenia intensywności pracy. Sprzężenie 
to obejmuje również m. in. wykorzystanie wspomnianych poprzednio re- 
zerw wzrostu wydajności pracy i płac indywidualnych. 

Efektywność działań w tej dziedzinie zależy od ustalenia i przestrze- 
gania stabilnych w okresie kilku lat reguł i zasad postępowania. Każdy ze- 
spół pracowniczy, który wykonuje dane zadania angażując mniejszą niż 
obecnie liczbę pracowników, powinien partycypować w przyszłości np. w 
3/4 lub 1/2 funduszu płac zaoszczędzonego tą drogą. Pozostałe oszczędności 
powinny być przekazywane do dyspozycji kierownictwa zakładu pracy, 
zjednoczenia lub resortu w celu dofinansowania wzrostu płac tych zespołów 
pracowniczych, które nie dysponują rezerwami zatrudnienia. 

Stosowanie metody samofinansowania wzrostu płac nie może mieć cha- 
rakteru jednorazowej akcji. Wyzwalanie rezerw zatrudnienia powinno stać 
się procesem, metodą ciągłego działania rozłożonego na wiele lat. W ten 
sposób zmniejszanie rezerw zatrudnienia nie pociągnie za sobą konfliktów 
i kosztów społecznych. Zakłady pracy, wykorzystując wewnętrzne rezerwy 
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za! rudnieniowe. zmniejszą tempo przyrostu zatrudnienia, co jest pożądane 
w warunkach rosnącego deficytu siły roboczej. Część stanowisk pracy 
zwolnionych przez pracowników, którzy odejdą na emeryturę lub przejdą 
do innych zakładów, ulegnie likwidacji lub zostanie obsadzona dzięki prze- 
sunięciom wewnętrznym. : 

Podstawowym warunkiem systemu SdóŚGAR OWEN wzrostu płac staje 
się prawidłowość metod kształtowania i kontroli funduszu płac. System 
ten pozostawia bowiem zakładom pracy dużą swobodę ustalania poziomu 
i struktury zatrudnienia oraz poziomu przeciętnej płacy. Wykorzystanie 
tego elementu elastyczności we właściwym kierunku może być osiągnięte 
m. in przy pomocy zaproponowanych form opodatkowania płac i przy- 
rostu zatrudnienia. Osiągnie się w ten sposób wzmocnioną zachętę mate- 
rialną wspierającą racjonalne działania zmniejszające przyrost zatrudnie- 
nia i wykorzystujące te rezerwy, które pozwala wykryć przeprowadzany 
powszechny przegląd poziomu i struktury zatrudnienia. Osiągnie się w ten 
sposób większe sprzężenie i harmonię pomiędzy rozwijanymi instrumenta- 
mi ekonomicznego oddziaływania na zakłady pracy a konieczną mobilizacją 
tych zakładów do SEAMEJSEEĘO 1 FACJONAŚNIEJSZEBO wysonzystamia za- 
sobów ludzkich. . | 


Przedstawione tu w ży skrócie i w sposób syntetyczny kierunki po- 
szukiwań zmierzają do realizacji postulatu: mniejsze zatrudnienie — wyż- 
sze płace. W naszych warunkach malejącego przyrostu zasobów ludzkich 
kierunek ten staje się koniecznością. Założenia nowej perspektywicznej po- 
lityki. którą przedstawiliśmy powyżej, wymagają niewątpliwie jeszcze 
WIE badań, dyskusji i poszu Wań w najbliższych latach. 
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W dydaktyce szkoły wyższej coraz więcej miejsca poświęca się sprawom 
publikacji dydaktycznych: podręcznikom, skryptom, książkom pomocni- 
czym, tzn. publikacjom książkowym przeznaczonym dla blisko 400 tys. 
studentów, w tym ok. 160 tys. na studiach dla pracujących. Stopień zaopa- 
trzenia studentów w publikacje dydaktyczne, ich walory naukowe, kształ- 
cące i ideowe wpływają w znacznym stopniu na ilościowe i jakościowe 
wyniki nauczania. 

Znaczenie i rola publikacji dydaktycznych zostały wyraźnie zaakcento- 
wane w Raporcie o stanie oświaty w PRL. Raport... stwierdza m. in., że 
jednym z ważnych warunków efektywności procesów kształcenia oraz 
aktywnego zaangażowania młodzieży w procesy samodzielnego studiowania 
jest zapewnienie studentom odpowiednich pomocy dydaktycznych, tzn. po- 
dręczników, skryptów oraz innych publikacji. Raport... postuluje równocze- 
śnie zapewnienie dostatecznego wyposażenia studentów i uczelni w nie- 
zbędne środki dydaktyczne — w tym w pierwszej kolejności w nowoczesne 
i powszechnie dostępne podręczniki i materiały pomocnicze. 

Problem publikacji dydaktycznych znajduje również odbicie w uchwale 
Biura Politycznego KC PZPR z czerwca 1974 r. w sprawie roli i zadań ru- 
chu wydawniczego. Jako jedno z zadań uchwała wysuwa „dostosowanie 
programów wydawniczych do potrzeb przeprowadzonej reformy szkolni- 
ctwa i całego programu edukacji narodowej”. Dalej zaś uchwała stwierdza: 
„W pilnym trybie podjąć trzeba działania na rzecz podniesienia poziomu 
merytorycznego i edytorskiego oraz terminowości wydawania, w zaspoka- 
jających potrzeby nakładach, podręczników szkolnych it akademickich”. 

Publikacje dydaktyczne stanowią jeden z najistotniejszych i bardziej 
złożonych problemów szkolnictwa wyższego i ruchu wydawniczego. Tę 
złożoność może ilustrować fakt, że w szkołach wyższych w naszym kraju 
studentów kształci się na prawie 150 kierunkach i ponad 330 specjaliza- 
cjach (a na każdym roku studiuje się od kilku do kilkunastu przedmio- 
tów). Ocenia się, iż tylko tzw. ważniejszych przedmiotów nauczania jest 
ok. 1000, co tylko częściowo ilustruje skalę problemu od strony tematycz- 
nej. Następujące często — co jest zrozumiałe — zmiany w programach 
studiów czynią potrzeby w dziedzinie publikacji dydaktycznych zjawiskiem 
ciągle zmiennym, dynamicznym i trudnym do opanowania. Stawia to wy- 
sokie wymagania przed organizatorami pracy szkolnictwa wyższego, auto- 
rami oraz wydawcami. 
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Wokół publikacji dydaktycznych narosło równocześnie wiele nieporo- 
zumień, niejasności, a czasem nawet wykluczających się poglądów. Doty= 
czy to m. in. funkcji literatury dydaktycznej, głównie podręcznika i skry- 
ptu, ich treści i formy, stopnia zaopatrzenia studentów, kierunków badań 
nad publikacjami dydnktycznymi. Wszystko to dyktuje potrzebę gruntow- 
nej oceny aktualnego stanu całej problematyki publikacji dydaktycznych. 
Ocena ta powinna stać się punktem wyjścia do wyciągania praktycznych 
i obowiązujących wniosków, a zwłaszcza opracowania realnego, dłu- 
gofalowego programu w tej dziedzinie. Powinien on m. in. uwzględnić pla- 
nowanie tematyczne w logicznym ciągu: program nauczania — autor (ze- 
spół) — wydawca. Tylko działanie oparte na kompleksowym programie 
może przynieść w przyszłości istotne zmiany na lepsze w dziedzinie publi- 
kacji dydaktycznych. | - 


Dotychczasowy dorobek wydawniczy w dziedzinie publikacji dydaktycz- 
nych dla potrzeb szkół wyższych jest znaczny. Tylko w 1973 r. opubli- 
kowano ogółem ponad 1400 tytułów publikacji dydaktycznych o łącznym 
nakładzie 3,2 mln egzemplarzy. Wśród opublikowanych tytułów większość 
stanowiły książki odpowiadające programom nauczania, tzn. podręczniki 
i skrypty, które stanowiły 13 proc. opublikowanych w kraju tytułów. W do- 
tychczasowym dorobku wydawniczym w dziedzinie publikacji dydaktycz- 
nych pokaźny jest udział PWN. Wynosi on 100 proc. w zakresie skryptów 
centralnych, blisko 50 proc. w zakresie wydawnictw podręcznikowych i ok. 
25 proc. w dziedzinie książek pomocniczych. Obecnie dostępnych na 
rynku jest ponad 1500 tytułów publikacji dydaktycznych PWN, w tym 
ok. 1000 wydanych w latach 1971—1973. Wśród nich ponad 500 przezna- 
czonych jest dla pierwszych trzech lat studiów. 


Poważnym wysiłkiem autorów, kilku wydawnictw centralnych oraz naj- 
bardziej prężnych wydawnictw uczelnianych zapewniono publikacje dy- 
daktyczne do nauczania wielu przedmiotów. W ciągu ostatnich 4 lat 
uzyskano znaczny postęp w udostępnieniu publikacji dydaktycznych do 
nauczania dyscyplin humanistycznych, a zwłaszcza podstawowych nauk 
społecznych, tzn. filozofii, ekonomii, nauk politycznych, tj. przedmio- 
tów, które w sposób bezpośredni wpływają na kształtowanie postaw 
ideowych. Przygotowano do nich zestawy podręczników, książek po- 
mocniczych, skryptów o treściach dostosowanych do kierunków i chara- 
kteru studiów w nakładach zaspokajających potrzeby studentów. Tak np. 
do przedmiotu „Filozofia marksistowska” opublikowano 5 podręczników 
w nakładzie 110 tys. egz., do nauczania ekonomii politycznej przygotowano 
16 podręczników w nakładzie 240 tys. egz., a do przedmiotu ,„Podstawy 
nauk politycznych” 4 tytuły w nakładzie 50 tys. egz. 

Wydano również wiele cennych publikacji dydaktycznych z innych dzie- 
dzin nauk humanistycznych. Dopracowano się podstawowych publikacji 
dydaktycznych z historii Polski, zwłaszcza niektórych jej okresów. Poja- 
wiły się publikacje omawiające dzieje ruchu robotniczego i myśli socjali- 
stycznej. Dostępne są na rynku publikacje z historii powszechnej i historii 
gospodarczej, dziejów niektórych krajów oraz nauk pomocniczych historii. 
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Bogaty jest dorobek w dziedzinie publikacji dydaktycznych do nauczania 
dyscyplin prawnych. Są podręczniki m in. z teorii państwa i prawa, pro- 
blematyki prawno-ustrojowej i prawno-ekonomicznej socjalizmu, doktryn 
politycznych i prawnych oraz większości szczegółowych dyscyplin prawa. 
W socjologii dopracowano się m. in. publikacji wprowadzających w pod- 
stawowe pojęcia i metodologię przedmiotu, omawiających techniki badań 
socjologicznych oraz publikacji z zakresu socjologii szczegółowej. W grupie 
nauk pedagogicznych wydano wiele publikacji ogólnych, wprowadzających 
w nauki pedagogiczne, oraz poświęconych szczegółowym, zwłaszcza szybko 
rozwijającym się, działom pedagogiki. Wydano wiele publikacji służących 
pedagogicznemu dokształcaniu nauczycieli. Opublikowano kilka cennych 
pozycji odnoszących się do nauk o kulturze (np. historii literatury, sztuki 
itp.). 

Bogatym dorobkiem w dziedzinie publikacji dydaktycznych legitymują 
się nauki matematyczno-przyrodnicze. Wydano podręczniki do wszystkich 
podstawowych działów matematyki. Opublikowano szereg prac z zakresu 
zastosowań matematyki, jak np metod analitycznych, statystyki matema- 
tycznej, metod optymalizacji, matematycznych podstaw informatyki. Stu- 
denci uniwersytetów. politechnik i wyższych szkół rolniczych dysponują 
zestawem publikacji dydaktycznych z fizyki. Wiele wydanych pozycji do- 
tyczy technicznych podstaw zastosowań fizyki, a w szczególności fizyki 
ciała stałego, optyki fizycznej, fizyki atomu i jądra atomowego. Wszystkie 
podstawowe działy chemii objęte programem studiów uniwersyteckich oraz 
studiów technicznych doczekały się podręczników, książek pomocniczych 
lub skryptów. Dobre zaopatrzenie studentów odnotować należy rów- 
nież w zakresie nauk biologicznych. Wydano bowiem pełny zestaw podsta- 
wowych podręczników oraz liczne książki pomocnicze dotyczące biologii 
teoretycznej, biologii środowiskowej oraz biologii molekularnej. W za- 
kresie nauk rolniczych przeważają publikacje przedstawiające proble- 
my różnych gałęzi produkcji rolniczej i zwierzęcej. W zakresie geografii 
wydano szereg podstawowych podręczników, m. in. do geografii fizycznej, 
geografii rolnictwa, geografii ekonomicznej Polski. geomorfologii, oceano- 
grafii oraz liczne publikacje pomocnicze omawiające państwa i regiony 
świata. Wydano szeroki zestaw podręczników, książek pomocniczych i skry- 
ptów do wielu podstawowych nauk technicznych, takich jak mechanika, 
wytrzymałość materiałów, termodynamika, podstawy elektroniki i pod- 
stawy elektrotechniki. Oprócz tego studenci otrzymali wiele tytułów z za- 
kresu cybernetyki technicznej i informatyki. 


%* 


Problemy zaopatrzenia studentów w publikacje dydaktyczne, a zwłaszcza 
występujące jeszcze w tej dziedzinie braki, są przedmiotem żywych dy- 
skusji i uwag krytycznych. Powtarzają się one od wielu już lat, głównie 
na początku roku akademickiego oraz przed sesjami egzaminacyjnymi. 
Zułaszane w nich uwagi i postulaty wskazują najczęściej na brak określo- 
nych publikacji. Wydawca jest traktowany jako główny, a czasem jedyny 
adresat tych uwag. 
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Braków jest oczywiście jeszcze sporo. Nie ma do dziś takich podręczni- 
ków, jak np. teoria literatury, socjologia wsi, historia literatury powszech- 
nej. historia kultury polskiej, psychologia ogólna, biomedyczne podstawy 
rozwoju i wychowania, podstawy biologii itp. Dla pierwszych trzech lat 
studiów brakuje jeszcze ok. 20—25 proc. podręczników z tzw. ważniejszych 
przedmiotów nauczania. Wydawca poczuwa się do współodpowiedzialności 
za ten stan rzeczy i podejmuje różnorodne starania o przygotowanie po- 
trzebnych podręczników. Trzeba jednak wyrażnie stwierdzić, że sam wy- 
dawca podręczników nie pisze, że nie zawsze sam jest w stanie samodziel- 
nie organizować ich przygotowanie. 

Do dyskusji o stopniu zaspokojenia potrzeb studentów w publikacje 
dydaktyczne niewiele wnoszą ogólne rozważania, tym bardziej że w oce- 
nach i wnioskach nie są one z reguły zgodne. Można się spotkać zarówno 
z poglądem, że potrzeby te są zaspokajane zaledwie w 50 proc., jak też 
innym, że w ok. 80 proc. Opinie te na ogół mają charakter subiektywny. 
Brak jest bowiem dostatecznie wiarygodnych podstaw do ścisłego okre- 
ślenia stopnia zaspokojenia potrzeb studentów. Jak długo nie wiemy do- ' 
kładnie, do których przedmiotów nie ma publikacji dydaktycznych (za- 
równo centralnych, jak i uczelnianych), tak długo próby określenia stopnia 
zaspokojenia potrzeb studentów skazane będą na niepowodzenie. Opraco- 
wanie listy tych przedmiotów — systematycznie weryfikowanej — chocby 
tylko dla określonych kierunków, specjalizacji, lat studiów jest niezwykle 
ważne dla planowania prac autorskich oraz wydawniczych. 

Konieczna jest także realistyczna ocena potrzeb. Nie można bowiem do 
rzeczywistych potrzeb zaliczać zalecaną studentom merytorycznie prze- 
starzałą literaturę wydaną w latach 1950—1960. Literatury tej na ogół 
bezskutecznie poszukuje student w księgarniach, jest ona bowiem osiągalna 
tylko w bibliotekach. Natomiast w zalecanej literaturze bardzo często brak 
dostępnych w księgarniach, lepszych, nowocześniejszych, zgodnych z pro- 
gramami nauczania publikacji wydanych w ostatnich 2—3 latach. W re- 
zultacie stwarza to wśród studentów przeświadczenie, że brak jest wielu 
podręczników i skryptów do określonych przedmiotów. 

Niektóre pozorne braki wynikają chyba z nieporozumień dotyczących 
charakteru literatury niezbędnej do studiów na latach starszych, zwłaszcza 
na wydziałach humanistycznych. Jest bowiem wiele przedmiotów na stu- 
diach zaawansowanych, do których nie było, nie ma obecnie i chvba nie 
będzie klasycznych publikacji dydaktycznych (podręcznik, skrypt). Opa- 
nowanie przedmiotu wiąże się tu bowiem z samodzielną pracą studenta 
i wymaga korzystania z różnych źródeł, monografii, wydawnictw encyklo- 
pedycznych, a nawet archiwów. Z uwagi na to, że na latach starszych wy- 
stępuje duża liczba i zmienność specjalizacji przy niewielkiej liczbie stu- 
dentów, kształcących się na tych specjalizacjach, racjonalne jest szersze 
stosowanie skryptów uczelnianych i korzystanie w znacznie szerszym za- 
kresie z literatury naukowej. Dlatego właściwym rozwiązaniem są serie 
wydawnicze, grupujące literaturę dydaktyczną, naukową, popularnonauko- 
wą, związaną ze sobą tematycznie, która może służyć studentom określo- 
nych kierunków studiów, lat i specjalizacji. Serie wydawnicze PWN, takie 
Jak np. Biblioteka Matematyczna, Biblioteka Socjologiczna, Biblioteka In- 
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formatyki, Biblioteka Naukowa Inżyniera, Informacja i Sterowanie oraz 
Podstawy Biologii Współczesnej — z powodzeniem spełniają powyższe 
założenia. | | =, a 
W aktualnej sytuacji istnieje wiele możliwości poprawy pracy nad pu- 
blikacjami dydaktycznymi, przede wszystkim w .dziedzinie stwarzania do- 
godniejszych warunków do zwiększania liczby publikacji, rozszerzania 
kręgu autorów, podnoszenia walorów naukowych i dydaktycznych prac 
oraz przyspieszenia terminów ich ukazywania się. Jednym ze środków są 
tu wyższe stawki autorskie, godziwie już honorujące pracę nad podręczni- 
kiem i skryptem. Rzeczą słuszną wydaje się także, by obowiązki przygo- 
towania podręczników, głównie o charakterze podstawowym, nałożyć na 
poszczególne uczelnie, placówki naukowe. Opracowywanie tych podręczni- 
ków winno wejść w ich plany pracy. Wydaje się także celowe, aby autorzy 
piszący publikacje dydaktyczne uzyskiwali zwolnienia (urlopy) od innych 
zajęć. Wpłynęłoby to korzystnie na przyspieszenie tempa pisania publi- 
kacji dydaktycznych. Słuszne wydaje się także, by przy planowaniu reform 
w szkolnictwie wyższym zakładać także odpowiednio wczesne podjęcie 
prac nad przygotowaniem zmodernizowanych publikacji dydaktycznych. 


W sprawy przygotowania publikacji dydaktycznych należy wprowadzić 
więcej elementów planowości i organizacji. Centralnie prowadzonych prac 
nad modernizacją treści nauczania nie można kończyć na etapie opraco- 
wania programów do określonych przedmiotów, zaś resztę spraw zostawić 
autorom i wydawcom. Opracowanie nowych programów nauczania powin- 
no się z reguły kończyć wyznaczeniem autorów i wydawców, którzy po- 
winni w określonym czasie uaktualnić stare lub przygotować nowe publi- 
kacje dydaktyczne. Jak uczy doświadczenie, nie można liczyć tylko 
na dobrą wolę wykładowców, jak również na to, że wydawcom uda się 
zawsze i szybko pozyskać odpowiednich autorów oraz zachęcić ich do 
przygotowania podręczników, skryptów, książek pomocniczych. 

Stan obecnv w dziedzinie publikacji dydaktycznych związany jest rów- 
nież z trudnościami wynikającymi z braku koordynacji w ich przygotowy- 
waniu i wydawaniu. Brak ścisłego podziału zadań między wydawnictwa 
centralne i uczelniane utrudnia racjonalne planowanie tytułów oraz wy- 
korzystanie sił ludzkich i środków materialnych. Uporządkowanie tej spra- 
wy w skali krajowej, tzn. rozgraniczenie obowiązków wydawnictw uczel- 
nianych i centralnych, a następnie prawidłowy podział zadań między wy- 
dawnictwa centralne, pozwoliłoby na pełniejsze zaspokojenie potrzeb stu- 
dentów tak pod względem ilościowym, jak i tematycznym. 


* 


Uporządkowanie wielu spraw w dziedzinie publikacji dydaktycznych 
wsmaga rozstrzygnięcia niektórych od dawna dyskutowanych problemów. 
Jednvm z nich jest kwestia wzajemnego stosunku między podręcznikiem 
lub skryptem ogólnopolskim a uczelnianym. Wydaje się, że w tej dziedzinie 
konieczna jest większa koordynacja polityki wydawniczej. Jest bowiem 
niecelowe przygotowywanie skryptów uczelnianych do przedmiotów, z za- 
kresu których istnieją dobre, sprawdzone, ogólnopolskie podręczniki. Przy- 
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gotowywanie do tych przedmiotów skryptów uczelnianych — jeśli nie 
jest dyktowane specjalnymi, stosowanymi w uczelni metodami i techni- 
kami nauczania — jest rozpraszaniem wysiłków oraz eliminowaniem z dy- 
daktyki w danej uczelni dobrych podręczników ogólnopolskich. Równo- 
cześnie dobre skrypty uczelniane, tzn. legitymujące się wysokimi walorami 
merytorycznymi i dydaktycznymi, powinny mieć zapewnione warunki 
szybkiego awansu na ogólnopolskie podręczniki, tzn. obowiązujące w całym 
kraju. 

Czasem słyszy się postulat zmierzający do ograniczenia „nadmiernej” 
liczby podręczników do określonych przedmiotów. Postulat ten wynika 
z uproszczonej interpretacji faktu, że są przedmioty, do których jest po 
kilka podręczników, i przedmioty, do których w ogóle ich brak — i wy- 
ciągania z tego faktu uproszczonych wniosków. Ograniczenie liczby pod- 
ręczników do nauczania określonego przedmiotu (np matematyki, fizyki) 
nie spowoduje przecież automatycznie pojawienia się podręczników po- 
trzebnych do innych przedmiotów (np. historii, literatury, historii filozofii 
itp.). Wydaje się kwestią bezsporną, że zwłaszcza do nauczania przedmio- 
tów podstawowych powinno się przygotowywać różne wersje podręczni- 
ków, różniące się między sobą zakresem treści, metodą wykładu czy też po- 
wiązaniem niektórych z nich z technicznymi środkami nauczania. Należy 
rozważyć, w jakich przedmiotach funkcjonowanie kilku podręczników jest 
pożądane i czym mogą i powinny się one między sobą różnić. 

Rozstrzygnięcia wymaga problem jednolitego czy zróżnicowanego co do 
zawartości i układu treści podręcznika dla studiów stacjonarnych i studiów 
dla pracujących. Różnicowanie tych podręczników — przynajmniej obec- 
nie — wydaje się niezbędne. Dla studenta pracującego podręcznik jest 
głównym źródłem zdobywania wiedzy. Jego treść i konstrukcja powinny 
sprzyjać samokształceniu, tzn. powinien on zawierać dużo wskazówek me- 
todycznych, ćwiczeń, pytań kontrolnych itp. 


Warto także zastanowić się, czy nie należałoby zerwać ze zbyt sztywnym 
kwalifikowaniem książek według określonych rodzajów publikacji dydak- 
tycznych. Tak np. w Polsce za podręcznik lub skrypt uważa się tylko te 
publikacje, które w momencie ich wydawania odpowiadają ściśle progra- 
mom nauczania. Dlatego np. dobre podręczniki zagraniczne tłumaczo- 
ne na język polski uważane są tylko za książki pomocnicze, gdyż nie 
pokrywają się z aktualnym programem nauczania Mimo to są one szeroko 
zalecane przez wykładowców, a przez studentów szczególnie poszukiwane. 
Dotyczy to podręczników tłumaczonych z języków obcych, jak np. A. Szep- 
tulina: Filozofia marksizmu-leninizmu, H. G. Jaroszewskiego: Psychologia 
XX wieku, S. P. Chromowa: Meteorologia i klimatologia, S$. Breslera: 
Wstęp do biologii, N. Glinki: Zadania i ćwiczenia z chemii ogólnej, 
P. Karlsona: Zarys biochemii, D. O. Hebba: Podręcznik psychologii, G. M. 
Barrowa: Chemia fizyczna, P. B. Weisza: Zarys biologii. 

Wydaje się także, iż byłoby rzeczą słuszną, aby do tvch przedmiotów, 
do których brak obecnie klasycznych publikacji dydakiycznych, przyj- 
mować za podstawę nauczania określoną publikację naukową, do której 
wykładowca przygotowałby odpowiednie uzupełnienia Byłby to na pewno 
krok naprzód w ułatwianiu studentom zdobywania wiedzy. Wydaje się. 


111 


STANISŁAW PUCHAŁA 


iż podobną metodę można by zalecać w przypadku zmiań w programach 
nauczania, za którymi z reguły nie nadążają autorzy i wydawcy. Opraco- 
wanie uzupełnień czy wskazówek metodycznych do podręczników opraco- 
wanych według starych programów byłoby równocześnie pierwszym eta- 
pem ich modernizacji, wprowadzałoby większą elastyczność i wyższe tempo 
w dostosowywaniu publikacji dydaktycznych do nowych, zmieniających 
się potrzeb. 

Wydaje się także, że nie należy trzymać się szablonowo zasady, że 
pierwszym etapem prac nad podręcznikiem jest opracowanie programu 
nauczania, a potem dopiero pisanie podręcznika. Można sobie wyobrazić 
kolejność odwrotną: autor — wybitny uczony i dydaktyk, czy też zespół 
autorski mogą opracować podręcznik, który staje się w konsekwencji uzna- 
nym programem nauczania. 

Konieczna jest także szersza wymiana myśli nad ukazującymi się publi- 
kacjami dydaktycznymi, zwłaszcza podręcznikami i skryptami. Szczegól- 
nie potrzebna jest dyskusja nad publikacjami z podstawowych nauk spo- 
łecznych, sprzyjająca dalszemu ich doskonaleniu pod względem treści i for- 
my. Ważną rolę mogą tu spełnić czasopisma naukowe i fachowe, które do- 
tychczas nie poświęcały zbyt wiele miejsca recenzjom publikacji dydak- 
tycznych. Konieczne są także znacznie częstsze wspólne dyskusje wszyst- 
kich zainteresowanych publikacjami dydaktycznymi, wymiana ich poglą- 
dów i doświadczeń. Chodzi zwłaszcza o autorów, wykładowców, przedsta- 
wicieli organizacji studenckich i wydawców. Pomogłoby to doskonaleniu 
treści literatury dydaktycznej, sprzyjałoby zwiększeniu efektywności na- 
uczania i studiów. 

x 


Ważną kwestią jest uznanie wysokiej rangi literatury dydaktycznej, w 
tym także w samych środowiskach naukowych. Twierdzimy przecież, że 
w uczelni działalność dydaktyczna jest równorzędna z działalnością na- 
ukową oraz że publikacje dydaktyczne, głównie podręczniki i książki po- 
mocnicze, są jednym z rodzajów literatury naukowej. Kwalifikacja litera- 
tury dydaktycznej jako rodzaju literatury naukowej jest o tyle konieczna, 
że dorobek autorski w tej dziedzinie musi się liczyć jako dorobek naukowy. 
Jest to o tyle ważne, że rocznie ok. 2 tys. BAcOWAZÓW szkół wyższych 
ogłasza drukiem publikacje dydaktyczne. 

Wśród literatury naukowej publikacje dydaktyczne stanowią ok. 40 proc. 
wydawanych tytułów, a blisko 60 proc. w arkuszach wydawniczych i ponad 
70 proc. w nakładach. Około 40 proc. podręczników i 30 proc. książek po- 
mocniczych jest po zmianach, uzupełnieniach systematycznie wznąwiana. 
Natomiast z pozostałych książek naukowych — co jest zrozumiałe — wzna- 
wia się zaledwie niewielki odsetek. Tempo sprzedaży literatury dydaktycz- 
nej jest znacznie wyższe niż pozostałej literatury naukowej. 

Jakkolwiek literatura dydaktyczna jest adresowana głównie do studen- 
tów, nie można — jeśli ta dziedzina twórczości i działalności wydawniczej 
ma sk, dvnamicznie rozwijać — zapominać o innych bardzo ważnych jej 
funt:cjach społecznych. Z literatury dydaktycznej korzysta wiele innych 
grup uż. tkowników. W szerokim zakresie korzysta z niej kadra inżynie- 
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ryjno-techniczna i kierownicza zakładów pracy, kadra wielu specjalistycz- 
nych służb zakładowych. Można by wymienić dziesiątki tytułów publikacji 
dydaktycznych, które z powodzeniem pełnią te rozszerzone przez życie 
funkcje. Znaczny jest udział publikacji dydaktycznych także w kształce- 
niu permanentnym, zwłaszcza w jego formach zorganizowanych, tzn. na 
studiach podyplomowych. 


Wiele podręczników akademickich trzeba zaliczyć do książek, które zro- 
biły prawdziwą karierę, jak np. Historia literatury polskiej J. Krzy- 
żanowskiego, Elementarne pojęcie socjologii J. Szczepańskiego, Logika 
praktyczna T. Kotarbińskiego, Historia filozofii W. Tatarkiewicza. Po- 
dobne zjawisko obserwuje się w naukach matematyczno-przyrodniczych. 
Można tu wymienić przykładowo Zastosowanie matematyki w ekonomii 
H. Edel-Kryńskiego, Naukę o rzutach S. Szerszenia, Fizykę M. Jeżew- 
skiego. 

Rola tej literatury wymaga, aby księgarnie — mimo iż nie decyduje ona 
o ich obrotach — w większym stopniu interesowały się publikacjami dy- 
daktycznymi, by były one w księgarniach dostępne. Znane są bowiem 
fakty, że wiele tytułów publikacji dydaktycznych znajduje się w magazy- 
nach księgarskich, gdy w księgarniach ich brak. 

Rygorystyczne zasady gospodarowania papierem — a jego braki wy- 
dawnictwa odczuwają dotkliwie — nie powinny w żadnym przypadku do- 
tyczyć literatury dydaktycznej, zwłaszcza podręczników i skryptów. Li- 
teratura dydaktyczna — może bardziej niż inne rodzaje literatury — 
poszerza horyzonty i śmiałość myślenia, niezbędne dla dalszego postępu 
społeczno-gospodarczego, kulturalnego, naukowego i techniczno-organiza- 
cyjnego. 


%* 


Kwestię publikacji dydaktycznych należy rozpatrywać również i w in- 
nych płaszczyznach. Otóż wydłużenie perspektywy, w której widzimy 
rozwój społeczeństwa — a w głównych zarysach rozpatrujemy ją już do 
łat 1990—2000 — spowodowało widzenie zadań kształcenia na poziomie 
wyższym również w dłuższym okresie czasu, w jakim nie były one dotych- 
czas rozpatrywane. Zadania te wynikają zarówno z prognoz demograficz- 
nych, jak też potrzeb kształcenia kadr w tym okresie. Z prognoz zapotrze- 
bowania na kadry z wyższym wykształceniem wynika, że w 1990 r. liczba 
studentów będzie 2 razy wyższa niż obecnie. Przyrost liczby studentów 
będzie o 43 proc. wyższy niż przyrost ludności. Powstaną w tym czasie 
niewątpliwie nowe kierunki kształcenia i specjalizacje. Równocześnie licz- 
ba osób z wyższym wykształceniem wynosić będzie 15—17 proc. ogółu za- 
trudnionych, gdy w 1970 r. wynosiła 5,4 proc. Nastąpią zatem znerzne 
zmiany w potencjale kwalifikacji kadr pracowniczych. Będą stąd wv-.ikać 
określone, zwiększone zadania w dziedzinie kształcenia permanentnego, 
zwłaszcza w formach zorganizowanych. | 


Publikacje dydaktyczne trzeba zatem rozpatrywać już dziś w ścisłym 
związku z dynamiką zmian i przyszłych potrzeb szkolnictwa wyższego. 
Będą stąd wynikać określone zadania ilościowe w dziedzinie publikacji 
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dydaktycznych, choć, jak wydaje się dziś, nie one będą najtrudniejsze do 
rozwiązania. | 

Najważniejsze zadania — w związku z wymaganiami rewolucji nauko- 
wo-technicznej — dotyczyć będą treści i formy podręczników akademic- 
kich, ogólniej publikacji dydaktycznych. Przede wszystkim wraz ze wzro- 
stem zadań stawianych przed szkolnictwem wyższym będzie następować 
ciągła modernizacja programów i środków nauczania, dyktowana nowymi 
osiągnięciami nauki, potrzebami w dziedzinie kultury i wychowania oraz 
produkcji, organizacji i zarządzania. Powstaną złożone problemy w zakre- 
sie treści, wyposażenia oraz tempa wydawania publikacji dydaktycznych. 
Zapoczątkowanie wprowadzania do dydaktyki uniwersyteckiej urządzeń 
technicznych, próby skuteczniejszego wiązania szkolnictwa z praktyką 
„wytwórczą (np. studia przemienne), pierwsze próby tworzenia odpowied- 
nich warunków studiowania dla młodzieży uzdolnionej (np. indywidualne 
programy studiów), to tylko niektóre. elementy, które będą wpływać 
w przyszłości na konstrukcję, treść i formę publikacji dydaktycznych. 
Rola ich w przyszłości będzie się niewątpliwie zmieniała i rozwijała. 
Już dziś przecież postuluje się m. in., by powszechniej łączyć naucza- 
nie z różnymi formami działalności wytwórczej, z udziałem studentów 
w pracach badawczych. Szersze zastosowanie w przyszłości technicznych 
środków przekazu informacji i wiedzy (względnie utrwalania), bardziej zin- 
dywidualizowane nauczanie, stworzenie dogodnych warunków do aktywne- 
go studiowania będzie wpływać na zmianę roli nauczyciela akademickiego, 
wykładów, seminariów, ćwiczeń, a tym samym podręcznika akademic- 
kiego. 

Perspektywa ta wymaga już dziś przygotowań, które będą nas zbliżać 
do odpowiadającego przyszłym potrzebom modelu podręcznika akademic- 
kiego. Dlatego cenne są rosnące zainteresowania wielu uczelni moderniza- 
cją procesu dydaktycznego, jego składowych elementów, a zwłaszcza już 
osiągnięte w tej dziedzinie wyniki. Szczególnie cenne są rozwijane w nich 
badania nad funkcją, strukturą, formą, walorami kształcącymi publikacji 
dydaktycznych, zwłaszcza podręczników. 

Trudno dziś przesądzać, jak będzie przedstawiał się od strony konstru- 
kcji, treści, formy podręcznik akademicki za 15—20 lat. Wydaje się jednak, 
że będzie on bardziej organicznie i funkcjonalnie powiązany z całym pro- 
cesem kształcenia oraz zmianami, jakie dokonają się w wyposażeniu szkół 
wyższych, m. in. sal wykładowych w techniczne środki nauczania. Będą 
one na pewno obudowane środkami audiowizualnymi, jak filmy, magneto- 
widy, przeźrocza, taśmy z nagraniami, co musi wywrzeć określony 
wpływ na kształt podręcznika. Nie wydaje się jednak realne, aby w tym 
czasie podręcznik akademicki mógł być w pełni zastąpiony innymi te- 
chnicznymi środkami nauczania, a zwłaszcza nierealne jest, by mogło 
to odnosić się do wszystkich podręczników. Szerokie stosowanie tech- 
nicznych środków nauczania nie tylko nie wyeliminuje podręcznika, 
a przeciwnie będzie przed nim stawiać znacznie wyższe wymagania. 
Nie jest to minimalistyczne założenie, jeśli zważyć, że w całym okresie mi- 
jającego trzydziestolecia prawie nic nie zmieniło się w dziedzinie kon- 
strukcji i formy podręczników do określonych przedmiotów. Tego stanu 
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nie da się utrzymać na przyszłość. Oczywiście zmiany w publikacjach dy- 
daktycznych zależeć będą od nakłacjów, jakie można będzie przeznaczyć 
na unowocześnienie całego procesu nauczania. 

Osiąganie celów widzianych w perspektywie jest możliwe w: opar- 

ciu o dzisiejszą rzeczywistość w dziedzinie publikacji dydaktycznych. Jed- 
nak sprawy przejścia od publikacji dydaktycznych dnia dzisiejszego do 
publikacji nowoczesnych wymagają podjęcia już dziś odpowiednich prze- 
myśleń i przygotowań, bowiem dochodzenie do zadań realizowanych za 
15—20 lat, to proces zmian stopniowych i wprowadzanych niejako na 
„raty”. 
-_ Konieczne jest szersze rozwinięcie eksperymentów w nauczaniu w szko- 
łach wyższych i wiązanie z nimi eksperymentalnych publikacji dydaktycz- 
nych. Należałoby bardzo wnikliwie sprawdzać i badać ich przydatność 
w nauczaniu, walory dydaktyczne, percepcję przez studentów. Dotychcza- 
sowy dorobek w tej dziedzinie jest raczej skromny. By go pomnażać, ko- 
nieczne jest współdziałanie nauczycieli akademickich — autorów podręcz- 
ników z wydawcami. Osiągnięcie większej liczby eksperymentalnych pu- 
blikacji dydaktycznych, sprawdzenie ich w nauczaniu może oznaczać isto- 
tny postęp w dalszym doskonaleniu publikacji dydaktycznych. 


Pożyteczne będzie także gruntowne poznanie doświadczeń zagranicznych 
w dziedzinie łączenia publikacji dydaktycznych z technicznymi środkami 
nauczania, a zwłaszcza ich skuteczności w nauczaniu. Chodzi tu m. in. 
o poznanie organizacji i wykorzystania w nauczaniu uczelnianych lub ogól- 
nych systemów informatycznych, ich wpływu na kształt podręcznika. 

Niezbędne jest rozwinięcie bardziej celowo ukierunkowanych i szer- 
szych badań nad treścią, formą i konstrukcją podręcznika, jego walorami 
dydaktycznymi. 

Jest zatem wiele kwestii, które wymagają badań nad podręcznikiem 
akademickim i nie wiążą się tylko z ilościowymi zadaniami w tej dzie- 
dzinie. Chodzi tu zwłaszcza o badania, których wyniki miałyby praktyczne 
znaczenie dla przygotowujących programy nauczania autorów oraz wy- 
dawców podręczników. Ich wyniki powinny wpływać na konstrukcję, treść 
i formę podręcznika, a więc służyć podnoszeniu ich walorów dydaktycz- 
nych i wychowawczych. Próby takich badań podjęto u nas w Instytucie 
Polityki Naukowej i Szkolnictwa Wyższego oraz niektórych uczelniach. 
Instytut ma w tych sprawach określony program. 

Słabość dotychczasowych badań — choć nie można podważać ich poży- 
teczności — polega na tym, że były one zbyt wycinkowe lub zbyt ogólne. 
Często dotyczyły one jednego podręcznika (tytułu) i nie mogły być pod- 
stawą uogólnień i wnioskowania, jak pisać np. podręczniki z innych przed- 
miotów. Zbyt często koncentrowały się one na ogólnych metodologicznych 
rozważaniach na wysokim poziomie abstrakcji. Dotyczyły tzw. metodologii 
podręcznika akademickiego i nie mogiy mieć większego praktycznego zna- 
czenia przy pisaniu podręczników z konkretnych dziedzin, np. historii. 
prawa, matematyki, chemii itp. Wydaje się, że droga do sensownych ba- 
dań nad podręcznikiem akademickim powinna być w przyszłości nieco 
inna. Np. badaniami powinno się obejmować jednoimienne podręczniki 
krajowe i zagraniczne. Dopiero badania wielu podręczników do nauczania 


115 


STANISŁAW PUCHAŁA =, 


jednego przedmiotu (np. fizyki) dokonywane przez specjalistów mogłyby 
mieć okieślone melodolegiczne znaczenie dla opiacowania podręcznika 
przede wszystkim do tego przedmiotu. Miałoby to także pośrednie znacze- 
nie dla przedmiotów pokrewnych (np. matematyki, chemii). Chyba tylko 
takie badania mogłyby być pomocne do przygotowania podręczników. Duże 
znaczenie — jak wynika z dotychczasowych wywodów — ma zatem dobór 
badanej problematyki, tzn. co chce się badać, jakie praktyczne cele chce 
się osiągać oraz jak badania te zamierza się wykorzystać dziś i w przy- 
szłości. 

Istotne znaczenie dla kompleksowych badań w tej dziedzinie ma podję- 
cie resoriowego problemu badawczego pt. Modernizacja procesu dydak- 
tycznego w szkolnictwie wyższym. Stwarza to dogodne warunki do inte- 
growania rozproszonych dotychczas w wielu uczelniach badań nad całym 
procesem dydaktycznym, w tym także nad podręcznikiem akademickim. 
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Mimo wielu jeszcze nie rozwiązanych i dyskusyjnych problemów pod- 
ręcznika akademickiego, mimo występujących nadal trudności natury 
programowej i wydawniczej, okres ostatnich 2—3 lat można nazwać okre- 
sem otwierania nowych perspektyw w tej dziedzinie. Wiąże się to bezpo- 
średnio z większym zainteresowaniem problemami i programowaniem pu- 
blikacji dydaktycznych ze strony Rady Głównej Szkolnictwa Wyższego, jej 
komisji i zespołów oraz poszczególnych departamentów studiów MNSzWiT. 
Szczególne nadzieje należy wiązać z dość żywą działalnością zespołów dy- 
daktyczno-wychowawczych podejmujących sprawy programów nauczania 
i publikacji dydaktycznych. Postęp wyraża się również w dość skutecz- 
nych próbach kompleksowego koordynowania działalności programowej 
resortu z działalnością wydawniczą. Można zatem sądzić, że najbliższe 
2—3 lata przyniosą nowe, korzystne zmiany w dziedżinie publikacji dy- 
daklycznych. 


___ Treść kształcenia 
i wychowania socjalistycznego 


MAKSYMILIAN MACIASZEK 


Kierunki przebudowy naszego szkolnictwa nakreślone na VI Zjeździe 
partii stawiają w centrum zainteresowań społecznych problem treści 
kształcenia i wychowania socjalistycznego. Zagadnienia związane z eduka- 
cją młodego pokolenia znalazły twórczą kontynuację na VII Plenum KC 
PZPR. Przebudowa i modernizacja treści i metod nauczania — czytamy 
w tezach programowych — jest zadaniem pierwszoplanowym i powinna 
stanowić zasadniczą przesłankę zmian organizacyjnych i przekształceń 
struktury szkolnej. O efektywności naszych reformatorskich poczynań za- 
decyduje możliwie pełna i precyzyjna odpowiedź na pytanie dotyczące 
treści kształcenia młodego pokolenia, aby mogło ono wnieść twórczy wkład 
w nowy etap rozwoju naszego kraju. „Chcemy naszej młodzieży — stwier- 
dził tow. Edward Gierek na VI Zjeździe partii — zapewnić nowoczesne 
wykształcenie, zaszczepić jej głęboką ideowość, nawyki rzetelnej pracy 
i dyscypliny, chcemy rozwijać jej samodzielność, inicjatywę i wolę nowa- 
torskiego działania” (1). 

We współczesnym Świecie, w którym nasila się konfrontacja ideologicz- 
na, obejmująca również dziedzinę wychowania, problematyka treści pro- 
gramowych jest szczególnie doniosła. Zagadnienia te zostały z całą ostro- 
ścią przedstawione na II konferencji pedagogów krajów socjalistycznych, 
która odbyła się w Berlinie. W referacie wygłoszonym na tej konferencji 
przez prof. W. N. Stoletowa ukazane zostały m. in. różnice poglądów na 
temat roli szkoły we współczesnym społeczeństwie. Pedagodzy burżuazyjni, 
stwierdza autor, w imię rzekomej „wolności osobistej” jednostki postulują 
sprowadzenie funkcji szkoły jedynie do stwarzania warunków „samoreali- 
zacji jednostki”. W procesie wychowawczym nie powinno, ich zdaniem, 
dochodzić do żadnej ingerencji w świat wewnętrzny człowieka. Na tej 
podstawie lansują oni takie zasady wychowania, jak skrajnie pojęty indy- 
widualizm, daleko posunięte zróżnicowanie treści kształcenia i rezygnację 
z jednolitego programu nauczania, odejście od nauczania przedmiotowego 
i podziału na klasy, eksponowanie „technologii pedagogicznej”, pomijanie 
systemu wartości w nauczaniu itp. 

Zasady te, stwarzając pozory uwolnienia szkoły od wpływów ideologicz- 
nych, stają się faktycznie narzędziem klasowej orientacji szkoły, zmierza- 
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jącym do zahamowania procesu przeobrażeń poglądów i postaw młodzieży 
w duchu postępu. ,Samorealizacja” -w warunkach ustroju kapitalistycz- 
nego jest w gruncie rzeczy fikcją, ponieważ ustrój ten nie stwarza do- 
statecznych warunków do pełnego i wszechstronnego rozwoju osobowości 
jednostki. W tej sytuacji szkoła, będąc podporządkowana interesom klasy 
panującej, nie może wywierać pożądanego wpływu ani na kształtowanie 
jednostki, ani też na zmiany stosunków społecznych. Na tym tle tworzone 
są przez niektórych pedagogów zachodnich teorie „obumierania Za” 
jako instytucji wychowującej. 
Pedagogika socjalistyczna wiąże funkcję szkoły z. rewolucyjnym prze- 
obrażeniem społecznym dokonywanym pod przewodnictwem partii mar- 
ksistowsko-leninowskiej, stwarzając każdej jędnostce warunki optymalne- 
go rozwoju i awansu społecznego. Szkoła w naszym ustroju, przygotowując 
młode pokolenie do życia w społeczeństwie socjalistycznym, uczestnictwa 
w tych przeobrażeniach, pełni wiodącą i ia rolę w szerokim froncie 
jednolitego systemu wychowania. . 


Odmienność warunków ustrojowych i statusu łn szkoły w spo- 
łeczeństwie socjalistycznym, w porównaniu z rolą szkoły w społeczeństwie 
kapitalistycznym, prowadzi nieuchronnie do konfrontacji ideologicznej w 
zakresie treści nauczania. Świadomość zaostrzającej się walki ideologicz- 
nej towarzyszyć powinna przede wszystkim organizatorom szkolnictwa, 
a także pracownikom nauki, zarówno w badaniach nad aktualnym stanem 
pracy szkoły, jak również w wytyczaniu kierunków dalszej jej moderni- 
zacji. W propozycjach dotyczących nowego modelu szkoły centralnym 
problemem staje się więc treść kształcenia, a w szczególności taki jej do- 
bór, który zapewnia realizację socjalistycznego wychowania oraz kształto- 
wanie socjalistycznej świadomości społecznej. 

W chwili obecnej istnieje potrzeba skupienia uwagi wielu ośrodków na- 
ukowo-badawczych na problematyce treści kształcenia socjalistycznego. 
Obecnemu etapowi prac programowych związanych z przyszłym modelem 
edukacji narodowej towarzyszyć powinna pogłębiona refleksja teoretyczna. 
Stopień rozwoju wiedzy teoretycznej w zakresie programowania oraz me- 
tod opracowania programu może mieć decydujące znaczenie dla jego ja- 
kości. Tworzenie ogólnej. teorii programów szkolnych jest przedsięwzię- 
ciem niezwykle złożonym i trudnym. Teoria programów szkolnych korzy- 
sta z osiągnięć wielu dyscyplin naukowych — pedagogiki, psychologii, 
cybernetyki, dydaktyki, teorii wychowania, logiki oraz licznych dyscyplin 
stanowiących podstawy konstruowania programów poszczególnych przed- 
miotów szkolnych. Problematykę teorii programów szkolnych należy roz- 
patrywać w szerokim kontekście struktur treściowych, odpowiednich roz- 
wiązań praktycznych, a także wspierających ją teorii, m. in. teorii uczenia 
się, teorii komunikacji i innych. Nie bez znaczenia są też poszukiwania 
badawcze, pozwalające określić efekty kształcenia i wychowania. 

Opracowanie programu nauczania opierać się powinno na określonych 
kryteriach doboru i układu treści kształcenia i wychowania socjalistycz- 
nego. Przez dobór treści rozumie się określony zakres materiału naucza- 
nia, zalecony do realizacji w prcgramie danej klasy lub całego cyklu 
przedmiotowego. Natomiast układ programu wyraża celową hierarchizację 
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treści oraz jej strukturalizację naukową: 'pojęciową i dydaktyczną. Pro- 
blem sprowadza się w zasadzie do poszukiwania takich zasad doboru 
i układu treści, aby w konsekwencji zakres i charakter wykształcenia ogól- 
nego były adekwatne współczesnemu etapowi rozwoju wiedzy i odpowia- 
dały zadaniom i celom budownictwa socjalizmu w naszym kraju. W re- 
zultacie program nauczania stanowić powinien podstawę kształtowania 
wszechstronnie rozwiniętej osóbowości socjalistycznej dzieci i młodzieży. 


Pierwszym kryterium doboru.i układu są cele kształcenia i wycho- 
wania socjalistycznego. Uznawana w zasadzie przez naszych pedagó ów 
dyrektywa o nauczaniu wychowującym nie jest jednak powszechnie re- 
spektowana w praktyce. Częściej odnoszona jest bowiem do przedmiotów 
humanistyczno-społecznych, a w stosunkowo mniejszym zakresie znajduje 
odpowiedni wyraz w nauczaniu przedmiotów matematyczno-przyrodni- 
czych. Podejmując pracę nad nowym modelem treści kształcenia i wy- 
chowania, zakłada się więc podniesienie. rangi wychowawczej wszystkich 
przedmiotów nauczania. W związku z tym wprowadza się nawet pewne 
zmiany w dotychczasowej „nomenklaturze przedmiotów szkolnych. W no- 
wym planie nauczania nie zamierza się już stosować w nazwie żadnego 
przedmiotu określenia „wychowanie” ż odpowiednią specyfikacją: oby- 
watelskie, muzyczne, plastyczne,. techniczne, . fizyczne, aby nie stwarzać 
mylących sugestii, że określony przedmiot wyróżnia się jakąś szczególną 
funkcją wychowawczą w porównaniu z ińnymi przedmiotami, rzekomo 
w mniejszym stopniu: wychowującymi.. = 

Przykładem konsekwentnego wiązania funkcji poznawczej szkoły z jej 
rolą wychowawczą jest koncepcja dziesięcioletniej szkoły radzieckiej, któ- 
rej doświadczenia stanowią dla nas cenne źródło inspiracji. W wytyczaniu 
kierunków dalszego jej rozwoju pedagodzy radzieccy mają na uwadze jej 
generalne i nadrzędne funkcje ideowo-wychowawcze. Zadania w tym .za- 
kresie formułuje uchwała KC-KPZR i Rady Ministrów ZSRR z 1972 r. 
O zakończeniu przejścia na powszechne średnie wykształcenie młodzieży 
i dalszym rozwoju szkoły ogólnokształcącej. Uchwała ta zobowiązuje do 
wykonania zaleceń XXIV Zjazdu KPZR w dziedzinie rozwoju oświaty, 
a przede wszystkim do zapewnienia młodzieży warunków do przyswoje- 
nia sobie fundamentalnych wiadomości o prawach przyrody i społeczeń- 
stwa, kształtowania marksistowsko-leninowskiego światopoglądu, wpajania 
gotowości do podejmowania aktywnej pracy i działalności społecznej, bez- 
interesownego służenia socjalistycznej ojczyźnie i oddania ideom komu- 
nizmu. Uchwała ta precyzuje cele, których realizacja umożliwia kształto- 
wanie osobowości komunistycznej. 

Problematyka celów kształcenia i wychowania znalazła w naszej litera- 
turze pedagogicznej stosunkowo szerokie odbicie. Marksistowska pedago- 
gika przyjmuje tezę o zależności tych celów od ideologii socjalistycznej, 
będącej podstawą ich wyboru i realizacji. Prawidłowe określenie celów 
kształcenia i wychowania socjalistycznego możliwe jest więc jedynie na 
gruncie teorii marksizmu-leninizmu, Konkretnym zaś źródłem inspiracji 
teoretycznej oraz praktycznego działania w tym zakresie są obecnie tezy 
programowe VII Plenum KC PZPR. Kształtowanie wszechstronnie roz- 
winiętej osobowości, działającej w warunkach społeczeństwa socjalistycz- 
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nego, wymaga pełnej realizacji treści kształcenia i wychowania socjali- 
stycznego. Wszystkie zatem przedmioty szkolne, bez względu na ich miej- 
sce w programie nauczania, pełnią ważną rolę w procesie dydaktyczno- 
-wychowawczym szkoły. a | 

Drugim z kryteriów doboru treści jest nowoczesność wiedzy odpowia- 
dająca aktualnemu poziomowi rozwoju nauki i techniki. Perspektywy re- 
wolucji naukowo-technicznej, nowe odkrycia i osiągnięcia stwarzają po- 
trzebę przygotowania młodzieży do rozwiązywania zadań związanych 
z szybko zmieniającymi się warunkami życia i pracy. Dlatego program 
nauczania każdego przedmiotu wymaga konfrontacji z odpowiednią dyscy- 
pliną naukową, z jej najnowszymi osiągnięciami teoretyczno-metodologi- 
cznymi. Weryfikacja programów nauczania ze względu na kryterium no- 
woczesności jest niezbędnym warunkiem ich merytorycznej poprawności. 
Jednocześnie wprowadzanie nowych treści będących rezultatem osiągnięć 
naukowych wiązać się powinno z eliminowaniem takich tematów czy za- 
gadnień, które stanowią zbędny balast obciążający pamięć ucznia. Ogólnie 
rzecz biorąc, wydaje się konieczne odciążenie programów od zbyt wielkiej 
liczby faktów do zapamiętania, definicji, nadmiaru obowiązkowych lektur, 
bardzo szczegółowych i szybko dezaktualizujących się opisów technologicz- 
nych itp. 

Kryterium nowoczesności w doborze treści kształcenia i wychowania 
nie może być rozpatrywane tylko w odniesieniu do poszczególnych przed- 
miotów nauczania. Tak jednostronne spojrzenie mogłoby dać niezamie- 
rzone efekty, wyrażające się np. w tendencji do zbytniego rozszerzenia za- 
kresu informacji. Kryterium nowoczesności odnosić więc należy do ogólne- 
go modelu treściowego programu szkolnego, dokonując odpowiedniego wy- 
boru tematyki w świetle ogólnych celów kształcenia i wychowania socja- 
listycznego, niezbędności określonych treści w nowoczesnym wykształce- 
niu ogólnym, a także możliwości percepcyjnych uczniów. | 

Przy takim założeniu tworzenie koncepcji programowej dziesięcioletniej 
szkoły ogólnokształcącej nie może być zwykłą sumą postulatów wysuwa- 
nych przez poszczególne ośrodki naukowe. Postulaty te powinny być roz- 
patrywane w kontekście całego zasobu wiedzy, jaki zamierzamy przekazać 
uczniowi na odpowiednim poziomie rozwoju. Na okoliczność tę słusznie 
zwracają uwagę autorzy Raportu o stanie oświaty w PRL: ,,..potrzeby 
jednostki i społeczeństwa, a nie prestiż i możliwości wpływu przedstawi- 
cieli poszczególnych dyscyplin naukowych, powinny wyznaczać kształt 
nauczania w poszczególnych typach i szczeblach szkół” (str. 259). 

Problem doboru treści programowych w aspekcie osiągnięć nauki i te- 
chniki może znaleźć racjonalne rozwiązanie w świetle teorii edukacji 
permanentnej. Do niedawna jeszcze w tworzeniu programów przyjmowane 
było założenie, według którego życie człowieka dzieli się na okres nauki 
j okres pracy produkcyjnej. W tej sytuacji autorzy programów podejmo- 
wali wysiłki w kierunku maksymalnego wyposażenia uczniów w taki za- 
sób wiadomości i umiejętności, który wystarczałby im niemal na całe życie. 
Wiele treści wprowadzono więc do programów nauczania na zapas. Prowa- 
dziło to z regułv do ciągłego uzupełniania treści programów, a w konsek- 
wencji — do ich przeładowania. i 
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W świetle teorii edukacji permanentnej szkoła współczesna nie powinna, 
a nawet nie może, kończyć procesu uczenia się człowieka. Istotnym zada- 
niem szkoły jest przygotowanie go do permanentnego kształcenia, w któ» 
rym zdobyta wiedza podlegać będzie ciągłej aktualizacji zgodnie z szybko 
zmieniającymi się warunkami i wymaganiami życia i pracy. Dlatego też 
zespoły programujące przy ścisłym współdziałaniu ośrodków naukowych 
powinny dokonać takiej selekcji treści kształcenia i wychowania, aby 
można było pogłębiać proces uczenia się, przygotowując ucznia do samo- 
dzielnego zdobywania wiadomości po ukończeniu szkoły. 


Nowoczesny program nauczania i wychowania szkolnego nasuwa też 
związaną z kryterium nowoczesności kwestię grupowania treści naucza- 
nia i wychowania w określone przedmioty. Tradycyjnie przeważają przed- 
mioty monodyscyplinarne, będące odpowiednikiem określonej dyscypliny 
naukowej, wspierane instytucjonalnym autorytetem wyspecjalizowanych 
ośrodków naukowych. Celem uzyskania syntetycznej wiedzy i światopo- 
glądu młodzieży pożądane jest wprowadzenie do planu kształcenia ogólnego 
nowych przedmiotów o charakterze integrującym. Edukacja w obrębie 
powszechnej szkoły średniej nie powinna bowiem kończyć się mniej lub 
bardziej zamkniętym kursem odrębnych przedmiotów, lecz powinna do- 
prowadzić do określonych syntez, do integracji wiedzy zdobytej przez ucz- 
niów w zakresie poszczególnych przedmiotów. Temu celowi mają służyć 
proponowane w nowej szkole dziesięcioletniej przedmioty o charakterze 
integrującym, przewidziane w dwóch najstarszych klasach (dziewiątej 
i dziesiątej), zamykające cały cykl kształcenia. W grupie przedmiotów 
humanistycznych takimi integrującymi przedmiotami mają być: „kultura 
współczesna”, „podstawy polityki partii i państwa”, „rodzina współczesna”. 
Funkcje integrujące w grupie przedmiotów matematyczno-przyrodniczych 
spełniać będą następujące przedmioty: „środowisko naturalne człowieka”, 
„biochemiczne podstawy życia”, „przysposobienie obronne”. Metodologia 
konstruowania takich przedmiotów kształcenia natrafia na szczególne trud- 
ności z uwagi na interdyscyplinarne treści kształcenia. W koncepcji mo-. 
delu treściowego dziesięcioletniej szkoły średniej propozycje takie zostały 
już sformułowane. 


Trzecim kryterium doboru i układu treści kształcenia i nauczania powin- 
ny być prawidłowości procesu uczenia się, zdeterminowane przesłankami 
psychologicznymi. Problem sprowadza się do pytania, czy i w jaxim stop- 
niu dobór i układ programu odpowiada możliwościom poznawczym ucznia: 
w poszczególnych okresach rozwoju. Jaki więc sposób prezentacji materia- 
łu w programach pozwala w sposób pełny i efektywny przyswoić wiedzę 
zgodnie z owymi możliwościami poznawczymi. Pierwsza sprawa dotyczy 
zakresu wykształcenia określonego w programie nauczania. Idzie tu o usta- 
lenie w miarę precyzyjnie tzw. normy programowej, którą osiągać powi- 
nien przeciętny uczeń na danym poziomie rozwoju. Przy ustalaniu tej 
normy istnieje jednak niebezpieczeństwo zaniżania lub odwrotnie, zawy- 
żania wymagań stawianych uczniowi. W świetle współczesnej dydaktyki 
proces kształcenia nie ogranicza się do przyswojenia przez uczniów wiado= 
mości i ich utrwalania, ale obejmuje także rozwijanie samodzielnego my» 
ślenia, wyobraźni, zainteresowań poznawczych itp. Ustalanie normy pro- 
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gramowej dla tak szeroko rozumianego procesu kształcenia charaktery- 
zującego się jednocześnie zindywidualizowanym przebiegiem jest sprawą 
skomplikowaną. Obok tego procęs kształcenia wiąże się nie tylko z uzy- 
skaniem określonych efektów poznawczych, lecz także i wychowawczych. 
W tym kontekście ustalanie wymagań w zakresie poglądów, przekonań 
i postaw, a więc w zakresie zagadnień wychowawczych, czyni rozwiązanie 
problemu normy programowej zadaniem jeszcze trudniejszym. 

. Mówiąc o normie programowej dla: ogółu uczniów, nie można ograni- 
czać się do ucznia przeciętnego. Takie rozwiązanie byłoby czynnikiem ha- 
mującym rozwój osobowości uczniów zdolnych i wybitnych. Dlatego w za- 
kresie każdego przedmiotu nauczania uwzględniać należy w programie pe- 
wien margines tematyki rozszerzającej zakres normy programowej, jako 
czynnik stymulujący rozwój uczniów zdolnych i wybitnych, wykazujących 
szczególne. zainteresowanie daną dziedziną wiedzy.. Z-drugiej strony ucznio- 
wie nie osiągający podstawowej normy programowej powinni być poddani 
dodatkowym zabiegom dydaktyczno-wyrównawczym lub, w przypadku 
uzasadnionych defektów rozwojowych, .skierowani do szkół lub klas spe- 

. Tematyka programową dla uczniów zdolnych znajdzie wyraz nie tylko 
w. rozszerzonym zakresie problematyki przedmiotu podstawowego, lecz 
także w programach zajęć fakultatywnych. Doświadczenia Związku Ra- 
dzieckiego potwierdzają słuszność takicmo rozwiązania. Zajęcia fakulta- 
tywne wprowadza się tam w klasach: VII-—X. Ovejmują one nie tylko 
przedmiot nauczania jąko tematyczną całość, lecz częściej dotyczą wybra- 
nych zagadnień uzupełniających .i peogłębiających obligatoryjny kurs wie- 
dzy, Tematyka tych zajęć jest bardzo oryginalna i nowoczesna. Np. w za- 
kresie fizyki — fizyczne podstawy elektroniki, fizyka kosmosu; w zakre- 
sie chemii. — polimery, metale, agrochemia; w zakresie biologii — pod- 
stawy mikrobiologii, fizjologia układu nerwowego; w zakresie geografii 
— podstawy geologii, podstawy topografii; w zakresie wiedzy o sztuce — 
elementy historii malarstwa, histórii muzyki, rysunku i grafiki. Taka kon- 
cepcja treściowa zajęć fakultatywnych, niezależnie od swej podstawowej 
roli indywidualizowania procesu uczenia się ze względu na zainteresowania 
uczniów, pozwala. na szybsze i szersze wprowadzenie do ich tematyki naj- 
nowszych osiągnięć nauki, techniki i kultury bez potrzeby poddawania 
generalnej rewizji programów i podręczników przedmiotów podstawowych 
» obowiązkowych. uk SE 

Problem zakresu wymagań programowych odpowiednio do możliwości 
percepcyjnych uczniów na określonym poziomie ich rozwoju wiąże się 
również z powszechnie stwierdzanym zjawiskiem akceleracji dojrzewania 
biologicznego i intelektualnego dzieci i młodzieży. W sferze rozwoju fi- 
zycznego przyspieszenie to zostało już dostatecznie określone, natomiast 
ustalenie wskaźników przyspieszenia rozwoju intelektualnego, a także roz- 
woju społecznego wymaga systematycznych badań. Niestety, dotychczas 
takich badań u nas nie przeprowadzano, a wyniki ich mogłyby w sposób 
zasadniczy wpłynąć na dobór i układ treści kształcenia. Kierując się jed- 
nak doświadczeniami krajów socjalistycznych w tym zakresie, szczególnie 
Związku Radzieckiego, zamierzamy również i u nas wyciągnąć praktyczne 
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wnioski ze zjawiska akceleracji, m. in. przez skrócenie okresu nauczania 
początkowego do lat trzech i zapoczątkowanie, już.w klasie czwartej, 
systematycznego układu treści programu z SESJECIĘA od zbędnych ukła- 
dów koncentrycznych. 


W zakresie układu treści programów szkolnych obserwuje się duże roz- 
drobnienie tematów i niedostateczne ich powiązanie ze sobą. W konsek- 
wencji uczeń skazany jest na zapamiętywanie wielu szczegółowych faktów 
i zjawisk przy skromnych stosunkowo możliwościach wyprowadzania wnio- 
sków i ogólnych twierdzeń oraz sprawdzania ich w praktyce. | 


Badania wykazują, że większą trwałość i operatywność wiedzy zapewnia 
uczniom układ treści ujęty w struktury logiczne. Strukturalne ujęcie tre- 
ści wyrażać się powinno m. in. w precyzyjnym określeniu w programach 
podstawowych pojęć ogólnych, z których uczniowie będą mogli wyprowa-. 
dzać w procesie samodzielnego myślenia wszystkie pojęcia szczegółowe. 
Strukturalne ujęcie treści programu, szczególnie w grupie przedmiotów 
matematyczno-przyrodniczych, może być jednym ze skutecznych środków 
likwidacji przeciążenia ucznia nadmiarem informacji; przy takim układzie 
programu utrwalanie pojęć ogólnych dokonuje się w toku ciągłego posłu- 
giwania się nimi przy wyprowadzaniu pojęć szczegółowych. W ten sposób 
wzrasta aktywność umysłowa uczniów oraz motywacja uczenia się. Odpo- 
wiednia strukturalizacja treści w programie stanowi zatem czynnik dy- 
namizujący proces uczenia się. . 

Jednym ze skutecznych sposobów wzmacniania motywacji uczenia się 
jest użyteczność wiedzy, tj. możliwość jej zastosowania do praktycznych 
rozwiązań. Problem ten nie sprowadza się tylko do przedmiotów matema- 
tyczno-przyrodniczych, których zastosowanie jest sprawdzalne w tech- 
nice i produkcji, lecz obejmuje także dziedzinę przedmiotów humani- 
stycznych i ich zastosowań w praktyce społecznej. Postulat użyteczności 
wiedzy dotyczy zarówno doboru treści, jak i metod realizacji programu. 


%* 


Zarysowane wyżej problemy powinny być rozwiązywane przez zespoły 
pedagogów, dydaktyków poszczególnych przedmiotów nauczania, odpo- 
wiednie placówki szkół wyższych i PAN. Wchodzą one w zakres problemu 
węzłowego: Modernizacja systemu oświaty w rozwiniętym społeczeństwie 
socjalistycznym. W toku opracowywania tego problemu powinny zostać 
określone naukowe podstawy realizacji kolejnych etapów reformy systemu 
edukacji narodowej oraz analizy skuteczności działania tego systemu. Wy- 
bór optymalnych rozwiązań w zakresie reformy systemu oświatowego do- 
konywać się będzie na podstawie osiągnięć wszystkich dyscyplin nauko- 
wych zajmujących się problemami oświaty i wychowania. Zadania badaw- 
cze wynikające z reformy systemu edukacji narodowej dotyczą — obok 
nauk pedagogicznych i psychologicznych — wszystkich nauk społecznych 
i humanistycznych, a także nauk matematycznych, fizycznych, technicz- 
nych, medycznych. Współdziałanie tych nauk zapewnić może programom 
szkolnym nowoczesność i aktualność treści, jakie niesie postęp nauki 
i techniki. : ) | 
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Programy nauczania w każdym niemal systemie szkolnym są przedmio- 
tem szerokiego zainteresowania społecznego — polityków i działaczy oświa- 
towych, pracowników nauki, pedagogów, a także rodziców i uczniów. U 
podstaw tych zainteresowań znajdują się jednocześnie przesłanki natury 
obiektywnej i subiektywnej. Pierwsze dotyczą poznawczego i ideologicz- 
nego ładunku zawartego w treściach kształcenia, a zwłaszcza ich popraw- 
ności merytorycznej w świetle teoriopoznawczych założeń marksizmu-le- 
ninizmu i naukowej wykładni poszczególnych dyscyplin naukowych, ma- 
jących odpowiedniki w określonych przedmiotach nauczania. Subiektywny 
punkt widzenia na programy nauczania, wyrażany najczęściej przez ro- 
dziców i uczniów, eksponuje w ich wartościowaniu stopień trudności, jaki 
towarzyszy realizacji programów z uwzględnieniem najczęściej miary cza- 
su, który uczeń poświęca na wykonywanie zadań domowych. Z tych m. in. 
pozycji zgłaszane są uwagi o przeładowaniu programów szkolnych. 


Raport Komitetu Ekspertów — uznając osiągnięty postęp w dziedzinie 
prozramów nauczania — zwraca jednocześnie uwagę na: zbyt małą ilość 
treści w programach uczniów klas młodszych, przy znacznym przeciąże- 
niu dla klas starszych; zbytnie nagromadzenie materiału faktograficznego 
(zwłaszcza w zakresie nauczania historii, biologii, geografii) i niedostate- 
czne uwzględnianie strukturalno-problemowej hierarchizacji treści; słabe 
zaawansowanie integracji wiedzy w obrębie poszczególnych przedmiotów 
nauczania oraz między nimi. Np. nauczanie historii nie sprzyja scaleniu 
wiedzy o życiu społecznym, zawartej w różnych przedmiotach nauczania; 
biologia nie jest dostatecznie skorelowana z nauczaniem chemii organicz- 
nej i fizyki oraz nie wiąże się z wybranymi zagadnieniami medycyny. 
Słabością programów jest także niedocenianie wiedzy praktycznej związa- 
nej z kształceniem technicznym oraz brak pracy produkcyjnej. 

Aktualnie istnieje pilna potrzeba podjęcia w szerokim zakresie studiów 
nad programami szkolnymi. Dotychczas nie były one przedmiotem naszych 
„dociekań naukowych. Niezbędność pogłębionych studiów programowych 
podyktowana jest także możliwością wykorzystania ich wyników już w 
aktualnych pracach nad treścią kształcenia. 

Przedmiotem studiów programowych powinny być przede wszystkim 
studia komparatystyczne, poszukujące odpowiednich rozwiązań programo- 
wych w systemach szkolnych różnych krajów. Wiele problemów pedago- 
gicznych można na tej drodze rozwiązać bez potrzeby ich „odkrywania” 
w naszych warunkach (np. koncepcja zajęć fakultatywnych w szkole ra- 
dzieckiej). Szczególnie cenne w tym względzie są dla nas doświadczenia 
Związku Radzieckiego i innych krajów wspólnoty socjalistycznej. 

Obok tego przedmiotem studiów powinny być także wstępne projekty 
programów. Można i trzeba poddać je wnikliwym analizom, biorąc pod 
uwagę takie problemy, jak: dobór i układ treści w powiązaniu z celami 
kształcenia i wychowania socjalistycznego; osiągnięty poziom rozwoju 
nauki i techniki; prawidłowości procesu uczenia się; hierarchizacja zagad- 
nień w programie i przezwyciężanie tendencji do encyklopedyzmu; sto- 
pień komunikatywności języka programu; międzyprzedmiotowa korelacja 
i integracja treści; sposób rozwiązania wybranych zagadnień treściowych 
szczególnie istotnych w kształtowaniu postawy ucznia (np. wzorców oso- 
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bowych w treściach programów, problematyki klasy robotniczej, współ- 
pracy i przyjażni między narodami, ze szczególnym uwzględnieniem przy- 
jaźni polsko-radzieckiej, zagadnień pracy w treściach kształcenia, modelu 
życia rodzinnego itp). 

Dotychczasowe doświadczenia pozwalają wyróżnić trzy rodzaje badań 
nad programami szkolnymi. 

— Pierwszy dotyczy badań związanych z poszukiwaniem ogólnej kon- 
cepcji programu, bądź to programu nowego przedmiotu lub też zn. 'der- 
nizowanej jego wersji; mają one najczęściej charakter innowacyjno pro- 
jektujący. obejmując program jako całość lub też wybrane jego elementy 
tematyczne. 

— Drugi związany jest z weryfikacją projektu oróżrawii próbnie wdra- 
żanego; badania te mają sprawdzić możliwości realizacyjne projektu pro- 
gramu i umożliwić sformułowanie wniosków w sprawie dodatkowych 
zmian i korektur. 


— Trzeci typ badań koncentruje się woki masowego wdrażania pro- 
gramu nauczania; przedmiotem badania są tu przede wszystkim efekty 
kształcenia i wychowania. Wyniki tych badań pozwalają na formułowanie 
wniosków dotyczących podnoszenia efektywności w realizacji programów 
nauczania. 


Aktualny etap prac nad reformą systemu edukacji narodowej stwarza 
potrzebę znacznej aktywizacji nauk pedagogicznych w zakresie badań nad 
programami kształcenia. Wyniki tych badań będą miały duże znaczenie 
praktvczne Pozwolą bowiem określić naukowe przesłanki nowego modelu 
kształcenia i wychowania na współczesnym etapie rozwoju PoS Wa 
socjalistycznego. 
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Siedemdziesięciolecie 
rewolucji 1905-1907 w Rosji 


Zamieszczamy poniżej omówienie uchwały KC KPZR, podjętej z okazji sie- 
demdziesięciolecia rewolucji 1905—1907 w Rosji, na podstawie tekstu opu- 
blikowanego w nr 9 „Prawdy” z 9 stycznia 1975 r. 


Na wstępie podkreśla się, że siedemdziesiąta rocznica wybuchu rewo- 
lucji 1905—1907, podczas której proletariat i szerokie warstwy chłopstwa 
pod kierownictwem partii leninowskiej wystąpiły z bronią w ręku przeciw- 
ko władzy carskiej, uciskowi społecznemu i narodowemu, jest doniosłą 
datą w dziejach rewolucyjnego ruchu robotniczego. 

Była to pierwsza rewolucja ludowa epoki imperializmu. Zapoczątkowała 
ona nowy okres historii powszechnej, okres wstrząsów politycznych i walk 
rewolucyjnych. Rewolucja 1905—1907 r., mimo że zakończyła się porażką, 
zadała poważny cios samowładztwu, panowaniu obszarników i kapitali- 
stów. Zapisała ona trwałą kartę w historii walk klasowych. Bez próby ge- 
neralnej 1905 r. — podkreślił Włodzimierz Lenin — zwycięstwo rewolucji 
październikowej 1917 r. byłoby niemożliwe. Cały społeczno-ekonomiczny 
i polityczny rozwój kraju przygotował przesłanki rewolucji 1905—1907 r. 
Po zniesieniu pańszczyzny w Rosji w szybkim tempie rozwijał się kapi- 
talizm, kształtowała i konsolidowała się klasa robotnicza, umacniała się 
jej świadomość klasowa. Rosja pozostawała jednak nadal krajem o znacz- 
nych przeżytkach feudalno-pańszczyźnianych. Samowładztwo caratu, bę- 
dące wyrazem interesów obszarników, ściśle powiązane z wielkim kapi- 
tałem monopolistycznym, krępowało rozwój sił wytwórczych kraju, hamo- 
wało postęp społeczny. Warunki bytu robotników i chłopów były niezmier- 
nie ciężkie. 

Na początku XX wieku Rosja stała się węzłowym punktem sprzeczności 
całego systemu imperialistycznego, jego najsłabszym ogniwem. Właśnie 
do Rosji przesunął się ośrodek światowego ruchu rewolucyjnego. Świato- 
wy kryzys gospodarczy 1900—1903, który ogarnął również Rosję carską, 
jak również wojna rosyjsko-japońska zaostrzyły do ostatnich granic sprze- 
czności między klasami panującymi a szerokimi masami ludzi pracy. 
Wszystko to sprzyjało szybkiemu narastaniu kryzysu rewolucyjnego. 
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Rewolucja 1905—1907 r. to pierwsza w historii rewolucja burżuazyjno- 
-demokratyczna, w toku której proletariat wystąpił jako samodzielna siła 
polityczna, jako przywódca uciskanych mas walczących o swoje wyzwole- 
nie społeczne. Ucieleśnieniem jego kierowniczej roli była partia bolsze- 
wików, na której czele stał W. Lenin. Była to jedyna partia. posiadająca 
sprecyzowany, oparty na naukowych podstawach program działania. Par- 
tia leninowska podniosła wysoko sztandar rewolucji, zdecydowanie bro- 
niła marksizmu w walce z rewizjonizmem, twórczo rozwijała naukę Mar- 
ksa, łącząc ją w toku AWONCJE z masowym ruchem proletariackim i de- 
mokratycznym. 

W latach rewolucji ujawniła się szczególnie rola W. I. Lenina jako naj- 
wybitniejszego teoretyka marksizmu i przywódcy ludu pracującego. Lenin 
uzasadnił idee hegemonii proletariatu w rewolucji ludowej, wskazał, że w 
miarę pogłębiania i rozszerzania rewolucyjnego ruchu mas wzrasta rola 
i znaczenie partii proletariatu i jej ideowo-politycznej i organizacyjnej dzia- 
łalności. W chwili największego wzniesienia się fali rewolucyjnej, wiosną 
1905 r., Iii Zjazd partii wypracował, opartą na ideach leninowskich, bol- 
szewicką strategię i taktykę walki rewolucyjnej klasy robotniczej, wszyst- 
kich ludzi pracy. 

Leninowska teoria przerastania burżuazyjno-demokratycznej rewolucji 
w rewolucję socjalistyczną stała się wybitnym dorobkiem skarbnicy myśli 
marksistowskiej. Oparta na naukowej analizie nowej epoki historycznej 
i układu sił klasowych utorowała ona jedyną słuszną drogę praktyce re- 
wolucyjnej. Życie w pełni potwierdziło słuszność — przyjętej przez partię 
— |eninowskiej linii politycznej i wykazało nieadekwatność i bankructwo 
taktyki oportunistów, trockistów, mienszewików i innych partii drobnomie- 
szczańskich. 


W uchwale podkreśla się, że klasa robotnicza z największą wytrwałością 
prowadziła zdecydowaną walkę o pełną realizację programu minimum 
partii bolszewickiej, a więc o ustanowienie republiki demokratycznej, wpro- 
wadzenie ośmiogodzinnego dnia pracy, konfiskatę ziemi obszarniczej. 
W walce przeciwko samowładztwu carskiemu przejawiła ona niezachwia- 
ny hart, gotowość ponoszenia ofiar w imię sprawiedliwości społecznej 
j postępu. W toku całej rewolucji 1905—1907 r. klasa robotnicza dźwigała 
na swych barkach podstawowy ciężar walki. Szczytem tej walki — jak to 
podkreślił Lenin — było grudniowe powstanie zbrojne w Moskwie. Swoim 
zdecydowanym działaniem, ofiarnością i bohaterstwem proletariat Rosji 
mobilizował do walki przeciwko władzy carskiej, obszarnikom i burżuazji 
najszersze masy ludzi pracy. 


W toku rewolucji rozwinął się — pod wpływem sów masowych 
I walk zbrojnych proletariatu — szeroki ruch chłopstwa. Pierwszy raz w 
dziejach zaczął się kształtować sojusz między klasą robotniczą a chłop- 
stwem. Wespół z proletariatem rosyjskim walczyły uciskane przez carat 
narody i narodowości na całym obszarze imperium rosyjskiego. Realizując 
kierownictwo walki rewolucyjnej, partia uwzględniała wskazówki Lenina, 
który mówił, że obalenie monarchii carskiej może być tylko dziełem prole- 
tariatu prowadzącego za sobą masy pracujące wszystkich narodów i naro- 
dowości kraju. Wzrósł ferment rewolucyjny w armii i marynarce, które sta- 
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nowiły bastion samowładztwa. Cały świat obiegła wieść o niezwykłym 
czynie bohaterskich marynarzy pancernika „Potiomkin”, którzy przeszli 
na stronę rewolucji. 


W toku rewolucji powstały, jako wynik twórczej działalności klasy ro- 
botniczej i mas ludowych, nie znane dotychczas organizacje polityczne: ra- 
dy delegatów robotniczych, a w ślad za nimi rady delegatów chłopskich 
i żołnierskich. Zostały one powołane w wielu miastach i osiedlach, a prze- 
de wszystkim w ośrodkach robotniczych kraju. Rady zostały powołane do 
kierowania walką strajkową i powstaniem zbrojnym. Rady te, według okre- 
ślenia Lenina, stanowiły organy rewolucyjno-demokratycznej władzy — 
dyktatury proletariatu i chłopstwa. Genialny umysł Lenina rozpoznał 
w nich prototyp władzy radzieckiej. Wielka Socjalistyczna Rewolucja 
Październikowa, całe historyczne doświadczenie ZSRR w pełni potwier- 
dziły siłę i żywotność leninowskiej nauki o radach, będących najbardziej 
masową organizacją prawdziwie ludowej władzy, wyrazem rzeczywistej 
demokracji. Pierwsza rewolucja w Rosji miała wielkie znaczenie między- 
narodowe. Wywarła ona olbrzymi wpływ na nasilenie działań rewolucyj- 
nych robotników i chłopów w wielu krajach świata, wywołała potężną falę 
ruchów narodowowyzwoleńczych ludów uciskanych w krajach kolonial- 
nych Wschodu. Wszystkie te wydarzenia osłabiały światowy system kapi- 
talistyczny, przyspieszyły jego powszechny kryzys. 


W końcowej części uchwały podkreśla się, że historia pierwszej ludowej 
rewolucji w Rosji stanowi bezcenne źródło inspiracji twórczej, stała się 
cna szkoią walki politycznej dla nowych pokoleń działaczy rewolucyjnych. 
W obecnej epoce — czytamy — kiedy międzynarodowa klasa robotnicza 
zdobywa rolę kierowniczą w szerokim i potężnym, ogólnie demokratycz- 
nym ruchu antyimperialistycznym, doświadczenia pierwszej rewolucji ro- 
syjskiej, idee Lenina o hegemonii proletariatu w walkach rewolucyjnych 
mas pracujących stają się szczególnie aktualne. 


Szeroxie uogólnienie i mistrzówskie zasiosowanie przez bolszewików 
nagromadzonego doswiadczenia w politycznym kierowaniu masami, icn 
bezkompromisowa waika przeciwko oportunizmowi i rewizjonizmowi o jed- 
ność klasy robotniczej i o jej hegemonię w ruchu wyzwoleńczym, o sojusz 
proletariatu z neiszerszymi warstwami ludzi pracy ułatwiły i przyspieszyły 
obalenie caratu w lutym 1917 r. oraz zwycięskie natarcie na ustrój wyzy- 
skiwaczy w dniach wielkiego Października. 


Wislka Socia!istyczna Rewolucja Październikowa zapoczątkowała nową 
epokę w historii ludzkości, epokę przejścia do socjalizmu. Budownictwo 
sociaiizmu w ZSRR dcprowadziło do wielkicn zwycięstw, które przekształ- 
ciły ożlicze Kraiu Pad, ugruntowaiy jego połege, wzniosły go na szczyty 
ekonomicznzjo i społecznego postępu. W uchwa!e wskazuje się na stwo- 
rzenie rozwinią:tego społeczeństwa socjalistycznego jako najważniejszy 
wynik tego rozwoju. Obecnie, realizując uchwały XXIV Zjazdu KPZR, lu- 
dzie radzieccy osiągają nowe wielkie sukcesy na wszystkich odcinkach 
budownictwa komunistycznego. Stale wzrasta dobrobyt i kultura narodu 
radzieckiego. Krzepnie ideowo-polityczna jedność społeczeństwa ra- 
dzieckiego. 
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Najważniejszą zdobyczą I osiągnięciem międzynarodowej klasy robotni- 
czej i wszystkich sił rewolucyjnych stało się powstanie i rozwój światowego 
systemu socjalistycznego. Nieustannie pogłębia się wszechstronna współ- 
praca krajów wspólnoty socjalistycznej. Mnożąc wielkie tradycje rewolu- 
cyjne — podkreśla się w zakończeniu uchwały — KPZR wespół z innymi 
partiami marksistowsko-leninowskimi wnosi wybitny wkład do wspólnej 
walki ludów przeciwko imperializmowi. Przyczynia się ona do konsolidacji 
wszystkich oddziałów światowego ruchu komunistycznego, robotniczego 
l narodowowyzwoleńczego, do zwycięstwa sprawy pokoju, demokracji 
i socjalizmu. 

Że względu na wielkie znaczenie rocznicy 1905—1907 r. KC KPZR przy- 
jął uchwałę o obchodzie siedemdziesiątej rocznicy rewolucji w Rosji jako 
szczególnie ważnej daty w historii partii leninowskiej Kraju Rad, w historii 
światowego ruchu rewolucyjnego. 


Wewe Drogi — 0 


Maoistowskie kierownictwo 
przeciw odprężeniu w Luropie 


ANDRZEJ HALIMARSKI 


Dla określenia polityki ChRL wobec naszego kontynentu niezbędne 
jest przynajmniej skrótowe naszkicowanie strategicznych i taktycznych 
założeń polityki Pekinu, których europejska linia działania jest pochodną. 

Cel podstawowy maoistycznego kierownictwa można sprecyzować na- 
stępująco: przekształcenie Chin w możliwie najkrótszym okresie czasu w 
supermocarstwo, zdolne do wywierania decydującego wpływu na zmianę 
układu sił na świecie w kierunku, który by odpowiadał interesom i wielko- 
mocarstwowym aspiracjom „opóźnionego” Państwa Środka. Temu celowi 
w istocie jest podporządkowana cała działalność wewnętrzna i polityka 
zagraniczna obecnego kierownictwa partii i rządu Chin. 


Na płaszczyźnie wewnętrznej chodzi przede wszystkim o intensywną 
rozbudowę potencjału nuklearno-rakietowego i sił konwencjonalnych, a 
także o zapewnienie przyspieszonego rozwoju tych gałęzi przemysłu, które 
służą bezpośrednio potrzebom potencjału zbrojeniowego. Tym założeniom 
podporządkowano całą politykę gospodarczą i społeczną kraju, próbując 
nadać im odpowiednie motywacje ideologiczne. Według tych założeń siła 
militarna ma zapewnić Chinom pozycję liczącego się w polityce światowej 
mocarstwa, nawet w warunkach znacznego pozostawania w tyle pod wzglę- 
dem rozwoju gospodarczego. 

Przy tych założeniach na płaszczyźnie zewnętrznej kierownictwo ChRL 
zdecydowanie zmierza do wzmagania międzynarodowego napięcia. Zgod- 
nie z tym kierunkiem wypracowano szereg „teorii” mających ściśle słu- 
żebny i utylitarny charakter, stanowiących „ideologiczne uzasadnienie” 
prowadzonej polityki. 

Warto tu wskazać na ocenę Mao Tse-tunga, że ,,...mapięcie międzynaro- 
dowe i zimna wojna jest dla ludu dobra, nie zaś złą rzeczą (1) i na linię 
polityczną X Zjazdu KPCh w sprawach międzynarodowych ujętą w na- 
stępującym stormułowaniu referatu politycznego KC KPCh: „Obecną sy- 
tuację międzynarodową charakteryzuje wielki chaos... Huragany, które 
wyją w murach cytadel, zwiastują burze w górach... Odprężenie jest zja- 
wiskiem tymczasowym i powierzchownym, wielki chaos i zamęt będzie 
trwał. Tego rodzaju wielki chaos jest rzeczą dobrą dla ludu, nie zaś złą. 
Powoduje on zamieszanie wśród wrogów i podział między nimi, a jedno- 

(1) Wystąpienie Mao Tse-tunga na rozszerzonvm posiedzeniu Biura Politycznego 
w Peitahe, sierpień 1958 r. Wyd. w jęz. chińskim, Pekin, kwiecień 1967 r. 
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cześnie budzi i hartuje lud, przyczyniając się do tego, aby sytuacja mię- 
dzynarodowa rozwijała się dalej w kierunku pomyślnym dla ludu, a nie- 
pomyślnym dla imperializmu, współczesnego rewizjonizmu i wszelkiej 
reakcji (2). 

Chodzi więc o stworzenie takiego klimatu międzynarodowego, który 
w maksymalnym stopniu sprzyjałby realizacji głównego celu strategicz- 
nego na płaszczyźnie politycznej, ekonomicznej oraz militarnej. Stawką 
jest wygranie czasu w dążeniu do zdobycia pozycji supermocarstwa. 
Wszystko co temu służy jest przez przywódców ChRL aprobowane. 

Gdzie tkwią przyczyny tak znamiennej ewolucji polityki chińskiej w po- 
równaniu z tym, czym była i co głosiła w pierwszym dziesięcioleciu Repu- 
bliki Ludowej? 

Źródeł jej należy szukać przede wszystkim w fakcie zdobycia w końcu 
lat pięćdziesiątych dominujących pozycji w kierownictwie partii i państwa 
przez nurt skrajnie nacjonalistyczny, który całą politykę kraju podpo- 
rządkował realizacji idei odrodzenia historycznej potęgi Chin — nawią- 
zując wprost do sinocentrycznych i hegemonistycznych koncepcji „Czung 
Kuo” (Państwo Środka). Narzucenie tej platformy politycznej i ideologicz- 
nej całej partii przyspieszyło proces przechodzenia Chin na nacjonalisty- 
czne i wielkomocarstwowe pozycje zajmowane dzisiaj. Legły one u podstaw 
zasadniczej zmiany w polityce zagranicznej Chin. Zerwanie ze Związkiem 
Radzieckim i przejście na pozycje walki ze wspólnotą socjalistyczną na- 
stąpiło w momencie, gdy przywódcy chińscy zorientowali się, że uczestni- 
ctwo ich kraju we wspólnocie socjalistycznej, gwarantując Chinom reali- 
zację ich narodowych interesów, całkowicie wyklucza wcielenie w życie 
wielkomocarstwowych, hegemonistycznych aspiracji. Co więcej, kierow= 
nictwo ChRL zdało sobie sprawę, że właśnie polityka świata socjalistycz- 
nego stanowi główną przeszkodę na drodze urzeczywistnienia ich celu stra- 
tegicznego. 

Odrzucenie — mimo werbalnych osłon — przez kierownicze koła ChRL 
kryteriów klasowych i zasad proletariackiego internacjonalizmu w poli- 
tvce zagranicznej jest więc logicznym i nieuchronnym skutkiem wyboru 
drogi o nadrzędnej motywacji nacjonalistycznej i wielkomocarstwowej. 
Koła te są gotowe sprzymierzyć się z każdym, kto będzie pomocny w reali- 
zacji tych celów. W tym duchu dokonuje się zmian w doktrynie maoizmu, 
przystosowując ją do kolejnych zwrotów. Jest to postępowanie zgodne 
z tradycją feudalnych władców Chin, dla których zawsze jedynym kryte- 
rium politvcznej słuszności była aktualna użyteczność każdego posunięcia. 
Łączyło się to ze stałą gotowością do natychmiastowej rezygnacji z gło- 
szonych uprzednio zasad moralnych i zobowiązań sojuszniczych. 

Tak sprecyzowane podstawowe cele i treści oraz przyjęte zasady postę- 
powania kierownictwa ChRL implikują: 

— po pierwsze, zainteresowanie Chin klimatem napięcia, wyścigu zbro- 
jeń i konfrontacji, który ma uczynić z ich kraju istotny element w polityce 
międzynarodowej, zapewniając Pekinowi znaczną swobodę manewru wo- 
bec głównych sił światowych i służąc równocześnie jako swoiste „uza- 
sadnienie” obranego kierunku polityki wewnętrznej. Taka sytuacja mię- 


(2) „Żenmin Żypao”,11X 1973 r. 
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dzynarodowa ma ułatwić wygrywanie sprzeczności pomiędzy dwoma 
przeciwstawnymi systemami społeczno-politycznymi, zwiększając tym sa- 
mym „chińską cenę przetargową” wobec Zachodu; 

— po drugie, szukanie zbliżenia z tymi wpływowymi siłami w kołach 
rządzących mocarstw zachodnich (przede wszystkim kompleksy militar- 
no-przemysłowe), których interesy determinują dążenie do utrzymania 
zimnowojennych tendencji w rozwoju sytuacji międzynarodowej. Są to 
agresywne i reakcyjne siły świata imperialistycznego, dla których z pun- 
ktu widzenia globalnych przesłanek ich własne interesy i interesy Chin 
częściowo i chwilowo zbiegają się; 

— po trzecie, dążenie do cofnięcia procesu, który w wyniku wzrasta- 
jącej siły politycznej, gospodarczej i militarnej świata socjalistycznego do- 
prowadził do respektowania przez Stanv Zjednoczone i świat zachodni po- 
tęgi Związku Radzieckiego i krajów socjalistycznych oraz do uznania za- 
sad parytetu strategiczno-militarnego i równego bezpieczeństwa stron. 
Polityka kierownictwa ChRL, przez wprowadzenie antyradzieckiego ,„czyn- 
nika chińskiego”, zmierza do rewizji powstałej sytuacji, do galwanizacji 
polityki „z pozycji siły”, odrodzenia „zimnej wojny” i spowodowania nowej 
fazy konfrontacji Wschód—Zachód z wyłączeniem z tej konfrontacji Chin; 


— po czwarte, przeciwdziałanie wszelkim porozumieniom, w których 
Pekin dostrzega zagrożenie dla swoich wielkomocarstwowych interesów 
czy hegemonistycznych aspiracji zarówno obecnie, jak i w przyszłości. 
Chodzi więc o przeciwdziałanie odprężeniu i redukcji zbrojeń, pokojowej 
współpracy i utrwaleniu w całym życiu międzynarodowym zasad pokojo- 
wego współistnienia, zarówno w skali światowej, jak i regionalnej; 

— po piąte, intensywne wysiłki zmierzające do tworzenia własnych „sfer 
wpływów” oraz dążenie do wykorzystania wszystkich sprzyjających wa- 
runków dla umocnienia i rozszerzenia swoich pozycji przede wszystkim 
w Azji oraz w trzecim świecie jako swoistej bazy polityki mocarstwowej; 

— po szóste, nierezygnowanie z prób wygrywania sprzeczności między 
mocarstwami zachodnimi w celu przeciwdziałania „polityce otwarcia wo- 
bec Wschodu” oraz uzyskania najbardziej korzystnych warunków pomocy 
ze strony Zachodu. 

W całej tej postawie najistotniejszym elementem jest niewątpliwie 
otwarty zwrot ku mocarstwom imperialistycznym i jednoczesne określe- 
nie Związku Radzieckiego i jego sojuszników jako głównych wrogów Chin. 
Mamy więc do czynienia ze strategicznym „odwracaniem sojuszy”. To 
znamienne przewartościowanie priorytetów w polityce zagranicznej Chin 
stwarza wszelkie podstawy, aby wrogi wobec wspólnoty państw socjali- 
stycznych charakter polityki przywódców chińskich uznać za przejaw nie 
jego taktycznej, lecz strategicznej linii. Potwierdza to aktualna działalność 
międzynarodowa ChRL, którą obecni przywódcy chińscy chcieliby prze- 
kształcić w aktywny i ważki czynnik hamujący wzrost autorytetu Związku 
Radzieckiego i krajów socjalistycznych. 

Rozpatrzmy ten problem na przykładzie polityki przywódców ChRL wo- 
bec naszego kontynentu. Europejska polityka ChRL w okresie 25 lat ist- 
nienia tego kraju przeszła przez następujące główne etapy: 
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Pierwszy — to okres od powstania ChRL do końca lat pięćdziesiątych 
(1949—1957), w którym występowała zasadnicza zgodność stanowisk mię- 
dzy Pekinem a stolicami państw socjalistycznych odnośnie wszystkich klu- 
czowych problemów Europy i polityki w tej części świata. Wynikało to 
zarówno z ówczesnego kierunku polityki młodej Republiki Ludowej orien- 
tującej się na ścisłą internacjonalistyczną współpracę z obozem socjali- 
stycznym, jak z obiektywnego faktu, że światowy system socjalistyczny 
stanowił podstawę bezpieczeństwa i rozwoju gospodarczego Chin w warun- 
kach polityki nieuznawania, izolacji, blokady i wrogości prowadzonej przez 
Stany Zjednoczone i przeważającą większość krajów kapitalistycznych. 


Drugi — obejmujący koniec lat pięćdziesiątych i początek sześćdziesią- 
tych (1958—1962) stanowi początkowy etap formowania nacjonalistycznej 
i wielkomocarstwowej linii oraz odchodzenia Pekinu od bliskiej współ- 
pracy i koordynacji poczynań na arenie międzynarodowej z państwami 
wspólnoty socjalistycznej. Różnice, jakie się wtedy ujawniły, nie dotyczyły 
wszystkich problemów eurovejskich — sprowadzały się one przede wszyst- 
kim do sprzeciwu Chin wobec zapoczątkowania procesów odprężenia na 
kontynencie europejskim. Koła kierownicze ChRL uważały, że napięcie 
międzynarodowe sprzyja realizacji zadań wewnętrznych i międzynarodo- 
wych Chin; tę linię starały się narzucić wspólnocie socjalistycznej jako 
obowiązującą, bez oglądania się na interesy pokoju, socjalizmu i sojusz- 
ników. 

Trzeci etap obejmuje lata 1963—1969. Europejska polityka Chin okre- 
ślana jest przez: 

— posunięcia zmierzające do gwałtownego pogorszenia stosunków z 
ZSRR, kurs tzw. „politycznego, ideologicznego i organizacyjnego odgrodze- 
nia się” ChRL od większości państw socjalistycznych, rozwijanie teorii 
„o współczesnym rewizjonizmie”, jako kolejnvm, głównym wrogu Chin 
„obok amerykańskiego imperializmu” (Żenmin Żypao, 11.X1.1965 r.); 

— wstępne próby szukania porozumień z Europą zachodnią i Ja- 
ponią, skierowane przeciwko rzekomej „światowej hegpemonii Stanów 
Zjednoczonych i Związku Radzieckiego '(3). 

Chiny, rewidując swe poprzednie konstruktywne stanowisko, zajęły zde- 
cydowanie negatywną postawę wobec wszelkich inicjatyw odprężeniowych 
i rozbrojeniowych w Europie, atakując je z awanturniczych pozycji pseudo- 
rewolucyjnych. Radykalna retoryka nie przeszkodziła dvyplomacji chińskiej 
w podjęciu w drugiej połowie 1968 r. praktycznych kroków w kierunku 
szukania porozumień ze stolicami mocarstw zachodnich przeciwko Związ- 
kowi Radzieckiemu i jego sojusznikom. 


Czwarty etap zapoczątkowany uchwałami IX Zjazdu (kwiecień 1969 r.) 
otworzył nowy okres w polityce europejskiej Chin. Determinuje go poli- 
tyka uznania ZSRR i jego sojuszników jako głównych przeciwników Chin. 
Zbliżenie z mocarstwami imperialistycznymi na płaszczyźnie antyradziec- 


(3) Wypowiedź Mao Tse-tunsa na spotkaniu z delegacją parlamentarzystów fran- 
cuskich w stvczniu 1964 r., powtórzona w innej formie na spotkaniu z delegacją 
socjalistów japonskich 10 VII 1944 r. Ujęta w fanie artykułu redakcyjnego „Żenmin 
Żypao”, 21 1 1964 r. 
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kiej uznano za jedno z najważniejszych zadań strategicznych polityki za- 
granicznej Chin. 

Główne cele polityki chińskiej wobec Europy rysują się więc obecnie 
następująco: 

— maksymalne osłabienie pozycji świata socjalistycznego i jego głównej 
siły ZSRR; 

— utrzymanie stanu napięcia i konfrontacji w Europie poprzez poparcie 
dla wszelkich posunięć zmierzających do umocnienia pozycji strategicznej 
i potencjału militarnego Paktu Północno-Atlantyckiego oraz wpływów tych 
kół politycznych i gospodarczych na Zachodzie, które opowiadają się za 
kontynuacją „zimnej wojny”. Stąd też aktywne przeciwdziałanie wszelkim 
propozycjom, posunięciom i praktycznym krokom, zmierzającym do re- 
dukcji zbrojeń, odprężenia i stworzenia trwałej struktury pokoju i współ- 
pracy w Europie; 

— sprzyjanie przekształceniu Europy zachodniej w samodzielną siłę 
polityczną, ekonomiczną, a przede wszystkim militarną. Miałaby ona ode- 
grać rolę nie tylko przeciwwagi, ale też zagrożenia wobec europejskiej 
wspólnoty państw socjalistycznych; 

— stworzenie napiętego politycznie, ekonomicznie i militarnie układu 
na kontynencie europejskim, który w maksymalnym stopniu zwiąże Zwią- 
zek Radziecki i Stany Zjednoczone, zapewniając dyplomacji chińskiej swo- 
bodę działania na teatrze azjatyckim; 

— chęć uzyskania możliwie największego dostępu do najnowszej tech- 
nologii zachodnioeuropejskiej oraz importu dóbr inwestycyjnych, również 
jako źródło dostaw najnowszej broni konwencjonalnej. Handel i lokata za- 
mówień spełnia w tym wypadku istotną rolę jako wyraz politycznego 
poparcia dla tych tendencji w polityce państw zachodnich, które zdaniem 
kół kierowniczych ChRL najbardziej sprzyjają celom polityki chińskiej 
w Europie. Niewątpliwie motywem determinującym posunięcia Pekinu 
na naszym kontynencie są względy polityczne, a dopiero w dalszej kolej- 
ności czynniki gospodarcze. 

Nawiązanie w latach 1910—1973 stosunków dyplomatycznych z państwa- 
mi Europy zachodniej, które nie uznawały dotychczas Chin (obecnie tylko 
Watykan, Irlandia i Portugalia nie posiadają formalnych stosunków dy- 
plomatycznych z ChRL)(4), zintensyfikowało europejską politykę tego pań- 
stwa. Zasadnicza rewizja celów pociągnęła za sobą nieuchronną zmianę 
sił politycznych, na których bazuje obecnie europejska polityka Chin (prze- 
de wszystkim ugrupowania zimnowojenne i antyodprężeniowe zarówno 
w kołach rządzących, jak i w szeregach opozycji poszczególnych państw 
kapitalistycznych). 

Oto jak ocenia motywy europejskiej polityki Pekinu zachodnioniemiec- 
ki komentator, daleki od sympatii dla socjalizmu: ,,...Pekin po dotych- 


(4) Wiadomo, że ambasada ChRL w Rzymie utrzymuje kontakty ze Stolicą 
Apostolską, kontaktv irlandzko-chińskie mają miejsce w ONZ. Chiny miały i ma- 
ją stały kanał łączności z Portugalią przez lizbońskiego gubernatora w Macao, 
zarówno przed obaleniem reżimu faszystowskiego Caetano, jak i po wydarzeniach 
kwietniowvch. Należv poctreślić, że przywódcy ChRL zajęli zdecydowanie nieprzy- 
chvlne stanowisko wobec zmian, jakie nastąpiły w Lizbonie po obaleniu faszystow- 
skiej dykiatury, 
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czasowym niepowodzeniu w zdobyciu kierowniczej roli... w obozie so- 
cjalistycznym i międzynarodowym ruchu komunistycznym i w obliczu 
trudności, na jakie... nadal natrafia w swym dążeniu do tego, aby 
trzeci świat uznał go za swą integralną część i swego mentora, sta- 
wia dziś na długojalowe współdziałanie z kołami zachodnimi... prze- 
ciuko Związkowi Radzieckiemu... W tym samym stopniu, w jakim 
wrogość wobec Związku Radzieckiego stawała się określonym elementem 
chińskiej polityki zagranicznej, reprezentowane również dawniej przez 
Pekin negatywne stanowisko wobec NATO jako imperialistycznego bloku 
militarnego, wobec USA, jako największego i najgroźniejszego mocarstwa 
imperialistycznego, wobec EWG jako kartelu koncernów i światowego 
centrum neokolonializmu, przekształciło się w energiczne poparcie dla 
NATO, dla EWG i dla globalnej i politycznej obecności USA. Wszystko 
to o tyle, o ile oczekuje się po tym oddziaływania przeciwko Związkowi 
Radzieckiemu” (Bldtter fiir deutsche und internationale Politik, nr 
10/1974). 

Dokonajmy krótkiego przeglądu aktualnego stanowiska ChRL wobec 
kluczowych problemów naszego kontynentu. 


Nienaruszalność powojennych granic w Europie. Przywódcy chińscy 
kwestionują tę podstawową zasadę, na której jedynie może być zbudo- 
wany gmach bezpieczeństwa europejskiego i ogólnokontynentalnej współ- 
pracy. 

Ich wroga postawa wobec wszelkich praktycznych porozumień między- 
państwowych, regulujących ostateczny charakter granic w sercu Europy, 
znalaz!ia wyraz w stanowisku wobec układów zawartych przez rząd RFN 
ze Zwiazkiem Radzieckim, Polska, NRD, Czechosłowacją oraz wobec po- 
rozumienia berlińskiego czterech wielkich mocarstw. Jej potwierdzeniem 
była demonstracyjnie okazywana przez stolicę ChRL sympatia zwolenni- 
kom zablokowania ratyfikacji tych doniosłvch porozumień międzynarodo- 
wych, a także określenie systemu tych układów jako „tymczasowych 
i prowizorycznych”. Gwałtowność reakcji stolicy ChRL wynikała z tego, 
że układ stosunków, jaki istniał między krajami socjalistycznymi a RFN 
przed podpisaniem układu moskiewskiego, dawał polityce europejskiej 
Chin istotne atuty w jej dążeniu do utrzymania na naszym kontynencie 
„zimnej wojny” i polityki konfrontacji. Porozumienia pomiędzy Bonn a sto- 
licami państw socjalistycznych i normalizacja ich wzajemnych stosunków 
otworzyły drogę procesom, które kierownictwo ChRL traktowało jako za- 
sadniczo sprzeczne z ich celami. Przywódcy chińscy podjęli także próbę 
ożywienia dawno rozwiązanych kwestii terytorialnych na naszym kontv- 
nencie, w tym również granic między krajami socjalistycznymi, dążąc do 
stworzenia między nimi sztucznych antagonizmów. Problem ten otwarcie 
po raz pierwszy podjął Mao Tse-tung w swej rozmowie z grupą socjaii- 
stów japońskich 10 lipca 1964 r.(5). W rozmowie z grupą korespondentów 
skandynawskich w listopadzie 1972 r. premier Czou En-laj namawiał ich 
do wysunięcia roszczeń terytorialnych wobec Związku Radzieckiego(6). 
Podobny sens miały wynurzenia szefa rządu ChRL na temat Kaliningra- 


(5) „Sekał Shuho”. 11 VIII 1964 r.. „Prawda”, 2 IX 1964 r. 
(6) „Dagens Nyheter”, 11 XI 1972 r. AN 
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du(7), trudno także w innych kategoriach traktować chińskie stanowisko 
w kwestii zjednoczenia Niemiec. 

Cel tych wszystkich prowokacyjnych posunięć jest jednoznaczny: chodzi 
o zatrucie stosunków między państwami europejskimi, a tym samym 0 u- 
trudnienie procesu odprężenia i pokojowej współpracy w tej części świata, 
a także o stworzenie niejako „drugiego frontu” dla chińskich roszczeń 
terytorialnych wobec ZSRR oraz innych sąsiadów w Azji. 


Idea utworzenia systemu bezpieczeństwa zbiorowego w Europie. Chi- 
ny dokonały całkowitej rewizji swego stanowiska z lat pięćdziesią- 
tych, gdy udzieliły jednoznacznego poparcia idei utworzenia ogólnoeuro- 
pejskiego systemu bezpieczeństwa zbiorowego. 

Zasadnicza zmiana orientacji polityki chińskiej nastąpiła w latach sześć- 
dziesiątych. Pekin stawia obecnie na konfrontację militarną w tej części 
świata, opowiada się za utrzymaniem stanu napięcia pomiędzy dwoma 
światowymi systemami, a przede wszystkim pomiędzy Związkiem Radziec- 
kim a Stanami Zjednoczonymi. Stanowisko kierownictwa chińskiego w 
sprawie utworzenia systemu bezpieczeństwa zbiorowego w Europie pozo- 
staje nadal skrajnie negatywne; pokrywa się ono z postawą najbardziej 
reakcyjnych, zimnowojennych kół imperialistycznych. 


Koła kierownicze ChRL także w sprawie Europejskiej Konferencji Bez- 
pieczeństwa i Współpracy zrewidowały swoje uprzednie stanowisko, gdy 
udzielały pełnego poparcia propozycji jej zwołania. 

Jesienią 1969 r. wicepremier rządu ChRL — Lin Sin-nien w czasie 
pobytu w Albanii zaatakował otwarcie ideę zwołania konferencji(8). Wraz 
z intensyfikacją wysiłków zmierzających do zwołania EKBW w Europie 
nasiliła się ofensywa środków masowego przekazu ChRL i wysiłki dyplo- 
macji tego kraju, aby nie dopuścić do jej zwołania. W grudniu 1972 r. 
agencja Sinhua pisała, że „konferencja bezpieczeństwa w Europie ma stu- 
żyć zamrożeniu powstałej sytuacji w Europie i zrodzić iluzję, jakoby raz 
na zawsze zapanował pokój na tym kontynencie”(9). Przewodniczący zaś 
delegacji ChRL na XXVII Sesji Zgromadzenia Ogólnego NZ nazwał ją 
„Europejską Konferencją Niebezpieczeństwa”'(10). Przywódcy chińscy za- 
częli jednak zdawać sobie sprawę, że nie są w stanie storpedować idei 
zwołania konferencji. Dlatego też dokonano pewnej korekty taktycznej. 


„Nowa taktyka” kierownictwa chińskiego wobec EKBW zmierzała do 
osiągnięcia tego samego celu, tj. storpedowania konferencji, ale nie tyle 
przez otwartą negację (która ujawniała prawdziwe oblicze i cele europej- 
skiej polityki Chin), ile przez „poparcie” obwarowane takimi warunkami, 
które przekreślałyby jej celowość i zasadność. Pekin udzielał i udziela po- 
parcia tym nurtom i tendencjom, występującym w czasie rozmów przy- 
gotowawczych i jej trwania, zarówno w Helsinkach i Genewie, które zmie- 
rzały do ich przeciągania, do odwrócenia uwagi od spraw zasadniczych 
do mnożenia sztucznych przeszkód, do formułowania coraz to nowych wa- 
runków, a także obciążenia konferencji maksymalnym balastem szczegó- 


(7) „DPA”, maj 1973 r. 

(8) „Żenmin Zypao”. 2 XII 1969 M 
(9) Tamże, 17 XII 1972 r. 

(10) Tamże, 5 X 1972r. 
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łowych problemów, głównie tych, w których istniały poważne różnice zdań 
pomiędzy państwami naszejo kontynentu. 

Zwołanie Konferencji Bezpieczeństwa i Współpracy w Helsinkach wy- 
wołało ostrą reakcję ze strony Chin. Po pomyślnym zakończeniu pierwsze- 
go etapu prac EKBW środki masowego przekazu ChRL podjęły frontalny 
atak na jej wyniki, starając się wykazać, iż zakończyła się ona fiaskiem. 
W licznych chińskich atakach na konferencję(11) zwraca uwagę pełna zbie- 
żność argumentów jej europejskich przeciwników z tezami kół oficjalnych 
i środków masowego przekazu ChRL. 


Redukcja zbrojeń w Europie środkowej. Wszelka redukcja zbrojeń w 
Europie wywołuje od szeregu lat kategoryczny sprzeciw w stolicy ChRL. 
Charakterystyczna jest jednak taktyka dyplomacji chińskiej. W pew- 
nym okresie Pekin ze względów czysto propagandowych starał się wy- 
stępować jako rzekomy zwolennik rozbrojenia. Na łamach prasy chiń- 
skiej jeszcze przed podjęciem rozmów w stolicy Austrii oskarżano 
kraje socjalistyczne o to, że „pragną oddzielić problem politycznego 
odprężenia od redukcji zbrojeń w Europie, gdyż nie są zainteresowane 
w rozbrojeniu”(12). Dawano przy tym do zrozumienia, że Zachód po- 
winien powiązać zgodę na konierencję w Helsinkach ze „zmuszeniem 
Wschodu do podjęcia negocjacji rozbrojeniowych” (13). Nie przeszkadza- 
ło to równocześnie przywódcom ChRL apelować w poufnych rozmo- 
wach do państw NATO, aby w żadnym wypadku nie dali się uśpić 
„iluzji odprężenia” i nie wyrażali zgody na redukcję zbrojeń „w obliczu 
grożby ze strony Układu Warszawskiego”. W tym okresie głównym argu- 
mentem, jakim szermowali przywódcy ChRL, było stwierdzenie, że „wszel- 
ka redukcja zbrojeń w Europie nieuchronnie zwiększa (rzekome) nie- 
bezpieczeństwo na granicach Chin'(14). 


Na X Zjeździe KPCh stwierdzono, że obecnie Związek Radziecki I jego 
sojusznicy przeprowadzają „pozorowany atak na Wschód, dokonując fak- 
tycznego ataku na Zachodzie”. Teza ta stała się punktem wyjściowym 
zmian w propagandzie chińskiej. Gwałtownie wyciszono wszelkie donie- 
sienia o rzekomym „zagrożeniu Chin” (chociaż nadal straszy się tym wła- 
sne społeczeństwo), koncentrując się na rzekomej „groźbie podboju” ze 
Wschodu, jaka zawisła nad Europą zachodnią. 

Stanowisko ChRL wobec rozmów wiedeńskich znalazło oświetlenie w 
szeregu obszernych artykulów, jakie się pojawiły na łamach Żenmih 
Żypao. Główny ogień skierowany został przeciwko podstawowej zasadzie 
negocjacji wiedeńskich: skrupulatnego przestrzegania postulatu zachowa- 
nia równego bezpieczeństwa stron na wszystkich etapach poczynań roz- 
brojeniowych. Żenmin Żypao opowiadało się zdecydowanie za lansowa- 
ną przez państwa NATO koncepcją „zrównoważonej redukcji sił zbroj- 
nych i zbrojeń”, Chiny idą nawet dalej — opowiadają się za jednostronną 
redukcją sił zbrojnych państw socjalistycznych, w myśl zasady „,,rozbroje- 

(11) Tamże, 14 VII 1973, 26 IX 1978, 17 XII 1978, 15 VII 1974, 22 XII 1974 r. 

(12) Tamże, 17 XII 1972 r., 6IV 1973 r. 

(13) Tamże, 6 IV 1973 r. 


(14) Rozmowa Czou En-laja s grupą pariamentarzystów francuskich AFP, 10.XI 
1972 r. „l-e Monde”, 26 VII 1973 r. 
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nie Wschodu przy dozbrajaniu Zachodu”. Pekin straszy Europę zachodnią 
katastrofalnymi następstwami sukcesu rozmów wiedeńskich(15). 

Wnioski sformułowane są jednoznacznie; komentator Sinhua pisze: „Od- 
prężenie nie odpowiada rzeczywistości — zachodnia Europa powinna 
wzmacniać swą siłę obronną...” A premier Czou En-laj, w rozmowie z ho- 
lenderskimi parlamentarzystami 21.VIII.1973 r. określił to jeszcze dobit- 
niej: „Europa zachodnia winna się zbroić, zbroić i jeszcze raz zbroić” (16). 

Problem niemiecki. Aktualne stanowisko kierownictwa chińskiego w 
tzw. „kwestii niemieckiej” jest zgodne z koncepcjami nacjonalistycznej 
prawicy w RFN. | 

Stolica ChRL była zdecydowanie przeciwna polityce wschodniej Willy 
Brandta nastawionej na normalizację stosunków i rozwój współpracy po- 
między Republiką Federalną a krajami socjalistycznymi Europy wschod- 
niej i środkowej. Przewodniczący SPD był najostrzej krytykowanym po- 
litykiem zachodnioniemieckim w Pekinie od czasów Konrada Adenauera. 
(Obecnie dokonano rewizji oceny tego szermierza zimnej wojny i podaje 
się go jako przykład politykom RFN odwiedzającym ChRL). 

Ustąpienie Willy Brandta przyjęto w Pekinie z wielką ulgą i nie ukry- 
wanym zadowoleniem, dano przy tym jednoznacznie do zrozumienia, że 
przywódcy chińscy mają nadzieję, iż nowy rząd odstąpi w jakimś stopniu 
od polityki odprężenia ze wschodnimi sąsiadami RFN i będzie wobec nich 
prowadził „bardziej zdecydowaną i twardą politykę”. 

Chiny opowiadają się za koncepcją „jednolitego narodu niemieckiego” 
i tzw. „prawa Niemców do samookreślenia” oraz za perspektywą zjedno- 
czenia tego kraju. Dopracowano nawet do tego specjalną teorię, głosząc, 
że motywacje klasowe winny być podporządkowane aspiracjom narodo- 
wym. W dyskusjach z przywódcą chadeckim, Helmutem Kohlem, we wrze- 
śniu 1974 r. w Pekinie gospodarze sprawę stawiali zupełnie otwarcie: 
„Republika Federalna nie powinna wyrzekać się roszczenia do «narodowej 
identyczności Niemiec»”, to znaczy trwać przy postulacie samostanowienia 
i przywrócenia jedności. W tej kwestii Niemcy muszą mieć „długi oddech” 
i „ufać biegowi historii”(17). 

Jeszcze jaśniej przedstawił to stanowisko w październiku 1974 r. mar- 
szałek Su Siang-cien, wiceprzewodniczący Stałego Komitetu Ogólnochiń- 
skiego Zgromadzenia Przedstawicieli Ludowych: „„Naród chiński — stwier- 
dził on w czasie przyjęcia na cześć delegacji Bundestagu bawiącej z ofi- 
cjalną wizytą w ChRL — ze zrozumieniem i sympatią odnosi się do prag- 
nienia narodu niemieckiego, by zdecydowanie przeciwstawić się wieczy- 
stemu podziałowi narodu niemieckiego i doprowadzić do jedności naro- 
dowej (18). Dodatkowej wymowy nabrał fakt, że jego słuchaczami byli 
znani działacze odwetowi, m. in. szef delegacji: Richard Jaeger i osławiony 
Herbert Hupka. 

Przywódcy chińscy odnoszą się z dezaprobatą do procesu normalizacji 
stosunków pomiędzy dwoma państwami niemieckimi na gruncie ich te- 


(15) „Żenmin Żypao”, 14 V 1973 r., 10 VI 1973 r., 17 VII 1973 r., 15 XI 1973 r., 31 XII 
1973 r.. 20 VII 1974 r., 16 XII 1974 r. 

(16) AFP, 21 VIII 1973 r. 

(17) „Siuddeutsche Zeitung” 7/8 IX 1973 r. 

(18) „ZŻenmin Żypao”, 15 X 1974 r. 
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rytorialnej i ustrojowej odrębności. Sam fakt istnienia odrębnych orga- 
nizmów państwowych na terytorium b. Rzeszy Pekin traktuje jako ,„zja- 
wisko tymczasowe”, dowód rzekomo „nienormalnej sytuacji panującej w 
Niemczech”. Droga do jej likwidacji prowadzi zdaniem przywódców ChRL 
poprzez „politykę konfrontacji” i „nieustępliwości wobec NRD”. Warto 
przy tym przypomnieć, że o ile jeszcze do 1971 r. przywódcy chińscy pró- 
bowali występować jako obrońcy rzekomo „zagrożonej suwerenności 
NRD”, o tyle po niepowodzeniach polityki dyferencjacji zmienili front, 
postawili na RFN, a w tym kraju na najbardziej prawicowe i konserwa- 
tywne siły spod znaku CDU/CSU. 


Obecnie — według ocen Helmuta Kohla, przedstawionych po powrocie 
z ChRL — Pekin „opowiada się za polityką całkowicie odpowiadającą po- 
lityce RFN (czytaj — sił prawicy CDU/CSU), za intensyfikacją i wzmoc- 
nieniem integracji RFN w ramach Wspólnego Rynku, umocnieniem poten- 
cjału NATO i wkładu zachodnioniemieckiego do tego agresywnego paktu 
wojskowego oraz za dalszą obecnością wojsk amerykańskich na teryto- 
rium Republiki Federalnej. Rząd ChRL jest zainteresowany w galwa- 
nizacji odwetowych i rewizjonistycznych nastrojów „wielkoniemieckich” 
w Republice Federalnej, w utrudnianiu dobrosąsiedzkich stosunków w 
Europie środkowej. Prawicowy dziennik Die Welt określił to stano- 
wisko przywódców chińskich następująco: „Chiny są jedynym mocar- 
stwem, które może być zainteresowane w zjednoczeniu antyradzieckich 
Niemiec”(19). Dalszym potwierdzeniem tej postawy było niezwykłe wręcz 
przyjęcie zgotowane w Pekinie przywódcy bawarskiej CSU — F. J. Straus- 
sgowi. Tak gorąco fetowano tego znanego ze swych ultraprawicowych po- 
glądów polityka (rozmowy z Mao Tse-tungiem, Czou En-lajem), że wywo- 
łało to konsternację i zażenowanie w kołach rządowych Bonn. 


Europejska wspólnota gospodarcza. Stanowisko wobec Wspólnego Ryn- 
ku jest jednym z najbardziej jaskrawych i wymownych przykładów kie- 
runku ewolucji polityki chińskiej w Europie, rezygnacji z kryteriów kla- 
sowych. 

Po podpisaniu Układów Rzymskich, sankcjonujących powołanie do ży- 
cia Europejskiej Wspólnoty Gospodarczej, ocena ChRL pokrywała się z 
negatywną opinią pozostałych państw socjalistycznych w tej sprawie. 


Na początku lat sześćdziesiątych to krytyczne stanowisko uległo wy- 
raźnemu wzmocnieniu. „Wspólny Rynek — pisało Żenmin Żypao — 
jest narzędziem ofensywy na interesy klasy robotniczej sześciu krajów, 
służy walce przeciwko krajom socjalistycznym, jest narzędziem neokolo- 
nializmu...'(20). 

Na początku lat siedemdziesiątych kierownictwo chińskie dokonało za- 
sadniczego zwrotu w swej postawie wobec Europejskiej Wspólnoty Gespo- 
darczej. „Polityka Chin polega na tym — stwierdził premier Czou En-laj 
— aby popierać tworzenie zjednoczonej, niezależnej Europy, aby siła 
tych krajów służyla jako czynnik wiążący ZSRR na Zachodzie” (21). 

(19) „Die Welt”, 198 VII 1972 r. 


(20) „Zenmin Żypao”, 20 XII 1962 r. 
(21) Wywiad Czou En-laja dla telewizj! irancuskiej, „Peking Review”, nr $, 1970 r. 


139 


Zagadnienia międzynarodowe 


Pekin opowiada się za zintensyfikowaniem procesu przekształcenia 
EWG w samodzielną siłę polityczną, gospodarczą i militarną. 

O ile w pierwszym okresie w Pekinie kładziono nacisk na to, że inte- 
gracja zachodnioeuropejska jest skierowana w równym stopniu przeciw 
„obu supermocarstwom: USA i ZSRR”, na przełomie 1972/1973 r. nastąpiła 
wyraźna zmiana akcentów, wyciszano aspekt antyamerykański podkreśla- 
jąc, że „istnieje konieczność umocnienia związków EWG ze Stanami Zjed- 
noczonymi, celem wspólnego przeciwstawienia się Związkowi Radziec- 
kiemu i jego sojusznikom z Układu Warszawskiego” (22). 


Po X Zjeździe KPCh szczególnie eksponowane miejsce w propagandzie 
Chin zajęła sprawa integracji militarnej Europy zachodniej. Na tym tle 
warto odnotować zmiany w stanowisku Pekinu odnośnie utworzenia sa- 
modzielnej europejskiej siły nuklearnej. Mniej więcej od połowy 1972 r. 
Chiny opowiadały się raczej za utrzymaniem nad Europą zachodnią ame- 
rykańskiego parasola nuklearnego, niż rozbudową własnych europejskich 
sił atomowych. Obecnie przywódcy chińscy preferują powstanie zintegro- 
wanej militarnie Europy zachodniej wyposażonej we własną broń nu- 
klearną, oczywiście z udziałem Bundeswehry. Znany komentator amery- 
kański C. L. Sulzberger, po rozmowach w stolicy Chin, stwierdził: „Pekin 
wydaje się znacznie bardziej niż Waszyngton faworyzować stworzenie 
w określonej perspektywie europejskiej siły nuklearnej, której bazę sta- 
nowiłyby potencjały atomowe Wielkiej Brytanii i Francji” (23). 

Komentując ten aspekt pekińskich rozmów H. Kohla, zachodnioniemiec- 
k|! dziennikarz Peter Scholl-Latour pisał: „Chińczykom na rękę byłaby za- 
chodnia przeciwwaga dla potencjału radzieckiego. Z chińskiego punktu 
widzenia logiczną konsekwencją byłaby nuklearna obrona Wspólnoty Euro- 
pejskiej”(24). W okresie przejściowym, tj. do momentu utworzenia wła- 
snej siły nuklearnej, Europa zachodnia powinna zdaniem przywódców 
chińskich „nadal polegać na amerykańskiej sile odstraszania”. 

Co się tyczy aspektu ekonomicznego — to w stolicy ChRL traktuje się 
Wspólny Rynek jako ugrupowanie, które będzie zainteresowane w udzie- 
leniu daleko idącej pomocy ChRL w tworzeniu nowoczesnej bazy prze- 
mysłowej (dostawy kompletnych urządzeń przemysłowych, nowoczesnych 
środków transportu, technologii, licencji i ewentualnie dogodnych kredy- 
tów) oraz w rozwoju potencjału militarnego Chin. Stosunki handlowe 
z EWG są i będą nadal wykorzystywane przez Pekin dla osiągnięcia do- 
godniejszych warunków dostaw i sprzedaży w kontaktach gospodarczych 
1 handlowych z USA i Japonią. 

O roli EWG w handlu Chin świadczą następujące dane. Wspólny Rynek 
w 1972 r. był drugim po Japonii partnerem handlowym ChRL (17 proc. 
obrotów — 880 mln dol.), zajmuje trzecie miejsce w chińskim eksporcie 
(po Japonii i Hongkongu) i drugie w imporcie (po Japonii). W 1973 r. obro- 
ty te wzrosły do 1.465 mln dol. 

Chiny wyraziły duże zainteresowanie zakupem nowoczesnych rodzajów 
broni konwencjonalnej (samoloty, helikoptery, broń pancerna), aparatury 


(22) „Żenmin Żypao”, 15 XI 1978 r. 10 XII 1973 r., 14 XII 1073 a 
(23) „New York Times”, 41I 1978 r. 
(24) „Deutsches Monatsblatt"”, nr 10, 1974 a 
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elektronicznej i optycznej, środków nowoczesnej łączności telekomunika- 
cyjnej oraz zakupera materiatów strategicznych. 

Aktualne stanowisko kierownictwa ChRL wobec Europejskiej Wspól- 
noty Gospodarczej leży na linii ich antyradzieckich i antysocjalistycznych 
celów w Europie i na świecie, na linii godzącej w interesy socjalizmu jako 
całości. 

Pakt Północno-Atlantycki. Kierownictwo ChRL dokonało całkowitej re- 
wizji swego stanowiska z lat pięćdziesiątych i sześćdziesiątych wobec Pa- 
ktu Północno-Atlantyckiego i Układu Warszawskiego. 

W deklaracji radziecko-chińskiej z 18 stycznia 1957 r. oświadczono: 
„Układ Warszawski jest obronnym sojuszem wojskowym, który kraje so- 
cjalistyczne Europy zmuszone byty utworzyć na skutek zawarcia agre- 
sywnego Paktu Północno-Atlantyckiego. Kraje-sygnatariusze Układu War- 
szawskiego występują konsekwentnie na rzecz zlikwidowania paktów Pół- 
nocno-Atlantyckiego i Warszawskiego oraz zastąpienie ich układem o zbio- 
rowym bezpieczeństwie w Europie (20). 

Jesienią 1968 r. przedstawiciele ChRL w Parvżu i Hadze nawiązali pier- 
wsze nieoficjalne kontakty z przedstawicielami kwatery głównej NATO. 
Kontakty te były utrzymane w całkowitej dyskrecji; w czasie rozmów 
dyplomaci chińscy wskazywali na konieczność umocnienia jedności i po- 
tęgi militarnej Paktu Północno-Atlantyckiego „w obliczu rosnącej grożby 
radzieckiej” oraz „przeciwstawienia się Układowi Warszawskiemu”. 

Od 1971 r. wyciszono całkowicie w Chinach krytykę pod adresem NATO. 
W rok później Pekin już otwarcie poparł wszelkie kroki podejmowane 
przez Pakt Północno-Atlantvcki, zmierzające do umocnienia jego sił mi- 
litarnych i konsolidacji politycznej na pozycjach zimnowojennych. Od 
grudnia 1972 r. na łamach prasy chińskiej publikowano niemal wszystkie 
wypowiedzi postulujące wzmocnienie NATO, wzywające do rozbudowy 
jego potencjału wojskowego. Informowano praktycznie o wszystkich wiel- 
kich manewrach tego Paktu, określając ich charakter jako „wyzwoleńczy” 
i „obronny”. Środki masowego przekazu ChRL poświęcały bardzo wiele 
miejsca kolejnym posiedzeniom gremiów atlantyckich, przedrukowujące 
wszystkie głosy wzywające do „zachowania najwyższej czujności” wobec 
pokojowej ofensywy państw socjalistycznych, broniące okopów „zimnej 
wojny”, polityki konfrontacji i zbrojeń, opowiadające się za „odrzuceniem 
fikcji odprężenia” i „nieuzasadnionej euforii pokoju”. 

Oficjalni przedstawiciele ChHL ostrzegali Zachód przed „jednostron- 
nymi ustępstwami” oraz wyrażali zaniepokojenie „niebezpiecznym wzro- 
stem nastrojów pacyfistycznych w spoleczeńnstwach Europy zachodniej”. 

To stanowisko chińskie potwierdził oficjalnie premier Czou En-laj, pod- 
kreślając w czasie wywiadu udzielanego L. C. Sulzbergerowi z New York 
Timesa, że „jest on zwolennikiem utrzymania siły i zwartości NATO 
oraz państw Europy zachodniej”. Jego zdaniem „NATO ma charakter 
defensywny” w „stosunku do agresywnego Układu Warszawskiego (26). 
Pełne poparcie dla NATO deklarowano także E. Heathowi — przywódcy 


(285) Polityka zagraniczna ChRL, t. II (1955—1959), PISM. Warszawa 1970, str. 249. 
(26) „New York Times”, 28 X 1973 r. 
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torysów brytyjskich i H. Kohlowi, przewodniczącemu CDU/CSU w czasie 
ich rozmów w stolicy ChRL w ub. roku. 

W drugiej połowie 1972 r. ChRL dokonała kolejnej wolty, opowiadając 
się po raz pierwszy za utrzymaniem obecności militarnej Stanów Zjed- 
noczonych w Europie (w poprzednim okresie koła oficjalne i prasa chińska 
domagały się stanowczo wycofania amerykańskich efektywów wojskowych 
nie tylko z Azji, ale ze wszystkich baz leżących poza obszarem ich ma- 
cierzystego kraju). Zmiana ta nastąpiła po wizycie prezydenta R. Nixona 
w ChRL. 

Nastawienie to potwierdził zwięźle Helmuth Kohl po pobycie w ChRL: 
„Chiny nie są zainteresowane wycofaniem się Amerykanów z Europy za 
Ocean Atlantycki”. Wszelkie głosy domagające się redukcji efektywów 
amerykańskich na naszym kontynencie — spotykały się z ostrą reakcją 
w stolicy Chin, Co więcej Pekin występuje w roli adwokata Pentagonu; 
na łamach prasy chińskiej pojawiają się apele podkreślające, że zachodnio- 
europejscy sojusznicy USA w NATO „winni zwiększyć swój wkład na 
rzecz obrony” oraz pomóc Waszyngtonowi w uporaniu się „z trudnościami 
finansowymi wynikającymi z faktu stacjonowania wojsk amerykańskich 
w Europie (27). Równocześnie strona chińska niezwykle ostro atakuje 
Układ Warszawski. 

Problem Morza Śródziemnego. Aktualne stanowisko ChRL w tej kwestii 
wiąże się nie tylko z europejską polityką tego kraju, ale także z planami 
Pekinu na Bliskim Wschodzie. 

Przywódcy chińscy pragną doprowadzić do osłabienia obronnych pozycji 
południowych rubieży wspólnoty socjalistycznej, a także do zredukowania 
ich wpływu na sytuację na Bliskim Wschodzie; stąd gwałtowne ataki na 
obecność floty radzieckiej na Morzu Śródziemnym. 

Szczególne ich nasilenie nastąpiło w związku z IV wojną arabsko-izra- 
elską i kryzysem cypryjskim. Środki masowego przekazu ChRL mówią 
wprost o konieczności umocnienia południowej flanki NATO i rozbudowy 
jego potencjału. W czasie pobytu w Bonn, w październiku 1974 r. obecny 
szef chińskiej dyplomacji Ciao Kuan-hua wyraził zaniepokojenie Pekinu 
w związku z osłabieniem pozycji Paktu Północno-Atlantyckiego, w wy- 
niku wydarzeń w Grecji, na Cyprze i w Portugalii. 

Stanowisko ChRL w tej kwestii odzwierciedla dążenie do maksymalnego 
osłabienia wpływów państw socjalistycznych (przede wszystkim ZSRR) 
w tym tak ważnym strategicznie i politycznie rejonie świata, bez względu 
na konsekwencje tego faktu dla walki narodów arabskich. 


%* 


Widzimy więc, że we wszystkich kluczowych problemach europejskich 
stanowisko przywódców ChRL określane jest dążeniem do osłabienia pozy- 
cji wspólnoty socjalistycznej i przeciwstawienia się jej polityce odpręże- 
nia, współpracy, pokoju. Stanowi ono otwartą aprobatę i poparcie dla kursu 
„zimnej wojny” i zmierza do zablokowania pozytywnych procesów na na- 
szym kontynencie. 


(27) „Żenmin Żypao”, 21 VII 1013 r. 10 XII 1973 r. 
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W oczach przywódców chińskich narastający proces pozytywnych zmian 
w Europie stanowi zagrozenie dla ich strategicznych planów, ponieważ 
wiążą oni perspektywę realizacji swoich wielkomocarstwowych ambicji 
przede wszystkim z klimatem napięcia, konfrontacji i wyścigu zbrojeń 
w skali światowej, a nawet koniliktu militarnego, bez udziału Chin. 

Proces odprężenia i rozwijającej się wspóipracy w Europie oraz per- 
spektvwa utworzenia kolektywnego sysiemu bezpieczeńsiwa zinten.:yfi- 
kuje ponadto wysiłki w innych częściach świata na rzecz stworzenia po- 
dobnej struktury pokoju i współpracv. Powstanie takiego svstemu w Azji 
oznaczałoby faktyczne przekreślenie planów przywodców ChRL zmierza- 
jących do zapewnienia tam chińskiej supremacji. 

Przyjęcie w praktyce w stosunkach międzynarodowych zasady niena- 
ruszalności granie i integralności terytorialnej państw jako powszechnie 
obowiązującej podważyłoby chińskie roszczenia tervtorialne wobec sąsia- 
dów, utrudniałobv także eksploatowanie „problemu granic” jako środka 
szowinistycznej mohilizacji społeczeństwa chińskiego. 

Redukcja zbrojeń na tak newralsicznym obszarze jak Europa środkowa, 
na styku dwóch najpoteżnie'szych potencjałów militarnych świata — Ukła- 
du Warszawskiego i Paktu Północno-Atlantvckiego, w sposób naturalny 
wpłynęłaby na przyspieszenie procesu odprężenia w skali globaliiej. a co za 
tym idzie na ograniczenie wyścigu zbrojeń nuxelearno-rakietowych. A zbro- 
jenia te stanowią, jak wiadomo, ieden z najważniejszych elementów two- 
rzenia mocarstwowej potęgi ChRLi realizacji ich planów w skali globalnej. 

Wreszcie stopniowe przezwyciężanie istniejących pedziałów będącycn 
konsekwencją epoki konfrontacji i zimnej wojny, rozwiązywanie spornych 
problemów i wygaszanie istniejących jeszcze ognisk zapalnych, rozwój 
współpracy na gruncie pełnego równouprawnienia i wzajemnych korzyści 
w istotnym stopniu ograniczyłoby możliwości dyplomacji chińsxsiej do prze- 
ciwstawienia jednych narodów i państw — drugim, zmniejszyłoby swobo- 
dę manewru. 

Ogólna tendencja do akceptacji w praktyce politycznej tych zasad w 
stosunkach międzynarodowych i szeroko zakrojony program współpracy 
gospodarczej wzmacnia te siły na arenie międzynarodowej. które w spo- 
sób najbardziej stanowczy występują przeciwko politvce hegemonizmu, 
supremacji, dyktatu i mocarstwowości. Z punstu widzenia postawionych 
sobie celów jest to dla maoistowskiego kierownictwa chińskiego alterna- 
tywa najbardziej niekorzystna. 


* 


Byłoby poważnym błędem nie dostrzegać i nie doceniać całej szkodli- 
wości polityki przywódców ChRL na naszym kontynencie, tym bardziej 
że zmierza ona otwarcie do zmiany układu sił na niekorzyść świata so- 
cjalistycznego, stanowi zagrożenie podstawowych interesów narodowych 
i społecznych państw wspólnoty socjalistycznej, jest sprzeczna z dążeniami 
narodów europejskich. Z drugiej strony, a wskazują na to bezsporne fakty 
lat 1969—1974, byłoby rzeczą niesłuszną przeceniać rzeczywiste możli- 
wości polityki rządu ChRL do wywierania istotnego wpływu na wydarze- 
nia w Europie. Jej destrukcyjna, antysocjalistyczna treść, anachronizm 
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i ahistoryczne podejście do węzłowych problemów współczesnej Europy 
w warunkach odpręzenia i pozytywnych skutków współpracy na naszym 
kontynencie upoważniają do stwierdzenia, że kierownictwo chińskie nie 
może liczyć na pozytywny oddźwięk dla swych zimnowojennych wysił- 
ków wśród jakiegokolwiek szerszego odłamu społeczności europejskiej. 
Fakt ten zakreśla nader wąskie granice efektywności dyplomacji euro- 
pejskiej ChRL, od której dystansują się te wszystkie siły w obu częściach 
Europy, które przyszłość swego kontynentu widzą w polityce współpracy 
i współistnienia, możliwej z kolei jedynie w atmosferze trwałego odpręże- 
nia i bezpieczeństwa europejskiego. Wpływy chińskie w Europie są ogra- 
niczone. Są i będą one determinowane przede wszystkim klimatem poli- 
tycznym w tej części świata oraz pozycjami i wpływami „jastrzębi” w ko- 
łach rządzących mocarstw zachodnich, których program działania odpowia- 
da europejskim celom Chin i dla których polityka Pekinu może stanowić 
określone poparcie. 

Europejska polityka ChRL stanowi logiczną i naturalną konsekwencję 
jej antyradzieckiej, antysocjalistycznej i antyodprężeniowej orientacji ge- 
neralnej. 

Okreslona egoistycznymi aspiracjami wielkomocarstwowymi staje się 
sojusznikiem najbardziej wstecznych i reakcyjnych sił. 

Jak ocenić tę postawę kół kierowniczych ChRL wobec Europy z punktu 
widzenia podstawowych zasad polskiej polityki zagranicznej, socjali- 
stycznej racji stanu naszego państwa? 

„Polityka maoistowskiego kierownictwa KPCh — stwierdził I sekre- 
tarz KC PZPR Edward Gierek — znajduje się w zasadniczej sprzeczności 
z żywotnymi interesami naszych polskich racji narodowych i społecznych. 
Jest to polityka pozbawionych zusad przymierzy z naszymi przeciwnikami, 
z rzecznikami napięcia, z rewanżystami kwestionującymi nasze granice 
i pragnącymi cofnąć Europę do zimnej wojny. Jest to polityka wrogości 
wobec najlepszych przyjaciół, polityka prowokacji i oszczerstw wobec 
Związku Radzieckiego. Wrogowie naszych przyjaciół są naszymi wrogami. 
Będziemy zawsze i stanowczo przeciwstawiać się hegemonistycznym ten- 
dencjom i maoistycznej polityce, wymierzonej przeciwko jedności socja- 
listycznej wspólnoty, osłabiającej jednolity front sił antyimperialistycz- 
nych. Sojusz ze Związkiem Radzieckim, główną oporą socjalizmu t po- 
koju we współczesnym świecie i jedność z Komunistyczną Partią Związku 
Radzieckiego, czołowym oddziałem międzynarodowej klasy robotniczej 
— to nienaruszalne zasady naszej polityki (28). 


pozy 


(28) „Trybuna Ludu”, 16 XI 1943 r. 


Nierównomierny rozwój 
głównych krajów kapitalistycznych 


WIESŁAW SADZIKOWSKI 


Nierównomierność rozwoju poszczególnych krajów kapitalistycznych 
i świata kapitalistycznego jako całości dostrzegali już klasycy marksizmu. 
Lenin, który z klasyków dał najpełniejszą charakterystykę tego zjawiska, 
uważał, że jest ono przejawem działania obiektywnej prawidłowości rozwo- 
jowej kapitalizmu, jest prawem gospodarki kapitalistycznej. 

Teza ta okazała się słuszna również w stosunku do monopolistycznego 
stadium rozwoju kapitalizmu. Potwierdzają to m. in. dokumenty między- 
narodowej narady partii komunistycznych i robotniczych w Moskwie w 
1969 r., w których stwierdza się: „Wzmaga się nierównomierność rozwoju 
ekonomicznego między poszczególnymi mocarstwami imperialistycznymi 
i w świecie kapitalistycznym w ogóle. Życie dowodzi słuszności tezy mar- 
ksistowsko-leninowskiej o walce między mocarstwami imperialistyczny- 
mi, między monopolami kapitalistycznymi o sfery wpływów... sprzeczności 
w łonie imperializmu ujawniają się nie tylko w dziedzinie gospodarki. 
Poważny kryzys przeżywa NATO. Powstają rysy w agresywnych blokach 
utworzonych w Azji — CENTO 4 SEATO. Europa zachodnia staje się te- 
renem zatargów między krajami kapitalistycznymi. Osłabia to światowy 
system imperialistyczny t krzyżuje hegemonistyczne plany imperializmu 
amerykańskiego '(1). 

Teza o nierównomierności rozwoju światowego systemu kapitalistyczne- 
go jest jednak współcześnie sprowadzana, niekiedy w sposób uproszczony, 
do różnic w tempie wzrostu gospodarczego poszczególnych krajów. Zróżni- 
cowanie to stanowi oczywiście ważny atrybut nierównomierności rozwoju 
świata kapitalistycznego, ale nierównomierność ta ma jednak znacznie 
szerszy zakres. Zauważyć tu przede wszystkim należy, że zróżnicowanie 
tempa wzrostu gospodarczego obserwujemy również i w gospodarce socja- 
listycznej. Zjawiska tego nie traktuje się jednak jako wyrazu sprzeczności 
światowego systemu Bocjalistycznego. Socjalistyczne kraje europejskie 
startowały bowiem na początku swego rozwoju z różnych poziomów ro- 
zwoju społeczno-gospodarczego. Gdyby ich stopa wzrostu gospodarczego 


(1) Międzynarodowa narada partii komunistycznych i robotniczych (Moskwa, czer- 
wiec 1969). Itsiążka 1 Wiedza, Warszawa 1969, str. 23, 24 
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była przez cały okres powojenny jednakowa, różnice te wzrosłyby jeszcze 
bardziej. Udział we wspólnocie socjalistycznej umożliwia krajom o rela- 
tywnie niższym poziomie rozwoju przyspieszenie tempa rozwoju gospodar- 
czego i wyrównanie zaległości w stosunku do najbardziej rozwiniętych 
krajów tego obozu. W systemie socjalistycznym różnice w tempie wzrostu 
gospodarczego poszczególnych krajów wynikają więc z tendencji do wy- 
równania poziomów rozwoju gospodarczego w skali całej wspólnoty. Ten- 
dencje te realizują się w warunkach nieantagonistycznych (w skali wspól- 
noty) międzynarodowych stosunków ekonomicznych. Stosunki te charakte- 
ryzuje braterska współpraca, koordynacja działań i wzajemna pomoc. 
Szybszy rozwój niektórych państw socjalistycznych nie dokonuje się kosz- 
tem interesów pozostałych partnerów międzynarodowej socjalistvcznej 
wspólnoty gospodarczej. Przeciwnie, wzajemna solidarna współpraca 
wszystkich członków wspólnoty ma na celu stworzenie każdemu krajowi 
socjalistycznemu najkorzystniejszych warunków rozwoju. 

Świat kapitalistyczny natomiast rozwija się w sposób antagonistyczny. 
Antagonistyczne interesy różnych narodowych i ponadnarodowych grup 
burżuazji są wyrazem nie dających się rozwiązać międzynarodowych 
sprzeczności immanentnych w systemie kapitalistycznym. Na tych wła- 
śnie sprzecznościach zasadza się mechanizm zjawiska nierównomiernego 
rozwoju współczesnego świata kapitalistycznego. Te spośród krajów kapi- 
talistycznych, które wykorzystując sprzyjające wewnętrzne i zewnętrzne 
stosunki gospodarcze rozwijają się szybciej niż pozostałe, czynią to na wła- 
sną rękę i wbrew interesom pozostałych państw tego obozu. Przy braku 
bowiem Skutecznej koordynacji i współpracy w skali międzynarodowej 
kolizja interesów między szybciej i wolniej rozwijającymi się krajami ka- 
pitalistycznymi jest nieuchronna. Ostrość tych kolizji doprowadziła w prze- 
szłości do dwóch imperialistycznych wojen światowych. Oczywiście praw- 
dopodobieństwo przekształcenia się antagonizmów między głównymi mo- 
carstwami imperialistycznymi w nową wojnę światową jest dzisiaj nie- 
wielkie. Jednak nie znaczy to, że współczesne antagonizmy między tymi 
krajami są mniejsze niż przed II wojną światową. 

Antagonistyczny charakter interesów poszczególnych grup burżuazji na- 
rodowej i ponadnarodowej powoduje stałe napięcia, konflikty i nieufność 
w stosunkach międzynarodowych między krajami kapitalistycznymi. Li- 
kwidacji tych antagonistycznych sprzeczności nie może przynieść rozwój 
monopolistycznych przedsiębiorstw międzynarodowych. Przełamuje on 
wprawdzie pewne bariery egoistycznych interesów niektórych grup bur- 
żuazji narodowej, lecz jednocześnie tworzy zupełnie nowe formy podpo- 
rządkowywania interesów narodowych interesom wielkich ugrupowań 
międzynarodowej oligarchii finansowej. 

Na przykładzie szybkiego rozwoju wielkich przedsiębiorstw międzynaro- 
dowych można ponadto wskazać na inny ważny międzynarodowy aspekt 
nierównomierności rozwoju kapitalistycznego systemu światowego. Prze- 
jawia się on w tempie i zakresie opanowywania jednych gospodarek naro- 
dowych przez drugie. W badaniach nad nierównomiernością rozwoju świa- 
ta kapitalistiycznego aspekt ten pomija się dość często, szczególnie wtedy, 
«dy analizę nierównomierności ogranicza się jedynie do badań różnic w 
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tempach wzrostu gospodarczego i ekspansji na rynkach międzynarodo- 
wych. Tymczasem okazuje się, że niektóre kraje kapitalistyczne, mimo 
wolniejszego rozwoju i spadku ich udziału w wymianie międzynarodowej, 
zwiększają szybko swe wpływy przez działanie własnych wielkich korpo- 
racji. Wypierają one bowiem, i to nawet dość energicznie, rodzimy kapitał 
innego kraju z jego własnego terytorium. Przykładem są tu m. in. Stany 
Zjednoczone. 


x 


W dalszej części zajmiemy się działaniem prawa nierównomierności 
rozwoju tylko w odniesieniu do głównych rozwiniętych krajów kapitali- 
stycznych, tj. Stanów Zjednoczonych, Japonii, RFN, Francji, W. Brytanii 
i Włoch, w okresie ostatnich czternastu lat 1960—1973. 

W analizowanym okresie kraje te przystosowały się już do zmian spo- 
wodowanych II wojną światową i jej zakończeniem, a także do warunków 
przyspieszonego, w porównaniu z okresem międzywojennym, postępu tech- 
nicznego. W latach pięćdziesiątych szybszy rozwój RFN, Francji, Włoch 
i Japonii niż Stanów Zjednoczonych można było wyjaśnić warunkami 
szczególnymi — procesami powojennej odbudowy i modernizacji. Nato- 
miast zróżnicowania tempa wzrostu gospodarczego w latach późniejszych 
nie można już tłumaczyć żadnymi szczególnymi warunkami pozaustrojo- 
wymi. 

Mierników rozwoju gospodarczego jest wiele; wiele może być zatem wy- 
razów nierównomierności rozwoju. Na wstępie zbadamy miern'xi najbar- 
dziej syntetyczne, tj. wzrost produktu narcdowego brutto i produkcji 
przemysłowej. 


TABLICA 1 


Wzrost produktu narodowego brutto i produkcji przemysłowej w głów- 
nych krajach kapitalistycznych 


(1960 == 100) Ceny stałe 
Produkt narodowy | Produkcja 

Kraj brutto przemysłowa 
1965 | 1953 | 1966 | 197 
Japonia 162 365 171 489 
Włochy 129 180 138 216 
Francja 133 207 125 215 
RFN 128 181 130 198 
Stany Zjednoczone 127 172 134 189 
W. Brytania 118 148 117 142 


Źródło: Mały Rocznik Statystyczny 1974, Przegląd Międzynarodowy. 


Jeśli chodzi o dynamikę produkcji przemysłowej, to spośród sześciu 
głównych krajów kapitalistycznych uwidacznianych w tej tablicy dwa 
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(Japonia i W. Brytania) zajmują pozycje wyraźnie skrajne. Cztery kraje 
„środkowe” (Włochy, Francja, RFN i Stany Zjednoczone) wykazują nato- 
miast stosunkowo niewielkie zróżnicowanie. Staje się to jeszcze bardziej 
widoczne, gdy porównamy nie globalne wskaźniki wzrostu, lecz przeciętne 
dla badanego okresu roczne stopy wzrostu. Okazuje się, że najwyższa w 
tej grupie przeciętna roczna stopa wzrostu produkcji przemysłowej wyno- 
siła 6,1 proc. (Francja i Włochy), a najniższa 5,0 proc. (Stany Zjednoczone). 
Różnica między tymi wielkościami wynosi 1 punkt, jest więc zbyt mała, 
aby eksponować ją jako wyraz nierównomierności rozwoju gospodarek 
tych czterech krajów(2). 

Nie znaczy to jednak, że w stosunku do tej grupy krajów teza o nie- 
równomierności rozwoju systemu kapitalistycznego straciła ostatnio na 
„znaczeniu. Jej symptomy również w odniesieniu do tych państw występują 
nadal wyraźnie, dają się jednak zauważyć dopiero przy analizie innych 
(mniej syntetycznych) niż produkcja przemysłowa i produkt narodowy 
wielkościach. Zjawiska te omawiamy w dalszej części artykułu. W tym 
miejscu zauważyć natomiast warto, że również różnice we wskaźnikach 
dynamiki produktu narodowego tych państw (choć nieco większe niż przy 
wskaźnikach dynamiki produkcji przemysłowej) nie świadczą jeszcze o 
znacznej nierównomierności. Różnice te wyjaśnić można ponadto w pe- 
wnym stopniu różnicami w strukturze produktu narodowego, a przede 
wszystkim różnymi udziałami w tym produkcie rolnictwa i usług niepro- 
dukcyjnych. Dlatego też wydaje się, że z przedstawionych tu dwóch syn- 
tetycznvch mierników rozwoju wskaźnik dynamiki produkcji przemysło- 
wej jest bardziej przydatny przy ocenie stopnia nierównomierności ro- 
zwoju. 

W porównaniu jednak z nieznacznymi różnicami między Włochami, 
Francją, REN i Stanami Zjednoczonymi różnice dzielące te kraje od Ja- 
ponii i W. Brytanii są już rzeczywiście bardzo znaczne. Przeciętna dla 
owych czterech krajów roczna stopa wzrostu produkcji przemysłowej w 
omawianym okresie (5,5 proc.) była ponad dwukrotnie niższa od stopy 
wzrostu w Japonii (13,4 proc.) i blisko dwukrotnie wyższa niż w W. Bry- 
tanii (2,8 proc.). 

Te właśnie rozpiętości należy uznać (z punktu widzenia dynamiki pro- 
dukcji) za istotne przejawy nierównomierności rozwoju głównych krajów 
kapitalistycznych. Pełna jednak analiza procesu nierównomierności rozwo- 
ju gospodarczego wymaga zbadania innych jeszcze aspektów tego zagad- 
nienia: m. in. różnie w tempach wzrostu wydajności pracy, presji infla- 
cyjnej, ekspansji eksportowej. Obecnie bowiem właśnie różnice w dyna- 
mice tych wielkości świadczą bardziej e nierównomierności rozwoju niź 
różnice w cGynamice przemysłowej. Porównanie dynamiki wydajności pra- 
cy ograniczymy tu tylko do sfery produkcji przemysłowej, ponieważ naj- 
ogólniejszy wskaźnik wydajności pracy mierzony stosunkiem produktu 
narodowego do globalnego zatrudnienia zależy od zbyt wielu czynników 
(przede wszystkim od zmian w strukturze produktu narodowego i global- 


(2) Po rozbiciu okresu 1960—1973 na krótsze okaże się nawet, że różnice te były 
w pewnych podokresach odwrotne 
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nym zatrudnieniu), by mógł służyć bardziej szczegółowym porównaniom 
międzynarodowym. Zmiany w dynamice wydajności pracy w produkcji 
przemysłowej omawianych krajów przedstawione są w tablicy 2. W tabli- 
cy tej (podobnie jak w tablicy 1) kraje uszeregowane są według wielkości 
wskaźnika. Zwróćmy uwagę, że w obu tablicach kolejność ta jest różna. 

TABLICA 8 


Wzrost wydajności pracy i jej udział w przyroście produkcji przemysło- 
wej w głównych krajach kapitalistycznych w latach 1960—1973 
(1960 zz 100) 


Udział wydajności pra- 


Kraj PPE ay we wzroście produlę- 
cji (w proe.) 
Japonia 345 89 
Francja 192 90 
RFN 182 91 
Włochy 172 78 
Stany Zjednoczone 187 84 
W. Brytanią 161 100 


Obliczono na podstawie: U.N. Statistical Yearbook 1966 oraz Monthly Bulletin of Sta- 
tistics, kwiecień 1974. 


Rozpiętości w tempie wzrostu wydajności pracy wykazane w tabl. 2 
potwierdzają w zasadzie nierównomierności wykazane na podstawie da- 
nych tabl. 1. W przypadku Japonii i W. Brytanii korelacja między danymi 
obu tablic jest w pełni widoczna. Można zatem powiedzieć, że rozpiętości 
we wzroście wydajności pracy tłumaczą, dlaczego Japonia mogła rozwijać 
się znacznie szybciej niż pozostałe kraje. Podobnie niski w porównaniu z 
pozostałymi krajami wzrost wydajności pracy w W. Brytanii tłumaczy 
wyrażnie niższe jej tempo wzrostu gospodarczego. 

Dane tabl. 2 wykazują też szereg dodatkowych symptomów nierówno- 
mierności rozwoju między głównymi krajami kapitalistycznymi. Włochy 
na przykład, mimo nieco wyższego niż we Francji i wyraźnie wyższego 
niż w RFN przyrostu produkcji przemysłowej, miały znacznie niższy niż 
w obu tych krajach wzrost wvdajności pracy. Produkcja przemysłowa 
Włoch wzrastała zatem w sposób mniej intensywny niż we Francji lub 
RFN. Świadczy o tym wyraźnie różnica w udziale wydajności pracy w 
przyroście produkcji przemysłowej. Z kolei w Stanach Zjednoczonych 
wzrost wydajności pracy był w badanym okresie nieco niższy niż we Wło- 
szech. Jednakże udział wzrostu wydajności pracy w przyroście produkcji 
przemysłowej był w USA wyższy. Przewaga Stanów Zjednoczonych nad 
Włochami, mimo minimalnie niższego przeciętnego rocznego tempa wzro- 
stu wydajności pracy, jest więc wyraźna. Natomiast Francja i RFN, mimo 
stosunkowo niewielkiej (w porównaniu z Włochami) różnicy w dynamice 
produkcji przemysłowej, zmniejszyły wyraźnie rozpiętość w poziomie wy- 
dajności pracy, dzielącą je od Stanów Zjednoczonych, 
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Porównanie danych obu tablic pozwala też stwierdzić, że utrzymanie tak 
wysokiej dynamiki produkcji przemysłu japońskiego było możliwe dzięki 
bardzo poważnemu zwiększeniu zatrudnienia w przemyśle. Wzrosło ono 
w badanym okresie o 42 proc., a więc blisko o połowę, podczas gdy w 
RFN o 9 proc., a we Francji o 12 proc. Roczna stopa wzrostu zatrudnienia 
wyniosła więc w tym okresie w Japonii prawie 3 proc. wobec 0.9 proc. 
we Francji i 0,7 proc. w RFN. W związku z tym wydaje się, że w tak wy- 
sokim tempie przyrostu zatrudnienia — koniecznym, jak widać, do utrzy- 
mania owej wyjątkowo wysokiej dynamiki — trzeba widzieć przyczynę 
nieuchronnego wystąpienia w przyszłości poważnych trudności wzrostu 
produkcji przemysłowej Japonii. 

Ż porównania danych tablicy 1 i 2 wynikają pewne (pozornie korzyst- 
ne) oceny sytuacji W. Brytanii. Wzrost wydajności pracy był w tym 
kraju szybszy od wzrostu produkcji przemysłowej. Nie świadczyło to jed- 
nak o ekspansji gospodarczej tego kraju. Średnioroczne zatrudnienie obni- 
zało się tam bowiem o 0,9 proc. Przyrost wydajności pracy (notabene nie- 
wielki) osiągano więc w tym okresie w W. Brytanii nie tyle w wyniku 
ekspansji inwestycji produkcyjnych, ile prostego procesu stopniowego od- 
twarzania zużytych urządzeń. Zastępowanie ich nowymi, wydajniejszymi 
było główną przyczyną umiarkowanego wzrostu wydajności pracy i jedno- 
cześnie dość znacznego spadku zatrudnienia w całym przemyśle. Dlatego 
też przełamanie impasu, w jakim od blisko 20 lat znajduje się gospodarka 
brytyjska, wymagałoby uzyskania w tym kraju w następnym dziesięcio- 
leciu rocznej stopy wzrostu wydajności pracy wyższej niż 6 proc. Jest 
to jednak niemożliwe bez ogromnie kosztownej długotrwałej ekspansji 
inwestycyjnej. 

Rozważania powyższe uzupełnimy teraz wnioskami wynikającymi z ana- 
lizy zjawisk inflacyjnych. Procesy inflacyjne mogą bowiem istotnie wpły- 
wać na zdolność konkurencyjną poszczególnych krajów na rynku świa- 
towym. Mogą więc rzutować na ich zdolność zbilansowania swych obrotów 
z zagranicą, a tym samym na możliwość utrzymania bądź podniesienia 
tempa wzrostu produkcji. W badanym okresie procesy inflacyjne występo- 
wały systematycznie i nasiliły się znacznie w ostatnich dwóch latach. 
Skutki tych procesów rozpatrzymy w trzech płaszczyznach: cen eksporto- 
wych dóbr finalnych (ceny dolarowe), cen hurtowych dóbr przemysło- 
wych oraz cen środków konsumpcji i usług konsumpcyjnych (tzw. ceny 
płacone przez konsumenta). Wskaźniki zmian tych cen przedstawia tabl. 3, 
w której omawiane kraje uszeregowane są według dynamiki cen ekspor- 
towych (patrz str. 151). 

Jak wynika z danych tabl. 8, tempa wzrostu cen były w badanym okre- 
sie silnie zróżnicowane. Zróżnicowania te ponadto kształtowały się odmien- 
nie w każdej z badanych tu płaszczyzn. RFN, mając np. najwyższy wzrost 
cen eksportowych, miała równocześnie najniższy wzrost cen hurtowych 
i cen płaconych przez konsumenta. Włochy natomiast przy najniższym 
wzroście cen eksportowych wykazują wysoki wzrost cen hurtowych i bar- 
dzo wysoki wzrost cen płaconych przez konsumenta. W najkorzystniejszej 
sytuacji znalazły się Stany Zjednoczone, wykazując umiarkowany wzrost 
wszystkich trzech rodzajów cen. Rozpiętości powyższe są niezwykle cie- 
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TABLICA 3 


Zmiany cen w głównych krajach kapitalistycznych w latach 1960—1973 
(1960 = 100) 


Ceny eksportowe Ceny hurtowe Ceny środków 
Kraj (dolarowe) (krajowe) konsumpcji 
(krajowe) 


1965 1970 1973 1965 1970 1973 1965 1970 1973 


ZEJDZIE SZ ZWOŻEOZ OPP 


Włochy 96 105 134 107 121 157 127 145 186 
(143)a 

Stany Zjednoczone 105 124 141 108 118 138 106 131 155 
(148)a | 

Japonia 90 114 156 102 112 133 130 165 216 
(164)8 

W. Brytania 110 121 157 109 130 158 119 146 1393 
(162)a 

Francja 106 114 165 107 129 158 113 141 175 
(176)a 

RFN 108 123 177 106 110 128 112 128 156 
(185)a 


Opracowano na podstawie: U.N. Statistical Yearbook 1967 1 1972, Monthly Bulletin 
of Statistics, maj 1974, National Institute Economic Review, maj 1967 i maj 1974. 


kawe z punktu widzenia tematu artykułu i wpływają istotnie na przed- 
stawione na podstawie tablic 1 i 2 rozpiętości rozwojowe. 


yk 


Przypomnijmy, że dane tablic 1 i 2 wskazują na narastanie wyraźnej dy- 
sproporcji w rozwoju z jednej strony Japonii, a z drugiej pięciu pozosta- 
łych krajów. Druga wyraźna dysproporcja przejawiała się w znacznie wol- 
niejszym od pozostałych krajów wzroście gospodarczym W. Brytanii. Za- 
znaczyliśmy uprzednio, że w Japonii bardzo szybkiemu wzrostowi gospo- 
darczemu towarzyszył bardzo wysoki wzrost zatrudnienia (o ponad 40 
proc.). Przyrostowi zatrudnienia w przemyśle japońskim towarzyszyły dwa 
ściśle się ze sobą zazębiające zjawiska: szybkie wyczerpywanie się rezerw 
siły roboczej oraz wzrost siły związków zawodowych, których rola na po- 
czątku lat pięćdziesiątych była znikoma. Ponadto w kraju tym szybkiemu 
tempu wzrostu zatrudnienia towarzyszył bardzo szybki wzrost kosztów 
utrzymania (inflacja znacznie silniejsza niż w pozostałych pięciu krajach 
w sferze cen płaconych przez konsumenta). 

Dzięki wzrostowi siły związków zawodowych klasa robotnicza Japonii 
wywalczyła podwyżki płac nominalnych, które pozwalały kompensować 
wzrost kosztów utrzymania oraz nawet zwiększyć płace realne. Wzrost 
płac nominalnych był jednak tak znaczny, że doprowadził, mimo ogrom- 
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nego wzrostu wydajności pracy, do istotnego wzrostu kosztu robocizny 
na jednostkę produkcji przemysłowej. Należy podkreślić, że jest to zja- 
wisko trwające już od 1960 r. W 1965 r. wskaźnik tego kosztu był o 
23 proc. wyższy niź w 1960 r., do 1970 r. wzrósł o dalsze 10 proc. Nato- 
miast do końca 1973 r. wzrósł on w porównaniu z 1970 r. o 28 proc., 
co daje w trzyleciu średnioroczny wzrost o 8,6 proc. Wyższy od Japonii 
wzrost wskaźnika jednostkowego kosztu robocizny w produkcji przemy- 
siowej miała tylko W. Brytania, a identyczny jak Japonia — Włochy. 

Natomiast ogromny w porównaniu z dziesięcioleciem 1960—1970 wzrost 
japońskich dolarowych cen eksportowych w latach 1910—1973, wynoszący 
do końca grudnia 1973 r. ponad 50 proc. w stosunku do 1970 r., był spo- 
wodowany jeszcze dwoma dodatkowymi czynnikami: wzrosiem cen su- 
rowców i rewaluacją jena. 


Przewidywany spadek tempa wzrostu cen surowców oraz maile praw- 
dopodobieństwo dalszej poważniejszej rewaluacji jena pozwalają przypusz- 
czać, że w najbliższych latach rola owych dwóch dodaikowych czynników 
wzrostu japońskich cen eksportowych będzie malała. Działał będzie jed- 
nak nadal i to z siią nie mniejszą niż obecnie czynnik wzrostu płac no- 
minalnych, a w śiad za nim wziost jednostkowego kosztu robocizny. Moż- 
na zatem przypuszczać, że słynna stabilizacja japońskich cen eksporto- 
wych w latach 1955—1965 należy już do historii. 

Gospodarka Japonii sianie w najbliższej dekadzie w obliczu deficytu 
siły roboczej, który przede wszystkim dotknie przemysł japoński. W tych 
warunkach utrzymanie dotychczasowego tempa wzrostu produkcji prze- 
mysłowej byłoby mceżliwe, gdyby przemysł mógł zapewnić sobie roczny 
wzrost wydajności pracy o co najmniej 18 proc. (obecnie 10 proc.). W rze- 
czywistości wzrost ten powinien być jeszcze większy. Jest to podstawowy 
warunex utrzymania dotychczasowego tempa wzrostu japońskiej produk- 
cji przemysłowej (ponad 18 proc.) i dotychczasowej zdolności konkuren- 
cyjrej jego towarów. 

Taka wysoka dynamika wydajności pracy jest w dłuższym okresie nie- 
zwykle trudna do osiągnięcia. Przy obecnym, przeciętnym w przemyśle 
japońskim poziomie wydajności pracy aie tylko podniesienie, ale nawet 
utrzymanie dotychczasowej dziesięcioprocentowej stopy jej wzrostu bę- 
dzie wymagało coraz bardziej kapitałochłonnych inwestycji i kapitało- 
chłonnej modernizacji przemysłu, a tym samym podniesienia (obecnie 
najwyższej już w świecie kapitalistycznym) stopy akumulacji. Oznaczało- 
by to konieczność zmiany dotychczasowej relacji zyski—płace na korzyść 
zysków. Jednakże deficyt siły roboczej spowoduje, że znaczna jej zmiana 
może okazać się trudna. Nie wydaje się więc, aby nawet z pomocą za- 
graniczną Japonia była w stanie zgromadzić w następnym dziesięcioleciu 
taką masę środków inwestycyjnych, jaka będzie potrzebna dla podniesie- 
nia długookresowej rocznej stopy wzrostu wydajności pracy w przemyśle 
z 10 proc. do blisko 13 proc. Nie należy zapominać, że w następnej dekadzie 
wzrosnąć muszą wyraźnie w Japonii nakłady na rozwój usług i ochronę 
środowiska. Wzrośnie zatem siła konkurencyjna tego działu w walce s 
przemysłem o podział społecznego funduszu akumulacji. 

Istnieje, co prawda, możliwość rozwiązywania tego problemu przez prze- 
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niesienie całego szeregu bardzo pracochłonnych gałęzi za granicę. Jeżeli 
jednak odpływ kapitału przemysłowego za granicę byłby dość znaczny, 
to oznaczałoby nieuchronnie konieczność obniżenia tempa wzrostu pro- 
dukcji przemysłowej w Japonii. Natomiast japońscy eksporterzy kapitału 
zapewniliby sobie ekspansję szybszą niż w kraju. Ekspansja kapitałowa 
wielkich firm japońskich przestałaby (i przestanie na pewno) być więc 
zgodna z dynamiką gospodarki narodowej kraju. Byłoby to zatem zjawi- 
sko podobne do tego, jakie daje się już od dawna obserwować w Stanach 
Zjednoczonych, gdzie dzięki wywozowi kapitału wielkie spółki akcyjna 
osiągają wzrost szybszy od wzrostu produkcji w przemyśle Stanów Zjed- 
noczonych. 

Prawdopodobne zwolnienie tempa wzrostu produkcji Japonii w przy-= 
szłości przeniesie więc na inną płaszczyznę ekspansję gospodarczą tego 
kraju. Japonia, podobnie jak Stany Zjednoczone, wkroczy z kapitałem naj- 
prawdopodobniej nie tylko na obszary krajów Trzeciego Świata, ale i na 
te obszary, gdzie dotychczas wkraczała tylko z towarami. Sprzeczności 
między krajami kapitalistycznymi w wyniku tego nie zmniejszą się, a tyl- 
ko zmienią swą formę. 

Inaczej przedstawia się sytuacja W. Brytanii. Z danych wszystkich 
trzech tablic wynika, że gospodarka brytyjska nie ma w najbliższym dzie- 
sięcioleciu szans na radykalną poprawę. Dewaluacja funta zahamowała 
wprawdzie nieco wzrost brytyjskich cen eksportowych, spowodowała jed- 
nak wzrost cen importowych. Spowodowało to w efekcie przyspieszenie 
inflacyjnego wzrostu kosztów produkcji (przez wzrost kosztów surowców 
i półfabrykatów oraz robocizny). W konsekwencji więc, mimo wyraźnych 
objawów stagnacji, procesy inflacyjne nie tylko nie osłabły, lecz wręcz 
przeciwnie — wzrosły. W W. Brytanii nastąpił, obok Francji, najwyższy 
wzrost cen hurtowych i, obok Japonii, najwyższy wzrost kosztów utrzy= 
mania. 

W. Brytania pozostaje więc coraz bardziej w tyle z punktu widzenia 
różnych aspektów działalności społeczno-gospodarczej za głównymi kra- 
jami kapitalistycznymi. Sprzeczności interesów przejawią się nie w tym, 
że sytuacja gospodarki brytyjskiej utrudnia innym krajom ich rozwój, 
lecz w tym, że nie jest ona w stanie wyjść z blisko dwudziestoletniego 
impasu. Istniejący w tym kraju system politvczny powoduje, że rząd nie 
jest w stanie przeprowadzić takich zmian, które pozwoliłvby na radykai- 
ną zmianę sytuacji. Czynnikiem (natury rynkowej), który stać się miał 
impulsem dla procesu gruntownej modernizacji całego aparatu produkcyj-= 
nego tej gospodarki, było wejście W. Brytanii do EWG. Półtora roku przyv= 
należności do tej organizacji nie przyniosło jednak widocznych objawów 
ożywienia inwestycyjnego w przemyśle. Przyczyną tego stanu rzeczy nie 
jest brak środków finansowych. W. Brytania, a ściślej jej system banko- 
wy, stale eksportuje duże ilości kapitału(3). Zatrzymanie tego eksportu 
i skierowanie strumienia kapitałów do rodzimego przemysłu jest, jak się 
- (3) Sfery bankowe wolą inwestować wolne środki tam. gdzie rentowność jest 
wysoka | względnie pewna, a więc w krajach o bardziej dvnamicznej gospodarce. 
Niewiara bankowego aparatu brytviskieso w zdolność przemvsłu swego kraju do 
radykalnego uzdrowienia jest niewspółmiernie wiąksza niż rzeczywisty stan niepew=e 
NoŚCi z tym uzdrowieniem związany, 
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okazuje, wyobrażalne tylko w teorii. Siły polityczne stojące po stronie 
sfer bankowych są, jak widać, nie do pokonania. 

Sytuacja gospodarcza W. Brytanii w najbliższych 10—15 latach ulegała- 
by na pewno nadal relatywnemu pogarszaniu, gdyby nie niedawne od- 
krycia wielkich złóż ropy naftowej u wybrzeży Szkocji. Stwarza to na- 
dzieję na przekształcenie chwiejnego od blisko trzydziestu lat bilansu 
płatniczego tego kraju w zdecydowanie dodatni. Wybawić to może gospo- 
darkę brytyjską od systematycznie powtarzanych przez kolejne rządy, dla 
ratowania bilansu płatniczego, posunięć restrykcyjnych. Powinno to wpły- 
nąć zachęcająco na długookresową politykę inwestycyjną przemysłu oraz 
na stanowisko sfer bankowych w kwestii finansowania tej polityki. Jed- 
nak w ciągu najbliższych dwóch lub trzech lat stan gospodarki brytyj- 
skiej będzie się nadal relatywnie pogarszał, mimo uzyskanej we wrześniu 
1914 r. poważnej pożyczki od rządu RFN. 

Wśród pozostałych czterech krajów większe rozpiętości w objawach 
presji inflacyjnej wystąpiły dopiero po 1970 r. na skutek ostrego kryzysu 
surowcowego. W okresie tym w najkorzystniejszej sytuacji znalazły się 
Stany Zjednoczone i RFN. Stany Zjednoczone, mimo dewaluacji dolara, 
odczuły wzrost cen surowców na rynku światowym w stopniu znacznie 
mniejszym niż Francja czy Włochy, gdyż udział importu surowców w 
zaopatrzeniu amerykańskiego rynku wewnętrznego jest znacznie mniej- 
szy niż w krajach europejskich lub Japonii. Ponadto wzrost wydajności 
pracy był w USA w latach 1971—1973 (wyłączając Japonię) wyższy niż 
w pozostałych omawianych krajach. Pozycja Stanów Zjednoczonych na 
rvnku światowym nie została więc nadwerężona w takim stopniu, jak 
ich partnerów. Tempo spadku udziału tego kraju w eksporcie dóbr prze- 
mysłowych 11 krajów OECD(4) uległo nawet widocznemu zahamowaniu 
w stosunku do lat 1960—1970. Poprawa bilansu płatniczego Stanów Zjed- 
noczonych w porównaniu z latami 1967—1970 pozwoliła z kolei na zniesie- 
nie ograniczeń w eksporcie kapitału. Ekspansja amerykańskich firm mię- 
dzynarodowych może więc w przyszłości wzrosnąć, a tym samym ten 
aspekt nierównomierności rozwoju świata kapitalistycznego zaostrzy ry- 
walizację między Stanami Zjednoczonymi i pozostałymi czołowymi kra- 
jami kapitalistycznymi. 

Dane tablicy 3 pozwalają też stwierdzić, że pozycja RFN, mimo nieco 
niższego tempa wzrostu produkcji przemysłowej i wydajności pracy, była 
jednak lepsza niż Francji. Presja inflacyjna na rynku wewnętrznym 
(ruch cen hurtowych i cen środków konsumpcji) była bowiem w RFN 
znacznie słabsza. Mimo poważnej rewaluacji marki i wynikającego stąd 
znacznie szybszego wzrostu cen eksportowych RFN zwiększyła w tym 
okresie swój udział w łącznym eksporcie dóbr przemysłowych krajów 
OECD (z 19,3 proc. w 1960 r. do 22.0 proc. w 1973 i 21,8 proc. w IV kwar- 
tale tego roku). Francja natomiast mimo dewaluacji franka z trudem 
utrzymała swój udział w tym eksporcie. O szybszej w stosunku do Fran- 
cji ekspansji RFN na rynku światowym zdecydowały dwie przyczyny: 
niższe absolutnie w punkcie wyjściowym poziomy cen towarów eksporto- 


(4) Są to następujące kraje: Stany Zjednoczone, Kanada, RFN, Francja, Japonia, 
Włochy, W. Brytania, Szwecja, Szwajcaria, Holandia i Belgia (z Luksemburgiem). 
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wanych oraz lepiej dostosowana do popytu na rynkach światowych struk- 
tura produkcji przemysłowej tego kraju (duży udział najbardziej poszuki- 
wanych dóbr inwestycyjnych). Gospodarka RFN okazała się więc bardziej 
ekspansywna niż francuska. Znalazło to m. in. wyraz we wzroście rezerw 
walutowych w obu krajach. Zasoby złota i dewiz wymienialnych wyniosły 
we Francji w końcu 1973 r. 9 mld dol., a w RFN — 33 mld dol. 

Wzrost bogactwa zakumulowanego w złocie i wymienialnych walutach 
pozwolił RFN wyjść obronną ręką z sytuacji, w jakiej znalazły się w tym 
okresie główne kraje kapitalistyczne. Stanęły one bowiem wskutek nagłe- 
go poważnego wzrostu cen surowców, w tym przede wszystkim cen ropy 
naftowej, w obliczu poważnego deficytu bilansu płatniczego. 

Rewaluacja pozwoliła gospodarce RFN lżej niż w innych krajach znieść 
wzrost cen surowców. W wyniku rewaluacji ceny surowców w przelicze- 
niu na marki rosły w RFN wolniej od cen światowych wyrażonych w do- 
larach. Inflacyjny wpływ wzrostu dolarowych cen surowców był dzięki 
temu w RFN słabszy niż we Francji. Reperkusje tego zjawiska będą we 
Francji odczuwalne jeszcze przez dość długi okres. Trudno jest ponadto 
przewidzieć, czy Francja zdoła wyprzedzić na tyle wzrost wydajności 
pracy w przemyśle RFN, aby zrównoważyć inflacyjną presję wzrostu cen 
surowców i kosztów utrzymania. Tym bardziej że przemysł przetwórczy 
Francji jest jeszcze ciągle mniej skoncentrowany od niemieckiego i cha- 
rakteryzuje się mniej korzystną strukturą wytwarzania. 


Włochy znajdują się obecnie w odmiennej, z pewnego punktu widzenia, 
sytuacji w stosunku do pozostałych omawianych tu krajów. Dysponują 
one bowiem ciągle jeszcze znacznymi rezerwami siły roboczej. Formalnie 
rzecz biorąc, powinny więc mieć możliwości utrzymania dotychczasowego 
wysokiego tempa rozwoju produkcji przemysłowej i wysokiej konkuren- 
cyjności swych towarów przemysłowych na rynku światowym, dzięki rela- 
tvwnie niskim kosztom robocizny. Mimo to już od połowy lat sześćdzie- 
siątych możliwości ekspansji eksportowej tego kraju zaczęły się pogarszać. 
Złożyło się na to kilka przyczyn. Po pierwsze, rezerwy siły roboczej nie 
zaspokajały już w tym czasie w pełni potrzeb przemysłu z powodu niskich 
kwalifikacji poszukujących pracy. Po drugie, zmianie uległy stosunki kla- 
sowe w przemyśle — znaczny wzrost siły włoskich związków zawodowych 
umożliwił przeciwstawienie się hamującej presji rezerw siły roboczej na 
wzrost poziomu płac robotników zatrudnionych w przemyśle. Po trzecie, 
możliwość swobodnego odpływu (również i wysoko wykwalifikowanej) 
siły roboczej do RFN i Francji spowodowała wyraźną poprawę zdolności 
przetargowej związków zawodowych. Natomiast riposta monopoli na pod- 
wyżki płac w postaci podwyżek cen wzmogła presję inflacyjną na rynku 
włoskim jeszcze przed kryzysem surowcowym. Z danych tabl. 3 wynika, 
że ceny płacone przez konsumentów i ceny hurtowe rosły we Włoszech 
szybciej niż we Francji i znacznie szybciej niż w RFN. Wprawdzie wzrost 
eksportowych cen dolarowych był we Włoszech wolniejszy niż we Fran- 
cji, lecz w najbliższej przyszłości, ze względu na szybszą inflację na rynku 
włoskim, wzrost tych cen może zrównać się z francuskim. 

Zmiany powyższe znalazły wyraźne odbicie w sytuacji Włoch na świa- 
towym rynku dóbr przemysłowych. Po znacznych sukcesach w latach 
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1960—1972 (wzrost udziału w eksporcie krajów OECD z 5,1 proc. do 7,6 
proc.) Włochy doznały w ciągu jednego roku znacznej porażki — udział 
ich spadł we wspomnianvm exsporcie w okresie od I kwartału 1973 r. 
do I kwartału 1974 r. o 20 proc. (z 7,7 proc. do 6,1 proc.). Wydaje się, 
że niepowodzenia te nie mają tak trwałego charakteru, jak to ma miejsce 
w przypadku W. Brytanii, ale rzutują one istotnie na przyszłe położenie 
Włoch w obrębie pozostałych rozwiniętych krajów kapitalistycznvch. Przy- 
wrócenie Włochom dotychczasowej pozycji na rynku światowym i utrzy- 
manie przez nie dotychczasowego tempa wzrostu produkcji przemysłowej 
byłoby możliwe tylko wtedy, gdyby krajowi temu udało się poważnie 
osłabić presję inflacyjną na rynku wewnętrznym oraz podnieść znacznie 
tempo wzrostu wydajności pracy. Aby wyjść z obecnego impasu i nie 
znaleźć się tak jak W. Brytania na równi pochvłej, przemysł włoski mu- 
siałby uzyskać w ciągu najbliższej dekady średnioroczne tempo wzrostu 
wydajności pracy rzędu 6 proc. Musiałoby więc być ono o blisko 50 proc. 
wyższe od dotychczasowego. Spełnienie tego warunku wymaga znacznego 
zwiększenia nakładów inwestycyjnych w przemyśle. Przy nasilającej się 
we Włoszech walce klasowej oraz w warunkach znacznego pogarszania się 
bilansu płatniczego wydaje się to trudne do zrealizowania. Silna presja 
inflacyjna na rynku wewnętrznym oraz napięcia klasowe ostrzejsze niż 
w RFN czv nawet we Francji działają z kolei niekorzystnie na dopływ 
obcych kapitałów. 


p A B 4 


Marks i Lenin podkreślali konsekwentnie, że wszystkie zasadnicze zmia- 
ny w stosunkach społeczno-gospodarczych powodowane są przez zmiany 
w charakterze rozwoju sił wytwórczych. Wskazywali też, że rozwojowi 
sił wytwórczych towarzyszy zjawisko svstematycznego uspołeczniania się 
procesu produkcyjnego oraz że prywatny charakter kapitalistycznych sto- 
sunków produkcji utrudnia spełnienie warunków, jakie owo uspołecznie- 
nie stawia wobec społeczeństw. Warunki te dotyczą konieczności wzrostu 
stopnia i zakresu koordynacji procesów rozwoju gospodarczego w skali 
ogólnogospodarczej. Podkreślali oni również, że obserwowane w skali kraju 
uspołecznianie się procesów produkcyjnych będzie się przekształcało wraz 
z dalszym rozwojem sił wytwórczych w uspołecznianie (internacjonaliza- 
cję) gospodarki światowej oraz że tak, jak w skali kraju, również i w 
skali świata prywatno-kapitalistyczny charakter produkcji będzie stwa- 
rzał poważne przeszkody na drodze prawidłowego rozwoju gospodarki 
światowej. Z przeszkód tych zdają sobie obecnie coraz bardziej sprawę 
zarówno teoretycy burżuazyjni, jak i praktycy gospodarczy świata kapi- 
talistycznego. Nic więc dziwnego, że coraz szerzej słychać na Zachodzie 
głosy o egoizmach narodowych i nacjonalizmach polityczno-gospodarczych 
jako podstawowych przeszkodach w procesach integracji świata kapitali- 
stycznego. Opinie te nie wspominają jednak ani słowem, że nie chodzi 
tu w rzeczywistości o egoizmy i nacjonalizmy narodów, lecz o przeciwsta- 
wne interesy różnych grup burżuazji, ani o tym, że podstawową przyczy 
ną owych przeszkód na drodze internacjonalizacji życia gospodarczego jest 
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po prostu system kapitalistycznych stosunków społeczno-gospodarczych, 
a nie rzeczywiste interesy narodów. Współczesne nierównomierności ro= 
zwoju krajów kapitalistycznych, których wyrazem jest dążenie jednych 
krajów do podporządkowania własnym interesom interesów innvch kra- 
jów, wynikają zatem z tych samych sprzeczności, o których Marks mówił 
już przeszło sto lat temu. 

Wykazane wyżej przejawy nierównomierności rozwoju głównych kra- 
jów kapitalistycznych były podstawową przyczyną ostrych sprzeczności 
gospodarczych i politycznych między omawianymi tu krajami, a tym sa- 
mym przyczyną obserwowanego aktualnie poważnego zachwiania równo- 
wagi gospodarczej świata kapitalistycznego. 

Straty, jakie światowa gospodarka kapitalistyczna ponosi wskutek takich 
jak obecnie napięć kryzysowych, są zbyt wielkie, by nie pobudzać rządów 
głównych krajów kapitalistvcznych do prób przeciwstawiania się żywio-= 
łowości w międzynarodowych stosunkach gospodarczych. Jak na razie wy* 
rażnych efektów w tym zakresie jeszcze nie osiągnięto. Jednak intensyfika- 
cja pertraktacji w tej sprawie jest widoczna. Irzeba jednak pamiętać, że 
pełna koordynacja działań w skali międzynarodowej możliwa jest dopiero 
po likwidacji prywatno-kapitalistycznych stosunków produkcji, a więa 
w światowej gospodarce socjalistycznej. Nie znaczy to, że koordynacja ta 
w kapitalizmie w ogóle nie jest możliwa. Jednak zapewnienie warunków 
instytucjonalnych nawet dla częściowej tylko koordynacji działań jest 
w świecie kapitalistycznym niezmiernie trudne. 

Postępująca ingerencja państw w procesy rozwoju gospodarczego, tak 
poszczególnych krajów, jak i całego świata kapitalistycznego, potwierdza 
już obecnie (a będzie to czynić w przyszłości w stopniu jeszcze większym) 
marksistowsko-leninowską tezę o narastaniu — wraz z rozwojem sił 
wytwórczych — niezdolności sektora prywatno-kapitalistycznego do samo- 
dzielnego rozwiązywania coraz większej liczby spraw warunkujących dal= 
szy rozwój tego sektora. 

Dzisiejszy dylemat wielkich grup finansowych polega na tym, że dla 
zapobieżenia coraz poważniejszym skutkom nierównomierności rozwoju 
światowego systemu gospodarki kapitalistycznej muszą odwoływać się one 
do pomocy rządów, mimo że we wzroście ich ingerencji widzą wzrost za- 
grożenia własnych interesów. Nie chodzi tu bynajmniej o obawę przed 
ograniczeniami bieżących działań tych grup, lecz o sprawę znacznie po- 
ważniejszą. Grupy kapitału finansowego świadome są, że im większą rolę 
w gospodarce narodowej i światowej odgrywa państwo, im szersze są sfery 
jego bezpośredniego działania i pośredniego oddziaływania na sektor pry- 
watno-kapitalistyczny, tym groźniejsze są dla tych grup skutki ewentual- 
nego objęcia władzy przez lewicę społeczną. Przejmuje ona bowiem w ta- 
kim przypadku aparat rządowy zaopatrzony już uprzednio w szerokie 
uprawnienia i instytucje do ich egzekwowania. 


Dylemat ten, ze słuszności którego wielka burżuazja zdaje sobie dopiero 
dzisiaj sprawę, sformułowany został przez Lenina już blisko sześćdziesiąt 
lat temu. 
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NARODOWY FUNDUSZ OCHRONY ZDROWIA 
I ROZWÓJ MATERIALNEJ BAZY LECZNICTWA 


W polityce społecznej naszej partii i 
panstwa ochrona zdrowia obywateli za- 
wsze miała wysoką rangę. Najlepszym 
tego dowodem są nasze bezsporne o- 
siągnięcia w tej dziedzinie. Obecnie jed- 
nak zgodnie z uchwalonym przez VI 
Zjazd programem społeczno-gospodar= 
czego rozwoju kraju nadano zagadnie- 
niu rozwoju ochrony zdrowia szczegól- 
ne znaczenie. W uchwale VI Zjazdu na- 
szej partii stwierdza się m. in.: „Ochro- 
na zdrowia powinna mieć zapewniony 
wysoki priorytet. Zasadniczym kierun- 
kiem działania musi być dążenie do po- 
prawy materialnej bazy szpitali ogól- 
nych t klinicznych, lecznictwa psychta- 
trycznego, zakładów pomocy społecz- 
nej oraz wiejskich ośrodków zdrowia. 
Należy dążyć do maksymalnego skra- 
cania cykli budowlanych obiehtów oraz 
rozpocząć Tea!'izację szerszego niż do- 
tychczas programu budowniciwa szpi- 
ta!* ogólnych, co pozwoli na poprawę 
sytuacji w zakresie lecznictwa zamknię- 
tego. (...) W bicziącym pięcioleciu powin- 
no przybyć 16.2 tys. łóżek w szpitalach 
ś klinikzch oraz ok. 500 ośrodków zdro- 
wia na wsi. Jednocześnie rozpocząć na- 
leży budowę dalszych szpitali'(1). 


W ciągu ostatnich czterech lat Biuro 
Polityczne co najmniej raz w roku oce- 
nia zasadnicze problemy ochrony zdro- 
wia w PRL i określa węzłowe kierunki 


(1) Uchwała: O dalszy socjalistyczny rozż- 
wój Polskiej Rzeczypospolł(ej Ludowej. No- 
we Drogi, nr 1/1972 r., str. 147. 
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praktycznego działania władz państwo- 
wych w tej dziedzinie. Ostatnio, w dniu 
21 stycznia br. Biuro Polityczne rozpa- 
trzyło informację Prezydium Rządu 6 
realizacji w 1974 r. inwestycji służby 
zdrowia i opieki społecznej oraz zapoz- 
nało się z przebiegiem świadczeń na 
Narodowy Fundusz Ochrony Zdrowia 
i propozycjami jego wykorzystania w 
1975 r.i latach 1976—1930 r. 

W trosce o zapewnienie stałej popra- 
wy stanu zdrowotnego mieszkańców na- 
szego kraju w trzydziestoleciu PRL zor- 
ganizowano od podstaw system ochro- 
ny zdrowia, stworzono podstawową ba- 
zę materialną i kadrową oraz warun- 
ki jej systematycznego doskonalenia. 
Zapewniona została powszechność i bez- 
płatność opieki zdrowotnej. Praktycznie 
rzecz biorąc dopiero w warunkach Pol- 
ski Ludowej zdrowie jednostki przesta- 
ło być tylko sprawą „prywatną”. Po- 
jęcie „ochrony zdrowia” nabrało wła- 
ściwej treści społecznej. Krąg osób u- 
prawnionych do bezpłatnego lecznictwa 
rozszerzony został na wszystkich pracu- 
jących w gospodarce narodowej i człon- 
ków ich rodzin, a od 1972 r. objął także 
wszystkich rolników indywidualnych i 
ich rodziny. Została więc w praktyce 
zrealizowana jedna z głównych zasad 
ustroju socjalistycznego — bezpłatne le- 
cznictwo dla wszystkich obywateli. 

Skalę poważnego dorobku w zakre- 
sie rozwoju ochrony zdrowia społeczeń- 
stwa ilustruje bardzo wymownięe po- 
równanie stanu dzisiejszego z między- 
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wojennym. W 1938 r. na 10 tys. lud- 
ności przypadało średnio 3,7 lekarza, 
1,11 stomatologa i 1,98 pielęgniark: oraz 
20,1 łóżka szpitalnego ogólnego i psy- 
chiatrycznego. Jeden ośrodek zdrowią 
świadczył usługi dla 70 tys. ludzi, a u- 
bezpieczenia społeczne obejmowały tyl- 
ko 15 proc. ogółu ludności. 

W wyniku wojny i eksterminacyjnej 
polityki okupanta stan ten uległ po- 
ważnemu pogorszeniu. Liczba lekarzy 
zmniejszyła się dwukrotnie, większość 
szpitali i urządzeń leczniczych została 
zniszczona. Konieczny był więc poważ- 
ny wysiłek państwa, by te ogromne 
straty szybko odrobić i zagwarantować 
podstawową opiekę zdrowotną tak bar- 
dzo niezbędną naszemu narodowi, który 
przetrwał koszmar wojny i okupacji. 

Systematyczna troska partii, wysiłek 
państwa i całego narodu pozwolił o- 
siągnąć poważne rezultaty w tej dzie- 
dzinie. W latach 1946—1973 liczba le- 
karzy zwiększyła się siedmiokrotnie, 
stomatologów dziesięciokrotnie, a pie- 
lęgniarek dwudziestokrotnie. W 1973 r. 
posiadaliśmy już na 10 tys. mieszkań- 
ców 16,4 lekarza, 4,5 stomatologa i 
35.1 pielęgniarki. 

W wyniku działalności inwestycyjnej 
w okresie trzydziestolecia PRL zbudo- 
wano m. in. 116 szpitali, 82 nowe pawi- 
lony szpitalne, 513 przychodni, 1106 
wiejskich ośrodków zdrowia. Placówki 
służby zdrowia wyposażone zostały w 
nowoczesny Sprzęt, aparaturę medycz- 
ną i w bardziej skuteczne leki. 

Rozbudowano lecznictwo uzdrowisko- 
we. z którego korzysta przeszło 600 tvs. 
osób rocznie. Posiadamy także poważny 
dorobek w zakresie rehabilitacji i za- 
trudnienia inwalidów oraz osób z ogra- 
n:czoną sprawnością do pracy. 


* 


W okresie trzydziestolecia nie bvli- 
śmy jednak w stanie realizować rów- 
nocześnie zgodnie z potrzebami społe- 
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cznymi wszystkich zadań, wymagają- 
cych ogromnych środków, zadań zwią- 
zanych z dalszą poprawą ochrony zdso- 
wia. Główny akcent położono — co mia- 
ło pełne uzasadnienie społeczne — na 
powszechność bezpłatnej opieki zdro- 
wotnej. W wyniku tego osiągnęliśmy 
zasadniczą poprawę stanu zdrowia lud- 
ności miast i wsi, w tym szczególnie 
dzieci i młodzieży. Natomiast w roz- 
woju bazy materialnej służby zdrowia 
i opieki społecznej poczyniliśmy znacz- 
nie mniejsze postępy. Posiadamy dzisiaj 
zbyt mało, w stosunku do rosnących po- 
trzeb, zakładów leczniczych, przychod- 
ni, wiejskich ośrodków zdrowia, żłob- 
ków i domów opieki społecznej. O:l- 
czuwa się brak miejsc w szpitalach 
ogólnych, psychiatrycznych oraz w Jo- 
mach opieki i sanatoriach. Niewystar- 
czająca w stosunku do potrzeb ilość 
przychodni, wiejskich ośrodków zdro- 
wia, żłobków i domów opieki społecz- 
nej jest także jedną z istotnych przy= 
czyn wielu trudności w ich funkcjono- 
waniu. Wiele do życzenia pozostawia 
również stan techniczny dużej części 
starych budynków, 


Dalszy rozwój bazy materialnej lecz- 
nictwa jest więc poważnym problemem 
społecznym i uzasadnia słuszność po- 
djętych przez VI Zjazd postanowień w 
zakresie rozbudowy i modernizacji tej 
bazy. Jest to obecnie jeden z najważ- 
niejszych problemów w dziedzinie roz- 
woju ochrony zdrowia i jego rozwią- 
zanie zadecyduje o dalszym postępie 
stanu zdrowotności społeczeństwa. 


Skala naszych potrzeb jest tu ogrom- 
na. Określają je przede wszystkim am- 
bitne cele społeczne, które chcemy osią- 
gnąć w najbliższym dwucziestoleciu. 
Aby stworzyć dobre warunki życia i 
rozwoju człowieka, musimy mu zapew-= 
nić pełne możliwości utrzymania do- 
brej kondycji fizycznej i umysłowej, co 
wymaga maksymalnie skutecznego 
przeciwdziałania przyczynom i źródłom 
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chorób oraz wysokiego poziomu lecz- 
nictwa. Przy czym nie można zapomi- 
nać o tym, że już obecnie wzrasta i bę- 
dzie się zwiększać nadal w stosunku 
do ogółu ludności liczba ludzi starych 
i z ograniczoną zdolnością do pracy, 
a więc wymagających szczególnej opie- 
ki lekarskiej i społecznej. Zwiększony 
przyrost naturalny stwarza większe za- 
potrzebowanie na doskonalenie opieki 
profilaktyczno-leczniczej nad matką i 
dzieckiem, zaś rozwój przemysłu, tol- 
nictwa i techniki — nad ludźmi pracy. 
Narasta problem chorób społecznych 
zwanych cywilizacyjnymi. Istnieje pilna 
potrzeba rozszerzenia i usprawnienia 
wielu świadczeń służby zdrowia, m. in. 
badań diagnostycznych, lecznictwa spe- 
ejalistycznego pozostającego dziś w ty- 
le za ogólnym postępem lecznictwa. 


* 


W świetle takiej sytuacji ogromną 
wagę i znaczenie dla dalszego rozwoju 
ochrony zdrowia w naszym kraju mają 
przyjęte w tej sprawie decyzje kierow- 
nictwa partii, uchwalony w styczniu 
1974 r. przez Sejm PRI. rządowy pro- 
gram rozwoju służby zdrowia do 1990 r. 
oraz utworzenie z inicjatywy 1 sekre- 
tłarza KC PZPR tow. Edwarda Gierka 
Narodowego Funduszu Ochronv Zdro- 
wia. Praktyczna ich realizacja bedzie 
miała duży wpływ na poprawę istnie- 
dącego stanu, zapewni ludności lepsze 
snożliwości leczenia. 


Wyniki realizacji zadań inwestycyj- 
nych obecnej pięciolatki przyniosły ko- 
rzystne zmiany w rozwoju bazy mate- 
rialnej służby zdrowia. Zwiększone ©e 
80 proc. środki inwestycyjne w bieżą- 
cym pięcioleciu, większa troska o ich 
realizację, a także skracanie cykli in- 
westycyjnych na niektórych obiektach 
pozwoliły od 1971 r. do końca grudnia 
1874 r. uzyskać z nowych Inwestycji 
13105 łóżek w szpitalach ogólnych i kli- 
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nicznych, 2247 łóżek w szpitalach psy» 
cehiatrycznych, 123 przychodni i 320 
wiejskich ośrodków zdrowia. Ponadto 
tylko w 1973 r. zaadaptowano na ośrod- 
ki zdrowia 280 budynków po byłych 
gromadzkich radach narodowych, a w 
kilku przejętych obiektach uruchamia 
się zakłady opieki społecznej. 


Jeżeli chodzi o liczbę łóżek szpita|- 
nych i budowę wiejskich ośrodków 
zdrowia, a także przychodni, to od 1971 
r. plany inwestycyjne są wykonywane 
z nadwyżką. Jest to rezultat lepszego 
przestrzegania przez inwestorów i wy- 
konawców zasad planowania budowy 
obiektów, co znalazło wyraz w lepszej 
koordynacji możliwości wykonawczych, 
zabezpieczenia materiałowego oraz za- 
opatrzenia w sprzęt i aparaturę medy*= 
czną. Budzi jednak niepokój, a także 
uzasadnioną krytykę społeczną, niewy- 
konywanie zaplanowanych zadań bus 
dowy domów opieki społecznej i żłob- 
ków, a także niedostateczne zaawanso- 
wanie realizacji obiektów, których za- 
kończenie przewidywane jest w następ- 
nej pięciolatce. Dlatego też dalsze do- 
skonalenie procesów inwestycyjnych w 
dziedzinie służby zdrowia nadal pozo- 
staje zadaniem szczególnej wagi zarów- 
no na etapie przygotowania inwestycji, 
jak i realizacji. 

Przy rozpatrywaniu dzisiejszych 1 
perspektywicznych zadań inwestycyj- 
nych służby zdrowia 1 opieki społece- 
nej konieczne jest uwzględnienie faktu, 
iż zgodnie z programem rządowym do 
1990 r. na inwestycje ochrony zdrowia 
i opieki społecznej przewiduje się na 
ten okres poważne środki rzędu 230 
mld zł, Dla porównania warto podać, 
że roczne nakłady na ochronę zdrowia 
i wychowanie fizyczne wynosiły w la- 
tach sześćdziesiątych średnio 3,2 mld zł 


Skierowanie tak poważnych środków 
na inwestycje służby zdrowia i opieki 
społecznej pozwoli oddać do użytku spo- 
łeczeństwa 230 tys. łóżek ogólnych 4 


psychiatrycznych w nowych obiektach. 
W rezultacie skromny dzisiaj wskaźnik 
64 łóżek na 10 tys. ludności wzrośnie do 
91, przy jednoczesnym unowocześnie- 
niu i poprawie warunków pobytu cho- 
rych i pracy personelu. Zakończona zo- 
stanie budowa pełnej sieci placówek 
służby zdrowia na wsi. Ilość miejsc w 
domach pomocy społecznej powiększy 
się prawie o 65 tys., a miejsc w domach 
rencistów o 30 tys. Przybędzie ponad 
90 tys. miejsc w żłobkach. Powstanie 
również wiele innych obiektów służby 
zdrowia i opieki społecznej, jak przy= 
chodnie, sanatoria, zakłady rehabilita- 
cji, stacje krwiodawstwa i sanitarno- 
-epidemiologiczne oraz szkoły specjalne 
dla dzieci kalekich. 

O wadze, jaką przykłada kierowni- 
ctwo partii do rozbudowy bazy służby 
zdrowia i opieki społecznej, świadczy 
fakt, że w grudniu ubiegłego roku po 
raz pierwszy uchwałą Biura Politycz- 
nego na liście inwestycji szczególnie 
ważnych dla gospodarki narodowej 
uwzględniono 19 zadań inwestycyjnych 
służby zdrowia, których oddanie do 
użytku społeczeństwa ma nastąpić w 
1975 i 1976 r. Opracowany został rów- 
nież projekt rządowego programu roze 
budowy i unowocześnienia przemysłu 
produkującego aparaturę i sprzęt medy- 
czny. Jego realizacja do 1980 r. pozwoli 
na wydatną poprawę zaopatrzenia pla- 
cówek służby zdrowia w coraz to bar= 
dziej nowoczesną aparaturę i sprzęt. 


%* 


Poważnym uzupełnieniem tego ambi- 
tnego i jednocześnie niełatwego progra- 
mu będą inwestycje — pomniki ofiar- 
ności społecznej finansowane z dobro- 
wolnie zebranych środków Narodowego 
Funduszu Ochrony Zdrowia. Uwzględ- 
niając dotychczasowe świadczenia spo- 
łeczeństwa, Krajowy Komitet Narodo- 
wego Funduszu Ochrony Zdrowia prze- 
widuje, że wpływy środków na ten Fun- 
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dusz wyniosą do 1980 r. włącznie ok. 
21 mld złotych. 


Środki te, zgodnie z zamierzeniami, 
przeznaczone będą na realizację zadań 
inwestycyjnych, które pomogą rozwią” 
zywać problemy związane z profilakty= 
ką i leczeniem chorób społecznych, ta- 
kich jak choroby nowotworowe, choro- 
by serca, układu krążenia. Przyczynią 
się także do rozwoju właściwej i 
wszechstronnej opieki nad ludźmi w po- 
deszłym wieku oraz nad matką i dziec 
kiem, a także do rozbudowy bazy reha- 
bilitacji i szkolnictwa specjalnego. Bu- 
dowane z funduszy NFOZ placówki 
służby zdrowia i opieki społecznej sku- 
piać będą niezbędną kadrę, dysponować 
nowoczesną aparaturą i sprzętem me- 
dycznym, co pozwoli nie tylko wyko» 
nywać na wysokim poziomie usługi spe> 
cjalistyczne, ale będzie miało niemały 
wpływ na ogólną poprawę stanu lecz= 
nictwa w kraju. 


Przewiduje się, że z NFOZ do 1980 r. 
zostanie wybudowanych: 


— 18—20 dużych, nowocześnie wypo- 
sażonych, pełnoprofilowych szpitali o 
łącznej liczbie ok. 16 tys. łóżek; przy 
szpitalach tych powstaną przychodnie 
specjalistyczne oraz bazy pogotowia ra- 
tunkowego; 

— 1l szpitali specjalistycznych z peł- 
nym zapleczem ambulatoryjnym i re- 
habilitacyjnym, przeznaczonych do le- 
czenia chorób nowotworowych, układu 
krążenia oraz chorób dzieci; 

— Instytut Onkologii w Warszawie, 
Centrum Onkologii w woj. katowickim, 
7 wojewódzkich zespołów onkologicz= 
nych oraz Instytut Medycyny Morskiej 
w Gdyni, Instytut Układu Krążenia w 
Warszawie i Klinika Kardiochirurgii w 
Łodzi, co pozwoli rozwinąć nowoczesną 
bazę naukowo-badawczą i leczniczą w 
tych ważnych dla poprawy zdrowotno- 
ści społeczeństwa dziedzinach; 

— 6  specjalistycznych sanatoriów, 
stanowiących zaplecze rehabilitacyjne 
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szpitali oraz 5 regionalnych ośrodków 
rehabilitacji; 

— 181 wiejskich ośrodków zdrowia, 
przede wszystkim w miejscowościach, 
które są siedzibami gmin; 

— 33 domy pomocy społecznej i 29 
żłobków; 

— 56 przychodni przyszpitalnych i re- 
jonowych; 

— 8 średnich szkół medycznych oraz 
19 szkół specjalistycznych dla dzieci u- 
pośledzonych. 

Na uzupełnienie wvposażenia już ist- 
niejących placówek służby zdrowia w 
sprzęt i nowoczesną aparaturę medycz- 
ną przeznaczy się z NFOZ prawie 1 mld 
zł. 

Z Narodowego Funduszu Ochrony 
Zdrowia już w 1973 r. przeznaczono na 
budownictwo obiektów służby zdrowia 
ok. 386 mln zł. Ze środków tych odda- 
no do użytku 270 łóżek szpitalnych, 53 
wiejskie ośrodki zdrowia, 1 przychod- 
nię, 1 żłobek i 1 szkołę specjalną. Za- 
kupiono również aparaturę medyczną za 
87,5 mln zł. Należy tu dodać, że ponad 
800 mln ze zgronadzonych na NFOZ 
środków, zgodnie z regulaminem Kra- 
jowego Komitetu, wydatkowano na re- 
alizację zobowiązań po byłym Społecz= 
nvm Funduszu Budowy Szkół i Inter- 
natów (dokończenie wcześniej rozpoczę- 
tych zadań inwestycyjnych). 

W płanie na 1974 r. z funduszy re- 
sortu zdrowia i opieki społecznej prze- 
znaczono na roboty budowlano-monta- 
żowe pruwie 4 mld zł. Natomiast ze 
środków NFOZ ok. 649 mln zł. co po- 
zwoliło uzyskać następujące efekty rze- 
czowe: 107 łóżek szpitalnych, 31 wiej- 
skich ośrodków zdrowia, 2 przychodnie, 
107 miejsc w domach pomocv społecz- 
nej. 140 miejsc w hotelach pielęgniar- 
skich i 1 aptekę. Oprócz tego rozpoczę- 
ta została budowa dalszych obiektów, co 
łącznie z rozpoczętymi już w 19743 r. 
inwestycjami pozwoli oddać ze Środ- 
ków NFOZ do użytku w 1975 r. 568 
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łóżek szpitalnych, 49 ośrodków zdrowia, 
6 przychodni, 9 żłobków, 8 szkół me- 
dycznych, 1 dom pomocy społecznej i 
2 szkoły specjalne. 

W 1975 r. przewiduje się także roz- 
poczęcie budowy 7 dużych szpitali o łĄ- 
cznej ilości 3124 łóżka: w Krakowie, 
Gdańsku, Katowicach, Oleśnie, Gorli- 
cach, Lubaniu i Wieliczce oraz 18 pa- 
wilonów szpitalnych o 1887 łóżkach. 
Oprócz tego planowane jest rozpoczę- 
cie budowy 8 domów rencistów o 1141 
miejscach i 2 domów pomocy społecz- 
nej o 350 miejscach. Ze środków NFOZ 
budowane są także wiejskie ośrodki 
zdrowia, przychodnie, żłobki i szkoły 
specjalne dla dzieci wymagających 
szczególnej troski. Kontynuowana bę- 
dzie rozbudowa obiektów onkologii w 
Krakowie. 

Przewiduje się, że zasadniczy rozwój 
inwestycji ze środków NFOZ powinien 
nastąpić w latach 1976—1980, gdyż przy- 
gotowanie do realizacji dużych, a zwła- 
szcza specjalistycznych, indywidualnie 
projektowanych obiektów, wymaga 
okresu 2—3 lat. 


* 


Utworzenie Narodowego Funduszu O- 
chrony Zdrowia jest wyrazem szczegól- 
nej troski, jaką partia nasza przywią- 
zuje do podniesienia stanu zdrowotne- 
go ludności i wychodzi naprzeciw ogól- 
nospołecznemu dążeniu do szybkiego i 
pełniejszego zaspokajania potrzeb w 
tym zakresie. Dlatego spotkała się ona 
z powszechną aprobatą i poparciem 
przeważającej większości społeczeństwa 
— klasy robotniczej, rolników, inteli- 
gencji i młodzieży. 

Miarą tego poparcia może być fakt, 
Że w okresie 24 miesięcy istnienia — do 
grudnia 1974 r. na Narodowy Fundusz 
Ochrony Zdrowia wpłynęło ponad 5 mld 
zł. Ponadto, obok dobrowolnych świad- 
czeń finansowych, podejmowane są zo- 
bowiązania i czyny społeczne, których 


wartość przekroczyła 500 mln  zło- 
tych. Poważna ich część została już wy= 
konana. Mieszkańcy wielu wsi uczestni- 
czą, w ramach czynów społecznych, przy 
budowie obiektów służby zdrowia i 
opieki społecznej. Pracownicy zakładów 
produkcyjnych przeprowadzają remon- 
ty i modernizację placówek  słuzby 
zdrowia, załogi przedsiębiorstw budo- 
wlanych dokładają starań o skrócenie 
cykli budowy obiektów, pracownicy 
biur projektowych wykonują społecz- 
nie dokumentację. Przekazywane są 
także dodatkowe środki na konta NFOZ 
za przepracowane niedziele i godziny 
nadliczbowe, za pracę przy żniwach i 
wykopkach, z otrzymywanych nagród i 
imprez kulturalnych, ze zbiórki złomu, 
makulatury itp. 


Zobowiązania i czyny społeczne roz- 
wijane są we wszystkich wojewódz- 
twach. Szczególnie wyróżniają się wo- 
jewództwa: krakowskie, czeszowskie, 
kieleckie, katowickie, opolskie, bydgo- 
skie, łódzkie. 


W woj. krakowskim w 1974 r. przy 
pomocy środków na NFOZ i wkładzie 
własnej pracy mieszkańców zrealizowa- 
no 74 zadania inwestycyjne, Wartość 
zadeklarowanych w tym województwie 
czynów społecznych wyniosła ok. 125 
mln zł. W woj. rzeszowskim, w Brzo- 
zowie rozbudowuje się i modernizuje 
miejscowy szpital, który wzbogaci się o 
80 łóżek. W budowie tego obiektu wkład 
społeczny przekroczył 5 mln zł. W Kra- 
czkowej powstaje gminny ośrodek zdro- 
wia kosztem 45 mln zł z sześcioma 
gabinetami lekarskimi, apteką 1 miesz- 
kaniami dla pracowników medycznych. 
Budowane są ośrodki zdrowia w Rosz- 
kowie w pow. łańcuckim ł w wielu tn- 
nych miejscowościach  wojewódziwa 
rzeszowskiego. W woj kieleckim w 1974 
r. przy udziale czynów społecznych, bu- 
dowano 14 wiejskich ośrodków zdrowia, 
a wartość zadeklarowanej pracy Spo- 
łecznej szacowana jest na ponad 37 
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min zł. W woj. katowickim w latach 
1973—1974 przy udziale czynów społecz- 
nych realizowano 26 obiektów służby 
zdrowia, przede wszystkim wiejskich 
ośrodków zdrowia. W woj. łódzkim 
wartość czynów społecznych tylko w 
pierwszym roku istnienia NFOZ prze- 
kroczyła kwotę ponad 18 mln zł. 


Nie wszystko oczywiście da się prze- 
liczyć na złotówki. Ważny jest tu także 
klimat, czynnik moralny I wychowaw-= 
czy — to, że ludzie chcą i potrafią zro- 
bić, stając do wspólnej pracy. 


W zasadzie wszystkie województwa 
posiadają konkretne plany w zakresie 
rozwoju budownictwa obiektów ochro- 
ny zdrowia i opieki społecznej przy u- 
dziale czynów społecznych zarówno na 
rok bieżący, jak też na lata następne. 
Propagując ideę zbiórki na NFOZ i 2a- 
chęcając do rozwoju czynów społecz- 
nych, powinniśmy powoływać się na te 
ustalone już piany i na przykład rze- 
telnej społecznej pracy przy obiektach 
już wykonanych. 

W 1974 r. zgromadzono na NFOZ po- 
nad 2 mld 700 mln zł, a więc kwotę 
większą niż w roku 1973. Szczególne 
słowa uznania należą się pracownikom 
uspołecznionych zakładów pracy, którzy 
prawie w 100 proc. świadczą na rzecz 
tego Funduszu. Wzrasta też systematy- 
cznie liczba osób, które podpisały de- 
klaracje nie tylko roczne, ale wielolet- 
nie. Słowa uznania należą się również 
większości rolników indywidualnych za 
świadczenia w gotówce oraz udział w 
budowie wiejskich ośrodków zdrowia 
i mieszkań dla personelu medycznego. 
Cenny jest udział młodzieży, która pra- 
cując przy żniwach, wykopkach, sadze- 
niu lasów, zbierając runo leśne, złom 
i makulaturę, organizując imprezy kul- 
turalne itp., przekazuje część zarobio- 
nych w ten sposób pieniędzy na Naro- 
dowy Fundusz Ochrony Zdrowia. 

Realizacja zadań inwestycyjnych ze 
środków NFEOZ jest przedmiotem stałe- 
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go zainteresowania instancji 1 podsta- 
wowych organizacji partyjnych. Udzie- 
lają one pomocy ogniwom Frontu Jed- 
ności Narodu i komitetom NFOZ w 
całokształcie ich pracy. W świadcze- 
niach na NFOZ i inicjatywach społecz- 
nych dobry przykład dają aktywiści i 
członkowie PZPR — ich zaangażowanie 
4 powszechne poparcie sprzyja, że 
świadczenia na NFOZ stają się coraz 
powszechniejsze we wszystkich środo- 
wiskach. 


Tę polityczną działalność 1 zaanga- 
żowanie związane z Narodowym Fun- 
duszem Ochrony Zdrowia trzeba nadal 
utrwalać i rozwijać. Wykonywanie bo- 
wiem dodatkowych zadań inwestycyj- 
nych w dziedzinie ochrony zdrowia, do 
czego przyczynia się rozwój NFOZ, 
przyspiesza osiąganie wytyczonych przez 
naszą partię celów społecznych, stanowi 
istotny wkład w budowę nowoczesnych 
jednostek organizacyjnych służby zdro- 
wia i opieki społecznej. Przy gromadze- 
niu £ zagospodarowaniu społecznych 
środków, a także rozwoju zobowiązań i 
czynów społecznych na rzecz ochrony 
zdrowia, trzeba zawsze pamiętać, że roz- 
wój i realizacja inicjatyw w tej dzie- 
dzinie ma szczególnie wielką wartość. 
Wśród wielu bowiem ważnych celów, 
jakie sobie stawiamy — zdrowie jed- 
nostki i społeczeństwa należy do naj- 
ważniejszych. 


W roku 1975 zasadnicze zadanie w 
zakresie realizacji inwestycji służby 
zdrowia i opieki społecznej polega na 
tym, by zapewnić uzyskanie efektów 
rzeczowych zgodnie z uchwałą VI Zjaz- 
du, a jednocześnie rozpocząć budowę o- 
biektów na około 16 tys. łóżek, co łącznie 
z już rozpoczętymi pozwoli na kontynua- 
cję budowy obiektów o 31 tys. łóżek. O- 
biekty te zostaną zakończone po 1975 r., 
a więc już w następnej  pięciolatce. 
Wymaga to od instancji i podstawo- 
wych organizacji partyjnych rozwijania 
dalszej działalności inspiratorskiej i 
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kontrolnej w realizacji inwestycji służ= 
by zdrowia i opieki społecznej, dokony= 
wania okresowych analiz i ocen ną 
szczeblu centralnym, wojewódzkim i w 
powiatach. 


Zapewnienie sprawnej i pełnej reali- 
zacji planów inwestycyjnych służby 
zdrowia i opieki społecznej wymaga, 
aby wskaźniki tego planu, ustalane w 
NPSG, miały charakter dyrektywny 
również w skali poszczególnych woje- 
wództw. Ważne zadania wynikają z te- 
go dla wojewódzkich komisji planowa- 
nia gospodarczego w zakresie bilanso- 
wania potrzebnych materiałów, mocy 
przerobowej oraz zatrudnienia dla re- 
alizacji tych inwestycji. Przy czym war- 
to w tym miejscu podkreślić, że istotną 
rolę mogą te komisje spełniać, zapew- 
niając niezbędną pomoc, zwłaszcza ma- 
teriałową, również dla tych inwestycji 
w dziedzinie ochrony zdrowia i opieki 
społecznej, które realizowane są przy 
udziale czynów społecznych. Ze szcze- 
gólnym poparciem powinny się Sspoty= 
kać w województwach te inicjatywy, 
które zmierzają do upowszechnienia bu- 
dowy spółdzielczych domów mieszkal- 
nych dla ludzi w podeszłym wieku — 
w miastach wojewódzkich i większych 
aglomeracjach. 


Do dalszego doskonalenia procesów 
inwestycyjnych w dziedzinie rozwoju 
bazy materialnej lecznictwa powinna 
się przyczynić realizacja tych wniosków, 
które zmierzają do powołania w woje- 
wództwie jednego zastępczego inwesto- 
ra | wprowadzenia specjalizacji przed- 
siębiorstw budowlanych w inwestycjach 
służby zdrowia, zwłaszcza w tych regio- 
nach kraju, gdzie występuje duża kon- 
ceniracja tego rodzaju inwestycji. Ce- 
lowe wydaje się również dokonanie we- 
ryfikacji cenników za roboty budowla- 
no-montażowe pod kątem specyfiki i 
pracochłonności budownictwa obiektów 
służby zdrowia. Inwestycje finansowa- 
ne z NFOZ w istotny sposób przyczy- 


niają się do rozwoju bazy materialnej 
ochrony zdrowia, stanowiąc ważne u- 
zupełnienie przeznaczanych na ten cel 
środków państwowych. Dlatego też na- 
dal powinniśmy rozwijać szeroką pracę 
propagandową na rzecz rozwoju NFOZ 


Informacje 


i dokładać wszelkich starań, aby zada- 
nia inwestycyjne finansowane z tego 
funduszu były realizowane w sposób 
przykładny — terminowo i na wysokim 


jakościowym poziomie. 
PIOTR STEĆKO 


NOWE WARUNKI DZIAŁALNOŚCI SOCJALNEJ 


W ZAKŁADACH PRACY 


W ostatnich latach nastąpiła istotna 
zmiana szeregu koncepcji w polityce 
społecznej naszej partii i państwa oraz 
znaczne rozszerzenie zakresu świadczeń 
socjalnych, co znalazło wyraz w wielu 
dokumentach partyjnych i związkowych 
oraz w postanowieniach rządu. Podjęty 
został m. in. cały zespół środków poli- 
tycznych, materialnych i organizacyj- 
nych, których celem jest przyspiesze- 
nie poprawy warunków socjalnych lud- 
ności pracującej. 

W realizacji tego celu istotna rola 
przypada zakładom pracy. W skali kra- 
ju stworzone zostały znacznie lepsze niż 
w poprzednim okresie ogólne warunki 
rozwiązywania problemów socjalnych w 
zakładach pracy. Sprzyjają temu wpro- 
wadzone od 1 stycznia 1974 r. zmiany 
w dziedzinie organizacji i finansowania 
działalności socjalnej zakładów pracy. 
Działanie na rzecz poprawy warunków 
socjalnych zakłady pracy powinny trak- 
tować nie tylko jako zadanie o dużym 
znaczeniu społeczno-gospodarczym, ale 
również politycznym. 

Istota zmian w zasadach organizacji 
i finansowania działalności socjalnej w 
zakładach pracy polega przede wszyst- 
kim na: 

— zintegrowaniu działalności socjal- 
nej w zakładach i nadaniu jej bardziej 
planowego niż dotychczas charakteru; 
służy temu powołanie służb pracowni- 


czych, których zadaniem jest m. in. 
objęcie w jednym pionie całokształtu 
spraw socjalnych rozproszonych  do- 
tychczas w różnych pionach i komóre 
kach zakładu, co prowadziło do dublo- 
wania pracy i utrudniało egzekwowanie 
niezbędnej odpowiedzialności za reali- 
zację zadań w dziedzinie socjalnej; 

— utworzeniu zakładowych funduszy 
socjalnych we wszystkich zakładach i 
scaleniu w zakładowym funduszu Sso0- 
cjalnym rozproszonych dotąd środków 
na cele socjalne oraz ustabilizowaniu 
ich wysokości niezależnie od zmiennych 
warunków ekonomicznych zakładów 
pracy; na stworzeniu warunków do Ii- 
kwidacji narosłych w poprzednich la- 
tach dysproporcji w poziomie uzyski= 
wanych przez zakład pracy środków na 
cele socjalne, a także warunków zachę= 
cających do poprawy qospodarowania 
środkami socjalnymi. 

Generalnie rzecz biorąc, w okrezia 
minionego roku potwierdziła się w 
praktyce słuszność przyjętych w tej 
dziedzinie rozwiązań, aczkolwiek nie 
wszędzie jeszcze ich realizacja przebie- 
ga sprawnie. 

Z powszechnym uznaniem zostały 
przyjęte przez załogi decyzje o sukce- 
sywnym zwiększaniu funduszy socjal- 
nych w zakładach tworzących je do- 
tychczas na poziomie niższym od 2 proc. 
osobowego funduszu płac oraz o utwo- 
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rzeniu funduszu socjalnego w tych za- 
kładach, które go dotąd nie posiadały, 
W trakcie 1974 r. fundusz socjalny «o- 
stał utworzony w zakładach i instytu- 
cjach zatrudniających łącznie ok. pół 
miliona osób. Należy tu dodać, że łącz- 
na liczba pracowników zakładów, które 
na przestrzeni kilku ostatnich lat (po 
1970 r.) otrzymały prawo tworzenia fun- 
duszy zakładowych, obejmuje ok. 2 min 
osób. Skorzystali m. in. z niego pra- 
cownicy oświaty, służby zdrowia, nie- 
których działów gospodarki komunal- 
nej itd. 

Odpis na fundusz socjalny naliczony 
według obowiązujących obecnie zasad 
wyniósł w 1974 r. w przedsiębiorstwach 
państwowych przeszło 8 mid zł. W po- 
równaniu z 1973 r. oznacza to wzrost © 
8,3 proc. W organizacjach spółdziel- 
czych i społecznych wyniósł on około 
2 mld zł. W 1974 r. najwyższy wzrost 
funduszu socjalnego wystąpił w tych 
działach gospodarki narodowej, w któ- 
rych zakłady pracy nie tworzyły dotąd 
funduszu socjalnego bądź tworzyły go 
w niewielkim rozmiarze. Np. w jedno- 
stkach budżetowych wzrost ten wyniósł 
28 proc. Najniższy natomiast wzrost te- 
go funduszu nastąpił w przedsiębior- 
stwach państwowych (łącznie o 6 proc.), 
zwłaszcza w branżach o dużym odsetku 
zakładów pracy, w których fundusz €%0- 
cjalny nie uległ zwiększeniu, gdyż prze- 
kroczył już 2 proc. zakładowego fundu- 
szu płac. 

4 


Nowe zasady organizacji i finanso- 
wania zakładowej działalności socjalnej 
stanowią podstawę uporządkowania ca- 
łego systemu socjalnego zarówno w 
układzie zakładowym, jak i terenowym. 
Jeszcze do niedawna te same potrzeby 
socjalne załóg były rozwiązywane nie- 
jako dwoma torami: przez zakłady pra- 
cy i przez terenowe organa administ"a- 
cji państwowej w miejscu zamieszka- 
nia, 
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Obecnie zakładowy fundusz socjalny 
stał się podstawowym źródłem finanso- 
wania wczasów pracowniczych, wypo- 
czynku dla dzieci, wypoczynku po pra- 
cy, ogródków działkowych, jednym 2 
głównych źródeł finansowania działal- 
ności kulturalno-oświatowej, kultury D- 
zycznej i sportu, pomocy rzeczowej dla 
osób znajdujących się w trudnych wa- 
runkach materialnych. W  uzasadnio- 
nych przypadkach z funduszu tego po- 
krywane są również częściowo koszty 
przejazdów urlopowych pracowników. 


Równocześnie stworzone zostały mo- 
żliwości odciążenia zakładowych fundu- 
szy Bocjalnych od kosztów utrzymania 
zakładowych żłobków, przedszkoli itd. 
— drogą przekazywania tych obiektów 
(na zasadzie dobrowolności) władzom 
terenowym do sfinansowania z ich bu- 
dżetów, przy zachowaniu przez zakłady 
pracy prawa własności obiektów. Jest 
to propozycja rozwiązań, która wycho- 
dzi naprzeciw sytuacji, jaka ukształto- 
wała się w tej dziedzinie: po pierwsze, 
zcecydowana większość zakładowych 
żłobków i przedszkoli ma dziś charakter 
nie tyle zakładowy, ile środowiskowy, 
po drugie — władze terenowe pokry- 
wają na ogół większość kosztów utrzy- 
mania tych obiektów (płace personelu, 
koszty wyżywienia itd). Słowem, zmie- 
rza się do ujednolicenia źródła finanso- 
wania kosztów utrzymania i eksplo- 
atacji tego rodzaju obiektów. 

Możliwość podobnych rozwiązań prze- 
widziano także w przypadku zakłado- 
wych sanatoriów i domów wczasów 
profilaktycznych, które przy zachowa- 
niu przez zakłady pracy prawa własno- 
ści tych obiektów 1 zagwarantowaniu 
odpowiedniej ilości miejsc dla pracow- 
ników zakładu mogą być przekazywane 
do sfinansowania Zakładowi Ubezpie- 
czeń Społecznych. 

W poprzednim systemie infrastruktu- 
rę zakładowego układu socjalnego two- 
rzyły w zasadzie zakłady pracy i zjed- 


noczenia. Administracja terenowa inwe- 
stowała w rozwój niektórych tylko u- 
rządzeń socjalnych e ogólnodostępnym 
charakterze oraz organizowała bazę so- 
cjalną dla pracowników zakładów pra- 
cy podległych bezpośrednio organom 
władzy terenowej. W wyniku zwiększe- 
nia uprawnień koordynacyjnych admi- 
nistracji terenowej zakłady pracy 1 
zjednoczenia zostały zobowiązane do 
przestrzegania zasady uzgadniania z nią 
swoich programów inwestycyjnych ł lo- 
kalizacjj nowo tworzonych obiektów 
socjalnych. Będzie to sprzyjać koncen- 
tracji i lepszej koordynacji rozproszo- 
nych dotychczas inicjatyw inwestycyj- 
nych w dziedzinie rozwoju infrastru- 
ktury socjalnej oraz zwiększeniu efe- 
ktywności podejmowanych  przedsię- 
wzięć. 


Z myślą e lepszym rozwoju urzżą- 
dzeń socjalnych wprowadzone zosta- 
ły również zmiany w zasadach twocze- 
nia środków na cele inwestycji socjal- 
nych. W miejsce dotychczas rozdrobnio- 
nych na branże i zakłady pracy środ- 
ków inwestycyjnych tworzy się Cen- 
tralny Fundusz Inwestycji Socjalnych, 
z którego finansowane będą bardziej 
ekonomiczne w eksploatacji i na wyż- 
szym jakościowo poziomie większe, ©- 
gólnodostępne urządzenia socjalne. 


Scalenie w jednym funduszu środków 
państwowych i społecznych oraz prze- 
kazanie gospodarki środkami funduszu 
socjalnego bezpośrednio zakładom i ich 
kierownictwu społecznemu i gospodar- 
czemu wiąże się ściśle ze wzrostem wy- 
mogów w zakresie odpowiedzialności 
zakładów pracy za zaspokojenie potrzeb 
socjalnych ich załóg. Dokonana przez 
związki zawodowe ocena gospodarowa- 
nia środkami zakładowego funduszu so0- 
cjalnego wskazuje na to, że zakłady 
pracy poczuły się bardziej niż dotych- 
czas gospodarzami środków socjalnych. 
Znalazło to wyraz w poprawie struktu- 
ry wydatków, idącej w kierunku zwięk- 
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szenia udziału świadczeń poszukiwa- 
nych i cenionych przez załogi. W części 
zakładów wystąpiły jednak tendencje 
do zmniejszania udziału wydatków na 
niektóre istotne cele. Zmniejszyło się 
zwłaszcza zainteresowanie rozwojem 
działalności kulturalno-oświatowej oraz 
kultury fizycznej i sportu. 

Środkiem  przeciwdziałającym tym 
zjawiskom ma być plan socjalny zakła- 
du pracy, będący częścią składową pla- 
nu ogólnozakładowego. Wymaga to jed- 
nak tworzenia w zakładach pracy i 
branżach niezbędnych warunków do re- 
alizacji założeń planu uwzględniające- 
go zarówno interes załóg, jak i ogólno- 
społeczny. Jak dotychczas brak jest je- 
szcze odpowiednich dla tego celu me- 
chanizmów planistycznych. 

W szeregu zakładów i zjednoczeń 
brak jest też odpowiedniej, merytorycz- 
nej analizy potrzeb socjalnych załóg, 
która winna stanowić podstawę budo- 
wania planów socjalnych. Niezbędnym 
warunkiem właściwego kształtowania 
zadań socjalnych w zakładach jest opar- 
cie tych planów na aolidniejszej zna- 
jomości zasad polityki socjalnej naszej 
partii i państwa. Chodzi tu nie tylko 
e lepsze poznawanie potrzeb społecz- 
nych, lecz również e odpowiednie ich 
rozbudzanie i kształtowanie 


pr 


Nowe zasady finansowania zakłado- 
wej działalności socjalnej wprowadzają 
nowy układ bodźców i zainterezowań, 


„sprzyjający lepszemu zaspokajaniu po- 


trzeb socjalnych załóg oraz iepDszemu 
gospodarowaniu przeznaczonymi na ten 
cel środkami. Jeżeli w przeszłości mie- 
liśmy do czynienia ze zjawiskiem roz- 
działu w zakładzie świadczeń aocjal- 
nych, których wielkość i zakres określa- 
ły przeznaczane na ten cel środki do- 
starczane przez organa zwierzchnie, to 
obecne decyzje o przeznaczeniu środ- 
ków na poszczególne rodzaje świadczeń 
podejmuje sam zakład pracy. SĄ to no- 
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we jakościowo elementy, które stwa- 
rzają warunki lepszego wypełnienią 
przez zakłady pracy ich społecznych 
funkcji. Nowe zasady działalności so- 
cjalnej mają duże znaczenie dla umoc- 
nienia roli organów przedstawicielskich 
załóg, a zwłaszcza zakładowych organi- 
zacji związkowych. Uzyskały one bo- 
wiem uprawnienia do podejmowanią 
decyzjj w zakresie gospodarowania 
Środkami na cele socjalne i przyzna- 
wania świadczeń socjalnych. Oddanie 
funduszu socjalnego pod kontrolę załóg 
nakłada na aktyw związkowy również 
inne jakościowo wymagania, 


Fundusz socjalny stał się źródłem za- 
kupu usług socjalnych bez względu na 
to, czy zostały one wytworzone we wła- 
snym zakresie, czy pochodzą od wyspe- 
cjalizowanych przedsiębiorstw  socjal- 
nych. Ustalenie tej zasady umożliwia 
przejście z finansowania urządzeń €0- 
cjalnych na finansowanie konsumenta 
usługi socjalnej, co powinno przyczy- 
nić się do bardziej racjonalnego gospo- 
darowania środkami przeznaczonymi na 
cele socjalne. Jednostki organizacyjne 
świadczące usługi wczasowe, kolonijne, 
obozowe, sportowe i inne nie powinny 
— zgodnie z nowymi zasadami — otrzy- 
mywać dotacji na pokrycie kosztów. 
Muszą one obecnie utrzymywać się ze 
sprzedaży usług zakładom pracy. Zmu- 
sza je to do przechodzenia na rozrachu- 
nek gospodarczy, do szukania wew- 
nętrznych rezerw umożliwiających ob- 
niżenie kosztów. Wreszcie, ujawnienie 
pełnego kosztu usług i zakupywanie ich 
za środków funduszu socjalnego powin- 
no wpływać na zakłady pracy I ich jed- 
nostki nadrzędne w kierunku prowa- 
dzenia bardziej efektywnej gospodarki 
w tej dziedzinie, likwidowania nadmier= 
nego rozproszenia organizacyjnego. po- 
dejmowania działalności koordynacvj= 
nej oraz udostepniania nie wykorzvsty- 
wanych w pełni obiektów socjalnych 
innym zakładom pracy. 
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Niestety, nie wszędzie jeszcze nastę 
pują oczekiwane przekształcenia w go- 
spodarce środkami przeznaczonymi na 
cele socjalne. W dalszym ciągu mamy 
do czynienia z przykładami mało efek- 
tywnej, rozproszonej gospodarki urzą- 
dzeniami socjalnymi, niepełnym wyko- 
rzystaniem ich potencjału usługowego, 
brakiem wyspecjalizowanego zarządu, £ 
faktami zbyt drogiej eksploatacji. Po- 
djęte zostały już próby zmierzające de 
skoordynowania działalności socjalnej 
w ramach resortów lub branż, aby tą 
drogą obniżyć koszty działalności so- 
cjalnej. Jednak to, co zrobiono dotych- 
czas, stanowi zaledwie początek — do- 
piero przygotowywanie gruntu pod 
przyszłe szerokie działania w tym kie- 
runku. Powinny one zmierzać zwłaszcza 
do zapewnienia większej koordynacji w 
administrowaniu placówkami socjalny- 
mi. Łączy się to ściśle z potrzebą prze- 
łamywania występującego jeszcze w tej 
dziedzinie partykularyzmu, który pro- 
wadzi do niepełnego i niewłaściwego 
wykorzystywania poszczególnych obie- 
któw. 


Nowe zasady organizacji zakładowej 
działalności socjalnej wychodzą naprze- 
ciw potrzeb większej koordynacji i kon- 
centracji w tej dziedzinie. W nowym 
układzie warunków podstawową rolę 
powinna spełniać możliwość wyboru 
przez zakłady pracy najtańszego, a jed- 
nocześnie najlepszego organizatora 
usług socjalnych. Wobec ograniczonego 
rynku usług socjalnych i występowania 
barier własnościowych urządzeń socjal- 
nych nie jest to łatwe. Również aktual- 
na struktura produkcji usług socjal- 
nych nie jest jeszcze w pełni zadowala- 
jąca. W tej sytuacji główny wysiłek po- 
winien być skierowany na usprawnia- 
nie działalności socjalnej zakładów pra- 
cy w ramach ich własnych możliwości. 
Temu celowi powinny sprzyjać zasady 
ustalania cen za usługi socjalne ora? 
zespół działań pobudzających zakłady 


pracy do lepszego wykorzystania posia- 
danych obiektów. 

Zaklady pracy zaspokajające potrzeby 
socjalne we własnym zakresie pokcy- 
wają obecnie z funduszu socjalnego 
koszt usługi socjalnej bez kosztu amor- 
tyzacji. Jeśli natomiast kupują usługę 
socjalną z zewnątrz, muszą płacić ceny 
pokrywające pełny koszt usługi łącznie 
z zyskiem. Zasady te preferują rozwój 
zakładowych urządzeń socjalnych. Na- 
tomiast kierunkiem bardziej racjonal- 
nym z punktu widzenia interesu spo- 
łecznego powinno być preferowanie roz- 
woju urządzeń ogólnodostępnych, które 
są tańsze w eksploatacji i gwarantują 
lepszą jakość usług. 

Obecnie istnieją jeszcze dość mocne 
bariery psychiczne, obawy i niechęć 
przed koordynacją oraz działaniem na 
rzecz przechodzenia z zakładowej formy 
zaspokajania potrzeb socjalnych na 
uzyskiwanie usług socjalnych za po- 
średnictwem wyspecjalizowanych orga- 
nizacji. Te uprzedzenia i niechęć rodzą 
się m. in. stąd, że w przeszłości wyspe- 
cjalizowane organizacje socjalne nie za- 
wsze prowadziły działalność, znajdu:ą- 
cą uznanie u załóg, zwłaszcza jeśli cho- 
dzi o jakość świadczonych usług, ich 
dyspozycyjność oraz troskę organ'za- 
torów o prawidłowe gospodarowanie 
majątkiem. 

Dużą rolę mają tu do odegrania nowo 
tworzone służby pracownicze, które po- 
winny stale analizować potencjał so- 
cjalny swoich zakładów, badać stopień 
jego wykorzystania, prowadzić kontro- 
lę efektywności ponoszonych na cele so- 
cjalne nakładów, przejawiać dbałość i 
inicjatywę we wprowadzaniu mniej ko- 
Sztownych rozwiązań organizacyjnych 
oraz przeciwstawiać się wszelkiemu 
marnotrawstwu społecznemu. . 


* 


Rozwiązanie szeregu kwestii socjal- 
nych wiąże się z koniecznością zdoby- 
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cia wymaganego doświadczenia i nawy- 
ków w realizacji nowych zasad dzia- 
łalności socjalnej w zakładach pracy. 


Wiele jednak braków i utrudnień w 
działalności socjalnej szeregu zakładów 
jest następstwem zaniedbań organiza- 
cyjnych, które ujawniły się zwłaszcza w 
słabości przygotowania służb socjalnych. 
Służby te w wielu zakładach nie zo- 
stały powołane, ą tam, gdzie istnieją, 
nie zawsze wykazują inwencję do wpro- 
wadzania nieodzownych zmian w go- 
spodarce środkami socjalnymi. W sze- 
regu przedsiębiorstw zarząd placówek 
socjalnych nie posiada jeszcze chara- 
kteru organizacji odpowiedzialnych za 
pełne zagospodarowanie posiadanych u- 
rządzeń Nie wykorzystano więc w pełni 
możliwości, jakie niesie za sobą no- 
wy system organizacji i finansowania 
zakładowej działalności socjalnej w 
dziedzinie poprawy efektywności wyxo- 
rzystania środków materialnych w celu 
lepszego zaspokajania potrzeb socjal- 
nych załóg. Niedostatecznie przygotowa- 
ły się do wypełniania swej nowej roli 
wyspecjalizowane instytucje socjalne. 
Zastrzeżenia budzi przyjęta w niektó- 
rych branzach praktyka centralizowania 
środków na cele socjalne, nie zawsze 
pierwszoplanowe, 1 zmniejszanie ivm 
samym środków pozostających w gostui 
zakładów pracy. 

W wielu zakładach wystąpiły pewne 
niejasności, co do zasad gospodarowania 
przyznanymi środkami socjalnymi. Nuje 
więcej bodaj dyskusji budzi probiem 
odpłatności z funduszu socjalnego za 
usługę socjalną przyznaną członkowi 
rodziny oraz sprawa zwrotu kosztów 
biletu kolejowego przy powrocie z wcza- 
sów. 

Zgodnie z obowiązującymi przepisa- 
mi zakłady pracy, przyznając świad- 
czenia socjalne rodzinie, powinny po- 
kryć pełny koszt tych świadczeń. Tyiko 
w szczególnie uzasadnionych przypad- 
kach można zwrócić się do zakładu 
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współmałżonka e częściowe pokrycie 
kosztów. Znaczna część zakładów, kie- 
rując się źle pojętą troską o szersze za- 
spokojenie potrzeb własnych pracowni- 
ków, zwracała się do zakładów pracy 
zatrudniających współmałżonka © do- 
finansowywanie kosztów świadczenia 
socjalnego. Spotkało się to z dość pow- 
szechną krytyką pracowników, zwłasz- 
cza że niektóre zakłady pracy żądały 
od zainteresowanego pracownika, aby 
uzyskał on sam środki z zakładu współ- 
małżonka. W niektórych zakładach pra- 
cy zastosowano praktykę przyznawa- 
nia świadczeń pod warunkiem pobie- 
rania w danym zakładzie pracy zasiłku 
rodzinnego. W tej sytuacji zaistniała 
potrzeba wydania odpowiedniego listu 
przez ministra Pracy, Płac i Spraw So- 
cjalnych, w którym zwrócona została 
uwaga zakładów na konieczność prze- 
strzegania obowiązujących zasad  po- 
krywania kosztów za świadczenia s0- 
cjalne przyznawane członkom rodziny, 
np. za wczasy pracownicze przez za- 
kład pracy przyznający to świadczenie. 


Niektóre zakłady pracy w trosce © 
oszczędne gospodarowanie środkami 
wprowadziły szereg ograniczeń polega- 
jących między innymi na konieczności 
udowodnienia przejazdów zwróconymi 
biletami kolejowymi, stanem zamożno- 
ści, względami rodzinnymi, stażem pra- 
cy itp. Zbiurokratyzowało to tryb przy- 
znawania świadczeń socjalnych, który 
ze względu na swój społeczny charakter 
powinien być prosty i przekonywający. 

Konfrontacja nowych zasad finanso- 
wania i organizacji działalności socjal- 
ncj w zakładach pracy £ codzienną 
praktyką wskazuje na potrzebę stwa- 
rzania lepszych wa: unków realizacji ce- 
lów, jakie te nowe zasady mają speł- 
niać, a także na konieczność wprowadze- 
nia do obowiąz 'iących przepisów szere- 
gu uzupełnień 1 korekt. Powinny one 
zmierzać m. in. do rozbudzenia zainte- 
resowania zakładów pracy świadczeniem 
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usług socjalnych na potrzeby innych <a- 
kładów, jeśli własne urządzenia socjal- 
ne nie są w pełni wykorzystane. Nie- 
zmiemiie ważną sprawą jest także przy- 
jęcie takiego sposobu ustalania kosztów 
za usługę socjalną, który umożliwiłby 
ich porównywalność, ujednolicenie za- 
sad odpłatności za świadczenia i okre- 
ślenie jakości wymogów podstawowych 
rodzajów świadczeń socjalnych, tak aby 
nie występowały zjawiska nieuzasad- 
nionych zróżnicowań w uzyskiwanej ja- 
kości świadczeń i ponoszonej za nie 
odpłatności przez pracownika, 

Nie jest to pełny rejestr spraw wy- 
magających usprawnienia. Do jego uzu- 
pełnienia przyczyni się niewątpliwie 
przeprowadzony w końcu 1974 r. prze- 
gląd realizacji wytycznych Biura Poli- 
tycznego KC PZPR, Prezydium Rządu 
i Prezydium CRZZ w eaprawie dalszej 
poprawy warunków pracy oraz zakłado- 
wej działalności Bocjalno-bytowej. 
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Do trudnych problemów należy przy- 
jęty sposób ustalania wysokości fundu- 
szu socjalnego w zakładach, w których 
przekracza on 2 proe. funduszu płac. W 
zakładach tych fundusz socjalny nalicza 
się w postaci kwoty odpowiadającej wy- 
datkom na cele socjalne w 1973 r. i 
zwiększonej e przypadającą zakładom 
część środków, które były dotychczas 
przeznaczane z budżetu państwa na cen- 
tralne finansowanie wczasów, kolonii 
i obozów letnich dla dzieci oraz na 
zwrot kosztów biletów kolejowych (za- 
kłady miały możliwość wybrać sobie 
najbardziej korzystny do obliczenia rok 
spośród ostatnich czterech lat). Zgodnie 
bowiem 2 obowiązującymi obecnie za- 
sadami koszty tych świadczeń pokry- 
wane są z zakładowych funduszy So- 
cjalnych. 

W rezultacie tego rodzaju kwotowego 
naliczania zakładowych funduszy s8o- 


cjalnych następuje zamrożenie tych 
funduszy nie tylko w tych zakładach, 
w których jest on wysoki (w tych przy- 
padkach jest to forma wyrównywania 
poziomu opieki socjalnej), ale również 
tam, gdzie fundusz socjalny ledwie 
przekracza 2 proc. funduszu płac. Nie- 
rzadko zaś są to zakłady przemysłu 
lekkiego, chemicznego i maszynowego, 
gdzie występuje zwiększone zapotrze- 
bowanie na usługi socjalne w zakresie 
wypoczynku, ochrony zdrowia, opieki 
nad matką i dziećmi itd. Kwotowe na- 
liczanie funduszu socjalnego — nalezy 
dodać — prowadzi też do zmniejszenia 
stopnia zaspokajania potrzeb socjalnych 
w tych zakładach, gdzie następuje 
wzrost załogi. Innym niezmiernie istot- 
nym zagadnieniem jest fakt, że w zna- 
cznej części zakładów rozmiary i stru- 
ktura potrzeb socjalnych załóg wyma- 
gają środków przekraczających dwu- 
procentowy — w stosunku do fundu- 
szu płac — odpis na rzecz funduszu %- 
cjalnego. 

Możliwość rozwiązania tego proble- 
mu łączy się z koniecznością wydatko- 
wania znacznych kwot, co przy istnie- 
jących potrzebach nie jest problemem 
łatwym do zrealizowania. Na uwagę za- 
sługują więc rozwiązania pośrednie, słu- 
żące likwidacji nadmiernych zróżnico- 
wań w poziomie środków, a jednocze- 
śnie nie dopuszczające do obniżenia 
środków w tych zakładach pracy, w 
których fundusz socjalny przekracza 
nieco 2 proc. funduszu płac. Odnosi się 
to np. do tych zakładów, które otrzy- 
mują nowe obiekty socjalne zgodnie z 
polityką naszego państwa wyrówny- 
wania istniejących dysproporcji w in- 
frastrukturze socjalnej. 


Wydaje się przy tym wskazane 
wszechstronne rozważenie, czy zasada 
naliczania w zakładach pracy fundu:zy 
socjalnych w uzależnieniu od wysoko- 
ści funduszu płac pozwala zapewnić od- 
powiednie środki w stosunku do istnie- 
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jących potrzeb. Trzeba mieć na uwadze 
to, że ustalanie funduszu socjalnego w 
odpowiednim procencie od funduszu 
płac preferuje branże o wyższych pła- 
cach i nie zezwala na rozwijanie pozio- 
mu świadczeń socjalnych w takim za- 
kresie, w jakim aktywna polityka so- 
cjalna powinna to czynić. Może bar- 
dziej słuszne byłoby zatem oparcie 
się w uzasadnionych przypadkach na 
innych wyznacznikach rozmiaru tych 
środków. Potrzeby socjalne wyrażają 
się przecież różnym natężeniem, które 
zależy od warunków pracy, sytuacji ma- 
terialnej pracowników, cech demogvra- 
ficznych, poziomu intelektualnego, 
przyzwyczajeń itp. Jednym z propono- 
wanych rozwiązań mogłaby być scen- 
tralizówana część funduszu na cele so- 
cjalne z przeznaczeniem dla zakładów, 
w których występują szczególnie duże 
potrzeby w tej dziedzinie. 


Sugerować należy podjęcie odpowied- 
nich badań, które określiłyby zak:es 
i rodzaje potrzeb oraz pozwoliłyby na 
opracowanie „minimum socjalnego za- 
kładów pracy”. 


W praktyce istnieje potrzeba udzie- 
lenia wielu zakładom pomocy w odio- 
bieniu zaległości w infrastrukturze sc- 
cjalnej. Szczególnie duże potrzeby mają 
w tej dziedzinie zakłady, które uzyskały 
fundusz socjalny dopiero w ostatnm 
okresie czasu. Brak możliwości uzyska- 
nia poszukiwanych przez załogi tych 
zakładów usług socjalnych prowadzi 
niejednokrotnie do przeznaczania środ- 
ków socjalnych na niepierwszoplanowe 
cele. Dlatego rzeczą jak najbardziej słu- 
szną jest, aby przyrost infrastruktury 
socjalnej następował wszędzie tam, 
gdzie jest to możliwe, w formie ogólno- 
dostępnych urządzeń i żeby usługi so- 
cjalne trafiały w pierwszej kolejności 
do tych, którzy ich najbardziej potrze- 
bują, 
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Naucznyj kommunizm I falsifikacija Je- 
go renegatami, pod ried. P. N. FIEDO- 
SIEJEWA, izd. 2, Politizdat, Moskwą 
1974, str. 167. Naukowy komunizm i jego 
deformacja przez renegatów. 


Książka Naukowy komunizm tł jego 
deformacja przez renegatów poświęco- 
na krytycznej analizie koncepcji współ- 
czesnego prawicowego  rewizjonizmu 
jest niewątpliwie ważną pozycją w mar- 
ksistowskiej literaturze społeczno-poli- 
tycznej. W stosunku do pierwszego wy- 
dania z 1972 r. problematyka została tu 
znacznie rozszerzona, krytyka zaś po- 
głębiona 1 wzbogacona o analize no- 
wych zjawisk. Napisana przez zespół 
pracowników naukowych Instytutu 
Marksizmu-Leninizmu przy KC KPZR 
w Moskwie, pod ogólną redakcją akade- 
mika Piotra N. Fiedosiejewa, prezento- 
wana książka tworzy całość o jednolitej 
orientacji metodologicznej i ideowej. Je; 
treść pozostaje w ścisłym związku z jed- 
nym z podstawowych kierunków dzia- 
łalności iceowo-politycznej partii ko- 
munistycznych na współczesnym etapie 
— z walką przeciwko prawicowej od- 
mianie oportunizmu i rewizjonizmu w 
międzynarodowym ruchu robotniczym. 
Sianowisko prawicowego rewizjonizmu 
wobec trzech zasadniczych kwestii: sił 
napędowych i istoty współczesnego pro- 
cesu rewolucyjnego, praktyki spoiecznej 
socjelizmu oraz roli partii marksistow- 
Sko-loninowskich w rozwoju spolecz- 
nym, poddają autorzy rzeczowej analizie 
i kompetentnej krytyce w trzech kolej- 
nych rozdziałach książki. Należy pod- 
kreślić, że koncepcje rewizjonistyczne 
rozpatrywane są tu głównie z punktu 
widzenia ich stosunku do konkretnej 
rzeczywistości  spoleczno-historycznej. 
Inną ważną i charakterystyczną właści- 
woescią krytycznych rozważań autorów 
est dą.enie do adekwatrego sformuło- 
wania i oceny realnych pioblemów spo- 
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łecznych współczesności, które w kon- 
cepcjaich rewizjonistycznych znalazły 
zabsolutyzowane i zmistyfikowane od- 
zwierciedlenie. W krótkim omówieniu 
treści tej interesującej publikacji chcę 
zwrócić uwagę na niektóre istotne pun- 
kty analizy. 

Rozdział pierwszy Przewodnia rola 
klasy robotniczej $ spekulacje rewizjo- 
nistów zawiera obszerną i systematy- 
czną krytykę tezy, iż klasa robotnicza 
utraciła jakoby obecnie na rzecz inte- 
ligencji obiektywną pozycję głównego 
przeciwnika kapitału monopolistyczne- 
go i decydującej siły postępu społecz- 
nego. Teza ta najpełniej została wcie- 
lona w konstrukcjach teoretycznych R. 
Garaudy'ego. Dlatego też im właśnie 
udzielono w omawianym rozdziale naj- 
więcej uwagi. Podejmując ich wszech- 
stronną analizę krytyczną, autorzy tra- 
fnie wskazują na rewolucję naukowo- 
-techniczną i technokratyczną interpre- 
tację jej nasiępstw społecznych jako na 
zasadnicze źródło inspiracji i podstawę 
teoretyczną Garaudy'ego rewizji teorii 
społecznej marksizmu. 

W toku rzeczowej polemiki przeko- 
nująco dowodzą, iż przemiany jakościo= 
we w strukturze wewnętrzne; klasy ro- 
botniczej i w jej stosunkach z innymi 
klasami i warstwami społecznymi w 
konsekwencji posiępu naukowo-techni- 
cznego prowadzą do umocnienia pozy- 
cji społecznej i roli politycznej klasy 
robotniczej w świecie współczesnym. 
Lstnieje, stwierdzają autorzy, ścisła 
współzależność między wspomnianymi 
procesami a rozszerzaniem się i pogłę- 
bianiem frontu walki klasowej w kra- 
jach kapitału. Rozważając w tym kon- 
tekście stosunki wzajemne między kla- 
są robotniczą i inteligencją. nie ogra- 
niczają się do rozpatrzenia wpływu na- 
uki i techniki na zmiany w poziomie 
wyk>ztalcenia i strukturze kwalifikacji 
robotników, na przeobrażenia w chara- 


kterze i treści wykonywanej przez nich 
pracy. W syntetyczny sposób usiłują 
przedstawić całokształt społecznych u- 
warunkowań intensyfikujących proces 
zbliżania klasy robotniczej i inteligen- 
cji w warunkach kapitalizmu państwo- 
wo-monopolistycznego. Nie ulega wąt- 
pliwości, stwierdzają w konkluzji, że 
zasadnicze interesy inteligencji splatają 
się coraz wyraźniej z interesami klasy 
robotniczej oraz że wraz z rozwojem 
rewolucji naukowo-technicznej rośnie 
też znaczenie i aktywna rola inteligen- 
cji w życiu społecznym (str. 55). Jed- 
nakże w rzeczywistości społecznej kapi- 
talizmu, piszą autorzy, rola ta nie może 
się efektywnie przejawiać — i to jest 
istotne — niezależnie od walki między 
proletariatem i burżuazją. 


Akcentując proces upodabniania się 
warunków pracy i życia robotników i 
części inteligencji, autorzy książki pod- 
dają jednocześnie uargumentowanej 
krytyce tezę o przekształceniu się in- 
teligencji naukowo-technicznej w część 
składową klasy robotniczej. Omawiają 
m. in. polityczne skutki tej tezy: uchyla 
ona problem sojuszu klasy robotniczej 
z inteligencją naukowo-techniczną, nie- 
odzowność jej pozyskania dla realizacji 
zadań programowych rewolucyjnego 
ruchu robotniczego oraz ignoruje so- 
cjalną i polityczną dyferencjację inte- 
ligencji naukowo-technicznej w kapita- 
lizmie, a także specyficzne interesy tej 
grupy społecznej, w istotnym 5Btopniu 
determinujące również kształt jej spo- 
łeczno-politycznego działania (str. 16— 
—17). Ostatnie partie rozdziału pierw- 
szego poruszają problem rewolucji so- 
cjalistycznej w wysoko uprzemysłowio- 
nych krajach kapitalistycznych. Anali- 
zując rewizjonistyczne stanowisko w tej 
kwestii, autorzy rozprawy dochodzą do 
wniosku, że ,...dla podejścia rewizjo- 
nistów do współczesnych problemów re- 
wolucji socjalistycznej charakterystycz= 
ne jest połączenie abstrakcyjnego mo- 
ralizowania z powodu antyhumanizmu 
ustroju kapitalistycznego z technokra- 
tycznym ujęciem podstawowych zagad- 
nień rewolucji (...) Konieczność socjali- 
stycznych przeobrażeń nie wyprowadza- 
ją oni ze społecznych sprzecz- 
ności kapitalistycznej formacji spo- 
łeczno-ekonomicznej, lecz rozpatrują ja- 
ko automatyczne następstwo zmian na- 
ukowo-technicznych” (str. 78, 79). 


W rozdziale drugim Społeczeństwo 
socjalistyczne 6 rewizjonistyczne defor- 
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macje rozważania autorów ześrodkoe» 
wane są na krytyce koncepcji „modeli 
socjalizmu”. Rozpoczyna go zwięzła pre- 
zentacja marksistowskiego stanowiska 
wobec roli uniwersalnych prawidłowo» 
ści i naraglowej specyfiki w budowie so- 
cjalizmu. Uniwersalne prawidłowości 
rozwoju socjalizmu — które neguje pra- 
wicowy rewizjonizm, postulując wie- 
lość „modeli socjalizmu” — stanowią 
teoretyczne uogólnienie doświadczeń 
praktycznych budownictwa socjalistycz- 
nego. Proces tworzenia społeczeństwa 
socjalistycznego, stwierdzają autorzy, 
określony jest przez zespół ogólnych 
prawidłowości wspólnych wszystkim 
krajom niezależnie od ich sytuacji spo 
łeczno-gospodarczej i tradycji histo- 
rycznych. Przejawiają się one w kon- 
kretnych formach odpowiadających 
specyficznym warunkom każdego kra- 
ju. „Kiedy marksiści mówią o różno- 
rodności form socjalizmu, mają na uwa- 
dze historycznie uwarunkowaną różno- 
rodność przejawów jego istotnych jed- 
nolitych cech i wspólnych prawidłowo 
ści. W odróżnieniu od marksistów rewi- 
zjoniści rozprawiając o wielości «modelt 
socjalizmu» (...) mają na względzie róż» 
norodność cech istotnych i prawidłowo 
ści uniwersalnych, a nie form socja- 
lizmu” (str. 88). W dalszym ciągu roz- 
ważań autorzy podejmują szczegółową 
polemikę z rewizjonistycznymi inter- 
pretacjami społecznej rzeczywistości so- 
cjalizmu. Obejmuje ona zagadnienia 
związane z kształtowaniem się bazy e- 
konomicznej socjalizmu, przemianami w 
strukturze klasowo-warstwowej społe- 
czeństwa socjalistycznego oraz rozwo- 
jem politycznego systemu socjalizmu, 
Interesujące i godne wnikliwego potra- 
ktowania są rozwinięte w polemicznych 
sformułowaniach uwagi autorów na te- 
mat uwarunkowań przewodniej roli 
klasy robotniczej (str. 107—108), a także 
kierunków rozwoju i doskonalenia de- 
mokracji socjalistycznej (str. 122—129). 


Krytyka koncepcji społecznych pra- 
wicowego rewizjonizmu zostaje istotnie 
uzupełniona i wzbogacona w rozdziale 
trzecim i ostatnim recenzowanej pracy, 
którego tytuł brzmi: Rewizjonistyczne 
wypaczenia leninowskiej nauki o par- 
tii. Przedmiotem podjętych tu rozwa- 
żań jest problem kierowniczej roli parti: 
komunistycznej, 

W świetle teorii naukowego socjaliz- 
mu kierownicza rola partii komunisty- 
cznych, które powstały dla wyrażania i 
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reprezentowania interesów klasy ro- 
botniczej, polega głównie na wnoszeniu 
do klasy robotniczej świadomości jej 
wiasnych interesów klasowych, formu- 
łowaniu rewolucyjnego programu dzia- 
łania i kierowaniu walką o jego urze- 
czywistnienie. Słusznie piszą autorzy, że 
wszelkie próby zmierzające do zakwe- 
stionowania lub pomniejszenia tej roli 
prowadzą w sferze działania praktycz- 
nego do przekształcenia ruchu robotni- 
czego, świadomego swych historycznych 
zadań, w ruch żywiołowy i do poddania 
go w ostatecznym rachunku wpływom 
ideologii burżuazyjnej. Usiłując pozba- 
wić ruch robotniczy politycznego kie- 
rownictwa, rewizjoniści starają się 
przeciwstawić partii rewolucyjnej ma- 
sowe organizacje robotnicze, zwłaszcza 
związki zawodowe. Na płaszczyźnie te- 
sretvcznej tendencja ta znajduje swój 
wvraz w przejmowaniu przez prawico- 
«wy rewizjonizm określonych tez i zało- 
żeń programowych współczesnego anar- 
cho-syndvkalizmu, a także w niedoce- 
nianiu aktywnej roli czynnika subiek- 
tvwnego w warunkach współczesnych. 
Istotnym wątkiem rozważań zawartych 
w omawianym rozdziale jest też kryty- 
czna analiza prób dyvskredytacji pod- 
staw organizacyjnych partii komuni- 
stycznych. Z jasnością i kompetencją u- 


kazują autorzy bezzasadność zarzutów 
torimułowanych pod adresem leninow- 
skich zasad orzanieacji i funkcjonowa- 
nia partii komunistycznej, które rewi- 
zjoniści usiłują przedstawić jako .,...pro- 
dukt specyficznie rosyjskich warunków 
i okolicznosci walki politycznej w po- 
czątkach XX wieku' (str. 153). Akcentu- 
jąc międzynarodową  doniosłość  leni- 
nowskich zasad organizacyjnych, auto- 
rzy zwracają jednocześnie uwagę, iż for- 
my organizacyjne i metody działania 
politycznego parlii uzależnione są od 
konkretnych warunków jej działalności. 
Znaczenie zasadnicze ma respektowanie 
podstawowych zasad budownictwa par- 
tyjnego. Najobszerniej potraktowana 
została przez autorów zasada centraliz- 
mu demokratycznego. 

W zakończeniu tej bogatej w treść 
książki otrzymujemy zwartą, syntety- 
czną charakterystykę zasadniczych mo- 
mentów koncepcji „teoretycznych” pra- 
wicowego rewizjonizmu. Napisana rze- 
czowym ! komunikatywnym językiem 
praca Naukowy komunizm i jego de- 
formacja przeż renegatów stanowi go- 
dny polecenia i szerokiego rozpowszech- 
nienia przykład ideologicznie zaangażo- 
wanej polemiki naukowej. 


JERZY KAMIENIECKI 


Probliemy tieoril 1 praktiki sowrie- 
miennogo Socjalizma, pod red. K. 1. 
ZARODOWA. Praga 1973, str 406 Pro- 
blemy teorii i praktyki współczesnego 
socjalizmu. 


Nakładem wydawnictwa Pokój tł So- 
cjalrlzm w Pradze ukazała się książka 
pt. Problemy teorii t praktyki współ- 
czesnego socjalizmu. Stanowi ona zbiór 
materiałów z sześciu dyskusji zorgani- 
zowanych przez redakcję miesięcznika 
Problemy Pokoju i Socjalizmu, reda- 
kcje organów teoretycznych partii ko- 
munistycznych i robotniczych z krajów 
socjalistycznych oraz przez niektóre 
wyższe uczelnie tych krajów. 

Na spotkaniach, w których brali 
udział naukowcy z Bułgarii, Czechosło- 
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wacji, Mongolii, NRD, Polski, Rumunii, 
Węgier i ZSRR, rozważano zagadnienia 
ustrojowe krajów socjalistycznych, 
kwestie stosunków wzajemnych, pra- 
widłowości rozwoju Światowego syste- 
mu socjalistycznego i jego miejsca oraz 
roli we współczesnym świecie. 

Pierwsza część omawianego zbioru to 
obszerne fragmenty materiałów mię 
dzynarodowej konferencji nt. Klasa ro- 
botnicza t jej partie we współcze- 
snym społeczeństwie socjalistycznym. 
Konferencja odbyła się w Warszawie 
w dniach 21—23 maja 1973 r. Zorsga- 
nizowana została przez redakcje Pro- 
blemów Pokoju i Socjalizmu, Nowych 
Dróg oraz Wyższą Szkołę Nauk Spo- 
łecznych przy KC PZPR. Pełna doku- 
mentacja tej konferencji dostępna jest 
w publikacji ogłoszonej również przez 


wydawnictwo Pokój t Socjalizm w 
koncu ubiegłego roku. 

Druga część książki — Historyczne 
miejsce socjalizmu, etapy i kryteria je- 
go rozwoju — jest sprawozdaniem ze 
spotkania naukowców, które odbyło się 
w Pradze w dniach 8—9 pażdziernika 
1970 r. Referaty i dyskusja skupiły się 
na trzech głównych zagadnieniach: 
tworzenie się i przyszłość socjalizmu; 
etapy socjalistycznego rozwoju; dojrza- 
ły socjalizm: cechy charakterystyczne 
i ich przejawy. 

Punktem wyjścia dyskusji był pro- 
blem historycznego miejsca socjalizmu 
w aspekcie relacji: socjalizm —= kapi- 
talizm państwowo-monopolistyczny i 
socjalizm -— komunizm. Podjęto w 
związku z tym kwestie genezy Socja- 
lizmu, jego cech charakterystycznych, 
wspólnych dla wszystkich krajów, cech 
oryginalnych występujących w zależ- 
ności od konkretnych warunków histo- 
rycznego rozwoju poszczególnych kra- 
jów oraz kwestię dialektyki wzaje- 
mnych korelacji socjalizmu i komuniz- 
mu. 


W ścisłym związku z zagadnieniem 
historycznego miejsca socjalizmu roz- 
patrywano problem etapów jego for- 
mowania się i rozwoju. Jest to sprawa 
zasadnicza, jako że od prawidłowego 
określenia stopnia dojrzałości społecz- 
no-ekonomicznej nowego społeczeństwa 
zależy wytyczenie konkretnych zadań 
politycznych, społecznych i gospodar- 
czych. W trakcie dyskusji próbowano 
odpowiedzieć sobie na następujące py- 
tania: jakie są obiektywne kryteria wy- 
odrębniania etapów socjalizmu, czym 
charakteryzuje się każdy etap, jaki jest 
stosunek cech wspólnych i swoistych 
w procesach stopniowych przemian spo- 
łeczeństwa socjalistycznego, jakie moż- 
na wyodrębnić wewnętrzne i między- 
narodowe kryteria rozwiniętego, doj- 
rzałego socjalizmu. Dyskusja pozwoliła 
sformułować szereg wspólnych wnio- 
sków. Stwierdzono m. in., że główne 
etapy tworzenia nowego społeczeństwa 
są obiektywną prawidłowością rozwo- 
ju wszystkich krajów socjalistycznych, 
jako że budownictwo socjalistyczne 
oparte jest na wspólnych zasadach. 
Konkretne, historvczne warunki rozwo- 
ju poszczególnych państw mogą jedy- 
nie spowodować większą lub mniejszą 
wieloetapowość tych procesów. Niemo- 
żliwe jest natomiast omijanie czy pize- 
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skakiwanie jakiegokolwiek z etapów — 
przynosi to bowiem w konsekwencji de- 
formacje i wyrządza szkodę sprawie 
budownictwa socjalistycznego. 


Część trzecia zbioru — Państwowość 
socjalistyczna i demokracja zawiera 
referaty wygłoszone na spotkaniu na- 
ukowców zorganizowanym w dniu 
19—20 maja 1971 r. w miejscowości Ba- 
latonaliga przez redakcję Problemów 
Pokoju i Socjalizmu i Instytut Nauk 
Społecznych przy KC WSPR. Referaty 
i dyskusja skoncentrowały się na czte- 
rech zagadnieniach: Aktualne zadania; 
Doświadczenie historyczne; Problemy i 
poszukiwania; Walki ideowe. Uczestni- 
cy spotkania i w referatach, i w dysku- 
sji podkreślali to, jak ważną prawidło- 
wością rozwoju politycznego socjalizmu 
jest umacnianie kierowniczej roli partii 
marksistowsko-leninowskiej. Dyskutan- 
ci zwracali uwagę, że w różnych pań- 
stwach socjalistycznych występują róż- 
ne formy budownictwa. różne drogi bu- 
dowy socjalizmu. W niektórych pań- 
stwach socjalistycznych istnieje np. Sy- 
stem wielopartyjny. Jednakże socjali- 
styczna wielopartyjność nie ma nic 
wspólnego z rewizjonistycznymi kon- 
cepcjami „pluralistycznego socjalizmu” 
i „wolnej gry sił politycznych”. Istnie- 
nie systemu wielo- lub monopartyjnego 
uwarunkowane jest konkretnymi tra> 
dycjami historycznymi w danym kraju. 
W tych państwach, w których mamy do 
czynienia z systemem wielopartyjnym, 
wszystkie partie współdziałają ze sobą 
we frontach jedności narodowej na ba- 
zie uznania kierowniczej roli partii 
marksistowsko-leninowskiej. 


Omawiając zagadnienia związane Z 
rolą państwa w umacnianiu demokiacji, 
uczestnicy dyskusji stwierdzili, że im 
wyższy jest poziom rozwoju państwa 
socjalistycznego, tym bardziej jest roz- 
winięta demokracja. Rozwój i zasięg 
demokracji socjalistycznej podnosi a- 
trakcyjność naszej ideologii dla klasy 
robotniczej krajów kapitalistvcznych. Z 
tego też powodu socjalizm najczęściej 
bywa atakowany z pozycji idealizacji 
demokracji burżuazyjnej, z pozycji ab- 
strakcyjnych, ponadklasowych teorii, 
lewackiego lub prawicowego oportuniz- 
mu. „Lewicowi” oportuniści starają się 
zastąpić marksizm-leninizm uproszczo- 
ną utopią, natomiast prawicowi szermu- 
ją hasłem tzw. „zliberalizowanego” so- 
cjalizmu, propagując w sferze ideologi- 
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cznej liberalizm polityczny, a w sferze 
gospodarczej = wprowadzanie mecha- 
nizmów rynkowych. 

Walka z tego rodzaju poglądami jest 
ważnym zadaniem ideologicznym, a jed- 
nym z warunków jej skuteczności jest 
jedność teorii i praktyki politycznej w 
państwach budujących socjalizm. 

Materiały sympozjum odbytego w 
dniach 7—8 czerwca 1972 r. w Berlinie 
składają się na czwartą część omawia- 
nego zbioru, zatytułowaną Związek o- 
siągnięć rewolucji naukowo-technicz- 
nej z wyższością socjalizmu. Uczestnicy 
sympozjum obradowali nad następują- 
cymi sprawami: Dialektyka postępu 
naukowo-technicznego i społecznego; 
Ekonomika — nauka — zarządzanie; 
Procesy społeczne rewolucji naukowo» 
-technicznej. Oto najważniejsze wnio* 
ski i spostrzeżenia, jakie wypływają z 
przebiegu dyskusji. 

W warunkach rewolucji naukowo-te- 
chnicznej szczególnie istotne znaczenie 
ma wypracowanie optymalnej strategii 
rozwoju  społeczno-ekonomicznego w 
oparciu © naukową, marksistowsko-le- 
ninowską analizę podstawowych pro- 
cesów społecznych. Intensyfikacja go- 
spodarki narodowej, postawienie na 
pierwszym planie problemu wydajności 
pracy, zwłaszcza w sferze nauki i pro- 
dukcji, wymagają doskonalenia zarzą- 
dzania na wszystkich szczeblach. Wzrost 
wydajności pracy w omawianych wa- 
runkach przestaje być zależny od stop- 
nia intensyfikacji wysiłku fizycznego, 
ale zależy od stopnia technicznego 
uzbrojenia stanowiska pracy, od jako- 
ściowych zmian procesów technologicz= 
nych, od postępu organizacji i zarzą- 
dzania i od rozwoju infrastruktury pro- 
dukcji. 

Rewolucja naukowo-techniczna po- 
woduje także zasadnicze zmiany w tre- 
ściach pracy: przenosi punkt ciężkości 
z pracy manualnej, niewykwalifikowa- 
nej, na pracę wymagającą wysokich 
kwalifikacji raczej typu umysłowego niż 
fizycznego. Pociąga to za sobą zmianę 
wymogów stawianych pracownikowi fi- 
zycznemu; gwałtowny rozwój techno- 
logii zmusza do stałego podnoszenia 
kwalifixacji zawodowych, wzrost do- 
chodów pociąga za sobą zmianę kwali- 
fikacji kuiiurelnych, zmiana pozycji 
społecznej == wzrost kwalifikacji spo- 
łeczne-poliivczyych (świadomości). Za- 
równe zrniana charakteru czynności 


176 


wykonywanych w procesie produkcji 
oraz niejako skutkowe powiązanie tych 
zmian ze zmianami w szeroko rozumia- 
nej pozycji społecznej robotnika pro- 
wadzą do zacierania się granicy między 
charakterem pracy wykonywanej przez 
robotnika i inżyniera. 

Rewolucja naukowo-techniczna po- 
woduje określone zmiany społeczne zde- 
terminowane przez bazę ekonomiczną. 
I tak można by stwierdzić, że w warun- 
kach wysoko rozwiniętego kapitalizmu 
rewolucja naukowo-techniczna staje się 
narzędziem walki klasowej klas posia- 
dających i pociąga za sobą tendencję 
do utrwalania istniejącej tam rzeczywi- 
stości społecznej. Natomiast rewolucja 
naukowo-techniczna, realizowana przez 
kraje socjalistyczne na fundamencie u- 
społecznienia podstawowych środków 
produkcji, jest katalizatorem procesów 
społecznych prowadzących do  społe- 
czeństwa komunistycznego. 


W części piątej zatytułowanej Pra- 
widłowości rozwoju światowego syste- 
mu socjalistycznego znalazły się ma- 
teriały z kolejnego spotkania, które od- 
było się w dniach 8—9 czerwca 1971 r. 
w Pradze. Na spotkaniu tym poruszano 
następujące problemy: Ważne zadanie 
nauki marksizmu-leninizmu; Międzyna- 
rodowe stosunki między krajami socja- 
listycznymi; Socjalistyczna integracja 
gospodarcza; Wzajemne związki między 
interesem narodowym i międzynarodo- 
wym. Stwierdzono potrzebe naukowego 
sformułowania prawidłowości rozwoju 
światowego systemu socjalistycznego ze 
wzgledu na to że: 

— od naukowego poznania mechaniz- 
mów różnorodnych związków między 
krajami socjalistycznymi zależy 
świadome ich wykorzystanie przez 
marksistowsko-leninowskie partie 
klasy robotniczej; 

— teoretyczne opracowanie bogatego 
doświadczenia jest ważnym warun- 
kiem odkrycia nowych możliwości 
tkwiących w światowym systemie 
socjalistycznym; 

— jest to istotne w wypracowywaniu 
argumentacji do walki z wrogą pro- 
pagandą i fałszerstwami antykomu- 
nistów, prawicowych i lewackich o0- 
portunistów. 

Na współczesnym etapie rozwoju 
światowego systemu socjalistycznego 
rozwija się w szybkim tempie wielo- 
stronna współpraca ekonomiczna i na- 


ukowo-techniczna między krajami 8o- 
cjalistycznymi, rozwijają się procesy in- 
tegracyjne. Przyspieszenie tych proce- 
sów jest konieczne dla wzrostu potęgi 
gospodarczej całego systemu. Socjali- 
styczna integracja gospodarcza stawia 
przed naukowcami ważne zadania — 
niezbędne są badania nad warunkami 
i czynnikami integracji, formami i me- 
todami jej urzeczywistniania, perspe- 
ktywami jej rozwoju i planowym kie- 
rowaniem jej procesami. Analiza pro- 
cesów integracyjnych uwypukla pro- 
blem współzależności między interesem 
narodowym i międzynarodowym, pro- 
blem metod umiejętnego kojarzenia 
tych interesów. 

Ranga tych zagadnień jest tak po- 
ważna, że postanowiono poświęcić im 
odrębną konferencję, której materiały 
zawarto w szóstej części omawianej pu- 
blikacji. Część ta nosi tytuł: Dialekty- 
ka interesu narodowego i międzyna= 
rodowego w światowym systemie socja- 
listycznym. Konferencja teoretyczna 
poświęcona tym właśnie sprawom od- 
była się w Pradze w dniach 5—7 kwie- 
tnia 1972 r. Dyskusja skoncentrowała 
się wokół czterech zagadnień: Węzłowy 
problem socjalistycznych stosunków 
międzypaństwowych; Interesy narodo- 
we i międzynarodowe: ich treść i związ 
ki wzajemne; Kojarzenie interesów na- 
rodowych i międzynarodowych w poli- 
tyce bratnich partii; Krytyka koncepcji 
burżuazyjnych i  oportunistycznych. 
Wraz z pojawieniem się systemu socja- 
listycznego pojawił się nowy typ sto- 
sunków międzynarodowych, stosunków 
opartych na dialektycznym kojarzeniu 
interesów poszczególnych krajów ze 
wspólnymi interesami całego systemu. 
Doświadczenia stosunków  wewnętrz= 
nych zawierają elementy przydatne do 
wykorzystania w polityce miedzynaro- 
dowej, np. współpraca wszystkich grup 
społecznych i narodowościowych w ra- 
mach jednego państwa. Oczywiście cho- 
dzi jednak o rzecz szerszą i trudniej- 
szą, © stosunki między suwerenn 
państwami. i 


W procesie tworzenia i rozwoju sto- 
sunków międzynarodowych nowego ty- 
pu nasze partie stoją przed zadaniem 
rozwiązania problemu wzajemnych za- 
leżności interesu narodowego i między 
narodowego. W dyskusji podkreślono, 
że ten sam typ ustroju społecznego oraz 
wspólnota ideologii stanowią podstawę 
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stworzenia i umocnienia trwałych więzi 
ekonomicznych i politycznych, umiejęt- 
nej korelacji interesów wszystkich kra> 
jów socjalistycznych. Jednakże proces 
ten nie przebiega automatycznie. Zwra- 
cano uwagę nie tylko na obiektywną 
podstawę tegoż procesu, ale i na su- 
biektywne jego efekty. Stwierdzono 
także, iż warunkiem doskonalenia so- 
cjalistycznych stosunków międzynaro= 
dowych jest konsekwentna krytyka 
burżuazyjnych i oportunistycznych kon- 
cepcji przeciwstawiających interesy na- 
rodowe — międzynarodowym. Zwróco- 
no także uwagę na niebezpieczeństwo 
ożywienia nacjonalizmu i konieczność 
wychowawczego oddziaływania na spo 
łeczeństwo w kierunku wzmacniania 
postaw internacjonalistycznych. 


Omawiana książka zawiera także bar= 
dzo ciekawy załącznik pt. Kraje socja- 
listyczne w latach 1971—1972 (Przegląd 
ekonomiczno-statystyczny), opracowa> 
ny przez pracowników naukowych In- 
stytutu Ekonomii Światowego Systemu 
Socjalistycznego Akademii Nauk ZSRR. 
W załączniku w sposób bardzo syntety- 
czny i interesujący omówiono sytuację 
społeczno-gospodarczą krajów-człon= 
ków RWPG, opierając się na danych 
statystycznych dotyczących tempa wzro= 
stu dochodu narodowego, stopy życio- 
wej, przemysłu, rolnictwa, inwestycji, 
handlu zagranicznego, kultury, szkolni- 
ctwa, struktury społecznej. 


Sprawy podjęte w tej publikacji mają 
istotne znaczenie nie tylko dla społe- 
czeństw krajów socjalistycznych, ale i 
dla całego ruchu robotniczego we 
współczesnym świecie, dla sprawy po- 
stępu społecznego. Wokół tych właśnie 
problemów toczy się zacięta walka ide- 
ologiczna — propaganda burżuazyjna w 
sojuszu z lewackim i prawicowym opor= 
tunizmem stara się pomniejszać osiąg= 
nięcia państw socjalistycznych, speku- 
lując na trudnościach, jakie pojawiają 
się w trakcie budowy nowego społe- 
czeństwa, 


Reasumując: powyższa publikacja 
stanowi cenne kompendium wiedzy o 
współczesnych problemach teorii i prak- 
tyki krajów wspólnoty socjalistycznej. 
Niewątpliwym walorem poznawczym 
książki jest to, iż dostarcza czytelniko- 
wi pogłębione analizy zasygnalizowa- 
nych wyżej zagadnień. 


ELŻBIETA WEREMOWICZ 
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Socjalno-ekonomiczeskije probliemy tru" 
diaszczychsia kapitalisiiczeskich stran, 
pod ried. W. W. LIUBIMOWEJ, Izcat. 
„Mysl”, Moskwa 1974, str. 340. Społecz- 
no-ekonomiczne problemy ludzi pracy 
w państwach kapitalistycznych. 


Aktualne trudności świata kapitali- 
stycznego, a szczególnie krajów wyso- 
ko rozwiniętych gospodarczo, przeja- 
wiają się wyrażnie m. in. w trudno- 
ściach i perturbacjach występujących 
na rynku pracy tych krajów. Zagadnie- 
nia te oswietlane są jednak dotychczas 
w polskim piśmiennictwie ekonomicz- 
nvm w sposób marginesowy. Brak jest 
również t!'umaczeń książek z tej dzie- 
dziny, jakie ukazują się w innych kra- 
jach socjalistycznych. zwłaszcza w 
Związku Radzieckim. Problemy zwią- 
zane z zatrudnieniem w wySOkoO roz- 
winiętych państwach kapitalistycznych 
były i są bowiem przedmiotem licznych 
prac uczonych radzieckich m. in. takich 
jax: N. P. Iwanow, S. N. Nadjel. A. B. 
Weher. A. W. Gonczarow, L. S. Dubin- 
suij, S. A. Jerszow i innych. Zagadnie- 
nia te są również omawiane na łamach 
czasopism radzieckich, a przede wszyst- 
kim miesięcznika Mirowaja Ekonomil:a 
i Mieżdunarodnyje Otnoszenia. 


Próbę kompleksowego ujęcia społecz- 
no-ekonomicznej problematyki zatrud- 
nienia, płac oraz struktury spożycia w 
państwach  kapitalistycznych zawiera 
również prezentowana tu praca auto- 
rów radzieczich. 

Przeprowadza się w niej m. in. wni- 
kliwą krytyczną analizę burżuazyjnych 
„teorii”, dowodzących, iż wskutek re- 
wolucji nauxowo-technicznej państwa 
kapitalistyczne straciły już swój eks- 
ploatatorski charakter (np. teorii: „rów- 
noprawnego partnerstwa”. „pełnego za- 
trudnienia”, „sprawiedliwego rozdziału 
dochodów w interesie całego społe- 
czeństwa”, „deproletarvzacji” i in). 
Autorzy pracy wykazali. iż we współ- 
czesnych warunxach świata kapitali- 
stycznego antagonistyczne sprzeczności 
pomiędzy kapitałem i pracą nie tylko 
nie są łagodzone, lecz wręcz przeciw- 
nie — zaostrzają się, a rewolucja na- 
Uusowo-techniczna niciednokrotnie po- 
teguje i utrwala istniejace konflikty w 
tej dziedzinie oraz wyzwala nowe. Dzie- 
je się zaś tak dlatego, że głównym mo- 
torem działania gospodarki kapitali- 
stycznej jest nadal maksymalizacja zyv- 
sxów, której podporządkowana jest ca- 
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ła polityka w zakresie zatrudnienia i 
płac. 

Do podstawowych, omawianych w I 
części pracy, czynników określających 
poziom i dynamikę zatrudnienia we 
współczesnym kapitalizmie zaliczono 
m. in. silę i stopień zorganizowania kla- 
sy robotniczej, cykliczny przebieg re- 
produkcji społecznej, rewolucję nauko- 
wo-techniczną,  militarvzację, tempo 
wzrostu ludności w wieku produkcyj- 
nym oraz skalę ingerencji państwa w 
proces reprodukcji, przemieszczania i 
zmian kwalifikacji siłv roboczej. W 
państwach Europy zachodniej dcdat- 
kowym czynnikiem jest ponadto, zda- 
niem autorów. proces iniegracji gospo- 
darczej (również w dziedzinie zatrud- 
nienia). 

Na zmiany w ogólnej dynamice i stru- 
kturze zatrudnienia w państwach kapi- 
talistycznych wpływają również — jak 
twierdzą autorzy — znaczne różnice w 
tempie wzrostu zatrudnionych w po- 
szczególnych sektorach gospodarczych. 
Udział zatrudnionych w rolnictwie sy- 
stematycznie maleje. Zatrudnienie w 
przemyśle i budownictwie charaktery- 
zuje się powolnym wzrostem z tenden- 
cjami do stabilizacji. Daje się natomiast 
zauważyć szybki wzrost udziału zatrud- 
nienia w sferze usług. 

Ponadto w samym przemyśle, mimo 
ogólnej stabilizacji zatrudnienia. w po- 
szczególnych branżach i gałęziach wy- 
stępują różnorodne tendencje. Część 
tradycyjnych gałęzi przemysłowych 
znajduje się w stanie stagnacji. z kolei 
gałęzie nowe, rozwijające się bardziej 
dynamicznie, stosują techniki zarówno 
pracooszczędne, jak i pracochłonne. Po- 
ciąga to za sobą zróżnicowane zapo- 
trzebowanie na poszczególne rodzaje 
kwalifikacji zatrudnionych. W związ- 
ku z tem wielu przedstawicieli różnych 
zawodów przechodzić musi w szereg: 
bezrobotnych. Proces ten zależy przy 
tym nie tylko od cyklicznych wahań 
koniunkturalnych, ale także od nasile- 
nia procesów koncentracji produkcji. 

Autorzy pracy zwracają m. in. uwa- 
gę na charakterystyczne w ostatnich la- 
tach w wysoko rozwiniętych krajach 
kapitalistycznych nowe formv eksplo- 
atacji klasy robotniczej, wyrażające się 
we wzroście tempa zatrudnienia kobiet 
i robotników cudzoziemskich. Pracow- 
nicy ci są znacznie gorzej opłacani 1 w 
znacznie mniejszym stopniu chronieni 
przed zwolnieniami z pracy. 

Podkreślić tu warto, że problemom 


bezrobocia w gospodarce kapitalistycz- 
nej poświęcone jest w pracy wiele 
miejsca. Skala bezrobocia jest, jak wy- 
nika z przytoczonych w książce da- 
nych, zróżnicowana w poszczególnych 
krajach. Do państw © najwyższym O0d- 
setku bezrobotnych zaliczyć można 
Włochy i USA Najmniejsze bezrobocie 
występuje natomiast jak dotychczas w 
RFN i w Japonii. Róznice te autorzy 
pracy tłumaczą m. in. różnicami, jakie 
występują w poszczególnych krajach w 
tempie wdrazania nauki do gospodarki, 
w stopie wzrostu gospodarczego, skali 
koncentracji i racjonalizacji produkcji 
ji usług oraz tempie ewolucji rolnictwa. 
W Europie zachodniej najwyższe bez- 
robocie panuje, jak twierdzą autorzy, 
wśród robotników nisko kwalifikowa- 
nych, przy wysokim udziale zatrudnio- 
nych cudzoziemców o jeszcze niższych 
kwalifikacjach. W ostatnich latach daje 
się jednak zauważyć tam również wy- 
sokie tempo wzrostu bezrobocia wśród 
personelu wysoko kwalifikowanego, 
szczególnie wśród inżynierów. Autorzy 
pracy uwazają, że przyspieszenie ogól- 
nego tempa wzrostu bezrobocia będzie 
charakterystyczne w najbliższych latach 
dla wszystkich krajów  kapitalistycz- 
nych. Podkreślić warto, że przewidy- 
wania te potwierdziły się już obecnie, 
szczególnie w odniesieniu do takich 
krajów, jak: Japonia, Francja, RFN, 
Włochy czy Wielka Brytania. U źródeł 
tych zjawisk leży m. in. polityka mo- 
nopoli, które w ramach swej polityki 
antyinflacyjnej wykorzystują chętnie 
bezrobocie jako środek nie pozwalający 
na wzrost płacy roboczej. Rzeczywistość 
ostatnich kilku lat pokazała jednak, iż 
jest to zabieg bardzo nieskuteczny. Nie- 
skuteczność zabiegów interwencyjnych 
udowadniana jest również obszernie w 
pracy na tle analizy metod oraz form 
ingerencji państwa kapitalistycznego w 
sferę zatrudnienia. Autorzy wykazują, 
że ani polityka  pieniężno-kredytowa 
państwa, ani regulowanie zatrudnienia 
w sektorze państwowym, ani system 
pośrednictwa pracy i zasiłków dla bez- 
robotnych nie może zlikwidować pod- 
stawowych przyczyn występowania bez- 
robocia w systemie kapitalistycznym. 

Druga część pracy poświęcona jest a- 
nalizie tendencji zmian w nominalnej 
i realnej płacy roboczej w kapitalizmie. 
Zmiany te, zdaniem autorów książki, za- 
leżą od ogólnych oraz specyficznych 
krótkookresowych czynników  społecz- 
no-ekonomicznych. Do czynników ogól- 
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nych zalicza się w pracy przede wszyst- 
kim: zmiany wartości siły roboczej i 
struktury klasy robotniczej pod wpły- 
wem rewolucji naukowo-technicznej, 
natomiast do czynników specyficznych, 
określających poziom płacy roboczej w 
krótkich okresach czasu: wahania cy- 
kliczne produkcji, politykę państwa w 
zakresie regulowania płac oraz skutki 
walki klasy robotniczej o wzrost płacy 
roboczej. Wartość siły roboczej jako 
podstawa określania płacy realnej wy- 
kazuje, zdaniem autorów, tendencje do 
wzrostu. Dzieje się to m. in. wskutek 
wzrostu stopnia złożoności pracy, roz- 
szerzania konsumpcji związanej z re- 
produkcją siły roboczej, wzrostu wy- 
datków na podniesienie poziomu kwali- 
fikacji pracowniczych, wzrostu intensy- 
wności pracy. Są to zdaniem autorów 
podstawowe przyczyny wzrostu płacy 
realnej. 

Dalsze rozważania tej części pracy 
autorzy poświęcają podziałowi docho- 
dów pomiędzy podstawowe klasy 
współczesnego kapitalizmu państwowo- 
-monopolistycznego. Jest to jeden z naj- 
ostrzejszych i najbardziej złozonych 
problemów Świata zachodniego. Podział 
bieżących dochodów pomiędzy proleta- 
riatem a burżuazją zależy, jak przypo- 
minają autorzy, od względnego udziału 
płac i zysków w dochodzie narodowym. 
Analizując współczesne tendencje w 
tym względzie, podkreślają oni, że choć 
obecnie mamy w głównych krajach ka- 
pitalistycznych do czyniema z jedno- 
czesnym wzrostem masy zysku i płacy 
roboczej, to jednak tempo wzrostu zy- 
sków jest szybsze niż płac. Sprzyja te- 
mu wyraźnie — jak wykazuje się w 
omawianej pracy — realizowana w wie- 
lu państwach burżuazyjnych tzw. ,po- 
lityka dochodów”, polegająca na admi- 
nistracyjnym ustalaniu stawek płac i 
warunków zawierania porozumień 
zbiorowych. Powoduje ona w istocie 
okresowe zamrożenia płac aż do mo- 
mentu wywalczenia przez klasę robot- 
niczą nowych warunków umów zbioro- 
wych. Polityka ta, zróżnicowana w po- 
szczególnych państwach, w klasycznej 
formie wystąpiła w Holandii. Skutkiem 
tego Holandia w końcu lat pięćdziesią- 
tych .ajmowała jedno z ostatnich miejsc 
pod względem wysokości płacy realnej 
wśród wszystkich wysoko rozwiniętych 
państw kapitalistycznych. Dopiero w re- 
zultacie ostrej walki klasowej (demon- 
stracje, strajki) nastąpił tam w 1964 r. 
wzrost płac o 17 proc. 
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Inną analizowaną w książce formą 
regulowania płac przez państwo bur- 
żuazyjne jest ustalanie: minimum płacy 
roboczej, dodatków socjalnych i podat- 
ków. Gwarancja minimum płacy robo- 
czej jest bez wątpienia określoną zdo- 
byczą klasy robotniczej, szczególnie w 
przypadku robotników © niskich kwa- 
lifikacjach. Warto jednak zwrócić uwa- 
gę na podkreślany w książce fakt, że 
w państwach Europy zachodniej po- 
datki nakładane na płace robocze sta- 
nowią aż jedną trzecią jej część, a so- 
cjalne dopłaty państwa tylko jedną pią- 
tą część dochodów robotników (od 18— 
—22,4 proc.). 


Trzecia część pracy poświęcona jest 
analizie poziomu i dynamiki indywi- 
dualnego spożycia towarów i usług w 
gospodarce burżuazyjnej. Autorzy, 
wskazując tu na ogólną zależność wiel- 
kości i struktury spożycia jako kategorii 
historycznej od poziomu rozwoju sił 
wytwórczych i stosunków produkcji, 
wykazali równocześnie bezsens wielu 
teorii ekonomistów  burżuazyjnych, 
ignorujących pogłębianie sie w warun- 
kach kapitalistycznych socjalno-klaso- 
wych sprzeczności w sferze produkcji 
i spożycia, 

Burżuazyjni socjologowie i ekonomi- 
ści, chwaląc kapitalistyczne „społeczeń- 
stwo konsumenta i wolności”, nie wi- 
dzą bowiem — jak udowadnia to prze- 
konująco omawiana książka — wielu 
barier socjalnych utrudniających kla- 
sie robotniczej drogę do kształcenia, 
. wszechstronnego rozwoju intelektualne- 


go itp. Rosnące oburzenie klasy robot- 
niczej z powodu wzrastającej niespra- 
wiedliwości oraz przepaści klasowej w 
społeczeństwie burżuazyjnym zauważa- 
ją ostatnio nawet niektórzy zachodni 
apologeci „społeczeństwa konsumpcyj- 
nego”. Mity więc oe „rewolucji w do- 
chodach” oraz o „równości wśród kon- 
sumentów” są bardzo nieprzekonują- 
ce(1). Ostre kryzysy polityczno-socjal- 
ne ostatnich lat (Francja, Włochy, An- 
glia, Stany Zjednoczone) są przykładem 
bezpodstawności wspomnianych teorii. 
Autorzy prezentowanej książki udowod- 
nili natomiast, iż takie powszechnie 
obecne w krajach kapitalistycznych zja- 
wiska, jak inflacja i wzrost podatków, 
czynniki „regulujące” ceny, czynsze, o- 
płaty za usługi, istotnie zmniejszają si- 
łę nabywczą ludności państw burżuazyj- 
nych. 

Zasługą autorów książki jest wszech- 
stronna analiza problematyki zatrudnie- 
nia, płac oraz spożycia, poparta boga- 
tym materiałem faktograficznym oraz 
wykazanie, iż rewolucja naukowo-tech- 
niczna, wywołująca zmiany w siłach 
wytwórczych, zrodziła równocześnie 
ostre społeczne i ekonomiczne problemy 
w łonie społeczeństwa burżuazyjnego. 


LIDIA BIAŁOŃ 


(1) Według Foretgn Affairs (nr 8 z 1971 r., 
str. 420) wzrost dochodów jeszcze bardziej 
rozdziela społeczeństwo amerykańskie i poe 
woduje, że jego najbardziej trudne proble> 
my w mniejszym jeszcze stopniu mogą być 
rozwiązywane niż poprzednio, 
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Historia Komunistycznej Partii Związ= 
ku Radzicckiego. T. III. Parlia Komue 
nistyczna — organizatorem zwycięstwa 
Wielkiej Socjalistycznej Rewolucji Paź- 
dziernikowej. Marzec 1917—1920. Ksiega 
druga (marzec 1018—1920). KiW, 1974, 
str. 604. 


Na łamach Nowych Dróg były już 
recenzowane dwa pierwsze tony i pier- 
wsza księga tomu trzeciczo obszernej 
syntezy pt. Historia KPZR, tłumaczo- 
nej na język polski obecnie i wyda- 
wanej siacaniem Książki 4 Wiedzy. 
Ta fundamentalna, zakrojona na szero- 
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ką skalę edycja składać się będzie z 
sześciu tomów. Niektóre spośród nich 
ukażą się w dwóch osobnych, pokaź- 
nych pod względem objętościowym wo- 
luminach. Redakcję księgi drugiej tomu 
trzeciego stanowili J. I. Bugajew (prze- 
wodniczący zespołu), G. N. Golikow, W. 
S. Kirił (z-ca przewodniczącego), I. L 
Minc, A. D. Piedosow i N. W. Ruban. 
Są to w większości wybitni radzieccy 
specjaliści przedmiotu, znani z wielu 
prac również czytelnikom polskim. 
Pojawienie się nowego syntetycznego 
ujęcia dziejów KPZR wzbudziło zrozu- 
miałe zainteresowanie również poza 


granicami ZSRR. Jest to w pełni uza- 
sadnione, BdYŻ wieloiomowa klistoria 
KPZR stanowi pierwszą tak gruntow= 
ną, naukową syntezę dziejów rosyjskie- 
go rewolucyjnego ruchu robotniczego, 8 
jednocześnie niejako podsumowanie do- 
tychczasowych osiągnięć historiografii 
radzieckiej. 

Recenzowana publikacja, podobnie 
jak i wcześniejsza pierwsza księga ©0- 
mawianego tomu III, poświęcona jest 
działalnosci KPZR w organizowaniu 
zwycięstwa Wielkiej Socjalistycznej Re- 
wolucji Październikowej. Dotyczy ona 
końcowego OKTesu rewolucji, okresu u- 
mocnienia i obrony zdobyczy rewolu= 
cyjnych oraz zwycięstwa rewolucji na 
kresach dawnej Rosji carskiej. Chro- 
nologicznie rzecz biorąc, marzec 1918 r. 
rozpoczyna omawianą publikację, nato- 
miast koniec 1920 r. zamyka ją. Auto- 
rzy omawiają takie podstawowe zagad- 
nienia tamtych lat, jak leninowski plan 
socjalistycznej przebudowy kraju, walkę 
władzy radzieckiej z obcą interwencją 
zbrojną mocarstw imperialistycznych i 
rodzimą reakcją Ww groźnych latach woj- 
ny domowej, utworzenie Międzynaro- 
dówki Komunistycznej i pierwsze jej 
dwa kongresy, VIII Zjazd RKP(b) i 
przyjęcie nowego programu partii, mie- 
siące pokojowego wytchnienia i przy- 
stąpienie do odbudowy gospodarki, IX 
Zjazd RKP(b) i realizację leninowskiej 
polityki kulturalnej, wojnę polsko-Ta- 
dziecką 1 wreszcie ostateczne rozgro- 
mienie sił kontrrewolucyjnych zarówno 
w Rosji centralnej, jak 1 Ww republi- 
kach narodowościowych Zakaukazia, 
Azji środkowej 1 Syberii wschodniej. 


Głównym wynikiem działalności le- 
ninowskiej partii w całym tym okresie 
było utrwalenie się państwa dyktatury 
proletariatu, rozgromienie militarnej 
interwencji oraz wewnętrznych sił 
kontrrewolucyjnych. W tym właśnie 
okresie zapoczątkowano historyczny 
proces przeobrażenia Rosji kapitali- 
stycznej w socjalistyczną. Doświadcze- 
nia tamtego okresu dowiodły, że klasa 
robotnicza kierowana przez partię mar- 
ksistowsko-leninowską może  zjedno- 
czyć wokół swego programu miliony lu- 
dzi pracy różnych narodowości i po- 
trafi zapewnić skuteczną obronę rewo- 
lucyjnych zdobyczy. 

Rewolucyjne zwycięstwo proletariatu 
Rosji miało doniosłe znaczenie między- 
narodowe. Spowodowało pogłębienie się 
ogólnego kryzysu kapitalizmu i zapo- 


Recenzje 


czątkowało nową epokę historycznego 
rozwoju w skali śWwiatowcj. Pod wpiy” 
wem rewolucji ctosyjskiej wzmogła się 
walka klasy robotniczej O niepodiegłosć 
narodową, walka międzynarodowez0 
proletariatu przeciwko wyzyskowi spo- 
łecznemu © poprawę sytuacji material- 
nej i socjalizm, walka chłopów © speł- 
nienie odwiecznego marzenia — 0 zie- 
mię, walka umęczonych przez długo- 
trwałą niszczycielską wojnę ma$ żoł- 
nierskich o sprawiedliwy i demokraty= 
czny pokój. Rewolucja i umocnienie Się 
władzy radzieckiej wpłynęły na oży- 
wienie działalności wszystkich w zasa* 
dzie partii politycznych ówczesnego 
świata. zwłaszcza kontynentu europcj- 
skiego Partie lewicowe szukały w niej 
natchnienia i wzorca dla swej działal- 
ności rewolucyjnej, prawicowe nato- 
miast, obaw:ając się „wiatrów wieją= 
cych ze Wschodu” i naśladowania przez 
zrewolucjonizowane masy doświadczeń 
rosyjskich, zmuszone byiy zmodyfiko- 
wać w szczegółach, a niesiedy nie tylko 
w szczegółach, swoją politykę, urady- 
kalnić wiele głoszonych przez siebie ha- 
seł społecznych i uelastycznić jeszcze 
bardziej manewry taktyczne. 


Widomym rezultatem wpływu Rewo- 
lucji Październikowej | pierwszych do- 
konań Republiki Rad na współczesny 
jej międzynarodowy ruch robotniczy i 
rewolucyjny była ideowo-polityczna i 
organizacyjna jego konsolidacja po 07 
kresie bezwładu organizacyjnego i ide- 
owego błądzenia wywołanego I wojną 
światową 1 krachem Il Międzynaro- 
dówki Wystarczy wspomnieć, że Rewo- 
lucja Październikowa rozpoczęła się, 
kiedy na Świecie istniała tylko jedna 
proletariacka partia nowezo typu — 
partia bolszewicka. W końcu 19320 0. 
a więc w końcowym momencie okresu 
opisywanego w ksiedze, partie i grupy 
komunistyczne istniały już w 40 kra- 
jach. 

W okresie Rewolucji Październikowej 
i wojny domowej leninizm i jego Orsa" 
nizacyjny wyraz — bolszewizm prze” 
szedl próbę najtrudniejszych doświad- 
czeń. potwierdził swą słuszność i żywot- 
ność, zdobył setki tysięcy nowych zwo- 
lenni.ów. Doświadczenie RKP(D) owe- 
go okresu Ww sposób istotny wzbogaciło 
i twórczo rozwinęło teorię marksizmu- 
-leninizmu i rewolucyjną praktykę mię- 
dzynarodowego proletariatu. 

Opis tych wszystkich spraw oparto 
na imponująco szerokim zestawie ma- 
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teriałów archiwalnych, prasowych, li- 
teratury wspomnieniowej i monografi- 
cznej, prac Lenina i pism czołowych 
działaczy partyjnych. Sięgnięto ponow- 
nie do dorobku historiografii radziec- 
kiej lat dwudziestych i częściowo trzy- 
dziestych. Wykorzystano również liczne 
wspomnienia uczestników wojny domo- 
wej i walki o władzę rad, działaczy lo- 
kalnych, delegatów na zjazdy partyjne 
i zjazdy rad, a także w bardzo szerokim 
zakresie prasę bolszewicką i wydawni- 
ctwa MK. Wykorzystywano najnowsze 
osiągnięcia badawcze zarówno historio- 
grafii radzieckiej, jak i zagranicznej. 
Podobnie jak i w tomach poprzednich 
ujęcie zagadnień węzłowych konfronto- 
wane jest polemicznie z ocenami histo- 
ryków zachodnioeuropejskich i amery- 
kańskich, zajmujących się historią Ro- 
sji i KPZR. Na uwagę zasługuje rze- 
czowy, wolny od frazesów i schematy- 
cznych uproszczeń sposób analizy róż- 
nic wewnątrzpartyjnych, a zwłaszcza 
rozbieżności w ówczesnym składzie o- 
sobowym kierownictwa partii bolsze- 
wickiej. 

Lekture rodzi wiele refleksji ogólniej- 
szej natury, nie zawsze w eposób bez- 
pośrednio związanych 2 opisywanym 
okresem. Zatrzymajmy się tylko krót- 
ko nad jedną spośród nich. Każdy rok 
sukcesów i pomyślnego rozwoju ZSRR 
to zarazem celny cios we wcześniejsze 
powątpiewania i krótkowzroczne pro- 
gnozy „ekspertów” na temat rzekomej 
nietrwałości „eksperymentu” radziec- 
kiego. Dziś, gdy w wielu krajach świa- 
ta robotnicy od lat sprawują rządy, a 
prawie we wszystkich innych wywie- 
rają mniejszy lub większy wpływ na 
bieg życia politycznego, prawo klasy ro- 
botniczej do sterowania nawą państwo- 
wą wydaje się być oczywiste. Nie zaw- 
sze pamiętamy, że w owym okresie na- 
wet światli burżuazyjni uczeni w dzie- 
dzinie spraw politycznych i społecz- 
nych nie dopuszczali nawet myśli, że 
prolotariat rosyjski w roli klasy rzą- 
dzącej może okazać się zdolny stwo- 
rzyć nowy, sprawnie działający, eko- 
nomiczny i polityczny aparat zarządza- 
nia i kierowania. Masę robotniczą trak- 
towano na ogół jako żywioł destruk- 
cyjny. Również większość ówczesnych 
przywódców i teoretyków międzynaro- 
dowego ruchu robotniczego, takich jak 
Karol Kautsky, Otto Bauer i inni. apro- 
bujacy w zaszuiz'e koncepcię politycz- 
nego perowania klasy robotniczej. nie 
wierzyła, aby słaby liczebnie i pozba- 
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wiony do niedawna udziału w legalnym 
życiu politycznym proletariat rosyjski 
zdołał wydobyć z siebie tyle energii i 
uzdolnień. 

Sprawom tym poświęcony jest w 
książce cały bardzo interesująco napi- 
sany podrozdział „Przeciw renegatom 
manksizmu”, w którym poddano kry- 
tycznej analizie poglądy głównych prze- 
ciwników rewolucji proletariackiej i 
dyktatury proletariatu, reprezentantów 
prawicowego i oportunistycznego odła- 
mu ówczesnego międzynarodowego ru- 
chu robotniczego. Tworzyli oni swoiste, 
służące apologii kapitalizmu. teorie im- 
perializmu i ultraimperializmu oraz 
„pokojowego kapitalizmu”; państwowo- 
-monopolistyczny kapitalizm przedsta- 
wiali jako pewnego rodzaju „socjalizm 
państwowy”, a pod pojęciem imperia- 
lizmu rozumieli nie określone stadium 
rozwojowe kapitalizmu, a jedynie okre- 
śloną politykę, realizowaną przez ka- 
pitał finansowy, zacierając tym samym 
reakcyjną treść wewnętrznej i zagra- 
nicznej polityki burżuazji imperialisty= 
cznej. W rozwijaniu podobnych kon- 
cepcji celował zwłaszcza Karol Kautsky, 
szczególnie niebezpieczny wśród ówcze- 
snych renegatów marksizmu. Prace je- 
go, z późniejszego okresu twórczości, 
pozostają do dziś, dodajmy, na ideowo- 
-teoretycznym uzbrojeniu prawicy so0- 
cjaldemokratycznej i sięgają po nie na- 
dal przeróżni współcześni renegaci mar- 
ksizmu. 

Uzasadniając swą teorię ultraimpe- 
rializmu, Kautsky usiłował dowieść, 
wbrew rzeczywistym procesom ekono- 
micznym, dziś szczególnie wyraźnym, 
że dalszy rozwój kapitału finansowego 
prowadzi do osłabienia sprzeczności i 
nierownomierności rozwoju światowej 
gospodarki kapitalistycznej, oddalając 
w konsekwencji lub też usuwając w 
ogóle obiektywną potrzebę rewolucji 
socjalistycznej. Autorzy książki przypo- 
minają, że po zwycięstwie rewolucji so- 
cjalistycznej w Rosji Kautsky, jako 
pierwszy z grona autorytetów II Mię- 
dzynarodówki, rozpoczął oszczerczą 
kampanię przeciw partii bolszewickiej, 
przeciw teorii i taktyce leninizmu. W 
tym czasie, gdy W. Adler, R. Hilferding, 
E. Vandervede, J. Longuet i inni dzia- 
łacze socjaldemokracji nie zdecydowali 
się jeszcze na publiczne wystąpienie 
przeciwko bolszewizmowi, Kautsky we- 
dług słów znanego lidera mienszewików 
rosyjskich i Bundu Rafała Abramowie 
cza, „składając w ofierze swoje stano- 


wisko w partii, rzucając wszystko na 
szalę suej dawnej popula: ności, z mło- 
dzienczą pasją rzucił się do boju” (str. 
203), Już w latach pierwszej wojny 
światowej zerwał on też ostatecznie z 
marksizmem, co nie zawsze dostrzega- 
ne jest w naszej literaturze przez auto- 
rów prac o Kautskym, a po wybuchu 
rewolucji rosyjskiej ewoluował do jaw- 
nego antykomunizmu. 

W chwili decydującej, gdy wojna im- 
perialistyczna coraz bardziej pobudza- 
ła szerokie masy żołnierskie i ludowe 
do skierowania broni przeciwko swym 
rządom, a własne doświadczenia tych 
mas i doświadczenia rewolucji rosyj- 
skiej budziły coraz wyraźniej świado- 
mość nieuchronności rewolucji socjali- 
stycznej, Kautsky opublikował w Wied- 
niu, w sierpniu 1918 r., książkę Dykta- 
tura proletariatu. Należałoby ją raczej 
nazwać — jak słusznie podkreśla się w 
Historii KPZR — „Przeciwko dyktatu- 
rze proletariatu”. Książka ta, piszą auto- 
rzy recenzowanego tomu, zawierała naj- 
dokładniej ówcześnie sprecyzowaną 1 
starannie przemyślaną rewizjonistyczną 
krytykę marksistowskiej zasady — te- 
orii dyktatury proletariatu. 


Uchylając się od Xlasowej analizy 
współczesnego państwa burżuazyjnegoa, 
Kautsky w owej książce wysunął pro- 
blem „demokracji” w ogóle i „dykta- 
tury w ogóle”, dążąc w ten uproszczony 
sposób do wykazania absolutnej prze- 
wagi demokracji nad dyktaturą i nie- 
przydatności wszelkiej dyktatury, w 
tym także dyktatury proletariatu, dla 
zbudowania socjalizmu. 


W 1917 r. rewolucyjna twórczość lu- 
dowych mas rosyjskich stworzyła nowy 
typ demokracji, a mianowicie demokra- 
cję proletariacką, sociaMŃstyczną. W cią- 
gu krótkiego czasu robotnicy Rosji wy 
kazali w praktyce, że Republika Ra- 
dziecka jest nieporównanie bardziej de- 
mokratyczna niż wszelka inna burżu- 
azyjna republika parlamentarna. Jed- 
nakże nie przeszkodziło to Kautsky'emu 
w dalszym ciagu twierdzić, że tylko de- 
mokracja parlamentarna wyrażona w 
formie zgromadzenia ustawodawczego 
i powszechnego prawa wyborczego mo- 
że doprowadzić do socjalizmu, że prole- 
tariat może wyzwolić się tylko wtedy, 
gdy stanie się większością narodu, gdy 
w warunkach demokracji osiągnie do- 
stateczny stopień „dojrzałości” it cywie 
lizacji dla kierowania produkcją i spo- 
łeczeństwem, 
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Dezorientujące rewolucyjnych robot- 
ników i szeroko propagowane przez 
partie  socjaldemokratyczne poglądy 
Kautskyego wymagały szybkiego 1 
gruntownego odporu. Zadania tego po- 
djął się, jak wiadomo, Włodzimierz Le- 
nin w swej wydanej już w końcu tego 
samego 1918 r. książce Rewolucja prole- 
tariacka e renegat Kautsky. Przetłuma= 
czona szybko na języki zachodnioeuro- 
pejskie książka ta, będąca wybitnym 
dziełem twórczego marksizmu, odegrała 
wielką rolę w walce, jaką prowadzili 
komuniści przeciwko centryzmowi, ja 
ko głównemu wówczas niebezpieczeń= 
stwu w międzynarodowym ruchu ro- 
botniczym. 


Wszechstronnie ukazana jest w książ- 
ce działalność partii bolszewickiej. Na 
podstawie szerokiej bazy źródłowej 
autorzy wykazują, jak partia ta, korzy 
stając z mądrych nauk i kierownictwa 
Lenina, opracowywała i realizowała 
swoją strategię i taktykę, zawsze 
uwzględniając konkretną sytuację, jak 
wykorzystywała wszelkie skuteczne for- 
my I metody walki, mistrzowsko stosu» 
jąc politykę niezbednych kompromisów, 
na podstawie jakich przesłanek umiała 
określić we właściwym czasie optymal- 
ny moment skierowania zmob:lizowa=> 
nych mas do decydującego działania. Z 
niesłychaną skrupulatnością ustala się 
przy tej okazji dane na temat liczeb- 
ności i składu społecznego partii i jej 
najważniejszych organizacji terenowych 
w omawianym okresie. Analizowana 
jest dynamika wzrostu szeregów par- 
tyjnych, świadcząca o stałym i szybxim 
rozszerzaniu się wpływów bolszewików 
na masy. 


Omówiony jest szczegółowo 1 wnikli- 
wie rozwój struxtury organizacyjnej 
partii, zasad demokracji wewnatrzpar= 
tyjnej i kolegialnego kierownictwa. Go- 
dne podkreślenia, że wszystkie ważniej- 
sze zagadnienia życia partii bolszewic- 
kiej i jej polityki, strategia i taxtyką 
walki rewolucyjnej oraz nowe teorety- 
czne ujęcia węzłowych problemów re- 
wolucji i budownictwa socjalistycznego 
były w owym okresie, mimo wvb:tnie 
niesprzyjających warunków wewnętrze 
nych i zewnętrznych, przedmiotem wni- 
kliwej dyskusji na zjazdach partii, po- 
siedzeniach Komitetu Centralnego, kon- 
ferencjach ogólnopartyjnych, obwodo- 
wych 1 gubernia!nych. Poznajemy tu 
więc, jak rozwijały się w działaniu le- 
ninowskie normy pracy partii, na któ- 
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rych wzoruje się coraz pełniej, zwłasz- 
cza w ostatnich latach, nasza partia — 
PZPR. 


Dzieje partii komunistycznej przed- 
stawione są w książce w nierozerwal- 
nym związku z historią kraju, na tle 
całokształtu procesu rozwoju historycz- 
nego społeczeństwa Rosji radzieckiej. 
Zwraca uwagę szeroki wachlarz podjęe 
tej problematyki, spokojny ton narra- 
cji 1 unikanie ocen pozaźródłowych. 
Szerośo również uwzględnione zostały 
wydarzenia po drugiej stronie baryka- 
dy, w obozie anty- i nierewolucyjnym. 
Pozwoliło to odtworzyć bardziej niż w 
poprzednich syntezach zbliżony do rze- 
czywistego obraz przeszłości, autentyzm 
i dramatyzm ówczesnej sytuacji, napię- 
cie walk, słowem atmosferę epoki, sta- 
nowiącą klucz do zrozumienia wyda- 
rzenń i ich logiki wewnętrznej. 


Niesłychanie interesujące są fragmen- 
ty poswięcone przebiegowi wydarzeń 
rewolucyjnych na kresach narodowo- 
ściowych ówczesnej Rosji, w krwawych 
i wyczerpujących zmaganiach z siłami 
kontrrewolucji. Autorzy wykazują, że 
wprowadzenie władzy radzieckiej na te- 
renach zamieszkałych przez narodowo- 
ści nierosyjskie stanowiło punkt zwrot- 
ny w losach narodów uprzednio uci- 
szanych, umożliwiający im szybkie 
przejście od kapitalizmu, a w wielu wy- 
padzach wprost od stosunków feudal- 
no-patriarchalnych, z pominięciem fazy 
kapitalizmu, do formacji socjalistycznej. 
Wszędzie oznaczało to zwycięstwo in- 
ternacjonalizmu  proletariackiego nad 
burzuazyjnym nacjonalizmem. Omówio- 
ny w tej książce etap drogi dziejowej 
RPZR, to pouczająca lekcja doświad- 
czeń dla partii komunistycznych i ro- 
botniczych również na współczesnym 
etapie. Wiele stwierdzeń tej książki 
brzmi całkowicie axtualnie. 

Zamykający tom indeks osobowy za- 
wiera w sumie kilkaset nazwisk. Auto- 
rzy opisali działalność postaci pierwszo- 
planowych, centralnych przywódców 
partii bolszewickiej, spośród których na 
czoło wysuwa się oczywiście gigantycz- 
na postać Lenina — organizatora, te- 
oretyka i praktycznego wodza tej rewo- 
lucji, twórcy i wybitnego męża stanu 
państwa radziecxiego. Nie pominęli też 
chyba nikogo z zasługujących na uwa- 
£ę Gziałaczy terenowych, bezpośrednich 
przywódców mas robotniczych i żołnier- 
skich, dowrc.ów Armii Czerwonej, wye 
rócniających się agitutorów i organiza- 
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torów. Głównym bohaterem rewolucyj- 
nych wydarzeń były oczywiście naj- 
szersze masy ludowe. Rewolucja i woj- 
na domowa wciągnęły w szerugi akty- 
wnych bojowników o sprawę socjaliz- 
mu setki tysięcy robotników, żołnierzy, 
chłopów, dziesiątki najlepszych repre- 
zentantów inteligencji i drobnomiesz- 
czaństwa, poszczególnych wychodźców 
nawet z klas posiadających. W rzeczy- 
wistości jednak w procesie historycz- 
nym masy ludowe zawsze wyłaniają 
spośród siebie indywidualnych, znanych 
z imienia i nazwiska przywódców, sto- 
jących na czele ich wałki, porywajacych 
je siłą swego przekonania, żarem ide- 
owym, darem słowa, umiejętnością tra- 
fnego, komunikatywnego, a zarazem 
możliwie najpełniejszego wyrażania ich 
woli, swym osobistym wreszcie mę- 
stwem i przykładem w toku samej wal- 
ki. Dbałość o bogatą personifikację opi- 
su dodaje autentyzmu zasadniczemu 
wątkowi narracji. 


Spotykamy na kartach tej książki 
wielu wybitnych działaczy polskiego 
ruchu robotniczego, polskich uczestni- 
ków rewolucji i wojny domowej w Ro- 
sji radzieckiej, takich jak I. Dziewał- 
towski, W. Figielski, F. Kon, M. Le- 
wandowski, E. Próchniak, J. Unszlicht, 
a przede wszystkim najwyvbitniejszego 
spośród nich, współbudowniczego pań- 
stwa radzieckiego i bliskiego współpra- 
cownika Lenina — Feliksa Dzierżyń- 
skiego. Może za mało udzielono uwagi 
osobie Juliana Marchlewskiego, o któ- 
rym znajdujemy tylko jedną wzmian- 
kę. Nazwiska te nie są zresztą jedynym 
polskim wątkiem książki. 


Całość wydana jest na ogół starannie, 
w ładnej szacie graficznej, choć tłuma- 
czenie danego $omu ustępuje w wielu 
miejscach dobremu na ogół przekładowi 
poprzednich. Natrafiamy na rażące pot- 
knięcia językowe. Dziwi też niezacho- 
wanie alfabetycznego układu w załączo- 
nej bibliografii, jak również niewskaza- 
nie w indeksie nazwisk — imion wielu 
osób, których dane biograficzne łatwe 
są do znalezienia w dostępnych słowni- 
kach i kompendiach. 


Całość ze wszech miar warta uważ- 
nego przeczytania, tym bardziej że do- 
stopna w języku polskim literatura 6 
wydarzeniach owego okresu w Rosji 
jest wciąż jeszcze nader uboga. Książka 
ta bedzie też z powodzeniem służyć hi- 
storykom polszim jako cenne Źródło do- 


świadczeń dla rozpoczętych w naszym 
kraju prac nad naukową wielotomową 
syntezą historii polskiego ruchu robot- 
niczego. Szczególnie godne podkreślenia 
jest w tym aspekcie umiejętne przepla- 
tanie głęboko teoretycznych wywodów 
z barwnym, bardzo plastycznym oDisem 
szczegółów jakiegoś jednego wydarze- 
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nia, postaci, nawet fizycznego wygladu, 
np. występujących na zjazdach robotni- 
ków i chłopów, sposobu ich mówienia 
i gestykulacji, nieunikanie w tekście 
żywego słowa mówionego, wysoki sto- 
pień konkretyzacji opisu. 


JAN SOBCZAK 
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FELIKS TYCH: Związek Robotników 
Polskich (1853—1592). Anaiomia wcze- 
snej organizacji robotniczej. KiW 1974, 
str. 506. 


Monografia Feliksa Tycha o Związku 
Robotników Polskich to gruntowne, a- 
nalityczne studium źródłowe. Zasługuje 
ona na uwagę w naszej historiografii 
ruchu robotniczego przede wszystkim 
ze względu na kompleksowe ujęcie róż- 
norakich stron działania badanej orga- 
nizacji i samego sposobu jej funkcjo- 
nowania oraz analizę problemów orga- 
nizacyjnych i ideologicznych, zmierza- 
jącą do wydobycia ich uwarunkowań 
historycznych. Elementy analizy wiążą 
się zarówno z socjologią, jak i psycho- 
logią społeczną, autor konsekwentnie 
dąży do wykrycia mechanizmów bada- 
nych procesów. 

Jakie czynniki postępowania badaw- 
czego zdecydowały, że otrzymaliśmy w 
efekcie pełny obraz działalności Związ- 
ku Robotników Polskich, nie jako efe- 
mervdy obarczonej błedami ekonomicz- 
nymi — jak to niekiedy przedstawia- 
no — ale organizacji ważnego, choć pio- 
nierskiego jeszcze etapu w rozwoju pol- 
skiej myśli socjalistycznej i ruchu ro- 
botniczego? Uwagą autora objęte sa — 
prócz wspomnianych już problemów 
programowych i organizacyjnych — za- 
gadnienia zakresu wpływów, dróg re- 
krutacji członków oraz motywów ich 
przystąpienia do organizacji. Autor 
przeprowadza dalej analizę składu spo- 
łecznego członków ZRP, form i metod 
bezpośredniej asitacji ekonomicznej i 
politycznej. Ważnym elementem mono- 
grafii jest analiza masowego ruchu ro- 
botniczego, jego charakteru i form oraz 
wpływu tegoż ruchu na kształtowanie 
sie założeń programowych i organiza- 
cyjnych ZRP. W kregu widzenia badaw- 
czego antora mieści sie też snrawa sto- 
sunków ZRP z innvmi organizaciami so- 
cjalistycznymi oraz z ruchem między- 


narodowym, co jest godną odnotowa- 
nia stroną książki. Autor prze.lsta- 
wia też rolę ZRP oraz jej działaczy 
w okresie przejścia ku nowym formom 
organizacyjno-politycznym polskiego 
ruchu robotniczego, krystalizującym się 
po 1892 r. Jednakże szczególną uwagę 
chce zwrócić nie tylko na zarysowany 
zakres problematyki, ale przede wszyst- 
kim na metodę analizy, która pozwala 
zbadać zarówno mechanizmy omawia 
nych procesów, jak ich uwarunkowa- 
nia historyczne. 

Przeprowadzenie szerokiej kwerendy 
w aktach centralnych władz carskich, 
a zwłaszcza w rewindykowanych ostat= 
nio materiałach śledztwa, otworzvło 
przed autorem możliwości gruntownej 
rekonstrukcji dziejów ZRP w oparciu 
o bogaty zestaw zachowanych źródeł, w 
tym stosunkowo obfitych źródeł pamięt- 
nikarskich, poddanych w rozprawie 
szczegółowej konfrontacji. Duża ilość 
informacji biograficznych wzbogaca 
tekst żywymi charakterystykami całej 
plejady działaczy 1 to nie tylko I''e- 
rowniczego szczebla. Pokazują one svl= 
wetki pionierów ruchu socjalistycznego, 
autentycznych bohaterów ruchu, a jed- 
nocześnie i tych, którzy nie wytrzymali 
nacisku potężnego aparatu państwa za- 
borczego i załamali sie. Widzimy też i 
tych. co zdradzili. Autor traktuje bio- 
grafie jako organiczny element wvkła- 
du i to nie tylko jako portret indvwi- 
dualnego charakteru, ale w jakimś sen- 
sie także biografię środowiska. 

W oparciu wiec o wnikliwą, niejed- 
nokrotnie drobiazgową analize źródeł 
autor potrafił pokazać, jak funkcjono= 
wał ruch robotniczy w określonych wa- 
runkach historycznych. jak rodziła się 
i kształtowała ideologia i struktura 
wczesnej orgnnizacji robotniczej. A 
wiec widzimy: jak nowstawała organi- 
zacja. jak zdobvwała sobie zwolenni- 
ków i członków, jak rosły jej wpływy 
wśród robotn'ków, jak nawiązywano 
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kontakty, jakimi drogami krążyła li- 
teratura i myśl socjalistyczna, jak roz- 
wijała się świadomość klasowa wśród 
robotników, jak kształtowała się współ- 
zależność między ruchem żywiołowym 
i zorganizowanym, jak kształtowała się 
coraz bardziej dojrzała myśl progra- 
mowa Związku, jakie wyciągano nauki 
z doświadczeń, z bezpośrednich wyda- 
rzeń w środowisku robotniczym. Jed- 
nocześnie ukazana została działalność 
aparatu ucisku oraz mechanizm wykry- 
cia organizacji itp. 

Zwróceniem uwagi na pytanie „jak” 
przeszliśmy do omówienia zastosowanej 
w monografii metody badawczej. Ogra- 
niczmy się tu do zaprezentowania jej na 
paru wybranych zagadnieniach. Na 
marginesie warto przypomnieć, że wie- 
le z naszych dotychczasowych mono- 
grafii o partiach robotniczych nie wy- 
chodziło poza egzegezę tekstów progra- 
mowych, poza powierzchowny sarys 
działalności. 


Zgodnie ze swym zalożeniem autor 
nie ogranicza sie do zreferowania wyj- 
ściowvch pozycji programowych i ich 
dalszych ' przemian. Udowadnia — 
wbrew utartvm dotąd poglądom — te 
swoisty ekonomizm ZRP nie był ele- 
mentem stałym w dziejach tej or£ani- 
zacji oraz podkreśla rolę, jaką odegrała 
w kształtowaniu koncepcji programo- 
wych reakcia na taktykę walki srwsko- 
wo-terrorystycznej i na wąskokółkową 
prace propagandową. Przekonywająco 
pokazano w monografii. że swoisty eko- 
nomizm pierwszego etapu działalności 
ZRP nie bvł koncepcją narzuconą z ze- 
wnątrz ruchowi przez grupę inteligen-= 
tów, lecz był przejawem początkowego 
ulegania żywiołowości masowego, lecz 
młodego jeszcze ruchu robotniczego. 
Bvł odbiciem ówczesnego stanu świa” 
domości przeważającej części klasy ro- 
botniczej w sytuacji, gdy sam ruch wy- 
chodził doniero z wąskich ram konspi- 
racji spiskowej, a podstawowa masa ro- 
botnicza chciała wtedy vrzede wszyst- 
kim walczyć z fabrykantami o sprawy 
codziennego bytu. Autor dowodzi, że 
przejście do spraw politycznych było 
kolejnym etapem w rozwoju świadomo- 
ści mas, w czym olbrzymią role ode- 
grały bezpośrednie doświadczenia walki 
masowej. Z kolei autor pokazuje rolę 
innvch czynników, które warunkowały 
początkowy ekonomizm: obawę przed 
ostrymi formami wyvstąnień politvcz- 
nych, póki ruch nie okrzepnie, nadzieje, 
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że żądania ekonomiczne zmohbilizują do 
walki znacznie szersze warstwy robot- 
nicze, niż uczyniłyby to hasła polityczne. 
Zwraca autor uwagę na wpływ czyn- 
ników zewnętrznych: doświadczeń par- 
tii II Międzynarodówki, a zwłaszcza 
potężnej wówczas socjaldemokracji nie- 
mieckiej. Wskazaliśmy tylko na niektó- 
re problemy, by stwierdzić, w jak sze- 
rokim aspekcie autor dąży do wytłu- 
maczenia źródeł warunkujących okre- 
ślone koncepcje i stanowiska, ich ge- 
nezę 1 ewolucję. Podobną metodę za- 
stosowano przy pokazaniu dalszej ewo- 
lucji początkowych założeń. I tu znów 
doszukuje się autor tych czynników, 
które tę ewolucję warunkowały. A więc 
mamy analizę przemian w samej orga- 
nizacji i dróg przejścia od agitacji eko- 
nomicznej do politycznej, omówienie 
roli obchodów 1 Maja, nowej fali ruchu 
strajkowego i bezpośrednich doświad- 
czeń uzyskanych przez działaczy orga- 
nizacji i szersze kręgi robotnicze. Autor 
pokazuje, jak te nowe wydarzenia (np. 
bunt łódzki) przyspieszyły procesy doj- 
rzewania ideowo-politycznego Związku, 
jak zbliżały do siebie ZRP i II Prole- 
tariat, jak wneszcie nastąpiło wprowa- 
dzenie wyraźnych akcentów politycz= 
nvch do agitacji prowadzonej przez 
ZRP, jak dojrzewało zrozumienie dla 
spraw politycznych. 


Na jeszcze jedną sprawę warto tu 
zwrócić uwagę, na przedstawienie mo- 
tywów nieuwzględniania w programie 
Związku sprawy walki z uciskiem na- 
rodowym. Autor dąży do wykrycia źró- 
deł tego stanowiska. Widzimy więc oba- 
wy ze strony ZRP zatarcia przed ogółem 
robotników zasadniczych cech różnią- 
cych organizację socjalistyczną od in- 
nych organizacji politycznych. Dostrze- 
gamy jednostronne traktowanie inter- 
nacjonalizmu jako rezygnacji z podno- 
szenia haseł, które dotyczą nie tylko 
proletariatu, jako linii granicznej mię- 
dzy ruchem politycznym klasy robotni- 
czej a ugrupowaniami nieproletariacki- 
mi. Pokazano więc to zagadnienie jako 
naiwną. w istocie rzeczy niesłuszną, lecz 
typową dla pierwszego etapu samookre- 
ślenia, próbę swoistego zabezpieczenia 
przed przenikaniem do ruchu robotni- 
czego idei nacjonalistycznych. Zgadzam 
się z autorem, gdy w takich właśnie ar- 
gumentach widzi główne, jeśli nie wy- 
łączne, źródło oporu ówczesnej awan- 
gardy robotniczej wobec przyjęcia ha- 
seł narodowych. 
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W recenzowanej monografii znalazł 
odbicie szczególnie istotny postulat ba- 
dawczy poznania więzi między maso- 
wym ruchem klasy robotniczej a od- 
działywaniem czy w ogóle działalnością 
partii robotniczych. Był to postulat po- 
znania dróg i metod wnoszenia do kla- 
sy elementów świadomości klasowej, 
poznania procesu jednoczenia się żywio- 
łowego ruchu klasy z organizacją partił 
robotniczej i ideologią socjalistyczną. 
Dlatego tyle uwagi udzielił autor rucho- 
wi masowemu, dokonując po raz pier- 
wszy analizy narodzin masowego ruchu 
robotniczego na początku lat dziewięć- 
dziesiątych jako obiektywnego podłoża 
przekształceń w ówczesnym ruchu ro- 
botniczym. Na tym tle pokazał rolę 
ZRP w rozwoju tego ruchu masowego, 
a z drugiej strony wpływ tego ruchu na 
ukształtowanie sie myśli i doświadczeń 
oreanizacyjnych Związku. 

Deklaracja autora zamieszczona we 
wstępie, iż zasadniczym celem pracy 
jest próba zidentyfikowania tego wkła- 
du, jaki ZRP wniósł do historii samo- 
określenia klasowego proletariatu pol- 
skiego i jego walki, można stwierdzić, 
została <nełniona. Autor dążył do zba- 
dania tego, Jakie miejsce zajmuje ZRP 
w ciagu rozwojowym polskiego ruchu 
robotniczego, w jakim stopniu działa!- 
ność ZRP bezpośrednio przygotowała 
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powstanie marksistowskiej partii pol- 
skiego proletariatu, jak rodziły się, zwła- 
szczą po doświadczeniach buntu łódz- 
kiego, tendencje zjednoczeniowe wśród 
organizacji robotniczych. Analiza autora 
wykazała, że procesy unifikacyjne to- 
czyły się właśnie głównie wokół Związ- 
ku, że właśnie w kraju występowały 
tendencje do zjednoczenia, a jednocze- 
śnie do polaryzacji stanowisk nie tylko 
wobec spraw, które różniły ZRP i II 
Proletariat, ale wokół kształtu nowego 
programu politycznego, który by odpo- 
wiadał nowemu etapowi ruchu robot- 
niczego. Masowy rozwój ruchu klasy 
robotniczej wyznaczał granicę istnie- 
nią Związku, gdyż wysuwał obiektyw= 
nie potrzebę powołania do życia nowo= 
czesnej partii robotniczej. Tok myśli ba- 
dawczej prowadzi do wniosku, że pow- 
stanie dwóch partii socjalistycznych, 
które na pół wieku wyznaczyły główne 
podziały w polskim klasowym ruchu ro- 
botniczym, to nie wynik antagonizmów 
ośrodków czy działaczy emigracyjnych. 
Powstanie SDKP zostało przygotowane 
przez działalność ZRP, przez jego do- 
robek taktyczny i organizacyjny, a 
głównie przez organizowany przezeń 
ruch masowy oraz przez wykształcenie 
kadry działaczy robotniczych i zaplecza 
socjalnego. 

STANISŁAW KALABIŃSKI 


IGNACY KRASICKI: Chile — tragedia 
1 nadzieja zielonego kontynentu, MON 
1974, str. 271. 


Jest to książka potrzebna i ciekawa, 
a to, że ukazała się w rocznicę faszy- 
stowskiego zamachu w Chile nadaje jej 
dodatkowego waloru. O Chile pisano 
1 pisze się w dalszym ciągu bardzo 
dużo. Nie tylko u nas. Cały bowiem 
świat nie przestaje się interesować i 
tym, co wydarzyło się 11 września 1973 
r. i tym, co dzieje się obecnie w kraju 
na końcu świata, jak niegdyś nazywa- 
no Chile. Ukazało się zresztą wiele po- 
zycji książkowych, zwłaszcza w kra- 
jach Ameryki Łacińskiej, analizujących 
zarówno okres prezydentury dr Allen- 
de, jak i obecną sytuację kraju pogrą- 
Żonego w faszystowskim terrorze. 

Na naszym rvnku wydawniczym 
książka Ignacego Krasickiego Chile — 
tragedia i nadziej” zielonego kontynen- 


tu, która ukazała się w serii Ideolo- 
gia — Polityka — Obronność Wydaw- 
nictwa Ministerstwa Obrony Narodo= 
wej, jest pierwszą pracą podejmującą 
próbę wyjaśnienia przyczyn tragedii 
chilijskiej. Próbę udaną, choć pozosta- 
wiającą wątpliwości i skłaniającą do 
dyskusji. 

Trudno w pełni zgodzić się z autorem, 
że zwycięstwo peronistów w Argenty- 
nie miało decydujący wpływ na decvzje 
amerykańskie w odniesieniu do Chile. 
Po pierwsze Stany Zjednoczone były 
przecież doskonale zorientowane o tym, 
co dzieje się w Argentynie t spodzie- 
wały się, że po decyzji gen. Lanusse 
rozpisania wyborów zwycięży kandydat 
peronistów. Nie było to więc żadne za- 
skoczenie, które miałoby spowodować 
gwałtowne działania. Po drugie, jeśli 
nawet obawiano się w Stanach Zjed- 
noczontch powrotu do władzy peroni- 
stów, to nie dlatego, że w rezultacie 
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Argentyna stanie się postępowym kra- 
jem dążącym do socjalistycznych prze- 
mian, lecz dlatego, że rozbudzona 20- 
stanie fala nacjonalizmu, który może 
zaszkodzić pozycji amerykańskiej, a 
przede wszystkim amerykańskim inte- 
resom reprezentowanym przez liczne w 
tym kraju koncerny. 

Krasicki w rozdziale Kontynent na 
rozdrożu nie ustrzegł się od błędu po- 
pełnianego przez wielu autorów zaj- 
mujących się problematyką Trzeciego 
Świata. Nie rozeraniczył w sposób do- 
statecznie wyraźny nacjonalizmu od 
tendencji postępowych. Można się 
wprawdzie zyodzić, że nacjonalizm w 
krajsch młodych, byłych koloniach czy 
też formalnie niepodległych, ale fakty= 
cznie całkowicie zdominowanych przez 
obce wpływy, może zawierać elementy 
postepowe i zresztą bardzo często je 
zawiera, ale z tvch faktów nie należy 
wvciagać zbyt daleko idących i zbyt 
optymistycznych wniosków. 

Rozdział Kontynent na rozdrożu jest 
zresztą najsłabszy. Jest po prostu nie- 
podobieństwem na niespełna stu stro- 
nach wyczerpać zagadnienie dotyczące 
całego ogromnego kontynentu o bardzo 
różnych problemach, które trudno spro- 
wadzić do jednego mianownika. Krasi- 
c«i podjął ten trud i nie bardzo mu 
się udało, bo udać się nie mogło. Stąd 
też troche chaosu i dużo niedomówień. 
Trudno przede wszystkim zgodzić się 
z twierdzeniem autora, że doświadczenia 
chilijskie z okresu rządów prez. Allen- 
de miały aż tak poważny wpływ na 
decyzje rządów innych republik laty- 
noamerykańskich, a szczególnie rządu 
peruwiańskiego. Na str. 40 Krasicki pi- 
sze: „Nie inaczej było w Peru, gdzie 
tragiczne wydarzenia z września 1973 r. 
w Chile nie powstrzymały, lecz odw1o0t= 
nie przyspieszyły ti zdynamizowały po= 
czynania wojskowego rządu w dziedzi- 
nie nacjonalizacji zagranicznych przed- 
siebiorstw, jako najpewniejszej rękoj- 
mi umocnienia własnej niezawisłości. 
Dowodem tego były doniosłe decyzje 
peruwiańskie podjęte w 1974 r. i wy- 
wiaszczające kolejne koncerny amery- 
kańskie”. 

To jednak nie tak. Rząd peruwiań- 
ski gen. Velasco rozpoczął proces prze- 
mian i nacjonalizacji obcych koncer- 
nów bezpośrednio po dojściu do władzy, 
a więc w 1968 r.. przed sukcesem wy= 
borczym dr Allende. Mozna by wiec ra 
czej napisać, że mimo tragicznej lekcji 
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chilijskiej rząd peruwiański nie dał się 
zastiraszyć 1 konsekwentnie realizuje 
swój program polityczny, ekonomiczny 
i społeczny. 


Również twierdzenie, że: ,,..peront- 
stowski Front Wyzwolenia Narodowego 
w Argentynie mógł do swoich progra- 
mów wyborczych z 1973 r. wpisać sze- 
reg daleko idących postulatów w za- 
kresie kontroli i ograniczenia wpływów 
obcych koncernów, to oczywiście przy- 
kład sąsiedniego Chile w sugestywny 
sposób przekonywał miliony mieszkań- 
ców Srebrnej Republiki do realności 
tego rodzaju haseł” — wydaje się prze- 
sadą. 

Po pierwsze hasła, o których była 
mowa, są starymi hasłami peronistów 
i choć nie w pełni były realizowane w 
poprzednich kadencjach prezydenckich 
Perona to nie zmienia to faktu, że za- 
chowały atrakcyjność przez cały okres 
wygnania „Caudillo” i bvły używane 
przez jego zwolenników walczących o 
powrót do władzy b. prezydenta. Po 
drugie po tragicznych doświadczeniach 
chilijskich — biorąc słowa Krasickiego 
dosłownie — masy argentyńskie mogły- 
by właśnie stracić wiarę w możliwość 
przeciwstawienia się Stanom Zjedno- 
czonym. 

Podobnych sprzeczności jest w tym 
rozdziale więcej, co przypisuję temu, 
jak już pisałem. że Krasicki chciał po- 
wiedzieć zbyt dużo, w zbyt zwięzłej 
formie. 

Nie budzą natomiast zastrzeżeń roz- 
działy Próba sił i Czego uczy lekcja 
Chile. Zawierają ogromną ilość infor- 
macji, są łogicznie skonstruowane. I je- 
żeli widziałbym chętnie jakieś uzupeł- 
nienie to na temat organizacji lewac- 
kich, roli, jaką odegrały w okresie rzą- 
dów Frontu Jedności Ludowej. Krasicki 
wprawdzie pisze o MIR-ze i ugrupowa- 
niach pokrewnych, ale nie wyczerpuje 
zagadnienia. Nie chciałbym obciążać 
autora zarzutem, że zaniedbał trochę 
ten istotny problem, ponieważ wiem, że 
brak jest odpowiednich materiałów. 
Sygnalizuje po prostu, że ten właśnie 
temat zasługuje być może nawet na 
oddzielne opracowanie. 


Wreszcie rozdział ostatni: Zamiast e- 
pilogu, w którym Krasicki stawia za- 
sadnicze pytanie: „Jakie perspektywy 
zarysowują aktualny biea wydarzeń w 
Chile, temu krajowi. który jest dziś 
symbolem tragedii, ate również nadziełń 
amerykańskiego kontynentu?”. Odpo- 


wiedź Krasickiego jest raczej optymi- 
styczna. Jego zdaniem narasta niezado= 
wolenie społeczeństwa chilijskiego, 
obejmując coraz szersze kręgi, również 
te środowiska, które były wrogo na- 
stawione do rządu Frontu Jedności Lu- 
dowej i entuzjastycznie powitały zamach 
11 września. Jest to bez wątpienia praw- 
da. Z tym jednak, że Krasicki uważa, 
że główną tego przyczyną są względy 
polityczne, podczas gdy w rzeczywi-= 
stości u podstaw rosnącego niezadowo= 
lenia leżą przede wszystkim warunki 
ekonomiczne i trudności gospodarcze 
coraz dotkliwiej odczuwane już nie tyl- 
ko przez klasę robotniczą, ale również 
i przez klasę średnią. Niezwykła droży- 
zna, stale powiększające się bezrobocie, 
rosnąca z miesiąca na miesiąc inflacja, 
wszystko to powoduje, że życie prze- 
ciętnego obywatela chilijskiego stało 
się bardzo trudne. To prawda, że nie 
ma obecnie kolejek przed sklepami i nie 
ma braków w zaopatrzeniu czy kłopo- 
tów z transportem, ale tylko dlatego, 
że ludzi po prostu nie stać na zakupy, 
często nawet artykułów pierwszej po- 
trzeby. A do tego dołącza się zupełny 
brak perspektyw, ponieważ po przeszło 
roku rządów Pinocheta jest dla wszyst- 
kich oczywiste, że junta nie ma żade 
nego programu, który stwarzałby na- 
dzieje poprawy na przyszłość. Nadzie- 
je na pomoc Stanów Zjednoczonych ra- 
czej zawiodły. Wprawdzie po przewrocie 
Chile otrzymało pewne kredyty, ale nie 
tak wysokie, na jakie liczono. 


Wreszcie problem ostatni — izolacja 
Chile na arenie międzynarodowej. Kra= 
sicki stawia tezę o pogłębiającej się izo- 
lacji, podając szereg przykładów na po- 
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parcie tego twierdzenia. Ale można by 
przecież podać inne przykłady świad= 
czące o istnieniu tendencji — zwłasz- 
cza na terenie Ameryki Południowej — 
do udzielenia Pinochetowi pomocy. Jest 
to zresztą zupełnie logiczne. Takie 
kraje, jak Brazylia, Paragwaj czy Bo- 
liwia z zaniepokojeniem przecież obser- 
wowały okres rządów Frontu Jedności 
Ludowej w Chile i zamach wrześniowy 
powitały z ulgą. Reakcyjne rządy tych 
krajów akceptują więc obecną rozprawę 
z chilijską lewicą, choć może nie zawsze 
pochwalają, przynajmniej oficjalnie, fa> 
szystowskie metody, powodujące, że 
Pinochet staje się postacią niewygodną 
i kompromitującą. Trudno się oprzeć 
wrażeniu, że Pinochet inspirowany za» 
równo przez skrajną prawicę chilijską, 
jak i międzynarodowy  imperializm 
przeznaczony został do ściśle określone- 
go zadania: wyniszczenia lewicy w Chi- 
le. Gdyby to zadanie udało mu się wy» 
konać, stałby się niepotrzebny i wtedy 
nowy zamach stanu wysunąłby innego 
generała nieskompromitowanego bliską 
współpracą z juntą, ale na pewno z 
kręgu prawicy, z którym można by 
rozmawiać bez obawy o kompromitację. 
Takie rozwiązanie jest bardzo prawdo= 
podobne. A w każdym razie trzeba So-> 
bie zdać sprawę, że lewicę chilijską, 
która nie zaprzestała walki w tych naj- 
trudniejszych chwilach, czekają bardzo 
trudne zadania, nawet jeśli Pinochet 
zmuszony zostanie do ustąpienia. 

Mimo pewnych zastrzeżeń zawartych 
w tej recenzji w podsumowaniu powtó- 
rzę opinię wyrażoną na wstępie: dobra, 
wartościowa i potrzebna książka. 


ANDRZEJ ŻEROMSKI 


ce 


WŁADYSŁAW GÓRALSKI: Od Malak- 
ki do Wietnamu. Dzieje nowożytne i 
najnowsze Azji Południowa-Wschod- 
niej. PWN 1973, str. 335. BOGUSŁAW 
MROZEK: Historia najnowsza Azjł 
Południowo-Wschodniej 1917—19%0. Za- 
rys polityczny. KiW 1973, str. 507. 


Fiasko wietnamskiej polityki amery- 
kańskiej należy rozpatrywać w długiej 
perspektywie historycznej jako efekt 
właściwie nigdy nie zamierającej walki 
krajów Azji o przepedzenie holender- 
skich. brytvijskich czy francuskich za- 
borców i kolonizatorów. Zwrotnym mo- 


mentem historycznym w tej walce było 
zwycięstwo Wielkiej Rewolucji Paź» 
dziernikowej w 1917 r. Rewolucja wy- 
warła bezpośredni wpływ na formy i 
tempo walki narodowowyzwoleńczej, 
zrewolucjonizowała świadomość i przy- 
czyniła się do okrzepnięcia idei narodo- 
wej w krajach Azji. Po II wojnie świa- 
towej w sytuacji głębokiego kryzysu sy= 
stemów kolonialnych i w warunkach ue 
mocnienia się na arenie mięedzynarodo- 
wej wspólnoty krajów socjalistycznych, 
naturalnych sojuszników walki anty» 
kolonialnej. narodv Azji zaczeły stop- 
niowo zdobywać niezawisłość państwo- 
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wą. Z obszaru Azji zniknęły kolonialne 
posiadłości Holandii, Francji, Wielkiej 
Brytanii. Pomimo nacisków i wpływów 
neokolonializmu. młode państwa Azji 
zaczeły formować własne stanowiska 
polityczne i występować przeciwko e- 
skalacji  ekspansionistycznych dążeń 
Stanów Zjednoczonych. Jednym z pier- 
wszych przejawów tych tendencji była 
konferencia solidarności krajów Azji i 
Afryki w Bandungu w 1955 r. która 
wysunęła hasła neutralizmu 

Jednakże w polityce miedzynarodo- 
wej lat sześćdziesiątych pozycje krajów 
Azji jako całości i pozycje poszczegól- 
nych krajów Azii zmieniły się na tyle, 
że hasła „neutralizmu azjatyckiego” ue 
traciły pierwotny sens. W Demokra- 
tycznei Republice Wietnamu postępo- 
wała budowa ustroju socjalistycznego 
mimo wojny narzuconej przez imperia- 
lizm amerykański. W Wietnamie Po- 
łudniowym trwała partvzancka walka 
rewolucyjna. Zrewolucjonizowała się 
sytuacja polityczna w Birmie, a poko- 
jowa politvka krajów socjalistycznych 
zyskała sojuszników wśród niektórych 
państw Azji. . 

Zmiany w Azji świadczą nie tylko © 
postepu:ącvm zróżnicowaniu oblicza po- 
litycznego tego kontynentu, świadczą 
także a tym. że procesy te nie mogą 
być ignorowane przez polityków Europy 
1 Ameryki. Mima rosnącego znaczenia 
politycznego państw Az't niewiele po- 
trafimy powiedzieć o dokonuiacvch się 
tam przemianach. Dobrze sie wiec sta- 
ło, że ukazały się — nieomal równocze- 
śnie — dwie prace poświecone historii 
politycznej krajów Az'i Południowo 
-w/schodniej pióra Władvstława Góral- 
skiego 1 Bogusława Mrozka Autorzy, 
kreśląc bieg wvdarzeń 1 przedstawia:ąc 
fakty z najnowszej historii Azji Połu- 
Aniowo- Wschodniej. dostarczają czvtel- 
nikowi niezbednej wiedzy do zrozumie- 
nia procesów politycznych zachodzacych 
aktualnie w tvm rejonie świata. Daże- 
nie do wvkrvcia 1 ukazania praw'dło- 
wości historycznych rozwoju współcze- 
snej Azji, jakkolwiak nie wyrażone 
wprost, zda:e sie być wspólnym pun- 
ktem wyjścia dla rozważań obu auto- 
rów. Jednak przedstawiałąc najnowszą 
historie, to znaczy okres kolonizacji. de- 
kolonizacH oraz pierwsze dziesieciole- 
cia niepodległości krajów Azii Połud- 
niowo- Wschodniej, B Mrozek | W Gó- 
ralski odmiennie rozkładaja główne a- 
kcentv w swolch interprelacjach roz- 
woju historycznego. 
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Nieprzypadkowo w podtytule książki 
Bogusława Mrozka czytamy, że jest to 
Zarys polityczny. Autor, podejmując 
zagadnienie kolonializmu, procesów de- 
kolonizacji i niezawisłego bytu państwo- 
wego krajów Azji Południowo-Wschod- 
niej, bierze pod uwagę przede wszyst- 
kim formowanie się systemów politycz- 
nych, tj. prawnych i państwowych pod- 
staw kształtowania się i funkcjonowania 
państw azjatyckich oraz krystalizowa- 
nia sie i ewolucji systemów partyjnych 
tych państw. Granice historyczne swo- 
ich rozważań B Mrozek wyznacza da- 
tami 1917—1970 z wyodrębnieniem 
okresu walki narodowowyzwoleńczej w 
czasach międzywojennych i w czasie II 
wojny światowej oraz okresu bytu nie- 
podległego. Kreśląc zasieg geograficzny 
Azji Południowo-Wschodniej, B. Mro- 
zek uwzględnił subkontynent indyjski 
(tzn. Indie, Pakistan. Cejlon). kraje In- 
dochin (tzn Wietnam, Laos. Kambodżę) 
ponadto Indonezię. Birmę. Filipiny. Ma- 
laje (Malezję), Singapur i Syjam (Thaj- 
land). 

Problemy najnowszej historii polity- 
cznej państw azjatyckich B. Mrozek a- 
nalizuje z punktu widzenia sposobu i 
form sprawowania władzy. Zwracając 
uwagę na klasowe i narodowe uwarun= 
kowania tych zjawisk, autor wskazuje 
na główne siły polityczne i społeczne w 
procesach dekolonizacji i formowania 
sie systemów politvcznych państw a7 'a- 
tvckich w okresie niepodległości. Aby 
zdać sobie sprawe z roli interesów kla- 
sowvch w ruchu narodowowyzwoleń- 
czym. należy — zdaniem autora — Da- 
mietać. że zwłaszcza w Azii nie wy> 
stepowały one w jednoznaczne posta- 
ci. że byłv przesłoniete zjawiskami reli- 
gijnymi. podziałami etnicznymi czy wie- 
lonarodowościową strukturą społeczna 
krałów Azji Te zjawiska .nie tylko 
wnłvwały na ocene zachodzących wyv- 
darzeń, ale wpływały na bieg wyda- 
rzeń politycznych. jak np. roli odegra- 
nej przez religie muzułmańską przy od- 
dzieleniu eie Pakistanu od Indii. kon- 
flikty narodowościowe na Malajach. et- 
niczne na Cejlonie czy podziały kasto- 
we w Indiach Inną cecha charakte- 
rystyczną ruchu narodowowvzwoleń- 
czego w krajach tego regionu Azji było 
ukształtowanie się szerokiego frontu 
miedzvklasowego z udziałem klasv ro- 
botniczej. chłopów. drobnamieszczań- 
stwa | burżuazji Wviatkami bvłv Fi- 
lipiny 1 Malaje. gdzie wvbitna role w 
ruchu narodowym odegrały organizecje 


lewicowe. 8 także Wietnam i Korea, 
gdzie miało miejsce połączenie wzlKRI 
0 niezawislość Z rewolucją socjalną. 

Te międzyklasowe sojusze politycz- 
ne z przewagą drobnomieszczańsiwa Ła- 
łamały się — jak wskazują rozważania 
B. Mrozka — Ww okresie niepodległości. 
W miarę, jak kształtowały się podzialy 
polityczne wokół programów spolecz- 
no-gospodanczych ; krystalizowaly po" 
działy klasowe, rozpadały SiĘ fronty 
miedzy klasowe. rosła rywalizacja 0 
udział we władzy. Należy żałować, że 
B. Mrozek pozostawia wewnetrzne u- 
warunkowania rozwoju politycznego 
krajów Azji południowo-Wschodniej 
niejako na marginesie głównego nurtu 
rozważań. Autor skupia się bow'em 
głównie na najnowszej historii polity- 
cznej krajów teo regionu. Analizuje 
v'iec ewolucię i współczesny kształt wv= 
stepujących w nich systemów politycz- 
nych. 

Przedmiotem szczególnej uwagi auto- 
ra są systemy parlamentarne w Azji, a 
więc przede wszystkim w Indiach. gdzie 
dominuje Inayjski Kongres Narodowy, i 
Cejlon (Republika Sri Lanka). gdzie sily 
polityczne rozkładają się na dwie główne 
rywalizujące ze sobą partie: Cejlońską 
Partię Wolności i Zjednoczoną Partię 
Narodową. 

Autor charakteryzuje również ewolu- 
cję systemu politycznego Indonezji. 
gdzie tzw. demokracja kierowana pro 
okresie intensywnego rozwoju polączo- 
nego ze wzrostem znaczenia i siłv le- 
wicy uległa załamaniu na skutek ataku 
reakcji. Prawicowy przewrót w Indo- 
nezji w 1965 r. był — zdaniem autora — 
wywołany przede wszysikim inflac'4, 
która pogorszyła sytuację społeczną. 
oraz zaostrzonymi konfliktami «laso- 
wymi na Wsi wokół przeprowadzan:a 
reformy rolnej. Do przewrotu przyczy” 
niła sie także ostra walka politv- 
czna między prawicą muzułmańska. 0b- 
szarniczą i wojskową a siłami lew:cv. 
Wpływ na kierunek ewolucji miało też 
umocnienie się wpływów politycznyca 
armii. W Indonezji system tzw. de- 
mokracji kierowanej po 1965 r. został 
zastąpiony prawicową dvktaturą woj= 
skową. Dyktatura wystąpiła także (w 
pewnych okresach) w Thajlandzie i Pa- 
kistanie. 

Inaczej niż w Indonezji ukształtowa- 
ła sie tzw. demokracja kierowana w 
Birmie. Początkiem jej stał się przewrót 
wojskowy. na czele którego stał gon. 
Ne Win. Utworzenie Rady Rewolucyj- 
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nej i sformułowanie programu „bir= 
mańskiej drogi do socjalizmu” wytyczy= 
ło drogę rozwoju Birmy po 1962 r. 

Polityczny rozwój krajów Indochin 
stanowi wyjątek W Azji Południowo 
-Wschodniej ze względu na splecen:e 
się w nim wojny narodowowyzwolen- 
ce) Z rewolucją socjalną. Cele walki 
narodowej | rewolucji socjalnej w 1In- 
dochinach realizuje ruch komunistycz= 
nv. począwszy od utworzenia w 1925 T. 
z inicjatywy Ho Szi Minha, Ligi Mlo- 
dzieży Wietnamskiej. 

W przeciwieństwie do Indochin, bę- 
dących głównym ogniskiem walk rewo- 
lucyjnych w Azji Południowo-Wschod= 
niej. najbardziej prawicowymi są pro* 
zachodnie systemy demokracji parla> 
mentarnej na Filipinach i w Malezji, 
gizie z pomocą imperializmu amerykań= 
skiego został zdławiony ruch lewicowy» 

W interpretacji Władysława Góra!l- 
skiego procesy kolonizacji i dekoloni> 

acji krajów Azji Południowo-Wschod= 
niej uzazane Są Z punktu widzen:a 
związków między dawną i współczesną 
poliiyxsą mocarsiw kolonialnych a ")= 
darzeniami zachodzącymi W tych kra= 
jach. W centrum uwagi autora znajdują 
się więc poczynania rządów metropo!:ii 
kolonialnych zmierzających W swoim 
czasie do podboju teśo regionu świata 
oraz ich wysiłki poszerzenia i utrzy- 
mania wpływów ekonomicznych i poli 
tvcznych. Autor wskazuje także na 
skutki polityki kolonialnej. przede 
wszystkim zacofanie i słabe tempo ro7= 
woju krajów zależnych i pólzależnych 
w żej części świata. Ten punkt widzenia 
stwarza określoną perspektywe dla Śle> 
dzenia nie ty'ko dziatania poszczegó!- 
nych rządów państw kapitalistvcznych, 
ale również śledzenia rozwoju pewnych 
cech kap'tal'zmu encxi imperializmu. 
Takie zamierzenia badawcze sprawił, 
Że zasieg historyczny ksiażki W. Góral- 
s:iego jest n:.eco szerszy aniżeli W przy= 
padku pracy B Mrozxa. Autor naw:4- 
zuje bowiem do samych początków €- 
poki kolon'alizmu. uzyskując persDe- 
ktywe. która czyni bardz.ej zrozum'a- 
łrymi dzieje najnowsze dasolonizaci i 
nienodleałości krajów Azji Poludnio- 
wo-Wschodniej. 

Autor ogarnia rozważaniami rejon cd 
Pólwyspu Indochinskieg0 i Półwyspu 
Malajskiego po archipelagi Filipińsxi i 
Inconezyjski. nomiia natom'ast subkon= 
tvnent indyjski. Rozdziały poświęcone 
poszczególnym krajom, tźn. Filipinem, 
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Recenzje 


Indonezji, krajom Indochin, Wietnamo- 
wi, Kambodży i Laosowi. Birmie, Mala- 
jom i Syjamowi (Thajlandowi), układają 
się w dwie części książki. Pierwsza z 
nich dotyczy okresu podboju i panowa- 
nia obcych mocanstw w Azji Południo- 
wo-Wschodniej. Drugą autor poświęca 
Azji Południowo-Wschodniej w okresie 
II wojny światowej oraz w okresie de- 
kolonizacji, a także problemom nieła- 
twej niepodległości. Wewnętrzna stru- 
ktura poszczególnych rozdziałów książ- 
ki — formalnie podobnych, o powtarza- 
jącej się sekwencji następujących po 
sobie elementów analizy sytuacji w po- 
jedynczych krajach — dostarcza możli- 
wości dakonywania porównań między 
procesami rozwoju tych krajów i wy= 
prowadzania ogólniejszych wniosków. 
W części pierwszej sytuacje poszcze- 
gólnych krajów charakteryzowane są z 
uwzględnieniem wczesnego etapu zależ- 
ności kolonialnej (do końca XVII w.) 
a następnie etapu umacniania się i „za- 
puszczania korzeni” przez kolonializm 
oraz rozszerzania kolonialnego stanu 
posiadania przez metropolie (także dro- 
gą rywalizacji między metropoliami). Z 
kolei autor charakteryzuje politykę go- 
spodarczą metropolii w kolonii i wpływ 
wydarzeń w metropolii na tę politykę 
oraz ewolucję polityki kolonialnej, aby 
w końcu ukazać rosnący sprzeciw i zore 
ganizowany opór podbitych i uzależ- 
nionych krajów. 

W części drugiej autor przedstawia 
vtuację w krajach Azji Południowo- 
-Wschodniej w powiązaniu z między 
narodowym układem sił w Azji i w me- 
tropoliach, a także z układem sił wew= 
natrz danvch krajów zależnych i półza= 
leżnych. Wskazuje on przy tym na roz- 
wój ideologii niepodległości politycznej 
J wysiłki mocanstw kolonialnych do u- 
trzymania swych pozycji sprzed II woj- 
nv światowej (jak np. Francji w Indo- 
chinach) bądź też do nasilenia ekspan- 
sji neokolonialnej (przede wszvstkim 
Stany Zjednoczone w Indochinach) ł 
nieustepliwego trwania na pozycjach 
kolonialnych (np. USA na Filipinach). 
Nastepnie autor charakteryzuje burzli- 
«we procesy uzyskiwania przez te kra- 
je niepodległości I niemniej burzliwe 
dziesiatki lat niepodległości. 

Wzajemne zależności zjawisk społecz- 
nych I politycznych. pobudzające proce- 
Sv rozwoju, W Góralski przedstawia 
charaktervzując związki m'edzv nosze 
czególnymi wvdarzeniami historvcznv- 
mi. Wydarzenia te są przedstawiane ze 


skąpym — być może nieco zbyt skąpym 
-— komentarzem Oodautorskim, który 
wyjaśniałby ich genezę i ogólniejsze 
skutki społeczne. Są one jednak dosta- 
tecznie wymowne, aby czytelnik mógł 
rozpoznać cechy rozwoju społecznego 
krajów Azji Południowo- Wschodniej. 

Natomiast, wydaje się, że niejakim 
brakiem książki W. Góralskiego iest 
pewna jednostronność w prezentowaniu 
czynników oddziaływających na sytu- 
ację w krajach Azji Południowo- 
-Wschodniej Autor ogranicza się bo- 
wiem do ukazania zależności sytuacji w 
tych krajach od politvki mocarstw ko- 
lonialnvch i poprzestaje na lapidarnej 
zaledwie charakterystyce wpływu poli> 
tyki krajów socjalistycznych na rozwój 
sytuacji w tym rejonie, zwłaszcza w 
ostatnim dwudziestoleciu. 

Mimo że obaj autorzy ograniczają się 
w zasadzie przede wszystkim do suchej 
relacji o wvdarzeniach mających miej- 
sce w Azji Południowo- Wschodniej, wy- 
darzenia te układają się w ich inter= 
pretacjach w bieg historii wyznaczany 
prawidłowościami jej rozwoju i powo- 
dującej określone skutki. Uważny czy- 
telnik musi dojść do wniosku, że skutki 
te — to nieuchronność rozkładu syste- 
mu zależności kolonialnej oraz w wyni- 
ku działania tego właśnie systemu — 
jak to już dostrzegł Karol Marks — 
upadek tradycyjnych układów azjatyc= 
kiego despotyzmu i przyspieszenie pro» 
cesów zmian w łonie tradycyjnych Sspo- 
łeczeństw aziatyckich. Okres przyspie- 
szenia historii, w którym dokonuje się 
rozpad tradycyjnych systemów polity- 
cznych i struktur społecznych, fak rów= 
nież zrzucanie jarzma kolonialnego ze 
szczególną wyrazistością ujawnia dia- 
lektyczny charakter procesów rozwoju 
społeczno-historycznego tych krajów. 

Prace obu autorów pozwalają czy> 
telnikowi poznać mechanizmy społecz- 
ne i polityczne cechujące ten właśnie 
okres historii Azji Południowo-Wschod- 
niej. Charaktervzując go z różnych, 
wzajemnie się uzupełniaiących punktów 
widzenia, obie prace dają zarazem szer- 
s7v obraz zachosdzacych zmian i proce- 
sów politycznych. Ktoś, kogo interesu- 
ją problemv współczesnego świata, 
znajdzie w książkach W Góralskiego i 
B. Mrozka lektury wartościowe i aktu- 
alne, które ukaznujac wydarzenia poli- 
tvczne w ich skomplikowaniu pozwala- 
ją także dostrzec nowe drogi Azji. 


JANINA SZATKOWSKA 
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O wyższą jakość partii 


i jej działania 


XVI Plenum Komitetu Centralnego PZPR rozpatrzyło kompleks proble- 
mów dótyczących dalszego ideowo-politycznego i organizacyjnego umoc- 
nienia partii — przewodniej siły budownictwa socjalistycznego. Postano- 
wienia plenum tworzą dalekosiężny program coraz lepszego, coraz bardziej 
wszechstronnego i efektywnego pełnienia swych funkcji przez Polską 
Zjednoczoną Partię Robotniczą — marksistowsko-leninowską partię klasy 
robotniczej i narodu, ich przodujący oddział, awangardę wyrażającą i urze- 
czywistniającą ich historyczne racje, długofalowe dążenia i aktualne in- 
teresy. 

Przewodnia rola naszej partii w Polsce jest zarówno faktem. historycz- 
nym, jak i rzeczywistością czasu obecnego. W świetle nieodpartych pra- 
widłowości życia społecznego jest także kardynalną przesłanką rozwoju w 
kierunku wszechstronnie rozwiniętego społeczeństwa socjalistycznego.. Bu- 
downictwo socjalizmu nie przebiega bowiem automatycznie ani żywio- 
łowo. Dopiero świadome, wysoko zorganizowane działanie zapewnia urze- 
czywistnianie prawidłowości tego wielkiego procesu społecznego. Partia 
jest ośrodkiem programotwórczym, sztabem i awangardą tego działania. 

Dokonania trzydziestu lat Polski Ludowej stanowią potwierdzenie tej: 
roli PZPR — najlepszy za nią argument. Humanistyczne i rewolucyjne. 
treści programu partii, immanentnie zawarte w nim bogactwo założeń 
współczesnego patriotyzmu i internacjonalizmu, zgodność tego programu 
z potrzebami narodu i prawidłowościami procesu historycznego rozstrzy- 
gają o sile politycznej PZPR. Przekonanie o niezbędności i znaczeniu 
czołowej roli partii stało się nieodłączną tkanką - współczesnej świado- 
mości narodu. Dla milionów obywateli wszystkie sprawy partii są ich 
własnymi; w działalności PZPR nie ma dla nich obszarów - obojętnych 
ani kwestii nieistotnych. Jest tak, ponieważ partia dowiodła, iż podstawą jej 
działania są ambitne cele rozwoju Polski i utrwalenia pokoju, pomy ślności 
społeczeństwa i każdego człowieka pracy. ; 

Umiejętność łączenia długofalowych założeń z ibażościa o dzień dzisiej. 
szy, wyrażanie twórczych aspiracji narodu — to czynniki leżące u podstaw. 
historycznego sukcesu naszej partii. Jego źródła tkwią w warstwie głębo=: 
kich inspiracji, czerpanych z marksistowsko-leninowskiej :teorii rozwoju. 
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NRA z bogatych doświadczeń własnych i międzynarodowego ru- 
chu komunistycznego, a przede wszystkim z pionierskiego w skali ogól- 
noludzkiej dorobku KPZR. Historyczne zadanie każdej partii leninow- 
skiej polega na zastosowaniu uniwersalnych prawidłowości rewolucji i so- 
cjalizmu do warunków i potrzeb swego kraju, na zespoleniu ich z warto- 
ściami stworzonymi przez naród w procesie dziejowym. Dzieje okresu, w 
którym nasza partia sprawuje w Polsce kierowniczą rolę, są dobitnym tego 
potwierdzeniem. Rozwijanie i twórcze stosowanie leninowskich założeń 
ideowych, przestrzeganie priorytetów klasowych i — na tym gruncie — 
aktywizacja więzi łączących partię ze społeczeństwem zapewniały socjali- 
stycznej Polsce pomyślny rozwój i pomnażały nasz wkład we wspólną 
sprawę międzynarodową. Gdy te treści słabły, gdy te związki ulegały roz- 
lużnieniu — przeżywaliśmy trudności i zahamowania. 


k 


Na tle doświadczeń trzydziestolecia ostatnie lata tworzą rozdział wyraź- 
nie wyodrębniony. Jest to pomyślny okres ważkich osiągnięć i cennych do- 
świadczeń, pomnażanych w konsekwentnej realizacji polityki zapoczątko- 
wanej na VIIi VIII Plenum, rozwiniętej w programie VI Zjazdu i wzbo- 
gaconej decyzjami I Krajowej Konferencji PZPR. Obok wymiernych re- 
zultatów społeczno-gospodarczych — z wielu względów jest to dziś front 
rozstrzygający — okres ten charakteryzuje rosnąca rola czynników ide- 
owych, politycznych i moralnych. Pogłębienie motywacji ideowych, zwięk= 
szenie skali procesów integrowania narodu i umacniania jego nowej jed- 
ności, które każdego dnia materializują się w postawach i działaniach mi- 
lionów Polaków. Warunkuje to wyzwalanie głębokich rezerw, które tkwią 
przede wszystkim w ludziach i tylko przez nich mogą być efektywnie wy- 
korzystane. 

Przestrzegana przez partię jedność ideologii, polityki i ekonomiki — le- 
ninowska zasada, pozwalająca prawidłowo rozwiązywać zadania na całej 
szerokości frontu przemian socjalistycznych — wzbogaca działalność partii, 
służy stałemu odnawianiu i umacnianiu jej więzi z klasą robotniczą i na- 
rodem. Przekonaliśmy się, w jak wielkim stopniu dynamizm, rozmach 
i konsekwencja, przejawiane przez partię w urzeczywistnianiu jej funkcji 
programotwórczej, organizatorskiej i ideowo-wychowawczej, warunkują 
szybkie tempo i efektywność budownictwa socjalistycznego w całym kom- 
pleksie jego zadań. Z takich pozycji łatwiej rozwijać oddziaływanie ideolo- 
giczne, ograniczać sferę obcych i wrogich socjalizmowi postaw i poglą- 
dów, krok za krokiem umacniać wpływy socjalizmu na świadomość narodu. 
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Właśnie teraz, w latach przyśpieszonego rozwoju i jego bezspornych su- 
kcesów, trzeba szczególnie czujnie wystrzegać się samozadowolenia i jego 
demobilizujących konsekwencji. Na tle przemian, jakie mamy za sobą, 
i zadań, jakie nas oczekują, powstaje tym większe zapotrzebowanie na 
wyższą jakość partii i jej działań, na coraz lepsze wypełnianie przez 
wszystkie ogniwa organizacyjne i każdego członka PZPR sumy obowiąz- 
ków, wynikających z usytuowania naszej partii na czele narodu i u steru 
państwa, oraz z mandatu społecznego zaufania, na jakim usytuowanie to 
się opiera. 

Zapotrzebowanie na stałe ideowo-polityczne i organizacyjne umacnianie 
partii, na stałe doskonalenie wszystkich przejawów jej roli i wszystkich 
aspektów jej odpowiedzialności — ma charakter obiektywny, wyrasta na 
podłożu zasadniczych prawidłowości socjalizmu. Realizując program i po- 
litykę VI Zjazdu, dokonaliśmy bowiem wielu zmian, ukształtowaliśmy no- 
wą pod wieloma względami sytuację, dźwignęliśmy procesy rozwoju kraju 
na wyższy szczebel. XVI Plenum poddało te doświadczenia analizie i uogól- 
nieniu. Przykładając do działalności PZPR miarę nowych potrzeb i wyż- 
szych wymagań, Komitet Centralny wskazał sposoby przyspieszenia dale- 
kosiężnego procesu kształtowania tych wartości i cech naszej partii, które 
najpełniej odpowiadać będą istocie jej przewodniej roli na wyższym etapie 
socjalistycznego budownictwa. 

Myślenie i działanie konieczne, aby sprostać temu historycznemu zada- 
niu, nie może mieć nic wspólnego z minimalizacją celów i obniżaniem 
wymagań. Potrzebny jest konstruktywny krytycyzm, manifestowane po- 
stawą i czynem komunistów rozumienie, że hasło „Stać nas na więcej” 
ma dialektyczną zawartość: dziś oznaczać musi więcej niż wczoraj, a jutro 
— więcej niż dzisiaj, Ta właśnie okoliczność określa niezbędność rozwi- 
jania krytyki i samokrytyki, która przyspiesza sukcesy nowego w walce 
ze starym, pobudza inicjatywę i aktywność nowatorską, zapewnia egze- 
kwowanie wyższych wymagań od siebie i współtowarzyszy, przełożonych 
i podwładnych. Z samej istoty swej przewodniej roli i kierowniczej funkcji 
partia jest wielkim nowatorem, dynamiczną siłą innowacyjną. W okresie 
szybkiego rozwoju ten charakter jej działań tym bardziej wyrażony być 
musi w codziennej praktyce wszystkich jej ogniw. 

| % 

Realizacja programu VI Zjazdu przyspiesza przemiany na wszystkich 

płaszczyznach budowy socjalizmu. W szybkim tempie narasta nowa jakość 


społeczeństwa, mierzona zarówno skalą zatrudnienia, poziomem wy* 
kształcenia i kwalifikacji, jak i potencjałem walorów ideowych i moral- 
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nych, sumujących się w społecznej woli działania. O wiele szybciej prze- 
biega proces rozbudowy i modernizacji naszego potencjału wytwórczego, 
wszystkich działów gospodarki uczestniczących w pomnażaniu produktu 
narodowego. Kształtuje się nowy rachunek potrzeb społecznych i zadań ich: 
zaspokojenia. Koniecznym zmianom i udoskonaleniom ulegają wielkie 
struktury ustrojowe — funkcjonowanie państwa, planowanie i zarządzanie 
gospodarką, system demokracji socjalistycznej. Wcielamy w życie program 
głębokiej reformy systemu edukacji oraz całego układu działań wychowaw- 
czych partii i państwa. Rozwiązując z powodzeniem problemy wewnętrzne, 
rozwijamy o wiele większą aktywność w realizacji wspólńych z socjalisty- 
cznymi sojusznikami pryncypiów leninowskiej polityki solidarności mię- 
dzynarodowej, postępu społecznego i pokojowego współistnienia. W istocie 
wszystkie dziedziny naszego życia znalazły się w ostatnich latach w szyb- 
kim ruchu, w procesie konstruktywnych zmian, z których stopniowo za- 
czynają wyłaniać się kontury wysoko rozwiniętego społeczeństwa sQcjali- 
SYCZIEBO EQ ENIEJ Już poecie ak ooakdón 

| | x | "= 

Partia — motoryczna siła tych procesów, ich główny ośrodek programo-. 
twórczy i główna siła organizatorska — sama w ich toku rośnie i dojrze-. 
wa, zmienia się i przekształca. Zasadniczy kierunek rozwiązań wskęzanych 
przez XVI Plenum zmierza do tego. aby proces ten przebiegał szybciej i na 
szerszym froncie, aby upowszechnianie najlepszych doświadczeń osiągnęło 
większy zasięg i skuteczność. Jeśli bowiem chcemy — a chcemy — uczynić 
wysoką dynamikę i efektywność rozwoju stałą i trwałą cechą rozwoju 
kraju — nienaruszalną zasadą nadchodzących lat — musimy przęde 
wszystkim w pełni przysposobić do tego naszą partię, wszystkie jej orga- 
nizacje, wszystkich komunistów polskich. I tego przede wszystkim SOYBA 
tezy przyjęte przez XVI Plenum. 

"Zadań, szeroko w tym dokumencie uż sans nie sposób s oać 
za jednym zamachem, urzeczywistnić w toku jednej kampanii. Mamy do 
czynienia z programem, który trzeba popularyzować. i wdrażać w toku 
wszystkich działań, jakie obecnie podejmujemy.. Doskonalęnie działalności 
partii odbywa się w marszu, w toku wytężonej pracy. Wszystko, co'w tym 
kierunku czynimy, spotyka się z dobrym przyjęciem opinii społecznej, 
o-czym świadczył m. in. pozytywny rezonans ubiegłorocznych czynów par- 
tyjnych. Wynika to z faktu, że przyjęte kierunki umacniania partii wyra- 
żają doceniane powszechnie potrzeby, że odpowiadają oczekiwaniom, tra- 
fiając w sedno ludzkich wyobrażeń o partii i o socjalizmie. Należy podkre- 
ślić konstruktywny charakter tych wyobrażeń. Ukształtowały się óne w 
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długim procesie ideowo-politycznego oddziaływania partii, socjalistycznej 
edukacji społecznej. Bardzo wiele zależy od tego, czy każde ogniwo 
partii, . każdy komunista potrafi sprostać tym wyobrażeniom i oczekiwa- 
niom. - | | RE | 3 OE 

Mówił na ten temat na XVI Pienum tow. Edward Gierek: „Przynąle- 
źność do partii, to nie przywilej, lecz branie szczególnej odpowiedzialności 
zu socjalistyczną Polskę, za jej sprawy, ża swoją dla niej pracę. Człone 
kostwo partii zobowiązuje do ideowości i .dyscypliny, do przodowania 
w.pracy na swoim odcinku, do rzetelnego stosunku wobec współtowarzy- 
szy it całego kolektywu, do moralnego postępowania w życiu osobistym, 
do popierania tego, co słuszne i dobre, a zwalczania tego, co złe i fałszywe. 
Takiej postawy partia ma prawo i musi wymagać od każdego, kto do niej 
należy. Mają prawo oczekiwać i wymagać jej od członka partii również. 
bezpartyjni towarzysze pracy i współmieszkańcy. Wraz z partią mają oni 
również prawo zabierania głosu, gdy jest inaczej, gdy ta odpowiedzialność 
$.wzięte na siebie dobrowolnie zobowiązania nie są wypełniane. Jesteśmy, 
towarzysze, partią klasy robotniczej, wszystkich ludzi pracy, narodu. Od- 
powiadamy przed nimi jako organizacja, ale odpowiada także każdy z nas 
z osobna jako Polak, jako obywatel, jako komunista ”(1). s» 

Autorytet partii — niezbędny warunek jej zdolności oddziaływania na 
społeczeństwo i przewodzenia masom — jest sumą autorytetu jej organów 
kierowniczych i autorytetu członków partii w ich macierzystych środowi- 
skach. Co więcej — w klimacie zaufania i poparcia powszechnie udziela- 
nego kierownictwu partii, każdy fakt rozmijania się poszczególnych ogniw 
czy członków partii z zasadami jej polityki i statutu tworzy tym ostrzejszy 
kontrast i wywołuje tym większe skutki negatywne. 

W realizacji polityki VI Zjazdu aktywność członków partii róświe: 
przyjmuje: coraz dojrzalszą postać. Pomyślny tok procesu kształtowania 
wyższej jakości partii zależy od zespolenia ideowości i wysokiego poziomu 
moralnego z wiedzą, kompetencją i wytrwałością w pracy, realizmu w oce- 
nach — z odwagą w działaniu, rozmachu z efektywnością. W kształtowae 
niu pożądanego wizerunku polskiego komunisty lat siedemdziesiątych wiel- 
kie znaczenie ma lapidarne hasło, które wzywa, aby słowo „towarzysz” za* 
wierało tkwiące u jego genezy treści klasowe i ogólnoludzkie — bogactwe 
motywacji moralnych, solidarność, wrażliwość i serdeczność wobec innych; 
gotowość niesienia. im pomocy, poczucie współodpowiedzialności za drugie- 
go człowieka, wolę obiektywnej oceny innych ludzi oraz smelętmość PAY 
werych zaa. kotektywach. | | | 
POEECE NE i s: 

-. (t) Bdward Gierek: Rawówiena na XVI Pień KC PZPR. Nowe piegi nr 2, 

1978 r., str. 132—13. 
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Członek partii zobowiązany jest do aktywnych i konsekwentnych dzia- 
łań w pozamaterialnej sferze życia — w całym układzie stosunków 
między ludźmi, więzi społecznych, współpracy przełożonych i podwład- 
nych. Socjalizm — to ustrój poszanowania pracującego człowieka i tro- 
ski o jego sprawy, nieustannej dbałości o zwyczajną ludzką sprawiedli- 
wość. Mamy jeszcze wiele do zrobienia, aby te zasadnicze walory budowa- 
nego przez nas ustroju zajaśniały pełnym blaskiem na wszystkich pła- 
szczyznach i we wszystkich środowiskach życia społecznego. Utwierdza- 
nie tych pozytywnych wartości wymaga walki ze złem społecznym. „Nie 
ma — mówił I sekretarz KC PZPR — i nie może być zaspokojonego po- 
czucia sprawiedliwości tam, gdzie zagnieździ się klikowość, gdzie tłumi 
się inicjatywę i krytykę, gdzie oceny ludzi nie odpowiadają rzeczywistej 
wartości ich pracy i postawy, a polityka kadrowa rozmtija się z rzetelnymi 
kryteriami zawodowymi i ideowymt (2). 

Postawa, jakiej od członków partii oczekują ich środowiska, nie może 
przekształcać się w dążenie do taniej popularności, do łatwego poklasku. 
Decyduje gotowość do służenia klasie robotniczej i narodowi, gotowość 
wynikająca z głębokiego przemyślenia i przeżycia prawdy leninowskiej, 
w świetle której kierownicza rola partii — to rola służebna. Partia nowego 
typu nie istnieje sama w sobie i nie stanowi celu samego dla siebie, lecz 
jest w swej istocie najważniejszym instrumentem urzeczywistnienia histo- 
rycznych dążeń mas ludowych ku socjalizmowi. Gotowość, o której mowa, 
wyraża się w stanowczości, konsekwencji i sile charakteru — w uwrażli- 
wieniu na problemy społeczne, w sile i trwałości przekonań oraz ich obro- 
nie w każdej sytuacji, w uodpornieniu na trudności, w ofensywnej posta- 
wie wobec przeciwników socjalizmu. 
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Umacnianie więzi partii z klasą robotniczą i całym społeczeństwem — 
to proces ciągły. Od wszystkich komunistów wymaga on stawiania sobie 
i innym wysokich wymagań, pryncypialności i prawości, rzetelności 
i skromności, jedności czynów ze słowami. Są to cechy, w których kształ- 
towaniu i rozwijaniu konieczna jest zarówno usilna praca nad sobą — ko- 
rzystanie z możliwości tworzonych przez doskonalony stale system eduka- 
cji ideowej, kształcenia i wychowania partyjnego, jak i skuteczne wal 
mne oddziaływanie komunistów. i 


Wielkie korzyści przynoszą rozmowy i inne kierunki adi 
pracy z członkiem partii. Dobiegają końca przygotowania do wymiany 


+ 


(2) Tamże. 
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legitymacji partyjnych. Ta doniosła kampania wewnątrzpartyjna stała 
się nowym potwierdzeniem owocności metod pracy, które łączą umacnianie 
i cementowanie kolektywów partyjnych — organizacji podstawowych i od- 
działowych, grup partyjnych — z pobudzaniem i sterowaniem aktywno- 
ścią każdego członka partii, z egzekwowaniem wymagań statutowych od 
wszystkich posiadaczy legitymacji PZPR, bez jakichkolwiek ograniczeń 
i wyjątków. 

.W procesie umacniania partii chodzi o to, aby dzięki działaniom inspi- 
ratorskim i organizatorskim wszystkich jej ogniw stale potęgować pro- 
dukcyjną i polityczno-społeczną aktywność klasy robotniczej, rolników 
i inteligencji — wszystkich ludzi pracy. Dobre wywiązywanie się przez 
wszystkie ogniwa partii z ich kierowniczej roli — to rozwijanie działal- 
ności dla ludzi, wśród ludzi i przez ludzi. Cechy te najlepiej odpowiadają 
obecnej fazie rozwoju Polski, w której wzrasta rola człowieka, jego wie- 
dzy, kwalifikacji i zaangażowania ideowego, jego przysposobienia do współ- 
pracy w socjalistycznym kolektywie, jego poczucia współodpowiedzialności. 

Gwarancją powodzenia polityki partii jest mocna, bezpośrednia więż 
z klasą robotniczą. XVI Plenum poddało ocenie dobre rezultaty bezpośred- 
niego powiązania Komitetu Centralnego z organizacjami partyjnymi naj- 
większych zakładów pracy, uruchomienia systemu konsultowania z ich 
załogami projektów najważniejszych decyzji społeczno-ekonomicznych, 
zwiększenia reprezentacji robotniczej we wszystkich wybieralnych instan- 
cjach partii i organizacji społecznych oraz przedstawicielskich organach 
władzy ludowej, a także wzmożonej rekrutacji i szkolenia aktywu robotni- 
czego. . 


Rok za rokiem postępuje umacnianie klasowego trzonu partii, która tro- 
szczy się o stały dopływ przodujących robotników do swych szeregów. 
Równocześnie do PZPR wstępuje wielu przodujących rolników, przedsta- 
wicieli inteligencji, młodych komunistów, którzy wyrastają w organiza- 
cjach młodzieżowych. Kryteria stosowane dziś przy przyjmowaniu kandy- 
datów i nowych członków sprzyjają podnoszeniu jakości szeregów partii, 
zwiększaniu siły oddziaływania organizacji podstawowych. W procesie tym 
widać wyraźnie, że organizacje robotnicze stanowią kuźnię najlepszych 
doświadczeń i najcenniejszych wartości ideowych, zawartych w leninow- 
skiej zasadzie, wedle której każdy członek partii odpowiada za par ię i par- 
tia odpowiada za każdego członka. 

XVI Plenum miało wszelkie podstawy do oceny, że ostatnie lata przy- 
niosły znaczny postęp w urzeczywistnianiu zasad centralizmu demokra- 
tycznego i demokracji wewnątrzpartyjnej. Hasło VI Zjazdu: „Więcej dy- 
akusji przed podjęciem decyzji — więcej odpowiedzialności przy wcielaniu 
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ich w.życie” zdaje egzamin w praktyce. Wielki na to wpływ wywiera przy» 
kład Komitetu Centralnego, jego Biura Politycznego i Sekretariatu, osobi= 
ście tow. Edwarda Gierka. Krok za krokiem tworzone są warunki pozwala- 
jące na pełną realizację zarówno prawa każdego członka partii do współde- 
©ydowania o istotnych sprawach, jak i obowiązku podporządkowania się 
woli większości, decyzjom demokratycznie wybranych władz partyjnych. 
, Przestrzeganie zasad centralizmu demokratycznego rozwiniętych w nor- 
mach statutowych, partyjna dyscyplina i swoboda dyskusji, konstruktyw- 
na krytyka i samokrytyka, komunistyczny klimat moralny, twórcza praca 
ideowo-wychowawcza i umacnianie jedności szeregów — to podstawowe 
warunki podnoszenia kierowniczej roli partii na coraz wyższy poziom. 
Odpowiadają temu pozytywne zmiany w pracy terenowych instancji par- 
tyjnych. Przebieg kampanii sprawozdawczo-wyborczej, dorobek wojewódz- 
kich konferencji PZPR dowodzą, że inicjatywie centralnej instancji partyj- 
nej w:coraz szerszej mierze odpowiada wzrost inicjatywy i aktywności 
partii w całym kraju. Najważniejsza jest rosnąca umiejętność żywej pracy 
códziennej, rozwijanie takich jej form, które pozwalają tkwić głęboko 
wśród społeczeństwa, żywo reagować na jego opinie i inicjatywy, kształto- 
wać poczucie, że osiągane wyniki nie stanowią kresu możliwości, że trzeba 
enajdować drogi dalszej ich poprawy — ciągłego równania do najlepszych. 


% 


Dyrektywą, której znaczenie zwiększać się będzie stale, jest podkreśle- 
nie przez XVI Plenum obowiązku stałego wsłuchiwania się w głos mas, 
w opinie i wnioski opinii społecznej, przezwyciężania wszelkich przeja- 
wów „pomyślności na pokaz”. Klimat wysokich wymagań jest najlepszym 
antidotum na zjawiska formalizmu i zbiurokratyzowania, najlepszą drogą 
eliminowania działań jałowych, powierzchownych, nie przynoszących ocze- 
kiwanego efektu. Tworzenie takiego właśnie klimatu jest istotnym celem 
oddziaływania frontu ideologicznego partii, jej pracy ideowo-wychowaw- 
czej we własnych szeregach i. wśród całego społeczeństwa. Ciężar gatun- 
kowy tej pracy rośnie — i musi rosnąć — gdyż jest prawidłowością budowy 
socjalizmu, że w miarę rozwoju jego bazy materialnej i — na tej podstawie 
— coraz lepszego zaspokojenia potrzeb społeczeństwa, punkt ciężkości w 
układzie motywacji ludzkich działań przesuwa się stopniowo na sferę świa- 
domości. 'W sposób oczywisty wynikają z tego wielkie i odpowiedzialne -za- 
dania całego frontu ideologicznego, propagandowego i wychowawczego. 

Takie jest tło, na którym szybko rośnie dziś rola marksistowsko-leni- 
nowskich nauk społecznych. Pomagają one w kształtowaniu rozwoju kraju, 


12 


O wyższą jakość partii |. jej działania 


wywierają doniosły wpływ na świadomość społeczną, rozwijają potencjał 
ideowy i duchowe wartości socjalizmu, torują drogę głębszemu rozumieniu 
życiodajnych wartości naszego niezłomnego sojuszu ze Związkiem Ra- 
dzieckim i bratnimi krajami socjalizmu, naszych więzi z komunistami całe- 
go świata i z siłami światowego postępu. 

Od efektywnego udziału nauk społecznych w istotnej mierze zależy su- 
kces w urzeczywistnianiu zadań ideowo-wychowawczych podejmowanych 
przez partię w interesie całego narodu. Powołaniem tych nauk jest uogól- 
nianie doświadczeń i syntetyzowanie procesów budownictwa socjalistycz- 
nego, umacnianie twórczego wpływu teorii leninowskiej na życie duchowe 
społeczeństwa oraz aktywny udział w walce ideologicznej z wszelkimi pró- 
bami rewidowania marksizmu-leninizmu, z Aonęepejamu: teoretycznymi 
i dywersją polityczną imperializmu. 

W wyniku doświadczeń całego trzydziestolecia, a zwłaszcza dorobku 
ostatnich lat, w toku których procesy kształtowania treści socjalistycznej 
świadomości narodu polskiego uległy wyraźnemu pogłębieniu i przyspie- 
szeniu, nasza partia wytyczała decyzjami VII, XIII i XVI Plenum komple- 
ksowy program patriotycznego i internacjonalistycznego wychowania spo- 
łeczeństwa. Krok za krokiem tworzymy spójny system ideowo-wychowaw= 
czy obejmujący marksistowsko-leninowską działalność badawczą, wielo- 
szczeblowy układ kształcenia ideowo-politycznego w partii oraz wszystkie 
płaszczyzny oddziaływania na społeczeństwo — masowe formy propagandy 
i agitacji, prasa, radio i telewizja oraz środki zakładowej i AE 
edukacji politycznej i społeczno-ekonomicznej. 

Zasadniczą częścią tego programu jest upowszechnianie świadomości 
internacjonalistycznej. W tym podstawowym nurcie działania partii istotną 
rolę spełniają obecnie kampanie wokół wielkich rocznic roku 1975 — 
trzydziestolecia wyzwolenia poszczególnych regionów: kraju i historycznego: 
zwycięstwa nad faszyzmem, trzydziestolecia Układu Polsko-Radzieckiego. 
i rocznicy Układu Warszawskiego. Treści internacjonalistyczne należą do. 
abecadła świadomości współczesnych pokoleń Polaków, SIE i po- 
głębiając motywacje płynące z patriotyzmu naszych dni. | 

Partia jest główną siłą procesu historycznego, który osci 5 
ukształtowania podstawowych wartości socjalistycznego narodu polskiego:- 
żarliwego patriotyzmu i internacjonalizmu, jedności w:pojmowaniu pod-. 
stawowych racji Ojczyzny i całej socjalistycznej wspólnoty, woli ich urze- 
czywistniania wydajną pracą i efektywną działalnością społeczną. Treści 
te uosabia i rozwija Front Jedności Narodu, oparty na ścisłym, solidarnym: 
współdziałaniu PZPR z ZSL i SD, na AE energii DAR sił spo- 
łecznych. | . e 
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Stałym zadaniem partii, przedmiotem jej troski i oddziaływania jest 
umacnianie państwa i doskonalenie funkcjonowania wszystkich jego ogniw. 
Socjalistyczne państwo wyraża dążenia narodu i jest gwarantem ich urze- 
czywistniania. Kształtowanie umiejętności myślenia kategoriami interesu 
państwa jest istotnym celem działalności ideowo-wychowawczej. Nie- 
odłączną częścią konstruktywnych procesów aktywizacji społecznej jest 
urzeczywistnianie zasad demokracji socjalistycznej. Partia zamierza roz- 
wijać wielki w tym zakresie dorobek ostatnich lat: zasadę konsultacji waż- 
niejszych decyzji, aktywność Sejmu, pozytywne efekty reformy systemu 
władzy i administracji w terenie. Będzie ona nadal umacniać funkcje 
związków zawodowych i samorządu społecznego, troszczyć się o zasięg 
i skuteczność wszystkich form inicjatywy obywatelskiej, która wzbogaca 
Polskę wartościami dobrej roboty i czynów społecznych, ulepsza stosunki 
społeczne, umacnia jedność integrującego się wokół partii narodu. 


p 


Decyzją XVI Plenum w czwartym kwartale tego roku zbierze się VII 
Zjazd PZPR. Jest sprawą honoru naszej partii, sprawą klasy robotniczej 
i całego narodu, stworzyć najwyższemu forum partyjnemu korzystne wa- 
runki i przesłanki zaprogramowania dynamicznego rozwoju społeczno- 
-gospodarczego Polski w drugiej połowie lat siedemdziesiątych. Zdecyduje 
o tym pełna, wszechstronna realizacja niełatwych zadań 1975 r. Konsek- 
wentne urzeczywistnianie postanowień XVI Plenum, wyrażające się w 
stałym pomnażaniu twórczych leninowskich wartości partyjnego działania, 
podnoszeniu jakości naszych partyjnych szeregów, umacnianiu ich wpły- 
wów i więzi ze społeczeństwem — to droga osiągania tego celu. 

Wszyscy pragniemy konsekwentnej kontynuacji strategii społeczno-go- 
spodarczej, która w ostatnich latach tak dobrze zdała egzamin praktyki. 
Zależy to od nas wszystkich — od każdego komunisty i każdego człowieka 
pracy, od klasy robotniczej i całego narodu. 


Rok Europy 


RYSZARD FRELEK 


Jeśli wszystko pójdzie dobrze, a tego należałoby oczekiwać, rok 1975 
może stać się Rokiem Europy. Wskazuje na to koncentracja doniosłych 
wydarzeń. 

Zbliża się zakończenie Europejskiej Konferencji Bezpieczeństwa 
i Współpracy, która na płaszczyźnie stosunków państwowych powinna pro- 
ces odprężenia utrwalić, umocnić go i rozwinąć zespołem wielostronnych 
postanowień, co do zasad stosunków politycznych, ekonomicznych i kul- 
turalnych. Jest oczywiste, że najlepszym zakończeniem, nadającym konfe- 
rencji i jej uchwałom właściwą rangę, byłoby spotkanie na najwyższym 
szczeblu, spotkanie przywódców wszystkich uczestniczących w niej krajów. 
Nadałoby to temu spotkaniu, jedynemu tego typu w całych dotychczaso- 
wych dziejach kontynentu, wymiar historyczny. 

Również na rok obecny planowana jest i przygotowywana Konferencja 
Partii Komunistycznych i Robotniczych Europy.. Zabierze ona głos we 
wszystkich głównych sprawach naszego kontynentu w imieniu najpotęż- 
niejszego, czołowego ruchu polityczno-społecznego, którego ideologia i wal- 
ka torują drogę dziejowemu postępowi. 

Nie ma przy tym, co trzeba mocno podkreślić, rozbieżności między za- 
sadniczymi celami obu tych wielkich konferencji. Wspólnym dla obu jest 
proces odprężenia i dążenie do jego pogłębienia. Z natury ruchu komuni- 
stycznego i jego ideowej jedności konferencja partii z pewnością pójdzie 
dalej niż konferencja rządów, które reprezentują kraje o różnej przyna- 
leżności ustrojowej i politycznej, wskaże szersze i dalsze perspektywy. 

Jeszcze wiosną tego roku przewidywane jest także drugie Zgromadzenie 
Sił Społecznych Europy — spotkanie przedstawicieli wszystkich nurtów 
opinii publicznej, które opowiadają się za bezpieczeństwem i pokojem na 
naszym kontynencie. 

Ten program ważnych spraw i zamierzeń można by w sferze politycz- 
nej uzupełnić toczącymi się w Wiedniu rozmowami w sprawie redukcji 
sił zbrojnych i zbrojeń w Europie środkowej, zaś w sferze ekonomicznej 
— zapoczątkowanymi rozmowami sondażowymi między RWPG i EWG. 

Oczywiście stwierdzenie, że może to być Rok Europy, nie oznacza by- 
najmniej niedoceniania wielkiej wagi wydarzeń i procesów przebiegają- 
cych w innych rejonach. Wywierają one na rozwój sytuacji światowej 
wpływ olbrzymi, nie mniejszy niż to, co dzieje się na naszym kontynencie. 
Chodzi raczej o to, że właśnie w Europie proces pozytywnych przemian 
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jest zaawansowany najdalej, a sprawy ważne najbardziej dojrzały do kon- 
struktywnych rozwiązań. Ma to przy tym wielkie — a w kwestii pokoju 
nawet szczególnie wielkie — znaczenie dla kształtowania się ogólnej sy- 
tuacji na świecie. 

Nie jest z pewnością przypadkiem, że oczekiwane w Europie doniosłe 
wydarzenia zbiegają się w czasie z trzydziestą rocznicą zwycięstwa nad 
faszyzmem i zakończeniem II wojny światowej. To, co dzieje się obecnie 
w Europie, jest rezultatem przemian wówczas właśnie zapoczątkowanych. 
Doprowadziły one do ukształtowania się nowego układu sił społecznych, 
politycznych i obronnych. Przemiany te zostały wówczas przyspieszone 
w skali światowej, układ realnych sił zmieniał się nadal w ciągu tego 
trzydziestolecia na całym świecie. Jednakże w Europie procesy te poszły 
najdalej. Można powiedzieć, że kontynent nasz najbardziej dojrzał do 
wprowadzania w życie zasad pokojowego współistnienia i że właśnie tutaj 
ukształtowały się najkorzystniejsze warunki do rozwoju walki o postęp 
społeczny. Stąd zrodziła się potrzeba Konferencji Partii Komunistycznych 
i Robotniczych, stąd też jej temat: walka o pokój, bezpieczeństwo, współ- 
pracę i postęp społeczny w Europie. 


p 


Konferencja Partii Komunistycznych i Robotniczych Europy przygoto- 
wywana jest w sytuacji szczególnie interesującej. Składa się na to wiele 
czynników; tutaj chcę zwrócić uwagę jedynie na cztery zjawiska. 

Po pierwsze — na obecny etap rozwoju socjalistycznej wspólnoty, której 
państwa członkowskie znajdują się w trakcie pomyślnej na ogół realiza- 
cji nowej strategii rozwoju społeczno-ekonomicznego. Po dłuższym okre- 
sie budowy podstaw swego potencjału ekonomicznego i obronnego, co 
wymagało maksymalnej koncentracji na rozwoju bazy energetyczno-su- 
rowcowej i przemysłu ciężkiego, w ostatnich latach europejskie kraje so- 
cjalistyczne weszły na drogę wydatnego wzrostu stopy życiowej ludzi pra- 
cy i przyśpieszonego rozwiązywania problemów socjalnych. Ich obecny 
rozwój charakteryzują rosnące nakłady na rozwój „grupy B', czyli na 
produkcję środków konsumpcji, a jednocześnie szybszy proces moderni- 
zacji całego aparatu wytwórczego. Etap ten charaktervzuje rosnąca do- 
minacja intensywnych czynników wzrostu i torowanie drogi do szybszego 
postępu procesów socjalistycznej integracji gospodarczej. 

Podstawowe, kierunkowe założenia tej strategii, jej cechy i prawidło- 
wości wskazał 4 lata temu XXIV Zjazd KPZR. W Polsce skonkretyzo- 
wał ją realizowany pomyślnie program rozwoju społeczno-gospodarczego 
przyjęty na VI Zjeździe PZPR, a w innych krajach socjalistycznych zjazdy 
bratnich partii odbyte przed czterema laty. Obecnie upływa pięciolecie 
wprowadzania w życie tej strategii. W tym i na początku przyszłego roku 
obradować będą kolejne zjazdy komunistycznych i robotniczych partii kra- 
jów socjalistycznych. Nie ulega wątpliwości, że potwierdzą one i rozwiną 
strategię dvnamicznego wzrostu społeczno-gospodarczego, podporządko- 
wanego budowie socjalistycznego i komunistycznego społeczeństwa do- 
brobytu. 
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W tym samym czasie — i to jest drugie zjawisko, na które chcę wska- 
zać — system kapitalistyczny wszedł w najgłębszą w całym okresie po- 
wojennym recesję ekonomiczną. Ostrzej niż kiedykolwiek od czasu wiel- 
kiego wstrząsu lat trzydziestych wystąpiły zjawiska kryzysowe: inflacji, 
spadku tempa wzrostu, a nawet wręcz spadku produkcji, bezrobocie. Gwał- 
towny wzrost cen ropy naftowej jedynie je przyśpieszył i pogłębił, obna- 
żając przy tym skutki przyjętego w okresie powojennym modelu wzrostu. 
Charakteryzuje go nadmierna rozbudowa przemysłów przetwórczych bez 
zapewnienia bazy surowcowo-energetycznej. Bazę tę widziano głównie w 
krajach trzeciego świata i swobodnie — kosztem tych krajów — eksplo- 
atowano ich zasoby. 

Zjawiska kryzysowe w gospodarce kapitalistycznej, które są w istocie 
rezultatem żywiołowego rozwoju, powodują zaostrzenie sprzeczności za- 
równo wewnątrz krajów kapitalistycznych, jak i pomiędzy nimi. Jednym 
z najważniejszych społecznych i politycznych skutków tego stanu rzeczy 
jest załamanie się neokapitalistycznego mitu „państwa dobrobytu”. Infla- 
cja i bezrobocie likwidują ten mit, ujawniając niestabilność ustroju i za- 
grażając spadkiem stopy życiowej osiągniętej w okresie powojennym. Jest 
charakterystyczne, że dzieje się to właśnie w okresie, gdy kraje socjali- 
styczne pomyślnie i na stabilnych podstawach realizują swoją strategię 
wzrostu dobrobytu społeczeństw. W opublikowanym w lutowym numerze 
amerykańskiego tygodnika Newsweek*) artykule pt. Czy możemy uczyć 
się od komunistów naczelny redaktor jednej z czołowych burżuazyjnych 
gazet włoskich, Arrigo Levi, stwierdza, że Zachód powinien docenić, iż 
dla szczęścia człowieka stabilizacja jest równie ważna, jak postęp i zmiana. 
„Jest niepodważalne — pisze on — że społeczeństwa Europy wschodniej 
są stosunkowo bardziej stabilne niż na Zachodzie”. | 

Nie jest wykluczone, że system kapitalistyczny zdoła przezwyciężyć naj- 
ostrzejsze przejawy i skutki obecnych zjawisk krvzysowych, zapobiec głę- 
bokiemu kryzysowi, który podważyłby podstawy tego systemu. Trzeba 
przy tym widzieć niebezpieczeństwa społeczne i polityczne, w tym w skali 
międzynarodowej, jakie w dzisiejszych warunkach mogłyby wynikać z ge- 
neralnego kryzysu. Wątpliwe jest jednak, czy uda się przywrócić to, co 
głoszono jako atut i pochwałę neokapitalizmu. Nawet przezwyciężenie kry- 
zysu ekonomicznego nie zdoła już odwrócić ciężkiego kryzysu społeczno- 
-ideologicznego, w jakim znajduje się system kapitalistyczny. Kryzys ten 
będzie z pewnością postępował dalej i głębiej, czemu nie potrafi zapobiec 
nawet najbardziej zawzięta kampania antykomunistyczna. 

Nie może również nastąpić trwałe cofnięcie tendencji antyimperialisty- 
cznych narastających w krajach rozwijających się — w „trzecim świecie”. 
Wraz z dobieganiem do końca procesu politycznej emancypacji tych państw 
rośnie ich dążenie do emancypacji ekonomicznej. Za przejawy kryzysowe 
na Zachodzie kraje te — poza producentami ropy naftowej — płacą naj- 
więcej i najciężej, gdyż właśnie na nie wielkie monopole starają się prze- 
rzucić maksimum kosztów. Konsekwencje tego w istocie dobiją mit „ka- 
pitalistycznej drogi rozwoju”, co ma i mieć będzie doniosłe skutki społecz- 


*) Newsweek, nr 5, 3.11.1975 r., str. 15. 
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ne i polityczne. Takie jest trzecie doniosłe zjawisko obecnej sytuacji świa- 
towej, które wywiera istotny wpływ również na Europę. 

Czwarte zjawisko — to skutek i suma dotychczas wymienionych. Mam 
na myśli nowy etap konfrontacji między socjalizmem a imperializmem. 
W warunkach obecnego układu sił i dalszego rozwoju tego układu — do- 
tyczy to całego świata, ale w szczególny sposób właśnie Europy — impe- 
rializm nie może pójść na wielką konfrontację polityczno-militarną, nie 
może szukać wyjścia w wielkiej wojnie, gdyż byłoby to posunięcie samo- 
bójcze. Istnieje natomiast niebezpieczeństwo ponownego wzrostu tendencji 
do zaostrzania wyścigu zbrojeń i takich awantur lokalnych, jakich wiele 
rozpętywał imperializm w okresie powojennym. Niebezpieczeństwo to trze- 
ba stale mieć na względzie i zdecydowanie mu przeciwdziałać, czemu do- 
brze służy konsekwentna polityka odprężenia międzynarodowego. 

W chwili obecnej siły imperialistyczne kładą szczególny nacisk na za- 
ostrzenie walki ideologicznej. Istnieje w gruncie rzeczy tzw. aktywna sa- 
moobrona, próba odwracania uwagi od przejawów własnego kryzysu eko- 
nomicznego, społecznego i ideologicznego przez zawzięte atakowanie so- 
cjalizmu, jego ideologii i praktyki. Stąd wyraźne nasilenie dywersji ideolo- 
gicznej i politycznej, stąd wrzawa o „swobodach”, „wolnościach” itp. 


Jednakże również w tej konfrontacji imperializm nie może wygrać, a 
przeciwnie — skazany jest na przegraną. Obecny rozwój socjalizmu i obe- 
cne kryzysowe przejawy w kapitalizmie silniej niż kiedykolwiek wskazują, 
że podstawą rzeczywistej demokracji jest demokracja stosunków produk- 
cyjnych, tj. istoty stosunków społecznych, że jedynie na tej bazie może 
powstawać i rozwijać się powszechna demokracja polityczna. Socjalizm 
ma wszelkie dane, by rozwinąć ofensywę ideową w sferze intelektualnej 
i kulturalnej. Tylko nasz system bowiem, na bazie humanistycznych sto- 
sunków społecznych, może zapewnić trwałe warunki do rozwijania huma- 
nistycznych treści życia intelektualnego i kulturalnego. 


* 


Świat nam współczesny jest światem głębokich i burzliwych przemian, 
wielkich problemów i zasadniczych pytań o przyszłość. Tylko socjalizm 
może dać konstruktywną odpowiedź na te problemy i pytania. 

W kwestii pokoju udziela jej poprzez konsekwentną politykę odprężenia 
międzynarodowego, rozwiniętą przez KPZR i wcielaną w życie przy wiel- 
kim osobistym wkładzie Leonida Breżniewa. Jest to kurs trwały, wynika- 
jący z obiektywnych przesłanek i potrzeb oraz przynoszący doniosłe, obiek- 
tywnie pomyślne rezultaty. Widoczne są one także w rezultatach czynnego 
udziału naszej partii w realizacji tego jednolitego kursu socjalistycznej 
wspólnoty, zwłaszcza w międzynarodowej działalności I sekretarza KC 
PZPR, tow. Edwarda Gierka. 

W kwestii współpracy między narodami socjalizm udziela odpowiedzi 
poprzez rozwijanie tej wsnółpracy w ramacn tej samej, co w sprawie po- 
koju, doktryny i prakiyki pokojowego współistnienia państw o odmien- 
nych ustrojach. 
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Wiążąc walkę o pokój i konstruktywną współpracę ze sprawą walki 
o postęp społeczny, socjalizm wskazuje kompleksową drogę rozwiązania 
najważniejszych problemów współczesności. W pełni i w szczególności 
dotyczy to Europy. I o to właśnie chodzi przede wszystkim w związku 
z Konferencją Partii Komunistycznych i Robotniczych naszego kontynen- 
tu, której porządek dzienny został ujęty w sformułowaniu: walka o pokój, 
bezpieczeństwo, współpracę i postęp społeczny w Europie. 

Ubiegłoroczne spotkanie konsultatywne w Warszawie i spotkanie przy- 
gotowawcze w Budapeszcie potwierdziły, że we wszystkich najważniej- 
szych zagadnieniach bratnie partie zajmują takie same lub zbieżne sta- 
nowiska. Dotyczy to zwłaszcza oceny polityki państw wspólnoty socjali- 
stycznej, znaczenia procesu odprężenia, związków i współzależności mię- 
dzy tym procesem a pomyślną walką o postęp społeczny oraz najważniej- 
szych zadań w utrwalaniu pozytywnych przemian w sytuacji europejskiej. 
Każda z uczestniczących partii wnosi przy tym swój istotny wkład do przy- 
gotowania Konferencji i tworzenia warunków dla pełnego jej sukcesu. 

Przygotowania te postępują naprzód wraz z postępem walki politycznej 
i ideologicznej toczącej się o nowy rozwój Europy. 


Ofensywa, 
która przyniosła nam wolność 


WŁODZIMIERZ T. KOWALSKI 


Od wydarzeń, o których będzie tu mowa, mija trzydzieści lat. Dla zna- 
cznej części Polaków — to już historia, której nie ogarniają własną pa- 
mięcią. Tym większy jest obowiązek — narodowy i społeczny, polityczny 
i moralny — tych, którzy byli owych zdarzeń uczestnikami i świadkami, 
a tym bardziej obowiązek historyków prawdę o przebiegu i znaczeniu 
wielkiej ofensywy zimowej 1945 roku przypominać i upowszechniać, czynić 
własnością młodych pokoleń. 

W chwili, kiedy potężne zgrupowania Armii Radzieckiej i walczące u jej 
boku jednostki Wojska Polskiego ruszyły do styczniowego szturmu, prze- 
ważająca część terytorium Polski znajdowała się pod okupacją, wielka 
część narodu nadal poddana była zbrodniczej polityce terroru, ludobójstwa 
i eksterminacji. Wyzwolenie, które miała przynieść ta ofensywa, oznaczało 
więc ratunek przed zagładą — ocalenie wielu istnień ludzkich. Potrzebna 
była do tego wielka ofiara krwi. Została ona poniesiona — i jej pamięć 
trwać będzie wiecznie jako symbol niezłomnego braterstwa polsko-ra- 
dzieckiego. 


* 


Na początku 1945 r. armia radziecka oraz walcząca u jej boku 1 Armia 
Wojska Polskiego czyniły ostatnie przygotowania do zadania Niemcom 
druzgocących ciosów na centralnym odcinku frontu radziecko-niemiec- 
kiego, na kierunku berlińskim. Już od wielu tygodni gromadzono tutaj 
rezerwy i zaopatrzenie, które zapewnić miały dokonanie skoku na głębo- 
kość wieluset kilometrów. W listopadzie i grudniu napływały nad Wisłe 
uzupełnienia frontów, zajmując miejsca na przyczółkach pod Sandomie- 
rzem, Puławami i Magnuszewem. 

U progu nowych kampanii 1945 r. armia hitlerowska, mimo strat po- 
niesionych poprzednio, przedstawiała jeszcze dużą siłę. Rozkazy Hitlera, 
dotyczące „walki do upadłego” egzekwowane środkami narastającego ter- 
roru wobec żołnierzy i ludności cywilnej, czyniły zadanie nacierających 
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wojsk jeszcze trudniejsze. Trzecia Rzesza miała do dyspozycji 299 dy- 
wizji, w tym 33 dywizje pancerne. Na froncie wschodnim Niemcy mieli 
189 dywizji, w tym liczne jednostki pancerne i zmotoryzowane, ogółem na 
froncie wschodnim było 3100 tys. żołnierzy niemieckich i 3950 czołgów. 

W przededniu końcowych bitew II wojny światowej Armia Radziecka li- 
czyła w jednostkach frontowych ok. 7 109 tys. żołnierzy — łącznie 55 armii 
ogólnowojskowych, 6 armii pancernych i 13 armii powietrznych. 

Na północy, w Kurlandii, wojska 1 i 2 Frontu Bałtyckiego blokowały 
przypartego do morza nieprzyjaciela. Liczyły one 8 armii ogólnowojsko- 
wych. Dalej na południe stał 3 Front Białoruski, mający w swym skła- 
dzie 6 armii ogólnowojskowych oraz 2 korpusy pancerne. 2 Front Bia- 
łoruski pod dowództwem marszałka Konstantego Rokossowskiego zajmo- 
wał pozycje od Augustowa do ujścia Bugu. W skład frontu wchodziło 
7 armii ogólnowojskowych, 1 armia pancerna, 3 korpusy pancerne. 

3 Front Białoruski nacierać miał przy współdziałaniu lewego skrzydła 
2 Frontu Bałtyckiego w ogólnym kierunku na Królewiec, front Rokossow- 
skiego nacierać miał w kierunku Elbląg — Łeba, z tym że po opanowaniu 
dolnej Wisły miał zmienić kierunek natarcia na zachodni, ubezpieczając 
w ten sposób prawe skrzydło swego sąsiada, który nacierał na centralnym 
— berlińskim — kierunku działań. 

Południowym sąsiadem Rokossowskiego był 1 Front Białoruski dowo- 
dzony przez marszałka Związku Radzieckiego Georgija Żukowa. Front 
zajmował pozycje od ujścia Bugu do Józefowa (woj. lubelskie). Tu łączył 
się ze swym lewym sąsiadem 1 Frontem Ukraińskim marszałka Związku 
Radzieckiego gen. Koniewa, który stanowił przedłużenie frontu ku po- 
łudniowi. Oba fronty dysponowały ogromnymi siłami. Każdy z nich miał 
8 armii ogólnowojskowych, 2 armie pancerne, korpusy pancerne i korpusy 
kawalerii. Łącznie oba te fronty miały 2200 tys. żołnierzy, 6460 czołgów 
i dział pancernych i 4770 samolotów. Front Żukowa miał nacierać w pasie 
Poznań — Bydgoszcz i dalej na Berlin, front Koniewa na Radomsko — Czę- 
stochowę — Wrocław. 


Na południe od Koniewa stał 4 Front Ukraiński gen. W. Pietrowa. Jego 
prawoskrzydłowa 38 armia pod dowództwem gen. K. Moskalenki miała 
współdziałać z frontem Koniewa w południowej Polsce. 


Pierwszy zarys operacji zimowych na terenie Polski powstał jeszcze 
w toku letnio-jesiennej kampanii roku 1944. Jego myślą przewodnią było 
rozbicie wojsk nieprzyjaciela na najkrótszych podejściach do centralnych 
obszarów Niemiec. Jednakże, mając na uwadze koncentrację na tych obsza- 
rach dużych sił pancernych nieprzyjaciela, dowództwo radzieckie przygo- 
towało plany ich rozproszenia i odciągnięcia na inne kierunki. 


„Nasze oczekiwania sprawdziły się — pisze S. Sztemienko. — W rezul- 
tacie działań zaczepnych naszych wojsk w listopadzie i grudniu 1944 ". 
nieprzyjaciel zgrupował, według naszych obliczeń, w Prusach Wschodnich 
26 dywizji (w tym 7 pancernych) t w pobliżu stolicy Węgier — 55 dywizji 
(w tym 9 pancernych). Jak się później dowiedzieliśmy, Hitler liczył, że 
w 1945 r. Armia Radziecka wykona główne uderzenie nie na kierunku 
berlińskim, lecz właśnie przez Węgry i Czechy”. 
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„Dopiero w pierwszych dniach stycznia dowództwo niemieckie zoriento- 
wało się w planach radzieckiego dowództwa. Było jednak za późno na po- 
dejmowanie kroków zapobiegawczych. Kwatera Główna. Naczelnego Do- 
wództwa ZSRR przygotowała plan działań ofensywnych w dwóch fazach. 
W pierwszej, która miała trwać 15 dni, zamierzano rozbić wojska hitle- 
rowskie i osiągnąć rubież: Bydgoszcz, Poznań — Wrocław — Wiedeń, w 
drugiej fazie obliczonej na 30 dni zamierzano — po dokonaniu ewentual- 
nych korektur — zadać ostateczną klęskę nieprzyjacielowi i opanować 
Berlin. | 

Natarcie wyznaczono na 20 stycznia. Tymczasem trudna sytuacja soju- 
szników w Ardenach przyśpieszyła termin o przeszło tydzień. Było to ne- 
gatywnym elementem przygotowywanej tak pieczołowicie operacji, Woj- 
skom radzieckim brakło tych kilku dni dla dopięcia ostatnich szczegółów; 
sytuację utrudniała ponadto wyjątkowo niekorzystna pogoda w pierwszych 
dniach ofensywy (mgła i śnieżyca), co wykluczyło wprowadzenie do akcji 
lotnictwa. Według nowych dyrektyw Kwatery Głównej w ciągu 4 kolej- 
nych dni — 12-15 stycznia — ruszyć miał cały 1200-kilometrowy front 
od Bałtyku do Karpat. 


x 


12 stycznia na przyczółku sandomierskim Koniew rozpoczął operację 
wiślańsko-odrzańską krótkim przygotowaniem artyleryjskim, a następnie 
rozpoznaniem walką. Wykazały one, że Niemcy trwali na przednim skraju 
swych pozycji. Co więcej, na kategoryczny rozkaz Hitlera podciągnięto 
do przodu odwody operacyjne. Dostały się one natychmiast pod morderczy 
ogień artylerii radzieckiej, uległy demoralizacji i straciły zdolność wyko- 
nywania swych zadań. 

Zasadnicze przygotowanie artyleryjskie rozpoczęło się o godz. 8.00 
i trwało 1 godz. 47 min. Było ono potężne. Tysiące oszalałych z przerażenia 
wojowników Hitlera oprzytomniało dopiero w radzieckiej niewoli. Po 
przełamaniu przednich pozycji obrony otwarły się możliwości dla działa- 
nia wojsk pancernych i zmechanizowanych. Koniew wprowadził do akcji 
3i 4 armię pancerną, które wkrótce wyszły w przestrzeń operacyjną. Na- 
tarcie rozwijało się w niekorzystnych warunkach atmosferycznych. „Nie 
tylko w ciemności, kiedy rozpoczynało się przygotowanie artyleryjskie — 
pisze I. Koniew — ale potem, gdy już świtało, widoczność faktycznie równa 
była zeru. Z nieba walił płatami gęsty śnieg...” 

Niemcy kontratakowali siłami 24 korpusu pancernego z rejonu Kielc, 
próbowali uderzenia skrzydłowego na wysunięty do przodu północny klin 
wojsk 1 Frontu Ukraińskiego. 15 stycznia korpusy 4 armii pancernej po- 
biły siły główne hitlerowskiego 24 korpusu pancernego, zakończyły likwi- 
dację okrążonych wojsk nieprzyjaciela w rejonie Kielc. W następnych 
dniach natarcie wojsk Koniewa przerodziło się w pościg za przeciwnikiem. 

Na linii posuwania się wojsk radzieckich było 6—7 rubieży obronnych, 
które południkowo przecinały obszar między Wisłą a Odrą. Łączyły się 
one w jedną całość z systemem umocnień na Pomorzu i na podejściach 
do Berlina. Na linii natarcia płynęły liczne rzeki, m. in. Nida, Pilica, Warta. 
Ale tempo natarcia było tak wielkie, że nim cofające się wojska nie- 
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mieckie dotarły do rubieży obronnych, stały tam już radzieckie <zołgi. 
Oddziały czołowe nie traciły czasu na likwidację nieprzyjaciela, zadanie to 
rozwiązywały idące za nimi wojska drugiego rzutu. 

16 stycznia nastąpiła poprawa pogody — i siła ognia spotęgowana została 
uderzeniami lotnictwa szturmowego. W ciągu 16 dni natarcia wojska ra- 
dzieckie rozbiły siły główne nieprzyjaciela, przełamały obronę przeciwnika 
na 250-kilometrowym froncie, posunęły się naprzód na kierunku głównego 
uderzenia o 150 km, wyszły na linię Radomsko — Częstochowa. W ten 
sposób powstały pomyślne warunki do kontynuowania natarcia na Wro- 
cław (w kierunku zachodnim) i na Górny Śląsk (w kierunku południowo- 
zachodnim). 


3*k 


O tempie natarcia wojsk Koniewa współdecydowały w tym czasie sukce- 
sy osiągnięte przez prawego sąsiada — wojska frontu Żukowa. Natarcie 
1 Frontu Białoruskiego rozpoczęło się 14 stycznia z przyczółków pod Pu- 
ławami i Magnuszewem oraz na północ od Warszawy. „Plan operacji był 
następujący — pisze Żukow — główne uderzenie wykonywano z przyczół- 
ka pod Magnuszewem siłami 5 armii uderzeniowej, 61 i 8 armii gwardii 
oraz 1 i 2 armii pancernej gwardii. Ponadto zza prawego skrzydła 61 
armii, po sforsowaniu rzeki Pilicy, wprowadzono do walki związki taktycz= 
ne 1 Armii Wojska Polskiego generała Stanisława Popławskiego, które kie- 
rowano na Warszawę od południa”. 


Tak jak w wypadku frontu Koniewa operacja kontynuowana była w 
nocy. 15 stycznia w pasie natarcia 8 armii gen. Czujkowa wprowadzono 
w wyłom 1 armię pancerną gen. Katukowa. Nieprzyjaciel podejmował li- 
czne kontrataki, wszystkie odparte. W rejonie Nowego Miasta n/Pilicą 
hitlerowcy rzucili do walki 25 dywizję pancerną. W toku dwudniowych 
walk wojska radzieckie okrążyły i zniszczyły główne siły tej dywizji i prze- 
szły do pościgu. W trzecim dniu walk wojska nacierające z PZYCZRZÓW 
pod Puławami i Magnuszewem stanowiły już jedną całość. 


W następnych dniach natarcie frontu nabrało potężnego RożnaGhU. Wy- 
zwolone zostały Radom, Łódź, wojska radzieckie zbliżyły się do Bydgoszczy 
i Poznania. Wcześniej wyzwolona została stolica Polski. Zadanie to zreali- 
zowały dwie armie radzieckie: 47 od północy i 61 od południa, gdy tym- 
czasem armia pancerna, posuwając się na linii Grójec — Żyrardów. — So- 
chaczew, przecięła niemieckiemu zgrupowaniu drogi odwrotu w rejonie 
Warszawy. 


W tych okolicznościach wchodziła do akcji 1 Armia Wojska Polskiego. 
Wykorzystując powodzenie 47 i 61 armii miała ona utworzyć jakby 
wewnętrzny pierścień okrążenia. 16 stycznia weszła do akcji 2 dywi- 
zja WP. Następnego dnia pododdziały dywizji zdobyły Cytadelę, a w go- 
dzinach popołudniowych dotarły do placu Trzech Krzyży. Tymczasem od 
południa i od wschodu wkraczały do Warszawy w walkach 6 dywizja WP 
oraz pozu.tałe oddziały zgrupowania uderzeniowego 1 Armii WP. W go- 
dzinach popołudniowych Warszawa była wolna. 
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W następnych dniach I Armia WP przemieszczała się na północny-za- 
chód, stanowiąc operacyjne ubezpieczenie prawego skrzydła 1 Frontu Bia- 
łoruskiego. 28 stycznia ay główne armii ześrodkowane zostały w rejonie 


Bydgoszczy. 
3 


Tymczasem rozpoczęła się operacja warmińsko-mazurska. Nacierające 
tu wojska miały bardzo trudne zadania. Prusy Wschodnie — baza wypa- 
dowa imperializmu niemieckiego na wschód — były fortyfikowane od stu- 
leci. Niemcy znieśli umocnienia na dawnej granicy z Polską, zbudowali 
fortyfikacje w latach wojny, wykorzystali jeziora i ogromne obszary leśne. 
System umocnień przewyższał fortyfikacje „linii Zygfryda”. Niemcy byli 
zdecydowani bronić tych pozycji do upadłego. 

13 stycznia w rejonie na północ od Augustowa przeszedł do natarcia 
8 Front Białoruski gen. Czerniachowskiego. Operacja przełamania prze- 
biegała w powolnym tempie, a na niektórych odcinkach przerodziła sie 
w żmudne ,,przegryzanie” pozycji. Pod koniec 15 stycznia zgrupowanie 
uderzeniowe 3 Frontu Białoruskiego przełamało główny pas obrony prze- 
ciwnika i wklinowało się w niego na głębokość 15 km. W następnych dniach 
wojska Czerniachowskiego za cenę dużych strat spychały nieprzyjaciela 
ha Królewiec. 19—26 stycznia natarcie to przerodziło się w powolny po- 
ścig, lecz coraz to nowe linie umocnień nie pozwalały na rozwinięcie szyb- 
kiego tempa. Walki — długie i trudne — trwały do końca kwietnia. Kró- 
lewiec został zdobyty 9 kwietnia, ale opór nieprzyjaciela całkowicie ustał 
w tym rejonie dopiero 25 kwietnia. 
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Natarcie 2 Frontu Białoruskiego rozpoczęło się 14 stycznia w znacznie 
tieższych warunkach niż operacje lewego sąsiada. Według pierwotnych 
założeń 2 Front Białoruski miał towarzyszyć frontowi Żukowa w marszu 
na Berlin, ubezpieczać jego prawe skrzydło, uczestnicząc od początku na 
głównym kierunku natarcia. Jednak powolne tempo posuwania się frontu 
Czerniachowskiego wprowadziło tu korekty, zmuszając do wciągnięcia 
wojsk frontu w operację warmińsko-mazurską. 

Zrazu natarcie czyniło powolne postępy. Mgła i śnieg ograniczy ły rolę 
artvlerii. Nie można było skorzystać z lotnictwa. Hitlerowcy — tak jak 
przed frontem Czerniachowskiego — stawili gwałtowny opór, kontrata- 
kowali, wprowadzili do akcji odwody. W drugim dniu operacji dowództwo 
hitlerowskie rzuciło do walki silne związki pancerne, w tym dywizję pan- 
cerną: „Grossdeutschland”. Natarcie Rokossowskiego traciło tempo. Tym- 
czasem jednak odwrót na kierunku berlińskim zmusił Niemców do prze: 
rzucenia dywizji pancernej na południe. 

Dowódca 2 Frontu Białoruskiego szybko ogarnął sytuację i natychmiast 
wprowadził do akcji korpusv pancerne. 16 stycznia nastąpiła poprawa .pó- 
gody, co pozwoliło na wykorzystanie lotnictwa. Główny pas niemieckiej 
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obrony został przełamany. 17 stycznia Rokossowski wprowadził w wyłom 
5 armię pancerną gwardii, która rozpoczęła błyskawiczny rajd w: kierunku 
Zalewu Wiślanego. W tej korzystnej sytuacji wojska radzieckie przeszły 
do pościgu w kierunku na Bydgoszcz, Grudziądz, Malbork. W szóstym dniu 
operacji wojska radzieckie przełamały obronę niemiecką w pasie o sze- 
rokości 100 km i na głębokości 60 km, rozwijając natarcie w tempie 12 
km na dobę. 

21 stycznia, gdy Rokossowski zbliżał się do dolnej Wisły, dyrektywa 
Kwatery Głównej skierowała główne jego siły na północ i północny-wschód 
z zadaniem rozwinięcia działań przeciwko zgrupowaniu nieprzyjaciela w 
Prusach Wschodnich. W odniesieniu do lewego skrzydła frontu dyrek- 
tywa nakazywała uchwycenie przyczółka na Wiśle pod Toruniem. Po wy- 
konaniu całości tych zadań front miał przerzucić większość sił na ewy 
brzeg Wisły i rozwijać natarcie na kierunku nadmorskim na linii Gdańsk 
— Szczecin. „Rozkaz ten — pisze Rokossowski — był dla nas całkowitą 
niespodzianką. Do gruntu zmieniał nasze plany oparte na dyrektywie 
Kwatery Głównej z 28 listopada 1944 roku”. Stosownie do dyrektywy 
dowódca 2 Frontu Białoruskiego skierował swoje główne siły 
w kierunku na Elbląg — Zalew Wiślany. Trwał rajd 5 armii pancernej 
gwardii, która przecięła autostradę Elbląg — Królewiec, a czołowe jej od- 
działy 26 stycznia osiągnęły Zalew Wiślany w rejonie Tolkmicka. Było 
to równoznaczne z odcięciem całego zgrupowania niemieckiego w Prusach 
Wschodnich. Nie miało ono już dróg odwrotu na zachód. W toku tej operacji 
rozcięty został front 2 armii niemieckiej — 6 dywizji oraz 2 brygady dołą- 
czyły do zgrupowania wschodniopruskiego. Pozostałe 14 dywizji piechoty, 
dywizja pancerna oraz inne oddziały 2 armii zostały rozbite i odrzucone 
za Wisłę. 

"W okresie 14—26 stycznia wojska 2 Frontu Białoruskiego posunęły się 
o 200—220 km, zdobywając m. in. twierdzę Modlin, Mławę, Fordon i Ma|l- 
bork. Na prawym skrzydle błyskawiczna operacja oddziałów kawalerii 
doprowadziła do zajęcia Olsztyna. 

- Dowództwo niemieckie nie rezygnowało z odzyskania łączności między 
Prusami Wschodnimi a Pomorzem. W nocy 27 stycznia hitlerowskie zgru- 
powanie uderzeniowe rozpoczęło gwałtowne natarcie z rejonu na południe 
od Fromborka i na północ od Dobrego Miasta 'w kierunku zachodnim. 
Najbardziej wysunięte do przodu oddziały radzieckie poniosły duże straty 
i rozpoczęły odwrót po zużyciu całej amunicji. 28—30 stycznia wojską 
niemieckie podeszły na odległość 10 km od Elbląga. . 

Rokossowski zareagował błyskawicznie. Skierował na zagrożone odcinki 
korpusy pancerne i zmechanizowane, oddziały artylerii przeciwpancernej 
i piechotę. Niemcy zostali zatrzymani i ostatecznie odrzuceni. Próba odblo- 
kowania Prus Wschodnich zakończyła się niepowodzeniem. Nie było jed- 
nak warunków do kontynuowania natarcia. Obecnie zadaniem Rokossow- 
skiego było przygotowanie natarcia na rubieży Grudziądz — Okonek. aby 
stąd wyjść na Bałtyk i dokonać likwidacji zgrupowania nieprzyjacie|- 
skiego na Pomorzu Wschodnim, między Gdańskiem a Koszalinem. Zadanie 
to zostało wykonane w marcu i uwieńczone zdobyciem Gdańska. Gdvni 
i Sopotu. Gdańsk wracał do Polski wyzwolony przy udziale oddziałów pol- 
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skich, w tym — co ma rangę symbolu — jednostki noszącej imię Bohaterów 
Westerplatte. 


3 


Wróćmy jednak do działań na obszarach centralnej, południowej i za- 
chodniej Polski. Rozwijały się one nadal w błyskawicznym tempie. 17 
stycznia 1945 r. Kwatera Główna sprecyzowała nowe terminy. Front Ko- 
niewa miał nadal nacierać na Wrocław i Odrę, dochodząc do niej na połud- 
nie od Leszna, następnie (nie później niż 30 stycznia) miał przenieść dzia- 
łania na jej lewy brzeg. Jednocześnie lewe skrzydło frontu, współdziałając 
z prawym skrzydłem frontu Pietrowa, miało 20—22 stycznia wyzwolić 
Kraków i opanować Śląskie Zagłębie Przemysłowe. 

Wojska Żukowa miały nacierać na Poznań i 2—4 lutego wyjść na linię 

Poznań — Bydgoszcz. Lecz tak w tym, jak i w innych przypadkach 
rzeczywistość wywróciła te założenia, tempo natarcia przeszło bowiem 
wszelkie oczekiwania. 


Po 17 stycznia prawe skrzydło i centrum 1 Frontu Ukraińskiego zna- 
lazły się na bezpośrednich podejściach do Wrocławia, wychodziły na Odrę. 
Jednakże dowódca frontu przywiązywał w tym czasie szczególną wagę do 
operacji na lewym skrzydle frontu. Jeszcze 15 stycznia ruszyły do przodu 
w drugim rzucie 59 armia (gen. I. Korownikow) wraz z 4 korpusem pancer- 
nym (gen. P. Połubojarow) oraz 60 armia (gen. P. Kuroczkin). Zmierzały 
one na południe — na Kraków. Jednocześnie na kierunku Nowy Sącz — 
Kraków przeszła do natarcia 38 armia (gen. K. Moskalenko) 4 Frontu 
Ukraińskiego. | 

Koniew podaje, że jeszcze w końcu listopada w trakcie omawiania planu 
ofensywy Stalin bardzo interesował się Zagłębiem Śląsko-Dąbrowskim. 
„Nawet na mapie wielkość Śląska i jego potęga wyglądały imponująco 
— pisze Koniew. — Stalin, jak doskonale zrozumiałem, podkreślił ten 
fakt, gdy powiedział, wskazując palcem na mapę i zakreślając granicę 
rejonu: — złoto... Nie ukrywam, że gdy Stalin tak zdecydowanie powie- 
dział «złoto» pomyślałem, że należy jeszcze bardziej wnikliwie i głęboko 
zbadać wszystkie możliwości nie tylko wyzwolenia, ale i uratowania Za- 
głębia Śląsko-Dąbrowskiego”. 

Na linii tych zamierzeń leżał Kraków. Koniew z wielką troską przygo- 
towywał się do wyzwolenia tego miasta. Miał w tym względzie wyrażne 
dyrektywy Kwatery Głównej. Uważał, że jedyną szansą zachowania Kra- 
kowa w stanie nietkniętym będzie szybkość działania wszystkich naciera- 
jących wojsk przy rezygnacji z lotnictwa i artylerii. Dążył więc do dwu- 
stronnego obejścia miasta od północy i południa, a więc stworzenia nie- 
przyjacielowi grożby okrążenia z jednoczesnym pozostawieniem mu furtki 
do wyjścia z miasta. Nie chciał walk w mieście, zamierzał rozbić Niemców 
na terenach otwartych. | 

Zgodnie z tym planem armia Korownikowa i korpus Połubojarowa osa- 
czały Kraków od północy i zachodu, a 60 armia od południowego wschodu. 
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Bardziej na południe nacierał na Bielsko gen. Moskalenko. W godzinach 
wieczornych 19 stycznia pododdziały gen. Korownikowa przeszły przez 
Kraków. Niemcy wycofali się bez walk, a później ponieśli ciężkie straty 
w terenie otwartym. 

Teraz szło o powtórzenie — tylko w większej skali — tego samego ma- 
newru na Górnym Śląsku. Dowództwo niemieckie ściągnęło na teren Gór- 
nego Śląska wojska rozbite w pierwszych dniach ofensywy. Spływały tam 
oddziały i związki taktyczne 4 i 17 armii oraz większe jednostki odwodowe. 
Sztabowcy 1 Frontu Ukraińskiego obliczali, że Niemcy zgromadzili na 
Górnym Śląsku równowartość 10—12 dywizji bez oddziałów samodziel- 
nych i specjalnych. Jak zmusić nieprzyjaciela do odwrotu? Jak uniknąć 
walk na obszarach o gęstej zabudowie i systemie zrośniętych ze sobą 
miast? Koniew zdecydował pozostawić Niemcom wolny korytarz i dobić 
nieprzyjaciela, gdy wyjdzie na otwarte pole. Zadanie to wykonywał siłami 
trzech armii ogólnowojskowych i jednej pancernej. 

"W tym celu po wyzwoleniu Krakowa 59 armia nacierała czołowo na So- 
snowiec, Katowice, Bytom, 60 armia zmierzała na Oświęcim i Chrzanów, 
21 armia nacierała (z rejonu na północ od Zawiercia) na Tarnowskie SAY 
Lubliniec, Opole, opływając rejon przemysłowy od zachodu. 


Warunkiem powodzenia zamysłu Koniewa było stworzenie szczeki, obej- 
mującej rejon Śląska od północy i zachodu. To ważne zadanie Koniew po- 
wierzył 3 armii pancernej gwardii gen. Rybałki, która w tych dniach 
przerwała się daleko na północ od Katowic, zajęła Kępno, Namysłów, Ole- 
śnicę, znajdowała się na przedpolach Wrocławia. Tak jak w operacji lwow- 
sko-sandomierskiej Koniew zawrócił nagle 3 armię pancerną. Dokonała ona 
zwrotu niemal pod kątem 90 i już 27 stycznia osiągnęła oznaczone rejony, 
przecinając Niemcom drogi odwrotu na zachód. 


Rybałko (były attache wojskowy ZSRR w Polsce), „człowiek, który nie 
znał, co to strach” — był pewien, że uczestniczy w błyskotliwej operacji, 
która zamknie hitlerowców w kotle na terenie Śląska. Tymczasem, gdy do 
połączenia się z czołowymi oddziałami 60 armii pozostawało już niewiele, 
Koniew ponownie wstrzymał marsz 3 armii pancernej. Niemcy musieli 
mieć przecież świadomość możliwości odwrotu. 


W następnych dwóch dniach oddziały 21i 59 armii kontynuowały spy- 
chanie nieprzyjaciela. Niemcy nie przeoczyli okazji. Uciekli przez pozosta- 
wioną im furtkę. 29 stycznia cały śląski region przemysłowy został zajęty 
w stanie nienaruszonym. Niemcy wyprowadzili swe wojska w kierunku 
południowym, ale tu czekali na nich czołgiści Rybałki i oddziały 60 armii. 
Tylko części żołnierzy i oficerów (20—30 tys.) udało się przerwać dalej r na 
zachód i południe. 


W chwili gdy działania na Górnym Śląsku zamierały, pozostałe armie 
frontu Koniewa wychodziły nad Odrę; od Opola na południu do rejonu 
Nowej Soli na północy. 1—3 lutego wojska uchwyciły przyczółki na lewym 
brzegu w rejonie Oławy i Brzegu. 


Na tych pozycjach natarcie zostało zatrzymane. Przed rozpoczęciem dal- 
szych operacji front Koniewa zaległ wzdłuż Odry, dysponując dwoma du- 
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żymi przyczółkami na południe i północ od Wrocławia. Tu wojska radzieckie 
przygotowywały się do zadania nieprzyjacielowi kolejnych ciosów. 


© 3k 


Tymczasem wojska centrum i lewego skrzydła frontu Żukowa podążały 
nadal na zachód, napotykając jedynie doraźnie zorganizowaną obronę 
nieprzyjaciela. Na trasie do Odry mieli przed sobą poznański rejon umoc- 
nień oraz, dalej na zachód, umocnienia rejonu międzyrzeckiego. 

Niemcy postanowili bronić się do końca w Poznaniu i opóźnić przez to 
natarcie wojsk radzieckich. Nieprzyjacielski garnizon Poznania liczył w 
tym czasie ponad 60 tysięcy żołnierzy pochodzących z różnych formacji. 


25 stycznia oddziały 8 armii znalazły się na przedpolach Poznania. Czuj- 
kow podjął próbę uchwycenia miasta z marszu, ale nie osiągnął powo- 
dzenia. 28 stycznia ponowił szturm z tym samym rezultatem. Niemcy po- 
zostali na swych pozycjach i odrzucili apel o poddanie. 

_Czujkow pisze w swych wspomnieniach, że na swym długim szlaku 8 
armia była niekiedy zmuszona przełamywać bardzo silne fortyfikacje nie- 
przyjaciela, ale to co napotkała w Poznaniu nie miało odpowiednika pod 
względem stopnia trudności. Czujkow podzielił swą armię. Siły główne 
opłynęły Poznań i nie tracąc czasu podeszły do międzyrzeckiego rejonu 
umocnień, których Niemcy nie zdołali obsadzić w porę. W walkach z gwar- 
dzistami stracili oni ponad 15 tys. zabitych, a dywizja przeznaczona do 
obrony tych umocnień oddała się do niewoli. 

W następnych dniach siły główne 8 armii zmierzały ku Odrze na połud- 
nie od Kostrzynia i przygotowały się do przekroczenia rzeki. W tym czasie 
trwały walki o Poznań. Zniszczenie niemieckiej załogi Cytadeli było wa- 
runkiem zapewnienia transportu i zaopatrzenia dla wojsk walczących nad 
Odrą. W okresie 5—12 lutego wojska radzieckie wyparły nieprzyjaciela 
z dzielnic mieszkaniowych, Trudne i krwawe walki o Cytadelę, w których 
żołnierze radzieccy wspomagani byli przez ochotników-mieszkańców Po- 
znania, trwały jeszcze 11 dni. 


W tym czasie czołowe oddziały 5 armii uderzeniowej wyszły na Odrę 
i przeniosły działania na jej lewy brzeg na północ od Kostrzynia. W dwa 
dni później oddziały 8 armii uchwyciły przyczółek na południe od Ko- 
strzynia. Pozostałe wojska 1 Frontu Białoruskiego oczyściły cały prawy 
brzeg tej rzeki w pasie natarcia frontu — tj. od Cedyni na północy do rejo- 
nu na południowy-wschód od Fiirstenberg. Ale na razie nie było warunków 
do kontynuowania natarcia w kierunku zachodnim. 


W sytuacji, gdy Rokossowski poszedł na północ, prawe skrzydło 1 Frontu 
Białoruskiego nie miało osłony od północy, gdzie szerokość frontu osiągnę- 
ła aż 500 km. W następnych dniach zarysowała się od tej strony poważna . 
groźba. Nieprzyjaciel gromadził tu siły, ściągał odwody, rozbudowywał 
dogodne pozycje obronne w systemie umocnień tzw. Wału Pomorskiego. 
W konsekwencji stwarzało to niebezpieczeństwo rozcięcia frontu Żukowa 
uderzeniem z północy. Toteż po oczyszczeniu prawego brzegu Odry i umoc- 


28 


Ofensywa, która przyniosta nąm wołność 


nieniu zdobytych przyczółków, Żukow przegrupował swe wojska, zwraca- 
jąc je frontem ku północy. Trudne zadanie oczyszczenia Pomorza od Wisły 
do Odry realizowano w ciągu lutego i marca siłami frontów Żukowa i Ro- 
kossowskiego. 

'W tej ogromnej operacji wspaniałą kartę żołnierskiej chwały zapisała 
1 Armia WP. 28 stycznia siły główne armii ześrodkowane zostały w rejo- 
nie Bydgoszczy, skąd rozpoczęły walkę o przełamanie Wału Pomorskiego. 
Wielkim sukcesem wojsk polskich było szybkie przełamanie głównej po- 
zycji Wału, o którym dowództwo niemieckie mówiło, że nawet „mysz nie 
powinna się przez niego przecisnąć”. | 

Walki o odzyskanie pełnej kontroli nad obszarem Pomorza były długie 
i bardzo krwawe. Niemcy byli coraz bardziej przyciskani do morza, a ich 
front został rozcięty. W ciągu marca jednostki 1 Armii WP likwidowały 
kolejne nieprzyjacielskie punkty oporu (m. in. w Drawsku i Świdnie), 
a następnie uderzyły na Kołobrzeg. 18 marca oddziały Wojska Polskiego 
wyszły na Bałtyk. Po zdobyciu Kołobrzegu 1 Armia WP przemieszczała się 
na zachód, by w połowie kwietnia wziąć udział w operacji berlińskiej. 


-. Osiągnięcie Odry przez wojska Koniewa i Żukowa wieńczyło ofensywę 
zimową w Polsce. Operacja wiślańsko-odrzańska trwała 23 dni, działania 
ofensywne prowadzone były w pasie o szerokości 500 km i na głębokość 
450—500 km. Wojska radzieckie znalazły się w odległości 70 km od Berlina. 

„W toku operacji wiślańsko-odrzańskiej — czytamy w Historii Wiel- 
kiej Wojny Narodowej ZSRR — wojska radzieckie zniszczyły 35 nie- 
przyjacielskich dywizji, a ponad 25 innym dywizjom zadały straty wy= 
noszące powyżej 60—75 proc. Zmusiły one dowództwo hitlerowskie do 
przerzucenia na centralny odcinek frontu radziecko-niemieckiego dodat= 
kowo około 40 dywizji i wielką ilość sprzętu z frontu zachodniego i wło- 
skiego ze swego odwodu i z innych odcinków frontu radziecko-niemiec- 
kiego. - | | | A 

Zgodnie z danymi sztabów wojska radzieckie w toku tej operacji wzięły 
do niewoli ponad 147 tys. żołnierzy niemieckich, zdobyły 1377 czołgów 
i dział pancernych, 8280 dział różnych kalibrów, 5707 możdzierzy, 19 490 
karabinów maszynowych, 1360 samolotów i wiele innego sprzętu wojen- 
nego. Jeszcze większą ilość siły żywej i sprzętu bojowego zniszczono”. 

Walki w toku ofensywy zimowej były zacięte i krwawe. Ponad 600 tys. 
żołnierzy radzieckich łącznie oddało życie w toku wyzwalania ziem pol- 
skich — począwszy od lipca 1944 roku — na obszarach między Bugiem 
a Odrą, Karpatami i Bałtykiem, Krwawe były również walki na całym 
szlaku do Odry. Natarcie dwóch frontów rozwijało się tu z wielkim roz- 
machem i w ogromnym tempie. Szybkość i skuteczność natarcia wojsk 
radzieckich w toku ofensywy styczniowej w Polsce nie ma odpowiednika 

w historii II wojny światowej. Oceniając ten fakt, były generał hitle- 
rowski F. Mellenthin pisał m. in.: „Niepodobna opisać wszystkiego, co 
zaszło między Wisłą i Odrą w pierwszych miesiącach 1945 roku. Niczego 
podobnego nie znała Europa od czasu upadku Imperium Rzymskiego”... 

Ofensywa zimowa 1945 r. wywarła niezwykle doniosły wpływ na losy 
Polski i Europy, na układ sił w skali światowej. Dla naszego narodu ozna- 
czała ona wyzwolenie z jarzma okupacji mieszkańców Polski środkowej, 
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południowej, zachodniej i północnej, skrócenie ich cierpień, a w. wielu 
przypadkach wręcz biologiczne ocalenie. Żołnierz polski z honorem prze- 
szedł na wspólnym szlaku bojowym przez kolejną próbę ogniową brater- 
stwa broni z Armią Radziecką — braterstwa we wspólnej walce ze wspól- 
nym wrogiem, o cele wspólne w swej istocie na cały nowy okres naszej hi- 
storii. 

Ziemie polskie wyzwolone w wyniku ofensywy styczniowej, jak również 
w r. 1944 były zdewastowane, przedstawiały ruinę pod względem gospo- 
darczym. Okupant zniszczył lub wywiózł urządzenia przemysłowe, sprzęt 
komunikacyjny, zasoby żywnościowe. Na niektórych terenach stosował 
politykę spalonej ziemi. W tych trudnych warunkach szczególnie cenna 
dla Polski była pomoc gospodarcza ZSRR. Jeszcze dymiły zgliszcza, gdy 
na tereny wyzwolone nadchodziły ze Związku Radzieckiego transporty 
zboża, mąki, sprzęt medyczny, surowce, sprzęt techniczny i komunika- 
cyjny. 

W tym samym czasie specjalne jednostki Armii Radzieckiej brały udział 
w odbudowie komunikacji i systemu łączności, w odbudowie zniszczonych 
mostów. Saperzy radzieccy prowadzili trudną i niebezpieczną akcję roz- 
minowywania miast i osiedli, obiektów przemysłowych. Jednostki saper- 
skie pomagały następnie w porządkowaniu portów, w rozminowywaniu 
wód Bałtyku. Do Polski przybywali specjaliści radzieccy oraz ekipy rze- 
czoznawców, którzy uczestniczyli w najtrudniejszym pierwszym okresie 
odbudowy. Natomiast na Ziemiach Odzyskanych radzieckie komendantury 
pomagały w zabezpieczeniu majątku, wszechstronnie współdziałały w u- 
ruchamianiu życia gospodarczego oraz zapewnieniu warunków bezpieczeń- 
stwa repatriantom i osadnikom. Na wielu obszarach siewy wiosenne doko- 
nane zostały przez żołnierzy polskich i radzieckich. 


Dzięki życzliwości, pomocy i trosce ludzi radzieckich przechodzących 
przez nasz kraj w wyzwoleńczym pochodzie miliony Polaków miały okazję 
poznać z bliska ludzi ukształtowanych przez nowy ustrój i przekonały się, 
jak kłamliwe były mity reakcyjnej propagandy na temat intencji ZSRR 
i jego postawy wobec Polski. Kunszt wojenny i ofiarność oficerów i żołnie- 
rzy Armii Czerwonej budziły głęboki podziw. Te głębokie procesy politycz- 
no-psychologiczne przebiegały pod znakiem wzajemności. Miliony Pola- 
ków wykazywały swą postawą i czynem, iż uważają Armię Radziecką 
za decydujący czynnik swego wyzwolenia. Spontanicznie współdziałając 
z walczącymi oddziałami radzieckimi, okazywały jm uczucia serdeczne 
i braterskie, nie szczędząc nie tylko pomocy, lecz i krwi, gdy powsta- 
wała taka potrzeba, Kombatanci walczących wówczas na naszych zie- 
miach jednostek radzieckich przechowują te fakty we wdzięcznej i nieza- 
tartej pamięci. 

Na tyłach frontu działały w przededniu ofensywy partyzanckie oddziały 
radzieckie, grupy głębokiego zwiadu Armii Radzieckiej i Wojska Pol- 
skiego. W południowych rejonach Polski partyzanci radzieccy i polscy do- 
konali wielu akcji na koleje, zakłócając system zaopatrzenia wojsk nie- 
mieckich. 

Z punktu widzenia podstawowych procesów politycznych ofensywa zi- 
mowa 1945 roku rozstrzygnęła kwestię dla narodu i państwa polskiego naj- 
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żywotniejszą: przywróciła Macierzy wszystkie jej ziemie, po raz pierwszy 
od wieków umożliwiając ich zjednoczenie w piastowskich granicach. Nad 
Odrą, Nysą i Bałtykiem wkopane zostały słupy graniczne, wyznaczające 
północne i zachodnie granice naszej ojczyzny — granice, które stały się 
nieodłączną i nienaruszalną częścią pokojowego ładu w Europie. Etapami 
na drodze stanowienia tego ładu były kolejno Jałta i Poczdam; o jego 
trwałości rozstrzygnął długi proces, przebiegający pod wpływem nieustan- 
nej ofensywy pokojowej socjalizmu. Uwieńczeniem tego procesu stały się 
ostatnie lata z fundamentalnymi dokonaniami, przybliżającymi krok za 
krokiem przyszłe decyzje Europejskiej Konferencji Bezpieczeństwa 
i Współpracy. Nie ulega wątpliwości, że dokonania te w wielkiej mierze 
były i są uwarunkowane zmianami w układzie sił, którym  torowała 
drogę Armia Radziecka swym heroicznym wysiłkiem w zmaganiach z hi- 
tleryzmem — w ich ostatniej fazie, kiedy bezpośrednio rozstrzygały się 
losy zwycięstwa. 

Takie są, w ogromnym skrócie, przesłanki nakazujące traktować zimową 
ofensywę roku 1945 jako wszechstronnie ważny etap na drodze kształto- 
wania i umacniania Polski Ludowej, rozwoju jej niezłomnej przyjaźni 
z pierwszym państwem socjalizmu i budowy trwałego pokoju na naszym 
kontynencie. Wydarzenia owego okresu należą do genezy dnia dzisiejszego, 
który pozwala tym lepiej docenić ich historyczny wymiar. 


Humanizm a rozwój 
społeczeństwa socjalistycznego 


JERZY ŁADYKA 


W filozofii marksistowskiej znalazła uzasadnienie teoretyczne, a w bu- 
downictwie socjalistycznym urzeczywistnienie praktyczne koncepcja, zgod- 
nie z którą perspektywy rozwoju człowieka nie należy szukać ani w jed- 
nostronnie pojmowanej akceptacji rzeczywistości, ani w rozumianej w taki 
sam sposób negacji. Rozwój człowieka dokonuje się wraz z rozwojem świa- 
ta, tworzonego przez ludzi drogą nieustannego przekształcania form już 
osiągniętych, które spełniwszy swą historyczną rolę muszą być zastąpio- 
ne przez formy inne, lepiej odpowiadające potrzebom. 


Socjalizm jest realizowany w imię służenia człowiekowi. Pamiętać 
wszakże trzeba, że dobro człowieka jest kategorią historyczną, której treść 
zmienia się i rozwija wraz z postępem społecznym. Na różnych etapach 
budownictwa socjalistycznego różne wartości uzyskiwały znaczenie pier- 
wszoplanowe z punktu widzenia humanistycznych celów socjalizmu. 


Osiągnięcie etapu zbieżności i harmonijnego współoddziaływania — 
procesu życia społecznego i rozwoju jednostki — to osiągnięcie momentu, 
otwierającego epokę dziejów prawdziwie ludzkich, realizacji wartości 
prawdziwie godnych człowieka i jego aspiracji. W epoce tej ludzie uzyskują 
możliwość przekształcania świata, co prawda nie bez trudności, ale w każ- 
dym razie bez nieuchronnej groźby stwarzania form i struktur życia spo- 
łecznego obracającego się przeciwko człowiekowi. „Sam byt społeczny lu- 
dzi, który dotąd przeciwstawiał się im jako coś narzuconego przez przy” 
rodę i historię, staje się odtąd tworem ich własnego swobodnego czynu. 
Obiektywne, obce potęgi, które panowały dotąd nad historią, zostają pod- 
dane kontroli samych ludzi. Odtąd dopiero ludzie z pełną świadomością 
będą tworzyli własną historię, odtąd dopiero uruchamiane przez nich 
przyczyny społeczne będą też przeważnie i w coraz większej mierze po- 
wodować zamierzone przez nich skutki. Jest to skok ludzkości z króle- 
stwa konieczności w królestwo wolności” (1). 


(1) F. Engels: Rozwój socjalizmu od utopii do nauki, KiW 1971, str. 114. 
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Humanistyczne treści marksistowskiej teorii rozwoju społecznego kształ- 
towały się w toku ostrej krytyki ustroju kapitalistycznego, a zarazem w 
Ścisłej więzi z humanistyczną tradycją kultury europejskiej. Marksizm 
wchłonął zespół wypracowanych w przeszłości poglądów, składających 
się na ideał człowieka racjonalnego, wolnego, tolerancyjnego, zdolnego 
tworzyć nowe wartości tak w świecie zewnętrznym, jak w obrębie własnej 
egzystencji jednostkowej. W ujęciu filozofii marksistowskiej człowiek trak- 
towany jest jako dobro najwyższe, zajmujące naczelne miejsce w hierar- 
chii wszelkich wartości. Dobro człowieka, jego wolność i godność, jego 
szczęście stanowią podstawę wszelkich ocen i norm moralnych. Socjalizm 
uściślił je jako kryterium pozwalające na gruncie klasowym dokonywać 
trafnych rozróżnień między dobrem i złem moralnym. Człowiek uznany 
został za cel o wartości autonomicznej, co powinno wykluczać traktowanie 
go w sposób instrumentalny. 

Podstawę poglądu przyznającego człowiekowi walor wartości naczelnej 
stanowi rozwinięta w marksizmie koncepcja praktyki, ujawniająca mecha- 
nizm przekształcania świata w toku działalności ludzkiej. Człowiek w swym 
działaniu tworzy swój świat, tworząc zarazem samego siebie, rozwijając 
swoje potrzeby i możliwości, praktycznie rozstrzygając problem godności 
i odpowiedzialności. Na tym gruncie sformułowane zostało podstawowe 
założenie aksjologii marksistowskiej, zamykające się w postulacie wszech- 
stronnego rozwoju osobowości ludzkiej. Podkreśla ono zarówno prawa jed- 
nostki do zaspokajania swych ludzkich potrzeb, do pełnego, nieskrępowa- 
nego rozwoju, jak i moralny obowiązek wykorzystywania wartości niesio- 
nych przez ustrój socjalistyczny do rozwoju własnych zdolności, zaintere- 
sowań i możliwości. 

, Humanistyczne treści marksizmu powiązane są ściśle z materialistyczną 
teorią człowieka, ujmującą go nie w kategoriach wartości abstrakcyjnej 
o określonej raz na zawsze istocie, lecz jako byt konkretny — jako czło- 
wieka żyjącego w realnych warunkach społeczno-historycznych, wyposażo- 
nego w określone zdolności i posiadającego wymierne, zmieniające się hi- 
storyczne potrzeby. Uznanie tak rozumianego człowieka za wartość naczel- 
ną zobowiązuje do wytrwałego tworzenia warunków umożliwiających każ- 
demu człowiekowi wszechstronny rozwój własnych potrzeb, zdolności, za- 
miłowań. Realizacja tego postulatu stanowi w istocie najgłębszą treść bu- 
downictwa socjalistycznego. „Ideały moralności socjalistycznej, ideały ko- 
munizmu od zarania przyświecały ruchowi robotniczemu. Ze swej natury 
są to ideały humanistyczne, traktujące człowieka jako wartość najwyższą, 
postulujące jego rozwój, głoszące chwałę rozumu i nauki w służbie ludz- 
kiego szczęścia i doskonałości. Ideały socjalizmu nawiązują przede wszyst- 
kim do ludowego nurtu humanizmu, który jego ogólne hasła nierozdzielnie 
kojarzy z protestem przeciwko niesprawiedliwości społecznej i wyzyskowi, 
domaga się wolności, równości i dobrobytu dla wszystkich ludzi... Huma- ' 
nizm socjalistyczny jest dziedzicem wszystkiego, co najlepsze w humani- 
stycznych ideałach i w walce, prowadzonej o nie w przeszłości przez po- 
stępowe siły społeczne” (2). 


(2) VII Pienum KC PZPR, Nowe Drogi nr 12/1972, str. 31. 
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W kraju naszym od kilku lat nasila się proces włączania efektów rewo- 
lucji naukowo-technicznej w realizację humanistycznych celów polityki 
społecznej. Rewolucja naukowo-techniczna jest zjawiskiem, które w każ- 
dym kraju ma cechy podobne, a nawet wspólne. Jednakże błędem byłoby 
mniemać, że powstająca na gruncie jakościowo nowego etapu rozwoju 
nauki i techniki cywilizacja przemysłowa jest wszędzie jednakowa, a jej 
kształt w krajach kapitalistycznych jest identyczny z tym, jaki uzyskać 
może w krajach socjalistycznych. Zwolennikami takiego poglądu są przed- 
stawiciele tzw. teorii konwergencji: zakładają oni nie tylko możliwość, lecz 
wręcz swego rodzaju konieczność procesu niwelującego zasadniczą różnicę 
między ustrojem kapitalistycznym a ustrojem socjalistycznym, dzięki nie- 
bywałemu rozwojowi nauki i techniki wprzęgniętych w służbę przemysłu. 

Mamy wszelkie podstawy do oceny, że teoria konwergencji spełnia w 
istocie funkcję reakcyjną. Rozpatrywana z filozoficznego punktu widzenia 
okazuje się ona teorią wulgarno-materialistyczną, która wszystkie zjawi- 
ska i przemiany społeczne redukuje do przemian technologicznych. W tej 
perspektywie znikają, rzecz jasna, wszelkie problemy ustrojowe, pomi- 
nięty zostaje wpływ ustroju na kształtowanie się stosunków społecznych 
i sytuacji ludzi, a w szczególności zatarta zostaje problematyka różnic 
klasowych. W takim sposobie widzenia zjawisk życia społecznego zainte- 
resowana jest właśnie burżuazja. Zacierając klasowy charakter różnie 
między obu ustrojami, usiłuje ona pośrednio dowieść bezzasadności głów- 
nego postulatu naukowego socjalizmu, a mianowicie postulatu rewolucji, 
której celem jest zniesienie własności prywatnej i wprowadzenie społecz- 
nej własności środków produkcji. 

Z marksistowsko-leninowskiego punktu widzenia istnienie podobień- 
stwa i wspólnych cech rewolucji naukowo-technicznej w różnych krajach 
w żadnym razie nie może przesłaniać faktu, że o wartości i ostatecznych 
eiektach tej rewolucji decydują stosunki społeczne, ustrój społeczny, w 
którym kształtuje się nowa cywilizacja przemysłowa. Współczesny rozwój 
techniki stwarza perspektywę społeczeństwa obfitości, stwarza możliwość 
podziału dóbr wedle potrzeb. Społeczeństwo socjalistyczne dzięki sprawie- 
dliwym zasadom ustrojowym może maksymalnie wykorzystać wartości 
techniki współczesnej i płynące z tego dobrodziejstwa. Społeczeństwo ka- 
pitalistyczne ma w tej mierze przed sobą przeszkodę ustrojową, którą musi 
dopiero pokonać. Odmienny, określony różnicami ustrojowymi sposób wy- 
korzystywania owoców rewolucji naukowo-technicznej ujawnia się we 
wszystkich sferach życia ludzkiego — w sferze politycznej, gospodarczej 
i kulturalnej, w sferze motywacji działania, wyborów i podejmowania de- 
cyzji, w sferze społecznie kształtowanych i przyswajanych przez jednostki 
„systemów wartości moralnych i światopoglądowych. 

Powszechnie wiadomo, że kraje kapitalistyczne wbrew hasłom „społe- 
czeństwa obfitości” targane są wewnętrznymi sprzecznościami, że poja- 
wiają się tam rozliczne trudności we wszystkich dziedzinach życia. Dra- 
matycznej wymowy nabiera kwestia dehumanizacji życia ludzi w warun- 
kach kapitalizmu. Obok zmory bezrobocia i nędzy, nigdy do końca nie 
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znikających, coraz ostrzej dają o sobie znać inne bolesne rezultaty de- 
strukcyjnej gospodarki kapitalistycznej. Zwracają na to uwagę także nie- 
którzy myśliciele burżuazyjni, zaniepokojeni procesami odczłowieczania 
ludzi i stosunków międzyludzkich w rozwiniętej cywilizacji kapitalistycz- 
nej. 

Dostrzegają oni, że współczesny kapitalizm kształtuje ludzi, którzy chcąc 
coraz więcej konsumować dążą do uwolnienia się od autorytetu sumienia, 
pragną jak najściślej dopasować się do machiny niesprawiedliwości spo- 
łecznej. 

Człowiek ogarnięty ideologią konsumpcji staje się elementem rynku to- 
warowego; takie jest tło, na jakim stosunki ludzkie — a podkreślał to już 
Marks — ulegają pogłębiającemu się urzeczowieniu. Ginie życzliwość, 
przyjażń, miłość, człowiek patrzy na człowieka przez pryzmat ceny i zy- 
sku, wartość innych ludzi, a także i własną wartość określa w kategoriach 
pieniądza. To wszystko rodzi poczucie zniechęcenia, bezsensu i jałowości 
życia. Zaspokojenie potrzeb materialnych, pogoń za coraz atrakcyjniejszą 
rozrywką w obcym, obojętnym świecie nie przynosi satysfakcji, nie wy* 
starcza człowiekowi, który pragnie przecież ujawniać i utrwalać w życiu 
autentyczne wartości swego serca i umysłu. 

Alternatywę tworzy socjalistyczna wizja nowoczesnej cywilizacji. Wy- 
rasta ona na gruncie marksistowskiej filozofii dziejów, uzasadniającej hi- 
storyczną konieczność ewoluowania form życia społecznego w kierunku 
socjalizmu. Niezbędną przesłankę ustroju socjalistycznego stanowi wysoki 
poziom rozwoju sił wytwórczych, w tym oczywiście również nauki i tech- 
niki, które stanowią dziś jeden z głównych czynników tak postępu gospo- 
darczego, jak i rozwoju kultury. 

Socjalizm znosi bowiem warunki, w których przemysł, urbanizacja, 
nauka, technika podporządkowane są głównie dążeniu do maksymalnego 
zysku. Znosi on ustrój, który targany wewnętrznymi, antagonistycznymi 
sprzecznościami nie potrafi obronić człowieka ani przed niszczycielskimi 
siłami „mechanicznego, sztucznego świata”, ani przed niszczycielskimi siła- 
mi innych ludzi, uważających za decydujący motyw działania zysk, osiąga- 
ny kosztem łamania elementarnych zasad humanizmu. Na miejscu tego 
ustroju kształtuje się ład społeczny, w którym nauka i technika, przemy- 
sły, komunikacja, urbanizacja, doskonalenie organizacji pracy — włączone 
zostają do programu tworzenia nowego typu więzi społecznych i nowego 
miejsca jednostki w społeczeństwie. 
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Wszystko to widać w Polsce, w której dokonany został zasadniczy po- 
stęp w procesie polepszania warunków życia ludzi wszystkich klas i grup 
społecznych i rozszerzania perspektyw rozwojowych obywateli kraju. Krok 
po kroku niwelowane są istniejące przez wieki przedziały między poszcze- 
gólnymi środowiskami; znikają dysproporcje w rozwoju między regionami 
kraju, w sposób zauważalny zmniejszają się różnice w warunkach życia 
ludzi na wsi i mieszkańców miast w większym stopniu korzystających do 
tej pory z dóbr cywilizacji przemysłowej. Nowe budownictwo mieszkanio- 
we obejmuje w równej mierze miasto, co i wieś. Społeczne formy zaspo- 
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kajania ludzkich potrzeb — powszechna służba zdrowia, wczasy pracowni- 
cze, kolonie dziecięce, obozy młodzieżowe itp., obejmują wszystkich ludzi 
pracy. Nowe pokolenia przygotowują się do życia społecznego w niepo- 
równanie lepszych warunkach, są o wiele zdrowsze i bardziej wykształ- 
cone niż przed trzydziestu laty. 

W Polsce Ludowej stworzone zostały warunki sprzyjające rozwojowi 
kultury, a także — co szczególnie ważne — umożliwiające aktywne ucze- 
stnictwo w tworzeniu i korzystaniu z dóbr kulturalnych przez całe społe- 
czeństwo, co prawda na zróżnicowanych jeszcze poziomach, ale przy nie- 
ustannym wyrównywaniu ich w górę. Humanistyczny charakter tego pro- 
cesu wyraża się i w tym, że ekspansji kultury sprzyja nowy system war- 
tości, nowa humanistyczna moralność. Radykalnej zmianie uległa bowiem 
sytuacja życiowa większości ludzi pracy. Socjalizm zniósł nie tylko noto- 
ryczną nędzę duchową, jaka w państwie burżuazyjnym była doświadcze- 
niem ogromnej liczby ludzi pracy, usuwając źródła poniżenia, przywrócił 
ludzką godność, stwarzając realne perspektywy umacniania stosunków o- 
partych na szacunku wobec człowieka, a także wszechstronnego rozwoju 
jego ludzkich potrzeb i możliwości. 

Sądzę, że to tło procesów kulturowych, stanowiące zarazem ich efekt 
-" icel, nie może być pomijane przy modelowaniu i realizowaniu dalszego 
rozwoju kultury. Jednym bowiem z istotnych elementów świadomości 
społecznej, kształtującej się na gruncie nowej struktury społeczno-gospo- 
darczej, jest coraz powszechniejsze przeświadczenie jednostek o nierozer- 
walnej więzi własnego, indywidualnego losu z losem wspólnoty, z losem 
społeczeństwa. Jest to zasadniczy rys postawy współczesnego Polaka, wy- 
pierający na coraz to dalszy plan dominujące w społeczeństwie burżuazyj- 
nym przekonanie, że życie społeczne jest w gruncie rzeczy terenem dzia- 
łania zatomizowanych jednostek, że perspektywa przyszłości zamyka się 
w planie indywidualnym, a nie w planie całego społeczeństwa. 

Od wieków najlepsi ludzie dawali wyraz marzeniom o społeczności prze- 
nikniętej ideałami dobra i piękna. Szlachetni reformatorzy podejmowali 
wielokrotnie próby łagodzenia nienawiści, wrogości, agresywności i pogar- 
dy. Dopiero socjalizm poprzez zniesienie antagonizmów klasowych, poprzez 
zrównanie społeczne stworzył realną możliwość eliminowania ze stosun- 
ków społecznych postaw i cech postępowania, które zatruwają wzajemne 
stosunki międzyludzkie. Rozwojowi osobowości jednostki w socjalizmie 
sprzyja demokratyzacja kultury, wzbogacająca życie duchowe ludzi pracy. 


Chodzi nam o kulturę wielowarstwową i wielofunkcyjną, kulturę zaspo- 
kajającą różnorodne potrzeby — od głębokiej refleksji politycznej i moral- 
nej po godną człowieka rozrywkę. Szczególne znaczenie ma troska o upow- 
szechnianie uczestnictwa w kulturze wśród szerokich rzesz robotników, 
chłopów, inteligencji i młodzieży. Chodzi o uczestnictwo ewoluujące stop- 
niowo od konsumpcji dóbr kulturalnych do udziału również w ich pomna- 
żaniu. Jednym bowiem z istotnych czynników żywotności kultury w jej 
socjalistycznym modelu jest rozwój zainteresowań i zamiłowań, aspiracji 
i potrzeb duchowych. Inspirująca rola partii w rozwoju kultury polega więc 
między innymi na budzeniu tych aspiracji i potrzeb. Przyspieszają one 
kształtowanie się nowych jakościowo stosunków między ludźmi. 
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Kultura i sztuka są nieodłączną częścią ogólnospołecznych procesów bu- 
downictwa socjalistycznego, w toku których dokonują się przemiany o cha- 
rakterze moralnym, ugruntowują humanistyczne stosunki między ludźmi 
— są zarówno siłą napędową, jak i wytworem tych stosunków. 

Oto dlaczego partia widzi i realizuje powołanie kultury jako czynnika, 
który oddziałując na głębokie sfery wrażliwości jednostki rozwija w niej 
świadomość potrzeby jej aktywności i zaangażowania społecznego, poczu- 
cia odpowiedzialności obywatelskiej za sprawy ogólne. Społeczeństwo jest 
ze wszech miar zainteresowane w tym, aby przekształceniom uległy ambi- 
cje i aspiracje życiowe, kształtowała się wizja pomyślności i sukcesu okre- 
ślonego przez harmonijne więzi jednostki ze środowiskiem, przez rozwija- 
nie wartości intelektualnych i estetycznych, aby ugruntowały się stereoty- 
py działań określonych przez poczucie solidarności i bezinteresownej życz- 
liwości, czemu towarzyszyć musi wzrost wrażliwości moralnej na zjawi- 
ska negatywne, w tym na przejawy „życia ułatwionego”, nihilizm moral- 
ny, brak poszanowania godności i autonomii jednostki, skłonności kacy- 
kowskie itd. ; 

%* 


Chciałbym zwrócić uwagę na to, że w szerokim ujęciu funkcji i roli kul- 
tury oraz związków między jej rozwojem a wszechstronnym rozwojem 
społeczeństwa i człowieka ważkie nowe słowo powiedziało XVI Plenum 
KC PZPR. Akcent, który padł na przypomnienie, że członkostwo partił 
nie jest przywilejem, lecz świadomym zobowiązaniem do wzmożonej od- 
powiedzialności za sprawy Polski, za własną dla niej pracę, do przodowa- 
nia — to podkreślenie wagi ideowości i dyscypliny, wzorowej postawy 
w pracy i działalności społecznej, postępowania zgodnego z socjalistycz- 
nymi normami współżycia między ludźmi i ukazanie, że nie przychodzi to 
automatycznie ani łatwo. 

„Upowszechnianie socjalistycznych zasad moralnych i obyczajowości 
społecznej przebiega w walce nowego ze starym, w przezwyciężaniu wad 
t przesądów zakorzeniowych w mentalności społecznej. Socjalizm nadaje 
blasku tradycyjnym wartościom moralnym, wytworzonym i kultywowanym 
przez masy ludowe, jednakże formalizowanym i spychanym przez kapita- 
lizm na margines stosunków międzyludzkich. To właśnie nasz ustrój spra- 
wił, że elementarne normy i nakazy moralne stosunków międzyludzkich, 
takie jak prawość i rzetelność, uczciwość i lojalność, gotowość niesienia po- 
mocy t zwalczania zła, bezinteresowna przyjaźń dla ludzi, troska e dzieci 
mogą rozwijać się nie popadając w sprzeczności z dominującą tendencją 
stosunków społecznych, lecz odwrotnie — znajdują w niej bodziec i wspar- 
cie” (3). 

Nie ulega wątpliwości, że w tych moralnych aspektach tkwią wielkiej 
wagi inspiracje do działalności na polu kultury i sztuki, „Podstawowym 
naszym celem jest dobro człowieka, zaspokajanie jego potrzeb material- 
nych i duchowych, wszechstronny rozwój jego osobowości, kształtowanie 
warunków twórczego zaangażowania w działalności produkcyjnej, spolecz- 
nej, politycznej i kulturalnej” (4). 

(3) E. Gierek: XIII Plenum KC PZPR, Nowe Drogi nr 3/1974, str. 14—15. 

(4) Tezy XXX-lecia PRL. XIII Plenum KC PZPR, Nowe Drogi nr 3/1974, str. 32. 
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Sprawą najważniejszą dla kraju jest dziś osiąganie wyższej jakości i efe- 
ktywności we wszystkich dziedzinach pracy, we wszystkich sferach twór- 
czości narodu. Rozwój socjalizmu osiągnął fazę, w której nie można już 
poprzestawać na miarach ilościowych. Zwiększająca się rola intensywnych 
czynników rozwoju stanowi w istocie o tym, że wchodzimy w nowy, wyż- 
szy etap rozwoju socjalizmu. | 

Ludzkość osiągnęła w swoim rozwoju punkt, w którym pojęcie nowocze- 
sności wyznaczane jest przez dwie tendencje: pierwsza wyraża się w dą- 
żeniu do uzyskania maksymalnej sprawności w skutecznym opanowywa- 
niu i wykorzystywaniu zasobów przyrody, druga — w dążeniu do ustano- 
wienia i utrwalenia takiego ładu społecznego, który gwarantuje sprawie- 
dliwość społeczną i życie w pokoju. 

W tym kontekście przez nowoczesność można by rozumieć wszystkie 
zjawiska z dziedziny życia społecznego, politycznego, kulturowego, które 
wyrastają na gruncie najwyższych osiągnięć w dziedzinie produkcji, a za- 
razem kształtują się w ramach stosunków społecznych określonych przez 
zasady socjalistycznego współżycia, ideowe, moralne i kulturalne dyrekty- 
wy humanizmu socjalistycznego. Byłoby więc nieporozumieniem ograni- 
czenie kryterium nowoczesności do postępu produkcji i technologii bądź 
do poziomu konsumpcji dóbr materialnych. 

Na miano nowoczesnych zasługują te procesy i działania, które w społe- 
czeństwie socjalistycznym dynamizują rozwój wszystkich elementów ży- 
cia zarówno w dziedzinie produkcyjnej, technicznej i organizacyjnej, jak 
również w sferze światopoglądowej, ideologicznej, moralnej i kultural- 
nej. Należą tu objęte strategią dalszych przemian społecznych działania 
sprzyjające wszechstronnemu rozwojowi jednostek — rozszerzaniu możli- 
wości świadomego podejmowania decyzji, coraz rozumniejszego kierowania 
swoim losem, różnorodnej aktywności duchowej, uczestnictwa w kulturze. 

W wielości wydarzeń współczesnego świata wybija się tendencja takiego 
właśnie rozumienia nowoczesności. Swój najpełniejszy kształt uzyskać 
może ona w warunkach demokratyzmu socjalistycznego, umożliwiającego 
szeroki udział ludzi pracy w rządzeniu własnym krajem, w decydowaniu 
o treściach i kierunkach rozwojowych wszystkich dziedzin życia. ,„Nowo- 
czesność w życiu materialnym i kulturalnym, nowoczesność postaw t my- 
Ślenia łączy się dzisiaj w naszym kraju nierozerwalnie z doświadczeniem 
i ideologią Polski socjalistycznej” (5) — mówił na I Krajowej Konferencji 
PZPR I sekretarz KC partii. 

Socjalizm stwarza warunki umożliwiające człowiekowi przeżywanie ra- 
dości nie tylko i nie tyle z powodu posiadania rzeczy, ile z głębokiej sa- 
tysfakcji, jaką daje osiąganie, dzięki własnej pracy, wartości, które wzbo- 
gacają społecznie i moralnie, zwiększają zakres odpowiedzialności za wła- 
sne życie. Otwiera to perspektywę, w której głównym czynnikiem inspiru- 
jącym ludzkie działania staje się twórcza praca. Właśnie szeroko pojęta 
w swych różnorodnych humanistycznych aspektach praca staje się podsta- 


(5) Referat KC PZPR wygłoszony przez I sekretarza KC tow. Edwarda Gierka 
na 1 Krajowej Konferencji Partyjnej, Nowe Drogi nr 11/1973, str. 43. 
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wowym czynnikiem rozwoju, urzeczywistnienia się bogactwa ludzkiej 0so- 
bowości. 

Dobrobyt materialny w takim ujęciu — a socjalizm nie głosi apoteozy 
ubóstwa czy ascezy — staje się naturalnym skutkiem pracy ludzkiej, a nie 
samoistnym celem ludzkiego wysiłku. Socjalizm stwarza sytuację, w której 
cztowiek nie dlatego starannie pracuje, żeby jak najwięcej zarabiać, lecz 
dlatego korzysta z dóbr materialnych, że dobrze pracuje. W pracy znajdzie 
zaś równocześnie główne źródło radości i satysfakcji, najgłębsze uzasadnie- 
nie swej ludzkiej godności i społecznej roli. 

„W miarę osiągania — mówił tow. Edward Gierek na XVI Plenum 
KC partii — wyższego poziomu rozwoju sił wytwórczych i wyższego stopnia 
zaspokojenia potrzeb społeczeństwa w mechanizmach motywacyjnych 
uziałania ludzi ciężar przesuwa się stopniowo na sferę świadomości, na 
sferę poglądów ideologicznych. Te czynniki kształtują odporność na trud- 
dość, a także zdolność do podejmowania nowych, bardziej skomplikowa- 
nych zadań. Znaczenie ich rośnie wraz z postępem naukowo-technicznym, 
który rozszerza pole dla twórczej inicjatywy i samodzielności w każdej 
dziedzinie pracy. Można więc powiedzieć, że ideologia oraz motywacje 
moralne będą się stawać coraz ważniejszą przesłanką rozwoju społeczno- 
-ekonomicznego i dalszego polepszania warunków bytu ludzi pracy” (6). 


Urzeczywistnienie humanistycznych treści socjalizmu napotyka różne 
trudności, między innymi ze strony żywotnych pod pewnymi względami 
postaw moralności burżuazyjnej. Są one po części rezultatem utrwalonych 
w świadomości społecznej burżuazyjnych przeżytków, po części zaś skut- 
kiem skomplikowanych procesów kształtowania się nowej formacji socja- 
listycznej. Ujawniają się w postaci egoizmu, karierowiczostwa; w postaci 
trywialnego, wyłącznie konsumpcyjnego stosunku do świata; w formie 
biurokratycznej bezduszności, w skłonnościach do wykorzystywania swoich 
stanowisk służbowych dia osobistych korzyści itd. Są to postawy szkodli- 
we, godzą bowiem bezpośrednio w dobro ogółu, oddziałują w sposób 
Jemoralizujący na otoczenie. 


Zadania budownictwa socjalistycznego nie daje się wyczerpać w pewnej 
ilości jednorazowych reform. Jest ono procesem obejmującym całokształt 
działań społeczeństwa i wysiłków, w trakcie których dokonuje się nieustan- 
ne utwierdzanie i odnawianie wartości tkwiących w ustroju socjalistycz= 
nym. Kultura i sztuka, przy wykorzystaniu całej palety właściwych im — 
często nie tylko — możliwości, mają tu do powiedzenia swoje ważkie 
słowo, mają wszelkie dane, aby powiększać ten swój wpływ na pogłębianie 
humanistycznego charakteru rozwoju człowieka i stosunków międzyludz- 
kich naszego społeczeństwa. 


(6) E. Gierek: Referat na XVI Plenum KC PZPR, Nowe Drogi nr 2/1975, str. 17. 


Przemiany w pozycji 
społecznej kobiet w Polsce 


ZDZISŁAWA CZYŻOWSKA 


Pozycja kobiet w życiu społecznym, ekonomicznym i kulturalnym na- 
szego kraju stanowi konkretny wyraz rewolucji socjalnej, jaka dokonała 
się na przestrzeni minionego trzydziestolecia. Nasze osiągnięcia w tej 
dziedzinie są ogromne, Odnotowujemy ten fakt — w Międzynarodowym 
Roku Kobiet, za który został uznany przez ONZ rok bieżący — z dumą 
i satysfakcją. 

Sytuacja społeczna i zawodowa kobiet polskich jest dziś diametralnie 
inna niż przed 30 laty. Kobiety są nie tylko pełnoprawnymi członkami 
naszego społeczeństwa w świetle zdobyczy konstytucyjnych i obowiązują- 
cego w naszym kraju prawa, ale aktywnymi uczestniczkami w pracy dla 
kraju i w jego życiu publicznym. Likwidacja bezrobocia i polityka pełnego 
zatrudnienia, likwidacja analfabetyzmu i upowszechnienie oświaty, dostęp 
do wiedzy, z której kobiety mogą dziś korzystać bez żadnych ograniczeń, 
możliwości pracy kobiet we wszystkich w zasadzie zawodach — wszystko 
to stało się trwałym elementem głębokich przemian w życiu naszego na- 
rodu i istotnym czynnikiem społeczno-gospodarczego rozwoju kraju. W 
wyniku społecznej i zawodowej aktywizacji kobiet wzrósł potencjał sił 
naszego narodu w realizacji zadań socjalistycznego budownictwa. 


Równocześnie polityka społeczna naszej partii i państwa konsekwentnie 
zmierza do tworzenia coraz lepszych warunków, kaj jęki pb kobiecie 
godzenie obowiązków rodzinnych z funkcjami zawodowymi i społecznymi. 
Wiele jest jeszcze w tej dziedzinie do zrobienia, niemniej w okresie mi- 
nionego trzydziestolecia uczyniono niemało w kierunku ulżenia pracują- 
cej kobiecie. Poważnie wzrosła sieć żłobków, przedszkoli, opieka nad dzie- 
cziem w godzinach pozalekcyjnych w szkołach; rokrocznie miliony dzieci 
i młodzieży korzystają z kolonii letnich i zimowych itd. Mamy też widocz- 
ne wyniki, chociaż nie uważamy ich za dostateczne, w zakresie usprawnia- 
nia pracy i likwidacji nadmiaru zajęć w gospodarstwie domowym. 

Uchwały VI Zjazdu PZPR nadały sprawom dotyczącym życia kobiet 
i rodziny szczególną rangę w polityce społecznej naszego państwa. Reali- 
zacja decyzji VI Zjazdu znajduje wyraz w rozwijaniu i wprowadzaniu 
w życie programu socjalnego, który przyczynia się do poprawy warunków 
materialnych rodzin i umożliwia roztaczanie coraz lepszej opieki nad ma- 
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łym dzieckiem oraz nad dzieckiem chorym, w skracaniu wymiaru czasu 
pracy w tygodniu i wprowadzaniu coraz większej ilości wolnych od pracy 
sobót oraz w rozszerzaniu: różnych form opieki nad małym dzieckiem, 
m. in. stwarzaniu cordz lepszych warunków wypoczynku wakacyjnego 
dzieci i młodzieży. 

Realizacja tych, a także wielu innych zadań wyznaczanych przez poli- 
tykę społeczną naszej partii i państwa w istotny sposób przyczynia się do 
dalszej poprawy sytuacji kobiet polskich, do zmniejszania ogromnego ich 
obciążenia z tytułu łączenia pracy zawodowej i społecznej z obowiązkami 
wychowawczymi oraz z prowadzeniem gospodarstwa domowego. 


* 


Podejmując ocenę sytuacji społecznej i ekonomicznej kobiet w Polsce, 
przytoczmy na wstępie podstawowe dane oparte na wynikach ostatniego 
Narodowego Spisu Powszechnego z 1970 r. oraz Spisu Kadrowego z 1973 r. 

W 1970 r. kobiety w wieku 15 i więcej lat stanowiły 51,4 proc. ludności, 
a wśród utrzymujących się z pracy 50,6 proc. (w tym poza rolnictwem 49,2 
proc., w rolnictwie 55,5 proc.). Wśród pracujących ogółem kobiety stano- 
wiły 46,3 proc., w tym wśród pracujących w swoim gospodarstwie rolnym 
znacznie więcej, bo aż 57,5 proc. Mamy tu obraz wysokiego stopnia femi- 
nizacji zawodu rolnika, co potwierdza ponadto fakt, że na 4,6 mln pra- 
cujących we własnym gospodarstwie rolnym — 70 proc. stanowią kobiety 
gospodarujące samodzielnie. 


Wzrost poziomu aktywności zawodowej kobiet w wieku zdolności do 
pracy następował w związku z wieloma czynnikami zarówno politycznymi, 
ustrojowymi i ekonomicznymi (m. in. potrzebą wielu rąk do pracy w okre- 
sie odbudowy i rozbudowy gospodarki), jak i społecznymi, w tym głównie 
w związku ze wzrastającym wykształceniem. Wzrost aktywności zawo- 
dowej kobiet dotyczył w ubiegłych latach wszystkich w zasadzie grup 
wieku, z wyjątkiem najmłodszych i najstarszych roczników. Najwyższe 
tempo wzrostu aktywizacji zawodowej wystąpiło w grupach wieku 25—34 
lat w miastach (z 44,1 proc. w 1950 r. do 74,5 proc. w 1970 r.). 

Dane dotyczące poziomu aktywności zawodowej kobiet w wieku 15 lat 
i więcej według grup wieku w mieście i na wsi przedstawiają się w 1970 r. 
następująco: 


w mieście _.. __na wsi 
w wieku 15—17 lat 2,6 proc. 13,9 proc. 
w wieku 18—24 lat 60,8 proc. 72,4 proc. 
w wieku 28—34 lat 74,5 proc. 719,4 proc. 
w wieku 35—59 lat | 67,4 proc. 88,7 proc. 
w wieku 60 i więcej lat - 15,4 proc. 63,1 proc. 


Na wysoki wskaźnik aktywności zawodowej kobiet (62,1 proc. ogółu ko- 
biet powyżej 15 lat) wpływa bardzo wysoka aktywność zawodowa kobiet 
wszystkich grup wieku wśród ludności czynnej zawodowo w rolnictwie. 
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Wobec zakładanego w perspektywie znacznego spadku liczby zatrudnio- 
nych w rolnictwie aktywność zawodowa kobiet może z tego względu fak- 
tycznie ulec osłabieniu. Toteż ogólne założenia zarysowane w pracach nad 
planem perspektywicznym przewidują nasilenie procesu aktywizacji ko- 
biet do 1980 r. i następnie pewne jego przyhamowanie w niektórych gru- 
pach wieku w latach dziewięćdziesiątych. Aktywność zawodowa ludności 
ogółem mierzona liczbą osób czynnych zawodowo na 100 osób w danej 
grupie wieku przedstawiałaby się następująco: 


1970 1980 1900 


w wieku powyżej 15 lat ogółem 70,5 11,8 69,3 
e M 15 „ kobiety 62,0 63,5 60,1 


Wysoki stopień aktywności zawodowej kobiet nie powinien w zasadzie 
budzić zastrzeżeń. Wydaje się bowiem z wielu względów bezsporne, że za- 
równo uzyskiwane w drodze wykształcenia kwalifikacje zawodowe kobiet, 
jak i procesy emancypacyjne będą utrwalały model społeczeństwa z pra- 
cującą zawodowo kobietą. Jeśli sprawa ta jest jednak podnoszona, to głów- 
nie ze względu na bardzo wysoki poziom aktywności zawodowej kobiet 
w wieku 20—29 lat, a więc w wieku najwyższej rodności kobiet. W okresie 
tym narastają obowiązki związane z opieką nad małym dzieckiem. Na 
przeszkodzie tendencji do przerywania pracy na dłuższy okres będzie jed- 
nak niewątpliwie stawał fakt dużego popytu na pracę. Wiąże się to z szyb- 
kim rozwojem całej gospodarki narodowej i z zakładanym dużym wzro- 
stem zatrudnienia w sferze szeroko podjętych usług przy zmniejszającym 
się po 1980 r. przyroście zasobów pracy w kraju. 


Wydaje się więc, że dwa co najmniej czynniki będą wpływały na utrzy- 
manie się i w dalekiej przyszłości wysokiego poziomu aktywności zawo- 
dowej kobiet również i w grupie wieku 24—-29 lat. Pierwszy z nich to duże 
zapotrzebowanie na pracę kobiet w gospodarce (m. in. w związku ze 
zmniejszającą się liczebnością roczników wchodzących w wiek produk- 
cyjny i zmniejszającymi się zasobami siły roboczej), przy równoczesnej 
polityce polepszenia struktury zatrudnienia przez zwiększenie liczby za- 
trudnionych w szeroko pojętych usługach. Czynnikiem drugim będzie pro- 
ces unowocześnienia prowadzenia gospodarstwa domowego i rozszerzenie 
opieki nad dzieckiem poprzez rozwój urządzeń i usług, zwłaszcza przed- 
szkolnych. 

W polityce społecznej należy więc rozwiązywać specyficzną sytuację ko- 
biet wynikającą z obciążenia ich wychowaniem potomstwa w sposób kom- 
pleksowy. Czas pracy kobiet powinien być traktowany bardziej elastycz- 
nie od czasu pracy mężczyzn, Chodzi tu przede wszystkim o to, aby stwa- 
jzać praktyczne możliwości korzystania przez kobiety z takich rozwiązań, 
jak praca w krótszym wymiarze czasu, w różnych godzinach dnia, w róż- 
nych dniach tygodnia, przy zachowaniu pełnych uprawnień pracowniczych 
oraz wydłużony w przyszłości czas urlopu zależny od ilości dzieci będących 
w wieku szkolnym itp. 


49 


Przemiany w pozycji społecznej kobiet w Polsce 


W związku z tym wydaje się, że w bilansie czasu pracy kobiet na rzecz 
gospodarki narodowej i czasu pracy mężczyzn, mimo zbliżonej wysokiej 
aktywności zawodowej, występować będą zwiększające się w perspektywie 
zróżnicowania. Do ich wzrostu mogą m. in. przyczynić się ewentualne de- 
cyzje co do dalszego wydłużenia płatnych urlopów dla kobiet po urodzeniu 
dziecka. NAS 

Niezmiernie istotne jest w związku z tym, aby w pracach planistycz- 
nych dotyczących bilansu czasu pracy społeczeństwa według grup wieku 
szczególnie wnikliwie analizowano tendencje w kształtowaniu się czasu 
pracy zawodowej kobiet i uwzględniono ich skutki w globalnym czasie 


pracy. . | ; 
% 


Należy podkreślić, że w Polsce zostały stworzone warunki nie tylko 
do uzyskiwania przez dziewczęta i kobiety wykształcenia na wszystkich 
poziomach i kierunkach nauczania w powszechnie dostępnych szkołach. 
Zostały też zatarte różnice w procesie kształcenia poprzez system jednoli- 
tych programów szkolnych dla dziewcząt i chłopców na wszystkich pozio- 
mach i kierunkach nauczania, co wciąż jeszcze jest nie rozwiązanym pro- 
blemem w niektórych krajach Europy. 


Dzięki coraz powszechniej realizowanej zasadzie kształcenia na poziomie 
powyżej podstawowego (ok. 93 proc. absolwentów szkół podstawowych 
uczy się dalej) oraz pełnemu uczestnictwu dziewcząt w tym procesie kształ- 
cenia poziom przygotowania ogólnego i zawodowego dziewcząt i kobiet jest 
bardzo wysoki. Udział dziewcząt uczących się w szkołach wszystkich ty- 
pów ogółem odpowiada w zasadzie proporcjom demograficznym. Trzeba 
jednak pamiętać, że przez wiele lat udział dziewcząt był najwyższy w szko- 
łach ogólnokształcących oraz w zawodowych o kierunku ogólnoekonomicz- 
nym lub kształcących w kilku wybranych zawodach (dla przemysłu lekkie- 
go, chemicznego, handlu, gastronomii). 

W ostatnich latach proporcje te ulegają korzystnym zmianom na rzecz 
szkół zawodowych oe kierunkach technicznych. Niemniej i dziś jeszcze 
udział dziewcząt w liceach ogólnokształcących, przygotowujących do szkół 
wyższych lub do prac w administracji, kulturze i in., jest wciąż wysoki 
i kształtuje się na poziomie 72 proc. W technikach zawodowych dziew- 
częta stanowią natomiast 52 proc., zaś w zasadniczych szkołach zawodo- 
wych, kształcących robotników kwalifikowanych — 40 proc. Nadal wy- 
soka liczba dziewcząt kształci się w tradycyjnych zawodach. 


Udział dziewcząt w szkołach wyższych wynosi ok. 50 proc. liczby stu- 
dentów ogółem. W wielu kierunkach procent ten jest jeszcze wyższy i się> -. 
ga np. na biologii — 82 proc., psychologii — 79 proc., matematyce — 61 
proc., technologii chemii — 52 proc., fizyce i geofizyce — 49 proc. Znacznie 
mniejszy jest udział dziewcząt studiujących na takich kierunkach, jak ele- 
ktrotechnika — 18 proc.i elektronika — 15 proc. Skutkiem tego jest tzw. fe- 
_minizacja niektórych zawodów i zbyt niski udział kobiet w niektórych za- 
wodach technicznych. 
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Udział kobiet wśród zatrudnionych wzrósł we wszystkich działach go- 
spodarki narodowej. Charakterystyczne jest przy tym to, że od 1950 do 
1970 r. średnioroczne tempo wzrostu zatrudnienia kobiet było wyższe od 
wzrostu zatrudnienia mężczyzn. 

W związku z tym następuje systematyczny wzrost zatrudnienia kobiet 
poza rolnictwem. I tak z 1,6 mln w 1950 r. wzrosło ono do 2,4 w 1960 r. 
i do 4,6 mln w 1973 r. Równocześnie następuje wzrost udziału kobiet 
w gospodarce nieuspołecznionej na wsi — w indywidualnej gospodarce 
rolnej. Najwyższy udział zatrudnionych kobiet w gospodarce uspołecz- 
nionej, który w 1973 r, wyniósł ogółem 41,6 proc., wobec 31,9 proc. w 
1950 r., występuje w działach o charakterze usługowym: w ochronie zdro- 
wia, opiece społecznej i kulturze fizycznej — 77,5 proc., w oświacie, kul- 
turze, nauce — 70,9 proc., w obrocie towarowym — 70,6 proc. Charakte- 
rystyczne jest przy tym to, że tempo wzrostu zatrudnienia było w latach 
1950—1973 najwyższe w tych działach, w których udział zatrudnienia 
kobiet jest bardzo wysoki. Np. w instytucjach finansowych i ubezpiecze- ' 
niowych udział ten wzrósł z 57 proc. do 73 proc., w handlu z 42 proc. 
do 71 proc., w administracji z 38 proc. do 60 proc., w oświacie i wycho- 
waniu, kulturze i nauce z 56 proc. do 71 proc., w ochronie zdrowia i opiece 
społecznej z 69 proc. do 77 proc. W przemyśle natomiast wzrost ten wyniósł 
z 32 proc. do 42 proc. 

W wyniku tego procesu osiągnięty aktualnie udział zatrudnienia kobiet 
cechuje wyraźna koncentracja w niektórych działach gospodarki uspołecz- 
nionej. Np. w przemyśle bardzo duża liczba zatrudnionych kobiet wystę- 
puje w kilku zaledwie gałęziach, m. in. w przemyśle lekkim i rolno-spo- 
żywczym. 

Z faktów tych nie należy jednak zbyt pochopnie wyciągać wniosków. 
Jeśli przeanalizujemy strukturę zatrudnienia według poszczególnych dzia- 
łów gospodarki narodowej, to okaże się, że najwięcej kobiet zatrudnionych 
jest w rolnictwie (38,5 proc. pracujących kobiet) oraz w przemyśle 18,4 
proc. Natomiast w pozostałych działach udział zatrudnionych kobiet w 
liczbie kobiet zatrudnionych ogółem jest niewielki i tak: w handlu 
wynosi on 7,9 proc., w oświacie i wychowaniu oraz kulturze i sztuce — 
5 proc., w ochronie zdrowia, pomocy społecznej i kulturze fizycznej — 4,3 
proc., w transporcie i łączności — 2,1 proc., w budownictwie — 1,8 proc., 
w gospodarce komunalnej i mieszkaniowej — 1,5 proc., w nauce — 0,4 
proc. Te różnice w ocenie sytuacji związane są z wysokim udziałem ko- 
biet w tych działach gospodarki uspołecznionej, w których liczba zatrud- 
nionych (w stosunku do zatrudnionych ogółem) nie jest wysoka. 

Nie zmienia to jednak faktu, że problem bardzo wysokiego udziału za- 
trudnionych kobiet — zwłaszcza w niektórych zawodach — istotnie wy= 
maga bliższego zbadania i skonkretyzowania odpowiedniej polityki spo- 
łecznej. Pewne zmiany w tym zakresie będą wynikiem ogólnych pro- 
cesów rozwojowych. Z jednej strony następować będzie zmniejszanie 
się udziału zatrudnionych w rolnictwie (a więc i utrzymujących się z 
pracy we własnym gospodarstwie rolnym) przy równoczesnym znacz- 
nym wzroście zajmujących się usługami. Z drugiej strony jednakże 
należy liczyć się z procesem zmniejszania się w pewnym zakresie udziału 
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kobiet w niektórych działach gospodarki narodowej, w których obserwuje- 
my obecnie duży stopień feminizacji. Brak jest jednak w chwili obecnej 
takich badań i ocen, które pozwoliłyby na sprecyzowanie sugestii co do 
aktualnej i przyszłej racjonalizacji struktur zatrudnienia kobiet. Istniejący 
bowiem stan jest zarówno wynikiem procesów związanych z wykorzysta- 
niem psychofizycznych, naturalnych cech kobiet i dostosowania ich do 
wymagań poszczególnych zawodów czy też grup zawodowych, jak również 
wynikiem wielu nakładających się na siebie czynników przypadkowych. 

Wydaje się, że duży udział kobiet w wielu zawodach stwarza już obecnie 
i stwarzać będzie również i w przyszłości wiele problemów o charakterze 
społecznym. których nie wolno lekceważyć. Ustalenie prawidłowych rela- 
cji wśród zatrudnionych wymaga podjęcia bardziej pogłębionych studiów 
w odniesieniu do społecznie najbardziej prawidłowych proporcji zatrudnie- 
nia kobiet w poszczególnych gałęziach przemysłu, w ochronie zdrowia ' 
1 opiece społecznej, oświacie i wychowaniu oraz w obrocie towarowym. 
W działach tych istnieje niewątpliwa potrzeba działania na rzecz częścio- 
wego obniżenia udziału kobiet w proporcjach zatrudnienia. Równocześnie 
konieczne jest podjęcie prób zwiększenia udziału zatrudnienia kobiet w in- 
nych dziedzinach, m. in. w niektórych gałęziach przemysłu, zwłaszcza w 
miarę rozwoju postępu technicznego, wzrostu automatyzacji procesów 
produkcyjnych i mechanizacji prac. 

Charakteryzując przemiany zachodzące w poziomie kwalifikacji i przy- 
gotowaniu zawodowym kobiet, należy stwierdzić, że zachodzi tu, zwłasz- 
cza w ostatnich latach, szereg pozytywnych zjawisk. Na uwagę zasługuje 
zwłaszcza przyspieszenie procesów wyrównywania poziomu wykształcenia 
według płci (wśród całej ludności w wieku 15 lat i później) oraz ogólnego 
wzrostu kwalifikacji zawodowych zatrudnionych. 


Wśród zatrudnionych kobiet I mężczyzn w gosp. usp. ze szkolami ukończonymi 


w U 4 5 


i : zasadniczymi 
c wyższymi średnimi zawodowymi podstawow ś mi 
m ) 4 m k s, k m 
1960 3,1 "1,2 10,7 9,9 5,1 15 38,5 40,0 
_ 1973 4,1 2,3 13,7 15,2 18,0 8,7 46,6 49,0 


Tempo wzrostu liczby kobiet z wykształceniem powyżej podstawowego 
było w latach 1960—1973 znacznie wyższe od tempa wzrostu liczby męż- 
czyzn z tym wykształceniem. Kobiety przystępujące do pracy po raz pierw- 
szy mają wyższy stopień przygotowania zawodowego od kobiet zatrudnio- 
nych ogółem i więcej jest wśród nich osób z dyplomami ukończenia szkół 
wyższych i średnich niż wśród nowo zatrudnionych mężczyzn. W 1973 r. 
wśród absolwentów szkół podejmujących po raz pierwszy pracę na 210 
tys. dziewcząt i 236 tys. chłopców było odpowiednio: 18,7 i 19,3 tys. z wy- 
kształceniem wyższym, 15,2 i 3,4 tys. po szkołach licealnych, 55 i 40,9 tys. 
po technikach i liceach zawodowych, 28,6 i 10,3 tys. po liceach ogólno- 
kształcących oraz 85,6 i 162,2 — po zasadniczych szkołach zawodowych. 
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W 1973 r. było zatrudnionych w gospodarce uspołecznionej 236 tys. 
kobiet z wykształceniem wyższym, 891 tys. z wykształceniem policeal- 
nym i średnim zawodowym oraz 648 tys. z zasadniczym zawodowym. 
Łącznie pracowało 1775 tys. kobiet z wykształceniem ponadpodstawowym. 
Wśród ogółu zatrudnionych kobiety stanowią 38 proc. pracowników z wy- 
kształceniem wyższym, 53 proc. z wykształceniem średnim zawodowym, 
69 proc. ze średnim ogólnokształcącym i 31 proc. z wykształceniem zasad- 
niczym zawodowym. 

Dane te charakteryzują fakt wysokiego przygotowania do pracy młodych 
kobiet i niwelowania różnic w zakresie ich przygotowania na poziomie 
szkoły wyższej. Mniejszą liczbę absolwentek zasadniczych szkół zawodo- 
wych kompensuje większa liczba absolwentek szkół policealnych, tech- 
ników oraz liceów zawodowych i ogólnokształcących. Wszystko to stwarza 
podstawy do bardziej prawidłowych w przyszłości relacji zatrudnionych 
według płci, zgodnie z potrzebami ogólnospołecznymi. 

Mimo tych faktów problemem, który wymaga rozwiązania, jest uzyski- 
wanie przez kobiety odpowiedniej pozycji w zawodzie. Aktualny stan, 
który charakteryzuje statystyka, nie jest prawidłowy. W 1970 r. na 100 
pracujących na stanowiskach dyrektorów i kierowników techniczno-pro- 
dukcyjnych było tylko 6,8 kobiet. Więcej, bo 22,9 na 100, było kobiet 
wśród specjalistów. Również w zawodach nietechnicznych, gdzie liczba 
pracujących kobiet jest bardzo wysoka, liczba kobiet na stanowiskach kie- 
rowniczych jest nikła. Jest swego rodzaju paradoksem, że zjawisko to wy- 
stępuje również w zawodach i branżach tzw. sfeminizowanych (wśród le- 
karzy, nauczycieli, prawników). 

Problemem wymagającym rozważenia jest sprawa kształtowania się 
poziomu płac kobiet. W Polsce obowiązuje i jest generalnie przestrzegana 
zasada równej płacy za równą pracę. Mimo to, jak wykazują dane staty- 
styczne, poziom średnich zarobków kobiet jest niższy od osiąganego ogółem, 
i to wśród zatrudnionych o różnych kwalifikacjach. Najbardziej zbliżony 
poziom płac mężczyzn i kobiet występuje wśród zatrudnionych z wykształ- 
ceniem wyższym. Przykładem istniejących zróżnicowań jest m. in. wy- 
sokość płac stażystów, podejmujących pracę po zdobyciu odpowiedniego 
wykształcenia zawodowego. Niekorzystne dla kobiet relacje płac utrzymu- 
ją się często również wśród zatrudnionych o dłuższym stażu pracy. Pro- 
blem ten tłumaczy przede wszystkim duży udział kobiet wśród zatrud- 
nionych w zawodach najniżej płatnych oraz niepełne wykorzystanie przez 
kobiety szans zdobywania odpowiedniej pozycji w zawodzie. Sprawa ta 
urasta do rangi problemu zwłaszcza wśród kobiet samotnych i jedynych 
żywicielek rodzin. Jest ona ponadto sama w sobie problemem, który wy- 
maga analizy i odpowiedniego działania. 

Stosunkowo niski jest udział kobiet z tytułami naukowymi. Wynosi on 28 
proc. wśród ogółu doktorów, 15,5 proc. docentów, 11,5 proc. profesorów 
nadzwyczajnych i tylko 5,2 proc. profesorów zwyczajnych. W 1973 r. nada- 
no 109 kobietom stopień doktora habilitowanego oraz 811 stopni doktora 
i tylko kilka stopni profesora zwyczajnego i nadzwyczajnego. Praktycznie 
brak jest kobiet wśród członków Polskiej ALademii Nauk. 

Większy jest natomiast udział kobiet w stowarzyszeniach twórczych, 
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co dowodzi czynnego udziału kobiet w twórczości kulturalnej i w dzie- 
dzinie jej upowszechniania. W Związku Literatów Polskich udział kobiet 
wynosi 27,3 proc., w Polskim Pen Clubie — 35,8 proc., w Związku Kompo- 
zytorów Polskich — 16,4 proc., w Stowarzyszeniu Autorów 1 Kompozyto- 
rów Utworów Rozrywkowych — ZAKR — 7,2 proc., w Stowarzyszeniu 
Polskich Artystów Muzyków — 37,3 proc., w Związku Polskich Arty- 
stów Plastyków — 43,7 proc., w Stowarzyszeniu Dziennikarzy Polskich 
— 28,2 proc., w Polskim Towarzystwie Księgarzy — 67,6 proc., w Pol- 
skim Towarzystwie Wydawców Książek — 59,1 proc., w Stowarzyszeniu 
Bibliotekarzy Polskich — 67,6 proc. 


Według danych Narodowego Spisu Powszechnego z 1970 r. na 8,6 mln 
kobiet powyżej 15 lat utrzymujących się z pracy poza rolnictwem 3,1 mln 
posiada dzieci do lat 16. Z tego 4,1 mln osób to kobiety pracujące, w tym 
2,1 mln posiadające dzieci (1,1 mln kobiet posiada jedno dziecko, 762 
tys. — dwoje dzieci, 211 tys. — troje dzieci, 80 tys. — czworo i więcej dzie- 
ci). 304 tys. kobiet to jedyne żywicielki rodzin, w tym 207 tys. z jednym 
oraz 100 tys. z dwoma i więcej dziećmi. Ponad 2 mln kobiet łączy pracę za- 
wodową z prowadzeniem gospodarstwa domowego i wychowaniem dzieci. 
Podobna sytuacja występuje na wsi, gdzie działalność produkcyjna kobiet 
jest większa, a obciążenia pracą w gospodarstwie domowym są bardzo 
duże. Z badań wynika, że spośród kobiet posiadających wykształcenie 
wyższe pracuje 93,7 proc., z wykształceniem pomaturalnym 94,6 proc., 
o niepełnym wyższym wykształceniu 85 proc., a z wykształceniem średnim 
82,7 proc. Równocześnie zarówno w mieście, jak i na wsi niski jest nadal 
stopień dostosowania gospodarki do świadczeń na rzecz nowoczesnego pro- 
wadzenia gospodarstwa domowego. co powoduje, że praca kobiet na dwóch 
etatach, jak to się powszechnie mówi, stanowi ogromne obciążenie. 

Z dużą zmianą na lepsze należy się liczyć w przyszłości w związku z 
uchwalonym programem żywieniowym, który zakłada intensywny rozwój 
przetwórstwa rolno-spożywczego i przyniesie niewątpliwie zwiększenie 
produkcji wszelkiego rodzaju półfabrykatów ułatwiających przyrządzanie 
posiłków w domu. Ważne jest znaczne przyspieszenie rozwoju stołówek 
pracowniczych, wprowadzanie powszechnej zasady dożywiania dzieci w 
szkołach, organizowanie świetlic przy szkołach oraz różnych innych form 
opieki nad małym dzieckiem. Konieczne jest również rozpatrywanie pracy 
kobiet w całym szerokim wachlarzu różnych jej aspektów, m. in. ekono- 
micznych. Sprawą, która wymaga rozpatrzenia, jest probiem pomucy ma- 
terialnej dla tych rodzin, w których kobiety dla wychowania małych dzie- 
ci pragną lub powinny przerwać pracę zawodową. 


* 


Miejsce kobiety w społeczeństwie wyznacza równolegle jej pozycja 
w rodzinie, w życiu społecznym i gospodarczym kraju. Są to zagadnienia 
ściśle ze sobą sprzęgnięte i wzajemnie się warunkujące. Dlatego też w na- 
szej polityce społecznej partia i rząd przywiązują dużą wagę do pro- 
blemów związanych z kształtowaniem nowoczesnego modelu rodziny o- 
partego na partnerstwie obojga małżonków i ich współudziale w utizy- 
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mywaniu, organizowaniu i prowadzeniu gospodarstwa domowego oraz wy- 
chowywaniu dzieci. 

Wiąże się to Ściśle z zagadnieniem unowocześnienia sposobu prowadze- 
nia gospodarstwa domowego i żywienia rodziny, m. in. poprzez szerokie 
korzystanie z oszczędnych pod względem czasu i pracochłonności usług, 
prefabrykowanych potraw, stołówek w szkołach, zakładach pracy itp. oraz 
poprzez korzystanie w gospodarstwie domowym z nowoczesnego sprzętu 
i narzędzi ułatwiających pracę w domu. Jest to niezbędny warunek wzmoc- 
nienia opiekuńczo-wychowawczych funkcji rodziny, rozwoju racjonalnego 
wypoczynku oraz zainteresowań kulturalnych. Toteż sprawą dużej wagi 
i bardzo pilną — jesteśmy przecież u progu nowej pięciolatki — jest opra- 
cowanie odpowiedniego długofalowego programu mającego na celu szybsze 
unowocześnienie gospodarstwa domowego w mieście i na wsi. Zawierać 
on powinien konkretne zadania — na lata najbliższe i w perspektywie 
— m. in. w dziedzinie dalszego rozwoju nowoczesnego sprzętu gospodar- 
stwa domowego i szerokiego rozwoju dostępnych usług. 

Wiąże się z tym inny, niemniej ważny problem, który wynika z potrzeby 
szybszego rozwijania usług socjalnych oraz usług w dziedzinie opieki nad 
dzieckiem. Mimo toczącej się dyskusji na temat żłobków, należy, wydaje 
się, tę formę opieki nad dziećmi również rozwijać. Żłobki powinny dawać 
jednakże szansę opieki nad dzieckiem tylko tym matkom i rodzinom, które 
nie mają innych możliwości zapewnienia sobie opieki nad małym dziec- 
kiem. Bardzo intensywnie winny natomiast rozwijać się przedszkola, co 
pozwoliłoby na pełne w przyszłości objęcie dzieci od 3—6 lat wychowa- 
niem przedszkolnym w pierwszej kolejności, zaś upowszechniać się będzie 
przedszkola dla dzieci w wieku 6 lat. Należałoby też dopuszczać w mia- 
rę posiadanych możliwości przyjmowanie do przedszkoli dzieci małych 
— 25-letnich — co jest stosowane w niektórych krajach socjalistycznych. 
Zrealizowanie tych założeń związane jest — o czym już wspomniałam 
wyżej — z koniecznością rozbudowy sieci żłobków i przedszkoli oraz rozwi- 
jania form zastępczych (m. in. ognisk przedszkolnych, dziecińców wiej- 

skich). 

W okresie kilku ostatnich lat nastąpiło zwiększenie. pomocy o » charakte- 
rze socjalnym dla rodzin posiadających dzieci. Patrzymy na ten problem 
perspektywicznie. Należy się spodziewać, że w miarę powstawania nowych 
możliwości ekonomicznych państwa będzie następowało dalsze podnoszenie 
wysokości tych świadczeń. Utrzymując powszechność świadczeń w syste- 
mie zasiłków rodzinnych, trzeba będzie dążyć do zwiększania ich funkcji 
wyrównujących sytuację materialną rodzin posiadających dzieci. 

Mogą tu być przyjęte różne rozwiązania, m. in.: ustalanie poziomu za- 
siłków rodzinnych w rodzinach o niskich dochodach na znacznie wyższym 
poziomie, w określonej relacji do kosztów utrzymania dziecka, ponoszo- 
nych przez rodzinę. Celowe wydaje się również rozważenie wniosków 
postulujących przyznanie matkom przerywającym pracę na pewien okres, 
np. do ukończenia przez dziecko drugiego roku życia, zasiłku miesięcznego 
na takim poziomie, który zmniejszałby uszczerbek, jaki ponosi rodzina 
z chwilą utraty zarobku matki biorącej urlop dla opieki nad BEIM dziec- 
kiem. 
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Odpowiednie wykształcenie i kwalifikacje zawodowe dziewcząt, nowo- 
czesne gospodarstwo domowe, umożliwiające dalszy rozwój osobowości 
kobiet, pomoc państwa w dziedzinie opieki i wychowania dzieci nie stano- 
wią jeszcze wszystkich warunków zapewniających zajmowanie przez nie 
odpowiedniej pozycji w zawodzie i pracy społecznej. Czynnikiem niezbed- 
nym jest tu bowiem stosowanie konsekwentnej, szeroko rozumianej poli- 
tyki kadrowej, zakładającej zwiększenie udziału kobiet w aktywnym życiu 
społecznym i ekonomicznym. Oznacza to m. in. osiągnięcie większego u- 
działu kobiet w organach przedstawicielskich (w radach narodowych jest 
obecnie 23,1 proc: kobiet), w tym zwłaszcza w gminnych radach narodo- 
wych, w których udział ten jest szczególnie niski i wynosi 17 proc. Odnosi 
się to również do kadr kierowniczych, poczynając od stanowisk w naj- 
niższych ogniwach produkcyjnych (majstrów) do stanowisk szefów produ- 
kcji, w których to grupach udział kobiet jest dotąd szczególnie niski. 

To zaś wymaga — i bynajmniej nie jest to związek pozorny — bardziej 
konsekwentnego przestrzegania zasady równej płacy za równą pracę u 
progu kariery zawodowej, tj. w okresie stażu i eliminowania faktów opóź- 
niania tempa wzrostu pozycji zawodowej młodym wykształconym kobie- 
tom, Śśmielsze ich awansowanie w miarę zdobywania kwalifikacji I do- 
świadczenia. Ważnym zagadnieniem jest racjonalizowanie struktur zatrud- 
nienia, w tym również z punktu widzenia udziału kobiet w zatrudnieniu 
ogółem. Należałoby w związku z tym podjąć prace mające na celu określe- 
nie optymalnej struktury zatrudnienia według płci dla niektórych, wybra- 
nych zawodów, tak aby uzyskać lepsze niż dotąd podstawy dla polityki 
kształcenia i zatrudnienia kobiet oraz uelastyczniania czasu pracy kobiet 
w jego wymiarze dziennym, tygodniowym i rocznym w najbardziej sfe- 
minizowanych gałęziach gospodarki. 

Wiele poruszonych w artykule problemów znajdzie rozwiązanie w wy- 
niku podejmowanych przez kierownictwo partii i rządu programów i dzia- 
łań na rzecz rozwoju społeczno-ekonomicznego kraju. W toku wdrażania 
w życie reformy systemu edukacji oraz unowocześniania kształcenia zo- 
staną podjęte sprawy preorientacji zawodowej, ograniczania kształce- 
nia w kierunkach i zawodach, w których następnie trudno zdobyć pra- 
cę zawodową itp. Aktualnie w dużej mierze dotyczy to przygotowania 
zawodowego dziewcząt nie zawsze zgodnego z potrzebami gospodarki na- 
rodowej na danym terenie. Na poprawę sytuacji życiowej starszej popu- 
lacji kobiet złożą się przedsięwzięcia związane z doskonaleniem systemu 
zabezpieczenia społecznego i polityki socjalnej naszego państwa, w miarę 
powstawania nowych możliwości finansowych. 

Wiele problemów wymaga jednakże odrębnego potraktowania w podej- 
mowanych działaniach i realizacji polityki społeczno-ekonomicznej nasze- 
go państwa. Powinny one mieć na celu przyspieszenie tych wszystkich 
procesów, dzięki którym rozwijane będą zdolności twórcze całego naszego 
społeczeństwa, a w tym kobiet, które stanowią nie tylko „piękniejszą po- 
łowę”, ale nawet trochę więcej niż połowę obywateli Polski. 

Wychodzi temu naprzeciw uchwała Rady Ministrów podjęta w sierpniu 
1974 r. w związku z ogłoszeniem przez ONZ Międzynarodowego Roku Ko- 
biet. Uchwała ta stwierdza m. in., że w Polskiej Rzeczypospolitej Ludowej 
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rok ten ma być poświęcony wzmożonej działalności na rzecz uznania wzra- 
stającego wkładu kobiet polskich we wszechstronny rozwój naszego kraju, 
w umacnianie pokoju światowego, zapewnienia pełnej integracji kobiet w 
ogólnym wysiłku społeczeństwa w procesie rozwoju społeczno-gospodar- 
czego Polski Ludowej oraz dalszego zwiększania społecznego i zawodowego 
awansu kobiet. 

To generalne zadanie Międzynarodowego Roku Kobiet w Polsce jest 
ściśle sprzęgnięte z zadaniami wynikającymi z ogólnych założeń dalszego 
rozwoju socjalistycznego budownictwa w naszym kraju. Dalsza aktywiza- 
cja kobiet, ich jeszcze szerszy niż dotychczas udział w realizacji zadań 
społecznych i ekonomicznych stanowi szczególnie istotny warunek realiza- 
cji celów, jakie stawiamy sobie na obecnym etapie budowy społeczeństwa 
socjalistycznego. 

W związku z podjętą uchwałą Rady Ministrów odpowiednie programy 
działania w omawianych dziedzinach opracowują wszystkie zaintereso- 
wane resorty. Wyniki te będą stanowiły istotną część opracowywanego 
obecnie pięcioletniego planu rozwoju społeczno-ekonomicznego naszego 
kraju na lata 1976—1980. 


Wzrastająca rola 
kobiet wiejskich 


ZOFIA STAROS 


Jednym z ważnych członów wypracowanego na VI Zjeździe PZPR. pro- 
gramu społeczno-gospodarczego rozwoju naszego kraju jest wielki obszar 
spraw dotyczących dalszej poprawy wyżywienia ludności. Konkretyzacja 
działań służących zaspokajaniu wzrastających potrzeb żywnościowych spo- 
łeczeństwa znalazła wyraz w programie O dalszą poprawę wyżywienia na- 
rodu t rozwój rolnictwa, przyjętym przez XV Plenum Komitetu Central- 
nego naszej partii. Uchwała XV Plenum zapoczątkowuje ważny etap roz- 
woju sił wytwórczych w całym kompleksie gospodarki żywnościowej, w 
tym rozwoju i unowocześniania rolnictwa. Bezpośrednio z tym wiąże się 
Joprawa warunków socjalno-bytowych ludności rolniczej, w tym również 
warunków pracy kobiet wiejskich. „Jest to — jak stwierdził I sekretarz 
AC PZPR tow. E. Gierek — program dla kobiet wiejskich, gdyż daje im 
perspektywę ulżenia w mozolnej i często mało wydajnej pracy... liczymy 
więc, że kobiety wiejskie będą naszymi sojuszniczkami w realizacji tego 
programu. Ulżeniu pracy kobiet zatrudnionych w rolnictwie sprzyjać 
pędzie realizacja programu mechanizacji rolnictwa, która zakłada zme- 
chanizowanie wielu prac ręcznych i zwiększenie przez to wydajności pracy 
w produkcji rolnej. Szczególna rola przypada w tym kółkom rolniczym, 
a zwłaszcza ich spółdzielniom w gminach. Dotyczy to przede wszyst- 
kim wprowadzania zespołowej wytwórczości rolnej, wdrażania postępo- 
wych metod produkcyjnych oraz wyzwalania tą drogą istniejących w rol- 
nictwie rezerw. Chodzi tu o porządkowanie i lepsze wykorzystanie prze- 
strzeni produkcyjnej na wsi, stosowanie nowoczesnej agro- i zootechniki, 
o lepsze wykorzystanie maszyn poprzez produkcyjną aktywizację wsi, 
a także o ustalenie konkretnych form działania kółek rolniczych i kół 
gospodyń wiejskich. 

Kobiety kierują produkcją i jej rozwojem w ok. 40 proc. ogólnej liczby 
gospodarstw rolnych w kraju. Według danych Instytutu Ekonomiki Rolnej 
kobiety stanowią większość pracujących w gospodarstwach rolnych za- 
równo w przeliczeniu na 100 ha użytków rolnych, jak też na jedno go- 
spodarstwo. Tej roli kobiet i ich pozycji w środowisku wiejskim powr- 
nien odpowiadać ich udział w organach kółek rolniczych. Wzrastające za- 
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dania usługowo-produkcyjne kółek mogą być bardziej efektywnie i sku- 
tecznie rozwiązywane, jeśli w ich konkretyzacji i wykonywaniu będą ucze- 
stniczyły kobiety zrzeszone w kółkach rolniczych. 


W składzie zarządów kółek rolniczych uczestniczy obecnie 37 200 kobiet, 
to jest 21 proc. ogółu członków zarządów, zaś w radach nadzorczych Po- 
wiatowych Związków Kółek Rolniczych działa prawie 3000 kobiet, to jest 
29 proc. ogółu członków tych rad. Trzeba powiedzieć, że udział kobiet 
w zarządzaniu gospodarczą i społeczną działalnością kółek rolniczych nie 
odpowiada jeszcze ich udziałowi w szeregach członków tej organizacji. Nie 
wszędzie jeszcze uznaje się potrzebę włączenia kobiet do współudziału 
w zarządzaniu i kontroli w kółkach rolniczych. Jest jeszcze wiele kółek, 
w których, wbrew postanowieniom statutów, nie wybrano kobiet do za- 
rządów. 

Udział kobiet w pracach samorządowych organów nadzoru i kontroli 
jest nie tylko dobrą szkołą społecznego i gospodarczego działania, ale stwa- 
rza możliwości przenoszenia wniosków i potrzeb kobiet-producentek 
rolnych na ogólne forum kółek, jak również do organów zarządzania i nad- 
zoru wyższych szczebli. 


Nowy statut spółdzielni kółek rolniczych przewiduje powołanie w ra- 
dach nadzorczych spółdzielni komisji kobiecych. Obecnie działa prawie 
1000 spółdzielni kółek rolniczych w gminach, a przewiduje się, że w 1975 r. 
powstanie ok. 500 nowych spółdzielni. Wzrośnie więc wydatnie liczba ko- 
biet i ich udział w samorządowych organach nadzoru i kontroli. 

W realizacji programu gospodarki żywnościowej kobiety wiejskie, a 
zwłaszcza zrzeszone w organizacji kółek rolniczych, mogą odegrać ważną 
rolę. Poczucie gospodarności, ładu, porządku i potrzeb społecznych oraz 
wrażliwość kobiet na wszelkie przejawy marnotrawstwa powinny być 
wykorzystane przy opracowywaniu terenow ych programów : i DARÓW roz- 
woju produkcji rolnej i postępu społecznego na wsi. 

Kółka rolnicze, jak i stanowiące ich integralną część koła gospodyń wiej- 
skich działają w ponad 90 proc. wsi. Działalność kółek rolniczych i kół 
gospodyń już obecnie wywiera istotny wpływ na postawy kobiet, na 
kształtowanie ich zaangażowania w realizacji programu rolnego partii 
i rządu, w procesach społecznej przebudowy rolnictwa, jak również dąże- 
niu do poprawy warunków pracy i życia środowiska wiejskiego. Koła go- 
spodyń upowszechniają zespołowe metody produkcji, gospodarność i wie- 
dzę oraz wdrażają zasady higieny i estetyki zarówno w domu, jak i w obej- 
Ściu gospodarskim. Organizują także wśród dzieci i młodzieży pracę wy- 
chowawczą nasyconą nowoczesnymi treściami dydaktycznymi. 

Ranga zadań podejmowanych i realizowanych przez kobiety zorganizo- 
wane w kołach gospodyń stale wzrasta. Wieloletni dorobek i bogate do- 
świadczenie w rozwijaniu wielostronnej organizatorskiej, produkcyjnej 
i wychowawczej działalności wśród kobiet wiejskich uprawniają koła go- 
spodyń do reprezentowania interesów ogółu kobiet wiejskich wobec władz 
xółka rolniczego oraz lokalnych instancji politycznych i państwowych. 
Jednakże warunkiem spełnienia przez koła gospodyń wiodącej roli w życiu 
sobiet i środowiska jest zapewnienie im codziennej żywej więzi z tym 
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środowiskiem. Należy częściej analizować potrzeby kobiet, brać pod uwa- 
gę ich postulaty, zgłaszać wnioski do zarządów kółek i dyrekcji jednostek 
gospodarczych kółek rolniczych, władz administracyjnych i organizacji 
obsługujących wieś oraz wyegzekwować ich realizację. 

Koła gospodyń mogą osiągnąć jeszcze lepsze wyniki, jeżeli doprowadzą 
do integracji swych zamierzeń z planami i przedsięwzięciami kółek rol- 
niczych. Chodzi o to, aby w planach społeczno-gospodarczych kółek rol- 
niczych i ich jednostek gospodarczych szeroko uwzględniano działalność 
kół gospodyń wiejskich. Zaangażowanie produkcyjne i zdolności organiza- 
torskie, zwłaszcza młodych kobiet-producentek, powinny coraz szerzej 
służyć poprawie działalności kółek rolniczych, ich jednostek gospodarczych 
i związków. | 

Przeprowadzone zmiany struktury organizacyjnej kółek rolniczych 
wpłynęły na dalsze związanie ruchu kół gospodyń wiejskich z tą organiza- 
cją, szczególnie w dziedzinie działalności społeczno-gospodarczej i wycho- 
wawczej. Znalazło to wyraz w statucie kółek rolniczych i regulaminie kół 
gospodyń wiejskich oraz w jednolitej strukturze organów samorządu spół- 
dzielni kółek rolniczych i związków, w których rada kół gospodyń jest 
jedną z komisji rad wszystkich szczebli. W konsekwencji przewodniczące 
rad kół gospodyń wiejskich z mocy statutu zostały wybrane na zastępców 
przewodniczących rad związków. 

W nowej strukturze organizacyjnej zarządy związków kółek rolniczych 
odpowiedzialne są za prawidłowe ustalenie kierunków pracy wśród kobiet, 
wzbogacanie jej treści, doskonalenie form i metod tej działalności. W kon- 
sekwencji w 16 wojewódzkich związkach do składu zarządów zostały po- 
wołane kobiety, których zadaniem jest organizowanie pracy kół gospodyń 
wiejskich. Stopniowo również powołuje się kobiety do składu zarządów 
powiatowych związków kółek rolniczych. Wymienione rozwiązania orga- 
nizacyjne umożliwiają nasycanie pracy kółek rolniczych treścią społeczno- 
-wychowawczą, która stanowi rozległy obszar działalności kół gospodyń 
wiejskich. 


fe 


Zintegrowanie kółek rolniczych i kół gospodyń powinno umacniać po- 
zycję zorganizowanych w nich kobiet we współrządzeniu. Wypełnianie tej 
ważnej funkcji uzależnione jest od poziomu społeczno-politycznej świado- 
mości kobiet wiejskich. Jest bezsporne, że świadomość ta i obywatelska 
postawa kobiet w coraz szerszym stopniu decydować będą o postępie pro- 
dukcyjnym i społecznym na wsi, o przekształceniach rolnictwa w kierunku 
socjalistycznym. 

Z dużym zainteresowaniem i aprobatą członkiń kółek rolniczych spot- 
kała się więc inicjatywa zorganizowania szkół społeczno-politycznego 
kształcenia kobiet wiejskich. W okresie zimowym 1974—1975 r. w ok. 80 
powiatach związki kółek rolniczych zorganizowały zajęcia szkoleniowe dla 
wybranych grup gospodyń wiejskich. W zajęciach tych uczestniczy ok. 
2500 działączek kół gospodyń wiejskich, organizacji spółdzielczych i pań- 
stwowych gospodarstw rolnych, Głównym celem społeczno-politycznego 
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kształcenia kobiet jest przekazanie im podstawowej wiedzy z zakresu 
ekonomiki i społecznych problemów rozwoju naszego kraju, zapoznanie 
ich z aktualnymi wytycznymi partii i rządu. Działacze polityczni i go- 
spodarczy zaznajamiają uczestniczki zgrupowane na zajęciach szkolenio- 
wych z materiałami XV Plenum KC PZPR, z podstawowymi zasadami 
kooperacji i specjalizacji produkcji rolnej. Szczególnie wiele zajęć poświęca 
się zapoznaniu uczestników szkolenia z prostymi formami kooperacji w 
rolnictwie. Problemy te omawiane są na tle przeglądu społeczno-politycz- 
nej sytuacji w Świecie oraz pozycji naszego kraju i jego polityki zagra- 
nicznej. Ta działalność szkoleniowa wśród kobiet wiejskich powinna przy- 
czynić się do podnoszenia umiejętności mobilizowania i organizowania 
społeczno-gospodarczej i produkcyjnej aktywizacji kobiet wiejskich. Szko- 
lenie to powinno ponadto kształtować w świadomości jego uczestniczek 
poczucie współodpowiedzialności i potrzebę aktywnego uczestnictwa ko- 
biet w socjalistycznych przeobrażeniach rolnictwa i wsi. 


Jako zasadę przyjęto, że do szkół społeczno-politycznego kształcenia ko- 
biet należy zmobilizować kobiety młode, cieszące się równocześnie w swoim 
środowisku autorytetem i zaufaniem. Warunkiem przyjęcia do szkoły jest 
również produkcyjna i społeczna aktywność i umiejętność przekazywania 
zdobytej wiedzy. Osiągnięcie założonych celów szkolenia w znacznym Sstop- 
niu zależy od pomocy instancji partyjnych i związków kółek rolniczych. 
Doświadczenia pierwszego roku społeczno-politycznego kształcenia kobiet 
pozwolą na upowszechnianie tej formy. działania we wszystkich powiatach, 
a także na stopniowe ich wdrażanie w gminach. | 

Szybko powstające spółdzielnie kółek rolniczych w gminach zapocząt- 
kowują nowe formy społeczno-wychowawczej działalności w środowisku 
wiejskim. Organizują one m. in. okresowe narady szkoleniowe zarządów 
kół gospodyń wiejskich w gminie, których celem jest zaznajamianie wy- 
bre.iych grup kobiet z głównymi zadaniami w produkcji rolnej, konkre- 
tyzacja operatywnych zadań w zakresie produkcji zwierzęcej, ustalanie 
tematyki pokazów i demonstrowania nowości rynkowych itd. Narady te 
są forum dyskusji ze specjalistami, pedagogami, lekarzami, naczelnikami 
gmin itp. W okresowych gminnych naradach działaczek wiejskich z regu- 
ły uczestniczą sekretarze: instancji partyjnych. Gospodarska rozmowa miej- 
scowego kierownictwa politycznego z kobietami wiejskimi, przekazanie tą 
drogą informacji i zaleceń przybliża i ułatwia zrozumienie polityki partyj- 
nej, jest czynnikiem inspirującym i pobudzającym środowisko do współ- 
udziału w jej realizacji. Jest to również jedna z form torujących kobietom 
drogę do szeregów partii. Stałe kontakty gminnych komitetów z kobietami. 
rozumiane są jako ich wyróżnianie, uznawanie ich znaczącej roli w ini- 
cjowaniu i wdrażaniu postępu społecznego na wsi. | 

W sytuacji rosnącej feminizacji pracy w rolnictwie coraz większego zna- 
czenia nabiera sprawa podnoszenia ogólnej i zawodowej wiedzy kobiet. 
Szczególnie ważne jest pobudzanie zainteresowań i ambicji kobiet do sta- 
łego podnoszenia kwalifikacji rolniczych i wdrażania nowoczesnych metod 
produkcji rolnej. Jeśli w ok. 40 proc. ogólnej liczby gospodarstw rolnych 
kobiety są praktycznymi kierownikami zarządzającymi produkcją, to spra- 
wą szczególnej wagi jest zapewnienie tym spośród nich, które nie posia- 
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dają udokumentowanych kwalifikacji rolniczych, warunków do ich uzy- 
skania. Kursy na tytuł wykwalifikowanego rolnika cieszą się rosnącym 
zainteresowaniem kobiet. | 

Według danych Wojewódzkiego Związku Kółek Rolniczych we Wrocła- 
wiu w bieżącym roku szkolnym uruchomiono 172 kwalifikacyjne kursy 
rolnicze dla kobiet z udziałem 3657 uczestniczek. Uzyskanie dyplomu 
wykwalifikowanego rolnika stanowi o mocniejszej pozycji społecznej ko- 
biety w swoim środowisku; jest w dużym stopniu miernikiem jej awansu 
życiowego, ośmiela do podejmowania nowatorskich przedsięwzięć pro- 
dukcyjnych. Dwuletnie kwalifikacyjne kursy rolnicze dla kobiet organi- 
zowane są zgodnie z rejonową specjalizacją rolnictwa, uwzględniają w 
swych programach zasób wiedzy niezbędny do kształtowania właściwej 
produkcji. Program nie może być szablonowy, lecz powinien być zgodny 
z zainteresowaniem kobiet. Ma to istotne znaczenie dla pobudzania ini- 
cjatywy służącej wyzwalaniu rezerw produkcyjnych w rolnictwie. Większą 
uwagę należy przywiązywać do organizowania kursów kształcących mi- 
strzów produkcji zwierzęcej, produkcji drobiarskiej, rolników specjalistów 
w produkcji warzywniczej itp. 

Jednocześnie z systematyczną pracą szkoleniową niezbędne jest w rol- 
nictwie stałe doradztwo i specjalistyczny, fachowy instruktaż, umożliwia- 
jący efektywne wykorzystanie wszystkich czynników produkcji. Przykłady 
unowocześniania i intensyfikacji gospodarstw zarządzanych przez kobiety, 
zwłaszcza w działach będących tradycyjną ich domeną, znaleźć można nie- 
omal w każdej gminie. Często gospodarstwa kobiece szybciej reagują na 
bodźce ekonomiczne, są bardziej elastyczne w dostosowywaniu swej pro- 
dukcji do potrzeb rynkowych w krótkich okresach czasu. Gospodarstwa 
te są zainteresowane szybkim zorganizowaniem więzi kooperacyjnych 
w swej wsi, a także z zespołowymi gospodarstwami kółek rolniczych, ze 
spółdzielnią produkcyjną i państwowymi gospodarstwami rolnymi. Zarzą- 
dzane przez kobiety gospodarstwa rolne powinny być, ze względu na brak 
rąk do pracy, w pierwszej kolejności obejmowane kompleksową obsługą 
produkcyjną przez spółdzielnie kółek rolniczych. Ma to, POR znaczenia 
czysto produkcyjnego, istotny wydźwięk społeczny. 

W wielkiej liczbie gospodarstw zarządzanych przez kobiety występuje 
dość znaczna grupa prowadzonych przez kobiety samotne. Jak wskazują 
badania Instytutu Ekonomiki Rolnej, prawie połowa tych kobiet przekro- 
czyła 60 lat życia. O randze problemu świadczyć może stanowisko Egzeku- 
tywy Komitetu Wojewódzkiego PZPR w Łodzi, która zobowiązała Zarząd 
Wojewódzkiego Związku Kółek Rolniczych i Wydział Rolnictwa Urzę- 
du Wojewódzkiego do szczegółowej ewidencji gospodarstw rolnych pro- 
wadzonych przez samotne kobiety i przedłożenia wniosków w sprawach 
pomocy w organizowaniu produkcji, szczególnie z zakresu usług mechani- 
zacyjnych i fachowego poradnictwa służby rolnej oraz w sprawach socjal- 
nych. 
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Z inicjatywy kół gospodyń zrodziły się i ugruntowały w znacznej liczbie 
wsi zespołowe formy działania kobiet: w dziedzinie produkcji zwierzęcej, 


Lb) 


ZOFIA STAROS 


produkcji warzyw, owoców i kwiatów. Koła gospodyń wiejskich prowa- 
dzą zespołowe odchowywanie piskląt, inspektową produkcję rozsady, sa- 
dzonek, warzyw i kwiatów. Zespołowe współzawodnictwo konkursowe w 
zakresie doskonalenia produkcji mleka i odchowu cieląt cieszy się coraz 
większym zainteresowaniem i coraz liczniejszym uczestnictwem kobiet. 
Tą drogą koła gospodyń wnoszą istotny wkład we wdrażanie do praktyki 
rolniczej nowych technologii produkcji oraz postępowych rozwiązań orga- 
nizacyjnych. 


" W toku wykonywania regulaminowych zadań zespołowego współzawod- 
nictwa kobiety nabywają umiejętności nowocześniejszego, bardziej racjo- 
nalnego gospodarowania oraz nawyków zespołowego współdziałania i oso- 
bistej odpowiedzialności za podjęte przedsięwzięcia. Zespołowe współza- 
wodnictwo wykształca zrozumienie potrzeby budowy w kółkach rolniczych 
dużych, nowocześnie zorganizowanych odchowalni piskląt, tuczami drobiu, 
trzody i bydła rzeźnego. Uczestnicząc .w zespołowym współzawodnictwie 
produkcyjnym, kobiety sposobią się do współudziału w zarządzaniu wielko- 
towarową gospodarką rolną. 


Koła gospodyń i kobiety wiejskie wysoko sobie cenią decyzję władz na- 
czelnych o powołaniu w gminach instruktorek do spraw wiejskiego go- 
spodarstwa domowego. Został więc spełniony postulat! kobiet wiejskich, 
zgłaszany od wielu lat, powołania doradztwa produkcyjnego i organizacyj- 
nego. W 1974 r. w ponad tysiącu gmin podjęły pracę instruktorki. Już 
pierwsze miesiące dowiodły celowości utworzenia takiego stanowiska w 
zespole specjalistycznych służb urzędu gminnego. Zakres zadań wyżnaczo- 
nych do realizacji instruktorkom jest zgodny z oczekiwaniami i potrzeba- 
mi kobiet. Jest on także zbieżny z kierunkami działania organizacji kółek 
rolniczych wśród kobiet. Koła gospodyń stanowią zorganizowaną bazę 
społeczną dla działalności gminnych instruktorek. Jednocześnie zaś instru* 
ktorki są łącznikiem między zorganizowanymi w kołach kobietami a zespo- 
łem gminnej służby rolnej. A | 


"Terenowe związki kółek rolniczych żywo zainteresowane powołaniem 
gminnych instruktorek wyszukują kandydatki do pracy, rekomendują je, 
jak również wprowadzają nowo przyjęte instruktorki do pracy w środo- 
wisku. Gminne instruktorki są zapraszane na zebrania i narady w powia- 
towych związkach kółek, na których korzystają z rad i wskazówek oraz 
doświadczeń działaczek kółek rolniczych. W dziedzinie programowania pra- 
cy gminnych instruktorek wykształciła się ścisła współpraca Wojewódz- 
kich Związków Kółek Rolniczych z wydziałami rolnictwa Urzędów Wo- 
jewódzkich i rejonowych, rolniczymi zakładami doświadczalnymi. W roku 
bieżącym powinna się znacznie zwiększyć liczba instruktorek zatrudnio- 
nych w gminach, tak aby w okresie najbliższego roku można było zatrud- 
nić te specjalistki we wszystkich gminach. Nie wszędzie jednak potrzeba 
zatrudniania gminnych instruktorek jest właściwie rozumiana. W niektó- 
rych województwach, takich jak białostockie, rzeszowskie czy krakowskie, 
liczba instruktorek pracujących w gminach jest nadal niedostateczna. Wy- 
stępują też przypadki niedoceniania tej funkcji lub takie sytuacje, że in- 
struktorki angażowane są do wielu prac nie związanych z ich funkcją. 
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Instruktorki do spraw wiejskiego gospodarstwa domowego mają przed 
sobą ogromne zadanie, m. in. w dziedzinie kształtowania właściwego, opar= 
tego na zasadach naukowych, wzorca konsumpcji żywności. Z punktu wi- 
dzenia .gospodarczego racjonalne spożycie może przyczynić się do znacz- 
nych oszczędności artykułów żywnościowych. Problem racjonalnego spo- 
życia był szeroko omawiany na XV Plenum KC PZPR. 
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Krąg zagadnień, w rozwiązywanie których angażują się koła gospodyń 
i związki kółek rolniczych, jest bardzo szeroki. Wypada przykładowo wy- 
mienić tu fakt udzielania pomocy szkole i rodzinie w wychowaniu dzieci 
i młodzieży. Co czwarte koło jest organizatorem lub uczestniczy w oerga- 
nizowaniu sezonowych dziecińców letnich. W 1974 r. obok państwowych 
przedszkoli wiejskich (które na okres wakacji, zbiegający się z nasileniem 
prac polowych, są w większości nieczynne) przy wydatnym udziale 8po- 
łecznych sił i środków zorganizowano ponad 8 tys. dziecińców dla prawie 
250 tys. dzieci. Tak wydatny postęp osiągnięto dzięki bardziej powszech- 
nemu zaangażowaniu kółek rolniczych i kół gospodyń oraz pomocy gmin- 
nych instruktorek. Kółka rolnicze w znacznej części wsi zakupują, organi- 
zują lub finansują wyposażenie dziecińców oraz wiejskich placówek gier 
i zabaw. Codzienna opieka nad dziećmi w wieku przedszkolnym, zapewnie- 
nie pełnego, racjonalnego wyżywienia pozwala kobietom zaoszczędzony 
czas poświęcić na prace przy żniwach, siewach jesiennych i wykopkach. 
Zapewnienie w każdym dziecińcu wykwalifikowanej opieki pedagogicznej, 
a w znacznej części również lekarskiej, wpływa na wysoką ocenę tej formy 
pracy kół gospodyń. W akcji sezonowej opieki nad dziećmi wiejskimi 
w wieku przedszkolnym uczestniczy wiele organizacji społecznych i go- 
spodarczych, działających w środowisku wiejskim. Rozproszenie środków, 
inicjatyw, mnogość organizatorów nie sprzyja rozwijaniu zakresu i dobrych 
form opieki nad dziećmi. 

Odciążenie kobiet w okresie nasilonych prac polowych jest sprawą tak 
ważną, że uzasadnia ujęcie sezonowej opieki nad dziećmi wiejskimi w wie- 
ku przedszkolnym w planach działania państwowych organów do spraw 
oświaty i wychowania. Zapewnienie powszechnej opieki nad dziećmi wiej- 
skimi w wieku przedszkolnym wymaga odpowiednich środków i skoordy- 
nowanego działania. Rolę koordynatora winni spełniać dyrektorzy szkół 
gminnych. Konieczne jest również ujednolicenie stawek wyżywienia i od- 
płatności ze strony rodziców oraz opłat za pracę personelu pedagogicznego 
i pomocniczego. Ponadto uregulowania wymaga działalność przedszkoli 
wiejskich, z których część, obejmująca dzieci rodziców zatrudnionych w 
uspołecznionych przedsiębiorstwach, czynna jest np. przez 8 godzin dzien- 
nie, inne zaś, do których uczęszczają dzieci rolników, tylko 5 godzin. 

"W wielu kołach gospodyń przyjął się dobry obyczaj opieki nad sierotami 
z domów dziecka. Koła gospodyń zakładają sierotom książeczki mieszka- 
niowe, zapraszają młodzież do domów na ferie letnie i okresowe. Ostatnio 
zapoczątkowano organizowanie kolonii zdrowotnych dla dzieci odbiegają- 
cych od norm ogólnorozwojowych. Kółka rolnicze i koła gospodyń z wła- 
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snych środków pokrywają w części lub w całości koszty pobytu dzieci 
rodzin wielodzietnych lub znajdujących się w trudnej sytuacji materialnej. 

Od wielu lat koła gospodyń wiejskich prowadzą działalność na rzecz ra- 
cjonalizacji i unowocześniania wiejskiego gospodarstwa domowego oraz ży- 
wienia rodziny. Jest to głównie działalność oświatowa: organizacja kursów, 
pokazów specjalistycznych, pogadanek. Prace w tym zakresie prowadzi 
ok. 1800 ośrodków ,„Nowoczesna Gospodyni” — zakładów Gminnych Spół- 
dzielni Samopomoc Chłopska. Corocznie organizuje się ok. 12 tys. kursów 
racjonalnego żywienia dla ponad 275 tys. uczestników. Kursy te i pokazy 
sprzętu przyczyniają się do zwiększenia zakupów nowoczesnego sprzętu 
gospodarstwa domowego. Należy jednak zwrócić uwagę na pewne niedo- 
statki tego kierunku działalności. Dotyczy to głównie schematyzmu, który 
występuje w tej pracy. Nie zawsze kursy żywienia nastawione są na uno- 
wocześnienie spożycia, zaznajamianie z nowymi wyrobami ułatwiającymi 
przyrządzanie posiłków. Kobiety wiejskie są ciekawe nowości, ich głosy 
nie zawsze są brane pod uwagę. 


Intensyfikacja produkcji rolnej przy malejących zasobach pracy żywej 
wywołuje procesy przyspieszonej denaturalizacji spożycia na wsi. Jest to 
zjawisko świadczące o gospodarczym i cywilizacyjnym rozwoju wsi. Na 
proces ten wpływają też stałe ceny podstawowych artykułów żywnościo- 
wych oraz coraz większe docenianie czasu przez rolników. Potrzeba wol- 
nego czasu dla rodziny. dla życia duchowego jest w środowisku wiejskim 
coraz bardziej odczuwalna. 

Dotychczasowy stopień zorganizowania i wyposażenia wiejskiej sieci 
usług bytowych oraz rozwiązanie problemu zaopatrzenia wsi w wodę i inne 
urządzenia towarzyszące są jeszcze niedostateczne. Jest to przyczyną trud- 
nej i mało wydajnej pracy kobiet, a także zbyt powolnych zmian w oby- 
czajowości rodzinnej i środowiskowej na wsi. Wieś rzadko jeszcze korzysta 
z usług gastronomii miejscowej przy organizowaniu uroczystości rodzin- 
nych. Natomiast dużym zainteresowaniem cieszą się wypożyczalnie sprzę- 
tu gospodarstwa domowego i zastawy stołowej prowadzone przez koła go- 
spodyń. Odczuwa się brak zmechanizowanego sprzętu do przetwórstwa 
owoców i warzyw na potrzeby własne rodziny wiejskiej. Próby i starania 
o uruchomienie odpowiednich urządzeń do zespołowego przetwórstwa 
owoców i warzyw nie przyniosły oczekiwanych wyników. 

Duże znaczenie dla kobiet na wsi będzie miała realizacja programu za- 
pewnienia opieki zdrowotnej, opracowywanego na podstawie porozumienia 
ministra Zdrowia i Opieki Społecznej z prezesem Zarządu Centralnego 
Związku Kółek Rolniczych i przewodniczącego Zarządu Głównego Związku 
Zawodowego Pracowników Służby Zdrowia. W programie tym zakłada 
się objęcie w pierwszym etapie kobiet wiejskich wszechstronną opieką le- 
karską w 100 gminach wzorcowych, zorganizowanie w miejscowych ośrod- 
kach zdrowia tych gmin poradni dla kobiet z lekarzem specjalistą gineko- 
logiem oraz ścisłej współpracy tych ośrodków z oddziałami położniczo-gi- 
nekologicznymi powiatowych zespołów opieki zdrowotnej. Realizacja za- 
dań określonych w programie powinna przynieść osiągnięcie postępu w za- 
kresie kultury zdrowotnej, sanitarno-higienicznej pracy i życia środowiska 
wiejskiego. Powinna ona doprowadzić do dalszego zacieśnienia współdzia= 
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łania środowiska wiejskiego z wiejską służbą zdrowia, do zaktywizowania 
działań przyspieszających rozbudowę wiejskich ośrodków zdrowia. Winna 
również ułatwić tworzenie odpowiednich warunków życia i adaptacji w 
środowisku wiejskim młodych lekarzy kierowanych tam do pracy. 

Decyzja partii i rządu podjęta przed trzema laty w sprawie objęcia 
wszystkich rolników powszechnym bezpłatnym leczeniem miała przełomo- 
we znaczenie dla zapewnienia lepszych warunków pracy, zdrowia i życia 
ludności wiejskiej. W tych warunkach ważnym zadaniem związków kółek 
rolniczych i kół gospodyń wiejskich jest prowadzenie pracy uświadamia- 
jącej wśród kobiet, zwłaszcza młodych, na rzecz należytego korzystania 
z profilaktycznej opieki lekarskiej w okresie ciąży, jak również zapewnie- 
nia tej opieki dzieciom, począwszy od narodzenia. Wiele lekarek i lekarzy 
współdziała z kołami gospodyń, przeprowadza zajęcia oświatowe w spra- 
wach sanitarno-higienicznych warunków życia, zapobiegania zatruciom 
chemicznymi środkami ochrony roślin, w sprawach zasad udzielania pierw- 
szej pomocy itp. Upowszechnianie dorobku dotychczasowej współpracy, 
zachęcanie do powszechnego, systematycznego krzewienia wiedzy w spra- 
wach kultury zdrowotnej sprzyjać będzie poprawie stanu zdrowotnego 
ludności wiejskiej. W toku realizacji porozumienia powinniśmy osiągnąć 
dalszy bardziej powszechny udział rolników w gromadzeniu środków na 
rzecz Narodowego Funduszu Ochrony Zdrowia. Coraz powszechniejsza 
powinna stać się opieka nad ludźmi starymi, samotnymi, opuszczonymi, 
a także kalekimi. Osoby te słusznie widzą w podstawowych ogniwach kół- 
kowej organizacji miejsce oparcia i ośrodki inicjatywy w rozwiązywaniu 
ich trudności. 8 


kx 


Ukształtowane w toku wieloletniej działalności umiejętne kojarzenie 
inicjatyw w dziedzinie doskonalenia i intensyfikacji produkcji rolnej ze 
sprawami racjonalizacji gospodarstwa domowego, wdrażania i upowszech- 
niania najwyższych wartości moralnych w rodzinie i środowisku czynią 
koła gospodyń ważnym ośrodkiem integrującym postawy środowiska wo- 
bec spraw istotnych dla rozwoju naszego kraju. Ta organizatorska rola 
kół gospodyń w społecznej aktywizacji ogółu kobiet wiejskich i środowiska 
nie wszędzie jest należycie rozumiana i doceniana. Część kół nie rozwija 
się i nie uczestniczy w życiu środowiska. Słabą jeszcze stroną działania 
kół gospodyń wiejskich jest brak merytorycznej i organizacyjnej więzi 
z kobietami z państwowych gospodarstw rolnych. | 

Dlatego też duże znaczenie przywiązywać trzeba m. in. do rozwoju li- 
czebnego kół, zwłaszcza do przyjmowania w szeregi organizacji młodych 
kobiet. Większą uwagę należy zwrócić na dziewczęta w kołach ZSMW, 
szczególnie te, które zakładają rodziny. Uroczyste przyjmowanie młodych 
kobiet do kół gospodyń powinno być stałą formą zasilania ich szeregów. 

Dla dalszego rozwoju kół gospodyń, wypełniania ich funkcji organiza- 
torskich i wychowawczych w środowisku szczególnie ważne znaczenie ma 
wzrost udziału członkiń partii w zarządach kół gospodyń. Z danych staty- 
stycznych wynika, że udział członkiń PZPR i ZSL w zarządach kół go- 
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spodyń jest o połowę niższy w porównaniu z zarządami kółek rolniczych. 
Jest to sprawa istotna, wymagająca niezbędnego działania. 

Rok 1975 charakteryzuje się szczególnie ważnymi treściami polityczny- 
mi. Jest to bowiem ostatni rok pięcioletniego planu intensywnego rozwoju 
gospodarki narodowej, jednocześnie rok kampanii poprzedzającej VII Zjazd 
Polskiej Zjednoczonej Partii Robotniczej. Jest to zatem rok powszechnej 
mobilizacji” sił społecznych, czynnego zadokumentowania postaw popie- 
rających politykę partii i jej kierowniczą rolę w społeczeństwie. Kampania 
przygotowawcza do VII Zjazdu partii wywierać będzie istotny wpływ na 
sposób realizacji programu Międzynarodowego Roku Kobiet w naszym 
kraju. 

Niezbędne jest coraz szersze wykorzystanie tak ważnej siły społecznej, 
jaką reprezentują kobiety zrzeszone w kółkach rolniczych i kołach gospo- 
dyń. Wymaga to m. in. inspirowania kierunków działania związków, tak 
aby w porę i umiejętnie dostosowywały treść i formy pracy wśród kobiet 
do zmieniającej się sytuacji i aktualnych zadań rolnictwa. Aktywniejsza 
praca wśród kobiet wiejskich, popieranie ich inicjatyw, zgodnych z poli- 
tyką społeczną partii oraz ich zainteresowaniami w kierunku kształtowa- 
nia nowej obyczajowości, wyzwalać będzie twórczą energię działania i chęć 
udziału w dalszym skutecznym rozwiązywaniu problemów socjalnych wsi 
drogą przeobrażenia struktury agrarnej rolnictwa indywidualnego. Na tej 
drodze będą rozwiązywane problemy awansu społecznego kobiet wiejskich. 


W pięćdziesiątą rocznicę śmierci 


Julian Marchlewski 


- człowiek i dzieło 
(17: V. 1866 — 22. III. 1925) 


NORBERT MICHTA 


Należy do najwybitniejszych postaci polskiego rewolucyjnego ruchu ro- 
botniczego i polskiej historii przełomu XIX i XX wieku. Działając w sze- 
regach Związku Robotników Polskich, Socjaldemokracji Królestwa Pol- 
skiego, Socjaldemokracji Królestwa Polskiego i Litwy, Komunistycznej 
Partii Robotniczej Polski, której reprezentantem był w III Międzynarodów- 
ce, należy zarazem do dziejów KPZR i niemieckiego ruchu komunistycz- 
nego, co ukazuje najściślejszą w tym człowieku i jego dziele więź patrio- 
tyzmu i internacjonalizmu, dominujących cech osobowości Juliana Balta- 
zara Marchlewskiego. 

Osobowość ta — nadzwyczaj bogata — do dziś wprost zadziwia wielo- 
stronnością walorów zainteresowań i talentu. Wywodząc się z patriotycz- 
nej rodziny polskiej osiadłej od stuleci na Kujawach, już w latach gimna- 
zjalnych związał się trwale z rewolucyjnym ruchem robotniczym, służąc 
mu z ogromnym oddaniem do końca życia. Będąc inteligentem, wiele lat 
pracował jako wykwalifikowany robotnik w fabrykach Warszawy, Łodzi, 
a także i w Niemczech, poznając w ten sposób byt i los proletariuszy, ich 
psychikę, zgłębiając czynniki, czyniące z klasy robotniczej przodującą siłę 
społeczną, a z rewolucyjnego ruchu — potęgę zdolną do socjalistycznego 
przeobrażenia świata. Bezpośrednie i trwałe związki z ludem roboczym, 
a także z wielu pisarzami, twórcami sztuki, naukowcami i publicystami, 
utrzymywane w niezwykle złożonych okresach życia pod zaborami, w wa- 
runkach nielegalnej działalności, prześladowań i więzienia, wybitne walory 
umysłu i charakteru zapewniły mu powszechny autorytet, uznawany nawet 
przez przeciwników politycznych. 

Marchlewski był w jednej osobie wytrawnym organizatorem i prakty- 
kiem partyjnym, a jednocześnie oryginalnym teoretykiem i myślicielem- 
-marksistą. Absolwent wydziału nauk prawniczych i państwowych Uni- 
wersytetu Zurychskiego w 1896 r. ze stopniem doktora nauk społecznych 
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specjalizował się w ekonomii politycznej, świetnie znał problemy gospo- 
darcze oraz finansowe nie tylko ziem polskich pod zaborem pruskim, ro- 
syjskim i austriackim, lecz także Niemiec i innych krajów europejskich. 


Ale ta strona jego dorobku naukowego i publicystycznego, szczególnie 
eksponowana przez wiele lat, nie wyczerpuje bogactwa jego spuścizny 
twórczej. Marchlewski mimo przedwczesnego zgonu pozostawił w języ- 
kach: polskim, niemieckim i rosyjskim ponad 2500 publikacji wykracza- 
jących daleko poza problematykę ekonomiczną i działalność partyjną. Znaj- 
dujemy w nich niezwykle interesujące rozważania o charakterze filozo- 
ficznym, socjologicznym, eseje na temat szeroko pojętej kultury, a zwłasz- 
cza literatury i sztuki. Nie brak w tych pracach odkrywczych wątków po- 
święconych etyce i estetyce, a także uderzających Śmiałością i daleko- 
wzrocznością poglądów w kwestii narodowej i chłopskiej oraz w kwestii 
stosunku ruchu i władzy rewolucyjnej do religii i kościoła. Coraz więcej 
uwagi przykuwają jego prace historyczne (1). 

Pisał prosto o najbardziej złożonych problemach, wnikliwe analizy prze- 
kazywał w popularyzatorskich artykułach, objaśniał robotnikom problemy 
ich społecznego bytu, nie zabiegając o poklask literackich dyletantów. 
Pisał żywo, błyskotliwie, z ogromną polemiczną swadą, którą zresztą 
podporządkowywał trosce o nie dającą się zakwestionować ścisłość. Szeroko 
widział współzależność zjawisk. Pisząc na tematy społeczne, ideologiczne, 
literackie, moralno-etyczne, podejmował tematykę wielu krajów i zagad- 
nienia międzynarodowe: zajmował stanowisko wobec realiów życia poli- 
tycznego Niemiec, poddawał krytyce oportunizm w socjalistycznym ruchu 
niemieckim, pisał o Leninie i partii bolszewickiej, o wojnie światowej 
i światowej rewolucji, o stosunkach społeczno-gospodarczych w Stanach 
Zjednoczonych, o polskich emigrantach w Brazylii. Ale Polska i problemy 
jej bytu narodowego były zawsze w jego twórczości centralnym punktem 
odniesienia. 


W ostatnich latach dokonano u nas znacznego postępu w popularyzowa- 
niu myśli społecznej Marchlewskiego, jego wkładu w wiązanie marksizmu 
i rewolucyjnego ruchu robotniczego z kulturą polską i z postępową prze- 
szłością narodu. Ten wysiłek badawczy i edytorski pozwala o wiele lepiej 
widzieć i doceniać tak charakterystyczne dla Marchlewskiego, a pod wie- 
loma względami prekursorskie — prawdziwie organiczne zespolenie war- 
tości patriotyzmu i internacjonalizmu, stopień umiłowania ziemi polskiej 
i narodu polskiego, stanowiącego istotny motyw ofiarności również w służ- 
kie — u boku Lenina — młodej Republice Rad i w aktywności rewolucyjnej 
w niemieckim ruchu robotniczym. 

„Niezłomny internacjonalista, walczący w pierwszych szeregach prole- 
tariatu polskiego, niemieckiego i rosyjskiego — pisał o Marchlewskim zna- 
ny działacz SDKPiL Stanisław Bobiński — był jednocześnie gorącym pa- 
triotą, miłującym naród polski, jego kulturę, tradycje postępowe, piękno 


(1) Julian Marchlewski: Pisma Wybrane (t. I — 1952 r., t. II — 1954 r.) obejmują 
przede wszystkim jego publicystykę ekonomiczną i społeczno-polityczną. Wielostron- 
ny dorobek pisarski Marchlewskiego ukazują również: Feliks Tych, Horst Schuma- 
cher: Julian Marchlewski. Szkice biograficzny, KiW 1966 r.; Ludzie, czasy, idee, KiW 
1972 r.; Feliks Tych: Związek Robotników Polskich (1889—1892), KiW 1974 r. 
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polskiej mowy f przyrody. Internacjonalista, jakich mało, działacz polski 
zarówno jak i niemiecki, a nawet rosyjski, był on najbardziej może spo- 
śród nas wszystkich Polakiem. Kochał Polskę, polskich robotników, polską 
literaturę”(2). 

z 


Potwierdzenie tej opinii znajdujemy w wielu jego pracach naukowych, 
popularnonaukowych i publicystycznych na temat problemów kultury na- 
rodowej, literatury i sztuki oraz tradycji historycznej. Świadczą one o 
uwrażliwieniu Marchlewskiego na problemy narodowe, na kwestię niepo- 
dległości Polski, na literaturę i sztukę polską. Bliska i droga była dlań twór- 
czość Mickiewicza (znał na pamięć całe księgi Pana Tadeusza), Wyspiań- 
skiego, Konopnickiej, „Kasprowicza, Berenta, Dygasińskiego, Tetmajera, 
a przede wszystkim Orkana i Żeromskiego. Jak wspomina I. Daszyński, 
w czasie uroczystości związanych z przewiezieniem zwłok Mickiewicza do 
Krakowa, Marchlewski 28 czerwca 1890 r. „wygłosił płomienne przemówie- 
nie” na dworcu kolejowym w Zurychu (3). 

Studiując jego prace widzimy, jak bardzo pragnął zespolić rewolucyjne 
treści polskiego ruchu robotniczego z wartościami patriotycznymi wyro- 
słymi z romantyzmu, wartościami poznawczymi zawartymi w krytycznym 
społecznie nurcie pozytywizmu i treściami postępowymi reprezentowany- 
mi przez rewolucyjno-demokratyczne skrzydło Młodej Polski. 

Pojmując w prekursorski sposób jedność klasowych i narodowych inte- 
resów proletariatu polskiego, Marchlewski powracał do dziedzictwa prze- 
szłości, podkreślał znaczenie więzi społecznych, ekonomicznych, kultural- 
nych i obyczajowych umożliwiających Polakom przetrwanie pod zaborami 
i uczynienie ich wolnymi w przyszłości. Stąd ogromne zainteresowanie 
Marchlewskiego historią Polski, której poświęcał się z ogromnym zamiło- 
waniem niemal przez całe życie. Ta strona jego działalności wymaga zre- 
sztą dalszych badań i szerszej popularyzacji. 

Poglądy Marchlewskiego, zbliżone przez sposób więzenia problemu do 
stanowiska Lenina, warte są naukowej rekonstrukcji, konieczne dla wzbo- 
gacenia tradycji polskiego ruchu robotniczego zawartymi w nich warto- 
ściami. W tym miejscu możemy jedynie zwrócić uwagę na niektóre prace 
naukowe i publicystyczne twórcy Związku Robotników Polskich i przy- 
wódcy SDKPiL. 

Interesująca z tego punktu widzenia jest już pierwsza praca naukowa 
Marchlewskiego: F'izjokratyzm w dawnej Polsce(4). Przediożona uniwer- 
sytetowi w Zurychu jako dysertacja doktorska była pracą ściśle ekonomi- 
czną. Zarazem jednak odkrywała uczonym zachodniej Europy zarówno sam 
fakt istnienia, jak też specyficzne cechy i oryginalny charakter tego nurtu 
myśli ekonomicznej w Polsce przedrozbiorowej. Wychodząc jednak poza 
problemy ściśle ekonomiczne, Marchlewski podejmuje tu problem przyczyn 
rozbiorów, a pośrednio także polemikę z poglądami, w myśl których powo- 


(2) AM KC PZPR 1529/2, k. 161. 

(3) Ignacy Daszyński: Pamiętniki, t. 1, Warszawa 1957 r.. str. 79—80. 

(4) Fizjokratyzm w dawnej Polsce, Warszawa 1897 r., drukarnia K. Kowalskiego; 
Der Physiokratismus in Polen, Zirich 1897 r., wyd. Albert Muller, 
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dem upadku Polski był całkowity rozkład życia narodowego. Bezwład 
władzy królewskiej został przez Marchlewskiego pokazany jako następstwo 
egoizmu klasowego arystokracji, rozkład ustroju demokracji szlachec- 
kiej jako wynik jej supremacji politycznej. Marchlewski dowodził jed- 
nak, iż w miarę pogłębiania się politycznego upadku systemu władzy za- 
chodziły procesy odradzania się polskiej myśli politycznej, ożywiało się ży- 
cie społeczne, formowały nowe siły i nowe programy. Rozbiory OPRAPNY 
w okresie narodowego odrodzenia i rózkwitu kultury polskiej. 


W obszernej pracy naukowej Stosunki społeczno-ekonomiczne na zie- 
miach polskich zaboru pruskiego, wydanej w 1903 r., Marchlewski bronił 
polskości Śląska i Wielkopolski, charakteryzował ich odrębność kulturalną 
i żywotność tradycji narodowych wśród ludności. „Górny Śląsk — pisał 
on — pomimo panowania wiekowego zniemczałych książąt, pomimo zupeł- 
nego zniemczenia szlachty, pomimo znacznego przypływu obcego żywiołu 
do tej dzielnicy przemysłowej w ostatnich dziesięcioleciach, pozostał prze- 
cież rdzennie polskim”. Marchlewski . szczegółowo przedstawił walkę 
obronną Polaków przeciwko germanizacji, ale rozważał też różne aspekty 
kwestii narodowej w ogóle, a zwłaszcza jej związek ze stosunkami ekono- 
micznymi i walką klasową. Podkreślał, że „pomimo rozszarpania przez na- 
jazd obcy, pomimo podziału krajów polskich granicami celnymi istnieje 
bezwarunkowo wspólność interesów ekonomicznych trzech części zabra- 
nych, stanowią one pomimo zapór celnych terytorium, które musi być 
i jest rynkiem wspólnym”. Gdańsk jest nadal portem dla trzech zaborów, 
Śląsk zaopatruje w węgiel całą Polskę, a wymiana towarowa odbywa się 
wbrew utrudnieniam celnym — między trzema POCHODY przemocą 
częściami Polski. 

,„„W interesie narodu polskiego — pisał Marchlewski — musi leżeć prze- 
de wszystkim, aby państwa zaborcze przestały być tym, czym są — Prusy 
państwem rządzonym przez junkrów, dlatego wstecznym z konieczności 
układem państwowym, Rosja — dziwolągiem politycznym, satrapią rzą- 
dzoną knutem kozackim i złodziejstwami czynowników, Austria — archa- 
izmem, domeną przegniłej arystokracji i biurokracji. Wtedy tylko, kiedy 
te państwa zostaną przekształcone do gruntu, zdemokratyzowane, kiedy 
tv nich będzie zagwarantowana wolność nie w duchu mieszczańskim, nie 
w duchu jałowego laissez faire, lecz w duchu rzeczywistego poszanowania 
praw człowieka, kiedy niemożliwe stanie się narzucanie jednostkom i na- 
rodom cudzej woli... wtedy tylko Polacy jako narodowość będą mieli za- 
pewnione prawa narodowości, wtedy kultura polska rozwinąć się będzie 
nogła bujnym kwieciem” (5). 


3k 


Przeciwslawiając się poglądom, że Niemcy rzekomo spełniali i spełniają 
raisję kulturalną i cywilizacyjną na Wschodzie, Marchlewski w licznych 
artykułach ujawnia ukrytą za parawanem tych haseł politykę podbojów, 
grabieży i germanizacji narodów słowiańskich i innych. Polacy żadnej 


(5) Julian Marchlewski: Pisma Wybrane, t. I, str. 211, 516, 522. 
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zbawczej misji cywilizacyjnej i kulturalnej nie potrzebują. Są oni bowiem 
— pisał Marchlewski — „przedstawicielami starego i wielkiego narodu 
o wysokiej kulturze”. A w rok później dodawał: „Prusy... sobie na tym po- 
łamią zęby, boć nonsensem jest chęć unicestwienia narodu o tysiącletniej 
kulturze”. 

Historia potwierdza, że stosowanie polityki ucisku narodowego, wszczy- 
nanie waśni narodowościowych i religijnych leżało zawsze w interesie 
reakcji, dążącej do odciągnięcia uwagi mas wyzyskiwanych od ich walki 
o własne wyzwolenie klasowe. A więc nie tylko względy humanitarne, 
które każdemu kulturalnemu człowiekowi nakazują potępienie wszelkiego 
ucisku narodowego, ale również interes klasowy proletariatu wymaga od 
socjaldemokracji bezwzględnej walki z polityką germanizacyjną. „Naród 
polski nie zginie — podkreślał Marchlewski. — Im bardziej jest prześla- 
dowany, tym bardziej hartuje się jego opór” (6). 

Istotnym przyczynkiem do ujęcia przez Marchlewskiego kwestii pol- 
skiej była jego ocena Legionów Dąbrowskiego, walczących pod sztanda- 
rami rewolucyjnej Francji. „Ludzie służyli pod obcymi sztandarami, lecz 
żyli wiarą, że walczą o wolność swego kraju. Ta świadomość it ta wiara 
zbliżały oficerów i żołnierzy. Stąd też znakomite czyny bojowe legionów”. 
Natomiast ich iluzje polegały na tym, że „przez swe ofiarne czyny wojen- 
ne w służbie rewolucyjnej Francji mieli nadzieję wyzwolić Polskę, nie 
wywołując we własnym kraju rewolucji na podłożu społecznym”. Takie 
założenie nie mogło doprowadzić do odbudowy wolnej ojczyzny, ponieważ 
„zasadniczej przyczyny upadku Polski szukać trzeba w całkowitym wy- 
zuciu z praw mas ludowych i w wyzysku kraju przez szlachtę” (7). 


22 maja 1916 r. Marchlewski został aresztowany jako działacz „Sparta- 
kusa” i przewieziony do wojskowego więzienia prewencyjnego Hausvog- 
tei w Berlinie. Przebywając w celi więziennej, przez wiele miesięcy Mar- 
chlewski tłumaczył na język niemiecki Pamiętniki Jana Chryzostoma Pa- 
ska z lat 1656—1688, poprzedzając je wstępem w celu zapoznania czytelni- 
ka niemieckiego z dziejami Polski. 25 października 1916 r. Marchlewskiego 
przewieziono z Hausvogtei do obozu dla internowanych w Havelbergu. 
Kreślił tu zarys historii Polski (Grundriss der Geschichte Polens) na pod- 
stawie materiałów udostępnionych mu w Berlińskiej Bibliotece Narodo- 
wej (8). 

W liście do córki Zofii w 1917 r. z obozu w Havelbergu pisał Marchlew- 
ski: „„...1u, w tym otoczeniu, dusza mi się rwie do polszczyzny. Ile dziwnego 
piękna jest w przeszłości Polski nawet w okresie straszliwego upadku. 
Owi «Zebrzydowscy i Zborowscy w czerwonych deliach» co za kanalie, 
ale jakie wspaniałe bestie w tym swoim rozpasaniu. Toć by to tylko żyw- 
cem brać i do wściekłych jakichści dramatów pakować. To przeszłość. A 
potem po latach męki i drogi krzyżowej, trójca: Mickiewicz, Słowacki, Kra- 


(6) Julian Marchlewski: J. K. (pseud.) Nagonka antypolska a proletariat, Pisma Wy- 
brane, t. LI. str. 576. 579. 

(7) Julian Marchlewski: Napoleon a Polacy, Pisma Wybrane, t. I, str. 131, 135. 

(8) Praca ta została napisana w latach 1916—1918 i obejmuje zarys historii Polski 
do czasów Zygmunta Starego. Znalazła się ona pt. Oczerk istorii Polszi w, J. Mar- 
chlewskij: Soczinienija, t. VI, Moskwa—Leningrad 1931 r., str. 1—94. 
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siński, w pięknie niedoścignionym. Nareszcie po latach gnuśności i prozy 
podłej najnowszy kwiat: Kasprowicz, Żeromski, Berent, Orkan, Wy- 
spiański i tylu innych. Córuchna, ile rozkoszy czytać to, śledzić” (9). 


3 


W ostatnim okresie swojego życia, obejmującym lata 1918—1925, Mar- 
chlewski — jako wybitny działacz KPRP i państwa radzieckiego, bliski 
współpracownik Lenina — nadal utrzymywał bliskie, serdeczne związki 
z Polską i jej problemami. Okres ten uwieńczył ewolucję Marchlewskiego 
w kierunku pełnego zaaprobowania i przyswojenia także leninowskiego 
stanowiska w kwestii narodowej. 


W 1900 r. J. Marchlewski spotkał się po raz pierwszy z W. I. Leninem 
w Monachium. Pomógł mu wówczas znaleźć drukarnię dla Iskry, a na- 
stępnie przesyłać pisma za granicę. Obszerna praca Marchlewskiego z czer- 
wca 1905 r. Jak i o co walczyć? duchem rewolucyjnym i oceną szeregu za- 
gadnień zbliża się do stanowiska Lenina. W 1907 r. wybrano Marchlew- 
skiego delegatem SDKPiL na V Zjazd SDPRR w Londynie. Poparł tam 
stanowisko Lenina w kwestii stosunku do partii burżuazyjnych i został wy- 
brany zastępcą członka KC SDPRR. Wcześniej niż inni działacze SDKPiL 
poddał krytyce likwidatorów, oportunistów i trockistów. W 1908 r. na VI 
Zjeździe SDKPiL Marchlewski zdecydowanie potępił mienszewików. Pi- 
sał, że są oni, „mimo przysięgania na marksizm, oportunistami, którzy na 
podobieństwo niemieckich bernsteinistów, francuskich i włoskich reformi- 
stów dążą do sojuszu z burżuazją” (10). 

W 1910 r. J. Marchlewski spotkał się z W. I. Leninem na Międzyna- 
rodowym Kongresie Socjalistycznym w Kopenhadze. W tym samym roku 
opublikował w Die Neue Zeit zbliżony do stanowiska Lenina artykuł Nie- 
porozumienie, broniący polityki i taktyki bolszewików po 1905 r. i kry- 
tykujący stanowisko L. Martowa. 

Gdy w maju 1918 r., w ramach wymiany jeńców, wyjechał do Rosji Ra- 
dzieckiej stał się jednym z najbardziej konsekwentnych wyrazicieli poli- 
tyki Lenina spośród komunistów polskich. Niebawem został członkiem 
Ogólnorosyjskiego Centralnego Komitetu Wykonawczego Rad Delegatów 
Robotniczych i Żołnierskich. Brał następnie udział w pracach przygoto- 
wawczych związanych z powołaniem III Międzynarodówki. Od początku 
reprezentował Komunistyczną Partię Robotniczą Polski (KPRP) w Komi- 
tecie Wykonawczym Kominternu. Równocześnie był pracownikiem służby 
dyplomatycznej. Jemu to powierzył Lenin prowadzenie rozmów z przed- 
stawicielami rządu polskiego w latach 1919—1920, rokowań pokojowych 
z Finlandią i Japonią oraz misję nawiązania pierwszych kontaktów dyplo- 
matycznych z Chinami. W maju 1920 r. J. Marchlewski został członkiem 
Biura Polskiego przy KC RKP(b). Jemu też w końcu lipca tego roku 
przypadła w udziale misja utworzenia Tymczasowego Komitetu Rewo- 
lucyjnego Polski w Białymstoku. 


(9) Zofia Marchlewska: Piórem t pędzlem, LSW 1967 r. 
(10) Sprawozdanie z V1 Zjazdu SDKPiL, Kraków 1910 r., str. 100. 
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Lenin wysoko cenił Marchlewskiego jako wybitnego znawcę zagadnień 
rolnych. Przed II Kongresem Kominternu Marchlewski został przewodni- 
czącym przygotowawczej komisji rolnej, był autorem projektu tez 
agrarnych (artykułu Agrarnyj wopros ti mirowaja rewolucija) przyjętych 
na II Kongresie. Były one oficjalną wykładnią strategii i taktyki ruchu 
rewolucyjnego w tej kwestii. Jako przedstawiciel KPRP został również wy- 
brany do komisji agrarnej IV Kongresu Międzynarodówki Komunistycz- 
nej. 

W międzyczasie pełnił różne odpowiedzialne funkcje naukowe. Był m. in. 
współzałożycielem, a od lipca 1922 r. rektorem Komunistycznego Uniwer- 
sytetu Mniejszości Narodowych Zachodu. Z jego nazwiskiem związane 
jest utworzenie w tym samym roku MOPR, której przewodniczył do śmier- 
ci. Zmarł 22 marca 1925 r. w Bogliasco we WARCE dokąd wyjechał na 
leczenie. 

W okresie tym napisał wiele ważnych tekstów mna temat Polski i jej 
spraw. Pierwszy z nich powstał bezpośrednio po uwolnieniu z obozu w 
Havelbergu. Ustosunkowując się do kwestii niepodległości, Marchlewski 
pisał wtedy: „Nie może ulegać wątpliwości, że Polacy nie patrząc na zni- 
szczenie polskiego państwa i trwające ponad 100 lat ucisk i niewolę sta- 
nowią jeden naród. Wiąże ich tysiącletnia kultura, wspólny język, wspólne 
obyczaje” (11). 

Szczególną rolę odgrywał Marchlewski w pierwszych latach władzy ra- 
dzieckiej jako świetny publicysta, demaskujący oszczerstwa prasy burżu- 
azyjnej przeciwko bolszewikom, a zarazem broniący w sposób przekony- 
wający dzieła Rewolucji Październikowej. W spokojnym i rzeczowym to- 
nie, posługując się doskonałą znajomością historii najnowszej, obrazował 
złożoność przyczyn i przesłanek, które doprowadziły do Rewolucji Pa- 
żdziernikowej i zdobycia władzy przez proletariat właśnie w Rosji, co z 
kolei stało się decydującym czynnikiem odzyskania niepodległości naro- 
dowej przez Polskę. 

Podkreślając przełomowe znaczenie Rewolucji Październikowej dla 
przyszłości świata, Marchlewski dowodził, że: 

„(..) rewolucja rosyjska jest zjawiskiem decydującym o dziejach ludz- 
kości. Od niej datować się będzie epoka nowa, epoka socjulizmu, epoka 
wyzwolenia mas pracujących, epoka nowej kultury. Bo baczmy: bez Te- 
wolucji w Rosji nie byłoby przewrotu politycznego w Austrii i w Niem- 
czech, a więc i nie byłoby zmiażdżenia Niemiec. Być może Niemcy po- 
niosłyby porażkę, lecz pewnie rzec można, że wobec wyczerpania obu 
stron wojujących wojna zakończyć się musiała, jak zwykle kończą się 
wojny europejskie — kompromisem, bez zmian zasadniczo ważnych w 
układzie politycznym Europy. Wskutek zaś zmiażdżenia Niemiec militar- 
no-imperialistycznych, wskutek zniweczenia monarchii Habsburgów — 
układ Europy doszczętnie się zmienia. Lecz skutki wszak o wiele dalej 
sięgają (...) zwycięstwo proletariatu rosyjskiego to ten wstrząs wielki, 
który podważa świat kapitału i tylko dzięki niemu zarysowuje się ów po- 


(11) Polsza t proletariat w: OORPARAŃ piereworot 1 X1918 r., AM KC PZPR 1,04, 
k. 305—312. 
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czątek świata pracy, dla którego klasa robotnicza tyle ofiar poniosła” 
(tamże). | 

Rewolucja Październikowa mieć będzie olbrzymie znaczenie nie tylko 
dla przyszłości Europy, ale i dla innych kontynentów. „Od chwili, gdy ru- 
nął carat — pisał Marchlewski — nowe otwierają się horyzonty dla ludów 
Azji. Nie stlumi ruchu, który wszczyna się w Indiach i Chinach <królo- 
wa mórz»: wyzwolą się krocie milionów ludzi spod podłej niewoli euro- 
pejskich zdzierców: do nowego życia budzić się zaczynają kraje, które były 
kolebką kultury”(12). Sytuacja polityczna w Polsce niepodległej charakte- 
ryzowała się na początku 1919 r. starciem różnych orientacji i kierunków 
usiłujących zdobyć dominującą pozycję w walce o władzę. Nie mogło być 
obojętne Marchlewskiemu, jak ukształtuje się ostatecznie ustrój społeczny 
Polski ani też, jakie terytorium obejmie państwo polskie. 


Marchlewski wnikliwie oceniał skomplikowanie tych problemów i roz- 
patrywał je alternatywnie, w warunkach gdy zwycięży rewolucja proleta- 
riacka w Niemczech i Polsce, albo kiedy burżuazji uda się na pewien czas 
zagrodzić drogę siłom rewolucyjnym. Jako gorący patriota i zarazem trze- 
żwy polityk opowiadał się on w 1919 r. za takim kształtem terytorium Pol- 
ski, które w zasadzie pokrywa się z naszymi dzisiejszymi granicami pań- 
stwowymi. „Obszar zamieszkiwany przez naród polski — pisał on — roz- 
ciąga się od Karpat na południu, po dolny bieg Wisły na północy i od Odry 
na zachodzie po Bug na wschodzie (...). Są w Polsce fantaści, którym marzy 
się odrodzenie «historycznej Polski» z XVI wieku, kiedy to «Rzeczpospo- 
lita» władała Litwą, Inflantami, Białorusią i Ukrainą. Rzecz jasna, marze- 
nia te są nie tylko nierealne, ale także szkodliwe; Polska w takiej sytuacji 
byłaby rozrywana najostrzejszą walką narodową, której skutki okazałyby 
się fatalne dla narodu polskiego” (13). 


W 1920 r. ukazała się broszura Marchlewskiego pt. Polsza pod inoziem- 
nym tgom(14) stanowiąca interesujący wykład o powstaniu arystokracji, 
szlachty, hierarchii wojskowej i feudalnej w Polsce. Wysoko oceniał Mar- 
chlewski walkę narodowowyzwoleńczą Polaków z Kościuszką na czele, 
a powstanie z 1863 r. oceniał jako „zryw rozpaczy umęczonego narodu”, 
w którym wzięły udział „demokratyczne elementy narodu — masy miej- 
skie, drobna burżuazja, rzemieślnicy, robotnicy, częściowo chłopi”. Pow- 
stańcy prowadzili walkę partyzancką, ale „nadzieje na pomoc Zachodu i na 
możliwość buntu w Rosji przeciwko caratowi — zawiodły” (15). 

W obszernej broszurze — Rosja proletariacka a Polska burżuazyjna 
(Moskwa 1921) Marchlewski ukazywał decydujący wpływ Rewolucji Pa- 
żdziernikowej na odzyskanie niepodległości Polski w 1918 r. Wszystkie 
kombinacje, a więc i „aktywistów ” liczących na zwycięstwo Niemiec, jak 
i tvch, którzy opierali swe rachuby na zwycięstwie koalicji wraz z Rosja, 
były budowane na piasku. Zwycięstwo Niemiec oznaczałoby nowy podział 


(12) Julian Marchlewski: Listy do Stefana Żeromskiego t Władysława Orkana, str. 
136—137. 

(13) Julian Marchlewski: Przyszłość Polski pod względem ekonomicznym, Z Pola 
Walki nr 1/45, 1969 r.. str. 183. 

(14) Polsza pod inoziemnym igom, Moskwa 1920, Gosudarstwiennoje izdatielstwo. 

(15) op. cit., str. 9, 14, 23. 
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Polski, a zwycięstwo koalicji, w skład której wchodził car, oznaczałoby po- 
zostanie Polski w ramach jego imperium. Rewolucja proletariacka w Rosji 
„„usunęła najważniejszą zaporę do wyzwolenia Polski”. 


A jakie przyczyny, zdaniem Marchlewskiego, złożyły się na to, że klasa 
robotnicza nie zdobyła władzy po odzyskaniu niepodległości? ,,Dlaczego 
tak się stało — pisał on — zrozumieć łatwo: uczucie radości z powodu 
wyzbycia się jarzma obcego wzięło na razie górę nad świadomością klaso- 
wą. To, co wszędzie i zawsze było nieszczęściem klasy robotniczej, zbyt- 
nia ufność, dobroduszność, poleganie na obietnicach «prowodyrów narodu», 
powtórzyło się i tu. Dziesiątki tysięcy robotników uwierzyły, że skoro na 
czele rządu stoją «socjaliści — Daszyńscy, Moraczewscy, Piłsudscy, wszyst= 
ko musi pójść dobrze»” (16). 

W ramach działalności na stanowisku rektora Komunistycznego Uni- 
wersytetu Mniejszości Narodowych Zachodu wykładał zarówno ekonomię, 
jak i historię Polski. Wówczas to powstały jego prace, stanowiące poważny 
krok w kierunku marksistowskiego naświetlenia przeszłości Polski. W 
przedmowie do broszury Legendy o królach Polski, napisanej przez Mar- 
chlewskiego w 1922 r. (17), wskazano, „że potrzeba oświetlenia dziejów 
Polski, pojętych krytycznie po marksistowsku — była troską Marchlew- 
skiego od dawna”. Wspomniana praca miała stanowić w jego zamierzeniu 
„próbę wykorzenienia z głów szerokiej publiczności tej ogromnej masy 
zmyśleń chwalczych i kłamstwa, którymi otaczali przeszłość Polski szla- 
checko-burżuazyjni pisarze”. 


Wytykając historiografii burżuazyjnej tendencyjność i jednostronność 
w ujmowaniu niektórych zjawisk i wydarzeń w dziejach Polski, a nawet 
podtrzymywanie mitów i fałszów, Marchlewski starał się w sposób rze- 
telny, bez powziętych z góry sądów, przedstawić złożony proces dziejowy. 
W 1923 r. Marchlewski uzyskał środki na wydanie podręcznika historii 
polskiej. Ta zbiorowa praca miała być przeznaczona przede wszystkim dla 
studentów i nauczycieli szkół polskich w Rosji. „Nie wdając się w docie- 
kania monograficzne — pisał w związku z tym Marchlewski do Warszaw- 
skiego-Warskiego 25 maja 1923 r. — trzeba dać czytelnikowi «zarys» dzie- 
jów z punktu widzenia marksistowskiego” (18). Podręcznik miał obejmować 
część przedrozbiorową, okres powstań narodowych i lata 1863—1905 we- 
dług dzielnic, a na zakończenie — szkic historii ruchu robotniczego. Nie- 
stety, choroba przeszkodziła Marchlewskiemu w zrealizowaniu tego planu. 


Szczególną wymowę ma artykuł Marchlewskiego z 1923 r. o poglądach 
Marksa na sprawę polską. Uderza w nim sugestywna charakterystyka spla- 
tania się walki patriotów po 1831 r. o niepodległość Polski z walką o postęp 
społeczny. Autor przypomniał, że według Marksa walka Polaków o nie- 
zawisłość była walką rewolucyjną, a od chwili powstania krakowskiego 
1846 r. walka o niepodległość Polski stała się zarazem walką demokracji 
agrarnej przeciw patriarchalno-feudalnemu absolutyzmowi. 


(16) Pisma Wybrane, t. II. str. 146—747. 

(17) Opublikowane pośmiertnie pod redakcją St. Bobińskiego, Spółdzielnia Wy- 
dawnicza Trybuna, Moskwa 1926 r. 

(18) AM KC PZPR 62/2, t. 13. 
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„Minęło 75 lat — podkreślił Marchlewski — od czasu, gdy Marks pisał 
swe artykuły w kwestii polskiej, i kwestia polska została rozwiązana w spo- 
sób rewolucyjny: proletariat rosyjski znosząc absolutyzm carski stworzył 
przez to warunki, które odbudowę politycznej niepodległości narodu pol- 
skiego uczyniły faktem”. 

Marchlewski powiadał dalej: „«Kwestia polska» w tej postaci, w jakiej 
istniała dla Marksa w czasie rewolucji burżuazyjnej — nie istnieje już 
obecnie. Istnieje natomiast kwestia wyzwolenia prole- 
tariatupolskiegoikwestiatazostanie rozwiązana w 
sposób rewolucyjny” (19). 

Warto przypomnieć te prorocze słowa w 50 lat po śmierci J. Marchlew- 
skiego, w 30 lat po narodzinach Polski Ludowej — historycznym zwycię- 
stwie naszej partii, uważającej Juliana Baltazara Marchlewskiego za jedną 
z najwybitniejszych postaci swej historii i tradycji. 


(19) Kwestia polska w okresie rewolucji 1848 r. Pisma Wybrane, t. I, str. 177—178. 


Problemy i dyskusje 


Społeczno - ekonomiczne czynniki 
rozwoju gospodarczego 


JÓZEF PAJESTKA 


Doświadczenia strategii społeczno-gospodarczej naszego kraju z lat sie- 
demdziesiątych wniosły wiele nowego w rozumienie procesów rozwojo- 
wych gospodarki socjalistycznej. Strategia ta formułowana była stopniowo. 
Polityka wykorzystywała nowe wewnętrzne i zewnętrzne możliwości roz- 
woju, podejmowała nowe Środki działania, co prowadziło stopniowo do 
wykształcania bardziej ogólnych koncepcji strategicznych, różnych zna- 
cznie od tych, które dominowały w latach sześćdziesiątych. Nowe możli- 
wości i środki działania odpowiadają naszym obecnym, bardziej dojrza- 
łym potrzebom i możliwościom, potwierdziły się już w życiu, ale też — 
o czym nie można zapomnieć — formułowane były na wyższym etapie 
rozwojowym. Jednym z ważnych założeń tej strategii jest istotne podnie- 
sienie tempa naszego rozwoju gospodarczego. 

Na uzyskane w latach siedemdziesiątych wysokie tempo wzrostu wy- 
wierał wpływ splot wielu czynników — nowe założenia strategii społecz- 
no-gospodarczej, wzrost aktywności społecznej, jak również korzystne wa- 
runki koniunkturalne. To wysokie tempo jest na tle przeszłych doświad- 
czeń rozwojowych naszego kraju osiągnięciem o bardzo doniosłym zna- 
czeniu i stwarza korzystne przesłanki społeczne i ekonomiczne dalszego 
szybkiego postępu. 

Proces rozwoju społeczeństw jest sprawą zbyt złożoną, aby można go 
było wyrazić w prostych i mających stale jednakową wartość formułach 
teoretycznych. W naszej literaturze ekonomicznej jeszcze do niedawna do- 
minowały formalne, ilościowe teorie wzrostu, prezentowane przy pomocy 
różnych modeli czy formuł wzrostu ekonomicznego. Ten nurt myśli teore- 
tycznej niewątpliwie miał swoje zalety. Obecnie jednak widać coraz wy- 
raźniej, że wykształcony przezeń arsenał teoretyczno-analityczny ma pew- 
ne słabości, nie obejmuje bowiem niektórych istotnych czynników i współ- 
zależności rozwojowych, które nie dają się kwantyfikować i ujmować w po- 
staci formuł algebraicznych. 
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Dlatego też myśl społeczno-ekonomiczna w naszym kraju, a również 
iw innych krajach socjalistycznych coraz bardziej dojrzewa do zintegro- 
wanego, systemowego podejścia do analizy i programowania procesów roz- 
wojowych. Podejście takie umożliwić powinno przede wszystkim powią- 
zanie ekonomicznych i społecznych czynników i aspektów procesu rozwojo- 
wego, zintegrowanie strategii rozwojowej z instrumentami działania i za- 
sadami funkcjonowania gospodarki i społeczeństwa; uznanie ścisłych 
związków między polityką rozwojową i zasadami funkcjonowania gospo- 
darki a postępem naukowo-technicznym; powiązanie strategii rozwojowej 
w jej wszystkich aspektach z warunkami otoczenia zewnętrznego. 

Wymaga to nowego podejścia metodologicznego do tych zagadnień. W 
podejściu tym — moim zdaniem — podstawowym postulatem powinno 
być, aby teorie rozwoju społeczno-ekonomicznego czerpały więcej inspi- 
racji z faktycznego doświadczenia społecznego w skali krajowej i świato- 
wej oraz nie dawały się krępować ciasnym kaftanem formalnych koncep- 
cji Budując teoretyczne koncepcje procesu rozwojowego, nie można bo- 
wiem „wymyślać” czynników postępu, ale trzeba je identyfikować na pod- 
stawie znajomości realnvch warunków społeczno-ekonomicznych i fak- 
tycznego doświadczenia społecznego. Teoria powinna ułatwiać ich rozu- 
mienie, wykazać współzależności miedzy nimi i przez to dawać ogólną pod- 
stawę prawidłowego sterowania procesami postępu. 

Wydaje się, że można wyróżnić następujące kluczowe czynniki i współ- 
zależności decydujące aktualnie i w przyszłości o rozwoju naszego kraju: 
społeczne czynniki postępu nacelowane na wzrost kwalifikacji, sprawność 
i rozwój twórczych cech ludzkich; dynamizm innowacyjny opierający się 
zarówno na własnej wynalazczości i osiągnięciach naukowo-badawczych, 
jak i na szerokim transferze najnowszych osiągnięć światowej nauki i tech- 
niki; sprzężenia z układem zagranicznym, zwłaszcza rozwój integracji so- 
cjalistycznej i międzynarodowego podziału pracy. W tym kontekście trzeba 
też rozważyć działanie czynników tradycyjnych, a zwłaszcza inwestycji 
i ich roli w procesie wzrostu ekonomicznego. Nie ulega wątpliwości, że 
dołączyć tu trzeba również podstawowy czynnik instrumentalny — system 
funkcjonowania gospodarki. 


Człowiek decydującym nośnikiem postępu 


Położenie akcentu na sprawy człowieka, na społeczne siły dvnamizujące 
postęp jest chyba najbardziej ogólnym doświadczeniem procesu rozwejo- 
wego naszego kraju w latach ubiegłych. Akcent na społeczne czynniki 
postępu naszej aktualnej polityki społeczno-gospodarczej jest równozna- 
czny z widzeniem w człowieku głównego podmiotu całego procesu rozwo- 
jowego. Słuszność tej koncepcji udowodniły fakty społeczne: wzrost dyna- 
mizmu społecznego i jego ekonomiczne efekty. 

Jedna z podstawowych tez naszej obecnej polityki społeczno-ekonomicz- 
nej głosi, że szybki wzrost konsumpcji sprzyja rozwojowi gospodarczemu 
kraju. Zwrócić jednak trzeba uwasę, że teza ta nie ma charakteru abso- 
lutnego. Odnosi się ona do warunków obecnvch i do przyszłości, nieko- 
niecznie natomiast może odnosić się w takim samvm stopniu do przeszło- 
ści. Był np. taki okres w rozwoju naszego kraju, kiedy trzeba było ,za- 
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ciskać pasa”, aby stworzyć warunki do pomyślnego — długofalowego roz- 
woju. Ważne jest więc zrozumienie, co obecnie i na przyszłość za taką 
tezą przemawia ji jaki jest społeczno-ekonomiczny mechanizm współza- 
leżności między konsumpcją i wzrostem gospodarczym. 

Na pierwszym miejscu trzeba tu postawić wpływ poprawy warunków 
życiowych na czynnik ludzki — a przez to na efektywność gospodarowa- 
nia i tempo postępu. Zależność tę można by nazwać podstawowym spo- 
łecznym sprzężeniem postępu: jeśli postęp społeczno-gospodarczy zależy 
od jakości czynnika ludzkiego i od ludzkich postaw w społecznej działal- 
ności gospodarczej, to poprawa warunków życiowych, mieszkaniowych, 
środowiskowych człowieka, zaspokajanie jego potrzeb i aspiracji ma dla 
tego postępu kapitalne znaczenie. 

Powyższe stwierdzenie ma istotne znaczenie dla teoretycznych prezen- 
tacji współzależności procesu rozwojowego. Nie można więc wpływu po- 
działu dochodu narodowego na wzrost gospodarczy widzieć w ten sposób, 
że wzrostowi temu sprzyja tylko ta część dochodu, która jest przeznaczona 
na inwestycje. Sprzyja mu bowiem również ta część, która jest przezna- 
czona na konsumpcję przez wpływ, jaki ma ona na czynnik ludzki. Szybki 
wzrost stopy inwestycyjnej przy zaniedbaniu konsumpcji prowadzić może 
natomiast do zahamowania ogólnego tempa wzrostu. 

Traktowanie lepszego zaspokajania potrzeb ludzkich jako ważnego czyn- 
nika oddziałującego na człowieka i przez to sprzyjającego szybszemu po- 
Stępowi nie przeczy absolutnie podstawowej tezie socjalizmu, że zaspoko- 
jenie potrzeb jest celem działalności społeczno-gospodarczej. Realizacja 
celu społeczeństwa socjalistycznego staje się bowiem czynnikiem dyna- 
mizującym postęp. Uznać to trzeba za jeden z podstawowych mechaniz- 
mów ruchu społeczeństwa socjalistycznego, mimo że w wielu rozważaniach 
teoretycznych i publicystycznych zaspokajanie potrzeb widziane jest tylko 
jako cel, a nie jako czynnik społeczny jednocześnie, który powinien dyna- 
mizować postęp. 

Podkreślić jednak trzeba, że powyższe „prawo ruchu” nie działa auto- 
matycznie. Wzrost dochodów i konsumpcji nie jest wystarczającym czyn- 
nikiem powodującym sam przez się szybszy postęp. Może istnieć czasem 
taki wzrost konsumpcji, który nie dynamizuje rozwoju. Skuteczność wpły- 
wu lepszego zaspokajania potrzeb społecznych na rozwój społeczno-gospo- 
darczy zależy zarówno od odpowiedniej polityki rozwojowej, dochodowej, 
struktury konsumpcji, jak i od odpowiednich rozwiązań systemu funkcjo- 
nowania gospodarki i społeczeństwa. Trzeba więc odpowiednio sterować 
dochodami i konsumpcją, a również innymi elementami polityki rozwojo- 
wej, aby wpływać na ludzi w sposób sprzyjający postępowi oraz realizo- 
wać inne ważne cele społeczeństwa socjalistycznego. Wynika stąd m. in. 
wielkie znaczenie prawidłowej i skutecznej polityki dochodów. Wydaje się, 
że podstawową funkcją tej polityki jest wpływanie na postawy ludzkie, 
inaczej mówiąc, kształtowanie motywacji działań ludzkich zgodnie z po- 
trzebami ogólnospołecznego rozwoju. 

Ogólną zasadą socjalistycznej polityki dochodów i wynagradzania jest 
podział według pracy. Zwróćmy jednak uwagę, że zasada ta ma dwa 
istotne aspekty: 
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-— aspekt sprawiedliwości społecznej, który sprowadza się do tego, aby 
wynagradzać ludzi należycie, odpowiednio do tego, jak pracują i co dają 
społeczeństwu; 

— aspekt motywacyjny, zgodnie z którym system wynagrodzeń powi- 
nien sprzyjać postępowi społeczno-ekonomicznemu (tzn. skłaniać ludzi do 
działań najbardziej korzystnych dla społeczeństwa). 

O obu tych aspektach warto pamiętać zarówno w argumentacji społe- 
cznej, jak i w kształtowaniu polityki dochodów. Nie znaczy to oczywiście, 
że trzeba je sobie przeciwstawiać. Sformułowana przez klasyków marksi- 
zmu socjalistyczna zasada podziału według pracy obejmuje oba powyższe 
aspekty, gdyż, najogólniej biorąc, to co sprawiedliwe godzi się z tym, co 
działa w interesie postępu społecznego. Położenie akcentu w powyższych 
rozważaniach na drugim aspekcie tej zasady wynika z potrzeby PORN E 
nia wagi aktywnej, społecznie celowej polityki dochodów. 


Podkreślenie znaczenia motywacyjnej funkcji polityki dochodów łączy 
się z uznaniem istotnej roli „bodźców ekonomicznych” w rozwoju socja- 
listycznym. Rolę tę potwierdziła w sposób nie podlegający wątpliwości 
praktyka socjalistycznego budownictwa w Związku Radzieckim i innych 
krajach socjalistycznych. Jej negacja pod hasłem „większej sprawiedli- 
wości” nie może prowadzić do korzystnych rezultatów społecznych. 

Motywacyjna funkcja polityki dochodowej spełniana być musi w spo- 
sób aktywny i możliwie najbardziej społecznie celowy i skuteczny. Wy- 
maga to odpowiedniego poznania wszystkich czynników społecznych i eko- 
nomicznych działających w tym zakresie. Zdarza się bowiem dosyć często, 
że pragnąc uzyskać konkretne efekty uruchamia się bodźce nacelowane 
np. na oszczędności materiałowe, wdrażanie nowej techniki, ekspansję 
eksportową, zmniejszanie zatrudnienia itp. W praktyce bodźce te popadać 
mogą ze sobą w konflikty, mogą się nawet wzajemnie wykluczać. 

Pogląd, że na człowieka oddziałują tylko jego dochody, jest uproszczo- 
nym i nie odpowiadającym rzeczywistości rozumieniem zachowania się 
ludzi i społeczeństwa. W rzeczywistości społecznej mamy do czynienia 
z bardzo wielostronnym kompleksem czynników motywujących działal- 
ność ludzką. Jako ważniejsze z tych czynników wymienić można: 

— światopogląd, cele i wzorce społeczne kształtowane przez oświatę, 
wychowanie, środki masowego przekazu i inne działania; 

— stosunki własnościowe; 

— zasady wynagradzania i kształtowania dochodów; 

— zasady i kryteria doboru i awansowania kadr; 

— system zarządzania, w szczególności zakres samodzielności, odpowie- 
dzialności, współuczestnictwa itp.; 

— społeczne i zawodowe kryteria oceny działalności organizacji i jed- 
nostek; 

— stopień solidarności grupowej, chęć współzawodnictwa oraz inne bo- 
dźce kształtowane przez rozwiązania instytucjonalne, organizację zarzą- 
dzania, zasady więzi ekonomicznych itp.; 

— ogólne założenia polityki w kwestii relacji między konsumpcją in- 
dywidualną i społeczną, tempa wzrostu konsumpcji i płac, polityki zatrud- 
nienia itd, 
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Jak z powyższego wynika, w kształtowaniu czynników motywacyjnych 
kluczową rolę odgrywa m. in. system funkcjonowania gospodarki. Dlatego 
też jednym z zasadniczych instrumentów wykorzystywania społecznych 
sił postępu i wyzwalania wszystkich potencjalnych możliwości człowieka 
jest doskonalenie systemu gospodarowania. Natomiast kierunek doskona- 
lenia tego systemu widzieć trzeba w prawidłowym kształtowaniu czyn- 
ników motywacyjnych, w tym jak oddziałują one na postawy ludzkie, na 
wykształcenie twórczych wartości ludzkich. 

Stwierdzić tu jednak trzeba, że w dotychczasowych naszych dyskusjach 
i teoretycznych rozważaniach ta „motywacyjna orientacja” nie ma dosta- 
tecznej rangi, jest często nie doceniana, a nawet nie dostrzegana. Wskutek 
tego zatraca się czasem główny sens doskonalenia systemu funkcjonowania 
gospodarki i społeczeństwa. Przypomnieć trzeba, że marksizm zawsze 
uznawał, iż jednym z zasadniczych argumentów na rzecz wyższości so- 
cjalistycznych stosunków produkcji są czynniki motywacyjne. Podkreślał 
to bardzo wyraźnie Lenin. Wyższość socjalistycznych stosunków produkcji 
wyraża się bowiem przede wszystkim w tym, że wykształcają one postawy 
ludzkie sprzyjające wyższej sprawności, racjonalności i rozwojowi twór- 
czych wartości człowieka. Sprowadzanie jednak czynników motywacyj- 
nych tylko do wąsko rozumianych „bodźców materialnych” jest szkodli- 
wym uproszczeniem, podważającym nie tylko sens socjalizmu, ale i te 
wartości ludzkie, które wykształciły współczesną cywilizację. Jednostron- 
nością jest też widzenie wyższości socjalistycznego systemu gospodarowa- 
nia tylko w zaletach samego centralnego planowania. Rola centralnego 
planowania jest tu niewątpliwie zasadnicza. Nie może być ono jednak 
wystarczająco skuteczne bez odpowiedniego działania czynników motywa- 
cyjnych, wykształcanych przez odpowiednio zorganizowane socjalistyczne 
stosunki społeczne. Jest to — moim zdaniem — główny problem i od jego 
prawidłowego rozwiązania zależy w wielkim stopniu dalszy postęp go- 
spodarki socjalistycznej. 

Kolejnym istotnym sprzężeniem postępu związanym z ŚGIKIEG ludz- 
kim jest podnoszenie kwalifikacji człowieka przez szkolenie, dokształca- 
nie, szerzenie wiedzy i umiejętności itp. W powyższym ujęciu sprzężenie 
to traktowane jest w sposób instrumentalny, czyli jako czynnik sprzyja- 
jący postępowi ekonomicznemu. Ujęcie takie jest jak dotychczas w naszej 
literaturze i publicystyce dość powszechne. Potrzebna tu jest jednak pew- 
na reorientacja i to tym silniejsza, im dłuższy horyzont czasowy brany jest 
pod uwagę. Wszechstronny rozwój indywidualny i społeczny ludzi — osią- 
gany dzięki kształceniu i wychowaniu, rozwijaniu talentów i umiejętności 
ludzkich, szerzeniu wiedzy, kształtowaniu motywacji itp. — trzeba bowiem 
uznać tak samo jak wzrost konsumpcji materialnej za cel społeczny pań- 
stwa socjalistycznego. Ten cel społeczny w stosunku do wzrostu konsum- 
'pcji jest w poważnym stopniu autonomiczny i stale rośnie jego ranga. 
Wprawdzie warunkiem jego realizacji jest wzrost dobrobytu material- 
nego, to jednak wymaga on szczególnego nakierowania działalności spo- 
łecznej, a również odpowiednich środków. Sformułowanie tego celu jako 
„zaspokajanie kulturalnych potrzeb społeczeństwa” nie wydaje się dosta- 
tecznie precyzyjne. Potrzeby vr omawianej dziedzinie trzeba nie tylko 
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„zaspokajać ”, ale szczególnie intensywnie wykształcać i rozwijać, a rów- 
nież rozumieć szeroko jako wszechstronny rozwój człowieka socjalistycz- 
nego, jego jakościowych i twórczych cech. Słuszność tego celu społecznego 
tkwi głęboko w marksistowskiej koncepcji społeczeństwa socjalistycznego. 
Ma on też szczególne znaczenie dla kształtowania przyszłościowego modelu 
socjalistycznego społeczeństwa. 

Uzasadnione wydaje się więc stopniowe przesuwanie priorytetów celów 
społecznych. Główny akcent, który w przeszłości kładliśmy na wzrost do- 
brobytu materialnego, trzeba przesuwać na wszechstronny, jakościowy 
rozwój człowieka socjalistycznego. Wydaje się to szczególnie istotne przy 
założeniach dotyczących perspektvwicznego rozwoju kraju. Dialektyczne 
rozumienie sprzężenia między społecznymi celami i społecznymi czynnika- 
mi postępu jest jedną z najbardziej istotnych cech zintegrowanego, spo- 
łeczno-ekonomicznego pojmowania procesu rozwojowego. 


Dynamizm innowacyjny — siłą napędową postępu 


Pogląd, że dynamizm innowacyjny stać się musi w naszej gospodarce 
potężną siłą napędową przyjąć należy za jedną z podstawowych tez stra- 
tegicznych naszego rozwoju. Poprzednio stwierdziliśmy, że podstawowym 
nośnikiem postępu jest człowiek. Nie przeciwstawiamy temu bynajmniej 
nowej tezy o dynamizmie innowacyjnym jako sile napędowej. Za dynami- 
zmem innowacyjnym stoi zawsze człowiek i on go urzeczywistnia. Dla 
działalności człowieka i kierunków jego rozwoju formułujemy tu jednak 
specyficzne zadanie — opanowywanie wiedzy i praktycznych umiejętności 
technicznych, twórcze ich rozwijanie i stosowanie dla pożytku społecz- 
nego. 

Dynamizm innowacyjny jest społeczno-cywilizacyjną cechą ludzi. Cecha 
ta rozwija się w procesie historycznym, trzeba ją jednak pielęgnować 
i aktywnie popierać. Powinna ona dotyczyć całego społeczeństwa i wv- 
twarzać w procesie gospodarczym takie postawy ludzkie, jak: chłonność 
tego co nowe, gotowość stałego racjonalizowania działalności i twórczego 
jej formowania. Mówimy często i słusznie o roli nauki i postępu technicz- 
nego w procesie rozwoju. Często rozumie się je jednak jako czynniki zew- 
nętrzne w stosunku do ludzi, szczególnie do tych, którzy nie są włączeni 
do sfer działalności zajmujących się bezpośrednio nauką, badaniami i po- 
stępem technicznym. Stwierdzić trzeba natomiast, że dopóki społeczeństwo 
jako całość nie nabierze cech dynamizmu innowacyjnego, tak długo nauka 
i badania nie staną się skutecznym czynnikiem postępu. Dynamizm inno- 
wacvjny musi więc bvć zjawiskiem powszechnym i oddolnym. Wówczas 
dopiero działa on jako potężna siła napędowa postępu. 

Doświadczenie historyczne pokazuje, że proces innowacyjny wraz z roz- 
wojem nauki i badań wymaga świadomego sterowania pod groźbą jego 
odwrócenia się przeciw człowiekowi. Świat zaczyna sobie ostatnio uświa- 
damiać to szczególnie ostro. W rozwiniętych społeczeństwach kapitalistycz- 
nvch widać szczególnie wyraźnie, jak rozwój innowacji idzie niejednokrot- 
nie w ślepych kierunkach — w bok, a często przeciw rozwojowi ludzkiemu. 

System socjalistyczny przyjął w swych podstawowych założeniach świa- 
dome naukowe sterowanie procesami postępu technicznego. Sądzę, że w 
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naszych aktualnych warunkach główny problem w tej dziedzinie polega 
na skoncentrowaniu wysiłków przede wszystkim na tym, by wykształcić 
powszechny dynamizm innowacyjny i nabyć umiejetności sprzęgania nauki 
i badań z potrzebami społeczno-gospodarczymi. Wówczas łatwiej będzie 
skutecznie kierować tymi procesami dla pożytku społecznego. 


Według dość powszechnej oceny naszego społeczeństwa nie cechuje 
jeszcze w dostatecznym stopniu dynamizm innowacyjny. Dotyczy to 
wszystkich sfer i dziedzin gospodarki, w tym również i takich bardziej 
zaawansowanych techniczno-ekonomicznie, jak np. przemysł czy budowni- 
ctwo. Wynika to w dużym stopniu z dziedzictwa historycznego. Nie ma 
w tym oczywiście żadnej specyfiki społeczno-narodowej i każdy kraj, 
startujący z warunków niedorozwoju i dążący do osiągnięcia wysokiego 
poziomu, znajduje się w podobnej sytuacji. Istnieją jednak poważne pod- 
stawy do stwierdzenia, że wykształcanie omawianych cech i umiejętności 
pozostaje w naszym kraju w tyle za rozwojem ekonomicznym. Sądzę, iż 
w procesie wychodzenia poszczególnych krajów ze stanu niedorozwoju te- 
chniczno-ekonomicznego można wyróżnić dwie fazy: 

— fazę innowacji narzuconych” przez centralne przedsięwzięcia indu- 
strializacyjne, 

— fazę rozwoju wewnętrznego dynamizmu innowacyjnego. 

Sformułowane uprzednio stwierdzenie, że rozwój dynamizmu innowa- 
cyjnego w naszym kraju pozostaje w tyle za rozwojem ekonomicznym, 
oznacza właśnie zbyt powolne wchodzenie w drugą fazę. Być może wystą- 
pił tu dodatkowy splot czynników, z których najważniejsze wydają się 
być związane z systemem funkcjonowania gospodarki. System ten nie 
stwarzał bowiem poprzednio sprzyjających warunków i pozytywnych mo- 
tywacji dla innowacji, a nawet je hamował. Nie wchodząc w nadmierne 
szczegóły, wskazać można na niektóre jego cechy powodujące taki stan 
rzeczy. 

Svstem ów opierał się głównie na krótkookresowych (w zasadzie rocz- 
nych) kryteriach oceny działalności organizacji gospodarczych. Przedsię- 
wzięcia innowacyjne wyjątkowo natomiast dają pełny efekt w ciągu jednego 
roku. W konsekwencji działalność innowacyjna popadała w konflikt z ist- 
niejącymi kryteriami oceny (i z zainteresowaniem ekonomicznym). 

W zadaniach planowych i w ocenie działalności dominujące znaczenie 
miał wzrost wartości produkcji. Innowacje natomiast przynoszą efekty 
wielokierunkowe, m. in.: wzrost produkcji, obniżkę kosztów, poprawę ja- 
kości produkcji, wprowadzenie nowych wyrobów itp. Liczne więc efekty 
przedsięwzięć innowacyjnych nie były zauważane, pozytywnie oceniane 
i nagradzane. 

Brak efektywnie działającego rozrachunku gospodarczego (w dużym 
stopniu z powodu wyżej omówionych cech) utrudniał orientację, jakie inno- 
wacje są, a jakie nie są ekonomiczne. W podobny sposób działał system 
cen, szczególnie na nowe wyroby. Brak możliwości bądź trudności w eko- 
nomicznej ocenie celowości innowacji dezorientował działalność innowa- 
cy Jną. 

System limitowania nakładów inwestycyjnych i złożone, wieloszczeblo- 
we procedury planowania inwestycyjnego ograniczały dostępność środków 
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inwestycyjnych na innowacje. Podobnie działał system obrotu towarowe- 
go (szczególnie rozdzielnictwo) oraz reglamentowanie handlu zagranicz- 
nego (a głównie ograniczenia importowe). Brak niezbędnej elastyczności 
w środkach materialnych, duża uciążliwość ich uzyskania stanowiły za- 
sadnicze utrudnienie dla rozwoju dynamizmu innowacyjnego. 

Świadomość tego, że postęp techniczny nie staje się dostateczną siłą 
rozwoju kraju, wzrastała szczególnie w latach sześćdziesiątych. W wyniku 
tego podejmowane były różne przedsięwzięcia organizacyjne i ekonomi- 
czne, rozwiązania cząstkowe w dziedzinie bodźców materialnego zainte- 
resowania, cen (ceny na tzw. ;,howości ”) itp. Położono też większy akcent 
na rozwój potencjału naukowo-badawczego. Wszystko to dawało pewne 
rezultaty, które jednak nie przyniosły w pełni zadowalających efektów. 
Bardziej głębokie rozwiązania zarysowane zostały w ostatnich czterech 
latach w propozycjach i konkretnych przedsięwzięciach związanych z kom- 
pleksowym doskonaleniem systemu funkcjonowania naszej gospodarki. 
Wiele spraw wymaga jeszcze dopracowania i odpowiednich decyzji. 


Rola inwestycji w rozwoju 


Uzależnianie tempa wzrostu ekonomicznego od stopy inwestycji (tj. 
udziału inwestycji w dochodzie narodowym) i ich przeciętnej efektyw- 
ności jest bardzo rozpowszechniane. Powyższy sposób pojmowania współ- 
zależności rozwojowych przyjęty został w naszej literaturze ekonomicznej 
pod koniec lat pięćdziesiątych i stanowił inspirację dla poważnego nurtu 
teoretycznego w ekonomii. Stwierdzić jednak można z uzasadnieniem, że 
był on myślą przewodnią naszej strategii rozwojowej już od samego po- 
czątku socjalistycznej industrializacji. Strategia ta bowiem właśnie we 
wzroście stopy inwestycyjnej widziała główny instrument przyspieszenia 
tempa rozwoju. 

Oceniając trafność tej koncepcji, zauważyć trzeba przede wszystkim, 
że odpowiada ona szczególnie warunkom i potrzebom krajów na niskim 
poziomie rozwoju ekonomicznego. Stopień jej trafności zmniejsza się wraz 
ze wzrostem poziomu ekonomicznego kraju. Aczkolwiek dla niektórych 
dziedzin gospodarki zależność ich wzrostu od inwestycji pozostaje nadal 
niewątpliwa, to sama omawiana teza ogólna staje się coraz mniej słuszna. 

Wpływ inwestycji na rozwój gospodarczy zależy od roli majątku trwa- 
łego i techniki produkcji w kształtowaniu procesów gospodarczych. Wzrost 
gospodarczy wymaga stałego wzrostu majątku trwałego i doskonalenia te- 
chnik, a więc stałego wzrostu inwestowania i bez tego nie da się osiągnąć 
ogólnego postępu gospodarczego, ani dokonać zmian strukturalnych i ja- 
kościowych w gospodarce. Inwestycje są „nośnikiem” przemian struktu- 
ralnych i innowacji, niezbędnym czynnikiem poprawy bytowania ludzi. 
Rola inwestycji w postępie społeczno-gospodarczym ma przy tym zna- 
czenie nie tylko w skali ogólnokrajowej. Inwestycje określają poprawę 
warunków materialno-bytowych, postęp w jego wszystkich aspektach 
i szanse życiowe ludzi żyjących w poszczególnych regionach kraju, pra- 
cujących w określonych dziedzinach gospodarki, organizacjach gospodar - 
czych, zakładach pracy. 
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Dążenie ludzi do postępu przejawia się w takich formach instytucjonal- 
nych, w jakich zorganizowana jest społeczność. Przejawia się ono w dąże- 
niu do rozwoju każdej zorganizowanej dziedziny wytwórczości, każdego 
zakładu pracy, każdego wyodrębnionego terytorium kraju. Dążenie to ro- 
dzi silne parcie do inwestowania. Przez inwestycje bowiem stwarzane są 
podstawowe, materialne warunki rozwoju. 

Doceniając w pełni powyższe, nie sposób jednak nie zauważyć, że w 
procesie rozwojowym kraju często, niemal periodycznie, powstawały sy- 
tuacje nadmiernego inwestowania, powodujące negatywne skutki społe- 
czno-ekonomiczne. Periodyczne powstawanie sytuacji nadmiernego inwe- 
stowania było niewątpliwie związane z wiarą w decydujące znaczenie stopy 
inwestycji dla tempa postępu i z działaniem społecznych sił prących do 
inwestowania. | 

Sądzę, że obecnie trzeba zweryfikować pogląd o ilościowym wzroście 
inwestycji jako jedynym, determinującym czynniku rozwoju ekonomicz- 
nego. Dla osiągania szybkiego rozwoju gospodarczego inwestycje muszą 
wzrastać i to w szybkim tempie. Uznaniu tego za niezbędne musi jednak 
towarzyszyć zrozumienie, że jest to daleko i coraz bardziej niewystarcza- 
jące. Inne czynniki, omawiane uprzednio, mają tu coraz bardziej istotne 
znaczenie. 

Widzenie w inwestycjach drogi realizacji „prawa do rozwoju” poszcze- 
gólnych regionów, dziedzin wytwórczości, organizacji gospodarczych i za- 
kładów jest w pełni uzasadnione. Przy realizacji tej zasady musi jednak 
być przestrzegane kryterium efektywności ekonomicznej. Kiedy bowiem 
rozwój ten dokonuje się kosztem ogólnospołecznym, musi on dawać spo- 
łeczeństwu odpowiednie efekty. Jeżeli tych efektów nie daje, znaczy to, że 
dokonuje się kosztem innych dziedzin, a również kosztem obniżenia ogól- 
nego postępu. 

Wynika stąd podstawowy wniosek, że w rozwiązania ekonomiczno-fi- 
nansowych zasad funkcjonowania gospodarki muszą być silnie wmontowa- 
ne kryteria ekonomicznej efektywności inwestowania. Wówczas dopiero 
gospodarka może pozwolić sobie na szybki wzrost inwestycji. Bez realiza- 
cji poprzedniego warunku procesowi rozwojowemu grozić mogą bowiem 
zaburzenia, a niebezpieczeństwo takie wciąż istnieje. 


Cele i środki w procesie rozwojowym 


W rozważaniach poprzednich nie definiowano wyraźnie celów rozwoju, 
przyjmując ogólnie, że szybki rozwój gospodarczy jest pożądany, pozwala 
bowiem na zaspokojenie szeroko rozumianych potrzeb i aspiracji ludzkich. 
Sądzę, że pogląd ten jest uzasadniony dla warunków społeczno-gospodar- 
czych kraju aktualnie i w dającej się przewidzieć przyszłości. W tym też 
kontekście historycznym słuszna jest teza naszej polityki rozwojowej — 
dążenia do możliwie wysokiego tempa rozwoju. 

Stawiany jednak bywa czasem problem, czy osiąganie wysokiego tempa 
rozwoju może być uznane za cel polityki gospodarczej. Odpowiedź na to 
nie jest prosta, bowiem pojęcie celu nie jast jasne i jednoznaczne. Jeżeli 
za cal uznać to, do czego się dąży, co się ch:e osiągnać, to stwierdzając, 
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że polityka rozwojowa słusznie dąży do osiągania wysokiego tempa postępu 
nie sposób negować prawidłowości stwierdzenia, że jest to jej celem. Bywa 
jednak tak, że dążąc do czegoś przyjmujemy pewien cel działania, jednak 
nie on sam, ale to coś innego, dalszego jest naszym celem ostatecznym. 
Tak też ma się sprawa z celem osiągania wysokiego tempa postępu go- 
spodarczego. Jest to cel słuszny w tym sensie, że daje prawidłową orien- 
tację ogólną polityce rozwojowej. Nie jest to jednak cel sam dla siebie. 
Wysokie tempo rozwoju sprzyja lepszemu zaspokajaniu potrzeb i aspira- 
cji ludzkich i tylko temu powinno służyć. 

Ponieważ istnieje jednak doświadczenie historyczne, że w realizacji 
celu pośredniego zapomina się czasem o celu dalszym, bardziej zasadni- 
czym, niektórzy sądzą, że dążenia do wysokiego tempa rozwoju nie należy 
uznawać za cel działalności i polityki rozwojowej. Można by się z tym 
zgodzić, gdyby to mogło cokolwiek pomóc w unikaniu takiego niebezpie- 
czeństwa. Sprawa nie polegała jednak na terminologii, lecz raczej na tym, 
aby polityka rozwojowa trzymała się rzeczywistych dążeń, potrzeb i aspi- 
racji społeczeństwa, a nie abstrakcyjnie sformułowanych celów. 

Dostrzegając, że wzrost gospodarczy nie może być celem sam dla siebie 
ale może być tylko celem pośrednim, służącym cełowi dalszemu, którym 
jest maksymalne zaspokajanie potrzeb społecznych, przyjęto formułować 
cel działalności gospodarczej w socjalizmie w taki właśnie sposób. Jest to 
słuszna koncepcja. Sądzę jednak, że wymaga ona odpowiedniej interpre- 
tacji, a jest to sprawa nie abstrakcyjna, ale o bardzo dużej doniosłości 
praktycznej. Prawidłowe koncepcje pojmowania celów działalności i roz- 
woju nie mogą być bowiem mniej ważne niż dotyczące dróg ich osiągania. 

Pewne przeciwstawienie tempa wzrostu zaspokajaniu potrzeb społecz- 
nych wystąpiło w procesie historycznego rozwoju kraju głównie jako 
przeciwstawienie wzrostu produkcji wzrostowi konsumpcji. Stąd też pow- 
stały koncepcje teoretyczne maksymalizacji konsumpcji (bądź tempa wzro- 
stu konsumpcji) jako celu działalności gospodarczej. Teorie te nie były bez 
poważnego wpływu na faktyczne rozumienie procesów rozwojowych 
i wciąż ten wpływ mają. Nie można im oczywiście odmówić pewnej traf- 
ności. Nie mogę jednak nie wyrazić swego sądu w tej sprawie. A sprowa- 
dza się on do tego, że formułowanie jednorodnego, ilościowo wymiernego 
celu działalności społeczno-gospodarczej w socjalizmie jest koncepcją upro- 
szczoną, a uproszczenie jest tej miary, że prowadzić może do błędnej 
orientacji. 

Zwróćmy uwagę, że myślenie ludzkie popada często w pułapkę pewnych 
logicznych struktur rozumowania. Mam w tym miejscu na uwadze stru- 
kturę dychotomicznego podziału na cele i środki działania. W danym przy- 
padku ta logika wyodrębnia konsumpcję jako cel, a wszystko inne jako 
środki osiągania tego celu. 

Takiej właśnie „logice” podporządkowane są teorie maksymalizacji kon- 
sumpcji jako celu działalności społeczno-gospodarczej. Zapomnijmy jednak 
na chwilę o tej logice i zastanówmy się nad rzeczywistymi potrzebami 
ij aspiracjami ludzi. Chyba oczywiste jest, że np. zatrudnienie jest nie tylko 
środkiem dla wzrostu produkcji, a przez to konsumpcji w skali ogólno- 
gospodarczej, ale jest też autentyczną potrzebą ludzi. Dlatego też za słuszne 
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uznajemy, że pełne zatrudnienie traktować należy jako cel polityki go- 
spodarczej. Podobnie sprawa wygląda odnośnie wielu innych problemów. 

Najogólniej stwierdzić można, że sprawa dotyczy koncepcji rozumienia 
potrzeb ludzkich. Sądzę, że jest sprawą niezwykle istotną, aby potrzeb 
tych nie rozumieć w sposób uproszczony. A za takie uproszczenie uważam 
rozumienie, że potrzeby te sprowadzają się do ilości konsumowanych dóbr 
i usług. Jest to wadliwa koncepcja człowieka, potrzeb ludzkich w ogóle, 
a człowieka w socjalizmie w szczególności. Jej przyjęcie grozi wadliwą 
orientacją działalności społeczno-gospodarczej i polityki rozwojowej. Wa- 
dliwość ta prowadzić może po pierwsze do tego, że działalność społeczna 
nie pasuje do rzeczywistych dążeń, potrzeb i aspiracji ludzkich i po drugie 
do tego, że je wypacza. narzuca ludziom wzorce wadliwe. 

Powyższe sformułowania godzą w to, aby we wzroście konsumpcji wi- 
dzieć jedyną potrzebę i jedyny cel działalności społeczno-gospodarczej. By- 
łoby jednak zasadniczym błędem, gdyby w konkretnych warunkach spo- 
łeczno-gospodarczych kraju wyciągać z nich wniosek, że wzrost konsumpcji 
nie ma podstawowego znaczenia dla zaspokajania rzeczywistych potrzeb 
ludzkich. Konsumpcja szerokich warstw naszego społeczeństwa jest jeszcze 
na takim poziomie, że jej wzrost ma podstawowe znaczenie i jest warun- 
kiem rozwijania się i zaspokajania innych potrzeb i aspiracji. Wysuwanego 
pod adresem tych warstw społecznych zarzutu, że ich dążenie do wzrostu 
konsumpcji jest przejawem wzorców „społeczeństwa konsumpcyjnego”, nie 
umiem określić inaczej jak obłudny bądź zupełnie oderwany od realiów 
społecznych. Przeprowadzona tu argumentacja nie dąży do tego, aby słu- 
szność tych potrzeb podważać, lecz aby widzieć również inne, szczególnie 
w perspektywie przyszłościowej. Niezwykle ważnym argumentem jest też 
tworzenie odpowiedniej ideologii potrzeb, pasujacej do wzorca człowieka 
dojrzałego socjalizmu. To też powinna mieć na uwadze teoria ekonomii, 
formułująca koncepcję potrzeb ludzkich. 

Wydaje się, że w ogólnej koncepcji potrzeb ludzkich uwzględniać trze- 
ba, obok wzrostu konsumpcji i poprawy warunków pracy, szczególnie 
potrzebę podnoszenia jakościowych cech człowieka, potrzebę jego autenty- 
cznego uczestnictwa w kształtowaniu życia społeczno-gospodarczego oraz 
potrzebę realizacji socjalistycznej sprawiedliwości społecznej. 


Nowe Drogi — 6 


Reforma władzy terenowej 


Doświadczenia i wnioski 


JANUSZ WIECZOREK 


Ponad dwa lata upłynęły od reformy systemu władz tere- 
nowych na szczeblu gminy, ponad rok — od wprowadzenia 
zmian na szczeblu województw it powiatów. Z doświadczeń 
zebranych w tym okresie wynika wiele wniosków, dotyczą- 
cych działalności organów władzy w terenie oraz związanych 
z tym problemów rozwoju demokracji socjalistycznej i ulep- 
szania pracy administracji. 

W grudniowym numerze „Nowych Dróg” zamieszczony zo- 
stał artykuł Aleksandra Zarajczyka „Reforma władz tereno- 
wych w praktyce pracy partyjnej”. Obecnie publikujemy na 
ten temat artykuł Janusza Wieczorka. 

Redakcja 


Program społeczno-gospodarczego rozwoju kraju nakreślony na VT Zjeż- 
dzie partii stał się punktem odniesienia przedsięwzięć, których celem jest 
szybsze i efektywniejsze pomnażanie potencjału gospodarczego naszego 
kraju, unowocześnianie jego bazy produkcyjnej oraz osiąganie stałego 
wzrostu poziomu życia ludności. Nie byłoby to możliwe bez wprowadze- 
nia nowych form organizacyjnych i metod działania terenowych organów 
władzy i administracji państwowej, których szczególne miejsce w rozwoju 
społeczno-gospodarczym kraju wynika z założeń ustrojowych naszego so- 
cjalistycznego państwa. 

Realizacji zadań związanych z rozwojem gospodarczym kraju muszą od- 
powiadać nowoczesne formy zarządzania i administrowania. Uchwały VI 
Zjazdu zawierały w tej sprawie wyraźną dyrektywę rozwiniętą następnie 
w postanowieniach I Krajowej Konferencji Partyjnej i stanowiły podstawę 
szerokiej reformy, w wyniku której nastąpiła zasadnicza przebudowa stru- 
ktury organizacyjnej władzy terenowej. Reforma terenowych organów 
władzy i administracji państwowej została podporządkowana celowi pod- 
stawowemu, jakim jest lepsza służba społeczeństwu, sprawniejsze działa- 
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nie na rzecz rozwoju kraju i poszczególnych jego regionów, ściślejsze wią- 
zanie celów ogólnopaństwowych z potrzebami obywateli, umacnianie po- 
rządku i dyscypliny społecznej. 

Reforma została oparta na zasadzie centralizmu demokratycznego, nad- 
rzędności interesu ogólnospołecznego nad interesem poszczególnych regio- 
nów przy jednoczesnym zapewnieniu im warunków pełnego rozwoju. 

Powołując do życia nowe formy organizacji, wytyczając szeroką sferę 
działalności organów władzy i administracji państwowej w terenie, sięga- 
liśmy do doświadczeń minionych lat, do bogatego dorobku we wszyst- 
kich dziedzinach naszego życia społecznego. Ale tworząc nowy model 
działania tych organów uwzględniliśmy przede wszystkim to, co zapew- 
nić ma radom i organom administracji państwowej rozwijanie i aktywizo- 
wanie życia terenu, zgodnie z ogólnym, bardzo przyspieszonym procesem 
społeczno-gospodarczego rozwoju kraju. 

Reforma terenowych organów władzy i administracji państwowej, do- 
konywana najpierw na szczeblu gminy, a następnie powiatów i woje- 
wództw, w istotny sposób przyczyniła się do podniesienia autorytetu rad 
narodowych, do wzbogacenia i umocnienia ich więzi ze społeczeństwem, 
a przez to do dalszego rozwoju demokracji socjalistycznej w naszym kraju. 
Stworzyła ona warunki sprawniejszego kierowania przez rady narodowe 
— i przy udziale różnych form samorządu — całokształtem rozwoju spo- 
łeczno-gospodarczego terenu, wiązania działalności władzy terenowej z za- 
daniami ogólnopaństwowymi i wszechstronnego wykorzystywania miej- 
scowej inicjatywy i możliwości. 

„Stwarzanie lepszych warunków rozwoju wymaga równoległego dosko- 
nalenia aparatu wykonawczego i wszystkich organów przedstawicielskich 
— mówił tow. Edward Gierek na VI Plenum Komitetu Centralnego. — 
...Tylko przez sprzężenie obydwu tych czynników można rzeczywiście po- 
głębić socjalistyczną demokrację. Bez sprawnego it wysoko kwalifikowa- 
nego aparatu wykonawczego nie można realizować najlepszych nawet 
uchwał i zaleceń organów samorządowych, a bez inicjatywy i kontroli ze 
strony organów przedstawicielskich zatracony byłby społeczny sens fun- 
kcjonowania aparatu wykonawczego” *). 

Reforma terenowych organów władzy i administracji państwowej stwo- 
rzyła wszechstronne warunki zarówno dla wzrostu autorytetu rad naro- 
dowych jako organów przedstawicielskich ludu pracującego miast i wsi, 
wprowadzania ich we wszystkie procesy związane ze społeczno-gospodar- 
czym zarządzaniem gminą, miastem, powiatem, województwem, jak też 
dla sprawniejszego i bardziej efektywnego działania administracji tere- 
nowej we wszystkich dziedzinach społeczno-gospodarczych terenu. 

Radom narodowym zapewniony został w wyniku reformy szeroki zakres 
uprawnień w sferze planowania gospodarczego oraz koordynacji. Plany 
rozwoju społeczno-gospodarczego uchwalone przez rady narodowe i skoor- 
dynowane z założeniami planu centralnego stały się podstawowym instru- 
mentem ich oddziaływania wobec wszystkich organów państwowych, jed- 
nostek gospodarczych, instytucji i organizacji społecznych w terenie. U- 


©) Edward Gierek: Przemówienie końcowe na VI Plenum KC PZPR. „Nowe Drogi” 
nr 10, 1972 r str. 38. 
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prawnienia koordynacyjne rad narodowych w stosunku do wszystkich 
znajdujących się na jej terenie jednostek państwowych i spółdzielczych, 
organizacji gospodarczych, instytucji i organizacji społecznych przesądza- 
ją w praktyce o nadrzędnej roli rad narodowych w terenie. Jak wynika 
z uzyskanych już doświadczeń sprzyjają one bardziej harmonijnemu na- 
kreśleniu i wykonaniu zadań w dziedzinie produkcji przemysłowej, rolnej, 
rozwoju usług oraz infrastruktury socjalno-kulturalnej miast i wsi. 

Reforma wprowadziła cały zespół nowych prawno-organizacyjnych roz- 
wiązań, które tworzą warunki dla równoczesnego umocnienia funkcji sa- 
morządowych rad narodowych oraz funkcji zarządzających administracji. 

Demokracja socjalistyczna i samorząd, rady narodowe i samorząd są w 
naszej rzeczywistości pojęciami nierozłącznymi. W działalności rad naro- 
dowych stale urzeczywistniana jest demokracja socjalistyczna i związane 
z nią zadania współrządzenia krajem przez obywateli. Już w pierwszym 
artykule znowelizowanej ustawy o radach narodowych stwierdza się, że 
rady narodowe są organami władzy państwowej i podstawowymi organami 
samorządu społecznego ludu pracującego miast i wsi. 

Rozwinięcie funkcji samorządu społecznego w działalności rad narodo- 
wych stworzyło podstawy do efektywniejszego wykorzystywania sił i środ- 
ków dla rozwoju gospodarczego i socjalno-kulturalnego poprzez urucho- 
mienie wszelkich rezerw materialnych i społecznych w terenie. 

Szczególnego znaczenia w wyniku dokonanej reformy nabrała sprawa 
samorządu mieszkańców miast. Samorząd ten stwarza szeroką podstawę 
dla dalszego rozwoju demokracji socjalistycznej, większej aktywności mie- 
szkańców i realizacji wielu pożytecznych inicjatyw w gospodarce komu- 
nalnej, w walce o ład, porządek i czystość, w podnoszeniu ogólnej kultury 
społeczeństwa. Słowem dla tych wszystkich spraw, które mają istotny 
wpływ na codzienne życie człowieka. 


Konstrukcja prawna reformy gwarantuje kolegialność decyzji oraz ist- 
nienie sprawnego organu wykonawczego realizującego uchwały własnej 
rady narodowej oraz zadania ogólnopaństwowe. Wykonywanie tych zadań 
zapewniają wojewodowie, prezydenci i naczelnicy. Jednoosobowe terenowe 
organy administracji państwowej występują w podwójnym charakterze: 
jako organy administracji państwowej oraz jako organy zarządzająco-wy- 
konawcze rad narodowych. Jako organy administracji państwowej woje- 
wodowie, prezydenci i naczelnicy mają wszelkie warunki dla podejmo- 
wania działalności na rzecz wszechstronnego społeczno-gospodarczego roz- 
woju terenu, zapewnienia właściwego wykorzystania środków przezna- 
czonych na ten rozwój, W zakresie ich działania znajduje się szeroka sfera 
zadań związanych z poprawą warunków bytowych, oświatowo-wychowaw- 
czych, socjalnych, kulturalnych ludności miast i wsi. W ich kompetencji 
znalazły się zadania związane z organizacją społecznych sił i środków na 
rzecz ochrony porządku, bezpieczeństwa i ładu publicznego. 

W zakresie środków działania, w jakie wyposażone zostały terenowe 
organy administracji państwowej, szczegolną rangę nadaje się ich upraw- 
nieniom koordynacyjnym w stosunku do wszystkich jednostek państwo- 
wych i społecznych na danym terenie. Uprawnienia koordynacyjne słusznie 
zostały uznane za najbardziej skuteczny instrument oddziaływania i kształ- 
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towania wszystkich procesów gospodarczych i społecznych. Po raz pierwszy 
zostały stworzone terenowej administracji tak szerokie warunki w zakre- 
sie pełnego kształtowania i oddziaływania na rozwiązywanie wszystkich 
problemów społeczno-gospodarczych gminy, miasta, powiatu, wojewódz- 
twa. 

Terenowe organy administracji państwowej przejęły nie tylko kompe- 
tencje byłych prezydiów rad narodowych, przewodniczących tych prezy- 
diów oraz wydziałów, ale otrzymały równolegle szereg nowych upraw- 
nień. I tak np. wojewoda i prezydent miasta wyłączonego z województwa 
na obszarze swego działania są przedstawicielami rządu i w tym charakte- 
rze wykonują zadania zlecone im przez rząd lub prezesa Rady Ministrów. 
Funkcja ta ma nie tylko znaczenie prestiżowe. Zlecone przez rząd bądź 
prezesa Rady Ministrów zadania mogą bowiem wykraczać poza kompeten- 
cje wojewody czy prezydenta miasta i zawierać dodatkowe uprawnienia 
w stosunku do jednostek nie podporządkowanych radom narodowym. 

Terenowy organ administracji państwowej występujący w charakterze 
organu zarządzająco-wykonawczego swojej rady narodowej ma obowiązek 
zapewnienia wykonania uchwał rady, składania jej sprawozdania z ich 
realizacji oraz przedkładania rocznych sprawozdań z wykonania planu 
społeczno-gospodarczego rozwoju terenu i budżetu. Akcentuje to w sposób 
jednoznaczny jedność władzy i aparatu wykonawczego w terenie z zacho- 
waniem zróżnicowanych form i środków działania. 


p 


Mimo krótkiego upływu czasu — niewiele ponad dwa lata od powołania 
gmin oraz ponad rocznego okresu, jaki upłynął od reformy na szczeblach 
wojewódzkim i powiatowym — uzyskano już niemało doświadczeń, które 
potwierdzają, że nowy model w pełni zdał praktyczny egzamin. Nastąpił 
m. in. wzrost rangi sesji rad narodowych, którym przewodzą pierwsi sekre- 
tarze instancji partyjnych. Stały się one rzeczywistym forum podejmowa- 
nia decyzji o zasadniczym znaczeniu dla rozwoju terenu. Stałą praktyką 
wielu rad stało się konsultowanie programowych założeń rozwoju swoich 
terenów z samorządem społecznym i mieszkańcami miast i wsi. 


Rozszerzył się dzięki temu zasięg bezpośredniego współdziałania rad na- 
rodowych z samorządem, wzbogaciły się jego formy integracji sił społecz- 
nych, przyczyniły się do wzrostu inicjatyw społecznych ludności, a tym sa- 
mym do wzrostu efektywności działania. 

Dzięki znacznemu rozszerzaniu uprawnień, a jednocześnie ścisłemu okre- 
Śleniu indywidualnej odpowiedzialności jednoosobowego organu admini- 
stracji państwowej, jakim jest wojewoda, prezydent i naczelnik — wzmogła 
się operatywność działania, wzrosło poczucie odpowiedzialności, nastąpiło 
wyrażne zbliżenie do obywatela i jego spraw, powstał dobry klimat dla 
polepszenia działalności administracyjnej w terenie. Znacznemu uspraw- 
nieniu uległ tok postępowania administracyjnego przy załatwianiu indywi- 
dualnych spraw obywateli. Organy administracji państwowej w gminach 
i miastach otrzymały uprawnienia pierwszej instancji w postępowaniu 
administracyjnym, które pozostawały dotychczas w gestii organów powia- 
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towych. Przyjęta została zasada, że postępowanie administracyjne kończy 
się w terenowych organach administracji państwowej, a nie jak to było 
poprzednio — w ministerstwach. : 

Terenowe organy administracji państwowej w nowej strukturze umie- 
jętnie podjęły ważny obowiązek zarządzania całością swego terenu. Plan 
jest jeden, ujęty kompleksowo, wszechstronnie wiąże wszystkie dziedziny 
działalności społeczno-gospodarczej, jest powiązany z ogólnokrajowym pla- 
nem rozwoju społeczno-gospodarczego i stanowi jego integralną część. 
Osiągane wyniki w rozwoju rolnictwa, przemysłu, zaopatrzenia i usług, 
budownictwa mieszkaniowego itd. są rezultatem zwiększonego wysiłku or- 
ganizatorskiego, zdecydowanie sprawniejszego zarządzania i administro- 
wania przez terenowe organy władzy i administracji państwowej. Są rów- 
nolegle najbardziej wymiernym sprawdzianem dokonanych zmian. Za- 
równo rady narodowe, jak i organy administracji państwowej w wy- 
niku inspiratorskiej i organizacyjnej działalności potrafiły wiązać zada- 
nia planowe z mobilizacją własnych sił i środków, wykorzystać w proce- 
sie produkcji istniejące rezerwy oraz włączyć miejscową ludność do orga- 
nizacji czynów społecznych, których wartość w 1974 r. osiągnęła kwotę 
ponad 11 mid zł. 

"Terenowe organy administracji państwowej w swej codziennej pracy 
korzystają w sposób operatywny z przyznanych im uprawnień koordyna- 
cyjnych. Ich działalność koordynacyjna obejmuje szeroki zakres zagadnień 
gospodarczych, społecznych, kulturalnych. Można już wyodrębnić ukształ- 
towane w praktyce główne formy tej działalności: 

-—— koordynacja inwestycyjna preferująca politykę inwestycji wspól- 
nych oraz inwestycji towarzyszących, realizowanych przy współudziale 
jednostek planu centralnego, 

„— koordynacja przestrzenna wyrażająca się w kompleksowych progra- 
mach zagospodarowania obszarów, 

— koordynacja organizacyjno-integracyjna mająca na celu kojarzenie 
określonego wycinka działalności podmiotów gospodarczych dla uspraw- 
nienia organizacji ich pracy. 

W działalności koordynacyjnej terenowych organów administracji pań- 
stwowej na plan pierwszy wysuwa się koordynacja inwestycji. Już w kilka 
miesięcy po wejściu w życie pierwszego etapu reformy można było obser- 
wować przedsięwzięcia potwierdzające zrozumienie przez naczelników 
gmin nie tvlko ich obowiązków koordynacyjnych, ale rangi tego problemu 
w przyspieszaniu procesów rozwojowych gmin. A zatem już wówczas po- 
twierdziła się w praktyce słuszność oraz społeczno-ekonomiczna zasadność 
wyposażenia terenowych organów administracji państwowej w konkretne 
środki prawne zapewniające im wypełnianie funkcji koordynacyjnych w 
stosunku do wszystkich jednostek państwowych i społecznych zlokalizowa- 
nych na danym terenie. Różnorodne, niekiedy wręcz drobne nakłady in- 
westycyjne łączone w umiejętny sposób składają się w wielu przypadkach 
na zasobną bazę materialną, która pozwala naczelnikom gmin kompleksowo 
i efektywnie rozwiązywać wiele spraw swego terenu. Inicjatywa naczelni- 
ków gmin przyczynia się do kojarzenia zadań poszczególnych inwestorów, 
przeciwdziała rozpraszaniu środków, - 
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Znaczne efekty daje działalność koordynacyjna administracji państwo- 
wej na szczeblu powiatu i województwa. | 
"W dziedzinie inwestycji można ją zilustrować wieloma przykładami. 
Np. przy budowie zbiornika wodnego w Pakości dzięki poczynaniom koor- 
dynacyjnym władz województwa uwzględniono nie tylko — jak pierwotnie 
zakładano — potrzeby technologiczne zakładów przemysłowych zlokalizo- 
wanych w rejonie górnej Noteci, ale także potrzeby rolnictwa, żeglugi 
i melioracji oraz gospodarki ściekowej. Podjęto ważne decyzje koordyna- 
cyjne dotyczące budowy ośrodków wczasowo-sanatoryjnych na terenie 
Rabki, Krynicy, Szczawy, Bukowiny, Zawoi, realizowanej przez różne jed- 
nostki pionu centralnego. 

„. W każdym województwie znaleźć można wiele przykładów koordynacji 
inwestycyjnej podejmowanej z inicjatywy terenowych organów admini- 
stracji państwowej. Wspólną ich cechą jest to, że przyczyniają się one do: 

— zapewnienia najkorzystniejszych warunków optymalnego wykorzy- 
stania uzyskanych zdolności produkcyjnych i usługowych, | 

— wymiernego obniżenia kosztów inwestowania, 

. — znacznej obniżki kosztów eksploatacyjnych, 

_ — oszczędnej gospodarki terenami budowlanymi. 

Ważną formą działalności koordynacyjnej jest opracowywanie studiów 
specjalistycznych do miejscowych planów zagospodarowania przestrzenne- 
go miast i wsi. Za duże osiągnięcie uznać należy przyspieszenie we wszyst- 
kich województwach prac nad przygotowaniem dla wszystkich gmin w kra- 
ju uproszczonych planów zagospodarowania przestrzennego. Prace te we- 
Szły już w etap końcowy i mają zasadnicze znaczenie dla prawidłowego 
rozwoju społeczno-gospodarczego gmin. 


Władze wszystkich szczebli w swych działaniach na rzecz społeczno-go- 
spodarczego rozwoju poszczególnych regionów, miast i gmin położyły spe- 
cjalny nacisk na rozwój bazy socjalno-bytowej i osiągają w tej dziedzinie 
coraz lepsze wyniki. 


p” 


Wśród wielu nowych rozwiązań w organizacji terenowych organów wła- 
dzy i administracji państwowej wymienić należy możliwość tworzenia 
wspólnych rad narodowych i organów administracji państwowej dla miast 
nie stanowiących powiatów i sąsiadujących z nimi gmin. Małe miasta sta- 
nowią z reguły tradycyjny ośrodek usługowo-handlowy oraz centrum ży- 
cia kulturalno-oświatowego dla sąsiadujących gmin. Natomiast gminy wy- 
wierają określony wpływ na wzrost tych usług, które mogą im dostar- 
czyć miasta, przyczyniając się tym samym do rozwoju tych miast. Istnieje 
więc wyraźna współzależność wszystkich procesów społeczno-gospodarcze- 
go rozwoju tych dwóch jednostek podziału administracyjnego. 

Od 1 stycznia 1973 r. działa 377 wspólnych rad narodowych i organów 
administracji państwowej dla miast nie stanowiących powiatów i gmin. 
A zatem ponad 48 proc. miast nie stanowiących powiatów rozwija się w 
ścisłym sprzężeniu z rozwojem sąsiadujących z nimi gmin. Zintegrowanie 
jednostek gospodarczych, socjalnych i kulturalnych miasta i gminy, wspól- 
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ne dla miasta i gminy plany społeczno-gospodarczego rozwoju oraz ich 
budżety sprzyjają — jak potwierdza praktyka — planowemu rozwojowi 
miast i gmin w dobrze pojętym interesie społecznym ich mieszkańców. 
Istnieją więc wszelkie podstawy po temu, aby praktykę tę nadal rozszerzać, 
powołując wspólne organy władzy i administracji państwowej dla miast 
nie stanowiących powiatu i sąsiadujących z nimi gmin. 

"W wyniku reformy zaznaczyła się wyraźnie nowa jakość w działalności 
aparatu wykonawczego administracji państwowej w terenie. Ścisłe okre- 
ślenie kompetencji i odpowiedzialności wojewodów, prezydentów i naczel- 
ników miast, naczelników powiatów i gmin sprzyja umocnieniu ich pozycji 
w zarządzaniu sprawami terenu i rekapituluje się — jak potwierdza to 
praktyka — wzmożoną aktywnością połączoną z poczuciem odpowiedziai- 
ności za prawidłową realizację powierzonych zadań. 

„Przesunięcie kompetencji na niższe stopnie organów administracji pań- 
stwowej sprzyja usprawnieniu załatwiania indywidualnych spraw obywa- 
teli. Mieszkańcy wsi nie muszą już. jak to bywało, z każdą nawet drobną 
sprawą udawać się do powiatu. Na szczeblu powiatu pozostawiono wyłącz- 
nie sprawy o bardzo specjalistycznym charakterze, dla których załatwie- 
nia powstała niezbędna kadra o odpowiednio wysokich kwalifikacjach. 
Ale i tu również następują zmiany, m. in. przystąpiono już do organizacji 
służb geodezyjnych w urzędach gmin. Słowem, dąży się do tego, aby rów- 
nież sprawy specjalistyczne stopniowo przekazywać gminnym organom ad- 
ministracji państwowej. 

Nastąpił wyraźny wzrost odpowiedzialności i operatywności w załatwia- 
niu indywidualnych spraw obywateli. Znacznie poprawiła się terminowość 
załatwiania indywidualnych spraw obywateli. Jest to niewątpliwy wyraz 
troski nie tylko o ochronę słusznych interesów obywatela, ale i o szacunek 
dla jego czasu. Szczególną wymowę ma to w odniesieniu do mieszkańców 
wsi, których nienormowany przecież dzień pracy ma swoją ogromną wa- 
gę w procesie produkcji rolnej. I tak z badań przeprowadzonych w 12 
urzędach gmin województwa krakowskiego wynika, że w 1973 r. za- 
łatwiono niezwłocznie 55,8 proc. spraw indywidualnych, a w pierwszym 
półroczu 1974 r. — 67,1 proc. wszystkich spraw, jakie wpłynęły do tych 
urzędów. W gminie Mściwojów (pow. Jawor, woj. wrocławskie) ustalono, 
że 75 proc. spraw indywidualnych załatwianych jest w terminie trzech 
dni. Przegląd rozpatrywanych i załatwianych spraw indywidualnych na 
szczeblu gmin wskazuje, iż sprawy z zakresu czynności typowo admini- 
stracyjnych, a więc z zakresu podatków, opłat, meldunków, ustępują miej- 
sca tym, które są wyrazem głównej funkcji administracji państwowej w 
gminach. Z badań przeprowadzonych w 10 gminach województwa lubel- 
skiego wynika, że w pierwszym półroczu 1374 r. naczelnicy gmin wydali 
łącznie 9 454 decyzje administracyjne, z których 54,8 proc. dotyczyło spraw 
rolnych, 9,5 proc. — spraw finansowych, a 11,6 proc. — spraw budow- 
nictwa. 

Wyrazem aktywnej działalności terenowych organów administracji pań- 
stwowej na rzecz sprawniejszej obsługi obywateli jest odstępowanie od 
wymogów uzyskiwania różnego rodzaju zaświadczeń. Za podstawowe źró- 
dło informacji przyjmuje się dane zawarte w dowodzie osobistym. Usta- 
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lono także obowiązek odręcznego wydawania zaświadczeń oraz honoro- 
wania oświadczeń interesanta. Powszechnie odstąpiono od limitowania cza- 
su przyjęć interesantów. Zadbano także o to, aby inne jednostki obsługują” 
ce obywateli pełniły swoje funkcje w czasie najdogodniejszym dla oby- 
wateli. Wprowadzono szereg ważnych dla interesanta usprawnień w dzie- 
dzinie informacji, rozszerzając informację wizualną i inne jej formy —' o 
rozmieszczeniu jednostek organizacyjnych, godzinach urzędowania, term!- 
nach załatwiania określonych spraw, wymaganych dokumentów itp. 


Wyrażnie zmalała ilość skarg napływających do terenowych organów 
administracji państwowej i podległych im urzędów, co również jest mier- 
nikiem poprawy ich pracy. Np. w województwie białostockim napływ 
skarg do terenowych organów administracji państwowej w 1973 r. zmalał 
do 50 proc. w stosunku do 1972 r., w olsztyńskim — o 38,9 proc., w gdań- 
skim — o 38 proc., w poznańskim — o 32,5 proc., w łódzkim — o 24,8 
proc. Równocześnie nastąpiło bardziej aktywne niż w latach ubiegłych 
zainteresowanie problematyką poruszoną w skargach obywateli, uznaną 
przez administrację terenową za ważne źródło informacji o nastrojach, 
potrzebach i opiniach społeczeństwa. 

Wielką wagę przywiązuje się w terenowych organach administracji pań- 
stwowej do doskonalenia polityki kadrowej. Po reformie sprawy samodzie|- 
ności w pracy, umiejętności podejmowania decyzji, inicjatywa i aktywność 
nabrały szczególnego znaczenia. Jednym z podstawowych elementów po- 
lityki kadrowej było wypracowanie kryteriów kwalifikacyjnych, tworzenie 
należytych warunków dopływu kadr fachowych, a także systematyczne 
doskonalenie zawodowe pracowników. W ciągu ostatnich dwóch lat liczba 
pracowników legitymujących się wykształceniem wyższym wzrosła z 12,7 
proc. w 1973 r. do 16,8 proc. w 1974 r., z wykształceniem średnim — 
z 55,7 proc. do 67,5 proc. Wyraźnie zarysował się spadek liczby pracowni- 
ków z wykształceniem poniżej średniego — z 31,6 proc. do 15,7 proc. Ra- 
dyvkalna poprawa, jeśli chodzi o kwalifikacje zawodowe pracowników, 
nastąpiła na szczeblu gminy. Na początku 1974 r. na zatrudnionych 
w urzędach gmin 31.178 pracowników — 71,7 proc. legitymowało się 
wykształceniem średnim i 23,6 proc. — poniżej średniego (w 1972 r. 
wskaźnik ten wynosił 60,9 proc.), 4,7 proc. pracowników gmin posiada wy- 
kształcenie wyższe. Spośród 2363 naczelników gmin ponad 48 proc. ma 
wykształcenie wyższe, a pozostali — co najmniej średnie. Warto tu od- 
notować, że przed reformą w biurach prezydiów gromadzkich rad narodo- 
wych pracowało zaledwie 70 osób legitymujących się wyższym wykształce- 
niem. Pracowników nie posiadających wymaganego wykształcenia zobo- 
wiązano do jego uzupełnienia. W rezultacie ponad 3 700 pracowników urzę- 
dów terenowych podjęło studia wyższe. Ważną formą podnoszenia kwali- 
fikacji jest również szkolenie organizowane przez wojewódzkie ośrodki 
doskonalenia kadr. 

Powołanie jednoosobowych terenowych organów administracji państwo- 
wej oraz utworzenie ich urzędów zapewniło jednoosobową dyspozycyjność 
w zarządzaniu i administrowaniu. 

Jakkolwiek organom administracji państwowej stworzono możliwość 
przekazywania niektórych swoich uprawnień kierownikom jednostek orga- 
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nizacyjnych wchodzących w skład urzędów, a nawet kierownikom tereno- 
wych jednostek gospodarczych, to została zachowana zasada, iż działanię 
to zawsze podejmowane jest w imieniu organu administracji państwowej. 


Realizując konsekwentnie model nowoczesnej administracji państwowej 
w terenie, uznano także za słuszne podjęcie stosownych decyzji w spra- 
wie takiej organizacji wewnętrznej wydziałów, która zapewni sprawność 
kierowania, szybkość działania, stworzy warunki dla nasycania tych jed- 
nostek coraz doskonalszymi urządzeniami technicznymi, dzisiaj już nie- 
zbędnymi w dobie wysokiej techniki pracy. Nowum w organizacji wew- 
nętrznej jednostek wchodzących w skład urzędów jest likwidacja nadmier- 
nie rozbudowanej ich struktury wewnętrznej. Wpłynęło to korzystnie na 
sprawniejsze wykonywanie zadań, gdyż skrócony został obieg spraw, pod- 
niosła się samodzielność działania oraz wzmogło się poczucie odpowiedzial- 
ności każdego pracownika za prawidłowe wykonywanie powierzonych mu 
obowiązków. 

- Nastąpiło znaczne usprawnienie bezpośrednich kontaktów organów stop- 
nia wojewódzkiego z podległymi jednostkami organizacyjnymi. M. in. 
wprowadzono w skali ogólnokrajowej ściśle określone dwa dni w tygodniu 
na narady i konferencje. Udoskonalony został sam system narad. Dobrą 
formą szybkiego i operatywnego pozyskiwania informacji i wydawania 
niezbędnych dyspozycji stały się telekonferencje. W coraz szerszym zakre- 
sie administracja terenowa podejmuje ścisłą współpracę z placówkami na- 
ukowymi w celu poszukiwania coraz lepszych, doskonalszych rozwiązań 
strukturalnych i organizacyjnych. e 

W podejmowanych inicjatywach na rzecz usprawniania i podnoszenia po- 
ziomu pracy szczególną opieką otacza się urzędy gmin. Energicznie zajęto 
się porządkowaniem sprawozdawczości w urzędach gmin. Warto tu też 
wspomnieć o zrealizowaniu ważnego zadania, jakim była telefonizacja 
sołectw. 

W 1974 r. wiele spraw z zakresu działania poszczególnych ministrów 
przeszło do kompetencji wojewodów i analogicznie z zakresu działania 
województw przeszło do kompetencji naczelników powiatów, a z powia- 
tów do naczelników gmin. Ogółem decentralizacja objęła załatwianie ok. 
120 rodzajów spraw. Stworzyło to lepsze warunki załatwiania spraw oby- 
wateli. Szczególne znaczenie ma tu dalsze przekazywanie uprawnień na- 
czelnikom gmin. Jest to wyrazem uznania wysokiego poziomu ich dzia- 
łalności dającej rękojmię, iż każde nowe, trudniejsze i odpowiedzialniejsze 
zadanie będzie realizowane na szczeblu gminy w sposób prawidłowy. 

Doskonaleniu procesów administrowania sprzyja także nowe rozwiąza- 
nie określające rodzaje spraw, których załatwianie może być przez woje- 
wodów, prezydentów i naczelników powiatów powierzone kierownikom 
terenowych zjednoczeń, przedsiębiorstw, zakładów i instytucji. Decyzje 
te porządkują jednocześnie wiele spraw natury organizacyjnej, stwarzają 
bowiem warunki dla wveliminowania nakładających się lub dublujących 
czynności wykonywanvch przez administrację terenową i jednostki go- 
spodarcze. | 

Na działalność terenowvch organów administracji państwowej wywier 
określony wpływ obowiązujący system prawny. Uchwalony w 1974 r. przez 
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Radę Ministrów program doskonalenia prawa otworzył nowy planowy 
etap rozwoju polskiego prawa. Objęte programem nowe regulacje prawne 
są o wiele bardziej kompleksowe niż dotychczasowe przepisy. Można to 
ilustrować na przykładzie Kodeksu Pracy czy prawa lokalowego. 
Równolegle z pracami prowadzonymi na szczeblu centralnym przepro- 
wadzono weryfikację uchwał i zarządzeń wydanych w minionych latach 
przez rady narodowe, prezydia rad i ich przewodniczących. Wyelimino- 
wano w ten sposób w każdym województwie tysiące aktów prawnych, które 
na pewno nie wpływały korzystnie na czystość i przejrzystość obcwiązu- 
jących terenowych aktów prawnych. Na prawidłowy system prawny składa 
się nie tylko proces porządkowania aktów dotychczas wydanych. Ważne 
jest, aby w działalności legislacyjnej przestrzegana była zasada, iż powsta- 
waniu każdego aktu prawnego towarzyszyć powinno uzasadnione zapotrze- 
bowanie społeczne. sA 
Pozytywna ocena dokonanych zmian i osiąganych wyników działalności 
terenowych organów władzy i administracji państwowej nie może przesła- 
niać występujących jeszcze niedomagań i braków. Stąd też dalsze pomyślne 
sterowanie wszystkimi procesami życia społeczno-gospodarczego terenu, 
wyrównywanie frontu tej działalności, dalsze umacnianie osiągniętych już 
efektów, a jednocześnie koncentrowanie wysiłku nad ogniwami słabszymi 
wymaga uporczywego usprawniania pracy na wszystkich szczeblach admi- 
. nistracji terenowej. I 
Nie wolno wpadać w samozadowolenie z dotychczasowych dokonań. Każ- 
dy organ administracji państwowej od gminy do województwa musi mieć 
tę świadomość, że osiągnięcia dnia wczorajszego są już niewystarczające 
w dniu dzisiejszym. Trzeba podejmować starania o dalsze doskonalenie 
każdego odcinka pracy. Z niesłabnącą troską należy dbać o dalsze podno- 
szenie poziomu kwalifikacji zawodowych pracowników, licząc się zawsze 
z tym, że o efektach pracy każdego organu administracji państwowej 
w ostatecznym rezultacie decycują przecież kadry pracowników. Nie tylko 
należy tworzyć sprzyjające warunki dla uzupełnienia wykształcenia przez 
pracowników, którzy naukę podjęli, ale troszczyć się również o to, aby 
kwalifikacje swoje stale doskonalili wszvscv pracownicy administracji te- 
renowej. W tej dziedzinie jest jeszcze szczególnie wiele do zrobienia. 


- O sprawności działania administracji w dużym stopniu decyduje tech- 
nika jej pracy. Unowocześnianie, rozszerzanie i wprowadzanie do wszyst- 
kich ogniw administracji państwowej w terenie nowoczesnych środków 
technicznych staje się dzisiaj sprawą nierozerwalnie związaną z poprawą 
sprawności działania i lepszego załatwiania spraw obywateli. Wykorzysta- 
nie w pracy administracji terenowej nowej techniki obliczeniowej ułatwi 
programowanie kierunków rozwoju terenu, pozwoli na bieżącą wnikliwą 
analizę uzyskiwanych rezultatów w działalności każdego ogniwa admini- 
stracji państwowej w terenie. 

Na wyniki działalności każdego organu administracji państwowej będzie 
się składać coraz doskonalsza organizacja własnej pracy oraz więź ze 
społeczeństwem, więż żywa, codzienna, aktywna. Warunkiem utrzymania 
tej więzi jest szerokie korzystanie ze wszelkich form kontaktów ze społe- 
czeństwem, a jednocześnie przyciąganie mieszkańców miast i wsi do po- 
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dejmowania społecznych inicjatyw, tak przecież ważnych w rozwiązywaniu 
określonych problemów danego terenu. Szczególną troską otaczać należy 
samorząd mieszkańców w miastach i na wsi, który w naszym ustroju jest 
jedną z bardzo istotnych płaszczyzn rozwijania społecznej aktywności. Re- 
forma stworzyła warunki pobudzania tej aktywności, między innymi upo- 
ważniając terenowe organy władzy państwowej do przekazania ogniwom 
samorządu mieszkańców w miastach i na wsi niektórych swoich upraw- 
nień. Możliwości te należałoby szeroko wykorzystać, jest to bowiem jeden 
z istotnych warunków aktywizowania ogniw samorządu mieszkańców. 

Reforma terenowych organów władzy i administracji państwowej, otwie- 
rając szerokie perspektywy rozwoju rad narodowych i organów admini- 
stracji państwowej w terenie, zapewniła wykonanie zadań podstawowych, 
od których zależy proces umacniania przedstawicielskich organów ludu 
pracującego i unowocześnienia administracji państwowej. Dokonanych w 
ostatnich dwóch latach zmian nie należy jednak traktować jako zakończony 
już proces. Doskonalenie, unowocześnianie państwa socjalistycznego i jego 
organów jest zadaniem ciągłym, nierozerwalnie związanym ze wszystkimi 
procesami ekonomicznymi, społecznymi i kulturowymi zachodzącymi w ży- 
ciu naszego państwa i narodu. Można powiedzieć, że właśnie te procesy 
warunkują doskonalenie organów przedstawicielskich i administracji pań- 
stwowej. Nie mogą tu działać ani raz ustalone szablony, ani statyczne 
spojrzenie na istniejący stan. 

Uchwały VI Zjazdu partii otworzyły szerokie perspektywy takiego mo- 
delowania naszej administracji państwowej, która powinna być zdolna do 
wypełniania funkcji nowoczesnego państwa, którego celem podstawowym 
jest pomnażanie majątku narodowego oraz zapewnianie stałego wzrostu 
stopy życiowej jego obywateli. Rangę najbliższych zadań podnoszą przy- 
gotowania do VII Zjazdu partii, który dokonując oceny przebytej drogi 
wskaże dalsze kierunki działania w naszvm życiu politycznym i społeczno- 
„ekonomicznym — dalszego socjalistycznego rozwoju kraju i na miarę po- 
trzeb, i aspiracji nowoczesnego społeczeństwa. 


Realizm i romantyzm 
w kulturze polskiej 


WŁODZIMIERZ SOKORSKI 


W ciągłości rozwoju naszej kultury uparcie wraca romantyzm i wszyst- 
kie jego pochodne nurty, jako kierunek współuczestniczący w kształto- 
waniu się literatury i sztuki socjalistycznej. Nawet nie to jest istotne, że 
największe i najwybitniejsze spektakle teatralne, to ciągle Mickiewicz, 
Słowacki, Norwid, Wyspiański, a tradycja teatru Leona Schillera, odpo- 
wiednika Erwina Piscatora i Bertolta Brechta w sztuce polskiej, ciągle jest 
żywa w inscenizacjach Adama Hanuszkiewicza, Konrada Swinarskiego 
i Andrzeja Wajdy, najwybitniejszych współczesnych reżyserów, lecz że 
romantyczna postawa w stosunku do świata i głęboki humanizm postępo- 
wej i rewolucyjnej literatury Brzozowskiego, Żeromskiego, Struga, Iwa- 
szkiewicza, Broniewskiego, Kruczkowskiego, Putramenta, Czeszki, Brat- 
nego, a kończąc na grupie najmłodszej, startującej po 1970 r., to czerwona 
nić w literaturze polskiej i w sensie historycznym najbardziej trwała. Dy- 
skusja dwóch pokoleń pisarskich, która niedawno miała miejsce na łamach 
Miesięcznika Literackiego, pokolenia Współczesności, startującego pod 
koniec lat pięćdziesiątych, i pokolenia walczącego o start literatury dzisiej- 
szej, dotyczyła nie czego innego, jak nowoczesnego przełożenia romanty- 
zmu na czas obecny. Oczywiście w polskiej kulturze silny był również 
zawsze nurt literatury realistycznej, mający tak znakomitych przedstawi- 
cieli, jak Bolesław Prus, Aleksander Świętochowski, Władysław Reymont, 
Gabriela Zapolska, Maria Dąbrowska, Zofia Nałkowska, a w okresie realiz- 
mu socjalistycznego Igor Newerly, Witold Zaleski, Aleksander Ścibor-Ryl- 
ski czy chociażby Andrzej Braun, lecz jak pokazało doświadczenie nie tylko 
„w chwilach ostatecznych”, lecz nawet tak pokojowych, jak dzisiaj, do wy- 
obraźni narodu postawa romantyczna przemawiała i przemawia zawsze łat- 
wiej i w sposób bardziej angażujący czytelnika i widza teatralnego niż 
„mędrca szkiełko i oko”. Nawet awangarda polska dzieliła się zawsze na 
kierunek wywodzący się z Norwida i Wyspiańskiego, a z drugiej strony 
Przybyszewskiego i Micińskiego. Pierwszy nurt owocował w postaci Stani- 
sława Witkiewicza i Witolda Gombrowicza, ciągle żywych na scenach na- 
szych, mających w Polsce powojennej przedłużenie w postaci twórczości 
Gałczyńskiego, Przybosia i Różewicza, bez porównania bliższych narodo- 
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wym tradycjom, niż pisarze urodzeni w cieniu Przybyszewskiego i oscy- 
lujący wokół Kafki. 

Nic też dziwnego, że tradycje socjalizmu i komunizmu polskiego, wy- 
rosłe filozoficznie i historycznie na gruncie myślenia i kultury realistycz- 
no-poznawczej, jednocześnie tkwią głęboko w humanistycznym nurcie 
romantyzmu polskiego. I dlatego, niezależnie od generalnych prawidło- 
wości rozwoju wszystkich społeczeństw socjalistycznych, nie można zro- 
zumieć polskiej kultury, w tym również socjalistycznej, bez historycznego 
tła narodowej tradycji, będącej jakby symbiozą dwóch podstawowych kie- 
runków naszej sztuki, realizmu i romantyzmu. Zarówno Ludwik Waryń- 
ski, Julian Marchlewski, Ludwik Krzywicki, Wera Kostrzewa, Adolf War- 
ski. jak i wszyscy współcześni kierownicy życia politycznego i kulturalnego 
w Polsce Ludowej nie mogli negować i nie negowali wpływu na myśl 
rewolucyjną naszego kraju zarówno wielkiej szkoły realistycznej, jak i ro- 
mantycznej. 

Rzecz prosta humanizm i romantyzm nie są pojęciami oderwanymi 
i w każdej epoce oblekają się w inne treści i reprezentują inne tendencje 
ideowe i społeczne. Adam Mickiewicz, największy polski poeta i redaktor 
naczelny paryskiej Trybuny Ludów w latach 1846—1848, to Wiosna 
liudów, za idee której walczył w Polsce, w szeregach Garibaldiego w 
Italii, na barykadach Paryża i wreszcie w legionach polskich w Turcji. 
Stefan Żeromski, Stanisław Brzozowski i Andrzej Strug, to rewolucja 
w 1905 r. i walka o niepodległość Polski. Leon Kruczkowski, Wanda Wa- 
silewska, Władysław Broniewski, to walka z faszyzmem o wyzwolenie 
kraju i socjalistyczne budownictwo. Pokolenie Współczesności, to czas 
dzisiejszy. czas pokojowego współistnienia i realizacji najbardziej szczyt- 
nych idei socjalistycznego humanizmu. Lecz niezależnie od epoki, form 
walki, charakteru twórczości, wszystkich tych pisarzy łączyła ta sama 
idea patriotyzmu i głębokiej solidarności z narodami, warstwami i ludźmi, 
dażacymi do realizacji nowych, lepszych form współżycia na gruncie ide- 
ologii socjnlistvcznej Polski romantyzm, neoromantyzm i później główny 
trzon awangardy były zawsze zjawiskami postępowymi w rozwoju na- 
szego społeczeństwa. I mimo „tragedii pomyłek” Stefana Żeromskiego 
i twórców o postawie do niego zbliżonych, włącznie ze Stanisławem Wit- 
kiewiczem. ich wkład w rozwój kultury polskiej jest nie tylko bezsporny, 
lecz z istoty swojej postępowy. 


_ Proces rozwoju społeczeństw ludzkich nie odbywa się jednak bez zaha- 
mowań, konfliktów, starć i przeciwieństw, nieobcych również społeczeń- 
stwom socjalistycznym. Żywa materia tworzenia nie jest zadaniem mate- 
matycznym, lecz procesem, w którym aktywny udział biorą miliony. Im- 
perializm i faszyzm nie jest także straszakiem dla dzieci, lecz realną siłą, 
podnoszącą co pewien czas głowę. Jeżeli wbrew nim decyzje polityczne 
biorą dzisiaj górę nad dawną postacią zbrojnych konfliktów, to przede 
wszystkim wskutek potęgi krajów socjalistycznych i sprzymierzonych 
z nimi postępowych sił na całym świecie. Złożoność tych procesów, kon- 
fliktowość zjawisk, uporczywość obrony reakcyjnych pozycji i trudności 
w realizowaniu polityki odprężenia, pokoju i demokratyzacji społeczeństw 
ludzkich ciąży nie tylko nad całym światem, ciąży również nad krajami 
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socjalistycznymi. Socjalistyczny humanizm jest ideologią narodów i ludzi 
walczących. Stąd jego realizm w rozumieniu procesów świata, lecz jedno- 
cześnie romantyzm w sensie wizji przyszłości. Ale stąd również nasza 
odporność i twardość, gdy chodzi o istnienie i obronę podstawowych 
wartości. Zbyt drogo przychodziły zwycięstwa i, jak pokazuje przykład 
Chile, zbyt drogo kosztują klęski, żeby socjalizm i humanizm był równo- 
znaczny z bezsilnością, a romantyzm z bezpłodnym marzycielstwem. Źre- 
sztą nie takie były nasze tradycje walk klasowych i narodowych w Polsce. 


W literaturze naszej nieprzypadkowo Przybyszewski, jako odpowied- 
nik Ibsena, nie pozostawił po sobie prawie żadnej trwałej szkoły. Pesy- 
mizm i bezradność jako zjawisko społeczne nie miały u nas oparcia ani 
w historii, ani w twórczości, ani w psychice narodu polskiego. Egzysten- 
cjalizm także nie zapuścił u nas głębszych korzeni, a przypadkowi naśla- 
dowcy mieli charakter wtórny. Natomiast Nędznicy Wiktora Hugo są po 
dziś dzień czytani przez naszą młodzież. Oczywiście mówię o zjawiskach 
dominujących, ponieważ i w Polsce Ludowej ogląda się filmy Bergmana, 
chodzi na sztuki Becketta i Pintera, mamy naśladowców Kafki i nie jest 
nam obcy abstrakcjonizm w sztuce. Są to wszystko jednak fenomeny 
wtórne, z którymi słusznie się nie walczy, ani ich nie naśladuje. Natomiast, 
gdy Konrad Swinarski wystawił w Krakowie Dziady Mickiewicza, w 
realizacji teatralnej maksymalnie zbliżonej do pierwszej inscenizacji Wy- 
spiańskiego, jeździ tam cała Polska i spektakl idzie już drugi rok. To 
samo dotyczy jego Wyzwolenia czy Nocy Listopadowej w inscenizacji 
Andrzeja Wajdy, Balladyny czy Wesela w realizacji Hanuszkiewicza oraz 
sztuk Witkiewicza i Gombrowicza. Rzecz interesująca, że Teatr Ekspe- 
rymentalny Jerzego Grotowskiego nawiązuje także do wielkiej tradycji 
teatru romantycznego, oczywiście w pełnej transformacji na teatr sym- 
boli i gestów. Podobnie najbardziej nowoczesny kompozytor Krzysztof 
Penderecki swój triumf oparł między innymi na polifonii muzyki trady- 
cyjnej, przetwarzając ją na konwencję swoiście pojętej muzyki elektro- 
nowej, w której muzyka ludowa tak samo dobrze się tłumaczy, jak w 
Harnasiach Szymanowskiego. | 

Dopiero w przekroju tych zjawisk artystycznych można zrozumieć drogi 
polskiej sztuki, zwłaszcza lat ostatnich. Stoimy twardo na wspólnych za- 
sadach rozwoju społeczeństw socjalistycznych i budowy socjalizmu. Je- 
steśmy składową częścią socjalistycznej wspólnoty i światopogląd swój 
oparliśmy na teoretycznych założeniach marksizmu-leninizmu. W oparciu 
o te zasady tradycje polskiej literatury wytrzymały próbę życia i mi- 
mo wysiłków zwekslowania jej pod koniec lat sześćdziesiątych na tory 
egzystencjalizmu utrzymały w twórczości swoją pozycję dominującą 
nie tylko w pisarstwie Jarosława Iwaszkiewicza, lecz także Andrzeja 
Kuśniewicza, Tadeusza Hołuja, Bohdana Czeszki, Haliny Auderskiej i w 
gruncie rzeczy wszystkich pisarzy pokolenia Współczesności, do wierszy 
Stanisława Grochowiaka i Ernesta Brylla włącznie. Lecz jednocześnie 
dzięki symbiozie polskiego romantyzmu i realizmu twórczość tych pisarzy 
i nawet pisarzy tak głęboko zaangażowanych w literaturę budownictwa 
socjalistycznego, jak pisarstwo Szewczyka, Pierzchały, Wawrzaka, By- 
strzyckiej, Wantuły, Jesionowskiego i wielu innych, posiada kształt, formę 
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i klimat naszej kultury narodowej, tkwiąc głęboko w całym nurcie po- 
stępowej historii naszego państwa i jego sztuki. 

Na tym polega ciągłość zjawisk historycznych i ciągłość rozwoju kul- 
tury, podlegającej ideowym przemianom naszego narodu, równocześnie 
zachowującej jednak niepowtarzalny klimat przeżyć ideowo-artystycz- 
nych, będących wyrazem naszej psychiki i naszej wyobraźni. Ta świa- 
domość, ugruntowana w oparciu o naukową metodę marksizmu, jest 
podstawową myślą naszego działania. Z tym oczywiście, że idąc na- 
przód, żyjąc w epoce rewolucji naukowo-technicznej, w nowy sposób ana- 
lizujemy procesy ekonomiczne i społeczne, a także kształtujemy nowy, 
własny, socjalistyczny model naszej kultury, naszych obyczajów i naszych 
norm postępowania. Odrzucamy naśladownictwo kultur społecznie i poli- 
tycznie nam obcych, lecz nie negujemy konieczności twórczego przetwa- 
rzania zjawisk postępowych w każdej kulturze, nawet klasowo nam prze- 
ciwstawnej. Nie zamierzamy przechodzić przez etap komercjalizacji kul- 
tury mieszczańskiej, wynaturzonej pornografii, zachłystywania się zja- 
wiskami okrucieństwa i gwałtu. Nie znaczy to jednak, że chcemy zamy- 

kać oczy na typowe zjawiska cywilizacji technicznej, widząc w niej nie 
tylko coraz doskonalsze narzędzie poznania obiektywnych praw świata, 
lecz również pierwiastek treści humanistycznych i swoisty romantvzm 
nowej, lepszej i mądrzejszej epoki, a zarazem dziedzinę kontrowersji 
ideowych i konfliktów moralnych. 

Porządkując swoje sprawy w kraju, unowocześniając ekonomikę, przy- 
swajając ostatnie zdobycze techniki, nowoczesne pojęcia dyscypliny i wy- 
dajności pracy, kreślimy jednocześnie śmiałe plany na okres najbliższego 
ćwierćwiecza, szukając w nich nawiązań zarówno do tradycji „pracy or- 
ganicznej”, jak i do romantycznej wizji „szklanych domów” Stefana 
Zeromskiego. Nie zaprzeczamy, że społeczeństwo socjalistyczne powin- 
no być społeczeństwem zamożnym, o bogato rozbudowanych potrze- 
bach i możliwościach konsumpcyjnych. Lecz nasz model konsumpcji, to 
nie tylko mieszkania, budownictwo indywidualne, samochód, pralka i tele- 
wizor, lecz powszechne wykształcenie na poziomie średnim, bogato roz- 
budowane potrzeby kulturalne i to nie tylko w sensie biernego korzystania 
z dobrodziejstw Polski Ludowej, lecz w sensie kulturotwórczym, rozu- 
mianym jako aktywny udział intelektu naszego narodu w kształtowaniu 
nauki i sztuki, włacznie do wszystkich form życia teatralnego, muzycznego 
1 artystycznego. Wydaje mi się, że bez tego uległby zubożeniu humani- 
styczny charakter współczesnej kultury. W każdym razie tak rozumiemy 
podstawowe treści socjalistycznego leninowsko-marksistowskiego huma- 
nizmu, o głębokich aspiracjach romantycznego marszu naprzód. 

I jeżeli życie nie zawsze i nie w każdym wypadku potwierdza te założe- 
nia, jeżeli i u nas są ludzie nieszczęśliwi, zawiedzeni, smutni, pozbawieni 
miłości i przyjaźni, jeżeli aspiracje często rozmijają się z rzeczywistością 
nie jest to ani winą socjalizmu, ani humanistycznej platformy naszych 
norm postępowania, lecz złożonej materii życia, jego przyrodzonej kon- 
trastowości, nierozwiązania wielu problemów społeczno-ekonomicznych, 
do zagadnień biologicznych włącznie. Lenin, mówiąc o poznawalności świa- 
ta, wskazywał, że zawsze jesteśmy w tyle za złożonością jego materii, 
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która nas wyprzedza zarówno w postaci zachodzących przemian, jak i w 
postaci ciągle nowego komplikowania już istniejącej rzeczywistości. Do- 
tyczy to wszystkich nauk, do nauk społecznych i ekonomicznych włącznie, 
nie mówiąc o naukach ścisłych, biologicznych, a także złożonej dziedziny 
nauk etycznych i estetycznych. Ta świadomość, jak wskazał Lenin, nie 
powinna być źródłem rezygnacji, lecz ciągle nowej inspiracji w pozna- 
walności świata. Pod tym względem imponujący był wysiłek polskiego 
uczonego Antoniego Kępińskiego, który leżąc na śmiertelnym łożu napisał 
swoje najwybitniejsze prace, odkrywająć krok po kroku tajemnice psy- 
chologii i biologii ludzkiej, stając się już po śmierci jednym z najwybit- 
niejszych, o światowej sławie, uczonym. Czy może być wspanialszy przy- 
kład humanistycznej i jednocześnie jakże romantycznej postawy człowieka, 
który na sztucznej nerce był utrzymywany przy życiu przez półtora roku 
tylko po to, żeby jeszcze o krok posunąć horyzonty myśli ludzkiej. 

Osiągnięcia polskiej myśli socjalistycznej po VI Zjeździe partii, również 
w dziedzinie polityki kulturalnej, wyrażne nawiązanie do ciągłości myśli 
socjalistycznej w naszym kraju i ciągłości zjawisk w rozwoju literatury 
i sztuki pozwoliły na dokonanie jeszcze głębszej niż dotąd syntezy 
realizmu i romantyzmu w naszej kulturze narodowej, kulturze epoki 
budowy rozwiniętego socjalizmu i to zarówno w praktyce naszej po- 
lityki upowszechniania dzieł sztuki, jak i w twórczych wysiłkach na- 
szych pisarzy, reżyserów, kompozytorów i coraz częściej naszych pla- 
styków. Pozwala to na korzystanie z impresji tych środków wyrazu, 
które mogą najlepiej służyć wyrażaniu naszych dążeń, w zgodzie z wy- 
obraźnią narodu i swoją własną. Nie wątpimy, że jedność idei i formy 
w nowej epoce socjalistycznej rewolucji kulturalnej będzie nową jakością, 
wynikającą z inspiracji nowoczesnego Świata, nieobcą jednak inspiracji 
całego bogactwa narodowych tradycji, w której, moim zdaniem, roman- 
tyzm polski pozostanie ciągle istotną dominantą w nowej odradzającej się 
postaci. 

XVI Plenum KC PZPR, a zwłaszcza podsumowanie tow. Edwarda Gier- 
ka, pozwoliło jeszcze wyraźniej skrystalizować kierunek naszego rozwoju, 
w niczym nie zawężając naszej otwartej polityki kulturalnej, a przeciwnie 
rozszerzając jej horyzonty o nowe perspektywy naszych planów społeczno- 
-gospodarczych. 


1 
Nowe Drogi — ? 


W sprawie socjalistycznego 
wzorca konsumpcji 


RYSZARD ZABRZEWSKI 


W latach 1971—1974 następował wzrost funduszu spożycia o ok. 9 proc. 
rocznie. Oznacza to powstanie nowej sytuacji w sferze konsumpcji. Wy- 
starczy wspomnieć, że w latach sześćdziesiątych wzrost funduszu spożycia 
nie osiągnął 4 proc. rocznie. „Aby utrwalić osiągnięty postęp — powie- 
dział m. in. tow. Edward Gierek na XVI Plenum KC — musimy w przy- 
szłym pięcioleciu podjąć zadania jeszcze trudniejsze ś bardziej złożone. 
Na czoło wysuwa się potrzeba zasadniczej poprawy zaopatrzenia rynku 
przede wszystkim w artykuły przemysłowe... Musimy też z rozmachem 
realizować program żywnościowy, którego kierunek wytyczyło poprzednie 
plenum Komitetu Centralnego”. 

Coraz bardziej niezbędne staje się też pełniejsze określenie socjali- 
stycznego wzorca konsumpcji, który wyrażałby w sposób konkretny ide- 
owe i apołeczne treści socjalistycznego sposobu życia, kompleks przy- 
szłych potrzeb konsumpcyjnych społeczeństwa oraz sposoby i uwarunko- 
wania społeczne, ekonomiczne i techniczne ich zaspokojenia. Celem niniej- 
szego artykułu jest próba przedstawienia niektórych problemów dotyczą- 
cych treści i zakresu wspomnianego wzorca. 

Podstawowy element wzorca konsumpcji stanowią te potrzeby konsum- 
pcyjne, które odpowiadają danemu sposobowi produkcji, tj. poziomowi 
rozwoju sił wytwórczych, jak i charakterowi stosunków społecznych oraz 
ideom i instytucjom wchodzącym w skład nadbudowy ideologicznej. Ozna- 
cza to, że nie wszystkie potrzeby konsumpcyjne, które odczuwają obywa- 
tele danego kraju, konstytuują wzorzec rozumiany jako układ docelowy. 
Nie mieszczą się na przykład w socjalistycznym wzorcu konsumpcji 
potrzeby będące wytworem innych zasad społecznych współżycia ludzi. 
Oczywiście z tego wzorca nie można eliminować potrzeb wynikających 
z ciągłości rozwoju kulturalnego narodu i ogólnych prawidłowości rozwoju 
sił wytwórczych. Trzeba liczyć się również z faktem, że niektóre potrzeby 
obywateli krajów socjalistycznych formują się także pod wpływem ele- 
mentów naśladownictwa stylów życia występujących w innych krajach, 
jak i zastanych zwyczajów i upodobań. 

Odpowiedź na pytanie, które potrzeby i w jakim stopniu należy uznać 
za zgodne z socjalistycznymi stosunkami i wartościami społecznymi wyra- 
żŻającymi wszechstronny rozwój człowieka, wymaga badań istniejących po- 
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trzeb, intensywności ich odczuwania, a następnie dokonania ocen warto- 
ściujących. W hierarchizacji tej należy „uwzględnić fakt, że wzorzec, o któ- 
rym tu mowa, odnosi się do przyszłości, a więc do innego układu potrzeb. 
Pod wpływem m. in. postępu naukowo-technicznego, wymiany między- 
narodowej oraz pozostałych czynników i elementów rozwoju społeczno- 
-gospodarczego zmieniają się potrzeby konsumpcyjne, następuje ich roz- 
'wój. Mechanizm tego rozwoju rozszerza i komplikuje strukturę po- 
trzeb. 

Potrzeby biologiczne przybierają w coraz to większym stopniu charakter 
zależny od kultury społeczeństwa. Wyraża się to nie tylko w ubiorze, 
który w coraz to mniejszym stopniu jest związany tylko z potrzebą osłony 
i ochrony ciała przed działaniem niektórych czynników zewnętrznych, a 
w coraz większym stopniu zależy od mody. Obserwujemy więc z jednej 
strony ciągły wzrost możliwości zaspokojenia potrzeb, z drugiej natomiast 
ciągły wzrost i zróżnicowanie potrzeb. Zmienia się ich struktura. Ma- 
leje rola potrzeb o charakterze biologicznym, a rośnie udział potrzeb zwią- 
zanych z rozwojem oświaty, kultury, turystyki, rekreacji, zdrowia społe- 
czeństwa i jednostek. 

Jedne potrzeby powstają i rozwijają się, inne znów zanikają. Potrzeby 
jednych osób, grup społeczno-zawodowych, regionalnych czy zamożnościo= 
wych rozwijają się szybciej, a innych wolniej. W wyniku działania wspom- 
nianego mechanizmu rozwoju potrzeb istniejące różnice między potrzeba- 
mi poszczególnych jednostek, grup społeczno-zawodowych, regionalnych 
czy zamożnościowych mogą maleć, pozostać bez zmian lub wzrastać. Jedne 
potrzeby mogą się rozwijać, a drugie zanikać. Aczkolwiek socjalistyczny 
charakter rozwoju społeczno-gospodarczego zmierza do likwidacji niektó- 
rych obiektywnych przyczyn różnicowania potrzeb, jak np. różnice mię- 
dzy pracą fizyczną a umysłową, warunkami pracy i życia na wsi i w 
mieście, to jednak jest to złożony i długofalowy proces. Występują więc 
liczne zróżnicowania potrzeb między grupami społeczno-zawodowymi i re- 
gionalnymi oraz poszczególnymi jednostkami. 

Różnice między potrzebami społecznymi a indywidualnymi wynikają 
też z tego, że społeczeństwo jako całość posiada z reguły pewne potrzeby, 
które nie są w pełni i jednakowo odczuwane przez wszystkie jednostki. 
Odnosi się to przykładowo do potrzeb w zakresie administracji, bezpie- 
czeństwa i porządku wewnętrznego, obronności itp. Może to również do- 
tyczyć pewnych sfer potrzeb, które mogą być realizowane w formie kon- 
sumpcji indywidualnej, np. w dziedzinie ochrony zdrowia, oświaty i kul- 
tury. Społeczeństwo jako całość ma też zazwyczaj inny układ hierarchi- 
zacji potrzeb niż poszczególne jednostki. 

Niełatwo więc dziś odpowiedzieć na pytanie, które potrzeby i w jakim 
zakresie winny tworzyć wzorzec konsumpcji. Ogólnie można powiedzieć, 
że pryncypia socjalizmu nadają priorytet zaspokajaniu tych potrzeb jed- 
nostek i grup, które są zgodne z potrzebami ogólnospołecznymi. Jednakże 
nie można zapominać, że potrzeby jednostek stanowią podstawę dla for- 
mowania się potrzeb grupowych i społecznych. Wynika to z marksow- 
skiego ujęcia relacji między jednostką a społeczeństwem(1). 


" 


(1) K. Marks, F. Engels: Dzieła, t. 1, str. 580. R 


99 


RYSZARD ZABRZEWSKI 


Analityczne spojrzenie na potrzeby konsumpcyjne jako składowe celu 
gospodarki socjalistycznej wymaga ustalenia powiązań między wymienio- 
nymi kategoriami potrzeb (jednostkowych, grupowych i ogólnospołecz- 
nych), jak i uwarunkowań poszczególnych rodzajów potrzeb przez sposób 
produkcji, nadbudowę i inne czynniki je kształtujące. Pozytywne rozwią- 
zanie tych problemów jest niezbędne dla praktycznego ustalenia socjali- 
stycznego wzorca konsumpcji, którego treści społeczne i etyczne określa 
socjalistyczny styl życia. 

Dążąc do określenia wzorca konsumpcji należy ustalić: 

1) kompleks potrzeb konsumpcyjnych, które powinny występować i roz- 
wijać się na poszczególnych etapach rozwoju społeczno-gospodarczego; 

2) sposoby zaspokojenia tych potrzeb; 

3) pożądane wielkości i struktury konsumpcji w przekrojach społeczno- 
-zawodowych, regionalnych, ewentualnie demograficznych; 

4) narzędzia realizacji wzorca konsumpcji. 

W miarę coraz pełniejszego zaspokajania istniejących i rozwoju nowych 
potrzeb następuje coraz to ściślejsze powiązanie tych potrzeb, które kiedyś 
miały charakter biologiczny (żywienie, ubiór i mieszkanie), z tymi, które 
powstały i rozwijają się na podłożu stosunków społecznych, charaktery- 
stycznych dla danego ustroju wartości społecznych. 

Nie jest wystarczający, aczkolwiek nie pozbawiony walorów poznaw- 
czych, podział na potrzeby biologiczne (związane z normalnym funkcjono- 
waniem organizmu ludzkiego) oraz potrzeby wynikające ze społecznego 
współżycia ludzi, Zaciera on wzajemne oddziaływanie na siebie poszcze- 
gólnych rodzajów potrzeb. A przecież proces ten powoduje, że rozwój po- 
trzeb ma charakter kompleksowy. Określenie kompleksu potrzeb wymaga 
ustalenia stabilnych elementów potrzeb, które w przyszłości będą moty- 
wowały działalność jednostek, grup i całego społeczeństwa. W tym celu 
niezbędne jest prawidłowe określenie struktury i hierarchii potrzeb kon- 
sumpcyjnych poszczególnych grup społeczno-zawodowych, a następnie 
przewidywanie tych potrzeb, które będą występowały w przyszłości, w 
warunkach rozwiniętego społeczeństwa socjalistycznego. 

Na obecnym (i najbliższym) etapie rozwoju społeczno-gospodarczego 
krajów socjalistycznych na kompleks ten składają się takie grupy potrzeb 
jak: odżywianie, ubiór, posiadanie odpowiedniego mieszkania i jego wypo- 
sażenia, zachowanie zdrowia i jego ochrona, czas wolny, wypoczynek, tu- 
rystyka i podnoszenie sprawności fizycznej, rozwój naukowy i kulturalny, 
życie rodzinne, bezpieczeństwo socjalne, życie towarzyskie, udział w życiu 
społecznym i politycznym(2). . 

Szczegółowsze sprecyzowanie tych potrzeb wymagać będzie współdzia- 
łania innych nauk — humanistycznych, medycznych i technicznych. Muszą 
więc i te nauki podjąć się przewidywania długookresowego w tym za- 
kresie. Lista tych potrzeb i trafność ich przewidywań zależą od hory- 
zontu czasowego, etapu rozwoju społeczno-gospodarczego oraz istniejących 
i kształtujących się (obecnie i w przyszłości) cech społeczno-psychologicz- 
nych społeczeństwa. 


2) Por. H. Kulow: Zu einigen Grundfragen der langfristigen Planung im Sozia- 
lismus. „Deutsche Zeitschrift fiir Philosophie", nr 5.1971. 
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Istnieje ponadto problem, w jakim zakresie i stopniu wymienione po- 
trzebv będą adekwatne dla poszczególnych grup społeczno-zawodowych 
i regionalnych? Czy i w jakim stopniu stanowią one kompromis między 
interesami poszczególnych grup a interesami ogólnospołecznymi? Stan na- 
szych badań w zakresie potrzeb konsumpcyjnych nie upoważnia do jed- 
noznacznej odpowiedzi na te pytania. Na podstawie analizy wyników ba- 
dań społecznych i ekonomicznych profili konsumpcji możemy stwierdzić, 
że występujące zróżnicowania w strukturze społeczno-ekonomicznej na- 
szego społeczeństwa wywołują (i będą wywoływać w okresie najbliższych 
kilkunastu lat) dość istotne zróżnicowanie podmiotowe jego potrzeb. A 
przede wszystkim zróżnicowanie co do stopnia pilności i niezbędnego po- 
ziomu zaspokojenia poszczególnych potrzeb. 

Na oddzielną uwagę zasługuje sprawa współzależności między zaspoka- 
janiem potrzeb materialnych i usług a zwiększającą się potrzebą czasu 
wolnego. Badając wzajemne proporcje między konsumpcją indywidualną, 
społeczną oraz czasem wolnym, nie można zapomnieć, że jakkolwiek mię- 
dzy wspomnianymi formami konsumpcji oraz czasem wolnym istnieją 
związki społeczne i gospodarcze, to jednak powodują one różne reakcje 
jednostek i grup oraz oddziałują na różne czynniki i warunki produkcji. 
Jeśli na przykład niedostateczna jest podaż zasobów pracy żywej (co ma 
miejsce na przykład w NRD), to przez rozwój żłobków i przedszkoli stwa- 
rza się możliwości podjęcia przez kobiety pracy zawodowej. Stwarzając 
natomiast możliwości wzrostu konsumpcji indywidualnej, uruchamia się 
dodatkowe bodźce do zwiększania wydajności pracy. 

Każda z tych dziedzin w większym lub mniejszym stopniu inaczej od- 
działuje na zwiększanie się potrzeb, zakres i sposób ich zaspokojenia oraz 
na motywacje ludzkie. Z drugiej strony rozwój kultury i oświaty, który 
dokonał się u nas w głównej mierze dzięki społecznym funduszom spo- 
życia, spowodował przyspieszenie wzrostu potrzeb wyższego rzędu, a w 
konsekwencji pobudził i rozwinął popyt na książki, czasopisma, rozrywki 
kulturalne itp. Prawdopodobnie, gdyby świadczeń tych nie finansowano ze 
społecznych funduszy spożycia, to tempo i zakres wzrostu wspomnianych 
potrzeb byłyby o wiele mniejsze.. 

Nie oznacza to, że konsumpcja społeczna zawsze winna rosnąć szybciej 
niż indywidualna. Ograniczoność środków konsumpcji oraz wspomniane 
momenty natury pozaekonomicznej wymagają dokonywania umiejętnego 
wyboru między tymi formami konsumpcji. Ustalając takie lub inne pro- 
porcje między nimi, centralne organy kierownicze muszą brać pod uwagę 
nie tylko szeroko rozumiane interesy społeczne i grupowe, zasady ustro- 
jowe, ale także bieżące i długofalowe interesy produkcji (w tym i moty- 
wacje pracownicze). Należy bowiem pamiętać następujace słowa W. I. Le- 
nina, że „kiedy rzecz idzie o podziale wytworzonych dóbr i usług, to nie 
należy myśleć tylko o podziale sprawiedliwym, ale również i o tym, ...że 
podział jest metodą, środkiem powiększania produkcji”'(3). Dla podkreślenia 
tych uwarunkowań i konsekwencji mówi się o optymalnych proporcjach 
między tymi formami konsumpcji. 


(3) W. I. Lenin: Połnyje sobr. socz., t. 43, str. 359, 
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Proporcje te różnie kształtują się w poszczególnych krajach socjalistycz- 
nych. Można jednak odnotować, że w dłuższym okresie rośnie udział kon- 
sumpcji społecznej. Stanowi ona bowiem efektywną formę udostępniania 
szerokim kręgom społeczeństwa zdobyczy nauki oraz kultury. A ponadto 
przyczynia się do zmniejszenia różnic ekonomicznych między członkami 
społeczeństwa socjalistycznego, wynikających np. z różnic w strukturze 
demograficznej rodzin, z nadmiernych różnic wynikających z realizacji 
zasady podziału według ilości, jakości i efektywności pracy. 


Nie można przy tym zapomnieć, że powiększanie konsumpcji powinno 
być konfrontowane z wysiłkiem grup i całego społeczeństwa, który to 
umożliwia. Potrzeba tej konfrontacji wynika nie tylko z zasady socjali- 
stycznej sprawiedliwości społecznej, ale i z oczekiwanego zmniejszenia 
się siły motywowania bodźców materialnego zainteresowania. 


W przypadku konsumpcji indywidualnej, której wielkość bezpośrednio 
uzależniona jest od wkładu jednostek i grup społecznych do procesu two- 
rzenia nowych wartości ,,...powiększenie dochodu, a co za tym idzie i moż- 
liwości konsumpcyjnych o stosunkowo małą sumę kosztem nadmiernego 
przedłużenia godzin lub znacznego pogorszenia warunków pracy zmniej- 
szyłoby prawdopodobnie (a nie zwiększyłoby) dobrobyt, nawet gdyby 
wskutek tego wzrosła obfitość dóbr konsumpcyjnych (4). Praktycznie bio- 
rąc zwiększa to znaczenie wdrażania do sfery produkcji zdobyczy nauki 
w zakresie postępu organizacyjnego oraz tych kierunków postępu tech- 
nicznego, które poprawiają warunki pracy. Na wyższym etapie rozwoju 
konsumpcji powstaje więc problem (m. in. na skutek zmęczenia psychicz- 
nego) zapewnienia nowych relacji między wielkością konsumpcji a czasem 
wolnym. Zwiększenie czasu wolnego wymaga z kolei rozbudowy infra- 
struktury społecznej oraz wydatnego wzrostu podaży dóbr i usług związa- 
nych z rekreacją. 


Zwięk.zając czas wolny, zmniejsza się czas pracy, a więc ogranicza do- 
datkowe możliwości wzrostu indywidualnych zarobków, ale stwarza peł- 
niejsze możliwości regeneracji sił fizycznych i umysłowych. Z kolei rege- 
„neracja tych sił warunkuje wzrost wydajności pracy oraz twórcze ucze- 
stnictwo pracowników w doskonaleniu procesów pracy oraz produkcji. 
Wzrost czasu wolnego poza tym stwarza warunki do podnoszenia poziomu 
oświaty i kultury pracowników oraz rozwoju turystyki. Czas wolny, jak 
stwierdził to już K. Marks(5), stanowi swoiste bogactwo społeczne, które 
w warunkach socjalizmu winno być wykorzystane dla wszechstronnego 
rozwoju człowieka, a tym samym powiększenia duchowego potencjału 
społeczeństwa. Obecnie funkcje związane z czasem wolnym są równie nie- 
zbędne i ważne, jak te, które są realizowane w czasie pracy. Rośnie więc 
ranga i zmienia się charakter funkcji sfery nieprodukcyjnej w warunkach 
rewolucji naukowo-technicznej. 

Dla ustalenia pożądanej wielkości i struktury konsumpcji poszczególnych 
grup dóbr i usług w przekroju form konsumpcji oraz ewentualnie w prze- 


(4) M. Dobb: Ekonomia dobrobytu a ekonomia socjalizmu. KiW 1954, str. 288. 
(5) K. Marks, F. Engels: Soczinienija, t. 46, cz. II, str. 221 
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kroju grup społecznych, ekonomicznych i regionalnych wykorzystywać 
należy różnego rodzaju normy (architektoniczne, fizjologiczne, tzw. racjo- 
nalne itp.) naukowo uzasadnione. Normy te w mniejszym lub większym 
stopniu mają jednak charakter szacunków, które winny uwzględnić wielo- 
aspektowość oraz rozwój potrzeb konsumpcyjnych i ich związki z innymi 
potrzebami ludzkimi. Przy ich opracowywaniu nie można zapomnieć o zło- 
żoności czynników i warunków kształtujących ludzkie potrzeby i o niebez- 
pieczeństwie formalistycznego traktowania tych potrzeb. 

Zespół wymienionych norm stanowi istotny element ogólnospołecznego 
wzorca konsumpcji. Element ten jednak musi być konfrontowany z przy- 
szłymi (prawdopodobnymi) preferencjami grup ludności odnośnie wielko- 
Ści oraz właściwości jakościowych tych dóbr i usług, a także z przewidy- 
wanymi kosztami produkcji bądź importu. Dla uzyskania aprobaty spo- 
łecznej w stosunku do założonego poziomu i struktur konsumpcji może 
być konieczne uruchomienie określonych narzędzi ekonomicznych i poza- 
ekonomicznych kształtowania konsumpcji odpowiadającej przyszłym pre- 
ferencjom jednostek i grup społecznych. Przy tym jednak należy zdawać 
sobie sprawę z ograniczonych możliwości prawidłowego określenia tych 
preferencji (na co wskazują krytyczne analizy badań ekonometrycznych 
jak i socjologicznych preferencji). 

Narzędzia realizacji wzorca konsumpcji można podzielić na: ekonomicz- 
ne (polityka dochodów, cen, świadczeń społecznych, kredytu oraz oszczęd- 
ności ludności itp.) oraz pozaekonomiczne (aktywizujące sprzedaż, instruk- 
tażowo-propagandowe itd.). Wśród nich szczególną rolę przypisuje się po- 
lityce dochodów, cen detalicznych, a obecnie także różnym formom aktyw- 
nej sprzedaży, przede wszystkim reklamie. Między dochodami i cenami 
a konsumpcją istnieją wielopłaszczyznowe zależności. Od dochodów i cen 
zależy nie tylko rodzaj zaspokajanych potrzeb, ale również i stopień za- 
spokojenia tych potrzeb. Istotne znaczenie w procesie zaspokajania kon- 
sumpcyjnych potrzeb społeczeństwa mają poziom, rozkład, a w nieco 
mniejszym stopniu również i struktura dochodów. Na zaspokojenie tych 
potrzeb wpływają również poziom i relacje cen detalicznych. Dochody i ce- 
ny są z kolei uzależnione od poziomu rozwoju gospodarczego, zasad podzia- 
łu nowo wytworzonego bogactwa, wielkości nakładów na produkcję oraz 
ich efektywności itp. Wśród narzędzi pozaekonomicznych na szczególrą 
uwagę zasługują nauka i reklama, które powinny aktywnie oddziaływać na 
kształtowanie się potrzeb konsumpcyjnych społeczeństwa socjalistycznego. 


Badania niezbędne dla sformułowania wzorca konsumpcji są pracochłon- 
ne i złożone. Ponadto musi być to proces ciągły, gdyż zmienne są czynniki 
i przesłanki wzorca konsumpcji. Jednakże ich końcowy efekt ma zarówno 
znaczenie teoretyczno-poznawcze (np. porównanie poziomu i jakości 
życia w socjalizmie a w kapitalizmie), jak i społeczno-ekonomiczne. Służyć 
on będzie nie tylko polityce konsumpcyjnej w węższym znaczeniu, ale 
także i polityce rozwoju produkcji, inwestycji, postępu naukowo-technicz- 
nego oraz handlu zagranicznego. Przyczyni się on również do zwiększenia 
efektywności i skuteczności ekonomicznej (minimalizacja produkcji nie- 
trafionej) i społecznej (mobilizacja do wykonania zadań produkcyjnych 
planu) wieloletniego i perspektywicznego planowania. 
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Wyniki minionego okresu czteroletniego oraz zadania na 1975 r. mogą 
i powinny być rozpatrywane także w kontekście osiągniętego postępu w 
dziedzinie racjonalizacji gospodarki materiałowej. I tak, jeśli dochód na- 
rodowy w latach 1971—1975 wzrośnie — jak się przewiduje — o ponad 
60 proc., a produkcja przemysłowa o ok. 70 proc., to zużycie szeregu pod- 
stawowych surowców i materiałów wzrośnie w przypadku węgla o 19 proc., 
koksu o 12 proc., wyrobów walcowanych o 56 proc., cementu o 59 proc., 
tarcicy o 20 proc. Zużycie produktów naftowych wzrośnie natomiast o 
15 proc., rur stalowych o 73 proc., miedzi o 68 proc., aluminium o 84 proc. 
i tworzyw sztucznych o 237 proc. Świadczy to o zmianach w strukturze 
zużycia na korzyść materiałów bardziej uszlachetnionych, nowoczesnych 
i wydajniejszych, a tym samym o pozytywnych zmianach w strukturze pro- 
dukcji w skali kraju. 

Zadania obniżki kosztów materiałowych ustalone na lata 1971-—1975 
zostaną też w skali całej gospodarki znacznie przekroczone. W przemyśle 
zakładano w tym okresie obniżenie udziału kosztów materiałowych o 3,9 
proc., natomiast rzeczywista obniżka wyniesie ponad 7 proc. W trzech 
działach gospodarki narodowej (w przemyśle, budownictwie, transporcie 
i łączności) planowano oszczędności paliw, energii, surowców i materia- 
łów na kwotę ok. 40 mld zł w ciągu lat 1971—1975, przewiduje się zaś, 
że kwota ta będzie dwukrotnie większa i wyniesie 78—80 mld zł. Oznacza 
to dodatkowe w stosunku do założeń planu pięcioletniego efekty w po- 
staci obniżki kosztów materiałowych w przemyśle ok. 30 mld zł, w bu- 
downictwie ok. 7 mld zł, a w transporcie i łączności ok. 1 mld zł. 


O wzroście efektywności zużycia paliw, energii, surowców i materia- 
łów w latach 1971—1975 świadczą również zmiany jednostkowych wska- 
źników zużycia, np. zużycie węgla kamiennego na produkcję 1 kWh ener- 
gii elektrycznej w elektrowniach zawodowych (w przeliczeniu na paliwo 
umowne) obniży się z 404 g w 1970 r. do 362 g w 1975 r., zużycie koksu 
mokrego na produkcję 1 tony surówki żelaza z 703 kg do 610 kg, zużycie 
wyrobów walcowanych na 1 mln zł produkcji sprzedanej w resorcie prze- 
mysłu maszynowego z 8,75 tony do 6,17 tony, zużycie cementu na 1 mln 
zł produkcji budowlano-montażowej z 53,1 tony do 45,1 tony, zużycie 
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tarcicy iglastej na 1 mln zł produkcji budowlano-montażowej z 11,4 m? 
do 7,3 m$. Udział surowców chemicznych w ogólnym zużyciu surowców 
w przemyśle lekkim wzrasta z 48,1 proc. w 1970 r. do 57,8 proc. w 19/5 r., 
w tym włókien syntetycznych z 15,4 proc. do 32,6 proc. 


Na wynikach tych nie można jednak poprzestać. Wśród licznych prze- 
słanek przemawiających za potrzebą dalszego skoncentrowania wysiłków 
na rzecz wzrostu efektywności gospodarowania energią, paliwami, su- 
rowcami i materiałami wymienić należy choćby następujące: 


— oszczędne gospodarowanie surowcami i materiałami jest w naszym 
kraju podstawowym warunkiem przyspieszonego wzrostu produkcji i do- 
chodu narodowego, a więc i podstawą realizacji zamierzonych przeobrażeń 
społecznych i ekonomicznych kraju; 

— nakłady na racjonalizację zużycia paliw, energii, surowców i mate- 
riałów są z reguły mniejsze niż nakłady na równoważne oszczędnościom 
(w wyniku racjonalizacji zużycia) powiększenie dysponowanej masy mate- 
riałów przez wzrost wydobycia i przetwórstwa surowców. W rezultacie 
powstają możliwości kapitałooszczędnego — relatywnie rzecz biorąc — 
rozwoju produkcji; 

— stosowanie zaostrzonych kryteriów oszczędnego zużycia paliw, ener- 
gii, surowców i materiałów skłania do innowacji w technice wytwarza- 
nia i unowocześniania wyrobów, co przynosi w konsekwencji nie tylko 
poprawę efektywności gospodarki materiałowej, ale również poprawę ja- 
kości wyrobów, rozszerza możliwości współpracy i wymiany towarowej 
z zagranicą itd.; 

— zmiany w sytuacji surowcowej w świecie wyrażają się m. in. w ro- 
snących cenach surowców i w utrudnionym dostępie do zewnętrznych 
źródeł zaopatrzenia, a nawet w wykorzystywaniu zasobów surowcowych 
jako argumentu politycznego. Surowiec staje się dobrem coraz bardziej 
„trudnym” do osiągnięcia, a zatem jego spożytkowanie musi gwaranto- 
wać odpowiedni poziom efektywności i opłacalności. 


Na rosnącą wagę tych problemów wpływa także obecna wysoka dy- 
namika rozwoju społeczno-gospodarczego. W 1975 r. zużyjemy w gospo- 
darce narodowej paliw, energii, surowców i materiałów za ok. 1700 mld 
zł (dla porównania dochód narodowy wytworzony osiągnie kwotę ponad 
1300 mld zł), co oznacza, że blisko 50 proc. produktu globalnego powstaje 
z wartości zużytych surowców, materiałów, paliw i energii. Na każdą 
złotówkę dochodu narodowego wytworzonego zużywa się surowców, ma- 
teriałów i energii za 1,28 zł. W przemyśle zużycie to jest znacznie większe 
i wynosi ok. 1,70 zł na każdą złotówkę wytworzonej produkcji czystej. 
W każdej natomiast złotówce produkcji przemysłowej 0,57 zł stanowią 
zużyte surowce, materiały, paliwo i energia. 


W ostatnich latach w wyniku zwiększonej dynamiki produkcji wzrasta 
zużycie paliw, energii, surowców i materiałów średnio o 10—12 proc. ro- 
cznie. Trzeba te surowce wydobyć i przetworzyć, a w odpowiedniej cześci 
importować. Wymaga to znacznych środków, poważnego wysiłku inwe- 
stycyjnego i odpowiedniego zasobu dewiz. Jest oczywiste, że bez tych 
wysiłków i środków nie może być wzrostu gospodarczego, jednakże istnieje 
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poważny problem osiągnięcia korzystnych relacji między nakładami i efe- 
ktami produkcji. W tej dziedzinie zasadniczą rolę odgrywa stopień efek- 
tywności gospodarowania surowcami i materiałami. 

Problem ten z różną ostrością był dostrzegany w poszczególnych okre- 
sach rozwoju naszej gospodarki, Wiele było akcji oszczędności, trudno było 
także uniknąć negatywnych skutków „oszczędzania za wszelką cenę”, tzn. 
oszczędzania z pominięciem rachunku ekonomicznego. Przypomnijmy cho- 
ciażby przesadne niekiedy rygory w stosowaniu metali nieżelaznych czy 
problematyczne oszczędności w budownictwie mieszkaniowym. Dlatego 
obecnie — m. in. na tle tych doświadczeń — problem traktowany jest 
odmiennie. Jego rozwiązywanie nie może polegać na wprowadzaniu formal- 
nego limitowania czy ilościowego ograniczania surowców i materiałów, 
lecz na racjonalizacji zużycia paliw, energii, surowców i materiałów, na 
wzroście efektywności ich wykorzystania. 


* 


Wzrost efektywności wykorzystania surowców i materiałów jest pro- 
cesem złożonym w tym sensie, że o poprawie tej efektywności decyduje 
zespół różnorodnych czynników. Wpływa na nią m. in. działowa i gałęzio- 
wa struktura gospodarki, struktura produkcji w kraju, rozwój nauki, po- 
ziom organizacji techniki i technologii, gospodarka materiałowa w poszcze- 
gólnych przedsiębiorstwach itd. Przesłanki efektywności wykorzystania su- 
rowców i materiałów związane z działową i gałęziową strukturą gospo- 
darki są tematem o charakterze strategicznym oraz długofalowym i per- 
spektywicznym. Wykorzystanie występujących tutaj rezerw, które mają 
często charakter potencjalny, wymaga przedsięwzięć bardziej skompliko- 
wanych niż uzyskiwanie efektów przez zagospodarowanie rezerw prostych. 
Do najważniejszych działań w tym zakresie zaliczyć można: 

— rozwój i zmiany w strukturze bazy paliwowo-surowcowo-materia- 
łowej; 

— kompleksowe wykotzystanie surowców; 

— unowocześnienie struktury produkcji wyrobów przemysłowych; 

— doskonalenie metod wytwarzania produkcji; 

— usprawnienie warunków organizacyjno-ekonomicznych wzrostu efe- 
ktywności gospodarowania materiałami. 

Problemy te stanowią istotną część strategii rozwoju gospodarczego za- 
równo na najbliższe lata, jak również na dalszą przyszłość. 

Założenia rozwoju i zmian w strukturze bazy paliwowo-surowcowo-ma- 
teriałowej powinny uwzględniać przede wszystkim: zaspokojenie potrzeb 
kraju w warunkach dynamicznego jego rozwoju, racjonalne wykorzystanie 
krajowych zasobów paliw i surowców łącznie z rozwojem eksportu dla wy- 
korzystania pomyślnych koniunktur na rynkach światowych, wykorzysta- 
nie możliwości importu surowców w celu uzyskania określonych korzyści 
ekonomicznych. Założenia te powinny uwzględniać także wydatną poprawę 
efektywności zużycia paliw, energii, surowców i materiałów. Wszystko to 
wiąże się z oceną perspektyw rozwoju sytuacji surowcowej na świecie, 
która w ostatnim okresie zmienia się w sposób dotychczas nie notowany. 
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Można przewidywać, że w przyszłości światowy obrót surowcami i pa- 
liwami będzie polegał głównie na stałych powiązaniach gospodarczych 
opartych m. in. na kredytach i wspólnych przedsięwzięciach w rozwoju 
bazy surowcowej. Polska posiada stosunkowo bogate zasoby węgla ka- 
miennego i brunatnego, miedzi, siarki, soli kamiennej, surowców skal- 
nych. Nie posiadamy natomiast wystarczających zasobów takich «ważnych 
surowców, jak ropa naftowa, ruda żelaza i gaz ziemny. Trzeba zatem, 
w celu zabezpieczenia perspektywicznych potrzeb surowcowych kraju, 
podejmować wielostronne działania na rzecz rozwoju krajowej bazy su- 
rowcowej oraz przeznaczać na ten cel poważne Środki. 


Na jakość i bogactwo naturalnych zasobów surowców wpływu nie ma- 
my, ale można wpływać na uszlachetnienie i przetwórstwo surowców na- 
turalnych i sztucznych. Chodzi tu o takie m. in. problemy, jak: przeróbka 
węgla na produkty bardziej uszlachetnionego przetwórstwa w postaci 
energii i paliw, przetwórstwo miedzi, rozwój petrochemii, uszlachetnianie 
kruszyw naturalnych, przetwórstwo hutnicze i inne dziedziny produkcji. 
Maksymalnie, w ramach możliwości gospodarki, trzeba więc inwestować 
w przetwórstwo surowców, w ich uszlachetnianie i unowocześnianie, po- 
nieważ jest to podstawa nowoczesnej produkcji finalnej, ekspansji ekspor- 
towej, obniżenia materiałochłonności produkcji, zmniejszania kapitało- 
chłonności przemysłów wydobywczych. 

Coraz bardziej trzeba dostrzegać i rozwiązywać problemy kompleksowe- 
go wykorzystania surowców i materiałów. Chodzi tu o równoległe wyko- 
rzystanie nie tylko podstawowego surowca, ale również wszelkich surow- 
ców towarzyszących, odpadów i surowców poużytkowych i wtórnych. Ten 
narastający problem daje się rozwiązać przez kompleksowe inwestycje. 
Dlatego z coraz większą konsekwencją musi być stosowana zasada, że 
łącznie z projektowaniem i budową nowych zdolności wytwórczych w dzie- 
dzinie surowców, materiałów i wyrobów trzeba rozstrzygać sposoby i me- 
tody gospodarowania odpadami powstającymi przy produkcji bądź zu- 
żywaniu tych wyrobów. Szczególnie ważne jest to w przypadku różnego 
rodzaju kopalin towarzyszących i odpadów w produkcji surowców mine- 
ralnych. Długookresowe programy, które przygotowane zostały w tym za- 
kresie, powinny być aktualizowane i rozwijane. 


Doniosłym zadaniem w aktualnych warunkach ekonomicznych naszego 
kraju jest zmniejszenie materiałochłonności produkcji we wszystkich dzie- 
dzinach, a zwłaszcza tych, gdzie produkcja jest w dużym stopniu zależna 
od surowców importowanych o rosnącej dynamice cen i trudności zaopa- 
trzenia. | e 

Szczególnego zmaczenia nabiera sprawa takiego sterowania rozwojem 
struktury poszczególnych gałęzi gospodarki, aby unikać uruchamiania bądź 
rozwijania produkcji surowcowo chłonnej. Należy natomiast szybciej roz- 
wijać produkcję mniej surowcowo chłonną o wysokim stopniu uszlachet- 
nienia zużywanych surowców, materiałów i produkowanych wyrobów go- 
towych, preferując przy tym gałęzie, branże i wyroby będące nośnikami po- 
stępu technicznego i nowoczesności. W przemyśle przetwórczym w szybkim 
tempie wzrastać powinna zatem produkcja takich wyrobów, jak: urzą- 
dzenia do automatycznej regulacji i sterowania, urządzenia automatycz- 
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nego przetwarzania informacji, tworzywa i włókna sztuczne, dzianiny 
tkaninopodobne, maszyny do robót ziemnych budowlanych i drogowych, 
nowoczesne statki morskie, meble, wyroby z miedzi, kable elektroenerge- 
tyczne, samochody i inne. 

W zmianach w strukturze produkcji przemysłowej podstawowe zna- 
czenie odgrywa przemysł elektromaszynowy i chemiczny, których udział 
w całej produkcji przemysłowej będzie się zwiększał. Zużycie paliw i ener- 
gii w kraju charakteryzuje się obecnie dużym udziałem paliw stałych. 
Konieczna jest więc poprawa tej struktury przez zwiększenie udziału zu- 
życia paliw płynnych i gazowych. Pomimo zakładanego wzrostu zużycia 
paliw płynnych podstawowe znaczenie będzie nadal mieć węgiel kamienny 
1 stąd — niezależnie od wzrostu wydobycia — ważna jest poprawa ja- 
kości węgla wyrażająca się w zmniejszeniu zawartości wody, popiołu, 
- kamienia i zawartości siarki, poprawie czystości, uziarnienia itd. 

Wysoki poziom zużycia stali w Polsce jest m. in. związany ze strukturą 
przemysłu elektromaszynowego, w którym poważny udział mają branże 
wysoko stalochłonne, jak: przemysł okrętowy, taboru kolejowego, maszyn 
ciężkich (budowlanych i drogowych). Duży wpływ na poziom zużycia stali 
mają również takie czynniki, jak: nie dość nowoczesne rozwiązania kon- 
strukcyjne i technologiczne wyrobów przemysłu maszynowego oraz nie- 
nowoczesna struktura produkcji hutniczej. W latach przyszłej pięciolatki 
trzeba zapewnić duży przyrost mocy produkcyjnej hut wyposażonych w 
nowoczesne urządzenia. Spowoduje to zwiększenie udziału wyrobów hut- 
niczych o wyższym standardzie jakościowym. Wprowadzenia wymagają 
nowe technologie wytwarzania oraz nowe rodzaje wyrobów hutniczych, 
dotychczas w kraju nie produkowane. W strukturze produkcji wyrobów 
walcowanych zmiana polegać będzie na dużym wzroście udziału wyrobów 
płaskowalcowanych (blisko 50 proc. w 1980 r.). 

Istotny wpływ na gospodarkę materiałową ma tempo rozwoju produkcji 
przemysłu chemicznego, które ma być najwyższe w najbliższych latach 
ze wszystkich gałęzi przemysłu. Rozwinięta zostanie też produkcja nowo- 
czesnych materiałów syntetycznych, które stanowić będą bazę surowcową 
dla przemysłu innych działów gospodarki. Nastąpi także zwiększenie wy- 
korzystania zasobów krajowych surowców chemicznych, a w tym siarki, 
węgla, gazu, soli kamiennej, kamienia wapiennego. 

Dążenie do unowocześnienia struktury przemysłu chemicznego przy 
zapewnieniu dynamicznego rozwoju obecnie produkowanych asortymen- 
tów, ich uszlachetnienia i poprawy jakości znajduje wyraz w uruchamianiu 
produkcji całej gamy nowych wyrobów, nie wytwarzanych w 1975 r., oraz 
w rozwinięciu na dużą skalę opanowanych już nowoczesnych produktów. 
Ocenia się, że udział wartości produktów chemicznych opartych o surowce 
petrochemiczne — decydujące o nowoczesności przemysłu chemicznego 
— wzrośnie w wartości prod:ikcji ogółem tego przemysłu do 24 proc. 
w 1980 r. 

W rozwoju przemysłu drzewnego konieczna jest poprawa wykorzystania 
pozyskiwanej masy drewna polegająca m. in. na zwiększeniu produkcji 
materiałów płytowych i mas włóknistych oraz zwiększeniu przerobu drew- 
na średnio- i małowymiarowego. 
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Przewidywany zakres wprowadzania nowych technik budowlanych 
wymaga preferowania rozwoju produkcji cementu wysokich marek, lek- 
kich konstrukcji stalowych i aluminiowych, betonowych elementów wiel- 
kowymiarowych, elementów obudowy oraz innych nowoczesnych mate- 
riałów budowlanych. Ważnym zadaniem jest zmniejszenie zużycia mate- 
riałów budowlanych na jednostkę produkcji, które uzyskać należy przez 
wprowadzenie odpowiednich zmian w technice budowy, poprawę jakości 
materiałów budowlanych, zapewnienie dyscypliny technologicznej przy 
produkcji betonu oraz zwiększenie gospodarności na placach budów. 

O wzroście efektywności zużycia paliw, surowców i materiałów w przy- 
szłych latach w przemyśle i budownictwie decydować więc będą takie 
zasadnicze przedsięwzięcia, jak: 

— zmiany struktury produkcji umożliwiające ograniczenie produkcji 
materiałochłonnej na korzyść wyrobów nowoczesnych, odpowiadających 
współczesnym rozwiązaniom technicznym; 

— rozwijanie produkcji surowców i materiałów o nowoczesnej struktu- 
rze asortymentowej i wyższej jakości, dostosowanej do aktualnych po- 
trzeb; 

— wprowadzenie materiałooszczędnych technologii i konstrukcji, in- 
tensywny rozwój obróbki plastycznej, cieplnej oraz powierzchniowej w 
atmosferach regulowanych i ochronnych; wzrost zastosowania konstruk- 
cyjnych tworzyw Sztucznych, mechanizacja i automatyzacja metod odle- 
wania oraz wprowadzanie nowych tworzyw odlewniczych, umożliwiające 
obniżenie ciężarów jednostkowych wyrobów finalnych, budowli i kon- 
strukcji; 

— przyspieszenie wdrażania do praktyki gospodarczej osiągnięć nauki 
i techniki w celu obniżania jednostkowego zużycia paliw, energii, surow- 
ców i materiałów; 

— maksymalne zagospodarowanie surowców wtórnych; 

— zastosowanie elektronicznej techniki obliczeniowej w pracach pro- 
jektowo-konstrukcyjnych, zwiększających stopień precyzji obliczeń współ- 
czynników jakości, trwałości i niezawodności, pozwalających na optyma- 
lizację wymiarów itp. 


* 


Wszystkie omawlane wyżej przedsięwzięcia wymagają równoległego 
wykorzystania i usprawnienia organizacyjno-ekonomicznych warunków 
wzrostu efektywności gospodarowania surowcami i materiałami. W latach 
1971—1974 wprowadzono wiele zmian ekonomiczno-finansowych i orga- 
nizacyjnych tworzących nowe warunki dla wdrażania zasad produkcji ma- 
teriałooszczędnej. Sprzyja temu upowszechnianie systemu ekonomiczno- 
„finansowego inicjowanego przez niektóre wielkie organizacje gospodarcze. 
Przyjęcie produkcji dodanej jako odniesienia dla wyznaczania przyrostu 
funduszu płac w jednostkach inicjujących działa w kierunku minimalizo- 
wania kosztów materiałowych produkcji. Od blisko półtora roku wdrażana 
jest zasada uznawania jako uzasadnionych dodatkowych nakładów fundu- 
szu płac, jeżeli były one konieczne dla uzyskania oszczędności materiało- 
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wych(1). Od blisko dwóch lat stworzono możliwości wykorzystania zasad 
wynagradzania oraz premii i nagród za oszczędne gospodarowanie mate- 
riałami(2). Kontynuowane są prace nad doskonaleniem mierników pro- 
dukcji i kryteriów ocen realizacji zadań gospodarczych, w których to pra- 
cach dąży się do tzw. wyeliminowania antybodźców oszczędności mate- 
riałów itp. 

W procesie racjonalizacji gospodarki materiałowej nieodzowne jest łą- 
czenie instrumentów ekonomiczno-finansowych z działalnością programo- 
wo-organizatorską. Należy tu wymienić przeprowadzenie w 1974 r. ogólno- 
krajowego przeglądu zapasów oraz przewidywany w 1975 r. przegląd 
konstrukcji wyrobów i technologii wytwarzania z punktu widzenia po- 
ziomu gospodarności materiałami. Osiągnięcie realnych efektów wymaga 
doprowadzenia do pełnego i racjonalnego wykorzystywania wyników obu 
tych przeglądów oraz przekształcenia tych działań w politykę o charakterze 
długofalowym, wykorzystującą w coraz większym zakresie nowoczesne me- 
tody planowania, zarządzania i organizacji pracy. W latach 1971—1974 
opracowano wiele doraźnych i długofalowych programów przedsięwzięć 
w dziedzinie racjonalizacji gospodarki materiałowej, które cechuje dążenie 
do kompleksowości ujęcia zadań i wzajemnego ich powiązania oraz zapew- 
nienia nadzoru nad realizacją przyjętych ustaleń. 

Proces gospodarowania materiałami odbywa się w znacznej części w 
przedsiębiorstwach produkcyjnych. Wysuwa się tu przede wszystkim pro- 
blem wzrostu efektywności zużycia materiałów, związany z procesem przy- 
gotowania i realizacji produkcji. Istotny wpływ omówionych wcześniej 
czynników strategicznych na wzrost efektywności zużycia paliw, energii, 
surowców i materiałów nie pomniejsza absolutnie roli czynników gospo- 
darności materiałami występującymi w obszarze decyzji przedsiębiorstw. 
Przedsiębiorstwu względnie trudno jest np. decydować o zmianach stru- 
kturalnych produkcji finalnej w całym przemyśle, ale powinno ono zagwa- 
rantować właściwy przebieg prac związanych z przygotowaniem produkcji, 
co ma istotny wpływ na efekty gospodarowania materiałami. 

Przedsiębiorstwo ma dużo więcej możliwości działania na rzecz poprawy 
wykorzystania materiałów, jeżeli działania te są skoordynowane i odpo- 
wiednio planowane. Potwierdzają to bardziej szczegółowe badania doty- 
czące wykorzystania materiałów w procesie techniczno-organizacyjnego 
przygotowania i realizacji produkcji. Zagadnienie to można rozpatrywać 
w aspekcie konstrukcyjnego i technologicznego przygotowania produkcji 
oraz możliwości usprawnienia wykorzystania materiałów przez postęp w 
konstrukcji i technologii, Poważny wpływ na stopień wykorzystania ma- 
teriałów ma ich przygotowanie do produkcji, organizacja kontroli ich zu- 
życia, przygotowanie substytucji materiałów i organizacja normalizacji 
materiałów i wyrobów. 


(1) Uchwała nr 224 Rady Ministrów z dnia 171X 1973 r. zmieniająca uchwałę 
w sprawie zasad korekty funduszu płac (Monitor Polski, nr 40, poz. 240). 

(2) Zarządzenie nr 59 prezesa Rady Ministrów z dnia 28 lipca 1973 r. w sprawie 
wykorzystania zasad wynagradzania oraz premii i nagród dla oszczędnego gospoda- 
rowania materiałami (nie publikowane). 
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Ustalenia dokonane na podstawie wielu badań wskazują, że 90 proc. 
możliwych działań w przedsiębiorstwie na rzecz lepszego wykorzystania 
materiałów mieści się w sferze konstrukcyjnego i technologicznego przy- 
gotowania produkcji. Jednakże wykorzystanie tych możliwości jest obec- 
nie niepełne. Np. niedostateczny stan informacji o materiałach na użytek 
konstruktorów i technologów poważnie utrudnia prawidłowy dobór ma- 
teriałów do projektowanych wyrobów. Trudno także jest mówić o zorga- 
nizowanym systemie informacji o różnorodnych zastosowaniach określo- 
nego materiału. Powoduje to dublowanie się prac nad ustaleniem możli- 
wości zastosowania materiału w różnych przedsiębiorstwach do podob- 
nych celów. W wyniku tego przedłuża się proces przygotowania produkcji 
i trudno jest uniknąć tzw. nietrafionych zastosowań materiału. Nierzadkie 
są przypadki przestarzałych lub wręcz niepoprawnych norm i obliczeń 
konstrukcyjnych, zwłaszcza w wyniku dezaktualizacji tych norm na skutek 
nieuwzględniania możliwości zastosowania nowych materiałów (oraz nie- 
uwzględniania coraz głębszego „poznania” materiału, zwłaszcza jego stru- 
ktury, m. in. w wyniku rozwoju inżynierii materiałowej). 


W przemyśle maszynowym np. zużycie podstawowych materiałów jest 
na ogół technicznie normowane, jednakże jakościowa strona tych norm 
wykazuje wiele mankamentów. Duże są rozbieżności w zużyciu materia- 
łów według norm w porównaniu z zużyciem rzeczywistym, co świadczy 
o niedokładności norm i wskazuje na brak prawidłowego systemu rozli- 
czeń zużycia materiałów. W tym stanie rzeczy ocena poprawności norm 
zużycia jest bardzo utrudniona. Praktycznie rzecz biorąc, przeprowadza 
się ją nader sporadycznie. Ten brak konfrontacji realizacji założeń tech- 
nologicznych w zużyciu materiałów z rzeczywistym zużyciem prowadzi do 
tego, że bardzo niewystarczające jest rozeznanie przyczyn i skutków za- 
kłóceń w gospodarowaniu materiałami. 


Ciekawych spostrzeżeń dostarcza analiza zakresu i tryb wprowadzenia 
zmian konstrukcyjnych i technologicznych. Zastanawiająca jest liczba 
zmian konstrukcyjnych i technologicznych. W badanych osiemnastu przed- 
siębiorstwach zmian tych wprowadzono w ciągu roku ponad 60 tys. I je- 
żeli wyeliminować przypadki skrajne, to okazuje się, że zmian tych w 
przedsiębiorstwie jest średnio w jednym roku około 3 tys. (czyli ok. 10 
dziennie). W ogólnej liczbie zmian, zmiany konstrukcyjne stanowią nieco 
ponad 30 proc., a zmiany technologiczne blisko 70 proc. Średnio co trzecia 
zmiana dotyczy materiałów. Analiza przyczyn zmian wskazała na niedo- 
kładności przygotowania produkcji, a także na kłopoty zaopatrzeniowe, 
przy czym — co jest rzeczą charakterystyczną — przy lepszej współpracy 
służb technicznych i zaopatrzeniowych w trakcie projektowania produkcji 
można byłoby uniknąć wielu tych zmian. Nie jest także, niestety, w pełni 
przestrzegana zasada, by wszelkie zmiany konstrukcyjne i technologiczne 
klasyfikowane były według pilności i zakresu wprowadzenia, co umożli- 
wiałoby zużycie posiadanych zapasów i ograniczenie zakupu nowych ma- 
teriałów. 

Nie są też należycie wykorzystane możliwości wynikające z normalizacji 
i unifikacji materiałów dla uproszczenia planowania zaopatr:enia i zaku- 
pów, ograniczenia 'iczby stosowanych materiałów, ograniczenia potrzeb 
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na powierzchnię magazynową, skrócenia cykli zaopatrzenia, zmniejszenia 
rozmiarów niechodliwych zapasów itp. W nielicznych zakładach w wyniku 
unifikacji materiałów hutniczych ograniczono liczbę pozycji tych mate- 
riałów o 50 i więcej procent. 

Niewystarczający jest jeszcze zakres stosowania metody „analizy war- 
tości”. Przeprowadza się co prawda różnorodne oceny wyrobów, ale oceny 
te — z punktu widzenia wykorzystania materiałów — są często bardzo 
powierzchowne. Brak jest dostatecznych porównań, np. trwałości i nie- 
zawodności wyrobów, co również utrudnia ustalenie stopnia wykorzysta- 
nia materiałów. Często pomijane są wartościowe wskaźniki materiałochłon- 
ności dla oceny użyteczności wyrobów, a porównywanie jedynie ciężaru 
ocenianych wyrobów nie może prowadzić do prawidłowych wniosków. Na 
tym tle wysuwa się postulat uzupełnienia kryteriów ocen wyrobów wskę- 
żnikami materiałochłonności. 

Wśród czynników technicznych, żwiązanych z wykorzystaniem mate- 
riałów, pewna ich grupa wykracza w pewnym stopniu poza obszar decyzji 
przedsiębiorstwa. Dotyczy to zwłaszcza przypadków produkcji wyrobów 
w oparciu o licencje, które narzucają np. technologię wytwarzania i okre- 
ślają materiały zużywane w trakcie produkcji. Dotyczy to również przy- 
padków opracowywania konstrukcji i technologii produkcji wyrobów poza 
przedsiębiorstwem. Ale trzeba tu wyraźnie podkreślić, że udział produ- 
centa (przedsiębiorstwa) w tych pracach jest zawsze istotny. Kwestie do- 
stępności i ceny materiału nie związane są z reguły z obszarem decyzji 
przedsiębiorstwa, ale wybór między dostępnymi materiałami mieści się 
w obszarze tych decyzji. 

Z obszarem decyzji przedsiębiorstwa związana jest przeważająca liczba 
czynników technicznych i organizacyjnych dotyczących wykorzystania 
materiałów. Nie znaczy to jednak, że o tym wykorzystaniu decyduje w 
każdym przypadku przedsiębiorstwo. Jeżeli np. przedsiębiorstwo nie otrzy- 
ma materiału, który może być najlepiej wykorzystany z punktu widzenia 
założonej konstrukcji wyrobu i technologii produkcji, z konieczności za- 
stosuje inny materiał, często z gorszym skutkiem. Problem polega oczy- 
wiście na tym, czy przedsiębiorstwo w pełni wykorzystało wszystkie po- 
siadane możliwości oddziaływania, żeby zapobiec tej anomalii. Chodzi więc 
o doprowadzenie do tego, aby wśród wszystkich czynników decydujących 
o lepszym wykorzystaniu materiałów, tzn. czynników strategicznych i ope- 
ratywnych, przedsiębiorstwo pełniej wykorzystywało te, które wiążą się 
z obszarem decyzji przedsiębiorstwa. Różnorodne badania wykazują, że 
możliwości wykorzystania tych czynników są dużo większe, niż to prak- 
tycznie ma miejsce. 


* 


W programie efektywnego wykorzystania zasobów surowcowych i ma- 
teriałowych w gospodarce narodowej określonym w wyniku VIII Plenum 
KC sformułowane zostały perspektywiczne i operatywne przedsięwzięcia, 
zadania techniczne, organizacyjne i zmiany warunków ekonomicznych, 
które obejmują najważniejsze kierunki i czynniki wzrostu efektywności 
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gospodarowania materiałami omówione wcześniej. Część czynników typu 
operatywnego wykorzystana została w treści różnorodnych programów 
(resortowych, branżowych i zakładowych) doskonalenia gospodarki mate- 
riałowej. Mimo niewątpliwego postępu rezerwy w gospodarowaniu mate- 
riałami są jednak duże i nie wszystkie zostały już ujawnione. Dlatego 
zapoczątkowana po VIII Plenum KC PZPR działalność na rzecz efektyw- 
niejszego wykorzystania zasobów surowcowych i materiałowych wymaga 
dalszego rozwinięcia. 

Szczególnie odpowiedzialne i ważne zadania wzrostu efektywności go- 
Spodarowania surowcami i materiałami przypadają na okres 1976—1980. 
Nasilenie prac związanych z ogólną racjonalizacją gospodarki materiałowej 
jest wymogiem i konsekwencją założeń wzrostu efektywności całej go- 
Sspodarki, a uzasadniają je duże rezerwy i możliwości uzyskania efektów 
przez doskonalenie procesów gospodarowania paliwami, energią, surowca- 
mi i materiałami. 

Wyodrębnić można kilka zadań węzłowych, których rozwiązanie stano- 
wić powinno główne kierunki działania, wpływające na efektywność wy- 
korzystania surowców i materiałów. 

Należy do nich, po pierwsze, unowocześnienie bazy surowcowo-materia- 
łowej, tzn. rozwój wytwórczości materiałów i przetwórstwa surowców w 
celu uzyskania materiałów nowoczesnych, wysokojakościowych i wydaj- 
nych. Umożliwi to bowiem podniesienie poziomu technicznego produkcji, 
wzrost konkurencyjności wyrobów na rynkach zagranicznych, a także 
ograniczy potrzeby ilościowego powiększania produkcji materiałów przy 
utrzymaniu odpowiednio wysokiego tempa wzrostu wytwarzania wyrobów 
gotowych. | | 

Drugie zadanie o podstawowym znaczeniu dotyczy zmian strukturalnych 
w produkcji i takiego sterowania rozwojem produkcji, by zapewnić naj- 
bardziej efektywne wykorzystanie surowców i materiałów w drodze eli- 
minowania z produkcji tych wyrobów, w których materiały są zużywane 
nieracjonalnie. Realizacja tego zadania wiąże się z postępem w konstrukcji 
wyrobów i z zastosowaniem nowoczesnych procesów technologicznych. 


Odrębny problem stanowią potrzeby doskonalenia systemu bodźców 
1 instrumentów ekonomicznych umożliwiających przedsięwzięcia wpływa- 
jące na kompleksowe i efektywne wykorzystanie surowców i materiałów. 
Nowa sytuacja surowcowa, konieczność stworzenia silnych bodźców słu- 
żących oszczędności surowców wymaga odpowiedniej polityki cen surow- 
ców z uwzględnieniem społecznych kosztów produkcji i cen światowych. 
Poziom i struktura cen surowców i materiałów powinny więc bardziej 
sprzyjać substytucji surowców deficytowych i droższych przez surowce 
bardziej dostępne i tańsze, jak również surowców importowanych przez 
surowce krajowe, jeżeli uzasadnia to odpowiednio pogłębiony rachunek 
ekonomiczny. Jednocześnie należy zapewnić systematyczne doskonalenie 
układu ceny wyrobów finalnych, aby pełniej uwzględniały one koszt spo- 
łeczny zużycia surowców i materiałów. 

W dziedzinie bodźców i dźwigni ekonomicznych związanych z komple- 
ksowym wykorzystaniem surowców i materiałów szczególne znaczenie na- 
leży przywiązywać do upowszechnienia udoskonalonych zasad ekonomicz- 
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no-finansowych, które łącząc wygospodarowanie produkcji dodanej z roz- 
miarami funduszu płac stwarzają sprzyjające warunki i zachętę do oszczęd- 
nego gospodarowania materiałami, Powiększają się też w tych jednostkach 
możliwości wyboru pomiędzy nakładami pracy żywej i uprzedmiotowio- 
nej. Wewnętrzne systemy premiowania i nagradzania w wielkich organi- 
zacjach gospodarczych powinny pełniej uwzględniać i preferować działania 
związane z oszczędzaniem materiałów. Także w systemie ocen wyników 
działalności organizacji gospodarczych należy nadać odpowiednio wyższą 
. rangę rezultatom kompleksowego wykorzystania surowców i materiałów 
i innowacjom przynoszącym obniżenie jednostkowych nakładów mate- 
riałowych. Ciągłego doskonalenia wymagają też zasady stosowania bodź- 
ców za oszczędność materiałów oraz sposoby i kryteria ustalania rozmiarów 
oszczędności. 

Oszczędne gospodarowanie surowcami i materiałami uzależnione jest 
wreszcie — o czym była mowa wcześniej — od doskonalenia metod normo- 
wania zużycia, bieżącej weryfikacji i aktualizacji norm zużycia oraz u- 
sprawnienia obrotu materiałami pomiędzy producentami i odbiorcami 
i wewnątrz jednostek produkcyjnych. Są to ważne zadania, których reali- 
zacja powinna być zintensyfikowana, co w «ezultacie pozwoli istotnie u- 
sprawnić proces zaopatrzenia w surowce i materiały oraz ograniczyć straty 
w gospodarce materiałowej. 

Realizacja zadań kompleksowego wykorzystania i oszczędności surow- 
ców i materiałów powinna też być pełniej wsparta przez odpowiednią po- 
litykę inwestycyjną. Preferencje w przyznaniu kredytów inwestycyjnych 
powinny być przewidziane dla przedsięwzięć inwestycyjnych, umożliwiają- 
cych odpowiedni przyrost pozyskania surowców i lepsze ich wykorzysta- 
nie. Dotyczy to zarówno wydobycia surowców, jak i pełnego wykorzystania 
odpadów, surowców wtórnych, a także nakładów na modernizację pro- 
dukcji i uszlachetnianie przetwórstwa surowców i materiałów. 
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Rozmowa z członkiem Biura Politycznego 
Komunistycznej Partii Austrii 
tow. Franzem Muhri 


W dniach od 13—16 grudnia ub. r. gościem naszej 
partii był członek Biura Politycznego, przewodniczą- 
cy KC Komunistycznej Partii Austrii tow. Franz Mu- 
hri, który w czasie pobytu w Warszawie przeprowa- 
dził rozmowy z sekretarzem KC PZPR tow. Edwar- 
dem Gierkiem, a także z innymi członkami władz 
naczelnych naszej partii. Korzystając z tej okazji, 
zwróciliśmy się do tow. F. Muhri z pytaniami na te- 
mat niektórych zagadnień działalności i stanowiska 
politycznego Komunistycznej Partii Austrii. 


Nowe Drogi: Wysoko rozwinięte przemysłowe kraje świata kapitalistycz- 
nego poczyna ogarniać fala recesji. W czym, towarzyszu Muhri, wyrażają 
się na przykładzie Austrii te zjawiska oraz ich przyczyny? 


Franz Muhri: W ostatnim czasie w Austrii nastąpiło zwolnienie tempa 
wzrostu gospodarczego. Specjaliści gospodarczy przewidzieli w 1975 r. 
realny przyrost narodowej produkcji brutto na ok. 3 proc. (w poprzednich 
latach przyrost wynosił od 5 do 8 proc.). W odróżnieniu od wielu innych 
krajów kapitalistycznych nie ma w Austrii masowego bezrobocia; liczba 
zatrudnionych robotników, urzędników i personelu stale wzrasta. Pogłębia 
się jednak poczucie niepewności. W poszczególnych grupach zatrudnienio- 
wych i w zakładach produkcyjnych problemem stają się zwolnienia, skró- 
cony czas pracy lub przymusowy urlop. Nasilają się jednocześnie tendencje 
inflacyjne. Koszty utrzymania rosną w skali rocznej o ok. 10 proc., przy 
czym szczególnie wysoko wzrosły ceny podstawowych środków żywnościo- 
wych, czynsze mieszkaniowe i ceny przejazdów publicznymi środkami ko- 
munikacyjnymi w miastach. Występująca chwiejność i niepewność zo- 
stały wykorzystane przez krajowy i zagraniczny kapitał monopolistyczny 
do wzmocnienia wyzysku, poganiania i zastraszenia robotników w zakła- 
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dach produkcyjnych, do rezygnacji z realnych podwyżek wynagrodzenia. 
Wielki kapitał, który w okresie względnie długotrwającej wysokiej koniun- 
ktury osiągał maksymalne zyski, pragnie w ten sposób zapewnić je sobie 
również w warunkach zwolnienia tempa rozwoju gospodarczego. Najogól- 
niej można powiedzieć, że w Austrii wzrosła podatność na kryzys, a przy- 
czyny tego zjawiska tkwią w istocie państwowo-monopolistycznej, spekula- 
cyjnej gospodarki. Dążenie do maksymalnych zysków prowadzi z jednej 
strony do wzrostu produkcji towarów; z drugiej strony wzrastające na- 
gromadzenie wartości dodatkowej w postaci zysku w rękach mniejszości 
ogranicza siłę nabywczą mas, która nie nadąża za podażą towarów. Do 
tego dochodzą następstwa zaostrzającej się konkurencji w kapitalistycznej 
gospodarce światowej, np. w przemyśle tekstylnym miejsca pracy zostały 
zagrożone z powodu wzrastającego importu. 

Obok wyzysku w zakładzie produkcyjnym istotnym czynnikiem pogor- 
szenia sytuacji mas pracujących jest inflacja będąca dodatkową formą ogra- 
biania ludzi pracy. Przyczyna podwyżki cen tkwi właśnie w dążeniu do 
maksymalnych zysków. Od dłuższego czasu cen nie kształtują już podaż 
i popyt, lecz są one dyktowane przede wszystkim przez kartele i monopole. 
Cenyv wzrastają w dalszym ciągu, mimo zmniejszającego się tempa roz- 
woju gospodarczego, w czym istotną rolę odgrywają wielonarodowe kon- 
cerny i monopole. Wiadomo np., że znacznie większa część podwyżki cen 
na produkty naftowe została spowodowana nie tyle podniesieniem cen 
przez producentów z krajów arabskich, co przez międzynarodowe mo- 
nopole naftowe, które w ostatnich czasach osiągnęły zyski tak wysokie, 
jak nigdy przedtem. 


Nowe Drogi: Jak odzwierciedlają się te zjawiska w świadomości austria- 
ckiej klasy robotniczej, jaki wpływ wywierają na charakter i przebieg 
walki klasowej? 


Franz Muhri: Występujące obecnie w coraz większym rozmiarze sprze- 
czności systemu  państwowo-monopolistycznego, rosnąca  chwiejność 
i skłonność da kryzysów obala powiedzenia, że kapitalizm zmienił swą isto- 
tę, że przekształcił się w „państwo dobrobytu” itd. Uświadomienie tego ma- 
som jest ważnym polityczno-ideologicznym zadaniem naszej partii. Pow- 
stały dziś po temu nowe możliwości. Z drugiej strony trudność polega na 
tym, że socjaldemokracja austriacka wywiera największy wpływ na klasę 
robotniczą. Liczni przywódcy partii socjaldemokratycznej i związków 
zawodowych starają się w dalszym ciągu tuszować skłonność ustroju do 
kryzysu, przyczyny inflacji i samą inflację. 

Zadaniem naszej partii jest organizowanie jednolitych akcji i ruchów, 
przede wszystkim przeciw skutkom tego procesu, w celu przedsięwzięcia 
skutecznych środków przeciw drożyźnie, zapewnienia miejsc pracy itd. Tak 
np. razem z innymi siłami lewicowymi udało się nam w grudniu ub. r. 
zorganizować we Wiedniu wielką wspólną demonstrację robotników, stu- 
dentów i uczniów przeciw drożyźnie i zwyżce cen biletów przejazdowych. 
W styczniu bieżącego roku odbył się jednościowy strajk robotników Fabry- 
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ki Maszyn „Engel” w Górnej Austrii przeciw skutkom kapitalistycznej 
racjonalizacji i metodom działania dyrekcji. 

Przedsiębiorcy i prawicowi przywódcy SPA starają się również przy 
pomocy gróżb utraty miejsca pracy zastraszyć robotników i powstrzymać 
ich od walki o słuszne prawa. Burżuazja, tradycyjne partie mieszczańskie 
i prawicowi przywódcy SPA oświadczają, że przedsiębiorstwa i robotnik są 
rzekomo ,partnerami” i wspólnie siedzą „w jednej łodzi”. Związki zawo- 
dowe mają funkcjonować jako organy tego „socjalistycznego partner- 
stwa”. Polityce rozłamu, braku solidarności i rozproszenia służy również 
antykomunizm. 

My, komuniści, przeciwstawiamy twierdzeniu prawicowych przywódców 
SPA o istnieniu obecnie nieprzejednanego rzekomo konfliktu między 
socjaldemokratami a komunistami pogląd, że podstawowa sprzeczność 
między klasą robotniczą a kapitałem trwa i na dłuższą metę wspólne in- 
teresy klasowe robotników komunistycznych, socjaldemokratvcznych, 
bezpartyjnych i katolickich będą silniejsze od uprzedzeń antykomuni- 
stycznych. 


Nowe Drogi: W ostatnim ćwierćwieczu pogłębiły się formy powiązań 
kapitału międzynarodowego, co nie pozostaje bez wpływu na przebieg 
zjawisk kryzysowych. W związku z tym warto zapytać, jak dalece sy- 
tucja w Europejskiej Wspólnocie Gospodarczej wpływa na sytuację w 
Austrii? 


Franz Muhri: Pogłębiające się międzynarodowe powiązania kapitału 
monopolistycznego w Austrii wyrażają się między innymi w formie 
wzmocnionego przenikania kapitału zagranicznego, który już posiada wa- 
żne pozycje w gospodarce austriackiej. Według dańych dyrekcji Austriac- 
kiego Banku Narodowego (Osterreichische Nationalbank) z września 1974 r. 
udział zagranicznych inwestycji bezpośrednich obejmuje już 29 proc. 
wszystkich zatrudnionych w przemyśle austriackim. Zagraniczny kapitał 
dominuje w przemyśle elektrotechnicznym i w dziedzinie elektroniki. Na 
pierwszym miejscu stoi zachodnioniemiecki kapitał monopolistyczny. 
Wskutek umowy, którą zawarła Austria z Europejską Wspólnotą Go- 
darczą, jak również przez niedawne przystąpienie do Międzynarodowej A- 
gencji Energetycznej, zwiększa się w Austrii wpływ koncernów zagranicz- 
nych, zachwiana jest gospodarcza i polityczna niezawisłość naszego kraju, 
wzrasta tendencja kryzysowa. 

Komunistyczna Partia Austrii wypracowała konkretne wnioski i synte- 
tyczny program alternatywny, w którym wskazujemy drogę wyjścia, mó- 
wimy, jak można zapobiec narastaniu tendencji kryzysowych, utrzymać 
istniejące miejsca pracy i stworzyć nowe. Ważnym elementem jest przy 
tym rozwój stosunków gospodarczych, zwłaszcza długoterminowa koopera- 
cja z krajami socjalistycznymi, która ma wielkie znaczenie nie tylko z 
uwagi na stabilizację miejsc pracy, lecz również z punktu widzenia rze- 
czywistej niezależności naszego kraju. W ostatnim czasie wzmocniły się 
stosunki gospodarcze Austrii z krajami socjalistycznymi, ale ze strony 


117 


Zogadnienia międzynarodowe 


austriackiej nie wykorzystano tu jeszcze wielu możliwości. W tej dziedzi- 
nie następuje zmiana sposobu myślenia: w kołach poza naszą partią coraz 
bardziej docenia się znaczenie stosunków gospodarczych z krajami socja- 
listycznymi. 


Nowe Drogi: Rzecznicy zimnej wojny chcieliby upatrywać wyjście z 
obecnej recesji w podsycaniu międzynarodowych napięć i wzmożeniu wy- 
Ścigu zbrojeń. W jakim kierunku — Waszym zdaniem — komuniści po- 
winni rozwijać swoją pracę wśród mas, aby uczynić odprężenie nieodwra- 
calnym? 


Franz Muhri: Gdy biorę pod uwagę sytuację w Austrii, to muszę przede 
wszystkim stwierdzić, że zmienione realia międzynarodowe, wzrastająca 
siła i wyniki polityki pokoju Związku Radzieckiego i innych państw so- 
cjalistycznych doprowadziły austriacki rząd federalny dq dokonania pew- 
nych pozytywnych zmian, w tym — do uznania Niemieckiej Republiki De- 
mokratycznej, Demokratycznej Republiki Wietnamu, Koreańskiej Republi- 
ki Ludowo-Demokratycznej oraz do dokonanej niedawno normalizacji sto- 
sunków z Czechosłowacką Republiką Socjalistyczną. Rząd odszedł od swe- 
go stronniczego popierania sił reakcyjnych w Izraelu i poczynił pewne po- 
zytywne kroki w sprawie Europejskiej Konferencji Bezpieczeństwa i 
Współpracy. Komunistyczna Partia Austrii domagała się tego od wielu lat. 
Postęp ten uważamy również za sukces wytrwałej walki naszej partii 
i wszystkich sił pokojowych w naszym kraju. W tej sytuacji swoje zadania 
widzimy w tym, aby w miarę możliwości przyczynić się do jeszcze więk- 
szej mobilizacji opinii publicznej w Austrii w kierunku wprowadzania w 
życie polityki neutralności i pokoju oraz wniesienia przez nasz kraj pozy- 
tywnego i niezależnego wkładu do szybkiego i efektywnego zakończenia 
obrad Europejskiej Konferencji Bezpieczeństwa i Współpracy. 

Taka polityka odpowiadałaby najlepiej również narodowym interesom 
Austrii. Jeśli odprężenie uda się uczynić rzeczywiście nieodwracalnym, to 
pokojowa przyszłość zostanie zapewniona również narodowi austriackiemu. 
Do tego dążą dziś w Austrii nie tylko komuniści, lecz także wiele osobi- 
stości życia duchowego i kulturalnego, przedstawiciele rozmaitych poglą- 
dów i kierunków politycznych. Poważną słabością jest fakt, że dotychczas 
nie udało się w odpowiedniej skali wciągnąć do walki o pokój klasy robot- 
niczej i uaktywnić w tym celu związków zawodowych. Jest to zadanie, 
które nadal musi być wytrwale realizowane. Między innymi konieczne 
jest przezwyciężenie błędnego i rozpowszechnionego poglądu, że „jesteśmy 
neutralni, więc i tak nic stać się nam nie może”. 


Nowe Drogi: Jak oceniacie współpracę z socjaldemokratami na płaszczy- 
źnie międzynarodowej i w skali austriackiej? 

Franz Muhri: Podczas gdy w wielu innych krajach istnieją mniej lub 
więcej rozwinięte formy kontaktów, współpracy i jedności działania między 
socjalistami i komunistami, kierownictwo SPA ze swoją antykomunistycz- 
ną polityką, na którą zwróciłem poprzednio uwagę, stoi na prawym skrzy- 
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dle „Międzynarodówki Socjalistycznej”. Kierownictwo SPA odrzuca wszel- 
ki kontakt i wszelką współpracę z Komunistyczną Partią Austrii, jak i ko- 
munistami innych krajów socjalistycznych i kapitalistycznych. 

Zgodnie z linią wytyczoną przez XXII Zjazd naszej partii próbu- 
jemy zbliżyć się do naszych socjaldemokratycznych towarzyszy klasowych, 
ale nie do antykomunistycznej pozycji prawicowego kierownictwa SPA. 
W umacnianiu kontaktów i rzeczowej, koleżeńskiej dyskusji z towarzysza- 
mi socjaldemokratycznymi widzimy ważną część naszej walki o zapew- 
nienie jedności działania klasy robotniczej, w której sprawą istotną być 
musi współpraca socjalistów i komunistów. Udaje się od czasu do czasu 
doprowadzić do jedności działania w walce o urzeczywistnienie konkret- 
nych postulatów gospodarczych i politycznych, zwłaszcza na płaszczyźnie 
wewnątrzzakładowej i polityki komunalnej. Mimo wydanego przez kierow- 
nictwo SPA zakazu współpracy z komunistami, doszło do powstania 
austriackiego Frontu Solidarności z Chile, w którym współpracują socja- 
liści, komuniści, bezpartyjni i katolicy. Również podczas akcji przeciw 
neofaszyzmowi i reakcji doszło do wspólnego wystąpienia. 


Nowe Drogi: Jakie Waszym zdaniem są główne akcenty ideologiczne 
obecnego etapu walki o pokój i socjalizm? 


Franz Muhri: Chciałbym również tu ograniczyć się do sytuacji w Austrii. 
Sytuacja ta charakteryzuje się tym, że koła rządzące — na gruncie nowego 
układu sił w stosunkach międzynarodowych — uznają do pewnego stopnia 
politykę odprężenia i pokojową koegzystencję za podstawę stosunków mię- 
dzy Austrią i krajami socjalistycznymi. O tym, że pokojowej koegzystencji 
nie ma w dziedzinie ideologii, mówimy nie tylko my, komuniści. Przewod- 
niczący SPA, kanclerz federalny Bruno Kreisky podkreśla np. stale na 
swój sposób tę zasadę, oczywiście ze stanowiska zasadniczo odrzucającego 
rzeczywisty socjalizm. Wychodząc z pozycji antykomunistycznej, odrzuca 
on również wszelkie odmiany teorii konwergencji. 

W powszechnej walce kapitalizmu z socjalizmem, między kapitalisty- 
cznym 1 socjalistycznym systemem światowym, Austria, mimo swej sta- 
łej neutralności, odgrywa rolę przyczółka w walce  polityczno-ide- 
ologicznej przeciw krajom socjalistycznym. Rozmaite instytucje i środki 
masowego przekazu dzień po dniu prowadzą w Austrii kampanię ideolo- 
giczną przeciwko krajom socjalistycznym. Usiłuje się ożywiać nacjona- 
lizm z myślą o poróżnieniu państw socjalistycznych między sobą. Anty- 
komunizm i antysowietyzm stają się bezpośrednią bronią przeciwników 
odprężenia w Europie. 

Wszystko to — rzecz jasna — stawia partiom komunistycznym nowe 
wielkie wyzwanie do podejmowania zadań polityczno-ideologicznych. Cho- 
dzi tu nie tylko o nowe możliwości walki naszej partii, które wynikają 
z procesów odprężenia międzynarodowego. Postęp, osiągnięty w ostatnich 
latach w krajach socjalistycznych w dziedzinie gospodarki, kultury socja- 
listycznej, demokracji, rozwój, którego przeciwstawieniem są dziś wzra- 
stające sprzeczności i kryzysy świata kapitalistycznego, tworzy nam nowe, 
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dogodniejsze możliwości przekonującego wykazywania przewagi socjaliz- 
mu nad PISMEM i wzmacniania w Austrii sił demokracji, pokoju 
i socjalizmu. 


Nowe Drogi: Konferencja europejska partii komunistycznych i robot- 
niczych zbierze się w okresie, kiedy pewna ilość zjawisk na naszym konty- 
nencie i w polityce światowej poczyna stwarzać nową jakość. Czy można 
Was zapytać, jakie nadzieje wiążecie na tym tle z konferencją i z jej przy- 
gotowaniem z punktu widzenia naszej wspólnej sprawy? 


Franz Muhri: Sytuacja w Europie istotnie zmieniła się w ostatnich la- 
tach na korzyść pokoju i odprężenia. Równocześnie, jak dawniej, siły prze- 
ciwne temu są bardzo aktywne Dziś rzeczywiście wyłania się realna mo- 
żliwość przemiany Europy w kontynent trwałego pokoju. Są również nowe 
możliwości i perspektywy dla postępu społecznego. W takiej sytuacji z pew- 
nością jest celowe, aby komunistyczne partie Europy przeprowadziły 
kolektywną analizę, wymianę doświadczeń, omówienie swych osiągnięć 
i obecnej sytuacji oraz określiły na najbliższą przyszłość wspólne zadania 
w walce o Europę bezpieczeństwa, pokoju i postępu. Po przygotowaniu 
i przeprowadzeniu takiej konferencji spodziewamy się nowych impulsów 
do dalszego wzmocnienia i utrwalenia jedności działania komunistycznych 
partii Europy, do nawiązania i utrwalenia współpracy z innymi siłami de- 
mokratycznymi i postępowymi. Komunistyczna Partia Austrii pozytywnie 
ocenia wyniki dotychczasowych spotkań przygotowawczych w Warszawie 
i Budapeszcie i będzie w dalszym ciągu dążyć do wniesienia konstruktyw- 
nego wkładu w przygotowanie tej konferencji, w jej przebieg i osiągnięcie 
pozytywnych rezultatów. - 
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Nowe zjawiska 


we współczesnym kapitalizmie 


a koncepcje 


„społeczeństwa postindustrialnego” 


Pogłębiający się brak stabilności 
gospodarki kapitalistycznej i nasila- 
jące się zjawiska kryzysu społeczno- 
„politycznego we współczesnym spo- 
łeczeństwie burżuazyjnym znajdują 
odbicie również w sferze ideologicz- 
nej. Coraz więcej ludzi pracy w kra- 
jach kapitalistycznych dochodzi do 
wniosku, że tylko idee marksistow- 
sko-leninowskie torują drogę do rze- 
czywistego postępu społecznego. W 
tych warunkach burżuazja w trosce 
o umocnienie zachwianych pozycji 
musi systematycznie odświeżać arse- 
nał swej broni ideologicznej. Ban- 
kructwo starych burżuazyjnych do- 
ktryn społeczno-gospodarczych oraz 
dążenie do ich unowocześnienia zna- 
lazły konkretny wyraz w teorii „spo- 
łeczeństwa postindustrialnego”. 


Doktryna ta sformułowana w 
okresie powojennym i bardzo popu- 
larna w ciągu ostatnich 10—15 lat 
wykorzystuje wiele zasad metodolo- 
gicznych ' wcześniejszych doktryn 


N. GAUZNER 


burżuazyjnych. Jednocześnie same 
jej powstanie spowodowane było 
tym, że wiele najważniejszych postu- 
latów burżuazyjnych koncepcji eko- 
nomicznych pozostawało w rażącej 
sprzeczności z rzeczywistością, z ide- 
ologicznymi i praktycznymi potrze- 
bami kapitalizmu państwowo-mono= 
polistycznego. 


Przyspieszanie zmian. Przyspiesza- 
nie postępu naukowo-technicznego 
na początku lat pięćdziesiątych zro- 
dziło wśród klasy panującej nastro- 
je technologicznego optymizmu. Bur- 
żuazyjna myśl społeczna zaczęła 
traktować wzrost gospodarczy jako 
panaceum na wszelkie zło. Znany 
badacz francuski J. Fourastić pisał 
wprost: „„Postęp jest altruistyczny. 
Dzięki niemu można zwiększać bo- 
chen chleba i rozdawać wszystkim 


Artykuł N. Gauznera zamieszczony w 
piśmie Mirowaja ekonomika ś mieżdu- 
narodnyje otnoszenija nr 1/1975 druku- 
jemy z nieznacznymi skrótami. 
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większe kawałki”(1). Późniejszy 0- 
kres nie potwierdził jednak optymi- 
stycznych przewidywań. Okazało się, 
że względnie szybki rozwój gospo- 
darczy i naukowo-techniczny głów- 
nych krajów kapitalistycznych idzie 
w parze z nie spotykanym dotych- 
czas nasilaniem się najostrzejszych 
problemów społeczno-gospodarczych. 
Wzrostowi wydajności pracy i obni- 
żaniu kosztów wytwarzanej produ- 
kcji towarzyszą tu inflacja i stale ro- 
snąca drożyzna. Bezrobocie jest na- 
dal plagą świata kapitalistycznego. 
Szerokie stosowanie udoskonalonych 
środków technicznych, wykorzysty- 
wanych w celu bogacenia się jedno- 
stek, doprowadziło do groźnego pod 
względem zasięgu zanieczyszczenia 
środowiska naturalnego. Rosnące 
miasta stają się labiryntami z żelazo- 
betonu, w których uboższa część lud- 
ności żyje w warunkach nadmierne- 
go zagęszczenia i hałasu, całkowicie 
odcięta od przyrody. 

Ujemne gospodarcze, społeczne i 
ekologiczne następstwa rewolucji na- 
ukowo-technicznej stały się przyczy- 
ną zaostrzenia walki klasowej., która 
wykazała iluzoryczność tzw. „inte- 
gracji” klasy robotniczej w systemie 
kapitalizmu  państwowo-monopoli- 
stycznego. Aby osłabić natężenie 
walk klasowych, kapitał monopoli- 
styczny jeszcze aktywniej stosuje 
taktykę społecznego manewrowania, 
wykorzystując w tym celu dodatko- 
we zasoby, uzyskiwane dzięki przy- 
spieszeniu wzrostu wydajności pra- 
cy. 

W obliczu nowych problemów, ja- 
kie powstały w wyniku rewolucji na- 
ukowo-technicznej oraz pogłębienia 
się ogólnego kryzysu kapitalizmu, 
burżuazyjne koncepcje ekonomiczne 


(1) Wydajność przeciwko klasie ro- 
botniczej w krajach kapitału. Moskwa 
1956, str. 24, 
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okazały się bezsilne. W centrum 
uwagi tradycyjnej ekonomii znajduje 
się mechanizm stosunków rynko- 
wych, akumulacja kapitału oraz 
przedmiotowy,  sfetyszyzowany  a- 
spekt stosunków społecznych, wów= 
czas gdy rewolucja naukowo-tech- 
niczna prowadzi do wzrostu znacze- 
nia pozarynkowych, społecznych i 
politycznych czynników systemu Spo- 
łecznego. Obiektywnym wynikiem 
rewolucji naukowo-technicznej jest 
wzrost roli czynnika ludzkiego, wie- 
dzy, kwalifikacji, „inwestowania w 
człowieka”. Teoria keynesowska i 
neokeynesowska, podobnie jak i 
inne wpływowe doktryny burżuazyj- 
ne operują głównie wielkościami a- 
gregatowymi i ich aspektami ilościo- 
wymi, podczas gdy rewolucja nauko- 
wo-techniczna wymaga uwzględnie- 
nia istotnych zmian strukturalnych i 
jakościowych. Doktryny te okazały 
się oczywiście nieprzydatne do ana- 
lizy tak ważnych, z punktu widzenia 
nowych procesów, zjawisk i katego- 
rii, jak potrzeby zbiorowe, usługi 
niematerialne, nakłady społeczne. 


Następstwa rewolucji naukowo-te- 
chnicznej ujawniły również wady 
burżuazyjnych teorii wzrostu gospo- 
darczego, które w gruncie rzeczy 
ignorują wpływ czynników społecz- 
nych. Ostatnio niektórzy uczeni bur- 
żuazyjni musieli przyznać nie tylko 
to, że o wzroście gospodarczym decy- 
duje w znacznej mierze kompleks 
czynników społecznych(2), ale także 
możliwość powstania takiej sytuacji, 
kiedy wzrost ten może się znaleźć w 
odwrotnej proporcji do rozwoju spo- 
łecznego, kulturalnego i etycznego(3). 
Zaostrzanie sprzeczności kapitaliz- 


(2) A. Touraine: The Post-Industrial 
Society. New York 1971, p. 5. 

(3) Np. P. Theobald: The Economics 
of Abundance: a Non-lnflationary Fu- 
ture. New York 1940. 


mu, jego niezdolność do zaspokoje- 
nia, mimo zwiększenia potencjału go- 


spodarczego, palących potrzeb znacz- 


nej części ludności pracującej spra- 
wiły, że złudzenia wobec „społeczeń- 
stwa konsumpcyjnego”, „społeczeń- 
stwa obfitości” zaczęły się stopniowo 
rozwiewać. 

Dawne koncepcje  burżuazyjne 
okazały się nieprzydatne również 
jako środek prognozowania gospo- 
darczego i społecznego. Tradycyjna 
analiza ekonomiczna sprowadzała się 
zwykle do krótkoterminowych pro- 
gnoz koniunkturalnych. Jednocześnie 
silne oddziaływanie nauki i techniki 
na gospodarkę, na warunki życia i 
stosunki społeczne, na przyspiesza- 
nie zmian, powstanie wielu poważ- 
nych problemów gospodarczych i 
społecznych, wymagających stałej in- 
gerencji państwa — wszystko to dy- 
ktowało obiektywną potrzebę dosko- 
nalenia prognostycznego aparatu fu- 
turologicznych teorii. 


I wreszcie sam charakter współ- 
czesnego międzynarodowego rozwoju 
doprowadził do  zdyskredytowania 
również keynesowskich recept sty- 
mulowania gospodarki kapitalistycz- 
nej w drodze zwiększania wydatków 
państwa na cele militarne. Dążenie 
mocarstw imperialistycznych do wy- 
korzystania rewolucji naukowo-tech- 
nicznej przede wszystkim w imię 
zwiększenia swego potencjału woj- 
skowego wzmogło jedynie groźbę 
wybuchu niszczycielskiej wojny ter- 
mojądrowej, ale nie przyniosło im 
oczekiwanych wyników w sferze po- 
lityki zagranicznej. W wyniku poko- 
jowej polityki państw socjalistycz- 
nych i walki o pokój szerokich mas 
ludzi pracy w krajach kapitalistycz- 
nych na arenie międzynarodowej 
można zaobserwować historyczny 
zwrot 'w kierunku pokojowego 
współistnienia. W atmosferze mię- 
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dzynarodowego odprężenia jeszcze 
bardziej wzrosło znaczenie współza- 
wodnictwa dwóch systemów świato- 
wych w dziedzinie postępu naukowo- 
-technicznego, wzrosły wymagania 
wobec jego efektywności społecznej. 

Powstanie teorii „społeczeństwa 
postindustrialnego” i jej odmian by- 
ło właśnie wynikiem coraz szerzej u- 
świadamianej w kręgach burżuazyj- 
nych konieczności nowego podejścia 
do procesów społeczno-gospodar- 
czych. 


Cechy ogólne i zasady metodolo- 
giczne. Mimo całej różnorodności 
wariantów koncepcji postindustrial- 
nych ich cechą szczególną jest to, że 
kładą one nacisk na czynniki o cha- 
rakterze instytucjonalno-społecznym. 
Większość tych koncepcji można zali- 
czyć do odmian teorii, które wyzna- 
czają autonomiczną i decydującą ro- 
lę nauce i wiedzy naukowo-technicz= 
nej. Można je zarazem traktować ja- 
ko swego rodzaju modele prognosty- 
czne. Znamienny jest przy tym fakt, 
że w doktrynach  „postindustrial- 
nych” pomija się takie problemy, jak 
bezrobocie, inflacja, kryzys energe- 
tyczny itp. 

Powojenne doświadczenie wykaza- 
ło, że właśnie problemy społeczne 
stanowią w warunkach kapitalizmu 
bardzo słaby punkt. Teoria „społe- 
czeństwa postindustrialnego” stara 
się uzasadnić, że najbardziej rażące 
sprzeczności społeczno-gospodarcze i 
polityczne można rozwiązać w ra- 
mach opartego na zasadach nauko- 
wych. zreformowanego kapitalizmu. 
Postindustrialiści zaabsorbowani są 
szukaniem dróg — w znacznej mie- 
rze utopijnych — podniesienia spo- 
łecznej efektywności tej odchodzącej 
formacji społeczno-gospodarczej po- 
przez wykorzystywanie najnowszych 
osiągnięć nauki i techniki. Ich opra- 
cowania mają służyć jako środek 
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profilaktyczny przed wstrząsami re- 
wolucyjnymi i podstawa teoretyczna, 
która ułatwia społeczeństwu burżu- 
azyjnemu przystosowanie się do wa- 
runków rewolucji naukowo-technicz- 
nej i współzawodnictwa dwóch sy- 
stemów światowych. Nieprzypadko- 
wo teoria „postindustrialna” jest sze- 
roko wykorzystywana w charakterze 
swoistego modelu w różnych progno- 


zach ośrodków i placówek badaw-- 


czych, które zajmują się opracowy- 
waniem globalnej strategii kapitaliz- 
mu _państwowo-monopolistycznego 
na najbliższe dziesięciolecia. Uzasad- 
nienie alternatywy kapitalizmu w 
ramach samego kapitalizmu, odrzu- 
canie rewolucji społecznej i politycz- 
nej, to główna i charakterystyczna 
cecha tej teorii. 


Za wyjściowe metodologiczne pod- 
stawy teorii „społeczeństwa postin- 
dustrialnego”, tak jak i teorii „społe- 
czeństwa industrialnego” służą do- 
ktryny rozwoju społecznego, które 
eliminują z tego rozwoju sprzeczno- 
ści, jakie rodzi życie, starcia oraz 
walkę klasową. 

Przez długi czas teoretycy burżu- 
azyjni negowali jedną z podstawo- 
wych tez materializmu historycznego 
— wiodącą rolę sił wytwórczych w 
społecznym systemie produkcji, de- 
cydujące oddziaływanie zmian w ma- 
terialnych warunkach bytu na proce- 
sy społeczne i polityczne. Obecnie 
wielu uczonych burżuazyjnych włą- 
czyło tę tezę do teoretycznych sche- 
matów tych procesów, wulgaryzując 
ją przy tym. W wyniku tej wulga- 
ryzacji odkryta przez twórców mar- 
ksizmu i potwierdzona w toku histo- 
rycznych doświadczeń dialektyka 
wzajemnego oddziaływania sił wy- 
twórczych i stosunków produkcji zo- 
stała sprowadzona do zera. Rolę na- 
uki i techniki traktuje się w duchu 
technologicznego  determinizmu, a 
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rozwój naukowo-techniczny uznaje 
Się za proces autonomiczny, który w 
sposób mechaniczny prowadzi do 
przemian społecznych. Podejście ta- 
kie szczególnie wyraźnie występuje 
u L. White, który utrzymuje, że „te- 
chnologia jest zmienną niezależną, a 
system społeczny — zależną (+). 
Przesadna ocena roli postępu nauko- 
wo-technicznego właściwa jest rów- 
nież wielu teoretykom „„społeczeń- 
stwa postindustrialnego” (D. Bell, Z. 
Brzezinski i inni). Ignorowanie pra- 
widłowości występujących w zależ- 
nościach między poziomem rozwoju 
sił wytwórczych a charakterem sto- 
sunków społecznych pozwala im „u- 
suwać” podstawową sprzeczność ka- 
pitalizmu, sprzeczność między społe- 
cznym charakterem pracy a prywat- 
ną formą przywłaszczania oraz kre- 
ślić iluzoryczne obrazy nieograniczo- 
nego postępu społeczeństwa kapitali- 
stycznego i zacierać zasadnicze różni- 
ce między dwoma systemami świato- 
wymi. Rewolucja naukowo-technicz- 
na zastępuje jak gdyby rewolucję 
społeczną(5). 

Są to jednak zjawiska różnej wagi. 
Jakkolwiek istnieje między nimi ści- 
słe wewnętrzne powiązanie, nie jest 
ono realizowane automatycznie. W 
końcowym rezultacie rewolucja na- 
ukowo-techniczna sprzyja socjalisty- 
czaej przebudowie stosunków społe- 
cznych; ze względu na swą istotę 
społeczną i wewnętrzną logikę służy 
ona komunistycznej przyszłości. Ale 
właśnie tę cechę szczególną rewolu- 
cji naukowo-technicznej kwestionują 
autorzy „teorii postindustrialnych. 


(4) L. White: The Science of Culture. 
New York 1949, p. 365. 

(5) Ekonomista francuski G. Elgozyv 
w automatyzacji i innych rodzajach 
najnowszej techniki widzi możliwość 
dokonania „rewolucji bez udziału re- 
wolucjonistów” (G. Elgozy: Automation 
et Humanisme. Paris 1968, p. 22). 


Wyrażnie nie doceniają oni w swych 
pracach znaczenia stosunków  pro- 
dukcji. W najlepszym razie wyzna- 
czają im w procesie rozwoju społe- 
cznego rolę drugorzędną, bierną. Po- 
dejście takie zostało najpełniej wy- 
rażone w ostatniej książce D. Bulia 
„Kształtowanie się społeczeństwa po- 
stindustrialnego”, w której twierdzi 
on, że we współczesnym społeczeń- 
stwie siły wytwórcze „zajmują miej- 
sce stosunków produkcji i stanowią 
kamień węgielny społeczeństwa ”'(6). 
W koncepcjach  „postindustrial- 
nych” siły wytwórcze rozwijają się 
w pewnego rodzaju próżni społecz- 
nej, poza określonymi warunkami 
społecznymi. Konkretny, z historycz- 
nego punktu widzenia — w danym 
przypadku kapitalistyczny — sposób 
produkcji traci swój jednolity cha- 
rakter jako svstem wzajemnego od- 
działywania sił wytwórczych i sto- 
sunków produkcji ze złożonym me- 
chanizmem powiązań bezpośrednich 
i zwrotnych. Ignoruje się w nich 
również ten niezwykle ważny fakt, 
że za stosunkami produkcji kryją się 
zawsze określone klasy społeczne, 
przy czym w antagonistycznych for- 
macjach klasa panująca zaciekle 
przeciwstawia się zasadniczemu 
przeobrażeniu stosunków produkcji, 
przygotowywanemu w wyniku roz- 
woju sił wytwórczych. 
Kapitalistyczne stosunki produkcji 
dawno przestały być optymalną spo- 
łeczną formą ruchu sił wytwórczych. 
Hamują one i deformują postęp na- 
ukowo-techniczny, sprzyjają pogłę- 
bieniu dystansu między rozwojem 
naukowo-technicznym i społecznym. 
Technika nie jest bynajmniej ne- 
utralna, odizolowana od warunków 
społecznych, w jakich jest stosowana. 


(8) D. Bell: The Coming of Post-In- 
dustrial Society. A. Venture in Social 
Forecasting. New York 1973, p. 80. 


Zagadnienia międzynarodowe 


Ze względu na swą wewnętrzną treść 
współczesna rewolucja naukowo-te- 
chniczna obejmuje procesy społeczne, 
które są nie tylko następstwem, ale 
i ważną przesłanką jej rozwoju. 

Jakie są zarysy tego „nowego" 
społeczeństwa w ujęciu jego głosi- 
cieli? Jak pisze Hans Ginter z Mię- 
dzynarodowego Instytutu Badania 
Pracy ma się tu „zazwyczaj na my- 
śli społeczeństwo o wysokim pozio- 
mie wydajności, dochodu, techniki, 
informacji i urbanizacji, w którym 
zatrudnienie w sektorze trzecim i 
czwartym (badania, opracowania, 
wykształcenie) przekracza poziom 
zatrudnienia w sferze produkcji ma- 
terialnej”(7). D. Bell konkretvzu:e 
przytoczone powyżej określenie, 
wskazując na pięć następujących 
cech „społeczeństwa postindustrial- 
nego ; 

1) przechodzenie gospodarki od 
wytwórczości do ekonomiki usług; 

2) rosnąca przewaga „klasy specja- 
listów i techników”; 

3) dominująca rola wiedzy teore- 
tycznej jako podstawy innowacji i 
kształtowania polityki; 

4) nastawianie się w przyszłości na 
kontrolę i ocenę technologii; 

5) poszjmowanie decyzji na pod- 
stawie nowej „intelektualnej techno- 
logii”(8). ś 

Tak więc, chociaż o stosunkac:: 
społecznych nie wspomina się ani 
słowem, ze wszystkich tych rozwa- 
żań wyraźnie wyłania się oblicze bo- 
gato wyposażonego pod względem 
technicznym i manewrującego w 
dziedzinie społecznej kapitalizmu 
państwowo-monopolistvcznego. R. 
Lesh stwierdza wprost, że mimo 
wszystkich tych innowacji „„,społe- 


(7) International Institute for I.abour 
Studies. Bulletin nr 10, 1972, p. 114. 
(8) D. Bell: Op. cit., p. 14. 
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czeństwo postindustrialne” pozostaje 
społeczeństwem kapitalistycznym, 
ponieważ własność prywatna utrzy- 
muje się w podstawowych sektorach 
gospodarki „system industrialny pro- 
dukuje dla rynku, a nie dla bezpo- 
średniego odbiorcy, doniosłe decyzje 
produkcyjne pozostają w gestii osób 
prywatnych, zamiast tego, by były 
uwarunkowane celami  społeczny- 
mi”(9). 

D. Bell ustala nawet czas i miej- 
sce powstania „społeczeństwa postin- 
dustrialnego”: są to w USA lata 
1945—1950. Również inni autorzy u- 
ważają Amerykę za prototyp przy- 
szłej cywilizacji. Z. Brzezinski nazy- 
wa ją np. „społecznym laboratorium 
świata”(10). Amerykański model spo- 
łeczno-gospodarczego rozwoju poda- 
je się za wzorzec dla wszystkich kra- 
jów, które wkroczyły na drogę rewo- 
lucji naukowo-technicznej. Nie mó- 
wiąc już o tym, że prognoza D. Bella 
i Z. Brzezinskiego absolutnie nie daje 
się zastosować do państw socjalisty- 
cznych, gdzie rozwój rewolucji na- 
ukowo-technicznej zasadniczo różni 
się od jego formy kapitalistycznej w 
USA, nie daje się ona również w peł- 
ni zastosować w krajach zachodnio- 
europejskich i Japonii. Nie można 
przecież negować, że ich rozwój na- 
ukowo-techniczny i społeczno-gospo- 
darczy ma wiele istotnych właściwo= 
ści odmiennych od amerykańskich, 
jakkolwiek odbywa się na bazie spo- 
łecznej tego samego typu. 


„Ekonomika usług”. Teoretycy post- 
industrializmu są zdania, że w two- 
rzeniu nowego systemu społecznego 
decydującą rolę odgrywa rozszerze- 


(9) Politics in the Post-Welfare State, 
p. 36. 

(10) Z. Brzezinski: Between Two 
Ages. America's Role in the Techno- 
tronic Era. New York 1970, p. 196. 


126 


nie sfery usług. Podkreślają przy 
tym, że ma ona przewagę nad sferą 
produkcji materialnej pod względem 
liczby zatrudnionych.  „Społeczeń- 
stwo postindustrialne” opiera się na 
usługach — twierdzi D. Bell — ,,...jest 
to gra między ludźmi, a jej reguły 
określa nie siła mięśni, nie energia, 
ale informacja (11). 


Zwolennicy „teorii postindustrial- 
nych” uważają, że przewaga sfery 
usług w zasadniczy sposób zmienia 
charakter sprzeczności społecznych i 
prowadzi do ich stopniowej likwida- 
cji. W danym przypadku, jak i w 
wielu innych, obiektywna naukowa 
analiza nowych procesów padła ofia- 
rą apologetycznych wniosków. 

Przede wszystkim samo wyodręb- 
nienie sfery usług pozbawione jest 
wyrażnej podstawy metodologicznej. 
Pod ten termin teoretycy „społeczeń- 
stwa postindustrialnego” podciągają 
obszerny konglomerat różnorodnych 
gałęzi, które wyodrębniły się w wy- 
niku rozwoju społecznego podziału 
pracy, w tej liczbie również takie, 
które w znacznej mierze są ściśle 
związane z produkcją materialną 
(transport, łączność). Jeśli pod poję- 
ciem usługi rozumie się specyficzne 
wartości użytkowe, których  ele- 
któw nie można oddzielić od procesu 
pracy, to okaże się, że szereg gałęzi 
włączanych zazwyczaj do sfery usług 
nie odpowiada temu kryterium. 
Wszystko to stwarza konieczność 
prawidłowego stosowania samego 
terminu „sfera usług”. Wydaje się, 
że bardziej właściwe jest stosowanie 
tu terminu „sfera nieprodukcyjna ', 
która obejmuje oświatę, ochronę 
zdrowia, handel, usługi materialne, 
przedsiębiorstwa rozrywkowe, insty- 
tucje kredytowo-finansowe i pań- 
stwowe. 


(11) D. Bell: Op. cit., p. 127. 


Dane statystyczne wykazują, że 
udział zatrudnienia sfery niepro- 
dukcyjnej w ogólnej liczbie zatrud- 
nionych wzrasta we wszystkich roz- 
winiętych krajach kapitalistycznych, 
jednakże nie w takim stopniu, jak to 
podaje się na podstawie zawyżonych 
danych (łącznie z transportem i łącz- 
nością), którymi operują autorzy 
„teorii postindustrialnej”. 


Niebagatelne znaczenie ma  pro- 
blem perspektyw rozwoju sfery nie- 
produkcyjnej. Czy można oczekiwać, 
że obecne tendencje utrzymają się w 
przyszłości? Trzeba stwierdzić, że 
niektóre prognozy zachodnich socjo- 
logów wydają się przesadzone. Ist- 
nieją podstawy do przypuszczeń, że 
wprowadzenie automatyzacji i cy- 
bernetyki do produkcji niematerial- 
nej, nowych metod handlu oraz 
wszelkich możliwych sposobów racjo- 
nalizacji i intensyfikacji pracy spo- 
woduje zwolnienie tempa wzrostu za- 
trudnienia w sferze nieprodukcyjnej. 
Jednakże uwzględniając dalszą zmia- 
nę struktury indywidualnego spoży- 
cia na korzyść dóbr niematerialnych 
(oświata, ochrona zdrowia, turystyka, 
rozrywki), należy mimo wszystko o- 
czekiwać, że zatrudnienie w sferze 
nieprodukcyjnej będzie wzrastać 
szybciej niż w sferze produkcji ma- 
terialnej. W myśl istniejących pro- 
gnoz, pod koniec bieżącego stulecia 
w rozwiniętych krajach kapitalisty- 
cznych działy nieprodukcyjne będą 
zatrudniać mniej więcej tyle lub na- 
wet więcej osób niż gałęzie produ- 
kcji materialnej. K. Marks przewi- 
dział taki zwrot w rozwoju społe- 
czeństwa kapitalistycznego. Pisał on 
o możliwości zasadniczego podniesie- 
nia wydajności pracy, które dopro- 
wadzi do wzrostu liczby zatrudnio- 
nych w sferze nieprodukcyjnej w 
stosunku do liczby zatrudnionych w 
produkcji materialnej(12). 


Zagadnienia międzynarodowe 


Rosnąca rola działów sfery niepro- 
dukcyjnej to obiektywny fakt o du- 
żym znaczeniu społecznym i gospo- 
darczym. Czy jednak słuszne jest 
mówić na tej podstawie o powstaniu 
systemu społecznego, jakościowo no- 
wego typu, w którym tracą swą moc 
podstawowe prawa gospodarcze i 
społeczne 'burżuazyjnego ustroju 
społecznego i stopniowo zacierają się 
kapitalistyczne sprzeczności i anta- 
gonizmy? W rzeczywistości brak po 
temu podstaw. Bez względu na spe- 
cyfikę sfera usług jest w sposób or- 
ganiczny włączona do ogólnego sy 
stemu stosunków gospodarczych 1 
rozwija się zgodnie z prawami wła- 
ściwymi dla danego sposobu produk- 
cji. W odmiennych warunkach społe- 
cznych rozszerzenie sfery nieproduk- 
cyjnej może mieć różną treść społecz= 
ną. 

W warunkach kapitalizmu rozwój 
tej sfery odbywa się na zasadzie 
konkurencji i dążenia do osiągania 
maksymalnych zysków. We współ- 
czesnym społeczeństwie państwowo= 
-monopolistycznym rozwojowi dzia- 
łów  nieprodukcyjnych towarzyszy 
coraz większe umocnienie w nich po- 
zycji wielkiego zmonopolizowanego 
kapitału i burżuazyjnego państwa. 


Szybszy wzrost działów nieproduk- 
cyjnych występuje nie tylko w kra- 
jach kapitalistycznych. W Związku 
Radzieckim w dziewiątej pięciolatce 
tempo wzrostu zatrudnienia w sfecze 
nieprodukcyjnej jest znacznie wyż- 
sze niż w produkcji materialnej. Tak 
jak i w innych krajach socjalistycz- 
nych wzrost sfery nieprodukcyjnej 
podporządkowany jest tu podstawo- 
wemu ekonomicznemu prawu socja- 
lizmu, zmierza do zaspokojenia po- 


(12) K. Marks: Teorie wartości do- 
datkowej, Kapitał t. IV, część I, KiW 
1959, str. 210. 
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trzeb społeczeństwa i jest regulowa= 


ny działaniem prawa planowego roz- 
woju. 


Struktura „społeczeństwa  postin- 
dustrialnego”. Apologetyczny, anty- 
marksistowski kierunek teorii „post- 
industrialnej” szczególnie wyraźnie 
daje o sobie znać przy ocenie zmian 
zachodzących w strukturze społecz- 
nej. Zgodnie z koncepcją twórców tej 
teorii, w „społeczeństwie postindu- 
strialnym” kształtują się zasadniczo 
nowe stosunki społeczne, które opie- 
rają się nie na własności, ale na wie- 
dzy i kwalifikacjach. Z takich wła- 
śnie pozycji ideolodzy burżuazyjni 
usiłują negować tezę o historycznej 
roli proletariatu, która według słów 
Lenina jest „główną rzeczą w nauce 
Marksa” (13). 


Rewolucja naukowo-techniczna 
ściśle wiąże się z poważnymi zmia- 
nami w społecznym podziale pracy, 
z procesami jej intelektualizacji, ze 
wzrostem udziału różnych rodzajów 
pracy umysłowej kosztem pracy fi- 
zycznej, ze zmianami w strukturze 
społeczeństwa kapitalistycznego. 
Zewnętrznym przejawem zarysowa- 


nych zmian jest szybsze tempo wzro- 


stu liczby pracowników inżynieryj- 
no-technicznych, specjalistów, pra- 
cowników umysłowych  zatrudnio- 
nych w handlu i urzędników w sto- 
sunku do innych. W USA udział pra- 
cowników głównie fizycznych (,,gra- 
natowych kołnierzyków”) wśród lud- 
ności zawodowo czynnej zmniejszył 
się z 39 proc. w 1950 r. do 35 proc. 
w 1972 r. W tym samym okresie 
udział pracowników głównie umy- 
słowych („białych kołnierzyków ') 
wzrósł z 38 proc. do 48 proc. W zna- 
cznej mierze wiąże się to z szybszym 
wzrostem sfery nieprodukcyjnej. Ale 


(13) W. I Lenin: Dzieła, t. 18, KiW 
1957, str. 504, 
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także w sferze produkcyjnej udział 
„białych kołnierzyków” wzrasta. 


Tego rodzaju fakty są szeroko wv- 
korzystywane przez teoretyków bur- 
żuazyjnych dla uzasadnienia tezy o 
„erozji” klasy robotniczej i „depro- 
letaryzacji” współczesnego  społe- 
czeństwa kapitalistycznego. W ich 
pojęciu ograniczenie sfery zastoso- 
wania pracy fizycznej jest równozna- 
czne ze zmniejszeniem jej roli go- 
spodarczej, a w aspekcie historycz- 
nym — z zanikaniem klasy robotni- 
czej. D. Bell uważa, że nasilające się 
zastępowanie człowieka przez maszy- 
nę powinno doprowadzić do ,„rozmy- 
wania” klasy robotników przemysło- 
wych. „Traktowanie robotnika prze- 
mysłowego jako kategorii przyszło- 
ści — pisze on — lub robotnika fa- 
brycznego jako symbolu proletariatu 
okazało się pozbawione podstaw '(14). 
Bell otwarcie i niedwuznacznie wy- 
stępuje przeciwko marksistowskiej 
tezie o wiodącej roli klasy robotni- 
czej. Socjologowie amerykańscy M. 
Vincent i J. Mayers również uważa- 
ją, że „automatyzacja może zmienić 
zasadniczy skład siły roboczej w kic- 
runku idącym ed proletariatu do 
«salariatu» (urzędnicy otrzymujący 
pensje — N. G.), zgodnie z tenden- 
cją do zdobycia statusu klasy pośred- 
niej, właściwą tym, którzy otrzymu- 
ją rosnącą zagwarantowaną roczną 
płacę”(15). Wprawdzie A. Touraine 
występuje przeciw tezie o zanikaniu 
klasy robotniczej, ale twierdzi, że w 
„postindustrialnym” lub „programo- 
wanym” — według jego terminologii 
— społeczeństwie klasa robotnicza 
przestaje być główną postacią his- 
torii(16). 


(14) D. Bell: Op. cit., p. 125. 

(15) M. Vincent and J. Mayers: New 
Foundations for Industrial Sociology. 
New York 1959, p. 310. 

(16) A. Touraine: Op. cit, p. 17. 


W swej analizie struktury społecz- 
nej socjologowie burżuazyjni biorą 
za podstawę teorię stratyfikacji spo- 
łecznej, w której w charakterze kry- 
teriów przynależności do tej czy in- 
nej „straty” (klasy, warstwy) bierze 
się dowolnie dobierane cechy, takie 
jak wielkość i charakter dochodu, za- 
wód, poziom kwalifikacji, sposób ży- 
cia, interesy itp. W rezultacie stru- 
ktura społeczno-klasowa traci swą o- 
biektywną podstawę. 


Tymczasem podział społeczeństwa 
na klasy wynika z odmiennych po- 
zycji tych czy innych grup w syste- 
mie stosunków produkcji. Naukowa 
koncepcja struktury społeczeństwa 
może się opierać tylko na komple- 
ksowym podejściu do podstawowych 
czynników społeczno-gospodarczych. 
Powinna ona uwzględniać zarówno 
zasadnicze różnice struktury socjal- 
nej w różnych formacjach społecz- 
nych, jak i zmiany zachodzące w ło- 
nie każdej z nich. 

Uczeni burżuazyjni nie biorą pod 
uwagę faktu, że granice między róż- 
nymi warstwami społecznymi nie są 
czymś danym raz na zawsze, że sama 
klasa robotnicza nie stanowi jedno- 
rodnego zespołu, że w społeczeństwie 
istnieje wiele przejściowych grup 
społecznych. Proletariat, tak jak i je- 
go antypoda — burżuazja, rozwija się 
w miarę ewolucji kapitalistycznego 
sposobu produkcji. Poważne zmiany 
w społecznym podziale pracy, będące 
wynikiem rewolucji naukowo-tech- 
nicznej, powodują istotne zmiany w 
składzie i społecznych granicach kla- 
sy robotniczej, ale zmierzają nie w 
tym kierunku, o którym mówią te- 
oretycy postindustrializmu. 


Rozszerzonej reprodukcji kapitału 
również obecnie towarzyszy rozsze- 
rzona reprodukcja stosunków kapita- 
listycznych, jak również rozszerzona 
reprodukcja proletariatu. Kwestiono- 
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wanie przez przedstawicieli burżu- 
azyjnej nauki procesu proletaryzacji 
w rozwiniętych krajach kapital- 
stycznych pozbawione jest realnych 
podstaw. W warunkach obecnego 
państwowo-monopolistycznego kapi- 
talizmu i rozwijającej się rewolucji 
naukowo-technicznej jest raczej od- 
wrotnie. Proces ten odbywa się w 
przyspieszonym tempie. Świadczy o 
tym istotny i powszechny wzrost u- 
działu pracy najemnej (choć oczywi- 
Ście nie wszyscy pracownicy najemii 
należą do proletariatu). Na nie spoty- 
kaną dotychczas skalę rozwija się w 
latach powojennych proces rugowa- 
nia z rolnictwa drobnych i średnich 
farmerów. W skali międzynarodowej 
doprowadziło to do migracji wielkich 
zasobów siły roboczej z rolniczych i 
na poły rolniczych krajów Europy 
południowej (Grecja, Turcja, Hisz- 
pania) do rozwiniętych pod wzgię- 
dem przemysłowym krajów Zachodu 
(RFN, Francja, Szwajcaria). Na nie 
spotykaną dotychczas skalę wciąga 
się do pracy najemnej kobiety zaj- 
mujące się dotychczas wyłącznie 
gospodarstwem domowym, w tej li- 
czbie również kobiety obarczone ro- 
dziną. 

Jest więc sprawą całkiem natural- 
ną, że w warunkach dużych prze- 
obrażeń zmienia się również skład 
proletariatu i udział jego podsta- 
wowych grup. W związku z tym 
na szczególną uwagę zasługuje pro- 
blem ekonomicznej roli i historycz- 
nych perspektyw proletariatu prze- 
mysłowego, gdvż właśnie ta kwestia 
jest przedmiotem wszelkiego rodzaju 
spekulacji teoretycznych naszych 
przeciwników ideologicznych. 

W warunkach rewolucji naukowo- 
„technicznej dominującego znaczenia 
nabiera intensywna droga rozwoju 
produkcji. Wzrost produkcji osiąga 
się często, zwiększając nieznacznie 
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lub nawet redukując liczbę robotni- 
ków przemysłowych. Wysuwanie na 
tej podstawie wniosku, że proleta- 
riat przemysłowy traci swe znacze- 
nie lub zanika jest błędem. Również 
obecnie jest on nadal największym 
oddziałem klasy robotniczej, odzna- 
czającym się wysokim poziomem 
koncentracji, oddziałem skupionym 
w kluczowych gałęziach przemysłu, 
które odgrywają decydujacą rolę w 
rozwoju współczesnych sił wytwór= 
czych. 


Jednocześnie, w odróżnieniu od 
okresu uprzemysłowienia, na nowym 
etapie rozwoju sił wytwórczych roz- 
miary produkcji wiążą się nie tyle ze 
wzrostem ilości, ile jakości wykony- 
wanej pracy. Wśród robotników 
wzrasta udział grup zawodowych o 
najwyższych kwalifikacjach, podnosi 
się ogólny poziom wykształcenia 
wszystkich kategorii robotników. 
Wzmaga się tendencja do intelektua- 
lizacji pracy robotników przemysło- 
wych, a przy zastosowaniu wysoko 
zautomatyzowanej techniki — zbli- 
żenia jej do pracy personelu inżynie- 
ryjno-technicznego. Podniesienie po- 
ziomu kwalifikacji robotników prze- 
mysłowych odegrało doniosłą rolę w 
przyspieszeniu postępu naukowo-te- 
chnicznego i rozwoju gospodarczego 
w okresie powojennym. Bynajmniej 
nieprzypadkowo w latach powojen- 
nych kapitał szczególnie chętnie 
przenika do tych rejonów i tych kra- 
jów, w których istnieją zasoby wy- 
kwalifikowanej siły roboczej. Bez 
względu jednak na ogromne znacze- 
nie proletariatu przemysłowego, 
marksiści nigdy nie utożsamiali go z 
całą klasa robotniczą. Przewrót na- 
ukowo-techniczny i związane z nim 
zmiany w społecznym podziale pra- 
cy prowadzą do rozszerzenia składu 
proletariatu, do tworzenia się jego 
nowych oddziałów. 
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Zwolennicy koncepcji „deproleta- 
ryzacji” uwzględniają jedynie zew- 
nętrzną stronę nowych zjawisk. 
Zmiana ilościowego stosunku między 
„pracownikami umysłowymi” a „ro- 
botnikami” w takim sensie, jaki za- 
zwyczaj przyjęto nadawać tym po- 
jęciom w statystyce krajów kapitali- 
stycznych, oznacza bezpośrednio je- 
dynie zmianę stosunku między lu- 
dźmi, którzy otrzymują dochody w 
formie pensji i w formie płacy lub 
między ludźmi wykonującymi głów- 
nie pracę umysłową i ludźmi wyko- 
nującymi głównie pracę fizyczną. 
Zmiany takie same przez się nie de- 
cydują o sytuacji społecznej, przyna- 
leżności klasowej tych czy innych 
grup ludności. Jeśli jednak rozpatry- 
vać je z punktu widzenia cech wa- 
runkujących przynależność klasową, 
to stanie się oczywiste, że pracownicy 
umysłowi i pracownicy naukowo-te- 
chniczni ze społecznego punktu wi- 
dzenia stanowią swego rodzaju ze- 
społy obejmujące przedstawicieli róż- 
nych klas. Znaczną ich część tworzą 
warstwy pośrednie, zajmujące przej- 
ściową pozycję między podstawowy- 
mi klasami. Jednocześnie przekształ- 
cenie pracowników umysłowych 1 
inżynieryjno-technicznych w maso- 
wą kategorię pracowników najem- 
nych, będących obiektem wzmożone- 
go wyzysku w wyniku zastosowania 
nowoczesnych metod kapitalistycznej 
racjonalizacji, pogłębia proces ich 
zbliżenia do proletariatu. W efekcie 
prowadzi to do tego, że liczne grupy 
pracowników umysłowych (urzędni- 
cy, pracownicy zatrudnieni w han- 
dlu, część pracowników inżynieryj- 
no-technicznych) pod względem pod- 
stawowych cech społeczno-ekonomi- 
cznych niewiele lub w ogóle nie róż- 
nią się od robotników przemysło- 
wych. W rezultacie tego procesu 
skład współczesnego proletariatu sta- 


je się bardziej złożony. Obejmuje on 
nie tylko pracowników wykonują- 
cych głównie pracę fizyczną, ale tak- 
że część pracowników umysłowych, 
nie tylko zatrudnionych w sferze 
produkcji materialnej, ale również 
pracowników sfery obrotu i usług. 
Wraz ze zmianą społeczno-gospodar- 
czych warunków życia i pracy tech- 
nicy, inżynierowie, pracownicy za- 
trudnieni w handlu i urzędnicy prze- 
kształcają się w gruncie rzeczy w 
szczególną warstwę proletariatu. 


Błędem byłoby oczywiście absolu- 
tyzowanie tej tendencji i przenosze- 
nie jej na wszystkich pracowników 
umysłowych i pracowników inżynie- 
ryjno-technicznych.  Proletaryzacja 
pracowników umysłowych jest pro- 
cesem długotrwałym, o niejednako- 
wym stopniu dojrzałości w poszcze- 
gólnych krajach kapitalistycznych i 
w różnych sferach gospodarki. Rów- 
nie błędne jest jednak wznoszenie 
barier społecznych nie do pokonania 
między pracownikami fizycznymi i 
umysłowymi. 

Wbrew twierdzeniom teoretyków 
„deproletaryzacji” rewolucja  na- 
ukowo-techniczna prowadzi do licze- 
bnego i jakościowego wzrostu klasy 
robotniczej, do rozszerzenia jego gra- 
nic społecznych. Współczesny prole- 
tariat bardziej niż kiedykolwiek 
przygotowany jest do wypełnienia 
swej historycznej misji likwidacji 
eksploatatorskiego systemu produ- 
kcji społecznej i zbudowania nowe- 
go, socjalistycznego społeczeństwa. 
Może on korzystać z doświadczeń 
swej wieloletniej walki klasowej z 
burżuazją, wykorzystać doświadcze- 
nie i międzynarodowy wpływ świa- 
towego systemu socjalizmu. Rozwój 
tego systemu sprzyja umocnieniu 
klasowych pozycji ' proletariatu. 
Wzrost jego liczebności, zmiany w 
składzie, podniesienie poziomu kwa- 
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lifikacji 1 ogólnego wykształcenia 
stanowią przesłankę jego rosnącego 
znaczenia w życiu społecznym. 


Zmiany zachodzące w społecznej 
strukturze współczesnego kapitaliz- 
mu, a zwłaszcza tendencje do pewnej 
niwelacji ' społeczno-gospodarczych 
warunków różnych kategorii ludzi 
pracy, stwarzają również większe 
możliwości skonsolidowania i rozsze- 
rzenia antymonopolistycznego ruchu. 
Odsłaniają się nowe możliwości u- 
mocnienia sojuszu proletariatu z in- 
nymi warstwami społecznymi, które 
występują przeciwko władzy mono- 
poli. Dotyczy to nie tylko drobnych 
wytwórców w mieście i na wsi, ale 
także inteligencji. 


Od plutokracji finansowej do me- 
ritokracji. Postindustrialiści uważają, 
że jedną z charakterystycznych cech 
„nowego społeczeństwa” jest nadrzę= 
dna, decydująca rola w tym społe- 
czeństwie wiedzy naukowo-technicz- 
nej. Cywilizacja  postindustrialna, 
stwierdza J. Fourastić, jest cywiliza= 
cją wiedzy(17). Centralne miejsce na- 
uki jako podstawy rozwoju nowej te- 
chniki, wzrostu ekonomicznego i 
stratyfikacji społecznej akcentuje też 
D. Bell. Uważa on, że w „społeczeń- 
stwie postindustrialnym” podjęcie 
decyzji na podstawie naukowych me- 
tod, określanie wariantów optymal- 
nych mieć będzie charakter uniwer- 
salny i pod koniec stulecia „techno- 
logia intelektualna” (zastosowanie a- 
nalizy systemowej, liniowego progra- 
mowania, programowanego  syste- 
mu budżetowego itp.) będzie mieć 
takie samo znaczenie, jak i technolo- 
gia maszynowa w okresie ostatnich 
150 lat(18). 


(17) J. Fourastić: Loisirs: pourquoi 
faire? Paris 1970. 
(18) D. Bell: Op. cit., pp. 112, 28. 
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Z tego wszystkiego wyciąga się da- 
leko idace wnioski: wiedza teorety- 
czna zastępuje własność prywatną 
jako podstawa kształtowania społe- 
czno-klasowej struktury, głównymi 
instytucjami nowego społeczeństwa 
stają się nie koncerny przemysło- 
we, ale uniwersytety i ośrodki ba- 
dawcze; elita kapłanów „technologii 
intelektualnej” zajmuje miejsce oli- 
garchii finansowej, a pasje ideologl- 
czne zastępują trzeżwe wyliczenia 
przy pomocy wszelkich możliwych 
elektronowych maszyn  obliczenio- 
wych. Z. Brzezinski uważa, że USA 
przestają być społeczeństwem pluto- 
kratyczno-oligarchicznym i stają się 
„meritokratyczną demokracją (19). 

Co można powiedzieć na temat ta- 
kiego „od stóp do głów” naukowego 
spoleczeństwa? W danym przypadku 
wykorzystuje się znany nam już 
chwyt: realne tendencje, zrodzone w 
wyniku rewolucji naukowo-techni- 
cznej, ulegają hipertrofii i są wyr- 
wane z kontekstu konkretnych sto- 
sunków społecznych. 

Nie ulega najmniejszej wątpliwo- 
ści, że wiedza naukowo-techniczna 
we współczesnym świecie nabiera 
wyjątkowo dużego znaczenia. Nauka, 
technika i produkcja tworzą ściśle 
zintegrowany kompleks, w którym 
wiedza odgrywa rolę głównego dy- 
namicznego czynnika. Wiedza te- 
oretyczna i techniczna staje się pod- 
Stawą kwalifikacji robotniczych no- 
wego typu. Rewolucja naukowo-te- 
chniczna prowadzi do tego, że pod- 
niesienie poziomu ogólnego i zawo- 
dowego przygotowania człowieka 
staje się najważniejszą przesłanką 
funkcjonowania i doskonalenia sy- 
stemu produkcji. W kompleksie 
współczesnego systemu sił wytwór- 
czych wyposażenie pracy w czynnik 


(19) The New Republic, 23 XII 1067 
p. 21. ; 
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intelektualny nabiera równie dużego 
znaczenia, jak wyposażenie jej w ma- 
szyny i urządzenia. 

Jednakże te obiektywne procesy 
nie są bynajmniej odizolowane od 
konkretnych historycznych warun- 
ków społecznych. Między innymi 
wysunięcie nauki na pozycje awan- 
gardowe wcale nie oznacza, że staje 
się ona całkowicie autonomiczną i 
decydującą siłą w odniesieniu do 
produkcji i całego systemu społecz- 
nego. Ostatecznie o rozwoju nauki 
tak jak dawniej decydują praktycz- 
ne potrzeby, załamujące się przez 
pryzmat określonych stosunków spo- 
łecznych. Potwierdza to w pełni 
przykład Stanów Zjednoczonych, na- 
zywanych przez socjologów burżua- 
zyjnych pionierem svstemu postin- 
dustrialnego. Wydatki USA na na- 
ukowe badania i opracowania wzvo- 
sły w latach 1953—1972 sześciokrot- 
nie (z 5,2 mld do 30 mld dol). Decy- 
dującą rolę w określaniu kierunku i 
charakteru wykorzystania tej dość 
pokaźnej sumy odgrywają najwięk- 
sze koncerny i państwo. 300 naj- 
większych "koncernów  przemysiu 
przetwórczego, stanowiących ok. 3 
proc. ogólnej liczby, koncentruje w 
swych rękach J0 proc. wszystkich 
badań i opracowań naukowych. Pań- 
stwo ponosi przeszło połowę wszyst- 
kich wydatków w tej dziedzinie (53,3 
proc. w 1972 r.), ale duża część tej 
sumy trafia w ręce towarzystw pry- 
watnych (54,8 proc. w 1970 r.). Roz- 
wój badań naukowych w dużej mie- 
rze podporządkowany jest wojsko- 
wo-strategicznym celom  państwo- 
wo-monopolistycznym kapitalizmu 
USA. Na opracowania o charakterze 
wojskowym wydatkuje się przeważa- 
jącą część dotacji państwa na bada- 
nia. 

USA znacznie prześcigają inne roz- 
winięte kraje kapitalizmu pod wzglę- 


* dem rozmiarów finansowania nauko- 
wych badań i opracowań. Jeśli jed- 
nak wyłączyć wydatki na badania 
dla celów militarnych, to przewaga 
USA nie jest wcale tak oczywista. 
Znamienne jest, że szereg krajów 
Europy zachodniej i Japonia rzucają 
obecnie wyzwanie amerykańskiemu 
przewodnictwu w niektórych gałę- 
ziach techniki (metalurgia, chemia, 
przemysł okrętowy, lotniczy, samo- 
chodowy, elektronika) i zaczynają 
je wyprzedzać w eksporcie wyrobów 
bardziej złożonych pod względem te- 
chnicznym. 

Również daleka od rzeczywistości 
jest teza rzeczników „społeczeństwa 
postindustrialnego” o wykształceniu 
jako nowej podstawie struktury spo- 
łeczno-klasowej. W latach sześćdzie- 


siątych i siedemdziesiątych skala i 


poziom wykształcenia pracującej 
ludności w świecie kapitalistycznym 
wyraźnie wzrosły. Mimo to i dziś wy- 
kształcenie, nawet w najbardziej 
przodujących pod tym względem 
krajach kapitalistycznych, nie nadąża 
za obiektywnymi potrzebami rewo- 
lucji naukowo-technicznej, która dy- 
ktuje konieczność rzeczywistej i cał- 
kowitej demokratyzacji systemu o- 
światy. 

Wiedza i kwalifikacje same przez 
się nie przełamują tworzonego i do- 
skonalonego przez stulecia mechaniz- 
mu gospodarczego i politycznego pa- 
nowania burżuazji, ale działają na 
jego gruncie, przyczyniając się w du- 
żej mierze do jego utrwalania. Mimo 
reform oświaty przeprowadzonych 
w latach sześćdziesiątych i siedera- 
dziesiątych w wielu krajach kapita- 
listycznych, system selekcji społecz- 
nej i społecznego zróżnicowania na- 
dal obowiązuje w szkołach, które 
spełniają funkcje reprodukcji na 
wyższym ogólnokształcącym pozio- 
mie istniejącej struktury społecznej 
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i klasowej. Społeczne zróżnicowanie 
wiąże się obecnie nie tylko z pozio- 
mem wykształcenia, ale i z jego ja- 
kością. Przywileje majątkowe i spo- 
łeczne szczególnie dają o sobie znać 
na wyższych szczeblach nauczania. 
W RFN studenci pochodzenia robot- 
niczego stanowią zaledwie 5,3 proc., 
we Francji — 9 proc., w Japonii — 
8,7 proc. 


Priorytet najbardziej zabezpieczo- 
nych warstw ludności w zdobyciu 
wyższego pod względem poziomu i 
jakości wykształcenia utrzymuje jego 
odpłatność oraz rosnąca drożyzna. 
Pod tym względem szczególnie zna- 
mienny jest przykład USA. Jedynie 
w latach 1970—1973 opłata za naukę 
w prywatnych uczelniach typu „col- 
lege” wzrosła przeciętnie z 2518 do 
2775 dolarów rocznie, a w państwo= 
wych — z 1196 do 1414 dolarów. 


System oświaty, oparty na przy- 
wilejach społeczno-klasowych, popa- 
da w coraz większą sprzeczność z po- 
trzebami postępu społecznego, z in- 
teresami szerokich mas pracujących. 
W rezultacie uniwersytety nabiera- 
ją nie tylko ważnego znaczenia jako 
ośrodki kompleksu naukowo-produk- 
cyjnego i kształcąco-produkcyjnego, 
ale stają się również miejscem maso- 
wych wystąpień młodzieży, terenem 
najostrzejszych walk społecznych. 
Wystarczy wspomnieć wydarzenia z 
maja—czerwca 1968 r. we Francji. 


Koncepcja „społeczeństwa postin- 
dustrialnego” przeniknięta jest ideą 
technokratyzmu. D. Bell uważa, że 
w ciągu ostatnich 25—50 lat w wyni- 
ku „rewolucji zarządzających” sy- 
stem własności w USA rozpadł się 
w gruzy, a przedsiębiorcy przestali 
być klasą rządzącą. I tu realne pro- 
cesy w zmianach gospodarki kapita- 
listycznej zostają naświetlone w spo- 
sób wypaczony. Oddzielenie zarzą- 
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dzania od własności nie niszczy tej 
ostatniej, ale sprzyja jeszcze więk- 
szej jej koncentracji. Nie spotykana 
dotąd pod względem intensywności 
fala łączenia przedsiebiorstw od dru- 
giej połowy lat sześćdziesiątych, 
obejmująca głównie kraje kapitali- 
styczne, ma szereg cech szczególnych, 
które świadczą o przejściu gospodar- 
ki kapitalistycznej na wyższy szcze- 
bel koncentracji produkcji: połącze- 
nia następują najczęściej na podsta- 
wie wielobranżowej, a wchłaniane 
towarzystwa w przeważającej mie- 
rze należą do całkowicie „zdrowych” 
i bynajmniej nie drobnych. 


Zwiększenie liczebności i znacze-, 


nia aparatu administracyjnego o spe- 
cjalnym przygotowaniu zawodowym, 
który przejmuje zarząd towarzy- 
stwami, nie oznacza jego całkowitej 
autonomii. W gruncie rzeczy mana- 
ger korzysta ze swoich prerogatyw 
jedynie w tych granicach i w takiej 
mierze, w jakiej jego działalność 
praktyczna odpowiada interesom 
wielkich, rzeczywistych właścicieli 
towarzystw. Przy całej różnorodno- 
ści bezpośrednich pobudek, decydu- 
jących o postępowaniu „technostru- 
ktury”, w końcowym efekcie domi- 
nuje nadal dążenie do zapewnienia 
możliwie jak największych w danych 
warunkach zysków, bez względu na 
to, jakie spowoduje to następstwa dla 
całego społeczeństwa. I wysokość wy- 
nagrodzenia, i prestiż społeczny ma- 
nagerów wyższego szczebla zależą od 
zdolności do konkurencji i rentow- 
ności przedsiębiorstw, którymi kie- 
rują. 

Jest jeszcze mniej podstaw do tego, 
by mówić o czołowej roli inteligencji 
naukowo-technicznej. Zajmuje ona 
zależną pozycję w systemie kapitału 
państwowo-monopolistycznego, który 
często usiłuje narzucić jej cele, z 
gruntu sprzeczne z jej twórczą samo- 
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dzielnością, humanistycznymi zada- 
niami nauki i kultury. 

Teoretycy „społeczeństwa postin- 
dustrialnego” zajmują pozycje swego 
rodzaju neoreformizmu i racjonaliz- 
mu, pojmowanego w duchu M. We- 
bera. Opowiadają się nie za prze- 
zwyciężeniem kapitalistycznego spo- 
sobu produkcji, ale za jego udosko- 
naleniem w drodze jeszcze większej 
ingerencji państwa w sferę gospo- 
darczą, a zwłaszcza społeczną. 

Jednocześnie ideolodzy postindu- 
strializmu wykazują pewne zaniepo- 
kojenie ostrością i głębią problemów 
społecznych, które rodzi w kapita- 
lizmie postęp naukowo-techniczny. 
D. Bell zwraca np. uwagę na duże 
zacofanie USA w dziedzinie „pla- 
nowania społecznego”, na opóźnienie 
analizy procesów społecznych. 

Jednocześnie pozytywny program 
teoretyków  postindustrializmu ma 
wyraźnie utopijny charakter. Opo- 
wiadają się oni za wszechogarniają- 
cą socjalną polityką państwa, która 
objęłaby wszystkie dziedziny, za po- 
lityką podporządkowania rozwoju 
gospodarczego długofalowym celom 
społecznym. Jednak przy utrzymaniu 
kierowniczych stanowisk w rękach 
kapitału prywatnego, nastawionego 
na osiąganie zysków, ich rozważania 
na temat udoskonalenia polityki spo- 
łecznej burżuazyjnego państwa w 
znacznej mierze mają charakter po- 
bożnych życzeń. 

Np. zdaniem A. Touraine, w „pro- 
gramowanym społeczeństwie” kon- 
flikt między pracą a kapitałem scho- 
dzi na dalszy plan i pozostaje z dala 
od walki o władzę polityczną. Sądzi 
on, że najostrzejsze starcia społeczne 
będą się koncentrować wokół pro- 
blemów oświaty, ochrony  zdro- 
wia itd.(20). 


(20) A. Touraine: La Socićtć post-in- 
dustrielle, Paris 1969. pp. 15. 90, 102. 


W swym rozumieniu istoty kon- 
fliktów społecznych teoretycy postin- 
dustrializmu opierają się na bardzo 
ograniczonym traktowaniu sprzecz- 
ności między pracą a kapitałem. W 
ich wyobrażeniu sprzeczność ta spro- 
wadza się do starć w łonie przedsię- 
biorstw mających głównie treść eko- 
nomiczną. Jednakże przy obecnym 
poziomie uspołecznienia produkcji i 
rozwoju kapitalizmu państwowo-mo- 
nopolistycznego praca i kapitał co- 
raz częściej przeciwstawiają się so- 
bie w skali całego kraju, a nierzadko 
również w skali międzynarodowej. 


W warunkach obecnego państwo- 
wo-monopolistycznego społeczeństwa 
walka nawet o tradycyjne postulaty 
ekonomiczne nabiera ostrego chara- 
kteru politycznego. W ostatnich la- 
tach w atmosferze stałej inflacji i 
realizowania tzw. „polityki docho- 
dów” walka klasy robotniczej o pod- 
wyżkę płac niejednokrotnie prowa- 
dziła do bezpośrednich starć z całym 
systemem  państwowo-monopolis'y- 
cznego kapitalizmu, którym w wielu 
wypadkach towarzyszą poważne kry- 
zysy polityczne. 

Obecnie rozwinięte kraje kapita- 
listyczne rzeczywiście stają w obli- 
czu nowych konfliktów społecznych, 
związanych z biurokratyzacją zarzą- 
dzania, antydemokratycznym i prze- 
starzałym systemem oświaty, zanie- 
czyszczeniem środowiska naturalne- 
go, kryzysem miast. Jednakże wbrew 
twierdzeniom ideologów burżuazyj- 
nych, nowe konflikty społeczne nie 
likwidują starych, ale rozwijają się 
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niezależnie od nich. Źródłem jednych 
i drugich jest podstawowa sprzecz- 
ność kapitalizmu między społecznym 
charakterem produkcji a kapitalisty- 
cznymi formami  przywłaszczania, 
których głównym przejawem jest ro- 
snący antagonizm między pracą a 
kapitałem. 

Charakter i zasięg problemów spo- 
łecznych, z których wiele w ten czy 
inny sposób wiąże się z negatywnymi 
skutkami rewolucji naukowo-techni- 
cznej, sprawiają, że kluczową rolę za- 
czynają odgrywać polityczne aspekty 
walki klasowej, a główne batalie 
skierowane są nie przeciwko poszcze- 
gólnym monopolom, ale przeciw ca- 
łemu systemowi kapitalizmu pań- 
stwowo-monopolistycznego. 


Rewolucja naukowo-techniczna 
stwarza jeszcze większą konieczność 
dokonania zasadniczych przeobrażeń 
społecznych i demokratycznych. Peł- 
ne wykorzystanie zasobów ludzkich, 
poprawa warunków pracy i egzysten- 
cji, rekonstrukcja miast, oczyszczenie 
środowiska naturalnego, rzeczywisty 
udział ludzi pracy w zarządzaniu nie 
są możliwe bez nacjonalizacji klu- 
czowych gałęzi przemvsłu i systemu 
finansowego, bez demokrarycznego 
programowania gospodarki i likwi- 
dacji władzy monopoli. Na porządku 
dziennym stają takie przemiany, któ- 
re zakładają nie „poprawę” kapita- 
lizmu, ale odejście ze sceny dziejo- 
wej tej ostatniej eksploatatorskiej 
formacji oraz zwycięstwo w skali 
światowej zasadniczo nowego, socja- 
listycznego systemu społecznego. 


Afera Watergate 


na tle amerykańskiego systemu 
społeczno-politycznego 


LONGIN PASTUSIAK 


Wiele faktów świadczy, że Stany 
Zjednoczone znajdują się obecnie w 
sytuacji trudniejszej aniżeli w ja- 
kimkolwiek momencie po II wojnie 
światowej. Można by rzec, że na ten 
wielki kraj nałożyło się kilka różno- 
rodnych krvzysów. Choć pozornie są 
one od siebie niezależne, nietrudno 
doszukać się wzajemnych związków i 
współzależności między problemami 
trapiącymi obecnie społeczeństwo a- 
merykańskie. 


Tło. Przede wszystkim Stany Zjed- 
noczone odczuwają skutki relatyw- 
nego słabnięcia pozycji amerykań- 
skich na świecie. W ciągu ostatniego 
ćwierćwiecza nastąpiły nie tylko 
zmiany w układzie sił między świa- 
tem socjalistycznym a kapitalizmem, 
lecz istotne przesunięcia dokonały się 
w układzie sił wewnątrz samego obo- 
zu kapitalistycznego. Konsekwencje 
tych procesów obserwujemy tak w 
gospodarce, jak i w polityce zagra- 
nicznej USA. 

Właśnie na tym tle rozpoczął się 
1 trwa kryzys tzw. przywództwa 
(leadersli.p) amerykańskiego w świe- 
cie zachodnim. W znacznym stopniu 
przyczyniła się do tego wojna wiet- 
namska. Awanturniczy charakter a- 
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merykańskiej agresji, a przede 
wszystkim fakt, że kapitalistyczne 
supermocarstwo nie było w stanie o- 
siągnąć swoich celów poważnie o- 
słabiły jego prestiż i autorytet wśród 
sojuszników. Nie zdołało przywrócić 
tego prestiżu wycofanie się z niefor- 
tunnej awantury militarnej. Napię- 
cie na linii Stany Zjednoczone — so- 
jusznicy trwa. 


W wielu krajach zachodnich, a tak- 
że w samych Stanach Zjednoczonych 
wyraża się pogląd, że Waszyngton 
nie ma generalnej koncepcji w poli- 
tyce zagranicznej. Obecna polityka, 
zwana czasem kursem pragmatycz- 
nym, jest nastawiona przede wszyst- 
kim na osiąganie doraźnych celów i 
nie oferuje społeczeństwu wizji świa- 
ta, do którego mają zmierzać Stany 
Zjednoczone. Prezydent Nixon pow- 
tarzał wprawdzie, że jego celem jest 
zbudowanie „globalnej struktury po- 
koju”, ale tego celu nie zdołał zde- 
finiować na tyle, aby mogło to prze- 
konać społeczeństwa państw zachod- 
nich. 

Stany Zjednoczone cierpią na spe- 
cyficzny kompleks potęgi i bezsilno- 
ści. Że potęga to wiadomo — eko- 
nomiczna, militarna, naukowa. Dla- 


czego jednak bezsilność? Oprócz sła- 
bości wewnętrznych, przede wszyst- 
kim społecznych, należy uwzględnić 
fakt, że Stany Zjednoczone nie są w 
stanie posłużyć się wielką siłą nisz- 
czącą, którą dysponują. Dobitnie wy- 
kazała to wojna wietnamska. Coraz 
więcej Amerykanów uświadamia so- 
bie, że dalsza rozbudowa potencjału 
zbrojnego nie zapewnia  proporcjo- 
nalnego wzrostu prestiżu i siły od- 
działywania USA na arenie między- 
narodowej. Po wielu latach kosztow= 
nych prób Stany Zjednoczone defi- 
nitywnie przekonały się, że nie są w 
stanie zapewnić sobie supremacji w 
zbrojeniach i wyraziły zgodę na u- 
trzymanie względnej równowagi 
strategicznej ze Związkiem Radziec- 
kim. Toteż znajdują się one w nie- 
zwykle ważnym momencie stopnio- 
wego przewartościowywania poglą- 
dów na dalszy rozwój stosunków 
Wschód — Zachód i na swoją polity- 
kę wobec świata socjalistycznego. 


Przez wiele lat wśród społeczeń- 
stwa amerykańskiego utrwalano po- 
gląd, że jednym z głównych celów 
polityki zagranicznej Stanów Zjed- 
noczonych jest bezpieczeństwo kra- 
ju. Dziś wiele osób nadal w ogólnym 
sensie akceptuje to stwierdzenie, ale 
niemal wszyscy kwestionują treść 
przez wiele lat w nie wkładaną. Szu- 
ka się nowych interpretacji tego po- 
jęcia, które nie mogą stanowić dziś 
powrotu do izolacjonizmu sprzed II 
wojny światowej. Zbankrutowała 
również koncepcja  identyfikująca 
owe „bezpieczeństwo” Stanów Zjed- 
noczonych z rolą żandarma świato- 
wego, z polityką interwencji, dykta- 
tu i rozpętywania wojen lokalnych, 
które przestały być opłacalne. 


Twierdzi się, że bezpieczeństwo, to 
— w obecnych warunkach — nie tyl- 
ko fizyczne zabezpieczenie przed ata- 
kiem z zewnątrz. To również zabez- 


Zagadnienia międzynarodowe 


pieczenie przed wewnętrzną dezinte- 
gracją społeczeństwa i problemami, 
które je trapią, zapewnienie dostępu 
do surowców i źródeł energetycz- 
nych, rozwiązanie problemów ekolo- 
gicznych, odbudowa koniunktury go- 
spodarczej itp. Jest to nowa defini- 
cja, która szybkę utrwala się w świa- 
domości społeczeństwa oraz może 
wpływać na zmiany w praktycznej 
polityce wewnętrznej i zagranicznej. 


Kryzys przechodzi również dotych- 
czasowa koncepcja samowystarczal- 
ności Stanów Zjednoczonych. Od 
wielu pokoleń Amerykanie wycho- 
wywali się w przekonaniu, że ich 
kraj może rozwijać się bez rynków 
zagranicznych. Rynki te potrzebne 
były jedynie koncernom dla rozsze- 
rzania zbytu lub nabywania tańsze- 
go niż w USA surowca. Obecnie sy- 
tuacja zmieniła się. W 1974 r. USA 
importowały (w stosunku do zapo- 
trzebowania) 100 proc. cyny, chro- 
mu i niobu, 98 proc. platyny, 6 
proc. kobaltu, 94 proc. manganu, 91 
proc. niklu, 96 proc. aluminium, 60 
proc. cynku, 47 proc. tytanu, 40 proc. 
ołowiu, 38 proc. rtęci i 25 proc. nafty. 


Największy niepokój budzi w Wa- 
szyngtonie fakt, iż poszczególne su- 
rowce, których potrzebują Ameryka- 
nie, skoncentrowane są w niewielkiej 
ilości krajów klasyfikowanych przez 
strategów amerykańskich jako nie- 
stabilne. Gdyby doszło w tych kra- 
jach do niekorzystnych dla Stanów 
Zjednoczonych zmian politycznych, 
gospodarka amerykańska zmuszona 
byłaby ułożyć stosunki z nimi na za- 
sadach równoprawnego partnerstwa 
i wzajemnych korzyści, zamiast do- 
tychczasowego wyzysku i dyktatu. 
Dodajmy, że ci, którzy sami niejed- 
nokrotnie stosowali blokadę gospo- 
darczą wobec innych krajów, oba- 
wiają się, że w pewnych okoliczno- 
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ściach mogłaby ona zostać zastosowa- 
na wobec nich. 


Dylematem tym od pewnego czasu 
zajmuje się Krajowa Rada Bezpie- 
czeństwa, która zleciła naukowcom 
opracowanie strategii w celu rozwią- 
zania tego problemu. Nie wiadomo, 
jakie rozwiązania zostaną ostatecznie 
przyjęte, ale z pewnością mogą one 
wywrzeć duży wpływ na zmiany w 
polityce zagranicznej USA. Propozy- 
cji jest wiele. Mówi się m. in. o ko- 
nieczności przewartościowania do- 
tychczasowych aliansów; podstawą 
dotychczasowych sojuszy miało być 
zabezpieczenie przed rzekomo grożą- 
cą agresją wojskową, podstawą no- 
wych ma się stać symbioza eksporte- 
rów i konsumentów surowców. Pro- 
ponowano, aby rząd amerykański u- 
dzielał pomocy gospodarczej oraz 
kredytów tylko tym państwom, któ- 
re na swym obszarze umożliwią fir- 
mom amerykańskim dostęp do su- 
rowców. Na razie jednak próbuje się 
po prostu zmontować blok importe- 
rów nafty, który miałby zdławić 
tendencje emancypacyjne krajów- 
-producentów. W tym kontekście nie 
zawahano się nawet wspomnieć o 
możliwości interwencji zbrojnej. A 
wiadomo przecież, że do praktyk 
tych nie ma powrotu i że pogróżki 
tego rodzaju są jeszcze jednym wy- 
razem braku realistycznej koncep- 
cji. Na tym tle w Stanach Zjedno- 
czonych pojawiają się również po- 
glądy, że w przyszłości może dojść 
do ostrej i drapieżnej rywalizacji o 
źródła surowców między państwami 
kapitalistycznymi. 

Jeżeli do tego wszystkiego doda- 
my fakt, że w minionym roku gospo- 
darka amerykańska znajdowała się 
w stanie recesji, społeczeństwo dot- 
knięte było inflacją rzędu 12 proc. 
i bezrobociem przekraczającym obec- 
nie 7 proc. zatrudnionych, a wiele 
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działów gospodarki notowało spadek 
płac realnych, to uzyskamy poglad 
na tło i glebę afery Watergate. Była 
ona i jest więc jednym z przejawów 
zjawisk kryzysowych, trapiących a- 
merykański system społeczny i poli- 
tyczny, a w jej przebiegu ujawniła 
się głębia niepokojów  trapiących 
współczesnego Amerykanina. 

Wszyscy, którzy byli w Stanach 
Zjednoczonych, pamiętają, że pyta- 
nie, które do znudzenia zadawano 
przybyszowi, brzmiało: How do you 
like America? (Czy podoba się panu 
Ameryka?). W ciągu ostatnich 2 lat 
zadawano inne pytanie: Co pan są- 
dzi o „Watergate? Afera Watergate, 
pozornie zapoczątkowana pospolitym 
włamaniem, stopniowo ujawniła no- 
we fakty, które obciążały coraz więk- 
szą liczbę osób z bezpośredniego oto- 
czenia Nixona, a później objęły rów- 
nież osobę samego prezydenta. 

Skandale i afery nie są w amery- 
kańskim życiu politycznym czymś 
ani nowym, ani wyjątkowym, cho- 
ciaż większość z nich pozostała mało 
znana bądź nieujawniona. Po raz 
pierwszy jednak w historii Stanów 
Zjednoczonych ' prezydent został 
zmuszony do ustąpienia. 

Przez rok obserwowałem z bliska 
amerykańską scenę polityczną, stara- 
łem się zgłębić to, co się działo wokół 
mnie. Rozmawiałem z robotnikami i 
profesorami, kongresmanami i sena- 
torami, z liberałami i konserwaty- 
stami, z przeciwnikami i zwolennika- 
mi Nixona. Naoglądałem się mnó- 
stwa audycji telewizyjnych i przetra- 
wiłem tysiące stronic materiałów po- 
święconych Watergate. Nie jestem 
mimo to pewien, czy znalazłem pra- 
widłową odpowiedź na pytanie, kto 
i co się kryło za aferą Watergate, 
być może w przyszłości udzielą jej 
historycy w oparciu o pełniejszą do- 
kumentację. Nie ulega jednak wąt- 


pliwości, że źródła afery Watergate 
tkwią w amerykańskim systemie 
społeczno-politycznym, a cały jej 
przebieg należy analizować na tle 
skomplikowanej sytuacji, w jakiej 
znalazły się USA na początku lat sie- 
demdziesiątych. 


Zarzuty. Zacznijmy od faktów. Li- 
sta zarzutów wysuwanych pod adre- 
sem Nixona i jego współpracowni- 
ków jest bardzo długa. Komisja Pra- 
wna Izby Reprezentantów uchwaliła 
trzy artykuły, które miały stanowić 
podstawę do postawienia prezyden- 
ta w stan oskarżenia, gdyby zostały 
one zatwierdzone przez Izbę Repre- 
zentantów zwykłą większością gło- 
sów, a przez Senat większością 2/3 
głosów, prezydent zostałby zdjęty z 
urzędu. Do tego — jak wiadomo — 
nie doszło. Nie ulega jednak wątpli- 
wości, że wniosek oskarżający, czyli 
„impeachment”, zostałby w obu 
izbach zatwierdzony. Pod naciskiem 
kierowniczych kół Partii Republikań- 
skiej prezydent zrezygnował z dal- 
szej walki. Chcąc zachować sobie 
jednocześnie szereg przywilejów u- 
stawowo przysługujących byłemu 
prezydentowi (w wypadku uchwale- 
nia wniosku o impeachment straciły- 
by one moc), Nixon wolał ustąpić ze 
stanowiska. 


Artykuł I oskarżenia stwierdzał, 
że prezydent stwarzał przeszkody w 
funkcjonowaniu systemu sprawiedli- 
wości. Komisja Prawna oskarżała 
prezydenta i jego współpracowni- 
ków, że utrudniali prowadzenie śle- 
dztwa w sprawie włamania do sie- 
dziby Partii Demokratycznej w bu- 
dynku „Watergate”, że składali fał- 
szywe zeznania, oferowali świadkom 
pieniądze za milczenie, wykorzysty= 
wali CIA i inne agencje rządu fede- 
ralnego w celu zatuszowania całej 
sprawy. 
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Artykuł II wniosku zarzucał pre- 
zydentowi pogwałcenie praw konsty- 
tucyjnych obywateli i wykorzysty- 
wanie swojego urzędu dla obrony 
własnych, partykularnych interesów. 
Mowa o tym, że prezydent i jego 
współpracownicy posługiwali się u- 
rzędem podatkowym do dyskrymino- 
wania swych przeciwników politycz- 
nych, polecili FBI, aby zorganizowało 
podsłuch i dochodzenie wobec poli- 
tycznych oponentów administracji. 


Artykuł III oskarżał Nixona o od- 
mowę dostarczenia Komisji Prawnej 
Izby Reprezentantów dokumentów, 
które komisja uznała za niezbędne 
dla rozpatrzenia wniosku o impeach- 
ment. W ten sposób prezydent sam 
uzurpował sobie prawo ostatecz- 
nego określenia, co jest, a co nie jest 
niezbędne dla poprowadzenia śledz- 
twa w jego sprawie. 

Tyle głosiły artykuły oskarżenia. 
Dokumentacja dotycząca Watergate 
liczy co najmniej kilkanaście tysięcy 
stronic. To był ogrom faktów w mo- 
rzu, jeśli nie w oceanie, słów. W le- 
cie 1970 r. Nixon wydał polecenie 
nagrywania na taśmę wszystkich 
rozmów, jakie prowadził w Białym 
Domu — oczywiście bez wiedzy 
swych rozmówców. Taśmy te stały 
się głównym materialnym dowodem 
oskarżenia. Dramatyczne, prowadzo- 
ne na drodze sądowej — i to aż przy 
pomocy Sądu Najwyższego Stanów 
Zjednoczonych — wydzieranie tych 
taśm prezydentowi pogarszało z dnia 
na dzień jego sytuację. Stwierdzenie, 
że taśmy wymazane są w kilku klu- 
czowych miejscach oczywiście obró- 
ciło się przeciwko Nixonowi. 

O Watergate opublikowano już kil- 
kanaście książek. Dalszych kilkadzie- 
siąt wkrótce się ukaże. Zostawmy fa- 
kty i zastanówmy się nad tym, kto 
i co kryło się za zmasowaną kampa- 
nią zmierzającą od początku do usu- 
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nięcia lub politycznego sparaliżowa- 
nia prezydenta i jego administracji. 
,„ Sprawa jest tym bardziej godna 
uwagi, że kiedy w czerwcu 1972 r. 
dokonano włamania do siedziby Ko- 
mitetu Krajowego Partii Demokraty- 
cznej w Stanach Zjednoczonych to- 
czyła się kampania wyborcza. Głów- 
ny rywal Nixona, kandydat demo- 
kratów na prezydenta George McGo- 
vern bezskutecznie próbował uczy- 
nić z włamania sprawę wyborczą. 
Wyborcy przyzwyczajeni są do sto- 
sowania wszelkich dozwolonych i 
niedozwolonych chwytów, do ciosów 
poniżej pasa, które towarzyszą w 
tym kraju każdym wyborom, w tym 
też „robieniu prezydenta”. Toteż u- 
znali ten fakt za jeszcze jeden do- 
wód, że „polityka jest brudną spra- 
wą”, nie widzieli oni w niej wów- 
czas nic nadzwyczajnego, odbiegają- 
cego od dotychczasowych praktyk 
politycznych. Nixon otrzymał wów- 
czas 62 proc. głosów, co było jednym 
z najwyższych zwycięstw w historii 
amerykańskich wyborów prezyden- 
ckich. 


Nawet biorąc pod uwagę, że opi- 
nia publiczna nie znała wówczas 
wszystkich faktów, które później 
skompromitowały Nixona, coś więcej 
musiało się stać, aby Watergate zo- 
stała ponownie wyciągnięta na świa- 
tło dzienne. Kampanię zainicjowały 
i systematycznie prowadziły środki 
masowego przekazu, a zwłaszcza czo- 
łowe dzienniki tego kraju, jak „New 
York Times” i „Washington Post". 
Odkrycie i ujawnienie dalszych fa- 
któw, stawiających prezydenta i je- 
go współpracowników w niekorzy- 
stnym świetle ułatwiło nadanie Wa- 
tergate nowego wigoru. Skoro jed- 
nak przez prawie 2 lata zdołano u- 
trzymać sprawę w centrum uwagi 
społeczeństwa, za kampanią tą mu- 
siały kryć się siły potężne i wpływo- 
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we. De facto były to siły różnorod- 
ne, niejednokrotnie zwalczające się 
nawzajem. Afera Watergate stworzy- 
ła najprzedziwniejszą koalicję, której 
jedynym wspólnym celem było usu- 
nięcie Nixona z urzędu. 

Spróbuję określić niektóre z tych 
sił i wskazać motywy, którymi sie 
kierowały. Motywy również były bo- 
wiem różnorodne, między innymi 
dlatego cała afera była trudna do 
rozszyfrowania i zrozumienia, zwła- 
szcza poza Stanami Zjednoczonymi. 


Reakcje opinii publicznej. Stwier- 
dźmy przede wszystkim, że charakte- 
rystyczną cechą amerykańskiego ży- 
cia politycznego jest głęboka hipo- 
kryzja środków urabiania opinii spo- 
łecznej, połączona z naiwną łatwo- 
wiernością masy odbiorców tej pro- 
pagandy. Toteż większość moich roz- 
mówców amerykańskich z różnych 
środowisk na pytanie, co sądzi © Wa- 
tergate, oświadczała, że są zaszoko- 
wani nieetycznym postępowaniem 
prezydenta, naruszaniem przez jego 
współpracowników norm prawnych. 
Tylko nieliczni, obyci w polityce, w 
wyciąganiu tych wykroczeń na świa- 
tło dzienne dostrzegali pretekst de 
rozgrywki politycznej. 

W grę weszły zaś wykroczenia nie- 
bagatelne. 18 pracowników Białege 
Domu, w tym najbliżsi pomocnicy 
prezydenta i kilku członków gabine- 
tu, zostało uznanych przez sądy win- 
nymi różnych przestępstw, które w 
kilku wypadkach już pociągnęły za 
sobą poważne wyroki. W sumie w 
aferę zamieszanych jest ok. 50 osób. 
Jedni twierdzą, że Nixon nie miał 
szczęśliwej ręki w doborze swoich 
pomocników, inni głoszą, że świado- 
mie dobierał sobie takich, którzy od- 
powiadają jego charakterowi. Usta- 
nowił przy tym swoisty rekord: do- 
konał najwięcej w historii Stanów 


Zjednoczonych zmian w prezyden- 
ckim gabinecie. Uprzednio nigdy tak 
często nie zmieniali się sekretarze 
poszczególnych departamentów, jak 
właśnie w okresie administracji Ni- 
xona. Nixon, którego wielu obarczało 
przydomkiem Tricky Dicky (Spryt- 
ny Rysio), słynął z tego, że nie rezy- 
gnował z żadnych chwytów służą- 
cych dojściu i utrzymaniu się przy 
władzy. Rzecz inna, że w środowi- 
sku amerykańskich polityków nie 
był wyjątkiem pod tym względem. 

O ile jednak wyborcy amerykań- 
scy gotowi są tolerować różne chwy- 
ty w ramach walki o władzę, to jed- 
nak dotyczy to niższych szczebli niż 
prezydencki. Urząd prezydenta w 
tym purytańskim i w gruncie rzeczy 
nacechowanym hipokryzją kraju był 
na ogół przedstawiany jako symbol 
praworządności. W USA, gdzie bez- 
apelacyjnie rządzi pieniądz, przywią- 
zuje się jednak ogromną wagę do za- 
chowania pozorów przestrzegania 
prawa, czego zwłaszcza wymaga się 
od prezydenta. Amerykanin może u- 
ciekać się do wszelkich legalnych 
wybiegów, aby zmniejszyć swój po- 
datek. Jeśli czyni to jednak prezy- 
dent — i to w taki sposób, że przy 
dochodach wynoszących kilkaset ty- 
sięcy dolarów rocznie płaci tyle, co 
obywatel, którego dochód wynosi 10 
tysięcy, uważane jest to za postępo- 
wanie być może nawet technicznie 
legalne, ale z pewnością niemoralne. 


Z chwilą więc, gdy zarówno w 
oczach własnego społeczeństwa, jak 
i za granicą symbol prezydenckiej 
enoty został gruntownie zachwiany, 
establisnment amerykański — w 
każdym razie jego większość — 
uznał, że w interesie stabilności u- 
strojowej należy ratować prestiż u- 
rzędu. Nie cofając się nawet przed 
zastosowaniem kuracj* wstrząsowej, 
z której można było przecież wycią- 
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gnąć dodatkowe korzyści, przedsta- 
wiając ją jako przejaw „demokracji 
amerykańskiej”. Dlatego zchwilą, 
gdy Nixon ostatecznie uwikłał się w 
nadużycia, z których nie mógł się 
wyplątać, uznano, iż należy poświęcić 
jego osobę. Wtedy to zaczęła kształto- 
wać się owa przedziwna koalicja 
antynixonowska, o której wspomnia- 
łem wyżej. Któż więc do niej nale- 
żał? 


Kto i co kryło się za Watergate? 
Chociaż problemy polityki zagranicz- 
nej USA nie odgrywały decydującej 
roli w aferze Watergate, nie ulega 
wątpliwości, że do osłabienia pozycji 
Nixona zmierzali przeciwnicy jego 
polityki zagranicznej, zwłaszcza prze- 
ciwnicy odprężenia. Przed podróżą 
Nixona do Moskwy w czerwcu ubie- 
głego roku raz po raz rozlegały się 
ze znanych bastionów zimnowojen- 
nych ostrzeżenia, że osłabiony wew- 
nętrznie i stojący w obliczu oskarże- 
nia prezydent nie tylko nie powinien 
zawierać porozumień ze Związkiem 
Radzieckim, ale w ogóle nie powi- 
nien udawać się za granicę. Atak na 
Kissingera i próba wmieszania go w 
aferę Watergate również zmierzała 
do osłabienia jego pozycji oraz do 
kry.,ki realizowanej przez niego po- 
lityki. Zastanawiający w tym kon- 
tekście jest wreszcie fakt, że właśnie 
sekretarzowi stanu udało się wyjść 
z afery cało. Jest to jeszcze jeden 
przykład głębokich sprzeczności roz- 
dzierających miarodajne koła amery- 
kańskiego establishmentu. 


Trzeba bowiem stwierdzić, że sto- 
sunek do polityki odprężenia i do 
handlu Wschód — Zachód jest w 
Stanach Zjednoczonych dość zróżni- 
cowany. Polityka odprężeniowa ad- 
ministracji z pewnością była popu- 
larna w społeczeństwie i stanowiła 
najsilniejszy atut wyborczy Nixona, 
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Ale w kołach burżuazji amerykań- 
skiej istnieją różnice zdań, co do tego, 
jaką konkretnie politykę prowadzić 
w warunkach pokojowego współ- 
istnienia, jak ją interpretować, aby 
najlepiej zabezpieczyć amerykańskie 
interesy polityczne, gospodarcze i 
militarne, uprawiane oczywiście 
przez pryzmat klasowych interesów 
„elity władzy”. Za handlem Wschód 
— zachód opowiadają się te koła 
przemysłowo-handlowe w USA, któ- 
re czerpią z tego tytułu korzyści i 
przed którymi recesja ostro stawia 
problem nowych rynków zbytu, no- 
wych terenów lokaty kapitałów i no- 
wych źródeł surowców. Są one po- 
tężne i wpływowe. Wiele jednak po- 
tężnych kooperacji amerykańskich 
nie jest bezpośrednio zaangażowa- 
nych lub zainteresowanych tym han- 
dlem i wobec tego podejrzliwie pa- 
trzy na nowe możliwości otwierające 
się przed konkurentami. Przede 
wszystkim zaś działają w przeciw- 
stawnym odprężeniu kierunku te 
grupy wielkiego byznesu, które są 
związane z kompleksem przemysło- 
wo-militarnym, w związku z czym 
perspektywa ograniczenia zbrojeń, 
albo chociażby osłabienia wyścigu 
zbrojeń nie jest dla nich perspekty- 
wą do akceptacji. 


Nixon miał poparcie wielkiego ka- 
pitału, ale faworyzował wybrane 
grupy (np. koncerny naftowe z za- 
chodnich stanów, osławiony między- 
narodowy koncern telekomunikacyj- 
ny, producentów przetworów mlecz- 
nych, koncern — konglomerat multi- 
miliardera Howarda Hughesa itd). 
Konkurenci czuli się więc zagroże- 
ni. Z chwilą gdy prezydent zaczął 
tracić na poparciu i popularności i 
okazało się, że identyfikacja z jego 
nazwiskiem przynosi porażki wybor- 
cze, jego dotychczasowi poplecznicy 
w kołach wielkiego byznesu zaczęli 
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go opuszczać lub włączyli się do 
akcji przeciwko niemu. Pewien klucz 
do tej złożonej kwestii stanowi po- 
dział na establishment wschodniego 
i zachodniego wybrzeża. 

Jeśli chodzi o partie burżuazyjne, 
za rozgłosem nadanym Watergate 
niewątpliwie kryli się przede wszyst- 
kim demokraci. Trafiła się im 
gratka, afera skompromitowała ich 
głównych rywali politycznych — re- 
publikanów. Nic więc dziwnego, że 
odnieśli oni zdecydowane zwycięstwo 
w wyborach stanowych i do Kongre- 
su w listopadzie 1974 r. i nadal liczą 
na łatwe zwycięstwo wyborcze w tzw. 
dużych wyborach 1976 r. Coraz czę- 
Ściej jednak pojawiają się ostrzeże- 
nia — w wielu wypadkach pocho- 
dzące z ich własnej partii — że Wa- 
tergate nie daje demokratom auto- 
matycznej przewagi nad republika- 
nami, należy więc opracować popu- 
larny, alternatywny program wybor- 
czy. W aferze Watergate ogniskowała 
się więc w jakiejś mierze typowa 
walka o władzę między dwiema par- 
tiami reprezentującymi wielki kapi- 
tał, chociaż związanych z różnymi 
jego odłamami i wyrosłych w róż- 
nych układach historycznych. 

Należy też zaznaczyć, że partia ko- 
munistyczna również zdecydowanie 
opowiedziała się za usunięciem Ni- 
Xxona, chociaż ostrzegała, że sam fakt 
zmiany na stanowisku prezydenta 
bynajmniej nie jest równoznaczny z 
rzeczywistym uzdrowieniem sytuacji, 
lecz może stanowić jedynie wstępny 
warunek walki o takie uzdrowienie. 

Gdyby chodziło jednak wyłącznie 
o rozgrywkę między partiami burżu- 
azyjnymi, sprawa nie przybrałaby aż 
takich rozmiarów, o czym świadczy 
m. in. nieudana próba wykorzystania 
przez senatora McGoverna włamania 
do siedziby partii demokratycznej 
„Watergate”, w okresie kampanii 


wyborczej 1972 r. Moim zdaniem za 
„reanimacją” afery Watergate kryła 
się również pewna część tradycyjne- 
go establishmentu repu- 
blikańskiego. Nie ulega wąt- 
pliwości, że w końcowej fazie sprawy 
większość republikanów w Izbie Re- 
prezentantów i w Senacie głosowała- 
by za usunięciem przedstawiciela 
swej partii z Białego Domu. Otwarcie 
powiedzieli to Nixonowi przywódcy 
republikańscy w przededniu jego re- 
zygnacji. Ta rozmowa była prawdo- 
podobnie ostatecznym argumentem, 
który skłonił prezydenta do ustąpie- 
nia. 


Czym naraził się Nixon establish- 
mentowi swej partii? Doborem ludzi 
i sposobem sprawowania przez nich 
władzy. Nixon obsadził stanowiska w 
Białym Domu osobami, które nie na- 
leżały do klanu zawodowych polity- 
ków, ani nie były specjalnie związa- 
ne z Partią Republikańską. Zagarnęli 
oni ogromną władzę, a sprawowali 
ją arogancko, nie licząc się z trady- 
cyjnymi ośrodkami dyspozycyjnymi 
partii. Oczywiście zantagonizowało 
to wielu senatorów, kongresmanów i 
członków kierownictwa Partii Repu- 
blikańskiej, którzy czuli się urażeni, 
że ludzie dotychczas niewiele mają- 
cy wspólnego z ich partią, w jej imie- 
niu sprawują władzę polityczną. Ge- 
rald L. Ford tuż przed zatwierdze- 
niem swej nominacji na wiceprezy- 
denta dał wyraz tym nastrojom esta- 
blishmentu Partii Republikańskiej, 
oświadczając: „Już nigdy więcej 
Amerykanie nie powinni pozwolić, 
aby arogancka elitarna gwardia poli- 
tycznych gołowąsów, jaką był Komi- 
tet na Rzecz Ponownego Wyboru 
Prezydenta, pomijała regularną or- 
ganizację Partii Republikańskiej”. 

Gwardia nixonowska, wykorzystu- 
jąc najnowocześniejsze środki tech- 
niki, którymi dysponuje CIA i FBI, 
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prowadziła stałe szpiegostwo polity- 
czne wobec osób, uważanych za nie- 
przyjazne względem administracji. 
Specjalna grupa na usługach Białego 
Domu zajmowała się organizowa- 
niem tzw. „brudnych trików” wobec 
przeciwników prezydenta. Podsłuch, 
Śledzenie, kontrola korespondencji — 
wszystkie te posunięcia były od daw- 
na stosowane przez władze amery- 
kańskie wobec lewicy politycznej, 
członków komunistycznej partii i in- 
nych przedstawicieli kół postępo- 
wych. Ale dopóki metody te stoso- 
wano w celu zachowania i ochrony 
systemu politycznego, wszystko było 
tolerowane. Burżuazja amerykańska 
bez skrupułów posługiwała się „o- 
chroną bezpieczeństwa narodowego” 
dla prześladowania swych przeciw- 
ników klasowych lub osób na wy- 
rost za nich uważanych. Ci sami lu- 
dzie, którzy oburzali się, że grupa z 
otoczenia Białego Domu umieszczała 
ich na liście „nieprzyjaciół admini- 
stracji”, uważali niegdyś, że wszystko 
jest zgodne z prawem i konstytucją 
amerykańską, jeżeli komunistów i 
innych postępowych Amerykanów 
wpisuje się na listę „wywrotowców”, 
a nawet nakazuje im rejestrować się 
jako „agentom obcego mocarstwa”. 


Kiedy podobną technikę robienia 
list „wrogów administracji” ludzie z 
otoczenia Białego Domu zaczęli sto- 
sować wobec konkurentów do wła- 
dzy politycznej, a więc demokratów, 
w kołach politycznych zawrzało. U- 
ważano to za postępowanie nie fair 
i postanowiono rozprawić się z jego 
inicjatorami. Udostępniono więc naj- 
bardziej wpływowe środki masowego 
przekazu zażartym przeciwnikom Ni- 
xona i stosowanych przez niego prai- 
tyk, tym, których w USA zalicza się 
do liberałów. Wielu z nich do- 
brze pamięta maccartyzm, sławetne 
polowanie na czarownice z lat czter- 
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dziestych i pięćdziesiątych, kiedv o- 
fiarą prześladowań padali nie tylko 
komuniści, ale wszyscy uważani za 
lewicowych liberałów. 

Jeśli chodzi o Kongres, chętnie 
skorzystał on z okazji, by osłabić po- 
zycję Białego Domu i owej otoczki 
skupionej wokół prezydenta z kręgu 
jego doradców i pomocników. Od 
dłuższego już czasu trwały napięcia 
między Białym Domem a Kongre- 
sem. Władza wykonawcza umacniała 
się kosztem władzy ustawodawczej. 
Zjawisko to występuje również w in- 
nych krajach kapitalistycznych, ale 
w Stanach Zjednoczonych tendencja 
ta  narastała szczególnie szybko. 
Sprzyjała temu wojna wietnamska, 
kiedv władza wykonawcza pod pre- 
tekstem konieczności szybkich decy- 
zjł coraz częściej omijała Kongres. 
Sprzyjał temu zjawisku również a- 
nachronizm metod działania parla- 
mentu amerykańskiego. Jest to bo- 
wiem instytucja, w której dominują 
regionalne, partykularne interesy. 

Kongres, chociaż w warunkach wy- 
soce zmonopolizowanego kapitalizmu 
bynajmniej nie jest on reprezenta- 
tywnym przedstawicielem społeczeń- 
stwa amerykańskiego, musi się li- 
czyć z nastrojami wyborców i wystę- 
pować przeciwko zbyt jaskrawym 
lub zbyt jawnym nadużyciom władzy 
wykonawczej. Na fali tych nastro- 
jów Kongres próbował więc odzy- 
skać niektóre przysługujące mu kon- 
stytucyjnie prerogatywy. Licząc się 
z krytyką wojny wietnamskiej w 
społeczeństwie, żądano ograniczenia 
możliwości prowadzenia przez prezy- 
denta dłuższej wojny bez zgody Kon- 
gresu. Kongresmani i senatorzy ze 
szczególnym . niepokojem _śledzili 
wzrastającą władzę i ilościowy roz- 
rost stanowisk wokół Białego Domu. 
Kilkuset doradców Białego Domu, 
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stwie np. do stanowisk członków ga- 
binetu nie wymagały nawet zatwier- 
dzenia przez Kongres, wykonywało 
wiele funkcji w imieniu prezydenta, 
nie będąc w ogóle odpowiedzialnymi 
przed Kongresem. 

Afera Watergate stworzyła więc 
doskonałą okazję do osłabienia wła- 
dzy owego grona pretorianów prezy- 
denta, dała Kongresowi możliwość 
zademonstrowania swych preroga- 
tyw i podniesienia swego prestiżu. 
Kongres wykorzystał tę szansę do 
końca. 


Problemy ekonomiczne. Piętą a- 
chillesową administracji Nixona była 
polityka ekonomiczna. Rządowi bra- 
kowało woli, konsekwencji, a nade 
wszystko koncepcji — twierdzą spe- 
cjaliści. Nixon wygłaszał optymi- 
styczne deklaracje, twierdząc, że 
wszystko będzie jak najlepiej, ale sy- 
tuacja gospodarcza wyraźnie pogar- 
szała się. Administracja, zajęta aferą 
Watergate, niewiele czyniła w walce 
z inflacją. W Białym Domu zatrud- 
niano raczej prawników niż ekono- 
mistów. 

A problemy były i są nader po- 
ważne. Wszystkie badania opinii pu- 
blicznej przeprowadzone w ostatnich 
miesiącach jednomyślnie wykazywa- 
ły, że Amerykanie za najważniejszy 
problem uważają inflację. Tak wy- 
soka inflacja jest w Stanach Zjed- 
noczonych zjawiskiem raczej no- 
wym, ostatnio notowanym w 1947 r. 
Amerykanie zawsze chlubili się tym, 
że w porównaniu z innymi państwa- 
mi zachodnimi ich procesy inflacyj- 
ne są raczej umiarkowane. W 1974 r. 
stopa inflacyjna w USA była jednak 
wyższa niż w RFN, Norwegii, Holan- 
dii, Szwajcarii, Szwecji i w Kana- 
dzie. Szczególnie wysoki jest w USA 
wzrost cen żywności, paliw i usług. 
Płace realne w USA w ubiegłym ro- 
ku spadły aż o 5,4 proc. Koncerny na- 


tomiast zanotowały nowe zwiększone 
zyski. 

Bezrobocie zaczyna nasilać się, 
choć nie jest to jeszcze problem dra- 
matyczny w skali ogólnokrajowej. 
Jest ono natomiast problemem dra- 
matycznym w określonych środowi- 
skach, np. wśród młodzieży i kobiet 
murzyńskich i w wielkich skupi- 
skach miejskich. 

Już tych kilka faktów wyjaśnia, że 
argumenty przeciwko Nixonowi 
znajdowały posłuch w społeczeń- 
stwie zaniepokojonym,  poirytowa- 
nym wielu bolączkami i schorzenia- 
mi. W takiej sytuacji krytyka trady- 
cyjnie ogniskuje się na osobie pre- 
zydenta. Amerykanie zawsze obar- 
czają go odpowiedzialnością za wszy- 
stkie problemy, które ich trapią. Tak 
było i w tym wypadku. 

Stworzyło to równocześnie u licz- 
nych mniej wyrobionych  politycz- 
nie Amerykanów fałszywe przeko- 
nanie, że z chwilą gdy usunie się Ni- 
xona z urzędu, wszystkie problemy, 
z którymi boryka się kraj, zostaną 
rozwiązane. Wspomniałem już o o- 
strzeżeniu KP USA przed tymi złu- 
dzeniami. Inna sprawa, że prezydent 
zajęty przygotowaniem własnej 
obrony, a Kongres przygotowywa- 
niem oskarżenia przeciw prezyden- 
towi mieli niewiele czasu ani chęci, 
aby zająć się rozwiązaniem społecz- 
no-gospodarczych problemów kraju. 
Toteż uwzględniając te nastroje, Ge- 
rald Ford od pierwszych chwil po 
objęciu fotela prezydenckiego zade- 
klarował zamiar wyprowadzenia ma- 
chiny państwowej z paraliżu i zaję- 
cia się bieżącymi problemami ekono- 
micznymi, zapewniając jednocześnie 
e kontynuacji dotychczasowych kie- 
runków polityki zagranicznej. 

Wielu Amerykanów traktowało 
Watergate jako swego rodzaju poje- 
dynek między Nixonem a środkami 
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masowego przekazu, zwłaszcza tele- 
wizją. Ale telewizja nie jest siłą nie- 
zależną. Jeżeli przez długi czas była 
w stanie konsekwentnie podgrzewać 
sprawę — aż do finału — to dlatego, 
że kryły się za tym wpływowe siły 
klasowej elity władzy. 


Uwagi o systemie politycznym. 
Afery Watergate nie sposób rozpa- 
trywać inaczej niż na tle amerykań- 
skiego systemu politycznego i proce- 
sów w nim zachodzących. Waterga- 
te jest symptomem patologii, której 
źródła tkwią znacznie głębiej i na- 
wet ukaranie sprawców ich nie zli- 
kwiduje. Wielu Amerykanów uważa, 
że system polityczny w ostatecznym 
wyniku afery został oczyszczony i 
wzmocniony. Tezę tę szeroko lansują 
zresztą środki urabiania opinii pub- 
licznej, dyskontując całą sprawę jako 
dowód prężności i siły demokracji a- 
merykańskiej, gdy w istocie chodzi 
tylko o pozory uzdrowienia. Na dłuż- 
szą metę nie można bowiem ani oczy- 
ścić, ani wzmocnić systemu, jeżeli 
nie przeprowadzi się głębszych re- 
form społeczno-politycznych. A na to 
się nie zanosi. Na razie zlikwidowano 
tylko niektóre objawy chorobowe. 

Nie tak dawno syn skazanych na 
śmierć w 1953 r. za rzekome szpie- 
gostwo na rzecz ZSRR małżonków 
Juliusza i Ethel Rosenbergów  o- 
świadczył w wywiadzie dla „News- 
week”: „Najważniejszą rzeczą jest 
zrehabilitowanie moich rodziców. 
Lecz sprawa jest znacznie szersza. 
Obecnie w Stanach Zjednoczonych w 
wyniku Watergate powstał szczegói- 
ny klimat. Chcemy, aby społeczeń- 
stwo zdało sobie sprawę, że Water- 
gate jest jedynie częścią szerszych 
wydarzeń, które swymi korzeniami 
sięgają procesu moich rodziców. To 
w tym i w podobnych procesach rząd 
narzucał społeczeństwu amerykań- 
skiemu pogląd, że istnieje zagrożenie 
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zewnętrzne dla naszego systemu 1 
przekonywał je, że potrzebuje spe- 
cjalnych uprawnień, aby przeciw- 
stawić się temu zagrożeniu. Dopro- 
wadziło to do serii procesów, śledze- 
nia, podsłuchów i różnych brudnych 
chwytów '*). 

Przekupstwa, łapówki, faworyzo- 
wanie tych, którzy płacą za kampa- 
nię wyborczą itp. — to zjawiska, któ- 
re od dawna są częścią składową a- 
merykańskiego życia politycznego. 
W USA jest ok. 500 tys. obieralnych 
stanowisk. Kampania wyborcza 1972 
r., zdaniem amerykańskiego eksper- 
ta w dziedzinie finansowania wybo- 
rów, Herberta Alexandra, kosztowa- 
ła ponad 400 mln dolarów. Koszty 
kampanii wzrastają, ponieważ kan- 
dydaci coraz częściej korzystają z tak 
kosztownych narzędzi, jak telewizja, 
komputery, badania opinii wybor- 
ców itp. W 1972 r. minuta programu 
telewizji CBS w dogodnej porze dnia 
kosztowała od 40 do 55 tys. dolarów. 


Nic więc dziwnego, że kandydaci 
na obieralne stanowiska przede 
wszystkim zabiegają o pieniądze. 
Nelson A. Rockefeller, ubiegając się 
w 1970 r. o ponowny wybór na gu- 
bernatora stanu Nowy Jork, wydał 
"7,7 mln dolarów na kampanię wy- 
borczą. Trzeba jednak być Rockefel- 
lerem, żeby mieć takie środki. Sub- 
sydia uzyskiwane przez poszczegól- 
nych kandydatów, którzy nie są Ro- 
ckefellerami, sięgają często ogrom- 
nych sum. Im większe są te datki, 
tym większa możliwość korupcji i za- 
ciągania kompromitujących zobowią- 
zań. 

„Zbieranie funduszy wyborczych 
jest najobrzydliwszym, poniżającym 
i kłopotliwym aspektem procesu wy- 
borczego” — oświadczył Hubert H. 
Humphrey, który sam zażarcie za- 
biegał o takie fundusze. Bez nich nie 
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mógłby bowiem kontynuować swo- 
jej kariery politycznej. Amerykański 
tygodnik  „Time” pisał na temat 
wzrastającej w społeczeństwie kry- 
tyki tego procederu: 

„Obiektem tego kolektywnego po- 
stępowania jest tradycyjna w USA 
praktyka, która sprawia, że każdy 
kandydat na obieralny urząd, od 
prezydenta do sekretarza zarządu 
miejskiego, jeśli chce być wybrany, 
uzależniony jest od dobrowolnych 
dotacji. System ten stwarza jawną 
zachętę do korupcji i sugeruje coraz 
bardziej cynicznemu społeczeństwu, 
że można sobie kupić względy poli- 
tyczne... System ten faworyzuje poli- 
tyków znajdujących się aktualnie u 
władzy, którzy mogą swym ofiaro- 
dawcom przyznawać różne korzyści. 
Utrudnia on sytuację kandydata, 
któremu brak jest odpowiednich po- 
wiązań lub który nie umie ubiegać 
się o pieniądze” *). 

W latach 1925, 1939 i 1970 Kon- 
gres przyjmował rozmaite ustawy, 
próbujące ograniczyć pojedyncze do- 
tacje do 5 tys. dolarów i zakazujące 
komitetom wyborczym wydatkowa- 
nia więcej niż 8 mln dol. rocznie. 
Ustawy te okazały się jednak niesku- 
teczne. Kto chciał zawsze znalazł 
sposób  ominięcia obowiązujących 
przepisów, z czego afery nie robio- 
no. W kwietniu 1972 r. weszła w ży- 
cie ustawa zabraniająca kandydatom 
wydatkować z własnej kasy rodzine 
nej sumy większej niż 25 tys. dol. 
w wyborach do Izby Reprezentan- 
tów, 35 tys. w wyborach do Senatu 
oraz 50 tys. dol. w kampanii prezy- 
denckiej. Kandydatów ubiegających 
się o urząd zobowiązano ponadto do 
ujawniania list ofiarodawców. Nie 
zmieniło to jednak sytuacji w istot= 
ny sposób. Zapadła już decyzja Kon- 
gresu, aby kampanię wyborczą fi- 
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nansować ze środków publicznych, 
unikając uzależniania polityków od 
bogatych ofiarodawców. Po ujawnie- 
niu nadużyć w wyniku afery Water- 
gate zwolennicy tej reformy znacze 
nie wzmocnili swoją pozycję w Kon- 
gresie. Ale nie tylko na lewicy słyszy 
się głosy, że usunięcie najbardziej ra- 
żących i kompromitujących praktyk 
nie zmieni faktu decydującego — 
sprawowania rzeczywistej władzy w 
kraju przez najpotężniejsze ugrupo- 
wania wielkiego kapitału, że władza 
ta zostanie raczej jeszcze wzmocnio- 
na. 


Nie wolno o tym zapomnieć śle- 
dząc zjawiska, jakie po sprawie Wa- 
tergate występują w sferze stosun- 
ków i rozgrywek Kongresu z władzą 
wykonawczą, zwłaszcza z kręgiem 
doradców skupionych wokół prezy- 
denta. Do szczególnego zaostrzenia 
konfliktu Biały Dom — Kapitol do- 
szło w końcowym okresie wojny wie- 
tnamskiej, kiedy nastroje antywojen- 
ne wzrosły gwałtownie nie tylko w 
społeczeństwie, lecz i wśród miaro- 
dajnych kół byznesu zaczęło szerzyć 
się przekonanie o konieczności wy- 
cofania się z beznadziejnej awantury 
wojennej. Wówczas to Kongres przy- 
pomniał sobie e swoich prerogaty- 
wach konstytucyjnych i zaczął do- 
magać się ich przestrzegania. 


Ale w łonie władzy wykonawczej 
również następują przesunięcia, w 
wyniku których pewne ośrodki 4- 
macniają swe pozycje, gdy inne re- 
latywnie słabną. Gra konkurencyj- 
nych grup interesów w ramach sił 
spełniających faktyczną władzę w 
Stanach Zjednoczonych tłumaczy, 
dlaczego istotne są nie takie czy in- 
ne reorganizacje struktur tej wła- 
dzy, zmiany liczby czy rozmieszcze- 
nia etatów, lecz oblicze działających 
osób, ich powiązania i zakres działa- 
nia. Wygląda na to, że afera Water- 
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gate została skutecznie wykorzystana 
dla osłabienia ośrodka władzy, jaki 
stanowili skupieni wokół prezydenta 
doradcy, i kół, które oni reprezento- 
wali. 

Demokracja jest zawsze pojęciem 
najbardziej konkretnym, klasowym. 
Demokracja amerykańska nie jest 
pod tym względem wyjątkiem. Jedną 
z cech współczesnego kapitalizmu 
państwowo-monopolistycznego jest 
postępujące podporządkowanie apa- 
ratu państwowego monopolom. Bur- 
żuazja utrwala swoje panowanie z 
pomocą wielu środków — przymusu 
ekonomicznego i aparatu przemocy, 
środków prawnych i manipulacji po- 
litycznych. Do środków prawnych 
należy m. in. cały mechanizm kon- 
stytucyjny oraz system funkcjono- 
wania organów rządowych, co do- 
brze widać w Stanach Zjednoczo- 
nych. Nie zapominajmy, że kiedy de- 
cydujące koła wielkiego byznesu u- 
znały, że w kraju narasta wielopła- 
szczyznowy kryzys, postanowiły do- 
puścić do skompromitowania Nixona 
w oczach kraju i pozbyć się go jak 
balastu. A do Białego Domu u boku 
Geralda Forda wkroczył jeden z naj- 
bardziej chyba reprezentatywnych 
przedstawicieli tych właśnie kół — 
Nelson Rockefeller. 


Fasada demokracji burżuazyjnej 
bardziej niż w jakimkolwiek innym 
kraju kapitalistycznym kryje w A- 
meryce panowanie wielkich monopo- 
li. Ale w świadomości przeciętnego 
Amerykanina głęboko tkwią pewne 
tradycje demokratyczne, z którymi 
sprawująca władzę oligarchia musi 
liczyć się, szczególnie w okresach 
kryzysowych. Pytanie, czy zechce i 
potrafi to uczynić, jest wielce aktual- 
ne. Nixon bowiem odszedł, ale po- 
zostały nie rozwiązane, a po części je- 
szcze trudniejsze problemy społecz- 
ne, gospodarcze i polityczne. 
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KOMPLEKS ŻYWNOŚCIOWY 
W ROZWOJU REGIONU OLSZTYŃSKIEGO 


Uznawany do niedawna pogląd, że tylko uprzemysłowienie jest szansą 
regionów słabo rozwiniętych, nie sprzyjał poszukiwaniom innych dróg 
rozwoju gospodarczego województwa olsztyńskiego. Wynikało to po części 
również z obiektywnych przesłanek, charakteryzujących pierwszy powo- 
jenny okres rozwoju gospodarki, związany z szybką industrializacją i urba- 
nizacją kraju. Znajdujące się w tym okresie w dyspozycji państwa ograni- 
czone środki rzeczowe i finansowe, a także kadry kierowane były przede 
wszystkim na obszary gwarantujące najwyższą społeczną efektywność 
poniesionych nakładów. Region olsztyński, mimo dużej koncentracji ziemi 
w sektorze uspołecznionym, uznany w polityce przestrzennej kraju za 
obszar rolniczy, znalazł się w dalszej kolejności społeczno-ekonomicznej 
aktywizacji. 

W latach sześćdziesiątych Polska Ludowa w wyniku ogromnych prze- 
obrażeń strukturalnych rozwinęła znaczny potencjał przemysłowy. Jednak 
pozycja gospodarcza regionu olsztyńskiego nie uległa w zasadzie zmianie. 

Właściwa płaszczyzna teoretyczna i praktyczna poszukiwań regional- 
nych dróg rozwoju powstała dopiero po VI Zjeździe partii na fali ak- 
tywizacji życia społeczno-gospodarczego kraju. Dzięki temu wyzwolił się 
ogromny potencjał inicjatywy terenowej także na Warmii i Mazurach. 
Za podstawę długofalowej koncepcji rozwoju i aktywizacji tego regionu do 
1990 r. przyjęto wykorzystanie potencjalnych możliwości tkwiących prze- 
de wszystkim w rolniczej przestrzeni produkcyjnej, walorach środowiska 
przyrodniczego oraz zasobach pracy żywej. Wybierając tę niekonwencjo- 
nalną drogę rozwoju społeczno-gospodarczego, opartą na rozwijaniu rol- 
nictwa i przetwórstwa spożywczego, województwo nie rezygnuje jednak 
z określonego poziomu uprzemysłowienia. 

Warunki i możliwości rozwojowe rolnictwa w województwie olsztyń- 
skim nie odbiegają od średnich krajowych. Wartość rolniczej przestrzeni 
produkcyjnej według umownej skali bonitacyjnej opracowanej przez 
IUNG wynosi w województwie olsztyńskim 67 pkt., podczas gdy w kraju 
65,5. Równocześnie jednak uzyskana w 1973 r. wartość rolniczej produkcji 
globalnej na 1 hektar użytków rolnych wynosiła średnio w kraju 20,8 
tys. zł, zaś w regionie olsztyńskim było 16,8 tys. zł. Na podkreślenie zasłu- 
guje również fakt, że województwo z braku dostatecznej zdolności przero- 
bowej przemysłu spożywczego przekazuje do innych regionów kraju ponad 
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20 proc. żywca, 40 proc. buraków cukrowych, a z braku magazynów zbożo- 

wych — ok. 30 proc. zboża. 

Na Warmii i Mazurach nie wykorzystano dotąd w pełni możliwości re- 
gionu w dziedzinie turystyki i rekreacji. Wskazują na to z jednej strony 
liczne tereny turystyczne I i II kategorii, zajmujące w skali kraju ponad 
15 proc. ogólnej ich powierzchni, z drugiej zaś strony niewielki (wyno- 
szący zaledwie 4 proc.) udział regionu w krajowym ruchu turystycznym. 

Podobnie wygląda sytuacja w dziedzinie wykorzystania zasobów pracy 
żywej w regionie. Charakteryzuje się on chłonnością przestrzenną jedną 
z największych w Polsce (przypada tu 48 osób na 1 km?). Średnie roczne 
ujemne saldo migracji w latach 1971—1973 wynosiło prawie 4 tys. osób. 
Powoduje to zmniejszenie produkcji regionu, które według przybliżonej 
oceny szacować by można na ok. 4 mld zł w skali rocznej. 

Dysproporcje występujące w województwie, zwłaszcza między możli- 
wościami produkcyjnymi rolnictwa i przemysłu spożywczego a osiągnię- 
tym w tej dziedzinie poziomem wytwórczym regionu, stanowiły podstawę 
opracowania programu intensyfikacji produkcji rolniczej i przetwórstwa 
rolno-spożywczego w ramach kompleksu żywnościowego rozumianego jako 
główny czynnik wzrostu gospodarczego i aktywizacji społecznej wojewódz- 
twa olsztyńskiego. 

Wybór właściwych koncepcji i dróg rozwoju regionu, zawartych w do- 
kumencie programu żywnościowego akceptowanego przez Biuro Politycz- 
ne KC PZPR, poprzedziły liczne próby cząstkowych rozwiązań subregio- 
nalnych i mikroregionalnych. Dotyczyły one w szczególności gospodarki u- 
społecznionej oraz jej więzi z sektorem indywidualnym w rolnictwie. Na 
szczególną uwagę zasługują tu następujące materiały i opracowania: 

— naukowa regionalizacja przyrodniczo-rolnicza północno-wschodnich 
ziem Polski, opracowana przez naukowców olsztyńskiej Akademii Rol- 
niczo-Technicznej oraz inne opracowania monograficzno-ekonomiczne 
przygotowane przez zespoły badawcze tej uczelni; 

— programy perspektywicznego rozwoju i inwestowania rolnictwa w pię- 
ciu powiatach charakteryzujących się szczególnie wysokim udziałem 
gruntów państwowych; 

— plany gospodarczego rozwoju dla prawie wszystkich ośrodków rol- 
nych kółek rolniczych w regionie; 

— modelowe koncepcje rozwoju usług w mikroregionach rolniczych oraz 
związane z tym formy brygadowo-działowej organizacji produkcji o- 
pracowane dla kilkunastu wieloobiektowych państwowych gospo- 
darstw rolnych i kombinatów; 

— koncepcja Kętrzyńskiego Zjednoczenia i Zrzeszenia Rolniczo-Przemy- 
słowego wdrażana jako eksperyment modelu przyszłościowych form 
rolnictwa uspołecznionego. 


Należy podkreślić, że wymienione opracowania i programy w poważnej 
części powstały z inspiracji oraz przy bezpośrednim udziale działaczy 
i kierownictwa wojewódzkiej instancji partyjnej. Przyczyniło się to do 
stworzenia właściwego klimatu i prawie natychmiastowej realizacji pro- 
ponowanych rozwiązań. Stało się tak np. w przypadku mrągowskiego za- 
kładu transportowo-spedycyjnego Państwowego Ośrodka Maszynowego, 
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czy też ostatnio przygotowanego programu kompleksowego zagospodaro- 
wania Rejonu Wielkich Jezior Mazurskich. To bezpośrednie zaangażowanie 
Komitetu Wojewódzkiego PZPR w pracach koncepcyjno-programowych 
przyczyniło się do spopularyzowania problematyki rozwoju regionu ol- 
sztyńskiego oraz uzyskało pełne zrozumienie i aprobatę dla nowego stano- 
wiska władz politycznych i gospodarczych województwa w sprawie długo- 
falowej koncepcji jego rozwoju gospodarczego. Najpełniej została ona wy- 
rażona we wspomnianym programie rozwoju kompleksu produkcyjno- 
-żywnościowego do 1990 r. 

Istota przyjętej koncepcji rozwoju polega na uznaniu nowoczesnej go- 
spodarki żywnościowej za wiodący kierunek rozwoju społeczno-gospodar- 
czego województwa olsztyńskiego oraz na racjonalnym wykorzystaniu po- 
siadanych zasobów pracy żywej w oparciu o wariant „wygaszenia” ujem- 
nego salda migracji. Przyjęta koncepcja rozwoju regionu wyznacza wo- 
jewództwu szczególnie ważną rolę w terytorialnym podziale pracy jako 
obszarowi produkującemu żywność. Ta żywicielska funkcja regionu w go- 
spodarce kraju będzie miała podstawę zwłaszcza w wysokiej dynamice ro- 
zwoju produkcji rolnej sektora uspołecznionego oraz nowoczesnego prze- 
mysłu spożywczego. Zakłada się, że w wyniku intensyfikacji rolnictwa 
i przemysłu spożywczego rozumianego jako proces ciągły udział wartości 
produkcji globalnej rolnictwa i przemysłu spożywczego stanowić będzie 
w 1990 r. ok. 7 proc. odpowiedniej wielkości krajowej wobec 4,5 proc. 
w 1973 r. 

Pełne wykorzystanie szansy rozwoju regionu w oparciu e nowoczesną 
gospodarkę żywnościową sprawia, że przyszłe rolnictwo olsztyńskie musi 
być zasadniczo odmienne jakościowo od obecnego, zarówno pod względem 
struktury przestrzennej, technologii produkcji, jak też form organizacyj- 
nych — a więc musi to być nowoczesne rolnictwo socjalistyczne. Przyszło- 
Ściowa wizja wsi olsztyńskiej daleko odbiegać będzie od jej kształtu do- 
tychczasowego. Uwarunkowane to jest zarówno przesłankami historycz- 
nymi, kształtującymi osadnictwo na Warmii i Mazurach, jak też współcze- 
snymi strukturalnymi przemianami rolnictwa olsztyńskiego. 

Główny sens przemian sieci osadniczej rolnictwa w tym regionie kraju 
w perspektywie 15—20 lat sprowadza się do wykształcenia centralnych 
ośrodków mieszkaniowo-usługowych o charakterze miejskim, uwzględnia- 
jących jednak specyfikę rolniczego warsztatu produkcyjnego. Wynika stąd 
konieczność realizacji całego budownictwa mieszkaniowego dla ludności 
rolniczej wyłącznie w sposób skoncentrowany. Ten fakt determinuje o- 
graniczenie i zahamowanie wiejskiej zabudowy rozproszonej na rzecz przy- 
szłościowych jednostek osadniczych. O skali założonej koncentracji wiej- 
skiej sieci osadniczej świadczy fakt, że z ok. 2700 miejscowości wiejskich 
wytypowano do dalszej rozbudowy jedynie ok. 130, w tym: 57 ośrodków 
gminnych, 25 ośrodków pegeerowskich, 16 miejscowości o funkcjach tury- 
stycznych oraz 35 jednostek wiejskich o innych funkcjach określających 
ich dynamiczny rozwój. 

W konsekwencji założonej koncentracji budownictwa mieszkaniowego 
na wsi, z ogólnej liczby ludności wiejskiej, która wyniesie w roku 1990 
— 430 tys. osób, w wytypowanych jednostkach zamieszkiwać będzie ok. 
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60 proc. ogółu tej ludności. Rozmieszczenie przestrzenne ludności wiejskiej, 
zamieszkującej w rozproszonych jednostkach osadniczych, przewiduje się 
głównie w rejonach turystycznych województwa. Należy podkreślić, że 
cały rozwój wiejskiej sieci osadniczej będzie procesem sterowanym. 


Dotychczasowy stan i dalsze tempo uspołecznienia ziemi w wojewódz- 
twie olsztyńskim wskazuje wyraźnie na zapóźnienia w poziomie urbaniza- 
cji wsi w tym regionie. Istnieją przy tym w tej dziedzinie regionalne od- 
rębności w poziomie społeczno-ekonomicznego rozwoju i różnych warun- 
ków przyrodniczych, które uzasadniają potrzebę wyróżnienia w ramach 
województwa czterech stref. Dla tych stref przyjęto odmienne zasady 
kształtowania struktury przestrzennej rolnictwa, a co za tym idzie także 
inne formy aktywizacji gospodarczej. 

I tak strefa I — północna (powiaty: Braniewo, Bartoszyce, Kętrzyn, Pa- 
słęk, Lidzbark) obejmuje obszary rolnicze mało zróżnicowane pod wzglę- 
dem ukształtowania terenu, o najlepszych glebach i największej ilości go- 
spodarstw państwowych. Strefa II — środkowa (powiaty: Morąg, Ostróda, 
Olsztyn, Biskupiec, Iława, Nowe Miasto) usytuowana w głównym pasie 
wzniesień moreny pagórkowatej jest silnie zróżnicowana zarówno pod 
względem rzeźby terenu, jak też warunków glebowych. Strefa III — po- 
łudniowa (powiaty: Działdowo, Nidzica, Szczytno) należy do najsłabszych 
pod względem jakości gleb, wyróżnia się najwyższym udziałem łąk i la- 
sów, a także dominującym udziałem gospodarki indywidualnej. Wreszcie 
strefa IV — to unikalny w strukturze przestrzennej województwa teren 
czterech wschodnich powiatów (Węgorzewo, Giżycko, Mrągowo, Pisz), 
obejmujący systemat hydrologiczny Wielkich Jezior Mazurskich. 


* 


Dzięki dużemu udziałowi gospodarki uspołecznionej i jej strukturalnym 
przemianom w kierunku tworzenia dużych wieloobiektowych przedsię- 
biorstw rolnych, rolnictwo olsztyńskie charakteryzuje się ogromnym zapo- 
trzebowaniem i chłonnością w dziedzinie szeroko rozumianego postępu 
technicznego i technologicznego. Nie występują tu żadne ograniczenia 
przestrzenne w dziedzinie alokacji nowoczesnych środków produkcji, jest 
natomiast ogromne pole do manewru inwestycyjnego pozwalającego na 
preferowanie najbardziej nowoczesnych rozwiązań w dziedzinie przemy- 
słowych form produkcji w rolnictwie. 


Specyfika socjalistycznych przemian strukturalnych rolnictwa na 
Warmii i Mazurach w odróżnieniu od innych regionów kraju polega prze- 
de wszystkim na tym, że są tu już przygotowane warunki do szybkiego 
wdrażania postępu i najnowocześniejszych rozwiązań technicznych i tech- 
nologicznych w celu pełnego substytuowania pracy żywej, której deficyt 
na wsi olsztyńskiej coraz bardziej się zaostrza. 

Przeciętny poziom zatrudnienia w rolnictwie województwa w 1970 r. 
wynosił w przeliczeniu na 100 hektarów — 18 osób, podczas gdy średnio 
w kraju — 32 osoby. Założone wskaźniki w tej dziedzinie na 1990 r. 
przewidują w województwie olsztyńskim zmniejszenie liczby zatrudnio- 
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nych w rolnictwie do ok. 12 osób na 100 hektarów użytków rolnych, co 
wiąże się z koniecznością sukcesywnego wzrostu wydajności pracy w wy- 
niku spodziewanego odpływu z rolnictwa ok. 130 tys. osób. 

W związku z tym podstawowe znaczenie dla unowocześnienia rolnictwa 
olsztyńskiego mieć będzie dalsza poprawa struktury rolnej przez rozsze- 
rzanie sektora uspołecznionego i wdrażanie postępowych i nowoczesnych 
rozwiązań technologicznych, przede wszystkim w produkcji zwierzęcej. 
Rozumiejąc wagę tego problemu, przystąpiono już do określenia wstępnej 
lokalizacji ferm typu przemysłowego, mając przy tym na uwadze również 
*ochronę unikalnego środowiska przyrodniczego i jego walorów określają- 
cych turystyczno-rekreacyjne funkcje regionu. Zakłada się, że do 1990 r. 
ok. 80 proc. żywca w regionie produkowane będzie w oparciu o technolo- 
gię przemysłową. Rolnicza utylizacja ścieków musi uwzględniać bardzo 
ostre kryteria ochrony środowiska. 

Wdrażaniu postępu technicznego i technologicznego w rolnictwie na 
Warmii i Mazurach towarzyszyć muszą przemiany w dziedzinie form or- 
ganizacji i zarządzania produkcją rolną. Kształt przyszłościowy modelu 
rolnictwa określi wspomniany wyżej eksperyment kętrzyński. Istota zało- 
żeń tego eksperymentu polega na scentralizowanym kierowaniu rozwojem 
subregionu rolniczego zwłaszcza w dziedzinie inwestycyjnej. Uwzględnia 
się perspektywiczne przeobrażenia strukturalne rolnictwa oraz pozostawia 
swobodę w bieżącym kierowaniu działalnością gospodarczą jednostkom pro- 
dukcyjnym w ramach powołanego zjednoczenia. W eksperymencie tym 
scentralizowane są również podstawowe decyzje rozwojowe dotyczące sub- 
regionalnej integracji między produkcją rolniczą, przemysłem spożyw- 
czym, usługami produkcyjnymi dla ludności wiejskiej oraz obrotem rol- 
nym. 
lstotę programu stanowią intensyfikacja i strukturalne przekształcenia 
rolnictwa tego regionu oraz towarzyszący tym zjawiskom rozwój przemy- 
słu spożywczego, traktowany jako integralny człon programu rozwoju 
gospodarki żywnościowej w regionie. Przetwórstwo rolnicze musi tu za- 
pewniać optymalne przetworzenie i uszlachetnienie lokalnych surowców 
rolnych oraz wpływać na ukierunkowanie produkcji rolniczej. Wynika 
stąd potrzeba wyprzedzającego przyrostu zdolności produkcyjnej tego 
przemysłu w stosunku do zakładanej dynamiki wzrostu bazy surowcowej. 
Należy zauważyć, że dotychczasowy rozwój przemysłu spożywczego w wo- 
jewództwie jest opóźniony w stosunku do istniejącej bazy surowcowej, 
w wyniku czego poważna część produktów rolnych nie może być przetwo- 
rzona na miejscu. 

Dotychczasowy poziom produkcji rolnictwa i przemysłu rolno-spożyw- 
czego w regionie olsztyńskim oraz planowane zadania w tej dziedzinie do 
1990 r. przedstawia tablica 1. Założony na lata 1973—1990 ponad dwukrot- 
ny wzrost produkcji rolniczej w województwie olsztyńskim jest tak dyna- 
miczny, że 4,5-krotnie większe tempo przyrostu produkcji przemysłu rol- 
no-spożywczego nie wyrówna jeszcze regionalnej dysproporcji w stosunku 
do poziomu rozwoju przemysłu przetwórczego w kraju. Wskazuje na to 
wzajemna relacja produkcji rolniczej i przemysłu spożywczego wynoszą- 
ca w Polsce w 1990 r. 0,98 wobec 0,91 w województwie olsztyńskim. 
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TABLICA 1 


Dynamika przyrostu produkcji rolnej i przemysłu rolno-spożywczego w województwie 
olsztyńskim w latach 1973— 1990 


Indeks wzrostu 


1990/1973 
Wyszczególnienie 1973 1990 50i- 564 DER TERCET 
tyńskie Polska 
Produkcja rolna w mld zł 20.050 44.000 219,4 152,8 
Produkcja przemysłu spożywcze- 


go w mld zł 8.888 40.000 450,0 246,8 
Relacja produkcji rolnej do pro- 
dukcji przemysłu rolno-spożyw- 


czego 
woj olsztyńskie 1 :0,44 1:0.91 x x 
Polska 1:0,61 1:0,98 


W ramach programu rozwoju przemysłu spożywczego specjalną wagę 
przywiązuje się na Warmii i Mazurach do wzrostu zdolności przetwórczej 
takich branż, jak: mięsna i mleczarska, które stanowią naturalne uzupeł- 
nienie głównych kierunków produkcji rolniczej rozwijanych na tym tere- 
nie. 

Elementem unowocześniającym strukturę przemysłu przetwórczego w 
regionie jest, obok programu rozwoju tradycyjnych branż, budowa nowych 
zakładów, pozwalających na rozwój nowoczesnego przetwórstwa rolnicze- 
go. takich jak np. cukrownie, zakłady koncentratów spożywczych, galan- 
terii ziemniaczanej itp. 

Kolejny człon programu gospodarki żywnościowej, to usługi produkcyj- 
ne na rzecz rolnictwa. Zapotrzebowanie na nie w warunkach wojewódz- 
twa olsztyńskiego powinno narastać w tempie przekraczającym dynamikę 
założoną w kraju, przede wszystkim z uwagi na konieczność ilościowej i ja- 
kościowej substytucji pracy żywej. Również w najbliższym okresie czasu 
należy liczyć na szybko rosnący popyt na te usługi ze strony gospodarstw 
chłopskich. Gospodarstwa chłopskie w województwie olsztyńskim należą 
do jednych z największych w kraju pod względem przeciętnego obszaru 
oraz charakteryzują się najwyższym odsetkiem gospodarstw powyżej 10 ha. 
Równocześnie indywidualna gospodarka chłopska coraz bardziej odczuwa 
deficyt siły roboczej przy stosunkowo ograniczonych możliwościach zme- 
chanizowania większości prac. 

Wiodącą rolę w rozwoju usług dla gospodarki chłopskiej przypisujemy 
państwowemu sektorowi rolnictwa, który wykształcić powinien na tej pła- 
szczyźnie skuteczny instrument integracji międzysektorowej, uzupełniają- 
cy i wzmacniający różne formy powiązań produkcyjnych istniejących mię- 
dzy gospodarką chłopską i państwową. Dzięki kooperacji z gospodarstwa- 
mi chłopskimi państwowe gospodarstwa rolne stają się aktywnvm czynni- 
kiem przekształceń strukturalnych w rolnictwie. Przykładem współdziała- 
nia państwowych gospodarstw rolnych z gospodarstwami chłopskimi jest 
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powołane w województwie olsztyńskim w 1974 r. wspomniane już Kę- 
trzyńskie Zrzeszenie Rolniczo-Przemysłowe. 

Zakładana dynamika usług produkcyjnych dla rolnictwa przewiduje ok. 
pięciokrotny wzrost zatrudnienia w tej sferze działalności gospodarczej 
w latach 1973—1990. Poza grupą usług związanych z produkcyjną obsłu- 
gą rolnictwa ważną rolę w kształtowaniu nowoczesnej gospodarki żywno- 
ściowej regionu spełniać będą, dostosowane do rosnących zadań, instvtu- 
cje obrotu rolnego i żywnością. Istotne znaczenie mieć będzie także rozwój 
zakładów wytwarzających niezbędne do rozwoju produkcji zwierzęcej pasze 
typu przemysłowego. Ponadto duże dla rozwoju rolnictwa znaczenie będzie 
miała rozbudowa przemysłu maszyn rolniczych, materiałów budowlanych, 
wreszcie cały potencjał rolniczego wykonawstwa inwestycyjnego. 

W wyniku zakładanego w regionie rozwoju gospodarki rolniczo-żywno- 
Ściowej nastąpią zasadnicze zmiany w strukturze zatrudnienia poszczegól- 
nych jej członów, co ilustruje tablica 2. 


TABLICA 2 


Zmiany zatrudnienia w kompleksie żywnościowym województwa olsztyńskiego 
w latach 1973—1990 


Indeks wzrostu 


1990 
Człony gospodarki żyw- |_| am 1990/1973 
nościowej s. tys. Olsz- : 
osób proc. | tyńskie | POISKA 
1. Rolnictwo ! 105,7 82,8 138,0 63,8 71,5 57,2 
II. Przemysł pracujący 
dla rolnictwa 8,6 3,6 17,0 7,8 200,0 182,0 
III. Przemysł rolno- 
-spożywczy 2 15,0 6,4 28,0 12,8 186,6 128,0 
IV. Obrót rolny, handel 
żywnością i gastro- 
nomią 17,1 1,2 35,0 16,1 204,6 150,4 
Razem gospodarka rol- 
niczo-żywnościową 236,3 100,0 318,0 100,0 88,1 79,0 
Udział gospodarki rol- 
niczo-żywnościowej w 
ogólnej liczbie czyn- , 
nych zawodowo 
woj. olsztyńskie x 81,0 x 34,5 x x 
Polska 6 x 41,6 x 27,0 x x 


1 Łącznie z obsługą produkcyjną rolnictwa oraz usługami budowlanymi; czynni za- 
wodowo w rolnictwie indywidualnym w przeliczeniu na pełnozatrudnionych. 

3 Bez zatrudnionych w aparacie skupu. 

3 Dia kraju indeks 1990/1970. 

4 Udział w roku 1970 i 1990. | 
Na szczególne podkreślenie zasługuje podwojenie zatrudnienia w obrocie 

rolnym, handlu żywnością i gastronomii (204,6 proc.) oraz w przemyśle 

pracującym dla rolnictwa (200,0 proc.). Istotne znaczenie ma również zało- 
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żona dynamika wzrostu zatrudnienia w wymienionych członach gospodar- 
ki żywnościowej, która jest znacznie wyższa niż średnia w kraju. Wskazuje 
to na bardziej zaawansowany proces unowocześnienia struktur społeczno- 
-gospodarczych i przestrzennych w regionie olsztyńskim. W efekcie przy- 
toczonych w tablicy 2 zmian, udział zatrudnienia w kompleksie żywnościo- 
wym, w stosunku do ogólnej liczby czynnych zawodowo w wojewódz- 
twie zmniejszy się w latach 1973—1990 z 47,3 do 34,8 proc., zaś w kraju 
odpowiednio z 41,6 do 27,0 proc. W zestawieniu z danymi dotyczącymi 
udziału gospodarki rolniczo-żywnościowej w dochodzie społecznym oznacza 
to, w odniesieniu do województwa olsztyńskiego, realną możliwość osiąga- 
nia wyższej wydajności pracy niż przeciętnie w kraju. 

Wyrazem nastawienia się na rozwój kompleksu żywnościowego, jako na 
główną dziedzinę rozwoju społeczno-gospodarczego w regionie, jest udział 
tego kompleksu w tworzeniu dochodu narodowego. Podczas gdy w 1973 r. 
udział rolnictwa i przemysłu spożywczego w strukturze dochodu narodo- 
wego w regionie stanowił ok. 35 proc., to w 1990 r. udział ten wyniesie 
prawie 28 proc. Uwzględniając, że w Polsce odpowiednie wielkości udziału 
gospodarki żywnościowej w tworzeniu dochodu narodowego zmniejszą się 
z 32,8 proc. do 21,9 proc., oznacza to wyraźne umocnienie żywicielskiej 
funkcji województwa w gospodarce kraju. 

Realizacja nakreślonego programu rozwoju gospodarki żywnościowej 
wymaga określonych przedsięwzięć organizacyjnych 1 inwestycyjnych. 
Przyjęto, że główne kierunki działalności organizacyjnej i inwestycyjnej 
w rolnictwie zmierzać będą do: 

— koncentracji ziemi w jednostkach gospodarki uspołecznionej; 

— dalszej poprawy struktury obszarowej gospodarstw indywidualnych 
przez włączanie ich w system kooperacji z gospodarką uspołecznioną 
w dziedzinie produkcji i obrotu towarowego oraz wszechstronny rozwój 
międzysektorowej działalności usług produkcyjnych; 

— do organizowania zespołów uprawy ziemi, upraw zblokowanych, hodo- 
wli zwierząt i wspólnego użytkowania maszyn; 

— budowy obiektów inwentarskich na potrzeby zespołów rolników indy- 
widualnych, jako zaczątku przyszłych ferm wielkotowarowych. 


Realizacji wymienionych zamierzeń towarzyszyć będzie stałe doskonale- 
nie obrotu ziemią, przede wszystkim przejmowanie gruntów na rzecz pań- 
stwa i włączanie ich do sektora uspołecznionego. Rolnikom przekazującym 
ziemię umożliwi się przeniesienie — z prawem zakupu mieszkania — do 
ośrodków gminnych lub miejskich, bądź też pozostanie we własnych zabu- 
dowaniach na warunkach prowadzenia chowu zwierząt w kooperacji z 
gospodarką uspołecznioną. Ziemia, która nie będzie mogła być właściwie 
zagospodarowana przez jednostki gospodarki uspołecznionej, zostanie wy- 
dzierżawiona chłopskim zespołom produkcyjnym na okres wielu lat. 


W zakresie realizacji przedsięwzięć typu inwestycyjnego podstawowe za- 
danie sprowadza się przede wszystkim do wzrostu zdolności przerobowych 
przedsiębiorstw budowlanych i zaopatrzenia materiałowego. Rozmiar ocze- 
kujących zadań inwestycyjnych wymagać będzie w województwie olsztyń- 
Akk 6—7-krotnego zwiększenia zdolności przerobowych tych przedsię- 

iorstw. 
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Istotny warunek decydujący o realizacji programu żywnościowego w wo- 
jewództwie olsztyńskim stanowić będą wysoko kwalifikowane kadry Ka- 
dry te kształcone dla rolnictwa, głównie w olsztyńskiej Akademii Rolniczo- 
-Technicznej oraz w średnich szkołach zawodowych, pozwolą zwiększyć 
liczbę zatrudnionych z wyższym i średnim wykształceniem z 10,1 tys. w 
1971 r. odpowiednio do 40—50 tys. osób w 1990 r.. . 


Koncepcja rozwoju gospodarki żywnościowej, stanowiącej w warunkach 
regionu olsztyńskiego podstawę rozwoju społeczno-gospodarczego, wyma- 
ga równoczesnej zmiany stereotypów myślowych niektórych działaczy go- 
spodarczych, a nawet całych instytucji, co do miejsca i roli regionu olsztyń- 
skiego w organizmie kraju. 

W tym kontekście konieczne jest zrewidowanie poglądu, jakoby rolni- 
ctwo i zintegrowany z nim przemysł przetwórczy nie były w stanie stwo- 
rzyć podstaw do skutecznych przemian strukturalnych gospodarki regionu 
w kierunku jej zdynamizowania i zapewnienia wydatnego wzrostu zamoż- 
ności oraz poziomu warunków socjalno-bytowych mieszkańców. Należy 
zdawać sobie sprawę z faktu, że rolnictwo polskie, stojąc w obliczu nieunik- 
nionych przemian strukturalnych w kierunku socjalistycznym, posiada już 
obecnie w województwach północnych i zachodnich taki poziom uspołecz- 
nienia, który w województwach Polski centralnej osiągnie się w ciągu 
najbliższych 10—15 lat. Wśród regionów, w których przekształcenia struk- 
turalne rolnictwa osiągnęły już stosunkowo wysoki poziom, ważne miejsce 
zajmuje właśnie województwo olsztyńskie. 

Obecnie wchodzimy w okres, w którym dzięki przyspieszonemu rozwo- 
jowi całej gospodarki narodowej, wielkiej jej chłonności na zasoby siły 
roboczej z rolnictwa — rekonstrukcja techniczna rolnictwa w regionach 
słabiej zaludnionych staje się konieczna. W tym kontekście region olsztyń- 
ski i podobne mu inne regiony w Polsce północnej i zachodniej, z racji 
wysokiego stopnia uspołecznienia ziemi i stosunkowo niskiego zatrudnienia 
w rolnictwie, muszą znacznie szybciej substytuować ubytek żywej siły ro- 
boczej. 

Nieodłącznym warunkiem tego jest konieczność skierowania dużego 
strumienia inwestycji stymulujących dalszy rozwój gospodarczy regionu. 
Z racji wysokiego udziału środków stanowiących w Olsztyńskiem własność 
społeczną takie inwestowanie jest efektywne i w pełni uzasadnione. Z te- 
go punktu widzenia określone preferencje rozwojowe w obecnych i przy- 
szłych planach społeczno-gospodarczych dla tych regionów rolniczych są o- 
biektywną koniecznością i leżą w żywotnym interesie całego społeczeństwa 
jako nie podlegająca dyskusji alternatywa dalszego rozwoju sił wytwór- 
czych kraju. Wynika to również z faktu, że produkcja żywności we współ- 
czesnym świecie nabiera rangi problemu o pierwszorzędnym znaczeniu. 
Kraj nasz zatem może i powinien zająć poczesne miejsce w dziedzinie 
maksymalnego wykorzystania trwałej koniunktury na światowym rynku 
rolnym przez opłacalny eksport wysoko uszlachetnianych artykułów żyw- 
nościowych. 


LEON KŁONICA 
FERDYNAND KOCZOWSKI 


SZKOLENIE PARTYJNE - WAŻNY CZYNNIK 
WZROSTU SOCJALISTYCZNEJ ŚWIADOMOŚCI 


Szkolenie partyjne stanowi jedną ze 
szczególnie ważnych form podnoszenia 
wiedzy teoretycznej członków partii. 
Dobrze prowadzone i na wysokim po- 
ziomie ma ogromny wpływ na wzrost 
ideowo-politycznego rozwoju, ugrunto- 
wywanie przekonań i kształtowanie 
aktywnych postaw jego uczestników. W 
systemie oświaty politycznej szkolenie 
partyjne jest też zarazem jedną z głów- 
nych form upowszechniania wiedzy 
marksistowsko-leninowskiej w  społe- 
czeństwie — nie tylko wśród członków 
partii, ale również wśród bezpartyj- 
nych. Toteż stała troska o rozwój szko-. 
lenia i doskonalenie jego form i metod 
wpływających na coraz wyższą efe- 
ktywność tego szkolenia stanowi jedno 
z najważniejszych zadań organizacji i 
instancji partyjnych. 

W dzielnicy Poznań Stare Miasto w 
szkoleniu partyjnym uczestniczy ok. 90 
proc. ogółu członków i kandydatów 
partii oraz wielu bezpartyjnych. Szko- 
leniem partyjnym objęty jest cały 
aktyw społeczno-gospodarczy zakładów 
pracy naszej dzielnicy i uczestniczy w 
nim większość aktywistów ZMS. Frek- 
wencja na zajęciach szkoleniowych jest 
wysoka i co istotne — należy to spe- 
cjalnie podkreślić — nie jest to wyra- 
zem formalnie pojmowanej dyscypliny, 
lecz powszechnego wzrostu partyjnej 
świadomości, rozumienia przez człon- 
ków partii roli i zadań, jakie stawia 
przed nimi partia na etapie budowy 
rozwiniętego społeczeństwa socjalisty- 
cznego. 

W okresie ostatnich trzech lat zostały 
znacznie wzbogacone treści i formy 
szkolenia partyjnego. Czynnikiem de- 


terminującym zainteresowanie szkole- 
niem i aktywność jego uczestników 
jest — jak obserwujemy = wysoki po= 
ziom przygotowania zajęć oraz stałe do- 
skonalenie form audiowizualnych u- 
atrakcyjniających sam przebieg szkole- 
nia. W praktyce oznacza to prawie cał- 
kowite odejście od takiego modelu 
szkolenia, w którym  upowszechniano 
głównie informacje na temat bieżących 
zagadnień gospodarczych, polityki mię- 
dzynarodowej itp. 


Zgodnie z wytycznymi Sekretariatu 
KC PZPR z maja 1971 r. system szkole- 
nia partyjnego w naszej dzielnicy obej- 
muje trzy zasadnicze poziomy: podsta- 
wowy, średni i najwyższy — WUML, 
Szkolenie podstawowe — dla kandyda- 
tów i członków partii z krótkim stażem 
partyjnym — jest w większości POP 
samokształceniem prowadzonym w o- 
parciu o zalecaną literaturę i okresowe 
konsultacje organizowane przez Dzie|- 
nicowy Ośrodek Propagandy Partyjnej. 
Formą sprawdzania wiedzy nabytej w 
czasie szkolenia przez kandydatów na 
członków partii są rozmowy przepro- 
wadzane po upływie stażu kandydac- 
kiego przez komisje osobowe w komite- 
tach partyjnych. 


W trosce o dalszy wzrost poziomu 
szkolenia stopnia podstawowego, a tak- 
że średniego, chcemy dopracować się 
systemu oceny jego wyników w trakcie 
roku szkoleniowego i po jego zakończe- 
niu, wykorzystując w tym celu również 
rozmowy indywidualne. Mamy tu już 
pewne doświadczenia i chcielibyśmy 
obecnie upowszechnić je w pozostałych 
organizacjach partyjnych naszej dziel- 


157 


Wymiana doświadczeń 


nicy. Oczywiście sprawy szkoleniowe 
nie mogą wypełniać całego „programu” 
rozmów indywidualnych, lecz stanowić 
jedvnie jego uzupełnienie. 


Szkolenie na poziomie średnim — dla 
szerokiego ogółu członków partii — or- 
ganizowane jest przez POP i KZ oraz 
środowiskowe zespoły do spraw szkole- 
nia społecznych ośrodków propagandy 
partyjnej, istnieiące przy komitetach 
środowiskowych PZPR. W naszej dziel- 
nicy działają cztery społeczne ośrodki 
propagandy partyjnej przy komitetach 
środowiskowych PZPR — budownictwa, 
handlu, spółdzielczości i kultury. 


Należy tu podkreślić, że przy poważ- 
nym zróżnicowaniu społeczno-zawodo- 
wym środowisk naszej dzielnicy (na te- 
renie Starego Miasta znajduje się więk- 
szość instytucji i urzędów miasta Po- 
znania i województwa, wiele instytucji 
naukowo-badawczych 1 oświatowych, 
placówek kulturalnych, większość 
przedsiębiorstw budowlanych itd.) po- 
wołanie środowiskowych zespołów do 
spraw szkolenia stwarza daleko większe 
możliwości efektywnego oddziaływania 
na rozwój szkolenia partyjnego. W 
dzielnicy istnieje ok. 300 zespołów szko- 
leniowych, skupiających prawie 13 tys. 
słuchaczy. 


W tej sytuacji trudno byłoby ze szcze- 
bla dzielnicy planować tematykę szko- 
lenia, najbardziej odpowiadającą  po- 
trzebom poszczególnych organizacji 
partyjnych, różnicować formy pracy 
szkoleniowej w zależności od poziomu 
i możliwości poszczególnych zespołów, 
prowadzić systematyczną pracę z wy- 
kładowcami i hospitantami szkolenia, 
nie mówiąc już o samej stronie orga- 
nizacyjnej (wielkość zespołów, terminy 
itp.). Aktyw zespołów szkolenia komi- 
tetów środowiskowych posiada dobrą 
znajomość swoich środowisk i jest jak 
najbardziej predestynowany do tego, 
aby zapewnić odpowiednią organizację 
i właściwy poziom merytoryczny szko- 
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lenia partyjnego w swoich środowi- 
skach. Rada Dzielnicowego Ośrodka 
Propagandy Partyjnej pełni wobec tych 
zespołów przede wszystkim funkcje ko- 
ordynacyjne i konsultacyjne. 


Do sprawy rozwoju tej formy szko- 
lenia = środowiskowego — instancja 
partyjna dzielnicy Stare Miasto przy- 
wiązuje szczególną wagę. Doświadcze- 
nie uczy bowiem, że jest to forma, któ- 
ra zapewnia wysoką efektywność szko- 
lenia. Zbliżone zainteresowania zawodo- 
we, wspólne cele i zadania produkcyjne 
mają duży wpływ na mobilizację do 
pracy we własnym środowisku — na 
wzrost aktywności w czasie zajęć szko- 
leniowych, sprzyjają kształtowaniu po- 
staw i zaangażowaniu w realizacji za- 
dań produkcyjnych. Poza tym w nie- 
których środowiskach ta forma szkole- 
nia jest jedyną, jaką inożna zastoso- 
wać, zwłaszcza w warunkach przedsię- 
biorstw, których załogi pracują w du- 
żym rozproszeniu. 

Posłużmy się tu przykładem działal- 
ności Społecznego Ośrodka Propagandy 
Partyjnej Komitetu Środowiskowego 
PZPR Budownictwa. Wielu pracowni- 
ków naszych przedsiębiorstw budowla- 
nych nie ma warunków do korzystania 
ze szkolenia organizowanego przez ich 
organizacje partyjne, gdyż pracują oni 
na budowach rozproszonych po całym 
kraju. Podjęto więc następującą inicja- 
tywę: dla członków partii zatrudnio- 
nych w brygadach pracujących w tere- 
nie przygotowane zostały tezy z zakre- 
su wybranej tematyki szkolenia oraz 
spis odpowiedniej lektury. Natomiast 
zajecia szkoleniowe odbywają się w 
miejscu aktualnego pobytu członków tej 
organizacji partyjnej, w oparciu o po- 
moc ośrodków propagandy partyjnej w 
terenie, które wyznaczają wykładowców 
i konsultantów, a także umożliwiają ko- 
rzystanie z pomocy audiowizualnej. Po- 
mocy w rozwijaniu tej formy szkolenia 
udziela Społeczny Ośrodek Propagandy 
Partyjnej Komitetu Środowiskowege 


PZPR Budownictwa, organizując spot- 
kania aktywu szkoleniowego, służące 
wymianie doświadczeń uzyskiwanych 
przez poszczególne zespoły w procesie 
szkolenia, oraz pomagając w organiza- 
cji samego procesu szkolenia w terenie. 


Dokonując dziś oceny efektywno- 
ści szkolenia partyjnego w budownice- 
twie, można stwierdzić z pełną odpo- 
wiedzialnością, iż mimo trudnych wa- 
runków pracy szkoleniowej w tym śro- 
dowisku osiągany jest stały postęp. 
Aktywność społeczna, polityczna i za- 
wodowa naszych załóg budowlanych 
jest bardzo wysoka. W opinii aktywu 
szkoleniowego duży wpływ na osiąga- 
ne wyniki produkcyjne ma kształtowa- 
nie postaw przez edukację polityczną w 
procesie szkolenia partyjnego. 


Rada Dzielnicowego Ośrodka Propa- 
gandy Partyjnej i skupiony w niej 
aktyw, mimo ogromnego zapału i ofiar- 
ności, jeszcze do niedawną nie była w 
stanie zapewnić ź w wystarczającym 
stopniu pomocy wszystkim  środowi- 
Skom, z uwzględnieniem ich specyfiki 
i zapotrzebowania. Z chwilą utworze- 
nia społecznych ośrodków propagandy 
partyjnej powstała bardziej korzystna 
sytuacja sprzyjająca dalszemu szybkie- 
mu rozwojowi szkolenia partyjnego i 
wyższej jego efektywności. Z drugiej 
strony mogło nastąpić znaczne rozsze- 
rzenie zakresu pomocy Dzielnicowego 
Ośrodka Propagandy Partyjnej i jego 
Rady dla aktywu szkoleniowego podsta- 
wowych organizacji partyjnych tych 
środowisk, które nie mają komitetów 
środowiskowych. Obejmuje ona m. in. 
organizowanie wzorcowych wykła- 
dów dla wykładowców, które prowa- 
dzone są przez pracowników szkół wyż- 
szych o wysokich kwalifikacjach dydak- 
tycznych. Celem tych wykładów jest 
przekazywanie wskazówek  metodycz- 
nych nt. metod i sposobów pobudzania 
do dyskusji, kierowania dyskusją oraz 
wskazywanie możliwości wykorzysty- 


Wymiana doświadczeń 
wania do poszczególnych "tematów 
środków audiowizualnych. 


Dla aktywu szkoleniowego całej dziel- 
nicy organizowane są 1—2 razy do ro- 
ku kilkudniowe całodzienne seminaria 
poświęcone pogłębianiu wiedzy teore- 
tycznej z dziedziny metodyki szkolenia, 
psychologii i teorii propagandy. Waż- 
nym celem tych seminariów jest rów- 
nież wymiana doświadczeń. Wymianie 
doświadczeń z zakresu organizacji, form 
i metod pracy szkoleniowej służą rów= 
nież organizowane co jakiś czas semi- 
naria w małych grupach wykładowców, 
hospitantów i organizatorów szkolenia. 


Trzeci poziom szkolenia prowadzony 
przez nasz dzielnicowy ośrodek propa= 
gandy partyjnej, to Wieczorowy Uni- 
wersytet Marksizmu-Leninizmu. W ro= 
ku bieżącym kształci się na WUMBL 
aktyw środowisk budownictwa i spół- 
dzielczości. Potrzeba liczebnego wzrostu 
aktywu propagandowego i szkoleniowe- 
go sprawiła, iż w tym roku realizowany 
jest na WUMBL kierunek: teoria i prak- 
tyka funkcjonowania propagandy socja- 
listycznej. 


* 


Aktyw szkoleniowy nurtuje często 
pytanie, czy działanie nasze jest sku- 
teczne? Nie należy ukrywać, że w tego 
rodzaju dyskusjach dochodzi czasami do 
upraszczania problemu, W poszukiwa»= 
niu kryterium efektywności sięga się do 
metod stosowanych w innych dziedzi- 
nach życia społecznego i politycznego, 
niestety nie zawsze z najlepszym wy- 
nikiem. Miarą efektywności nie mogą 
bowiem być tylko wskaźniki ilościo- 
we. Bo przecież efekty ilościowe, takie 
np. jak frekwencja i ilość odbytych go- 
dzin zajęć itp. — to jeszcze nie wszyst- 
ko. Istota tkwi głównie w percepcji, w 
tym, jak przyswajane są treści szkole- 
nia, jaki ma to wpływ na postawy, na 
pracę zawodową i społeczną. Rzecz w 
tym, aby zdobywana w czasie szkole- 
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nia wiedza była trwała, aby poparta 
była umiejętnościami zastosowania jej 
w praktyce, aby służyła lepszemu rozu- 
mieniu zachodzących zjawisk. 


Oczywistą sprawą jest, że zależy to 
nie tylko od wykładowcy. Ogromną ro- 
lę odgrywa tu aktyw „organizatorów 
szkolenia”, który wraz z egzekutywą 
POP prowadzi działalność mającą ogro- 
mny wpływ na efekty szkolenia, na in- 
tegrację zespołu szkoleniowego i ucze- 
stnictwo wszystkich słuchaczy w pracy 
zespołu, na decyzje co do form i metod 
szkolenia. Niezmiernie ważna jest tu 
rola aktywu szkoleniowego posiadające- 
go kwalifikacje dydaktyczne. Wreszcie, 
znajomość celów szkolenia i jego zadań 
wśród słuchaczy, uczestnictwo w przy- 
gotowaniu zajęć — jak wskazuje prak- 
tyka — to znaczna część sukcesu w 
pracy szkoleniowej. 


" Wiadomo że podstawowym warun- 
kiem efektywności szkolenia jest akty- 
wność słuchaczy. Z kolei wiadomo, że 
przed każdym środowiskiem trzeba sta- 
wiać inne zadania. Zatem dla nas, w 
staromiejskiej organizacji partyjnej 
Poznania, w centrum uwagi musi być 
problem różnicowania form pracy szko- 
leniowej, wychodzenia z coraz bardziej 
adekwatną do potrzeb POP pomocą or- 
ganizacyjną ze strony Dzielnicowego 
Ośrodka Propagandy Partyjnej. 

„. Niegdyś również i u nas występowały 
*endencjeę do zbyt centralnego kierowa- 
nia życiem szkoleniowym w POP. 


"Taka ingerencja jest potrzebna, a na- 
wet niezbędna w przypadku słabszych 
i małych liczebnie POP, którym należy 
dopomóc w wyborze tematyki i form 
szkolenia. Zasadą natomiast powinno 
być — i tą kieruje się Komitet Dziel- 
nicowy PZPR Poznań Stare Miasto — 
że każda organizacja dokonuje wy- 
boru najbardziej dla siebie właściwej 
formy szkolenia. Stąd wspomniany wy- 
żej bardzo szybki wzrost liczby zespo- 
łów szkoleniowych. Obecnie jest ich na 
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terenie naszej dzielnicy ok. 300, a sku- 
piają one 13 tysięcy słuchaczy. 


Duża liczba zespołów uniemożliwiła, 
siłą rzeczy, bezpośrednie kierowanie ich 
pracą z dzielnicowego szczebla. Tym 
bardziej że Dzielnicowy Ośrodek Propa- 
gandy Partyjnej powstał dopiero póź- 
niej, zaś do obowiązków komisji szko- 
lenia KD należało oprócz tego szereg 
innych zadań. W tej sytuacji ciężar od- 
powiedzialności za organizację i spraw- 
ny przebieg szkolenia spadł przede 
wszystkim na POP. Spowodowało to u- 
samodzielnienie wielu POP w rozwią- 
zywaniu problemów szkoleniowych 1 
sprzyjało rozwojowi aktywu szkolenio- 
wego, ukształtowanego w ramach po- 
szczególnych POP. 


Ale pojawił się nowy problem — nie- 
równomierność w nasyceniu aktywem 
szkoleniowym (chodzi tu głównie o wy- 
kładowców) wszystkich środowisk. Zja- 
wisko zrozumiałe, jeżeli weźmiemy pod 
uwagę fakt, że kadr o kwalifikacjach 
i predyspozycjach dydaktycznych znaj- 
dziemy zawsze więcej w pionie oświa- 
ty, nauki, kultury czy nawet służby 
zdrowia i w administracji niż w bu- 
downictwie, przemyśle, handlu i spół- 
dzielczości. Tutaj dostrzegliśmy zadania 
dla Dzielnicowego Ośrodka Propagan- 
dy Partyjnej, przy którym utworzyli- 
śmy, jak to popularnie określamy, „bank 
wykładowców”, rekrutujący się spo- 
śród towarzyszy, którzy wykazali się 
umiejętnością prowadzenia zajęć na te- 
mat wybranych zagadnień z zakresu 
programu szkolenia partyjnego w swo- 
ich POP. Dzięki temu możemy bardziej 
racjonalnie gospodarować kadrą wy- 
kładowców-specjalistów, z korzyścią 
dla tych POP, które mają trudności w 
zapewnieniu sobie wykładowców we 
własnym środowisku. Poza tym, dążąc 
do stałego rozwoju szkolenia i wzrostu 
jego efektywności we wszystkich 
wspomnianych wyżej pionach, również 
tam, gdzie nie ma środowiskowych ko- 


mitetów partyjnych, utworzyliśmy gru- 
py aktywu szkoleniowego. 

Mówiąc o efektywności szkolenia, nie 
sposób nie wspomnieć przynajmniej o 
kryteriach tej efektywności, Wymier= 
nym efektem szkolenia na każdym po- 
ziomie jest przyswojenie przez słuchaczy 
określonej wiedzy z wybranego zakresu 
tematycznego. To kryterium jest spraw- 
dzalne i wymierne. Pozostałe efekty, jak 
wzrost świadomości socjalistycznej, u- 
trwalanie i pogłębianie przekonań, 
kształtowanie określonych postaw 
członka partii, sprawdzalne są w życiu, 
w działalności poszczególnych członków 
partii i całych załóg. Możemy na pod- 
stawie doświadczeń stwierdzić, że efe- 
kty oddziaływania ldeowego w proce- 
sie szkolenia w szeregu Środowisk, np. 
w budownictwie i przemyśle, są widocz= 
ne nie tylko we wzroście społecznej 
aktywności uczestniczących w szkoleniu 
członków partii 1 bezpartyjnych, lecz 
takze w wynikach produkcyjnych i e- 
konomicznych. 


* 


Ciagłe kontrowersje budzi wybór te- 
matyki szkoleniowej dla zespołów sto- 
pnia średniego. Daleko idąca samodziel- 
ność organizacyjna zespołów szkolenio- 
wych spowodowała zróżnicowanie te- 
matów będących przedmiotem zajęć 
szkoleniowych. Pozostawienie do decy- 
zji POP wyboru tematyki umożliwia po- 
głębianie motywacji mobilizującej do 
pracy szkoleniowej. Wybiera się to, cze- 
go życzą sobie słuchacze. 


Patrząc na to zagadnienie z tego pun- 
ktu widzenia, należałoby zostawić ten 
swego rodzaju „żywioł samemu sobie. 
Jednak są względy, które przemawiają 
za tym, aby wyborem tematyki bar- 
dziej kierować, a w każdym razie śŚci- 
ślej koordynować, 


Przede wszystkim szeroki rozrzut te- 
matyczny utrudniał DOPP przygotowa- 
nie kadry wykładowców dla każdego 


Nowe Drogi — 11 
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cyklu. Ostatnio, kiedy mamy już do wy- 
boru kilkanaście cykli tematycznych, 
sytuacja jeszcze bardziej się skompli- 
kowała. Dlatego też przyjęliśmy nastę- 
pujące rozwiązanie — w danym roku 
szkoleniowym preferujemy kilka wy- 
branych cykli tematycznych, w zakresie 
których możemy udzielić organizacjom 
partyjnym największej pomocy. Takie 
rozwiązanie uniemożliwia niektórym ze- 
społom indywidualizację programu 
szkoleniowego, ale stanowi za to gwa- 
rancję, że zostaną uwzględnione tema- 
ty, które są naszym zdaniem najwła- 
ściwsze w całokształcie pracy ideowo- 
-wychowawczej organizacji partyjnych 
i dają możność lepszego przygotowania 
aktywu szkoleniowego. 


* 


To, jak przygotowujemy aktyw do 
pracy w zespole szkoleniowym i jakiej 
udzielamy mu pomocy, determinuje 
przebieg procesu szkoleniowego. Tu 
chciałabym zwrócić uwagę na bardzo 
ważny problem integracji mlędzy słu- 
chaczami a wykładowcą i kierownikiem 
zespołu. Integracja między słuchaczami 
jest utrudniona wieloma względami i 
aby się dokonała trzeba wielkiego wy- 
siłku ze strony organizatorów szkolenia. 
Organizatorzy szkolenia wraz z ucze- 
stnikami rozważyć muszą i przedysku- 
tować formę szkolenia, jaką w danym 
roku przyjmą: wykład z dyskusją czy 
seminarium, wybór pomocy  poglądo- 
wych itd. Zespoły szkoleniowe w więk- 
szości są tworzone spośród grup pra- 
cowniczych i nie zawsze można przy ich 
powoływaniu uwzględnić takie kryte- 
ria, jak wykształcenie, wiek, zawód. 
Przy założeniu, że w większości zespo- 
łów szkoleniowych stosujemy metodę 
poszukującą, eliminując stosowany w 
przeszłości wykład informacyjny, tym 
bardziej ważki staje się problem „tra- 
fienia' do słuchaczy, znajomość zainte- 
resowań uczestników szkolenia. 
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Poszukując optymalnych rozwiązań, 
podjęliśmy w niektórych POP próbę do- 
boru słuchaczy według zainteresowań i 
poziomu wiedzy, co dało pozytywne re- 
zultaty, a zajęcia prowadzone metodą 
samokształceniową stoją na wysokim 
poziomie. 

Kolejnym ważnym elementem wpły- 
wającym na wzrost efektywności szko- 
lenia partyjnego jest stosowanie metod 
poglądowych. Wiele zespołów stosuje 
takie dostępne pomoce, jak przeźrocza, 
plansze, wykresy itp. Środki te mają 
niewątpliwie wpływ aktywizujący, po- 
budzają do dyskusji. Wiele zespołów 
korzysta też z filmów społeczno-poli- 
tycznych i korzystałoby z nich w jesz- 
cze szerszym zakresie, ale jest tych fil- 
mów za mało, zaś jakość bardzo różna. 
Ten problem niejednokrotnie był pod- 
noszony przez nasz aktyw szkoleniowy 
w czasie organizowanych przez DOPP 
pokazów filmów _społeczno-politycz- 
nych, rekomendowanych jako pomoc do 
szkolenia partyjnego. 

Sprawą oczywistą jest, że efektyw- 
ność procesu kształcenia ideowo-polity- 
cznego w dużym stopniu zależy od wła- 
ściwej pracy i poziomu wykładowców 
szkolenia partyjnego. Dlatego też tak 
ogromną wagę przywiązujemy do ich 
właściwego doboru. Szkolenie partyjne 
w naszych środowiskach prowadzone 
jest przez wykładowców „własnych”, tj. 
członków danego zespołu szkoleniowe- 
go lub wykładowców z zewnątrz. Dziel- 
nica nasza, ze względu na to, iż jest 
również — jak wspomniałam — cen- 
trum naukowym miasta, posiada na 
rwoim terenie bogate „zagłębie” wy- 
Eladowców ze szkół wyższych, którzy 
prowadzą działalność dla całego woje- 
wództwa. Wykładowcy rekrutujący się 
ze szkół wyższych reprezentują wysoki 
poziom wiedzy, umiejętności dydakty- 
czne, posiadają autorytet naukowy. Są 
też systematycznie przeszkalani na kur- 


sach organizowanych przez Ośrodek 
Kursów WSNS i seminariach organizo- 
wanych przez Wojewódzki Ośrodek 
Propagandy Partyjnej. Uczestniczą w 
odczytach lektorów KC PZPR i w spot- 
kaniach z sekretarzami KW PZPR. 


Dla grupy wykładowców własnych 
DOPP i społeczne ośrodki propagandy 
partyjnej organizują seminaria, wykła- 
dy wzorcowe, przeglądy filmów, lekto- 
raty. Systematyczna praca z tym akty- 
wem sprawia, że poziom prowadzo- 
nvch zajęć jest coraz wyższy. Obser- 
wujemy również, iż wykładowcy z POP 
częściej i chętniej posługują się pomo- 
cami poglądowymi. Organizowane przez 
DOPP seminaria dla aktywu szkolenio- 
wego, w tym głównie wykładowców, po- 
zwalają też na szeroką wymianę do- 
świadczeń, przedyskutowanie tego, co w 
pracy szkoleniowej udane, wartośc.owe, 
godne kontynuacji. 


W toku dyskusji z aktywem szkole- 
niowym często staje problem, czy pro- 
wadzić szkolenie przy pomocy wykła- 
dowców własnych organizacji partyj- 
nych, czy przy pomocy lektorów, kom- 
petentnych znawców danego przedmio- 
tu? Wydaje się. że rozwiązania mogą tu 
być różne. Dla niektórych tematów w 
tych organizacjach, które ze względu na 
przekrój zawodowy, obraną tematykę i 
warunki pracy nie mogą zapewnić we 
własnym zakresie odpowiedniego pozio- 
mu zajęć, można i należy przeprowadzić 
zajęcia z udziałem zaproszonych wykła- 
dowców, którzy gwarantują właściwy 
przebieg zajęć, a tym samym większą 
efektywność szkolenia. Równocześnie 
systematyczna pomoc dla aktywu szko- 
leniowego POP ze strony DOPP w ra- 
mach WUML powinna przyczyniać się 
do zapewnienia wszystkim zespołom 
wysokiego poziomu zajęć. 


ANNĄ GÓRNA 
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Lekcja sztuki— 
lekcja historii 


ZBIGNIEW 
KLACZYŃSKI 


Mamy do czynienia z dziełem, na 
które czekaliśmy — z filmem, który od- 
ważnie ustosunkowując się do najważ- 
niejszych spraw polskiej historii, sta- 
wiając problem jej klasowych konflik- 
tów i uwarunkowań z godną podkreśle- 
nia ostrością, jest zarazem utworem o 
wysokiej randze artystycznej. Dlatego 
„Ziemia obiecana” Andrzeja Wajdy jest 
jednym z tych rzadkich raczej filmów, 
które uświadamiają krytykowi ograni- 
czoną przydatność dostępnych mu środ- 
ków analizy. Bo jak właściwie opisać 
intensywność zawartych w filmie obra- 
zów? W jakiej skali określić siłę, z jaką 
działają one na naszą wyobraźnię? Opis 
stylistycznych znamion dzieła może u- 
wydatnić w nim ;edynie indywidualne 
cechy sztuki reżysera, którego zamiło- 
wanie do gwałtownych efektów, oszała- 
miającego spiętrzenia szczegółów i wy- 
szukanych rytmów zrodziło już obiego- 
wy frazes recenzyjny o „barokowej wy- 
obraźni”. Rozrzutne, widowiskowe bo- 
gactwo w „Ziemi obiecanej” czyni z 
niej kuszący obiekt takich analiz. 


Ale. nie sądzę, aby postępując tum 
trybem można było ogarnąć najgłębsze i 
najciekawsze warstwy filmu. Szukać ich 
należy raczej w harmonii zastosowa- 
nych przez reżysera sposobów obrazo- 
wania t w klarownej prostocie zasad 
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kompozycyjnych, które — przełożone 
na język znaczeń it napięć dramatycz- 
nych — wyznaczają z kolei plan ide- 
owych założeń utworu. Odczytana w ten 
sposób „Ziemia obiecana” ukazuje fa- 
scynującą cechę dzieł wybitnych — si- 
łę ideową wynikającą z tożsamości my- 
śli 1 formy. Będąc zaś piękną lekcją 
sztuki, staje się przejmującą lekcją kla- 
sowych prawd historii o zakresie od- 
działywań społecznych, których niepo- 
dobna osiągnąć w żaden inny sposób. 

Znaczenie „Ziemi obiecanej” po!ega 
na tym, że jest ten film nie tylko jednym 
z nielicznych dzieł poświęconych pol- 
skiej historii społecznej, lecz że świa- 
domie zmierza on ku klasowemu zorien- 
towaniu naszej wyobraźni historycznej, 
że zwraca ją ku obszarom problemo- 
wo najbliższym — do tych rejonów ti 
spraw, z jakich początek bierze nasza 
współczesność. 

Kapitalnym tego przykładem jest 
właśnie Łódź, miasto szczególnie dra- 
pieżnych form ekspansji kapitalizmu, 
wielkiej proletariackiej tradycji t naj- 
ostrzejszych niegdyś napięć klasowych: 
tu w roku 1892 rozegrały się krwawe 
dzieje pierwszego na ziemiach polskich 
strajku powszechnego, stąd w 1905 r. 
poszło po świecie echo masowych wy- 
stąpień robotniczych, które wzbudziły 
podziw Lenina i strach burżuazji. Dzie- 
je tych lat odnależć można w wielu po- 
dręcznikach. Ilu z nas potrafi jednak 
odnaleźć je w zachowanych fragmen- 
tach starej Łodzi? Komu kojarzy się 
dramat tego miasta z dziwaczną urodą 
i symboliczną szpetotą starych łódzkich 
pałaców? W filmie Wajdy ta Łódź hi- 
storyczna wykorzystana została nie tyl- 
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ko jako sceneria, lecz i jako tworzywo 
dramaturgiczne dla dzieła, którego prze- 
wodnie wątki zaczerpnął Wajda z inne- 
go jeszcze zabytku. Jest dziś bowiem 
„Ziemia obiecana” Władysława Rey- 
monta o wiele bardziej cennym zabyt- 
kiem literackim, aniżeli książką zdolną 
poruszyć współczesnego czytelnika. 
Łódź, ok. 1895 r. wchodząca w okres 
zawrotnej koniunktury przemysłowej, 
rodząca i trwoniąca fortuny, przesyco- 
na gorączką spekulacyjnego hazardu, 
pogardą dla nędzy, która ją wykarmiła, 
znalazła w osobie Reymonta świadka 
wrażliwego choć bezradnego. „Dla tej 
«ziemi obiecanej» — pisał — dla tego 
polipa pustoszały wsie, ginęły lasy, wy- 
cieńczała się ziemia ze swoich skarbów, 
wysychały rzeki, rodzili się ludzie, a on 
wszystko ssał w siebie i w swoich po- 
tężnych szczękach miażdżył t przeżu- 
wał ludzi i rzeczy, niebo i ziemię, i da- 
wał w zamian nielicznej garstce miliony 
bezużyteczne, a całej rzeszy głód i wy- 
siłek”. Wypowiedź ta, chociaż świadczy 
o dążeniu pisarza do ogarniania szero- 
kiej skali zjawisk t dowodzi, że na swój 
sposób dostrzegał on front dzielącego 
społeczeństwo antagonizmu klasowego, 
jest zarazem wyrazem bezradności w 
rozumieniu złożonego zjawiska, jakim 
były opóźnione narodziny kapitalizmu 
na ziemiach polskich. Wiemy, że był 
to konieczny etap rozwoju społeczno- 
-gospodarczego, który zawierał również 
postępowe treści. Wiemy — z wielu już 
dzisiaj badań — że między innymi owo 
opóźnienie spowodowało, iż rodzący się 
na ziemiach polskich kapitalizm od sa- 
mego początku cechowało szczególne 
zagęszczenie sprzeczności. Dramatyzm 


przytoczonej tu wizji Reymonta nie po- 
krywa się więc ze skomplikowaniem 
dialektyki opisywanego zjawiska, a już 
na pewno rozchodzi się z diagnostyką 
społeczną pisarza, który w swych roz- 
poznaniach nie wyszedł poza mitologię 
narodowościowych uprzedzeń i sympa- 
Łii. 

Wajda usunął z reymontowskiego 
tworzywa literackiego to wszystko, co 
mogłoby odciągnąć uwagę od spraw 
społecznych, od dylematów klasowych 
i uwarunkowanych przez nie postaw ti 
konfliktów — ku kwestiom narodowym. 
Postąpił słusznie — przeobrażając w 
ten sposób sens powieści, zajął stano- 
wisko wynikające z wiedzy i doświad- 
czeń współczesnego Polaka. Tym bar- 
dziej że ti Reymont wiedział o wiele 
więcej: pierwsze odcinki „Zie'ni obieca- 
nej” powstały jesienią 1896 r., a więc w 
cztery lata po wspomnianym „buncie 
łódzkim”, który kosztował życie 200 ro- 
botników. Tę ograniczoność reymon- 
towskiego świadectwa dostrzegali już 
zresztą jego współcześni. Wilhelm Feld- 
man w swej „Literaturze współczesnej” 
(1908) gani pisarza za Łódź ukazaną „od 
frontu”, z niekorzyścią dla „oficyn”, 
gdzie obraz narodowych antagonizmów 
przesłonił „walkę najstraszniejszą”, wo- 
bec której wszystkie narodowości po 
obu stronach frontu występują solidar- 
nie, właśnie tak, jak w obliczu rewo- 
lucji 1905 roku. 

Trzeba więc skonstatować, że adap- 
tacja utworu wymagała zdecydowanego 
wstępnego opowiedzenia się za jednym 
z wariantów: ekranizować literacki za- 
bytek z wszelkimi jego ułomnościami, 
albo też pójść w kierunku podjęcia za- 
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wartych w nim obserwacji, których pl- 
sarz nie rozwinął t nie dopowiedział. 
Wajda wybrał rozwiązanie drugie. Zro- 
bił film, do którego kluczem jest owa 
„walka najstraszniejsza” — jak eufemi- 
stycznie nazywa Feldman walkę klas. 
W filmie Wajdy staje się ona pierwszą 
materią dramatu. Nieomal wszystko, co 
przedstawia film w sferze spraw ludz- 
kich, kształtowane jest pod ciśnieniem 
tych napięć społecznych, które prezen- 
tuje się nam w coraz to innej formie t 
w coraz innej skali. Zauważamy przy 
tym, że ta zasada ostrego ścierania się 
dwóch światów — świata posiadaczy t 
świata wydziedziczonych — stanowt 
jednocześnie podstawową zasadę for- 
malnej kompozycji filmu, która zasadza 
się na gwałtownych opozycjach. 

I tak np. po krótkim kameralnym 
prologu, w którym prezentuje się nam 
bohaterów „„Ziemi obiecanej”, następuje 
monumentalna scena świtu nad mia- 
stem. Ludzka rzeka wlewająca się z 
przedmieść w fabryczne dzielnice ze- 
stawiona jest z lirycznym obrazem spo- 
koju nieba, dymiących kominów, a po- 
tem modłów w trzech językach: niemie» 
ckie Ojcze Nasz, hebrajskie śpiewy, 
swojskie godzinki. Brzmi to wszystka 
niczym wyznanie wiary w przedustaw= 
ną mądrość porządku, który każdemu 
wyznaczył właściwe miejsce na drabi- 
nie społecznej. I zaraz potem film iro- 
nicznie kwestionuje tę idyllę: fabrykant 
wytrąca kopiejki rabinowi za marną 
modlitwę, solenność owych godzinek o- 
kazuje się wstępem do obdzierania ze 
skóry biedaków przez małą lichwiarską 
hienę. Wajda nie boi się ani „czytan- 
kowych zestawień”, takich jan cytowa- 
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ne sceny, ani użycia najgrubszej kreski. 
Używa środków, które, jak podejrze- 
wam, w filmie stu innych reżyserów 
byłyby nie do przyjęcia, choć Wajda 
nimi wygrywa. Być może zbędny jest 
jedynie nadmierny erotyzm niektórych 
scen. 

Istnieje oczywiście pewien czynnik 
indywidualnej ekspresji, lecz owa nie- 
wiadoma — nazwijmy ją dla wygody ti 
po staremu talentem — funkcjonuje za- 
wsze w powiązaniu z czynnikami racjo- 
nalnymi. W tym przypadku decydującą 
rolę odgrywa pewien wstępujący i ro- 
snący w siłę rytm napięć ideowych 4 
formalnych, który znajduje swoje apo- 
geum w końcowych scenach starcia ro- 
botniczej demonstracji z policją. Scena 
ta jest logicznym ogniwem narastają- 
cych motywów przemocy, ucisku i wy- 
zysku, jest ostatecznie sumą moralnych 
i psychologicznych obrachunków z losa+ 
mi indywidualnych bohaterów, a wresz- 
cie jest sceną, której dramaturgię ideo- 
wą i polityczną buduje również kontrast 
formalny. Wajda pokazuje tu starcie się 
dwóch światów w stylistyce wartościu- 
jącej. Po jednej stronie ulica i za kordo- 
nem żandarmów manifestujący robotni- 
cy — ludzie rzeczywiści i pokazani rea- 
listycznie, w przeciwieństwie do figur w 
pałacowych salonach, które bądź oscy- 
lują ku grotesce, bądź są z groteski, jak 
np. postać Borowieckiej-Miillerowej lub 
synek Borowieckiego w kontusiku pre- 
zentującym jakieś resztki szlacheckiej 
genealogii swego papy. 

Borowieckiego poznajemy w momen- 
cie, gdy autentycznie wybierał drogę 
swojego życia, żegnamy zaś w tej sce» 
nie, w której stworzone przez niego fa- 
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kty narzucają mu swoją wolę. Za sto- 
łem, gdzie oczekują na jego decyzję fa- 
brykanci i kupcy, nie ma już Miillerów, 
Zuckerów i Borowieckich, ich wzajem- 
nych animozji i konkurencyjnych ma- 
tactw. Są tylko ich miliony, a za okna- 
mi zbuntowany tłum robotniczy. Dlate- 
go również nieważne jest, co osobiście 
czuje Borowiecki, ani nawet to, czy 
był łajdakiem, czy też może fanaty- 
kiem. Ważne jest tylko to, o czym wie- 
dzą zgromadzeni ludzie: Borowiecki 
musi podjąć decyzję w ich wspolnym 
interesie. Scena wieńczy kameralne wą- 
tki dramatu, dla których ów wielki plan 
społecznych kontrastów był jakby do- 
pełniającym tłem. 


Dzieje spółki trzech młodych awan- 
turników — przedstawicieli młodego 
pokolenia rodzącego się, drapieżnego ka- 
pitalizmu: Karola Borowieckiego, Mory- 
ca Welta i Maksa Bauma, zarysowane są 
w filmie ze znakomitą swobodą i wyra- 
zistością. Charakterystyka tych postaci 
uwarunkowana jest prawdą, o której 
pisał Marks: kapitalista, jakich by nie 
miał osobistych cech i predyspozycji, u- 
warunkowany jest w swym działaniu 
pogonią za zyskiem, spychającą na da- 
leki plan wszelkie motywy moralne. 
Wajda zobrazował to w sposób mistrzo- 
wski, kreując postacie w swym nega- 
tywnym wyrazie zróżnicowane, praw- 
dziwe psychologicznie, uwikłane w sche- 
mat walki klasowej na swój własny, zin- 
dywidualizowany sposób. Wątków tych 
jednak rozpatrywać już nie można w 
oderwaniu od aktorów — wykonawców 
ról głównych — Daniela Olbrychskiego, 
Wojciecha Pszoniaka, Andrzeja Sewe- 
ryna. Im to bowiem kreowane postacie 


zawdzięczają dodatkowy walor psycho- 
logicznej prawdy. 

Dzieje kariery Borowieckiego wydają 
się przy tym drastyczniejsze moralnie 
aniżeli życiowa droga jego przyjaciół, 
i to nie tyle z powodu braku skrupułów 
(<tóż je naprawdę tu ma?), ile z racji 
ich odrzucania, Borowiecki bowiem 
świadomie wybiera wilcze prawa „ziemi 
obiecanej”, chociaż — co się okaże w fi- 
nale — łudzi się, że nimi włada. Jest jed- 
nak jeszcze coś, co w portretach „Ziemi 
obiecanej” fascynuje artystycznym wy- 
razem, mianowicie realistyczny  kon- 
Kret obrazu ludzi, miejsca i czasu. Zna- 
komite postacie fabrykantów — to bez 
wyjątku przedstawiciele określonego 
pokolenia, sportretowani w szczególnej 
historycznej chwili. Odchodzili zaś wła- 
śnie w tym czasie w przeszłość wła- 
ściciele starych manufaktur czy po pro- 
stu większych warsztatów, ukształtowa- 
ni jeszcze przez tradycje rzemieślni- 
czych cechów. Bohaterem dnia staje się 
rekin rodzącego się właśnie wielko- 
przemysłowego kapitału, nie cofający 
się przed niczym, nie uznający żadnych 
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reguł gry poza zyskiem —  „lodzer- 
mensch”, protoplasta późniejszych plu- 
tokratycznych dynastii. Te rysy histo- 
rycznego realizmu znakomicie mnożą 
bogactwo dzieła, które powaby twórczej 
wyobraźni oddało w służbę prawdy hi- 
storycznej. 


Prawdy tej Wajdy poszukiwał rów- 
nież w wielu innych filmach o tema- 
tyce historycznej, która dominuje w je- 
go twórczości począwszy od „Pokole- 
nia”. „Ziemia obiecana” stanowi tu 
wszakże nie tylko kontynuację, lecz i 
nową jakość ideowo-artystyczną. Nigdy 
dotychczas w twórczości Wajdy krytyka 
społeczeństwa kapitalistycznego nie by- 
ła tak bezkompromisowa it dojrzała, ni- 
gdy tak mocnego wyrazu nie znajdowa- 
ły kryteria oceny klasowej. „Ziemia 
obiecana” jest filmem, który nieodłącz- 
ną od twórczości Wajdy fascynację pol- 
skimi losami historycznymi i polemikę 
z powstałymi na tym gruncie mitami 
podniósł na poziom uniwersalnego uo- 
gólnienia, ukazując mechanizmy klaso- 
we dotyczące każdego narodu Europy, 
nie tylko przecież w XIX wieku. 
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Inne czasy, 
inne losy... 


BOHDAN CZESZKO 


Przeczytałem oto sumiennie, bo z 
wielkim zainteresowaniem, obszerny 
tom Pamiętników młodzieży robotniczej 
opatrzony wytłuszczonym tytułem Oblit- 
cza młodości. Tytuł ten, moim zdaniem, 
jest zbyteczny. A poza tym tyle było 
już tych „oblicz”, bo to i czas miał swo- 
je oblicze, i wieś, i miasto, i różne inne 
rzeczy, takie jak miłość czy walka, cza- 
sami nawet były to dwa oblicza, że w 
końcu to nadużywane i powielane w 
tytułach słowo zaczęło mnie drażnić. 

Zwykły człowiek natomiast zawsze 
miał twarz, tylko twarz i jeśli był czło- 
wiekiem z prawdziwego zdarzenia bar- 
dzo dbał o zachowanie twarzy. Ozna- 
cza to po prostu zachowanie norm 
etycznych w postępowaniu, norm nie- 
zmiernie prostych i dlateso trudnych, 
oraz dbałość o własną godność z takie- 
go postępowania wynikającą. Autorzy 
przeczytanych przeze mnie  pamiętni- 
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PAMIĘTNIKI MŁODZIEŻY ROBOT- 
NICZEJ — OBLICZA MŁODOŚCI 


Wstęp JERZY ŁUKASZEWICZ, wvbór 
i opracowanie: Jerzy Bolek, Ignacy Ga- 
jewski, Brenisław Gołębiowski, Franci- 
szek Jakubczak, „Iskry 1974 r., str. 616. 


ków prezentują właśnie ową cenną ten- 
dencję. I to byłaby pierwsza refleksja 
wypływająca z zastanowienia się nad 
tytułem. 

Ale na przeszło sześciuset stronach 
tekstu zawarte są treści przebogate, wy- 
wołujące masę porównań, wspomnień, a 
także zamyśleń o charakterze ogólniej- 
szym, rzec można filozoficznym. 

Zebrane w tomie pamiętniki robotni- 
cze, wybrane spośród 519 prac nadesła- 
nych na pierwszy ogólnopolski konkurs 
pamiętnikarski dla młodzieży robotni- 
czej i wydane przez Iskry na trzy- 
dziestolecie PRL, stanowią — jak 
stwierdza w przedmowie Jerzy Łuka- 
szewicz — ,..swego rodzaju historycz- 
ną i ustrojową odpowiedź na «Pamiętnt- 
ki bezrobotnych»”. Pamiętniki te, zgro- 
madzone przez Ludwika Krzywickiego, 
stanowiły relację wstrząsającą, ciężkie 
i jakże wymowne oskarżenie ustroju 


burżuazyjno-obszarniczego, które  nie- 
zwykle silnie oddziaływało na świado- 
mość społeczną, unaoczniając koniecz- 
ność zmian ustrojowych. 

Jerzy Łukaszewicz podkreśla w swej 
przedmowie trafność koncepcji organi- 
zatorów pierwszego ogólnopolskiego 
konkursu pamiętnikarskiego dla mło- 
dzieży robotniczej i zaapelowanie o 
wspomnienia również do tych robotni- 
ków, których młodość przypadła na la- 
ta międzywojennego bezrobocia i straj- 
ków, okupacyjnych zagrożeń, walk i sa- 
botażu, powojennego dźwigania z ruin 
fabryk i zagospodarowywania Ziem Od- 
zyskanych czy na okres zetempowskich 
zaciągów dla wznoszenia wielkich o- 
biektów przemysłowych planu sześcio- 
letniego. - 

„Otrzymaliśmy dzięki temu — pisze 
— rzetelną skalę porównawczą kształtu 
robotniczej młodości w diametralnie od- 
miennych okresach historycznych. (...) 
Dzięki nadesłanym na konkurs pamięt- 
nikom młodzieży robotniczej nabrały 
dodatkowych rumieńców życia trzy ob- 
szary chronologiczne tej literatury fak- 
tu. Pierwszy — to walka z wyzyskiem 
kapitalistycznym, to droga do Polski 
Ludowej. Drugi — to udokumentowanie 
okresu tworzenia władzy ludowej i wal- 
ki klasowej o jej utrwalenie, o dalszy 
rozwój Polski Ludowej. I trzeci — to 
kronika dnia współczesnego, sukcesów 
i konfliktów, zjawisk pozytywnych, ale 
i negatywnych. Te trzy obszary chrono- 
logiczne omawianych . pamiętników 
składają się na niezwykle ważny, spój- 
ny dokument historyczny naszej rzeczy- 
wistości współczesnej, widziany oczy- 
ma ludzi tworzących 4 oceniających tę 
rzeczywistość. A istnieje i powstaje ona 
wszędzie tam, gdzie pracują robotnicy 
uczestniczący w konkursie — w przed- 
siębiorstwach, kopalniach, hutach”. 


k 


Przejdźmy tu do następującego na- 
rzucającego się zastanowienia: kto to 
jest robotnik? Proszę bowiem zwrócić 
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uwagę na wykształcenie autorów pa- 
miętników. Poziom tego wykształcenia 
jest średni, a w niektórych, nawet sto- 
sunkowo dość licznych wypadkach jest 
to poziom wykształcenia zwany wyż- 
szym. 


Przywykliśmy, przynajmniej przywy*- 
kli do tego ludzie mojego pokolenia pa- 
miętającego czasy przedwojenne, do do- 
syć prostego rozgraniczenia polegające- 
go na tym, że człowiek ze średnim wy- 
kształceniem posiadał status społeczny 
„inteligenta”, co zobowiązywało do za- 
chowania przynależnych temu statuso- 
wi norm obyczajowych. Inteligent nie 
pracował fizycznie, inteligent nosił kra- 
wat i golił się codziennie, inteligent 
przebywał w kręgu sobie podobnych 
rangą i znaczeniem i razem z nimi mniej 
lub bardziej mętnie rozprawiał o poli- 
tyce, skandalach towarzyskich w: wyż- 
szych sferach, o gwiazdach filmowych 
itd. Inteligent zarabiał często e wiele 
mniej od kwalifikowanego rzemieślnika, 
klepał często okrutną biedę, ale podję- 
cie pracy robotnika równało się „dekla- 
sacji”. „2 


Mówię tu oczywiście o inteligencie 
traktowanym jako pewien wzorzec, a 
nie o tych, którzy wykształcenie swoje 
i wiedzę stale pogłębianą obracali dla 
dobra społecznego, dla budowania świa- 
domości narodowej, służyli nią także 
postępowym czy rewolucyjnym ruchom 
społecznym. 


Zastrzeżenie to czynię, aby nie być 
posądzonym o podlizywanie się proleta- 
riuszom. Bo cała reszta ludzi pracują- 
cych poza inteligencją byli to właśnie 
proletariusze, robociarze i chłopstwo. 
Mawiano o nich „ludzie”. „Człowiek” 
przychodził czasami do mieszkania i coś 
tam robił, albo przynosił. Mój szef. kie- 
dy dysponował obsadzenie jakiejś ro- 
boty wykonywanej poza fabryką, ma- 
wiał do kierownika produkcji (tak się 
to wtedy nie nazywało, ale chodzi mi o 
funkcję): „Proszę tam posłać ośmiu lu- 
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dzi i kogoś inteligentniejszego”. A więc 


ów niegdysiejszy kanon wykształcenia 


co dzisiaj oznacza? Ano prawie nic. 
Skoro zatem przychodzi nam już dzi- 
siaj skonstatować zmierzch inteligen- 
cji pojmowanej jako warstwa społecz- 
na, tak jak pojmowano to w czasach, 
które wielu z nas zna z autopsji, to co 
będzie jutro, kiedy nie tylko konserwa- 
cja czy montaż, ale codzienna obsługa 
bardzo precyzyjnych urządzeń wyma- 
gać będzie bardzo wysokich kwalifika- 
cji i wiedzy stale odnawianej? Przecież 
już dziś w obowiązującym . Kodeksie 
Pracy znikł podział na pracowników 
„umysłowych” i  „fizycznych” pod 
względem praw i przywilejów oraz obo- 
wiązków. Myślę, że stało się tak nie tyl- 
ko dlatego, by klasę robotniczą — su- 
werena Polski Ludowej — usatysfa- 
kcjonować moralnie, lecz dlatego, że a- 
nachronizm takiego podziału ujawnił się 


w całym swym absurdzie, kiedy do za-- 


kładów produkcyjnych zaczęli masowo 
napływać młodzi ludzie ze średnim wy- 
kształceniem zawodowym i kiedy star- 
sza wiekiem kadra robotników zyski 
wała coraz częściej cenzus wykształce- 
nia średniego lub wyższego. Owe prze- 
sunięcie poprzeczki w górę, które na- 
stąpiło w praktyce i stanowi wynik 
polityki społecznej naszej partii i pań- 
stwa, zyskało w nowym Kodeksie Pra- 
cy ustawowe potwierdzenie. 


Wróćmy do postawionego wcześniej 
pytania: kto jest robotnikiem? Odpo- 
wiedź mogłaby tu być następująca: jest 
nim człowiek zatrudniony w sposób 
bezpośredni w procesie produkcyjnym, 
wykonujący czynności manualne przy 
posługiwaniu się narzędziami produkcji. 
Ale przyczyną, dla której zadałem to 
wywoławcze pytanie, jest fakt „inteli- 
gentnienia” owej pracy i ludzi ją wy- 
konujących. Nie zmienia to oczywiście 
faktu, że bardzo, bardzo długo jeszcze 
nie zdołamy wyeliminować z procesów 


produkcyjnych wysiłku ludzkich mię-- 


śni. Długo jeszcze pojęcie robotnik ko- 
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jarzyć się będzie z twardvm mozołem 
i monotonią pracy stanowiącą nieba- 
gatelną udrękę. 

Mówiono mi w żerańskiej fabryce sa- 
mochodów, że do listy chorób zawodo- 
wych doszły nerwice spowodowane nie 
czym innym, jak właśnie ową monoto- 
nią. 1 świętym obowiązkiem tych 
wszystkich, którzy na różnych szcze- 
blach sterują procesami produkcji oraz 
stymulują stosunki społeczne, jest i bę- 
dzie udzielanie za to godziwej rekom- 
pensaty i przeciwdziałanie ujemnym, 
związanym z pracą zjawiskom. Wymóg 
ten jest immanentnie zawarty w poję- 
ciu ustroju socjalistycznego i jest z co- 
raz większym pietyzmem i uwagą re- 
spektowany. Ale nie zawsze i nie wszę- 
dzie. O tym także mówią pamiętniki. 


%* 


Uważny czytelnik pamiętników wie- 
lokrotnie natknie się również na pro- 
blem tak zwanych „stosunków między- 
ludzkich”. Były one zawsze ważnym 
czynnikiem w zakładach pracy. Ja oso- 
biście miałem wiele szczęścia pod tym 
względem. Cztery lata z okładem, jakie 
przypadły na robotniczą sekwencję mo- 
jego życiorysu (były to lata wojny), 
spędziłem w środowisku stolarzy na 
Woli w Warszawie. Do chwili obecnej 
trwają przyjaźnie wówczas za- 
dzierżgnięte. Były to być może lata 
szczególne, ale wyznam, że jedną z 
przyczyn, dla których przez cały czas 
okupacji, aż do chwili powstania, gra- 
witowałem na pograniczu _ „legalnej” 
formy egzystencji, był fakt, który dziś 
doskonale rozumiem, a wówczas chy- 
ba zaledwie go sobie uświadamiałem, 
ten mianowicie, że praca codzienna, że 
przebywanie w zespole ludzkim tą pra- 
cą sprzężonym, że wreszcie problemy, a 
także satysfakcje wynikające z uczest- 
nictwa w owej razem wykonywanej 
pracy, stanowiły ważną, a może i ko- 
nieczną szansę odprężenia po napięciach 


spowodowanych uczestnictwem w dzia- 
łaniach konspiracyjnych. Czasy te mia- 
ły w sobie jeszcze i tę cechę, że powo- 


dowały szczególnie silne poczucie soli-- 


darności i wzajemnej tolerancji wobec 
rozszalałej wokół zbrodniczości  hitle- 
rowskiego faszyzmu. 


W innych, normalnych warunkach 
być może i adaptacja w tym środowi- 
sku — byłem w końcu młodym „in- 
teligentem” — i pozostawanie w nim 
nie byłyby dla mnie tak łatwe. Ale 
wspomnę tu jeszcze i to, ku uwadze 
tych wszystkich młodych ludzi przy- 
stępujących do pracy w środowiskach 
robotniczych po ukończeniu szkoły 
średniej, że wykształcenie, które posia- 
dałem, wcale nie stanowiło przeszkody 
do zdobywania kwalifikacji  zawodo- 
wych, a wręcz przeciwnie — było mi 
wielką pomocą. Egzamin czeladniczy 
zdałem pomyślnie po niespełna dwulet- 
niej praktyce, po prostu — uczyłem się 
szybciej, a owe zazdrośnie strzeżone 
przez starych remiechów . „tajemnice” 
zawodu rozszyfrowywałem bez trudno- 
ści, posługując się podręcznikami, a nie- 
kiedy po prostu encyklopedią. Majster 
był gorzko zawiedziony, kiedy po roku 
pracy dał mi do wykonania rysunek 
roboczy skomplikowanego otworu  0- 
kiennego, pragnąc mnie osadzić w moim 
zadufaniu. Prawiłem mu często złośli- 
wości, których nie rozumiał, ale które 
przeczuwał. Nie rozumiał ich z tacji 
formy, w jakiej owe złośliwości wypo- 
wiadałem. Rysunek był bezbłędny. Nie 
odzywał się do mnie przez trzy dni i raz 
na zawsze dał mi spokój. 


A koledzy z warsztatu i maszynowni! 
Co za różnorodność charakterów, jakie 
zasoby inwencji, humoru, zaradności i 
dzielności w małych i wielkich spra- 
wach, jak mało tam było ludzi pod- 
łych i nijakich. 

Powtarzam jeszcze raz, że być może 
szczególne warunki natury historycznej 
i społecznej wpłynęły na zaistnienie o- 
wych nasyconych wzajemną tolerancją 
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i przyjaźnią „stosunków  międzyludz- 
kich” w owej dawno nie istniejącej fa-- 
bryce. Mam tu na myśli wzajemne od- 
niesienia pomiędzy robotnikami różnych 
pokoleń. Z ludźmi, których obecnie na- 
zywa się pracownikami dozoru  tech- 
nicznego, kontakty miały raczej zawo- 
dowy charakter, konflikty były częste, 
powstawały zazwyczaj na tle niespra- 
wiedliwego wynagradzania i tego, co 
dziś można by nazwać ' zawyżaniem 
norm, a miało to miejsce zwłaszcza w 
pracach akordowych, kiedy wymyślone 
przez robotników „sposoby na robotę” 
zaczynały owocować zbyt, zdaniem sze- 
fa, wygórowanymi kwotami wypłat. 


Wspominam o tym wszystkim dlate- 
go, że echo mych własnych doświad- 
czeń bardzo często odzywa mi się zna- 
jomym tonem w wielu pamiętnikach 
młodych robotników doby dzisiejszej. 
Dziś wiele źródeł konfliktów natury e- 


„.konomicznej wyschło lub jest w trak- 


cie procesu zanikania. Myślę, że przy- 
czyniły się do tego procesy mechanizacji 
i automatyzacji produkcji z jednej stro- 
ny, z drugiej zaś — działalność ogniw 
reprezentujących zespoły robotnicze, 
ogniw partyjnych i samorządowych. 
Ale w końcu wszystko zaczyna się i 
kończy na człowieku, na osobowości, na 
dyspozycjach intelektualnych i walo- 
rach charakteru lub na braku owych 
dyspozycji i walorów. Mam tu na my- 
śli tych, którym przypadło w udziale 
kierować ludzkimi zespołami. 


Pragnąłbym zwrócić uwagę czytelni- 
ków omawianej książki, że regułą jest, 
iż pamiętnikarze, opisując swe perype- 
tie w poszukiwaniu pracy, powiadają, 
iż na ich ostateczną i pozytywną decy- 
zję wpływała w mniejszym stopniu wy- 
sokość zarobku niźli dobra atmosfera w 
miejscu pracy, troska kierownictwa o 
ich życiowe potrzeby, poczucie racjo- 
nalności i efektywności wykonywanej 
pracy wynikającej z dobrego jej oręa- 
nizowania. Z całą jaskrawością jawi się 
w wyniku tej lektury waga problemu 
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doboru kadry kierowniczej, Daje się 
słyszeć nader często takie powiedzon- 
ko: „nikt mnie panie dzieju wychowy- 
wać nie będzie” wypowiadane przez lu- 
dzi, którzy sądzą, że ich długoletnie do- 
świadczenie życiowe usprawiedliwia ta- 
ką postawę. To jest bardzo głupie po- 
rzekadło. Człowiek wychowywany jest 
i wychowuje innych przez całe swoje 
świadome życie. Każdy zakład produk- 
cyjny, każdy zespół w tym zakładzie 
jest miejscem edukacji nie tylko zawo- 
dowej. Każdy, kto niezdolny jest do mo- 
dyfikowania i korygowania swych po- 
glądów na to co dobre i słuszne, w mia- 
rę jak ulegają przemianom ogólnie poj- 
mowane warunki egzystencji społecznej 
ji wymogi przez nią stawiane — jest i 
nieudolnym wychowawcą, i złym wy*- 
chowankiem. 


Jest u nas jeszcze wiele do zrobienia 
w tej dziedzinie, którą nazywamy za- 


pewnieniem godziwych warunków eg- - 


zystencji w dziedzinie zabezpieczenia 
potrzeb podstawowych. Hasło: „miesz- 
kanie dla każdej rodziny” — realizowa- 
ne z ogromnym wysiłkiem  — choć 
przecież wyrażające potrzebę elemen- 
tarną, jest przykładem bacznej troski 
partii, by uległy likwidacji te niedomo- 
gi bytu pojmowanego materialnie. Ale 
czy jest żądaniem przesadnym, aby ci, 
których nazwałem wychowawcami, wy- 
kroczyli poza wąski krąg pojmowania 
„bytu”. Iluż to jest kierowników, któ- 
rzy odpowiedzą krytykantowi: ludzie u 
mnie dobrze zarabiają, zakład ma nie- 
złe zaplecze socjalne, jest opieka le- 
karska i wczasy, nie zawracajcie mi gło- 
wy, ja dbam o załogę. To jest prawda 
i życzyć należałoby sobie, aby jak naj- 
większa ilość kierowników ' przedsię- 
biorstw mogła takie zdanie wypowie- 
dzieć z całym przekonaniem. 


Ale jest to prawda niepełna. Istnieje 
coś takiego, co nazywamy humanizmem 
socjalistycznym. Jednym z elementów 
działania na rzecz rea'iza-ji teg) poję= 
cia jest umiejętność wytworzenia w 
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miejscu pracy takich stosunków 1 ta- 
kiej atmosfery, w której przejawy nie- 
sprawiedliwości, chamstwa i zakłama- 
nia nie mogłyby mieć miejsca. Wła- 
śnie młodzi, rozpoczynający pracę, my- 
ślący ludzie są szczególnie uwrażliwie- 
ni na tego rodzaju negatywne zjawi- 
ska. Ludzi takich będzie coraz więcej. 

Wielu z tych, których pamiętniki 
przeczytałem, wyniosło z domów  ro- 
dzinnych doświadczenia i postawy u- 
kształtowane zarówno przez warunki 
nędzarskiego bytowania, jak i trady- 
cjami wszczepionymi im przez ojców 
posiadających ' świadomość klasową. 
Wielu młodych ludzi wynosi ze szkoły 
średniej podstawową wiedzę o ustro- 
ju socjalistycznym i jego historycznych 
walorach, a także — być może — nie 
w pełni skrystalizowane, ale emocjo- 
nalnie uwarunkowane przekonanie ©0 
humanistycznych wartościach przez u- 
strój ten stworzonych i realizowanych. 
Konfrontacje bywają dotkliwie bolesne, 
kiedy następuje ów bardzo zasadniczy 
moment społecznej defloracji, jakim jest 
podjęcie samodzielnej pracy. 

Ponieważ istnieje taki obyczaj, aby 
wszystko uzasadniać ekonomicznie, to 
ku uwadze zaproponuję i takie zasta- 
nowienie: jakie straty ekonomiczne po- 
wodują owe wieloletnie peregrynacje w 
poszukiwaniu swego miejsca na ziemi, 
swego plutonu w armii robotniczej, w 
którym dowódca jest dzielny i spra- 
wiedliwy, a podoficerowie sprawni i 
życzliwi. Powiada się, że ci młodzi są 
rozwydrzeni i sami już nie wiedzą cze- 
go chcą, że ich żądania i aspiracje nie- 
współmierne są w stosunku do ich u- 
miejętności i wartości społecznej ich 
pracy. Nie zauważyłem w ani jednym z 
przeczytanym pamiętników, aby  pre- 
zentowana była taka właśnie postawa. 
Ale w istocie istnieją one i występują 
nierzadko. 

Lecz kto tu winien, jeśli można o wi- 
nie mówi :? Winni są wszyscy, którzy w 
porę nie informują przyszłego robotni- 


ka, technika, inżyniera o tym, co go 0- 
czekuje na progu kariery, ci wszyscy, 
którzy nie dbają o to, by jeszcze w cza- 
sie nauki na szczeblu podstawowym czy 
średnim zaznajomić przyszłych pracow- 
ników z różnorodnymi miejscami pra- 
cy, nie zaznajamiają ich bodaj w stop- 
niu elementarnvm z obowiązkami i wy- 
mogami, jakie z przyszłą pracą są zwią- 
zane. 

Jeden z mych znajomych robotników, 
majster ze „Świerczewskiego”, opowia- 
dał mi, jak wprowadzał na halę pro- 
dukcyjną przyszłych pracowników. By- 
li to chłopcy po średnich studiach tech- 
nicznych. Popatrzyli, posłuchali i jeden 
z nich zapytał: „panie mistrzu, to tak 
już ma być do końca życia?...” Wiem, że 
takie pytania zadawane są coraz rza- 
dziej, że wiele się zmieniło na lepsze. 
Ale chciałoby się, by wiele doświad- 
czeń odnotowanych w pamiętnikach zo- 
stało zaoszczędzone następcom pamięt- 
nikarzy, ponieważ są to doświadczenia 
zbędne, a trudności — które ci ludzie 
pokonywali z ogromnym nakładem e- 
nergii — nie są koniecznością  nie- 
uchronną. 

x 

„Pamiętniki robotnicze — jak wyka- 

zuje praktyka — piszą najczęściej lu- 
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dzie zaangażowani, owładnięci pasją 
przebudowy i doskonalenia życia spo- 
łecznego, ludzie o gorących sercach — 
aktywiści w pracy zawodowej i działal- 
ności społecznej” — stwierdza w przed- 
mowie do książki Jerzy Łukaszewicz. 
Stąd też wyjątkowe znaczenie pamiętni- 
karstwa robotniczego, kroniki życia kla- 
sy robotniczej i całego narodu, świa- 
dectwa prawdy ich samych = o nich 
samych. i 


Dodać tu trzeba jeszcze tę tak waż- 
ną sprawę, sprawę powiedziałbym wa- 
gi szczególnej, a mianowicie poczucie 


„godności, dumy wypływającej z przyna- 


leżności do klasy robotniczej, poczucie 
ważności swej egzystencji społecznej. 
Tę dumę można wyczytać ze wszyst- 
kich pamiętników. 


I na zakończenie o jeszcze jednej 
sprawie. Pisałem tu o zjawisku „inteli- 
gentnienia” klasy robotniczej. Niech mi 
wolno będzie jako pisarzowi uzasadnić 
to także stwierdzeniem godnych uwagi 
walorów literackich zamieszczonych w 
tomie tekstów, umiejętności wysławia- 
nia się, obrazowania, stosowania tonu 
odpowiedniego do narracji. 


To bardzo pouczająca ksiązka. 


FIDEL CASTRO: Moncada nauczyła 
nas, jak przekształcać klęski w zwy- 
cięstwa. Wybór przemówień. KiW 1974 
r., str. 187. 


W przedmowie do  recenzowanej 
książki Ryszard Frelek podkreśla, że za- 
warte w niej trzy przemówienia przy- 
wódcy bratniej Kuby uważane są dziś 
za najważniejsze dokumenty rewolucji 
kubańskiej. Przemówienia te zostały 
bowiem wygłoszone w przełomowych 
momentach tej rewolucji, określiłv jej 
zasadnicze cele i zadania na poszcze- 
gólnych etapach 


Jest to lektura pasjonująca. I to nie 
tvlko ze względu na zawarty w niej du- 
ży zasób wiadomości © pierwszej rewo- 
lucji socjalistycznej na kontvnencie a- 
merykańskim i nie tylko dlatego, że po+ 
zwala ona nam głębiej zrozumieć całą, 
historycznie uwarunkowaną specyfikę 
tego kraju i tego społeczeństwa. Spe- 
cytika, w którą oblekają się i pizez 
którą torują sobie drogę ogólne, pow- 
szechne prawidłowości rozwoju rewo- 
lucji socjalistycznej. 

Śledzenie tego procesu łączenia ogól- 
nych, podstawowych praw rewolucji ze 
szczególnymi, swoistymi dla danej spo- 
łeczności warunkami już samo w sobie 
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jest niezmiernie pouczające. Ale ponad- 
to szczególna fascynacja, którą wywie- 
ra ten zbiór, polega na jego autenty- 
zmie. Każdy wiersz tych przemówień, z 
reguły improwizowanych, tchnie atmo- 
sferą momentu, w którym były wygła- 
szane. Czujemy się obecni w małej salce 
szpitala w Santiago de Cuba, w której 
odbywał się w 1953 r. proces Fidela Ca- 
stro i w której młody rewolucjonista 
wygłaszał swoją mowę obrończą. Mo- 
wę, która nie była w istocie rzeczy 
obroną, a — mówiąc słowami R. Frelka 
—  „najostrzejszym i najpełniejszym, 
najgłębiej umotywowanym i najśmielej 
postawionym oskarżeniem systemu, ja- 
ki wówczas na Kubie panował” (str. 5). 


W równym stopniu czujemy tchnienie 
zwycięskiej, a jednocześnie walczącej o 
swą egzystencję rewolucji w słynnym 
przemówieniu Fidela Castro, wygłoszo- 
nym w grudniu 1961 r. na Uniwersyte- 
cie Ludowym. Wówczas to właśnie, po 
raz pierwszy, rewolucja kubańska zo- 
stała określona jako socjalistyczna. Pa- 
dły ważkie słowa, gdy Fidel mówił o 
przyświecających jej celach: „Będzie to 
program marksistowsko-leninowski, do- 
stosowany do określonych  obiektyw- 
nych warunków naszego kraju. Oznacza 
to, że przyjmujemy w nim podstawowe 
zasady marksizmu-leninizmu, adaptując 
je do naszej sytuacjt” (str. 142). I wre- 
szcie trzecie przemówienie, które we- 
szło do omawianego zbioru — mowa Fi- 
dela Castro, wygłoszona z okazji dwu- 
dziestej rocznicy ataku na koszary Mon- 
cada w dniu 26 lipca 1973 r. Stanowi 
ona program obecnego etapu rewolucji 
kubańskiej, wprowadza nas w jej te- 
raźniejszość. precyzuje zadania wszech- 
stronnego umocnienia jej zdobyczy i 
budowy społeczeństwa socjalistycznego 
w oparciu o dotychczasowe przemiany 
i osiągnięcia. Również w tym wypadku 
czvtelnik może prześledzić, w jaki spo- 
sób przywódca rewolucyjnej Kuby poj- 
muje zastosowanie uniwersalnych pra- 
widłowości  marksizmu-leninizmu w 
zgodzie z konkretnymi warunkami i do- 
świadczeniem historycznym swego kra- 
ju. 

Zatrzymajmy się nieco dłużej nad 
każdym z tych trzech tekstów. 


O świcie 26 lipca 1953 r. maleńka, li- 
cząca niewiele ponad setkę grupa mło- 
dvch kubanskich rewolucjonistów pod- 
jęła heroiczną próbę zdobycia koszar 
wojskowych w mieście Santiago de Cu- 
ba. Bezgranicznie oddani sprawie wol- 
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ności swojego kraju i postępu społecz- 
nego, liczyli, że po opanowaniu koszar 
Moncada uzbroją ludność miasta, wez- 
wą całą wyspę do strajku powszechnego 
i z poparciem części sił zbrojnych oba- 
lą znienawidzoną dyktaturę Batisty i je- 
go skorumpowanej kliki, która uczyniła 
z jednego z najpiękniejszych zakątków 
kuli ziemskiej obszar skrajnej nędzy 
ludu, bogactwa wyzyskiwaczy i pano- 
wania gangsterskiego podziemia Stanów 
Zjednoczonych. W wyniku szeregu nie 
sprzyjających okoliczności próba ta, jak 
wiadomo, nie powiodła się. Kilku rewo- 
lucjonistów padło w walce, kilkudzie- 
sięciu wzięto do niewoli. Większość z 
nich zginęła w ciągu pierwszych dni 
po ataku męczeńską śmiercią z rąk o- 
prawców. Znacznej grupie pod przy- 
wództwem Fidela udało się jednak po- 
czątkowo ujść w góry Sierra Maestra. 
Otoczeni przez wojsko, wyczerpani i 
głodni wpadli wreszcie w ręce władz. 

W międzyczasie, pod naciskiem wzbu- 
rzonej opinii publicznej, dyktator mu- 
siał jednak zrezygnować z masakry bez- 
bronnych jeńców. Wytoczono im więc 
proces. Właśnie na tym procesie, bro- 
niąc swoich towarzyszy i idei, o które 
walczyli, Fidel Castro wygłosił swą 
słynną mowę obrończą „Historia mnie 
usprawiedliwi”. Przemówienie to stało 
się nie tylko aktem oskarżenia prze- 
ciwko systemowi panującemu na Ku- 
bie. Zawierało ono jednocześnie pro- 
gram i cele rewolucji kubańskiej na jej 
ówczesnym etapie. „Problem ziemi, pro- 
blem uprzemysłowienia, problem bez- 
robocia, problem mieszkaniowy, pro- 
blem oświaty i problem zdrowia publi- 
cznego — oto sześć konkretnych zagad- 
nień, których rozwiązaniu przede wszy- 
stktm poświęcilibyśmy wszystkie nasze 
wysiłki” — powiedział w tym pamięt- 
nym dniu Fidel Castro (str. 47). 

Potem przyszedł wyrok, więzienie, e- 
migracja i ponowne gromadzenie sił, 
które miały osiągnąć zwycięstwo. Ofiara 
krwi przelanej pod Moncadą nie była 
daremna. Z pełnym uzasadnieniem mógł 
więc Fidel Castro stwierdzić dwadzie- 
ścia lat później, w rocznicę pierwszego 
bohaterskiego zrywu, że „Moncada na- 
uczyła nas, jak przekształcać klęski w 
zwycięstwo” (str. 171). Bowiem już kilka 
lat po Moncadzie Fidel i jego towarzy- 
sze wyciągnąwszy nauki z błędów i 
słabości pierwszego uderzenia powrócili 
na Kubę. Był więc kuter „Granma”, by- 
ło — po wielu stratach i porażkach — 
zwycięskie opanowanie tej samej pro- 


wincji Oriente, bvło triumfalne wkro- 
czenie do Hawany i proklamowanie re- 
wolucyjnej Kuby. 


Ale z dniem zwycięstwa rozpoczęła 
się również bohaterska walka przeciw- 
ko imperializmowi amerykańskiemu, 
który ani na chwilę nie zamierzał tole- 
rować wyłomu w systemie swojego pa- 
nowania na terytorium, traktowanym 
od dziesięcioleci jako niepodzielna wła- 
sność USA. Dzięki dynamizmowi swych 
własnych koncepcji i ofiarności swych 
sił, dzięki solidarności światowych sił 
postępu, a przede wszystkim konsek- 
wentnej pomocy Związku Radzieckiego 
i całej wspólnoty socjalistycznej, walka 
ta została uwieńczona nieodwracalnym 
zwycięstwem. Chcemy tu podkreślić 
istotny aspekt drugiego przemówienia, 
które weszło w omawiany przez nas 
zbiór. Chodzi mianowicie o dialektykę 
tej walki, która jednocześnie pobudzała 
i pogłębiała proces rewolucyjny, stwa- 
rzała przesłanki, a zarazem konieczność 
przejścia do nowego etapu rewolucji — 
do śocjalistvcznych przeobrażeń społe- 
cznych i politycznych. Dialektyka ta 
znalazła głębokie ujęcie we wspomnia- 
nym już przemówieniu Fidela Castro w 
grudniu 1961 r., w którym proklamowa- 
ny został socjalistyczny charakter re- 
wolucji kubańskiej, oparcie jej na zało- 
żeniach marksizmu-leninizmu. 


I wreszcie trzeci tekst, który czytel- 
nik znajdzie w tym zbiorze — przemó- 
wienie z 26 lipca 1973 r. — frapuje te- 
oretyczną analizą przeszłości, a zarazem 
wytyczeniem celów obecnego etapu re- 
wolucji kubańskiej — utrwalania jej 
zdobyczy, budowy społeczeństwa socja- 
listvcznego na podstawie powszechnych 
zasad marksizmu-leninizmu i zgodnie z 
konkretnymi warunkami kraju. 


Chyląc czoło przed bohaterami Mon- 
cady, którym nie dane było dożyć dnia 
triumfu, Fidel Castro równocześnie od- 
daje hołd odległym w czasie prekurso- 
rom tego zwycięstwa. Dokonana przez 
niego historyczna analiza przeszło stu- 
letnich walk swojego narodu o niepo- 
dległość i wolność pozwala lepiej zro- 
zumieć bieg i specyfikę rewolucji ku- 
bańskiej. 

Ale równocześnie przywódca kubań- 
ski nie odrywa rewolucji w swym kraju 
od światowego procesu rewolucyjnego. 


Wskazuje na decydujące znaczenie in- 
ternacjonalizmu  proletariackiego,  ist- 


Recenzje 


nienia i siły światowego systemu socja- 
listvcznego w najtrudniejszym okresie, 
przez jaki musiała przejść Kuba w la- 
tach blokady ekonomicznej, szantażu i 
dywersji ze strony sił najpotężniejsze- 
go mocarstwa imperialistycznego. „Nie 
wolno nam ani przez chwilę zapomnieć 
— mówi Fidel Castro — że broń, przy 
pomocy której Kuba rozbiła najemni- 
ków na Playa Giron i obroniła się przed 
Stanami Zjednoczonymi, broń, ktorą na- 
rody arabskie odpierają agresję impe- 
rialistyczną, której używają patrioci a- 
frykańscy w walce przeciwko portugal- 
skiemu kolonializmowi, i broń, za którą 
chwycili Wietnamczycy w swojej boha- 
terskiej, wspanialey i zwycięskiej wal- 
ce, przybyła z krajów socjalistycznych, a 
głównie ze Związku Radzieckiego” (str. 
1745). 


W tvm samym, bogatym w treści po- 
znawcze przemówieniu znajdujemv a- 
nalizę warunków i perspektvw rozwoju 
procesu rewolucyjnego i walki o wv- 
zwolenie narodowe w krajach Amervki 
Łacińskiej, jak również istotne retle- 
ksje na temat przesłanek i zadań dal- 
szego budownictwa socjalistycznego na 
samej Kubie. 


Mówiąc o tych zadaniach Fidel pod- 
kresśla: „W pierwszych latach rewolucji 
większą część naszej energii musieliśmy 
poświęcić na to, by przeżyć. I nie tylko 
przeżyliśmy, ale przy szlachetnej 
współpracy naszych radzieckich braci 
poczyniliśmy w wielu dziedzinach zna- 
czne postępy. W kraju nie istnieje już 
bezrobocie, a osiągnięcia Kuby w za- 
Kresie opieki zdrowotnej, oświaty i u- 
bezpieczeń społecznych  przewyzszają 
swoim poziomem analogiczne zdobycze 
wszystkich krajów Ameryki Łacin- 
skiej... Naszym obowiązkiem w najbliż- 
szych latach będzie podniesienie do ma- 
ksimum efektywności wykorzystania 
zasobów gospodarczych t ludzkich...* 
(str. 179, 180). 


Sądzimy, że każdy, kto weżmie do 
ręki tę niedużą objętościowo, ale jakże 
bogatą książkę, w poważnym stopniu 
wzbogaci swą wiedzę nie tylko o pro- 
blemach rewolucji, ale również o wielu 
ogólnych zjawiskach i prawidłowo- 
ściach światowego procesu rewolucyj- 
nego na jego dzisiejszym, bez wątpienia 
wyższym, ale też bardzo złożonym eta- 
pie. 

WITOLD LEDER 
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MARCELI NOWOTKO — 1893—1942. 
Artykuły biograficzne, wspomnienia, 
dokumenty, KiW 1974 r, str. 494, 


Wśród wielu wybitnych działaczy 
polskiego ruchu robotniczego, którzy 
wnieśli zasadniczy wkład w zwycięstwo 
rewolucji w naszym kraju, Marceli No- 
wotko zajmuje miejsce szczególne. O- 
kreśla je nie tylko okres historyczny, 
w którym działał, uczestnictwo w trzech 
t«ewolucyjnych partiach polskiego pro- 
„etariatu — SDKPiL, KPP, PPR, ale 
'«ównież nieprzeciętne walory osobiste. 
Łączył w sobie Stary, jak nazywali go 
współtowarzysze walki, najlepsze ce- 
chy rewolucjonisty z wymogami nowo- 
czesnego działacza politycznego nie za» 
sklepionego w wąskich problemach, głę- 
boki internacjonalizm z gorącym pa- 
triotyzmem, co pozwalało mu widzieć 
trudne i skomplikowane nieraz kwe- 
stie we właściwych i realnych wymia- 
rach. 


Wart jest także podkreślenia nieba- 
gatelny element określający osobowość 
i działania polityczne M. Nowotki; był 
przedstawicielem tradycji i zarazem 
kontynuatorem wszystkich tych warto- 
ści w polskim ruchu rewolucyjnym, 
które zdobyły sobie trwałe miejsce nie 
tviko w historii poprzedniczek PZPR, 
ale także w ostatnich dziesięcioleciach 
dziejów naszego narodu. 


Te generalne wnioski, jakie nasuwa 
nam lektura recenzowanej książki, nie 
byłyby pełne, gdybyśmy w charaktery- 
stvce Marcelego Nowotki nie uwzględ- 
nili i takich cech, jak rzadko spotyka- 
na skromność i prostota, umiejętność 
jednania ludzi, z którymi się stykał 
lub współpracował, sposób przekony- 
wania do idei będącej dla niego naj- 
bardziej humanistyczną ideą  ludzko- 
ści. 


Z tą ideą spotkał się Marceli Nowot- 
ko już w latach młodzieńczych. W wie- 
ku 19 lat związał się z SDKPiL. Wy- 
buch Rewolucji Październikowej zastał 
go na emigracji zarobkowej w Niem- 
czech, skąd powrócił do Ciechanowa w 
połowie 1918 r. W niewiele miesięcy 
poźniej, w momencie konstytuowania 
się II Rzeczypospolitej, zostaje, po raz 
pierwszy, aresztowany za organizowanie 
i udział w manifestacji robotniczej w 
Ciechanowie. 
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Lata następne to pełna wyrzeczeń 
praca w KPP Organizuje komórki par- 
tyjne, w 1920 r. uczestniczy w komi- 
tetach rewolucyjnych B:ałostocczyzny, 
prowadzi szeroką działalność agitator- 
ską w środowiskach robotniczych i 
chłopskich. Następują dalsze areszto- 
wania t więzienia, a po wyjściu pra- 
ca partyjna w Wielkopolsce, Zagłębiu 
Dąbrowskim. Łodzi. W 1935 r. Nowot- 
ko został znowu aresztowany i, jako 
członek Sekretariatu Krajowego KPP, 
skazany na 12 lat ciężkiego więzienia. 
Więziony w Rawiczu, w celi przeżył 
tragedię rozwiązania partii i dzień 1 
września 1939 r. Potem była wędrów- 
ka, wraz z rzeszą uchodźców, w kie- 
runku Warszawy, a niebawem zaś, w 
październiku, do Białegostoku. Podej- 
muje tam pracę, a jednocześnie stara 
się dotrzeć do władz wykonawczych 
Międzynarodówki  Komunistvcznej i 
przekonać je o potrzebie utworzenia 
partii w okupowanym kraju. Zabiegi te 
były zbieżne z dążeniami wielu polskich 
komunistów. Spotkały się one z zain- 
teresowaniem. Latem 1940 r. Nowotko 
został wezwany do Moskwy, gdzie skie- 
rowano go do Wyższej Szkoły Politycz- 
nej. Po napaści hitlerowskich Niemiec 
na ZSRR wszedł w skład tzw. Grupy 
Inicjatywnej PPR, przygotowującej od- 
budowę partii. 27 grudnia 1941 r. po 
długich dyskusjach nad programem 
partii został wraz z pięcioma komuni- 
stami przerzucony do Polski. Grupa 
Inicjatywna wylądowała na spadochro- 
nach w okolicach Warszawy, w nie- 
wiele zaś dni później 5 stvcznia 1942 r. 
odbyło się posiedzenie konstytuujące 
PPR. M. Nowotko — nieobecny na tvm 
zebraniu z powodu złamanej przy lą- 
dowaniu nogi — wybrany został w 
skład kierownictwa partii i został po- 
wołany na jej sekretarza. 


Jedenastomiesięczny okres, od mo- 
mentu przybycia do kraju do listopada 
1942 r. upłynął M. Nowotce na wytę- 
żonej pracy nad budową Polskiej Par- 
tii Robotniczej, określeniem kierunków 
jej działań, wypracowywaniem taktycze 
nych i strategicznych założeń progra- 
mowych, które w przyszłości miały o- 
kreślić polityczne podstawy Polski Lu- 
dowej. Poniósł śmierć 28.X1.1942 r. 


Ta lakonicznie, z natury rzeczy, pre- 
zentowana tu sylwetka M. Nowotki 
znalazła w recenzowanej pracy cieka- 
wą, rzadko spotykaną i, być może, dy- 
skusyjną formę opracowania. Powstała 


przy zbiorowym wysiłku publikacja 
składa się z trzech części (artykuły 
biograficzne, wspomnienia,  dokumen- 


ty). które — sądzić nalezy — w zamyśle 
członków komitetu redakcyjnego (A. 
Szafrański — przewodniczący, A. Wa- 
łek — wiceprzewodniczący, B. Dymek 
— sekretarz oraz członkowie: W. Cha- 
bowski, A. Czubiński, B. Gerlach, M. 
Malinowski, T. Tarnogrodzki) miały się 
wzajemnie uzupełniać. Wydaje się, iż 
sam pomysł zasługuje na uwagę, mi- 
mo iż w jego realizacji dostrzec można 
pewne słabości. Do tych zaliczyć należy 
zbyt chyba częste wykorzystywanie w 
części pierwszej fragmentów wspont- 
nień publikowanych w kolejnej partii 
książki, a także cytowanie obszernych 
fragmentów z dokumentów załączonych 
w części ILII. Czytelnik odnosi chwilami 
wrażenie, że to, co opublikowano, czę- 
sto nie po raz pierwszy, w dwóch czę- 
ściach książki, w nieco przetworzonej 
postaci, powtarza się w opracowaniach 
biograficznych. Autorzy obracają się w 
wąskim kręgu tych samych ustaleń Źró- 
dłowych. Co, oczywiście, częściowo spo-> 
wodowane jest trudnościami obiektyw- 
nymi. Partie rewolucyjne działały w 
warunkach nielegalnych. Powodowało 
to, iż dokumentacja poświadczająca 
działalność — jaką prowadziły organi- 
zacje legalne — sprowadzała się do nie- 
zbędnego minimum. Czynione zapiski 
były często niszczone w obawie, by nie 
dostały się w ręce władz śledczych. Inne 
źrodła uległy ogromnym zniszczeniom w 
czasie okupacji. 


W tej sytuacji historyk ruchu robot- 
niczego, usiłując zrekonstruować wier- 
nie i w szczegółach minione wydarze- 
nia i fakty, w omawianym wypadku 
fragmenty biografii Marcelego Nowotki, 
staje przed trudnym zadaniem. Sięg- 
nąć musi po materiały zastępcze, jakimi 
są m.in. wspomnienia żyjących. Nie mo- 
że jednak uznać tej dokumentacji za je- 
dyne źródło ze względu na jej subiek- 
tywny charakter, musi w miarę możli- 
wości konfrontować zawarte tu fakty 
z innymi danymi. 


Z tym trudnym problemem zetknęli 
się również autorzy trzech szkiców po- 
święconych różnym okresom działalno- 
ści Marcelego Nowotki. 


Wydaje się, iż w najlepszej sytuacji 
znalazł się B. Dymek opisujący Lata 
młodzieńcze Marcelego Nowotki t je- 
go działalność polityczną na Mazowszu. 


Nowe Drogi — 18 
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W ok. 40-stronicowej rozprawce wyko- 
rzystał chyba w sposób maksymalny i- 
stniejące i dostępne źródła, które umoż- 
liwiły mu ciekawą rekonstrukcję ponad 
20 lat życia M. Nowotki. Zwróćmy jed- 
nak uwagę, że krótki, lecz ważny z 
punktu widzenia kształtowania się sy|l- 
wetki politycznej M. Nowotki epizod 
jego działalności w terenowych komite- 
tach rewolucyjnych w Łapach i Wyso- 
kim Mazowieckim w 1920 r. nie zna- 
lazł — wydaje się — szerszego omówie- 
nia. W szkicu znajdujemy jedynie la- 
koniczne wzmianki. 


Nieco więcej uwagi poświęcono te- 
mu okresowi w artykule A. Czubiń- 
skiego i tu jednak autor nie wyszedł 
poza dotychczasowe ustalenia. A. Czu- 
biński — znany badacz dziejów najnow- 
szych. w tym także ruchu robotniczego 
— stwierdzając, iż ,,..wiele problemów 
związanych z życiem it działalnością No- 
wotki pozostaje nadal nie znanych lub 
są nie wyjaśnione w sposób zadowala- 
jący”, wybrał inną metodę opisu. Wo- 
bec braków źródłowych podjął próbę 
przedstawienia pewnych okresów dzia- 
łalności M. Nowotki w latach między- 
wojennych. Do bardziej interesujących 
i pełniejszvch należą fragmenty szkicu 
opisujące pobyt, a także pracę Nowot- 
ki w Wielkopolsce. 


Szkic trzeci, najobszerniejszy, zatytu- 
łowany Marceli Nowotko — twórca 
Polskiej Partii Robotniczej), napisany zo- 
stał przez M. Malinowskiego. Krótki, 
bo zaledwie trzyletni okres 1939—1942 
uważany jest za najważniejszy w bio- 
grafii Starego; odegrał on bowiem wów- 
czas nie dającą przecenić się rolę w 
pracy nad stworzeniem PPR, a na- 
stępnie stał się jej współorganizatorem 
i kierownikiem. I tu jednak wiele pro- 
blemów i spraw pozostaje nie wyja- 
śnionych do końca, mimo podjęcia 
przez autora próby dokonania szerszej 
rekonstrukcji pobytu M. Nowotki w 
Białymstoku i Łapach, a także w szko- 
le partyjnej Kominternu czy wreszcie 
w okupowanym kraju. Braki te stara 
się rekompensować M. Malinowski a- 
nalizą dokumentów, w redagowaniu 
których brał udział M. Nowotko. oraz 
opisem konspiracyjnego życia politycz- 
nego Polski. Sprawia to, iż czasami g£i- 
nie z pola widzenia osoba sekretarza 
PPR, lecz czytelnik otrzymuje szeroką 
panoramę problemów i spraw, przed 
którymi stała partia i jej kierownictwo. 
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W porównaniu z  opublikowanymi 
wcześniej materiałami  biograficznymi 
M. Nowotki prezentowane obecnie trzy 
szkice znanych badaczy historii ruchu 
robotniczego znacznie wzbogacają do- 
tychczasowe ustalenia. Co więcej, obok 
prezentacji nowych faktów, są  głęb- 
szą próbą całościowego ukazania syl- 
wetki działacza w konkretnych warun- 
kach społecznych i historycznych. I 
choć metody opisu są różne, to zespala 
je fakt głębokiego zaangażowania auto- 
rów. Zwraca także uwagę spokojna i 
rzeczowa narracja, unikanie sformuło- 
wań nie potwierdzonych faktami czy 
ogolnikowych. 

Część druga publikacji to czterdzie- 
ści wspomnień o M. Nowotce pochodzą- 
cych od ludzi mu bliskich, współtowa- 
rzyszy walki lub takich, którzy się z 
nim ledwie zetknęli. Jest to materiał 
niezwykle ciekawy, ukazujący ważne, a 
czasem drobne wydarzenia bądź sytua- 
cje opisu, których nie znajdziemy w 
żadnych dokumentach źródłowych. Ja- 
wi się w tych wspomnieniach Nowotko 
nie tylko jako wybitny działacz partyj- 
ny, lecz również jako człowiek ze swy- 
mi codziennymi troskami czy radościa- 


mi. 

Wysiłek, jaki został włożony w ze- 
branie tych wspomnień (może do tej 
pracy przystąpiono zbyt późno, bowiem 
niektóre teksty pisane były po kilku- 
dziesięciu latach), znakomicie rekom- 
pensują efekty; publikacja uzyskała ży- 
wy i barwny opis osobowości Marcele- 
go Nowotki. 

Część trzecia recenzowanej książki 
zawiera dość obszerny wybór doku- 
mentacji związanej w sposób bezpo- 


średni lub pośredni z M. Nowotką. Po- 
chodzi ona z lat 1940—1942. Zamieścił tu 
M. Malinowski publikowaną już wcze- 
śniej autobiografię działacza, odezwy 
PPR i artykuły z konspiracyjnej prasy. 
partyjnej. Nie wiemy niestety, czy i 
które z nich wyszły spod pióra M. No- 
wotki. Przedstawiają one stanowisko 
PPR w ważniejszych kwestiach pro- 
gramowych i politycznych, pozwalają 
lepiej i głębiej poznać pierwszy okres 
budowy partii. Służą temu również tek- 
sty korespondencji radiowej prowadzo- 
nej przez M. Nowotkę z G. Dymitro- 
wem, sekretarzem Międzynarodówki 
Komunistycznej. Zwróćmy uwagę, iż 
część depesz publikowana jest w zbio- 
rze po raz pierwszy. 

Walory publikacji wzbogacają liczne 
ilustracje, z których wiele nie było do- 
tychczas znanych, a także indeksy na- 
zwisk i miejscowości. 

Wysiłek zespołu redakcyjnego w 
przygotowanie zbiorowej biografii M. 
Nowotki był ogromny. Osiągnięto w za- 
sadzie cel podstawowy. Czytelnik  o- 
trzymał możliwie wyczerpujący 1 
wszechstronny materiał omawiający ży- 
cie jednego z twórców PPR. Nie ozna- 
cza to jednak wyczerpania tematu; sze- 
reg problemów czeka w dalszym ciągu 
na badania historyczne; nie zamyka to 
również drogi dla opracowania popu- 
larnej biografii przeznaczonej dla ma- 
sowego czytelnika. Nakład recenzowa- 
nej pracy jest bowiem zbyt mały, a- 
by trafiła ona do tych wszystkich, któ- 
rzy interesują się problematyką polskie- 
go ruchu robotniczego i jego czołowymi 


działaczami. 
TADEUSZ SIEROCKI 


O ZEE O OO z 


Polska klasa robotnicza, Zarys dziejów; 
t. I, część 1. Od przełomu XVIII I XIX 
w. do 1870 r. 

Pod red. STANISŁAWA KALABIŃ- 
SKIEGO, opracowali: S. Kalabiński, W. 
L. Karwacki, R. Kołodziejczyk, S. Mi- 
chalkiewicz, K. Murzynowska, W. Naj- 
dus, K. Wajda, A. Zając, PWN 1974 r., 
str. 851. 


Czuję się w obowiązku podkreślić 
znaczenie tej książki — części pierwszej 
I tomu zarysu dziejów polskiej klasy 
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robotniczej — i to z kilku powodów. 
Pierwszym z nich jest oczywista w 
działalności historyków polskich powin- 
ność gruntownego badania dziejów tej 
klasy, która — przy wszystkich pow!- 
kłaniach i komplikacjach temu towa- 
rzyszących — odegrała decydującą ro- 
ię sprawczą w głębokich przemianach 
naszego narodu. uwieńczonych powsta- 
niem, a następnie socjalistycznym roz- 
wojem Polski Ludowej. 

Powiem tu od razu, że chodzi o nurt 
badań najważniejszy już z tego wzglę- 
du, że niezależnie od zainteresowań czy 


specyficznych cech warsztatu poszcze- 
golnych historyków nowych i najnow- 
szych dziejów naszego kraju w oder- 
waniu od dziejów klasv robotniczej po 
prostu dziś badać nie sposób. Stąd drugi 
powód mojego uznania dla trudu zespo- 
łu autorskiego pod kierownictwem Sta- 
nisława Kalabińskiego Otóż podjęta zo- 
stała praca, która ogromnie ułatwi 
działalność bardzo wielu historvków, 
którzy do tej książki będą powracać, po- 
sługiwać się nią, w różnej formie z niej 
korzystać. Tym lepiej, że jest to zara- 
zem książka atrakcyjna i bardzo poźy- 
teczna dla każdego czytelnika zainte- 
resowanego tematem. 


Jest oczywiste, że z tych okeliczności 
wynika wielka odpowiedzialność za za- 
wartość poznawczą, jakość naukową i 
wartość metodologiczną pracy na te- 
mat tak ważny. ambitnie przy tym za- 
Kkrojonej. Trzeci powód mojego uzna- 
nia dla autorów — to właśnie sprosta- 
nie przez nich tej szczególnej odpowie- 
dzialnosci, co dotyczy zwłaszcza kon- 
sekwencji w zastosowaniu metodologii 
marksistowskiej. 


Tych kilka zdań wstępnych wyjaśnia, 
jak sądzę, pozycję, z jakiej chciałbym 
przekazać pewne refleksje na temat tej 
obszernej i naładowanej wiadomościami 
książki. Pierwszą z nich sformułował- 
bym w ten sposób: mało wciąż wiemy 
o historii XIX w. i wiele wciąż potrze- 
ba, aby odtworzyć genealogię współ- 
czesnego narodu polskiego we współ- 
czesnym układzie klasowym, kiedy na- 
czelne miejsce w procesie dziejowym 
zajmuje klasa robotnicza. 


"W obiegowej wiedzy o przeszłości 
niekiedy nawet w procesie dvdaktvcz- 
nvm, narodziny polskiej klasy robot- 
niczej przedstawione zostają w zbio- 
rach twierdzeń ogólnych, gdzie niewie- 
le miejsca zostaje na opis zdarzeń 
szczegółowych, na losy i na decyzje lu- 
dzkie, mocą których „zjawia się na are- 
nie dziejów proletariat przemysłowy”, 
by właśnie — najpierw przez swoją 
obecność — nadać biegowi dziejów no- 
wy kierunek: naprzód. 


Z moich własnych doświadczeń pe- 
dagogicznych wynika obserwacja, że 
wiele sądów o naszej niedawnej prze- 
szłości ogranicza się do sfery pojęć 
oderwanych, w efekcie czego zacierają 
się wątki humanistyczne. W toku roz- 
woju kapitalizmu powstała klasa ro- 
botnicza — mówi się po prostu — ale 
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nie bardzo zastanawia się, jak się ta 
stało. Jakie drogi wiodły wychodźców 
ze wsi do czarnych „familioków” lub 
ponurych slumsów włókienniczej Ło- 
dzi? Dlaczego ludzie wvbierali jeden ga- 
tunek nędzy ponad drugi? Jak w ich 
indywidualnych i grupowych losach 
przejawiała się .konieczność historii”? 
Czym był wyrażony w. konkretnych 
wartościach „rvnek pracv”? Jak wvglą- 
dał dzień rodziny robotniczej? Pracuja- 
cvch mężczyzn? Pracujących kobiet? 
Dzieci? 


Mała dygresja: utrwalona w maie- 
rialnym kształcie tradycja bardzo mało 
przekazuje o wczesnej historii i ..pre- 
historii” polskiej klasy robotniczej. Mo- 
żna odnieść wrażenie, że silniejsza była 
kultura wiejska, acz będzie to wrażenie 
mylne, bo po prostu okazała się ona 
trwalsza siłą swoisiego obyczajowego 
konserwatyzmu. Polityczny ruch klasv 
robotniczej pozostawił daleko więcej 
śladów, lecz zaczyna się on później — 
dopiero wtedy, kiedy nastąpiło uświa- 
domienie konkretnych dolegliwości i 
kiedy postawiono konkretne cele zmia- 
ny egzystencji. Oczywiście, zanim rewo- 
lucyjna idea marksizmu nie wyznaczy 
klasie celów dalekosiężnych. 


Więc najpierw przebiega bolesny pro- 
ces rodzenia się klasy. Nie można po- 
wiedzieć, aby na tym odcinku historio- 
grafia Polski Ludowej nie miała nic do 
zaprezentowania. Dałoby się bez trud- 
ności wymienić co najmniej kilkanaście 
monografii o początkach polskiego pro- 
letariatu, począwszy od napisanej jesz- 
cze przed wojną, acz opubiikowanej tuz 
po wyzwoleniu książki Ninv Assoro- 
dobraj. Inicjatywy badawcze i wydaw- 
nicze preferowały Warszawę. Łódź, 
Górny Śląsk, co można uznać do pew- 
nego stopnia za uzasadnione. Znacznie 
mniej pisało się o Galicji, Białostoc- 
kiem, Pomorzu. Nawet Zagłębie Dą- 
browskie wydaje się pod tym wzglę- 
dem upośledzone. 


Zespół prof. Kalabińskiego podjął te- 
dy zadanie ambitne. Zgodnie z dvrektv- 
wą badawczą, o której informuje wstep 
pióra redaktora tomu (gwoli ścisłości: 
omawiana publikacja nazwana została 
częścią pierwszego tomu. bvć może 
niesłusznie pod względem edvtorskim, 
ale to rzecz umowna i nie warto sie o 
nią spierać), studia mają przygotować 
dopiero materiał do przyszłej syntezy, 
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lecz jeszcze „nowoczesną syntezą” (str. 
6) nie są. 

Wypadałoby jednak w tym miejscu 
uściślić nadużywany w piśmiennictwie 
historycznym termin „synteza”. Gdyby 
trzymać się ścisłej, naukowej rekon- 
strukcji dziejów, należałoby przyjąć, że 
takiej syntezy być nie może, albowiem 
każdy etap procesu zawiera w sobie dia- 
lektyczną sprzeczność rozwojową. Syn- 
teza jest czymś umownym — „stanem 
w punkcie zatrzymania”, lecz proces 
historyczny nie zatrzymuje sie nigdy. 
Myślę, że to, co nazywamy „syntezą”, to 
zbiór  zinterpretowanych odrębności 
dziejów „wielkich zbiorowości history- 
cznych: narodu, klasy, układu między- 
klasowego”, a także wielkości geogra- 
ficznych, . umiejscowionych w czasie i 
przestrzeni: państw, miast, regionów, 
autentycznie spójnych, ponieważ decy- 
dują o tym wspólne czynniki ekonomi- 
czne, tudzież odpowiadające im zjawi- 
ska kultury materialnej i duchowej. 

Wydawnictwo Instytutu Historii PAN 
pod red. prof. Stanisława Kalabińskiego 
spełnia podstawowe warunki, aby 

zedstawić syntezę historii polskiej 

asy robotniczej w stadium jej rozwoju 
jako „klasy w sobie”, choć niekoniecz- 
nie „klasy dla siebie”. Jeśli książka ma 
istotne luki, to wynikają one po części 
z braków kwerendy źródłowej, po czę- 
ści ze względu na samo zamierzenie 
twórcze, wreszcie także z pewnych nie- 
domogów interpretacyjnych, które zre- 
sztą — zważywszy na charakter zamie- 
rzenia — można uznać za zrozumiałe, 
jeżeli nie usprawiedliwione. 


Zacznijmy od osobliwości pierwszej, 
rzucającej się niejako w oczy. Otóż hi- 
storia polityczna sprawiła, że dzieje 
społeczne Polski w tvm okresie podle- 
gają „rozkawałkowaniu”, owo Zaś Toz- 
bicie wspólnego, narodowego nurtu po- 
większa dystanse w nierównomiernym 
rozwoju gospodarczym, właściwym epo- 
ce kapitalistycznej. Przynależność ziem 
polskich do różnych organizmów gospo- 
darczych, mozaika rynków, powikłane 
systemy komunikacyjne, granice i ba- 
riery celne = wszystko to razem nie 
pozwoliło na wytworzenie się możliwie 
jednolitej infrastruktury przemysłowej 
i cywilizacyjnej. Z książki wynika. że 
dystanse między dziedzinami powięk- 
szałv się w miarę rozwoju kapitalizmu. 
Zbliżony na początku do siebie rodzaj 
lokalizacji wedle (taniej) siły roboczej 
ulegał z czasem zmianom wskutek oczy- 
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wistej lokalizacji surowcowej (Górny 
Śląsk, Zagłębie), ale także wedle orien- 
tacji rynkowej. Autorzy opracowania 
zwracają uwagę na ważny czynnik roz- 
wojowy, choć na początku wydaje się 
on natury akcesoryjnej. Oto przemysł 
rozwija się zrazu w niewielkich osie- 
dlach i miastach, tylko w nielicznych 
przypadkach rodzą się miasta typowo 
proletariackie, spośród których wszakże 
tylko Łódź nabierze charakteru wielko- 
miejskiego u schyłku omawianego okre- 
su. Warszawa — (W. L. Karwacki, str. 
732) — liczyła w 1862 r. trzy razy mniej 
robotników fabrycznych niż rzemieślni- 
ków i prawie dwa razy mniej niż służby 
domowej. Gdyby do tego dodać bliżej 
nieokreśloną i płynną grupę wyrobni- 
ków (jej liczby autor nie podaje) o sta- 
tusie proletariackim lub bardzo do pro- 
letariackiego podobnym (sezonowi ro- 
botnicy budowlani rekrutujący się z po- 
łudniowego Mazowsza i Podlasia) — 
to 1 tak widać uderzające opóźnienia. 
Zapewne tłumaczą one — przynajmniej 
po części — dlaczego kultura plebejska 
Warszawy asymiluje stosunkowo późno 
autentyczne pierwiastki robotnicze i 
dlaczego tak długo i tak silnie panował 
wzorzec drobnomieszczański z odcie- 
niem lumpenproletariackim, opiewany 
w podwórkowych balladach i utrwalo- 
ny w przesadzonym, lecz jakże popular- 
nym pisarstwie międzywojennym. 

Lecz to jedna strona medalu. Autorzy 
(R. Kołodziejczyk, W. L. Karwacki) 
wskazują na ogromne znaczenie pozy- 
tywnych wzorców kulturowych, które 
dostarczała Warszawa. Inaczej Łódź. 
„Poza kilkoma kulturalniejszymi fabry- 
kantami — cytuję za Karwackim (str. 
738) — mieszkało w Łodzi w 1860 r. 
55 przedstawicieli zawodów inteligen- 
ckich: 18 nauczycieli, 17 urzędników t 
oficjalistów, 10 księży, 9 lekarzy t apte- 
karzy t jeden rejent”. Dodajmy, że Łódź 
liczyła w swym czasie ponad 30 tvs. 
mieszkańców (R. Kołodziejczyk, str. 81), 
czyli jednak siedem razy mniej niż 
Warszawa, choć była drugim co do wiel- 
kości miastem Królestwa. 

Był zatem proletariat polski — w 
Kongresówce i nie tylko Kongresówce 
— przedmiotem „sierocego wychowa- 
nia”, wyzuty z wszelkiego posiadania, 
odcięty od rodzimej kultury, bądź <co 
bądź jednej ze starszych w tej części 
Europy. A jednak — tu znowu książka 
służy za nieoceniony przewodnik, do- 
starcza zatem pierwszorzędnych infor- 


macji do syntezy — „polska klasa ro- 
botnicza staje się wcześniej klasą dla 
siebie”, wczesnie pokonując próg Świa- 
domości narodowej, aby w ten sposób 
przygotować grunt do uświadomienia 
swojej sytuacji klasowej. „Swiadomość 
narodowa” — termin zapewne nieostry 
— to dostęp do dóbr kulturalnych za 
pośrednictwem własnego języka, to wy- 
tworzenie się więzów głębszych i sięga- 
jących szerzej niż lokalne, to prze- 
świadczenie o wspólnocie losów, czyli 
eiementarna znajomość i uczuciowy 
stosunek do własnej historii. 

Droga stąd do świadomości klasowej 
nie mogła być ani prosta, ani łatwa, o 
czym także dowiadujemy się z książki 
na podstawie oryginalnego i tratnie 
skomentowanego materiału. Autor od- 
powiedniego fragmentu (W. L. Karwac- 
ki, str. 754 i n.) pisze o poczynaniach 
zaborców (chodzi głównie o carat) i re- 
krutacji ze strony przedsiębiorców. O- 
sadnictwo niemieckie w Łodzi i regio- 
nie łódzkim, lojalistyczne i nastawione 
na szybki awans socjalny, wprowadzało 
antagonizny w i tak już skompliko- 
wane stosunki narodowościowe. Wyda- 
je mi się, że dałoby się więcej powie- 
dzieć w tej materii. Niemniej ostatnie 
rozdziały książki (Kultura t obyczaje 
robotników, str. 705—821), poprzez po- 
równanie i ukazywanie kontrastów, 
najbliższe pojęcia syntezy wydają się 
szczególnie cenne i nieodzowne. W ten 
bowiem sposób dzieło „przezwycięża” 
odrębności podziałów geograficznych i 
politycznych. Książka jest zatem bezdy- 
skusyjnie książką o polskiej klasie Tro- 
botniczej — tak jak zapowiada tytuł. 

Nie jest obowiązkiem recenzenta tłu- 
maczyć autorów, skoro mogą to uczynić 
sami. Sądzę, że warto jednak przypom- 
nieć czytelnikowi o sprawach nie zaw- 
sze dlań zrozumiałych, chociaż dla ludzi 
ze środowiska historycznego oczywi- 
stych. Otóż porównanie przeobrażeń so- 
cjalnych zachodzących i to szybko na 
obszarze (należącym do trzech zaborów) 
ziem polskich jest ogromnie utrudnione 
wskutek różnorodności bądź braku źró- 
deł. Statystyki w skali państwowej, o0- 
bejmujące rynek pracy i zmiany So- 
cjalne, zaczynają się ukazywać w Pru- 
sach już w latach czterdziestych XIX 
w. W imperium carskim nastąpi to 
znacznie poźniej. Przypomnijmy, jakie 
ogromne trudności w gromadzeniu i 
wykładni źródeł musiał pokonywać Le- 
nin, pisząc Razwitije kapitalizna w Ro- 
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ssiji. W Galicji bardziej wiarygodne da- 
ne zjawiają się później niż w Prusach, 
wczesniej niż w zaborze rosyjskim — 
gdzie znowu inne były zasady pomiarów 
— w Królestwie, inne poza Królestwem 
(rejon białostocki). Za trudy kwerendy 
źródłowej należy się redaktorowi i auto- 
rom szacunek. Trzeba zdać sobie z tego 
sprawę, kiedy podstawowe zmienne hi- 
storyczne, które nazywa się dziś mod- 
nie „wskaźnikami socjalnymi”, wyrażo- 
ne zostają w liczbach (np. S. Michal- 
kiewicz dla Śląska. str. 344 i n., K. Waj- 
da dla Wielkopolski i Pomorza Zachod- 
niego, str. 453 i n.. W. Najdus dla Ga- 
licji, str. 546 i n., 598i n.). 

Liczby mówią najpierw o podstawo- 
wych warunkach płacy i pracy — i tu 
zaczynają się kłopoty z interpretacją 
rachunków. Jeśli dowiadujemy się np, 
że tkacz w fabryce włókienniczej Moesa 
w Choroszczy (koło Białezostosku) na 
*przełomie lat pięćdziesiątych i sześć- 
dziesiątych zarabiał przeciętnie 33 ko- 
piejki dziennie (S. Kalabiński, str. 270), 
zaś robotnik kwalifikowany w garbarni 
hr. Potockiego w Trembowli (w pow. 
Brodv w Galicji) w tvm samym mniej 
więcej czasie — 60 grajcarów (K. Naj- 
dus, str. 593), to nie wvnikałby stąd 
materiał do porównań, gdyby autorzy 
nie wskazali, jaka jest siła nabywcza 
tvch zarobków. Dodam, że nie wyobra- 
żam sobie następnych tomów bez. tablic 
przeliczeniowych miar, wag i jednostek 
pieniężnych. 

Trzeba przyznać, iż autorzy uczynili 
wiele, aby porównania byłv możliwe, 
ale musieli ustąpić przed dyktatem źró- 
deł, które z kolei odbijają całą mozai- 
kowość odtwarzanej rzeczywistości. 
Dzieło zespołu prof. Kalabińskiego po- 
kazuje, że klasa robotnicza Polski two= 
rzyła na początku skupiska przybomi- 
nające bardziej archipelag niż zwartą 
jednostkę przestrzenną, podległą dzia- 
łaniom tych samych czynników. Kon- 
statacja pozornie banalna, lecz okazać 
się może nader ważna. kiedy zestawi 
się ją ze skrótowvm, podręcznikowvm 
wywodem Jak powstawała polsl:a klasa 
robotnicza. 

Rzeczywistość narzuciła zatem kon- 
strukcję całości. Mimo widocznych wv- 
siłków redakcji, które ocenić może tylko 
wtajemniczony, książka musiała jednak 
zachować podział geograficzno-history= 
czny. Skoro poszczególne partie opra- 
cowali różni autorzy, wolno oceniać je 
a osobna. Czytelnik ze środowiska hi- 
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storyków mniej więcej obsznanv w 1i- 
teraturze (sam kiedvś zajmowałem się 
historią gospodarczą i społeczną Śląska) 
musi przyjąć w ocenach poprawkę na 
oryginalność opracowania. 


I tak pochwalić trzeba zawsze tam, 
gdzie autorzy musieli odtwarzać proces 
dziejowy w drodze żmudnej kwerendy 
archiwalnej, ponieważ brak było stu- 
diów monograficznych. Niezależnie jed- 
nak od tego krvterium wyżej oceniał- 
bym partie książki poświęcone proble- 
mom okręgu białostockiego, Śląska Cie- 
szyńskiego oraz niektóre fragmenty czę- 
ści poświęconej Galicji od partii po- 
święconych Kongresówce i ziemiom ślą- 
skim pod panowaniem pruskim. Pomi- 
mo jednolitej koncepcji wykładu w każ- 
dej „geograficznej” części książki widać 
wyraźnie, gdzie autorom udało się zgłę- 
bić wywód (tzn. zgromadzić więcej in- 
formacji, uporządkować i poddać postę- 
powaniu wyjaśniającemu), a gdzie za- 
miar ten powiódł się tylko częściowo. 
Notabene nomenklatura konstrukcji 
jest niefortunna. Dobrze, iż konstrukcja 
nie odpowiada sztywnym podziałom we- 
dle granic zaborów, gorzej — dla czy- 
telnika i recenzenta! — że numeracja 
rozdziałów nie jest bieżąca. W każdym 
razie książka pozwala skorygować ma- 
pę rozwoju  gospodarczo-społecznego 
ziem polskich. Regiony, o których do- 
tychczas mówiło się mało, występują na 
kartach tej książki jako ważny skład- 
nik historii narodowej Polaków. 

Czv książka jest „ostatnim słowem” 


nauki w tak ważnej dziedzinie. jaką są 
dzieje klasy robotniczej? Nie kwalifiku- 


ją jej tak sami autorzy. czago dowodzi 
wyczerpujący wstęp Stanisława Kala- 
bińskiego. Lecz równie pewne — i naj- 
istotniejsze — jest, że nastąpiło po- 
ważne przybliżenie naszych wysiłków 
poznawczych. Czytelnik otrzymał zatem 
książkę poważną i ważną dla całej hi- 
storiografii polskiej; bvć może jedną z 
ważniejszych w ciągu ostatnich kilku 
lat działalności badawczej i twórczej 
środowiska historycznego. 


Istotnym tej wartości aspektem jest 
polemiczny potencjał książki, zobowią- 
zującej do przewartościowania pog:ą- 
dów, które roli klasy robotniczej w 
ówczesnej fazie procesu historycznego 
nie doceniają, a czasami wręcz widzieć 
nie chcą. Dodam, że z chwilą ukazania 
się omawianego tomu, historyk otrzv- 
mał materiał, którego w istocie nie wole 
no mu nie uwzględnić, gdy tylko wy- 
powiada się na temat życia polskiego, 
jego nurtów czy wybitnych postaci w 
wieku XIX. 

Książka jest ponadto atrakcyjna w 
odbiorze, w czym niewątpliwa zasługa 
redakcji naukowej. Przyczynia się do 
tego niezwykle staranna  ikonografia 
(K. Murzynowska), która tu nie tylko 
„ilustruje, ale pomaga w poznaniu, 
przywraca bowiem — choćby w części 
— autentyczny klimat epoki. Wnoszę 
wszakże pod adresem wydawcy preten- 
sję: książek tego rodzaju nie wolno wy- 
puszczać bez indeksów (myślę o geogra- 
ticznvm, osobowvm i rzeczowym). W 
następnych tomach uzupełnienia wyda- 
ją się konieczne. 


FRANCISZEK RYSZKA 


ALEKSIEJ RUMIANCEW: Źródła i e- 
wolucja „idei Mao Tse-tunga". KiW 
1974 r., str. 403. 


Należy z satysfakcją odnotować poja- 
wienie się na naszym rynku wycawni- 
czym, w przekładzie na język polski, 
cennej monografii wiceprezydenta Aka- 
demii Nauk ZSRR — prof. dr A. Ru- 
miancewa. Poświęcona krytvcznemu 0- 
mowieniu chacakteru, źródał i ewolu- 
cii maoizmu jest to niewątpliwie jed- 
na z najciekawszych analiz tego proble- 
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mu, jaka ukazała się dotychczas w li- 
teraturze światowej. Stanowi ona rezul- 
tat wieloletniego trudu radzieckiego u- 
czonego, który jako jeden z pierwszych 
podjął ważki temat marksistowskiej 
oceny „idei Mao Tse-tungx". 


Pierwsze szkice autora na ten temat 
datują się z lat sześćdziesiątych, kiedy 
badania nad maoizmem zarówno w 
Związku Radzieckim, jak i w innych 
krajach socjalistycznych znajdowały się 
jeszcze w stanie zalążkowym. Niewąt- 
pliwą inspiracją do rozszerzenia i inten- 


syfikacji tych studiów były tragiczne 
wydarzenia w Chinach w tsatach 1966— 
—1969 zwane enigmatycznie „wielką 
proletariacką rewolucją kulturalną" W 
1969 r. w Moskwie ukazuje się niewiel- 
ka broszura A. Rumiancewa(1), w której 
autor koncentruje się na trzech ałów- 
nych aspektach: powstania maoizmu, 
jego stosunku do marksizmu oraz po- 
glądach filozoficznych Mao Tse-tunga. 
W następnych latach na łamach radzie- 
ckich czasopism naukowych ukazało 
się wiele artykułów profesora A. Ru- 
miancewa, poświęconych zarówno wy- 
branym aspektom filozoficznym i kon- 
cepcjom ekonomicznym Mao Tse-tunga, 
jak i ocenie konsekwencji  praktycz- 
nego wcielania w życie doktryny ma- 
oizmu w ChRL. Były to Syunały, że 
autor nadal intensywnie pracuje nad 
rozpoczętymi badaniami, rozszerzając je 
na nowe dziedziny. 


Późną jesienią 1972 r. na półkach 
księgarskich Moskwy pojawiły się pier- 
wsze egzemplarze omawianej tu pracy 
A. Rumiancewa(2), która niebawem do- 
czekała się wielu przekładów i jest jed- 
nym z najczęściej cytowanych źródeł 
w opracowaniach poświęconych ma- 
oizmowi. Niewątpliwie w pracy tej ma- 
my do czynienia z poważną naukową 
próbą wszechstronnej analizy maoiz- 
mu pod kątem jego stosunku do mar- 
ksizmu. „Idee Mao Tse-tunga — pisze 
autor we wstępie swej książki — zostały 
już powszechnie ocenione w światowym 
ruchu komunistycznym jako niemark- 
stistowskie. Ale nie można nie  wie- 
dzieć, że w tej ogólnej ocenie istnieją 
pewne różnice i odcienie. Jedni uważa- 
ją, że chodzi tu tylko o poglądy wyra- 
żone w ostatnim dziesięcioleciu, inni, że 
wszystkie «idee Mao», wszystkie jego 
teorie głoszone zarówno w przeszłości, 
jak t obecnie są w istocie niemarksisto- 
wskie. Jeszcze inni sądzą, że prace Mao 
Tse-tunga zawsze zawierały i zawiera- 
ją zarówno tezy słuszne, jak i niemark- 
sistowskie” (str. 5). 


Jak więc naprawdę jest z tymi „ide- 
ami Mao Tse-tunga”? 


(1) O suszcznostł idei Mao Ce-duna. Mo- 
skwa 1969. Akadiemija Nauk SSSR, Izdat. 
Nauka. 


(8) A. M. Rumiancew: Istoki t ewolucija 
$dei Mao Ce-duna. Moskwa 1972, Izdat. Na- 
uka, str. 870. 
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Uczonv radziecki podejmuje niełatwy 
trud odbiąĄzoWieNIa maoizmu poprzez 
wnikliwą analizę naukową, porównywa- 
nie prac przewodniczącego KC KPCh 
z tezami naukowego socjalizmu, bada- 
nie związku pomiędzy wypowiedziami 
Mao Tse-tunga a praktyką oraz przed- 
stawienie nastepstw ich realizacji w 
życiu ChRL. W oparciu o ten bogaty 
materiał daje wszechstronnie udoku- 
mentowaną odpowiedź na to zasadnicze 
pytanie. Ogromny materiał faktologicz- 
nv, sięgnięcie do wielu niemal nie zna- 
nvch źródeł, a także fakt, że autorem 
pracy jest jeden z wybitnych na- 
ukowców radzieckich — człowiek 0 
ogromnej erudycji i wiedzy, a przy tvm 
polemista, świetnie władający piórem 
— czyni lekturę jego ksiązki niezwy- 
kle pasjonującą i cenną poznawczo. 

A. Rumiancew podejmuje wszech- 
stronną analizę źródeł społecznych 1 
gnoseologicznych korzeni idei Mao Tse- 
-tunga, poddając krytycznej ocenie pra- 
ce przewodniczącego KC KPCh poświę- 
cone problemom materializmu dialek- 
tycznego, ekonomii politycznej i kiero- 
wania społeczeństwem. Tak więc pun- 
ktem wyjściowym rozważań autora jest 
porównanie poglądów i koncepcji teore- 
tycznych Mao Tse-tunga z filozofią, e- 
konomią polityczną i socjalizmem na- 
ukowym, stanowiących trzy źródła 1 
trzy części składowe marksizmu. Pier- 
wsza część pracy poświęcona jest gene- 
zie powstania maoizmu. Autor podkre- 
śla, że „...pojawienie się maoizmu jako 
odrębnego ideologicznego t politycznego 
kierunku we współczesnym światowym 
ruchu rewolucyjnym nie jest przypad- 
kowe, ma ono, podobnie jak każde zja- 
wisko społeczne, swoje obiektywne po- 
dłoże” (str. 9). 

Żródeł tego zjawiska w sensie ogól- 
nym należy szukać w ogromnym roz- 
woju procesu rewolucvjnego, w którym 
splatają się rewolucje socjalistyczne, 
narodowowyzwoleńcze i ludowodemo» 
kratyczne, przy decydującej roli ruchu 
proletariackiego. W ramach tego ruchu 
nieproletariackie masy wnoszą swoje 
odrębne interesy i poglądy, a ich przy- 
wódcy, głosząc niekiedy werbalnie. że 
uznają marksizm-leninizm, w istocie re- 
widują jego tezy. Dotyczy to zresztą 
także niemałej ilości członków partii 
komunistycznych rekrutujących się z 
warstw nieproletariackich (chłopi, poe 
stępowa inteligencja itd.). Jest to zja- 
wisko, przed którym wielokrotnie prze- 


183 


Recenzje 


strzegał Lenin, podkreślając, że 
„..wzrost ruchu robotniczego  nie- 
uchronnie wciąga w szeregi jego stron- 
ników pewną ilość żywiołów drobno- 
mieszczańskich pozostających pod sil- 
nym wpływem ideologii burżuazyjnej, 
z trudem wyzwalających się spod wpły- 
wu tej ideologii, wciąż na nowo jej ule- 
gających” (W. I. Lenin: Dzieła t. 17, 
Warszawa 1957, str. 228). Autor podkre- 
śla, iż tego rodzaju niebezpieczeństwo 
jest szczególnie duże w warunkach 
skrajnego ekonomicznego i politycznego 
zacofania, przy nielicznej klasie robot- 
niczej. W tych warunkach główną siłą 
rewolucji staje się nieuchronnie żywioł 
drobnomieszczański, przede wszystkim 
chłopstwo. Sytuacja komplikuje się do- 
datkowo, jeśli więzi ze zorganizowanym 
ruchem rewolucyjnym za granicą nie 
istnieją lub są bardzo słabe. Wszystkie 
te elementy występowały w Chinach. 
Aleksiej Rumiancew przedstawia wa- 
runki, w jakich rozwijał się ruch ko- 
munistyczny w tym wielkim kraju. dro- 
gę życiową Mao Tse-tunga i kształto- 
wanie się jego światopoglądu. Wska- 
zuje, że późniejszy przewodniczący KC 
KPCh nigdy (z różnych zresztą przy- 
czyn) nie zaznajomił się wszechstron- 
nie z marksizmem i ,,...nie opanował ca- 
łościowo i głęboko poglądu marksistow- 
skiego” (str. 21). Nic nie świadczy o 
tym, aby Mao Tse-tung znał taxie pod- 
stawowe prace klasyków marksizmu, 
jak Święta Rodzina, ldeologia niemiec- 
ka, Nędza filozofii, Kapitał, Co robić? 
Rozwój kapitalizmu w Rosji itd. 


Analizując klasowe korzenie maoiz- 
mu, prof. Rumiancew podkreśla, że 
„stanowi on odzwierciedlenie wew- 
nętrznych sprzeczności warstw drobno- 
mieszczańskich miotających się od a- 
narchistycznej superrewolucyjności do 
ślepej pokory 41 ubóstwiania wodza” 
(str. 33). Radziecki uczony poddaje 
szczegółowej wiwisekcji drogę maoizmu 
od „schińszczenia marksizmu” do pro- 
klamowanej na IX Zjeździe KPCh (a 
więc w ponad trzydzieści lat później) 
tezy, w świetle której ma on stano- 
wić „najwyższy etap rozwoju marksiz- 
mu-leninizmu”. Podkreśla przy tym, że 
„aacjonalizm udrapowany na marksizm 
i przysłonięty pseudomarksistowską ter- 
śstnologią jest szczególnie niebezpiecz- 
ny' (str. 42). Autor podejmuje jeden z 
koronnych arkumentów zwolenników 
maoizmu tw:-rczących, że słuszność 
„schińszczenia marksizmu” znalazła po- 
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twierdzenie w fakcie zwyciestwa rewo- 
lucji w Chinach. A. Rumiancew stwier- 
dza, że zwycięstwo rewolucji chińskiej 
— rewolucji o charakterze antyfeuda|- 
nym, antyimperialistycznym i narodo- 
wowyzwoleńczym = samo w sobie nie 
może być dowodem marksistowskiego 
charakteru koncepcji Mao Tse-tunea. 
Przytacza przykłady zwycięstwa rewo- 
lucji w Egipcie i w Algierii, na czele 
ktorych nie stała ani partia komuni- 
styczna, ani marksiści, podkreślając za- 
razem, że ,,...konsekwentne budownictwo 
socjalizmu jest nie do pomyślenia bez 
teorii marksistowskiej” (sw. 43—44), 
Dzisiejsza rzeczywistość Chin potwier- 
dza ten pogląd w sposób jednoznacz- 
ny. 

W kolejnej części pt. Materializm dia- 
lektyczny a „teoria sprzeczności Mao* 
uczony radziecki podejmuje szczegóło- 
wą analizę filozoficznych poglądow Mao 
Tse-tunga. przedstawionych w jego pra- 
cach, konfrontując je z załeżeniami fi- 
lozofii marksistowskiej. Przy głębszej 
analizie tekstów filozoficznych Mao 
Tse-tunga — stwierdza autor książki 
— widać, że mamy do czynienia z po- 
pularnym wykładem tez filozolii mar- 
ksistowskiej, które same mogłyby nie 
spowodować specjalnych sprzeciwów, 
gdyby nie ciążyły na nich własne po- 
glądy filozoficzne Mao, będące rewizją 
podstaw filozoficznych marksizmu. 
Autor podkreśla metafizyczny i subiex- 
tywistyczny charakter filozofii Mao 
Tse-tunga. Wskazuje, że wg Mao „Stia- 
domość społeczna staje się  deter- 
minantą bytu społecznego” (str. 92). Są 
więc to poglądy idealistyczne. Szczegól- 
nie ciekawe w pracy A. Rumiancewa 
jest zaakcentowanie pragmatyzmu filo- 
zofii Mao Tse-tunga, która zmierzała 
zawsze do osiągnięcia konkretnych ce- 
lów w polityce praktycznej. 

Ekonomia polityczna socjalizmu a 
„postulaty ekonomiczne Mao” — to ko- 
lejny temat rozważań uczonego radziec- 
kiego. Autor podkreśla, że w porówna- 
niu z filozofią problemom ekonomicz- 
nym Mao poświęcił niewiele uwagi. je- 
go teksty na ten temat są przeważnie 
lakoniczne i mają charakter marginal- 
ny. Jako punkt wyjściowy przyjmuje on 
wstąpienie Mao Tse-tunga z kwietnia 
1956 r. O dziesięciu najważniejszych 
stosunkach i uzupełnia je różnymi wv- 
powiedziami, wygłaszanymi przeważnie 
na zamkrięet”ch posiedzeniach kierow= 
nictwa, w ktorych porusza on problemy 


polityki gospodarczej. Konfrontuje je 
następnie z praktvką i doswiadczeniem 
budownictwa socjalistycznego w kra- 
jach socjalistycznych oraz z rezulta:a- 
mi, do jakich one doprowadziły w Chi- 
nach. Uczohy radziecki wskazuje, że 
mamy do czynienia z polityką zasadni- 
czo sprzeczną z decyzjami I sesji VIII 
Zjazdu KPCh (IX 19856 r.) — polityką, 
której nie sposób pogodzić ani z do- 
świadczeniem budownictwa socjalisty- 
cznego w innych krajach, ani 7 zasada- 
mi marksizmu-leniniamu. 


Zwraca uwagę świetna prezentacja 
maoistowskiej koncepcji centralizmu 
demokratycznego: „Według Mao to re- 
gulacja, porządkowanie przez stojącą 
ponad masami władzę stosunków «w to- 
nie ludu» w imię zachowania ustanowio- 
nego przez tę władzę porządku. Innymi 
słowy centralizm demokratyczny w uję- 
ciu maoizmu to realizowanie społeczno- 
-państwowej, politycznej pragmatyki i 
profilaktyki etycznej w stosunku do mas 
kontrolowanych przez władzę” (str. 
195). Prof. Rumiancew szczegółowo 
przedstawia maoistowską teorię i prak- 
tyvkę stosunków pomiędzy administracją 
centralną a terenową oraz metodę ko- 
jarzenia centralizacji z decentralizacją, 
charakteryzuje poglądy Mao Tse-tunga 
w kwestii rozwoju przemysłu zbroje- 
niowego i militaryzacji kraju oraz dale- 
kosiężne cele wielkomocarstwowe, jakie 
wiąże z tym przewodniczący KC KPCh. 
Niezwykle interesującą częścią wywo- 
dów ekonomicznych radzieckiego uczo- 
nego jest analiza maoistowskiej kon- 
cepcji stosunków pomiędzy państwem- 
-spółdzielnią a jednostką w aspekcie 
podziału. Koncepcję tę prof. Rumian- 
cew nazywa ,,...kwintesencją stosunków 
gospodarczych panujących w _ dzisiej- 
szych Chinach, istotą polityki gospodar- 
czej Mao” (str. 249). 

Ostatni rozdział książki poświęcony 
jest konfrontacji założeń „linii genera|l- 
nej” Mao  Tse-tunga z socjalizmem. 
Koncepcje teoretyczne Mao Tse-tunga 
na temat socjalizmu autor przedstawia 
na tle ostrej walki wewnątrz KPCh 
pomiędzy nurtem marksistowsko-leni- 
nowskim a  nacjonalistyczno-drobno- 
mieszczańskim wokół linii generalnej w 
okresie przejściowym. Punktem wyj- 
ściowym jest porównanie tez linii gene- 
ralnej partii określonej na I sesji VIII 
Zjazdu KPCh (IX 1956 r.) z całkowicie 
odmienną linią generalną proklamawa- 
ną przez Mao Tse-tunga na II sesji 


VIII Zjazdu (IV—V 1958 r.). Autor za> 
trzymuje się dłużej nad kwestią poli- 
tyki społecznej Mao Tse-tunga, jej sta- 
nowiska wobec głównych klas i warstw 
Społeczeństwa chińskiego. Na tym tle 
analizuje pojęcie dyktatury proletaria- 
tu w koncepcji maoistowskiej oraz wi- 
zję społeczeństwa komunistycznego w 
oczach Mao Tse-tunga (str. 314—316). 
Autor wskazuje, że zarówno w apologii 
przymusu i niewiedzy, jak i w nieprze- 
bieraniu w środ«ach walki, osłanianiu 
własnych poglądów marksizmem i igno- 
rowaniu obiektywnych prawidłowości 
rozwoju ekonomicznega „idee 4Alao są 
nader podobne do idei Nieczajewa it 
Bakunina" (str. 375). 


Autor podejmuje na końcu zasadni- 
cze pvtanie: dlaczego w Chinach mogło 
dojść do tego wszystkiego? — i stwier- 
dza, że odpowiedź na to pytanie nie jest 
prosia Tylko kompleksowa, wszech- 
stronna, marksistowsko-leninowska a- 
naliza  politvcznej rzeczywistości w 
ChRL pozwoli wyjaśnić prawdziwy sens 
tego dramatu społecznego, jaki przeżv- 
wa chińska partia komunistvczna, chiń- 
ska klasa robotnicza i cały naród chiń- 
ski (str. 381). Szukając odpowiedzi na 
to kluczowe pytanie, uczony koncen- 
truje uwagę na najważniejszym, jego 
zdaniem, ogniwie — roli i miejscu partii 
w procesach, które zachodziły i nadal 
przebiegają w Chinach. Wskazuje na 
skład społeczny KPCh, na proces 
kształtowania się kultu jednostki i jego 
wpłvw na deformację żvcia partii, na 
czvsto deklaratvwny charakter leni- 
nowskich norm i zasad życia partvjne- 
go oraz na szeroki zakres represii(3). 
Za czynniki sprzyjające deformacjom 
uważa brak jawności oraz politvke spo- 
łeczną maoizmu polegającą na przeciw= 
stawianiu sobie wzaiemnie poszczegól- 
nvch grup, warstw i klas społeczeństwa 
chińskiego. 


Konkluzje autora są jednoznaczne: 
„Analiza dzieł Mao dowodzi, że nie 
wniósł on żadnego wkładu ani do mark- 
sistowsko-leninowskiej filozofii. ani do 
marksistowsko-leninowskiej ekonomii 
politycznej, ani też do naukowego so- 
cjalizmu. W żadnej z jego prac od na)- 
wcześniejszych do ostatnich wystąpień 
nie ma dosłownie nic, co choćby w 
warunkach chińskich mogło w sposób 


(3) Maoizm biez maski. Moskwa 1570, str. 
93. 
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marksistowski wyjaśnić te czy inne pro- 
blemy. Wszystkie jego prace są w swej 
istocie niemarksistowskie i — mimo te- 
go, co głosi sam Mao i jego adepci — 
nie mogą być wkładem do «teorii» 
marksizmu-leninizmu”, 

Praca prof. A. Rumiancewa — to cen- 


ny wkład w ukazanie rzeczywistego 
charakteru maoizmu, to także bogate 
źrodło wiedzy o dramacie, jaki ma 
miejsce w ChRL. 


ANDRZEJ BHALIMARSKI 


1 11 KUZMINOW: Oczerki politiczeskoj 
ekonomii socializma, Process socialisti- 
czeskogo proizwodstwa. [zd. . Mysl" 
1974. str. 285. Szkice ekonomii politvcz- 
nej socjalizmu. Proces produkcji socja- 
listycznej. 


W omawianej przez nas książce I. L. 
Kuzminow analizuje problematykę roz- 
woju socjalistycznego sposobu  pro- 
dukcji z punktu widzenia funkcjonowa- 
nia podstawowego prawa formacji ko- 
munistycznej, przy uwzględnieniu jego 
związków z innymi prawami w warun- 
kach rozwiniętego społeczeństwa sncja- 
listycznego. 

Zdaniem I. I. Kuzminowa metoda za- 
stosowana przez K. Marksa w Kapitale 
(przejście od prostego do złożonego. od 
abstrakcyjnego do konkretnego) powin- 
na być wykorzystana w ekonomii poli- 
tycznej komunizmu z pewną modyfika- 
cją, wynikającą z istoty badanych sto- 
sunków. Książka jest wynikiem urze- 
czywistnienia tego postulatu. Autor a- 
nalizuje proces rozwoju stosunków pro- 
dukcji formacji komunistycznej w sta- 
dium socjalizmu. Z punktu widzenia 
rozwoju tych stosunków rozpatruje on 
także proces wzrostu społecznej wvdaj- 
ności pracy i tworzenia materialno-te- 
chnicznej bazy komunizmu. 


Zdaniem 1. I. Kuzminowa najbardziej 
dobitnie charakteryzują socjalistyczny 
sposób produkcji kategorie celu i środ- 
ka jego realizacji .Celem produkcji we 
wszystkich stadiach formacji komuni- 
stycznej jest powszechnie rosnacy do- 
brobyt ohejmuijacy wszechstronny roz- 
wój wszustkich członków  społeczeń- 
stwa”. a .Środkiem realizacji celu we 
wszystkich stadiach formacji komunit- 
stycznej jest zjednoczona na przyjaz- 
nych zasadach w skali kraju kolektuw- 
na praca”. Sposobv proadukcii i osią- 
gania powszechnego dobrotytu dzielą 
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się na dwie grupy polegające na roz- 
szerzeniu ram przyjaznej współpracy 
dla osiągniecia jednolitego celu poprzez 
zwiekszenie zatrudnienia (metody eks- 
tensvwne) oraz na pogłebianiu i do- 
skonaleniu form przyjaznej współpracy 
poprzez stosowanie nowej techniki i no- 
woczesnej organizacji pracy (metody in- 
tensywne). Rzeczowym wyrazem kolek- 
tvwności. jedności całej produkcji spo- 
łecznej jest produkt globalny. natomiast 
wyrazem stosunków przyjaznej współ- 
pracy i wzajemnej pomocy równopraw- 
nvch producentów zjednoczonych 
wspólnvm celem jest dochód narodo- 
wy Przypisywanie poszczególnym ka- 
tegoriom odpowiednich rzeczowych 
przejawów umożliwia autorowi łącze- 
nie badania techniczno-ekonomicznei i 
społeczno-ekonomicznej strony produ- 
kcji w jednolita analizę socjalistvczne- 
go sposobu produkcji. 


Określając dochód narodowy jako 
materialną podstawę powszechnego do- 
brobvtu. I. I. Kuzminow wvróżnił na- 
steępujące źródła jego wzrostu: zwięk- 
szenie ilości stosowanej pracy oraz pod- 
niesienie jej jakości. Przy charaktery- 
stvce zatrudnienia jako czynnika wzro- 
stu dochodu narodowego autor krytycz- 
nie analizuie koncepcje autorów negu- 
jącvch celowość rozróżniania pracy pro- 
dukcyjnej i nieprodukcyjnej w gospo- 
darce socjalistycznej. Zdaniem I. I. Ku- 
zminowa praca produkcyjna sprowadza 
się do pracy wytwarzajacej produkty 
materialne. każda inna natomiast praca 
niezależnie od jej użyteczności społecz- 
nej jest pracą nieprodukcvjną. Przy o- 
kreślaniu krvterium wynikającego z So- 
cialistvcznych form produkcji społecz- 
nej I. I. Kuzminow posługuje sie mark- 
sowskim poieciem produkcviności abso- 
lutnej i wzglednej. Z punktu widzenia 
kanitalistv robotnik nie produkuiacy 
lub nie zapewniający dostatecznej w 


danvm czasie wartości dodatkowej jest 
nieprodukcyjny. Granicą produkcyjno- 
Ści kapitalistycznej jest odpowiedni po- 
ziom produkcyjności względnej. Gospo- 
darka socjalistyczna bazuje natomiast 
na produkcyjności absolutnej. Robotnik, 
który nie przysparza produktu dodat- 
kowego może być pracownikiem pro- 
dukcyjnym. Jednak sytuacja taka w go- 
spodarce socjalistycznej może być tole- 
rowana tylko w sytuacjach wyjątko- 
wych, np. w okresie likwidacji bezrobo- 
cia. „I w społeczeństwie socjalistycznym 
niezbędną rzeczą jest wytwarzanie pro- 
duktu dodatkowego (względna produk- 
cyjność)”. 


Istotnym momentem w pracy I. I. 
Kuzminowa jest analiza tendencji 
zmian w strukturze zatrudnienia mię- 
dzy sferą produkcyjną i nieprodukcyj- 
ną. Po omówieniu czynników wpływa- 
jących na zwiększenie udziału zatrud- 
nienia w sferze nieprodukcyjnej autor 
wskazuje na rozwój procesów rozsze- 
rzających pojęcie robotnika łącznego. 
Granice podstawowej komórki produk- 
cvjnej nie są stałe. Koncentracja przed- 
siębiorstw i tworzenie zjednoczeń pro- 
dukcvjnych dysponujących odpowied- 
nią bazą naukową, szkoleniową itd. 
prowadzą do rozszerzenia sfery pracy 
produkcyjnej. Coraz więcej funkcji siły 
roboczej włącza się w sferę pracy pro- 
dukcyjnej, a ich wykonawców do ro- 
botników produkcyjnych. 


Punktem wyjścia jakościowej chara- 
kterystyki pracy w sferze produkcvj- 
nej jest jej wydajność. Przy jednako- 
wych nakładach pracy żywej i uprzed- 
miotowionej różna wydajność pracy 
wyrazi się w różnej masie i stopie pro- 
duktu dodatkowego. Powstaje więc za- 
gadnienie: czy w związku ze wzrostem 
wydajności pracy nie powinna rosnąć 
i stopa produktu dodatkowego? I. I. Ku- 
zminow uważa, że na etapie rozwinię- 
tego społeczeństwa socjalistycznego w 
warunkach dominującej roli intensyw- 
nych metod produkcji czynnikami 
wzrostu masy produktu dodatkowego 
stają się: wzrost wvdajności pracy i 
stopy produktu dodatkowego przy rów- 
noczesnvm wzroście produktu niezbed- 
nego. Praktyka już od dawna wyko- 
rzystuje tę prawidłowość w formie zna- 
nej zasady szybszego wzrostu wydajno- 
ści pracy w porównaniu ze wzrostem 
płacy. 

Prawo nieprzerwanego wzrostu wy» 
dajności pracy jest przedmiotem drugie- 
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go rozdziału omawianej książki. Jest 
ono traktowane jako specyficzne pra- 
wo formacji komunistycznej, a jego od- 
działywanie na siły wytwórcze zapew- 
nia z roku na rok nieprzerwany i har- 
monijny (według gałęzi oraz regionów) 
wzrost wydajności pracy wyrażający się 
w zmniejszaniu się nakładów pracy ży- 
wej przy równoczesnym zmniejszaniu 
się łącznych nakładów pracy na jedno- 
stkę produktu. Jednym z warunków 
wzrostu wydajności pracy jest szybszy 
wzrost działu środków produkcji w sto- 
sunku do działu środków konsumpcji. 
Wykorzystanie prawa szybszego wzro- 
stu działu I w porównaniu ze wzrostem 
działu II, zdaniem I. I. Kuzminowa, 
sprowadza się do dwu form: termino= 
wości produkcji środków produkcji sko- 
ordynowanej z planowanym tempem 
wzrostu poszczególnych gałęzi oraz peł- 
nego wykorzystania stworzonego poten- 
cjału produkcyjnego zgodnie z jego 
przeznaczeniem. Ta ostatnia forma wy- 
korzystania prawa, wyrażająca się w 
zwiększeniu efektywności zagospodaro- 
wania środków i przedmiotów pracy, w 
sposób istotny wpływa na stosunek 
tempa rozwoju dwu działów. W kon- 
kretnych warunkach może doprowadzić 
do szybszego wzrostu produkcji w po- 
równaniu ze wzrostem środków trwa- 
łych. I. I. Kuzminow na podstawie kon- 
kretnych danych ujawnia istniejące re- 
zerwy zwiększenia efektywności wyko- 
rzystania środków trwałvch. przedmio- 
tów pracy oraz odpadów produkcji i 
konsumpcji. 


Wiele uwagi poświęca autor zagadnie- 
niu wpłvwu wydajności pracy na stru- 
kture produktu globalnego. Zdaniem I. 
I. Kuzminowa, mimo wzrostu udziału 
pracy uprzedmiotowionej w jednostce 
produktu, w miarę wzrostu wydajności 
pracy nie ma dostatecznych podstaw do 
udowodnienia tezv o nieuchronnaści 
zmniejszania się udziału dochodu naro- 
dowego w globalnym produkcie społe- 
cznym. Odwrotnie, w warunkach dużego 
technicznego uzbrojenia pracv, gdv 
zwiększa się znaczenie oszczędności pra- 
cy uprzedmiotowionej, udział funduszu 
odtworzenia w globalnym produkcie 
społecznym może się nie zmieniać lub 
zmniejszać się. 


Godne uwagi jest stanowisko autora 
w sprawie czynników wzrostu wydajno- 
ści pracv. Rozważania autora w tej 
kwestii wywodzą się z założenia, że u 
podstaw wzrostu wydajności pracy 
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znajduje się proces uspołecznienia pra- 
cy, a czynniki wzrostu wydajności pra- 
cy w ujęciu najbardziej ogólnym są for- 
mami uspołecznienia pracy. Z tego pun- 
ktu widzenia prawo nieustannego wzro- 
stu wvdajności pracy jest prawem fun- 
kcjonowania nowych społecznych sił 
pracy zrodzonych przez socjalistyczną 
kooperację pracy. Właśnie socjalistycz- 
na kooperacja pracy jest formą, w któ- 
rej urzeczywistnia się proces przyjaznej 
współpracy i wzajemnej pomocy ludzi 
pracy w realizacji wspólnego dla 
wszystkich celu. Kooperacja tego tvpu 
wyzwala takie społeczne siłv pracy, jak: 
planowanie w skali gospodarki narodo- 
wej, udział pracujących w zarządzaniu, 
współzawodnictwo socjalistyczne, zbli- 
żenie i zrastanie się nauki z produkcją. 


Możliwości ogólnonarodowej koope- 
racji pracy w pełni ujawniają się w 
momencie stworzenia adekwatnej bazy 
materialno-technicznej, gdy panujący 
system stosunków produkcji znajdzie 
swoje odzwierciedlenie w pracv uprzed- 
miotowionej. Socjalistyczna kooperacja 
pracy stwarza potrzebę takiej bazy te- 
chnicznej, przy której kooperacvjnyv 
charakter pracy w skali całego kraju 
staje się koniecznością. Jeżeli technicz- 
ną bazą kapitalistvcznej kooperacji pra- 
cv jest zespół maszyn wewnatrz po- 
szczególnych fabryk, to techniczną bazą 
ogólnonarodowej kooperacji powinien 
bvć automatyczny system maszyn obej- 
mujący całą produkcję materialną. Te- 
chnika w komunizmie powinna zapew- 
nić połączenie wszvstkich faz cvklu te- 
chnologicznego, nieprzerwany tok proce- 
su produkcyjnego, skracanie drogi od 
surowców do produktu, wielostronność 
rozwoju producentów oraz maksyma|- 
ne polepszanie warunków pracv. Na 
„podstawie takiej techniki będzie możli- 
wv wzrost wydajności pracy do pozio- 
mu niezbędnego z punktu widzenia 
stworzenia obfitości dóbr spożycia. 


Kompleksowa automatvzacja produ- 
kcji nie może bvć dokonana w oparciu 
o istniejące technologie. Konieczny staje 
się więc przewrót technologiczny, pole- 
gający na przeniknieciu w strukturę 
materii, opanowaniu jej i przekształce- 
niu zgodnie z potrzebami społeczeń- 
stwa. Ciągłość okresu roboczego i auto- 
matvzacja staną się podstawowymi za- 
sadami nowych technologii. 


W warunkach powszechnej automa- 
tvzacji produkcji opartej na naowvch 
procesach technologicznych, dokonują- 
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cych się przeważnie w zamkniętej apa- 
raturze, struktura przedsiębiorstw bę- 
dzie się zmieniać, granice między przed- 
siębiorstwami będą zanikać, a ramy i 
metody kooperacji pracy staną się 
jakościowo inne. Miejsce  współcze- 
snych technologicznie wyodrębnionych 
przedsiębiorstw zajmą techniczno-pro- 
dukcyjne kompleksy złożone z agrega- 
tów o ciągłym działaniu, ściśle powią- 
zanych wspólną bazą surowcowo-ener- 
getyczną i systemem zarządzania z jed- 
nego centrum. Stworzenie tego typu te- 
chniki jest możliwe jedynie na etapie 
rozwiniętego socjalizmu, w społeczeń- 
stwie budującym komunizm. Komple- 
ksowa automatyzacja produkcji stanie 
się techniką komunizmu dlatego. że 
tworzy materialną bazę wyższej formy 
kooperacji pracy — komunistycznej 
kooperacji. 

Odrębnym zagadnieniem w książce I. 
I. Kuzminowa jest kwestia poznania i 
wykorzystania praw ekonomicznych. 
Tylko w warunkach socjalizmu pojawia 
się możliwość i powstaje konieczność 
wykorzystania praw w interesie całego 
społeczeństwa poprzez opracowanie 
najbardziej efektywnych form i metod 
kierowania gospodarką narodową. Jest 
to możliwe pod warunkiem zrozumienia 
treści i charakteru działania obiektvw- 
nych praw oraz roli czynnika subiek- 
tyvwnego. Działanie prawa ekonomiczne- 
go w ramach tej samej formacji zależy 
od całokształtu konkretnvch warunków, 
które mogą modyfikować formy jego 
przejawiania się. 

Kolejnym elementem posiadającym 
istotne znaczenie w problematyce wy- 
korzystania praw jest współzależność 
takich kategorii. jak konieczność i mo- 
żliwość. Prawo ekonomiczne wvrażające 
konieczność danej formy stosunku eko- 
nomicznego wskazuje na zawartą w tej 
formie możliwość. Daną możliwość moż- 
na poznać, ocenić I wykorzystać w o- 
kreślonvm stopniu w praktvce gospo- 
darczej, przy uwzsglednieniu konkret- 
nvch warunków danego etapu rozwoju. 
Oprócz tego prawa ekonomiczne są ŚCci- 
śle powiązane ze sobą. tworzą svstem, 
którego organizacyjnym ogniwem — 
według I. I Kuzminowa — jest podsta- 
wowe prawo ekonomiczne danej for- 
macji. Prawo to w sposób bezpośredni 
lub poprzez inne prawa podporządko- 
wuje sobie nie tvlko specvficzne prawa 
formacji, ale i ogólne prawa rozwoju 
społecznego oraz prawa charaktervstv= 
czne dla więcej niż jednego sposobu 


produkcji. Modvfikuje także charakter 
ich działania. Przy tvm autor podkre- 
Śla, że specyficzne prawa i stosunki da= 
nej formacji nie mogą służyć wwvja- 
Śnianiu przyczyn istnienia ogólnych 
praw społecznych. 

Zdaniem I. IL. Kuzminowa działanie 
podstawowego prawa komunizmu mo- 
dvfikuje działanie prawa jedności i wal- 
ki przeciwieństw tak, że siły jedności 
zaczynają dominować nad siłami prze- 
ciwieństw. Socjalistyvczne sprzeczności 
są sprzecznościami nowego tvpu — roz- 
wijają sie na bazie jedności. Siły jed- 
ności i wspólności w warunkach socja- 
lizmu stają się najważniejszymi siłami 
rozwoju i zdaniem I. I Kuzminowa nie 
mają racji ci, którzy absolutyzują sprze- 
czności jako źródło rozwoju. Pogląd ten 
jest konsekwentnie utrzymywany w 0- 
mawianej pracy. Poszczególne zagadnie- 
nia teoretyczne są rozpatrywane w a- 
spekcie ich związków z podstawowym 
prawem formacji komunistycznej. Obe- 
cność tego prawa w każdej kwestii czy- 
ni z książki raczej monografię o pod- 
stawowym prawie ekonomicznym socja- 
lizmu. a nie o socjalistycznym sposobie 
produkcji, w którym obok społecznych 
sił rozwoju występują sprzeczności o 
charakterze nieantagonistycznym. 

Pojawia się również pewna uwaga na 
tle dokonanej analizy czynników wzro- 
stu dochodu narodowego. I. I. Kuzmi- 
now ogranicza je jedynie do czynników 
osobowych. Pozostałe natomiast są tra- 
ktowane jako czynniki wzrostu wvdaj- 
ności pracy. Naszym zdaniem wzrost 
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„dochodu narodowego w naturalnym 


wyrażeniu winien być rozpatrywany nie 
tviko z punktu widzenia czynników o- 
sobowych, ale i rzeczowych. K. Marks 
wyróżnił trzy grupy czynników procesu 
pracy — pracę, jej przedmiot i środki. 
Analizę wzrostu można zatem prowa- 
dzić w kilku płaszczyznach, a sfera sto- 
sunków produkcji znajduje swoje odbi- 
cie w każdej z nich. 

Książka I. I Kuzminowa powstała na 
kanwie wykładów dla doktorantów A- 
kademii Nauk Społecznych przy KC 
KPZR. Punktem wyjścia rozważań au- 
tora są częstokroć rozpowszechnione 
w literaturze ekonomicznej poglądy, 
które są weryfikowane w trakcie wv- 
kładu. Pozytywne elementy są konfron= 
towane z tezami literatury klasycznej 
oraz danymi statvstycznymi. Wywody 
autora układają się w logiczny system 
obejmujący znaczną cześć problematyki 
omawianej w ramach ekonomii polityv- 
cznej socjalizmu. Duże uznanie budzi 
rozpatrywanie poruszanych zagadnień 
od strony społecznych sił rozwoju pro+ 
dukcji. 

Pracę I. I. Kuzminowa należy zali- 
czyć do ciekawych i wartościowych po-= 
zycji marksistowskiej literatury ekono- 
micznej. Jej miejsce określa nie tvlko 
rozpatrywana w niej problematyka, ale 
i twórcze zastosowanie marksistowskiej 
metody badań do zagadnień gospodarki 
socjalistycznej. 


WIESŁAW ISKRA 
TOMASZ PIWOWARUN 


Zwyczaje, obrzędy 1 symbole religijne. 
Praca zbiorowa. Iskry 1974 r., str. 516. 


Doświadczenie wieków wskazuje na 
to, że życie społeczne w większym lub 
mniejszym stopniu związane jest z tra- 
dycjami i zwyczajami, które kumulują 
doświadczenia pokoleń, są spoiwem sto- 
sunków międzyludzkich. Jako ogniwo 
więzi między pokoleniami tradycje i 
zwyczaje zwane często potocznie obrzę- 
dami odgrywają niemałą rolę w pod- 
trzymywaniu i przekazywaniu kultury. 
Mają wpływ na postawy moralne, 
kształtują też poczucie artyzmu i este- 
tyki. Służą one do zbiorowego wyraże- 


nia różnych uczuć radości czy bólu, jed- 
ne wywołują nastrój podniosły i uro- 
czysty, inne zaś służą odprężeniu i re- 
kreacji, np. ludowe festyny. Są też 
obrzędy zewnętrznym wyrażaniem Spo- 
łecznych idei i dążeń. 

Zjawisko obrzędowości można by 
zwięźle zdefiniować w sposób następu- 
jący: obrzęd jest to tradycyjnie utry'a- 
lona, umowna czynność, której zbioro- 
wość ludzi nadaje pewien ustalony, zro- 
zumiały dla wszystkich sens. Obrzędy 
cechuje i trwałość, i zmienność. Skoro 
się już ukształtowały, mogą służyć spo- 
łeczeństwu w ciągu długiego okresu hi- 
storycznego. Społeczeństwo na każdym 
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etapie swego rozwoju kultywuje okre- 
ślone obrzędy, stosownie do potrzeb 
epoki tworzy obrzędy nowe, albo też 
przejmuje, asymiluje i przetwarza tra- 
dycyjne. W epokach dawnych domino- 
wały obrzędy związane z kultem reli- 
gijnym i świadomością religijną, ale 
obok nich zawsze istniały obrzędy świe- 
ckie. Nawet w średniowieczu, kiedy 
kościół dążył do sakralizacji całego ży- 
cia publicznego, utrzymywały się ludo- 
we obrzędy wywodzące się z tradycji 
przedchrześcijańskich. 

Także w społeczeństwie socjalistycz- 
nym rodzące się zwyczaje i obyczaje 
spełniają właściwą im rolę. W miarę 
przeobrażania się stosunków powstają 
nowe, niektóre symbolizują istotne war- 
tości ustroju, wiążą z nimi, organizują 
na ich rzecz świadomość społeczną. 

Nieraz nie zdajemy sobie sprawy z 
tego, jak bardzo nasze życie włączone 
jest w rytm obyczajów, jak wiele jest 
umownych, ugruntowanych tradycją 
czynności, mających określony społecz- 
ny sens. Obrzędy są nieodłącznym 
składnikiem obyczajowości, najczęściej 
jej zewnętrznym wyrazem. Obyczajo- 
wość jest zjawiskiem szerszym, obej- 
mującym systemy i sposoby postępo- 
wania ustalone w danej zbiorowości 
społecznej, z którymi związane są oceny 
moralne. To powoduje. że naruszenie 
obyczaju wywołuje negatywne sankcje 
ze strony grup społecznych. 

Uczestniczymy w rozwoju społeczno- 
-ekonomicznym, którego cechą jest nie- 
zwykła dynamika. Rozwój ten niweczy 
wiele starych obvczajów, zwyczajów i 
e'ereotypów wychowawczych, nie do- 
srosowanvch do nowych warunków cy- 
wilizacyjnych. Nie od razu jednak na- 
stępują pożądane przeobrażenia w sfe- 
rze obyczajowości. Dlatego też potrzeb- 
ne są działania wychowawcze, których 
celem jest nie tylko dostosowanie oby- 
czajowości do nowych warunków, ale 
takie jej ukształtowanie, aby stała się 
ona czynnikiem pobudzającym dyna- 
mizm rozwoju. Generalne kierunki tych 
działań zostały u nas wytyczone. Ich 
realizacja wymaga jednak przezwycię- 
żenia tych sfer obyczajowości, które ha- 
mują rozwój. 

Do tych spraw trzeba jednak podcho- 
dzić bardzo ostrożnie. Przeobrażenia w 
sferze obyczajowości bowiem przebie- 
gają na ogół powoli. Zdarzają się tu 
wyjątki, nie przeczą one jednak regule. 
Przy tym często obyczaje, zachowując 
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starą formę, nabierają nowej treści w 
nowej sytuacji społecznej. Nie chodzi 
więc o gwałiowne zmiany w zewnę- 
trznych formach obyczajowych. lecz o 
nacechowane tolerancją kształtowanie 
nowych treści obyczajów, zgodnie z 
istotnymi potrzebami społecznymi. A 
działalność idąca w tym kierunku — 
powtórzmy — wymaga studiów. 


Literatura naukowa czy popularno- 
naukowa dotycząca omawianej proble- 
matyki nie jest zbyt obfita. Tym bar- 
dziej pojawienie się nowych prac z tej 
dziedziny witać należy z uznaniem. 

Najnowszą pozycją z zakresu poru- 
szanych tu kwestii jest książka pt. Zwy- 
czaje, obrzędy t symbole religijne, na- 
pisana przez wybitnych religioznawców: 
Józefa Kellera, Tadeusza Zbikowskiego, 
Wiesława Kotańskiego, Witolda Tvlo- 
cha, Włodzimierza Szafrańskiego i Ed- 
warda Szymańskiego. Podejmują oni 
problemy obrzędowości wyłącznie reli- 
gijnej, jednakże analiza oparta tu zo- 
stała na prawach odnoszących się do 
wszelkiej obyczajowości, pośrednio więc 
pozwala także lepiej zrozumieć zwy- 
czaje kształtujące się współcześnie, wy- 
rastające z nowych stosunków społecz- 
nvch. 

Szkice zawarte w książce przynoszą 
opis obyczajów, zwyczajów i obrzędów 
religijnych, czy też tylko religijnie za- 
barwionych, na wszystkich kontynen- 
tach — w przekroju historycznym i w 
ich współczesnym wyrazie. Czytelnik 
może porównać obrzędy i symbole re- 
ligijne związane z wierzeniami ludów 
Indii. Chin, Japonii, Bliskiego Wschodu, 
znaleźć refleksje nad islamem i juda- 
izmem. Najwiecej jednakże uwagi auto- 
rzy książki poświecają dawnemu i 
współczesnemu chrześcijaństwu. Rzecz 
jasna rozważania nie odnoszą się do 
treści wierzeń, ale do towarzyszących 
im symboli obrzędowych, które choć 
związane z kultem wyrastają z całej 
świadomości ludu, jego związku z przy- 
rodą, jego bytu i wyobrażeń o świecie. 


Książkę poprzedził wstępem Józef 
Keller, wyjaśniając w nim pojęcie sym- 
bolu. Do podanych już wyżej określeń 
obrzędu, obyczaju i zwyczaju dodajmy 
więc jeszcze określenie symbolu sfor- 
mułowane przez J. Kellera: „Świado- 
mość symboliczna jest chyba najpro- 
stszą i najłatwiejszą drogą świadomości 
poznawczej. Trudne pojęcia i skompliko- 
wane wydarzenia bowiem można w spo- 
sób prosty 4 adekwatny wyrazić za po- 


mocą symboli. Symbolami posługują się 
nie tylko religie, lecz wszystkie dziedzi- 
ny kultury... 

Pojęcie symbolu jest przez Kellera 
określane szeroko, obejmuje bowiem 
wszystkie te znaki, wokół których kon- 
soliduje się świadomość zbiorowa, które 
wyrażają najwyższe wartości określo- 
nego społeczeństw» (np. sztandar woj- 
skowy, godło państwa, nazwa państwa, 
hasło w hymnie narodowym i in.). 

Godne uwagi są też rozważania J. 
Kellera o rodowodzie tych zwyczajów 
i obrzędów kultowych, które we współ- 
czesnycnh religiach albo zachowały swój 
dawny charakter i znaczenie. bądź też 
swój dawnv sens zmieniły. Występują 
tu pewne prawidłowości ujawniające 
się nie tylko w obrzędowości religij- 
nej. lecz również w Świeckiej. 

Rozprawa Tadeusza Żbikowskiego pt. 
Zwyczaje. obrzędy i Symbole religijne 
Indii i Chin posiada dla odmiany bar- 
dziej opisowy charakter. Znajdujemy w 
niej szczegółowe, a nawet drobiazgowe 
opisy obrzedów religijnych z przeszło- 
ści. najwięcej z przeszłości bardzo odle- 
głej. rzadko natomiast i tvlko na mar- 
ginesie odnotowuje autor, co z dawnych 
obrzędów i zwyczajów Indii i Chin po- 
zostało do dziś żywe. 

A jest to sprawa istotna. Warto tu- 
taj odwołać się do książki ubiegłorocz- 
nego laureata nagrody Nobla, Gunnara 
Moyrdala, Przeciw nędzy w świecie (u 
nas wyda ją niebawem Państwowy In- 
stytut Wvdawniczy), w której wykazuje 
się. że badania nad wpływem wierzeń 
religijnych powinny odnosić się do re- 
ligii takiej, jaka jest wciąż żywa wśród 
mas. Myrdal twierdzi zzodnie z cze- 
czywistością. że religie w tej postaci, 
w jakiej istnieją w świadomości mas 
ludowych w krajach mało rozwiniętych, 
są ogromnie przeładowane przesądami, 
irracjonalnymi tabu, obrzędami i różne- 
go rodzaju zrytualizowanymi normami 
i ocenami, które wciąż sankcjonują nie- 
naruszalność odziedziczonvch układów 
instytucjonalnych, sposobu życia i po- 
staw. Ten zespół wysoce emocjonalnych 
świętości jest w krajach mało rozwi- 
niętych — podkreśla Mvrdal — potężną 
siłą sprzyjającą społecznej inercji, 
wspierającą każdą odziedziczoną nie- 
równość społeczną i ekonomiczną. 

W rozprawie Tadeusza Żbikowskiego 
jednakże brak stwierdzeń uogólniają- 
cvch, które mogłyby pobudzać do re- 
fleksji nad istotą wszelkich zwyczajów 
i obrzędów. Oczywiście, bardziej przy- 
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gotowany czytelnik może sam wypro- 
wadzać wnioski z opisów, popularno- 
naukowe założenia wydawnictwa wy- 
magają jednak pewnych, pod tym 
względem, ułatwień. 

Tak też zrozumiał swe zadania Wie- 
sław Kotański, autor studium pt. Zwy- 
czaje, obrzędy ti symbole religijne Ja- 
ponii, który z jednej strony z dużą eru- 
dycją opisuje zachowania religijne Ja- 
pończyków i to przede wszystkim 
współczesne, zaś z drugiej zastanawia 
się nad ich społecznym źródłem i sen- 
sem; przy tvm zgodnie z formułą popu- 
larnego wykładu przedstawia to w for- 
mie przystępnej, lecz bez uproszczeń. 

Po opisie — na przykład — specyfi- 
cznych, trudnych do zrozumienia dla 
Europejczyków, obrzędów w świątyni 
shinotoistycznej zapytuje: o czym te 
i temu podobne zjawiska świadczą? Po 
czym stopniowo autor wprowadza czy- 
telnika w dziedzinę pogłębionej wiedzy 
o zwyczajach i obrzędach. 

Zwyczaje, obrzędy it symbole reli- 
gijne Bliskiego Wschodu i judaizmu — 
to następna publikacja pióra Witol- 
da Tvlocha. Autor przedstawia mozaikę 
kultów religijnych, które rozwijały się 
na obszarze Bliskiego Wschodu w ciągu 
jego dziejów starożytnych. Ośrodki 
dawnych kultur i religii zasypane zo- 
stały przez piaski pustyni. Ich miejsce 
zajęły nowe, które potem albo spotkał 
podobny los, albo też przetrwały w 
zmieniającej się postaci. Wśród wielu 
religii znanych dziś na świecie długo- 
ścią trwania wyróżnia się judaizm pow- 
stałv w drugim tvsiącleciu p.n.e. Kształt 
judaizmu zmieniał się nieustannie; 
wchłaniał on z zewnątrz różne obce e- 
lementy zaczerpnięte niemal z każdej 
ważniejszej kultury starożytności. Wie- 
le obrzędów i zwyczajów wczesnego 
okresu judaizmu zachowało się w nim 
do czasów współczesnych. 

Starożytne religie Bliskiego Wscho- 
du, te, które wycasłv, i te, które prze- 
trwały (obok judaizmu zachowała się 
jeszcze religia dawnej Persji, mazda- 
izm), mają charakter religii narodo- 
wych. Ich powstawanie, rozkwit i upa- 
dek W. Tyloch w przekonywający spo- 
sób kojarzy z losami społeczeństw i 
państw starożytnych; uwzględnia też 
warunki geograficzne i klimatyczne, 
wywierające niemały wpływ na zwy- 
czaje i obrzędy. Tyloch słusznie zaleca 
powściągliwość wobec dokumentów pi- 
sanvch: „Ponieważ sztuka pisania nie 
była wówczas szeroko rozpowszechnio- 
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na t ograniczała się przeważnie do ka- 
płanów i kręgów ludzi związanych głów= 
nie z świątyniami i dworami królewski- 
mi, źródła te ukazują przede wszystkim 
oficjalną stronę religii, przedstawiają 
głównie kult urzędowy. Tylko niektóre 
z nich stanowią ilustrację wierzeń ludo- 
wych”. Z tego też względu wazna jest 
weryfikacja źródeł pisanych przy pomo- 
cy wciąż jeszcze odkrywanych zabytków 
kultury materialnej. 

Włodzimierz Szafrański w rozprawie 
pt. Zwyczaje, obrzędy i symbole w daw- 
nej Europie bierze za punkt wyjścia 
spór o początki religii, który od dawna 
toczy się już w nauce. Znane formy te- 
ligii pierwotnej, jak fetyszyzm i mana- 
izm czy magia i totemizm, nie mozgły 
obrazować procesu powstawania religii, 
odzwierciedlały bowiem już stan pew- 
nego zaawansowania rozwoju religii 
pierwotnej. Trudności retrospektywne- 
go odtworzenia punktu zerowego Spo- 
wodowały, że wśród części uczonych 
zapanował sceptycyzm, czy w. ogóle 
można będzie rozszyfrować zagadkę na- 
rodzin religii pierwotnej. Sceptycyzm 
nieuzasadniony, gdyż powszechnie zna- 
ne malowidła i rysunki odkryte w ja- 
skiniach francuskich doczekały się o- 
statnio nowatorskich opracowań | zdają 
się mieć — tak sądzi W. Szafrański — 
decydujące znaczenie w sporze o po- 
czątki religii. Szczególną rolę odegrały 
tutaj badania znalezisk przez uczonego 
francuskiego  Andrć  Leroi-Gourhan, 
który udowodnił, że jaskiniowe malo- 
widła i rysunki są antytezą Śmierci. 
Stąd hipoteza, że świadomość śmierci 
jest najbardziej pierwotnym źródłem 
religii. W. Szafrański jest tak dalece 
zafascynowany tą hipotezą, że odsuwa 
na plan dalszy warunki społecznego 
bytowania ludzi, rodzące przecież w 
ostatecznym rachunku określone formy 
kultu religijnego, związane z nim zwy- 
czaje i obrzędy. 

W dalszym ciągu W. Szafrański snu- 
je opowieści o genezie różnych daw- 
nvch ludowych wierzeń, zwyczajów 1 
obrzędów, które w Polsce i w innych 
krajach Europy przetrwały do dziś. 

Wreszcie bodaj najważniejsza część 
książki, Józefa Kellera: Zwyczaje, obrzę- 
dy t symbole religijne w chrześcijań- 
stwie. Autor zwraca uwagę na to, że 
w chrześcijaństwie, podobnie jak w 
wielu innych wysoko rozwiniętych re- 
ligiach, wykształciła sie wielka rozmai- 
tość symboli, obrzędów i obyczajów. 
Nie wszystkie jednak mają dzisiaj cha- 
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rakter religijny, nie wszystkie mają taki 
sam zasięg terytorialny i nie Są też jed- 
nakowo traktowane przez wyznawców. 
Punktem wyjścia w opracowaniu J. 
Kellera jest stwierdzenie różnicy za- 
chodzącej pomiędzy religijnością ludo- 
wą a instytucjonalną. Autor wylicza 
różne cechy religijności i obrzędawo- 
ści ludowej i stosunek do niej kościoła 
oficjalnego, krytycznie odnosi się do 
wszelkiej przesadnej sakralizacji życia, 
przedstawia różne formy wiary w cuda 
i legendv kultowe Krytycznie też ana- 
lizuje religijność prawno-oficjalną w ka- 
tolicyzmie, opisuje kultowe auty obrzę- 
dowe towarzyszące wyznawcom KoŚCio- 
ła od narodzin do Śmierci. 

W opracowaniu J. Kellera uderza 
brak socjologicznego objaśnienia reli- 
gijnych, ludowych obrzędów i zwycza- 
jów. Krytyka J. Kellera uprawiana jest 
z pozycji racjonalisty, którego razi pry- 
mitywizm i irracjonalność wielu obrzę- 
dów kultowych. Ma ta krytyka swoją 
wartość, ale pozbawiona  socjologicz- 
nvch uzasadnień jest tvlko połowiczna 
Nie trzeba dodawać, jak bardzo potrze- 
bne jest u nas obecnie rozwijanie — w 
duchu marksistowskim — takiej meto- 
dologii badania analizowania i krytyki 
religijności ludowej, jaką  inicjował 
Stetan Czernowski (1879—1937). 

Książkę kończy opracowanie Edwar- 
da Szymańskiego o zwyczajach kultv- 
wowanych przez ludv muzułmańskie. 
Autor informuje o wielu aspektach ży- 
cia ludów wyznających islam. w pełni 
świadomy, iż w miarę rozwoju stosun- 
ków gospodarczych. politycznych, kul- 
turowych i naukowych Polski z kraia- 
mi muzułmańskimi wiedza o wierze- 
niach 1 zwyczajach tych ludów będzie 
zyskiwać na znaczeniu. 


Książka zmierza do wykazania, po- 
przez opis i analizę rozmaitych obrzę- 
dów, zwyczajów i symboli religijnych, 
że społeczny sens religii wvraża się nie 
w głoszonych przez nie zasadach wiary 
i w przepisach moralnych, lecz w ich 
konkretnym wpływie na działalność 
praktyczną wyznawców. Zadanie to zo- 
stało po części spełnione. Wskazane byv- 
łoby — być może — jedynie gruntow- 
niejsze rozgraniczenie, co w obrzędowo- 
Ści Ściśle wiąże się z przeświadczeniami 
konfesyjnymi, co zaś — bez względu na 
zewnętrzny charakter — wyrasta z pra- 
ktycznych potrzeb życia społecznego. 


STANISŁAW MARKIEWICZ 


gc. 
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Polska Rzeczpospolita Ludowa pod ideowym kierownictwem naszej 
partii nieusięcie urzeczywistnia jedną z [undamentalnych zasad swego pro- 
gramu — sojusz, przyjaźń i braterską współpracę ze Związkiem Radziec- 
kim i narodem radzieckim, jedność ideową z Komunistyczną Partią Związ- 
ku Radzieckiego. Umacnianie i pogłębianie naszych wzajemnych stosun- 
ków politycznych, społecznych, gospodarczych i kulturalnych jest proce- 
sem uwarunkowanym przez obiektywne prawa i prawidłowości socjalizmu. 
Jest ono zarazem owocem wytrwałej, świadomej działalności ideowo-poli- 
tycznej i organizatorskiej naszej partii, która dynamiczny rozwój przy- 
jaźni, sojuszu i współpracy ze Związkiem Radzieckim zawsze uważała, 
uważa i będzie uważać za swe zadanie programowe. 

Idee i zasady sojuszu, przyjaźni i jedności z ZSRR stały się integralną 
częścią współczesnej świadomości narodowej Polaków, powszechnie uzna- 
nym imperatywem interesów narodowych, nieodłącznych od socjalizmu, 
przepojonych jednością motywacji patriotycznych i internacjonalistycz- 
nych. Miernikiem znaczenia i trwałości sojuszu polsko-radzieckiego są je- 
go dokonania i dalsze perspektywy, nierozłącznie związane z dobrem 
i wzajemną korzyścią obu państw i narodów. | 


* 


Idea i praktyka sojuszu i przyjaźni Polski Ludowej i Związku Radziec- 
kiego są wielką zdobyczą historyczną naszych narodów. Zrodziły się one 
z dążeń i walki mas pracujących, z trudnych — a zarazem wielce pouczajaą- 
cych — doświadczeń wielowiekowej historii. W naszych dziejach niemało 
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było przeszkód na tej niełatwej drodze; narody nasze dzieliły niezgoda 
i waśnie wywoływane przez egoistyczną politykę klas posiadających. Przez 
wiele pokoleń klasy posiadające i koła rządzące starały się poróżnić obyd- 
wa narody, uprawiały politykę zaborów i niesprawiedliwych wojen, szerzy- 
ły ucisk narodowy, wzniecały i pobudzały uczucia wrogości i nienawiści, 
nacjonalizmu i szowinizmu, pozostawiając w spadku osad wzajemnej nie- 
ufności. 


Jedynie przedstawiciele postępowych nurtów społecznych i politycznych 
byli zawsze nosicielami idei braterstwa i wspólnej walki wyzwoleńczej 
naszych narodów. Pod koniec ubiegłego wieku wspólny sztandar tej walki 
wzniósł wysoko polski i rosyjski ruch robotniczy. Hasło internacjonalisty- 
cznej jedności z ruchem robotniczym Rosji stało się od początku progra- 
mowym założeniem polskiego rewolucyjnego ruchu robotniczego. W sze- 
regach Wielkiego Proletariatu nie zabrakło rewolucjonistów rosyjskich. 
Socjaldemokratyczna Partia Robotnicza Rosji zawarła w swym programie 
leninowskie prawo narodów do samostanowienia. Bolszewicy w całej roz- 
ciągłości uznali prawo narodu polskiego do niepodległości i zjednoczenia 
swych ziem. W rewolucji 1905—1907 r. nad manifestującymi robotnikami 
Petersburga i Warszawy, na barykadach Łodzi i Moskwy powiewały te 
same czerwone sztandary walki z caratem, uciskiem i wyzyskiem. Polscy 
działacze rewolucyjnego ruchu robotniczego stali się najbliższymi sojusz- 
nikami partii bolszewików kierowanej przez Włodzimierza Lenina. 


Solidarność klasowa mas pracujących Polski i Rosji osiągnęła nową ja- 
kość w walce o zwycięstwo rewolucji proletariackiej i w obronie pierwsze- 
go na świecie państwa robotników i chłopów. Tysiące Polaków-interna- 
cjonalistów wychowanych przez SDKPiL i PPS-Lewicę nie szczędziły sił 
i krwi w walce o zwycięstwo rewolucji socjalistycznej, w obronie władzy 
radzieckiej. Zrozumieli oni i docenili, że ze sprawą Wielkiego Paździer- 
nika najściślej będzie związane urzeczywistnienie ideałów i aspiracji mas 
pracujących — utworzenie Polski ludowej, sprawiedliwej społecznie, wol- 
nej od obcego i rodzimego ucisku i wyzysku. W pamięci naszej partii, w 
sławnych tradycjach naszego narodu pozostaną na zawsze postacie szermie- 
rzy bojowników Rewolucji Październikowej: Feliksa Dzierżyńskiego, Julia- 
na Marchlewskiego, Juliana Leszczyńskiego, Bronisława Wesołowskiego 
i tysięcy innych, nieraz bezimiennych — równie bliskich sercu Polaków 
i ludzi radzieckich. 


Za sprawą partii Lenina Rewolucja Październikowa umożliwiła odzyska- 
nie przez naród polski niepodległego bytu państwowego w 1918 r. Z po- 
wstaniem państwa radzieckiego otwarła się nowa epoka współżycia mię- 
dzy naszymi narodami. Z myśli i koncepcji Włodzimierza Lenina — z leni= 
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nizmu — wywodzi się rodowód przełomowych zmian w stosunkach polsko- 
-radzieckich. 


W kierunku tego właśnie przełomu w polityce i świadomości narodowej 
z energią i oddaniem zmierzali komuniści polscy. Komunistyczna Partia 
Polski wraz z całą lewicą przeciwstawiała się szkodliwej dla kraju polityce 
polskich klas posiadających, które rozpętały wojnę z Rosją Radziecką 
i przez cały okres międzywojenny przejawiały nieprzejednaną wrogość 
wobec pierwszego państwa socjalizmu. Komuniści, organizując robotników 
i chłopów do walki z wyzyskiem, występowali jako rzecznicy prawdziwych 
interesów mas pracujących. KPP krzewiła wśród ludzi pracy prawdę 
o Związku Radzieckim, o osiągnięciach socjalizmu, umacniała świadomość 
internacjonalistycznej solidarności z Krajem Rad. Wspólnie z lewicą de- 
mokratyczną, z postępowymi grupami działaczy komuniści przeciwdzia- 
łali propagandzie antyradzieckiej. W obliczu wzrastającej groźby agre- 
sji ze strony III Rzeszy KPP upowszechniała podstawową prawdę, że 
obrona niepodległości Polski wymaga zawarcia antyhitlerowskiego sojuszu 
obronnego z ZSRR. 


Ideowo-programowy i polityczny dorobek komunistów polskich w połą- 
czeniu z wychodzącą mu naprzeciw internacjonalistyczną polityką KPZR 
i państwa radzieckiego przekształcił się w fundament i motoryczną siłę 
zasadniczego zwrotu dokonanego w stosunkach polsko-radzieckich w la- 
tach drugiej wojny światowej. Walka wyzwoleńcza — zagrożonego w sa- 
mym swym istnieniu narodu polskiego — splotła się nierozerwalnie z wiel- 
ką wojną wyzwoleńczą narodu radzieckiego. Jednak tylko ze stanowiska 
klasy robotniczej, jedynie na gruncie zrozumienia jedności patriotycznych 
zadań wyzwoleńczych z ich treścią klasową i internacjonalistyczną, mogła 
urzeczywistnić się wspólnota walki obu narodów, mogły zostać spełnione 
wszystkie warunki niezbędne do tego, aby bojowy sojusz polsko-radziecki 
uczynić rzeczywistością, niewzruszoną podstawą dalszego rozwoju przyja- 
źni i braterstwa. Polskie klasy posiadające, reprezentowane w rządzie emi- 
gracyjnym w Londynie i w związanych z nim organizacjach w okupowa- 
nym kraju, działały i tym razem wbrew interesom narodowym. Uczyniły 
one wszystko, aby przekreślić szansę współpracy z ZSRR, otwartą ukła- 
dem podpisanym w Londynie przez gen. W. Sikorskiego w lipcu 1941 r., 
sprowadziły stosunki z ZSRR na manowce i bezdroża, doprowadzając wio- 
sną 1943 r. do ich zerwania. 


Jedyną twórczą i dalekosiężną alternatywą był i w tej zasadniczej kwe- 
stii program Polskiej Partii Robotniczej; będąc wyrazem myśli politycznej 
komunistów polskich, zyskał on stopniowo uznanie i poparcie wszystkich 
sił demokratycznych. Najważniejszą treścią programu i działania PPR 
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w latach wojny i okupacji była wszechstronna aktywizacja sił patriotycz- 
nych narodu, jego wysiłku zbrojnego w walce o niepodległość i Polskę 
Ludową. Nieodłączną częścią programu PPR stała się idea bojowego soju- 
szu narodów polskiego i radzieckiego pomyślana jako perspektywiczna 
koncepcja nowego układu stosunków między biale: Polską i Zwią- 
zkiem Radzieckim. 

Partia klasy robotniczej, głosząc i realizując tę koncepcję, z całą szcze- 
rością wskazywała na konieczność przezwyciężania dawnych urazów 
i zwalczała antyradziecką propagandę sił reakcyjnych. Dążąc do przekona- 
nia szerokich warstw społeczeństwa, PPR wskazywała, że jedynie zdecydo- 
wane uregulowanie wszystkich spraw z korzyścią dla obu narodów stwo- 
rzy trwałe przesłanki pomyślnego rozwoju ich sojuszu, przyjaźni i brater- 
stwa. Do spraw tych PPR zaliczała bezwarunkowe uznanie praw narodów 
ukraińskiego, białoruskiego i litewskiego do samostanowienia. 

Stanowisko i polityka PPR oraz zjednoczonego dzięki niej w Krajowej 
Radzie Narodowej obozu demokracji polskiej, a także komunistów polskich 
i Związku Patriotów Polskich działających na ziemi radzieckiej, zapo- 
czątkowana pod Lenino walka Polaków u boku Armii Czerwonej na 
głównym froncie wojny. stworzyły klimat, sprzyjający wzajemnemu zro- 
zumieniu oraz pomyślnemu rozwiązywaniu problemów dotyczących wspól- 
nej walki i przyszłego współżycia obu narodów. 

Nowy etap rozpoczął się 21 lipca 1944 r. wraz z utworzeniem Polskiego 
Komitetu Wyzwolenia Narodowego, który zapoczątkował budowę ludowe- 
go państwa polskiego. Ujęcie władzy w wyzwolonym kraju przez klasę 
robotniczą i masy pracujące, rewolucyjne przemiany społeczno-ustrojowe, 
wejście Polski na szeroką drogę socjalistycznego rozwoju sprawiły, że od 
tej chwili stosunki między Polską Ludową a Związkiem Radzieckim zaczę- 
ły wypełniać nowe treści, wywodzące się ze wspólnoty dążeń i interesów 
obydwu narodów i państw, z pogłębiającej się wspólnoty założeń ustrojo- 
wych, z ideowej jedności marksistowsko-leninowskiej partii polskiej kla- 
sy robotniczej i Komunistycznej Partii Związku Radzieckiego. 

Historia z mocą potwierdziła słuszność epokowej decyzji, jaką powzięła 
nasza partia i skupione wokół niej siły demokratyczne, wiążąc na trwałe 
losy naszego państwa i narodu z rewolucją i socjalizmem, z sojuszem, przy- 
jaźnią i współpracą z ojczyzną Lenina. Dzięki temu mogliśmy rozwiązać 
najważniejsze wówczas zadanie, od którego zależał byt i istnienie narodu 
— wyzwolenie kraju spod okupacji hitlerowskiej i wzmożenie wysiłku 
wojennego Polski w dążeniu do przyspieszenia ostatecznego zwycięstwa 
nad faszyzmem. 

W pamięci wszystkich pokoleń Polaków na zawsze pozostanie wyzwo- 
lenie naszej ziemi ojczystej przez Armię Radziecką, Po wieczne czasy za- 
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chowamy serdeczną i wdzięczną pamięć o setkach tysięcy ludzi radzieckich 
— żołnierzach armii-wyzwolicielki, przedstawicielach różnych pokoleń 
i zawodów, komunistach, komsomolcach i bezpartyjnych, którzy oddali ży- 
cie w bojach o wolność Polski. | 

Związek Radziecki dźwigał największe ciężary zmagań z potęgą hitle- 
rowską. Armia Radziecka rozstrzygnęła o klęsce faszyzmu i z honorem 
spełniła swą misję wyzwoleńczą wobec narodów Europy i Azji. My, Po- 
lacy, jesteśmy dumni, że dzięki politycznemu przywództwu lewicy walczy- 
liśmy wespół z Armią Radziecką jako jej niezawodny i wierny sojusznik, 
umacniając i spajając na wieczne czasy polsko-radzieckie braterstwo broni. 


Przy wielkiej pomocy radzieckiej stworzyliśmy i rozbudowaliśmy wła- 
sne siły zbrojne. Tysiące Polaków, rwących się do walki o wolność Ojczy- 
zny, otrzymało broń radziecką. Wzmocniliśmy oddziały partyzanckie Armii 
Ludowej, działające na zapleczu frontu wespół ze sławnymi partyzantami 
radzieckimi. Uchwała Biura Politycznego KC PZPR w sprawie trzydziesto- 
lecia zwycięstwa nad faszyzmem stwierdza: „Szczególny, najbardziej sku- 
teczny wkład do wyzwolenia kraju oraz w zwycięstwo nad III Rzeszą wnio- 
sła wszakże walka regularnych, utworzonych na bratniej ziemi radzieckiej 
i walczących na froncie wschodnim jednostek wojskowych, które po wkro- 
czeniu do kraju, połączeniu się z Armią Ludową oraz rozszerzeniu o tysią- 
ce nowych, kierujących się patriotycznym porywem żołnierzy. rozwinęły 
się w 400-tysięczne odrodzone Ludowe Wojsko Polskie”. Była to siła licząca 
się na frontach drugiej wojny Światowej, znacznie zwiększająca polski 
wkład w zwycięstwo nad faszyzmem i przyspieszająca wyzwolenie kraju. 
Żołnierz polski, przelewając krew na frontach wojny antyhitlerowskiej, 
dokumentował naszą wolę zwycięstwa i naszą chlubną obecność wśród na- 
rodów koalicji antyfaszystowskiej. 

Myśl i rewolucyjne działanie lewicy nadały odrodzonej Polsce nowy 
kształt ustrojowy i terytorialny. Przemiany wewnętrzne głęboko przeora- 
ły strukturę społeczno-gospodarczą naszego kraju, zapoczątkowując jego 
drogę ku socjalizmowi. Odrodzone państwo polskie zjednoczyło w nowych, 
sprawiedliwych i bezpiecznych granicach wszystkie ziemie polskie między 
Bugiem, Odrą i Nysą Łużycką, opierając się na północy o szeroki pas wy- 
brzeża Morza Bałtyckiego po Świnoujście i Szczecin. 

Realizowaliśmy te historyczne, przełomowe w dziejach Polski przemia- 
ny, opierając się na przyjaźni i pomocy Związku Radzieckiego. Rząd ZSRR 
konsekwentnie wypełniał zobowiązania sojusznicze zaciągnięte wobec Pol- 
ski w umowie z PKWN z dnia 27 lipca 1944 r. Zdecydowanie poparł on 
dążenia i postulaty Polski Ludowej w sprawie ustalenia jej granic na za- 
chodzie i północy. Konsekwentnym rzecznikiem interesów Polski w tym 


JAN SZYDLAK 


względzie był w stosunkach z mocarstwami zachodnimi — uczestnikami 
koalicji antyhitlerowskiej — premier rządu radzieckiego, Józef Stalin. 


Stanowisko ZSRR na spotkaniach „Wielkiej Trójki” w Teheranie, Jałcie 
i przede wszystkim, w Poczdamie pomogło rozwiązać żywotne problemy 
naszej państwowości w sposób zgodny z interesami narodu polskiego. 
Dzięki poparciu ZSRR uchwały poczdamskie, powzięte przez trzy mocar- 
stwa po wysłuchaniu postulatów delegacji polskiej z Bolesławem Bierutem 
na czele, potwierdziły swymi postanowieniami nowe granice naszego pań- 
stwa. W sierpniu 1945 r. zawarliśmy ze Związkiem Radzieckim układ osta- 
tecznie regulujący sprawę wspólnych granic na wschodzie i północy. W ten 
sposób polska polityka zagraniczna — urzeczywistniająca niezłomny sojusz 
ze Związkiem Radzieckim i przez sojusz ten wspierana — osiągnęła cele 
narodowe, doprowadzając do utrwalenia sprawiedliwych i korzystnych 
granic naszego państwa ludowego, które stopniowo uznał cały świat. 


Przemiany i doświadczenia trzydziestolecia pozwalają w pełni ocenić 
i docenić wagę tych historycznych dokonań. Budowaliśmy Polskę odrodzo- 
ną w nowych granicach w poczuciu spełnienia dążeń wielu pokoleń i za- 
dośćuczynienia s"rawiedliwości dziejowej. Zespalając wszystkie ziemie pol- 
skie, stworzyliśmy korzystne przesłanki rozwoju i bezpieczeństwa naszego 
kraju. Powracając na ziemie zachodnie i północne, przywracaliśmy im 
polskość w jej ludowej, demokratycznej postaci, włączając te ziemie 
w ogólny nurt przemian społeczno-ustrojowych. Państwo ludowe, przej- 
mując na własność narodu zakłady przemysłowe i wielkie posiadłości jun- 
kierskie, dzieląc ziemię między chłopów i tworząc socjalistyczne gospo- 
darstwa rolne, odbudowując z ruin potencjał gospodarczy, wzmacniało we- 
wnętrzne siły polskiej rewolucji ludowej i rozszerzało tym samym zasięg 
przeobrażeń społecznych i ustrojowych w tej części Europy. 

Związek Radziecki był ze swej strony ze wszech miar zainteresowany 
w powstaniu i pomyślnym rozwoju silnej, niepodległej i demokratycznej 
Polski. Wspierając rewolucyjne dążenia naszego narodu, widział w utwo- 
rzeniu takiej właśnie Polski istotne ogniwo systemu mającego zapewnić 
długotrwały i konstruktywny pokój w Europie. 

Powstanie Polski Ludowej i zwycięstwo rewolucji w naszym kraju — 
zapoczątkowany tymi dokonaniami socjalistyczny rozwój naszej Ojczyzny 
— są częścią kolejnego po Rewolucji Październikowej przełomu historycz- 
nego — powstania nowych państw socjalistycznych i ich wspólnoty, czę- 
ścią ogólnego nurtu nowego etapu światowego procesu rewolucyjnego 
ku socjalizmowi. Wynika stąd historycznie uzasadniona prawidłowościami 
rozwoju społecznego zbieżność i wspólnota celów strategicznych Polski 
Ludowej i Związku Radzieckiego. Odpowiada ona internacjonalistycznym 
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interesom wszystkich sił postępowych i rewolucyjnych. W tożsamości ce- 
lów i dążeń tkwią najgłębsze korzenie internacjonalistycznego sojuszu, bra- 
terskiej przyjaźni i partnerskiej współpracy Polski i Związku Radzieckiego. 


%* 


Podpisany 30 lat temu w Moskwie układ o przyjaźni, pomocy wzajem- 
nej i współpracy powojennej nadał sojuszowi polsko-radzieckiemu formę 
prawną fundamentalnego aktu międzynarodowego. Jego znaczenie wykra- 
czało daleko poza aktualne potrzeby militarnego sojuszu obronnego w wa- 
runkach trwającej wówczas wojny i na okres powojenny. Istota układu 
wywodziła się z generalnej koncepcji internacjonalistycznej polityki Zwią- 
zku Radzieckiego, z afirmowanych przez naszą partię i wszystkie siły de- 
mokracji ludowej w Polsce leninowskich zasad internacjonalizmu w jego 
wyższej postaci, uwarunkowanej istnieniem wielu państw socjalistycznych. 
W układzie zostały sprecyzowane ogólne zasady nowych, socjalistycznych 
w treści stosunków między obydwu państwami i narodami, Było to wyra- 
zem zasadniczego przełomu, jaki za sprawą naszej partii i dzięki polityce 
Komunistycznej Partii Związku Radzieckiego dokonał się w latach dru- 
giej wojny światowej w stosunkach polsko-radzieckich i dokumentacją 
niezłomnej woli kontynuowania wszechstronnego rozwoju tych stosunków. 


Na tej podstawie układ ustalał szeroki zakres pomocy wzajemnej i bra- 
terskiej współpracy w dziedzinie politycznej, wojskowej, gospodarczej, kul- 
turalnej. Układ wyrażał przeświadczenie obu stron, że ,,...dalsze umocnie- 
nie dobrych stosunków sąsiedzkich i przyjaźni... odpowiada żywotnym 
interesom narodów polskiego i radzieckiego”, że będzie służył „,,...sprawie 
pomyślnego rozwoju gospodarczego”, jak też pokoju i bezpieczeństwa na- 
rodów. Ten programowy dokument, w powiązaniu z działalnością PZPR 
i KPZR, pozwalał pomyślnie rozwijać współpracę obu państw, efektywnie 
wzbogacać jej treść i praktykę. Toteż przez 20 lat — na taki okres układ 
zawarto — nie powstała potrzeba jakiejkolwiek zmiany jego sformułowań 
mimo dynamiki współpracy obu państw i wielu zmian w sytuacji między- 
narodowej. 


W 1955 r. socjalistyczne państwa Europy uznały za konieczne zawar- 
cie wielostronnego układu obronnego. W tym celu w maju 1955 r. 
podpisały w Warszawie układ o przyjaźni, współpracy i pomocy wza- 
jemnej, zwany Układem Warszawskim. W ten sposób stworzony zo- 
stał spójny, sprawny i efektywny system wielostronnego współdziałania 
bratnich państw socjalistycznych na szerokiej płaszczyźnie polityki i ob- 
„onności. 
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Układ polsko-radziecki został odnowiony 8 kwietnia 1965 r. Postanowie- 
nia nowego układu uwzględniły dwudziestoletni dorobek naszego sojuszu 
i współpracy oraz historyczne przemiany, które w tym czasie dokonały 
się w życiu naszych narodów i na arenie międzynarodowej. W nowym 
układzie znalazły wyraz ogromne osiągnięcia w budownictwie socjalistycz- 
nym i umacnianiu wspólnoty suwerennych państw socjalistycznych. Układ 
polsko-radziecki z 1965 r. uwzględnia zmiany tak doniosłe, jak powstanie 
i umocnienie Niemieckiej Republiki Demokratycznej oraz rezultaty funk- 
cjonowania Rady Wzajemnej Pomocy Gospodarczej i Układu Warszaw- 
skiego. W nowym układzie zostały w całej rozciągłości utrwalone gwaran- 
cje nienaruszalności granic Polskiej Rzeczypospolitej Ludowej. 


Nasza partia i państwo ludowe, urzeczywistniając jedynie słuszną zasadę 
organicznej jedności zadań narodowych i internacjonalistycznych, od trzy- 
dziestu lat pomyślnie rozwiązują wielkie i złożone problemy egzystencji 
1 rozwoju narodu. W urzeczywistnianiu naszych celów i aspiracji narodo- 
wych sojusz, przyjaźń i współpraca ze Związkiem Radzieckim są nam 
zawsze ogromnie pomocne, odpowiadając zarazem najbardziej żywotnym 
interesom narodu radzieckiego. Partia nasza działa na tym polu z żelazną 
konsekwencją. Kontynuowanie i wzbogacanie polityki sojuszu, przyjaźni, 
i jedności z ZSRR uważamy za zasadniczą powinność wobec klasy robo- 
tniczej i narodu polskiego. 

Wiemy, że Komunistyczna Partia Związku Radzieckiego, jego klasa ro- 
botnicza i cały naród podzielają to nasze głębokie przekonanie. Silna, ro- 
zwijająca się dynamicznie Polska jest niezawodnym sojusznikiem i przy- 
jacielem Kraju Rad, mocnym ogniwem systemu socjalistycznego. Tę współ- 
zależność klasowych, państwowych i narodowych interesów obydwu naro- 
dów dobitnie wyraził wielki przyjaciel socjalistycznej Polski, towarzysz 
Leonid Breźniew na sesji Sejmu PRL z okazji trzydziestolecia Ludowej 
Ojczyzny: „„Co się tyczy naszego kraju, to mogę stwierdzić: Komunistyczna 
Pariia Związku Radzieckiego, państwo radzieckie zawsze szczerze pragnę- 
ły, aby Polska była silnym, niezależnym, demokratycznym państwem... 
Ludzie radzieccy dumni są z przyjaźni z narodem polskim”. 


Klasowy i narodowy sojusz ze Związkiem Radzieckim jest filarem rosną- 
cej pozycji naszego kraju w Europie i na świecie. Łącząc na zawsze losy 
narodu i państwa z socjalizmem, dokonując tym nieodwracalnego wyboru 
naszej drogi rozwojowej, zajęliśmy poczesne miejsce we wspólnocie su- 
werennych państw socjalistycznych, która stanowi przodującą i decydują- 
cą siłę współczesnego świata, ostoję pokoju i postępu Zapewniło to Polsce 
trwałe gwarancje urzeczywistniania i obrony jej żywotnych interesów, 
pomnożyło siłę i autorytet naszego państwa. Wespół ze Związkiem Radzie- 
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ckim i bratnimi krajami socjalistycznymi nasza Ojczyzna odgrywa od lat 
doniosłą rolę w budowie bezpieczeństwa międzynarodowego i utrwalaniu 


pokoju. 
* 


Droga do zapewnienia Polsce jej obecnej pozycji w Europie i na świecie 
nie była łatwa. Zawsze spotykaliśmy się na niej z przyjazną pomocą i nie- 
zawodnym poparciem sojusznika radzieckiego. To dzięki wzrostowi Sił so- 
cjalizmu i sojuszowi polsko-radzieckiemu w pełni wykorzystaliśmy 30 lat 
powojennych dla umocnienia międzynarodowej pozycji Polski Ludowej, 
utrwalenia jej granic i wszechstronnego rozwoju na socjalistycznej drodze 
ustrojowej. Niezłomny sojusz polsko-radziecki współtworzy i pomnaża po- 
tencjał wspólnej polityki państw socjalistycznych, dzięki której Europa 
przeżywa najdłuższy w swej historii okres pokoju. 

Od 1945 r. Polska wraz z ZSRR i innymi państwami socjalistycznymi 
rozwija niestrudzoną działalność w imię pokoju i postępu, wolności 
i demokracji, przeciwko agresji i konfliktom zbrojnym, kolonializmowi 
i neokolonializmowi. W oparciu o sojusz z ZSRR, wysiłkiem klasy robotni- 
czej i narodu rozbudowaliśmy nasz potencjał ekonomiczny i obronny, u- 
kształtowaliśmy nową jedność ideowo-polityczną społeczeństwa, skutecz- 
nie chroniąc naszą niezależność i suwerenność. Wspólnie, dzięki sojuszowi 
i jedności, odparliśmy nacisk sił imperialistycznych, które narzuciły ludz- 
kości „zimną wojnę”. Zapewnił to nowy, zmieniony na korzyść socjalizmu 
układ sił, przyniosła to nam — i ludzkości — dynamiczna polityka pokoju 
prowadzona w myśl leninowskich zasad pokojowego współistnienia przez 
Związek Radziecki i całą wspólnotę socjalistyczną. 

Polska Rzeczpospolita Ludowa aktywnie uczestniczyła i uczestniczy 
w złożonym procesie walki o pokój z siłami zimnowojennymi, odgrywa 
istotną rolę w narastającym urzeczywistnianiu polityki odprężenia i poko- 
jowego współistnienia. Szczycimy się zasłużenie naszym udziałem we 
współtworzeniu wielkiego dzieła pokoju, czerpiemy słuszną satysfakcję 
z inicjatyw polskich, z aktywności naszej pryncypialnej polityki zagra- 
nicznej, z twórczego udziału naszego kraju w rozwijaniu wspólnej strategii 
i taktyki, wspólnego programu pokoju państw socjalistycznych. 

My, Polacy, z aprobatą i uznaniem przyjęliśmy historyczny program 
pokoju, uchwalony przez XXIV Zjazd KPZR. Program ten odpowiada naj- 
żywotniejszym interesom ludzkości. Zawiera on szlachetne, głęboko huma- 
nistyczne treści, łącząc zdecydowaną wolę walki z siłami agresji z kon- 
struktywną gotowością poszukiwania i precyzowania realnych sposobów 
umacniania pokojowego współistnienia i współpracy międzynarodowej. Na- 
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ród nasz zna doskonale cenę wolności i pokoju. Świadomi, że tylko osło- 
nięci niezawodną tarczą od grożby wojny. możemy krok za krokiem urze- 
czywistniać wielkie aspiracje obecnych pokoleń Polaków. w pełni solida- 
ryzujemy się z leninowskim kursem polityki zagranicznej KPZR i państwa 
radzieckiego. W realizacji programu pokoju widzimy spełnienie głęboko 
humanitarnych ideałów socjalizmu, gwarancję pokojowej przyszłości ca- 
łej ludzkości, jej postępu społecznego i socjalistycznego rozwoju. 

Nasza partia, państwo i naród włączają w urzeczywistnianie tej poli- 
tyki swe dążenia i możliwości. Rozwijamy wszechstronną działalność i po- 
dejmujemy liczne inicjatywy, aby przemiany te maksymalnie przyspie- 
szyć, zwłaszcza w Europie. Wnieśliśmy niemały wkład w wysiłek wspól- 
noty socjalistycznej zmierzający do uczynienia Europy kontynentem trwa- 
łego pokoju, bezpieczeństwa i współpracy międzynarodowej. 


* 


Wielkie, prawdziwie historyczne w tym względzie znaczenie ma dla 
Polski i Polaków pomyślne i właściwe uregulowanie dylematu niemiec- 
kiego. Rozwiązanie tego odwiecznego problemu naszego narodu, a zara- 
zem kluczowego problemu ogólnoeuropejskiego, stało się możliwe w wy- 
niku zwycięstwa nad faszyzmem hitlerowskim i przekształcenia zwy- 
cięstwa militarnego w polityczne. Jedność ze Związkiem Radzieckim oraz 
sojusz z państwami socjalistycznymi były dla nas najważniejszym czynni- 
kiem, który utrwalił i pogłębił te przemiany, umacniając siłę naszego pań- 
stwa socjalistycznego i całej wspólnoty, zagwarantował nieodwracalność 
rezultatów II wojny światowej oraz powstrzymał zagrażające bezpieczeń- 
stwu narodów zapędy sił rewizjonistycznych i militarystycznych. 

Przez wiele lat Związek Radziecki i Polska działały wspólnie w celu roz- 
wiązania problemu niemieckiego zgodnie z intencją i treścią Układu Pocz- 
damskiego z 1945 r. Zdecydowanie przeciwstawiliśmy się imperialistycz- 
nym tendencjom do odbudowy reakcyjnego, militarystycznego państwa 
niemieckiego, popieraliśmy siły dążące do prowadzenia w tej części Europy 
polityki opartej na demokratycznych i pokojowych podstawach. Z uzna- 
niem i radością nasza partia i naród powitały powstanie Niemieckiej Re- 
publiki Demokratycznej. Niemiecka Socjalistyczna Partia Jedności od lat 
kształtuje swą politykę i wychowuje nowe społeczeństwo NRD w duchu 
pokoju, w duchu dobrego sąsiedztwa i przyjażni z Polską. 

Jednym z pierwszych kroków, jakie podjęła NRD w stosunku do Polski, 
był historyczny Układ Zgorzelecki. Układ ten stanowił doniosły i trwały 
akt w kształtowaniu naszych stosunków z NRD i powojennej sytuacji 
w Europie; stanowił więc również żywy przykład dla tyc 1 sił w Republice 
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Federalnej Niemiec, które dążyły do ułożenia stosunków z Polską na grun- 
cie uznania istniejącego stanu rzeczy. 

Dzięki wspólnocie ideałów i dążeń socjalistycznych między Polską 1 NRD 
rozwijają się braterskie stosunki przyjaźni i wspólpracy, które sprzyjają 
zbliżeniu obydwu narodów. Socjalizm wyzwolił i pobudził siły, które umo- 
żliwiają rzeczywiste zrozumienie i skuteczne usuwanie w stosunkach mię- 
dzy obu narodami tragicznego dziedzictwa przeszłości. 

Dynamiczna polityka pokoju ZSRR i państw socjalistycznych, wzrost 
potęgi wspólnoty socjalistycznej ukształtowały przesłanki postępującej li- 
kwidacji ognisk niepokoju i pozostałości zimnej wojny. Stopniowa norma- 
lizacja stosunków ZSRR z Republiką Federalną Niemiec doprowadziła do 
uznania przez RFN nieodwracalności terytorialnego status quo w Europie 
w formie prawno-międzynarodowej, co nastąpiło w układzie zawartym 
w Moskwie 12 sierpnia 1970 r. Zawarcie tego układu ułatwiło rozmowy, 
które Polska prowadziła z RFN. Jak wiadomo wkrótce potem, 7 grudnia 
1970 r., został podpisany układ między PRL a RFN o podstawach normali- 
zacji stosunków wzajemnych. RFN w sposób ostateczny i nieodwracalny 
uznała w nim ustaloną i istniejącą granicę zachodnią Polski oraz zgodziła 
się z potrzebą normalizacji i rozwoju stosunków między obydwu państwa- 
mi na tej podstawie. Układ zawierał niezbędne ku temu postanowienia. 
Spełnienie przez RFN tej podstawowej przesłanki pozwoliło zapoczątko- 
wać proces normalizacji stosunków między PRL a RFN zarówno na pła- 
szczyźnie międzypaństwowej, jak i w dążeniu do jakościowych zmian we 
wzajemnej postawie opinii społecznej w obu krajach. 

W ciągu 4 lat od zawarcia układu — dzięki naszemu zdecydowanemu 
dążeniu do konstruktywnego kształtowania stosunków z RFN — w nie- 
których dziedzinach, jak we współpracy gospodarczej, kulturalnej i na- 
ukowej, a także w tworzeniu warunków dla szerszych kontaktów spo- 
łecznych, w tym podróży turystycznych, osiągnięte zostały ewidentne 
postępy. Proces ten nie przebiega jednak bez zahamowań i trudności, któ- 
rych przyczyny leżą po stronie RFN. Faktyczne stanowisko RFN w po- 
dejściu do stosunków z Polską odbiega bowiem dalece od potrzeb i zakre- 
su rzetelnej normalizacji. Są w RFN siły, które otwarcie dążą do obejścia 
istoty i ducha układu z 7 grudnia 1940 r. jako punktu wyjścia normalizacji 
stosunków między PRL a RFN, odrzucają nieodzowność uregulowania w 
tym procesie nie rozwiązanych problemów wynikających z przeszłości 
i usiłują narzucić tezę, jakoby układ rozstrzygał je automatycznie. Poli- 
tyka taka jest krótkowzroczna i sprzeczna z rzeczywistym interesem pra- 
widłowo pojętej normalizacji stosunków między Polską a RFN. 

Stanowisko Polski w kwestii przezwyciężenia tych trudności, oparte na 
realistycznych i konstruktywnych przesłankach, zostało przedstawione w 
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sposób konkretny rządowi RFN. Od niego obecnie zależy, kiedy i jak trud- 
ności te zostaną usunięte. Jesieśmy szczerze zainteresowani, aby po stro- 
nie Republiki Federalnej Niemiec — nie ulegając naciskowi sił politycz- 
nych niechętnych i wrogich rozwojowi stosunków z Polską i innymi kra- 
jami socjalistycznymi — konsekwentnie przestrzegano i realizowano literę 
i ducha zarówno układu z Polską Rzecząpospolitą Ludową, jak i układów 
ze Związkiem Radzieckim i innymi krajami socjalistycznymi. Dążenie do 
kształtowania stosunków w duchu współpracy, z myślą o zapewnieniu po- 
kojowej przyszłości kontynentu europejskiego, leży we wspólnym interesie 
wszystkich narodów i państw. Dlatego konsekwentnie zwalczamy politykę 
tych sił w RFN, które chcą zniweczyć osiągnięte rezultaty i wejść na drogę 
sprzeczną z duchem odprężenia i współpracy. 

Generalne, wspólne kierunki polityki Polski i Związku Radzieckiego 
dotyczą problemów najważniejszych dla naszych narodów i całej ludzko- 
ści. Pokój i bezpieczeństwo są sprawą najbardziej ludzką, która głęboko 
obchodzi każdą rodzinę w naszym kraju — sprawą, od której zależy urze- 
czywistnienie naszych dążeń i planów. Umacniając sojusz, przyjaźń i jed- 
ność z bratnim Krajem Rad, zapewniliśmy i — podobnie jak w ciągu trzy- 
dziestu lat historii powojennej — będziemy nadal kształtować maksymalnie 
dogodne i pokojowe warunki naszego socjalistycznego rozwoju. 


* 


„Będziemy nadal konsekwentnie realizować internacjonalistyczne współ- 
ziałanie i współpracę ze Związkiem Radzieckim, ze wszystkimi państwami 
wspólnoty socjalistycznej — mówił niedawno I sekretarz KC tow. Edward 
Gierek. — Umacnianie jedności naszej wspólnoty jest bowiem warunkiem 
siły i pomyślności naszej Ojczyzny, służy jej żywotnym interesom". 
Odrodzone w nowym kształcie społeczno-ustrojowym, niepodległe pań- 
stwo polskie od pierwszych dni korzystało z braterskiej pomocy Związku 
Radzieckiego. Z wdzięcznością wspominamy radzieckie transporty żywno- 
Ści i leków, surowców, materiałów i urządzeń dla przemysłu, ziarna siew- 
nego i maszyn rolniczych, które w najtrudniejszych pierwszych dniach do- 
cierały do polskich miast i fabryk. Zachowujemy w sercach wizerunek 
saperów umieszczających na murach radosne napisy: „Min niet”. Nigdy 
nie zapomnimy tysięcy ludzi radzieckich — inżynierów i techników, któ- 
rzy wraz z nami odbudowywali elektrownie i transport, zakłady przemysło- 
we i komunalne, spieszyli nam z radą i pomocą przy wznoszeniu takich bu- 
dowli socjalizmu, jak Huta im. Lenina, Fabryka Samochodów Osobowych 
w Warszawie, stocznie w Gdańsku i Szczecinie, zakłady chemiczne 
w Oświęcimiu i wiele innych. Współpraca gospodarcza ze Związkiem Ra- 
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dzieckim była potężną dźwignią socjalistycznej industrializacji naszego 
kraju. Od naszych niezawodnych przyjaciół otrzymywaliśmy w tych la- 
tach wydatną pomoc w dostawach urządzeń i materiałów, w kredytach 
inwestycyjnych, w postaci dokumentacji naukowo-technicznej, która 
wsparła twórczy wysiłek polskiej klasy robotniczej, inżyniera i technika. 

Socjalistyczna tożsamość ustrojowa i jedność socjalistycznych celów roz- 
woju stworzyły warunki, dzięki którym w ciągu minionego trzydziestole- 
cia nasza współpraca ze Związkiem Radzieckim mogła kształtować się 
i szybko rozwijać na zasadach obustronnie korzystnego partnerstwa. Zaw- 
sze mogliśmy liczyć na Związek Radziecki przy rozwiązywaniu niełatwych 
problemów naszego rozwoju społeczno-gospodarczego. Zawsze też nasze 
stosunki gospodarcze łączyły merytoryczne czynniki wzajemnych korzy- 
ści z pogłębianiem spójni ideowej i więzi emocjonalnych. 

Szczególnie ważny, wyższy jakościowo etap tej współpracy zapoczątko- 
wały uchwały XXIV Zjazdu KPZR i VI Zjazdu PZPR. Śmiało — na miarę 
właściwego komunistom nowatorstwa i dynamizmu — zakrojony program 
łączenia zdobyczy ustrojowych socjalizmu z rewolucją naukowo-technicz- 
ną — program pomyślnie w ostatnich latach realizowany — stworzył zu- 
pełnie nowe możliwości i potrzeby współpracy polsko-radzieckiej. Strate- 
gia przyśpieszonego rozwoju społeczno-gospodarczego Polski w powiązaniu 
z dynamicznym wzrostem potencjału ekonomicznego i naukowo-technicz- 
nego Kraju Rad pobudza nas do coraz bardziej intensywnych działań na 
tym polu, do poszukiwania i podejmowania nowych rozwiązań. 

Obroty handlowe między Polską a ZSRR należą do najbardziej dyna- 
micznych sektorów polskiego handlu zagranicznego. W latach 1945—1973 
psiągnęły one poziom 30 mld rubli, tj. ponad 130 mld złotych dewizowych 
(przy czym w latach 1950—1973 wzrosły niemal dziesięciokrotnie). Dużą 
część radzieckiego eksportu do Polski stanowią urządzenia przemysłowe 
1 maszyny oraz surowce i materiały. Ma głęboką wymowę fakt, że w ciągu 
30 lat Związek Radziecki dostarczył Polsce kompletne urządzenia dla ponad 
100 zakładów przemysłowych i znaczną część wyposażenia dla 200 dal- 
szych obiektów. Radzieckie dostawy kompletnych obiektów przemysłowych 
stały się podstawą rozwoju takich m.in. branż nowego przemysłu polskie- 
go, jak przemysł obrabiarkowy, motoryzacyjny, chemiczny i środków tran- 
sportu lotniczego. Dziś technika radziecka odgrywa zasadniczą rolę przy 
budowie Huty „„Katowice”. 

Ogromne dla naszej gospodarki znaczenie mają dostawy surowców i ma- 
teriałów z ZSRR; są one podstawą stabilnego zaopatrzenia produkcji. Z do- 
staw radzieckich pochodzi większość niezbędnej dla nas ropy naftowej, ga- 
zu ziemnego, rudy żelaza, bawełny, wyrobów metalurgicznych. Ćenną 
i wartościową pomoc w postaci poważnych zakupów uzyskujemy od wielu 
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lat od naszego największego partnera gospodarczego w wyrównywaniu 
bilansu zbożowego. 

Nasz eksport do Związku Radzieckiego zwiększył się wydatnie i znacz- 
nie zmienił swą strukturę. Polska jest obecnie jednym z najważniejszych 
partnerów ZSRR w wymianie towarowej. Od wielu lat Związek Radziecki 
korzysta z naszych dostaw węgla kamiennego. Staliśmy się dlań także po- 
ważnym dostawcą urządzeń przemysłowych i maszyn oraz statków mor- 
skich. Co piąty statek pływający pod banderą radziecką jest dziełem pol- 
skich stoczniowców. Dostarczyliśmy maszyn i urządzeń do prawie 200 obie- 
któw przemysłowych w ZSRR. Na rynek radziecki trafia ok. 44 proc. całego 
naszego eksportu maszynowego. Ponad 150 obiektów wybudowano w ZSRR 
przy zastosowaniu osiągnięć polskiej myśli technicznej i współudziale spe- 
cjalistów polskich. 

Wymienione dane i fakty nie wyczerpują oczywiście rozmiarów ani za- 
kresu współpracy polsko-radzieckiej. Obejmuje ona bowiem wiele innych 
dziedzin społeczno-gospodarczych. Wskażę dla przykładu na pomyślnie roz- 
wijającą się w ostatnim pięcioleciu realizację porozumień o kooperacji 
i specjalizacji produkcji niezbędnych wyrobów w ramach RWPG (już w 
1973 r. pozycja ta stanowiła ok. 11 proc. polskiego eksportu do ZSRR), na 
bezpośrednie kontakty i wymianę doświadczeń i specjalistów między mini- 
sterstwami, zjednoczeniami, instytutami naukowo-badawczymi i projekto- 
wo-konstrukcyjnymi oraz zakładami przemysłowymi Polski i ZSRR, na 
coraz szerszy zakres wzajemnego udostępniania dokumentacji naukowo-te- 
chnicznej itp. 


Ścisłe współdziałanie z ZSRR stwarza Polsce możliwości optymalnego 
kształtowania swego rozwoju. Z socjalistycznego charakteru polsko-radzie- 
ckiej współpracy gospodarczej i naukowo-technicznej wynikają takie jej 
cechy, jak wysoka dynamika oraz szerokość stabilnych perspektyw. Cechy 
te mają szczególną wymowę w dobie narastania w świecie kapitalistycz- 
nych różnorodnych zjawisk kryzysowych, w zestawieniu z perturbacjami 
i wstrząsami, jakie przeżywają obecnie związane z kapitalizmem rynki 
międzynarodowe. 

Ogólną prawidłowością naszej współpracy jest organiczna jedność jej 
przesłanek ideowo-politycznych i gospodarczych. Prawidłowość ta w miare 
socjalistycznego rozwoju obu narodów przejawia się ze wzrastającą siłą. 
Wszystkie płaszczyzny polsko-radzieckich stosunków wzajemnych stano- 
wią jedność sprzyjającą realizacji naszych zamierzeń perspektywicznych; 
wszystkie one wydatnie wspierają i w dużej mierze warunkują strategie 
dynamicznego rozwoju społeczno-gospodarczego na drodze budowy roz- 
winiętego społeczeństwa socjalistycznego. 
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Coraz wyrażniej występują cechy nowego etapu współpracy polsko-ra- 
dzieckiej — etapu dostosowanego do współczesnych, znacznie wyższych 
wymagań i znacznie większych potrzeb obu państw, społeczeństw 1 go- 
spodarek. Znajduje to wyraz przede wszystkim w postępach integracji so- 
cjalistycznej zarówno na płaszczyżnie stosunków dwustronnych, jak i wie- 
lostronnych — w ramach Rady Wzajemnej Pomocy Gospodarczej. Narasta 
obiektywna potrzeba przyspieszonej realizacji perspektywicznego, kom- 
pleksowego programu dalszego pogłębiania i doskonalenia współpracy kra- 
jów RWPG, dalszego rozwoju socjalistycznej integracji gospodarczej. Na- 
sze doświadczenia wskazują dobitnie, że integracja socjalistyczna jest do- 
niosłym czynnikiem szybkiego i efektywnego rozwoju każdego kraju socja- 
listycznego oraz umocnienia siły, zwartości i jedności wspólnoty socjali- 
stycznej jako zwartej całości. Już teraz pojawiają się i kształtują nowe 
treści integracji socjalistycznej; pogłębia się socjalistyczny podział pracy, 
powstają nowe, coraz lepiej wykorzystywane możliwości rozwoju koope- 
racji i specjalizacji oraz łączenia sił i środków we wspólnych przedsię- 
wzięciach, zwłaszcza w kapitało- i materiałochłonnych inwestycjach surow- 
cowych i energetycznych. O wiele skuteczniejsze stały się prace nad ko- 
ordynacją planów rozwojowych, obejmujących zarówno stosunkowo krót- 
kie, jak i dłuższe okresy perspektywiczne. 


Socjalistyczna integracja gospodarcza jest obiektywną prawidłowością 
rozwoju socjalizmu i wspólnoty socjalistycznej, głęboko postępową współ- 
czesną tendencją, działającą w interesach klasy robotniczej i mas pracują- 
cych. W tych warunkach tracą swą bazę społeczno-ekonomiczna sprzeczne 
z integracją tendencje autarkiczno-nacjonalistyczne. Autonomiczność i wy- 
łączność gospodarki narodowej, jej modelowanie jako gospodarki zamknię- 
tej od dawna stało się anachronizmem; może ono przynosić jedynie szkodę. 


Nasza partia i państwo widzą we wszechstronnej integracji socjalistycz- 
nej, w jej przyspieszaniu. zasadniczą szansę pomyślnego rozwiązywania 
podstawowych problemów naszego rozwoju socjalistycznego i — na tym 
gruncie — stałego wzrostu stopy życiowej ludzi pracy. Dzięki wysiłkowi 
klasy robotniczej i całego społeczeństwa pomyślnie realizujemy wytyczne 
VI Zjazdu PZPR, który opracował strategię dynamicznego rozwoju społe- 
czno-gospodarczego. Całe doświadczenie nabyte w toku jej urzeczywist- 
niania — praktyka będąca najbardziej obiektywnym weryfikatorem każdej 
idei i wszelkiej polityki — nakazuje konsekwentną kontynuację tej kon- 
cepcji społeczno-gospodarczej dobrze sprawdzonej w ostatnich latach w ro- 
zwoju kraju i życiu narodu. Na tej właśnie drodze, opierając się na dotych- 
czasowych osiągnięciach i wykorzystując powstające możliwości, pragnie- 
my precyzować i urzeczywistniać program budowy rozwiniętego społeczeń- 
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stwa socjalistycznego. Takie są bowiem aspiracje i ambicje naszego narodu, 
zgodne z obiektywnymi prawidłowościami rozwoju społecznego. 


Zbudowanie sprawnej i nowoczesnej bazy materialno-technicznej, osią- 
gnięcie pełnej dominacji socjalistycznych stosunków produkcji, zapewnie- 
nie rosnącego wpływu ideologii socjalistycznej w życiu duchowym naro- 
du i ustanowienie socjalistycznych stosunków społecznych we wszystkich 
dziedzinach życia — to zasadnicze kierunki działań w kształtowaniu rozwi- 
niętego społeczeństwa socjalistycznego. Dynamizm i wszechstronność po- 
stępów współdziałania polsko-radzieckiego we wszystkich dziedzinach — 
mieć będą w realizacji tego historycznego zadania ogromne znaczenie. 
Uczynić wszystko, co konieczne i możliwe, aby świadomym, planowym 
współdziałaniem pomnażać nasze siły, podnosić efektywność gospodarowa- 
nia i przyspieszać urzeczywistnienie nakreślonych celów — jest dziś więc 
obiektywną koniecznością, która leży w najżywotniejszym interesie narodu 
polskiego. 


Wielką wagę przywiązujemy do tworzenia z gospodarką radziecką trwa- 
łych powiązań o charakterze integracyjnym. Uczestniczymy już — a ten 
nasz udział znacznie powiększy się w przyszłości — w wielu przedsięwzię- 
ciach inwestycyjnych w przemysłach wydobywczych Kraju Rad, co za- 
pewnia stale rosnące dostawy niezbędnych naszej gospodarce surowców. 
Wytrwale rozbudowujemy powiązania specjalizacyjno-kooperacyjne w 
przemyśle, pogłębiamy współpracę w sferze rolnictwa i przemysłu rolno- 
-Spożywczego oraz w szczególnie ważnej dziedzinie, jaką stanowi współ- 
praca naukowo-iechniczna. Jedynie we współdziałaniu z ZSRR i z bratni- 
mi krajami socjalistycznymi — łącząc i rozbudowując wspólny potencjał 
naukowo-badawczy, techniczny i przemysłowy — możemy pomyślnie ro- 
związać historyczne zadanie maksymalnego spożytkowania osiągnięć re- 
wolucji naukowo-technicznej, efektywnego wykorzystania sił i kwalifika- 
cji ludzkich oraz racjonalnego zagospodarowania zasobów materialnych 
w osiąganiu naszych ambitnych, dalekosiężnych celów. 


* 


Wszystkie nasze działania są dziełem ludzi i wszystkie służą ich dobru. 
Istota socjalizmu polega na giębokim humanizmie, na podporządkowaniu 
głęboko pojętym interesom człowieka pracy wszystkich poczynań politycz- 
nych, ekonomicznych i społecznych. Dlatego nasza partia przywiązuje 
szczególną wagę do bliskich i wszechstronnych kontaktów między obywa- 
telami Polski i ZSRR, do serdecznych więzi międzyludzkich, które kształ- 
tują się w toku urzeczywistniania sojuszu, przyjaźni i jedności obu kra- 
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jów. Pamiętać trzeba, że stosunki nowego typu łączą nasze państwa, insty- 
tucje i organizacje właśnie poprzez ludzi. W toku współpracy następuje 
zbliżenie między robotnikami, inżynierami i technikami, między całymi 
załogami i zespołami pracowniczymi, między poszczególnymi środowiska- 
mi, kształtują się i umacniają bezpośrednie związki i przyjaźnie. Istotną 
w tym rolę ogrywają szerokie kontakty załóg przemysłowych, wymiana 
delegacji i grup robotniczych oraz wspólne przedsięwzięcia twórcze inteli- 
gencji. 

Do zasadniczych tendencji współżycia polsko-radzieckiego należy stałe 
rozszerzanie i wzbogacanie wymiany kulturalnej. Żywe i bezpośrednie 
związki kulturalne wzbogacają życie duchowe społeczeństw, sprzyjają wza- 
jemnemu poznaniu i zbliżeniu. Literatura i muzyka polska, nasz teatr 
i sztuka filmowa są bardzo cenione w Związku Radzieckim. Ze swej strony 
społeczeństwo polskie dobrze zna i szczególnie wysoko ceni twórcze 
osiągnięcia bogatej i wszechstronnej, jednolitej ideowo w swym narodo- 
wościowym zróżnicowaniu kultury wielkiego Związku Radzieckiego. 

Aktywną działalność na polu krzewienia przyjaźni i wiedzy o Polsce roz- 
wija w ZSRR Towarzystwo Przyjaźni Radziecko-Polskiej. Odwzajemnia 
ono intensywne, trzydziestoletnie już starania Towarzystwa Przyjaźni Pol- 
sko-Radzieckiej, które zrzesza szerokie kręgi społeczeństwa polskiego i w 
poczuciu chlubnego obowiązku doskonali i intensyfikuje swą działalność we 
wszystkich środowiskach. Ruch wzajemnego poznania i zbliżenia w rosną- 
cej mierze obejmuje dziedziny tak popularne i masowe, jak sport, turysty- 
ka, wypoczynek. 

Suma codziennych związków i kontaktów międzyludzkich kształtuje 
stopniowo nową, wyższą jakość przyjaźni między obu bratnimi narodami. 
Konkretyzują się w nich i wzbogacają współczesne treści ich sojuszu i jed- 
ności, zawiera się w nich rosnący potencjał myśli i uczuć stanowiący jed- 
ną z najważniejszych cech współczesnego Polaka, nieodłączny atrybut jego 
patriotycznego zaangażowania, socjalistycznej świadomości społecznej i po- 
litycznej. 

Polska Zjednoczona Partia Robotnicza — kontynuatorka dzieła i idei 
wielu pokoleń rewolucjonistów polskich — w całokształcie swej polityki 
i działalności zespala patriotyzm i internacjonalizm proletariacki, wnosi 
«godny wkład w umacnianie siły i jedności wspólnoty socjalistycznej i mię- 
dzynarodowego ruchu komunistycznego. Przewodnia siła klasy robotni- 
czej i narodu polskiego uważa stosunek do KPZR i do Związku Radzie- 
ckiego za miernik rewolucyjności i internacjonalizmu, kamień probierczy 
oddania sprawie pokoju i socjalizmu. Z wielkiego dorobku teoretycznego 
i praktycznego, z pionierskich doświadczeń Kraju Rad nasza partia czer- 
pie głębokie inspiracje do sterowania rozwojem budownictwa socjalistycz- 
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nego w Polsce. PZPR kształtuje swą politykę w myśl wskazań i zasad 
marksizmu-leninizmu, wychowując w ich duchu klasę robotniczą i masy 
pracujące, wielomilionowe rzesze młodzieży polskiej. Sojusz, przyjażń 
i jedność ze Związkiem Radzieckim są dziś dla naszego narodu sprawą ro- 
zumu i serca, wspólnych dążeń i szlachetnych celów. 

Mocny i konsekwentny wyraz znajduje jedność poglądów PZPR i KPZR 
na wszystkie najważniejsze problemy współczesności. „Stosunki między 
naszymi krajami — mówił towarzysz Leonid Breżniew w czasie ubiegło- 
rocznej wizyty w Polsce — przybrały w pełnym znaczeniu tego słowa 
wszechstronny charakter. Jest to zakrojona na szeroką skalę polityczna 
współpraca partii i państw. Jest to najściślejsza wspólnota duchowa na- 
rodów radzieckiego i polskiego. Jest to bojowa przyjaźń między Armią 
Radziecką a Wojskiem Polskim. Jest to rozwinięty system współpracy 
gospodarczej”. 

Jedność ideowa PZPR i KPZR, która opiera się na niewzruszonym fun- 
damencie marksizmu-leninizmu, jest gwarancją trwałości sojuszu, przyja- 
źni i dalszego rozwoju współdziałania Polski z krajem najlepszych przyja- 
ciół, z którymi po wsze czasy połączył nas socjalizm, wspólna walka o po- 
kój, wspólna troska o pomyślność społeczeństwa i dobro człowieka. Sojusz, 
przyjaźń i jedność Polski i ZSRR leżą w interesie obu państw i narodów 
oraz całej wspólnoty socjalistycznej, służą sprawie pokoju w Europie i na 
całym świecie, stanowią programową wytyczną naszych zamierzeń i naczel- 
ną przesłankę ich powodzenia. 
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Inspiracje leninowskie 
w badaniach historycznych 


JERZY TOPOLSKI 


1. 


U Lenina w sposób najbardziej głęboki, a zarazem konkretny — bo 
oparty o doświadczenia płynące z praktyki rewolucyjnego przekształcania 
świata — refleksja historyczna stanowi nie tylko narzędzie rozumienia 
przeszłości, lecz równocześnie niezbędny element rozwiązywania zadań 
aktualnych i budowania programów przyszłego działania. Mamy tu —o 
czym najbardziej marzą historycy — historię pojmowaną nie tylko jako 
naukę skierowaną w przeszłość, lecz także jako naukę o współczesności 
i przyszłości. Inaczej być nie powinno, jeśli nie chcemy, aby historia 
przekształciła się w — choćby najbardziej wyspecjalizowane — opisywanie 
przeszłości. Historia bowiem wraz ze wszystkimi naukami społecznymi 
winna uczestniczyć w rozwiązywaniu zadań, jakie wysuwa praktyka. Mu- 
simy dostrzegać i rozwijać te jej szersze funkcje. Lenin, w jednej osobie 
teoretyk i praktyk — u którego działalność przywódcza i praca naukowa 
znalazły się w dialektycznej jedności — rozumiał to najlepiej. 

Jeśli idąc w jego ślady, spojrzymy na relację między nauką historyczną 
a życiem, okaże się, że zadania historii są nader istotne i rosną coraz 
bardziej. Rosną w związku z tym wymagania dotyczące metody badania 
historycznego. U Lenina znajdujemy w tym względzie wzorzec tego, czego 
marksista nie może pominąć w rozważaniach metodologicznych, które opie- 
rają się na teorii materializmu dialektycznego i historycznego. Chodzi o in- 
spiracje, wzywające do ścisłego powiązania spraw metody z teorią rzeczv- 
wistości (ontologią, teorią rozwoju społecznego) oraz z zadaniami prak- 
tyki społecznej. 

Można mówić o niezbędności — dla rozważań metodologicznych — za- 
równo perspektywy ontologicznej, jak też ideologicznej. Ta ostatnia wynika 
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z zadań praktyki społecznej, która dla Lenina była rewolucyjną perspe- 
ktywą klasy robotniczej. Do właściwego prowadzenia badań historycz- 
nych potrzeba więc adekwatnej teorii procesu historycznego oraz rewo- 
lucyjnej perspektywy ideologicznej, bez której nie ma ani związku badania 
z życiem, ani możliwości adekwatnego przedstawienia minionej rzeczy- 
wistości. 

- Przyswojenie sobie właściwej — a więc pozbawionej deformacji kon- 
serwatywnych i wstecznych, woluntarystycznych czy utopijnych — per- 
spektywy ideologicznej musi być uznane za jeden z niezbędnych wymogów 
warsztatowych historyka. Oznacza to konieczność śledzenia bieżących pro- 
cesów rozwoju Świata i ruchu robotniczego oraz współuczestniczenia w 
nich. Do takich problemów należy dzisiaj walka o utrzymanie pokoju i roz- 
wój pokojowej koegzystencji, w której najbardziej inspirującą rolę odgry- 
wa Źwiązek Radziecki wraz z całym obozem socjalistycznym. Niezwykle 
bogata jest tematyka współczesnych walk klasowych i narodowowyzwoleń- 
czych, które przybierają różne formy i stają przed coraz to nowymi zada- 
niami. Z punktu widzenia krajów socjalistycznych do problemów pierwszo- 
planowych, wobec których nauka historyczna musi zająć aktywne stanowi- 
sko, należy rewolucja naukowo-techniczna jako nowy element przemian 
prowadzących do kształtowania się rozwiniętego społeczeństwa socjali- 
stycznego, dalszego rozwoju świadomości i nowoczesnej struktury gospo- 
darczej. W tym kompleksie spraw nader istotne znaczenie ma wykorzysta- 
nie doświadczeń społeczeństwa radzieckiego oraz KPZR, doświadczeń, któ- 
re biorą przecież początek z praktycznej i teoretycznej działalności Lenina. 


W Polsce, która od ponad 4 lat znajduje się na etapie przyspieszonego 
realizowania zadań rewolucji naukowo-technicznej, obserwujemy wyrażny 
wzrost roli wszystkich dziedzin nauki. Rodzą się stąd istotne nowe proble- 
my również dla dyscyplin historycznych. O znaczeniu ścisłego powiązania 
metody, teorii oraz ideologii w badaniu historycznym w okresie nam współ- 
czesnym mówi sam zasięg zadań, jakie stoją przed humanistyką. Ogólnie 
rzecz biorąc chodzi o to, by postęp techniczny i rozwój nowoczesności 
w życiu nie szedł w parze, jak dzieje się to w rozwiniętych krajach kapi- 
talistycznych, z dezintegracją społeczną i dehumanizacją stosunków mię- 
dzyludzkich, z zatratą atrakcyjnej ideologii spajającej ludzi, z poczuciem 
braku wpływu na bieg wydarzeń. Naszym celem są wręcz przeciwstawne 
efekty, Wymaga to jednak m. in. stałej pracy nad coraz ściślejszym pre- 
cyzowaniem zadań nauk społecznych (a wśród nich historycznych) wobec 
aktualnej rzeczywistości. Aby zadania te dobrze rozwiązać, trzeba dokład- 
nie określić miejsce tych nauk we współczesnej walce ideologicznej. 

Jeśli chodzi o cele naszej polemiki, nie mam tu na myśli jedynie prac 
pisanych celowo dla ataku ideologicznego przeciw socjalistycznemu sy- 
stemowi wartości. Ich treść ideologiczną stosunkowo łatwo jest rozszyfro- 
wać. Chodzi również o prace, które wyrażają po prostu określone stano- 
wisko klasowe charakterystyczne dla społeczeństwa kapitalistycznego, a u 
nas ciągle jeszcze wpływające na postawy twórcze niektórych badaczy 
niedostatecznie przygotowanych teoretycznie i metodologicznie. Takie 
przygotowanie jest szczególnie potrzebne, gdy ma się do czynienia z pra- 
cami usiłującymi ,„poprawiać” marksizm, co zwykle polega na sztucznym 
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wmontowywaniu obcych mu i sprzecznych z nim idei i metod, np. freudy- 
zmu (czy neofreudyzmu) i strukturalizmu, a tym samym prowadzi do za- 
sadniczej jego deformacji. Deformacja ta — w sferze postawy badawczej 
— polega zwykle na pozbawieniu badania całościowego i dynamicznego 
charakteru, a więc tego właśnie, co jest najbardziej właściwe dla histo- 
ryzmu marksistowsko-leninowskiego. 

Innym problemem, płynącym już z samej niedostatecznej znajomości 
marksizmu (w tym dzieł Lenina), jest nieumiejętność wyzwolenia się 
z myślenia pozytywistycznego, prowadzącego do indywidualizmu metodo- 
logicznego właściwego perspektywom poznawczym burżuazji. To przecież 
Lenin z ogromną konsekwencją podkreślał rolę teorii w każdym badaniu, 
walcząc z widzeniem nauki jako bezpośredniego przechodzenia od obserwa- 
cji zjawisk-faktów do stwierdzeń wyższego rzędu. Wiele ważnych inspiracji 
pozwalających na głębsze odczytanie dyrektyw teoretycznych i metodolo- 
gicznych Lenina (a także Marksa i Engelsa) znajdujemy w rosnącym do- 
robku uczonych radzieckich. Trzeba do niego sięgać; jest to bowiem doro- 
bek wielki i wielostronny, cenny i inspirujący zarówno w swej zawartości 
metodologicznej, jak i w pracach stanowiących rezultat konsekwentnego 
stosowania teorii leninowskiej wobec przedmiotu badań. 

Dyrektywa stałego wiązania teorii, metody oraz ideologii znajduje u Le- 
nina nader bogatą konkretyzację. Cała twórczość Lenina została podporząd- 
_kowana nierozdzielnie potraktowanemu zadaniu budowania rewolucyjnej 
teorii materializmu historycznego oraz przygotowaniu, a następnie umac- 
nianiu rewolucji socjalistycznej. W sferze teorii Lenin bronił rewolucyj- 
nego charakteru marksizmu, wykazując destrukcyjność i klasowy sens ro- 
dzącego się rewizjonizmu i jałowość dogmatyzmu, a zarazem w drodze 
uogólnienia procesu historycznego i doświadczeń ruchu robotniczego ery 
imperializmu w sposób istotny rozwinął marksizm. Teoria ta potwierdziła 
się w praktyce; przewodząc walce mas ludowych Rosji poprzez stworzoną 
przez siebie partię nowego typu, Lenin stanął na czele zwycięskiej rewo- 
lucji socjalistycznej, stał się organizatorem pierwszego państwa socjali- 
stycznego. 


II. 


Przypisywanie przez Lenina historii wybitnego znaczenia w obrębie 
nauk społecznych wiąże się z tą szczególną cechą jego poglądów, którą 
można by nazwać historyzmem leninowskim. Stanowi on kontynuację 
i rozwinięcie historyzmu Marksa i Engelsa, co wielokrotnie podkreślali 
wybitni marksiści. Można na gruncie materializmu historycznego, a tym 
samym również u Lenina, mówić w szczególności o historyzmie ontologicz- 
nym (teorii procesu historycznego) i metodologicznym. Podstawową kate- 
gorią marksistowskiego historyzmu w wersji ontologicznej jest kategoria 
rozwoju dialektycznego. Tak rozumiany rozwój nie jest kierowany przez 
jakieś siły zewnętrzne, nie jest ciągiem zdarzeń mającym z góry założony 
przebieg zmian, lecz procesem zmian odnoszącym się do całościowych ukła- 
dów i dokonującym się poprzez wzajemne, różne co do siły i kierunku od- 
działywania elementów składających się na te układy. 
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W odniesieniu do społeczeństwa głównym czynnikiem, poprzez który 
dokonuje się ruch i rozwój całościowych układów, jest praktyka. Wprowa- 
dzenie tej kategorii pozwala na aktywistyczne (tzn. antyfatalistyczne) uj- 
mowanie procesu historycznego. Marksistowski historyzm metodologiczny 
głosi tezę o historycznym uwarunkowaniu procesów poznania i prawdy, a 
więc o konieczności historycznego rozpatrywania twierdzeń naukowych 
i baczenia, aby przy sięganiu do wyjaśnień historycznych unikać analogii 
formalnych. Daje się to osiagnać jedynie wówczas. gdy pamięta się o bada- 
nych układach całościowych jako o odrębnych jakościach, które charakte- 
ryzują się określonymi prawidłowościami. Ta zasada stałego łączenia teorii 
z praktyką, a zarazem historycznego rozpatrywania owej praktyki jest 
stale obecna w pracach Lenina. Ma ona walor nie tylko teoretyczny, lecz 
również — podobnie jak w czasach Lenina — ideologiczny. Można więc 
wskazać, że wszelkie próby przenoszenia do badań dotyczących społeczeń- 
stwa socjalistycznego pojęć adekwatnych dla społeczeństwa kapitalistvcz- 
nego i tworzenia pewnych wspólnych pojęć odzwierciedlających rzekomo 
wspólne procesy — co jest wyrazem tzw. konwergencji — jest sprzeczne 
z podstawowymi zasadami takiej metody naukowej, która występuje prze- 
ciw analizom nie przekraczającym „powierzchni” zjawisk. 


Jaki jest wkład Lenina — z punktu widzenia potrzeb nauk historv- 
cznych — do teorii procesu historycznego? Czym charakteryzuje się le- 
ninowski historyzm ontologiczny? Można sformułować twierdzenie, że dla 
Lenina główną osią poglądów na społeczeństwo i przyrodę była dialektyka. 
w której na czoło wysuwał tezę o jedności ścierających się sprzeczności 
i przeciwieństw jako siły sprawczej ruchu i rozwoju(1). Dialektyka była też 
dla Lenina zasadniczym probierzem w ocenie wartości rozważań w pro- 
cesie dziejowym, a jednocześnie — jeśli ujmować ją w wersji ontologicz- 
nej — najbardziej abstrakcyjnym uogólnieniem procesu zmian w przyro- 
dzie i społeczeństwie. Na niższych niejako szczeblach abstrakcji umiejsco- 
wione są poglądy Lenina na proces historyczny: dialektyka uległa konkre- 
tyzacji. Z kolei taką konkretvzacją dialektycznej zasady sprzeczności jest 
na przykład teoria walki klasy robotniczej z burżuazją. Historia jest dla 
Lenina procesem jednolitym, prawidłowym w całej olbrzymiej różnorod- 
ności i sprzeczności(2). 

W odniesieniu do procesu historycznego Lenin stwierdził, że przedmar- 
ksowskie teorie historyczne miały dwa podstawowe braki. Jednym z nich 
była oderwana analiza motywów działań ludzi, nie uwzględniająca tego, 
co motywy te wywołuje. Drugim — ograniczenie analizy do działań jed- 
nostek bez zajęcia sie — nader istotnymi w historii — działaniami grup 
ludzkich, klas; mas ludowych(3). Marks przezwyciężył te braki, Lenin 
rozwinął i sprawdził nową teorię. 


Dla historyka najważniejsze jest wspomniane już poprzednio konsek- 
wentne rozbudowanie przez Lenina aktywistycznych treści tej teorii. co 
łączyło się z walką z fatalistyczną, a zarazem schematyczną interpretacją 


(1) Por. W. I. Lenin: Zeszyty Filozoficzne, Warszawa 1956. str. 81. 
(2) W.I. Lenin: Karol Marks. W: Dzieła t. 21, Warszawa 1951, str. 46. 
(3) Tamże. 
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poglądów Marksa. „Już najbardziej podstawowe przesłanki historycznej 
teorii Marksa — pisał Lenin — obalają oklepane oskarżenie o fata- 
lizm”(4). Podobnie stwierdzał gdzie indziej: „Żaden marksista nie upatry- 
wał nigdy w teorii Marksa jakiegoś powszechnie obowiązującego schematu 
filozoficzno-historycznego (5). Lenin wyśmiewał wszelkie (głoszone m. in. 
przez narodników) teorie o kolei historii czy „siłach żywiołowych” wska- 
zując, że owe „siły ucieleśniają się zawsze w działaniach ludzi (klas)”. 


Rozwijając aktywizm marksowski, Lenin wskazuje na skomplikowany 
mechanizm związków: między warunkami obiektyunymi a praktyką ludz- 
ką i konstruuje nowoczesną teorię działania, w której w sposób pełny 
uwzględnia czynnik historyczny. Przede wszystkim stwierdza, że nie może 
być mowy o jakimkolwiek wpływie na kształt dziejów czynników „obiek- 
tywnych” bez połączenia ich z „subiektywnymi”. Wszelkie świadome dzia- 
łanie ludzkie (tzn. działanie jednostek lub działanie grup) kierowane jest 
posiadaną przez człowieka (bądź klasę lub inną grupę ludzką) wizją świata, 
przeświadczeniami, wierzeniami, nawykami, czyli ogólnie mówiac — po- 
glądami lub wiedzą. 

Na podstawie tej wiedzy formułowane są cele oraz wytyczane sposoby 
działania. Im jest ona prawdziwsza (tzn. zgodna z rzeczywistością obiek- 
tywną), tym skuteczniejsze bywa działanie; w wypadku zaś działań grupo- 
wych, które Lenina interesowały przede wszystkim, dodatkowym warun- 
kiem jest jednolitość tej nagromadzonej wiedzy. „Nieosiąganie celów (dzia- 
łalności ludzkiej) — stwierdza Lenin na marginesie Logiki Hegla — ma 
swoją przyczynę (Grund) w tym, że realność brana jest za coś nie istnie- 
jącego (nichtig), że nie uznaje się jej (realności) rzeczywistości obiektyw- 
nej”. A dalej pisze: „Działanie człowieka, który stworzył sobie obiektywny 
obraz świata, zmienia rzeczywistość zewnętrzną (...). Rezultat działania jest 
probierzem poznania subiektywnego i kryterium prawdziwie istniejącej 
obiektywności"(6). Kształtowanie się owego obrazu świata (tzn. wiedzy 
i: systemu wyznawanych przez ludzi norm) jest według Lenina procesem 
dialektycznym. Człowiek wprawdzie tworzy historię, lecz jednocześnie jest 
wytworem jej procesów. Jeśli więc historyk chce wyjaśnić czyjeś poglą- 
dy lub działanie, nie może ograniczyć się do analizy aktualnej w sto- 
sunku do badacza jednostki lub grupy „rzeczywistości obiektywnej” i jej 
wpływu na działanie, lecz musi analizę tę rozciągnąć chronologicznie 
wstecz; człowiek bowiem przystępuje do konkretnego działania już z okre- 
ślonym doświadczeniem o osiągalności czy nieosiągalności celów. 


Z tych ogólnych założeń dotyczących uwarunkowań ludzkiego działa- 
nia wywodzi się konsekwentna i bezkompromisowa walka Lenina o utwo- 
rzenie zwartej partii klasy robotniczej, kierującej się w swej strategii 
i taktyce politycznej jednolitą, harmonijną, granitową (określenie Lenina) 


(4) W. I. Lenin: Recenzja książki K. Kautskwego „Bernstein und das sozialde- 
mokratische Programni'. W: Dzieła t. 4, Warszawa 1953, str. 198. 

(5) W. I. Lenin: Co to są „przyjaciele ludu” i jak oni walczą przeciw socjaldemokra- 
tom? W: Dzieła t.l, Warszawa 1950, str. 199. 

(6) W. 1. Lenin: Konspekt dzieła Hegla „Nauka logiki”. W: Zeszyty Filozoficzne, 
str. 190—191, 
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i zweryfikowaną teoria. Jedynie taka, stale wzbogacana, teoria może bo- 
wiem stanowić ową, niezbędną dla jednolitego działania, uogólnioną wie- 
dzę sterującą działaniem. 

Podobnie jak w odniesieniu do badania żywiołowo kształtujacego się 
obrazu świata (charakterystycznego dla chłopstwa czy drobnomieszczań- 
stwa), również w procesie budowania teorii naukowej dotyczącej, ogólnie 
ujmując, aktualnego społeczeństwa, należy według Lenina łączyć analizę 
teraźniejszości z analizą przeszłości. Połączenie to jest niezbędne tak w 
wypadku teorii wyjaśniającej (odpowiadającej na pytanie: dlaczego tak 
było, dlaczego tak jest, lub: w jaki sposób coś się działo albo się dzieje?), 
jak i w wypadku teorii prognostycznej (odpowiadającej na pytanie: co 
stanie się, gdy uczynię tak, a nie inaczej, lub: co należy uczynić, by osiągnąć 
cel taki, a nie inny?), ujęcie takie jest podstawą teoretyczną strategii i tak- 
tyki politycznej. Łatwo zauważyć, że oba wspomniane, a występujące w 
twórczości Lenina, typy teorii są ze sobą ściśle powiązane. Teoria wyja- 
śniająca jest niejako niższym szczeblem teorii prognostycznej. Obie zaś 
opierają się na wykrywaniu prawidłowości historycznych. W tej historycz- 
ności, dodajmy marginesowo, tkwi — jak wskazuje Lenin — główna róż- 
nica między prawidłowościami w przyrodzie i społeczeństwie. 


Prace Lenina dostarczają mnóstwo przykładów budowania teorii opar- 
tych na historii. Do wielokrotnie rozpatrywanych, nader ważnych dla dzia- 
łania partii robotniczej w Rosji, należała, jak wiadomo, kwestia chłopska 
łącząca się z wieloma różnymi teoriami. W jej wypadku, obok analizy 
zmieniającej się sytuacji aktualnej, Lenin stale odwoływał się do badania 
stosunków poddańczo-pańszczyźnianych. by w ten sposób wyjaśnić poglą- 
dy i dążenia (a wśród nich tendencje rewolucyjne) chłopów i z kolei na 
tej podstawie formułować program działania w kwestii agrarnej, potwier- 
dzony potem całkowicie przez praktykę. Na czoło wysunęło się tu zagadnie- 
nie „„pozostałości” dawnego ustroju feudalnego w gospodarce i świadomości 
chłopów, które należało poznać i wziąć pod uwagę. ,/(...) ogromne pozo- 
stałości gospodarki pańszczyźśnianej — pisał Lenin — i wszelkie możli- 
we przeżytki poddaństwa wraz z niebywałem zubożeniem i ruiną biedoty 
chłopskiej w zupełności tłumaczą głębokie źródło rewolucyjnego ruchu 
chłopskiego, głęboko sięgające korzenie rewolucyjnościt chłopstwa jako 
masy”(4). Lenin nie ograniczał się do historycznej analizy stosunków ro- 
syjskich, lecz sięgał równocześnie do materiałów porównawczych, na przy- 
kład dotyczących sytuacji i poglądów chłopstwa francuskiego w rewolucji 
1789 r. i później z początku lat pięćdziesiątych XIX w.(8). 


Podobny sposób postępowania uwidacznia się również w innych teoriach 
wyjaśniających bądź programujących, które były formułowane przez Le- 
nina. Sięga on konsekwentnie do historii ukazującej dialektykę przeszłych 
działań ludzkich. Głębokie podstawy historyczne odnajdujemy w teorii 
walki klas i rewolucji, w teorii państwa, w programie w kwestii narodo- 


(7) W. I. Lenin: Rozwój kapitalizmu w Rosji. Przedmowa do drugiego wydania 
(z 1907 r.). W: Dzieła t. 3. Warszawa 1953, str. 19. 

(8) Por. W. I. Lenin: Projel:t programu naszej partii. W: Dzieła t. 15, Warszawa 
1956, str. 256 i in. 
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wej, w kwestii religii, w licznych wreszcie polemikach broniących teorii 
ekonomicznych i poglądów filozoficznych Marksa. 


Lenin stwierdza, że w zagadnieniu walki klasowej partia robotnicza 
powinna odrzucać wszelkie doktrynerskie recepty i gabinetowe schematy, 
natomiast kierować się zasadą historycznego podejścia do sprawy. Mar- 
ksizm bezwzględnie wymaga — twierdzi Lenin — historycznego ujmowa- 
nia kwestii form walki. Ujmowanie tego zagadnienia w oderwaniu od kon- 
kretnej sytuacji historycznej jest równoznaczne z niezrozumieniem abeca- 
dła materializmu historycznego. Przykładem stosowania dyrektyw histo- 
ryzmu przez Lenina było sformułowanie strategii strajków robotniczych 
czy teorii powstania zbrojnego. 


Nader instruktywne dla historyka — i nie tylko historyka — okazuje 
się śledzenie powstawania leninowskiej teorii państwa i rewolucji. Widzi- 
my tu splot dwóch elementów: analizy sytuacji aktualnej i analizy histo= 
rycznej. Mówiąc o teorii państwa, Lenin podkreślał, iż ,,...aby ująć to za» 
gadnienie w sposób najbardziej naukowy”, trzeba wziąć pod uwagę „hi- 
storię powstania państwa i jego rozwoju (9). Tak też analizuje — związane 
z tvm ściśle — problemy sytuacji rewolucyjnej, rewolucji i dyktatury pro- 
letariatu. Siega głęboko wstecz, konfrontuje historyczne prace Marksa 
z rzeczywistością dziejową. 


III. 


Sięgnijmy do leninowskiego programu w kwestii narodowej, w którym 
centralną roię zajmuje tak doniosła dla Polski teza o prawie narodów 
do samookreślenia. Program ten powstał na podstawie sumiennych stu- 
diów historycznych, które doprowadziły Lenina do nowatorskiego wyróż- 
nienia pewnych etapów ruchów narodowych, powiązanych ze stopniem 
dojrzałości kapitalizmu. Określenie etapu, na którym znajdowała się Ro- 
sja, stało się podstawą sformułowania wytycznej działania: ,,(...) historycz- 
ne, konkretne właściwości kwestii narodowej w Rosji nadają u nas sprawie 
uznania prawa narodów do samookreślenia w obecnej epoce szczególnie 
palący charakter”(10). To samo czynił Lenin w konsekwentnym dażeniu 
do przekreślenia rozbiorów i przywrócenia Polsce niepodległości; nie ro- 
zumieli tego — z uwagi na pominięcie odwołania się do historii — nie- 
którzy inni rewolucyjni działacze tego czasu. Nawiązując do stanowiska 
Marksa i Engelsa, Lenin wszechstronnie zbadał historię problemu i w re- 
zultacie już w 1903 r., mimo że — jak stwierdził słusznie — ,,...obecny 
stan kwestii polskiej gruntownie różni się od tego, co było 50 lat temu”, 
wskazywał, że „tego obecnego stanu nie wolno jednak uważać za wiecz- 
ny”, nie jest bowiem niemożliwa odbudowa Polski „przed upadkiem ka- 
pitalizmu”(11). Jak wiadomo, prognozy Lenina sprawdziły się. Polska od- 


(9) W. I. Lenin: O państwie. W: Dzieła t. 29, Warszawa 19536, str. 469. 
(10) W. I Lenin: O prawie narodów do samookreślenia. W: Dzieła t. 20, str. 403. 


(11) w. I. Lenin: Kwestia narodowa w naszym programie. W: Dzieła t. 6, str. 471. 
Por. też: Statystyka a socjologia. W: Dzieła t. 23, Warszawa 1950, str. 294 i in. 
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zyskała niepodległość dzięki upadkowi kapitalizmu w Rosji, jakkolwiek 
w samej Polsce kapitalizm pozostał wówczas nadal. 

W świetle tego, co powiedziano, nie jest przypadkiem, że filarem histo- 
riografii marksistowskiej stała się leninowska teoria klas, walki klasowej 
i rewolucji. Teoria ta wraz z leninowskimi definicjami i ugruntowaną 
terminologią stanowi od dawna podstawową strukturę pojęciową dla wielu 
badań historycznych ułatwiajacych dażenie do adekwatnego odzwierciedla- 
nia rzeczywistości, tzn. działań ludzkich i ich skutków. Jest jednocześnie 
czynnikiem kierującym obserwacją i selekcją materiału źródłowego oraz 
dyrektywą dla ocen Można chyba powiedzieć — gdy spojrzymy retrospe- 
ktywnie — że wszelkie braki. które obciażaja niektóre z tych badań, wv- 
pływają przede wszystkim z nieuwzaględnienia w pełni leninowskiej teorii 
działania, a więc bądź z fatalizującego przeceniania roli warunków obiektv- 
wnych i obiektywnych tendencji działania, a niedoceniania wagi czynnika 
subiektywnego, bądź też na odwrót. 

Historyczne spojrzenie przez Lenina na problemy narodu, integralne 
wplecenie ich w proces rozwojowy i zmieniające się osobliwości bytu ludz- 
kiego — przy całym klasowym i internacjonalistycznym zaangażowaniu 
teoretycznym i praktycznym — może być w większej jeszcze niż dotych- 
czas mierze momentem inspirującym tak badania szczegółowe (np. na te- 
mat kształtowania się narodów i czynników naród konstytuujących), jak 
i ujęcia syntetyczne — w którvch kategoria narodu znalazłaby właściwe 
ujęcie uwolnione od nacisku koncepcji burżuazyjnych czy drobnomiesz- 
czańskich. 

Wydaje się, że w większym niż dotychczas stopniu historycy powinni 
czerpać ze spuścizny Lenina dotyczącej okresu po 1917 r., kiedy to — w 
nader trudnych warunkach — należało utrwalać rewolucję, prowadzić 
budownictwo socjalistyczne i umacniać socjalistyczne państwo. Leninow- 
skie uwagi, spostrzeżenia, dyrektvwy, oceny, będące jedynym w swoim 
rodzaju przykładem tworzenia historii i zarazem analizowania jej, zawie- 
rają w sobie — można stwierdzić — wybitną moc pobudzajacą badania. 
„Wszystko to — stwierdzał Lenin — co dokonywa się z coraz większą 
szybkością na naszych oczach, jest również historią” (12). 

Lenin wielokrotnie odcinał się od schematycznego, mechanicznego uj- 
mowania procesu zmian formacji społeczno-gospodarczych. Podkreślał, 
że w poszczególnych regionach świata występują pod tvm względem różne 
osobliwości. Dotyczy to zarówno samego wystepowania określonvch for- 
macji, jak i przejścia od jednej formacji do drugiej, która może mieć cha- 
rakter bądź rewolucyjny, bądź ewolucyjny. Szczególnie wiele uwagi po- 
święcił Lenin problemowi powstawania i rozwoju kapitalizmu. Był to, jak 
wiadomo, problem stanowiący ongiś główny temat rozważań Marksa w 
Kapitale. O ile jednak Marks analizował klasyczny kraj kapitalizmu, o tyle 
Lenin badał model rosyjski, a więc model zapóźnionego (w porównaniu 
z Europą zachodnią) rozwoju kapitalizmu. Jego cechą charakterystyczna 
bvły odmienności w kwestii agrarnej zwiazane z zachowaniem się na wsi 
silnych przeżytków feudalnych tworzących oddzielny układ w obrębie 


(12) W. I. Lenin: Rozwój kapitalizmu w Rosji... str. 641. 
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formacji. Problemowi rozwoju kapitalizmu w rolnictwie poświęcił Lenin 
wiele prac, w tym cytowane już. obszerne, blisko 700-stronicowe dzieło 
Rozwój kapitalizmu w Rosji (1899), w którym analizował — w sposób 
teoretyczny i historyczny, w oparciu o rosnący podział pracy i w ślad 
za nim rynek wewnętrzny — przekształcanie się prostej gospodarki to- 
warowej w kapitalistyczną. 


IV. 


Zastanawiając się nad leninowskim historyzmem metodologicznym 
wsłazać trzeba, że dla Lenina punktem wyjścia badania jest zawsze wie- 
dza o całości, czyli o pewnej strukturze, nie ma tutaj niekierowanego 
taką wiedzą eklektycznego niejako zbierania faktów. „W dziedzinie zjawisk 
społecznych nie ma chwytu bardziej rozpowszechnionego i bardziej nie- 
właściwego niż wyławianie poszczególnych fakcików — zabawa w przy- 
kłady. (...) Fakty, jeśli się je bada w ich całokształcie, w ich związku wza- 
jemnym, są rzeczą nie tylko supartą», ale też bezwzględnie przekonującą. 
Fakciki, rozpatrywane bez uwzględnienia całokształtu, uwzględnienia 
związków, oderwane i dobrane dowolnie, są właśnie tylko zabawką albo 
czymś jeszcze gorszym'(13). Leninowi chodziło, rzecz jasna, nie tylko 
o ujmowanie całokształtu faktów, lecz równocześnie „całokształtu wszyst- 
kich sprzecznych tendencjt”(14). 

Podobnie wypowiadał się Lenin również w sprawie odzwierciedlenia 
w badaniu ruchu i rozwoju badanych fragmentów rzeczywistości. Tkwi 
w tym przekonanie — w sposób nowatorski wyrażone przez Lenina, a 
rozwijane w nowoczesnej marksistowskiej metodologii nauk — o niemożli- 
wości ujęcia dynamicznego bez ujęcia całościowego t odwrotnie. Aby moż- 
na było rzeczy ujmować dynamicznie, należy — mówi metodologia marksi- 
stowska — uprzednio mieć (choćby ogólne) wyobrażenie o strukturze i skła- 
dających się na nią elementach; z kolei zaś badanie struktury w sposób 
statyczny (metodą przekrojów chronologicznych) nie jest wystarczające 
dla potrzeb dynamiki: może być jedynie fragmentem, uproszczonym eta- 
pem tego badania. 

Jak łączyć te dwa punkty widzenia? Jak łaczyć je, nie tracąc jednocze- 
śnie kontaktu z konkretnym materiałem historycznym? Według Lenina 
— a tego rodzaju inspiracja wypływa bezpośrednio z jego praktyki ba- 
dawczej i wyraźnych sformułowań — jedynym wyjściem jest posłużenie 
się podstawową dla wszystkich nauk dialektyczną metodą ujmowania (tzn. 
wyjaśniania i całościowego relacjonowania) rzeczywistości. W sformułowa- 
niu ogólnym mowa o niej w następujacym stwierdzeniu zanotowanym 
przez Lenina w Zeszytach Filozoficznych: „Od żywego oglądu — pisał 
Lenin — do myślenia abstral:cyjnego i od niego do praktyli — taka jest 
dialektyczna droga poznania prawdy, poznania realności obiektywnej” (15). 


(13) W. I. Lenin: Statystyka a socjologia. W: Dzieła t. 23, Warszawa 1931, str. 300. 
(14) W. I. Lenin: Karol Marl:s. W: Dzieła t. 21, str. 46. 


AK I. Lenin: Konspekt dzieła Hegla „Nauka logiki”. W: Zeszyty Filozoficzne, 
str. 143, 
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lnaczej mówiąc, jest to zastosowana w sposób klasyczny przez Marksa 
w Kapitale metoda abstrakcji i konkretyzacji, sprawdzania w toku działa- 
nia praktycznego. Mówiąc o niej trzeba pamiętać, że metoda ta — jak już 
podkreślaliśmy — traktowana jest w sposób realny, nie zaś instrumental- 
nie, tzn. nie jako konstrukcje myślenia ułatwiające porządkowanie skom- 
plikowanej rzeczywistości, lecz jako twierdzenia o ukrytych pod powierz- 
chnią zjawisk głębszych pokładach rzeczywistości. 


W twórczości Lenina metoda łączenia teorii z praktyką jest od pierw- 
szych jego prac metodą podstawową. Lenin dokonuje stałych zabiegów 
poznawczych pozwalających mu dostrzegać prawidłowości i formułować 
prawa. Oto jak krytykuje Lenin szkołę historyczną w ekonomii politycz- 
nej, unikającą dociekań teoretycznych: Szkoła historyczna ekonomii burżu- 
azyjnej w jej postaci współczesnej uważa dążenie do pojmowania mecha- 
nizmu społecznego w jego całokształcie za przezwyciężone już stanowisko 
(iiberwundener Standpunkt). Według tego poglądu nauka ekonomii ,,...nte 
powinna badać spraw społecznych i łączyć ich w jednolity system, lecz 
powinna ograniczać się do protokolarnego opisu poszczególnych faktów 
społecznych przeszłości i teraźniejszości. Tak właśnie przyzwyczaja się ona 
do poruszania jedynie powierzchownej strony zjawisk (16). 


Już w okresie studiowania Nauki logiki Hegla Lenin notował, że ,,...pra- 
wo jest odbiciem tego, co istotne w ruchu uniwersum (17), a potem wielo- 
krotnie stwierdzał, że wszelkich ,,..szczegółów i powierzchownych zja- 
wisk (...) uwzględnić w całej ich różnorodności nie może żadna teoria. 
Tę prostą, ale często zapomnianą prawdę — dodaje Lenin — przypomina 
czytelnikowi również Marks w odpowiednich rozdziałach «Kapitatu»” (18). 


Historyzm Lenina znajduje swój niejako syntetyczny wyraz w ogólnej 
dyrektywie klasowości badania historycznego (i w ogóle naukowego). W 
analizie i syntezie historycznej, a tym samym i w kwestiach ocen Lenin 
postuluje głęboko historyczny punkt widzenia łączący relatywizację oceny 
przeszłych działań ludzkich do epoki i klasy społecznej, odrzucając oceny 
zrelatywizowane do czasów aktualnych, zastępujące odniesienie historycz- 
no-klasowe odniesieniem abstrakcyjno-klasowym. Ten drugi typ ocen nie 
pozwala, jak wiemy, ludziom działającym w przeszłości, choćby najbardziej 
wybitnym i postępowym, osiągać wysokich ocen mierzonych wymagania- 
mi aktualności. ,„„Zasług historyczne — pisał Lenin — ocenia się nie według 
tego, czego nie dali działacze historuczni w porównaniu ze współczesnymi 
wymaganiami, lecz według tego, co dali nowego w porównaniu ze swymi 
poprzednikami'(19). Podobnie przeciwstawiał się Lenin próbom szukania 
kryteriów ocen w czasach przeszłych w stosunku do czasów badanych 
(„chęci szukania wzoru w starych porządkach i tradycjach). 


(16) W. I. Lenin: Kwestia agrarna a krytycy Marksa. W: Dzieła t. 5, Warszawa 1930, 
str. 162. 


(17) W.I. Lenin: Konspelct dzieła Heg!a „Nauła logiki”, str. 126. 

(18) W. I. Lenin: Recenzja książki K. Kautskyego „Bernstein und das sozialdemo- 
kratische Programm”. str. 203. 

(19) W. I. Lenin. Przyczynek do charakterystyki romantyzmu ekonomicznego. W: 

zieła t. 2, Warszawa 1950, str. 164. 
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Relatywizacja do epoki oznaczała jednocześnie relatywizację klasową. 
Lenin ujmując historię jako wyraz aktywności człowieka wskazuje stale 
na głębokie zróżnicowanie społeczeństwa. Naczelny podział na klasy na- 
kazuje przy badaniu działań jednostek i działań większych grup oraz skut- 
ków tych działań, czyli procesów historycznych. zwracać przede wszystkim 
uwagę na powiązanie tych działań i procesów z określonymi klasami. W 
każdej epoce historycznej inne klasy były nosicielami idei postępowych; 
różne też były interesy poszczególnych klas. Bez zdania sobie z tego spra- 
wy historyk skazany jest na jednostkowe, bezpłodne analizy nie uwidacz- 
niające prawdziwej, skomplikowanej walki przeciwieństw. 

Bogate i pełne inspirujących myśli dla historyka jest pisarstwo Lenina. 
Historia była w pracy Lenina wszechobecna. Tym bardziej jest sprawą 
współczesnych historyków polskich wyciągać wnioski dla własnej pracy 
ze spuścizny Lenina, z jego metody zadziwiającej swą wszechstronnością 
i nowatorstwem. 


Nowe Drogi — 3 


Z badań nad kontaktami 
Włodzimierza Lenina z działaczami 
polskiego ruchu robotniczego 


Lata 1907 - 1912 


JAN SOBCZAK 


Do jednej z najpiękniejszych kart 
rewolucyjnych tradycji Polski i 
ZSRR należy wieloletnie, ścisłe 
współdziałanie przywódcy  proleta- 
riatu rosyjskiego i partii bolszewic- 
kiej, wodza Rewolucji Październiko- 
wej i twórcy państwa radzieckiego z 
polskim rewolucyjnym ruchem ro- 
botniczym i jego działaczami. Wło- 
dzimierz Lenin był wielkim przyja- 
cielem Polski i Polaków, żywił głę- 
boki szacunek dla wolnościowych 
tradycji narodu polskiego oraz dla 
ofiarności i rewolucyjnego hartu pol- 
skiej klasy robotniczej. Zarówno w 
swych pracach teoretycznych, w ca- 
łokształcie swej publicystyki społe- 
czno-politycznej — zawsze głęboko 
zaangażowanej w najistotniejsze pro- 
blemy epoki, jak i w swej praktycz- 
nej działalności rewolucyjnej był go- 
rącym rzecznikiem prawa narodu 
polskiego do samostanowienia o0 
swoim losie, do niepodległości pań- 
stwowej. Myśl Lenina w ciągu wielu 
lat pomagała polskim rewolucjoni- 
stom w znajdowaniu właściwego sta- 
nowiska ideowo-programowego. 
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Dziś nie wymaga już szerszego u- 
zasadnienia szczególne miejsce kwe- 
stii polskiej w całokształcie spuścizny 
leninowskiej. Dorobek historiografii 
radzieckiej i polskiej lat ostatnich 
spopularyzował już szeroko, uczynił 
elementarną prawdę, że znaczną 
część swych prac, poświęconych kwe- 
stii narodowej, napisał Lenin uw- 
zględniając problematykę Polski. 
Przez pryzmat kwestii polskiej pa- 
trzył on również na wiele problemów 
natury ogólniejszej, wiążących się 
pośrednio lub bezpośrednio z relacją 
klasowej walki proletariatu do ru- 
chów narodowych i wszelkich form 
bytu narodowego. 

O zainteresowaniu Lenina sprawa- 
mi polskimi decydowały głównie 
czynniki obiektywne — miejsce i ro- 
la ziem Królestwa Polskiego jako je- 
dnego z najbardziej uprzemysłowio- 
nych regionów carskiego imperium, 
wysoki stopień rozwoju politycznego 
i duże nasilenie walki klasowej pro- 
letariatu polskiego stanowiącego je- 
den z czołowych oddziałów klasy ro- 
botniczej w ówczesnej Rosji. Ten stan 


rzeczy dawał możliwość stworzenia 
internacjonalistycznego sojuszu re- 
wolucyjnych sił narodu rosyjskiego 
i polskiego w walce o obalenie cara- 
tu i zwycięstwo rewolucji. Niepo- 
ślednią rolę odegrały tu także bez- 
pośrednie kontakty Lenina z wielo- 
ma Polakami oraz działaczami robot- 
niczymi, a zwłaszcza osobiste powią- 
zania z polskim rewolucyjnym ru- 
chem robotniczym. 

Początki tych kontaktów oraz ich 
dalszy rozwój w okresie walki o par- 
tię nowego typu i w czasach pierw- 
szej emigracji Lenina w latach 
1900—1904 oraz osiągnięte apogeum 
podczas burzliwych rewolucyjnych 
walk masowych w Rosji i w Polsce 
w latach 1905—1907 omawialiśmy już 
wcześniej na łamach „Nowych 
Dróg”(1). 

W wieloletnich, blisko 30 lat trwa- 
jących, kontaktach osobistych i spot- 
kaniach Lenina z Polakami ważne 
miejsce zajmują także lata jego przy- 
musowej emigracji, kiedy to konty- 
nuując z dala od Rosji działalność 
rewolucyjną współpracował ściśle z 
całą plejadą działaczy polskiego rcu- 
chu robotniczego. W niniejszym arty- 
kule ograniczymy się do ukazania 
kilku ważniejszych przykładów tej 
współpracy w latach 1908—1912. 


k 


W drugiej połowie grudnia 1907 r., 
w kilka miesięcy po upadku pierw- 
szej rewolucji rosyjskiej 1905 r., Le- 
nin wyjechał z Rosji i udał się na 


(1) Zob. Z. Łukawski: Wokół pierwszych 
kontaktów Lenina z Polakami. Nowe Drovi 
12972 nr 4 s. 52-59; J. Sobczak: Kontakty Le- 
mtna s działaczami polskiego ruchu robotni- 
€zego (w okresie walk o partię nowego typu, 
1900-1904). Tamże, 1973 nr 4 s. %-89; tegoż 
fxontakty W.l. Lenina s działaczami polskie- 
go ruchu robotniczego w latach 1905-1907. 
""amże, 1974 RF 4 8. 16-97. 
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swą drugą, mającą trwać aż 9 lat (do 
kwietnia 1917 r.) emigrację. W dro- 
dze do Genewy — gdzie zatrzymał 
się najpierw — odwiedził w Berlinie 
znaną działaczkę polskiego i niemiec- 
kiego rewolucyjnego ruchu robotni- 
czego, publicystkę SDKPiL — Różę 
Luksemburg, z którą zaprzyjaźnił się 
szczególnie serdecznie w latach re- 
wolucji 1905—1907, podczas jej po- 
bytu w Petersburgu i w Kuokkala w 
Finlandii w 1906 r., a z którą spotkał 
się ponownie na V (londyńskim) Zje- 
ździe SDPRR w maju i na Międzyna- 
rodowym Kongresie Socjalistycznym 
w Stuttgarcie w sierpniu 1907 r. 
„Wieczór spędziliśmy u Róży Lu- 
ksemburg — wspomina wspólnie z 
nim  podróżująca żona, Nadieżda 
Krupska — Kongres Stuttgarcki, na 
którym Włodzimierz Iljicz i Róża Lu- 
ksemburg zajęli solidarne stanowiske 
w sprawie wojny, bardzo ich zbli- 
żył. Było to jeszcze w 1907 r., a oni 
już mówili na kongresie, że walka 
przeciw wojnie powinna mieć na celu 
nie tylko walkę o pokój, ale także 
zastąpienie kapitalizmu socjalizmem. 
Na Kongresie Stuttgarckim Róża Lu- 
ksemburg i Włodzimierz Iljicz wy- 
stępowali solidarnie. Dlatego też o- 
wego wieczoru rozmowa ich była 
szczególnie przyjacielska”(2). Przed- 
miotem tej „przyjacielskiej rozmo- 
wy” była zapewne ich wspólna tro- 
ska o utrzymanie ścisłej współpracy 
i wzajemnej solidarności SDKPiL 
oraz bolszewików zarysowanej tak 
wyraźnie na niedawnym zjeździe 
londyńskim SDPRR oraz nurtujące 
wówczas Lenina szczególnie proble- 
my filozoficzne związane z walką z 
poglądami Ernesta Macha i innymi, 
modnymi wówczas, przejawami idea- 
lizmu i subiektywizmu w filozofii, 
Rok później, w maju 1909 r., Lenin 


(2) N. K. Krupska: Wspomnienia o Leninie, 
Warszawa 1959 s. 182-183. 
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wysłał Róży Luksemburg swą książkę 
„Materializm i empiriokrytycyzm” — 
„..na pamiątkę naszej rozmowy 0 
Machu w czasie naszego ostatniego 
spotkania” i prosił w liście o napisa- 
nie notatki na temat tej książki w 
organie teoretycznym SPD „Die Neue 
Zeit'”'(3). 

Kontakty Lenina z Różą Luksem- 
burg były bardzo częste także w na- 
stępnych latach jego pobytu na emi- 
gracji. Lenin wciągnął ją do współ- 
pracy z bolszewicką prasą partyjną, 
a jej artykuł pt. „Rewolucyjny ko- 
ciokwik”, zamieszczony w bolszewic- 
kim piśmie „Proletarij” i wymierzo- 
ny przeciwko przejawom lewactwa 
w SDPRR i całemu prądowi tzw. 
otzowizmu, nazwał bardzo  uda- 
nym(4). Współdziałał z nią ściśle rów- 
nież na Międzynarodowym Kongre- 
sie Socjalistycznym w Kopenhadze 
(na przełomie sierpnia i września 
1910 r.), a także na posiedzeniach 
Międzynarodowego Biura  Socjali- 
stycznego — organu wykonawczego 
JI Międzynarodówki, którego oboje 
byli członkami(5). 

Na kongresach II Międzynarodów= 
ki i posiedzeniach MBS zetknęło się 
z Leninem również wielu innych 


(3) W. I. Lenin: Dzieła. T. 34 Warszawa 1957 
8. 410. i 

(4) Tamże. 

($) Intforrnacje, te jak 1 inne następne, 
wykorzystywane w niniejszym u„rtykule, o- 
parte są na badaniach własnych autora, za» 
prezentowanych w jego wcześniejszych p'- 
blikacjach (zob. np. Lenin bliski Polakom. 
Warszawa 1970 S. 24; Kontakty Lenina £ 
Polakamt — próba periodyzacjii. „Z Pola 
Walki” 1970, nr 1, s. 161—172; Jedno czy dwa 
Publiczne wystąpienia Lenina w sprawie pol- 
skiej w 1908 r. Tamże, 1969, nr 4, 8. 227 -234; 
Feliks Dzierżyński o naradzie paryskiej 
członków KC SDPRR w Cczerucu 1911. Tame 
że, 1865, nr 1, 8. 175-181; Udział SDKPIL w 
życiu wewnętrznym SDPRR w latach 1993— 
—]1910. Tamże, 1983, nr 4, s. 40—81; Lenin 
4 polski ruch robotniczy (wybrane zazadnie- 
nia). „Z dziejów stosunków polsko-radzie- 
ckich. Studia 4 materiały”. T. VI. 1070 8. 
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przedstawicieli pozostałych odłamów 
polskiego ruchu robotniczego — PPS, 
PPS-Lewicy, PPSD, w tej liczbie 
Ignacy Daszyński, Herman Diamand, 
Zygmunt Marek, Feliks Kon, Lud- 
wik Pinkus, Edward Grabowski, Ber- 
nard Szapiro, Natalia Gąsiorowska- 
-Grabowska, Henryk Horwitz-Wale- 
cki i inni. Feliks Kon np. opisuje w 
swych wspomnieniach wspólny z Le- 
ninem powrót z Kongresu Stuttgarc- 
kiego. V/spomina, jak Lenin wypyty- 
wał go szczegółowo o rozłam w PPS 
i wyodrębnienie się organizacyjne le- 
wicy w tej partii, która utworzyła 
odtąd samodzielną, rewolucyjną i in- 
ternacjonalistyczną partię — PPS- 
-Lewicę. Lenin interesował się szcze- 
gólnie poglądami swego polskiego 
rozmówcy na temat kwestii narodo- 
wej i agrarnej i zakończył swą roz- 
mowę słowami: „Nie wątpię, że w 
niedalekiej przyszłości będziemy 
pracowali w jednej partii”(6). 

Były to jednak kontakty dość lu- 
źne. Większość tych działaczy dzieli- 


15—52 oraz zaczerpnięte zostały z prac in- 
nych autorów, w tym. m. in. H. Jabłonski: 
Lenin a polski ruch robotniczy 4 wyzuo- 
leńcze dążenia narodu polskiego. Warszawa 
1969 s. 6—81. Z dziejów idei leninowskich w 
Polsce. Warszawa 1961 s. 303; J. Kasprzako- 
wa: ldeologya i polityka PPS-Leuwicy w la- 
tach 1v07—19]4. Warszawa 1965 s. 19—1ts; 
A. Kochański: SDKPiL w latach 1907—15310 
(problerny polityczne i ideologiczne). War- 
SZawa 1971 s. 279-436; F. Tych. H. Schuma- 
cher: Julian Marchlewski, Szkic Dlograticz- 
ny. Warszawa 1966 s. 161—237; N. Michta: 
Julian Marchlewski, Polska — Naród — So- 
cjalizm. Warszawa 1975 s. 462; Z. Kormano- 
wa: Włodzimierz Lenin na pogrzebie Ceza- 
ryny Wojnarowskiej. „Z Pola Walki” 15653 
nr 2 s. 208—209; I. S. Jażborowskaja: Idiejnoje 
rozwitje polskogo riewolucjonnogo rabocze: 
go dwiżenija. Moskwa 1973 s, 412; R. A. Jer- 
mołajewa, A. J Manusewicz: Lenin i polsko- 
je raboczeje dwiżenije. Moskwa 191 s. 2. 

(6) F, Kon: Rozmowa o Polsce po Kongre" 
sie Stuttyarckim, W: Polacy ©  Leninie. 
wspomnienia Oprac. L. Dubacki, Z. Iwań- 
czuk. J. Sobczak (redakcja ogólna). Warsza: 


wa 1970 s. 97—08. 


ły od Lenina odmienne poglądy na 
wiele istotnych problemów strategii 
i taktyki politycznej ówczesnego 
międzynarodowego ruchu robotni- 
czego, choć zbliżało i przyciągało ich 
do przywódcy bolszewików jego głę- 
bokie zrozumienie dla sprawy pol- 
skiej. Wzajemna solidarność i ścisłe 
współdziałanie polityczne cechowały 
natomiast jego stosunki z działaczami 
SDKPiL — partii należącej od maja 
1906 r. do SDPRR i zdecydowanie po- 
pierającej rewolucyjne skrzydło bol- 
szewików. Na kongresach oraz na 
niektórych posiedzeniach MBS, o- 
prócz Róży Luksemburg, SDKPiL 
reprezentowali najczęściej Jan Tysz- 
ka (Leon Jogiches), Adolf Warski i 
przede wszystkim Julian Marchlew- 
ski. 


Podczas kongresu kopenhaskiego i 
w kilka dni po jego zaxończeniu Le- 
nin, który oczekiwał na wiadomość o 
przyjeździe swej matki — Marii Ale- 
ksandrowny Uljanowej do Sztok- 
holmu, spędził z Marchlewskim dłu- 
gie, wspólne godziny, razem zwie- 
dzali kopenhaskie muzea, razem za- 
chwycali się rzeźbami Bertela Thor- 
valdsena. Marchlewskiemu towarzy- 
szyła podczas tych wspólnych wę- 
drówek jego żona Bronisława — 
również działaczka polskiego ruchu 
robotniczego. „W drodze powrotnej 
do Berlina — zauważa ona w swych 
wspomnieniach — nasze rozmowy to- 
czyły się wciąż wokół posiaci Lenina. 
Mimo wszystko nie myślałam wte- 
dy, że następnym razem spotkam go 
już jako twórcę państwa radzieckie- 
go”(7). Z Marchlewskim łączyła Le- 
nina bliska ideowa współpraca, ra- 
zem polemizowali z artykułami J. 
Martowa i L. Trockiego na łamach 
niemieckiej prasy  socjaldemokra- 


(TD B. Marchlewska: Lenin t Marchlewski. 
W: Polacy o Leninie..., s. 120—121. 
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tycznej. Lenin bardzo cenił Mar- 
chlewskiego, który m. in. w swoich 
wystąpieniach na tematy kolonii i 
ludów uciskanych przez metropolie 
imperialistyczne reprezentował sta- 
nowisko w pełni leninowskie. 


Spraw tych dotyczył list Lenina 
wysłany do Marchlewskiego w pa- 
ździerniku 1910 r., w którym Lenin 
aprobował jego poglądy i omawiał 
wspólne z nim przedsięwzięcia na fo- 
rum niemieckiego i międzynarodo- 
wego ruchu robotniczego(8). W 1912 
r. ukazała się broszura J. Marchlew= 
skiego pt. „Imperializm czy socja- 
lizm”, zawierająca gruntowną anali- 
zę podstawowych cech imperializmu 
niemieckiego i określająca zadania 
proletariatu w walce z niebezpie- 
czeństwem wojny i możliwości zdo- 
bycia władzy politycznej przez pro- 
letariat. Jej treść, a przede wszyst= 
kim wysuwane wnioski — podkre- 
ślanie roli monopoli — były w du- 
żym stopniu zbieżne z późniejszą, 
znaną pracą W. Lenina z 1916 r. „Im- 
perializm jako wyższe stadium ka- 
pitalizmu”, choć znacznie mniej 
uargumentowane. Marchlewski pisał, 
że przygotowaniom imperializmu i 
junkrów niemieckich do rozpętania 
wojny światowej przeszkodzić może 
tylko jedno: „..rewolucja socjalna, 
dyktatura proletariatu”. „W ten spo- 
sób — podkreślał — walka z impe- 
rializmem coraz bardziej się przera- 
dza w decydują:ą walkę między ka- 
pitałem a pracą. Niebezpieczeństwo 
wojny, drożyzna i kapitalizm — po- 
kój, dobrobyt dla wszystkich i so- 
cjalizm! — oto jak stoją sprawy. 
Znajdujemy się w obliczu wielkich 
wydarzeń (9). 


(8) Zob. W. I. Lenin: Dzieła. T. 34, s. 440— 
445 Zob. także T. 18 Warszawa 1957 s. 317. 


(9) J. B Marchlewski: Pisma wybrane. T. 2. 
Warszawa 1956 8. 493. 
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Wspólnie z inną działaczką pol- 
skiego ruchu robotniczego Wandą 
Cezaryną Wojnarowską — Lenin 
prowadził wykłady na kursach nauk 
społecznych w Paryżu, a gdy zmarła 
przedwcześnie w kwietniu 1911 r. 
przemawiał nad jej grobem podczas 
pogrzebu na cmentarzu Pere Lachai- 
se. 


k 


W tym czasie zetknęło się z Le- 
ninem wielu młodych działaczy 
SDKPiL, robotników polskich, któ- 
rzy swoje ostrogi rewolucyjne zdo- 
bywali już podczas rewolucji 1905— 
—1907 r., a których srożące się w la- 
tach reakcji stołypinowskiej prze- 
śladowania policyjne zmusiły do o- 
puszczenia kraju i pobytu na emigra- 
cji. Syn kolejarza z Puław, Edward 
Próchniak, późniejszy wybitny dzia- 
łacz KPP i Międzynarodówki Komu- 
nistycznej, był w 1911 r. z ramienia 
SDKPiL słuchaczem prowadzonej 
przez Lenina bolszewickiej szkoły 
partyjnej w Longjumeau pod Pary- 
żem. Wielu jej słuchaczy uczęszczało 
na odczyty, z jakimi występował Le- 
nin w różnych miastach Europy. 
Wkrótce po swoim przybyciu do Ge- 
newy, w pierwszym kwartale 1908 r. 
Lenin przemawiał m. in. w tzw. pol- 
skim klubie socjaldemokratycznym, 
gromadzącym znajdujących się na e- 
migracji w Genewie socjaldemokra- 
tów polskich i słowa swe zakończył 
znamiennym dla niego okrzykiem 
„Niech żyje proletariacka, robotni- 
czo-chłopska Polska”. Niestety tekst 
tego przemówienia Lenina nie zacho- 
wał się, jednakże obszerne informa- 
cje na ten temat znajdujemy we 
wspomnieniu znanego działacza 
bolszewickiego "7 Michaiła Cchakai: 
„Jeszcze jeden niezapomniany epizod 
z emigracyjnego życia W. IL. Uliano- 


wa-Lenina”(10). Słowo „proletaria- 
cka” zostało tu użyte jako synonim o- 
kreślenia „socjalistyczna”. 
Przemówienie Lenina zostało w ca- 
łości poświęcone antypolskim posu- 
nięciom władz pruskich w Wielko- 
polsce i było wygłoszone najprawdo- 
podobniej także na wiecu emigran- 
tów politycznych, zwołanym w tej 
sprawie w Genewie w sali na Plain- 
-Palais. O wiecu tym wspomina rów- 
nież jeden z jego polskich uczestni- 
ków, ówczesny działacz SDKPiL, a 
później znany dziennikarz — Leon 
Chrzanowski. Opisuje on m. in., że 
wiec poprzedziło spotkanie delega- 
tów genewskich sekcji SDKPiL i 
PPS (chodzi w tym wypadku zapew- 
ne o PPS-Lewicę) *% Leninem, w jego 
mieszkaniu w dzielnicy Servette. Or- 
ganizację wiecu uzależniono zresztą 
od zgody na wzięcie w nim udziału 
Lenina i Plechanowa. Delegaci po- 
informowali Lenina o charakterze 
wiecu i motywach swej inicjatywy. 
„W małym pokoiku, zawalonym 
książkami, siedząc na kanapie ze... 
skrzyni od węgla ze zrozumiałym za- 
kłopotaniem młodzi «delegaci» zapo- 
znawali Lenina z6 swym projektem 
— pisze Chrzanowski. — Lenin zain- 
teresował się nim żywo. Zadał kilka 
pytań faktycznych, dotyczących sta- 
tystyki i działalności Komisji Kolo- 
nizacyjnej. Udzielił rad, kogo z dzia- 
łaczy socjalistycznych zaprosić jako 
mówców i przyrzekł, że sam przybę- 
dzie i zabierze głos. Od tego momen- 
tu akcja przygotowania manifestacji 
nabrała siły i rozgłosu ”(11). 
Chrzanowski próbuje też po latach 
odtworzyć bardziej szczegółowo treść 
przemówienia Lenina. Stwierdza, że 


(10) M. Cchakaja: Jeszczo odin epizod tz 
emiyrantskoj źżizni lljicza. Prawda Moskwa 
16 XII 1929 nr 296 s. 3. 

(11) L. Chrzanowski: Gdy Lenin bronił Po- 
znańskiego. W: Polacy e Leninie.., 2. 166. 


przemówienie Lenina było „..naj- 
bardziej charakterystyczne i jasno 
ujmowało jego ideowy punkt wyj- 
ścia”. — „Rząd Niemiec Wilhelma II 
stosuje represje ekonomiczne prze- 
ciw właścicielom ziemskim i chłopom 
polskim. — Mówił Lenin, jeśli wie- 
rzyć relacji Chrzanowskiego — Rząd 
junkrów stosuje metodę wywłaszcze- 
nia. Jako socjaliści moglibyśmy być 
z tej metody zadowoleni. Rząd nie- 
miecki bowiem wobec całego świata 
stwierdza, że metoda ekspropriacji 
jest wyrazem legalnej polityki. Poli- 
tyką swoją robi więc on wyłom w 
pojęciach burżuazji i świata kapita- 
listycznego. Trudniej im będzie ba- 
łamucić opinię, skoro i my, socjaliści, 
dla dobra mas pracujących stosować 
będziemy również metodę ekspro- 
priacji. W tym wypadku jednak jun- 
kierstwo niemieckie zasadę tę wysu- 
wa jako represję narodowościową, 
jako ucisk rasowy. O wywłaszczeniu 
obszarników junkrów nie mówi się. 
Przeciwnie, otacza się ich opieką i 
wzbogaca — taka akcja pozwala nam, 
socjalistom, protestować. Piętnować 
policyjne, rasowe represje wobec Po- 
laków. Nasza zasada ekspropriacji 
nie jest represją, nie jest uciskiem 
narodowościowym — jest ona zasadą 
przeciw kapitalistom, którą stosuje- 
my w imię słusznych praw mas pra- 
cujących”. Chrzanowski podkreśla w 
zakończeniu, że ,,..całe przemówienie 
Lenina nadało ton ówczesnemu wie- 
cowi międzynarodowemu w  Gene- 
wie”(12). 

W odczytach leninowskich ucze- 
stniczyło wielu polskich emigrantów 
politycznych. Nazwiska ich wszyst= 
kich trudno dziś ustalić. Kontakty te 
nie były sporadyczne. O ich często- 
tliwości i charakterze mówi m. in. 
wspomnienie Heleny Kawajewej, sio- 
stry działacza SDKPiL — Adama EKt- 


(12) Tamże, s. 105—106. 
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tingera-Dalskiego — 16-letniej wów= 
czas studentki: „Lenina poznałam 
— pisze ona — w domu mojego brata 
w 1908 r. Brat mój był politycznym 
emigrantem, mieszkał w Bernie, a 
Lenin w Genewie. W każdą sobotę po 
południu Lenin i Plechanow przyjeż- 
dżali z Genewy do Berna, spotykali 
się z polskimi i rosyjskimi studenta- 
mi, wygłaszali odczyty, prowadzili 
dyskusje, które kończyły się koło 
północy, a potem Lenin był naszym 
gościem przez cały dzień niedzielny 
i dopiero w poniedziałek wyjeżdżał 
z powrotem do Genewy. W niedzielę 
przed południem do domu mojego 
brata przychodzili członkowie kolonii 
polskiej, ażeby porozmawiać na te- 
maty polityczne... W niedzielę po po- 
łudniu, gdy była ładna pogoda, robi- 
liśmy wycieczki po pięknych okoli- 
cach Berna. Kiedy padał deszcz Le- 
nin grał z moim bratem w szachy. 
Obaj byli dobrymi szachistami. Ta 
znajomość trwała przez 1908 r. do 
wiosny 1909 roku. Pamiętam, że w 
Nowy Rok 1909 Lenin był naszym 
gościem. Przyjechał do nas z żoną, 
Nadieżdą Krupską”(13). 


Lenin stał się też w tym czasie 
współpracownikiem polskiego czaso- 
pisma socjalistycznego — wychodzą- 
cego w Krakowie „Przeglądu Socjal- 
demokratycznego” i specjalnie dla 
tego czasopisma, z myślą o polskim 
czytelniku, napisał trzy artykuły na 
temat doświadczeń wypływających z 
rewolucji 1905 r. i programu agrar- 
nego SDPRR(14). Zamieszczone w 
1908 r. w języku polskim odegrały 


(15) H. Kawajewa: Spotkania szwajcarskie 
t piotrogrodzkie. Tamże, s. 100. 


(14) Artykuły te w swej większości były na- 
pisane przez Lenina specjalnie z myślą © 
czytelniku polskim. Zob. W. Lenin: Przyczy” 
nek do oceny rewolucji rosyjskiej. „Prze- 
gląd Socjaldemokratyczny” [IV 1908 mr 2 
w. I. Lenin: Dzieła. T. 15 Warszawa 19536 
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dużą rolę w zapoznaniu robotników 
polskich z ideami Lenina. Tłumacze- 
nie tych artykułów na język polski 
organizował m. in., i częściowo u- 
czestniczył w tłumaczeniu, działacz 
SDKPiL — Wacław Konderski. Ar- 
tykuły Lenina dostawały się do rąk 
pewnej, niewielkiej oczywiście czę- 
ści robotników polskich, również za 
pośrednictwem nadal przerzucanych 
do Polski — podobnie jak w latach 
rewolucji, choć już w mniejszych ilo- 
ściach — nielegalnych pism bolsze- 
wickich i centralnego organu SDPRR 
— „Socjałdemokrata”, do których to 
pism Lenin stale pisywał. Według za- 
chowanych danych czołowi działacze 
robotniczy w Polsce zapoznali się w 
tym okresie z wybitnym dziełem fi- 
lozoficznym Lenina „Materializm i 
empiriokrytycyzm”. | 

Na organizowanych w owym okre- 
sie w różnych miastach Europy od- 
czytach Lenina spotykali się często 
przedstawiciele najróżnorodniejszych 
poglądów i kierunków politycznych. 
Znajdujemy obecnie wspomnienia 
dawnych emigrantów polskich, na- 


8. 39—51; W. Lenin: Program rolny Socjalde- 
mokracji w rewolucji rosyjskiej (autorefe- 
rat). „Przegląd Socjaldemokratyczny” VIII 
1908 nr 6; W. 1. Lenin: Dzieła. T. 15, 8. 
146—169; W. Lenin: Kilka uwag w swiązku £ 
„odpowiedzią P. Masłowa. .Przegląd So- 
ejaldiemokratyczny” X—XI 1908 nr 6—8; W. I. 
Lenin: Dzieła. T. 18, 8. 247—258., Publikująe 
artykuły Lenina redakcja „Przeglądu So- 
cjaldemokratycznego'”” dodawała, że zasłu- 
gują one „na największą uwagę” („Przegląd 
Socjaldiemokratyczny”* IV 1908 nr 2 a. 112). 
Ponadto w kwietniu 1909 r. planowane było 
przez Lenina zamieszczenie jeszcze jednego 
artykułu w  „Przeglądzie'* wymierzonego 
przeciwko Trockiemu, artykuł ten nie ukazał 
się jednak. Nawet wówczas — gdy po roku 
1908 Lenin już nie pisywał więcej do „Prze- 
glądu' redakcja wymieniała nadal na okład- 
ce pisma nazwisko Lenina jako jednego ze 
swych współpracowników. Lenin otrzymy- 
wał też regularnie polski „Przegląd Socjal- 
demokratyczny”. Zob. List W. Konderskie- 
go do ZG SDKPIL z 28 VII 1909 r. CA KC 
PZPR, VIU4 k. 53. 
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wet niewiele wspólnego mających z 
ruchem robotniczym, stwierdzają- 
cych, że po raz pierwszy zetknęli się 
z Leninem właśnie z racji udziału w 
jego odczytach. Polacy, którzy ucze- 
stniczyli w odczytach Lenina, wywo- 
dzili się nie tylko spośród działaczy i 
członków SDKPiL, byli tam także 
członkowie PPS i PPS-Lewicy. Ro- 
syjskie i polskie kolonie socjalistycz- 
ne współżyły dość ściśle z sobą, stąd 
wspólne uczestnictwo w organizowa- 
nych systematycznie odczytach jest 
naturalne i zrozumiałe. Podobnie i 
socjaldemokraci rosyjscy Uuczestni- 
czyli tłumnie w odczytach wygłasza- 
nych przez polskich prelegentów — 
działaczy polskiego ruchu robotnicze- 
go. O dużym wrażeniu wyniesionym 
z odczytu Lenina o Tołstoju w 1911 r. 
mówi np. w swojej relacji działacz 
PPS-Lewicy — Jerzy Jakubowski i 
wielu innych(15). 


* 


Najczęściej jednak — ze względu 
na przynależność SDKPiL do SDPRR 
— Lenin spotykał się z działaczami 
tego właśnie odłamu polskiego ru- 
chu robotniczego. Przedstawiciele 
SDKPiL w KC SDPRR — starając 
się przyczynić swą działalnością do 
kształtowania ogólnopolitycznej tak- 
tyki partii w duchu konsekwentnie 
rewolucyjnym przez umocnienie ide- 
owej jedności z bolszewikami w kwe- 
stiach polityczno-taktycznych — w 
wielu ważnych sprawach solidaryzo- 
wali się z bolszewikami, aby zabez- 
pieczyć wewnątrz SDPRR większość 
kierunkowi rewolucyjnemu. 

Wybrani na V Zjeździe do KC 
SDPRR — Feliks Dzierżyński i A- 
dolf Warski oraz z-cy członków KC 
— Jan Tyszka, Julian Marchlewski, 


(15) Zob. J. Jakubowski: Trzy spotkania. 
W: Polacy © Leninie..., s. (5. 


Jakub Hanecki i Aleksander Małecki, 
uczestniczyli w różnych okresach w 
posiedzeniach KC, Hanecki np. w 
1910 roku aż dwa razy, w marcu 1 
czerwcu. jeżdził do Rosji w sprawach 
KC dla zorganizowania tam posie- 
dzenia Biura Rosyjskiego KC. 

Marchlewski, Dzierżyński, a cza- 
sem również inni działacze SDKPiL, 
spoza grona członków KC SDPRR, 
aktywnie uczestniczyli w obradach 
kolejnych konferencji ogólnopartyj- 
nych SDPRR i plenarnych posiedze- 
niach KC. Szczególnie bliską, długo- 
trwałą współpracę nawiązali Polacy z 
Leninem wewnątrz redakcji central- 
nego organu SDPRR — pisma „So- 
cjałdemokrat”, w której walka frak- 
cyjna była bardzo zacięta i odzwier- 
ciedlała wszystkie konflikty we- 
wnątrzpartyjne całej SDPRR. Od 
1908 r. SDKPiL reprezentował w tej 
redakcji Adolf Warski. 


W zasadniczej sprawie utrzymania 
konsekwentnie rewolucyjnego cha- 
rakteru pisma, w trosce o to, by było 
ono bojowym organem partii, wal- 
czącym na dwa fronty przeciwko li- 
kwidatorom i „otzowistom” o umo- 
cnienie nielegalnych partyjnych or- 
ganizacji i rozszerzenie ich więzi z 
masami, W. Lenin i bolszewiccy 
członkowie redakcji znajdowali w A. 
Warskim konsekwentnego sojuszni- 
ka. W większości zagadnień politycz- 
nych i taktycznych, rozpatrywanych 
przez redakcję, Warski zdecydowa- 
nie popierał Lenina i bolszewików. 
W tych zaś przypadkach, w których 
jego poglądy odbiegały od poglądów 
bolszewickich członków redakcji, 
Warski wystrzegał się najczęściej u- 
jawnienia istniejącej różnicy zdań w 
obecności Martowa i swoje uwagi 
krytyczne wypowiadał na prywat- 
nych spotkaniach z samymi bolszewi- 
kami, chcąc zachować wspólne z ni- 
mi stanowisko wobec mienszewików. 
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Bliskie więzy łączyły Warskiego z 
Leninem, który był faktycznym ideo- 
wym kierownikiem pisma. W okresie 
swego przebywania w Paryżu w re- 
dakcji Warski przeprowadził wiele 
serdecznych i długich rozmów z Le- 
ninem. W czasie pracy nad artykuła- 
mi przygotowywanymi przez niego w 
Paryżu dla „Przeglądu Socjaldemo- 
kratycznego” i „Czerwonego Sztan- 
daru” korzystał z nagromadzonej w 
mieszkaniu Lenina, bogatej kolekcji 
gazet rosyjskich, omawiał z Leninem 
rodzące się podczas tej lektury myśli 
i spostrzeżenia. Warski w wielu spra- 
wach znajdował się pod wyraźnym 
wpływem Lenina. Czytając listy 
Warskiego z okresu „paryskiego” do- 
strzegamy duże podobieństwo za- 
wartych w nich ocen ludzi i wyda- 
rzeń do wypowiedzi Lenina na temat 
tych samych faktów i osób. 


Lenin ze swej strony wyjątkowo 
uważnie i troskliwie ustosunkował 
się do swego polskiego współtowa- 
rzysza z redakcji, będącego zarazem 
jednym z przywódców bratniej 
SDKPiL, mówił mu o swoich zamie- 
rzeniach, dawał do czytania swoje 
artykuły przed przedłożeniem ich 
kolegium redakcyjnemu. Lenin wcią- 
gał Warskiego do udziału w opraco- 
waniu materiałów dla frakcji socjal- 
demokratycznej w III Dumie Pań- 
stwowej oraz do udziału w wielu 
przejawach życia wewnątrzpartyjne- 
go SDPRR. 30 września 1909 r. War- 
ski pisał do Róży Luksemburg, że 
wspólnie z Leninem przygotowuje 
materiał dla frakcji, mający jej uła- 
twić opracowanie deklaracji, która 
ma być odczytana w Dumie z okazji 
wniesienia projektu ustawodawcze- 
go o ośmiogodzinnym dniu pracy. W 
związku z tym Warski prosił ją o 
przysłanie broszury o 1 Maja, zawie- 
rającej uzasadnienie postulatu o- 
śmiogodzinnego dnia pracy, dodając: 
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„Do prośby mojej przyłącza się Le- 
nin”. Warski był członkiem różnych 
komisji tworzonych przez KC SDPRR 
— szkolnej, śledczej i innych, był 
wybierany do partyjnych sądów roz- 
jemczych, uczestniczył w zebraniach 
bolszewickich. M. in. był obecny na 
zebraniu dyskusyjnym w Cafóć de 
Lyon na temat stosunku do frakcji 
socjaldemokratycznej w Dumie, na 
którym Lenin występował przeciw- 
ko Bogdanowowi, Aleksińskiemu i 
pozostałym przywódcom nieleninow- 
skich ugrupowań w SDPRR — otzo- 
wistów i ultymatystów. Oceniając ca- 
łościowo działalność A. Warskiego w 
redakcji centralnego organu, Lenin 
nazywał go „doświadczonym publi- 
cystą, mądrym marksistą i wspania- 
łym towarzyszem (16). 

We wrześniu 1910 r. Warskiego za- 
stąpił w redakcji centralnego orga- 
nu Zdzisław Leder, który na ogół 
kontynuował w pierwszym okresie 
linię swego poprzednika. W listach do 
ZG SDKPiL Leder z dużą dozą sym- 
patii mówił o wystąpieniach Lenina 
w redakcji i o jego walce przeciwko 
oportunizmowi i otzowizmowi. Jed- 
nakże w miarę, jak na przełomie lat 
1910—1911 zacieśniała się wymierzo- 
na przeciwko Leninowi i leninow- 
com współpraca ZG, a głównie Tysz- 
ki, z  bolszewikami-pojednawcami, 
Leder realizując dyrektywy ZG, czę- 
sto zresztą wbrew osobistym przeko- 
naniom, polemizował ze stanowi- 
skiem bolszewików. Trzeba bowiem 
wiedzieć, że współpracując ściśle z 
bolszewikami SDKPiL nie u- 
tożsamiała się z nimi w pełni, pod- 
kreślała w różnych kwestiach odręb- 
ność swych poglądów, uważając, że 
ma do spełnienia w SDPRR szczegól- 
ną rolę, a mianowicie niedopuszcza- 
nie do rozłamu organizacyjnego mię- 


(16) W. I. Lenin: Dzieła. T. 8. Warszawa 
1958 8. 148—149. 
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dzy bolszewikami a mienszewikami, 
co wynikało z nie przezwyciężonego 
do końca przez SDKPiL przekonania, 
właściwego prawie wszystkim ów- 
czesnym partiom socjalistycznym Eu- 
ropy, o możliwości współżycia w tej 
samej partii sił konsekwentnie rewo- 
lucyjnych i sił ugodowo-oportunisty= 
cznych, z niezrozumienia dalekosięż- 
nych celów walki Lenina o partię no- 
wego typu oraz wreszcie z obaw, że 
dokonany w SDPRR rozłam mógłby 
doprowadzić do połączenia się mien- 
szewików z PPS-Lewicą i tym samym 
wzmocnić jej prestiż i wpływy. 

W okresie bezpośrednich walk re- 
wolucyjnych w latach 1905—1907 
różnice i zastrzeżenia te schodziły na 
plan dalszy i dominowały jedność o- 
raz solidarność. Ale w omawianym o- 
kresie lat 1909—1911, w warunkach 
odpływu fali rewolucyjnej — kiedy 
to w samej SDPRR, obok podstawo- 
wego podziału na bolszewików i 
mienszewików, powstały podziały 
niejako poboczne na szereg drobnych 
grup i frakcji [wśród bolszewików na 
leninowców, otzowistów (wpieriodo- 
wców) i pojednawców], wśród mien- 
szewików na |likwidatorów skraj- 
nych, likwidatorów umiarkowanych i 
plechanowców (inaczej zwanych 
mienszewikami-partyjniakami), nie 
licząc międzyfrakcyjnej grupki Tro- 
ckiego oraz autonomicznych organi- 
zacji narodowościowych — SDKPiL, 
Bundu i socjaldemokracji łotewskiej, 
z których każda uważała się w pew- 
nym sensie za odrębny kierunek tak- 
tyczny w partii — zastrzeżenie i wa- 
hania w stanowisku SDKPiL we- 
wnątrz SDPRR musiały się pogłę- 
bić. 

Jednakże ZG w owym czasie w 
niewielkim tylko stopniu odzwiercie- 
dlał stanowisko całej polskiej partii 
socjaldemokratycznej, a polityka ZG 
w SDPRR, określana głównie przez 


Tyszkę, nie cieszyła się nawet popar- 
ciem większości samych członków tej 
instancji. Wśród członków SDKPiL 
w kraju oraz w sekcjach zagranicz- 
nych silne były nadal tendencje do 
zbliżenia z bolszewikami. Dlatego też, 
gdy opozycja wobec ZG z całą siłą 
ujawniła się w okresie rozłamu w 
SDKPiL, jednym z pierwszych prze- 
jawów jej działalności było właśnie 
reaktywowanie znów przez odłam 
tzw. „rozłamowców”, wbrew ZG, bli- 
skich kontaktów z Leninem i bolsze- 
wikami. 

Spośród kierowniczych działaczy 
SDKPiL szczególnie opozycyjne sta- 
nowisko wobec polityki Tyszki w sto- 
sunku do SDPRR zajmował Dzierżyń- 
ski. W listach swych niejednokrotnie 
podkreślał solidarność z taktyką 1 
pracami Lenina, gdy zaś w nr 12 „So- 
cjałdemokrata” ukazał się artykuł 
Lenina „Głos likwidatorów przeciw 
partii” — Dzierżyński stwierdził: 
„Ogromnie mi się to podoba — taki 
potężny głos, jak niegdyś w 
«Iskrach» przeciw ekonomistom”(17). 


Stanowisko jego ujawniło się wy- 
raźnie na tzw. „naradzie czerwcowej 
członków KC SDPRR przebywają- 
cych za granicą”, odbytej w dniach 
16—17 czerwca 1911 r. w Paryżu. 
SDKPiL była wraz z bolszewikami 
inicjatorką narady, polscy delegaci 
zaliczali się do najbardziej czynnych 
jej uczestników — obok Lenina, fak- 
tycznie kierującego naradą — od 
nich też wyszły projekty wielu jej 
uchwał. W decydującej sprawie wal- 
ki ideowej z mienszewikami przed- 
stawiciele SDKPiL całkowicie popar- 
li Lenina. 


W drugim dniu narady, 11 czer- 
ca, w przerwie między obradami od- 


Q7 Archiwum mikrofilmowe CA KC PZPR 
rolka 25/2 nr 264 k. 1. 
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było się nowe, kolejne, nieoficjalne 
spotkanie Lenina i bolszewików z 
przedstawicielami SDKPiL. Szczegó- 
ły na ten temat nie są dotąd znane, 
zachowała się tylko notatka wymie- 
niona między Leninem a Dzierżyń- 
skim na tym spotkaniu, nazwana 
„układem Lenina z Józefem”, stwier- 
dzająca, że Dzierżyński w odpowiedzi 
na pytanie, czy konieczne jest wy- 
kluczenie „gołosowców” z partii, wy- 
krzyknął: „Trzeba to koniecznie zro- 
bić”, zapytując jednocześnie: „ale 
jak?”. Dzierżyński zresztą od dłuż- 
szego już czasu rozumiał konieczność 
stanowczego odgrodzenia się od lik- 
widatorów. 


% 


Warto podkreślić, że już w tym 
okresie rozważał Lenin możliwość 
przeniesienia się do Krakowa — jako 
bliżej położonego Rosji — i zapew- 
niającego także względną swobodę 
działalności politycznej rosyjskim e- 
migrantom. Po raz pierwszy o Kra- 
kowie — jako miejscu swego zamie- 
szkania i działania, alternatywie dla 
Genewy — myślał Lenin już na prze- 
łomie 1907/1908 r., kiedy rozpocząć 
się miała jego tzw. druga emigracja. 
Pisał wtedy w tej sprawie do Feliksa 
Dzierżyńskiego, prosząc go o wstęp- 
ne wysondowanie praktycznych moż- 
liwości zrealizowania tego zamiaru. 
Po raz drugi ewentualność przyjaz- 
du do Krakowa rozważał Lenin wio- 
sną 1911 r., w związku z projektem 
odbycia w tym mieście w marcu 
wspomnianej już narady członków 
KC SDPRR przebywających za gra- 
nicą, a przeprowadzonej ostatecznie 
nieco później w Paryżu. Zamiar ten 
zrealizował jednak Lenin dopiero la- 
tem 1912 r. i rankiem 22 czerwca 
znalazł się wraz z żoną Nadieżdą i 
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teściową Elżbietą Krupską — w mu- 
rach prastarej stolicy Polski(18). 


O ostatecznym wyborze Krakowa 
obok wszystkich innych względów 
zadecydowały także nadzieje na po- 
moc, jakiej mogą mu udzielić w kon- 
taktach z Rosją, z organizacjami par- 
tvjnymi, z frakcją bolszewicką w IV 
Dumie Państwowej i z założoną w 
maju 1912 r. legalną gazetą robotni- 
czą „Prawda” — licznie przebywają- 
cy tu na prawach swoistych emi- 
grantów politycznych z Królestwa, 
doskonale mu już znani i wypróbo- 
wani działacze robotniczy SDKPiL i 
PPS oraz internacjonalistycznie na- 
strojeni robotnicy i działacze bardzo 
wpływowej na tym terenie PPSD 
Galicji i Śląska Cieszyńskiego. Na- 
dzieje te nie okazały się, jak wiado- 
mo, iluzoryczne, bowiem każdy rok 
postępu badań historycznych w dzie- 
dzinie leninianów, zarówno w Polsce 
jak i w ZSRR, przynosi nam wciąż 
nowe dowody sympatii i pomocy, z 
jaką pospieszyli mu nie tylko polscy 
rewolucjoniści, ale i liczni przedsta- 
wiciele postępowej inteligencji pol- 
skiej, świata nauki i literatury. Po- 
przez działacza SDKPiL Jakuba Ha- 
neckiego i przywódcę PPSD Ignace- 
go Daszyńskiego, jeszcze przed sa- 


(18) O okresie tvm pisali m. in.: Najdus 
Walentyna: Lenin w Polsce. KIW 1953 r. 
Lentn i Krupska w Krakowskim Związku 
Pomocy dla Więźniów Politycznych. Wyd. 
Literackie 1965 r.;, Sieradzki Józef: Polskie 
łata Lenina. Wyd. MON 1960 r.; Adamczewski 
Jan, Pociecha Józef (przedmowa W. Namiot- 
kiewicza): Lenin w Krakowie. Wyd. 2 zmie- 
nione it powiększone. Wyd. Literackie 1974 r.; 
Bagockij S$. J.: O ustrieczach z Leninem 
w Polszy 4 Szwajcarit, Moskwa, Politizdat 
1971 r.; Bagocki S.: Z Leninem w Krakowie. 
wspomnienia. KiW 1956 r. 


mym swym przyjazdem do Krakowa 
Lenin upewniał się u miejscowych 
władz policyjnych, czy nie zagraża 
mu tutaj niebezpieczeństwo wydale- 
nia i przekazania w ręce „ochrany” 
carskiej. 

W Krakowie, a latem w pobliskim 
Poroninie, spędził Lenin dwa lata, 
które odegrały olbrzymią rolę w je- 
szcze większym  zacieśnieniu jego 
kontaktów z Polską, Polakami i pol- 
skim ruchem robotniczym, stworzyły 
też samym Polakom najbardziej 
sprzyjające warunki dla zapoznania 
się z nim, bezpośrednich rozmów, 
słuchania jego odczytów i czytania 
jego prac. W tych to właśnie latach 
Lenin zaczął się uczyć języka pol- 
skiego, przeglądał polskie gazety i pi- 
sma. Poznając realia pracy i życia 
chłopów wsi galicyjskiej — pogłębiał 
swoją znajomość kwestii agrarnej. 

Bardziej szczegółowa prezentacja 
powiązań Lenina z Polakami w 
dwóch ostatnich latach poprzedzają- 
cych wybuch I wojny światowej — 
stanowi już odrębny temat. Nad- 
mieńmy więc tylko jeszcze, że nie 
była to prosta kontynuacja poprze- 
dnich kontaktów, lecz ich pogłębie- 
nie i rozwinięcie. Zaowocowało to w 
bezpośrednich wypowiedziach Leni- 
na na temat sytuacji wewnętrznej w 
polskim ruchu robotniczym, a zwła- 
szcza sytuacji w SDKPiL, przeżywa- 
jącej wówczas trudny okres rozbicia 
organizacyjnego na dwa zwalczające 
się odłamy — „zarządowców” i „roz- 
łamowców”, przyniosło wiele jego 
bezcennych rad i wskazówek teore- 
tyczno-programowych i taktyczno- 
-politycznych dla rewolucyjnej i in- 
ternacjonalistycznej lewicy  społe- 
czeństwa polskiego. 
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Dni kultury radzieckiej w Polsce 


Współpraca kulturalna 
- twórczą siłą zbliżenia 


STANISŁAW STEFAŃSKI 


„„Marksizm zdobył światowo-historyczne znaczenie jako ideologia rewo- 
lucyjna proletariatu dzięki temu, że bynajmniej nie odrzucił najcenniej- 
szych zdobyczy epoki burżuazyjnej, lecz przeciwnie, przyswoił sobie it prze- 
tworzył wszystko, co było wartościowe w trwającym ponad dwa tysiące 
lat rozwoju myśli i kultury ludzkiej. Tylko dalsza praca na tej zasadzie 
i w tym kierunku, czerpiąca natchnienie z politycznego doświadczenia 
dyktatury proletariatu, jako ostatniej jego walki przeciwko wszelkiemu 
wyzyskowi, może być uznana za rozwijanie prawdziwie proletariackiej 
kultury”, Słowa te napisał Lenin w krótkim szkicu o kulturze proletariac- 
kiej w roku 1920. 

Problemy rozwoju kultury były doceniane i rozwiązywane przez Lenina 
już u zarania państwowości radzieckiej, traktowane jako istotna część 
składowa budowy nowego socjalistycznego ustroju społecznego. W najtrud- 
niejszych czasach interwencji i wojny domowej, kiedy ważyły się losy 
władzy radzieckiej, w latach głodu i blokady ekonomicznej Lenin organi- 
zował pomoc dla twórców, zapewniał ochronę dóbr kultury. 

Po raz pierwszy do rzędu celów państwowych wprowadzono rozwój 
i szerokie upowszechnianie dorobku kulturalnego, likwidację ograniczeń 
narzuconych przez panowanie klas wyzyskujących, uczynienia z kultury 
dobra dostępnego całemu społeczeństwu. 

Kultura radziecka mierzona swymi dziełami, skalą oddziaływania, po- 
wszechną dostępnością, siłą więzi z życiem, dążeniami i aspiracjami naro- 
dów radzieckich, podatnością na twórcze przyjmowanie najcenniejszych 
wartości wytworzonych w świecie i odpornością na deformująee, niszczą- 
ce wrażliwość humanistyczną człowieka prądy — stanowi podstawę uza- 
sadnionej dumy ludzi radzieckich. Budzi ona szacunek nie tylko profesjo- 
nalistów, lecz i uznanie milionów ludzi poza granicami Kraju Rad. 

Zainteresowanie kulturą radziecką w świecie ciągle wzrasta zarówno 
dzięki jej wartościom artystyczno-ideowym, jak i pod wpływem chęci 
zrozumienia przez inne społeczeństwa, czym może stać się kultura w 
nowych ustrojowych warunkach oraz pragnienia poznania oblicza kulturo- 
wego nowego ustroju. 
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Procesy rozwoju kultury w Związku Radzieckim wzbudzały zaintereso- 
wanie wielu twórców i naukowców polskich jeszcze w okresie międzywo- 
jennym. Jednakże bariery wzniesione wówczas przez rządy burżuazyjno- 
-obszarnicze uniemożliwiły nawiązanie chociażby skromnych kontaktów 
kulturalnych. Dziś już niewielu ludzi pamięta, jak żywo, „pontanicznie 
i przyjaźnie przyjmowane były przez polską publiczność nieliczne zresztą 
radzieckie filmy czy sztuki teatralne, jak wysoko oceniano radzieckich 
pianistów-szopenistów, jak rozczytywano się, aż do starcia się kartek, 
w kilku książkach autorów radzieckich, jakie znalazły się na rynku księgar- 
skim. Właśnie dlatego polityka ówczesnych rządów polskich wpisywała do- 
robek kultury radzieckiej na indeks ze szkodą dla życia kulturalnego, dla 
kultury polskiej, która zawsze najlepiej rozwijała się w warunkach szero- 
kiej wymiany międzynarodowej. 

Bariery te zostały zniesione dopiero z chwilą odzyskania niepodległości 
i powstania Polski Ludowej. Od pierwszej chwili nasze państwo proklamo- 
wało politykę kulturalną, nawiązującą do humanistycznych, postępowych 
nurtów w tradycjach kultury polskiej, udostępniając coraz szerszym krę- 
gom społeczeństwa najcenniejsze wartości kultury własnej i innych naro- 
dów, preferując dzieła o wysokich postępowych i humanistycznych wale- 
rach oraz stwarzając warunki dla powstawania nowych dzieł o socjali- 
stycznych treściach ideowych. 

W szeroko rozumianej wymianie kulturalnej, która stanowi integralną 
część tej polityki, upatrujemy ważny czynnik wzbogacania kultury pol- 
skiej, czerpania inspiracji ideowo-artystycznych dla jej rozwoju. Różnice 
kultur są bowiem przebogatym źródłem pasji poznawczych i bodźców in- 
telektualnych, wzruszeń emocjonalnych i doznań estetycznych. 

Zrozumiałe jest, że im bliższe są sobie społeczeństwa pod względem 
ideowym, im bardziej utożsamiają się ich cele i dążenia, tym większy 
może i powinien być obszar wzajemnych kontaktów, tym głębsza i bar- 
dziej wszechstronna staje się dążność do wzajemnego poznania, zrozumie 
nia i zbliżenia. Dlatego też w ciągu minionych trzydziestu lat Pelski Ludo- 
wej tak ogromnie rozszerzyły się kontakty naszej kultury z kulturą Związ- 
ku Radzieckiego, a także innych narodów tworzących swoje życie na pod- 
stawie socjalistycznych idei programowych. 

Jest więc ze wszech miar uzasadnione coraz wyższe, coraz bardziej zna- 
czące miejsce, jakie w polskim życiu kulturalnym zajmuje dorobek krajów 
socjalistycznych, a przede wszystkim bogata, różnorodna i wszechstronna 
kultura radziecka, jej najcenniejsze wartości ogólnoludzkie. Podpisany 
przed 30 laty Układ o Przyjaźni, Pomocy i Współpracy Wzajemnej sprawę 
kultury stawiał na poczesnym miejscu już u początku drogi. Było to ko- 
niecznością wtedy, gdy szło o ukształtowanie nowych stosunków z na- 
rodami Związku Radzieckiego, a tym bardziej wtedy, gdy chodzi o ich 
dynamiczny i wszechstronny rozwój. Stosunki polityczne, stosunki gospo- 
darcze — to sprawy, które mają fundamentalne znaczenie. Określają one 
współpracę narodów w makroskali, wpływają oczywiście również na ste- 
rę emocjonalną jednostki. Ale jest to wpływ niejako pośredni. Dopiero 
wartości kulturowe nadają tym zjawiskom walor osobistego, jednostkowe- 
go przeżycia, dopiero kultura stwarza pomost pełnego zbliżenia do siebie 
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narodów. Uczy ona szacunku, życzliwości dla drugiego człowieka. W mi- 
nionym trzydziestoleciu zrobiliśmy bardzo wiele, aby ten pomost zbu- 
dować, umocnić, utrwalić. 

Nigdy mieszkaniec Polski nie miał takich możliwości zetknięcia się z 
kulturą radziecką, jak w czasie tych lat trzydziestu. W tym okresie ukazało 
się 11 tys. przekładów książek radzieckich z różnych dziedzin, w tym ponad 
3 tys. tytułów literatury pięknej autorów radzieckich i rosyjskich. Polskie 
teatry wystawiły ponad 1100 premier klasyki rosyjskiej i sztuk współcze- 
snych dramaturgów radzieckich, zorganizowano ponad 760 wystaw plastyki 
rosyjskiej i radzieckiej, każdego roku wyświetla się ponad 30 nowych fil- 
mów radzieckich. W ciągu lat trzydziestu filmy radzieckie obejrzało ponad 
900 mln widzów polskich. Upowszechnienie wielkich tradycji literatury 
i sztuki narodów Związku Radzieckiego w Polsce oraz dzieł literatury 
i sztuki polskiej w ZSRR stało się ważnym czynnikiem przyjacielskiego 
współżycia obu narodów, wzbogaciło je duchowo, zbliżyło do siebie. Wy- 
dawane w Polsce w olbrzymich nakładach dzieła literackie, grane w te- 
atrach sztuki i prezentowane filmy stanowiły świadectwo wielkich prze- 
obrażeń dokonanych w wyniku Rewolucji Październikowej we wszyst- 
kich dziedzinach życia, ukazywały tragiczne, ale zwycięskie doświadczenia 
ostatniej wojny, przedstawiały życie duchowe, sposób myślenia, dążenia, 
sukcesy i trudności ludzi radzieckich na drodze budowy socjalistycznego 
społeczeństwa. 

Społeczeństwo radzieckie reprezentuje nowy sposób życia, kształtowany 
przez socjalistyczny system ustrojowy. Znamiennym elementem tego spo- 
sobu życia są szerokie horyzonty kulturalne i bogate potrzeby duchowe. 
W tożsamości ustrojowej i ideowych pokrewieństwach polsko-radzieckich 
widzimy doniosły czynnik internacjonalistycznej współpracy, opartej na 
ideałach marksistowsko-leninowskich, których nosicielem i realizatorem są 
obie partie — Komunistyczna Partia Związku Radzieckiego i Polska Zjed- 
noczona Partia Robotnicza. 

Dobitnym wyrazem więzi naszych socjalistycznych kultur był przebieg 
Dni Kultury Radzieckiej w Polsce w związku z pięćdziesięcioleciem istnie- 
nia Kraju Rad i dorobek Dni Kultury Polskiej zaprezentowany w ub. 
roku w Związku Radzieckim. Twórcy polscy cenią sobie wysoko kontakty 
i przyjacielską współpracę z radzieckimi twórcami i działaczami kultury. 
Ci spośród twórców i działaczy, którzy byli obecni w Związku Radzieckim 
-w czasie Dni Kultury Polskiej, zetknęli się z wysoką rangą spraw kultury 
zarówno w założeniach programowych uchwalonych na XXIV Zjeździe 
KPZR, jak też w praktycznej działalności partii i państwa. Radzieccy wi- 
dzowie i słuchacze — w salach teatralnych, kinowych czy wystawowych, 
wykazywali wielkie zainteresowanie dla spraw kultury Polski. 

Kultura kształtuje i integruje ludzi wewnątrz kraju i spełnia taką samą 
rolę w całej wspólnocie socjalistycznej. W tym przypadku oznacza to wza- 
jemną wymianę bogatych i różnorodnych treści i form artystycznego do- 
robku naszych społeczeństw, przenikniętych wspólnotą idei humanizmu 
i internacjonalizmu. 

Szczególnie doniosłe znaczenie będą miały obchody Dni Kultury Ra- 
dzieckiej w Polsce związane z 30-leciem podpisania Układu o Przyjaźni, 
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Współpracy i Pomocy Wzajemnej między PRL i ZSRR, które odbędą się 
w dniach od 18 do 27 kwietnia tego roku, W tym roku bowiem — jak 
wiadomo — przypadają także ważne dla naszego kraju, dla ZSRR i całej 
wspólnoty socjalistycznej inne doniosłe rocznice: trzydziestolecie zwycię- 
stwa nad faszyzmem, dwudziestolecie podpisania Układu Warszawskiego. 

Program Dni Kultury Radzieckiej szeroko uwzględnia treści ukazu- 
jące wielkość i wszechstronny rozwój Kraju Rad, braterstwo naszych 
narodów, utrwalone we wspólnej zwycięskiej walce z faszyzmem, zna- 
czenie współpracy i przyjaźni polsko-radzieckiej w rozwoju Polski Ludo- 
wej. Szczególnym zamierzeniem organizatorów Dni jest pokazanie bogate- 
go dorobku i głębokich wartości kultury narodów radzieckich, osiągnięć w 
dziedzinie teatru, muzyki, baletu, estrady, plastyki, ruchu wydawniczego, 
twórczości filmowej, nowoczesnej organizacji życia kulturalnego — służą- 
cych powszechnej i wszechstronnej edukacji kulturalnej społeczeństwa 
radzieckiego. 

Dniom nadana zostanie ranga i skala nie spotykana w naszych dotych- 
czasowych stosunkach kulturalnych. Obejmą one cały kraj, będą w nich 
uczestniczyć instytucje i środowiska artystyczne, wybitni twórcy i orga- 
nizacje twórców, placówki upowszechniania kultury, organizacje społeczne, 
instytucje specjalistyczne, ruch profesjonalny i amatorski. Troska o jak 
najszersze upowszechnienie wartości kultury radzieckiej wyrazi zarazem 
podziękowanie za niezwykły rozmach, z jakim przed rokiem zorganizowane 
były Dni Kultury Polskiej w ZSRR. 

W imprezach Dni Kultury Radzieckiej uczestniczyć będą liczne ze- 
społy artystyczne i najwybitniejsi artyści Kraju Rad. Przewiduje się 
m. in. występy znanych w świecie teatrów dramatycznych i operowych, 
orkiestr symfonicznych, zespołów estradowych, ludowych i chóralnych. 
Wystąpi w Polsce grupa baletowa Opery Leningradzkiej, MChAT, Teatr 
Wielki Lalek z Leningradu, Teatr im. Franko z Kijowa, Miński Teatr Dra- 
matyczny, Orkiestra Kameralna pod dyrekcją Barszaja, Orkiestra Filhar- 
monii Wileńskiej, orkiestra estradowa z Armeńskiej SRR, Rosyjski Repu- 
blikański Chór a cappella im. Jurłowa, zespół Przyjaźń z Leningradu, Ze- 
spół Pieśni i Tańca z Woroneża; spodziewane są występy znanych solistów. 
Przewiduje się, że w okresie trwania Dni wystąpi w Polsce ok. 900 arty- 
stów radzieckich. Szeroko przedstawiona zostanie rosyjska i radziecka 
twórczość plastyczna (m. in. w ramach Wystawy prac członków Akademii 
Sztuki ZSRR, wystawy rosyjskiego i radzieckiego portretu, sztuki deko- 
racyjno-użytkowej, fotografiki, plakatu). 

Strona radziecka przygotuje koncert inaugurujący Dni. w Teatrze Wiel- 
kim w Warszawie. Koncert ten będzie przeglądem czołowych osiągnięć 
twórczości profesjonalnej w wykonaniu wybitnych artystów radzieckich. 
Końcowym akcentem Dni będzie uroczysty spektakl MChAT w jednym 
z teatrów warszawskich. 

Zakłada się, że w każdym mieście wojewódzkim, a także w niektórych 
większych ośrodkach przemysłowych odbędzie się co najmniej jedna duża 
impreza, w której uczestniczyć będą artyści radzieccy. Odbędą się sympozja 
twórców polskich i radzieckich (pisarzy, kompozytorów, plastyków, fil- 
mowców, architektów, dziennikarzy), spotkania i dyskusje konsultacyjne 
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ij wymiana doświadczeń między polskimi ludźmi sztuki a twórcami radziec- 
kimi przebywającymi w Polsce. Bardzo bogaty i wszechstronny będzie rów- 
nież program przygotowywany przez polskie instytucje artystyczne. Teatry 
dramatyczne zaprezentują w okresie trwania Dni 41 sztuk 21 autorów 
rosyjskich i radzieckich, w tym 7 przedstawień prapremierowych. 

Na 17 scenach teatrów lalkowych widzowie zobaczą 19 sztuk 15 autorów, 
w tym 5 prapremier. Filharmonie przygotują 7 specjalnych koncertów 
symfonicznych, w programie których znajdzie się 10 utworów symfonicz- 
nych oraz 12 koncertów muzyki kameralnej i popularnej kompozytorów 
rosyjskich i radzieckich. | 

Na scenach operowych widzowie polscy obejrzą 13 przedstawień ope- 
rowych. W 4 teatrach muzycznych wystawione zostaną 2 spektakle mu- 
zyczne, koncert arii i pieśni radzieckich oraz widowisko słowno-muzyczne, 
oparte na motywach muzyki, poezji i tańca rosyjskiego. Przedsiębiorstwa 
imprez artystycznych zorganizują 30 specjalnych programów  estrado- 
wych. 

O wiele szerzej udostępnione zostaną wydawnictwa radzieckie. Wzbo- 
gacone zostaną zestawy z muzyką radziecką, wznowione nagrania już wy- 
czerpane. Przewiduje się specjalne wystawy wydawnictw w księgarniach, 
bibliotekach i klubach, a także kiermasze książek, płyt, reprodukcji. 

W planach wydawniczych na 1975 r. przewidziane są liczne pozycje — 
wydawane po raz pierwszy i wznawiane, wiążące się tematycznie z obcho- 
dzonymi rocznicami. Imprezy związane z prezentecją kultury radzieckiej 
w Polsce nie będą się ograniczać oczywiście jedynie do Dni Kultury. Pre- 
zentacja kultury radzieckiej trwać będzie przez cały rok i dlatego trzeba 
podkreślić duże wartości takich inicjatyw, jak np. II Festiwal Dramaturgii 
Krajów Socjalistycznych (jesień 1915), w którym teatry zapowiedziały bli- 
sko 40 premier sztuk współczesnych i klasycznych. Ważnym wydarzeniem 
staną się również tradycyjne już imprezy, takie jak Dni Filmu Radziec- 
kiego, Festiwal Piosenki Radzieckiej czy Dni Książki Radzieckiej. | 

Strona polska niezależnie od planu współpracy kulturalnej przygotowała 
na rok przyszły kilka istotnych przedsięwzięć kulturalnych, wśród nich 
np. występy Teatru Polskiego w Moskwie, wystawę prac Tadeusza Kuli- 
siewicza czy też wieczory polskiej piosenki, organizowane w wielu mia- 
stach ZSRR. 

Moglibyśmy w tym miejscu przytoczyć również imponujące liczby prze- 
kładów naszej literatury w Związku Radzieckim. Nasze filmy, muzyka, 
teatry, plastyka również są tam gośćmi oczekiwanymi i cenionymi. W ten 
właśnie sposób, w prawdziwie codziennym kontakcie, urzeczywistnia się 
wielki proces zbliżenia ideowego i intelektualnego. 

Kultura kształtuje i integruje nie tylko obywateli określonego kraju, 
członków określonej społeczności; taką samą rolę spełnia ona w całej 
wspólnocie socjalistycznej. Służy temu coraz szersza wzajemna wymiana 
bogatych i różnorodnych treści i form artystycznego dorobku bratnich 
społeczeństw, przenikniętych wspólnotą idei leninizmu, humanizmu so- 
cjalistycznego i internacjonalizmu, Wzajemne przenikanie kultur krajów 
socjalistycznych nadaje tym procesom głębię osobistego przeżycia zbioro- 
wego i jednostkowego. 
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Kraje członkowskie Rady Wzajemnej Pomocy Gospodarczej tworzą po- 
tężny kompleks przemysłowy i naukowo-techniczny rozporządzający 
wszystkimi gałęziami nowoczesnej produkcji, który stanowi ważną część 
składową gospodarki światowej. Kraje te wytwarzają w przybliżeniu jedną 
trzecią światowej produkcji przemysłowej, a pod względem dynamiki roz- 
woju ekonomicznego znacznie przewyższają tak wielkie ugrupowanie ka- 
pitalistyczne, jak Europejska Wspólnota Gospódarcza. 


Swoimi osiągnięciami w dziedzinie gospodarczej oraz w realizacji bu- 
downictwa socjalizmu i komunizmu kraje socjalistyczne wywierają wzra- 
stający wpływ na światowy proces rewolucyjny, na rozwój stosunków 
międzynarodowych, utrwalają pozycje socjalizmu w historycznym współ- 
zawodnictwie z kapitalizmem. | 

Jednym z decydujących czynników szybkiego rozwoju gospodarki na- 
rodowej krajów socjalistycznych jest ich współpraca gospodarcza i bra- 
terska pomoc wzajemna. „Doświadczenie wykazało — stwierdza się w 
uchwale XXVIII jubileuszowej sesji RWPG — że rozwinięta współpraca 
krajów-członków RWPG staje się coraz ważniejszym czynnikiem rozkwitu 
ich gospodarki, podnoszenia dobrobytu narodów i wyrównywania się po- 
ziomów rozwoju gospodarczego”. Bogate doświadczenie mas pracujących 
krajów-członków RWPG, zdobyte w toku wspólnego budownictwa socja- 
lizmu i komunizmu, świadczy o wielkiej żywotnej sile socjalistycznego 
internacjonalizmu. 

W ubiegłym roku wiele bratnich krajów obchodziło doniosłe rocznice 
wyzwolenia od faszystowskiej tyranii i ustanowienia ustroju ludowo-de- 
mokratycznego. Było to wspólne święto potężnej socjalistycznej rodziny, 
zespolonej więziami braterstwa, jednością celów i dążeń. Narody krajów 
socjalistycznych, cała postępowa ludzkość przygotowują się do obchodów 
30 rocznicy zwycięstwa nad faszyzmem. Masy pracujące państw wspólno- 
ty socjalistycznej witają święto zwycięstwa w atmosferze wysokiej akty- 
wności politycznej i entuzjazmu pracy. 

Rok 1974 odszedł już do historii. Był to rok decydujący o realizacji za- 
dań planów pięcioletnich w krajach członkowskich RWPG. Początek no- 
wego 1975 r. stanowi naturalną granicę dla podsumowania wyników tego, 
co zostało dokonane. Publikowane poniżej materiały ilustrują podstawowe 
osiągnięcia społeczno-gospodarcze czteroletniego rozwoju krajów zjedno- 
czonych w Radzie Wzajemnej Pomocy Gospodarczej. 
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Najbardziej syntetycznym wskaźnikiem rozwoju gospodarczego jest do- 
chód narodowy, który w latach 1970—1974 wzrósł następująco: 


(1970 r. sz 100) 


-— 


LRB WRL NRD Kuba MRL PRL SRR ZSRR CSRS 


133,8 1280 _ 1240 140,0) _ 1235 _ 1450 _ 1558 _ 126,0 122,4 


e) Globalny produkt społeczny 


Te imponujące wyniki są rezultatem organicznego kojarzenia pełniej- 
szego wykorzystywania wewnętrznych możliwości każdego kraju ze wzra- 
stającymi efektami współpracy i socjalistycznej integracji rozwijającej się 
na podstawie kompleksowego programu. Dzięki tym dwóm czynnikom 
kraje RWPG przyspieszyły wdrażanie do produkcji osiągnięć postępu na- 
ukowo-technicznego przodujących metod pracy i zarządzania, podjęły kroki 
zmierzające do dalszego doskonalenia produkcji, modernizacji istniejących 
urządzeń, uruchamiania nowych wielkich przedsiębiorstw opartych na no- 
woczesnej technologii. 


Wzrost globalnej produkcji przemysłu w latach 1970—1974 
(1970 r. sz 100) 


ZDRERZZRZERZ 


LRB  WRL NRD Kuba MRL PRL SRR ZSRR CSRS 


140,9 130,1 129,0 139 144,8 149,2 164,5 133,2 129,1 


Przyrost dochodu narodowego i produkcji przemysłowej osiągnięto 
głównie w wyniku wzrostu wydajności pracy. W ciągu czterech lat bieżą- 
cego pięciolecia wzrosła ona w przemyśle LRB o 28,3, w WRL — o 28,6, 
w NRD — o 23,3, w PRL — o 30,5, w SRR — o 32,4 (przemysł centralnie 
zarządzany), w ZSRR — 26,4 i w CSRS — o 24,7 procent. 


W ubiegłym roku w LRB 75 proc. całego przyrostu produkcji przemy- 
słowej uzyskano dzięki wzrostowi wydajności pracy, w WRL procent ten 
wyniósł 89, w PRL — 80,3, w SRR — 78, w ZSRR — 84,1, w CSRS — 
87. W NRD w wyniku wzrostu wydajności pracy osiągnięto prawie cały 
przyrost produkcji przemysłowej. 


Tempo rozwoju gospodarki narodowej i podnoszenia stopy życiowej lud- 
ności zależy, jak wiadomo, w dużym stopniu od rolnictwa. Dlatego parue 
komunistyczne i robotnicze krajów-członków RWPG poświęcają wielką 
uwagę rozwojowi tego działu gospodarki. Wyniki wykonania planów za 
cztery lata bieżącej pięciolatki wskazują, że wysiłki krajów RWPG przy- 
niosły w tej dziedzinie widoczne rezultaty. 
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Globalna produkcja rolnictwa wzrosła w 1974 r. w porównaniu z 1970 r. 
(przyjętym za 100) następująco: 


LRB  WRL NRD Kuba MRL PRL SRR ZSRR CSRS 
107 125 120 111 111 123 131,5 108 115 


- Przytoczone liczby nie dają dostatecznie pełnego obrazu dynamiki wzro- 
stu produkcji rolnej, ponieważ niekorzystne warunki klimatyczne w nie- 
których krajach i w poszczególnych okresach mogły się na nich odbić. 

Dla uzyskania pełniejszego obrazu należy porównać globalną produkcję 

rolnictwa w okresie pierwszych czterech lat ostatniej pięciolatki z odpo- 
wiednim okresem poprzedniego pięciolecia. Wzrost ten wyniósł w PRL — 
16,5 proc., w SRR — 22,6 proc., w ZSRR — 15,5 proc., a w CSRS — 143 
proc. 
O pozytywnych zmianach w rolnictwie świadczy również wzrost prze- 
ciętnych rocznych plonów upraw zbożowych i zbożowo-strączkowych w la- 
tach 1971—193 w porównaniu z latami 1966—1970. Wzrost ten wyniósł 
w LRB — 23 proc, w WRL — 30 proc., w NRD — 19 proc., MRL — 37 
proc., PRL — 23 proc., w SRR — 27 proc, w ZSRR — 15 proc. i w CSRS 
— 24 proc. 

We wzroście plonów upraw zbożowych w ciągu ostatnich lat poważną 
rolę odegrało zastosowanie radzieckich odmian pszenicy „Mironowska — 
808”, „Kaukaz” i „Aurora”, które obok gatunku „Biezostaja — 1” należą 
do najbardziej popularnych. Na przykład w NRD w 194 r. zasiano ra- 
dzieckimi gatunkami pszenicy ogółem 63 proc. obszarów tej uprawy, w 
CSRS — przeszło 72 proc. 

we wszystkich krajach RWPG zwiększyła się produkcja mięsa, mleka 
i jaj. 
Kraje członkowskie RWPG pomyślnie przechodzą do intensyfikacji pro- 
dukcji rolnej na bazie przemysłowej. Tak np. oddano do eksploatacji wiel- 
kie kompleksy hodowlane, specjalizujące się w wychowie i odkarmianiu 
młodych zwierząt (bydła, trzody chlewnej i drobiu). Powstają liczne kom- 
pleksy międzyspółdzielcze i państwowo-spółdzielcze. 

Znaczną część dochodu narodowego przeznaczano w latach 1971—1974 
na inwestycje, których poziom poważnie wzrósł: 


(1974 r. w porównaniu z 1976 r.) 


LRB WRL NRD MRL PRL SRR ZSRR CSRS 
131 118 117,7 125,8 208 155 129 135,8 


W dziedzinie inwestycji udało się częściowo zmniejszyć liczbę nie zakoń- 
czonych obiektów, skrócić cykle realizacji budownictwa i zwiększyć coro- 
czne rozmiary uruchamiania nowych mocy produkcyjnych. Liczba nie 
zakończonych obiektów jest jednak nadal duża i wiele jest tu jeszcze do 


zrobienia. 
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W bieżącej pięciolatce na politykę inwestycyjną w większym niż daw- 
niej stopniu wywarła wpływ integracja produkcyjna. Wspólnymi wysił- 
kami kilku krajów podejmowano wielkie inwestycje. W poszczególnych 
krajach budowano zakłady, których produkcja jest obliczona na zaspoko- 
jenie potrzeb światowego rynku socjalistycznego na podstawie międzyna- 
rodowego socjalistycznego podziału pracy. 

W latach 1971—1974 w tempie szybszym od wzrostu dochodu narodo- 
wego i produkcji rozwijał się handel zagraniczny. 


Obroty handlu zagranicznego w 1974 r. w porównaniu z 1970 r. (w ce- 
nach bieżących) charakteryzują następujące wskaźniki: 


LRB WRL NRD Kuba MRL PRb SRR ZSRR CSRS 
175,5 173,9 161,7 188,1 182,3 218,3 217,7 179,2 158,0 


POSTĘPUJĄCA MIĘDZYNARODOWA INTEGRACJA GOSPODARCZA 


W związku z pogłębianiem się międzynarodowego socjalistycznego po- 
działu pracy w warunkach rewolucji naukowo-technicznej przyspiesza się 
wysiłki krajów wspólnoty socjalistycznej w dziedzinie wspólnej eksploata- 
cji bogactw naturalnych, organizacji wysoko efektywnej produkcji w prze- 
myśle przetwórczym, wykorzystywania nowoczesnego potencjału nauko- 
wo-technicznego itd. Jest to jakościowo nowy szczebel międzypaństwowego 
podziału pracy w celu pełniejszego zaspokojenia potrzeb naszych krajów. 
Kooperacja tego rodzaju w coraz większym stopniu prowadzi do umiędzy- 
narodowienia życia gospodarczego państw socjalistycznych. Zgodnie z pra- 
wami rozwoju przyjmuje ona postać międzynarodowej integracji ich go- 
spodarek. 

Procesy integracyjne obejmują stopniowo wszystkie sfery życia gospo- 
darczego krajów RWPG. W produkcji materialnej są one ważnym czynni- 
kiem rozwoju ekonomicznego. Powodują one również konieczność dalsze- 
go pogłębiania integracji w dziedzinie nauki i techniki, w sferze wymiany 
i 


Kooperacja produkcyjna krajów RWPG w przemyśle wydobywczym 
odbywa się głównie za pośrednictwem łączenia sił i środków w celu bu- 
dowy wielkich obiektów. Planowanemu i zbilansowanemu rozwojowi go- 
spodarki narodowej tych krajów sprzyjają wspólne przedsięwzięcia w ga- 
lęziach paliwowo-energetycznych. Niezawodność zaopatrzenia w energię 
zwiększa się przede wszystkim dzięki importowi surowców energetycznych 
ze Związku Radzieckiego, wynoszącemu w bieżącym roku ok. 130 mln ton 
paliwa umownego. 

Zgodnie z uchwałą KXVIII jubileuszowej sesji RWPG w organach Rady 
opracowuje się koncepcje połączonego systemu energetycznego zaintereso- 
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wanych europejskich krajów-członków RWPG, dalszego rozwoju bazy pa- 
liwowo-energetycznej i zaspokojenia zapotrzebowania na urządzenia ener- 
getyczne, łącznie z urządzeniami dla elektrowni atomowych. Przy pomocy 
ZSRR są one budowane w LRB, NRD i CSRS. Podpisano już porozumienia 
między ZSRR i PRL, WRL, SRR o współpracy w budowie elektrowni ato- 
mowych na terenie tych krajów. 

W przemyśle chemicznym połączonymi wysiłkami zainteresowanych 
państw realizuje się wielki „program olefinowy”. Oddano do użytku ruro- 
ciąg etylenowy między Kałuszewem (ZSRR) a Leninvaros (WRL). W koń- 
cu 1974 r. zakończono budowę magistrali etylenowej NRD — CSRS. Część 
węgierskich olefinów będzie dostarczana także do Polski. 

Realizacja „programu olefinowego” doprowadzi do 1990 r. do powstania 
międzynarodowego kompleksu produkcyjnego obejmującego cały łańcuch 
rurociągów etylenowych, jednoczących w jednym pierścieniu moce pro- 
dukcyjne szeregu krajów. Połączy on 19 kombinatów petrochemicznych 
— producentów olefinów, ważnego surowca do produkcji mas plastycz- 
nych i włókien syntetycznych — oraz 66 przedsiębiorstw zużywających ten 
produkt w LRB, WRL, NRD, PRL, SRR, ZSRR, CSRS i SFRIJ. 

W przemyśle przetwórczym jedną z najważniejszych form rozwoju pro- 
cesów integracyjnych jest pogłębianie wewnątrzbranżowego podziału pra- 
cy. Po przyjęciu kompleksowego programu kompetentne organy i orga- 
nizacje krajów członkowskich RWPG przygotowały 30 projektów wielo- 
stronnych porozumień dotyczących specjalizacji i kooperacji produkcji, 
która obejmuje przeszło 3 tys, typów i wyrobów przemysłu budowy ma- 
szyn. 

W 1972 r. podpisano porozumienie o specjalizacji i kooperacji w pro- 
dukcji 9 typów traktorów, 61 typów maszyn rolniczych, co jest wielkim 
krokiem naprzód w dziedzinie wprowadzania udoskonalonego systemu ma- 
szyn niezbędnych dla kompleksowej mechanizacji rolnictwa i leśnictwa. 
W 1974 r. porozumienie to zostało uzupełnione 90 pozycjami z tej dziedziny 
techniki. Kraje wspólnoty współpracują także w dziedzinie opanowywania 
nowoczesnych linii technologicznych do kompleksowej mechanizacji i auto- 
matyzacji procesów produkcyjnych w przemyśle spożywczym oraz w in- 
nych gałęziach przemysłu. 

Jedną z najważniejszych form jednoczenia wysiłków zainteresowanych 
krajów w celu wspólnego rozwiązywania zasadniczych problemów nowo- 
czesnej produkcji stanowią międzynarodowe organizacje gospodarcze kra- 
jów-członków RWPG. Obecnie działa już 30 takich organizacji. W toku 
realizacji kompleksowego programu powstała zasadniczo nowa forma so- 
cjalistycznej integracji gospodarczej — pierwsze międzynarodowe orga- 
nizacje gospodarcze (zjednoczenia). Należą do nich np.: międzynarodowe 
zjednoczenie gospodarcze do spraw kooperacji produkcji, dostaw urządzeń 
oraż udzielania pomocy technicznej w budowie elektrowni atomowych 
„Interatomenergo”, międzynarodowe zjednoczenie do spraw produkcji u- 
rządzeń technologicznych dla przemysłu włókienniczego — „Intertekstil- 
masz” i międzynarodowe zjednoczenie, którego zadaniem jest pomoc w 
zaspokajaniu zapotrzebowania krajów członkowskich RWPG na włókna 
sztuczne — „Interchimwołokno”. 
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Charakterystyczną cechą socjalistycznej integracji gospodarczej jest pla- 
nowy jej rozwój. Obecnie, obok koordynacji planów rozwoju gospodarki 
narodowej krajów członkowskich RWPG na lata 1976—1980, po raz pierw- 
szy opracowuje się uzgodniony pięcioletni plan wielostronnych przedsię- 
wzięć integracyjnych. Do planów narodowych niektórych krajów RWPG 
wprowadzono specjalne rozdziały dotyczące wielostronnych i dwustron- 
nych przedsięwzięć integracyjnych. 

Rozwój socjalistycznej integracji gospodarczej na podstawie doskonale- 
nia i pogłębiania wspólnego planowania krajów RWPG prowadzi do stop- 
niowego wyrównywania poziomów rozwoju gospodarczego państw socja- 
listycznych. Jednocześnie wzrasta międzynarodowe socjalistyczne współ- 
działanie narodowych sił wytwórczych. Proces uspołeczniania produkcji 
przekroczył granice państwowe, obiektywne prawo umiędzynarodowienia 
życia gospodarczego i ludzkiej działalności coraz pełniej urzeczywistnia się 
w polityce ekonomicznej bratnich partii i państw. 


Socjalistyczna integracja i zapewnienie proporcjonalności rozwoju odpo- 
wiadają międzynarodowym wymaganiom i warunkom wzrostu gospodar- 
czego. Na tej podstawie formują się międzynarodowe kompleksy produk- 
cyjne, które w perspektywie stworzą jednolity ekonomiczny kompleks 
krajów wspólnoty. 


INTEGRACJA NAUKOWO-TECHNICZNA 


Konieczną przesłanką tworzenia materialno-technicznej bazy socjalizmu 
j komunizmu jest wszechstronny rozwój postępu naukowo-technicznego 
ij najbardziej efektywne wykorzystywanie jego zdobyczy. Szybki rozwój 
nauk podstawowych i stosowanych wymaga kompleksowego rozwiązywa- 
nia problemów podnoszenia naukowo-technicznego poziomu produkcji spo- 
łecznej w każdym z krajów RWPG. 

We wszystkich krajach wspólnoty stworzono system centralnego plano- 
wania rozwoju naukowo-technicznego, zwiększa się nakłady na badania 
naukowe, szeroko stosuje się bodźce materialne w celu osiągnięcia nowo- 
czesnego, przodującego poziomu nauki i techniki. Kraje RWPG rozporzą- 
dzają poważnym potencjałem naukowo-technicznym. W nauce i zapleczu 
naukowo-technicznym tych państw zatrudnia się według naszych obliczeń 
przeszło 38 proc. ogólnej liczby robotników i pracowników umysłowych. 

Zbiorczy plan koordynacji badań naukowych i technicznych opracowany 
przez organy RWPG na lata 1966—1970 obejmował 50 problemów, pod- 
czas gdy plan na bieżącą pięciolatkę obejmuje 277 problemów naukowo- 
"technicznych i samodzielnych tematów o charakterze międzygałęziowym 
i gałęziowym. Z tego 18 problemów wynika z zaleceń kompleksowego 
programu. Ponadto kraje RWPG i SFRJ podjęły w 1974 r. na bazie dwu- 
stronnej opracowanie 2,5 tys. problemów i tematów w porównaniu z 1,7 
tys. opracowywanych w 1970 r. Tak np. w latach 1971—1975 wysiłki spe- 
cjalistów 100 bułgarskich i 160 radzieckich instytutów naukowo-badaw- 
czych skierowane zostały na rozwiązywanie przeszło 270 tematów o zna- 


czeniu praktycznym. 
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W wyniku realizacji planów zakończono w latach 1971—1973 ok. 1400 
prac, w tym 270 opracowań teoretycznych. Stworzono 30 nowych tvpów 
maszyn i urządzeń, 60 przyrządów i aparatów, opracowano 10 procesów 
technologicznych itd. 


Zjednoczenie wysiłków umożliwia uzyskanie poważnych efektów ekono- 
micznych. Tak np. w przemyśle węglowym zalecenia dotyczące automaty- 
zacji prac wydobywczych w pokładach o grubości od 1 do 3 metrów po- 
zwolą, według szacunku specjalistów, już w 1975 r. zwiększyć wydajność 
pracy górników o 50 proc. 

Odpowiednie organy krajów RWPG podpisały przeszło 70 porozumień 
i umów o wielostronnej współpracy naukowo-technicznej (w 1973 r. tego 
rodzaju umów było ok. 40). 


Obecnie pomyślnie działają 44 naukowe ośrodki koordynacyjne. Przy- 
gotowują one propozycje dotyczące badań naukowych i najbardziej 
efektywnego ich wykorzystania. Tak np. Naukowo-Badawczy |Insty- 
tut Nawozów w Lipsku może się wykazać poważnym dorobkiem w swoje: 
dziedzinie. Koordynuje on m. in. badania między analogicznymi instytu- 
tami krajów-członków RWPG dotyczące problemów oddziaływania środ- 
ków chemicznych na żyzność gleby przy ich długotrwałym stosowaniu, 
uzgadnia badanie innych problemów, zapewnia niezbędną informację, śle- 
dzi wykonywanie planów, W jego ramach dokonano wymiany wyników 
25 badań naukowych. Doraźnie powołany zespół uczonych NRD, PRL 
i ZSRR utworzył ośrodek koordynacyjny dla opracowania tematu „Wpływ 
wysokich dawek nawozów na jakość plonów”. 


W 1972 r., po raz pierwszy w historii RWPG, utworzono międzynarodowe 
wielostronne zjednoczenie o charakterze naukowo-produkcyjnym — „Jn- 
teratominstrument”, a później — „Interetalonpribor”. Organizują one 
i przeprowadzają kompleksowe badania, projektowanie i wypróbowywanie 
nowej techniki oraz jej późniejsze wykorzystywanie w przemyśle. 

Tak np. działające w Warszawie zjednoczenie budowy aparatury jądro- 
wej „Interatominstrument”, przechodząc stopniowo na rozrachunek gospo- 
darczy, organizuje specjalizację i kooperację produkcji przeszło 160 typów 
urządzeń z zakresu techniki jądrowej. Zadaniem obu zjednoczeń jest za- 
pewnienie realizacji wspólnej polityki naukowo-technicznej w odpowied- 
nich branżach. 


Duże znaczenie dla integracji produkcyjnej i rozszerzenia wymiany to- 
warowej w ramach RWPG ma opracowanie jednolitych norm. W końcu 
ubiegłego roku przyjęto ok. 5 tys. zaleceń dotyczących norm RWPG. W 
bieżącym roku zaplanowano opracowanie ok. 2,5 tys. norm RWPG i za- 
leceń. Wprowadzenie wspólnych dla krajów RWPG norm będzie przyczy- 
'niać się do pogłębiania międzypaństwowej specjalizacji i kooperacji pro- 
dukcji, polepszania jakości wyrobów, podnoszenia zdolności konkuren- 
cyjnej wyrobów krajów socjalistycznych na rynku światowym. 

Międzynarodowa socjalistyczna integracja naukowo-techniczna przyczy- 
nia się do podnoszenia efektywności produkcji społecznej w krajach 
RWPG, wyrównywania poziomu stopy życiowej mas pracujących państw 
socjalistycznych i do wzrostu ich dobrobytu. 
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WZROST DOBROBYTU NARODU 


Najważniejszym miernikiem dobrobytu materialnego jest wzrost docho- 
dów realnych na jednego mieszkańca. W 1974 r. zwiększyły się one w LRB 
o 5 proc., WRL o 6,6 proc., NRD (dochód ludności netto) — o 4,8 proc., 
PRL (płace realne) — o 8 proc, SRR — o 5,8 proc., ZSRR — o 4,2 pooc: 
W CSRS spożycie indywidualne zwiększyło się o 6 proc. 


Jednym z głównych osiągnięć i walorów socjalistycznej wspólnoty jest 
brak bezrobocia, zagwarantowane prawo do pracy. Klasa robotnicza na- 
szych krajów rozumie, ile nieszczęść i cierpień przynosi masom pracują- 
cym wzrost bezrobocia w Świecie kapitalistycznym. W końcu ubiegłego 
roku w krajach Wspólnego Rynku prawie cztery miliony ludzi nie mogło 
znaleźć zatrudnienia. Tylko w ciągu 1974 r. bezrobocie w tych krajach 
wzrosło o 35 proc. 


W ciągu czterech lat bieżącej pięciolatki we wszystkich krajach RWPG 
podjęto wiele istotnych działań dla podniesienia stopy życiowej. W ich ra- 
mach można wyodrębnić następujące główne kierunki. Kierunek pierwszy 
dotyczy przede wszystkim podnoszenia minimalnej płacy, regulacji wyna- 
grodzeń nisko i średnio opłacanych pracowników, a zatem sprawiedliwego 
podziału dochodów i zapewnienia ich zgodności z ilością i jakością pracy 
wydatkowanej na rzecz społeczeństwa. 


Kierunek drugi — to wprowadzenie lub zwiększenie państwowych za- 
siłków dla wielodzietnych rodzin, przyznanie dodatkowych ulg matkom 
i młodym małżeństwom. 


Kierunek trzeci polega na tym, że wiele krajów członkowskich RWPG 
podniosło minimalne renty i ogólny poziom rent, wprowadziło lub popra- 
wiło zaopatrzenie emerytalne członków spółdzielni rolniczych, jak rów- 
nież zwiększyło inne świadczenia socjalne: stypendia dla uczących się, za- 
siłki chorobowe itp. 


Kierunek czwarty — to dalsze skracanie czasu pracy bez obniżania 
płac. W obecnej pięciolatce jeszcze w kilku krajach (LRB, WRL, PRL) stop- 
niowo przechodzi się do pięciodniowego tygodnia pracy. 


Charakterystyczną cechą wzrostu stopy życiowej ludności jest wzrost 
obrotów handlu detalicznego. Właśnie za pośrednictwem handlu zaspokaja 
się większą część potrzeb materialnych ludności zgodnie z RCYWENSLYCA 
potrzebami i gustami. | 


Wzrost detalicznego obrotu towarowego w cenach porównywalnych w 1970—1974 
(1970 r, sz 100) 
LRB WBL NRD MRL PRL SRR ZSRR CSRS 


1353 _ 1288 124,7 123,6 161,7 126,8 127,2 125,7 
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W bieżącej pięciolatce dla wszystkich krajów charakterystyczny jest 
wzrost sprzedaży towarów przemysłowych, a w ramach tej grupy zwięk- 
szający się udział trwałych dóbr konsumpcyjnych: aparatów radiowych, 
telewizorów, magnetofonów, lodówek, indywidualnych środków transportu 
i innych towarów. W grupie artykułów żywnościowych zwiększyły się za- 
kupy najbardziej wartościowych artykułów: mięsa, jaj, mleka, warzyw 
i owoców przy zmniejszającym się spożyciu chleba i ziemniaków. 

W bieżącej pięciolatce wszystkie kraje wspólnoty pomyślnie rozwiązują 
wielki problem społeczny — polepszenie warunków mieszkaniowych ludzi 
pracy. W tym celu zwiększono nakłady inwestycyjne, co umożliwiło zwięk- 
szenie ilości nowych mieszkań oddawanych do użytku, podniesienie pozio- 
mu ich wyposażenia oraz polepszanie urządzeń komunalnych. Tylko w 
ciągu czterech ostatnich lat kraje RWPG zbudowały przeszło 12 milionów 
mieszkań, co umożliwiło zapewnienie poprawy warunków życia 43—45 
milionom osób. Przykładowo równa się to ludności Polski i Węgier lub 


Hiszpanii i Belgii. 
Liczba mieszkań oddanych do użytku w latach 1971—1974 


LRB WRL NRD!) Kuba MRL?) PRL SRR ZSRR CSRS 


z A ON AM mA 2. 


Mieszkania ogółem w tys. 194 340 468 62,6 58,1 889 599 9011 4738 


W przeliczeniu na tys. miesz. 225 326 275 3,7  .. 26,66 28,7 36,1 32,5 
1) Łącznie ze zmodernizowanymi 
) 1971—1073 


W rozwiązywaniu problemu mieszkaniowego dużą rolę odegrała wymia- 
na doświadczeń w projektowaniu i w dostawie urządzeń dla uprzemysło- 
wienia budownictwa mieszkaniowego i przemysłu materiałów budowla- 
nych (np. dostawa urządzeń i technologii dla zakładów konstrukcji wielko- 
płytowych z ZSRR i urządzeń dla cementowni z PRL), wspólne opraco- 
wania dotyczące zastosowania w budownictwie mas plastycznych i kon- 
strukcji aluminiowych. 


Kraje członkowskie RWPG dokonują poważnych inwestycji we wszyst- 
kich sferach spożycia społecznego. W omawianym okresie zbudowano wię- 
cej szkół i wyższych uczelni, teatrów i obiektów sportowych, obiektów 
wypoczynkowych itd. W latach 1971—1974 w krajach członkowskich 
RWPG zbudowano żłobki i przedszkola dla ponad 2 milionów dzieci. 

Dążąc do stworzenia warunków dla wszechstronnego rozwoju osobowości 
ludzkiej i jej uzdolnień, kraje RWPG poświęcają wiele uwagi kulturze. 

Bieżąca pięciolatka jest dla większości krajów wspólnoty ważnym eta- 
pem przechodzenia do powszechnego nauczania średniego. Dalszego roz- 
machu nabiera szkolnictwo na Kubie i w Mongolii. We wszystkich krajach 
wzrosła liczba osób kształcących się w szkołach średnich i wyższych. 

Stwierdzono od dawna, że czytelnictwo w krajach socjalistycznych jest 
najwyższe na Świecie, W krajach RWPG w 1974 r. wydano przeszło 2,2 
mld książek. W ciągu czterech lat nakład ich zwiększył się o przeszło 350 
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mln egzemplarzy, jednakże zapotrzebowanie na książki nie jest dotychczas 
w pełni zaspokajane. 

Z każdym rokiem rozszerza się wymiana osiągnięć kulturalnych między 
państwami socjalistycznymi. Wzbogaca to każdą kulturę narodową, sprzyja 
lepszemu wzajemnemu zrozumieniu się i umacnianiu przyjaźni między 
narodami. 

Cztery lata pięciolatki jeszcze raz zademonstrowały bezsporne walory 
metod socjalistycznego gospodarowania i międzynarodowej integracji go- 
spodarczej zaprzyjaźnionych krajów. Świadczy o tym przede wszystkim 
dynamika produkcji przemysłowej w dwóch wspólnotach gospodarczych, 
należących do przeciwstawnych systemów społeczno-politycznych. - 


Porównanie dynamiki wzrostu produkcji przemysłowej krajów-członków RWPG 
i państw-uczestników EWG 


(w proc.) 

RWPG EWG 

1974 r. w stosunku do 1950 r. 924 343 
1974 r. w stosunku do 1970 r. 135 117 


1974 r. zaznaczył się w głównych krajach kapitalistycznych kryzysowym 
stanem gospodarki: spadkiem tempa produkcji przemysłowej i obniżeniem 
się jej absolutnego poziomu. I tak w USA poziom ten był niższy aniżeli 
w roku poprzednim o 0,6 proc., w Japonii i Anglii — o 2 proc. We wszyst- 
kich krajach kapitalistycznych gwałtownie wzrosło bezrobocie, niepow- 
strzymanie rozwija się inflacja, co odbiło się negatywnie na sytuacji mas 
pracujących. 

Trwałe i szybkie tempo rozwoju wspólnoty socjalistycznej, nieustanny 
wzrost dobrobytu ludzi pracy mają nie tylko ekonomiczne, lecz także wiel- 
kie polityczne i ideologiczne znaczenie. 

Kraje RWPG stanowią dzisiaj wysoko rozwiniętą strefę przemysłową 
świata. Umożliwia im to rozwijanie równoprawnych, wzajemnie korzyst- 
nych stosunków ekonomicznych z krajami kapitalistycznymi. Jednocześnie 
są one w stanie pomagać gospodarce krajów rozwijających się, otrzymując 
od nich w zamian towary przemysłowe i surowce. Pod tym względem kraje 
członkowskie RWPG osiągnęły w ubiegłym roku poważne sukcesy, zawarły 
wiele wzajemnie korzystnych porozumień na odcinku handlu zagranicz- 
nego i kredytów. Wspólnota socjalistyczna uwzględnia doniosłe znaczenie 
więzi ekonomicznych dla umacniania i utrwalania polityki pokojowego 
współistnienia państw o różnych ustrojach społecznych. 

Obecnie kraje członkowskie RWPG opracowują plany i kreślą drogi 
rozwiązywania zadań społeczno-gospodarczych w latach 1976—1980. „„Se- 
sja wyraża przekonanie — stwierdza uchwała XXVIII jubileuszowej sesji 
RWPG — że konsekwentne i pełne urzeczywistnianie kompleksowego pro- 
gramu socjalistycznej integracji gospodarczej będzie istotną pomocą dla 
wszystkich bratnich krajów w konstruktywnej pracy nad budową socja- 
lizmu i komunizmu, będzie przyczyniać się do dalszego triumfu ideałów 
marksizmu-leninizmu”, 


Polska w RWPG - 
korzyści socjalistycznej integracji 


LESŁAW SKIBIŃSKI 


Rozwój społeczno-gospodarczy Polski, podobnie jak pozostałych krajów 
RWPG, wiąże się ściśle z realizacją kompleksowego programu socjali- 
stycznej integracji gospodarczej. Mimo iż od przyjęcia tego programu mi- 
nęło niespełna cztery lata zrealizowano już wiele zawartych w nim założeń 
przynoszących Polsce i pozostałym krajom członkowskim RWPG wymier- 
ne efekty w rozwiązywaniu wielu skomplikowanych problemów społecz- 
no-gospodarczych. 

Doświadczenia minionych lat dowodzą, że przy aktualnym poziomie roz- 
woju gospodarczego krajów RWPG tradycyjne związki gospodarcze, które 
ukształtowały się w przeszłości, przestały wystarczać. W dobie szybkiego 
rozwoju nauki i techniki, skala małych i średnich krajów, do których za- 
licza się Polska, okazuje się niewystarczająca dla skutecznego i szybkiego 
rozwiązywania coraz to nowych problemów. Obiektywną koniecznością 
staje się więc łączenie wysiłków dla podejmowania wspólnych przed- 
sięwzięć. 

Naprzeciw tym potrzebom wychodzi kompleksowy program socjalisty- 
cznej integracji gospodarczej uchwalony w 1971 r. na XXV Sesji Rady 
„w Bukareszcie. Stwarza on sprzyjające warunki dla stosowania na szerszą 
skalę nowych doskonalszych metod, form i mechanizmów koordynacji roz- 
woju gospodarczego krajów RWPG. Zmierzają one do kształtowania głęb- 
szych powiązań gospodarczych niż te, które powstały w wyniku trady- 
cyjnej wymiany towarów. Służą temu m. in. długofalowe porozumienia, 
dotyczące specjalizacji i kooperacji produkcji w poszczególnych branżach 
przemysłu czy grupach produktów, współudział w inwestycjach prowadzo- 
nych na terytorium poszczególnych krajów, tworzenie wspólnych organi- 
zacji, zjednoczeń i przedsiębiorstw gospodarczych. 

Czołową rolę w rozwoju socjalistycznej integracji gospodarczej krajów 
RWPG odgrywa Związek Radziecki. Potencjał gospodarczy, naukowy i te- 
chniczny, doświadczone kadry, zasoby bogactw naturalnych oraz wielki 
rynek wewnętrzny ZSRR stanowią potężne czynniki rozwoju gospodar- 
czego krajów RWPG i ich wzajemnej współpracy. Niezłomna wola pogłę- 
bienia współpracy wynika z internacjonalistycznej polityki, na jakiej ZSRR 
opiera swe stosunki z krajami RWPG, oraz z jego konsekwentnego dąże- 
nia do wszechstronnego umacniania potęgi gospodarczej i pozycji socja- 
lizmu w świecie. 
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Cele nakreślone w kompleksowym programie socjalistycznej integracji 
gospodarczej są zbieżne z celami polityki gospodarczej wszystkich krajów 
RWPG. Polska zawsze przywiązywała dużą wagę do rozwoju i pogłębiania 
współpracy gospodarczej krajów socjalistycznych, do umacniania i do- 
skonalenia działalności Rady Wzajemnej Pomocy Gospodarczej. Czyni to 
i obecnie, upatrując w rozwoju socjalistycznej integracji gospodarczej wa- 
żny czynnik przyśpieszania rozwoju społeczno-gospodarczego zarówno wła- 
snego kraju, jak i całej wspólnoty państw socjalistycznych. 

Realizacja zawartych w kompleksowym programie ustaleń dotyczących 
współpracy w dziedzinie planowania i koordynacji planów rozwoju go- 
spodarki narodowej krajów RWPG ma szczególne znaczenie dla rozwoju 
Polski, podobnie jak i dla pozostałych krajów Rady. Współpraca ta została 
uznana za jeden z głównych środków kształtowania między nimi trwałych 
i wzajemnie korzystnych powiązań gospodarczych i naukowo-technicz- 
nych. Kraj nasz uczestniczy aktywnie w konsultacjach i wzajemnej wy- 
mianie informacji dotyczących głównych problemów i ogólnych kierun- 
ków opracowywanych przez kraje RWPG planów wieloletnich oraz pla- 
nowanych powiązań gospodarczych. Przedyskutowane i ustalone w wyniku 
tych konsultacji problemy i odpowiednie porozumienia są uwzględniane 
przy opracowywaniu planów rozwoju społeczno-gospodarczego kraju w 
skali pięcioletniej i perspektywicznej. 

Duże znaczenie dla rozwoju współpracy Polski z krajami RWPG ma 
wymiana doświadczeń i współdziałanie w bezpośrednim opracowywaniu 
prognoz. Kraj nasz poczynił w zakresie prognozowania znaczne postę- 
py. Znane są prace Komitetu „Polska 2000”. Szereg prognoz wykona- 
no w toku przygotowań do opracowania planu perspektywicznego do 
roku 1985, a także do planu przestrzennego zagospodarowania kraju. W 
1970 r. podjęto w naszym kraju uchwałę nadającą prognozom ważną rolę 
w procesie planowania. Znalazło to wyraz w wykorzystaniu prognoz za- 
równo przy opracowywaniu planu pięcioletniego na lata 1976—1980, jak 
i planu perspektywicznego na najbliższe 20 lat. Uchwała ta stworzyła ra- 
my dla rozwoju prac prognostycznych na różnych szczeblach zarządzania 
oraz warunki umożliwiające wykorzystanie wyników tych prac przy bu- 
dowie planów wieloletnich. 

Zgodnie z programem socjalistycznej integracji kraje RWPG przystą- 
piły do wspólnego planowania w przemyśle obrabiarkowym, w dziedzinie 
prac naukowo-badawczych, specjalizacji i kooperacji produkcji oraz w za- 
kresie wzajemnych dostaw. Uzgodniono, że przedsięwzięcia te zostaną roz- 
szerzone na dalsze dziedziny w przemyśle maszynowym i chemicznym. 

W wyniku uchwały XXVII Sesji RWPG Polska wspólnie z pozostałymi 
krajami przystąpiła do opracowania planu wielostronnych przedsięwzięć 
integracyjnych na lata 1976—1980. Będzie to nowe niezmiernie ważne 
ogniwo systemu planowania współpracy, łączące poczynania krajów RWPG 
z działalnością produkcyjną i inwestycyjną w naszym kraju. Plan przed- 
sięwzięć integracyjnych ma odzwierciedlać wzajemne zobowiązania kra- 
jów RWPG i ujmować będzie ważniejsze zadania realizowane wspólnie 
w sferze produkcji, usług transportowych oraz nauki i techniki. Plan ten 
w powiązaniu z systemem koordynacji planów pozwoli na planową i efek- 
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tywną realizację najważniejszych wspólnych przedsięwzięć. Dotyczy to 
przede wszystkim rozbudowy mocy produkcyjnych w dziedzinie podsta- 
wowych surowców oraz realizacji zawartych wielostronnych umów o spe- 
cjalizacji i kooperacji produkcji w ważniejszych gałęziach przemysłu prze- 
twórczego. 


* 


Koordynacja planów gospodarczych znajduje swój praktyczny wyraz 
przede wszystkim we wspólnym rozwiązywaniu problemów paliwowo-su- 
rowcowych, co dla Polski ma kapitalne strategiczne znaczenie, zwłaszcza 
w związku z wciąż rosnącym zapotrzebowaniem gospodarki na paliwa, 
surowce i materiały do produkcji. 

Polska wspólnie z krajami RWPG podjęła już na przełomie lat pięćdzie- 
siątych i sześćdziesiątych szereg przedsięwzięć w przemyśle wydobyw- 
czym w celu lepszego zaspokojenia wzrastających potrzeb na poszczególne 
rodzaje paliw i surowców. Na mocy odpowiednich porozumień CSRS 
i NRD udzieliły nam kredytów na rozwój wydobycia i przetwórstwa węgla 
energetycznego, siarki i miedzi. Kredyt ten spłacamy dostawami energii 
elektrycznej oraz siarki i miedzi. Polska z kolei współdziała z ZSRR w bu- 
dowie kopalni i zakładu przetwórczego soli potasowych oraz kopalni fo- 
sforytów. W zamian za udzielony ZSRR kredyt Polska otrzymuje z Kraju 
Rad nawozy potasowe oraz mączkę fosforytową. Duże znaczenie dla roz- 
woju gospodarczego Polski — podobnie jak CSRS, NRD i Węgier — ma 
zbudowany wspólnym wysiłkiem tych krajów rurociąg naftowy „Przy- 
jaźń”. Zapewnia on tani transport kilkunastu milionów ton ropy naftowej 
rocznie. W latach 1962—1974 ZSRR dostarczył tym rurociągiem wspom- 
nianym krajom około 300 mln ton ropy, w tym Polsce — ponad 50 mln 
ton. Petrochemiczny kombinat w Płocku i analogiczne kombinaty w CSRS, 
NRD i na Węgrzech przetwarzające radziecką ropę naftową zaopatrują 
swe kraje nie tylko w paliwa, lecz także w wiele niezbędnych produktów 
chemicznych. 

W toku dotychczasowych prac nad koordynacją pięcioletnich planów 
gospodarczych krajów RWPG na lata 1976—1980 Polska uzgodniła wiele 
ważnych dziedzin współpracy. Pozwoliło to na podjęcie szeregu umów i po- 
rozumień o współpracy w dziedzinie wydobycia i przetwórstwa surowców 
oraz porozumień i umów o specjalizacji i kooperacji produkcji w przemyśle 
maszynowym i chemicznym. 

W latach 1972—1974 kraje i organa RWPG przygotowały i uzgodniły 
wielostronne porozumienia o współpracy w sprawie wydobycia i prze- 
twórstwa paliw i surowców na terenie ZSRR. Dotyczą one produkcji ener- 
gii elektrycznej, celulozy, azbestu, surowców żelazonośnych i gazu zie- 
mnego. Trafność tych przedsięwzięć okazała się bezsporna, zwłaszcza w 
konfrontacji z sytuacją na światowych rynkach paliwowo-surowcowych. 

Doniosłe znaczenie dla rozwiązywania problemów energetycznych ma 
podjęta przez kraje RWPG decyzja o utworzeniu zjednoczenia systemu 
energetycznego, opartego na połączonych systemach energetycznych euro- 
pejskich krajów RWPG i ZSRR. Wzmożenie tej współpracy ma stworzyć 
niezbędne przesłanki do wspólnego planowania w krajach RWPG pro- 
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dukcji i zapotrzebowania na energię elektryczną oraz zapewnić efektyw- 
niejsze wykorzystanie zasobów paliwowo-energetycznych tych krajów. 

Porozumienia w sprawie wspólnych inwestycji są doskonałym potwier- 
dzeniem zalet specjalistycznej współpracy gospodarczej. Jednocześnie są 
wymownym dowodem internacjonalistycznej polityki ZSRR, zmierzają- 
cej do zaspokojenia potrzeb paliwowo-surowcowych bratnich krajów so- 
cjalistycznych. Aktualnie przygotowuje się szereg nowych porozumień w 
dziedzinie wydobycia i przetwórstwa surowców, w tym m. in. porozumie- 
nie dotyczące wspólnej budowy przez zainteresowane kraje RWPG zakła- 
dów przetwórstwa żelaza i stali w ZSRR oraz niklu na Kubie. 

Kraj nasz jest uczestnikiem wszystkich tych porozumień. Udzielając 
ZSRR kredytu na budowę nowych mocy wytwórczych, Polska uzyskuje, 
poczynając od 1979 r., dostawy po ok. 40 tys. ton rocznie celulozy, a od 
1980 r. dostawy po 50 tys. ton rocznie azbestu; ponadto dodatkowe dosta- 
wy po około 2,5 mln ton rocznie surowców żelazodajnych (w przeliczeniu 
na czysty składnik) oraz 2,8 mld m% rocznie gazu ziemnego. Biorąc zaś 
pod uwagę udział w kosztach budowy linii wysokiego napięcia, uzyskujemy 
w okresie naszego szczytu energetycznego dostawy energii elektrycznej, 
zwracane z kolei do innych krajów w okresie ich największego zapotrze- 
bowania. Umożliwia to zaoszczędzenie poważnych środków na inwestycje 
energetyczne w naszym kraju. 

W oparciu o urządzenia importowane z ZSRR i udzieloną pomoce tech- 
niczną przystąpiliśmy do rozbudowy hutnictwa żelaza i metali kolorowych 
(m. in. do budowy huty „Katowice”), energetyki i chemii, przetwórstwa 
naftowego, przemysłu elektronicznego i elektrotechnicznego, materiałów 
budowlanych i innych. 

Ostatnio podpisaliśmy z ZSRR umowę o współpracy przy wznoszeniu 
w Polsce w latach 1981—1983 pierwszej elektrowni jądrowej. Umowa 
przewiduje dostarczenie przez ZSRR podstawowego wyposażenia oraz pa- 
liwa dla elektrowni jądrowej o mocy pierwszego bloku 440 MW, a także 
ścisłe współdziałanie Polski i ZSRR w projektowaniu, budowie i urucho- 
mieniu elektrowni. Wspólne rozwiązywanie problemów paliwowo-surow- 
cowych traktowane jest przez Polskę jako warunek zapewniający dalszy 
ustabilizowany rozwój gospodarczy zarówno naszego kraju, jak i krajów 
RWPG jako całości. 

Przykładem pogłębiających się procesów integracyjnych jest porozu- 
mienie między Polską i NRD o wspólnej budowie, zarządzaniu i eksploata- 
cji przędzalni bawełny w Zawierciu o zdolności produkcyjnej 12,5 tys. 
ton przędzy rocznie oraz porozumienie między NRD, Polską i ZSRR 
o wspólnej budowie na terenie Związku Radzieckiego w Nowowołyńsku 
wytwórni wyposażenia dla fabryk przemysłu elektrotechnicznego, produ- 
kującej sprzęt o wartości 40 mln rb rocznie. Rozważa się też propozycję 
budowy dalszych wspólnych zakładów przemysłowych w przemyśle odlew- 
niczym, łożyskowym, meblarskim itp. 

Do rozwiązywania problemów produkcyjnych w krajach RWPG przy- 
czynia się także rozwój systemu kredytowego w ramach Międzynarodo- 
wego Banku Współpracy Gospodarczej oraz Międzynarodowego Banku 
Inwestycyjnego. 
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Będąc członkiem MBI Polska uzyskała z tego źródła w latach 1971— 
—1974 kredyty w wysokości 68,4 mln rubli, w tym 46,3 mln rb w walutach 
wymienialnych na budowę nowych oraz rozbudowę i modernizację 12 obie- 
któw przemysłowych. Wśród zakładów rozbudowywanych z tych środków 
znajdują się m. in. Zakład Mechaniki Precyzyjnej w Błoniu, Zakłady Prze- 
mysłu Elektronicznego Techniki Obliczeniowej „Era” w Warszawie, Fa- 
bryka Silników Małej Mocy „Silma” w Zagórzu, Zakładv Przemysłu Moto- 
ryzacyjnego ,„Polmo” w Praszce, Zakłady „Stalowa Wola”. 

Zgodnie ze wstępnymi koncepcjami współpracy gospodarczej Polski z 
krajami RWPG w latach 1976—1980 główny zakres zdynamizowania obro- 
tów obejmie maszyny i urządzenia. Osiągnięcie tego celu możliwe jest 
tylko drogą wzajemnego dostosowania i uzupełnienia profilów produk- 
cyjnych w przemysłach maszynowych krajów RWPG. 

Porozumienia w sprawie specjalizacji produkcji pozwoliły Polsce osiąg- 
nąć jedno z czołowych miejsc wśród producentów i eksporterów szeregu 
kompletnych obiektów przemysłowych, statków morskich itp. W krajach 
RWPG pracuje kilkaset zbudowanych przez Polskę zakładów i linii pro- 
dukcyjnych, m. in. 20 cukrowni, 34 fabryki płyt wiórowych, 10 fabryk 
papieru, 23 wytwórnie kwasu siarkowego. Do krajów socjalistycznych do- 
starczyliśmy ponad 330 statków handlowych, 225 statków rybackich, 16 
statków specjalnych o łącznym tonażu ponad 3200 tys. DWT Dzięki współ- 
pracy naukowo-technicznej z ZSRR rozwinęliśmy przemysł lotniczy. Do 
chwili obecnej dostarczyliśmy krajom RWPG ponad 10 tys. samolotów. 
- W latach 1971—1974 opracowano i zawarto przy udziale Polski 27 wie- 
lostronnych porozumień o specjalizacji i kooperacji obejmujących okres 
bieżącego pięciolecia i dalsze lata. W ramach tych porozumień polski prze- 
mysł będzie specjalizował się w produkcji obrabiarek, linii automatycz- 
nych i wyposażenia dla tych obrabiarek; statków i wyposażenia okrętowe- 
go; maszyn rolniczych, maszyn i urządzeń dla budownictwa; maszyn pa- 
pierniczych; kompletnych instalacji do wytwarzania kwasu siarkowego. 
azotowego i fosforowego; urządzeń do wydobycia gazu i ropy naftowej itp. 
Większość tych porozumień, to umowy o nowym jakościowo charakterze. 
Wynikają one bowiem nie z wycinkowych powiązań produkcyjnych, lecz 
z długofalowego bilansu wzajemnych potrzeb i możliwości. 

Równocześnie Polska zawarła w tym czasie ponad 150 dwustronnych 
umów o specjalizacji i kooperacji w produkcji. Zawarliśmy m. in. z ZSRR 
tego typu umowę na lata 1974—1980 dotyczącą maszyn i urządzeń gór- 
niczych oraz ich wzajemnej wymiany. Bułgaria w kooperacji z polskim 
przemysłem stoczniowym budować będzie zbiornikowce o nośności 100 tys. 
DWT, w tym również na potrzeby polskich armatorów. Z Jugosławią za- 
warta została umowa o wzajemnych kooperacyjnych dostawach zespołów 
do obrabiarek itp. 

W wyniku podpisanych półozuwień o specjalizacji i kooperacji w pro- 
dukcji — polski eksport maszyn i urządzeń wzrósł w 1973 r. o 34 proc. w 
porównaniu z 1972 r., a udział tych wyrobów w całości eksportu maszyn 
i urządzeń do krajów RWPG wzrósł z 13,8 proc. w 1972 r. do 15,7 proc. 
w 1973 r. 

Uczestnictwo Polski w międzynarodowej specjalizacji i kooperacji wy- 
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wiera bardzo korzystny wpływ na naszą działalność produkcyjną. Z jednej 
strony powoduje bowiem konieczność osiągnięcia najwyższego poziomu 
technicznego produkowanych przez nasz przemysł wyrobów, a dzięki roz- 
szerzeniu skali produkcji tworzy warunki do obniżenia jej kosztów. Z dru- 
giej zaś strony, zapewniając dostawy wyrobów o wysokiej jakości od na- 
szych partnerów, przynosi oszczędność nakładów inwestycyjnych i mate- 
riałowych, pozwalając na rezygnację z uruchamiania produkcji w kraju. 

Podpisane umowy i porozumienia nie wyczerpują ogromnych możliwo- 
ści współpracy w zakresie specjalizacji i kooperacji między naszymi kra- 
jami. Aktualnie podejmowane są wysiłki w tej mierze w wielu dziedzinach, 
w szczególności w przemyśle maszynowym i chemicznym. Rozwojowi spe- 
cjalizacji i kooperacji produkcji służyć będą podejmowane wysiłki w kie- 
runku wspólnego planowania oraz rozwijania międzynarodowych organi- 
zacji i zjednoczeń gospodarczych. 

Polska aktywnie uczestniczy w rozwoju wszystkich ogniw systemu tran- 
sportowego, a zwłaszcza kolei, żeglugi śródlądowej i floty handlowej kra- 
jów RWPG. Wynika to przede wszystkim z możliwości świadczenia usług 
tranzytowych naszego kraju, leżącego na skrzyżowaniu ważnych szlaków 
komunikacyjnych i handlowych wschód — zachód oraz północ — południe, 
co stwarza naturalne możliwości wymiany towarowej we wszystkich kie- 
runkach geograficznych. 

W celu dalszego usprawnienia międzynarodowych przewozów ładunków 
między krajami RWPG i lepszego wykorzystania wagonów towarowych, 
z inicjatywy Polski podjęto środki dla powiększenia wspólnego parku wa- 
gonów towarowych. Realizując porozumienia o wdrożeniu jednolitego 
kontenerowego systemu transportu, uruchomiono przewozy transkontene- 
rów tranzytem przez Polskę w relacji Berlin — Warszawa — Moskwa. 
Dla usprawnienia obsługi pasażerów uruchomiono dwa pośpieszne pociągi 
pasażerskie w relacji Warszawa — Moskwa i Warszawa — Praga oraz 
podpisano wielostronne porozumienie przedsiębiorstw zajmujących się 
eksploatacją wagonów sypialnych i restauracyjnych. To ostatnie porozu- 
mienie przewiduje m. in. zwiększenie zasięgu kursowania tych wagonów, 
polepszenie obsługi, optymalne wykorzystanie parku wagonowego i zwięk- 
szenie efektywności eksploatacji. 

Realizując kompleksowy program socjalistycznej integracji gospodar- 
czej, kraje RWPG koncentrują wspólne wysiłki na rozwiązywaniu funda- 
mentalnych problemów naukowych, mających istotne znaczenie dla go- 
spodarki narodowej. Coraz szerzej stosuje się nowe, ulepszone i bardziej 
efektywne formy i metody współpracy w dziedzinie nauki i techniki. 
W latach 1971—1973 zrealizowano ponad 1400 prac naukowo-badawczych, 
w tym — opracowano 30 nowych typów maszyn i urządzeń, 60 typów na- 
rzędzi, 50 nowych materiałów i preparatów, 70 procesów technologicznych 
oraz 2170 różnego rodzaju standardów. Kraje RWPG podpisały ponad 70 
porozumień i umów o współpracy naukowo-technicznej, na bazie których 
zorganizowano m. in. 43 ośrodki koordynacyjne oraz 3 międzynarodowe 
zespoły naukowców. Ośrodki te podjęły m. in. podstawowe badania w ta- 
kich przyszłościowych dziedzinach, jak biofizyka, genetyka, badania mórz 
i oceanów oraz badania stosowane w wielu dziedzinawa współdecydują- 
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cych o postępie technicznym. Na podstawie jednolitego programu podjęto 
wiele prac badawczych dotyczących ochrony naturalnego środowiska czło- 
wieka i związanego z tym racjonalnego wykorzystania bogactw natural- 
nych. Pogłębienie tych procesów dało początek likwidacji istniejących po- 
przednio wewnętrznych i zewnętrznych barier współpracy naukowo-tech- 
nicznej, dezintegrujących potencjały badawcze krajów członkowskich 
RWPG. Obecnie w rozwoju tej współpracy szczególną uwagę zwraca się 
na koncentrację potencjału i środków materialnych w celu rozwiązania 
tych zadań naukowo-technicznych, które umożliwiają jak najszybsze prak- 
tyczne wykorzystanie dotychczasowych efektów. 

Polska aktywnie uczestniczy w realizacji przedsięwzięć zmierzających 
do pogłębienia i rozwoju współpracy naukowo-technicznej. Dotyczy to 
wspólnych przedsięwzięć naukowo-technicznych, świadczeń wzajemnych 
usług w dziedzinie badań i rozwoju wymiany wyników prac badawczo- 
rozwojowych, kształcenia i doskonalenia kadr, rozwoju informacji nauko- 
wo-technicznej i popularyzacji osiągnięć badawczo-rozwojowych. 

Kraj nasz przywiązuje dużą wagę do pracy powoływanych — na pod- 
stawie porozumień między krajami RWPG — ośrodków koordynacyjnych, 
międzynarodowych kolektywów naukowców i innych organizmów koordy- 
nujących i nadzorujących wykonywanie wspólnie opracowanych i uzgod- 
nionych problemów badawczych. Przykładem tej formy współpracy jest 
Międzynarodowe Laboratorium Silnych Pól Niskich Temperatur we Wro- 
cławiu. 

Nową przyszłościową formą wielostronnej współpracy gospodarczej kra- 
jów RWPG są międzynarodowe organizacje i zjednoczenia gospodarcze. 
Działalność ich obejmuje z reguły konkretne, uzgodnione dziedziny go- 
spodarki narodowej i wymiany towarowej krajów RWPG. 


p 


Rozwój procesów integracyjnych między Polską i krajami RWPG prze- 
jawia się również we wzajemnej wymianie handlowej. W latach 1971— 
—1974 obroty handlowe Polski z krajami tego obszaru wzrosły w ekspor- 
cie z 8,6 mld zł dew. w 1970 r. do 13,9 mld zł dew. w 1974 r., czyli o 62 
proc., i w imporcie odpowiednio z 9,5 mld zł dew. do 13,9 mld zł dew,, tj. 
_ © 46 proc., a więc znacznie wyżej, niż zakładano w planie pięcioletnim na 
ten okres. Kraje RWPG są dla Polski głównymi partnerami w jej sto- 
sunkach gospodarczych i handlowych z zagranicą. Na kraje RWPG przy- 
padło powyżej 50 proc. całości naszych obrotów w handlu zagranicznym. 
Ponad 90 proc. zapotrzebowania na ropę naftową, około 70 proc. potrzeb 
hutnictwa na rudę żelaza i ponad 50 proc. zapotrzebowania większości 
przemysłów na surowce i materiały pokrywają dostawy z krajów RWPG, 
w tym zwłaszcza z ZSRR. Z kolei nasz eksport maszyn i urządzeń oraz 
artykułów przemysłowych trwałego użytku w blisko 80 proc. kierowany 
jest do obszaru tych krajów. 


Pomimo wysokiej dynamiki wzrostu naszych obrotów handlowych z kra- 
jami RWPG, ich udział w całości obrotów Polski w ciągu ostatnich czterech 
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lat zmniejszył się. Na takie ukształtowanie się proporcji wywarły wpływ 
nasze zakupy nowoczesnych maszyn, urządzeń i technologii w krajach 
kapitalistycznych, niezbędne dla przyspieszenia rozbudowy i modernizacji 
gospodarki narodowej — oraz ostre zwyżki cen, jakie miały miejsce w wy- 
niku inflacji na rynkach kapitalistycznych. Zmniejszenie tego udziału jest 
zjawiskiem przejściowym. Rozbudowywany potencjał produkcyjny stwarza 
bowiem warunki dla zintensyfikowania w najbliższych latach stosunków 
gospodarczych Polski z krajami RWPG. Kraj nasz staje się bardziej atrak- 
cyjnym partnerem handlowym zarówno w dostawach gotowych wyrobów 
jak i rozwijaniu powiązań kooperacyjnych. 

Dalszemu rozwojowi obrotów handlowych Polski z krajami RWPG 
sprzyjać będzie podjęta przez Radę decyzja o wprowadzeniu zasady co- 
rocznego korygowania cen we wzajemnej wymianie handlowej. Oparcie 
systemu cen o zasady uchwały IX Sesji RWPG, a także przyjęcie za ich 
bazę wyjściową cen światowych z ostatnich lat — umacniać będzie nasze 
stosunki gospodarcze z krajami członkowskimi. Stwarza to jednocześnie 
możliwość uwzględnienia zmian zachodzących w gospodarce światowej, 
której częścią jest również gospodarka krajów RWPG. Udoskonalony sy- 
stem cen mieć będzie także istotne znaczenie dla poprawy efektywności 
naszej gospodarki, a zarazem dla podejmowania wspólnych przedsięwzięć 
inwestycyjnych, rozwoju specjalizacji i kooperacji oraz innych form współ- 
pracy z krajami RWPG. 

Kraj nasz przywiązuje dużą wagę do dalszego doskonalenia stosunków 
walutowo-finansowych i kredytowych w obrotach wspólnoty socjalisty- 
cznej. Prace prowadzone w tej dziedzinie koncentrują się głównie na 
usprawnieniu zasad funkcjonowania rubla transferowego, wprowadzaniu 
kursów lub współczynników walut narodowych oraz wymienialności 
wspólnej waluty — rubla transferowego — na waluty narodowe krajów 
RWPG i wzajemnej wymienialności walut narodowych. Zgodnie z ustale- 
niami kompleksowego programu Polska aktywnie uczestniczy w pracach 
dotyczących wielostronnych rozliczeń przy pomocy wspólnej waluty. U- 
zgodniono już mechanizm wielostronnych rozliczeń w rublach transfero- 
wych, który umożliwia obecnie dokonywanie wszystkich rozliczeń między 
krajami RWPG w zakresie obrotu towarowego, usług, operacji niehandlo- 
wych, kredytów krótkoterminowych, średnioterminowych i długotermino- 
wych, jak również w zakresie innvch operacji. 

Jednym z ważniejszych problemów dalszego rozwoju wzajemnej wymia- 
ny towarowej krajów RWPG jest wprowadzenie w życie zasady wielo- 
stronnego bilansowania obrotów towarowych. Zastosowanie tej zasady wią- 
że się nie tylko z zagadnieniem stworzenia niezbędnych warunków w sfe- 
rze stosunków walutowo-finansowych, lecz przede wszystkim w sferze pro- 
dukcji materialnej, planowania i handlu zagranicznego. Ważnego znacze- 
nia nabiera także problem wprowadzenia wzajemnie uzgodnionych kursów 
lub współczynników walut narodowych w odniesieniu do wspólnej waluty 
rubla transferowego i między walutami narodowvmi. Wymienialność wa- 
lut jest obecnie stosowana jedynie w sferze niektórych płatności niehan- 
dlowych. Aktualne staje się natomiast rozszerzenie wymienialności walut 
na inne dziedziny płatności. 
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Polska zgodnie z przyjętymi zasadami, podobnie jak i pozostałe kraje 
RWPG, prowadzi politykę rozwoju handlu ze wszystkimi państwami i dąży 
do możliwie szerokiego włączenia się do gospodarki światowej. Znajduje 
to wyraz w stałym rozwoju wymiany handlowej zarówno z rozwiniętymi 
krajami kapitalistycznymi, jak i z krajami rozwijajacymi się. W latach 
1971—1974 poważnie wzrosły obroty handlowe Polski z rozwiniętymi kra- 
Jami kapitalistycznymi. 

Świadectwem zwiększającego się udziału krajów RWPG w rozwoju go- 
spodarki światowej są pogłębiające się procesy rozszerzania współpracy 
gospodarczej i wymiany handlowej z krajami rozwijającymi się. Niemałą 
rolę odgrywa tu pomoc gospodarcza i naukowo-techniczna udzielana im 
przez kraje RWPG. Szacuje się, że kraje RWPG udzieliły krajom roz- 
wijającym się kredytów i innej pomocy w wysokości około 12 mld rb 
na finansowanie budowy i rozbudowy przemysłu. W 1973 r. w ramach 
Międzynarodowego Banku Inwestycyjnego RWPG utworzono specjalny 
fundusz kredytowania środków i akcji związanych z udzielaniem pomocy 
gospodarczej i technicznej krajom rozwijającym się. Poważne znaczenie 
ma dla nich także pomoc krajów RWPG w kształceniu kadr technicznych 
i naukowych oraz delegowanie niezbędnych tam specjalistów. 

Realizując kompleksowy program socjalistycznej integracji gospodar- 
czej, kraje RWPG pragną przyczyniać się do rozwoju handlu światowego, 
do wszechstronnej współpracy gospodarczej między narodami świata. Kra- 
jom RWPG, w przeciwieństwie do zachodnich bloków integracyjnych, obce 
jest bowiem zasklepianie się we własnym gronie. Polska, jak i pozostałe 
kraje RWPG podkreślają wciąż swe zainteresowanie do kontynuowania 
rozwoju współpracy gospodarczej i naukowo-technicznej z pozostałymi 
krajami świata na zasadzie równych praw, wzajemnej korzyści i posza- 
nowania suwerenności. Przykładem tego są inicjatywy krajów RWPG 
zmierzające do wydatnego rozwoju współpracy gospodarczej w Europie, 
łącznie z konstruktywnym ułożeniem stosunków pomiędzy dwiema głów- 
nymi organizacjami gospodarczymi — RWPG i EWG. 

Podjęte przez kraje RWPG starania i działania doprowadziły zwłaszcza 
w ostatnich latach do znacznego rozszerzenia zakresu liberalizacji obro- 
tów z krajami kapitalistycznymi. Z wieloma z nich zawarte zostały wie- 
lostronne umowy handlowe, przewidujące stosowanie klauzuli najwiek- 
szego uprzywilejowania oraz zniesienie ograniczeń ilościowych w ekspor- 
cie do tych krajów. Równocześnie kraje RWPG z licznymi krajami kapi- 
talistycznymi zawarły 10-letnie umowy o współpracy gospodarczej, prze- 
mysłowej i technicznej, wprowadzające szczególne ułatwienia dla rozwoju 
kooperacji przemysłowej i przyznające maksymalne udogodnienia celne. 
Kraje wspólnoty socjalistycznej liczą, że Europejska Konferencja Bez- 
pieczeństwa i Współpracy stworzy jeszcze szersze możliwości współpracy 
i handlu między krajami obu systemów społeczno-gospodarczych. 

Wymiana handlowa między krajami RWPG i EWG, mimo przyśpieszo- 
nego w ostatnich latach rozwoju, zajmuje jednak dotychczas dość skromne 
miejsce w ogólnej wymianie towarowej obu ugrupowań. Dalszemu jej roz- 
wojowi sprzyjać będzie likwidacja dyskryminacyjnych posunięć taryvfo- 
wych stosowanych wobec krajów socjalistycznych, anulowanie administra- 
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cyjnvch przeszkód hamujących import z tych krajów, przyjęcie zasady 
równoprawnych stosunków. Mimo wszystkich różnic dzielących nasze 
ugrupowania gospodarcze istnieja rozległe dziedziny, w których mogą uzy- 
skać wzajemne korzyści zarówno kraje RWPG, jak i kraje EWG. 

Obecnie kraje i organy RWPG przystąpiły do realizacji drugiego etapu 
koordynacji planów, w trakcie którego niezbędne będzie ostateczne uzgod- 
nienie istotnvch problemów współpracy w przemysłach wydobywczych 
i przetwórczych. Dotyczy to przede wszystkim dalszego rozwoju współ - 
pracv w dziedzinie bazy paliwowo-energetycznej, włącznie z budową wiel- 
kich elektrowni jądrowych, rozwoju bazy surowcowej dla hutnictwa że- 
laza, rozwoju przemysłu chemicznego i rolno-spożywczego z uwzględnie- 
niem nowoczesnej techniki i technologii oraz produkcji nowoczesnych ma- 
szvn i urzadzeń dla tvch gałęzi przemysłu, opartej na międzynarodowej 
specjalizacji i kooperacji. 

Zapewnienie pomyślnej realizacji społeczno-gospodarczych celów roz- 
woju kraju wvmaga obecnie zwiększonego udziału naszej gospodarki na- 
rodowej, a głównie przemysłu, w miedzynarodowym podziale pracy. przede 
wszystkim w ramach RWPG. Jest to jedno z najważniejszych zadań. Od 
jego wykonania uzależniona jest dvnamika rozwoju ekonomicznego, spro- 
stanie wymaganiom rewolucji naukowo-technicznej i w konsekwencji no- 
woczesny kształt gospodarki oraz dobrobvt społeczeństwa. Zwiększenie na- 
szego udziału w międzynarodowej specjalizacji produkcji przemysłów prze- 
twórczych, decvdującvych współcześnie o dynamice rozwoju gospodarcze- 
go — takich jak przemysł elektromaszynowy i elektroniczny, przemysł 
wielkiej syntezy chemicznej, jest jednvm z istotnych warunków nadąża- 
nia za postępem nauki i techniki w świecie, jednym z ważniejszych czvn- 
ników i dróg rekonstrukcji i unowocześnienia aparatu wytwórczego i całej 
polskiej gospodarki. 

Z trvbuny I Krajowej Konferencji PZPR mówił o tych sprawach tow. 
Edward Gierek: „Rozwój gospodarczy każdego niemal kraju jest uzależ- 
niony w coraz większym stopniu od współpracy it wymiany z zagranicą. 
Realizując wskazania VI Zjazdu zwiększamy udział Polski w międzyna- 
rodowym podziale pracy, lepiej wykorzystujemy istniejące i tworzymy 
nowe związki z gospodarką światową, przyczyniamy się do postępu socja- 
listycznej integracji gospodarczej (...), Uczestniczymy czynnie w realizacji 
kompleksowego programu socjalistycznej integracji i tworzymy warunki 
sprzyjające jej rozwojowi, W programie tym widzimy wielką szansę przy- 
śpieszenia wzrostu naszej gospodarki...” 

Dalszy rozwój socjalistycznej integracji gospodarczej krajów RWPG ma 
więc dla Polski duże znaczenie ekonomiczne i polityczne. Stwarza on wa- 
runki pełniejszego wykorzystania walorów socjalizmu i międzynarodowego 
socjalistycznego podziału pracy dla bardziej racjonalnego wvykorzvstama 
zasobów naturalnych oraz poprawy efektywności produkcji społecznej w 
interesie wzrostu dobrobytu społeczeństwa polskiego oraz społeczeństw 
wspólnoty socjalistycznej. 
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Doniosłość problemów konsumpcji zaczęła w ostatnich latach rysować 
się wyraźnie w kilku płaszczyznach: ekonomicznej, ideologicznej, społecz- 
nej. Program ustalony na VI Zjeździe, uzupełniony na I Krajowej Kon- 
ferencji PZPR, a ujęty krótko w haśle przyspieszonego rozwoju społecz- 
no-gospodarczego, dostrzega w konsumpcji jedną z sił motorycznych tego 
przyśpieszenia. Rola konsumpcji w rozwoju gospodarki socjalistycznej zo- 
stała z punktu widzenia ekonomicznego omówiona szeroko w literaturze. 
W poniższym artykule zamierzam zająć się socjologicznymi zagadnieniami 
konstruowania socjalistycznego wzoru konsumpcji. 

Chodzi mianowicie o to, że rozwiązanie ekonomicznych problemów kon- 
sumpcji wywoływać musi poważne zmiany w życiu społeczeństwa, w jego 
aspiracjach, postawach, stylu życia. Zmiany te będą z konieczności wywie- 
rały wpływ na postępowanie, zachowania i działania polityczne. Mówiąc 
najogólniej chodzi o to, aby społeczeństwo socjalistyczne przy powszechnie 
wysokim standardzie konsumpcji nie upodabniało się do kapitalistycznych 
społeczeństw konsumpcyjnych ze wszystkimi ich negatywnymi zjawiskami 
i procesami niezgodnymi z podstawowymi tezami ideologii socjalistycz- 
nej. 
Rozwiązywanie ekonomicznych problemów konsumpcji dokonuje się pod 
podwójnym naciskiem: założeń ideologicznych, według których celem go- 
spodarki socjalistycznej jest maksymalne zaspokajanie potrzeb ludności, 
oraz pod naciskiem dążeń ludności pracującej, która po latach wielkiego 
wysiłku włożonego w tworzenie podstaw uprzemysłowienia gospodarki 
socjalistycznej chce zebrać owoce tego wysiłku w postaci podniesionej 
stopy życiowej, zwiększonego dostępu do pożądanych środków zaspokoje- 
nia potrzeb. Zmiany w modelu konsumpcji idące w tym kierunku są wiec 
koniecznością ideologiczną, gospodarczą i socjalną, zmniejszającą napięcia 
społeczne i eliminującą źródła konfliktów. 


Lecz ten kierunek rozwoju stwarza także pewne perspektywiczne pro- 
blemy, z którymi trzeba się liczyć już dzisiaj, zanim jeszcze zostaną rozwią- 
zane kwestie gospodarcze umożliwiające podniesienie stopy życiowej w 
sposób powszechnie odczuwalny. Mamy jeszcze duży odsetek pracujących, 
a przede wszvstkim rentobiorców i emerviów żyjących na granicy mini- 
mum socjalnego. Może się więc wydawać, że poruszanie zagadnień kon- 
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struowania socjalistycznego modelu konsumpcji, różnego od kapitalistycz- 
nych high mass consumption societies, jest zajęciem przedwczesnym i aka- 
demickim. Sądzę jednak, że proces przekształcania się naszego społeczeń- 
stwa już się rozpoczął, że jak we wszystkich innych, znanych historycznie 
przykładach proces ten przebiega stopniowo i obejmuje równocześnie 
różne warstwy społeczeństwa. Już obecnie istnieją w Polsce dość znaczne 
grupy ludzi żyjące na wysokim poziomie zaspokajania potrzeb. Trzeba 
brać pod uwagę możliwość stworzenia przez nie wzorów konsumpcji, które 
później zostaną przejęte przez inne warstwy ludności. Wtedy będzie bardzo 
trudno dokonywać zmian wzoru ustalonego i przyjętego. 


Nie chcąc powtarzać tego, co pisałem w innym miejscu(1), ograniczę się 
tutaj do krótkiego wskazania tych zjawisk i cech społeczeństwa konsump- 
cyjnego, których chcielibyśmy uniknąć. Chodzi mianowicie o takie zjawi- 
ska jak: komercjalizacja stosunków między ludźmi i uczynienie pieniądza 
miarą wartości w społeczeństwie; podporządkowanie wszystkich aspiracji 
jednostek i grup dążeniu do posiadania rzeczy, tzn. materialnych środków 
zaspokojenia potrzeb i uczynienie posiadania rzeczy jedyną miarą jakości 
życia; ustanowienie poziomu konsumpcji jako wyróżnika pozycji w społe- 
czeństwie i wiązanie prestiżu społecznego z konsumpcją pokazową; podpo- 
rządkowanie dążeń do rozwijania i bogacenia własnej osobowości dążeniu 
do materialnego bogacenia się; jednostronne podporządkowanie wartości 
moralnych, społecznych, kulturalnych i innych wartościom materialnym. 
Innymi słowy chodzi o to, aby dostatecznie wcześnie opracować plany i me- 
tody kontrolowania rozwoju zamożnego społeczeństwa socjalistycznego, 
tak aby uczynić je wyższym jakościowo i zapewnić w tym społeczeństwie 
wyższą jakość życia. 

Aby więc uniknąć tych zjawisk, musimy dostatecznie wcześnie opraco- 
wać zasady socjalistycznego wzoru konsumpcji, różnego od znanych z in- 
nych już rozwiniętych społeczeństw masowej konsumpcji, wzoru biorącego 
pod uwagę zarówno potrzeby ludności, jak i wizję socjalistycznej jakości 
życia. Powstaje więc pytanie: jak skonstruować taki wzór, który byłby 
powszechnie respektowany i stosowany w sposobie życia ludzi i w ich go- 
spodarstwach domowych, który uwzględniając czynniki potrzeb istnieją- 
cych w społeczeństwie, wyobrażenia i aspiracje obywateli równocześnie 
uwzględniałby wymagania ideologiczne i zasadnicze dyrektywy marksi- 
stowskiej teorii człowieka? 


Szukając odpowiedzi na to pytanie, omówimy krótko w poniższych roz- 
ważaniach założenia ekonomiczne oraz obecnie stosowane metody plano- 
wania i ekonomiczne techniki konstruowania modelu konsumpcji. Następ- 
nie przejdziemy do omówienia założeń społecznych w ścisłym tego słowa 
znaczeniu, tzn. założeń socjologicznych, a następnie założeń socjalnych, 
tzn. wymaganych przez politykę społeczną, i założeń kulturalnych, wspo- 
minając też o założeniach wynikających z teorii osobowości. Podstawowe 
jednak dyrektywy konstruowania wzoru konsumpcji socjalistycznej wyni- 
kają z zasad ideologii. Te rozważania zestawimy z wynikami badań nad 


« (0) Wzory konsumpcji a system wartości. Zagadnienia i Materiały nr 4, 1974 
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aktualnym stanem konsumpcji. Zastanowimy się więc nad mechanizmami 
i możliwościami kierowania rozwojem potrzeb tak, by dojść do wniosków 
odnoszących się do możliwości realizowania w praktyce pożądanych cech 
modelu konsumpcji. 


Jest to zagadnienie złożone, wymagające współpracy specjalistów kilku 
dziedzin nauk społecznych. Sądzę, że doświadczenia zebrane w rozwiązy- 
waniu problemu węzłowego Zmiany we wzorach konsumpcji, stylu życia 
i systemie wartości społeczeństwa polskiego w ciągu ostatnich lat po- 
zwolą na takie kompleksowe spojrzenie. W ramach tego problemu wspói- 
pracowali bowiem ekonomiści, socjologowie, psychologowie, przedstawi- 
ciele polityki społecznej i inni. Wyniki pozwolą więc na kompleksowe uję- 
cie syntetyzującego opracowania. 


1. Wydaje mi się, że warto odróżnić dwa aspekty ekonomicznego opra- 
cowywania modelu konsumpcji. Z jednej strony mamy bardzo bogatą li- 
teraturę ekonomiczną, zawierającą opracowania empiryczne i teoretycz- 
ne(2). Z drugiej strony mamy praktyki i prace planistyczne, konstruowanie 
modeli konsumpcji, prognozy w tym zakresie wykonywane przez Komisję 
Planowania, Ministerstwo Handlu Wewnętrznego i Usług, Instytut Plano- 
wania i inne instytucje rządowe. Porównując np. rozważania na temat 
programowania konsumpcji zawarte w pracach ekonomistów(3) z techniką 
planowania, której wyrazem są metody sporządzania planów przez Komisję 
Planowania (czy też technikę sporządzania Kompleksowego modelu kon- 
sumpcji na lata 1976—1980 przez MHWiU), łatwo możemy stwierdzić, 
że te dwie dziedziny działalności nie zawsze są komplementarne. Nie jest 
jednak moim zadaniem analizowanie, a tym bardziej ocena metod ekono- 
micznego konstruowania planów konsumpcji czy też planów warunków . 
bytu ludności. O metodach tych informuje skrypt dr Zdzisławy Czyżow- 
skiej Planowanie społeczne i jego aspekty regionalne. 


Czytając opracowania ekonomistów, łatwo zauważyć, że muszą oni od- 
woływać się do procesów czy zjawisk, które są wyznaczane nie tylko przez 
czynniki ekonomiczne. Często więc spotyka się takie terminy, jak „pow- 
szechnie odczuwalne efekty” czy „samoograniczenie”, które wykraczają 
poza wyznaczanie postępowania konsumentów przez bilansujące się czyn- 
niki gospodarcze. Plan konsumpcji opiera się na planie produkcji środków 
zaspokojenia potrzeb, na możliwościach importu, na planowaniu wysokości 
dochodów ludności, wysokości cen, zachowania równowagi rynkowej itp. 
Są to wszystko wielkości ekonomicznie ważne, ale nie jedyne. Nie uwzględ- 
niają one dostatecznie sił społecznych, które działają w rzeczywistości. 

Planiści są w pełni tego świadomi: „Istnieje jednak znaczna trudność 
w znalezieniu obiektywnych kryteriów określających intensywność reakcji 


(2) Zob. Lidia Beskid i zespół: Bibliografia piśmiennictwa polskiego za lata 1960— 
— 1972 z zakresu zmian we wzorach i strukturze konsumpcji indywidualnej t zbio- 
rowej. Instytut Filozofii i Socjologii PAN, 1974, t. 1-4. Bibliografia ta przedstawia 
i daje notki o 2961 pracach, które ukazały się w tym okresie. Jest to więc ogromny 
zasób wiedzy. 

(3) Np. w ksiażce Konsumpcja w gospodarce planowej praca zbiorowa Instytutu 
Podstawowych Problemów Handlu SGPiS, a wydanej przez PWE 1974, str. 74—1%6. 
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konsumentów na zmiany wielkości dochodu” — stwierdzają autorzy 
z MHWiU w opracowanym przez nich Kompleksowym modelu konsumpcji 
na lata 1976—1980. Cytuję ten jeden fragment jako przykład wskazujący 
szeroki zakres problemów zachowań konsumpcyjnych ludności pod wpły- 
wem zróżnicowanych zmian gospodarczych. Jakie będą skutki zwiększenia 
dochodów ludności i jakie czynniki gospodarcze, społeczne, kulturalne, 
wykształcenia itp. wyznaczać będą reakcje i kierunki wydatków? Czy moż- 
na ustalić ogólnie i ekonomicznie znaczące prawidłowości dla różnych ka- 
tegorii i grup w zależności od ich cech społeczno-kulturalnych, takich jak 
poziom wykształcenia, poziom aktywności kulturalnej, poglądy ideologicz- 
ne, tradycje i obyczaje, struktura rodziny, aspiracje klasowe i warstwowe 
itd? Jak te czynniki pozagospodarcze włączyć w metody konstruowania 
socjalistycznego wzoru konsumpcji? 

Wydaje mi się, że ekonomiczne i planistyczne metody są istotne, gdyż 
ostatecznie nie można konstruować modelu pożądanej konsumpcji socjali- 
stycznej bez liczenia się z realiami gospodarki, a więc poziomem produkcji, 
możliwością importu dóbr konsumpcyjnych, możliwych wysokości płac 
i cen, dążeń do zapewnienia równowagi rynkowej itp. Nie można także 
planować konsumpcji, nie zdając sobie sprawy z możliwych napięć spo- 
łecznych, jakie może wywołać plan skonstruowany błędnie i nie zapewnia- 
jący odczuwalnej poprawy warunków życia. 


2. Wśród przesłanek społecznych, w socjologicznym znaczeniu tego sło- 
wa, na pierwszym miejscu trzeba wymienić przesłanki ideologiczne. Mamy 
tu na myśli ideologiczną wizję celów gospodarki i celów, jakie chcemy 
osiągnąć. Gospodarka socjalistyczna stawia sobie cel maksymalnego zaspo- 
kajania potrzeb. W określonych warunkach rozwoju gospodarki, w których 
występują jeszcze trudności(4), a zaspokojenie podstawowych potrzeb nie 
przebiega bez zakłóceń, ten cel jest najważniejszy. Osiągnięcie minimum 
socjalnego, zapewniającego każdemu obywatelowi zaspokojenie podstawo- 
wych potrzeb biologicznych, społecznych i kulturalnych, wymaga skoncen- 
trowania wielu wysiłków polityki społeczno-gospodarczej w tym kierunku. 

Z ideologicznej wizji społeczeństwa socjalistycznego wynika dalej postu- 
lat względnego egalitaryzmu konsumpcyjnego, tzn. sprawiedliwego do- 
stępu do dóbr konsumpcyjnych uzależnionego od wkładu w ich wytworze- 
nie. Nie jest możliwe ustanowienie bezwzględnego egalitaryzmu dla caiej 
ludności. Zróżnicowanie poziomu spożycia jest nieuniknione, chodzi jednak 
o stworzenie warunków zapewniających, że nie będą występowały różnice 
między luksusem i nędzą, znane z innych formacji ustrojowych. 

Postulat względnego egalitaryzmu wynika także z podstawowego celu 
ustroju socjalistycznego, jakim jest rozwój pełnej i harmonij nej osobowości 
człowieka. Wydaje mi się, że jest to sprawa podstawowa. Żadna inna go- 
spodarka nie stawiała sobie świadomie i celowo takiego zadania. Wszech- 
stronny rozwój osobowości wymaga równomiernego zaspokajania potrzeb 
materialnych, kulturalnych, społecznych i politycznych. Konsumpcja po- 
winna zatem stanowić zharmonizowany system, łączący środki zaspokoje- 


(4) Analizę trudności na rynku żywnościowym zawiera m. in. przemówienie Piotra 
Jaroszewicza (Trybuna Ludu z 7 marca br.). 
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nia wszystkich tych potrzeb. Jednostronne zaspokajanie potrzeb material- 
nych, znane z innych formacji społecznych, musi prowadzić do rozwoju 
jednostronnego — do dominacji środków zaspokajania tych potrzeb, a za- 
tem do dominowania rzeczy. 

Realizacja tego postulatu w naszych warunkach historycznych była po 
wojnie oczywiście niemożliwa. Trzeba było odbudować najpierw zniszczo- 
ne wojną podstawy materialnego bytu społeczeństwa, Lecz nawet w tak 
trudnym procesie odbudowy powojennej i rozbudowy gospodarczych i te- 
chnicznych podstaw ustroju socjalistycznego zostały także zbudowane pod- 
stawy dla systemu zaspokajania potrzeb kulturalnych. Nie można nie li- 
czyć się z faktem, że po wojnie dążenie do odbudowania stanu posiadania 
przedmiotów codziennego użytku, mieszkań i ich wyposażenia itp. było 
dążeniem przeważającym. Trzeba dalej brać pod uwagę, że społeczeństwo 
pozostawało pod silnym naciskiem obrazu zamożnego społeczeństwa kon- 
sumpcyjnego, przekazywanego przez środki masowego przekazu, przez roz- 
wijające się kontakty rodzinne, turystyczne, przez filmy i literaturę. Stąd 
zamożność była identyfikowana przede wszystkim z posiadaniem dóbr ma- 
terialnych, wartości kulturalne przez wielu traktowane były jako wtórne. 

Chodzi jednak o to, aby dobra kulturalne i dążenie do ich posiadania, 
dążenie do zaspokajania potrzeb współżycia społecznego, do szerokiego 
uczestnictwa twórczego w kulturze i życiu zbiorowym stawały się równie 
powszechne, jak chęć posiadania rzeczy. Socjalistyczny wzór konsumpcji 
służyć ma wszechstronnemu rozwojowi ludzkiej osobowości przez równo- 
mierne zaspokajanie wszystkich podstawowych potrzeb osobowości, tzn. 
potrzeb twórczości, potrzeby samoekspresji, potrzeby współdziałania, po- 
trzeby uznania i wszystkich innych potrzeb, których inwentarze sporzą- 
dzają psychologiczne teorie osobowości. 

Z ideologicznego obrazu ustroju socjalistycznego wynika dalej, że kon- 
sumpcja nie może być czynnikiem wyróżnienia i prestiżu społecznego. Nie 
ma miejsca w społeczeństwie socjalistycznym na „konsumpcję pokazową”, 
opisaną przez Veblena(5), stanowiącą o społecznym prestiżu jednostki czy 
klasy. Konsumpcja pokazowa nie jest zgodna ani z ideologicznymi, ani z go- 
spodarczymi zasadami ustroju, ani z realną sytuacją ekonomiczną. Kon- 
struując więc wzór idealny konsumpcji socjalistycznej, trzeba ją po prostu 
wykluczać. 

Z ideologicznych dyrektyw ustroju wynika dalej, że celem konsumpcji 
w społeczeństwie socjalistycznym jest <apewnienie optymalnego udziału 
w realizacji celów życiowych społeczeństwa. Zaspokajanie potrzeb biolo- 
gicznych, kulturalnych, materialnych i społecznych powinno zapewnić jed- 
nostce pełny udział, na poziomie swoich możliwości, w rozwijaniu sił ży- 
wotnych społeczeństwa i jego zasobów. Twórczy wkład w rozwój całości 
jest przecież istotnym warunkiem pełnego rozwoju osobowości. Udział w 
rozwoju społeczeństwa zależy od wielu czynników: od poziomu wykształce- 
nia, zdolności i umiejętności zawodowych, lecz także od zdolności i umie- 
jętności współżycia, układania warunków i kierowania życiem rodziny itp. 
Zależy on w istotnej mierze od miejsca zajmowanego w hierarchii społe- 


(5) Thorstein Veblen: Teoria klasy próźniaczej. PWN 1971. 
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cznej, od zakresu decyzji w sprawach publicznych, od prawa do innowacji, 
jakie związane jest z zajmowanym stanowiskiem itp. 


Jeżeli jednak jednostka koncentruje całą swoją energię na dążeniu do 
zaspokajania swoich własnych potrzeb materialnych, jej wkład w rozwój 
całości zostaje poważnie ograniczony. Wzór konsumpcji, zapewniający za- 
spokojenie wszystkich potrzeb racjonalnych na danym etapie rozwoju, jest 
nie tylko warunkiem dającym jednostce możliwości szerszego udziału w 
życiu społeczeństwa, lecz także zobowiązaniem jej do takiego udziału. 
Wynika stąd, że konieczne jest ustalenie kryteriów racjonalności zaspoka- 
jania potrzeb z tego punktu widzenia. 


Dalszą dyrektywę konstruowania wzoru socjalistycznej konsumpcji wy- 
ciągamy z zasad ustalających kryteria wyższości i niższości społecznej 
w ustroju socjalistycznym. Poziom i struktura konsumpcji nie mogą być 
takim kryterium. Tzw. konsumpcja pokazowa, występująca w znanych 
społeczeństwach konsumpcji masowej, była przede wszystkim czynnikiem 
podtrzymywania prestiżu, a także barierą odgradzającą poszczególne klasy 
i warstwy społeczne, kryterium wyższości. W tych społeczeństwach czło- 
wiek zajmujący określoną wysoką pozycję był zmuszony” do prowadzenia 
odpowiedniego stylu życia, posiadania domu spełniającego warunki luksu- 
su, częstego wymieniania samochodu, korzystania z drogich dóbr i towa- 
rów itp. W społeczeństwie socjalistycznym poziom i struktura konsumpcji 
nie mogą być dyktowane dążeniem do wyróżnienia i odgradzania się od 
innych kategorii ludności, lecz zasadami racjonalności. 


Wynika stąd wreszcie, że nawet w zamożnym społeczeństwie socjali- 
stycznym, które osiągnęło poziom masowej produkcji i zapewniło sobie 
możliwość szerokiego dysponowania środkami konsumpcji, zasada racjo- 
nalności i optymalności społecznej będzie dyktowała konsumpcję „oszczęd- 
ną”, tzn. utrzymaną w granicach konieczności, a zupełnie wyzbytą marno- 
trawstwa. Konsumpcja pokazowa zawsze była i jest powiązana z marno- 
trawstwem. W ustroju socjalistycznym istnieje wiele innych możliwości 
racjonalnego wykorzystania wyprodukowanych dóbr, a planowanie gospo- 
darcze wyłącza konieczność utrzymywania koniunktury przez organizowa- 
nie spożycia marnującego nabywane dobra i towary. 


Tak w schematycznym wyliczeniu ujmujemy ideologiczne przesłanki 
konstruowania wzoru konsumpcji. Nakładają się one na przesłanki eko- 
nomiczne, o których mówiliśmy wcześniej, gdyż dopiero produkcja i orga- 
nizacja sił wytwórczych stwarzają warunki dla wprowadzania w życie 
przesłanek ideologicznych. 

3. Wzór konsumpcji socjalistycznej powinien uwzględniać także dyre- 
ktywy wynikające z polityki socjalnej. Są to przesłanki znacznie szerzej 
potraktowane niż stwierdzenie ideologiczne, że wzór konsumpcji powinien 
być możliwie egalitarny i zapewniać możliwie równy dostęp do pożąda- 
nych środków zaspokajania potrzeb. 

Chodzi tu o coś więcej, mianowicie o to, że ten wzór konsumpcji musi 
być zróżnicowany w zależności od miejsca, jakie jednostka zajmuje w 
społecznym podziale pracy, biorąc tu pod uwagę nie tylko pracę zawodową, 
lecz i miejsce w podziale życiowych funkcji społeczeństwa. Dalej chodzi 
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o realizację podstawowych zasad sprawiedliwości społecznej, nakładajacej 
na państwo obowiązek opieki nad wszystkimi ludźmi niepełnosprawnymi, 
tzn. takimi, którzy ze względu na wady organizmu, skutki urazów i cho- 
rób (a więc kalectwo, inwalidztwo i inne ograniczenia sprawności) nie 
mogą rozwiązywać swoich problemów życiowych samodzielnie, przy czym 
mamy na myśli wszystkie problemy wynikające z warunków życia. 

Przesłanki socjalne konstruowania wzoru konsumpcji zalecają więc brać 
pod uwagę sytuację w społeczeństwie, sprawność do wykonywania funkcji 
życiowych, potrzebę opieki, zaspokajanie potrzeb specyficznych, czasami 
nawet wyjątkowych. Przesłanki socjalne biorą więc pod uwagę te kate- 
gorie ludności, które, jak np. matki niepracujące, ludzie chorzy, emeryci 
i renciści, różne kategorie ludzi niepełnosprawnych we wszystkich prze- 
działach wieku i okresach życia, wymagają zaspokojenia nie tylko po- 
trzeb koniecznych do utrzymania się na normalnym poziomie życia, lecz 
także zaspokojenia potrzeb specyficznych. 

Wreszcie przesłanki socjalne wymagają wzięcia pod uwagę sytuacji lu- 
dzi, którzy wykonując zadania szczególnie trudne i odpowiedzialne, anga- 
żujące duży wysiłek organizmu, powinni otrzymywać szczególne rekom- 
pensaty dla regeneracji sił i uznanie za gotowość podjęcia takiego wysiłku. 
Są to kategorie zawodowe wykonujące prace szczególnie trudne, niebezpie- 
czne oraz związane z dużą odpowiedzialnością. 

4. Do przesłanek społecznych zaliczamy także te, które wynikają z tra- 
dycji kulturalnych narodu. Wzory konsumpcji, tzn. ustalone sposoby za- 
spokajania potrzeb i ustalone zakresy środków ich zaspokajania, kształtują 
się pod wpływem wielu czynników, wśród których tradycje kulturalne 
w szerokim tego słowa znaczeniu, włączając obyczaje, zwyczaje, nakazy 
etyczne (często i religijne), grają poważną rolę. Znane są przyczyny niepo- 
wodzeń prób podjętych przez organizacje międzynarodowe, zmierzających 
do zmiany wzorów spożycia niektórych narodów rozwijających się, ponie- 
waż nie liczono się z tradycjami kulturalnymi głęboko zakorzenionymi w 
świadomości społecznej. Zjawiska tego rodzaju występują także i w naszym 
społeczeństwie. Budowanie domów i urządzanie mieszkań, noszenie strojów 
ludowych ustalonych tradycją dla różnych regionów, spożywanie trady- 
cvjnych potraw i ustalone tradycją potrawy ceremonialne z racji uroczy- 
stości i świąt, zaspokajanie potrzeb kulturalnych, uczestnictwo w żvciu 
zbiorowym określone obyczajem i tradycją — oto najważniejsze przykłady 
tych zjawisk. 

Czy konstruując socjalistyczny wzór konsumpcji, możemy się z tymi 
zjawiskami nie liczyć? Są one zbyt potężne, aby można było je lekceważyć. 
Wiele z nich zmienia się dość szybko pod wpływem uprzemysłowienia, 
podniesionego poziomu wykształcenia, pod wpływem przenikania nowvch 
treści kulturalnych poprzez środki masowego przekazu, poprzez przełamy- 
wanie izolacji terytorialnej i rozszerzone kontakty, komunikację, turystvkę 
itp. Lecz mimo wszystko tradycje są nadal potężne bez względu na poglą- 
dy, poziom wykształcenia itp., ponieważ są one również przejawem dążenia 
społeczeństwa do zachowania swej ciągłości i identyczności kulturalnej. 
Respektowanie tvch obyczajów i zwyczajów jest więc traktowane przez 
opinię, przez instytucje niesformalizowane jako konieczne, a brak ich po- 
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szanowania spotyka się z nieformalnym potępieniem wyrażanym w różny 
sposób (zresztą dobrze opisany przez socjologów) przez środowisko. 


Socjalistyczny wzór konsumpcji musi więc brać pod uwagę także konie- 
czność utrzymywania ciągłości i identyczności kulturalnej narodu, zwłasz- 
cza w okresach, kiedy środki masowego przekazu dostarczają ogromnej ilo- 
Ści informacji o stylu życia i o wzorach konsumpcji w innych krajach. 
Chodzi więc o to, aby zachować istotne treści kulturalne w zaspokajaniu 

potrzeb kulturalnych i aby treści te przenikały także do wszystkich sier 
życia materialnego. Wzory zaspokajania potrzeb kulturalnych są szczegól- 
nie doniosłe i chodzi tu o kilka spraw. 


Po pierwsze o to, aby wartości kulturalne stały się dobrami pożądanymi 
na równi z dobrami materialnymi, gdyż czynne uczestnictwo w kulturze, 
tzn. zaznajamianie się z treściami literatury, muzyki, plastyki, sztuki użyt- 
kowej itp., wzbogaca osobowość człowieka i zapewnia jej wszechstronny 
rozwój. Zaspokajanie potrzeb kulturalnych prowadzi do rozwoju zdolności 
twórczych, kieruje udział w życiu zbiorowym na tory korzystne dla jedno- 
stek i społeczeństwa, zmniejsza dążenie do używek, w tym ogranicza alko- 
holizm traktowany jako rozrywka, jako zabawa i jako ucieczka od życia. 
Człowiek zdolny do twórczości mniej jest skłonny do szukania rozwiązania 
w alkoholizmie. 

Po drugie — chodzi o to, aby wzór konsumpcji zmieniał styl życia spo- 
łeczeństwa i podnosił go na wyższy poziom. Tylko przez włączanie do stylu 
życia wartości kulturalnych w szerokim rozumieniu tego słowa możemy 
osiągać takie socjalistyczne cele, jak podnoszenie moralności życia publicz- 
nego, podnoszenie kultury pracy i współżycia zbiorowego, eliminowanie 
przejawów chuligaństwa, brutalności itp. Środki represji administracyjnej 
iprawnej są bowiem z reguły mało efektywne, jeżeli nie znajdują poparcia 
w obyczajach, w opinii publicznej, w nieformalnych sankcjach nacisku 
społeczności lokalnych itp. 

Po trzecie — wartości kultury są wyrazem tych ludzkich treści i dążeń, 
które określamy mianem humanistycznych. Są one przeciwwagą dla spro- 
wadzenia całości spraw ludzkich do sprawnego operowania rzeczami, do 
sprawności organizatorskich skierowanych na osiąganie wyników material- 
nych bez względu na „ludzkie” koszty takich dążeń. Pozwala to przeciw- 
działać tym wszystkim ujemnym skutkom cywilizacji technicznej i kon- 
sumpcyjnej, jakie wystąpiły w rozwiniętych krajach kapitalistycznych, a 
mianowicie komercjalizacji stosunków między ludźmi, uczynienia pienią- 
dza miarą wartości człowieka, nieliczenia się z ludzkimi treściami w dąże- 
niu do zdobywania rzeczy itd. 


W socjalistycznym wzorze konsumpcji wartości kulturalne mają więc 
do odegrania rolę decydującą. Dlatego wzór ten powinien się liczyć ze 
wszystkimi społecznymi i tradycyjnymi mechanizmami życia i zaspokaja- 
nia potrzeb, poprzez które kultura utrzymuje się i rozwija. Z drugiej strony 
polityka gospodarcza powinna łączyć się ściśle z polityką kulturalną. Bio- 
rąc pod uwagę fakt, że do recepcji kultury i do twórczego w niej udziału 
przygotowuje przede wszystkim szkoła, trzecim silnym partnerem w tym 
sojuszu powinna być polityka oświatowa. 
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5. Tak więc dochodzimy do ostatniego zestawu przesłanek społecznych 
ważnych dla konstruowania socjalistycznego wzoru konsumpcji: przesła- 
nek, które wynikają z teorii osobowości. Materializm historyczny dostarcza 
nam w tym zakresie ogólnych założeń: mówi o mechanizmach społecznych 
kształtujących osobowość człowieka oraz o roli tej osobowości w kształto- 
waniu społeczeństwa, gospodarki i polityki. Jest to rozległa dziedzina roz- 
ważań, na którą nauki społeczne zwracają obecnie coraz większą uwagę. 
W rozwiązywaniu problemu węzłowego poświęconego wzorom konsumpcji, 
stylu życia i systemowi wartości społeczeństwa polskiego zagadnienia oso- 
bowości zajmują bardzo wiele miejsca, wymagają więc odrębnego omówie- 
nia. 

6. Przesłanki ekonomiczne i społeczne nie są jedynymi ważnymi dla 
konstruowania socjalistycznego wzoru spożycia. Obok nich występuje wiele 
innych, wśród których przesłanki fizjologiczne grają szczególną rolę. Cho- 
dzi mianowicie o model spożycia żywności, racjonalny z punktu widzenia 
nauki o żywieniu i procesach fizjologicznych organizmu człowieka. Dalej 
chodzi także o przesłanki określające racjonalne z punktu widzenia nauk 
biologicznych i medycznych sposoby ubierania się, budowania mieszkań, 
posługiwania się technicznymi i chemicznymi środkami w gospodarstwie 
domowym, kontroli medycznej nad produkcją środków żywności itp. 
Wspominam tylko te przesłanki, nie zajmując się nimi bliżej, gdyż w tym 
artykule chodziło przede wszystkim o wskazanie przesłanek społecznych. 

Konstruowanie wzoru konsumpcji, który zostałby akceptowany i był 
powszechnie realizowany przez gospodarstwa domowe, jest procesem zło- 
żonym i może być realizowane dopiero wtedy, gdy będziemy mieli pewność, 
że wszystkie środki zaspokojenia potrzeb, które ten wzór przewiduje, rze- 
czywiście zostały wyprodukowane, znajdują się na rynku i są powszechnie 
dostępne. Lecz sama podaż nie rozwiązuje zagadnienia. Przyszły wzór so- 
cjalistyczny będzie bowiem w wielu istotnych punktach odbiegał od wzo- 
rów obecnie przyjętych czy przyjmowanych w różnych warstwach i środo- 
wiskach społecznych. Powstają zatem pytania: jak od tych przesłanek 
przejść do techniki konstruowania samego wzoru? Jak te techniki mają 
się do obecnie stosowanych metod i technik konstruowania gospodarczych 
modeli spożycia? A ponadto: jak dojść do tego, aby społeczeństwo ten wzór 
zaakceptowało i aby zechciało go stosować w codziennych warunkach ży- 
cia? 

Pytania te wymagają jednak osobnego omówienia. 
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Jednym z podstawowych zadań polityki społecznej partii i państwa, 
a równocześnie warunkiem dalszego, szybkiego rozwoju naszego kraju 
jest pełne i racjonalne zatrudnienie zasobów ludzkich. Problemy racjo- 
nalnego zatrudnienia nabrały w ostatnich latach specjalnego znaczenia, 
a ich rola w bliższej i dalszej perspektywie będzie nadal wzrastać. 

Składa się na to kilka zasadniczych przyczyn. 

Od połowy lat sześćdziesiątych udział nowo zatrudnionych w gospodarce 
uspołecznionej stale się zwiększa. Obecnie jest ich ok. 4 mln, co stanowi 
ponad trzecią część ogółu zatrudnionych. Do końca lat siedemdziesiątych 
osoby, które rozpoczęły pracę po 1965 r., stanowić już będą połowę wszyst- 
kich zatrudnionych w tej gospodarce. Ludzie ci będą produkcyjnie aktywni 
do 2000 r. i później. Należy podkreślić, że prawie wszyscy spośród zatrud- 
nionych po 1985 r. będą mieć wykształcenie ponadpodstawowe, w tym 
prawie 0,8 mln osób wykształcenie wyższe. Uzasadnia to konieczność two- 
rzenia coraz bardziej sprzyjających warunków do pełnego wykorzystania 
umiejętności i kwalifikacji wszystkich zatrudnionych, skutecznej adapta- 
cji społeczno-zawodowej i wykorzystania możliwości wytwórczych osób 
rozpoczynających pracę. 

Konieczność racjonalizacji zatrudnienia podyktowana jest także zmniej- 
szaniem się w najbliższych latach tempa przyrostu ludności w wieku pro- 
dukcyjnym. Gospodarka w minionych latach była przystosowana do za- 
trudniania stale wzrastającej liczby osób. Jeśli u progu lat 1971—1975 
zapewnienie pracy dla 1,8 mln osób wydawało się zadaniem niezwykle 
trudnym, niemal przekraczającym możliwości naszej gospodarki, to obec- 
nie, mimo przewidywanego przekroczenia poziomu planowanego na bieżące 
pięciolecie zatrudnienia o ok. 100 tys. osób, wiele dziedzin gospodarki 
odczuwa niedobór pracowników. 

Problemy racjonalnego zatrudnienia były podjęte przez VI Zjazd partii 
oraz w działaniach związanych z dotychczasową realizacją jego uchwały. 
Na podkreślenie zasługuje tu IX Plenum KC z czerwca 1973 r., które 
przeanalizowało całokształt społeczno-ekonomicznych zagadnień gospoda- 
rowania czynnikiem ludzkim i wytyczyło główne kierunki doskonalenia 
polityki zatrudnienia i kadr. Również VII Plenum KC z listopada 1972 r., 
poświęcone problemom młodzieży, wysunęło szereg istotnych problemów 
dotyczących wykształcenia, wychowania i racjonalnego zatrudnienia. 
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Racjonalizacja zatrudnienia wymaga i będzie wymagać w nadchodzącym 
okresie dalszego intensywnego działania. Konieczność ta na obecnym etapie 
rozwoju społeczno-gospodarczego kraju wynika z wielu przyczyn. Z oceny 
bieżącej sytuacji gospodarczej na szczególne podkreślenie zasługują: 

— bardzo wysoki wzrost zatrudnienia wynikający z przyspieszonej dy- 
namiki inwestycji, zwłaszcza w latach 1972—1974; kontynuowanie dyvna- 
micznego rozwoju gospodarki w roku bieżącym oraz w okresie przyszłego 
pięciolecia wymaga naboru nowych pracowników oraz lepszego wykorzy- 
stania kwalifikacji wszystkich zatrudnionych; 

— konieczność zapewnienia poważnego wzrostu zatrudnienia dla przy- 
spieszenia rozwoju działów usługowych, charakteryzujących się wysoką 
pracochłonnością; 

— potrzeba coraz lepszego przygotowania zawodowego pracowników 
podejmujących pracę, a więc między innymi przedłużania okresu kształ- 
cenia, co będzie jeszcze bardziej ograniczało w perspektywie przyrost 
zasobów ludzi w wieku zdolności do pracy; 

— występowanie już obecnie bardzo wysokiej aktywności zawodowej 
kobiet, co oznacza, że nie można tu liczyć w przyszłości na poważniejsze 
rezerwy. Ostatnie decyzje umożliwiające wcześniejsze przechodzenie ko- 
biet na emeryturę również wpłyną na zmniejszenie ilości kobiet pracują- 
cych; 

— starzenie się ludności wiejskiej oraz nierównomierne zaspokojenie 
potrzeb rolnictwa na pracowników tak w układzie terytorialnym, jak 
i społeczno-organizacyjnym; 

— postępujący proces skracania czasu pracy i zwiększanie ilości wolnych 
dni rodzi nowe problemy wydajności pracy, lepszego wykorzystania ludzi 
w produkcji, usługach itd. 

Przegląd poziomu i struktury zatrudnienia w gospodarce, zapoczątkowa- 
ny w grudniu 1974 r., w pełni potwierdził pilną konieczność intensyfiko- 
wania działań mających na celu racjonalizację zatrudnienia, zapewnienie 
pełnego wykorzystania kwalifikacji pracowników w całej gospodarce 
i przezwyciężenie różnych ograniczeń wzrostu społecznej wydajności pra- 
cy. Z przeglądu wynika również konieczność rozwinięcia różnych sposo- 
bów działania prowadzących do bardziej efektywnego wykorzystania in- 
nych czynników wytwórczych. 

W celu dostosowania polityki zatrudnienia do strategii przyspieszonego 
rozwoju — udoskonalono i znacznie uelastyczniono w ostatnich latach me- 
tody planowania zatrudnienia i płac w gospodarce. Trzeba jednak zapew- 
nić efektywniejsze wykorzystanie wszystkich czynników wytwórczych w 
nowych warunkach. 


Dla długofalowej racjonalizacji zatrudnienia duże znaczenie mają prace 
prowadzone w organizacjach gospodarczych, inicjujących wdrażanie udo- 
skonalonych zasad planowania i zarządzania. Doskonalenie zasad norma- 
tywnego powiązania dyspozycyjnego funduszu płac jednostek inicjujących 
z produkcją dodaną, systemów bodźców materialnego zainteresowania dla 
personelu kierowniczego, uzależnianie jego premii od wygospodarowanych 
wyników ekonomicznych — wszystko to powinno coraz silniej skłaniać 
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do efektywniejszego wykorzystania czynników wytwórczych, a w tym 
do racjonalizacji zatrudnienia w przedsiębiorstwach. 

W celu zapewnienia poprawy sytuacji w dziedzinie zatrudnienia do- 
skonaleniu zasad gospodarowania i systemu płac w jednostkach inicjują- 
cych muszą towarzyszyć także inne działania ekonomiczne, społeczne i or- 
ganizacyjne. Celem tych działań jest poprawienie sytuacji we wszystkich 
zakładach pracy i innych ogniwach, również w tych, do których motywa- 
cje związane z doskonalonym systemem ekonomicznym mogą nie docie- 
rać lub docierać z opóźnieniem. Takie też były przesłanki przeglądu, który 
objął ok. 90 proc. ogólnego stanu zatrudnienia w gospodarce uspołecz- 
nionej. 

Przegląd zatrudnienia, który w istotny sposób wzbogacił wiedzę o stanie 
gospodarowania czynnikami produkcji, pomoże w opracowaniu bardziej 
skutecznych sposobów działania zakładów w ujawnianiu i zagospodarowy- 
waniu rezerw. 


* 


Dotychczasowe doświadczenia i wyniki przeglądu pozwalają na pozy- 
tywną ocenę realizacji jego podstawowych założeń. W szczególności na taką 
ocenę zasługuje: 

— duża rola polityczno-wychowawcza przeglądu, polegająca na sku- 
pieniu większej uwagi w zakładach pracy i innych ogniwach wokół spraw 
racjonalizacji zatrudnienia oraz na bardziej wnikliwym i krytycznym we- 
ryfikowaniu dotychczasowych metod rozwiązania różnych problemów wy- 
konania planu i rozwoju produkcji, głównie przez wzrost zatrudnienia 
(metod wykształconych w warunkach większej obfitości siły roboczej), 

— włączenie szerokiego aktywu społecznego i gospodarczego do prac 
służących zarówno lepszej ocenie istniejącego stanu zatrudnienia, jak i na- 
kreśleniu kierunków jego racjonalizacji; w pracach komisji i różnych ze- 
społów zajmujących się przeglądem zatrudnienia wzięły udział dziesiątki 
tysięcy ludzi, wśród których, obok ekspertów z przedsiębiorstw, znaleźli 
się specjaliści z ich jednostek nadrzędnych, banków, administracji tere- 
nowej, zaplecza naukowo-badawczego i stowarzyszeń naukowo-technicz- 
nych, 

— objęcie przeglądem w przedsiębiorstwach wszystkich grup zatrud- 
nienia, co ma istotne znaczenie, ponieważ dotychczas uwaga koncentro- 
wała się na ocenie ponadplanowego przyrostu zatrudnienia, a niedostatecz- 
nie uwzględniała podstawową część zatrudnionych, 

— wykazanie wielu konkretnych przykładów niegospodarności w dzie- 
dzinie zatrudnienia oraz sposobów i metod wyzwalania rezerw; wnioski 
z tych prac obejmowały również ocenę wykorzystania kwalifikacji i umie- 
jętności, racjonalności społecznego podziału pracy, obsady stanowisk pracy 
itp. 

Dotychczasowy plon przeglądu zatrudnienia, wyrażający się m. in. w 
ok. 70 tys. różnych wniosków, wskazuje na dziedziny, które wymagają 
usprawnienia. Przegląd uzmysławia szeroki zakres spraw, sposobów i wa- 
runków mających znaczenie również dla długofalowej racjonalizacji za- 
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trudnienia oraz dla powiększenia efektywności wykorzystania innych czyn- 
ników wytwórczych. 

Dziedziną, w której rezerwy zatrudnienia występują najpowszechniej 
— są straty czasu pracy. Są one bardzo poważne. Szacunkowe obliczenia 
wskazują, że średnio osiągają one 10—15 proc. dyspozycyjnego czasu pra- 
cy. W niektórych przypadkach są one znacznie większe. Na straty te 
składają się w połowie: absencja, przerwy w pracy, spóźnienia, nadmierna 
i nieuzasadniona płynność kadr — a więc czynniki zależne bezpośred- 
nio od pracowników. W drugiej połowie wywołują je przestoje w pracy 
wynikające z przyczyn organizacyjnych, zależnych często od zakładu pracy. 
Chodzi tu o nierytmiczność dostaw materiałowych i kooperacyjnych, do- 
staw energii itp. Dość częstym zjawiskiem jest niski poziom organizacji 
pracy. W wielu przypadkach przyczyną strat czasu pracy jest słaby obieg 
informacji, a w konsekwencji niedostateczna koordynacja pracy i opóźnio- 
ne podejmowanie odpowiednich decyzji. 

W toku przeglądu stwierdzono wiele przypadków nadmiernego, w sto- 
sunku do potrzeb techniczno-produkcyjnych, zatrudnienia pracowników 
obsługi i to zarówno w odniesieniu do administracji, jak i robotników. 
Zjawiska te występują nie tylko w branżach, które ze względu na atrak- 
cyjne warunki pracy i płac przyciągają pracowników oraz w regionach 
zasobniejszych pod względem możliwości zatrudnienia, ale notuje się je 
również tam, gdzie występuje deficyt zatrudnienia. Przykładowo: wystę- 
puje — jak wiadomo — brak sprzedawców i pracowników w usługach; 
w łączności brak tzw. służby okienkowej. A jednocześnie znaczna liczba 
pracowników, m. in. w handlu i w usługach, jest niedostatecznie wyko- 
rzystana. Nadmiernie rozbudowane są niektóre pośrednie ogniwa zarzą- 
dzania. Wymaga to m. in. zmian struktury różnych ogniw organizacyjnych 
oraz eliminacji niektórych, dublujących się, pośrednich ogniw zarządza- 
nia. 

Na podkreślenie zasługuje fakt, że nawet w takich dziedzinach, w któ- 
rych nie ma pełnej obsady załóg (np. górnictwo) — możliwe są również 
oszczędności w zatrudnieniu, uzyskane w rezultacie doskonalenia jego 
struktury i przesuwania ludzi z niekiedy nadmiernie rozbudowanej ob- 
sługi i administracji na stanowiska produkcyjne. Także rolnictwo, w tym 
państwowe gospodarstwa rolne, mimo występujących w wielu rejonach 
trudności z naborem pracowników, dysponuje również pewnymi rezerwami 
zatrudnienia, m. in. w administracji. 

Najbardziej istotną cechą przeglądu jest to, że zeepoły nie ograniczały 
się jedynie do ujawniania ujemnych zjawisk, lecz wskazywały na konkret- 
ne sposoby zagospodarowania ujawnionych rezerw. Tam, gdzie to było 
możliwe, podejmowano często doraźne przedsięwzięcia. I tak np. już w toku 
przeglądu zajmowano się poprawą przestrzegania dyscypliny pracy, zwięk- 
szania rytmiczności produkcji, zmian struktury zatrudnienia, m. in. przez 
scalanie niektórych komórek organizacji handlowych, ich zaplecza itd. 
Przegląd jest wykorzystywany także dla przesunięć zwiększających zgod- 
ność kwalifikacji zawodowych pracowników z charakterem wykonywanej 
przez nich pracy. Zmniejszanie absencji czy przestojów w pracy, to dzie- 
dziny wymagające oczywiście stałej i konsekwentnej działalności. 
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Pełne wykorzystanie kwalifikacji pracowników stanowi działanie o cha- 
rakterze długofalowym. Z ogólnej liczby ponad 280 tys. inżynierów i eko- 
nomistów zatrudnionych w gospodarce uspołecznionej ok. 40 tys. osób, 
to znaczy 13 proc. wykonuje — jak się ocenia — bardzo proste prace 
biurowe. Na stanowiskach robotniczych pracuje ponad 400 tys. techników. 
Większość z nich wykonuje prace złożone, wymagające wysokiego poziomu 
umiejętności. Jednakże ponad 150 tys. techników zajmuje się bardzo pro- 
stymi robotami, wymagającymi tylko przyuczenia. Równocześnie w innych 
zakładach pracy występuje brak wysoko kwalifikowanych kadr dla nadzo- 
ru złożonych procesów produkcyjnych. Zdarzają się przypadki powierzania 
funkcji kierowania dużymi zespołami pracowniczymi i skomplikowanymi 
procesami technologicznymi ludziom bez odpowiedniego przygotowania; 
dość częstym zjawiskiem jest powierzanie robotnikom prac zakwalifiko- 
wanych o kilka kategorii wyżej od ich zaszeregowania. Cierpi na tym nie- 
kiedy jakość produkcji, pe zawsze są też racjonalnie wykorzystywane dro- 
gie materiały. 

Przegląd potwierdził również występowanie rozbieżności między spe- 
cjalnościami wyuczonymi a wykonywanymi przez pracowników. Jaskra- 
wym przykładem zdarzających się tutaj nieprawidłowości jest np. zatrud- 
nienie osób ze specjalnością rzeźnika w przemyśle szklarskim czy absol- 
wentów techników gastronomicznych — jako pracowników księgowości. 
Wnioski z przeglądu wskazują na konieczność odpowiedniego przesuwanią 
pracowników — i to nie tylko w ramach zakładu, lecz także pomiędzy 
zakładami — na stanowiska, na których mogliby być lepiej wykorzystani. 

Wnioski wskazują na potrzeby racjonalizacji systemu kształcenia i do- 
kształcania pracowników. Potwierdzają one również potrzebę rozwinięcia 
systemu przeszkalania pracowników w drugim zawodzie, co zwiększałoby 
elastyczność dysponowania kadrami, a ponadto umożliwiało w razie potrze- 
by przesunięcia do innych prac. 

O kwalifikacjach i umiejętnościach ludzkich decydują także doświad- 
czenie i staż pracy. Sprzyjają one lepszemu poznaniu procesów produkcji, 
poprawie jej organizacji i wzrostowi wydajności pracy. Przegląd zatrud- 
nienia i zgłaszane wnioski podkreślają więc potrzebę wzmożenia działań 
stabilizujących kadry, ograniczających płynność zatrudnienia, przede 
wszystkim przez poprawę warunków pracy i warunków socjalnych, zapew- 
nienie odpowiedniej atmosfery w środowisku pracy, szczególnie w odnie- 
sieniu do młodych pracowników. Szereg wniosków wskazywało na potrzebę 
większego obiektywizowania ocen pracy i awansów pracowników, okre- 
ślania perspektyw ich awansu. Przegląd dostarczył również szereg wnio- 
sków pod adresem systemu normowania i taryfikacji pracy. Wskazywano 
na celowość większego uelastycznienia taryfowego systemu płac robotni- 
ków tak, by łatwiej można było go dostosowywać do stopnia trudności 
pracy oraz do zmian w technologii i organizacji produkcji. 

Liczne wnioski potwierdzają duże znaczenie prawidłowego normowania 
pracy. Sytuację w dziedzinie normowania oceniano zarówno z punktu 
widzenia płac, jak i organizacji pracy. W pierwszym przypadku chodzi 
o taki poziom norm, który by zabezpieczył racjonalne proporcje płac, od- 
powiadające charakterowi i wynikom pracy. W drugim — o zapewnienie 
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właściwego podziału pracy, regulowanie rytmiczności produkcji i współ- 
działania poszczególnych ogniw procesu produkcyjnego, wreszcie o ogra- 
niczenie godzin nadliczbowych. 


* 


Racjonalizacja zatrudnienia wymaga nie tylko operatywnego rozwiąza- 
nia szeregu spraw doraźnych, ale także systemowego rozstrzygania pro- 
blemów w dłuższym okresie czasu. Szeregu spraw nie da się załatwić w ra- 
mach uprawnień zakładu pracy. Wynika stąd szereg konkretnych zadań 
również dla ogniw i jednostek nadrzędnych. 

Poważną rezerwę w racjonalizacji zatrudnienia w wielu ogniwach sta- 
nowią przerosty pracowników biurowych, w tym pracowników działów 
finansowo-księgowych, rachuby płac, zaopatrzenia i zbytu. Wykonują oni 
często pracochłonne, a proste prace obliczeniowe i ewidencyjne. Lepsze 
wyposażenie tych komórek w maszyny liczące i inne urządzenia biurowe, 
przy równoczesnym uproszczeniu systemu finansowego, obiegu informacji 
i dokumentów — może przynieść poważne zmniejszenie zatrudnienia. 
Stwierdzono i takie nieprawidłowości, jak zatrudnianie ludzi na etatach 
pracowników fizycznych i powierzanie im prac biurowych. 

Duże rezerwy tkwią również w dysproporcjach poziomu technicznego 
uzbrojenia pracy pracowników bezpośrednio produkcyjnych oraz pracow- 
ników obsługi. Jak wiadomo, średni koszt wyposażenia podstawowych sta- 
nowisk robotniczych w przemyśle przekracza często kwotę jednego miliona 
złotych. Równocześnie jednak ponad milion pracowników fizycznych — 
pracujących w transporcie wewnątrzzakładowym oraz załadunkach i wy- 
ładunkach — często nie dysponuje odpowiednim sprzętem. Niezbędne jest 
więc przyspieszenie mechanizacji wielu pracochłonnych i ciężkich robót. 
Wymaga to z kolei rozwoju produkcji odpowiednich urządzeń, głównie 
środków transportu wewnętrznego — wózków, podnośników itp., oraz szyb- 
szego wprowadzania konteneryzacji i paletyzacji. 

Kolejny kierunek usprawnień organizacji i zarządzania — to zmniejsze- 
nie znacznej jeszcze często luki pomiędzy nowoczesnością zastosowanej 
techniki i technologii a sposobami kierowania procesami produkcyjnymi. 
Chociaż usprawnianie organizacji i zarządzania należy do obowiazków 
przedsiębiorstw, to jednak uwydatnia się tu potrzeba bliższego współdzia- 
łania ze specjalistycznymi ośrodkami resortów, instytutów i stowarzyszeń 
naukowo-technicznych. Wiele przedsiębiorstw nie potrafi bowiem własny- 
mi siłami osiągnąć bardziej efektywnego postępu w dziedzinie organizacji. 
Stąd też konieczność skuteczniejszego adaptowania w przedsiębiorstwach 
najnowszych doświadczeń krajowych i zagranicznych z zakresu diagno- 
styki organizacji, programowania nowoczesnych systemów zarządzania. 

Niezbędny jest tutaj zarówno odpowiedni klimat w zakładach pracy, 
jak też większe zainteresowanie zaplecza naukowo-badawczego użytecz- 
nością możliwych do zaproponowania rozwiązań w naszej praktyce go- 
spodarczej. W szczególności potrzebne jest także projektowanie układów 
organizacyjnych dla nowych zakładów pracy, by nie kopiowały one bez- 
krytycznie rozwiązań przestarzałych. 
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Z przeglądu wynikają także wnioski dla ulepszenia metod bilansowania 
tak w ujęciu regionalnym, jak i resortowo-gałęziowym. Dotychczasowe 
metody bilansowania niedostatecznie uwzględniają bowiem strukturę za- 
wodową zasobów pracy i zapotrzebowania na nie. Niezbędne są również 
korekty w sieci szkolnictwa zawodowego, zwłaszcza w resorcie oświaty 
i wychowania, dla pełniejszego dostosowania liczby miejsc nauki do rze- 
czywistvch potrzeb w różnych zawodach. Ważne są przy tym nie tylko 
proporcje między typami, szczeblami i kierunkami kształcenia, ale rów- 
nież, a w wielu wypadkach przede wszystkim, sprawy jakości kształconej 
kadry, dobrego jej przygotowania kwalifikacyjnego, stosownie do potrzeb 
nowoczesnej techniki i organizacji. Wynika to zresztą z kierunków dzia- 
łania określonych w raporcie o stanie oświaty w Polsce. 


Powinno się również rozwinąć poradnictwo zawodowe zarówno dla mło- 
dzieży przygotowującej się do pracy zawodowej, jak dla poważnej prze- 
cież części pracowników zatrudnionych stosunkowo niedawno bądź podej- 
mujących pracę zawodową. Powinno ono służyć coraz lepszemu dostoso- 
wywaniu indywidualnych uzdolnień do rzeczywistych potrzeb gospodarki, 
co w efekcie powinno zmniejszyć liczebność przypadków pracy niezgodnej 
z wyuczonym zawodem, odchodzenia od zawodu już opanowanego, a więc 
również ograniczenia płynności kadr. Wymaga to oczywiście dalszego zna- 
cznego usprawnienia organizacji pracy służby poradnictwa zawodowego, 
lepszego skoordynowania pracy terenowych i zakładowych służb zatrud- 
nienia z działalnością szkół i poradni wychowawczo-oświatowych. 


* 


Dotychczasowe prace związane z przeglądem zatrudnienia wykazały 
blisko 120 tys. osób (w stosunku do stanu zatrudnienia sprzed grudnia 
1974 r.), które mogą być racjonalniej zatrudnione na innych stanowiskach 
w tych samych zakładach pracy, bądź w innych przedsiębiorstwach. Przy- 
czyniły się też do odpowiedniego skorygowania zatrudnienia i funduszu 
płac na rok bieżący. Ze zgłoszonych wniosków wynikają jednak możliwości 
i potrzeby większych przesunięć w zatrudnieniu, które powinny być suk- 
cesywnie realizowane. Cennym dorobkiem przeglądu są przy tym nie tylko 
zaproponowane przesunięcia, ale także propozycje usprawnień umożliwia- 
jących wzrost społecznej wydajności pracy. 

Dalsza racjonalizacja zatrudnienia wymaga wszechstronnych działań e- 
konomicznych, społecznych, organizacyjnych i administrąacyjnych. Wymaca 
ona m. in. dalszego doskonalenia systemu ekonomiczno-finansowego, prze- 
de wszystkim w stosunku do jednostek inicjujących. Metody p!snowania 
1 zarządzania powinny bowiem w nadchodzącym okresie coraz silniej po- 
budzać do wzrostu społecznej wydajności pracy. 


W marcu br. decyzją Prezydium Rządu wprowadzono zasadę obciążania 
zakładowego funduszu płac konsekwencjami przyrostu zatrudnienia. Wo- 
bec wszystkich przedsiębiorstw działających na pełnvm rozrachunku go- 
spodarczym stosować się będzie podatek w wysokości 20 tys. zł za każdego 
pracownika przyjętego ponad poziom średniego zatrudnienia w roku po- 
przednim. W uzasadnionych wypadkach wysokość tego podatku będą mogli 
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podwyższać lub zmniejszać ministrowie i wojewodowie. Funduszem dyspo- 
nować będą kierownicy resortów i wojewodowie z przeznaczeniem podsta- 
wowej jego części na regulację płac w podległych im przedsiębiorstwach. 

Jednocześnie przedsiębiorstwa, które w rezultacie przeglądu zatrudnie- 
nia zmniejszyły zatrudnienie — uzyskują 25-proc. udział w zaoszczędzo- 
nym funduszu płac. 75 proc. tego funduszu stanowić będzie resortową re- 
zerwę. 

Decyzje te są bezpośrednią konsekwencją przeglądu aktualnej sytuacji 
w zatrudnieniu. 

Wprowadzenie tego podatku ma na celu powiększenie wagi kosztów 
w rachunku ekonomicznym, co zwiększy zainteresowanie zakładów pracy 
i ich kierownictwa w oszczędnym gospodarowaniu funduszem płac oraz 
racjonalnym zatrudnieniu. Wiadomo bowiem, że wzrost kosztów osobo- 
wych wpłynie na większe oddziaływanie zmian w tych kosztach na zmiany 
w poziomie zysku i, co za tym idzie, na premie zależne od zysku. 


* 


Charakter problemów i zgłoszonych wniosków wskazuje na potrzebę 
kontynuowania prac związanych z przeglądem. Celowa jest tutaj m. in. 
wymiana doświadczeń między poszczególnymi zakładami pracy i innymi 
ogniwami gospodarki. Należy też dążyć do większego skoordynowania 
wniosków z przeglądów związanych z racjonalizacją innych czynników 
wytwórczych, m. in. z przeglądu gospodarki materiałowej i stanu zapasów 
oraz przeglądu konstrukcji i technologii. 

Prawidłowe zagospodarowanie rezerw ujawnionych w wyniku przeglądu 
zatrudnienia oraz innych przeglądów dotyczących wykorzystania poszcze- 
gólnych czynników wytwórczych wymaga m. in. utrzymania niektórych 
instytucji powołanych już w ramach działalności przeglądowej. Decyzją 
Prezydium Rządu działać będą nadal komisje w dużych zakładach pracy, 
resortach, zjednoczeniach. Będą one kontrolowały prawidłowość realizacji 
ustaleń przeglądu, inicjowały i koordynowały wdrażanie zgłoszonych wnio- 
sków. Istotne jest, by zespoły te działały w sposób skoordynowany z wy- 
specjalizowanymi komórkami administracji zakładów pracy oraz organi- 
zacjami politycznymi i społecznymi. 

Podsumowanie dotychczasowej fazy przeglądu zatrudnienia nie oznacza 
więc zakończenia sprawy. Kierownictwa zakładów pracy i ich jednostek 
nadrzędnych, organizacje partyjne i konferencje samorządu robotniczego 
powinny systematycznie oceniać stan realizacji zgłoszonych wniosków oraz 
ich dalsze wzbogacanie i aktualizowanie, w czym pomocne im będą komisje 
i zespoły powołane do pracy związanej z przeglądem. 
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W uchwale VI Zjazdu PZPR zawarty został szeroki program działania 
środków masowej informacji i propagandy. Zadania i obowiązki prasy, 
radia i telewizji, określone w nim na lata szybkiego i wszechstronnego 
rozwoju naszego kraju, akcentują rolę środków masowej informacji i pro- 
pagandy jako ,,..głównych instrumentów inspiracji 4 mobilizacji narodu 
do twórczego wysiłku w dziele budownictwa socjalistycznego 4 podnosze- 
nia dobrobytu ludzi pracy” oraz „rzeczywistych uczestników procesu kie- 
rowania przemianami społecznymi i politycznymi”. Podkreślając znacze- 
nie wszechstronnych poczynań informacyjno-publicystycznych służących 
konsolidowaniu całego narodu wokół partii i jej programu — a więc roz- 
wijanie działań pozytywnych — uchwała VI Zjazdu nałożyła zarazem na 
zespoły redakcyjne prasy, radia i telewizji obowiązek podejmowania dzia- 
łań mających na celu ,,...energiczne zwalczanie wszelkich ujemnych zja- 
wisk społecznych, a w szczególności bierności, asekuranctwa, niegospo- 
darności, braku szacunku do pracy i niezdyscyplinowania, niewłaściwego 
stosunku do człowieka, nieposzanowania jego praw i krzywdy ludzkiej”. 


„W zwalczaniu negatywnych zjawisk społecznych — mówi się w uchwale 
— należy szeroko korzystać z prawa do krytyki, ukazywać społeczeństwu 
źródła tych zjawisk oraz wskazywać sposoby, środki i metody ich usu- 
nięcia, a także informować opinię publiczną o sposobie załatwiania spraw 
będących przedmiotem publicznej krytyki. Instytucje państwowe, rady 
narodowe i organizacje gospodarcze zobowiązane są do konkretnego reago- 
wania na krytykę prasową, a instancje t organizacje partyjne — zgodnie 
ze swymi statutowymi uprawnieniami — powinny kontrolować, aby wy- 
ciągane były właściwe wnioski wynikające z konstruktywnej krytyki”. 


Patrząc — z perspektywy minionego czterolecia — przez pryzmat do- 
konań i przemian, jakie nastąpiły w naszym życiu w wyniku konsekwen- 
tnej realizacji postanowień VI Zjazdu, stwierdzić trzeba, iż działalność 
środków masowej informacji i propagandy stanowi w bilansie tych lat 
pozycję ważną i znaczącą. Prasa, radio i telewizja aktywnie uczestniczą 
w kształtowaniu socjalistycznej świadomości społeczeństwa polskiego, u- 
powszechniają i propagują program partii, wspierają realizację zadań spo- 
łeczno-gospodarczych, pogłębiają ideowe motywacje aktywności zawodo- 
wej i obywatelskiej ludzi pracy. Dzieje się to w lepszych, niż kiedykol- 
wiek przedtem, materialno-technicznych warunkach pracy dziennikarskiej 
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— przy stałej trosce kierownictwa partii o społeczny prestiż zawodu dzien- 
nikarskiego, o doskonalenie metod i form partyjnej inspiracji oraz posze- 
rzaniu źródeł informacji. Doniosłe w tej mierze znaczenie mają okresowe 
spotkania tow. Edwarda Gierka z czołowymi publicystami i redaktorami 
naczelnymi prasy, radia i telewizji oraz kierownictwem i aktywem Stowa- 
rzyszenia Dziennikarzy Polskich. 


Podjęte w ostatnich latach decyzje dotyczące węzłowych problemów 
funkcjonowania i rozwoju środków masowej informacji i propagandy — 
nakładów prasy, bazy technicznej i poligraficznej, kształcenia i doskonale- 
nia kadr dziennikarskich — świadczą, iż partia traktuje prasę, radio i te- 
lewizję jako ogniwo frontu ideologicznego i politycznego, ważne i niezbęd- 
ne, mające ogromną rolę do spełnienia. 


W tym kontekście chciałbym poczynić kilka uwag na temat funkcjono- 
wania krytyki jako formy dziennikarskiej wypowiedzi, bez stosowania 
której wręcz nie sposób wyobrazić sobie prasy socjalistycznej, formy waż- 
nej zarówno z punktu widzenia stanu aktualnego, jak i perspektyw roz- 
wojowych. Jakkolwiek bowiem uchwała VI Zjazdu wyraźnie określa sta- 
nowisko partii wobec złożonej problematyki krytyki prasowej, praktyka 
życia codziennego dostarczać może sporo materiału do spostrzeżeń i wnio- 
sków o dysproporcjach między zapisem zawartym w uchwale a stanem 
jego realizacji. 

Krytyka prasowa bywa przedmiotem sporów | roztrząsań nie tylko na 
spotkaniach dziennikarskich — posiedzeniach klubów twórczych SDP, jego 
plenach, konferencjach prasowych i naradach. Wzbudza ona zrozumiałe 
zainteresowanie w różnych kręgach i środowiskach społecznych, w instan- 
cjach partyjnych i organach administracji, w ogniwach gospodarczych, 
instytucjach naukowych, środowiskach kulturalnych. Jest to naturalne. 
W warunkach społeczeństwa budującego socjalizm krytyka społeczna, 
w różnych postaciach i przejawach, stanowi bowiem siłę napędową roz- 
woju społecznego, istotny czynnik równania w górę, oręż partii w walce 
z nieprawidłowościami, z ujemnymi zjawiskami w życiu społeczno-gospo- 
darczym. Nie ma recept, które raz na zawsze wyeliminowałyby błędy wy- 
stępujące w takiej czy innej sferze budownictwa socjalistycznego, zwłasz- 
cza zaś przy rozwiązywaniu złożonych problemów gospodarczych. Zrozu- 
miałe jest więc społeczne zapotrzebowanie na krytykę jako instrument 
walki nowego ze starym, narzędzie doskonalenia socjalistycznych stosun- 
ków społecznych, działalności gospodarczej, kształtowania postaw ludz- 
kich. 


Trudno wszakże byłoby powiedzieć, iż zapotrzebowanie to objawia się 
powszechnie i zgodnie z intencjami uchwały VI Zjazdu, potwierdzonymi 
wielekroć w ostatnim czteroleciu w wystąpieniach tow. Edwarda Gierka 
oraz innych przedstawicieli najwyższych władz partil i państwa. Rzecz 
w tym, iż nazbyt często jeszcze można spotkać się z przejawami niechęci 
wobe- krytyki, nadwrażliwości i uczulenia na nią, wznoszenia przed nią 
różnorodnych barier i zapór. Funkcjonowanie tego typu przejawów zasadza 
się na braku zrozumienia dla społecznej funkcji krytyki w warunkach 
socjalizmu bądź też na obawach (skądinąd uzasadnionych), że działalność 


Klika uwag o krytyce prasowej 


krytyczna odsłoni zaniedbania, brak organizacji i bałagan, ujawni zło spo- 
łeczne, a niekiedy zburzy budowane mozolnie pozory „pomyślności na 
pokaz”, wydobywając na światło dzienne rzeczywisty stan rzeczy. 


Skądinąd wiadomo też, że krytyka i samokrytyka w wielu ogniwach 
nie funkcjonują jeszcze na co dzień, jako nieodzowna i naturalna metoda 
działania, a przeciwnie — sporadyczne wypowiedzi tego typu nabierają 
charakteru sensacji i wywołują oczekiwanie na posunięcia kadrowe. Jest 
to okoliczność, która powoduje, że krytykowani często nie uważają wy- 
powiedzi za formę pomocy w swej działalności, a przeciwnie — czują się 
przez nie zagrożeni. 


Oczywista staje się więc potrzeba podjęcia znacznie szerszym frontem, 
zarówno w partii, jak i w całym społeczeństwie, działań ideowo-wycho- 
wawczych i propagandowych, które kształtowałyby prawidłowe, zgodne 
z naszymi marksistowsko-leninowskimi pryncypiami, z potrzebami zawar- 
tvmi w polityce partii — rozumienie tego, czym jest krytyka w społe- 
czeństwie socjalistycznym, jakie są jej funkcje, właściwości i miejsce w ze- 
spole środków i czynników postępu, w realizacji strategicznych zadań 
społeczno-gospodarczych, w utrwalaniu wysokiej dynamiki rozwoju kraju. 
Korzystne do tego warunki stwarza proces długofalowej realizacji wska- 
zań XVI Plenum KC, trwająca w partii dyskusja nad dalszym ideowo-po- 
litycznym i organizacyjnym umacnianiem przewodniej siły budownictwa 
socjalistycznego. 


Stosunek do krytyki jako zasadniczej kategorii społecznej — warunku 
dalszego rozwoju demokracji socjalistycznej — stanowić powinien jedno 
z kryteriów dojrzałości politycznej komunistów. Pogłębianie rozumienia 
krytyki, jako ważnego oręża partii w zapobieganiu samouspokojeniu i sa- 
mozadowoleniu, w wydobywaniu na światło dzienne wszelkich zjawisk 
hamujących tempo rozwoju społeczno-gospodarczego — ma szczególne 
znaczenie w przygotowaniach do VII Zjazdu partii. Chodzi bowiem o to, 
aby z całą wnikliwością, w sposób pogłębiony dokonać analizy bilansu 
pięciolecia 1971—1975 i w oparciu o to precyzyjnie wyznaczać rozmiary 
ambitnych zadań na lata 1976—1980. Bez dogłębnej krytyki słabości, które 
ujawniły się w trakcie realizacji programu VI Zjazdu, bez skrupulatnego 
1 gruntownego rozważenia wszystkich okoliczności urzeczywistniania obec- 
nych zadań trudno będzie precyzyjnie wyznaczyć cele i drogi dojścia do 
nich w latach następnych. 


Prawidłowe funkcjonowanie krytyki społecznej zakłada istnienie kon- 
kretnie wyznaczonych obszarów działania krytycznego. Uchwała VI Zjazdu 
wskazuje owe obszary, nazywa po imieniu zjawiska, które powinny być 
poddane krytycznemu osądowi. W świetle doświadczeń, zdobytych w reali- 
zacji programu partii w ostatnim czteroleciu, należałoby wszakże dokonać 
dalszego kroku naprzód w określeniu obszarów krytyki społecznej, zinten- 
syfikować te działania tam, gdzie obiektywnie są one dziś najbardziej za- 
sadne i potrzebne. Pozwoli to na precyzyjne zróżnicowanie form i metod 
działalności krytycznej, w zależności od zasięgu krytyki objętego nią śro- 
dowiska, szans nośności i skuteczności wypowiedzi krytycznej itp. 
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Krytyka społeczna, która pragnie być postępowym czynnikiem rozwoju 
społecznego, musi mieć możliwość dokonywania oceny konkretnej prak- 
tyki społecznej. W tym przede wszystkim przejawia się konstruktywny 
charakter krytyki społecznej w socjalizmie. Cechuje ją dążenie do uzyska- 
nia stanu wyższej doskonałości przedmiotu krytyki, formułowanie postula- 
tów pozytywnych rozwiązań. Jest to realizacja zasady, iż to, co krytyce 
podlega — jest zarazem tym, co może i powinno ulegać zmianom. 


Ten punkt widzenia musi, rzecz jasna, obowiązywać działalność krytycz- 
ną uprawianą w środkach masowej informacji i propagandy. Tym bardziej, 
im szerszy jest zasięg krytyki, im liczniejszy krąg jej odbiorców. Dlatego 
partia traktuje krytykę prasową jako ważną część krytyki społecznej 
i akcentuje potrzebę rzetelności w oświetlaniu podejmowanej problema- 
tyki i udokumentowaniu materiałów krytycznych, a także potrzebę kon- 
struktywnego tonu krytyki. Te bowiem cechy warunkują w ogromnym 
stopniu skuteczność krytyki, co przecież jest podstawowym celem działal- 
ności na tym polu. 


W tym miejscu chciałbym zgłosić kilka refleksji pod adresem dziennika- 
rzy. Powiadają oni, przynajmniej wielu z nich, że krytyka prasowa, publi- 
cystyka interwencyjna to zajęcie mało wdzięczne, a społeczna efektywność 
krytyki prasowej — nikła. Oczywiście, ze strony różnych urzędów, insty- 
tucji czy osób, w ich reakcjach na krytykę prasową bywa nieraz wiele 
nonszalancji, lekceważenia, zbywania milczeniem. Bywa także wiele prób 
dyskredytacji moralnej i zawodowej dziennikarza, brutalnego tłumienia 

ki — nawet społecznie uzasadnionej i słusznej — odgrywania się. 
Nosicieli takich postaw i działań partia przywołuje do porządku, będzie 
też jednoznacznie i zdecydowanie czynić tak w przyszłości, bacząc, aby 
coraz rzadziej zdarzały się sytuacje, w których krytykowani występują 
jako sędziowie szuszności krytyki i przypisują sobie prawo oceny jej autora. 
Ale jednocześnie partia mówi, że potrzebna i społecznie cenna jest tylko 
taka krytyka, która jest konkretna i odpowiedzialna, pozbawiona dema- 


gogii. 


Co wynika z tego dla dziennikarzy? Przede wszystkim nakaz podnosze- 
nia jakości twórczości dziennikarskiej. Powielanie schematów, ubóstwo 
myśli, prymitywizm argumentów, ogólnikowość i powierzchowność — nie 
znajdą nabywców, tym bardziej gdy w grę wchodzi publikacja czy audycja 
krytyczna. Z krytyką prasową jest tak, jak mawiali starożytni: aby rzecz 
była dobra, wszystko musi być w niej dobre, aby zaś była zła, wystarczy 
jakikolwiek defekt. Dlatego postawa krytyczna dziennikarza nie może po- 
legać na dążeniu do doszukiwania się wad w krytykowanym obiekcie — 
człowieku, sytuacji, wydarzeniu. Krytyka nie jest bowiem prostym wyli- 
czeniem wad przedmiotu i potępieniem go za to, lecz czynnością intelektu- 
alną o wyraźnej treści ideowej i politycznej; jej skutki cechuje ogromna 
nośność społeczna, zobowiązująca do wysokiego poczucia odpowiedzial- 
ności i dobra ogólnego. Inne traktowanie prowadzi do nieporozumień i jed- 
nostronności, do zaogniania stosunków, do obniżania nie tylko rangi za- 
wodu dziennikarza, lecz i skuteczności krytyki. Dlatego dziennikarz, po- 
dejmując działalność krytyczną, decydując się na publicystykę interwen- 
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cyjną, musi sobie dobrze zdawać sprawę, w jakim celu, w imię jakiego 
ideału, pod jakim katem problemowym zamierza podjąć ją w każdym 
konkretnym przypadku. Obowiązkiem dziennikarza jest zdawanie sobie 
sprawy z tego, iż krytykowane wady muszą być ujmowane na tle całości 
— przy uwzględnieniu procesu rozwojowego, który obejmuje omawiany 
temat — oraz z tego, jakie konsekwencje (w planie społecznym) pociągają 
za sobą działania krytyczne. Albowiem krytyka ma pomagać — nie szko- 
dzić i nie potępiać. Powinna ona działać skutecznie również w sensie wy- 
chowawczym, uwypuklając intencje partii w skali szerszej niż omawiany 
temat. 

Stąd znaczenie zaangażowania dziennikarza, który wyprawia się na kry- 
tyczne boje. Dziennikarz środków masowej informacji i propagandy w 
ustroju socjalistycznym to nie bierny, obojętny obserwator życia, lecz jego 
czynny uczestnik, dysponujący głęboką wiedzą, kompetentny, odpowie- 
dzialny. Zaangażowanie — to ideowe i emocjonalne uczestnictwo, twórcze 
niezadowolenie i wola ulepszania rzeczywistości. Bez tego ideowego zaan- 
gażowania, bez pasji społecznej, bez pełnej identyfikacji z celami i pro- 
gramem partii, bez gruntownej wiedzy — nie sposób twórczo uczestniczyć 
w kształtowaniu wysoko rozwiniętego społeczeństwa socjalistycznego w 
Polsce. 


Z zagadnień 
kształcenia nauczycieli 


CZESŁAW BANACH 


Szkoła polska i jej pierwszoplanowa postać, jaką był, jest i będzie 
nauczyciel — skupiają większą niż kiedykolwiek uwagę opinii społecznej. 
Wynika to z wielkiego, bezprecedensowego w historii oświaty polskiej za- 
mierzenia, jakim jest reforma systemu edukacji narodowej. 


Uchwała VI Zjazdu PZPR zawiera sformułowania, które stały się kie- 
runkowymi dyrektywami w doskonaleniu bieżącej pracy szkoły i w przy- 
gotowaniu przyszłego modelu systemu oświatowego: „Szlioła powinna prze- 
kazywać młodzieży gruntowną wiedzę, rozbudzać zainteresowania, wyra- 
biać umiejętności samodzielnego uczenia się, dostrzegania i rozwiązywania 
problemów. Kształtować powinna postawę współuczestnictwa w rozwoju 
nowoczesnej gospodarki i kultury społeczeństwa, dawać umiejętności prak- 
tycznego it zawodowego działania. Zadaniem szkoły jest również wpajanie 
wartości ideologii socjalistycznej — patriotyzmu i internacjonalizmu, so- 
cjalistycznego stosunku do pracy i mienia społecznego, kształtowanie wra- 
źliwości moralnej, postawy humanizmu i poczucia dyscypliny społe- 
cznej (1). 

Partia podkreślała wielokrotnie w swych dokumentach, że przebudowa 
treści i metod pracy dydaktycznej i wychowawczej — w celu uczynienia 
szkoły instytucją szeroko otwartą na nowe potrzeby, które wynikają ze 
szczególnie szybkiego dziś rozwoju nauki, techniki i organizacji produkcji, 
oraz na dynamiczne treści, które niesie postęp społeczny — nie będzie 
możliwa bez intensywnego przygotowania kadr nauczycielskich. Mówiąc 
o przebudowie szkolnictwa i upowszechnieniu wykształcenia średniego 
tezy programowe VII Plenum stwierdzają: „Kluczowym ogniwem tego 
procesu powinna stać się reforma kształcenia nauczycieli, zmierzająca do 
zdobycia w ciągu 10—15 lat przez zdecydowaną ich większość wyższego 
wykształcenia... Partia liczy na wzorową pracę każdego nauczyciela, jego 
ideowość, poziom moralny £ zawodowy, na prz yjazny, serdeczny stosunek 
do młodych i it ich rodziców (2). 

Partia widzi więc w nauczycielstwie podmiot i główną siłę motoryczną 
doskonalenia systemu oświatowego. Odpowiada to przekonaniom społe- 


(1) VI Zjazd PZPR. Nowe Drogi nr 1/1972, str. 167—168. 
(2) VII Plenum KC PZPR. Nowe Drogi nr 12/1972, str. 44, 1973, str. 108. 
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czeństwa, które, otaczając ten zawód rosnącym szacunkiem, stawia mu za- 
razem coraz wyższe wymagania. Generalna teza Raportu o stanie oświaty 
w PRL opracowanego z inicjatywy Biura Politycznego KC PZPR głosi: 
„Podstawowym zatem warunkiem rozpoczęcia prac nad modernizacją Ssy- 
stemu szkolnictwa w Polsce jest odpowiednie przygotowanie kadry naucza- 
jacej do realizacji nowych zadań ”'(3). 

Podobnie jak cytowane wyżej dokumenty, również uchwała sejmowa 
dotycząca reformy systemu edukacji narodowej podkreśla fakt zasadniczy, 
że chociaż zapewnienie nowoczesnego rozwoju socjalistycznej szkoły pol- 
skiej jest zadaniem ogólnospołecznym, to jej organizatorem i twórcą był, 
jest i będzie przede wszystkim nauczyciel. Dziś, a tym bardziej jutro, tę 
niezwykle ważną rolę społeczną może odegrać jedynie nauczyciel wykształ- 
cony, o wysokiej kulturze, umiejący dobrze organizować swą pracę, posłu- 
giwać się w niej nowoczesnymi metodami i środkami. Musi to być jedno- 
cześnie człowiek o mocno ugruntowanych socjalistycznych poglądach 
1 przekonaniach ideowych, aktywny uczestnik naszego życia społecznego. 

Aby skutecznie wypełniać swe powinności zawodowe, człowiek, który 
kształtuje postawy wychowanków, musi mieć widoczne — i dostrzegane 
przez nich — cechy świadczące o zgodności swych czynów z głoszonymi 
poglądami, musi sam działać w sposób, do jakiego ich nakłania. Wśród 
tych cech — cechą istotną sylwetki socjalistycznego wychowawcy jest 
rzetelna, stale uzupełniana wiedza. Postawa ideowa oraz walory intelektu- 
alne i pedagogiczne nauczyciela decydują bowiem o efektach pracy szkoły. 

Trzeba brać pod uwagę jeszcze jedną zasadniczą okoliczność. Polska stoi 
przed perspektywą wejścia w etap edukacji permanentnej. Cywilizacja 
doby rewolucji naukowo-technicznej wymaga od człowieka nie tylko zna- 
cznego zasobu wiadomości, sprawności i umiejętności zawodowych, lecz 
nade wszystko gotowości do ustawicznego samokształcenia, do aktualizowa- 
nia wiedzy i ciągłego doskonalenia zawodowego. W przeciwnym bowiem 
razie użyteczność wiedzy i umiejętność jej zastosowania w działalności 
praktycznej maleje z upływem czasu. 

Współczesna szkoła socjalistyczna nie może więc zamykać procesu edu- 
kacji. Przysposabiając do pracy zawodowej, do uczestnictwa w życiu spo- 
łecznym kraju i kulturze, powinna zarazem ukształtować gatowość i umie- 
jętność ustawicznego samodoskonalenia. Mechanizmy edukacji permanen- 
tnej zwiększą wymagania stawiane nauczycielowi, zakres jego wiedzy 
i umiejętności zawodowych nabierze tym większego znaczenia. 

Przyspieszony rozwój nauki i techniki sprawia, że nauczyciel musi być 
specjalistą w zakresie wiedzy, którą przekazuje uczniom. Ale specjalizacja 
pociąga za sobą w zawodzie nauczycielskim również negatywne skutki. 
Jeśli jest jednostronna i nadmierna, powoduje, że nauczyciel w mniejszym 
stopniu uczestniczy w rozwiązywaniu szerszych zadań szkoły, a kontakt 
między nim a wychowankiem rozluźnia się, bądź ogranicza li tylko do obrę- 
bu przedmiotu wykładowego. 

System edukacji narodowej i jego centralne ogniwo — szkoła polska, 
przy całej odrębności swej roli, nie pełnią funkcji samoistnych. Ich roz- 


(3) Raport o stanie oświaty w PRL. PWN 1973, str. 277. 
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wój i działałalność, ewolucja i doskonalenie podporządkowane być muszą 
perspektywie wyższego etapu rozwoju — wielkim celom kształtowania 
wysoko rozwiniętego społeczeństwa socjalistycznego. Zasadnicze znaczenie 
dla osiągnięcia tych kompleksowych celów mają: dynamiczny rozwój kraju 
1 intensywne formy gospodarowania, rewolucja naukowo-techniczna, wzra- 
stające tempo odkryć naukowych i ich wdrożeń, przyspieszone kształtowa- 
nie socjalistycznej świadomości i stosunków społecznych, umocnienie sy- 
stemu demokracji socjalistycznej. 

Realizacja długofalowego programu kształtowania wysoko rozwiniętego 
społeczeństwa socjalistycznego wymaga więc nie tylko ogromnego wysiłku 
inwestycyjnego, utrzymania wysokiego tempa społeczno-gospodarczego 
rozwoju kraju, lecz i postępujących przeobrażeń w sferze świadomości na- 
rodu, a zwłaszcza przygotowania młodego pokolenia do świadomego współ- 
udziału w tym gigantycznym przedsięwzięciu. Szkoła i nauczyciel, w urze- 
czywistnianiu uchwały VI Zjazdu partii i tez programowych VII Plenum 
KC PZPR, mają do odegrania rolę zasadniczą. 


* 


W tym świetle staje przed nami problem o zasadniczym znaczeniu: jak 
ocenić obecny poziom zaspokojenia ilościowych i jakościowych potrzeb 
oświaty na kadry nauczycielskie, jak dokształcać działających już nauczy- 
cieli i jak kształcić nowe zastępy socjalistycznych pedagogów, aby całe 
nauczycielstwo naszego kraju wyposażyć w głęboką wiedzę i nowoczesne 
umiejętności wychowawcze, a zarazem w cechy człowieka wszechstronnie 
rozwiniętego, o bogatej osobowości i walorach zapewniających efektywne 
oddziaływanie na poglądy i postawy wychowanków? 

W odpowiedzi na to pytanie trzeba przede wszystkim podkreślić i uwy- 
puklić prawdę o ogromnych zasługach nauczycielstwa Polski Ludowej, o 
jego wielkim wkładzie nie tylko w historyczne dokonania oświaty w trzy- 
dziestoleciu, lecz i w całokształt rewolucyjnych przemian i socjalistycznego 
rozwoju kraju. Nauczycielstwo jest bez wątpienia siłą i atutem szkoły pol- 
skiej. Ale jej niedomagania i opóźnienia mają też ścisły związek ze słabo- 
ściami kadr nauczycielskich. Przystępując do oceny sytuacji w świetle 
nowych zadań i potrzeb, można by generalnie stwierdzić, że chociaż do- 
tychczasowe kwalifikacje nauczycieli w większości przypadków wystarcza- 
ją do rozwiązywania dzisiejszych zadań szkoły i realizacji aktualnych pro- 
gramów, to przyszłe zadania — wielki zamiar pełnego upowszechniania 
wykształcenia średniego — będą jednak wymagać przygotowania znacznie 
pełniejszego i wszechstronniejszego. 

Od początku Polski Ludowej problem kadr dla szkolnictwa zajmował 
ważne miejsce w polityce partii. Od samego początku mieliśmy bowiem 
do czynienia ze zjawiskiem niedoboru kadr nauczycielskich. Spowodowane 
to było polityką eksterminacyjną hitlerowskiego okupanta, w wyniku któ- 
rej szeregi nauczycieli zmniejszyły się o 30 proc., szczupłością kadr odzie- 
dziczonych po szkolnictwie przedwojennym oraz faktem, że tempo kształ- 
cenia nauczycieli pełnokwalifikowanych było powolniejsze niż rozbudowa 
sieci szkół. 
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Przypomnieć trzeba, że w ciągu 30 lat przeszliśmy przez trzy etapy 
kształcenia nauczycieli. Pierwszym był etap wielkich potrzeb ilościowych, 
które skłaniały do przyspieszonego kształcenia nauczycieli; główną formą 
kształcenia były wówczas licea pedagogiczne. Następnym był etap kształce- 
nia na kilku poziomach, przy dominacji dwuletnich studiów nauczyciel- 
skich. Dopiero od 1973 r. decydującą rolę odgrywa kształcenie na pełnym 
poziomie wyższym. 

Wskutek wielostopniowego, niejednolitego i nie w pełni efektywnego 
systemu kształcenia w okresach poprzednich, obecne kwalifikacje nauczy- 
cieli są poważnie zróżnicowane i w wielu przypadkach odbiegają od współ- 
czesnych potrzeb systemu oświatowego. Negatywny wpływ wywarł także 
zespół czynników, które obniżały atrakcyjność i prestiż zawodu nauczyciel- 
skiego. Zwłaszcza w okresie wyżu demograficznego mieliśmy wiele braków 
w rekrutacji nauczycieli, a ponadto stosunkowo często przechodzili oni do 
pracy w innych zawodach. 

Zjawiska te spowodowały, że wśród nauczycieli szkół podstawowych 
i ponadpodstawowych kadry z pełnym wykształceniem wyższym stanowią 
dziś tylko 17,2 proc. Ministerstwo Oświaty i Wychowania przeprowadziło 
w 1973 r. powszechną ewidencję nauczycieli. W szkolnictwie pracowało 
wówczas: ,,...377 266 nauczycieli pełnozatrudnionych. Ponadto w charakte- 
rze nauczycieli niepełnozatrudnionych pracowało 72 602 osób... W skali 
całego kraju 43,3 proc. jest w wieku poniżej 31 lat, a 35,7 proc. w wieku 
od 31 do 40 lat... Od 1963 r. udział nauczycieli z wykształceniem średnim 
pedagogicznym zmniejszył się z 56,9 proc. do 21,8 proc., nauczycieli z wy- 
kształceniem w zakresie SN wzrósł z 21,1 proc. do 48,8 proc... Ilość na- 
uczycieli z wykształceniem wyższym podniosła się ogółem z 18,3 proc. do 
e3 proc. (w tym 17,5 proc. wyższe magisterskie)” (4). 

Zjawisko znacznego zróżnicowania kwalifikacji nauczycieli występuje 
między województwami oraz między miastem a wsią. W szkołach podsta- 
wowych na wsi pracuje tylko 2 proc. nauczycieli z wyższym wykształce- 
niem, podczas gdy w szkołach miejskich ok. 10 proc. Stosunkowo najlepszą 
strukturę wykształcenia mają ośrodki akademickie. Dysproporcje te udaje 
się ostatnio zmniejszyć dzięki preferowaniu na studiach dla pracujących 
nauczycieli z ośrodków, w których poziom wykształcenia jest niższy od 
średniej krajowej czy wojewódzkiej. 

Jest to jednak dopiero początek procesu wyrównywania tych dyspropor- 
cji. Musi on iść o wiele dalej — i do tego zmierzają w ostatnich latach 
intensywne działania władz partyjnych i oświatowych oraz Związku Na- 
uczycielstwa Polskiego. 


* 


Realizując uchwały partii, kolegia Ministerstwa Oświaty i Wychowania 
oraz Ministerstwa Nauki, Szkolnictwa Wyższego i Techniki, na wspólnym 
posiedzeniu, które odbyło się w 1973 r. w Krakowie, podjęły uchwałę do- 


(4) Z materiałów Głównej Komisji Prognozowania Ministerstwa Oświaty i Wy- 
chowania, 
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tyczącą koncepcji zasad i form kształcenia, dokształcania i doskonalenia 
zawodowego nauczycieli. 

Decyzja obu resortów ma duże znaczenie dla przyszłych przeobrażeń 
naszego systemu oświatowego. Obowiązkiem kształcenia objęci zostali na- 
uczyciele zawodowo czynni: kobiety do lat 35 i mężczyźni do 40 roku. 
W skali kraju jest to grupa społeczno-zawodowa licząca ponad 150 tvs. 
osób, ucząca i zamieszkała przeważnie na wsi i w małych miastach. Więk- 
szość tych nauczycieli będzie czynnych zawodowo do 1990 r. i dłużej. 
Będą więc oni przez wiele lat decydować o poziomie i randze społecznej 
przyszłej zreformowanej szkoły socjalistycznej, o ideowym obliczu młode- 
go pokolenia Polaków. 

Podstawą polityczno-merytoryczną nowego systemu edukacji nauczycieli 
jest przygotowanie kadr nauczycieli o wysokich kwalifikacjach ideowych, 
pedagogicznych i przedmiotowych — ludzi zdolnych dobrze rozwiązywać 
zadania ideowo-wychowawcze i dydaktyczne stawiane przed zreformowa- 
ną, powszechną szkołą średnią, zdolnych kształtować oblicze młodych po- 
koleń zgodnie z socjalistycznymi ideałami wychowawczymi i nowoczesny- 
mi potrzebami kraju. 

Rekrutacja kandydatów na studia dla nauczycieli pracujących spoczywa 
w rękach terenowych władz oświatowych, Instytutów Kształcenia Na- 
uczycieli i Badań Pedagogicznych, zaś w skali kraju koordynuje ją Instytut 
Kształcenia Nauczycieli. Angażują się w tę działalność instancje i orga- 
nizacje partyjne oraz ogniwa ZNP. Jest to konieczne, ponieważ na tle wy- 
stępujących w przeszłości zjawisk selekcji negatywnej dziś konieczna jest 
selekcja, zapewniająca dobór właściwych kandydatów. 

W roku szkolnym 1973/1974 na I rok studiów dla pracujących przyjęto 
23 636 nauczycieli, a w 1974/1975 r. — 23056 osób. W celu wyrównania 
szans i poziomu przygotowania do studiów resort oświaty organizuje od 
1973 r. kursy przygotowawcze dla nauczycieli. W 1973 r. objęto nimi 14 
proc. nauczycieli skierowanych na studia, zaś w 1974 r. — ponad 53 proc., 
przy czym szczególnie zadbano o kandydatów na kierunki matematyczno- 
-fizyczne i przyrodnicze. Zasada planowego i starannego doboru kandy- 
datów na studia dla pracujących nauczycieli jest na ogół respektowana. 
Sprzeczne z nią przypadki zdarzają się dziś sporadycznie i na ogół są ujaw- 
niane przez kontrole organizowane wspólnie przez oba resorty. 

Sprawność kształcenia na I roku studiów magisterskich dla nauczycieli 
pracujących wynosi średnio 80 proc. i jest wyższa od sprawności I roku 
studiów dla pracujących w pozostałych zawodach i I roku studiów stacjo- 
narnych. Lepsze wyniki osiągają nauczyciele studiujący na kierunkach 
pedagogicznych i humanistycznych, słabsze — w zakresie nauk ścisłych 
i neofilologicznych. 

Mamy jednak do czynienia ze sporadycznymi zjawiskami niedoceniania 
wagi tych studiów przez poszczególne uczelnie, ich kierownictwo i pracow- 
ników naukowych. Jest to postawa tym bardziej niesłuszna, że jednocze- 
śnie w szkołach wyższych krytykuje się szkolnictwo za słabe przygotowa- 
nie przyszłych studentów. A przecież decyduje o nim nauczyciel — często 
słuchacz tej samej uczelni. Trzeba więc tym mocniej podkreślić, że kształ- 
cenie nauczycieli nie może być stawiane na drugim planie czy traktowane 
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w sposób formalny. Organizacja studiów dla pracujących nauczycieli musi 
być stale usprawniana, trzeba zapewnić im coraz lepsze warunki do nauki. 
Organizacja zajęć dydaktycznych powinna być przy tym bardziej elastycz- 
na, powinna uwzględniać specyfikę zawodu nauczyciela. Poprawy wymaga 
również baza dydaktyczna i socjalno-bytowa studiów nauczycielskich. W 
szerszym zakresie można wykorzystać do tych celów szkoty, internaty, 
domy studenckie, stołówki szkolne i akademickie. Trzeba zorganizować 
więcej punktów konsultacyjnych dla nauczycieli. Sprawą pilną jest też po- 
prawa zaopatrzenia nauczycieli w podręczniki, skrypty, materiały pomoc- 
nicze. 

Problemom tym poświecono specjalne plenum ZG ZNP oraz wspólne 
posiedzenie dwóch komisji sejmowych: Nauki i Postępu Technicznego oraz 
Oświaty i Wychowania. W przygotowaniu są dalsze kroki zmierzające do 
poprawy warunków socjalnych i dydaktycznych nauczycieli studiujących. 
Proces zapoczątkowany dotychczasowymi decyzjami i działaniem powinien 
być — i będzie — kontynuowany. Odnosząc się z uznaniem do rzetelnego 
trudu kształcących się nauczycieli, musimy zdawać sobie sprawę, że zada- 
nia decydujące o rozwiązaniu problemu są jeszcze przed nami. 


W myśl Karty praw i obowiązków nauczyciela uchwalonej przez Sejm 
27 kwietnia 1972 r. — doskonalenie zawodowe stało się obowiązkowe dla 
wszystkich nauczycieli. Zadaniem tworzonego w tym celu systemu jest a- 
ktywizacja wiedzy nauczyciela w zakresie wykładanej specjalności oraz 
wzbogacanie jego wiedzy ogólnopedagogicznej i marksistowskiej. W pro- 
gramie przewiduje się zapoznanie nauczycieli z najnowszymi osiągnięciami 
wiedzy kierunkowej oraz współczesnej myśli marksistowskiej z zakresu 
psychologii i pedagogiki, socjologii, etyki, nauk politycznych i metodologii 
nauk. 

W systemie permanentnego doskonalenia nauczycieli utworzone zostały 
studia podyplomowe dla kadry kierowniczej oświaty, kierunkowe studia 
podyplomowe dla nauczycieli i działaczy oświatowych, dla nauczycieli or- 
ganizuje się również kursy metodyczno-przedmiotowe i specjalne oraz 
różnego rodzaju praktyki produkcyjno-instruktażowe dla nauczycieli za- 
wodu. Studia podyplomowe prowadzone są aktualnie we wszystkich uni- 
wersytetach i w większości wyższych szkół pedagogicznych. W roku szkol- 
nym 1972/1973 uruchomiono 48 studiów podyplomowych, zaś w 1973/1974 
było już ich 63. Pozostałe formy doskonalenia zawodowego nauczycieli 
prowadzi Instytut Kształcenia Nauczycieli Ministerstwa Oświaty i Wy- 
chowania oraz jego terenowe oddziały IKN i BO. Różnymi formami do- 
skonalenia objęto w roku szkolnym 1973/1974 ok. 80 tys. nauczycieli. 

Ze względu na krótki okres wdrażania systemu doskonalenia zawodowe- 
go nauczycieli nie można jeszcze dokonać jego całościowej oceny. System 
ten będzie z pewnością ulegał modyfikacjom programowym. Aby prawi- 
dłowo sterować tym procesem, niezbędne staje się podjęcie badań nad jego 
efektywnością, zwłaszcza że system doskonalenia nauczycieli w coraz 
większej mierze staje się procesem samodoskonalenia. 

Uwzględniając to, utworzono Nauczycielski Uniwersytet Radiowo-Tele- 
wizyjny (NURT). Działalnością NURT kieruje bezpośrednio Instytut 
Kształcenia Nauczycieli. Na program NURT, emitowany przez radio i TV, 
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składają się wykłady najwybitniejszych specjalistów w zakresie nauk spo- 
łecznych, pedagogiczno-psychologicznych oraz wystąpienia działaczy par- 
tyjnych i oświatowych. Teksty wykładów NURT publikowane są w 80 
tys. egzemplarzy jako wkładka do czasopisma Oświata i Wychowanie. Od 
1975 r. program NURT wzbogacony został o cykl wykładów nowoczesnego 
nauczania początkowego matematyki. W 1974 r. decyzją ministra Nauki, 
Szkolnictwa Wyższego i Techniki program NURT został włączony obliga- 
toryjnie do wszystkich programów kształcenia nauczycieli pracujących. 
W ten sposób NURT stał się również częścią składową systemu kształcenia 
zawodowego nauczycieli. Pełni też ważną rolę w podnoszeniu ogólnej wie- 
dzy ideologiczno-pedagogicznej całego społeczeństwa. Dalsze doskonalenie 
działalnośc! NURT jest więc zadaniem wielkiej wagi, tym bardziej że 
sygnały o szerokim odbiorze audycji dowodzą ich roli w ógólnospołecznym 
procesie upowszechniania wiedzy. 

Ważnym ogniwem systemu doskonalenia nauczycieli jest szkolenie ide- 
owo-pedagogiczne, które ma charakter szkolenia partyjno-związkowego. 
Zostało ono wprowadzone w roku szkolnym 1973/1974 i ma charakter sa- 
mokształceniowy. Bezpośrednią pieczę nad organizacyjną stroną szkolenia 
ideowo-pedagogicznego sprawują ogniwa i instancje ZNP przy poparciu 
instancji partyjnych. Nadrzędnym celem tej formy jest pobudzenie nauczy- 
cieli do podnoszenia swojej wiedzy politycznej, kształtowanie twórczej 
postawy wobec złożonych zadań szkoły socjalistycznej oraz przyspiesza- 
nie procesu krystalizowania się zaangażowanych postaw ideowych. 

Szkolenie ma i tę zaletę, że umacnia więź między ogniwami Związku 
Nauczycielstwa Polskiego a organizacjami partyjnymi. Wytyczne Sekreta- 
riatu KC PZPR o pracy POP w szkołach i placówkach oświatowo-wy- 
chowawczych z września 1973 r. uznały potrzebę szczegółowego zaintere- 
sowania się szkoleniem ideowo-pedagogicznym ze strony działających w 
szkołach organizacji partyjnych. Program tego szkolenia wydaje się spójny 
i generalnie odpowiada zadaniu przeniesienia do praktyki dydaktyczno- 
-wychowawczej szkoły uchwał VI Zjazdu i VII Plenum KC PZPR. Obec- 
nie obowiązuje nowy dwuletni program szkolenia ideowo-pedagogicznego, 
na który składają się wvbrane problemy marksistowskiej etvki. filozofii 
i socjologii. Tematvka tego szkolenia jest nastepujaca: marksistowski świa- 
topogląd, jego związek z systemem etycznym i praktvką wychowawcza: 
kultura moralna a prawo i obyczaje, socjalistyczny ideał moralny i jego 
wyraz w programie wychowawczym; rola wzoru osobowego i bohatera 
w procesie wychowania; wpływ osobowości nauczyciela na osobowość wv- 
chowanka; kultura współżycia w zespołach nauczycielskich; specyfika mo- 
ralna nauczycielskiej służby społecznej. 


Tak więc program ten ma bezpośredni związek z zadaniami wychowaw- 
czymi szkoły i zawodem nauczycielskim. wywiera również bezpośredni 
wpływ na kształtowanie marksistowskiego światopogladu wśród nauczy- 
cieli. Wspomaga również szkołę przy wytyczaniu i realizacji jej zadań w 
zakresie ideowo-moralnego wychowania młodzieży. Realizacja uchwałv 
XVI Plenum KC PZPR pozwoli pogłębiać cele i doskonalić metody pracv 
ideowo-politvcznej. Należv spodziewać sie. że rozwój marksistowskich 
nauk społecznych umożliwi szkolnictwu realizację szerszych zadań w ide- 
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ologicznej edukacji młodego pokolenia, wzbogacanie tego procesu aktual- 
nymi treściami i przekonującą argumentacją. 

Problematyka kształcenia ideowo-pedagogicznego podejmowana jest 
również na łamach czasopism pedagogicznych i partyjnych. Program jest 
tak skonstruowany, że oprócz tematyki zawiera szczegółowe tezy oraz 
niezbedną bibliografię Szkolenie ideowo-pedagosiczne odbywa się jednak 
czesto w dużych zespołach. co nie sprzyja dyskusji, ożywionej wymianie 
zdań i opinii na temat omawianych problemów. Niezbędne staje się wyda- 
wanie w serii Biblioteka Samokształcenia Nauczycieli materiałów popular- 
nonaukowych obejmujących problemy kształcenia ideowo-pedagogiczne- 
go. Dobre rezultaty przynoszą różne formy uczestnictwa aktywu oświato- 
wego w pracach ideologicznych partii, spełnianie przez nauczycieli funkcji 
lektorów i wykładowców szkolenia partyjnego — oczywiście bez obcią- 
żeń utrudniających wykonywanie podstawowego zadania partyjnego, jakim 
jest wzorowe wypełnianie obowiązków wobec swojej szkoły. 

Problematyka kształcenia, dokształcania i doskonalenia zawodowego 
i ideologiczno-pedagogicznego nauczycieli stanowi centralne ogniwo w dą- 
żeniu do głębokiej modernizacji naszego systemu oświatowego. Chociaż 
działający obecnie svstem kształcenia i doskonalenia kadr nauczycielskich 
pozwala już dziś lepiej realizować niektóre długofalowe postanowienia VI 
Zjazdu partii i uchwały Sejmu PRL w sprawie systemu edukacji narodo- 
wej, zdajemy sobie sprawę, że jesteśmy dopiero na początku drogi. Tylko 
bogaty treściowo i odpowiednio zorganizowany system podnoszenia jakości 
pracy nauczyciela pozwoli zwiększyć odpowiedzialność szkoły za dziecko 
i przed dzieckiem. umożliwi nauczycielom dostosowanie się do zachodzą- 
cych zmian w treściach i metodach nauczania. Taka jest skala zadań, przed 
którymi stoimy, taka ranga wysiłku koniecznego do rozwiązywania zadań 
kształcenia i dokształcania nauczycieli polskich lat siedemdziesiątych. 

Tylko nauczyciel o wszechstronnie rozwiniętej osobowości potrafi dziś 
poprowadzić młodzież przez gąszcz stale wzrastającej masy informacji, 
upowszechniać najcenniejsze wartości, pomagać w podejmowaniu zasad- 
niczych wyborów ideowych. społecznych i życiowych. Wiadomo też, że 
wprowadzanie nowych metod i środków technicznych, które będą ułatwiać 
pracę szkoły, przygotowywać młodzież do samodzielnego stawiania i roz- 
wiazywania problemów, wvmaga od nauczyciela umiejętności posługiwania 
się tymi możliwościami. 

W dobie. w której kształcenie uznajemy za wielce rentowną inwestvcje 
społeczną, inwestvcje służące kształceniu nauczycieli z pewnością okażą 
się najbardziej rentowne. Są one już dziś. a tym bardziej bedą w przy- 
szłości, podstawową przesłanką efektvwności naszego socjalistvcznego sy- 
stemu oświatowego. Punkt ciężkości powodzenia dalekosiężnej reformy 
edukacji narodowej leży właśnie tutaj. 
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W papierach po powieszonym w przeddzień wyzwolenia KL Auschwitz 
socjaldemokracie, schutzbundowcu wiedeńskim, żołnierzu Brygad Między- 
narodowych w Hiszpanii — Rudolfie Friemlu, zachowała się przemycona 
przez niego poza obóz cieniutka karteczka, którą przechowuje Muzeum 
Oświęcimskie. Jest to egzemplarz ręcznie drukowanymi literkami przepisa- 
nej ulotki Kampfgruppe Auschwitz, międzynarodowej organizacji ruchu 
oporu, w której odważnie pracował aż do nieudanej ucieczki. Niemiecki 
tekst wyjaśnia spokojnie i rzeczowo współwięźniom, że winny zbrodni 
esesmańskiego ludobójstwa jest niemiecki imperializm. Nie naród nie- 
miecki. 

Znamienny to dokument. Można się było bowiem spodziewać, że ofiary 
hitlerowskiego terroru, naoczni świadkowie najstraszniejszej zbrodni świa- 
ta, sami czekający w kolejce na zagładę, że ludzie z podziemnego kie- 
rownictwa więżniarskiej międzynarodówki będą krzewili uczucia niena- 
wiści i odwetu, globalnej zemsty, choćby dla celów taktycznych, dla mo- 
bilizacji sił. Nie sądzę, by ktokolwiek dziwił się takiemu nastawieniu, 
a było jednak inaczej. Uważaliśmy każdy szowinizm narodowy i „rasowy” 
za wrogi człowieczeństwu i dawaliśmy temu wyraz. Także my, polscy 
więżniowie polityczni — ludzie kraju, który dał największy kontyngent 
ludobójczej zagładzie. 

Dokumentując jeszcze w czasie obozu zbrodnie SS, informując o nich 
szczegółowo wolny świat, przekazywaliśmy mu do zapamiętania i sprawie- 
dliwego ukarania tylko konkretne osoby katów. W żadnym zachowanym 
dokumencie obozowych ruchów oporu, w żadnym uroczystym oświadcze- 
niu komitetów więźniarskich w dniach wyzwolenia nie spotykamy żądzy 
ślepej zemsty, odwetu, a jedynie wołanie o sprawiedliwość i przysięgę, 
że zrobimy wszystko, aby nigdy nie powtórzył się świat obozów zagłady. 
Nie oznacza to, że wśród tysięcznych rzesz więźniów, z których ogro- 
mna większość cierpiała i ginęła bez żadnej winy wobec III Rzeszy, 
a tylko dlatego, że wedle hitlerowskiej doktryny należała do narodowości, 
ras, grup mocą tej doktryny skazanych na biologiczne zniszczenie — nie 
powstawały uczucia nienawiści do wszystkiego, co niemieckie, i nie rodziło 
się pragnienie odwetu. Ale i tych — nieraz oszalałych z rozpaczy i bezna- 
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dziejności — rzeczywistość obozowa, rzeczywistość metod, systemu 
ludobójstwa odstraszała od myśli stosowania czegoś podobnego nawet wo- 
bec śmiertelnych wrogów. 

Warto przypomnieć, z jakim obiektywizmem, przecież niełatwym, polscy 
Świadkowie w wielkich procesach przeciwko katom z SS, toczących się 
w Polsce i w Republice Federalnej Niemiec, składali swe zeznania, 
dając wyraz prawdzie. a nie uczuciom nienawiści, przyznając tym oskarżo- 
nym. którzv na to zasłużyli, najdrobniejsze nawet okruchy ludzkości. A że 
takich było niewielu i w obozach, i w całej III Rzeszy, to fakt nie zaprze- 
czony. 

Zaczynam od tego, ponieważ przez życie polityczne RFN znów prze- 
chodzi fala wvpowiedzi, w których usiłuje się nam, Polakom, wmawiać 
przyrodzony niejako szowinizm. Posadza się nas, że wszystko, czego słu- 
sznie w poczuciu ludzkości domagamy się od władz RFN — kraju, który 
sam się określił jako dziedzic III Rzeszy, kraju, w którym żyło i żyje blisko 
100 proc. organizatorów i wykonawców ludobójczego systemu obozów — 
wynika z nienawiści. Ta nienawiść miała rzekomo „wymyśleć ” komory 
gazowe w Oświęcimiu. urządzenia zagłady — postawione jakoby po wojnie 
przez Polaków — milionowe liczby ofiar i niewyobrażalny terror ese- 
smański. Atoli liczne procesy przeciw katom obozowym, toczone w RFN 
(niezależnie od zdumiewająco łagodnych wvroków, jakie często na nich 
zapadały), obfita literatura przedmiotu, także zachodnioniemiecka — prze- 
kreśliły rachuby fałszerzy historii. Tylko zła wola, zaślepienie w nienawi- 
ści do wszystkiego. co polskie i socjalistyczne, oraz nieczyste sumienie. co- 
raz mniejszej zresztą grupy obywateli RFN, przeciwstawiają się obiektyw- 
nej prawdzie, którą streścić bv można jednym zdaniem: ideologia nazi- 
zmu wypracowała, a polityka III Rzeszy urzeczywistniała świadomie prze- 
myślany w najdrobniejszych szczegółach technicznych, wykonywany Z ż2- 
lazną konsekwencją, odrzucający wszelkie humanitarne względy, całv, 
wspólny dotychczas wszystkim Europejczykom i stanowiący moralną pod- 
stawę cywilizowanej ludzkości kanon zasad — system ludobój- 
czej zagłady, którego najdoskonalszym realizatorem stały się obozy 
hitlerowskie. 

To, że Polacy, bez względu na ich „rasowe pochodzenie”, poglądy poli- 
tyczne czy filozoficzne, ale także bez względu na postawę, jaką 
by zajęli wobec hitlerowskiego okupanta — bvli 
skazani w tym svstemie na zagładę, w istocie nie potrzebuje już dodatko- 
wych dowodów. Znane są one i w Polsce, i także w RFN. 

Zagłada ta rozpoczęła się i toczyła w latach okupacji, oczywiście stop- 
niowo, tak zresztą, jak stopniowo przeprowadzano zagładę Żydów wszyst- 
kich ujarzmionych krajów. Łatwo nanieść na historyczną siatkę faktów za- 
głady Żydów to, co — w narastających zgodnie z ludobójczymi planami 
hitlerowskimi obrotach machiny zagłady — działo się z obywatelami pol- 
skimi, aby zrozumieć, że tylko i wyłącznie sytuacja militarno- 
-gospodarcza III Rzeszy określała, a w danym wypadku hamowała 
natychmiastową, bezpośrednią eksterminację naszego narodu. Role tę od- 
grywało zwłaszcza wzrastające zapotrzebowanie niewolniczych sił do pracy 
w gospodarce Generalnego Gubernatorstwa i w III Rzeszy. 
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Obozy, od 1943 r., łączyły zresztą oba zadania” polityki hitlerowskiej 
— zagładę bezpośrednią i zagładę pośrednią przez morderczą pracę dla 
gospodarki niemieckiej. Wielotysięczne rzesze Polaków były aresztowane 
i spędzane do obozów na mocy rozkazów, nakazujących dostarczenie okre- 
ślonych ilości niewolników spośród różnych warstw społecznych, o czym 
wyraźnie mówią dokumenty norymberskie, akta Wirtschajts-Verwaltungs- 
-Haupt-Amtu (WVHA). I wielotysięczne rzesze Polaków ginęły w tych ka- 
towniach z głodu, wyczerpania, epidemii. 

Wszystko to są fakty znane w RFN tym, którym znane być powinny. 
Oficjalnie nie neguje się ich nawet. Oficjalnie ostatnio wysuwa się „kontr- 
oskarżenie”. Oto my, Polacy, byliśmy takimi samymi — czy niemal ta- 
kimi — mordercami jak Niemcy. Jakież więc mamy prawo moralne na 
przykład domagać się tak zwanych odszkodowań dla ocalonych ofiar hitle- 
ryzmu, skoro popełnialiśmy niemal ludobójcze zbrodnie na ludności nie- 
mieckiej na naszych odzyskanych ziemiach. Kładzie się perfidnie znak 
równości pomiędzy systemem biologicznego unicestwienia całego narodu 
polskiego i milionami ofiar a nieporównywalnymi z tym przypadkami, 
jakie mogły zaistnieć w toku wojny i bezpośrednio po niej. Ale i za nie 
należy czynić odpowiedzialnymi tych, którzy wyrzadzili bezmiar nieszczęść 
Polsce i Europie. Żołnierze polscy, którzy przeszli druty oswobodzonego 
Majdanka, morze gruzów Warszawy, ruiny komór gazowych Oświęcimia 
— ludzie, którzy mieli za sobą cierpienia pięciu lat okupacji, śmierć naj- 
bliższych, którzy utracili pod wpływem terroru hitlerowskiego zdrowie, 
mienie, rodziny, więźniowie całej sieci obozów, nieraz oczadziali od okrut- 
nego czasu, brutalnie wysiedlani z ziem włączonych do III Rzeszy, z Za- 
mojszczyzny, ci wszyscy, a także, co trzeba wyraźnie powiedzieć, ci, któ- 
rych zdemoralizował okupant — jakże mieli odróżniać „sprawiedliwych” 
od „niesprawiedliwych”, skoro tych pierwszych tak mało znali w życiu, 
skoro wśród ,„sprawiedliwych” ukrywało się tylu morderców z niedawnej 
przeszłości, a wśród „niesprawiedliwych” tylu morderców z teraźniejszo- 
ści? 

Niemieckie przysłowie powiada: kto sieje wiatr — ten zbiera deszcz. 
Deszcz okazał się — mimo potężnego powiewu II wojny światowej i lu- 
dobójczej okupacji — tak nikły, że wszelkie starania Windelenów nie są 
w stanie sklecić czegoś przekonującego opinię publiczną RFN. Jest to po- 
średnim dowodem wielkoduszności i siły moralnej naszego narodu. Szali 
prawdy o hitlerowskim ludobójstwie nie da się zrównoważyć niczym. Tak- 
że sprawa tak zwanego „łączenia rodzin”, czyli emigracji do RFN poszcze- 
gólnych obywateli polskich, którzy po 30 latach od końca wojny stęsknili 
się za zachodnioniemieckim ciepłem rodzinnym. Zresztą wiadomo, iż chodzi 
z reguły o względy zarobkowe, które z roku na rok naszego rozwoju 
odgrywają mniejszą rolę. 

W czasie Dni Polskich w Essen, wraz z posłem Wilhelmem Szewczykiem 
brałem udział w publicznej dyskusji z deputowanymi zachodnioniemiecki- 
mi na temat dalszej normalizacji stosunków między naszymi państwami. 
Partnerzy z Bundestagu zarzucali Polsce niewypełnianie „humanitarnych 
zobowiązań” w tej kwestii. Lecz kiedy stwierdziłem, że w Polsce absolut- 
nie nikt, bez względu na poglądy polityczne i przynależność do określonego 
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pokolenia, nie jest w stanie zrozumieć, dlaczego zobowiązania humanitarne 
ciążą tylko na stronie polskiej, podczas gdy zachodnioniemiecka nie po- 
czuwa się do żadnego obowiązku humanitarnego wobec ofiar ludobójstwa 
hitlerowskiego — podniósł się krzyk. Wołano z sali, że Polacy są morder- 
cami. Na wzmiankę, że jestem oświęcimiakiem, ktoś z publiczności krzy- 
knął, że jeśli Oświęcim był prawdą, to dlaczego żyję. 


Oczywiście były i argumenty: że RFN wypłaciła setki milionów odszko- 
dowań dla byłych więźniów (akurat tyle, ile wynoszą roczne wydatki oby- 
wateli RFN na tytoń!), że układy międzynarodowe załatwiły już ostatecz- 
nie odszkodowania dla Polski (ale to chodziło o wojenne reparacje, a nie 
o choćby częściowe odszkodowanie dla ofiar ludobójstwa), że sprawa jest 
przedawniona (zbrodnie ludobójstwa nie ulegają przedawnieniu, a więc 
i ich skutki), że roszczenia odszkodowawcze strona polska wysuwa niespo- 
dziewanie, aby zwolnić się od przyjętych na siebie zobowiązań humani- 
tarnych (odszkodowania dla ofiar hitleryzmu nie łaczą się z niczym innym, 
ani z ewentualnymi pożyczkami, ani z jakimikolwiek innymi akcjami, a 
nie mogły być postulowane wobec RFN przed nawiązaniem stosunków). 


Środowiska byłych więźniów hitlerowskich w Polsce od wielu lat pod- 
noszą sprawę roszczeń odszkodowawczych wobec RFN na bazie obowia- 
zującego w RFN prawa o odszkodowaniach (Bundesentschidigungsgesetz 
BEG), jednakże bez dyskryminacyjnych przepisów, wedle których upraw- 
nionymi do odszkodowań mogłyby być tylko trzy grupy obywateli pol- 
skich: prześladowanych ze względu na przynależność rasową (Żydzi, Cy- 
ganie), ze względu na światopogląd (walczący z ustrojem III Rzeszy ze 
względów światopoglądowych) oraz ze względów wyznaniowych. Wszyst- 
kich innych Polaków, a więc ogromną większość, prawodawca wyklucza 
od odszkodowań pod pozorem, że byli prześladowani tylko ze względów 
narodowościowych, jako Polacy właśnie. Motywacja? Polacy przeciwsta- 
wiali się Niemcom nie jako hitlerowcom, lecz jako Niemcom, walczyli 
nie przeciw hitleryzmowi, lecz niemieckiej władzy okupacyjnej. Ta nie- 
bywała kazuistyka musi budzić zdumienie. Przecież Polacy, właśnie tylko 
jako Polacy, mieli przeznaczony tragiczny los, niezależnie od ich postaw 
światopoglądowych, politycznych, ewentualnego udziału w walce. Winni 
więc być traktowani w sprawach odszkodowań tak samo, jak grupy prze- 
śladowanych z przyczyn rasowych. 


Zapomina się na ogół przy omawianiu spraw odszkodowawczych o tym, 
że setki tysięcy obywateli polskich, osadzonych w obozach koncentracyj- 
nych, pomnażało majątek III Rzeszy, pracując zarówno w przedsiębior- 
stwach i koncernach prywatnych, jak i w całej sieci przedsiębiorstw bę- 
dących własnością SS, że komendantury i centrala WVHA po prostu han- 
dlowały nimi, sprzedając ich siłę roboczą wielkiemu przemysłowi, że krocie 
zarabiało na tym i SS, i wielki przemysł. Nie chcę już wyliczać, ile milio- 
nów marek zarobiła III Rzesza na bryłach złota, wytapianego z zębów po- 
mordowanych, na materacach i włosiankach z ludzkich włosów, na nawo- 
zach z kości ofiar, na ich mieniu osobistym. Nie jest to więc, jak widać, 
tylko sprawa moralna, jakkolwiek żadne sumv nie mogą tu stanowić 
wymiernegoodszkodowania za śmierć i cierpienia. 
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Jesteśmy gorącymi zwolennikami dalszej normalizacji stosunków z RFN. 
Właśnie my, byli więźniowie kacetów — i ci, którzy odgrywają rolę w ży- 
ciu publicznym kraju, i ci, którzy są u schyłku życia. Więcej powiem — 
sądzimy, że normalizacja stosunków oficjalnych winna tylko poprzedzać 
porozumienie między narodami. Właśnie my jesteśmy najbardziej prze- 
ciwni kultywowaniu cierpienia, jątrzeniu ran. Ale te rany są, rany w psy- 
chice całych generacji polskich. Nie myśmy je sobie zadali. I nie zaskle- 
pią się pod markami zachodnioniemieckimi, tak jak nie zagaśnie pamięć 
o przeszłości. Uznanie jednak przez RFN naszych praw do takich odszko- 
dowań, jakie otrzymali byli więźniowie hitleryzmu z wielu krajów, będzie 
pierwszym krokiem umożliwiającym przejście przeszłości do historii. 

Jest to tym istotniejsze. że polscy wieźniowie hitleryzmu odgrywali i od- 
grywają znaczną rolę w życiu kraju. Politycy, działacze społeczni, publi- 
cyści, naukowcy, duchowni, artyści, robotnicy, chłopi — ludzie ocaleni 
przed zagładą — są we wszystkich środowiskach, a ich głos waży na opinii 
powszechnej. W ich imieniu przemawia w sprawie odszkodowań rząd PRL, 
ponieważ każdy rząd tego kraju musiałby uznać ich stanowisko za słuszne, 
a rząd socjalistyczny, kierowany przez komunistów, ma po temu powody 
wynikające z dalekowzrocznego. głębokiego rozumienia jedynego realnego 
sposobu przezwyciężania przeszłości na zawsze zapamiętanej — w imię 
przyszłości pożądanej. 


Problemy — dyskusje 


Historia kultury 
a świadomość narodowa 


BOGDAN SUCHODOLSKI 


1. 


W okresach przełomowych w życiu narodu zwracano się zawsze do 
przeszłości, aby znaleźć w niej możliwość głębszego zrozumienia narodowe- 
go losu i społecznej odpowiedzialności. Nie inaczej stało się po wyzwole- 
niu kraju w 1944 i 1945 r. Wśród wielu dziedzin i spraw podlegających 
wówczas zasadniczej odnowie rewolucyjnej rozpoczął się także — koniecz- 
ny na progu budowy nowego ustroju — proces przekształcania polskiej 
świadomości historycznej oraz jej roli społecznej. Przypomnijmy niektóre 
elementy tego procesu. 

Od samego początku i aż po dni dzisiejsze rewolucja socjalistyczna w 
Polsce szukała swego rodowodu dziejowego, gromadziła, przewartościo- 
wywała i syntetyzowała fakty z długiej historii narodu i ruchu ro- 
botniczego w Polsce. W sumie zasadniczym, nowym ujęciem polskiej hi- 
storii stawało się — wywodzące się z marksizmu, określenie dziejowej roli 
mas ludowych. Zastanawiano się w badaniach nad tym, czy nie byłaby 
słuszna teza, iż to właśnie masy ludowe od najdawniejszych wieków pol- 
skiej historii, od czasów piastowskich, były istotnym podmiotem naszych 
dziejów — chociaż polityczna i kulturalna artykulacja tych dziejów doko- 
nywała się pod przemożnym wpływem klasy panującej. 

Taka perspektywa naszej przeszłości — jakże niezwykła na tle dotych- 
czasowej naszej historiografii — pozwalała wniknąć głębiej w mechanizm 
zdarzeń politycznych, a zwłaszcza w sens skomplikowanych przeciwieństw 
ideologicznych w kulturze szlacheckiej. Pozwalała też na rewizję trady- 
cyjnego pojmowania narodu, jako grupy ludzi wykształconych i określa- 
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jących dzięki wykształceniu swą narodową przynależność, a równocześnie 
na zdecydowaną krytykę teorii elitarnych, eliminujących masy ludowe 
z narodowej wspólnoty, która miała mieć, rzekomo, wyłącznie szlachecki 
charakter. Historia mas ludowych w Polsce wskazywała, iż była ona wy- 
pełniona nie tylko obroną klasowych interesów, ale także obroną ziemi 
ojczystej, języka rodzinnego, własnego obyczaju — po prostu obroną ojczy- 
zny, bez względu na to, iż istniała ona w formie szlacheckiego państwa. 

Konstruowanie tej nowej wizji przeszłości wiązało się z wprowadzeniem 
i użytkowaniem zasadniczego, zdecydowanego rozróżnienia między postę- 
powymi i zachowawczymi nurtami w kulturze. Określenie tego, co postę- 
powe i tego, co zachowawcze podlegało istotnym przekształceniom. 


W wersji związanej najbliżej z poszukiwaniami rewolucyjnych tradycji 
i ze studiami nad rolą mas ludowych w dziejach nurt postępowy miał być 
wyrazem uświadomienia klasowej struktury szlacheckiego państwa i próbą 
jej przebudowy — a może nawet w krańcowych przypadkach — jej oba- 
lenia. Nurt konserwatywny był uwarunkowaną klasowo mistyfikacją tej 
antagonistycznej rzeczywistości społecznej i służył zachowaniu przywile- 
jów klasowych. Ale określenia te wymagały krytycznego ujęcia całego 
procesu historycznego, w którym warstwa nadbudowy zyskiwała względną 
autonomię. Pojęcia postępowości i zachowawczości zyskiwały nowe zna- 
czenie w odniesieniu do stref rzeczywistości społecznej, powiązanych ściśle 
z rozwojem kultury i cywilizacji, nauki i sztuki. Polska ujmowana była 
w powiązaniu z procesami ogólnoeuropejskiej ewolucji, dzięki czemu moż- 
na było ukazać nasz udział i wkład w poszczególnych epokach kultury. 


Kryterium postępowości i zachowawczości bywało niekiedy atakowane 
z tego powodu, iż w niektórych przypadkach prowadziło do ocen schema- 
tycznych i dogmatycznych; jednak de facto stwarzało ono możliwości 
nawiązywania do tradycji w rozmiarach znacznie szerszych niż te, jakie 
wyznaczała perspektywa awangardowych ruchów swojego czasu. Rozległe 
obszary historii stawały się dla współczesnej świadomości ważne i war- 
tościowe. Z tego punktu widzenia nowy walor otrzymała np. myśl polity- 
czna takich pisarzy, jak Ostroróg, Modrzewski, Kołłątaj i Staszic. Umie- 
jętne operowanie kategoriami postępu i reakcji pozwalało wnikać głębiej 
w strukturę i walki wewnętrzne minionych epok, odsłaniać w dążeniach 
i zainteresowaniach różnych grup społecznych, niekiedy już bardzo od nas 
odległych, ważne i bliskie nam wartości. Dzięki takiej metodzie np. wydo- 
bywano z zapomnienia ariańską tradycję myśli wolnej i śmiałej, chociaż 
uwikłanej w niezrozumiałe już dziś spory teologiczne. 


Im głębiej analizowano postępowy nurt w naszej przeszłości, tym wy- 
rażniej dostrzegano jego wielorakość w różnych epokach, a także i w obrę- 
bie jednej epoki wcale niejednoraką. Zachowując wciąż należytą surowość 
ocen wobec prądów i stanowisk rzeczywiście reakcyjnych, rozszerzano 
zasięg historycznej pamięci, która miała obejmować całość procesów po- 
stępowych. Niektóre epoki — niekiedy zbyt lekkomyślnie potępiane glo- 
balnie, jak np. średniowiecze czy barok — uzyskiwały bardziej sprawie- 
dliwą ocenę. I one, w jakichś wymiarach, włączały się w żywą tradycję 
narodową. | 
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W tym obrazie rzeczywistości uzyskiwało znaczenie wszystko, co było 
ważnym osiągnięciem narodu na drodze jego dziejowego rozwoju. Stawało 
się oczywiste, iż masy pracujące Polski Ludowej są nie tylko dziedzicem 
tradycji rewolucyjnej, ale także dziedzicem ogólnonarodowych tradycji 
postępu. I to zarówno osiągnięć kulturalnych we wszystkich zakresach 
twórczości i we wszystkich epokach, jak i niektórych tradycji społeczno- 
„politycznych ukształtowanych w losach państwa wówczas, gdy było ono 
średniowiecznym królestwem, a później rzeczpospolitą szlachecką. 

W procesie rozszerzania horyzontów wyznaczających zasięg historycz- 
nych tradycji narodu wielkie znaczenie miały nowe granice państwa. To 
one przecież uczyniły z Polski Piastów rzeczywistość współczesną. Gdy 
w granicach naszego państwa znalazły się znowu prastare ziemie zachod- 
nie i północne — Ślask, Pomorze, Warmia — wielką rolę w społecznej 
świadomości zaczęła odgrywać ich dawna historia. W ten sposób te nowe 
polityczno-geograficzne warunki życia polskiego akcentowały ze szczegól- 
ną siłą wartość ogólnonarodowych tradycji sięgających początków pan- 
stwa. 

Przemiany historycznej świadomości i nowa wizja polskich tradycji 
nie były ograniczone do wąskiego kręgu specjalistów. Wręcz przeciwnie, 
stawały się wielką sprawą powszechnej edukacji. Znaczna część zasług 
w tym zakresie przypada szkole, w której uczono systematycznie tego no- 
wego obrazu naszych dziejów. Ale działano równocześnie i innymi meto- 
dami, dzięki którym można było uzyskiwać zamierzone efekty nie tylko 
w stosunku do młodzieży, ale i całego społeczeństwa. Trudno przecenić 
zasięg i intensywność oddziaływania takich czynników, jak odbudowa za- 
bytków, muzea i wystawy, obchody rocznicowe (w tym wielka akcja Ty- 
siąclecia), literatura i film, wydawnictwa i odczyty popularne. 


Odbudowa starówki warszawskiej i gdańskiej, odbudowa starych miast 
i miasteczek Śląska i Pomorza była żywą lekcją historii nie tylko dla ich 
mieszkańców, ale — równocześnie — i dla milionów obywateli przybywa- 
jących z innych okolic kraju, aby „zobaczyć jego historyczną wielkość. 
Równocześnie w tych pracach nad ochroną i rekonstrukcją zabytków u- 
trwalał się ów szeroki horyzont społecznego uświadamiania sobie tra- 
dycji polskich, który obejmował zarówno pamiątki walk rewolucyjnych 
i patriotycznych, otaczane troskliwą opieką, jak i feudalne zamki i możno- 
władcze pałace, a także kościoły i klasztory, ratusze i mieszczańskie ka- 
mieniczki pieczołowicie restaurowane. 

Powszechna „lektura” tego podręcznika historii — jakim stawały się dla 
społeczeństwa materialne kształty jego dziejów ocalone od zniszczenia — 
uzupełniana była przez lekturę w sensie bardziej tradycyjnym książek po- 
pularnonaukowych i powieści historycznych. Faktem charakterystycznym 
jest w tej dziedzinie nie tylko ogromna popularność Kraszewskiego, ale 
również i wielka poczytność tych autorów współczesnych, którzy w swych 
powieściach przedstawiali dzieje ojczyste, nawet bardzo odległe. Tę edu- 
kację literacką dopełniał film, przemawiając do wyobraźni bezpośrednio. 
Wreszcie czynnikiem zupełnie nowym, nieznanym poprzednim okresom 
historii wychowania społecznego w Polsce, były różnorodne masowe akcje 
popularnonaukowe, angażujące szerokie kręgi publiczności, niestety prze- 
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ważnie tylko miejskiej. Zasięg oddziaływania tych wielorakich środków 
wymagałby — oczywiście — badań szczegółowych. I można wyrazić żal, 
że nie zostały one podjęte w odpowiednim do swego znaczenia zakresie. 


2. 


Ten proces kształtowania się społecznej świadomości historycznej nie 
jest jeszcze zakończony. Być może znajdujemy się dziś w fazie, w której 
uczyniony być powinien krok dalszy, bardzo trudny, ale i niezmiernie wa- 
żny. Spróbujmy zdać sobie sprawę z narastających w tej dziedzinie potrzeb 
w warunkach pogłębiania socjalistycznych treści narodu i jego intencji 
ideowej oraz stosunkowo szybkiego podnoszenia poziomu wykształcenia 
i kultury mas, w perspektywie znacznego przyspieszenia tego procesu 
przez upowszechnienie wykształcenia średniego, wzrostu dobrobytu, zwięk- 
szony wymiar czasu wolnego, rozwój instytucji upowszechniających naukę. 
Spróbujmy równocześnie określić zadania, które powinniśmy traktować 
jako ważne elementy programu powszechnej — szkolnej i pozaszkolnej 
— edukacji historycznej. 

Zacznijmy od zadań stosunkowo prostych. Chodzi o to, aby polska hi- 
storia stawała się przedmiotem historycznej edukacji w rozmiarach odpo- 
wiadających ważności poszczególnych epok i poszczególnych wątków w 
rozwoju narodu. Ważne względy polityczne i wychowawcze każą kierować 
uwagę przede wszystkim na historię najnowszą. Jest ona okresem burzli- 
wych przemian, z których wywodzi się dzień dzisiejszy. Jesteśmy społe- 
czeństwem, którego doświadczenia wiążą się z dramatycznym procesem 
utraty niepodległości, jej krótkotrwałego odzyskania, następnie utraty po- 
nownej; społeczeństwem heroicznej, tak otwartej, jak i podziemnej walki 
z wrogiem i okupantem; społeczeństwem, które było uwikłane przez re- 
akcję w bezrozumne politycznie hasła, a powoływane przez dziejowy try- 
bunał dla wykazania racjonalnej i skutecznej orientacji. Historia najnow- 
sza, a zwłaszcza rewolucyjna droga wiodąca ku odzyskaniu niepodległości, 
ku wyzwoleniu z hitlerowskiej okupacji, ku przebudowie społecznej, jest 
szczególnie bogata w fakty i dylematy kształcące politycznie i moralnie. 
Zawsze musimy pamiętać o dokonanych wówczas dramatycznych wybo- 
rach, o latach trudnych i heroicznych. Czujności wobec błędów, które pró- 
bowała nam narzucać prawica społeczna, powinna towarzyszyć znajomość 
słusznych dróg wiodących do zwycięstwa. 

Ale też przyszłe pokolenia będą chciały mieć — i słusznie — świadomość, 
iż są obywatelami kraju, który i na kartach swej odleglejszej historii miał 
nie tylko klęskę niewoli, ale i wielkość osiągnięć politycznych, gospodar- 
czych i kulturalnych w dobie istnienia państwa. Ta historia państwowości 
— obok bezpaństwowej historii okresu niewoli — współtworzyła Polsce 
imię i znaczenie w świecie, otworzyła warunki i podstawy dla rozwoju 
narodu i jego kultury, ważnej także i poza Polską. 

Postulat objęcia świadomością historyczną całego obszaru polskich dzie- 
jów oznacza więc konieczność uwzględnienia wszystkich dziedzin życia 
narodu. Uczyniliśmy w badaniach naukowych dość znaczne postępy w za- 
kresie pogłębiania ich znajomości, ale do świadomości społeczeństwa ta 
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wiedza nie dotarła jeszcze w stopniu wystarczającym. Dzieje polskiej go- 
spodarki i myśli gospodarczej, nauki, polskiej architektury, polskiego ma- 
larstwa i rzeżby, polskiej muzyki są znane i dostępne niemal wyłącznie 
w kręgu specjalistów. Proces powstawania i formowania się narodu pol- 
skiego, jego życie „wewnętrzne” w różnych epokach, jego kultura spo- 
łeczna i moralna, jego idee filozoficzne i hasła orientujące życie — dość 
rzadko docierają do powszechnej świadomości. Ale, gdy dzięki takim lub 
innym okolicznościom — najczęściej rocznicowym — dokonywa się tran- 
smisja treści historycznych, przekonujemy się, jak spragnione jest polskie 
społeczeństwo wiedzy tego rodzaju, wiedzy utwierdzającej, a zarazem 
krytycznej. 

Aby sprostać owym zapotrzebowaniom, konieczne będą systematyczne 
wysiłki szkoły i instytucji pozaszkolnych. Na II Kongresie Nauki Polskiej 
stwierdzono tu niepokojące zaniedbania. „Społeczne zainteresowanie hi- 
storią w szerokim znaczeniu rozbudziło się zwłaszcza w okresie obchodów 
tysiąclecia państwa polskiego. Rozwinął się wtedy ruch społeczny o wiel- 
kim znaczeniu dla ugruntowania lokalnych tradycji, pogłębienia świado- 
mości społecznej i narodowej. Jest rzeczą paradoksalną, że nowe treści 
z tym związane w skromniejszym stopniu przewijały się w programach 
i podręcznikach szkolnych” (1). 

Trzeba więc postulować, aby w kształtowanym dziś programie szkoły 
usunąć te opóźnienia. Trzeba także postulować intensyfikację opieki nad 
społecznym ruchem naukowym, zwłaszcza nad tymi jego ogniwami, które 
służą upowszechnieniu kultury historycznej przez powiązanie znajomości 
dziejów ogólnych z dziejami i żywymi tradycjami różnych regionów na- 
szego kraju. Powiązanie takie uprzywilejowuje szczególnie historię kul- 
tury, której pamiątki, bardziej niż wydarzenia polityczne ostają się w te- 
renie i później wchodzą w powszechne życie dzisiejszych ludzi. 


Ta integralność obrazu polskiej historii nie tylko nie zamyka problemu 
socjalistycznej edukacji historycznej, ale staje się punktem wyjścia do 
przemyślenia ważnych i trudnych problemów. Nowoczesna świadomość 
historyczna szuka faktów nie tylko dlatego, aby o nich wiedzieć, ale także 
i dlatego, aby je rozumieć. Historia „opowiadająca” jest — oczywiście 
— społecznie potrzebna; niekiedy wręcz niezastąpiona. Ale potrzebą na- 
szych czasów jest historia „rozumiejąca” w socjalistycznym sensie ide- 
owym. Człowiek współczesny, kształcony w kulturze naukowej, pragnie 
rozumieć świat — przynajmniej w granicach, które są dziś dostępne dla 
naukowego poznania. Nie trzeba dowodzić, iż nie byłoby słuszne, aby 
upowszechniało się przekonanie, że tylko świat przyrody jest „uporządko- 
wany” i „posłuszny prawom”, podczas gdy świat historii stanowi chaoty- 
czny zbiór poszczególnych przypadków. I nawet, jeśli przeciwstawiamy się 
— i słusznie — tradycjom heglowskiej historiozofii, interpretowanym sche- 
matycznie, a także i strukturalistycznej likwidacji bytu historycznego, jako 
swoistej dla człowieka postaci zbiorowego istnienia, to nie oznacza to wca- 
le, abyśmy mieli się opowiadać za koncepcją chaosu nie powiązanych zda- 
rzeń. 


(1) II Kongres Nauki Polskiej t. II. Część pierwsza 1974, str. 362. 
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To do historyków należy wyjaśnianie przyczyn i skutków — jakkolwiek 
rozumielibyśmy te tradycyjne, a jednak wciąż ważne kategorie poznania; 
do historyków należy też konstruowanie i charakteryzowanie określonych 
całości — epok, instytucji. prądów: do historyków w końcu należy odsłania- 
nie wewnętrznych sprzeczności dynamizujacych historyczny rozwój i roz- 
różnianie między tym, co w świadomości społecznej było poprawnym 
odzwierciedlaniem rzeczywistości, a co tylko jej mistyfikacją. 

Jednakże i społeczeństwo ma w tej dziedzinie zainteresowania, które 
powinny zostać zaspokojone. Są one — mówiąc najogólniej — dwojakiego 
rodzaju. Po pierwsze, kierują się ku rozumieniu człowieka i jego działal- 
ności. Z tego punktu widzenia historiografia — nie tylko ojczystego kraju, 
ale i powszechna — jest wielką księgą wiedzy o tym, jakimi byli, a więc 
i jakimi są ludzie. Lektura wielkich dzieł historycznych, a także i pamięt- 
ników staje się z tego punktu widzenia pasjonująca. 

Obok przeciwieństw i dopełnień, charakteryzujących historiografię opo- 
wiadającą i historiografię rozumiejącą, występują już dziś — będą zapewne 
wzrastać w znaczeniu — podobne dialektyczne powiązania wiedzy, która 
uczy pamiętać i która uczy żyć. Rozróżnienie to zakorzenione jest w tej 
dwoistości, w jakiej zachowuje się przeszłość: jako tradycja rekonstruowa- 
na i zapamiętywana oraz jako element rzeczywistości współczesnej, mate- 
rialnej i duchowej. Rozróżnienie to jest punktem wyjścia ważnej i trudnej 
problematyki wychowania historycznego. Chodzi o strategię działania w 
kształtowaniu społecznej świadomości w stosunku do tradycji żywej i pa- 
miętanej. Historycy wprawdzie niechętnie aprobują dyrektywę traktowa- 
nia przeszłości jako elementu współczesnego życia. Sądzą oni często. iż 
dyrektywa taka prowadzi do tzw. prezentyzmu czy aktualizowania, które 
niszczy niepowrotny i niepowtarzalny koloryt czasów, które minęły i które 
powinny w naszej świadomości pozostać zamknięte na zawsze w ich odręb- 
ności. Historia to przeszłość i pozostaje przeszłością cokolwiek mówiłoby 
się o jej wychowawczych wartościach. Nie sądzę, by stanowisko takie było 
słuszne. Powinniśmy starać się o to, by przeszłość stawała się „żywa”; bo 
przeszłość martwa, ocalana tylko w pamięci, ginie wreszcie i z tego świata 
pamiętanego. A to, by przeszłość stawała się żywa, jest potrzebą ludzi 
współczesnych wynikającą z bogactwa i konfliktów ich życia, a nie do- 
wolnym pomysłem pedagogów. 


Drugi krąg zainteresowań dotyczy już bardziej bezpośrednio procesu 
historycznego. Chodzi o odpowiedź na pytanie: dlaczego było właśnie tak 
— i czy nie mogło być inaczej? Historycy nie bardzo lubią tego rodzaju 
pytania, chociaż ich praca badawcza zmierza zawsze także i do wyświetla- 
nia przyczyn. Pytania te są w naszym społeczeństwie stawiane ze szcze- 
gólną natarczywością, ponieważ nasza historia obfitowała w niepowodze- 
nia. I powinny uzyskać odpowiedzi, nawet jeśliby miały być one cząstkowe 
i skomplikowane. I nawet jeśli na miejsce tradycyjnych wyjaśnień przy- 
czynowych muszą wprowadzać bardziej nowoczesne wyjaśnienia. Stawia 
to ważne problemy strategii edukacyjnej, jaką powinniśmy obrać, aby 
wychodzić naprzeciw historycznym potrzebom społeczeństwa, rozwijać je 
l pogłębiać, wiązać z teraźniejszością i perspektywami dalszych przemian 
ludzi i ich świata. 
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3. 

Jednakże to wszystko, o czym mówiliśmy dotychczas — integralna 
i sensowna wizja przeszłości, jej powiązanie ze współczesnością — nie za- 
spokaja jeszcze tych wszystkich potrzeb, jakie w dziedzinie świadomości 
narodowej, powiązanej z historią, manifestuje się już dziś bardzo wyraż- 
nie. Chodzi o wielki i trudny kompleks spraw obejmujący pytania o swo- 
istą wartość polskiej kultury, o jej pozycję w świecie, o problematykę na- 
rodowego charakteru, a więc o „polskiego człowieka” i polski styl życia, 
o jakąś orientację w nieustającym rachunku sumienia. 


Problematyka obecnej kultury polskiej i jej wkładu w kulturę świata 
stanowiła od dawna ważny temat i jeden z nurtów narodowej edukacji. 
Gdy antypolska polityka zaborcza w wieku XIX posługiwała się niejedno- 
krotnie argumentami o kulturalnej niższości Polaków, odpowiedź na te za- 
rzuty stawała się polityczną koniecznością, a zarazem żywą potrzebą szero- 
kiej opinii publicznej. Znamienne było wystąpienie w 1897 r. Oswalda 
Balzera z listem otwartym do niemieckiego historyka Teodora Mommsena, 
ostrzegającym Austriaków przed „apostołami barbarzyństwa”, jakimi rze- 
komo mieli być Polacy. Równie znamiennym był fakt, iż po pierwszej 
wojnie światowej, na progu odzyskanej wówczas niepodległości, wydano 
wielkie, dwutomowe dzieło pt. Polska w kulturze powszechnej, opraco- 
wane przez duży zespół historyków pod redakcją F. Konecznego. 


Wprawdzie tematyka tego rodzaju wydawała się przez długi czas w śŚro- 
dowiskach specjalistów nieco podejrzana (istotnie, podejmowano ją nie- 
kiedy z pozycji nacjonalistycznego szowinizmu), zapotrzebowanie na nią 
w szerokich kołach społeczeństwa było jednak zawsze duże. Próbom zaspo- 
kojenia tych potrzeb zawdzięczamy kilka monumentalnych wydawnictw, 
niesłusznie niekiedy traktowanych jako wydawnictwa „salonowe”. 


I w tej dziedzinie pod koniec okresu trzydziestolecia PRL dokonują się 
charakterystyczne przemiany. W wielkim programie odbudowywania więzi 
z Polonią zagraniczną szczególnie ważne miejsce zajmuje właśnie proble- 
matyka swoistych cech polskiej kultury i jej istotnej roli w świecie. To 
właśnie interesuje najbardziej naszych rodaków poza granicami kraju — 
i jest ważne, aby mogli mieć oni poczucie, że legitymując się przynależ- 
nością do narodu polskiego, legitymują się wartościami, które liczą się w 
świecie. 

Z tego punktu widzenia ważny jest wieloraki dorobek polskiej kultury. 
A więc oczywiście jej twórcze osiągnięcia w literaturze i sztuce, w nauce 
i technice, w sferze niedocenianej przez wieki kultury materialnej. Wielki 
katalog wybitnych twórców, działających przez wieki w kraju, zyskujących 
uznanie w świecie, wieńczonych laurami sławy, a także i tych, których 
los zmusił do życia na obczyźnie, do akceptowania „drugiej ojczyzny”, a 
których wkład w rozwój światowej cywilizacji bywał niejednokrotnie do- 
niosły — ten wielki spis, stanowiący swoistą kronikę osiągnięć, staje się 
czynnikiem słusznej dumy narodowej i narodowej wspólnoty. 

Po drugie, kultura polska i jej udział w kulturze świata — to także wiel- 
kie idee, które były formułowane w teorii i potwierdzane, lepiej lub go- 
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rzej, w społecznej praktyce. „Narody — pisał Mickiewicz — wtenczas tyll:o 
wzrastają i o tyle mają prawo do życia, o ile wysługują się całemu rodza- 
jowi ludzkiemu popieraniem lub bronieniem jakiejś wielkiej myśli lub 
wielkiego uczucia”, To właśnie pragnęliby wiedzieć Polacy w kraju i na 
obczyźnie, co daliśmy światu nie tylko w sensie wielkich dzieł indywidu- 
alnych, lecz w sensie wielkich idei politycznych, społecznych, moralnych, 
filozoficznych, artystycznych? 


Wreszcie kultura polska — to także nasz powszedni i odświętny sposób 
bycia, nasz styl działania i nasza wspólnota. W końcu przecież nasze zna- 
czenie dla kultury świata polegało i polega także na tym, jakimi byliśmy 
i jesteśmy jako ludzie i obywatele, polega na pozytywnych stwierdzeniach: 
oto jakimi są Polacy. I o tym właśnie chcielibyśmy mieć sąd ostrożny 
1 sprawiedliwy, wolny od upiększeń i płytkich zachwytów, ale i od nie- 
rozważnego samobiczowania się. 

Wszystkie te problemy są bardzo trudne i niebezpieczne. Mają one już 
długą historię. Gdy jedni sprowadzali kulturę Polski do naśladownictwa 
obcych wzorów, rozwijając w licznych studiach pełne goryczy oskarżenie 
wielkiego poety — „pawiem narodów byłaś i papugą”, gdy inni, bardziej 
umiarkowani, mówili o „cywilizacyjnej młodszości” naszego kraju, to je- 
szcze inni, przeciwstawiając się surowości tych samooskarżeń, wielbili Pol- 
skę jako wzór narodów. Niebezpieczna okazywała się ta problematyka. 
Schodzono łatwo na manowce szowinistycznych zachwytów i przekornych 
samoudręczeń, wiązano ją z polityką nacjonalistyczną lub konserwatywną, 
stańczykowską niechęcią do patriotycznego heroizmu i społecznego rady- 
kalizmu. Czy jednak — pamiętając o tych bezdrożach — powinniśmy po- 
rzucić tę problematykę? Czy może raczej właśnie dlatego podjąć ją z całą 
rozwagą, na jaką możemy się zdobyć w nowych warunkach społecznych 
i na nowej drodze dziejowej naszego narodu? Dostrzegamy, że ta proble- 
matyka interesuje współczesnych Polaków, staje się przedmiotem pasjonu- 
jących dyskusji i rozmów. To przecież dlatego powracają trzykrotnie, 
i wciąż w nowych wersjach, na nasze sceny Wesele i Wyzwolenie — 
utwory, które są wielkim pytaniem: czym jest Polska i jakimi są Polacy? 
Dlatego tak żywą reakcję wzbudzają filmy, które nie próbują tylko opo- 
wiadać o polskiej historii ale ją demaskują i sądzą. Dlatego tak żywo przyj- 
mowane są książki o polskich grzechach i polskich cnotach publicznych. 


Ten krótki przegląd potrzeb i zadań pozwala na ogólniejszą refleksję. 
Kultura historyczna w Polsce jest ważnym i żywym problemem, nurtu- 
jącym wciąż świadomość społeczną. Współczesna kultura historyczna jest 
czynnikiem wzbogacania ludzi, a więc intensyfikacją ich stosunku do świa- 
ta, jest kształceniem refleksji i wyobraźni, szkołą samodzielności i odwagi, 
a przede wszystkim szkołą wartościowania pozwalającego na świadome 
włączanie się w proces rozwoju narodu. 


Dokonany przegląd pozwala także określać zadania, jakie w zakresie 
potrzeb świadomości narodowej stają przed pracownikami naukowymi róż- 
nych dziedzin historii, Nie powinno być tak, że historycy, ludzie najbardziej 
powołani do podejmowania tej problematyki, dają się dystansować 
poetom i publicystom, pisarzom i reżyserom filmowym i teatralnym, któ- 
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rych dzieła — pasjonujące i dyskusyjne — stawały się ważnym czynni- 
kiem kształcenia nowoczesnej świadomości narodowej i jej stosunku do 
tradycji. 

Trzeba stwierdzić, że świadomość tych odpowiedzialnych zadań dojrze- 
wa dziś w środowisku naukowym. W referacie obrazującym osiągnięcia 
i perspektywy rozwoju nauk historycznych, przedstawionym na II Kongre- 
sie Nauki Polskiej, akcentowano to bardzo silnie. „Szczególne znaczenie 
— stwierdzano — mieć będą badania nad kulturą polską w kontekście 
europejskim, które wywołują zainteresowanie całego naszego środowiska”. 
A precyzując dokładniej ten program, wskazywano, że historycy zamierza- 
ją spojrzeć na kulturę ,,...nie jako na kulturę elitarną, historię dzieł czy 
biografię ich twórców, lecz jako na historię mentalności szerokich kręgów 
społeczeństwa, wykształcenia, historię tak twórców kultury, jak ż jej od- 
biorców. Badania te miałyby objąć również rolę kulturotwórczą państwa 
polskiego oraz udział kultury polskiej w rozwoju kultury ogólnoludzkiej”. 
Zgodnie z tymi zamierzeniami rozważano problemy planowania i orga- 
nizacji badań. Potwierdzono propozycje wydziału I PAN, aby koncentrować 
badania nad problemami kompleksowymi, które mają dotyczyć „polskiej 
kultury narodowej, jej tendencji rozwojowych i percepcji”. 

Równocześnie jednak podkreślano w tym referacie wielkie trudności, 
jakie powinny być pokonane na tej nowej drodze zintegrowanych badań. 
„Doświadczenie praktyczne, co integrować i jak zespalać w jedną całość 
elementy badań różnych dyscyplin — stwierdzono w referacie — jest nie- - 
wielkie, propozycje różnią się w zależności od tego, czy przeważa orienta- 
cja historyczna, czy też myślenie teoretyczne... Podobnie różnie widzi się 
jormy organizacji badań kompleksowych. Jedni badacze opowiadają się 
za utrzymaniem instytutów wedle dotychczasowego modelu... inni postu- 
lują powrót do doświadczeń z badań nad Odrodzeniem i Oświeceniem, 
a więc powiązanie badaczy różnych specjalności udziałem w wielkich kon- 
jerencjach, zaprogramowanie tych badań kompleksowych tak, by stano- 
wiły uczestnictwo w aktualnych procesach tworzenia nowej kultury, no- 
wej świadomości, nowego stosunku do tradycji” (2). 

Te merytoryczne i organizacyjne problemy koncentrują się w programie 
badań historii kultury. Historia kultury jest najogólniejszym określeniem 
tego programu. I określeniem słusznym, ponieważ obejmuje ono rzeczy- 
wiście te wszystkie sprawy historycznej edukacji, które są potrzebne lu- 
dziom w Polsce. Ale równocześnie określeniem tak niejasnym, iż nie może 
ono wyznaczać bezpośrednio i bezspornie strategii naukowego działania. 

Czymże bowiem jest i ma być historia kultury? Bez gruntownej odpo- 
wiedzi na to pytanie nie będzie możliwe osiągnięcie merytorycznej inte- 
gracji badań, prowadzonych przez specjalistów w różnych dziedzinach 
historycznej rzeczywistości, ani też podjęcie zasadniczych, międzydyscypli- 
narnych problemów dotyczących charakteru i wartości polskiej kultury. 
Bez takiej odpowiedzi ostanie się dotychczasowy stan rzeczy, charakte- 
ryzujący się rozwojem badań specjalistycznych — niekiedy bardzo dużym 
— których wyniki będą jednak układać się tylko „obok siebie”, nie tworząc 


(2) Op. cit., str. 382. 
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syntezy, o którą chodzi, ani nie pozwalając sięgać głębiej, do rzeczywistości 
bardziej podstawowej, niż fakty i wydarzenia zachodzące w poszczególnych 
dziedzinach życia. 

A właśnie teoretyczna problematyka historii kultury jest stosunkowo 
najbardziej zaniedbana. Być może stało się tak dlatego, iż podejmowana 
była ona w świecie najczęściej w powiązaniu z idealistyczną filozofią. 
Ale działały także i inne przyczyny. Przecież i w Polsce międzywojennej 
losy historii kultury w uniwersyteckiej organizacji były zlekceważone. 
Istniała i istnieje w środowisku naukowym pewna niechęć do historii kul- 
tury, związana z niejasnością jej przedmiotu, obawa, iż wyodrębnienie tej 
dyscypliny mogłoby prowadzić do uprzywilejowania naukowych dyletan- 
tów i prac eseistycznych. 

Gdy jednak wprowadza się dziś tę nomenklaturę do tematów węzło- 
wych, nie można uchylić się od dyskusji zasadniczej nad tym, czym jest 
i czym być powinna historia kultury. Byłaby to z pewnością dyskusja bar- 
dzo pożyteczna nie tylko dla integracji badań prowadzonych w różnych 
dyscyplinach, ale równocześnie i dla całej humanistyki, a zwłaszcza jej 
związków z naukami społecznymi i filozofią. Ten związek jest dziś — cho- 
ciaż nie zawsze się to zauważa — bardzo powierzchowny i luźny. Socjolo- 
gia zajmuje się chętnie kulturą współczesną, zwłaszcza problematyką środ- 
ków masowego przekazu, filozofia ogranicza się do formułowania bardzo 
ogólnych praw materializmu historycznego. Ujawniające się dopiero ostat- 
„nio zainteresowania antropologiczne kierują się niemal wyłącznie ku 
współczesności. Ale we wszystkich tych zakresach ważne są także i per- 
spektywy historyczne. Gdyby były one uwzględniane, przyniosłoby to po- 
żytek naukom socjologicznym i filozofii, a historia kultury uzyskać mo- 
głaby dzięki temu wsparcie teoretyczne, którego potrzebuje. Społeczeń- 
stwo zaś, kształtujące swą świadomość, otrzymałoby wiedzę i materiał 
do refleksji nad zasadniczymi elementami jego życia, jakimi są historyczna 
droga narodu, kultura jako zespół wartości i forma współżycia, człowiek 
jako istota świadomie tworząca swój nowy świat. 
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W cyklu artykułów, które — w nawiązaniu do dośniad- 
czenia rejorm dotychczas przeprouadzonych — przedstaw:a- 
ją oceny it wnioski dotyczące działalności organów w!adzy 
w terenie, ulepszania pracy administracji it rozwoju denvo- 
kracji socjalistycznej, opublikowany został w grudniowym 
numerze „Nowych Dróg” artykuł Aleksandra Zarajczyka „ke- 
forma władz terenowych w praktyce pracy partyjnej”, a 
w numerze murcowym — artykuł Janusza Wieczorka „Be- 
forma władzy terenowej. Doświadczenia i wnioski”. Obec- 
nie publikujemy w tym cyl:lu artykuł Sylwestra Zawadzkiego. 


Redakcja 


Ważną i znamienną cechą stanowiska zajętego przez VI Zjazd i XVI 
Plenum Komitetu Centralnego PZPR jest jedność zasady zapewniania wy- 
sokiego tempa wzrostu gospodarczego kraju w powiązaniu z szybkim tem- 
pem postępu społecznego, wyrażającego się w systematycznej poprawie 
bytowych, socjalnych i kulturalnych warunków życia społeczeństwa i za- 
sady wiązania rozwoju społeczno-gospodarczego z rozwojem nadbudowy 
polityczno-prawnej w kierunku pogłębiania demokracji socjalistycznej. 

Doświadczenia praktyki potwierdziły w pełni słuszność obu wyżej wy- 
mienionych zasad. Z jednej strony w całej pełni ujawniło się sprzężenie 
zwrotne, jakie istnieje między rozwojem gospodarczym i postępem spo- 
łecznym. Praktyka dowiodła, w jak poważnym stopniu systematyczny 
wzrost stopy życiowej może stać się czynnikiem dynamizującym rozwój 
gospodarczy. Z drugiej strony w całej rozciągłości wystąpił związek między 
rozwojem społeczno-gospodarczym a dalszym rozwojem demokracji so- 
cjalistycznej. 

Dał temu wyraz tow. Edward Gierek w przemówieniu z okazji trzy- 
dziestolecia PRL, stwierdzając: „Na czoło wszystkich naszych zadań wy- 
sunęliśmy realizację podstawowej zasady socjalizmu, która głosi, że masy 
ludowe są główną siłą twórczą rozwoju, a dobro człowieka nadrzędnym 
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celem wszystkich poczynań społecznych”. ,,..Chcemy, aby zasady socja- 
listycznej demokracji przenikały całe życie społeczne i polityczne naszego 
kraju...” (1). 

Powyższe stwierdzenie wynika z nierozdzielnego związku między de- 
mokracją a socjalizmem, z głębokiej analizy dotychczasowych doświadczeń 
budownictwa socjalistycznego i obiektywnych potrzeb jego dalszego roz- 


woju. 
* 


Wśród czynników, które „sterują” w kierunku rozwoju demokracji so- 
cjalistycznej, na pierwsze miejsce wysuwają się potrzeby natury ekono- 
micznej. Wiążą się one Ściśle z ukształtowaniem własności socjalistycznej 
jako podstawy ustroju społeczno-gospodarczego i politycznego. 


Konieczność zapewnienia wzrostu produkcji i podnoszenia poziomu do- 
chodu narodowego wymaga stałej aktywizacji ludzi pracy. Wymaga to nie 
tylko prawidłowego ukształtowania bodźców materialnych, ale również 
rozwijania bodźców moralnych, niezbędnych dla rozwoju inicjatywy spo- 
łecznej. Jednym z podstawowych bodźców tego rodzaju jest świadomość 
odpowiedzialności z tytułu sprawowania funkcji współgospodarza kraju 
i swojego zakładu pracy, która może się kształtować i pogłębiać w wa- 
runkach rozwoju demokracji socjalistycznej. Wśród bodźców ideowo-mo- 
ralnych służących podnoszeniu wydajności pracy wymienia się takie czyn- 
niki, jak zagwarantowanie prawa do krytyki, do udziału w gospodarowa- 
niu i kontroli gospodarki, do wykazania się inicjatywą, pomysłowością 
i aktywnością społeczną, wzajemne stosunki współpracy i koleżeństwa w 
kolektywie roboczym i w stosunkach z przełożonymi. Zakłada to koniecz- 
ność ułożenia prawidłowych relacji między centralizmem a decentrali- 
zacją w procesie planowania i zarządzania, między uprawnieniami organów 
administracji gospodarczej i samorządu robotniczego, jak również prawi- 
dłowego rozumienia zasady jednoosobowego kierownictwa — jako zasady 
nie tylko nie stojącej w sprzeczności, ale zakładającej demokratyczny styl 
kierownictwa. 

Z powyższym zagadnieniem wiąże się ściśle kwestia ochrony własności 
socjalistycznej. Proces uprzemysłowienia kraju i związany z nim wzrost 
mienia społecznego we wszystkich dziedzinach życia (przemysł, gospodarka 
komunalna i mieszkaniowa, służba zdrowia, oświata, kultura, lasy państwo- 
we itp.) nadaje sprawie jego ochrony kapitalną wagę. Jak wykazuje prak- 
tyka — zabezpieczenie mienia społecznego może być skuteczne jedynie 
wtedy, gdy jego ochrona nie sprowadza się wyłącznie do stosowania środ- 
ków represji karnej, a jest realizowana przy szerokim współudziale całych 
załóg produkcyjnych oraz innych użytkowników mienia społecznego. 

Podobne wnioski nasuwają się z dotychczasowych doświadczeń zarzą- 
dzania budynkami mieszkalnymi. Ochrona rosnącego majątku społecznego 
w tej dziedzinie wymaga współudziału mieszkańców i wyłanianych przez 
nich organów samorządu. Pogłębianie więzi między władzą a obywatelem 
poprzez różne formy samorządu (robotniczego, chłopskiego, mieszkańców), 


(1) Edward Gierek: Nowe Drogi nr 8/1974, str. 12 i str. 11. 
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pogłębianie społecznego poczucia odpowiedzialności i dyscyplina oraz kon- 
trola spoleczna stanowią nieodzowne warunki ochrony własności socjali- 
stycznej. Zarówno więc rozwój produkcji, jak i ochrona własności socjali- 
stycznej wskazują na potrzebę pogłębiania demokratyzmu procesu zarzą- 
dzania, przy stałej trosce o podnoszenie jego efektywności. 


Rozważając potrzeby polityczne, które uzasadniają konieczność rozwoju 
demokracji socjalistycznej, trzeba mieć na uwadze, że nie tylko realizacja 
funkcji gospodarczo-organizacyjnej, lecz i wszystkich innych funkcji pan- 
stwa socjalistycznego wymaga pogłębiania współudziału mas pracujących 
w zarzadzaniu. Twierdzenie to dotyczy w całej rozciągłości funkcji obrony 
kraju, która wymaga zarówno doskonalenia armii, jak również coraz szer- 
szego współudziału obywateli w realizowaniu samoobrony. Również funk- 
cja ochrony ustroju socjalistycznego i zabezpieczenia porządku publicznego 
nie może być realizowana wyłącznie poprzez działalność organów przy- 
musu. Tezę tę potwierdza szeroki współudział czynnika społecznego w re- 
alizacji wymiaru sprawiedliwości i zabezpieczenia porządku publicznego. 
Jeszcze szerszego współudziału obywateli wymaga realizacja polityki kul- 
turalnej i socjalnej. 

Można więc postawić tezę, że realizacja podstawowych funkcji państwa 
socjalistycznego i proces jego umacniania wiążą się ściśle z rozwojem 
demokracji socjalistycznej. Ten współudział nie mieścił się nigdy, a dziś 
o wiele bardziej nie może mieścić się w tradycyjnych formach parlamenta- 
ryzmu, lecz wymaga pogłębiania demokracji na każdym szczeblu działania 
administracji, w środowisku pracy, w miejscu zamieszkania, w działaniu 
organizacji społecznych. 

Rozwój instytucji demokracji socjalistycznej jest warunkiem utrzymy- 
wania przez partię i organy państwa ścisłej więzi ze społeczeństwem. Na- 
leży w tym widzieć również istotny środek zapobiegania możliwości osła- 
biania tej więzi w poszczególnych ogniwach i przeciwdziałania biurokra- 
tycznym wypaczeniom w funkcjonowaniu aparatu państwowego. Ta po- 
zytywna funkcja instytucji demokratycznych, zarówno w umacnianiu więzi 
między władzą a społeczeństwem, jak również w zapobieganiu zjawiskom 
osłabienia funkcjonalności, których nie można raz na zawsze wykluczyć, 
wymaga stałej troski o żywą treść funkcjonowania instytucji demokratycz- 
nych oraz likwidowania przejawów fasadowości, gdy zaczynają się one 
pojawiać. 

Rozważając polityczne przesłanki rozwoju demokracji socjalistycznej, 
nie można pominąć ich aspektu międzynarodowego. Jest rzeczą oczywistą, 
że w warunkach pokojowego współistnienia dwóch systemów coraz więk- 
szego znaczenia będzie nabierać współzawodnictwo między nimi na pła- 
szczyźnie ekonomicznej i politycznej. W związku z powyższym państwa 
socjalistyczne muszą dokładać szczególnie wiele starań, aby wyższość ich 
systemu stawała się w coraz większym stopniu widoczna nie tylko dla naj- 
bardziej postępowej awangardy społeczeństw kapitalistycznych, ale dla 
ogółu ludzi pracy. Dotyczy to zarówno troski o zaspokajanie potrzeb ma- 
terialnych i kulturalnych społeczeństwa, jak i zakresu kształtowania coraz 

pełlniejszych polityczno-prawnych gwarancji rozwoju jednostki. Na po- 
wyższy moment zwróciła uwagę w 1974 r. narada ideologiczna przedstawi- 
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cieli partii komunistycznych i robotniczych w Moskwie, stwierdzając, iż 
,„„„konieczne jest stałe zajmowanie się problemem demokracji, praw i swo- 
bód w socjalizmie, m. in. ze względu na szczególne zainteresowanie świata 
niesocjalistycznego problemami demokracji”. 


3 


Przechodząc do potrzeb związanych z rewolucją naukowo-techniczną, 
trzeba przede wszystkim podkreślić ścisły związek między postępem tech- 
nicznym i naukowym a nadbudową polityczną. Na postęp techniczny i na- 
ukowy oczywiście wywiera wpływ wiele czynników, takich jak czynnik 
ekonomiczny (m. in. udział wydatków na te cele w budżecie państwa), 
ranga badań naukowych, poziom wykształcenia ludności, stan prawny 
sprzyjający rozwojowi wynalazczości itp. Wśród tej szerokiej gamy czyn- 
ników nie może być pominięty klimat społeczny, sprzyjający rzetelnym 
dyskusjom naukowym, zapewniający swobodę wypowiedzi i rozwój kry- 
tyki naukowej, sprzyjający rozwojowi twórczej inicjatywy. 

Związany z rozwojem rewolucji naukowo-technicznej wzrost wykształ- 
cenia ludności łączy się nie tylko z rozszerzaniem kręgu obywateli, którzy 
mogą uczestniczyć w podejmowaniu decyzji państwowych, lecz także ze 
wzrostem wymagań stawianych przez obywateli aparatowi państwowemu. 
W miarę wzrostu wykształcenia rosną wymagania w zakresie informacji, 
wyraźniej dostrzegane są przejawy niskiej kultury administrowania, bar- 
dziej rażące stają się przejawy łamania praworządności. Wzrost poziomu 
wykształcenia ludności powoduje więc konieczność doskonalenia metod 
rządzenia w kierunku większej ich demokratyzacji, co wiąże się z utrzy- 
mywaniem przez partię i państwo stałego dialogu ze społeczeństwem, 
uwzględniania w szerszym zakresie jego uwag i opinii, zwracania większej 
uwagi na metody przekonywania, Wszystko wskazuje więc, że między 
postępem naukowym i technicznym a rozwojem demokracji socjalistycznej 
istnieje sprzężenie zwrotne, w ramach którego demokratyczne formy rzą- 
dzenia oraz zasięg praw i swobód obywatelskich odgrywają istotną roię 
jako czynnik sprzyjający rozwojowi rewolucji naukowo-technicznej. 


Powyższe uwagi wskazują, że ideał i realizacja ludowładztwa są ko- 
niecznością uwarunkowaną potrzebami rozwoju ekonomicznego i politycz- 
nego, wypływającą z analizy praktycznych doświadczeń państw socjali- 
stycznych. Nie jest to więc kwestia przyjętego a priori celu ani dowolnie 
ustalanych środków, lecz konieczności wynikającej z obiektywnych potrzeb 
rozwoju społecznego. Próby i przejawy pomniejszania znaczenia tej ko- 
nieczności mogłyby odbić się ujemnie na procesie budownictwa socjali- 
stvcznego. 

Doświadczenie to wskazuje również na niesłuszność przeciwstawiania 
rozwoju demokracji socjalistycznej zasadzie efektywności i sprawności 
Człałania administracji. Na konieczność jednoczesnego podnoszenia spra- 
wności działania administracji oraz umacniania organów przedstawiciel- 
skich i form samorządu społecznego — zwrócił uwagę VI Zjazd PZPR. Po- 
wyższe założenie znalazło się u podstaw reformy władz terenowych, do- 
konanej w latach 1972—1973. 
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Nie można wreszcie pominąć znaczenia instytucji demokratycznych z 
punktu widzenia optymalizacji procesów przygotowania i podejmowania 
decyzji. Wielu badaczy problemu dostrzega w procedurze demokratycznej 
nie tylko jeden z warunków podejmowania optymalnych decyzji kierowni- 
czych, lecz również warunek optymalnego wdrażania ich w życie(2). 


Świadomość współudziału w procesie podejmowania decyzji jest więc 
niezmiernie ważnym czynnikiem osiągania optymalnych efektów społecz- 
nych. Czynnik ten powinien być uwzględniany w tym większym zakresie, 
im wyższy jest poziom kulturalny społeczeństwa, jego poziom wykształce- 
nia, rodzący potrzebę partycypacji i stwarzający jednocześnie przesłanki 
jej rozszerzania w praktyce budownictwa socjalistycznego. Zasada koja- 
rzenia efektywności i demokratyzmu w funkcjonowaniu administracji 
nie tylko nie straci, ale będzie nabierać coraz większego znaczenia w związ- 
ku z rozwojem rewolucji naukowo-technicznej oraz przechodzeniem w 
stadium rozwiniętego społeczeństwa socjalistycznego. 

Stopień rzeczywistego udziału obywateli we współrządzeniu i współgo- 
spodarowaniu jest uzależniony od siły ideowych motywacji socjalistycz- 
nej aktywności społecznej, wiedzy politycznej i zasobu doświadczeń, a tak- 
że od poziomu wykształcenia i kultury. Również w tym sensie rozwój de- 
mokracji socjalistycznej jest ściśle uzależniony od wszystkich innych kie- 
runków socjalistycznego budownictwa, tym bardziej w jego wyższej fazie. 
Z, drugiej strony rozwój demokracji socjalistycznej, klimat społeczny przez 
ten rozwój tworzony, doświadczenia nabywane w toku korzystania z praw 
do współrządzenia i współgospodarowania — są czynnikami pobudzającymi 
socjalistyczne motywacje ideowe i obywatelskie, skutecznie działającą za- 
chętą do podnoszenia wiedzy i zwiększania kwalifikacji, do pogłębiania 
orientacji w problemach kraju, terenu, środowiska. Działa więc ścisłe 
sprzężenie wzajemne między przemianami w świadomości a rozwojem 
demokracji socjalistycznej. 

Demokracja socjalistyczna to proces ogólnospołeczny, w którym wielką 
rolę odgrywa poziom dyscypliny zawodowej i obywatelskiej, gotowość do 
rzetelnego wypełniania swych obowiązków przez miliony uczestników tego 
procesu. Na rzeczywisty stan i efektywny postęp w zakresie demokracji 
socjalistycznej wpływa więc zarówno postawa organów państwa i admini- 
stracji, kierowniczych ogniw życia społecznego, jak i postawa milionów 
obywateli, całego społeczeństwa. Właściwe ujęcie istoty demokracji socja- 
listycznej polega na głębokim rozumieniu, stałym widzeniu i ciągłym do- 
skonaleniu zarówno czynników, które działają „od góry”, jak i czynników 
działających „od dołu”. 

Traktując proces pogłębiania demokracji socjalistycznej jako prawidło- 
wość rozwoju(3) należałoby więc przy uwzględnieniu scharakteryzowanych 
powyżej czynników przyjąć cztery podstawowe kryteria jej rozwoju: 

a) stopień realizacji praw i swobód obywatelskich przewidzianych w 

(2) Zagadnienie powyższe starałem się szerzej rozwinąć w artykule pt. Przyczynek 
do teorii podejmowania decyzji panstwowych, Studia Nauk Politycznych nr 1/1975. 

(3) Pogląd ten był powszechnie akceptowany na Międzynarodowej Konferencji 


"Teoretycznej w Sofii w dniach 12—14 listopada 1974 r. na temat: Współczesne pro- 
blemy demokracji socjalistycznej i perspektywy jej rozwoju. 


119 


SYLWESTER ZAWADZKI 


konstytucjach socjalistycznych oraz stopień urzeczywistniania przez spo- 
łeczeństwo zawartych w nich obowiązków; 

b) stopień udziału mas pracujących w rządzeniu państwem i rzeczywisty 
wpływ ludzi pracy — pośredni i bezpośredni — na decyzje państwowe oraz 
ich gotowość do realizacji tych decyzji; 

c) stopień realizacji zasady równości w dziedzinie prawa oraz w życiu 
polityczno-społecznym i stopień sprawiedliwości społecznej w życiu eko- 
nomicznym; 

d) stopień realizacji zasady praworządności socjalistycznej rozumianej 
jako jedność i wzajemność praw i obowiązków państwa oraz praw i obo- 
wiązków obywatela. 

Chociaż rozwój demokracji socjalistycznej może być rozpatrywany od- 
rębnie w świetle każdego z wyżej wymienionych kryteriów, jednak dopiero 
łączne ich traktowanie pozwala na wszechstronną ocenę stopnia rozwoju 
demokracji socjalistycznej. 

Podkreślając znaczenie powyższych kryteriów, należy również zaakcen- 
tować ich klasowy charakter. Klasowa treść demokracji socjalistycznej 
przesądza bowiem o potrzebie klasowego ich ujmowania. Zapewnienie sze- 
rokiego udziału mas pracujących w rządzeniu wymaga, w określonych 
warunkach (jak np. okres dyktatury proletariatu), pozbawienia lub też 
ograniczenia praw politycznych klas wyzyskiwaczy oraz reprezentujących 
ich interesy sił politycznych. Podobnie realizacja zasady sprawiedliwości 
społecznej w życiu ekonomicznym i społecznym wymaga uspołecznienia 
podstawowych środków produkcji. Układ sił klasowych ulega zmianom 
wraz z procesem utrwalania władzy ludowej oraz pogłębianiem procesu 
socjalistycznego budownictwa, co nie może pozostawać bez wpływu na for- 
mę państwa i kierunek jej przeobrażeń w związku z wkraczaniem w etap 
rozwiniętego społeczeństwa socjalistycznego. 


Zagadnienia międzynarodowe 


Trzydziestolecie Węgierskiej Republiki Ludowej 


Dzień dzisiejszy i perspektywy 


JACEK MAZTARSKI 


Wiosną 1945 r. wojska radzieckie przełamały na zachód od Balatonu 
opór hitlerowców i zepchnęły ich na terytorium Austrii. 4 kwietnia — po 
194 dniach ciężkich walk — wyzwolony został ostatni skrawek Węgier. 
Ta właśnie data, obchodzona jako dzień święta narodowego, otwiera powo- 
jenny rozdział węgierskiej historii. 

Wyzwolenie kraju przez Armię Radziecką, nie tylko militarna, lecz i po- 
lityczno-moralna klęska rodzimej reakcji i jej ugrupowań faszystowskich, 
narastający ruch mas ludowych w kierunku głębokich przemian ustrojo- 
wych — ruch, na czele którego szła klasa robotnicza i jej rosnąca szybko 
w siły partia komunistyczna — to czynniki, które w korzystnym dla socja- 
lizmu układzie sił i warunków międzynarodowych zdecydowały o prze- 
biegu rewolucji społecznej na Węgrzech. Określiły one jej specyfikę, w 
której pełne potwierdzenie znalazły uniwersalne prawidłowości marksiz- 
mu-leninizmu i wspólne cechy przełomu ludowo-demokratycznego w wie- 
lu krajach środkowej Europy. W walce klasowej obalone zostały przeszko- 
dy wznoszone na tej drodze przez reakcję, przezwyciężone błędy, odparty 
atak kontrrewolucji. 

Węgierska Socjalistyczna Partia Robotnicza — marksistowsko-leninow- 
ska partia klasy robotniczej i narodu węgierskiego — osiągnęła pod kie- 
rownictwem swego Komitetu Centralnego z tow. Janosem Kadśarem na 
czele wielkie sukcesy we wszystkich dziedzinach. Sekretarz Generalny KC 
KPZR, tow. Leonid Breżniew, witając serdecznie XI Zjazd WSPR mówił 
na ten temat: „Węgierska Socjalistyczna Partia Robotnicza dzięki swej 
pryncypialnej marksistowsko-leninowskiej polityce, dzięki umiejętności 
uważnego przysłuchiwania się głosowi mas, spokojnego i pewnego kiero- 
wania najbardziej złożonymi procesami społecznymi w interesie ludzi pra- 
cy nie tylko zdobyła trwałe zaufanie narodu węgierskiego, lecz także zy- 
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skała wielki autorytet w świecie socjalistycznym i całym ruchu komuni- 
stycznym”. 

Socjalistyczne Węgry — to mocne ogniwo wspólnoty państw socjali- 
stycznych, współtwórca rozwoju RWPG i aktywnv współrealizator poko- 
jowej polityki socjalizmu. Polityka łącząca osiąganie narodowych celów 
socjalistycznego rozwoju z konsekwentną realizacją zasad iniernacjonaliz- 
mu zapewniła krajowi naszych przyjaciół znad Dunaju i Cisy pomyślny 
rozwój i wielkie, prawdziwie historyczne osiągnięcia. 


p 


W trzydzieści lat po wyzwoleniu Węgry znajdują się w tak zaawanso- 
wanym stadium socjalistycznego rozwoju społeczno-gospodarczego, że 
wszelkie porównania z okresem startu mają już tylko ograniczona war- 
tość poznawczą. Informacje o tym, że węgierski dochód narodowy zwięk- 
szył się w zestawieniu z 1938 r. z górą czterokrotnie, zaś produkcja prze- 
mysłowa wzrosła aż osiem razy są, być może, interesujące dla statystyków, 
ale przecież nie da się odczytać z nich faktów najważniejszych — że WRL 
dysponuje jakościowo nową strukturą gospodarczą, co w połączeniu z re- 
zultatami głębokich przemian społeczno-ustrojowych umożliwia dziś po- 
djęcie zadań kształtowania wysoko rozwiniętego społeczeństwa socjali- 
stycznego. 

Rzut oka — to za mało, aby móc wyrobić sobie pogląd na skalę prze- 
mian, jakie dokonały się w ostatnim trzydziestoleciu. Imponujące secesyj- 
ne gmachy Pesztu dają mylne wyobrażenie o przeszłości kraju i życiu jego 
społeczeństwa przed wyzwoleniem. Za fasadą stołecznych budowli ukry- 
wała się wówczas stagnacja gospodarki, anachroniczne stosunki społeczne 
i ubóstwo milionów chłopów. O Węgrzech mówiono: „kraj trzech milio- 
nów żebraków”. Niestety, było to tragicznie bliskie prawdy. Sytuacja pro- 
wincji — a całe Węgry poza Budapesztem były tylko prowincją — przy- 
pominała sytuację najbiedniejszych rejonów przedwojennej Polski ,B'. 

Dopiero na tym tle można zrozumieć elementarne informacje o współ- 
czesnych Węgrzech: 

— Struktura gospodarki. Przemysł i budownictwo dają łącznie 55 proc. 
dochodu narodowego, rolnictwo 18 proc., pozostałe gałęzie gospodarki — 
27 proc. Węgry stały się krajem uprzemysłowionym, a jednocześnie stwo- 
rzyły nowoczesne, wysokowydajne rolnictwo (trzecie miejsce w świecie 
w produkcji mięsa na głowę ludności, plony pszenicy zbliżają się do 40 q 
z hektara). 

— Struktura społeczna. 50 proc. ogółu zatrudnionych stanowią robot- 
nicy, 15 proc. rolnicy-spółdzielcy, pracownicy umysłowi — 24 proc. Naj- 
większą dynamikę wzrostu wykazuje klasa robotnicza, która stanowi pod- 
stawową siłę rozwoju kraju; w ostatnich 20 latach liczba robotników prze- 
mysłowych i budowlanych zwiększyła się 2,5-krotnie, przy szybkim wzro- 
ście poziomu wykształcenia, w tym samym czasie liczba zatrudnionych 
w rolnictwie zmalała o połowę. 

— Stopa życiowa. W porównaniu z okresem przedwojennym spożycie 
na jednego mieszkańca wzrosło trzykrotnie, w tym spożycie artykułów 
żywnościowych — dwukrotnie. Na statystycznego Węgra przypada śred- 
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nie dzienne spożycie ok 3200 kalorii, co odpowiada najwyższym wskaźni- 
kom światowym. Na 1000 ludności buduje się ponad 8 mieszkań rocznie; 
wysoka dynamika rozwoju budownictwa mieszkaniowego pozwoliła po- 
prawić w sposób odczuwalnv warunki życia ludności (w 1960 r. na 100 
izb przypadało 250 osób. obecnie niespełna 110 osób). 

Za życia jednej generacji naród węgierski zdobył dla swej ojczyzny ran- 
gę rozwiniętego państwa przemysłowo-rolniczego, o szerokiej perspekty- 
wie dalszego rozwoju. XI Zjazd Węgierskiej Socjalistycznej Partii Ro- 
botniczej obradował niemal dosłownie w przededniu jubileuszu WRL, ale 
dokonywane na Zjeżdzie oceny dorobku nie miały nic wspólnego z oko- 
licznościowo-jubileuszowymi podsumowaniami. Był to wnikliwy, roboczy 
przegląd problemów i warunków, od których zależy osiągnięcie nadrzęd- 
nego celu określonego w deklaracji programowej Zjazdu: stworzenie roz- 
winiętego społeczeństwa socjalistycznego, a następnie przejście do fazy 
budownictwa komunizmu. Na sali obrad XI Zjazdu WSPR więcej się mó- 
wiło o przyszłości niż o przebytej drodze. Zamknięcie ważnego etapu roz- 
woju kraju stało się więc zarazem otwarciem nowych perspektyw. 

Tow. Janos Kadar w referacie wygłoszonym na XI Zjeździe WSPR wv- 
liczył niektóre kluczowe elementy perspektywicznego programu rozwoju 
WRL w dwu nadchodzących dekadach. Węgierska Republika Ludowa bę- 
dzie zmierzać do zwiększenia dochodu narodowego 2—2,5 raza, produkcji 
przemysłowej 2,5—3 razy, produkcji rolnej 1,5—2 razy. Zakłada się wy- 
budowanie od półtora do dwu milionów nowych mieszkań. W perspekty- 
wicznym programie rozwoju ujęto wprowadzenie 5-dniowego, 40-godzin- 
nego tygodnia pracy. 

Realizacja tych zamierzeń stanowi zadanie niezwykle trudne i ambitne 
— chodzi przecież o osiągnięcie poziomu czołówki najwyżej rozwiniętych 
państw świata. Jest to jednak program realny, oparty na trzeżwej kal- 
kulacji, w której uwzględnione zostały zarówno ekonomiczne, jak i spo- 
łeczne przesłanki przyśpieszenia, zarówno wewnętrzne siły rozwoju, jak 
1 szanse stwarzane przez umacnianie internacjonalistycznej współpracy 
krajów RWPG i postępy ich integracji gospodarczej. 

W polityce ekonomicznej podstawowym założeniem jest dalsze rozwi- 
janie gospodarki narodowej w tempie zbliżonym do obecnej pięciolatki — 
mimo niekorzystnego układu warunków międzynarodowych rzutujacvch.' 
na sytuację WRL, która nie posiada własnej bazy surowcowo-energetycz- 
nej i z tej racji okazuje szczególną wrażliwość na wahania koniunktury. 
Na Zjeździe podkreślono ogromne znaczenie, jakie w tym kontekście mają 
dla WRL przynależność do RWPG i korzystanie z dorobku jej polityki 
Surowcowej. Wyniki obecnej pięciolatki przedstawiają się następująco: 
przyrost dochodu narodowego wynosi 6,5 proc., wzrost produkcji prze- 
mysłowej 6,8 proc., zaś wzrost produkcji rolniczej netto 3,4—3,6 proc. rocz- 
nie. Według wstępnych założeń w nadchodzących pięciu latach dochód na- 
rodowy powinien wzrosnąć o 30 proc., produkcja przemysłowa o 33—35 
proc., produkcja rolna o 16—18 proc. Utrzymanie dynamiki wzrostu do- 
równujące niemal wskaźnikom bieżącej pięciolatki zależy z jednej strony 
od dalszej poprawy efektywności gospodarowania, z drugiej zaś od postę- 
pów integracji gospodarczej w ramach RWPG. 
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Doświadczenia ostatnich 7 lat wykazały, że doskonalenie systemu za- 
rządzania (określane skrótowo jako reforma gospodarcza) zwiększyło za- 
interesowanie przedsiębiorstw efektami gospodarowania. Uboczne nega- 
tywne skutki zmian w zarządzaniu są usuwane m. in. przez umacnianie 
systemu sterowania, ulepszanie polityki cen i metod regulacji dochodów 
przedsiębiorstw. Do najistotniejszych problemów należy wszechstronne 
doskonalenie procesów inwestycyjnych oraz sięganie po rezerwy wydaj- 
ności pracy, co ma szczególne znaczenie w kraju odczuwającym ostry 
niedobór kadr pracowniczych. Dalszy wzrost wydajności rolnictwa osią- 
galny jest przez koncentrację spółdzielń produkcyjnych (ich liczba w ostat- 
nich latach spadła z 4, tys. do 2.3 tys.) oraz przez dalszą mechanizację 
pracy. 

WRL jest krajem, którego gospodarka uzależniona jest w ogromnym 
stopniu od rozwoju współpracy międzynarodowej. Decydujący udział w 
kontaktach ekonomicznych Węgier mają kraje RWPG, na które przypada 
61,9 proc. obrotów handlu zagranicznego WRL (w tym ZSRR — 30 proc.). 
W ostatnim czteroleciu współpraca Węgier z krajami RWPG rozwijała się 
niezwykle dynamicznie (m. in. obroty z Polską wzrosły o 538 proc.. z NRD 
o 68 proc., z CSRS o 72 proc.). Węgry są żywotnie zainteresowane dalszym 
przyśpieszeniem postępów socjalistycznej integracji, deklarują gotowość 
udziału we wspólnej eksploatacji surowców, uczestnictwa w nowych wspól- 
nych przedsiębiorstwach międzynarodowych, takich jak polsko-węgierska 
spółka „Haldex” oraz zawieranie umów kooperacyjnych. Nawiasem mó- 
wiąc Polska była pierwszym krajem RWPG, który podpisał tego typu umo- 
wę z WRL — w roku 1960 rozpoczęliśmy współpracę w hutnictwie alu- 
minium, a obecnie łączy nas już kilkanaście umów o specjalizacji i koope- 
racji, przede wszystkim w przemyśle elektromaszynowym 1 chemicznym. 
Przyśpieszone rozwijanie integracyjnych powiązań w ramach RWPG sta- 
nowi dla Węgier jedną z najważniejszych przesłanek utrzymania dynamiki 
rozwoju przemysłu, który posiada zbyt mało surowców i stosunkowo mały 
rynek wewnętrzny dla dalszej ekspansji. 


3 


Polityki ekonomicznej WRL nie da się rozpatrywać w oderwaniu od 
polityki społecznej. Zwłaszcza po listopadowym plenum KC WSPR w 
1972 r. zwiększyła się liczba decyzji przynoszących poprawę sytuacji ma- 
terialnej społeczeństwa. Dzięki rozległym podwyżkom płac robotniczych 
z początkiem 1973 r. udało się zmniejszyć dysproporcje dochodów nie- 
których grup społecznych. Dotyczyło to zwłaszcza relacji zarobków robot- 
ników przemysłowych i rolników-spółdzielców; obecnie (wg danych z 1974 
roku) przeciętna płaca miesięczna robotnika przemysłowego osiągnęła już 
2803 forinty, zaś miesięczny dochód członka spółdzielni produkcyjnej wy- 
nosił 2540 forintów — nie licząc dodatkowych dochodów z działki przy- 
zagrodowej. Średnie zarobki w sektorze państwowym wzrosły w ostatnim 
czteroleciu z 2291 ft do 2874 ft, przy czym najwyższą dynamikę wzrostu 
miały płace najniższe. Decyzje płacowe uwzględniają zasadę podziału we- 
dług pracy i doskonalą jej zastosowanie. 
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Regulacje płacowe przyniosły najbardziej wyczuwalne skutki dla wiel- 
koprzemysłowej klasy robotniczej. Na Węgrzech 43 proc. robotników 
skoncentrowanych jest w 50 największych przedsiębiorstwach liczących 
powyżej 5 tys. członków załogi. Jest to bardzo istotne, gdyż w pierwszym 
okresie zmian w funkcjonowaniu gospodarki większe szanse osiągania 
wysokiego zysku otrzymały przedsiębiorstwa niewielkie, dvsponujące zna- 
czną swobodą rynkowego manewru. Takie jest tło korekt płacowych, które 
w połączeniu ze zmianą profilu produkcyjnego niektórych wielkich przed- 
siębiorstw (np. Stoczni w Budapeszcie, Wytwórni Traktorów „Czerwona 
Gwiazda” i in.) stanowią wymierny finansowo przejaw zwiększającego się 
zainteresowania potrzebami klasy robotniczej. 

Płace stanowią tylko jeden z wielu instrumentów polityki społecznej 
WRL. Dodać tu trzeba także rozwinięty system świadczeń i dodatków so- 
cjalnych, których udział w średnich dochodach w stosunku do zarobków 
ma się jak 30: 70. Celom socjalnym służy też różnicowanie podatków — z 
myślą o ograniczaniu dochodów niewspółmiernych do wkładu pracy. Wpro- 
wadzono zasadę pierwszeństwa przydziału mieszkań dla rodzin robotni- 
czych (prawie 70 proc. mieszkań w Budapeszcie otrzymują pracownicy fi- 
zyczni). Zrewidowano zasady przyjmowania do szkół i na wyższe uczelnie 
zwiększając szanse kształcenia młodzieży robotniczej; 40 proc. studentów 
I roku stanowią obecnie dzieci robotników. Wzmocniono też państwową 
kontrolę cen, jakości towarów i zaopatrzenia — ze szczególnym uwzględ- 
nieniem artykułów podstawowych, najbardziej poszukiwanych przez na- 
bywców niżej uposażonych. 

Mówiąc o problemach społecznych WRL i związanych z nimi różnora- 
kich konsekwencjach, nie sposób pominąć kwestii demograficznych, ponie- 
waż ich ciężar gatunkowy jest wyjątkowo duży. Dwa główne newralgiczne 
punkty węgierskiej struktury ludnościowej to ludzie starzy i dzieci. Co 
szósty obywatel WRL przekroczył wiek emerytalny. Każdy rok zwiększa 
liczbę ludności w wieku poprodukcyjnym, co ma oczywiste konsekwencje 
w podziale dochodu narodowego, w polityce zatrudnienia itd. Polityka 
społeczna WRL, podobnie zresztą jak i nasza, zmierza do stopniowego wy- 
równywania warunków życiowych rencistów, przy czym szczególne zna- 
czenie mają dwa instrumenty finansowego działania: pierwszym z nich 
jest obowiązująca od 1971 r. automatyczna, 2-procentowa podwyżka 
wszystkich emerytur mająca rekompensować wzrost kosztów utrzymania, 
drugim — selektywna polityka okresowych podwyżek najniższych rent. 

Utrzymujący się przez lata niski przyrost naturalny sprawił, że podjęcie 
aktywnej polityki populacyjnej stało się absolutną koniecznością. Na po- 
litykę tę składa się system preferencji i ułatwień dla młodych małżeństw, 
m. in. preferencje w przydziale mieszkań, pożyczki bezzwrotne, zasiłki dla 
matek zajmujących się wychowaniem małych dzieci. Zasiłki macierzyń- 
skie, których wysokość wynosiła początkowo 600 ft miesięcznie, podniesio- 
ne zostały do wysokości 800 ft przy pierwszym dziecku, 900 ft przy dru- 
gim, 1000 ft przy trzecim. Wpłynęło to na przejściową rezygnację z pracy 
zawodowej 200 tys. kobiet; w warunkach węgierskich oznacza to poważnie 
liczący się ubytek tak potrzebnych gospodarce rąk do pracy. Niemniej 
uznano, że cele społeczne powinny mieć w tym przypadku pierwszeństwo 
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przed zadaniami ekonomicznymi. Poparcie ze strony państwa przyniosło 
znaczny wzrost urodzeń (w 1974 r. osiągnął on wielkość 17.8 na tvs miesz- 
kańców). Sukces demograficzny stał się bezpośrednim efektem świadomej 
polityki socjalnej. 

Kiedy czyta się syntetyczne AfórsciE o wzroście realnych dochodów 
ludności WRL (25 proc. na głowę ludności) w bieżącej pięciolatce (23—25 
proc. w latach 1976—1980), trzeba pamiętać, że tempo wzrostu dochodów 
różni się znacznie w poszczególnych kategoriach społeczno-zawodowych. 
W WRL realizowane są jednocześnie dwa cele: podnoszenie stopy życio- 
wej całego narodu i usuwanie dysproporcji w standardzie życia poszcze- 
gólnych warstw, grup i rodzin. WSPR ocenia obecnie, że jeszcze parę lat 
temu wąsko pojmowane racje ekonomiczne brały niekiedy górę nad racjami 
społeczno-politycznymi. Obecnie cała uwaga skierowana jest na harmonij- 
ne kojarzenie rozwoju społecznego z rozwojem ekonomicznym. XI Zjazd 
WSPR zamknął okres dyskusji na ten temat. wytyczając jednoznaczny 
program, którego treścią jest konsekwentne urzeczywistnianie socjalistycz- 
nych zasad sprawiedliwości na rozległym obszarze życia społecznego. 

Zjazd przypomniał też dobitnie, że klasa robotnicza jest podstawową, 
kierowniczą siłą narodu — z czego muszą wynikać liczne wnioski. Chodzi 
nie tylko o to, by coraz lepiej zaspokajać materialne potrzeby robotników, 
lecz również umacniać ich wpływ na całokształt przemian w świadomości 
1 życiu społecznym, ich rolę współwłaścicieli zakładów. współgospodarzy 
kraju. Postanowienia XI Zjazdu WSPR wychodzą naprzeciw rosnącej doj- 
rzałości i słusznym aspiracjom klasv robotniczej Postulują one zwiększanie 
wpływu załóg na sprawy przedsiębiorstwa oraz akcentują konieczność 
społeczno-politycznej aktywizacji robotników, których udział w organach 
przedstawicielskich różnych szczebli nie odpowiada liczebności i randze 
podstawowej klasy narodu. 

W tym punkcie łączą się w dialektyczną całość dwa elementy: aktywiza- 
cja polityczna robotników i umacnianie kierowniczej roli partii. Z doświad- 
czeń już nie tylko węgierskich. lecz wspólnych dla całego marksistowsko- 
-leninowskiego ruchu robotniczego wiadomo, że zlekceważenie znaczenia 
któregokolwiek z tych składników rzutuje nesatvwnie na całość procesu 
budowy dojrzałego społeczeństwa socjalistycznego. 

XI Zjazd WSPR mógł z satysfakcja odnotować. że w okresie, jaki minał 
od poprzedniego Zjazdu, liczebność WSPR wzrosła z 662 tys. do 754 tvs. 
członków, a 54.2 proc. wszystkich przyjętych do partii stanowili robotnicv. 
Przebieg Zjazdu i jego odbiór w społeczeństwie stał się dobitnvm potwier- 
dzeniem zwartości, siły ideowej i organizacyjnej partii węgierskich komu- 
nistów, ukazując siłę i trwałość fundamentów, na których oprze się realiza- 
cja uchwalonych założeń programowych. 


k 


Na XI Zjeździe WSPR znalazła jednocześnie potwierdzenie i szerokie 
rozwinięcie ocena, w świetle której najważniejszym międzynarodowym 
czynnikiem budownictwa socjalistycznego na Węgrzech jest istnienie świa- 
towego systemu socjalizmu, internacjonalistwczna zwartość krajów Sso- 
cjalistycznych, braterska pomoc wzajemna i wielostronna, twórcza współ- 
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praca. Polityka zagraniczna Węgier podporządkowana jest wielkiemu ce- 
lowi przekształcenia w proces powszechny, trwały i nieodwracalny odprę- 
żenia międzynarodowego, które w rezultacie programu pokoju XXIV Zjaz- 
du KPZR oraz wspólnych wysiłków państw socjalistycznych stało się głów- 
ną tendencją w Europie i na świecie. 


Partia węgierskich komunistów i rząd WRL będą, jak dotychczas, kon- 
sekwentnie przyczyniać się do umacniania jedności państw socjalistycz- 
nych, pogłębiania ich współpracy politycznej, gospodarczej, kulturalnej 
i ideologicznej. W urzeczywistnieniu tych założeń priorytetowe znaczenie 
ma wszechstronny rozwój stosunków ze Związkiem Radzieckim. Zasad- 
nicze miejsce zajmuje realizacja zasad sojuszu, współdziałania i współpra- 
cy z bratnimi państwami socjalistycznymi, w tym i z naszym krajem, który 
jest sojusznikiem, niezawodnym przyjacielem i dobrym partnerem WRL. 


Minione trzydziestolecie dodało do tradycyjnej przyjaźni naszych naro- 
dów czynnik o wielkiej wadze: wspólnotę celów ideowych i rozwiązań 
ustrojowych, jedność interesów i dążeń. Stało się też szczególnie owocnym 
okresem braterskiej współpracy socjalistycznej Polski i socjalistycznych 
Węgier. Ich oparte na nowych zasadach stosunki znalazły wyraz i podsta- 
wę w układzie zawartym w r. 1948 i wznowionym w r. 1968 na nastepnych 
lat 20. Treść układu solidarnie wypełniamy treścią wszechstronną i coraz 
bogatszą. Szczególnie owocny rozdział dopisaliśmy pod tym względem w 
ostatnich latach. 

Jeśli chodzi o płaszczyznę gospodarczą, należy podkreślić, że z roku na 
rok zwiększają się polsko-węgierskie obroty w wymianie towarowej. W 
ub. roku przekroczyły one wartość 300 mln rubli. Rozwija się kooperacja 
przemysłowa, rozszerza pole dla wspólnych przedsięwzięć, stanowiących 
przykład współpracy nowoczesnej, pomnażającej siły obu partnerów i wza- 
.jemnie dla nich korzystnej, a zarazem służącej urzeczywistnieniu założeń 
socjalistycznej integracji gospodarczej w ramach RWPG. 


Przesłanką i zapowiedzią dalszego dynamicznego rozwoju stosunków 
polsko-węgierskich jest szybki wzrost gospodarczy obu krajów, są postępy 
uzyskiwane w kształtowaniu socjalistycznych stosunków społecznych. Wy- 
korzystanie tych przesłanek dla zacieśniania więzi ekonomicznych i na- 
ukowo-technicznych, pogłębiania wymiany kulturalnej i współpracy ide- 
ologicznej oraz zbliżania obu społeczeństw jest wspólną wolą obu partii 
— PZPR i WSPR. Widzimy w tym istotny wkład w zwartość i pomyślny 
rozwój wspólnoty państw socjalistycznych, w sukcesy polityki pokoju. 


Tow. Edward Gierek w przemówieniu na XI Zjeździe partii węgierskich 
komunistów wyraził więc wolę i uczucia całego społeczeństwa polskiego, 
gdy stwierdził: „Historyczny dorobek, który Polska t Węgry osiągnęły w 
minionym trzydziestoleciu, obecny rozwój socjalistycznego budownictwa 
stwarzają przesłanki dla stałego rozszerzania współpracy między nami. 
Mogę Was zapewnić, że naszym pragnieniem jest dalsze wzbogacanie jej 
treści i form we wszystkich dziedzinach, nieustanne pogłębianie tradycyj- 
nej przyjaźni i ideowej jedności naszych narodów”. 
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Polska - Jugosławia 


Po wizycie towarzysza Tito 


BARBARA STAŚKO 


Przyjacielska wizyta prezydenta 
Socjalistycziej Federacyjnej Repu- 
bliki Jugosławii, przewodniczącego 
Związku Komunistów Jugosławii, 
tow. Josipa Broz Tito w Polsce w 
marcu br. była ważnym wydarze- 
niem politycznym, które przyczyniło 
się do pogłębienia łączących oba pań- 
stwa socjalistyczne stosunków przy- 
jaźni 1 współpracy. Odzwierciedle- 
niem charakteru tych stosunków, 
które — jak stwierdził tow. Tito w 
wywiadzie udzielonym przedstawi- 
cielowi agencji Tanjug — są „takie, 
jakich tylko można sobie życzyć”, by- 
ła serdeczna atmosfera towarzysząca 
wizycie jugosłowiańskiego przywód- 
cy. Społeczeństwo polskie, a zwłasz- 
cza mieszkańcy Rzeszowa i woje- 
wództwa rzeszowskiego, gdzie odby- 
wały się polsko-jugosłowiańskie roz- 
mowy na najwyższym szczeblu, zgo- 
towało prezydentowi bratniej SFRJ 
gorące przyjęcie, witając w jego oso- 
bie wybitnego męża stanu, który po- 
łożył duże zasługi dla swego kraju, 
dla umacniania współpracy państw 
socjalistycznych, dla sprawy pokoju 
i odprężenia na świecie. 

Tegoroczna wizyta tow. Tito, wiel- 
kiego przyjaciela Polski i Polaków, 
była czwartą z kolei wizytą jugosło- 
wiańskiego przywódcy w naszym 


128 


kraju. Po raz pierwszy odwiedził on 
Polskę w niecały rok po zakończeniu 
II wojny światowej, w marcu 1946 
r. a następnie w czerwcu 1964 r., 
w czerwcu 1972 r. i wreszcie — w 
marcu br. W czasie tych dwóch ostat- 
nich wizyt, a także podczas pobyru 
delegacji polskiej w Jugosławii w 
maju 1973 r. spotkał się on z I se- 
kretarzem KC PZPR tow. Edwar- 
dem Gierkiem. Te bezpośrednie kon- 
takty przywódców miały duże zna- 
czenie dla wszechstronnego rozwoju 
stosunków między Polską i Jugosta- 
wią. 

Marcowa wizyta tow. Tito w Pol- 
sce miała charakter szczególny. Od- 
była się ona bowiem na krótko przed 
20 rocznicą historycznego zwycięstwa 
nad faszyzmem. Narody Polski i Ju- 
gosławii wniosły swój ogromny 
wkład do tej heroicznej walki. Na- 
wiazując do tego okresu, tow. Tito 
który jest jedną z wielkich postaci 
II wojny światowej i jednym z wiel- 
kich bohaterów walki z faszyzmem, 
stwierdził '©w swym wystąpieniu: 
„Kiedy w tym roku święcimy trzy- 
dziestolecie zwycięstwa nad faszyz- 
mem winniśmy z największym sza- 
cunkiem i czcią wspomnieć ofiary, 
które nasze narody — wspólnie z na- 
rodami Związku Radzieckiego i na- 


rodami innych krajów — złożyły w 
walce ze wspólnym wrogiem. Jest to 
jeden z trwałych więzów, który łą- 
czy nasze dwa kraje w wysiłkach 
związanych z budownictwem socja- 
lizmu, dla zachowania pokoju i roz- 
wijania równoprawnej współpracy 
międzynarodowej”. 


Wspólna walka z faszyzmem stała 
się początkiem współdziałania obu 
krajów na arenie międzynarodowej. 
Efekty tego współdziałania socjali- 
stycznej Polski i socjalistycznej Ju- 
gosławii, która działa również aktyw= 
nie w ruchu państw niezaangażowa- 
nych, przyczyniając się do umocnie- 
nia jego postępowego, antyimperiali- 
stycznego charakteru, widoczne są 
przede wszystkim w pozytywnych 
przemianach, jakie w ostatnich la- 
tach, dzięki socjalistycznej polityce 
pokoju, odprężenia i współpracy 
międzynarodowej nastąpiły na kon- 
tynencie europejskim. Nowym im- 
pulsem utrwalenia i pogłębienia tych 
przemian będzie zakończenie Euro- 
pejskiej Konferencji Bezpieczeństwa 
i Współpracy spotkaniem na najwyż- 
szym szczeblu. Polska i Jugosławia 
biorą aktywny i twórczy udział w 
pracach tej konferencji. 


Oba nasze kraje, opierając się na 
przekonaniu, że pokój i bezpieczeń- 
stwo na świecie stanowią niebodziel- 
ną całość, że rozwój sytuacji w Euro- 
pie ma wielkie znaczenie dla cało- 
kształtu stosunków międzynarodo- 
wych, nie szczędziły również wysił- 
ków na rzecz sprawiedliwego i poko- 
jowego rozwiązania kryzysu blisko- 
wschodniego, a także trwałego roz- 
wiązania kryzysu cypryjskiego. Pol- 
ska i Jugosławia — co znalazło swój 
wyraz w „Komunikacie o wizycie w 
Polsce prezydenta SFRJ, przewod- 
niczącego ZKJ, J. Broz Tito” — mają 
identyczne lub zbieżne poglądy na 
wszystkie problemy międzynarodo- 
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we. Stanowi to mocną i trwałą pod- 
stawę ich współdziałania. 


Polskę i Jugosławię łączą od lat 
wszechstronne stosunki w wielu 
dziedzinach. W całokształcie ich roz- 
woju — jak stwierdził w swym wy- 
stąpieniu tow. Edward Gierek — 
„„„wielkie znaczenie mają dobre kon= 
takty i dobra atmosfera między Pol- 
ską Zjednoczoną Partią Robotniczą i 
Związkiem Komunistów Jugosławii, 
kierowniczych sił socjalistycznego 
budownictwa w naszych krajach”. 
Obie strony, co stwierdzono we 
wspólnym komunikacie, pragną na- 
dal umacniać te międzypartyjne kon= 
takty, umożliwiające owocną wymia= 
nę poglądów i doświadczeń oraz dal- 
sze zbliżenie. 

Rozwój stosunków między PZPR i 
ZKRJ sprzyja pogłębianiu jedności 
międzynarodowego ruchu komuni- 
stycznego i robotniczego. Temu też 
celowi dobrze służy rozwijanie i u- 
macnianie przez ZKJ kontaktów z 
bratnimi partiami komunistycznymi i 
robotniczymi wspólnoty socjalistycz- 
nej, przede wszystkim z KPZR. Obie 
partie — PZPR i ZKJ — wnoszą też 
istotny wkład w przygotowania do 
konferencji partii komunistycznych i 
robotniczych Europy. 

W czasie swego pobytu w Jugo- 
sławii w 1973 r. tow. Edward Gierek 
stwierdził: „Stosunki  polsko-jugo- 
słowiańskie mają mocne podstawy — 
oba nasze kraje są socjalistyczne i w 
obu dokonuje się dynamiczny roz- 
wój”. I to właśnie, biorąc pod 
uwagę wyrazistą komplementarność 
naszych gospodarek, szczególnie 
sprzyja rozwojowi współpracy gospo- 
darczej między Polską i Jugosławią 
— współpracy obustronnie korzyst- 
nej, którą w ostatnich latach cecho- 
wał wyjątkowy dynamizm i nowo- 
czesny charakter. Świadczy o tym m. 
in. fakt, że przeciętne tempo wzro- 
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stu obrotów handlowych miedzy 
obu krajami wynosiło ostatnio 26 
proc. i że uzyskiwane wyniki z roku 
na rok wyprzedzają wskaźniki 
wspólnie ustalane przez stronę pol- 
ską i jugosłowiańską. I tak na przy> 
kład w bieżącej pięciolatce (1971— 
—10975), w której, jak zakładano, 
wartość wzajemnych obrotów zam- 
knie się sumą 850 milionów dolarów, 
w ostatecznym rachunku, według o- 
becnych szacunków, osiągnie kwotę 
ok. 1,3 miliardów dolarów. Ocenia 
się, że w przyszłej pięciolatce (1976— 
—1980) istnieje realna możliwość po- 
dwojenia obecnych obrotów. 


Czynnikiem decydującym o tej 
wysokiej dynamice jest szybki roz- 
wój nowoczesnych form współpracy 
gospodarczej — kooperacji i specja- 
lizacji produkcji, przede wszystkim 
w takich dziedzinach, jak przemysł 
motoryzacyjny, maszynowy, trakto- 
rowy, artykułów gospodarstwa do- 
mowego, a ostatnio i elektroniczny. 
Dostawy w ramach kooperacji i spe- 
cjalizacji stanowią już ok. 20 pro- 
cent wartości polsko-jugosłowiań- 
skich obrotów handlowych. Przewi- 
duje się, że w przyszłości wskaźnik 
ten będzie o wiele wyższy. 


Dużą pozycję w polsko-jugosio- 
wiańskich obrotach handlowych sta- 
nowią wzajemne dostawy środków 
tansportu. Polska eksportuje do Ju- 
gosławii między innymi człony ele- 
ktryczne dla linii kolejowych oraz 
wagony towarowe. Jugosłowianie z 
kolei sprzedają nam wagony specjal- 
ne, sypialne i restauracyjne. Obecnie 
realizowany jest duży kontrakt na 
dostawę z Jugosławii do Polski 2 tys. 
autobusów dla komunikacji między- 
rnuastowej i dla turystyki, 


Ważną dziedziną wymiany handlo- 
wej są też wzajemne dostawy surow- 
tow. Jugosławia jest krajem bogatym 
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w rudy metali nieżelaznych (m. in. 
boksytv, ołów, nikiel, antymon). Pol- 
ska aktywnie uczestniczy w rozwoju 
wydobycia i hutnictwa tvch metali, 
zapewniając sobie w zamian ich wie- 
loletnie dostawy, oparte na wzajem- 
nie korzystnych warunkach. Podpi- 
sane przez obie strony umowy w tej 
dziedzinie dotyczą m. in. eksportu 
do Polski tlenku glinu z zakładów w 
Sarajewie, Titogradzie i Kavadaxci 
(Macedonia). W zamian za kredyty 
Polska zagwarantowała sobie piętna- 
stoletnie dostawy żelazoniklu. Nasz 
kraj dostarcza z kolei Jugosławii tak 
potrzebne jej surowce, jak siarka i 
koks. Jak przewiduje się, udział wza- 
jemnych dostaw surowcowych wy- 
niesie w następnej pięciolatce (1976— 
—1980) ok. połowy całej wymiany 
polsko-jugosłowiańskiej. 

Obecnie opracowywany jest pro- 
jekt udziału Polski w rozbudowie 
górnictwa węglowego w Jugosławii i 
sprzedaży polskich urządzeń dla ju- 
gosłowiańskich kopalń odkrywko- 
wych. Rozważa się też projekt współ- 
pracy przy rozwoju jugosłowiańskiej 
energetyki. Już obecnie Polska do- 
starcza  Jugosłowianom poważną 
część wyposażenia dla elektrowni 
cieplnych; ostatnie kontrakty prze- 
widują w tym zakresie dostawy war- 
tości 80 mln dolarów. Istnieją także 
możliwości rozszerzenia polsko-jugo- 
słowiańskiej współpracy w innych 
dziedzinach, m. in. w przemyśle che- 
micznym. W związku z tym przewi- 
duje się, że Polska będzie dostarczać 
Jugosławii półprodukty do produkcji 
włókien syntetycznych w zamian za 
gotowe włókna. 


Duża część dostaw w ramach koo- 
peracji i specjalizacji przypada na 
przemysł motoryzacyjny. Współpraca 
w tej dziedzinie rozwijała się w 
ostatnim okresie w sposób szczegól- 
nie dynamiczny. Sprzyjał temu faźt, 


iż oba kraje rozwijają swój przemysł 
samochodowy w oparciu o licencje 
włoskiego „Fiata”. Zainicjowana w 
1967 r. współpraca między Fabryką 
Samochodów Osobowych na Żeraniu 
i „Crveną Zastavą” z Kragujevca, a 
następnie i Fabryką Samochodów 
Małolitrażowych na Śląsku, dopro- 
wadziła do współdziałania przy pro- 
dukcji całej rodziny „Fiatów”. War- 
tość związanej z tym wymiany koo- 
peracyjnej prawdopodobnie zamknie 
się w bieżącej pięciolatce nie zakła- 
daną początkowo sumą 130 mln do- 
larów, lecz kwotą ok. 150 mln i 
wszystko wskazuje na to, że w na- 
stępnej pięciolatce może ona ulec po- 
dwojeniu. 


Dynamicznie rozwija się specjali- 
zacja w przemyśle ciągników, ma- 
szyn rolniczych, elektronicznym i ar- 
tykułów gospodarstwa domowego. 


Wszystkie te przykłady świadczą o 
rosnącym zakresie i szerokich możli- 
wościach współpracy gospodarczej o- 
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bu naszych krajów, które dysponując 
dużym już doświadczeniem w róż- 
nych dziedzinach przemysłu wzajem- 
nie je wymieniają i uzupełniają. Jak 
stwierdził w swym wystąpieniu tow. 
Edward Gierek: „Mamy powody do 
zadowolenia z trwałego postępu we 
współpracy gospodarczej, z rozsze- 
rzania się wymiany naukowo-tech- 
nicznej, naukowej i kulturalnej, z 
coraz liczniejszych kontaktów we 
wszystkich dziedzinach życia. Są one 
wielce korzystne dla narodów obu 
krajów, pogłębiają ich wzajemną, tra- 
dycyjną i żywą przyjaźń”. 

Polskę i Jugosławię łączą dziś wię- 
zy bliskie i trwałe, oparte na wspól- 
nocie celów i szerokim współdziała- 
niu na wielu płaszczyznach. Do ich 
dalszego postępu i pogłębienia ze 
wszech miar przyczyniła się marco- 
wa wizyta tow. Tito w Polsce, roz- 
mowy przywódców obu partii i kra- 
jów. Zarówno strona jugosłowiańska, 
jak i polska wysoko oceniły rezulta- 
ty tego spotkania. 


Wielka Brytania 1975 roku 


(zas polaryzacji 


MAKSYMILIAN BEREZOWSKI 


W świetle tradycyjnego poglądu 
brytyjskiej „elity władzy” stabilność 
polityczna i społeczna jest natural- 
nym dążeniem struktur państwo- 
wych. Dążeniem, które musi być od- 


powiednio zbilansowane i zrównowa- 
żone: przerost stabilności prowadzi 
bowiem do zastoju, podobnie jak 
zbytnie jej rozcieńczenie — do zża- 
mieszania. Wiadomo skądinąd, że 
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próby rozstrzygnięcia tego dylematu 
wiążą się w państwach kapitalistycz- 
nych z wysiłkiem klasy rządzącej, po- 
dejmowanym w celu umocnienia 
swego panowania i zachowania 
swych przywilejów. Powoduje to 
przeciwdziałanie klasy robotniczej, 
wywołując efekt przeciwny — ostre 
konflikty wewnętrzne i konfrontacje 
społeczne. 


Związanych z tym problemów do- 
świadczyła — w postaci niejako kla- 
sycznej — właśnie Wielka Brytania, 
przechodząc bolesną i skomplikowa- 
ną mutację z imperialnego mocar- 
stwa do rzędu państw, których mo- 
liwości i wpływy kształtują się na 
poziomie wyżej średniego. Jakkol- 
wiek, według mego przekonania, 
zbyt wcześnie ogłoszono w niektó- 
rych stolicach zaprzyjaźnionych z 
Londynem podzwonne dla Wielkiej 
Brytanii, nie ulega mimo to wątpli- 
wości, że dotychczas nie zdołała się 
ona uporać z wyzwaniem, jakie jej 
rzuciła historia, zwłaszcza w skom- 
plikowanym okresie ostatnich lat. 
Stąd też, przeżywając względny — w 
porównaniu do innych państw — lecz 
dotkliwy zastój gospodarczy, Wielka 
Brytania znalazła się jednocześnie w 
okowach kryzysu społecznego. 


Dopiero ostatnio labourzystowski 
rząd Harolda Wilsona, który spra- 
wuje władzę od marca 1974 r., wkro- 
czył na drogę reform mających za 
cel wraz z pewną modernizacją mo- 
delu ekonomicznego także unowocze- 
śnienie struktury społecznej. Rząd 
ten wszedł również na drogę zerwa- 
nia z antyradziecką polityką swoich 
poprzedników, co otworzyło mu wyj- 
ście na szersze wody stosunków mię= 
dzynarodowych. Swą wizytę w Mo- 
skwie w lutym 1975 r. nazwał Wilson 
początkiem nowego etapu w sto- 
sunkach radziecko-brytyjskich pod 
względem politycznym i ekonomicz- 
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nym. Albowiem jest już dzisiaj 
aksjomatem, że żadne państwo Za- 
chodu nie może odgrywać większej 
roli w polityce światowej, a tym bar- 
dziej w procesie odprężenia, bez po- 
djęcia konstruktywnego dialogu ze 
Związkiem Radzieckim. 


* 


Rządząca obecnie Labour Party 
przejęła w spuściźnie po konserwaty- 
siach depresję gospodarczą. W ciągu 
minionego roku depresja ta została 
pogłebiona drenażem brytyjskich za- 
sobów finansowych wskutek pod- 
wyższonych cen ropy naftowej. Defli- 
cyt bilansu płatniczego za 1974 r. o- 
scylował w granicach 10 mld dola- 
rów. Rozmiarami inflacji Wielka 
Brytania wyprzedziła większość naj- 
bardziej rozwiniętych państw kapita- 
listycznych; stopa inilacvjna osiag- 
neła w ubiegłym roku ok. 20 proc. Za 
taktyczne zadanie brytyjskich plani- 
stów finansowych rząd zdaje się 
uważać przetrwanie kilku lat — naj- 
widoczniej do 1978 r. — kiedy pomow 
tłoczące brytyjską ropę z dna Morza 
Północnego zasilą skarb, a może na- 
wet — jak przewidują optymiści — 
zamienią deficyt w nadwyżki. Ale to 
nie wystarczy. Żeby sprostać konie- 
cznościom i utrzymać się w śŚwiato- 
wej czołówce przemysłowej niezbęd- 
ne jest przynajmniej częściowe za- 
trzyrnanie odpływu kapitałów z Wy- 
spy i odczuwalne zwiększenie inwe- 
stycji. 

Równie niezbędna jest współpraca 
rządu ze związkami zawodowymi, 
które w lutym ubiegłego roku ode- 
grały zasadniczą rolę w obaleniu 
konserwatywnego gabinetu Edwarda 
Heatha. Wiele danych wskazuje, że 
Labour Party może wypełnić te za- 
dania sprawniej od torysów. Związ- 
ki zawodowe zrzeszone w centrali 


TUC (Trade Union Congress) są czę- 
ścią składową partii labourzystow= 
skiej, mianują wielu kandydatów na 
socjaldemokratycznych posłów do 
Izby Gmin i utrzymują bliskie sto- 
sunki z przywódcami Labour Party. 
Doceniła to spora część klasy śred- 
niej, oddając głosy w wyborach pow- 
szechnych na Labour Party, aby u- 
niknąć jeszcze ostrzejszych konfron- 
tacji klasowych. Tzw. umowa społe- 
czna, zawarta między labourzystow- 
skim kierownictwem politycznym i 
liderami TUC, miała zapewnić nowe- 
mu rządowi współpracę związków 
zawodowych (m. in. umiarkowane 
żądania płacowe) w zamian za anu- 
lowanie antyrobotniczego ustawo- 
dawstwa konserwatystów i poprawę 
świadczeń społecznych. Ale przewa- 
żająca część klas średnich obawiała 
się również uzyskania zbvt wielkieso 
obszaru wpływów przez TUCi labou- 
rzystowską lewicę. Takie jest tło sy- 
tuacji, w której mandat wyborczy 
Labour Party został wyważony na 
ostrzu noża. Jej przewaga w Izbie 
Gmin jest minimalna. 


Czy Labour Partv zadowoli się 
funkcją sprzątaczki brytyjskiego ka- 
pitalizmu, powołanej tylko do oczy- 
szczenia stajni Augiasza? W kierow- 
nictwie brytyjskiej socjaldemokracji 
przewagę zachowują wciąż siły pra- 
wicy i kół centrowych, które pragnę- 
łyby ograniczyć reformy. Lecz po raz 
pierwszy od lat w ruchu labourzy- 
stowskim zaznaczyła się radykaliza- 
cja nastrojów i wymagań, jakich na- 
dał ignorować już nie można. Ogar- 
nęła ona przede wszystkim związki 
zawodowe. Wbrew tradycyjnym ten- 
dencjom trade-unionizmu, koncen- 
trującym wysiłki wokół najbardziej 
bezpośrednich żądań bytowych, w 
decydujących ośrodkach TUC u- 
twierdziło się zrozumienie, że postu- 
laty ekonomiczne muszą iść w parze 
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z politycznymi. Działacze bliscy kla- 
sie robotniczej sądzą, że tylko wtedy 
przemiany mogą zdobyć gwarancję 
trwałości i odpowiedni zasięg; „ma- 
nipulatorzy” zdają sobie sprawę, że 
słowa nie wystarczą już dla pow- 
strzymania fali robotniczego niezado- 
wolenia. 

Upolitycznieniu związków zawodo- 
wych (stały się one w większym niż 
poprzednio stopniu partnerem poli- 
tycznym) towarzyszy wzrost prak- 
tycznych wpływów lewicy w samej 
Labour Party. Zajęła ona główne po- 
zycje w najwyższej instancji partyj= 
nej — Krajowym Komitecie Wyko- 
nawczym, dysponuje blokiem ponad 
25 proc. mandatów we frakcji parla- 
mentarnej (tzw. grupa „Tribune ') 
oraz kilkuosobowym przedstawiciel- 
stwem w rządzie. Jest to mniejszość 
energiczna i aktywna. 

Za jej przywódcę uchodzi minister 
przemysłu, Anthony Wedgwood 
Benn. Z punktu widzenia podejmo- 
wanych reform jego resort ma pozy 
cję kluczową. W myśl labourzystow- 
skiej ustawy o przemyśle powołany 
ma być ogólnokrajowy zarząd przed- 
siębiorstw państwowych, znacjonali- 
zowanych i nowo przejmowanych z 
rąk prywatnych, zarząd dysponujący 
miliardowymi funduszami operacyj- 
nymi na wykup firm i na inwesty- 
cje. Jego uprawnienia mają się roz- 
ciągać na kupno i sprzedaż akcji, 
inicjowanie działań kooperacyjnych z 
prywatnvm przemysłem oraz przeci- 
wdziałanie nabvwaniu brytyjskich 
przedsiębiorstw przez koncerny za- 
graniczne. Benn oświadczył, może 
nieco na wyrost w porównaniu z 
pierwszą powojenną falą nacjonali- 
zacji, iż są to „najbardziej fundamen- 
talne reformy w okresie powojen- 
nvm”. Prezes zrzeszenia tuzów pry= 
watnego przemysłu, Ralph Bateman, 
zaalarmował, ze zwiastują one jego 
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koniec. Czyżby rzeczywiście na to się 
zanosiło? 


W ubiegłym roku Wedgwood Benn 
otrzymał już przezwisko „czerwone- 
go komisarza”. Nie tylko dlatego, że 
strach ma wielkie oczy. Moderniza- 
cyjne zamiary labourzystów mogą 
rzeczywiście zawęzić sferę bezpo- 
średniego działania kapitału przemy- 
słowego, zmuszając go do przystoso- 
wania się do reguł gry kapitalizmu 
państwowego. Wiadomo jednak, że 
wiele firm prywatnych nie daje sa- 
bie rady bez finansowych zastrzyków 
ze skarbu państwa, że niejedna zwra- 
ca się do rzadu o pomoc, a liczne już 
zbankrutowały. Jest faktem, że na- 
wet konserwatywny w dosłownym 
sensie tego słowa rząd Heatha prze- 
jał niektóre zagrożone firmy pod o- 
piekuńcze skrzydło etatyzmu. 

Dalecy od pozycji socjalistycznych 
obserwatorzy w wielu krajach Za- 
chodu sądzą, że i Wilsonowi chodzi 
przede wszystkim o operację ratun- 
kową, mającą uchronić brytyjski po- 
tencjał przemysłowy przed degrada- 
cją i niepowetowanymi stratami. Ja- 
ki wyniknie z tego skutek politycz- 
ny — zależy od układu sił i od ich 
próby, która już się rozpoczęła i z 
pewnością trwać będzie nadal. Lon- 
dyński „Times” uderzył niedawno w 
wielki dzwon, ostrzegając, że podob- 
nie jak związki zawodowe obaliły 
rząd Heatha, gdy przyparł je do mu- 
ru, obecnie z kolei klasy Średnie 
przyparte do muru przez rząd labou- 
rzystów ogłoszą rewoltę i rokosz. 

Należy się spodziewać, że niedługo 
ruszy do ataku partia konserwatyw- 
na, która nie mogła się pozbierać po 
dwóch przegranych wyborach pow- 
szechnych w ciągu jednego 1974 r., 
a obecnie — odświeżona politycznym 
„pogrzebem” dotychczasowego przy- 
wódcy, Edwarda Heatha — zacznie 
rzucać labourzystom pod nogi coraz 
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większe kłody. Heath był jednym 2 
nielicznych dziś przywódców wiel- 
kich partii zachodnich, który z po- 
zycji umiarkowanej ostro skręcił na 
prawo. Zazwyczaj odbywa się ewo- 
lucja odwrotna: politycy o prawico- 
wej orientacji zajmują postawę cen- 
trową, aby skonsolidować swoje u- 
grupowania. Być może konserwaty- 
ści nadal będą łamać tę regułę, po- 
nieważ brak oznak, żeby następczyni 
Heatha, Margaret Thatcher, nosiła 
się z zamiarem złagodzenia swoich 
mocno prawicowych inklinacji. Taki 
jest bowiem jej punkt startu, choć 
osłaniany  frazeologią o „prostym 
człowieku” czy „przeciętnym obywa- 
telu Królestwa”. 


W Wielkiej Brytanii nadciąga więc 
polaryzacja: podczas gdy w Labour 
Party stopniowo i z oporami prze- 
biega proces radykalizacyjny, partia 
torvsów okopuje się na pozycjach 
zachowawczych. Przedtem obie 
główne partie ciążyły do „złotego 
środka” — socjaldemokraci na pra- 
wo, konserwatyści w stronę względ- 
nego umiarkowania. Co prawda bu- 
dzą wątpliwość przesadne ocenv u- 
trzymujące, iż przegrupowania w 
„gabinecie cieni” pani Thatcher ma- 
ją świadczyć o jeszcze większym 
przechyle prawicowym. Z jej kie- 
rowniczego gremium odeszło dwóch 
polityków o takim profilu (Geoffrey 
Rippon i Peter Walker), a dwóch zo- 
stało dokooptowanych (sir Keith Jo- 
seph i sir Geoffrey Howe). Natomiast 
objęcie stanowiska rzecznika to 
spraw zagranicznych przez Reginal- 
da Maudlinga („odkurzonego” po la- 
tach niełaski, jak uszczypliwie za- 
uważył londyński „Guardian”), poli- 
tvka centrowego, nie jest zapewne 
regresem, jeśli się uwzględni, iż jego 
poprzednikiem był wspomniany Geo- 
ffrev Rippon. 

Ton narzuca wszakże przywódca. 


Brytyjskie feministki z popularnego 
na Zachodzie „ruchu wyzwolenia ko- 
biet” nie będą mogły zapewne czer- 
pać satysfakcji z tego, że wbrew 
wszelkim konwencjom przywódcą o- 
pozycji została pani Margaret That- 
cher — „jedyny mężczyzna w calej 
partii konserwatywnej”, jak oświad- 
czył jeden z jej entuzjastów. Zresztą 
logika sytuacji powoduje, że konser- 
watyści są skazani na poruszanie się 
po prawicowej orbicie, gdyż w obec- 
nej konstelacji tym bardziej nie bę- 
dą w stanie przelicytować labourzye 
stów wizją reform. Będą więc naj- 
widoczniej ciągnęli wstecz. 


Muszą w tym celu żerować na nie- 
powodzeniach i trudnościach rządu 
Labour Partv — inflacji, kłopotach 
płatniczych, bezrobociu, które we- 
dług niemal zgodnych przepowiedni 
niedługo zbliży się do rekordowej ii- 
czby jednego miliona. Będą starali 
się wykorzystać wszelkie zakłócenia 
w funkcjonowaniu umowy społecz- 
nej między gabinetem Wilsona i 
związkami zawodowymi, a te są chv- 
ba nieuniknione z uwagi na wysoki 
stopień uzależnienia rządu od ..esta- 
blisnmentu”. Będą dyskontowali nie- 
zadowolenie grup majętnych z wvż- 
szej stopy podatkowej i lęk miesz 
czaństwa przed lewicą labourzystow= 
ską. Będą, wygrywajac wszelkie u- 
przedzenia antyradzieckie i antvko- 
munistyczne, kwestionowali kroki 
rządu Labour Party w stronę odprę- 
żenia. Margaret Thatcher już sko- 
mentowała radziecko-brytyjskie po- 
rozumienie o współpracy gospodar- 
czej, które premier Wilson podpisał 
w Moskwie, jako ustępstwo wobec 
ZSRR i ostrzegła, iż nie należy żywić 
złudzeń ani oddawać się poczuciu 
bezpieczeństwa. Jest to konwencjo- 
nalna formuła przeciwników odprę- 
żenia na całym Zachodzie. Ale pa- 
miętać trzeba, że W. Brytania była 
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przez całe lata opóźniona wobec tego 
procesu. 


Partia konserwatywna przystępuje 
jednak do akcji pod nowym dowódz- 
twem osłabiona. W czasie ostatniego 
zwycięstwa wyborczego, jakie odnio- 
sła w 1970 r., legitymowała się ona 
mandatem 38 proc. głosujących — w 
październikowej elekcji ub. r. liczba 
ta została zredukowana do 29 proc. 
Torysi stracili kontrolę polityczną 
nad zarządem wszystkich większych 
miast oprócz Cardiffu i Edynburca. 
Partia liberalna oraz nacjonaliści 
szkoccy dokonali wyłomu w zaple- 
czu wyborczym konserwatystów. Po- 
nadto kaliber ich obecnego kierow- 
nictwa, jak zgodnie stwierdzają bry- 
tvjscy obserwatorzy, znacznie ustę> 
puje kalibrowi przywódców Labour 
Party. Sama Margaret Thatcher, iro- 
nicznie nazywana torysowską Joan- 
ną d'Arc, nie ma żadnego doświad- 
czenia w sprawach polityki między- 
narodowej, co nie zdarzyło się wielu 
pokoleniom ' kadry . przywódczej 
którejkolwiek z głównych partii bry- 
tyjskich. 


Jeżeli lider partii konserwatywnej 
nie dokona korekty swoich poglądów 
i zechce regenerować ją na zasadach 
prawicowych kanonów, napotkać 
może poważny opór we własnych 
szeregach, które nie są bynajmniej 
jednolite. Umiarkowane skrzydło to- 
rysów nie zostało wycięte w pień. 
Reakcyjna polityka „kłóciłaby się” z 
obiektywną sytuacją wewnętrzną i 
znalazłaby się w ostrej sprzeczności 
z prądami, które dominują w stosun= 
kach międzynarodowych. 


Harold Wilson zawsze — choć ze 
zmiennym powodzeniem — starał się 
bvć politykiem pragmatycznym. Po-» 
rozumienia zawarte podczas jego po- 
dróży do Moskwy w lutym br. świad- 
czą, iż uznał on uczestnictwo w domi- 
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nującym nurcie stosunków między» 
narodowych — tendencji odprężenio- 
wej — za nakaz owego pragmatyz- 
mu. Od 1971 r., gdy rząd Edwarda 
Heatha rozpętał kampanię antyra- 
dziecką, stosunki między ZSRR i 
Wielką Brytanią były oziębłe. Tym- 
czasem rozwinął się dialog Zachodu 
ze Związkiem Radzieckim, w którym 
udział biorą Stany Zjednoczone i 
Francja, a także RFN, żeby nie 
wspomnieć o innych państwach. Lon- 
dyn pozostał na uboczu, a szef rządu 
brytyjskiego był jedynym przywód- 
cą spośród zachodniej czołówki, któ- 
ry od siedmiu lat nie postawił nogi 
w Moskwie. 


Lutowe radziecko-brytyjskie spot- 
kanie na najwyższym szczeblu zmie- 
niło tę sytuację. Wielka Brytania 
włączyła się do systemu politycznych 
konsultacji, które stają się regułą w 
stosunkach dwustronnych między 
ZSRR i jego głównymi partnerami 
na Zachodzie. Wilson podjął zobo- 
wiązania wynikające z wejścia jego 
rządu na tory polityki odprężenia, 
w tej liczbie zobowiązanie działań w 
kierunku przyspieszenia prac Kon- 
ferencji Bezpieczeństwa w Europie 
oraz jej pomyślnego zakończenia. 
Wraz z tym w Moskwie został pod- 
pisany wieloletni program rozwoju 
radziecko-brytyjskiej współpracy go- 
spodarczej i przemysłowej, jak też 
inne dokumenty o konstruktywnej 
treści. Wielka Brytania udostępni 
Związkowi Radzieckiemu kredyty 
wartości ponad 2 mld dolarów, co 
óznacza korzyść wzajemną, gdyż nie 
tylko zajmie ona lepszą pozycję na 
wielkim rynku radzieckim (skąd w 
ostatnich latach została wyparta 
przez swoich zachodnich konkuren- 
tów), lecz będzie mogła również zła- 
godzić bezrobocie. 

Pozbywając się największego ob- 
ciążenia w brytyjskiej polityce za- 
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granicznej, rząd Harolda Wilsona 
staje przed kolejna próbą. Przed koń- 
cem czerwca w Wielkiej Brytanii 
odbędzie się ogólnokrajowe referen- 
dum, w którym ok. 40 min upraw- 
nionych do głosowania wypowie się 
na temat dalszego udziału we Wspól- 
nym Rynku. Pomijając Danię, Wiel- 
ka Brytania jest jedynym członkiem 
EWG trapionym takim dylematem. 
Już samo wyznaczenie referendum, 
a więc użycie mechanizmu, którym 
Londyn nigdy się nie posługiwał, 
wskazuje skalę kontrowersji wew- 
nątrz obu głównych partii, zwłaszcza 
partii rządzącej. To właśnie w jej 
łonie znajdują wyraz nieustające 
wątpliwości. 


Po przeszło 2 latach członkostwa w 
EWG pogodziła się z nim duża część 
opinii publicznej. Ale niepewność po- 
została. Jej nosicielem są przede 
wszystkim związki zawodowe i le- 
wica labourzystowska, obawiające 
się skoncentrowanej presji wielkiego 
kapitału w skali całej zachodniej E- 
uropy. Jest być może paradoksem, 
lecz paradoksem umotywowanym, że 
niechęcią do EWG promieniują tak- 
że ośrodki z przeciwległego brzegu 
politycznego — pewnego odłamu 
konserwatystów, który podobnie jak 
np. minister Wedgwood Benn są 
przeciwne ograniczeniu suwerenno- 
ści brytyjskiego parlamentu przez 
mechanizm Wspólnego Rynku. Na- 
tomiast wśród publiczności, której 
obce lub nieznajome są zawiłości 
wielkiej polityki, lęk budzą skutki 
nieustannego obcowania z silniejszy- 
mi bądź bardziej prężnymi ekonomi- 
cznie partnerami, w tym perspekty- 
wa drożyzny wskutek zastępowania 
tańszego importu żywności z państw 
brytyjskiego Commonwealthu arty- 
kułami zachodnioeuropejskich par- 
tnerów. Zwolennicy pozostania w 
EWG operują argumentem, że tak 


czy owak drożyzna Wielkiej Brvtanii 
nie ominie, zaś wystąpienie ze Wspól- 
nego Rynku grozi jej izolacją i per- 
turbacjami ekonomicznymi, ponie- 
waż więzi z Commonwealthem już 
zostały naruszone. Uśmierzając oba- 
wy przed dyktatem EWG, jej stron- 
nicy podkreślają, iż zakres wspólni- 
ctwa jest i będzie ograniczony, a rzą- 
dv brytyjskie dbać będą o to, ażeby 
integracja miała wyrażnie wytyczone 
limity. I wreszcie zwiazkom zawodo- 
wym powiadają, iż w EWG uzyskują 
one szansę bliższego stowarzyszenia 
się z organizacjami pozostałych kra- 
jów. 

Przytaczając tę polemikę, należy 
gwoli ścisłości informacji stwierdzić 
jednocześnie, iż jest ona raczej deba- 
tą sfrustrowanych niż drogą do zna- 
lezienia prawdziwie skutecznych roz- 
wiązań. Rząd Wilsona postanowił o- 
tworzyć ten wentyl bezpieczeństwa i 
przeprowadzić referendum, aby roz- 
ładować napięcie nie tylko w kraju, 
lecz i w samym ruchu labourzystow- 
skim, którego część uważa, że Wielka 
Brytania zostaia wepchnięta do EWG 
przez ekipę Heatha. Większość obec- 
nego rządu dała wyraz, że optuje na 
rzecz Wspólnego Rynku, a sprzeci- 
wem części swoich ziomków pragnie 
posłużyć się dla zdobycia lepszych 
warunków brytyjskiego uczestnictwa 
w EWG. Nie ulega watpliwości, że 
wyniki negocjacji w tej sprawie zo- 
staną tak przedstawione, by referen- 
dum wypadło po myśli większości 
rządowej. Wstępne sondaże opinii 
publicznej zdają się zapowiadać, że 
ukonstytuuje się pewna przewaga 
zwolenników EWG nad jej przeciw- 
nikami. 

* 


Pod wieloma względami 1975 r. 
jest dla Wielkiej Brytanii rokiem 
ważnych decyzji i wydarzeń. Wstą- 
piła ona na drogę aktywniejszego u- 
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działu w budowie struktury odpręże- 
nia. Jeżeli ta aktywność zacznie osią- 
gać rozmiary adekwatne do poten- 
cjalnego ciężaru gatunkowego Wiel- 
kiej Brytanii, będzie ona mogła 
współkształtować sytuację międzyna- 
rodową z pożytkiem dla własnych 
interesów i dla stosunków ogólnych. 
Wielka Brytania, z jej tradycjami 
kompromisu i umiarkowania, może 
odegrać w koncercie europejskim po- 
zytywną rolę, równoważąc nawroty 
koncepcji zimnowojennych i wpły- 
wając na okrzepnięcie realizmu. Tę 
pozytywną możliwość docenia kie- 
rownictwo polityczne Związku Ra- 
dzieckiego. Świadczą o tym najlepiej 
słowa, w jakich Leonid Breżniew 
wspominał w czasie wizyty Wilsona 
w Moskwie wspólną walkę obu kra- 
jów przeciwko hitleryzmowi, akcen- 
tując jednocześnie niemałą rolę, ja- 
ką W. Brytania mogłaby odegrać w 
utrwaleniu konstruktywnej współ- 
pracy w Europie. 

Skądinąd wiadomo, że gabinet pre- 
miera Wilsona reprezeniuje nasta- 
wienie proamerykańskie znacznie 
wyraźniej niż rząd jego konserwa- 
tywnych poprzedników, W dobie nie- 
łatwego, ale postępującego dialogu 
radziecko-amerykańskiego,  Świad- 
czącego 0 orientacji przywódców 
USA na pokojowe współistnienie, 
symbioza stanowisk Londynu i Wa- 
szyngtonu w tej dziedzinie jest ele- 
mentem sytuacji międzynarodowej, 
który trzeba brać pod uwagę. Ciho- 
ciaż należy tu dodać, że Wielka Bry- 
tania solidaryzuje się także z nega- 
tywnymi aspektami polityki i stra- 
tegii USA, jak np. w sprawie rozbu- 
dowy ich struktury militarnej w ba- 
senie Oceanu Indyjskiego. 


Licząc się z prawdopodobieństwem 
pozostania Wielkiej Brytanii w EWG, 
trzeba powiedzieć, że będzie ona mia- 
ła możliwość wyboru w nadawaniu 


137 


Zagadnienia międzynarodowe 


kierunku polityce Wspólnego Rynku. 
Dziś trudno jeszcze określić, jaki to 
będzie wybór. W trójkącie głównych 
stolic zachodnioeuropejskich Paryż 
— Londyn — Bonn będą się zapew= 
ne układać zmienne minisojusze ta- 
ktyczne, a polityka Wielkiej Brytanii 
będzie pod istotnymi względami wy- 
padkową tych konstelacji. Poza 
wszelkim sporem pozostaje fakt, że 
uzyska ona znacznie większą swo- 
bodę manewru i samodzielności, gdy 
pokona bariery wzrostu gospodarcze- 
go i rozwiąże „gordyjski węzeł” Pół- 
nocnej Irlandii. Istnieją pewne ozna- 
ki, że dla tej ostatniej kwestii za- 
czyna błyskać światło w głębi tune- 
lu. 

Okres przejściowy, w jakim zna- 


lazła się Wielka Brytania, naruszył 
dawne spoiwa, gdy nowe wiązania 
nie zostały dotychczas utwierdzone. 
Wypełnienie w międzynarodowym 
kwestionariuszu rubryki, która okre- 
śla przynależność do ugrupowania 
atlantyckiego, nie zapewnia w dzi- 
siejszych czasach precyzyjnej odpo- 
wiedzi na wiele pytań z zakresu po- 
lityki wewnętrznej i zagranicznej 
ankietowanego państwa. Wielka Bry- 
tania porusza się dziś po orbicie, od 
której odchylenia in plus albo in mi- 
nus stanowią regułę w dosłownym 
sensie. Jeśli mówimy, że łatwe pro- 
gnozy tracą wiarygodność, to odnosi 
się to także do dawnej ostoi i sym- 
bolu niezmienności — Wielkiej Bry- 
tanii. 


Ostatnie wydarzenia w Pekinie 


Wbrew zasadom socjalizmu i interesom pokoju 


STANISŁAW KOSTARSKI 


Pierwsze miesiące roku przyniosły w 
Chinach wiele wydarzeń. Po „debacie 
historycznej” poświęconej krytyce Kon- 
fucjusza i Lin Piao = masowej kam- 
panii przypominającej pod niektórymi 
względami okres maoistowskiej „rewo- 
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lucji kulturalnej” | raz jeszcze świad- 
czacej o rozdarciu wewnątrz kierowni- 
czej grupy maoistowskiej — w głębo- 
kiej tajemnicy odbyła się sesja Ogólno- 
chińskiego Zgromadzenia Przedstawi- 
cieli Ludowych, która w niezwykłym 


pośpiechu nadała krajowi nową kon- 
stytucję i powołała nowy skład rządu. 

Głównym wektorem sytuacji, w któ- 
rej rozegrał się kolejny akt dramatu 
Chińskiej Republiki Ludowej, jest dal- 
sze odchodzenie maoistowskiego  kie- 
rownictwa jako całości od podstawo- 
wych zasad marksizmu-leninizmu, od 
powszechnych prawidłowości budow- 
nictwa socjalizmu. 

Awanturniczy woluntaryzm, będący 
jedną z głównych cech doktryny ma- 
oistowskiej, znalazł jaskrawy wyraz tak 
w ostatnich decyzjach, jak i w ich 
uzasadnieniu i w ocenach, na których 
posunięcia te zostały oparte. 

Przyjrzyjmy się faktom. 18 stycznia 
br. poszedł w Świat komunikat agencji 
SINHUA, że „w dniach 13—17 stycz- 
nia 1975 r. obradowała w Pekinie pier- 
wsza sesja Ogólnochińskiego Zgroma- 
dzenia Przedstawicieli Ludowych IV 
kadencji. Na porządku dziennym znaj- 
dowały się sprawy: 1) nowelizacja kon- 
stytucji, 2) sprawozdanie z działalności 
rządu, 3) wybór i mianowanie kierow- 
niczego personelu państwowego”. 

Jednocześnie ujawniono, że w dniach 
8—10 stycznia br. obradowało nad 
wszystkimi tymi sprawami plenum par- 
tii. Podjęło ono uchwałę również w in- 
nej kwestii, postanowiło powołać na 
wiceprzewodniczącego partii i członka 
Stałego Komitetu Biura Politycznego 
wicepremiera Teng Siao-pinga. 


Wspomniany komunikat kreslił en- 
tuzjastyczny obraz sytuacji: „Zgroma- 
dzenie odbyło się w czasie, kiedy rewo- 
lucja socjalistyczna ti budownictwo so- 
cjalistyczne w naszym kraju zanoto- 
wały wspaniałe osiągnięcia, kiedy w 
szczególności wielka proletariacka re- 
wolucja kulturalna osiągnęła wielkie 
zwycięstwa, a ruch krytyki Lin Piao 
i Konfucjusza wielkie sukcesy, kiedy 
zarówno sytuacja wewnętrzna, jak i za- 
graniczna były wspaniałe... Było to 
Zgromadzenie zwycięstwa, Zgromadze- 
nie jedności”. Można by więc zapytać, 
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dlaczego obrady toczyły się w ścisłej 
tajemnicy, dlaczego nie podano do wia- 
domości, jaka była (i czy w ogóle by- 
ła) dyskusja na sesji, dlaczego nie po- 
dano pełnych tekstów dwóch głównych 
wystąpień: Czou En-laja i Czang Czung- 
-ciao? Takich „dlaczego” jest więcej. 


Łatwiej odpowiedzieć na inne pyta- 
nie: dlaczego przez 10 lat nie zbierał 
się chiński parlament? Zwołanie Zgro- 
madzenia zapowiadano od czterech lat, 
od 1970 r. Ale już wtedy zarysowało 
się starcie z Lin Piao, zakończone w 
1971 r. jego zniknięciem. Potem na- 
stąpiła czystka jego zwolenników. Na 
X Zjeździe KPCh, w sierpniu 1873 r., 
który obwieścił „rozgromienie kliki Lin 
Piao”, Czou En-laj zapowiedział, że par- 
lament zostanie niedługo zwołany. Ale 
rozpoczynała się już kampania krytyki 
Konfucjusza, wiosną 1974 r. połączona 
z krytyką Lin Piao i kontynuowana z 
różnymi po drodze zakrętami po dzień 
dzisiejszy(1). 


Tak jak X Zjazd chińskiej partii nie 
stanowił zakończenia frakcyjnych zma- 
gań o władzę i o sukcesję po Mao, a 
tylko epizod w tej rozgrywce, tak samo 
nie stało się nim Zgromadzenie. Żadna z 
grup nie mogła, a być może nie chciała 
odwołać się do narodu, tak jak przed 
X Zjazdem w ogóle nie odwołano się 
do mas partyjnych. Delegaci na ów 
zjazd byli nominowani i w ten sam 
sposób wyłoniono delegatów na sesję 
Zgromadzenia. Niezależnie od innych 
okoliczności wynika to z charakteru 
wojskowo-biurokratycznej dyktatury 
maoistowskiej. W jej utrzymaniu zain- 
teresowane są wszystkie frakcje, bez 
względu na różnice poglądów między 


nimi. 
x 


Uwiecznieniu tej dyktatury ma też 
służyć nowa konstytucja, którą Zgroma- 


(1) Por.: Walka z Konfucjuszen — tło i 
charakter. Nowe Drogi nr 6/74. 
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dzenie przyjęło. Poprzednia bowiem — 
uchwalona w 1954 r. i coraz w mniej- 
szym stopniu przestrzegana — stanowiła 
jednak formalną przeszkodę dla reali- 
zowanej przez maoistowskie kierowni- 
ctwo polityki sprzecznej z potrzebami 
rozwoju kraju, skierowanej przeciwko 
siłom socjalizmu w świecie i odpręże- 
niu na arenie międzynarodowej. Nowa 
ustawa zasadnicza — wbrew temu co 
twierdził przedstawiający ją na sesji 
Zgromadzenia Czang Czung-ciao — nie 
jest w żadnym stopniu kontynuacją po- 
przedniej. Stanowi ona formalne zale- 
galizowanie zwrotu dokonanego przez 
maoistów na początku lat sześćdziesią- 
tvch, kiedy, jak pisała ostatnio Praw- 
da: „Żerwawszy 2 socjalizmem nauko- 
wym, maoiści wkroczyli na drogę uwro- 
gości wobec ZSRR i innych krajów so- 
cjalistycznych, na drogę walki przeciw- 
ko międzynarodowemu ruchowi komu- 
nistycznemu i robotniczemu, przeciwko 
zespoleniu wszystkich sił rewolucyjnych 
i wyzwoleńczych, stoczyli się na pozy- 
cje faktycznej zmowy z najbardziej re- 
alkcyjnymi i agresywnymi kołami impe- 
rializmu”. 


„Tak zwany wielki skok — stwier- 
dzał dalej organ KC KPZR — a na- 
stępnie niechlubna rewolucja kultural- 
na wtrąciły kraj w chaos gospodarczy 
i spowodowały ostre wstrząsy społecz- 
ne. W toku rewolucji kulturalnej Mao 
i jego otoczenie poszli na likwidację in- 
stytucji władzy demokracji ludowej. 
..Władzę ludową zastąpiła dyktatura 
wojskowo-biurokratyczna grupy Mao 
Tse-tunga". 


W nowej ustawie zasadniczej znajdu- 
jemy Sformułowania, podnoszące anty- 
radzieckość wręcz do rangi obowiązków 
obywatelskich. Szermowanie takimi po- 
jeciami, jak „internacjonalizm prolela- 
riacki”, „solidarność z krajami socjalti- 
stycznymi”, nie może przesłonić tych 
sformułowań. Z nowej ustawy zniknęły 
też wszelkie postanowienia dotyczące 
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pokoju. Poprzednia konstytucja stwier- 
dzała, że „walka o szlachetne cele poxo- 
ju na całym świecie t postępu ludzkości 
stanowi niezmienny kurs naszego kra- 
ju w sprawach międzynarodowych”. 
Dziś na próżno szukać by takiego 
stwierdzenia. „Wymowne jest — pisał 
niedawno angielski Times, nie zalicza- 
jący się przecież do postępowych orga- 
nów prasowych — że nowa konstyiu- 
cja chińska nie gwarantuje już azylu 
w Chinach ludziom prześladowanym w 
ich własnych krajach za popieranie ru- 
chów pokojowych”. 


Nie ma w tym nie dziwnego. W isto- 
cie nie o pokoju, lecz o wojnie mówi 
nowa konstytucja maoistowskich Chin. 
„Musimy być przygotowani do wojny” 
— stwierdza preambuła. — Państwo 
„prowadzi działalność produkcyjną i in- 
ną oraz przygotowania do wojny” — 
powiada art. 10 konstytucji O przygo- 
towaniach do wojny wielokrotnie mó- 
wił w exposć Czou En-laj. Nawołuje 
do tego oficjalny komunikat o sesji po- 
dany przez agencję SINHUA, uwarun- 
kowany poglądami Mao, który mówi. że 
„..każde pokolenie musi mieć swoją 
wojnę”, którego hasło: „Kopcie tunele, 
magazynujcie ziarno, bądźcie gotowi do 
wojny!” jest w użyciu każdego dnia. Mao 
Tse-tungowi powierza też konstytucja 
naczelne dowództwo chińskich sił zbroj- 
nych. Konstytucja stwierdza, że pod- 
stawą ideologiczną ChRL są marksizm- 
-leninizm i idee przewodniczącego Mao. 


Stwierdzenie to zawiera zasadniczą 
sprzeczność. Wszystko bowiem świad- 
czy, że rozwiązanie problemów rozwoju 
dzisiejszych Chin, całego kompleksu 
trudnych i skomplikowanych zadań 
związanych z przezwyciężeniem wieko- 
wego zacofania i stworzeniem wielkie- 
mu narodowi chińskiemu warunków ży” 
cia godnych jego długoletniej ofiarnej 
walki o wyzwolenie społeczne i naro- 
dowe — wymagają zastosowania efek- 
tywnego i precyzyjnego instrumentu, 


jakim jest nauka Marksa i Lenina, 
wzbogacona doświadczeniem budowni- 
ctwa socjalistycznego w Związku Ra- 
dzieckim oraz w innych krajach socjali- 
stycznych. Maoiści odrzucają je. Prak- 
tyka polityczna kierownictwa pekiń- 
skiego. będąca przecież w znacznym 
stopniu emanacją i zastosowaniem my- 
Śli Mao Tse-tunga, zaprowadziła kraj 
w ślepy zaułek, zatrzymała jego rozwój 
«w kierunku stworzenia społeczeństwa 
socjalistycznego, postawiła wręcz pod 
znakiem zapytania istotne zdobycze 
ustrojowe i społeczne pierwszych lat 
Chińskiej Republiki Ludowej. Są to 
właśnie konsekwencje odejścia od mar- 
ksizmu-leninizmu, nacjonalistycznego 
ograniczenia horyzontów, fetyszyzowa- 
nia na szowinistyczny sposób rzeczywi- 
stej specyfiki Chin. 


Nowa ustawa zasadnicza wprowadza 
wiele istotnych zmian w. strukturze 
państwa. Zlikwidowane zostało stano- 
wisko przewodniczącego Chińskiej Re- 
publiki Ludowej, które było przedmio- 
tem rywalizacji między czołowymi 
przywódcami pekińskimi. Warto przy- 
pomnieć, że zajmowali je kolejno Mao 
Tse-tung i Liu Szao-tsi, a pretendo- 
wał do niego Lin Piao. Obecnie niektó- 
re funkcje związane z tym stanowi- 
skiem (głównie o charakterze reprezen- 
tacyjnym) powierza się Stałemu Komi- 
tetowi Ogólnochińskiego Zgromadzenia 
Delegatów Ludowych. 


Uprawnienia samego Zgromadzenia 
zostałv jednocześnie poważnie okrojo- 
ne. Nie ma ono m. in. prawa decydo- 
wania o sprawie wojny i pokoju, ani 
nie posiada kontroli nad wykonywa- 
niem postanowień konstytucji. Nie 
przewiduje sie również w przyszłości 
przeprowadzania wyborów delegatów, 
Dotyczy to zarówno Zgromadzenia O- 
gólnochińskiego, jak i zgromadzeń lo- 
kalnych. 


Konstytucja utwierdza również taką 
„zdobycz” rewolucji kulturalnej, jaką 
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w oficjalnej wykładni są „komitety re- 
wolucyjne”. Postanowienia dotyczące 
ich powiązań z lokalnymi zgromadze- 
niami są sformułowane w sposób na- 
kazujący przypuszczać, iż rola tych o- 
statnich będzie tylko symboliczna. 


Nowa ustawa zasadnicza nie gwaran- 
tuje obywatelom prawa swobodnego 
wyboru miejsca zamieszkania. Można 
tego było oczekiwać zważywszy, że od 
1969 r. prawie 10 milionów młodych 
ludzi zostało przymusowo przesiedlo- 
nych na wieś i akcja ta trwa nadal, że 
miliony przedstawicieli wszystkich za- 
wodów są wysyłane do tzw. „szkół 7 
maja”, aby — jak mówi propaganda 
maoistowska — „przejść tam reedukucję 
przeż pracę”. Konstytucja nie gwaran- 
tuje 8-godzinnego dnia pracy ani pra- 
wa do wypoczynku. 


Jeszcze jedna sprawa zwróciła uwa- 
gę ekspertów. Otóż znalazły się w tej 
ustawie zasadniczej postanowienia, któ- 
re by mogły wskazywać, że maoiści wy- 
cofują się z niektórych awanturniczych 
poczynań w dziedzinie polityki wew- 
nętrznej, m. in. przyznając chłopom pra- 
wo „posiadania niewielkich działek zie- 
mi na własny użytek i zajmowania się 
niewielkim przyzagrodowym gospodar= 
stwem”, a także włączając formułę „od 
każdego według jego zdolności, każde- 
mu według jego pracy”, co sugerowało- 
by wprowadzenie bodźców materialnego 
zainteresowania w przemyśle. Wiadomo 
że Mao bvł przeciwny obu powyższym 
sprawom. Trudno jeszcze stwierdzić, czy 
zmienił zdanie, czy też tylko ustąpił pod 
naciskiem skrzydła bardziej pragma- 
tycznego, które uważa, że stabiliza- 
cja I rozwój ekonomiczny Chin są wa- 
żniejsze od „czystości ideologicznej”, 
Od odpowiedzi na to pytanie — zdaniem 
wielu obserwatorów — może zależeć 
dalszy rozwój wydarzeń. 


Drugim dokumentem, na którym sku- 
piła się uwaga, było sprawozdanie z pra- 
cy rządu ChRL, złożone przez premiera 
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Czou En-laja w Zgromadzeniu. Zwa- 
żywszy, że obejmuje ono okres 1U lat 
— i to lat brzemiennych w wydarzenia 
— daje dużo do myślenia fakt, że 
sprawozdanie trwało około 45 minut 
i nie zawierało żadnej analizy czy oce- 
ny dotychczasowych wydarzeń w Chi- 
nach. Nawet z tak skonstruowanego 
przemówienia nasuwają się  jed- 
nak istotne wnioski. 


Zwraca uwagę w tych wywodach 
chęć doprowadzenia do pewnej stabili- 
zacji w kraju — i w związku z tym po- 
wraucające wezwanie do jedności. Zna- 
mienne jest, że Czou przytoczył apel 
M0 głoszący: „Zespólcie się it nie bądź- 
cie rozbici, bądźcie otwarci i szczerzy, 
nie intrygujcie i nie konspirujcie”. Co 
w chińskiej praktyce politycznej należy 
rozumieć jako potwierdzenie tego, że 
w rzeczywistości dzieje się odwrotnie. 

Sporą część referatu zajmują sprawy 
gospodarcze. Brak jakichkolwiek kon- 
kretnych danych liczbowych nie pozwa- 
la stworzyć sobie pojęcia o rzeczywi- 
stej sytuacji. Mówca stwierdził, że trze- 
ci plan pięcioletni, który skończył się w 
roku 1940, został wykonany z aadwyżkąa, 
że czwarty jest również przekraczany, 
ale założenia tych planów nigdy nie by- 
ły podane do publicznej wiadomości. 
Czou En-laj nie podał ani jednej liczby 
dotyczącej produkcji, a jej wzrost okre- 
ślał jedynie w procentach. 

Uwagę wielu obserwatorów zwróciła 
w tej części przemówienia jeszcze inna 
sprawa. Czou En-laj przypomniał, że 
według założeń z 1969 r. Chiny miały 
w okresie do 1980 r. stworzyć „nieza- 
leżny i względnie szeroki system prze- 
mysłowy”. W następnym zaś etapie, tj. 
do roku 2000. ich gospodarka miała uzy- 
skać .przodujące miejsce na świecie”. 
Z wywcedu premiera widać jasno, że 
dopiero teraz władze mają za:niar przy- 
stapi* do opracowvwania planów. które 
skonkretyzują założenia gospodarcze. 
Potwierdza to opinia licznych bez- 
stronnych obserwatorów, iż rewolucja 
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kulturalna 1 inne wstrząsy, jak np. 
kampania krytyki Lin Piao i Kanfu- 
cjusza głęboko odbiły się na rozwoju 
ekonomicznym i sparaliżowały plano- 
wanie. 


Istotnym aspektem exposć premiera 
było podkreślenie roli gospodarki. Choć 
formalnie — zgodnie z obowiązującą 
doktryną Mao — Czou mówił o pryma- 
cie polityki, to równocześnie akcento- 
wał potrzebę szybkiego rozwoju ekono- 
micznego. 


* 


Na szersze potraktowanie zasługują 
wypowiedzi Czou na temat polityki za- 
granicznej. Odzwierciedlają one hege- 
monistyczne dążenia Pekinu. Przy- 
wódcy pekińscy powtarzają ciągle, i 
uczynił to również Czou En-laj na se- 
sji Zgromadzenia, że nieuchronna jest 
konfrontacja zbrojna między ZSRR 
a USA. Odzwierciedla to chęć Pekinu 
doprowadzenia do starcia między tymi 
dwoma krajami. Oczywiście przywódcy 
chińscy zdają sobie sprawę, że trudno 
jest marzyć o popchnięciu do wojny 
Związku Radzieckiego — państwa głę- 
boko pokojowego z istoty jego ideologii 
i polityki. Pragną więc wzmocnić agre- 
sywność imperializmu przez stworzenie 
mu pomyślnego układu sił na świecie. 


Stąd traktowanie Związku Radziec- 
kiego jako „głównego wroga” — i bru- 
talny atak na ZSRR w sprawozdaniu 
Czou En-laja — stąd łagodne stano- 
wisko wobec USA, a wręcz życzliwe 
wobec innych krajów kapitalistycznych, 
stąd lansowanie tezy o wspólnym dąże- 
niu tych krajów oraz państw Trzeciego 
Świata do przeciwstawienia się „super- 
mocarstwom”. W przeświadczeniu kie- 
rownictwa maoistowskiego trzeba u- 
trzymywać napięcie międzynarodowe, 
owo „wielkie zamieszanie”, o którym 
mówi Pekin, skłócać między sobą kra- 
je, aby zapewnić Chinom rolę arbitra. 

Tym celom służą antyodprężeniowe 


poczynania maoistów na terenie Europy, 
która ostatnio stała się obiektem ich 
szczególnych zabiegów. Usiłują oni za 
wsze!ką cenę powstrzymać pozytywne 
procesy rozwijające się na naszym kon- 
tvnencie, zawrócić go do okresu zimnej 
wojny. Aby to osiągnąć, kierownictwo 
pekińskie gotowe jest sprzymierzyć się 
z najbardziej niebezpiecznymi, naibar- 
dziej reakcyjnymi siłami politycznymi, 
czego przykładem było gorące podej- 
mowanie Franza Joscfa Straussa przez 
Mao Tse-tunga. 


Nieco inna pozostaje taktvka Pekinu 
wobec krajów Trzeciego Świata. wobec 
których przybiera się postawę ,„szermie- 
rza wolności” i orędownika ich intere- 
sów Ale również w tym regionie nie- 
zmiennie dąży się do utrzymania .tciel- 
kiego zamieszania”, do skłócenia między 
sobą krajów, a przede wszystkim do 
wykopania przepaści między ruchami 
wvzwoleńczymi a wspólnotą socjalisty- 
czną. 

Skoro mowa o politvce zagranicznej 
Pekinu, trzeba zwrócić uwagę. że po- 
zostaje ona w. szczególnie ścisłym 
związku z polityką wewnętrzną. którą 
maoistowskie kierownictwo narzuciło 
swemu krajowi. Jest rzeczą jasną, że 
gdy skazuje się naród na lata wvrze- 
czeń i chaosu, pozbawia go perspektywy 
poprawy sytuacji społecznej i material- 
nej, trzeba równoważyć ten stan psy- 
chozą zagrożenia i napięcia na arenie 
międzynarodowej. Z kolej zaś polityka 
zagraniczna, w której dominują dąże- 
nia wielkomocarstwowe, zmusza do pro- 
wadzenia polityki gospodarczej ignoru- 
jącej potrzeby narodu, obciążającej ma- 
sy ludowe niepomiernie wielkim wysił- 
kiem zbrojeniowym. 


* 


Na tvm tle charakterysttczną cechą 
sytuacji w Chinach jest fakt. że roz- 
grywka między zwalczającymi się fra- 
kcjami nieustannie trwa i zaostrza się. 


Zagadnienia międzynarodowe 


Jednym z jej etapów była również se- 
sja Ogólnochińskiego Zgromadzenia, a 
także decyzje personalne, jakie na niej 
zapadły. Na sesji powołany został nowy 
rząd: premierem został Czou En-laj, 
pierwszym wicepremierem Teng Siao- 
-ping. drugim Czang Czung-ciao Wśród 
dziesięciu pozostałych znalez!i się m. in. 
Li Sien-nien, Czen Si-lien. Hua Kuo- 
-feng. który objął również ministerstwo 
bezpieczeńsiwa. Tekę ministra Spraw 
zagranicznych ponownie otrzymał mia- 
nowanv niedawno na to stanowisko 
Ciao Kuan-hua. Zainteresowanie obser= 
watorów wywołało powierzenie stano 
wiska ministra obronv Je Cien-ingowi. 
Było ono bowiem nie obsadzone od 
śmierci Lin Piao w 1941 r. 


Obserwatorzy zgodnie uważają, że 
skład personalnv rządu wskazuje, iż 
wiekszość stanowisk uzyskali w nim 
ludzie powiązani z Czou En-lajem. Pow- 
szechną uwagę zwrócił fakt, że nie po- 
wierzono stanowisk rządowych wvbit- 
nvm przedstawicielom tzw grupy szans- 
hajskiej czv radvkalnej. cieszącej się 
szczególnymi wzgledami Mao. 

Szczególną uwagę zwraca powierze- 
nie stanowiska pierwszego wicepremie- 
ra Teng Siao-pingowi, a w związku z 
tyvm — nowy etap jego kariery. W cza- 
sie rewolucji kulturalnej był on atakn- 
wany na równi z Liu Szao-tsi i został 
usunięty ze stanowiska sekretarza ge- 
neralnego partii, które zajmował od 
1954 r. Wiadomo, iż był on od lat blisko 
powiązany z Czou En-lajem, któremu 
też — według ekspertów — zawdzięcza 
rehabilitację t powrót do wpływów. W 
kwietniu 1973 r. Teng wrócił na scenę 
pekińską w charakterze wicepremiera. 
Na X Zjeździe KPCh, w sierpniu tegoż 
roku, został członkiem KC, w styczniu 
1974 r. dokooptowano go do Biura Po- 
litycznego. Od maja 1944 r., tzn. od 
chwili. kiedv zachorował Czou En-laj, 
Tene począł w coraz większym stopniu 
przejmować obowiązki premiera. Prze- 
jął on znaczną część roli, jaką odgrywał 
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Czou w kształtowaniu polityki zagra- 
nicznej Chin. 

Na plenum poprzedzającym sesję 
Zgromadzenia Teng Siao-ping został je- 
dnym z sześciu wiceprzewodniczących 
partii oraz członkiem Stałego Komitetu 
Biura Politycznego, który w strukturze 
partii odgrywa olbrzymią rolę. Na Zgro- 
madzeniu został pierwszym wicepremie- 
rem. W kilkanaście dni po sesji dowie- 
dziano się, że Teng Siao-ping został 
szefem sztabu Chińskiej Armii Ludowo- 
wyzwoleńczej. Zdaniem obserwatorów 
wszystko to czyni go najbardziej wpły- 
wowym człowiekiem w hierarchii ma- 
oistowskiej po Mao Tse-tungu i Czou 
En-laju i należy się liczyć, że przejmie 
on schedę po tym ostatnim. 

Do ludzi bliskich Czou zalicza się 
również wicepremier Li Sien-nien. Był 
on od lat prawą ręką premiera w spra- 
wach gospodarczych. Powiązany z Czou 
jest też Czen Si-lien. Do grudnia 1973 r. 
był on dowódcą mandżurskiego okręgu 
wojskowego, a następnie został przesu- 
nięty na kluczowe stanowisko dowódcy 
pekińskiego okręgu wojskowego. 

Osobistym przyjacielem Czou En-la- 
ja od blisko 50 lat jest nowy minister 
obrony Je Cien-ing, będący jednocze- 
śnie wiceprzewodniczącym partii 1 
członkiem Stałego Komitetu Biura Po- 
litycznego. To samo można powiedzieć 
o ministrze spraw zagranicznych, Ciao 
Kuan-hua, należącym do młodszego po- 
kolenia, ale będącym od trzydziestu z 
górą lat bliskim współpracownikiem 
Czou En-laja. 

Ostatnie decyzje personalne dały wie- 
lu obserwatorom asumpt do twierdze- 
nia, że w walce o władzę i sukce- 
sję po Mao przewagę uzyskała grupa 
Czou En-laja. Nie należy jednak za- 
pominać, że przedstawiciele „radyka- 
łów” zachowali wpływowe pozycje w 
najwyższych władzach partyjnych, że 
Wang Hung-wen nie przestał być wi- 
ceprzewodniczącym partii, a Jao Wen- 
„juan nadal kieruje aparatem propagan- 
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dy. Nie utraciła też wpływów Czan$£ 
Czing. 

A co na to sam Mao Tse-tung? Zwró- 
cił uwagę fakt, że nie był on obecny 
ani na plenum, ani też na sesji Ogolno- 
chińskiego Zgromadzenia Delegatów 
Ludowych. Równocześnie w czasie 
trwania tych spotkań Mao przyjął pre- 
miera Malty oraz odbył przyjazną ro- 
zmowę z Franzem Josefem Straussem. 
Czyżby oznaczało to, że Mao Tse-tung 
nie aprobuje tego,” co się dzieje, prze- 
biegu plenum i sesji Zgromadzenia, 
umocnienia się kierunku reprezentowa- 
nego przez Czou En-laja? 

Powszechnie sądzi się, że Mao prag- 
nąłby zapewnić sukcesję po sobie lu- 
dziom, na których od dawna się opiera, 
że jego stosunek do Czou En-laja jest 
pełen rezerwy. Kilka pism zachodnich 
cytowało list Mao z okresu rewolucji 
kulturalnej w sprawie Czou, w którym 
miał on stwierdzić: „Wielu członków 
Centralnego Zespołu Rewolucji Kultu- 
ralnej jest wściekłych na Czou En-la;ja. 
Złości ich przede wszystkim jego stały 
zwyczaj zawierania ciągłych sojuszy i 
kompromisów. Ostatnio czerwonogwar- 
dziści zaczęli go krytykować w swoich 
gazetkach hieroglifów. Oczywiście nikt 
nigdy nie twierdził, że uczciwość jest 
główną cnotą Czou En-laja, ale z dru- 
giej strony okazał się on niezwykle u- 
żyteczny. Jego talenty czynią go nieza- 
stąpionym dla naszej partii... Toteż bę- 
dziemy się starali utrzymać go. Sądzę, 
że powinniśmy — pod warunkiem, że 
wyraźnie odetnie się od Liu Szao-tsi i 
Teng Siao-pinga — przyciągnąć go do 
naszej proletariackiej kwatery głównej 
t pozostawić mu pewną swobodę inicja- 
tywy. Czy można być pewnym, że w 
przyszłości zawsze będziemy mogli pole- 
gać na jego lojalności, na to pytanie 
tylko on sam może odpowiedzieć”. 


* 


W początkach lutego br. została roz- 
pętana nowa kampania o „umocnienie 


dyktatury proletariatu”. Hasłem do 
niej stała się nowa myśl Mao, która gło- 
si: „Dlaczego Lenin mówił o dyktaturze 
nad burżuazją? To zagadnienie należy 
sobie wyjaśnić. Zamęt w tym zagadnie- 
niu prowadzi do rewizjonizmu. Trzeba, 
żeby o tym wiedział cały kraj”. 

Posypały się artykuły w prasie, radiu, 
telewizji, został uruchomiony cały apa- 
rat propagandowy. W Żenminżypao i 
Hungci ukazały się dalsze cytaty Mao, 
kwestionujące potrzebę bodźców mate- 
rialnych w produkcji, negujące zasadę 
„każdemu według pracy”, wymianę to- 
warowo-pieniężną, istnienie działek 
przyzagrodowych. Stwierdza się tam 
również, że zburżuazyjnieniu ulegają 
robotnicy, chłopi, pracownicy aparatu 
administracyjnego, kadry partyjne. 

Publikacje propagują permanentną 
rewolucję, mówią o istnieniu bliżej nie- 
określonych wrogów, domagają się peł- 
niejszej realizacji dyktatury proletaria- 
tu. „Powinniśmy w pełni zdemaskować 
— pisał Hungci — kontrrewolucyjne 
spiski w celu restauracji kapitalizmu, 
organizowane przez przywódców rewi- 
zjonistycznej linii, podobnych do Liu 
Szao-tsi 4 Lin Piao, powinniśmy podda- 
wać wyczerpującej krytyce ich kontr- 
rewolucyjną linię”. 

Nie ulega więc wątpliwości, że walka 
między frakcjami w kierownictwie 
chińskim wchodzi w nową fazę, przy 
czym sądzi się, że ci, którzy ją 
rozpoczynają, wspierani są przez same- 
go Mao. Sprawia wrażenie, że atak jest 
wymierzony bezpośrednio w postano- 
wienia podjęte na Zgromadzeniu, w 
świeżo przyjętą konstytucję, która prze- 
cież usankcjonowała istnienie działek 
przyzagrodowych, jak i zasadę „każde- 
mu według jego pracy”, stwarzając w 
ten sposób warunki do pewnej stabili- 
zacji i uporządkowania spraw gospo- 
darczych. 

Jednocześnie, jak to już bywało w 
czasie rozpoczynania innych kampanii 
(np. przeciwko Konfucjuszowi, a potem 
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Lin Piao I Konfucjuszowi, pod którymi 
to szyldami toczyła się walka frakcyjna 
poczynając od X Zjazdu), propaganda 
maoistowska rozpętała nowe paroksy- 
zmy antyradzieckości, zohydzania po- 
czynań wspólnoty socjalistycznej. 


Pekin znów zaczął szermować „zagro- 
żeniem z Północy”, ponawiać pretensje 
terytorialne, atakować pokojową poli- 
tykę Związku Radzieckiego i krajów so- 
cjalistycznych. Nie ma dziedziny życia 
i działalności państw wspólnoty socjali- 
stycznej, która by ostatnio nie została 
zaatakowana przez propagandę pekiń- 
ską. 

Potwierdzeniem tego, że kampanię 
będą cechować rozmach i zaciętość, stał 
się artykuł w marcowym numerze 
Hungci. Napisał go Jao Wen-juan, czło- 
nek Biura Politycznego, uważany za 
jednego z czołowych przywódców „gru- 
py szanghajskiej”. Tytuł brzmi: „W 
kwestii socjalnej — podstawy linpia- 
owskiego ugrupowania antypartyjnego”. 
Jest to o tyle znaczące, że właśnie Jao 
dał sygnał do rewolucji kulturalnej o- 
publikowanym w listopadzie 1965 r. ar- 
tykułem pt. „O nowym dramacie histo- 
rycznym pod tytulem — Dymisja Hai 
Zuja”. 

W ślad za swym mistrzem Jao ata- 
kuje bodźce materialnego zainteresowa- 
nia, przestrzega przed powstawaniem 
„nowej burżuazji”. Jao nie wymienia z 
nazwiska „wrogów”, jednak jego wywo- 
dy wskazują dosyć wyraźnie o kogo 
chodzi. Otóż posługując się parawanem 
linpiaowskiego ugrupowania partyjne- 
go, Jao pisze o „,,...ludziach w partii, któ- 
rzy przeciwstawiają się rewo!ucji kultu- 
ralnej, szkalują współczesnego cesarza 
Szy Huang-ti oraz dyktaturę proletaria- 
tu, którą zaliczają do zjawisk feudal- 
nych, wypaczają ekonomię, usizują prze- 
chwycić władzę”. 

Oto jak z bliska przedstawia się jed- 
ność, o której mówił wspomniany na 
początku  entuzjastyczny komunikat 
SINHUA. 
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W pięćdziesiątą rocznicę śmierci ojca demokracji chińskiej 


Sun Jat-sen a rewolucja chińska 


WŁODZIMIERZ BYCZKOWSKI 


Wybitny syn narodu chińskiego, 
przywódca chińskiej rewolucji demo- 
kratycznej, „rewolucyjny demokrata, 
pełen szlachetności i bohaterstwa”(1) — 
jak pisał o nim Lenin — Sun Jat-sen, 
dzięki swej pełnej poświęcenia walce z 
dworem mandżurskim, chińskimi siła- 
mi feudalnymi i agresją imperialisty- 
czną o nowe, demokratyczne Chiny na 
trwałe zapisał się w historii swego kra- 
ju I zdobył uznanie całej postępowej 
ludzkości. 

Historyczna zasługa Sun Jat-sena po- 
lega na tym, że podejmując walkę z 
imperializmem i reakcją feudalną był 
pierwszym działaczem politycznym Azji, 
który dostrzegł konieczność połączenia 
ruchu narodowowyzwoleńczego z za- 
daniami rewolucji społecznej. Zafascy- 
nowany Leninem i Rewolucją Paździer- 
nikową ten dalekowzroczny polityk zro- 
zumiał, że jedynie połączenie walki na- 
rodowej krajów zależnych z walką pro- 
wadzoną z imperializmem przez ruch 
robotniczy umożliwić może narodom 
uciskanym zrzucenie jarzma koloniali- 
zmu i uwolnienie spod dyktatu impe- 
rialistycznego. 


(1) W. I. Lenin: Demokracja it narod- 


nictwo w Chinach, w: Dzieła, t. 18, Kiw, 
str. 157, 
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Sun Jat-sen(2) urodził się 12 listopada 
1866 r. we wsi Cuejheng, na południu 
Chin, w rodzinie chłopskiej. Po kilku 
latach nauki w szkole wiejskiej, w wie- 
ku 13 lat został wysłany przez rodziców 
do starszego brata na Hawaje, gdzie u- 
kończył szkołę misyjną. W 1883 c. wró- 
cił do Chin i po trzyletniej nauce w 
szkole w Hongkongu podjął studia me- 
dyczne najpierw w Kantonie, a na- 
stępnie w Hongkongu. 

Okres ten był brzemienny w wyda- 
rzenia, które wywarły wpływ na dalszą 
działalność i poglądy Sun Jat-sena. Ży- 
wa była jeszcze wśród ludu pamięć o 
wielkim chłopskim powstaniu Tajpin- 
gów (1851—1864), które było skierowa- 
ne przeciw rządzącej Chinami od ponad 
dwu wieków dynastii mandżurskiej 
C'ing, przybierał na sile opór narodu 
wobec nasilającej się agresji politycz- 
nej, gospodarczej i militarnej mocarstw 
imperialistycznych. Po W. Brytanii, któ- 
ra w wyniku tzw. wojen opiumowych 
uzyskała wiele przywilejów gospodar- 
czych i zdobyczy terytorialnych w Chi- 


(2) Przyjęta w Europie wymowa imie- 
nia Jat-sen jest wymową w dialekcie 
kantońskim. W języku ogoólnonarodo- 
wym imię brzmi Ji-sien. W Chinach 
znany jest głównie pod imieniem Sun 
Wen lub pseudonimem Sun Czun£g-szan. 


nach, w latach 13884—1885 Francja na- 
rzuciła Chinom wojnę. Zakończyła się 
ona kolejną porażką dworu mandżur- 
skiego. ale równocześnie wpłynęła na 
wzrost fali wystąpień antyimperialisty- 
cznych w Chinach Południowych. 

Studiując medycynę, Sun prowadził 
jednocześnie pogłebione studia nad po- 
łityką i gospodarką mocarstw europej- 
skich i historią ich agresji w Chinach. 
Pisał. że pozwoliło mu to stopniowo 
zgłębić przyczyny, które sprawiły, że 
Chiny utraciły swe dawne znaczenie i 
stały sie obiektem grabieży kolonialnej. 

W tych właśnie latach Sun Jat-sen 
zetknął się z działalnością tajnego sto- 
warzyszenia „Związek Triady” (San he 
huej) i tajnego stowarzyszenia „Związek 
Starszych Braci” (Ke lau huej), które 
występowały przeciw dynastii C'ing. 

Ukończywszy w 1892 r. studia medy- 
czne, Sun Jat-sen usiłował, tradycyjnym 
zwyczajem chińskim, przedstawić swoje 
poglady na konieczność reform w Chi- 
nach w memoriale wystosowanym do 
jednego z głównych dyśgnitarzy Li Hun- 
-czanga. Odmowa przyjęcia memoria- 
łu przez dwór, następnie zaś podróż na 
północ kraju i zaznajomienie sie z dzia- 
łalnościa przegniłego i skorumpowane- 
go aparatu urzędniczego cesarstwa oraz 
kolejna porażka Chin w wojnie z Ja- 
ponią doprowadziły Sun Jat-sena do 
wniosku, że droga do zbudowania sil- 
nych i nowoczesnych Chin wieść musi 
przede wszystkim przez obalenie mo» 
narchii. 


Latem 1894 r. Sun Jat-sen ponownie 
wyjechał na Hawaje, gdzie wśród licz- 
nej emigracji chińskiej zaczął prowa- 
dzić agitację przeciw dynastii mandżur= 
skiej. W listopadzie założył tam Zwia- 
zek Odrodzenia Chin (Sing czung hane,). 
Organizacja ta miała charakter tajnego 
sprzysiężenia. Jej członkowie — obok 
emigrantów — wywodzili się z szeregów 
rodzącej się burżuazji chińskiej. inteli- 
gencji 1 postępowego obszarnictwa z 
Chin Południowych. Powstałe tam w 
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1894 r. oddziały Związku podjęły nie- 
udaną próbę powstania zbrojnego w 
Kantonie. Sun Jat-sen, który w tvm 
czasie powrócił do Chin, został wyjęty 
spod prawa i musiał przez następne lata 
przebywać na emigracji. W tvm czasie 
odbył podróże po Stanach Zjednoczo- 
nych i Europie, gdzie zapoznał się z pra- 
dami politycznymi i metodami kierowa- 
nia gospodarką na Zachodzie. Pod ko- 
niec 1897 r. przybył do Japonii, aby roz- 
począć przygotowania do kolejnego 
powstania w Chinach Południowych. 
Powstanie to, które zbiegło się w czasie 
z antymandżurskim powstaniem [hetuan 
(Bokserów), również skończyło się po- 
rażką. 

W następnych latach Sun Jat-sen dą- 
żył do połączenia sił rewolucyjnych w 
kraju i na emigracji, czego ukorono- 
waniem stało się utworzenie w 1905 r. 
Chińskiej Rewolucyjnej Ligi Związko- 
wej (Czungkuo keming t'ungmenghuej). 
Podstawą programu Ligi były wysunie- 
te przez Sun Jat-sena „trzy zasady lu- 
dowe” (san min czuji). 


Pierwsza z zasad — „nacjonalizm” 
(mincu czuja) — głosiła konieczność o- 
balenia oocej dynastii mandżurskiej i 
przywrócenia praw narodowości Han 
(Chińczvkom). Druga —  „ludowładz- 
two” (min c'iian czuji) — głosiła ko- 
nieczność utworzenia w Chinach repu- 
bliki demokratycznej. Trzecia zasada — 
„dobrobyt ludu” (min szen czuji) — „za- 
wierała przede wszystkim hasło zrów- 
nania w prawach do ziemi i głosiła 
konieczność ustalenia ceny ziemi, po- 
datku progresyu:nego i nacjonalizacji 
ziemi za odszkodowaniem (3). 

Program Ligi Związkowej zawierał 
postępowe treści I wytyczne o charakte- 
rze demokratycznym. Z perspektywy 
czasu widać, że program Sun Jat-sena 
już wtedy uwzględniał przeobrażenia 
społeczne w znacznie większym stopniu 


(3) R. Sławiiiski: Sun Jat-sen — re- 
wolucjonista i mąż stanu, Przegląd O- 
rientalistyczny nr 4, 1966, str. 290. 
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niż programy reformistów. Formowanie 
się świadomości narodowej Chińczyków 
następowało w trudnym okresie, w wa- 
runkach walki z dynastią mandżurską 
i imperializmem. Na tym tle kształto- 
wał się nacjonalizm chiński, w czym 
specyficzną rolę odegrała przeszłość hi- 
storyczna Chin, tradycje ideowe i spo- 
łeczno-psychologiczne. Wśród  rzeczni- 
ków chińskiego nacjonalizmu, który bvł 
zjawiskiem złożonym i zróżnicowanym 
wewnętrznie, znaleźli się nie tylko 
przedstawiciele _ liberalno-reformator- 
skich odłamów burżuazji chińskiej, ale 
również tacy reprezentanci skrzydła re- 
wolucyjno-demokratycznego, jak  Cou 
Żung czy Cz'en T'ien-hua. 

Przemawiając 21.12.1906 r. na wiecu 
w Tokio, Sun Jat-sen stwierdził między 
innymi: „Na ziemi mieszka obecnie nie- 
co ponad miliard ludzi, natomiast naz, 
Hanów, jest 400 milionów, to znaczy 
ponad ćwierć ludności kuli ziemskiej. 
Jesteśmy narodem największym na 
świecie, najbardziej starożytnym, naj 
bardziej kulturalnym'(4). Jest wielce 
charakterystyczne, że te wczesne poglą- 
dy Sun Jat-sena były wykorzystywane 
przez reakcyjne odłamy burżuazji chiń- 
skiej w latach dwudziestych i trzydzie- 
stych. Niektóre z tych tez powracają 
dziś w propagandzie maoistowskiej. 

Ożywiona działalność propagandowa, 
prowadzona przez organ prasowy Ligi 
Związkowej — Min Pao, wpłynęła m. 
in. na znaczny wzrost szeregów Ligi, W 
latach 1906—1911 przeprowadziła ona w 
Chinach 10 powstań zbrojnych i cho- 
ciaż zakończyły się one niepowodze- 
niem wpłynęły jednak na pobudzenie 
aktywności mas i stały się kolejnymi 
impulsami ich działalności rewolucyj- 
nej. 

Faktem o przełomowym znaczeniu był 
wybuch — 10 października 1311 r. — 
powstania zbrojnego w mieście Wu- 
rzang, które zapoczątkowało kolejne 


(4) Sun Jat-sen: Izbrannyje proizwie- 
dienija, Moskwa 1964, str. 121—123, 
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powstania zbrojne w innych prowin- 
cjach chińskich. Doprowadziły one do 
obalenia monarchii i proklamowanią 
Republiki Chińskiej 12 lutego 1912 r. 
Sun Jat-sen, który w grudniu 1911 r. 
powrócił do Chin z emigracji, 1 stycz- 
nia 1912 r. wybrany został tymczaso- 
wym prezydentem republiki. Jednak 
nacisk konserwatywnych odłamów bur- 
żuazji I obszarnictwa, które zdominowa- 
ły wówczas Ligę Związkową i w oba- 
wie przed rozszerzaniem się ruchu lu- 
dowego poszły na ugodę z siłami impe- 
rialistycznymi, zmusiły go do ustąpienia 
ze stanowiska prezydenta. 15 lutego 1912 
r. prezydentem został ogłoszony Jiian 
Szy-k'aj, były premier rzadu c'ingow- 
skiego, korzystający z poparcia burżu- 
azji, obszarników i biurokracji oraz mo- 
carstw imperialistycznych. Sun Jat-sen 
stanął na czele rządu rewolucyjnego w 
Kantonie, który kontynuował i realizo- 
wał w tych trudnych warunkach poli- 
tykę o postępowej treści. 

Rozpoczął się kilkunastoletni okres 
częstej zmiany rządów w Pekinie oraz 
walk militarystów z poszczególnych 
prowincji między sobą i z rewolucyjnym 
rządem w Kantonie. W sierpniu 1912 
r. w wyniku połączenia Ligi Związko- 
wej z innymi burżuazyjno-obszarniczy- 
mi partiami Chin Południowych i Środ- 
kowych, powstaje Partia Narodowa 
(Kuomin tang). W programie nowej 
partii, w której przeważały elementy 
zachowawcze, uległy złagodzeniu bądż 
wyelimonowaniu zasadnicze postulaty 
społeczne. Nie zawierał on m. in. po- 
stulatu zrównania w prawach do ziemi. 


Sun Jat-sen rozpoczął w tym okresie 
energiczną propagandę śmiałych planów 
ekonomicznego rozwoju Chin. W swych 
pismach formułował własną koncepcje 
„socjalizmu”, która jednak niewiele 
miała wspólnego z socjalizmem nauko- 
wym i w praktyce zakładała stworzenie 
w Chinach pewnej odmiany kapitaliz- 
mu państwowego. Lenin, który wnikli- 
wie analizował pisma Sun Jat-sena, 


wskazywał na zbieżność niektórych je- 
go poglądów z platformą narodnicką w 
Rosji i polemizował z tezą Suna, że w 
Chinach, w wyniku ich zacofania, łat- 
wiej jest urzeczywistnić socjalizm. Jed- 
nocześnie Lenin, który niezwykle wy- 
soko oceniał rolę Sun Jat-sena w walce 
o społeczne i narodowe wyzwolenie 
Chin, wskazywał na jego przykładzie. że 
W e»./Azji jest jeszcze burżuazja, 
zdolna do reprezentowania szczerej, bo- 
jowej, konsekwentnej demokracji (5). 


Układ sił społecznych i sytuacja mię 
dzynarodowa okazały się w następnych 
latach nie sprzyjające dla rozwoju re- 
wolucji chińskiej. Poważna część bur- 
żuazji, w obawie przed wzrostem rewo- 
lucyjnych nastrojów w społeczeństwie i 
w dążeniu do uzyskania korzyści finan- 
sowych od mocarstw zachodnich popa- 
rła reakcyjny rząd Jiian Szy-k'aja i sto» 
sowane przez niego represje przeciwko 
rewolucyjnym demokratom chińskim. 


W warunkach  jlianszykajowskiego 
terroru Sun-Jat-sen zmuszony został 
do emigracji do Japonii, gdzie 8 czerw- 
ca 1914 r. założył konspiracyjną partię 
— Chińską Partię Rewolucyjną (Czung- 
hua keming tang), która przez następne 
lata prowadziła nielegalną działalność w 
Chinach. 


-" W sierpniu 1916 r., na fali wystąpień 
przeciw rządom militarystów północ= 
nych, Sun Jat-sen powrócił do Chin 
i przystąpił do organizowania sił prze- 
ciw „północy”. W październiku 1917 r. 
deputowani południowych prowincji o- 
głosili wojnę z militarystami północny- 
mi, wybierając Suna na generalissimu- 
sa wojsk Południa. Ale wiosną 1918 r. 
pod naciskiem kliki militarystów ku- 
angsijskich Sun Jat-sen został odwoła- 
ny z tego stanowiska i lata następne po- 
święcił pracy teoretycznej. W tym cza- 
sie skończył, rozpoczętą w 1916 r., prace 
pt. Program budownictwa kraju (Cien 
kuo fangliie), która składa się z trzech 


(5) W. I. Lenin: op. cit., str. 157. 
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samodzielnych ksiąg: Duchowe budow- 
nictwo (Nauka Sun Wena), Materialne 
budownictwo (Plan przemysłowy) i So- 
cjalistyczne budownictwo (Pierwsze 
kroki ludowładztwa). 

„Nauka Sun Wena”, występując prze- 
ciw konserwatyzmowi tradvcyjnych do- 
ktryn chińskich, przedstawia punkt wi- 
dzenia autora na najważniejsze w owym 
czasie europejskie teorie społeczne. 
Sun-Jat-sen dał tu wyraz przekonaniu 
o potrzebie ich studiowania i możliwo 
ści ich zastosowania w warunkach Chin, 
odrzucając pogląd o nieprzydatności do- 
robku myśli współczesnej wobec spe- 
cyliki swego kraju. Sun Jat-sen, zwal- 
czając antycudzoziemską  ksenofobie, 
t«ystępuje w tej pracy jako gorący pa- 
triota, dążący do przebudowy Chin, do 
ich przekształcenia w niepodległe, silne 
państwo ludu. W porównaniu z progra- 
mem wcześniejszym, w którym akcent 
padał na sprawy rozwoju rolnictwa, 
Sun Jat-sen propagował teraz szybki 
rozwój przemysłu, co można było — 
jego zdaniem — osiagnąć podporządko- 
wując państwu kluczowe gałęzie go- 
spodarki. Zadania te chciał Sun zreali- 
zować na drodze dobrowolnych reform. 


Na gruncie tego programu, po śinierci 
Jiian Szy-k'aja i po powstaniu „połud- 
niowej federacji”, dotychczasowa partia 
Sun Jat-sena została przekształcona — 
10 października 1919 r. — w Chińską 
Partię Narodową (Czungkuo Kuomin- 
tang). W sytuacji międzynarodowej na- 
stąpiły w tym czasie poważne zmiany, 
dotyczące bezpośrednio Chin. Mocar- 
stwa impevialistyczne, które wyszły 
zwycięsko z pierwszej wojny światowej, 
nie były zainteresowane rozwojem go- 
spodarczym Chin t dążyły konsekwen- 
tnie do utrzymania kolonialnego statusu 
tego kraju. Odpowiedzią na nacisk po- 
lityczny imperializmu w Chinach był 
przypływ fali demokratvcznej i rewolu- 
cyjnej, który przeszedł do historii pod 
nazwą „Ruchu 4 Maja”. Ruch ten, za- 
początkowany przez pczińskie demon- 


149 


Zagadnienia międzynarodowe 


stracje przeciw narzuconym postano- 
wieniom traktatu wersalskiego, które 
przekazywały Japonił dotychczasowe 
posiadłości niemieckie w Chinach, ogar- 
nął wkrótce główne skupiska miejskie, 
a przede wszystkim ośrodki przemysło- 
we Chin. Było to pierwsze masowe 
wkroczenie proletariatu na arenę wal- 
ki rewolucyjnej w Chinach. 

Nowy jakościowo rozdział walki wy- 
zwoleńczej ludu chińskiego rozpoczął 
się w nowych warunkach międzynaro- 
dowych, ukształtowanych dzięki Rewo- 
lucji Październikowej i konsekwentnej 
walce antyimperialistycznej, prowadzo- 
nej przez Rosję Radziecką. Sun Jat-sen, 
mimo dystansu dzielącego go od komu- 
nistów, docenił wielkość i przełomowe 
znaczenie wydarzeń, które rozgrywały 
się w Rosji. Już w 1918 r. wysłał on 
do Lenina telegram, w którym pisał 
m. in. „Keming tang wyraża głęboki 
szacunek wobec trudnej 4 wspaniałej 
walki członków rewolucyjnej partii Wa- 
szego kraju 4 ma jeszcze większą na- 
dzieję, że rewolucyjne partie Chin i Ro- 
sji połączą się w działaniu i będą pro- 
wadzić wspólną walkę”(6). Nie były to 
słowa zdawkowe; wyrażały one głebo- 
kie przekonanie Sun Jat-sena o ogólno- 
ludzkim znaczeniu Rewolucji Paździer- 
nikowej i wiarę w słuszność jej inten- 
cji. W ciągu następnych lat Sun Jat-sen 
przy wielu okazjach dowiódł swej sym- 
patii dla RKP(b), żywo interesował się 
jej walką, studiował pisma Lenina i za- 
łożenia programowe realizowane w Ro- 
sji Radzieckiej. 

Osobowość i dzieło Lenina wywarły 
na Sun Jat-senie ogromny wpływ i w 
znacznym stopniu przyczyniły się do 
dojrzewania i pogłębienia jego koncep- 
cji rewolucyjnych. Ale również Lenin 
z nieprzemijającym zainteresowaniem 
odnosił sie do poglądów i działań wie|l- 
kiego rewolucjonisty chińskiego, anali- 


(6) Cyt. wg M. S. Kapica: Sowielsko- 


-kitajskije otnoszenija, Moskwa, 1938, 
str. 22. 
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zował ich uwarunkowania klasowe 1 
społeczne. Mówiąc z najwyższym uzna- 
niem o konsekwentnym, rewolucyjnym 
demokratyzmie Sun Jat-sena, Lenin 
podkreślał, że „Mamy przed sobą rze- 
czywiście wielką ideologię rzeczywiście 
wielkiego narodu, który umie nie tylka 
płakać nad swoją odwieczną niedolą, 
nie tylko marzyć o wolności i równości, 
lecz także walczyć z odwiecznymi 
ciemiężycielami Chin*(7). Należy dodać, 
że właśnie studia nad rewolucyjną wal- 
ką narodu chińskiego i wyrazem, jaki 
znalazła ona w dziele Sun Jat-sena, sta- 
ły się dla Lenina jedną z podstaw kształ- 
tujących jego teorię o połączeniu — w 
walce z imperializmem — akcji rewo- 
lucyjnego proletariatu na zachodzie 2 
potężnym zrywem narodowowyzwoleń- 
czym uciskanych mas tego obszaru, któ- 
ry dziś określamy jako „trzeci świat”, 
a który wówczas ograniczał się głównie 
do Azji. 


Coraz ściślejsze powiązania Sun Jat- 
-sena z rewolucją rosyjską znalazły wy- 
raz w licznych spotkaniach, jakie odbył 
on w latach 1920—1923 z wysłannikami 
RKP(b) i Kominternu. Ukształtowały 
one w Sun Jat-senie przekonanie, że 
tylko działanie w sojuszu z pierwszym 
państwem socjalistycznym może przy- 
nieść Chinom wyzwolenie polityczne i 
gospodarcze. Wypowiedzi i pisma z tego 
okresu stanowią zasadniczą część ide- 
owego i politycznego testamentu Sun 
Jat-sena. W ciągu wielu lat KPCh po- 
wracała do nich, popularyzowała je i 
cytowała w swych dokumentach. W la- 
tach sześćdziesiątych jednak zaczęto pe- 
mijać je milczeniem, a od 15 lat pisma 
Sun Jat-sena nie zostały w ChRL ani 
wydane, ani wznowione. 

W owym decydującym okresie swej 
działalności Sun Jat-sen nawiązał kon- 
takt z pierwszymi chińskimi komuni- 
stami —  internacjonalistami. przede 
wszystkim z jednym z twórców pow- 


(7) W. I. Lenin: op. cit., str. 156. 


stałej w 1921 r. KPCh, profesorem Li 
Ta-czao. W wyniku tych kontaktów Sun 
Jat-sen podjął decyzję reorganizacji 
Kuomintangu i opracowania wspólnej 
z KPCh strategii wojny rewolucyjnej w 
Chinach. Pierwszoplanowym zadaniem 
stało się obalenie rządów militarystów 
północnych i zjednoczenie kraju na plat- 
formie rewolucyjno-demokratycznej. 

Pod koniec 1923 r. program politycz- 
ny Sun Jat-sena miał wyraźny kierunek 
antyimperialistyczny, zakładał sojusz z 
Rosją Radziecką i uznawał czołową rolę 
proletariatu chińskiego w dziele prze- 
budowy społecznej kraju. 


Występując przed członkami swej 
partii w grudniu 1923 r., Sun Jat-sen 
stwierdzał m. in.: „Dokonując obecnej 
reorganizacji, partia nasza Dierze ze 
wzór Rosję Radziecką... Spojrzenia na- 
sze kierują się ku Rosji”(8). 


20 stycznia 1924 r. w Kantonie roz- 
począł się pierwszy Zjazd Kuomintan- 
gu, który zatwierdził przeprowadzoną 
reorganizację i przyjął linię współpracy 
2 KPCh. Manifest uchwalony przez 
zjazd zawierał podstawowe wytyczne 
nowego programu rewolucji chińskiej, 
opracowanego przez Sun Jat-sena: wal- 
kę narodu chińskiego o wyzwolenie 
spod ucisku imperialistycznego, o pełne 
równouprawnienie wszystkich narodo- 
wości Chin, o powszechne swobody de- 
mokratyczne; ekonomiczny rozwój Chin 
drogą kapitalizmu państwowego, na- 
działy ziemi dla wszystkich bezrolnych 
chłopów, wprowadzenie ustawodawstwa 
pracy, nacjonalizację banków, kolei 1 
innych podstawowych gałęzi przemysłu. 


„Irzy zasady ludowe” Sun Jat-sena 
otrzymały nową, o wiele bardziej re- 
wolucyjną interpretację. Zasadzie „na- 
cjonalizmu” przydane zostało ostrze 
antyimperialistyczne, zasada „ludowła- 
dztwa” zakładała utworzenie takiego 
państwa, które zabezpieczałoby szero- 


(8) Sun Jat-sen: op. cit., str. 370. 
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kim masom demokratyczne prawa I 
swobody, zasada „dobrobytu ludu” zo- 
stała rozszerzona na rodzący się prole- 
tariat chiński. Zjazd Kuomintangu za- 
twierdził wysunięte przez Sun Jat-sena 
założenia polityki partii: sojusz z ZSRR, 
sojusz z KPCh i poparcie walki mas 
chłopskich i robotniczych Chin. 

Widząc w ZSRR główne oparcie dla 
rewolucji chińskiej, Sun Jat-sen wzy- 
wał partię do uczenia się od rewolucji 
rosyjskiej i podkreślał, że sojusz ze 
Związkiem Radzieckim jest jedyną słu- 
szną drogą Chin dążących do osiągnię- 
cia niezależności 1 suwerenności naro- 
dowej(9). Przy poparciu komunistów 
chińskich (którzy wstępowali do Ku- 
omintangu jako indywidualni członko- 
wie) i aktywnej pomocy udzielanej 
przez ZSRR, władza rządu kantońskie- 
go rozszerzyła się i umocniła na połud- 
niu Chin, co w latach 1926—1927 po- 
zwoliło podjąć zwycięską „wyprawę na 
północ”. 

Niestety rozpoczęte dzieło zostało po- 
zbawione przywódcy w kulminacyjnym 
momencie wydarzeń. Sun Jat-sen zmarł 
na raka 12 marca 1925 r. Rewolucyjna 
ofensywa ludu chińskiego załamała sie 
w 1927 r. wskutek rosnącego oporu sił 
reakcyjnych i zdrady rewolucji przez 
prawicę kuomintangowską, na czele 
której stał Czang Kaj-szek. 

Znaczenie Sun Jat-sena jako ducho- 
wego przywódcy chińskiej rewolucji de- 
mokratycznej trudno jest przecenić, 
Charakterystyczną cechą jego osobowo- 
ści, walorem, który stanowił o tym zna- 
czeniu, była niezwykła chłonność umy- 
słu wielkiego rewolucjonisty, jego po- 
datność na współczesne mu prądy po- 
stępowe. Pozwoliła mu ona przezwy- 
ciężyć ograniczoność wczesnych, mło- 
dzieńczych koncepcji, przyswajać sobie 
i przetwarzać doświadczenia walki chiń- 
skich mas ludowych, docenić między- 
narodową doniosłość walk klasowych 


(9) Por.: Sun Jat-sen, op. cit., str. 
399—420. 
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proletariatu, a zwłaszcza epokowe zna- 
czenie dzieła podjętego przez rewolu- 
cyjny proletariat rosyjski. Ewolucja po- 
glądów Sun Jat-sena — to stopniowe 
wyzwalanie się od głęboko zakorzenio- 
nego w tradycji chińskiej sinocentry- 
zmu, wzrastające zrozumienie tego. że 
droga wyzwolenia narodu chińskiego 
prowadzi nie przez zamykanie się w 
swym dorobku ił w swojej przeszłości, 
lecz wymaga przyswojenia sobie kon- 
cepcji i osiągnięć sił postępu na całym 
świecie. Sun Jat-sen stworzył swym 
dziełem — odpowiadające ówczesnym 
warunkom Chin = wzorce rozumowa- 
nia międzynarodowymi kategoriami po- 
stępu i rewolucji; zbliżał się do założeń 
internacjonalizmu. Wszystko, co dzieje 
się dziś w Chinach, świadczy, że jest to 
najbardziej niedogodny dla maoistów 
element jego spuścizny. 

Nauki Suna stanowiły po jego śmierci 
inspirację i punkt wyjścia wszystkich 
prawdziwych rewolucjonistów  chiń- 
skich. Autorytet Sun Jat-sena był tak 
wielki, że reakcja nie mogła ani ominąć, 
ani przemilczeć jego dzieła. Toteż cha- 
rakterystyczne dla jego pierwszych prac 
ograniczenia klasowe i nacjonalistyczne 
były wykorzystywane — w celu fałlszo- 
wania jego testamentu — przez prawi- 
cę kuomintangowską. 


Trzeba jednak stwierdzić, że próby 
przekształcenia swoiście Interpretowa- 
nych pism Suna w „bazę teoretyczną” 
dia reakcyjnego reżimu czanzkajsze- 
kowskiego nigdy nie przyniosły oczeki- 
wanego efektu. Zdecydowała o tym za- 
równo prawdziwa treść jego pism i Jego 
testamentu, jak też działalność chiń- 
skich komunistów —  internacjonali- 
ec<ów, którzy jedyną drogę do wyzwo- 
lenia narodowego i społecznego widzieli 
w konsekwentnej walce z imperializ- 
mem i rodzimą reakcją oraz w sojuszu 
z ZSRR i międzynarodowym ruchem 
komunistycznym. 

Bogactwo zawartych w pismach Sun 
Jat-sena treści społecznych i interna- 
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cjonalistycznych było jednym z waż 
kich czynników ideowych walki rewo- 
lucyjnej w Chinach w latach wojny 
antyjapońnskiej, pozwoliło KPCh zjed- 
noczyć wokół siebie szerokie warstwy 
demokratyczne inteligencji i burżuazji 
narodowej i na gruncie jednolitego 
frontu doprowadzić do obalenia władzy 
Czang Kaj-szeka. 


Ale prawdą jest I to, że imię i pre. 
siiż Sun Jat-sena od początku wykorzy- 
stywane były w imię nacjonalistycznych 
celów przez część kierownictwa KPCh 
na czele z Mao Tse-tungiem. Głosząc 
[ormalnie swoją zgodność z ideami Sun 
Jat-sena, z jego „trzema nowymi zasa- 
dami ludowymi”, Mao i jego grupa wyv- 
ciszała i pomijała iInternacjonalistyczne 
treści zawarte w pracach Suna. 


Głosząc zgodność swych poczynań z 
ostatnią wolą Sun Jat-sena. wyrażoną 
w jego liście z 11 marca 1925 r.(10). kie- 
rownictwo maoistowskie od lat sześó- 
dziesiątych w sposób otwarty weszło 
na drogę wrogości wobec ZSRR i KPZR 
Obecne kierownictwo chińskie całkowi- 
cie odrzuciło przestrogi Sun Jat-sena 
głoszące, że oderwanie sprawy rewolu- 
cji chińskiej od sojuszu z ZSRR nie- 
uniknienie skazuje ją na niepowodze- 
nie. 


Doświadczenie ostatnich lat wyraż- 
nie pokazuje, że realizowana przez ma- 
oistowskie kierownictwo linia, oparta 
na nacjonalizmie i wrogości do ZSRR, 
wyrządza niepowetowane szkody dziełu 
postępu i rozwoju Chin. Świadczy o tym 
pogarszająca się sytuacja społeczna i 
gospodarcza w dzisiejszych Chinach. 
Sunjatsenowska zasada „dobrobytu lu- 
du”, w jej szerokim rozumieniu, trax- 
towana jest przez maoistów jako bur- 
żuazyjne zwyrodnienie, przeszkadzające 
kierownictwu pekińskiemu w upratria- 
niu awanturnictwa i woluntaryzmnu w 
polityce społeczno-ekonomicznej i pod- 


(10) Sun Jat-sen: op. cit., str. 556—5357. 


sycaniu napięcia międzynarodowego. 
Nowo uchwalona Konstytucja ChRL w 
sposób dobitny świadczy również, że 
maoiści odeszli od zasad demokratycz- 
nych właściwych państwu socjalistycz- 
nemu, że w pojmowaniu założeń i ce- 
lów ustrojowych całkowicie negują 
wskazania Sun Jat-sena. 

Dopóki kierownictwo pekińskie bę- 
dzie opierało się na nacjonalizmie i dą- 
żyło do urzeczywistnienia swych hege- 
monistycznych ' ambicji, występując 
przeciw ZSRR i krajom socjalistycz- 
nym, dopóki będzie we wspólnym fron- 
cie a siłami zimnowojennymi opowia- 
dało się przeciw odprężeniu międzyna- 
rodowemu, sytuacja  polityczno-gospo- 
darcza w Chinach będzie charakteryzo- 
wała się chaosem ideowym i powolno- 
ścią rozwoju. , 

Czcimy pamięć Sun Jat-sena jako 
wielkiego syna swego kraju i wybitne- 
go działacza w skali międzynarodowej 
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— jako jedną z wielkich postaci XX 
wieku. Historia dowiodła słuszności je- 
go poglądu, że droga do zwycięstwa 
rewolucji i budowy socjalizmu w Chi- 
nach = to droga sojuszu z ZSRR i ru- 
chem komunistycznym. Odejście kie- 
rownictwa maoistowskiego od współ- 
pracy z krajami socjalistycznymi dowio- 
dło, że konstruktywnego rozwiązania 
problemów wielkiego narodu chińskie- 
go nie można znaleźć w warunkach zer- 
wania z naukami leninizmu i wspólno- 
tą socjalistyczną. 

Sun Jat-sen nie nakreślił i nie mógł 
nakreślić dróg rozwoju Chin w okresie 
budownictwa socjalistycznego. Z całą 
pewnością jednak można stwierdzić, że 
powrót wielkiego narodu chińskiego, je- 
go Republiki Ludowej, na drogę tego 
rozwoju nie jest do pomyślenia bez 
uwzględnienia podstawowych założeń 
myśli i dzieła „ojca rewolucji chińse 
skiej”. 
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ROSNĄCA ROLA USPOŁECZNIONEGO 
ROLNICTWA NA POMORZU ZACHODNIM 


W województwie szczecińskim obok 
rozwiniętej gospodarki morskiej i prze- 
mysłu, które wyraźnie wpływają na wy- 
soki stopień urbanizacji regionu, ważną 
rolę odgrywa również rolnictwo i prze- 
mysł rolno-spożywczy. 

Rolnictwo szczecińskie cechuje wyso- 
ki poziom uspołecznienia. Z ogólnej po- 
wierzchni użytków rolnych państwowe 
gospodarstwa rolne użytkują ponad 553 
proc. gruntów, rolnicze spółdzielnie pro- 
dukcyjne 3,5 proc., a ośrodki kółek rol- 
niczych 1,5 proc. We władaniu rolników 
indywidualnych znajduje się ok. 40 
proc. ogółu ziemi. Stosunkowo korzy- 
stna struktura predestynuje ten region 
do szczególnie wysokiej dynamiki wzro- 
stu produkcji rolnej, przy pomocy no- 
woczesnej organizacji procesów wy- 
twarzania, techniki i technologii. Duże 
możliwości rozwoju rolnictwa na Po- 
morzu Zachodnim stwarza uchwalony 
na XV Plenum KC PZPR program roz- 
woju gospodarki żywnościowej. 


Szybki rozwój produkcji rolnej w 
ostatnich czterech latach jest efektem 
przyjętej na VI Zjeździe PZPR polityki 
partii, która stworzyła korzystne wa- 
runki społecznego i ekonomicznego roz- 
woju wszystkich sektorów rolnictwa. 
Osiągnięte wyniki zawdzięczamy wyso- 
kiej aktywności oraz organizatorskiemu 
wysiłkowi instancji i organizacji par- 
tyjnych na wsi i w gospodarstwach u- 
społecznionych. W ciągu czterech lat 
rolnicy Pomorza Zachodniego osiągnęli 
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w wielu wskaźnikach rezultaty prze- 
wyższające średnie krajowe. Uzyskano 
znaczny wzrost produkcji roślinnej i 
zwierzęcej, umocniono produkcvjnie i 
organizacyjnie przedsiębiorstwa sektora 
uspołecznionego, poprawiono w znacz- 
nym stopniu świadczenia usług na rzecz 
rolnictwa. Produkcja globalna rolnictwa 
w 1974 r., w stosunku do 1970 r., wzro- 
sła o 32,4 proc., w tym roślinna o 272 
proc., a zwierzęca o 40,6 proc. 


1974 r. był czwartym z kolei rokiem 
wysokich plonów. Ubiegłoroczne plony 
czterech zbóż bvły wyższe niż w 1970 r. 
o 50 proc., ziemniaków i rzepaku o 20 
proc. oraz buraków cukrowych o 3 
proc. Dalszy postęp osiągnieto również 
w użytkowaniu łąk i pastwisk oraz w 
produkcji pasz objętościowych. W 1974 
r. w stosunku do 1970 r. pogłowie bvdła 
wzrosło o 24,4 proc. w tym krów o 8.1 
proc., trzody chlewnej o 83,5 proc., a 
owiec o 10 proc. Efektem rozwoju pro- 
dukcji zwierzęcej jest dynamiczny 
wzrost w czteroleciu skupu żywca o po- 
nad 100 proc. i mleka o 56 proc. Miarą 
intensyfikacji rolnictwa w ciągu ostat- 
nich lat może być fakt, że województwo 
szczecińskie gospodarujące na 3,6 proc. 
krajowej powierzchni użytków rolnych 
dostarczyło w 1974 r. 7 proc. krajowego 
skupu zbóż konsumpcyjnych, 10.2 proc. 
ziemniaków, 11,4 proc. rzepaku, 4.2 proc. 
żywca wołowego oraz 3,6 proc. żywca 
wieprzowego. Pomyślna realizacja za- 
dań uzyskanych przez szczecińskie rol- 


nictwo i przemysł rolno-spożywczy w 
ostatnich czterech latach świadczy © 
tvm, że polityka rolna partii nakreślo= 
na w uchwale VI Zjazdu P4PR dobrze 
służy rozwojowi produkcji rolnej. 


* 


W realizacji zadań związanych z in- 
tensyfikacją produkcji i unowocześnia- 
niem całego rolnictwa dominujący jest 
udział uspołecznionych przedsiębiorstw 
rolnych, które użytkują ponad 60 proc. 
ziemi, a w niektórych powiatach jeszcze 
więcej. np. w powiecie Łobez ok. 80 
proc., w powiecie Gryfino — 40 proc,, 
Nowogard — 70 proc. Przecdsiębiorsiwa 
te umocniły w ostatnich latach swoją 
pozycję, stały się przodującymi produ- 
centami towarowymi, cenionymi do- 
stawcami zwierząt zarodowycn oraz na- 
sion i sadzeniaków dla gospodarstw in- 
dywidualnych w wielu województwach. 
Gospodarstwa uspołecznione stają się 
coraz częściej wzorem nowoczesnej te- 
chniki i technologii w produkcji roślin- 
nej i zwierzęcej, a przez rozwijającą 
się coraz szerzej międzysektorową ko- 
operację produkcyjną spełniają ważną 
rolę w intensyfikacji rolnictwa indy= 
widualnego. 

Na wyniki szczecińskich przedsie- 
biorstw uspołecznionych wpłyneły m. 
in. przeprowadzone w ostatnich latach 
zmiany organizacyjne, w wvniku któe 
rych z kilkuset samodzielnych państwo- 
wych gospodarstw rolnvch zorganizo- 
wano 49 kombinatów PGR oraz 11 spe- 
cjalistycznych stacji hodowli roślin i 
zwierząt zarodowych. Przedsiebiorstwa 
te charakteryzują się wysoką Kkoncen- 
tracją ziemi, uprawiają one bowiem od 
3 do 11 tys. ha użytków rolnvch, co 
stwarza możliwość lepszego wykorzy- 
stania maszyn, wdrażania nowoczesnych 
technologii i organizowania specjaliza- 
cji produkcyjnej. Wiele przedsiębiorstw 
w stosunkowo krótkim czasie osiągneło 
wysoki poziom ekonomiczno-organiza- 
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cyjny, uzyskuje wysokie tempo wzrostu 
produkcji i wydajności pracy. Przykła- 
dem może tu być wzrost plonów roślin 
oleistych, buraków cukrowych, ziem- 
niaków oraz pasz objętościowych. Wy- 
datny wzrost osiągnięto w produkcji 
zbóż, których plony w 1974 r. osiągnęły 
średnio 33,2 q/ha. 


Wiele przedsiębiorstw uzyskało wyv- 
niki znacznie wyższe. Na przykład 
Kombinat PGR Pvrzyce uzyskał średni 
płon zbóż ponad 54 qha, Kombinat PGR 
Kłodzino zebrał 50 q'ha, Kombinat 
PGR Żabów — ponad 50 q/ha; ponad 
50 q/ha czterech zbóż zebrano w Rolni- 
czych  Spółdzielniach Produkcyjnych 
Mierzyn i Reńsko. Ponadto 16 kombi- 
natów PGR i przedsiębiorstw specjali- 
stycznych oraz 11 rolniczych spółdzie]- 
ni produscyjnych zebrało plony czte- 
rech podstawowych zbóż w granicach 
od 40 do 48 q/ha. 

Tak wysoki poziom produkcji zbóż 
przedsiębiorstwa te osiągnęły przy jed- 
noczesnym przejmowaniu i zagospoda- 
rowywaniu gruntów z Państwowego 
Funduszu Ziemi. Dobre wyniki w ostat= 
nim czteroleciu przewyższające średnie 
wojewódzkie wskaźniki w gospodarce 
indywidualnej osiągnęły również gospo- 
darstwa  uspołecznione w produkcji 
zwierzęcej; pogłowie bydła wzrosło o 
43,1 proc., w tym krów o 16,7 proc., trzo- 
dy chlewnej o 189 proc., a owiec o 30 
proc. Na podkreślenie zasługuje fakt, że 
w gospodarstwach państwowych rozwój 
produkcji zwierzęcej odbywał się w qdu- 
żym stopniu w istniejących pomieszcze- 
niach inwentarskich w drodze zagęsz- 
czenia stanowisk, adaptacji szop, stodół 
i innych budynków oraz rozszerzenia 
odchowu inwentarza w okólnikach. 


Zgodnie z zadaniami Narodowego 
Planu Społeczno-Gospodarczego szcze- 
cińskie państwowe gospodarstwa rolne 
powinny wyprodukować w 1975 r. 165 
kg żywca z każdego hektara użytków 
rolnych. Wykorzystując rezerwy wzro- 
stu produkcji zwierzęcej oraz podjęte 
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zobowiązania załóg, postanowiono — 
zgodnie z uchwałą plenum KW PZPR z 
lutego 1974 r. — że szczecińskie pań- 
stwowe przedsiębiorstwa rolne znacznie 
przekroczą planowe zadania, Do końca 
1976 r. wyprodukują one, wykorzystujace 
przede wszystkim własne zasoby pa- 
szowe, ok. 220 kg żywca z każdego he- 
ktara użytków rolnych, w tym 116 kg 
żywca wołowego i 160 kg żywca wie- 
przowego. Wymaga to uruchomienia 
rezerw produkcyjnych, choć są one już 
znacznie mniejsze niż w latach ubie- 
głych; polegają głównie na wdrażaniu 
nowych technologii do produkcji roślin= 
nej i zwierzęcej, lepszej organizacji pra- 
cy oraz na szybszym przekazywaniu do 
eksploatacji nowych obiektów inwen- 
tarskich. Podobne zobowiązania podjęły 
i realizują rolnicze spółdzielnie produk= 
cyjne i spółdzielnie kółek rolniczych. 


Uchwała plenum KW w Szczecinie 
z lutego ub. r. w sprawie przyspieszone- 
go rozwoju rolnictwa w latach 1974— 
—1976 określiła m. in. podstawowe za- 
sady polityki inwestycyjnej w rolni- 
ctwie. Pierwsze rezultaty podjętych 
wówczas decyzji są już widoczne. Z 
przewidywanych do wykonania zadań 
rzeczowych, jakie będą uzyskane w bie- 
żącej pięciolatce w latach 1974—1975, 
wybudowanych zostanie aż 48 proc. izb 
mieszkalnych, 65 proc. stanowisk dla 
bydła, 47 proc. stanowisk dla trzody 
chlewnej oraz 67 proc. stanowisk dia 
owiec. Tak wyrażne przyspieszenie tem- 
pa budownictwa rolniczego stało się 
możliwe dzięki rozbudowie własnego 
potencjału wykonawczego państwowych 
gospodarstw rolnych, inicjatywie i za- 
angażowaniu załóg robotniczych i pra- 
cowników _ inżynieryjno-technicznych, 
szerokiej pomocy udzielanej im ze stro- 
ny instancji i organizacji partyjnych. 
Rozwój obiektów inwentarskich i miesz- 
kaniowych w gospodarce uspołecznionej 
rolnictwa województwa szczecińskiego 
będzie miał decydujace znaczenie dla 
wzrostu produkcji zwierzęcej w najbliż= 
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szej przyszłości. Można bowiem w dość 
szybkim tempie zwiększać zasoby tzw. 
pasz gospodarskich. 


Jeśli się również uwzględni koniecz- 
ność przejęcia przez gospodarstwa uspa- 
łecznione gruntów z gospodarstw indy- 
widualnych, budownictwo inwentarskie 
i mieszkaniowe staje się czynnikiem, 
który decydować bedzie o wzroście pro- 
dukcji zwierzęcej na Pomorzu Zachod- 
nim. W związku z tym należało podiąć 
działanie mające na celu znaczne przy- 
spieszenie budownictwa inwentarskiego 
i mieszkaniowego. Z inicjatywy twoje- 
wódzkiej instancji partyjnej w Szczeci- 
nie opracowano projekty obiektów in- 
wentarskich, które zabezpieczają pod- 
stawowe potrzeby i są możliwe do wy- 
konania przez grupy remontowo-budo- 
wlane działające w gospodarstwach u- 
społecznionych. Tak powstały obiekty 
fermowe tvpu „Szczecin 73". Są to bu- 
dynki, w których mieści się 340 sztuk 
opasowego bydła mięsnego, a montaż 
budynku można przeprowadzić w ciagu 
3—4 miesięcy. Koszt stanowiska w tych 
budynkach jest znacznie niższy, niż w 
obiektach ' wznoszonych dotychczas. 
Warto nadmienić, że budynki typu 
„Szczecin 73 umożliwiają osiąganie 
wysokiej wydajności pracy, gdyż 1 czło- 
wiek obsługuje 680 sztuk bydła opaso- 
wego. W wielu kombinatach PGR wy- 
budowano po kilka takich obiektów. W 
1974 r. na terenie województwa szcze- 
cińskiego sposobem gospodarczym uzy- 
skano ponad 15,5 tys. nowych stanowisk 
dla opasu bydła mięsnego oraz 20 tys. 
stanowisk dla trzody chlewnej i ponad 
2 tys. stanowisk dla owiec. 

Intensyfikacja rolnictwa przy równo- 
czesnym odpływie ludności wiejskiej do 
zawodów pozarolniczych powoduje duże 
zapotrzebowanie na usługi produkcyjne 
w dziedzinie mechanizacji prac polo- 
wych, remontu sprzętu traktorowo-ma- 
szynowego, chemizacji, transportu, za- 
opatrzenia rolnictwa w środki do pro- 
dukcji oraz odbioru płodów rolnych. Z 


tych względów istotne znaczenie dla 
przyspieszenia produkcji w gospodar- 
stwach indvwidualnych i uspołecznio- 
nych będzie miało również wprowadze- 
nie mechanizacji w szerszym niż do- 
tychczas zakresie. Intensyfikacja pro- 
dukcji w rolnictwie uspołecznionym ma 
następować nadal przy nie zmienionym 
poziomie zatrudnienia, a więc dro- 
gą znacznego wzrostu wydajności pra- 
cy. Stąd niezmiernie ważna rola przy- 
pada mechanizacji. W ciągu ostatnich 
lat polepszyło się wyposażenie państwo- 
wych gospodarstw rolnych w dostawy 
takiego sprzętu, jak: silosokombajny, 
kombajny zbożowe, ziemniaczane i bu- 
raczane. Natomiast minimalnie wzrosły 
dostawy ciągników, szczególnie ciężkich, 
i innych środków transportu, co przy 
jednoczesnym dynamicznym wzroście 
produkcji i konieczności przejmowania 
gruntów Państwowego Funduszu Ziemi 
może stanowić w najbliższej perspekty- 
wie poważny hamulec prawidłowezo 
rozwoju uspołecznionego rolnictwa. Za- 
powiedziana w uchwale XV Plenum 
KC PZPR rozbudowa przemysłu ma- 
szyn rolniczych w Polsce przyniesie 
istotną poprawę w tym zakresie. 

Dzięki rozwojowi produkcji oraz po- 
prawie wyników ekonomiczno-finanso- 
wych systematycznie poprawiają Się 
warunki materialne i socjalno-bytowe 
rolników indywidualnych oraz pracow- 
ników gospodarstw  uspołecznionych. 
Dla przykładu w przedsiębiorstwach po- 
dległych Zjednoczeniu PGR w Szczeci- 
nie. w minionym roku gospodarczym 
1973/1914, dzięki wzrostowi produkcji 
towarowej, średnia płaca miesieczna bez 
świadczeń dodatkowych wyniosła 3 273 
zł i była wyższa od uzyskanej w roku 
gospodarczym 1969/1970 o 41,1 proc. Nie- 
zależnie od wzrostu .płac osiągnięto 
również znaczny postęp w dziedzinie so- 
cjalno-bytowej i kulturalnej. W latach 
1971—1974 zwiększyła się liczba miejsc 
w przedszkolach o 740, przybyło 140 no- 
wych świetlic i klubów. Ponad 6,5 tys. 
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dzieci pracowników skorzystało w r. 
ub. z kolonii letnich. Łączne wydatki na 
cele socjalno-kulturalne wzrosły z 55 
mln zł w ubiegłej pięciolatce do 110 
mln w bieżącej. Mimo dużych trudno- 
ści materiałowych i wykonawczych w 
państwowych gospodarstwach rolnych 
następuje systematyczna poprawa wa- 
runków mieszkaniowych. Ilustrują to 
m. in. środki tvydatkowane na kapitalne 
remonty mieszkań pracowniczych, które 
wzrosły z 44 mln zł w 1971 r. do 90 
mln zł w 1974 r. Niezależnie od tego 
pracownicy PGR w bieżącej 5-latce o- 
trzymają 11 150 izb mieszkalnych z no- 
wego budownictwa. Podobny bądź jesz- 
cze większy wzrost płac oraz poprawę 
warunków socjalno-bytowych osiągnię- 
to w rolniczych spółdzielniach produk- 
cyjnych. 


* 


Można już dziś stwierdzić, że na wy- 
niki rolnictwa szczecińskiego w znacze 
nym stopniu wpłynął rozwój różnych 
form kooperacji. Szczególne znaczenie z 
punktu widzenia produkcyjnego i prze- 
obrażeń społecznych na wsi ma roztwi- 
jająca się coraz szerzej kooperacja go- 
spodarstw indywidualnych z przedsię- 
biorstwami uspołecznionej gospodarki 
rolnej, sprzyjająca pogłębianiu proce- 
sów integracyjnych, przyspieszająca 
tempo wdrażania postępu technicznego 
i intensyfikacji produkcji. Kooperacja 
produkcyjna stwarza dogodne warunki 
do pełniejszego wykorzystania zdolności 
i rezerw produkcyjnych gospodarstw 
chłopskich, prowadzi do specjalizacji 
produkcji, szczególnie zwierzęcej, i 
sprzyja osiąganiu wysokiej towarowos 
ści. Podstawą więzi kooperacyjnych sto- 
sowanych w warunkach województwa 
szczecińskiego jest produkcja zwierzęca 
oraz usługi produkcyjne świadczone 
przez gospodarstwa uspołecznione przy 
sprzęcie zbóż, roślin paszowych, susze» 
niu i płatkowaniu ziemniaków, wykony= 
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waniu drobnych remontów 1 napraw 
maszyn colniczych. Współdziałanie se- 
ktora uspołecznionego z indywidualnym 
w dziedzinie socjalnej polega na udo- 
stępnieniu rolnikom świetlice, klubów. 
ośrodków zdrowia 1 przedszkoli PGR- 
-owskich, środków lokomocji dla do- 
wożenia dzieci chłopskich do szkół itp. 
Dzięki gospodarstwom uspołecznionym 
zorganizowano zespoły rolników indy- 
widualnych prowadzących zblokowaną 
uprawę plantacji nasiennych i hodowlę, 
szczególnie trzody chlewnej. 


W celu lepszego współdziałania w 


dziedzinie produkcji rolnicy indywidu- 
alni będą musieli dostosować swoje go- 
spodarstwa do technologii stosowanych 
w  przedsiębiorstwach wielkotowaro- 
wych. Chodzi o to, aby produkcję spe- 
cialistyczną podejmowały nie poszcze- 
gólne gospodarstwa, lecz całe wsie. Na 
Pomorzu Zachodnim dążyć będziemy do 
takiego programowania produkcji w 
chłopskiej gospodarce indywidualnej, 
aby coraz bardziej była ona dostosowa- 
na do współpracy z uspołecznioną go- 
spodarką wielkotowarową. 


Na przykład do tuczarni należy odsta- 
wiać w określonym czasie taką ilość 
warchlaków w ustalonym harmonogra- 
mem czasie, aby zapewnić ciągłość pro- 
dukcyjną. Przykładem wzorowej ko- 
operacji może bvć gmina Wągorzyno 
pow. Łobez, gdzie kombinat PGR prze- 
jął przekazane przez kółka rolnicze o- 
biekty oraz sprzęt międzykółkowej ba- 
zy maszynowej, świadcząc w zamian 
rolnikom wszystkie usługi mechaniza- 
cyjne. Coraz częściej gospodarstwa u- 
społecznione poczuwają się do odpowie- 
dzialności za przekształcenia stosun- 
ków produkcyjnych na wsi, zwłaszcza 
w ich najbliższym otoczeniu. 

Należy podkreślić, że w warunkach 
województwa szczecińskiego istnieje je- 
szcze wiele możliwości dalszego rozsze- 
rzania i doskonalenia powiązań koope- 
racvjnych między sektorami rolnictwa. 
Najbardziej pożądanym kierunkiem 
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rozwoju jest współpraca gospodarstw 
uspołecznionych z rolnikami zoreanizo- 
wanvymi w zespołach przy współudzia!e 
kółek rolniczych. Współdziałanie koape- 
racyjne między gospodarką uspołecz- 
nioną i wsią indywidualną na zasadach 
wzajemnych korzyści przyciąga i wiąże 
z sektorem uspołecznionym aktywnych 
społecznie i produkcyjnie rolników in- 
dywidualnych. 


W latach 1973—1974 gospodarstwa u- 
społecznione przejęły z Państwowego 
Funduszu Ziemi i zagospodarowały 26.5 
tvs. ha gruntów. Uwzględniając sytuacje 
demograficzną w województwie szcze- 
cińskim oraz tendencje przekazywania 
ziemi, zwłaszcza w świetle nowej ustawy 
o rentach, szacuje się, że we władaniu 
sektora uspołecznionego w 1980 r. bę- 
dzie ok. 75 proc. użytków rolnych. Z 
przeprowadzonego rozeznania wynika, 
że już w roku bieżącym trzeba przejąć 
od rolników indywidualnych dalszych 
12 tys. ha gruntów. Przy tak dużej ilo- 
ści przejmowanej z gospodarstw indy- 
widualnych ziemi utrzymanie wysokiej 
dynamiki wzrostu produkcji rolnej wy- 
maga szybkiego i efektywnego zagospo- 
darowania przejmowanych gruntów | 
zapewnienia ich byłym właścicielom od- 
powiednich warunków socjalno-bvto- 
wych. Zgodnie z decyzjami Egzekutywy 
Komitetu Wojewódzkiego PZPR w 
Szczecinie, grunty Państwowego Fun- 
duszu Ziemi przekazuje się w pierwszej 
kolejności państwowym gospodarstwom 
rolnym i rolniczym spółdzielniom pro- 
dukcyjnym oraz ośrodkom rolnym kółek 
rolniczych rozwijającym hodowlę. Po- 
nadto grunty PFZ wydzierżawia się tym 
rolnikom indywidualnym, którzy  za- 
pewnić moga wysokie wyniki produk- 
cyjne. Dzierżawy otrzymują też zespoły 
składające się z rolników rozwijających 
lub planujących rozwój hodowli w 
oparciu o pasze produkowane we wła- 
snych gospodarstwach. Przyjęto jako 
zasadę, że przy komasacji, regulacji gra- 
nic rozłogów lub wymianie gruntów nie 


pozbawia się w sposób mechaniczny 
prawa użytkowania gruntów PFZ rolni- 
ków, którzy dają wysoką produkcję na 
dzierżawionej ziemi. Umacniając u- 
społecznione rolnictwo, zakłada się jed- 
nocześnie rozwój sieci wysoko produk- 
cyjnych,  wyspecjalizowanych  gospo- 
darstw indywidualnych oraz zespołów 
chłopskich. W okresie najbliższych lat 
tvlko taka polityka może zagwaranto- 
wać wysoką dynamikę wzrostu produ- 
kcji rolnej na Pomorzu Zachodnim. 


* 


Z uwagi na wysoki odsetek ziemi 
znajdujący się we władaniu gospodarki 
uspołecznionej, region szczeciński ma 
lepsze, niż inne województwa, szanse 
rozwijania nowoczesnej gospodarki ży- 
wnościowej. a przede wszystkim prze- 
mvsłowvch form produkcji rolnej, wła- 
ściwej rejonizacji i specjalizacji pro- 
dukcji, bezpośrednich powiązań produk- 
cvjnych, handlowych i transportowych 
przemysłu spożywczego i rolnictwa. 


Koncepcję intensywnych metod dal- 
szego wzrostu produkcji rolnej i bazy 
przetwórczej w województwie, których 
realizacja zapoczątkowała proces two- 
rzenia rozwinietego i sprawnie funkcjo- 
nujacego kompleksu żywnościowego, 


podjeto na plenum KW PZPR w lutym 


1974 r. Wychodząc z założenia, że pro- 
biem kompleksowego rozwoju produk- 
cji żvwności nabiera szczególnego zna- 
czenia, uchwalony na plenum KW 
PZPR program zakłada utrzymanie wy- 
sokiej dvnamiki rozwoju hodowli i rów- 
nie szybkie powiększanie produkcji to- 
warowej mięsa i mleka przez wyko- 
rzystywanie własnych pasz objętościo- 
wych i treściwych. Warunki przyrodni- 
cze Pomorza Zachodniego, stale rosną- 
ca kultura rolna i nasycanie rolnictwa 
środkami produkcji <twarzają możli- 
wości osiągnięcia w 1976 r. z jednego 
hektara 35—36 q zbóż, 240 q ziemnia- 
ków, 370 q buraków cukrowych, 400— 
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—500 q roślin paszowych w uprawie po- 
lowej (zielonej masy) oraz 350 q zie- 
lonek. 


Uzyskanie takich wyników jest moż- 
liwe przez systematyczne zwiększanie 
nawożenia mineralnego do poziomu 300 
kg NPK na hektar (w 1974 r. uzyskano 
234 q/ha), rozszerzenie wysokoplennych 
gatunków i odmian zbóż, zwłaszcza 
jęczmienia i pszenicy, racjonalną go- 
spodarkę na użytkach zielonych, prefe- 
rowanie upraw roślin motylkowych i 
kukurydzy na paszę oraz przez dalsze 
wprowadzanie nowoczesnych metod 
produkcji i konserwacji pasz. Wzrost 
produkcji roślinnej umożliwi zwiększe- 
nie odstaw żywca z 167 kg na 1 ha 
użytków rolnych w 1973 r. do 210 kg 
w 1975 r. i 220—240 kg w 1976 r. Aby 
osiągnąć w 1980 r. założone w uchwale 
XV Plenum KC PZPR wskaźniki wzro- 
stu produkcji globalnej żywca, należy 
wyprodukować średnio w kraju z każ- 
dego hektara użytków rolnych ok. 310 
kg żywca. Aczkolwiek nie ma jeszcze 
wyznaczonych zadań w rolnictwie dla 
poszczególnych województw na lata 
1976—1980, uwzględniając jednak do- 
tychczasowe wyniki, korzystniejsze od 
przeciętnych w kraju warunki glebowo- 
-przyrodnicze oraz lepszą od krajowej 
strukturę agrarną, należy się liczyć, że 
wyznaczone dla rolnictwa województwa 
szczecińskiego zadania będą wyższe od 
Średnich krajowych. W realizacji tego 
zadania niemała rola przypadnie przed- 
siębiorstwom uspołecznionym na Po- 
morzu Zachodnim. Ich rola w oddzia- 
ływaniu na całe rolnictwo staje się co- 
raz bardziej aktywna. Jest ona realizo- 
wana przez następujące kierunki dzia- 
łania: 


— rozszerzanie produkcji i dostaw 
rolniczych środków produkcji (nasiona, 
zwierzęta zarodowe itp.), 


— inicjowanie przemian stosunków 
produkcyjnych 'w rolnictwie drogą 
wdrażania i upowszechniania postępu 
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technicznego i nowoczesnych metod wy» 
twarzania, 

— oddziaływanie przy pomocy koope- 
racji na specjalizację gospodarstw in- 
dywidualnych, a tym samym na wzrost 
produkcji, 

— rozbudowę jednostek wykonaw- 
stwa inwestycyjnego oraz jednostek 
mechanizacji świadczących swe usługi 
na rzecz gospodarki rolnej, 

— zwiększenie zatrudnienia wysoko 
kwalifikowanych kadr, oddziałujących 
na poziom kultury rolnej i organizację 
zarządzania, 

— polepszenie warunków  socjalno- 
„bytowych pracowników zatrudnionych 
w rolnictwie oraz wpływ na rozwój 
bazy socjalno-kulturalnej na wsi. 


Szczegółowy program kompleksowego 
rozwoju rolnictwa i gospodarki żywno- 
ściowej w latach 1976—1980 zostanie u- 
chwalony na plenum Komitetu Woje- 
wódzkiego PZPR, a następnie na zesji 
Wojewódzkiej Rady Narodowej. Ze 
wstępnych wyliczeń wynika, że przy 
zapewnieniu odpowiedniej ilości środ- 
ków finansowych i materiałowych na 
inwestycje mieszkaniowe, inwentarskie, 
melioracje, mechanizację i usługi, w 
1980 r. w województwie szczecińskim 
można będzie osiągnąć w gospodarce u- 
społecznionej obsadę ok. 80 szt. bydła 
na 100 ha użytków rolnych oraz 180 
szt. trzody chlewnej na 100 ha gruntów 
ornych. Osiągnięcie tych wskaźników 
pozwoliłoby na uzyskanie produkcji to- 
warowej żywca w ilości ok. 400 kg z 
ha Plony podstawowych ziemiopłodów 
powinny osiągnąć poziom nie mniejszy 
niż 38—40 q czterech zbóż z ha, ziem- 
niaków 260—270 q/ha i buraków cukro- 
wych ok. 400 q/ha. 

Dalszy postęp gospodarczy i społeczny 
rolnictwa w województwie szczecińskim 
zależy od umacniania sektora uspołecz- 
nionego. Na gospodarstwach uspołecz- 
nionych spoczywa zadanie osiągnięcia 
takiego poziomu produkcji I warunków 
życia pracowników, który powinien stać 
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się przykładem socjalistycznego rolni- 
ctwa. Postęp organizacyjno-techniczny 
gospodarki uspołecznionej zwiększy za- 
sięg jej oddziaływania na całe rolni- 
ctwo. Równolegle z wdrażaniem nowych 
technologii i techniki produkcji nastą- 
pić musi doskonalenie metod zarządza- 
nia i organizacji. Konieczność dokony- 
wania zmian w tym zakresie rodzi się 
wraz z wprowadzeniem przemysłowych 
technologii w produkcji zwierzęcej oraz 
stosowaniem wysokowydajnych maszyn 
| urządzeń, których pełne wykorzysta- 
nie możliwe jest przy specjalizacji 
produkcji. Dalsza ewolucja uspołecznio- 
nych przedsiębiorstw rolnych prowa- 
dzi do równoczesnego rozwijania wła- 
snego przemysłu pozwalającego na 
przetwarzanie surowców rolnych na u- 
sziachetnione produkty żywnościowe. 
Ten kierunek rozwoju związany z wy- 
soką koncentracją środków w gospodar- 
ce wielkotowarowej prowadzi do no- 
wych, bardziej ścisłych więzi rolnictwa 
jako producenta surowców i przemysłu 
rolno-spożywczego, jako ich przetwórcy. 
Prawidłowe powiązanie terytorialne 
produkcji rolniczej z przemysłem prze- 
twórczym stanowić będzie podstawę u- 
kładów organizacyjnych w nowoczesnej 
gospodarce żywnościowej. Oszczędność 
na kosztach przewozu, pełniejsze wyko- 
rzystanie siły roboczej, aktywizacja go- 
spodarcza powiatów o dominacji rolni- 
ctwa, to tylko niektóre najbardziej o- 
czywiste korzyści wynikające z inte- 
gracji wielkotowarowego rolnictwa z 
przemysłem przetwórczym. 


"Wzrost produkcji rolnej w wojewódz- 
twie szczecińskim w ostatnich latach 
spowodował, że podstawowe gałęzie 
przemysłu rolno-spożywczego przetwa- 
rzające zwiększoną ilość surowców rol- 
nych znalazły się w bardzo trudnej SY- 
tuacji. Zdolności ubojowe przemysłu 
mięsnego są mniejsze niż produkcja 
żywca. W tej sytuacji w roku bieżącym 
trzeba będzie wywieźć ok. 35 tys. ton 
żywca do uboju w zakładach innych 


województw. Dalszy rozwój drobiarstwa 
jest ograniczony zdolnościami przetwór- 
czymi przemysłu. Również przemysł 
mleczarski, począwszy od roku bieżące- 
go, zmuszony jest wywozić mleko do 
dalszego przerobu w sąsiednich woje- 
wództwach. W związku z tą sytuacją 
konieczna jest szybka rozbudowa poten- 
cjału produkcyjnego przemysłu spożyw- 
czego. Dlatego też podjęta została już 
decyzja o budowie kombinatu mięsne- 
go i zakładów mleczarskich w Szczeci- 
nie, zakładu i bazy dystrybucyjno-ma- 
zgazynowej dla przemysłu drobiarskie- 
go oraz elewatora i wytwórni pasz w 
Łobezie. W trakcie budowy jest elewa- 
tor i młyn w Stargardzie. Jednak już 
dziś wiadomo, że inwestycje te nie roz- 
wiążą problemu zagospodarowania pło- 
dów rolnych w przyszłej pięciolatce. 

Z gospodarstwami  uspołecznionymi 
coraz częściej wiązane są ambicje pra- 
cowników rolnictwa, aspiracje młodzie- 
ży 1 kobiet wiejskich, dążenia miesz- 
kańców wsi, którzy pragną podnieść na 
wyższy poziom warunki swego życia. 
Coraz więcej dzieci chłopskich rezygnu= 
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je z ojcowizny i wybiera pracę w go. 
spodarstwach uspołecznionych. 

W bieżącym roku mija 30 lat od wy- 
zwolenia Pomorza Zachodniego przez 
Armię Radziecką i Ludowe Wojsko Po!- 
skie. W okresie tym rolnictwo woje- 
wództwa szczecińskiego dzięki zaanga- 
żowanemu  wysiłkowi pracowników 
państwowych gospodarstw rolnych, rol- 
ników indywidualnych i spółdzielców 
staje się coraz bardziej rozwiniętym 
działem produkcji żywności. Dalsza re- 
alizacja postawionych przed gospodar- 
stwami rolnymi zadań uwarunkowana 
jest pełnym zaangażowaniem w pio- 
dukcji wszystkich zatrudnionych w rol. 
nictwie organizacji partyjnych, samo- 
rządów robotniczych, kółek rolniczych i 
organizacji związkowych. Szeroka ini- 
cjatywa załóg, pogłębienie socjalistycze 
nych stosunków pracy, stabilizacja kadr 
i wzrost ich kwalifikacji powinny przy= 
czynić się do osiągnięcia postępu pro- 
dukcyjno-ekonomicznego i społecznego 
na wsi szczecińskiej. 


WŁODZIMIERZ PYCHTIN 


PLAN I KONTROLA WYKONANIA 


W referacie na I Krajowej Konferencji PZPR towarzysz Edward Gierek stwier= 
dził m. in.: „W celu umocnienia dotychczasowych osiągnięć w realizacji programu 
VI Zjazdu, a także przygotowania warunków dalszego rozwoju kraju, doniosłe zna- 
czenie mają: siły wytwórcze narodu, czas t zasoby materialne, Gdybyśmy lepiej 
gospodarowali ludźmi, czasem i materiałami, bez wątpienia wyniki naszej pracy 
byłyby większe od uzyskanych dotychczas”, Ta wskazówka ma szczególne znaczenie 
w praktyce naszego działania, zwłaszcza obecnie, kiedy poprzez dobrą pracę każdej 
instancji i organizacji partyjnej trzeba przygotować najkorzystniejsze pozycje wyj- 
Ściowe dla decyzji VII Zjazdu. 

Jesi rzeczą bezsporną, że zarówno na etapie formułowania decyzji rozwojowych, 
jak i na etapie ich realizacji decydujące znaczenie ma zaangażowanie członków 
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partii i jej aktywu. I tu nasuwa się zasadnicze pytanie: w jaki sposób zaangażować 
każdego członka partii do uporczywej pracy nad urzeczywistnieniem programu partii, 
wizji dalszego rozwoju — kraju i regionu? Jak wyzwalać nowe pokłady ludzkiej 
aktywności i inicjatywy? 


Są to pytania, na które poszukiwały i częsio z dużą wnikliwością dawały odpowiedź 
instancje i organizacje partyjne woj. warszawskiego w czasie ostatniej kampanii 
sprawozdawczo-wyborczej. Podkreślano zwłaszcza potrzebę rozwijania i dalszeso 
doskonalenia pracy ideowo-wychowawczej, w której szczególnie ważnym celem jest 
wyjaśnianie ludziom istoty wytyczanych przez partie planów społeczno-gospodarcze- 
go rozwoju kraju, ich głębokiego związku z potrzebami i aspiracjami najszer- 
szych rzesz naszego społeczeństwa. Dobra, głęboka znajomość wytyczanych przez 
partię celów i zadań jest warunkiem aktywnego działania, wyzwalania inicjatywy 
ludzi. Nie ma jednak nic gorszego niż wiara w samoczynne działanie planów i niedo- 
cenianie czynnika ludzkiej świadomości. 

Doświadczenie wskazuje, że na obecnym etapie społeczno-ekonomicznego rozwoju 
naszego kraju, gdy zadania są nie tylko większe, ale również bardziej złożone, 
szczególnie ważnym zagadnieniem staje się rozwijanie i doskonalenie programowania 
oraz planowania pracy partyjnej. Nieprzypadkowo też wokół tej właśnie spraw7 
koncentrują się często dyskusje aktywu partyjnego. Chciałbym przy tej okazji pod- 
kreślić, że dyskusja nt. doskonalenia metod pracy partyjnej, zorganizowana przez 
redakcję Nowych Dróg, wychodzi naprzeciw poszukiwaniom podejmowanvm przez 
aktyw naszego województwa. | 

Z dotychczasowych doświadczeń naszej instancji — Warszawskiego Komitetu Wo- 
jewódzkiego PZPR — wynika, że doniosłe znaczenie w podnoszeniu efektywności 
pracy partyjnej ma właściwe planowanie przedsięwzięć oraz konsekwentna kontrola 
ich realizacji. Cechą dobrego planu pracy partyjnej jest przełożenie ogólnych dy- 
rektyw zawartych w programie działania na język konkretnych prac, ze wskazaniem 
sposobu realizacji, terminu i odpowiedzialnych za wykonanie poszczególnych zadan. 


Ale to jeszcze nie wystarcza. Konieczne jest, abyśmy w naszej pracy partyjnej 
mieli pełną świadomość niebezpieczeństwa, jakie niesie wiara w samoczynne działa- 
nie planów i dyrektyw. Zetknęliśmy się z nim niejednokrotnie, analizując działa!- 
ność podstawowych organizacji partyjnych. Na pvtanie, co zrobiliście w danej spra- 
wie, słyszy się nieraz: opracowaliśmy t zatwierdziliśmy plan działania... | wszystxo 
byłoby w najlepszym porządku, gdyby nie zdarzało się w praktyce tak, że to, co 
powinno być początkiem sprawy, nie było zarazem jej końcem. Cóż bowiem z tego, że 
jest plan rozwiązania danego problemu, kiedy sprawy mają się po Staremu. Na nic 
się też nie zda zastąpienie tego nie zrealizowanego planu nowym. Przy czym doore 
plany nie zawsze zamienia się na lepsze, lecz po prostu na inne. Sprawia to wrażenie, 
że sprawy posunęły się naprzód mimo niezrealizowania poprzednich. 

Tylko konkretna i konsekwentna realizacja planu może dawać właściwe efektv. 
Działalność kierownictwa Komitetu Centralnego naszej partii jest tego najlepszym 
przykładem. Naszym dążeniem i zadaniem jest wprowadzanie tej metody do pracy 
wszystkich ogniw partyjnych. 

Jest to oczywiście związane, o czym wspomniałem już na wstępie, z potrzebą 
wprowadzenia do pracy instancji i organizacji partyjnych coraz doskonalszych metod 
programowania i planowania pracy partyjnej. Przy czym — i z tego założenia wy- 
chodzimy w warszawskiej wojewódzkiej instancji partyjnej — w procesie planowa- 
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mia pracy partyjnej zadania muszą być określone zawsze czytelnie, komunikatywnie 
i mobilizująco oraz — oczywiście — w sposób społecznie uzasadniony. 

Przedmiotem szczególnej naszej troski jest rozwój pracy partyjnej na wsi. W trakcie 
realizacji planu pięcioletniego nasza wojewódzka organizacja partyjna wytyczyła 
szereg konkretnych zadań, których celem było zwiększenie udziału Mazowsza, Kur- 
piów i Podlasia w rozwiązywaniu problemu wyżywienia kraju. Wytyczyliśriny m. in. 
konkretne zadania dotyczące rozwoju kółek rolniczych i różnych form kooperacji, 
m. in. gospodarstw indywidualnych z PGR i spółdzielniami rolniczymi. Za szczególnie 
ważny kompleks zagadnień w naszej pracy uznaliśmy realizację zadań w dziedzinie 
zwiększenia produkcji określonych artykułów rolnych, m. in. mleka. Określiliśmy 
szereg konkretnych zadań w dziedzinie rozwoju budownictwa na wsi zarówno miesz- 
kaniowego, jak i inwentarskiego, przy czym za zadanie niejako pierwszoplanowe 
uznaliśmy realizację szerokiego programu wymiany pokryć dachowych domów mie-- 
szkalnych i inwentarskich na wsi woj. warszawskiego, w której to dziedzinie region 
nasz był szczególnie zaniedbany. 

Zadania te zostały rozłożone na powiaty, gminy, a w przypadku rozwoju produkcji 
określonych artykułów rolnych — nawet na poszczególnych producentów. Specjalną 
uwagę zwróciliśmy na to, aby zadania nie były rozkładane w sposób mechaniczny, 
lecz stanowiły wynik dobrego rozeznania sytuacji. Dlatego m. tn. przeprowadziliśmy 
indywidualne rozmowy z rolnikami, celem których było określenie możliwości każ- 
dego gospodarstwa w zakresie zwiększenia produkcji towarowej i zachęcania rolni- 
ków do działania w tym kierunku. Wielką rolę odegrały tu poszczególne organiza- 
cje partyjne na wsi i osobisty przykład członków PZPR, którzy zapoczątkowali po- 
dejmowanie zobowiązań indywidualnych w zakresie wzrostu PAR, swoich go- 
spodarstw, wymiany pokryć dachowych itd. 

Do szeroko zakrojonych działań instancji i organizacji atóych na wsi woj. 
warszawskiego włączyły się ogniwa samorządu chłopskiego, komitety FJN oraz na- 
sza prasa wojewódzka. Oczywiście podjęte zostały również odpowiednie przedsię- 
wzięcia ze strony organów państwowej administracji terenowej: i innych działają- 
cych na wsi organizacji gospodarczych, społecznych itd. 


Przewidujemy, że w niektórych dziedzinach nasz pięcioletni program społeczno- 
-gospodarczego rozwoju wsi woj. warszawskiego zrealizowany zostanie przed term|- 
nem, s zwłaszcza w dziedzinie rozwoju produkcji rolnej. Wielu rolników przekonało 
się bowiem. ze może w swoich gospodarstwach produkować więcej i osiągać wzrost 
produkcji towarowej szybciej. Przełamane zostały psychologiczne barierv bierności 
t niewiary we własne siły, osiągnięta została wyższa aktywność mazowieckich rolni- 
ków w rozwijaniu produkcji. 


W ostatnich latach obserwujemy poważny wzrost aktywności wielu wiejskich 
POP. Wielka jest ich rola również w realizacji innych, podejmowanych z inicjatywy 
instancji wojewódzkiej przedsięwzięć, zmierzających do przyspieszenia rozwoju pro- 
dukcji rolnej i ogólnego rozwoju społeczno-produkcyjnego naszego regionu. 

Zdajemy sobie jednak sprawę, że nie można poprzestawać na osiągniętych do- 
tychczas wynikach w rozwoju pracy partyjnej na twsi. Jednym ze szczególnie waż- 
nych zadań jest rozwijanie szeregów partii na wsi, a zwłaszcza w tych ośrodkach 
wiejskich, gdzie docieramy zbyt słabo. 


W pracy na rzecz rozwoju szeregów partii na wsi podejmujemy szeroko zakrojo- 
ną działalność. Istotne w tej pracy jest, aby ludzie wstępujący do partii cieszyli się 
zasłużonym autorytetem w swoim środowisku, byli dobrymi rolnikami, ludźmi, 
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którzy służą dobrym przykładem. Szczególnie ważnym kierunkiem naszego działania 
w rozwijoniu partii na wsi woj. warszawskiego jest aktywizowanie organizacji mło- 
dzieżowych. Powołaliśmy m. in. grupy studiowania wiedzy o partii spośród członków 
Związku Socjalistycznej Młodzieży Wiejskiej, które w miarę powstawania warunków 
przekształcamy w grupy kandydackie PZPR. Uważamy, że jest to zarazem ważne 
przedsięwzięcie ideowo-wychowawcze, jakie realizować będzie wojewódzka organi- 
zacja ZSMW w okresie do VII Zjazdu partii. 

Powstało dotychczas ok. 400 takich grup. Z wykładami do nich przyjeżdżają człon- 
kowie egzekutywy KP, lektorzy, sekretarze KG. Co ważne, grupy studiowania wie- 
dzy o partii otrzymały również zadania, które młodzież zrealizuje na rzecz swoich 
środowisk. Chodzi o uczenie młodych, od samego początku, udowadniania czynem 
swcjej zaangażowanej postawy. W rezultacie tych dzialań wśród 129 nowych grup 
kandydackich, jakie powstały w województwie warszawskim w 1974 r., 35 wzię:0 
swój początek z młodzieżowych grup studiowania wiedzy o partii. 

Mamy wiele dobrych planów, o wykonaniu każdego z nich decyduje jednak w du- 
żym stopniu kontrola wykonania. Konsekwentna kontrola wykonania uchwał, to 
wciąż jeden z podstawowych warunków podnoszenia efektywności pracy partyjnej. 
Zasadą przeprowadzanych przez naszą instancję kontroli partyjnych jest jawność 
działania, włączanie do tych kontroli szerokiego aktywu partyjnego, społecznego 
i gospodarczego. Powoływane przez instancję wojewódzką zespoły kontrolujące ściśle 
współdziałają z aktywem zakładowym. Podstawą ich działania jest z jednej strony — 
kontrola uchwał partyjnych, z drugiej zaś — udzielanie pomocy aktywowi w ich reali- 
zacji. Pozwala to na znaczne rozszerzenie oddziaływania partii. 

Podejmujemy też w razie potrzeby kontrole kompleksowe, skierowane na te od- 
cinki życia społeczno-gospodarczego, w których uzyskiwane są niższe rezultaty. I tak 
np. Egzekutywa WKW PZPR oceniła na początku 1974 r., że zbyt mały postęp uzy- 
skały zakłady województwa warszawskiego w zakresie poprawy szeroko pojętvch 
warunków pracy załóg. Postanowiono dokonać kompleksowej kontroli w tej dzie- 
dzinie w blisko 900 zakładach pracy — przedsiębiorstwach przemysłowych, budowla- 
nych, handlowych i transportowych, praktycznie we wszystkich zakładach woje- 
wództwa zatrudniających powyżej 100 osób. Na przełomie lutego i marca 1974 r. 
ok. 2,5 tys. aktywistów szczebla wojewódzkiego i powiatowego udało się do zakładów. 
Zadaniem zespołów powołanych przez naszą instancję partyjną bvła nie tvlko kon- 
trola warunków pracy i socjalno-bytowych załóg, lecz również dokonanie z tego 
punktu widzenia oceny pracy partyjnej w zakładach. Przedmiotem specjalnego za- 
jnteresowania zespołów były stosunki międzyludzkie w zakładach. Istnieje bowiem 
ścisła zależność między warunkami pracy załóg, troską o dalszą ich poprawę a 
kształtowaniem się stosunków międzyludzkich w zakładach. 

Warto tu podkreślić, że ważnym elementem pracy zespołów były bezpośrednie 
rozmowy z robotnikami przy ich stanowiskach pracy, co dawało okazję do konfron- 
tacji tego, co miano zrobić z tym, co już zrobiono i czego jeszcze nie zrobiono w za- 
kresie poprawy warunków pracy, w tym m. in. bhp i kultury miejsca pracy. 

Rezultaty badań zostały omówione na posiedzeniach egzekutyw komitetów zakła- 
dowych, miejskich i powiatowych. Następnie w kwietniu 1974 r. odbyło się plenarne 
posiedzenie Warszawskiego Komitetu Wojewódzkiego, na którym podsumowano wy- 
niki kontroli. Plenum uchwaliło wnioski w sprawie zwiększenia skuteczności dzia- 
łania instancji i organizacji partyjnych, samorządu robotniczego i administracji 
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w dziedzinie rozwiązywania żywotnych problemów załóg robotniczych. Postanowiono 
zarazem, że kontrola zostanie ponowiona w czerwcu w tych samych zakładach 
i przy udziale tego samego aktywu, celem zorientowania się, jak są zrealizowane 
zalecenia pokontrolne. 

Na początku czerwca ubiegłego roku zespoły kontrolne udały się ponownie do 
tych samych 900 zakładów. Niemal w każdym z nich można było stwierdzić wy- 
raźną poprawę. Co isiotine — problemy warunków pracy i warunków socjalno-by= 
towych załóg stały się przedmiotem szczególnego zainteresowania organizacji par- 
tyjnych Zyskały one nowe bodźce do działania. Energiczne zajęcie się przez orga- 
nizacje partyjne sprawami, o których dotychczas często bezskutecznie mówiono na 
naradach i zebraniach związkowych, konkretne efekty tego działania, to wszystko 
przyczyniło się do wyraźnego wzrostu autoryteiu organizacji partyjnych wśród za- 
łóg. W listopadzie 1974 r. jeszcze raz spotkaliśmy się z aktvwem 900 zakładów pracy 
i stwierdziliśmy kolejny postep w poprawie warunków pracy. 

zatrzymałem się dłużej przy sprawie podjętych przez naszą instancję kontroli 
warunków pracy i warunków socjalno-bytowych załóg, gdyż przykład ten stanowi 
plastyczną ilustracja realizowanej przez nas w praktyce zasady jedności spraw pro- 
dukcji i spraw człowieka. Konsekwentna realizacja zadań w dziedzinie poprawy 
warunków pracy i warunków socjalno-bytowych załóg stanowi jeden z zasadniczych 
czynników wzrostu produkcji. 

Niewatpliwie tak szeroki zakres kontroli wvmaga dużego wysiłku ze strony in- 
stancji i nakładu pracy aktywu. Jednak wyniki, jakie one przynosza, w pełni nagra- 
dzają poniesiony trud. Trzeba tu też dodać, że obok perswazji i oddziaływania wv- 
chowawczego instancja wojewódzka i powiatowe sięgają także do surowszych form 
iw niektórych przypadkach rażących zaniedbań wyciągane są ostre konsekwencje. 
Na wniosek zespołów kontrolujących zastosowano wobec przedstawicieli administra- 
cji niektórych zakładów sankcje partyjne w postaci upomnień i nagan, a w nie- 
których dokonano zmian kadrowych. Staramy się, by większość wniosków i de- 
cyzji podejmować na miejscu, przy udziale podstawowych organizacji partyjnych, 
co sprzyja umacnianiu ich autorytetu. 

Jak już wspomniałem, omówiony tutaj tvp kontroli nie jest jedynym, jaki zasto- 
sowaliśmy w województwie warszawskim. Trzy razy w roku przy udziale członków 
kierownictwa WKW PZPR i urzędu wojewódzkiego prowadzone są rozmowy z se- 
kretarzami KP PZPR. naczelnikami powiatów i ich zastępcami. Dotyczą one węzło- 
wych problemów realizacji uchwał partii na danym terenie, Zalk:res tych rozmów 
dostosowany jest do aktualnej sytuacji społeczno-politycznej i ekonomicznej w kraju 
i województwie. 

Organizowanie ludzi do realizacji zaplanowanych zadań, ich konsekwentna Kkon- 
trola wykonania — to problemy, którymi Warszawski Komitet Wojewódzki zajmuje 
się szczególnie intensywnie. Chcemy w 1975 r., roku przygotowań do VII Zjaziu 
partii, działania w tej dziedzinie jeszcze bardziej nasilić, by przyniosły nowe war- 
tości materialne i wychowawcze. 


TADEUSZ KRUR 


Przegląd wydarzeń kulturalnych 


Kilka refleksji o filmie radzieckim 


W sferze kultury toczy się dziś zo- 
sadniczy spór o sens ludzkiego życia, o 
aspiracje duchowe człowieka, o kieru- 
nek jego świadomych działań; w sferze 
ideologii rozgrywa się batalia o świa- 
domość i postawę ludzi, o pozysl:anie 
ich serc i umysłów. W tym sporze jil- 
mowi ż sztuce filmowej przypadly w 
udziale szczególne obowiązki. 

Zgodnie z tradycją myśli leninow- 
skiej, dostrzegającej w filmie — już od 
jego narodzin — jeden z najbardziej 
ważkich nośników idei i wartości w 
kulturze artystycznej, film socjalistycz- 
ny odgrywa wielką rolę w kształtowa- 
niu postaw światopoglądowych. To myśl 
Lenina stała się dewizą radzieckich 
twórców filmowych; buła nią w olre- 
sie, gdy tworzyli Eisenstein, Pudowkin 
i Wiertow, inspirowali się nią Romm i 
Kałatozow; przyświeca ona i dzisiej- 
szym generacjom twórców filmowych. 

Związek twórców kina radzieckiego 
z ideologią komunistyczną — potwier= 
dzany żywo ich sztuką na wszystkich 
etapach rozwoju Kraju Rad — pozwala 
im dostrzegać i dokumentować przeja- 
wy życia ludzkiego w perspektywie spo- 
łecznej. Tworzą oni filmy, których zna- 
mieniem jest umiłowanie twórczej dzia- 
łalności człowieka, propagowanie po- 
staw aktywistycznych zbieżnych z inte- 
resami ogółu, przejrzysty układ warto- 
ści, u podstaw którego odnajdujemy ra- 
cje 4 zasady moralne, jakie wieńczą 
wielowiekowy rozwój ludzkości. 

I to właśnie określa charakter ra- 

zieckiej sztuki filmowej, jej humani- 
styczne oblicze i ogromny rezonans mię- 
dzynarodowy. Należy o tym pamiętać 
zwłaszcza dziś, kiedy jesteśmy świadka- 
mi, że w warunkach kryzysu wartości 
w świecie kapitalistycznym film nie- 
rzadko staje się rzecznikiem wstecznych 
treści społecznych, afirmacji gwałtu i 
przemocy, wyuzdanego seksu, rozkładu 


166 


- 


więzi rodzinnej, ucieczką od odpowie- 
dzialności i od społeczeństwa w świa: 
abstrakcyjnych dociekań i złudnych 
praktyk mistycznych. 

W przeciwieństwie do tendencji nur- 
tujacych kino Zachodu rozwój radziec- 
kiej sztuki filmowej idzie w Kierunku 
pogłębiania humanistycznych wartości ż 
w kierunku umacniania więzi Z ży- 
ciem narodu radzieckiego. Rozwój ten 
dokonuje się w trzech głównych nur- 
tach tematycznych. Rewolucja, II wojna 
światowa t jej następstwa, wreszcie 
sprawi współczesności — oto podstawo- 
we tendencje, które określają dzisiejsze 
oblicze kina radzieckiego. 


Wyraża się w nich istotna prawidło- 
wość rzadząca sztuką filmową Kraju 
Rad. Zrodzona z potrzeb milionów, a- 
dresowana do ludzi pracy czerpie ona 
inspiracje z doświadczeń i przeżyć du- 
chowych społeczeństwa radzieckiego, w 
różnych okresach najnowszej historii 
tak przecież trudnej, tak heroicznej. W 
oczach jej twórców film nie jest tral:to- 
wany tylko jako łatwa rozrywka, 
względnie jako autonomiczna sztuka 
elity intelektualnej. Zawsze widziano w 
nim wielkie i cenne dobro publiczne, 
sztukę służącą człowiekowi i wzboga- 
cającą go duchowo, pobudzającą do pro- 
metejskiego wysiłku. Praktyka twórcza 
uwierzytelniła ideowe credo tej wybit- 
nej, twórczej kinematografii. 

Rewolucja i wojna domowa, jej ge- 
neza, dramatyczny przebieg i zwycięski 
wynik znane są nam z niezliczonych 
książek i rozpraw naukowych. Znalazła 
ona znakomitych bardów zarówno w li- 
teraturze, od Majakowskiego po Szoło- 
chowa. jak i wśród twórców filmowych. 
Zasługą tych ostatnich jest oddanie 
obrazu rewolucji. Tworzyli go in statu 
nascendi aktywni uczestnicy wali:, do- 
kumentaliści Estera Szub i Dżiga Wier- 
tow; epicki rozmach rewolucji odnajdu- 


jemy w dziełach S$. Eisensteina, W. Pu- 
dowkina, S. Jutkiewicza i M. Rommoa; 
w filmach przygodowych i sensacyjnych, 
jak choćby „Czerwone diablęta' Pere- 
suaniego, „Czapajew Wasiliewów; w 
trylogii o „Maksymie” Trauberga i Ko- 
zincewa. Dzieła te stanowią już dziś 
klasykę, ale gdy powstawały ich pro- 
stota i zwyczajność, umiejętne odwoły- 


wanie się do emocji zdobywały dla 


sprawy rewolucji serca i umysły milio- 
nów. 

Ostatnie lata przyniosły tu nowe do- 
konania ideowe i artystyczne. Temat 
rewolucji przedstawił więc odkrywczo 
Gleb Panfiłow w filmie „Trzeba przejść 
t przez ogień”, gdzie spojrzał na wyda- 
rzenia wojny domowej przez pryznat 
doznań młodej malarki. Niezwykłe po- 
czucie humoru i fantazji zaprezentował 
Motyl w „Białym słońcu pustyni”, wieie 
prawd moralnych można odczytać w 
utworze Ali Chamrajewa — twórcy 
uzbeckiej „Siódmej kuli”. Wszystkie te 
filmy wpisują w schemat przygodowo- 
-sensacyjny istotne prawdy, że historia 
obarcza nas moralną odpowiedzialnością 
za dokonane wybory i za kształt rze- 
czywistości, w jakiej się działa i jaką 
tworzy się świadomie. 


Druga wojna światowa była najcięż- 
szą próbą dla ludzi radzieckich, spraw- 
dzianem trwałości ustroju socjalistycz= 
nego. Wynik znany. W próbie tej ucze- 
stniczyli twórcy radzieccy różnych ge- 
neracji. Pamiętamy te filmy. Dla jed- 
nych są to obrazy powstałe jeszcze w 
czasie wojny — „Ona broni Ojczyzny” 
czy „O szóstej wieczorem po wojnie”. 
Dla innych będzie to „Wielki przelom” 
Ermlera, dla większości być może .Los 
człowieka” Bondarczuka, „Ballada o 
żołnierzw” Czuchraja, „Gorący śnieg” 
Jegiezarowa, czy wreszcie monumental= 
ny fresk Ozierowa „Wyzwolenie”. Za- 
wiera się w nich prawda o heroizmie 
ludzi radzieckich, © cenie, jaką trzeba 
było zapłacić, aby czerwony sztandar, 
symbol zwycięstwa, zawisł nad Reich- 
stagiem. Można również odnaleźć w 
tych filmach, zwłaszcza w „Wyzwole- 
niu”, otwartą, robioną wszakże środka- 
mi artystycznymi polemikę z tymi dzie» 
łami twórców Zachodu, którzy próbo- 
wali, realizując „Najdłuższy dzień”, czy 
„„Pattona”, świadomie pomniejszać de- 
cydujący wkład wniesiony w rozgro- 
mienie faszyzmu przez Armię Czerwoną. 

Ten okres jest nadal żywy w swia- 
domości twórców radzieckich, © czym 
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świadczy powstanie nowych filmów, 
takich jak „Blokada” Jerszowa wg znu- 
nej powieści Czakowskiego, czy „Oni 
walczyli o Ojczyznę” wg Szołochowea, 
dzieła zrealizowanego ostatnio przez 
Bondarczuka. Żywotność tematu po- 
twierdzają również gorace dyskusje 
wśród twórców — uczestników wojny. 
Oto niedawno redakcja dwutygodnika 
„Sowietskij Ekran” zaprosiła wybitnych 
filmowców, którzy w 1941 r. byli jesz- 
cze „dziećmi w mundurach”, aby opo» 
wiedzieli o wojnie 4 o swoich planach 
na przyszłość. Przytoczę wypowiedzi 3 
spośród 10 uczestników dyskusji: G. 
Czuchraja, B. Okudżawy i S$. Rostoc- 
kiego, choć trudno oddać w streszczeniu 
autentyzm, szczerość i żarliwość ich wy- 
znań: 


— Grigorij Czuchraj: „A ja wal- 
czyłem z zajadłości. myślałem, tak jak 
na pewno myślał każdy z moich rówie- 
śników, że ja im na to nie pozwolę. 
Ja cholera zdechnę, ale nie pozwolę za- 
bić mojego kraju. Sam mogę zginąć za 
moją Ojczyznę. Ja. Rozumiecie jak wa- 
źny jest własny wybór. Sami chcieli- 
śmy i bronić, i ocalać. I w tym zawie 
rała sie najwyższa wolność. Kiedy na- 
sze Ja łączyło się ze wspólnym My. Sal= 
wy zwycięstw nie od razu się rozleyły. 
Najpierw były inne salwy. Czołgów, 
które na nas nacierały, a my nie wie- 
dzieliśmy, jak sobie z nimi poradzić. 
Instruktor powiedział: "najważniejs?2 
jest zachować spokój. Dobrze, oczywi- 
ście, ale kiedy na twoich oczach, tuż 
obok ciebie rozpryskuje się mózg twego 
przyjaciela, który przed chwilą 0po- 
wiedział ci o swojej narzeczonej, jawże 
wtedy zachować spokój? Ileż trzeba tu 
mestwa, siły woli, niezłomności, żeby to 
wszystko przecierpieć i mimo lo zatrzy= 
mać i spalić tego potwora. Czasami o- 
powiadamy © wojnie według zasady 
„Pokażcie to nam pięknie”. Dużo tech- 
niki, dużo siły. Nie będę się kłócił, by= 
wa i tak, ale bywa również inaczej. 
Albo, albo. Albo święto dla oczu, albo 
doświadczenia opłacone krwią najlep- 
szych synów tej ziemi. Co jest ważniej- 
sze dla dzisiejszego pokolenia” Wydaje 
mi się, że to pokolenie jest trochę in- 
fantylne i pasywne, a nasza siła pole- 
gała wtedy akurat na tym, że ponosi- 
liśmy odpowiedzialność za wszystko”. 

— Bułat Okudżawa: „Nie trzeba 
ganić współczesnej młodzieży. Nam da- 
na była szansa ponoszenia odpowie- 
dzialności, byliśmy wtedy prawie dzie- 
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ćmi, ale szybko stawaliśmy się dorośli, 
ponieważ odczuliśmy własną, rzeczywi- 
sta wartość. Z nimi, wierzcie mi, będzie 
tak samo. I nie trzeba oskarżać nilco> 
go, że czasami ogladamy na ekranie 
nie taką wojnę. Widzowie zaś wyczu- 
wają prawdę i są wdzięczni, kiedy nie 
litujemy się nad nimi, lecz polegamy 
na nich. 

zisiaj wojna jest uświadomioną pa- 
mięcią. Nasze świadectwo potrzebne jest 
współczesnym młodym i pokoleniom 
nastepnym, ale przede wszystkim po- 
trzebne jest nam samym. Nie powin- 
niśmy dziś po prostu rejestrować wy- 
darzeń wojny, lecz przeprowadzać do- 
kładną ich analize”. 

— Stanisław Rostocki: „Zgoda, nie 
trzeba tak często wypominać młodzieży, 
że ma wobec nas wszystkich zobowią= 
zania. A właściwie dlaczego? Uratowa- 
liśmy się, więc oni powinni się urodzić 
i żyć. Ważne jest co innego, to, że woj- 
na była dla nas sprawą szlachetną i 
sprawiedliwą, podczas gdy dla nich 
wojna jest pojęciem raczej abstrakcyj- 
nym. Wojna to okrucieństwo niczym nie 
«asprawiedliwione, to zło, które kaleczy 
dusze człowieka. Oni mają rację w swo- 
im dzisiejszym filozoficznym stosunku 
do wojny. Ale i my mamy rację, my, 
Świadkowie prawdy. Tak, zło, okru- 
cieństwo. Ale kiedyś leżałem w szpitalu 
na sali, gdzie grali w piłkę ludzie bez 
rak i nóg, grali głowami. Przyszedł mnie 
odwiedzić Sergiusz Eisenstein. Mówił, że 
szedł jak na egzekucję i był wstrzą= 
śnięty tym, że u nas było wesoło. 

Dojść do samego sedna, do najglęb- 
szych warstw ludzkiej duszy — olo co 
jest ważne dla nas artystów”. 

Jeszcze parę uwag o współczesności w 
filmie radzieckim. Jest ona przekazy- 
wana jakby na dwóch planach: za po- 
średnictwem ukazywania procesów za- 
chodzacych w zakładach pracy it na 
wielkich budowach oraz w sferze oby- 
czajów mikrospołeczności i życia ro- 
dzinnego. 

Zakład pracy jako miejsce akcji jil- 
mowej, otoczenie, w którym nierzadko 
zawiązują się dramaty indywidualne i 
spoleczne, powraca obecnie — zresztą 
po latach pewnej posuchy — ponow- 
nie na ekrany it dodajmy niewątpliwie 
w dojrzalszej formie. Film radziecki o- 
świetla tu newralgiczne sprawy wspól= 
czesności: przeszkody i trudności, jakie 
trzeba pokonywać w złożonym procesie 
tworzenia społeczeństwa komunistycze 
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nego, skomplikowane problemy natury 
moralnej — odpowiedzialności za sie- 
bie i za innych, za powierzony odcinot: 
pracy, za zgodność czynów ze słowami. 


Filmy tego rodzaju obrazują żywą dy- 
skusję wokół postawy komunistów to 
dzisiejszym świecie, w obliczu nowuch 
spraw i zadań, z jakimi muszą się oni 
uporać. Z jednej strony uzmysławia.q 
dramatyczny kontekst, w którym idee 
leninowskie nabierają nowego sensu, z 
drugiej zaś strony mówią o żywotności 
nakreślonych przed laty ideałów i ce- 
lów. Pierwszym, który podszedł do tej 
problematyki w sposób nowatorski. był 
Jurij Rajzman, autor filmu „Twój 
współczesny”. Film pokazał dramat rnn- 
ralny komunisty, potomka generac*it, 
która walczyła w Październiku t ra 
frontach wojny domowej. Współcześnie 
stoją przed nim nowe zadania i proble- 
my. Zmienił się front walki. Jest nim 
dziś nowoczesny zakład przemystowy. 
Mimo upływu lat nie zmieniło się wsz?- 
lako zapotrzebowanie na ludzi gotowuch 
walczyć uczciwie dla szlachetnych ideżt, 
przedkładajacyuch dobro ogółu nad in- 
teresy osobiste. Należy do nich głóu:zy 
bohater, dyrektor zakładu — Gubanouw, 
postać żywa it wyraziście sumbolizujaca 
postawy ludzi z epoki budowy komu- 
nizmu. Do tego to nurtu, najbardziej 
dyskutowanego i stanowiacego zarazem 
najciekawszy rozdział współczesnej pro- 
dukcji filmowej, kinematograjia radzie- 
cka wprowadziła już trzy nowe pozy- 
cje. Są nimi „Ostatni dzień zimy” w. 
Grigoriewa, „Naijgoretszy miesiac” J. 
Karasika oraz „Premta” w reżyserii W. 
Tomawy. Wyróżnia je goraca pasja pu- 
blicystyczna, żarliwy ton moralny. au- 
tentyzm zapisu wydarzeń it pogladow 
ludzi pracujacych na wielkich budo- 
wach i w zakładach przemysłowych. 

Także sprawy rodzinne powracaja w 
filmie radzieckim już od dawna. W ki- 
nematografii tej, stale akcentującej swe 
posłannictwo pedagogiczne, wykształcił 
się swoisty tup filmów rodzinnych. W 
przeszłości byłu to np. filmy ukazujace 
wzorcową rodzinę robotnicza w kon- 
kretnych okolicznościach dziejowych — 
w okresie walk rewolucujnych (.Mat- 
ka') czy też w czasie burzlitcego proce- 
su uprzemysławiania („Żurbinowie”). 
Takiemu modelowi rodziny przeciwstia- 
aviano sytuacje rodzin z kręgu bogateco 
chłopstwa (przed lub w czasie kolektu- 
wizacji) czy mieszczaństwa. Te kontra- 
stowe podziały mające praźródła zarow- 


no w rzeczywistości, jak i w bogatej li- 
teraturze obecnie prawie już nie wy- 
stępują. Miejsce ich zajęły dramaty ro- 
dzinne charakterystyczne dla głównych 
środowisk społecznych: „Romanca o zau- 
kochanych” — środowisko robotnicze, 
„Nonolog” — inteligencja, „Kalina czer- 
wona” — środowisko wiejskie. 

Chodzi tu o dramaty rodzinne, o naj- 
trudniejsze powikłania, o sytuacje sta- 
wiające bohaterów w obliczu najważ- 
niejszych — dla siebie i otoczena — 
decyzji moralnych. Zwróćmy też uwacdę 
na charakterystyczny wątek przewija- 
jacy się we wspomnianych utworach: 


watek stosunków między rodzicami a . 


dziećmi i na replikę zastępczych ojców 


i matek z wyboru czy z przypadku. Zna- | 


miennym przykładem dramatu dwóch 
matek — dramatu niezwykłego, lecz 
przecież autentycznego — jest wzrue 
szajacy film Kołosowa „Zapamięta) imię 
swoje”. Losy rodzin okaleczonych, roz- 
łaczonych tragicznie przez wojnę, zna;- 
dowały swe odbicie jednak już duzo 
wcześniej, że przypomnę tu choćby Jjilm 
Chucijewa „Mam dwadzieścia lat", Mar- 
ka Osepjana „Trzy dni Wiktora Czerny- 
szewa”. Współcześnie sprawy te powra- 
cają w „Romancy dla zakochanych”. We 
szystkich tych utworach widzimy na 
ekranie również dzieci, którym ojców 
zabrała wojna. Młodzi zostali z matia- 
ani, dobrymi, serdecznymi, wyjątlliowo 
zapobiegliwymi, ale z bezradnymi wo- 
bec ich zawikłanych probleniów. Pro- 
wadzi to w końcu do pewnej oziębłości 
uczuciowej, do zaskorupiania się dzieci 
w swoich sprawach. Z koleż wątek roli 
opiekuńczej wobec cudzych dzieci w 
sposób wyjatkowo dramatyczny, aczkol- 
wiek w pełni uwierzytelniony społecz= 
nie i psychologicznie, stanowi o probie- 
matyce fumów „Okrutny”, „Macocna”, 
„W tedy powiedziałem — nie”. 


Są w tych filmach przejrzyście ulka- 
zane na tle rzeczywistości, na ktorą 
składały się tragiczne dla życia rodzin- 
nego następstwa wojny, objawy rozpadu 
rodzin — decyzje kobiet-matek rezy- 
gnujących z małżeństwa. Jakie by tu 
jednak nie działały przyczuny, faktern 
jest, iż ten problem — złożony i bole- 
sny — film radziecki próbuje podejnio- 
wać z niemałym sukcesem artystycz- 
nym, ojerując wzorce postaw godnych 
naśladowania, wpływając skutecznie na 
wrażliwość widzów ż całego społeczerńt= 
stwa, 
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Najbardziej jednak rzuca się w oczy 
w tym nurcie tematycznym śmiałe uka- 
zywanie kontrowersyjnych postaw mo- 
ralnych i podjęcie problemów odpowie- 
dzialności człowieka za swoje czyny. W 
kinie radzieckim z całą otwartością sta- 
wiane są pytania o obowiązki, jukie 
mamy wobec siebie i najbliższych. Py- 
tania tego rodzaju stawia sobie Igor 
Prokudin z „Kaliny czerwonej” — Dyty 
recydywista, kiedy już podjał nieodwo- 
łalna decyzję zerwania z przeszłością. 
Niepokoją one profesora Sreteńskiego; 
nie może się od nich uchylić Siergiej z 
„Romancy dla zakochanych”. Są to jil- 
my o losach człowieczych, które potlo- 
czyły się różnie, które zostay wszakże 
zdeterminowane podstawowymi wybo- 
rami ideowymi i moralnymi. 


W filmach tu przypomnnianych zostało 
w sposob organiczny wyrażone przeko- 
nanie. że wybór właściwej drogi w ży 
ciu jest podstawowym obowiązkiem mo- 
ralno-społecznym człowieka — członka 
społeczeństwa socjalistycznego. W tej 
kwestii nie może być kompromisów. ani 
okoliczności łagodzących. Również w 
tum wyraża się istota humanizmu so- 
cjalistycznego, który tak pięknie wyraża 
sztuka filmowa Kraju Rad. 

W Dniach Kultury Radzieckiej — 
uroczyście obchliodzonych w naszym kra- 
ju w kwietniu br. — publiczność polska, 
przypomnijmy tu jeszcze, bedzie mia'a 
okazję poznać laureata Grand Prix u- 
biegłorocznego iestiwalu filmowego w 
Karlowych Warach „Romancę dla za- 
kochanych* w reżyserii Andrieja Mi- 
ciałkowa-Konczałowskieao, jak rów- 
nież najnowsze utwory Michała Bogina 
(„,Szukam człowieka”), Jewgienija Ka- 
riełowa (,l.os generała”), Wiktora Tito- 
wa („Kobieta z lancetenv"), a widownia 
młodzieżowa i dziecięca — dwie sensa- 
cyjno-przygodowe opowieści: „„Płonoca 
tajga” i „Pies za burtą”. Ten przeylud 
najnowszych pozycji wzbogacony zosia- 
nie dodatkowo o 34 reprezentowane po- 
zycje wybrane z całego doroblku kina 
radzieckiego. Będzie to więc dodatkowa 
sposobność do pogłębienia naszej wie- 
dzy o filmie radzieckim, do jeszcze bar- 
dziej intymnego zżycia się z niepowita- 
rzalnym klimatem jego obrazów, z eto- 
sem kinematografii, która stała się wy- 
razicielką szczytnych ideałów czlłowiera 
t całej ludzkości. 


ZYGMUNT CHRZANOWSKI 
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Dialog widowni i sceny 


Przeciągająca się owacja, długo nie 
miiknące oklaski kończą jedną 2 naj- 
głosniejszych obecnie radzieckich sztuk 
— „Hutnicy* Gennadija Bokariewa. Ż 
nie słabnącym powodzeniem gra ją w 
Moskwie od wielu miesięcy słynny 
MChAT w reżyserii 4 inscenizacji dyre- 
ktora artystycznego tego zasłużonego, 
bogatego w tradycje teatru — Olega 
Jejremowa. Sztuka weszła do repertu- 
aru kilkudziesięciu teatrów radzieckich, 
została przeniesiona na ekran, a insce- 
nizacja Jefremowa otrzymała w r. ub. 
Nagrodę Państwową ZSRR. 


Dyskusja, jaka toczy się nieustannie 
wokół sztuki Bokariewa, żywe zainte- 
resowanie poruszaną w niej problema- 
tyką moralno-społeczną, komplety na 
każdym spektaklu, wszystko to raz je- 
szcze przekonuje, jak bardzo widz jest 
spragniony sztuk współczesnych, mó- 
wiących o sprawach, którymi żyje, w 
których uczestniczy. 

Jaki jest, jakt powinien być współ- 
czesny bohater powstających dziś sztuk? 
Na ile temat pracy, produkcji może i 
powinien stymulować rozwój współcze- 
snej sztuki — prozy, dramatu, filmu, 
plastyki? Czy współczesność wreszcie 
może stać się tworzywem dla warto- 
ściowych dzieł? 

Na te i wiele innych pytań znalazłam 
odpowiedź w kilku obejrzanych ostat- 
nio w Moskwie spektaklach, sztukach, 
pisanych przez uznanych dziś dramatur- 
gów: nieżyjących Szykszyna 4 Wampi- 
łowa, pracujących nadal Roszczina, 
Wejciera ti Miszarina, Dworieckiego, 
Ibragimbeliowa i innych. 

Ten krótki przegląd zacząć należy od 
„Hutników” G. Bokariewa, spektaklu, 
który będziemy mogli obejrzeć podczas 
gościnnych występów MChAT w cza- 
sie Dni Kultury Radzieckiej w Polsce. 

Autor — od lat pracownik przy mar= 
tenowskim piecu — zna dobrze realia, 
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zna środowisko, ale nie tylko to jest 
cenne. Znacznie ważniejsza jest umie- 
jętność obserwacji t relacji obyczajo- 
wej, ostrość stawianych pytań, krytyka 
oportunizmu, wygodnictwa, przymyka- 
nia oczu na małe nierzetelności. Autor 
mówi wyraźnie, że to wzajemne, spoty- 
kane na co dzień pobłażanie i zakła- 
manie w życiu osobistym i zawodo- 
wym rodzą zjawiska groźniej- 
sze, wręcz niebezpieczne dla całego spo- 
łeczeństwa. Bohaterem sztuki uczynił 
Bokariew młodego wykwalifjikowanego 
robotnika, który w nowym miejscu pra- 
cy decyduje się zostać pomocnikiem wy- 
tapiacza. Po pewnym czasie awansuje 
na kierownika grupy i wtedy zaczyna 
konsekwentnie zwalczać małe codzienne 
nieuczciwości, czczą  deklaratywność, 
brak przemyślanego działania. Jest bez- 
kompromisowy, szorstki, wręcz niesym- 
patyczny. Jego postępowanie, dalekie od 
przyjętych wzorców, budzi sprzeciu, 
opór, ale jednocześnie widz uświadamia 
sobie, że we współczesnym życiu nie 
ma miejsca na rozdział spraw osobi- 
stych od społecznych, że odpowiada się 
nie tylko za siebie, ale i za kolektyw. 
Młody hutnik nie zgadza się, aby dla 
wykonania napiętego planu przyjąć 
wytop niskoprocentowej rudy jako peł- 
nowartościowej stali. Tak dochodzi do 
otwartego konfliktu pomiędzy bohate- 
rem sztuki a załogą. Kto ma rację? 


Gospodarzem może być tylko ten, kto 
umie mądrze i uczciwie gospodarować, 
kto nie boi się odpowiedzialności, pój- 
ścia pod prąd utartemu porządkowi rze- 
czy — odpowiada młody hutnik ze sztu- 
ki Bokariewa — ważnego, liczącego się, 
potrzebnego spektaklu. 

Temat pracy, portrety nowych boha- 
terów, problematyka pulsująca złożo- 
nością ludzkich losów i spraw, pozba- 
wiona jednoznacznych, uproszczonych 
rozwiązań pojawia się t w wielu innych 


współczesnych sztukach radzieckich: w 
znanym i w Polsce „Człowieku znikąd” 
Dworieckiego, w „Powszednim dniu” A. 
Wejclera 4 A. Miszarina, „Pogodzie na 
jutro” M. Szatrowa, „Z życia kobiety 
pracującej” A. Grebniowa. 

W radzieckim teatrze dnia dzisiejsze- 
go nie brakuje sztuk, w których ście- 
rają się ze sobą najbardziej istotne za- 
gadnienia etyki, moralności nowego 
społeczeństwa, gdzie piętnuje się wszel- 
kie przejawy zła, oportunizmu, kariero- 
wiczostwa, gdzie — jak u Czechowa — 
paca pytanie „jak żyć?” 

Oto bohater dramatu A. Kuternickie- 
go „Jeszcze nie wieczór” 40-letni Ale- 
ksiej. Kompromisowość i wygodnictwo, 
chęć zrobienia kariery za wszelką cenę 
— Oto co zdominowało jego życie, co 
wyznaczało cel. Szkolny kolega Aleksie- 
ja, Wiktor, przeszedł przez życie inaczej. 
Jego wypełniona codzienną pracą na- 
ukowca działalność uwieńczona zostaje 
wysoką nagrodą, uznaniem społecznym. 
Umiera jako sławny, ceniony badacz, 
który osiągnął wyznaczony cel. Konjor> 
mista Aleksiej cynicznie kwituje śmierć 
kolegi: „Ja jednak żyję, więc czy rze- 
czywiście można mówić o przegranej?” 

Oto sztuka M. Roszczina „Stary nowy 
rok* zbudowana na paralelizmie przed- 
stawienia dwóch środowisk: „nuwory- 
sza” — robotnika i sfrustrowanego tn- 
teligenta. W przerwie, w czasie przy- 
padkowych rozmów z widzami, słyszę 
wszystkim znane pytanie gogolowskiego 
Horodniczego: „Z czego się śmiejecie””... 

Oparta na zabawnym wygrywaniu 
różnic, na pokazaniu zbieżności i podo- 
bieństw sztuka Roszczina jest gorzką, 
ostrą drwiną z określonych wzorców 
obyczajowych. Jest wyśmianiem aspi- 
racji robotnika, dla którego jedynym ce- 
lem życiowym jest chęć — względnego 
zresztą — wzbogacenia się, zdobycia po- 
zycji przez posiadanie przedmiotów (lo- 
dówka, telefon, pianino, dywany itp.) 
oraz snobizmu pseudointelektualisiy re- 
zygnującego z „dobrodziejstw cywiliza- 
cji” w imię „powrotu do natury”. 

Roszczin nie pobłaża ani jednemu, ani 
drugiemu środowisku. Obydwa są za- 
kłamane., obydwa jednakowo ubogie du- 
chowo. W obydwu widownia odnajdu- 
je znajome postaci... 

Oto sztuka W. Rozowa „Cztery kro- 
ple”. W czterech scenicznych miniatu- 
rach — znów odżywają przed widzem 
sprawy codzienności: karierowiczostwo, 
uległość i pokora w stosunku do sze- 


2 -- 


Przegląd wydarzeń kulturalnych 


fów, bezwzględność i pewność siebie w 
odniesieniu do podległych. Autor po- 
wiada, że „chciał w tych kroplach 
przedstawić określone zjawiska życia”. 
Sądząc po gorącej reakcji widowni, jej 
zaangażowaniu w akcję, w przedstawia” 
ne sytuacje — można stwierdzić, że za- 
mierzenie autora spełniło się. 

l wreszcie dramaturgia jednego z cie- 
kawszych pisarzy młodego pokolenia, 
zmarłego tragicznie Aleksandra Wam- 
piłowa, po którego twórczość sięgają 

ziś wszystkie niemal teatry Zwiążku 
Radzieckiego. 

W tomie wspomnień Aleksander 
Sztejn napisał: „Sceniczny talent Wam- 
piłowa nie należał do tuzinkowych. Za- 
wierał w sobie coś ze złożonej prostoty 
Czechowa, coś z gogolowskiej chimery 
satyrycznej, wreszcie coś ze Szczedrina. 
Te jednak najlepsze cechy przekazane 
przez Czechowa, Gogola t Szczedrina — 
byly zawsze własne, młode, współcze- 
sne, tylko wampiłowowskie”. W teatrze 
im. Jermołowej grana jest jego sztuka 
„Zeszłego roku w Czulimsku”. Życie to- 
czy się tu wolniej, spokojniej, co wcale 
nie oznacza braku złożoności, powi- 
kłań, dramatycznych spięć. 

Współczesna dramaturgia radziecka 
pokazuje więc w różnorodny sposób 
złożoność naszych czasów, dotrzymujac 
tym samym kroku zmieniającym się 
etapom najnowszej historii. Między sce- 
ną a widownią trwa żywy, pogłębiony 
dialog, bo życie pokazane na scenie sta- 
nowi cząstkę życia widowni. 

Znanego dramaturga, autora m. in. 
„Tant” i „Irkuckiej historii”, A. Arbuzo- 
wa, zapytałam, czym wytłunaczyć to 
nie słabnące zainteresowanie radziec- 
kiego widza współczesna dramaturgiq. 

— Każdy, kto przychodzi dziś do te- 
atru — usłyszałam — pragnie znaleźć 
odpowiedź na nurtujące go pytania, 
próbę rozwiązania wielu konfliktów, z 
którymi sam nie bardzo umie sobie po- 
radzić. Zrozumiałe, że teatr nie udzieli 
jednoznacznej odpowiedzi, ale może i 
powinien zmusić do  baczniejszego 
przyjrzenia się sobie, do głębszego za- 
stanowienia się nad własnym życiem, do 
wywołania chęci uczynienia go lepszym, 
bogatszym. Według mnie przyupomina- 
nie, że nasze życie może być cieliawsze, 
radośniejsze — jest jednym z głównych 
zadań współczesnego teatru. I jak wi- 
dać nasze teatry ten cel osiągają. 
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Polska Ludowa — Związek Radziecki 
1944—1954. Zbiór dokumentów i mate- 
riałów. Przewodniczący Komitetu Re- 
elakcyjnego: STANISŁAW TREPCZYŃ- 
BKI, NIKOŁAJ N. RODIONOW. Kiw 
1974, str. XI, 651. 


W związku z trzydziestoleciem Polski 
Ludowej Ministerstwa Spraw Zagra- 
nicznych PRL i ZSRR przygotowały 
zbiór dokumentów i materiałów Polska 
Ludowa — Związek Radziecki 1944— 
—1974. Zbiór ten równolegle ukazał się 
w Związku Radzieckim. Zawiera on 
łącznie z aneksem 266 dokumentów, kto- 
rych znaczną część ogłoszono po raz 
pierwszy. Lektura ponad 600-stronico- 
wego zbioru wywołuje wiele refleksji. 
Dotycza one nie tyle treści poszczegól- 
nvch dokumentów, co ich znaczenia w 
dziejach Polski Ludowej ł w ksztaito- 
waniu się stosunków polsko-radzieckich 
— genezy i dzisiejszej treści i perspek- 
tvwy rozwoju tych stosunków. 

W istocie od ponad pół wieku są one 
kluczowym problemem politvki zagra- 
nicznej państwa polskiego. Powstawały 
rozmaite teorie i koncepcje rozwiąza- 
nia tego problemu, zależne od układu 
sił społeczno-polilycznych w naszym 
kraju oraz od kształtowania się s;y- 
tuacji międzynarodowej. 

Klasy rządzące burżuazyjno-obszarni- 
czej Polski wbrew intercsom narodu 
od poczatku odrzuciły możliwość nawią- 
zania dobrych stosunków z państwem 
radzieckim i stale prowadziły wobec 
niego wrogą politykę. Ta orientacja po- 
litvczna była istotnym czynnikiem o0- 
słabiającym państwo polskie w latach 
międzywojennych i stała się jedną z 
przyczyn klęski wrześniowej. 

Rozwój wydarzeń historycznych po- 
twierdził słuszność stanowiska Komu- 
nistycznej Partii Polski, lewicy PPS 
oraz innvch lewicowych sił ówczesnenpo 
życia politycznego, które od rządów 
przedwrześniowych domagały się rewi- 
zji polityki wobec ZSRR w kierunku 
ułożenia stosunków z państwem ra- 
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dzieckim na zasadach przyjaźni i współ- 
pracy. Omawiany tom dokumentuje to 
i potwierdza. 

PPR od pierwszych dni swej dzia- 
łalności w okupowanym kraju wystą- 
piła z programem zjednoczenia wszyst- 
kich sił demokratycznych i antytaszy- 
stowskich w jednolitym froncie naro- 
dowowyzwoleńczym. Dokumenty pro- 
gramowe Polskiej Partii Robotniczej, 
Związku Patriotów Polskich i Krajowej 
Rady Narodowej (część z nich zawiera 
aneks do omawianego zbioru) wyvcho- 
dziły z założenia, że objęcie władzy pai- 
stwowej w Polsce przez masy pracują- 
ce, realizacja przez rząd ludowo-demo- 
kratyczny polityki pokoju 1 bezpie- 
czeństwa międzynarodowego zlikwidują 
przeszkody, które poprzednio utrudnia- 
łv dobre sąsiedztwo Polski z Krajem 
Rad, i stworzą trwałą płaszczyznę ich 
współpracy — wszechstronnej i wzaje- 
mnie korzystnej, determinowanej ży- 
wotnymi interesami obu narodów. 


Koncepcja ta w organiczny Sposób 
wynikała z powiązania przez komuni- 
stów polskich haseł ogólnonarodowej 
walki przeciwko okupantowi hitlerow- 
skiemu z programem rewolucyjnych 
przeobrażeń  społeczno-politycznych i 
gospodarczych. Przyświecało jej prze- 
konanie, że niepodległa, demokratycz- 
na i silna Polska nie może istnieć bez 
wszechstronnego poparcia i pomocy 
ZSRR, a istnienie silnej i sojuszniczej 
Polski jest dla państwa radzieckiego 
jednvm z podstawowych warunków 
bezpieczeństwa jego zachodnich granic 
oraz korzystnych dlań zmian w cało- 
kształcie sytuacji europejskiej. 


Otwierający omawiany zbiór doku- 
mentów Manifest PKWN w cześci po- 
święconej problematyce międzynarodo- 
wej stwierdzał, że politiyka zagranicz- 
na Polski ....będzie polityką demokro- 
tyczną i opartą na zasadach zbiorote- 
go bezpieczeństwa”. Jako podstawową 
zasadę polityki zagranicznej odrodzone- 
go państwa polskiego Manifest lipcowy 


| EE 0 W AT 
<zuztejiewwwwywwwj  ammiem 


proklamował przyjaźń, sojusz i współ- 
pracę ze Związkiem Radzieckim. 

Powstanie PKWN, które uważamy za 
akt narodzin Polski Ludowej, otworzyło 
jakościowo nowy okres w stosunkach 
polsko-radzieckich. Stały się one sto- 
sunkami państw o podobnej strukturze 
ustrojowej, w której czołową siłą jest 
klasa robotnicza i jej partia — państw 
zmierzających we wspólnym kierunku 
socjalizmu i komunizmu, prowadzących 
politykę pokoju i bezpieczeństwa na 
arenie międzynarodowej. 


W tvm pierwszym okresie zasadnicze 
znaczenie miała współpraca na płasz- 
czyźnie militarnej i polityczno-dyplo- 
matycznej. Armia Radziecka odegrała 
decydującą rolę w wyzwoleniu nasze- 
go kraju spod okupacji hitlerowskiej, 
zaś stanowisko rządu radzieckiego — 
w umocnieniu pozycji PKWN na are- 
nie międzynarodowej. Istotne w tej 
mierze znaczenie miały porozumienia 
zawarte 26—27 lipca 1944 r. po prze- 
prowadzonych w Moskwie rozmowach 
delegacjj PKWN z rządem radzieckim. 
Z rozmowami wiązało się oświadczenie 
Ludowego Komisariatu Spraw Zagra- 
nicznych ZSRR z 26 lipca akcentujace 
uznanie przez Zwiazek Radziecki suwe- 
rennych praw państwa polskiego na 
ziemiach wyzwolonych przez Armię 
Radziecką (d. 3). Pierwsze ze wspom- 
nianych porozumień dotyczyło stosun- 
ków między dowództwem radzieckim a 
polską administracją na wyzwolonych 
terenach Polski (d. 5), drugie — określi- 
ło kształt powojennych granic Polski na 
wschodzie i północnym wschodzie oraz 
sprecyzowało postulaty dotyczące za- 
chodniej granicv naszego kraju, z Ja- 
kimi Polska i ZSRR miałv występować 
na forum międzynarodowym (d. 6). Rzad 
radziecki zobowiązał się udzielić po- 
parcia stanowisku Polski w sprawie 
granicy na Odrze i Nysie Łużyckiej. 

Dokumenty zbioru przypominają, że 
rząd radziecki jako pierwszy uznał 
PKWN, a później Rząd Tymczasowy RP 
i nawiązał z nimi stosunki dvplomatvcz- 
ne (d. 7, 21). Bardzo wydatnie wzmoc- 
niło to międzynarodową pozycje nowej 
władzy w Polsce, stając sie pomocą w 
staraniach o uznanie jej przez inne kra- 
je sojusznicze i neutralne. 


Zasadniczym faktem tego okresu stał 
się układ o przyjaźni, pomocy wzaije- 
mnej i współpracy powojennej, podpi- 
sany w Moskwie 21 kwietnia 1945 r. 
(d. 40). Ujmował on w formę prawno- 
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-międzynarodową dziejowy zwrot w 
kierunku przyjaznej, sojuszniczej 
współpracy, jaki dokonał się w toku 
wspólnej walki z faszyzmem niemiec- 
kim. Akt ten stanowił zarazem jeden 
z najważniejszych filarów systemu po- 
wojennego bezpieczeństwa zbiorowego 
w Europie. budowanego przez ZSRR je- 
szcze w czasie drugiej wojny światowej 
(układy z Wielką Brytanią, Czechosło- 
wacją, Francją i Jugosławią). 


Dużą doniosłość polityczną miało sta- 
nowisko radzieckie, które przyczyniło 
się do powstania warunków umożli- 
wiających powołanie 28 czerwca 1945 r. 
Tymczasowego Rządu Jedności Naro- 
dowej (d. 46). Jego powstanie utrwaliło 
pozycję Polski Ludowej na arenie mię- 
dzynarodowej. 

Zbiór zawiera też dokumenty ilustru- 
jące walkę ZSRR o zapewnienie udzia- 
łu przedstawicieli Polski Ludowej w 
konferencjach międzynarodowych, prze= 
de wszystkim w konferencji założyciel= 
skiej Organizacji Narodów Zjednoczo= 
nych. Zdecydowana postawa ZSRR za- 
pewniła naszemu państwu miejsce 
wśród państw-założycieli ONZ (d. 32, 
34, 39). 

Dyplomacja radziecka, współdziałając 
ściśle z PKWN, Rządem Tymczasowym 
i Tymczasowym Rządem Jedności Naro- 
dowej, doprowadziła na konferencji w 
Poczdamie do ostatecznego ustalenia 
granicy Polski wzdłuż Odry i Nysy Łu- 
życkiej (d. 52). Dzięki poparciu rządu 
ZSRR przedstawiciele Polski Ludowej 
uzyskali możliwość bezpośredniego 
przedstawienia uczestnikom konferencji 
poczdamskiej postulatów dotyczących 
naszej granicy zachodniej (d. 50). 

Polska Ludowa uzyskała w tvm cza- 
sie od ZSRR również pomoc gospodar- 
czą, której znaczenie było ogromne. 
Swiadczy o tym m. in. porozumienie z 
20 października 1944 r. w sprawie do- 
staw do Polski towarów oraz warun= 
ków wzajemnych rozliczeń (d. 14), jak 
i treść rozmów przeprowadzonych w 
Moskwie przez delegacje KRN i Rzadu 
Tymczasowego w lutvm 1945 r. (d. 30), 
oraz wiele innych dokumentów doty- 
czących pomocy ZSRR dla naszego kra- 
ju. Dostawy radzieckie umożliwiły za- 
opatrzenie ludności w wiele niezbed- 
nych artvkułów oraz szybkie urucho- 
mienie wielu zakładów przemysłowych. 


Rozwiązanie najistotniejszych zagad- 
nień związanych z umocnieniem pozy- 
cji Polski Ludowej na arenie polityki 
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światowej, stopniowa stabilizacja sto- 
sunków w powojeniej Europie, rozpo- 
częcie odbudowy zniszczonej w czasie 
wojny gospodarki wielu krajów — 
wszystko to przyczyniło się do stop- 
niowego przesunięcia punktu ciężkości 
współpracy polsko-radzieckiej z pła- 
szczyzny polityczno-wojskowej na pła- 
szczyzny: polityczno-dyplomatyczną, 
gospodarczą i kulturalno-naukową. 

Ilustrując ten proces, zawarte w zbio- 
rze dokumenty stanowią zarazem świa- 
dectwo faktu, że współpraca polsko- 
-radziecka rozwijała się w warunkach 
wzrastającego napięcia w stosunkach 
międzynarodowych. Wywołała je polity- 
ka kierowniczych kół mocarstw impe- 
rialistycznych, przede wszystkim Sta- 
nów Zjednoczonych i Wielkiej Bry- 
tanii, zmierzających do powstrzymania 
procesu postępowych przeobrażeń w po- 
wojennym świecie. 

Szczególnie istotne dla Polski zna- 
czenie miały fakty przechodzenia mo- 
carstw zachodnich do polityki popiera- 
nia sił odwetu i militaryzmu w zachod- 
niej części Niemiec, która znalazła się 
pod ich okupacją. Wystąpienia przed- 
stawicieli mocarstw zachodnich usiłują- 
cych wprost czy w sposób zawoalowa- 
ny podważyć ustanowiony w Poczda- 
mie ład pokojowy w powojennej Euro- 
pie spotykały się ze stanowczym sprze- 
ciwem rządów ZSRR i Polski (d. 69, 
81). | 

Wiadomo, że ta linia polsko-radziec- 
kiego współdziałania w obronie niena- 
ruszalności powojennego status quo w 
Europie, w tym granicy na Odrze i Ny- 
sie Łużyckiej — jako jednego z pod- 
stawowych elementów pokoju i bez- 
pieczeństwa na naszym kontynencie — 
była konsekwentnie kontynuowana w 
całym następnym okresie i przyniosła 
ona historyczne rezultaty. 

Z roku na rok narastała w tym czasie 
dynamika  polsko-radzieckich  stosun- 
ków handlowych i gospodarczych. Na 
szeroką skalę zapoczątkowane zostały 
polsko-radzieckie kontakty w dziedzinie 
nauki, oświaty i kultury. Należy pod- 
kreślić, że podpisana 5 marca 1947 r. 
w Moskwie polsko-radziecka umowa 0 
współpracy naukowo-technicznej, bę- 
dąc przejawem stosunków nowego typu 
między Polską a ZSRR, była pierwszą 
umową tego typu w praktyce między- 
narodowej na naszym kontynencie. 

Pogłębianie współpracy gospodarczej 
i handlowej nabierało tym większego 
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znaczenia, że w okresie „zimnej wojny” 
mocarstwa zachodnie zastosowały wo- 
bec państw socjalistycznych embargo 
na wiele towarów i dyskryminację go- 
spodarczą. W tych warunkach w latach 
1948—1950 duży nacisk został położo- 
ny na dostawy do Polski radzieckiego 
sprzętu inwestycyjnego wraz z doku- 
mentacją. Gdy w 1949 r. obroty z 
ZSRR stanowiły 19,4 proc. naszej wy- 
miany z zagranicą, to w 1953 r. wskaż- 
nik ten wynosił już 33,5 proc. i na po- 
dobnym poziomie kształtował się w la- 
tach następnych. 

Realizacja umów  polsko-radzieckich 
uczyniła z ZSRR najważniejszego do- 
stawcę dóbr inwestycyjnych dla nasze- 
go kraju. Symbolami współpracy gospo- 
darczej z Krajem Rad stało się wiele spo- 
śród obiektów stanowiących dziś trzon 
naszego przemysłu i decydujących o 
miejscu Polski na przemysłowej mapie 
świata. Należy pamiętać, że dostawy ra- 
dzieckiego sprzętu inwestycyjnego i po- 
moc techniczna ZSRR w budowie dzie- 
siątków wielkich zakładów przemysło- 
wych stanowiły często jedyne możliwe 
rozwiązanie w ówczesnych  warun- 
kach. Jest to istotny miernik znaczenia 
pomocy, jakiej Związek Radziecki u- 
dzielił w latach pięćdziesiątych w u- 
przemysławianiu naszego kraju. 


Przypomnijmy, że w 1950 r. rozpo- 
częła się w Polsce realizacja planu sze- 
ścioletniego. Ważną rolę w jego reali- 
zacji odegrały podpisane ze Związkiem 
Radzieckim umowy  gospodarczo-han- 
dlowe, m. in. z 29 czerwca 1950 r. o do- 
stawach do Polski na warunkach kre- 
dytowych radzieckiego sprzętu inwesty- 
cyjnego w latach 1951—1958. Umowy te 
zostały rozwinięte i skonkretyzowane w 
szeregu protokołów z lat 1952—1956 (d. 
101. 102, 105, 106, 114, 115). Przewidy- 
wały one dostawę wyposażenia i doku- 
mentacji technicznej dla 3% kluczowych 
zakładów przemysłowych. 

Zasięg wielu z tych inicjatyw wykro- 
czył poza ówczesny okres. Dotyczy to 
np. koordynacji wieloletnich planów ro- 
zwoju gospodarczego Polski i ZSRR. 


Polsko-radziecka współpraca gospo- 
darcza stanowiła zarazem część wielo- 
stronnych kontaktów gospodarczych 
między europejskimi krajami socjali- 
stycznymi i przyczyniła się do umac- 
niania tych kontaktów. Doniosłą rolę 
odegrało tutaj powołanie w styczniu 
1949 r. Rady Wzajemnej Pomocy Go- 
spodarczej (d. 99). Był to akt e histo- 


rycznym znaczeniu, tworzący jeden z 
filarów wspólnoty państw socjalistycz- 
nych. 

W latach pięćdziesiątych polsko-ra- 
dziecka współpraca  polityczno-dyplo- 
matyczna znajdowała wyraz w licznych 
inicjatywach na arenie miedzynarodo- 
wcj. ZSRR i Polska wspólnie z innymi 
państwami socjalistycznymi coraz ści- 
ślej koordynowały swe wystąpienia na 
forum polityki światowej, formułując 
wielkiej wagi propozycje dotyczące u- 
mocnienia pokoju i bezpieczeństwa w 
Europie oraz przeciwdziałania tenden- 
cjom zimnowojennym. W tym właśnie 
okresie podstawowe cele i zasady poli- 
tvki zagranicznej krajów socjalistvcz- 
nych znalazły oparcie w rozbudowanym 
mechanizmie wspólnych wystąpień. cio- 
skonalonym i z powodzeniem stosowa- 
nym w latach późniejszych. 

Szczególnego podkreślenia wymaga 
akt o historycznej doniosłości. jakim 
jest — tvm bardziej z perspektywy 20 
minionych lat — wielostronny układ o 
przyjażni, współpracy i pomocy wzaje- 
mnej podpisany w Warszawie 14 maja 
1955 r. Układ Warszawski (d. 110) bvyż 
odpowiedzią na odrzucenie przez mo- 
carstwa zachodnie propozycji państw 
socjalistycznych dotyczącej zawarcia 
ozoólnoeuropejskiego układu o bezpie- 
czeństwie zbiorowym. co szło w parze 
z przystąpieniem  remilitaryzowanych 
Niemiec zachodnich do Paktu Atlantyc- 
kiego. 

Na szczególną wdzięczność naszego 
narodu zasługuje zdecydowana posta- 
wa ZSRR w sprawie nienaruszalności 
granicy na Bałtyku, Odrze i Nysie Łu- 
zżyckiej. Dzięki konsekwentnemu popar- 
ciu socjalistycznego mocarstwa radziec- 
kiego kwestia gwarancji nienaruszalno- 
ści polskiej granicy zachodniej została 
wysunięta na czoło problematyki mię- 
dzynarodowej w Europie i krok za kro- 
kiem zyskiwała zrozumienie jako jeden 
z najważniejszych warunków pokoju i 
bezpieczeństwa na naszym kontynencie. 
Ze swej strony Polska Ludowa wnosiła 
istotny wkład do zapoczątkowanego w 
drugiej połowie lat 50-tych procesu roz- 
ładowania napięcia międzynarodowego, 
zwłaszcza w Europie, występując z li- 
cznymi inicjatywami i przedstawiając 
wiele konkretnych propozycji. 

Dla stosunków polsko-radzieckich do- 
niosłe znaczenie miały w tym okresie 
rozmowy między delegacjami partyjno- 
-rządowymi PRL i ZSRR w Moskwie 
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w połowie listopada 1956 r. i podpisa- 
ne w ich wyniku dokumenty — dekla- 
racja o stosunkach między Polską a 
Żwiazkiem Radzieckim w dziedzinie po- 
litycznej, gospodarczej i wojskowej (d. 
11%) oraz kilka porozumień dotyczących 
poszczególnych zagadnień o dużym zna- 
czeniu. 17 grudnia tegoż roku w War- 
szawie została podpisana umowa o sta- 
tusjie prawnym wojsk radzieckich cza- 
sowo stacjonujących na terytorium Pol- 
ski (d. 118). Te i inne porozumienia 
przyczyniły się do dalszego umocnienia 
stosunków polsko-radzieckich na zasa- 
dach równouprawnienia i wzajemnych 
korzyści. Stworzyło to niezbedne prze- 
stanki pogłębiania poprzednich i kształ- 
towania nowvch form wszechstronnej, 
owocnej i wzajemnie korzystnej współ- 
pracy. 

Dowodem tego są również zamiesz- 
czone w zbiorze teksty umów handlo- 
wych i innych kwestii gospodarczych. 
O tym. że w miarę swego uprzemysło- 
wienia kraj nasz stawał się coraz cen- 
niejszym partnerem swego wielkiego 
sojusznika, świadczy fakt, iż poczyna- 
jąc od 1957 r. w polskich dostawach do 
ZSRR wzrastała stale ilość kompletnych 
obiektów przemysłowych i innych wv- 
tworów polskiej mvśli technicznej. Wa- 
żnv udział — to również polsko-radzie- 
czie powiązania w sferze nauki, oświa- 
tv, kultury i sztuki. Omawiany zbiór 
stanowi przewodnik również i po tej 
dziedzinie naszych wzajemnych stosun- 
ków. 

W latach sześćdziesiątych współpra- 
ca polsko-radziecka w dziedzinie go- 
spodatrczej, naukowo-technicznej i kul- 
turalnej uległa rozszerzeniu również 
przez wprowadzenie na coraz większą 
skalę rosnących form kooperacji i spe- 
cjalizacji między różnymi gałęziami go- 
spodarki Polski i ZSRR. Naturalna i u- 
zasadniona tendencja ta okazała się 
zwłaszcza w odniesieniu do nowocze- 
snvch przemysłów. w których zasadni- 
czy wpłvw na efektywność wywiera 
optymalny rozmiar produkcji. 


Jeśli chodzi o wymianę handlową, w 
latach sześćdziesiątych, najważniejsze 
dostawy radzieckie dla Polski obejmo- 
wały surowce i paliwa: ZSRR pokrywał 
13 naszego zapotrzebowania importo- 
wego w tym zakresie. Import z ZSRR 
potrzebnych naszej gospodarce surow- 
ców w coraz większym stopniu pokry- 
wamy gotowymi wyrobami, przede 
wszystkim maszynami i urządzeniami. 
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Duże znaczenie miały umowy z 19 ma- 
ja 1961 r. o radzieckiej pomocy tech- 
nicznej w rozbudowie przemysłu cięż- 
kiego w Polsce, a także o dostawach 
radzieckiego sprzętu przemysłowego w 
latach 1962—1967, umowa z 22 kwiet- 
nia 1964 r. o dostawach w latach 1966— 
—1970 statków polskich do ZSRR, umo- 
wa z 3 czerwca tegoż roku o pomocy 
radzieckiej w poszukiwaniu ropy nafto- 
wej i gazu ziemnego oraz w rozwoju 
polskiego przemysłu górniczo-hutnicze- 
go (d. 145, 146, 155, 156, 159), 15 kwiet- 
nia 1964 r. utworzona została Polsko- 
-Radziecka  Międzyrządowa Komisja 
Współpracy Gospodarczej i Naukowo- 
-Technicznej (d. 155). Jej zadaniem jest 
maksymalne wykorzystanie rosnących 
możliwości współpracy gospodarczej 
obu krajów. 

W latach sześćdziesiątych ZSRR, Pol- 
ska i inne europejskie państwa socjali- 
styczne wystąpiły z cyklem zazębiają- 
cych się inicjatyw zmierzających do u- 
trwalenia pokoju i bezpieczeństwa mię- 
dzynarodowego. Ważną areną działalno- 
ści państw socjalistycznych była, po- 
dobnie jak poprzednio, Organizacja Na- 
rodów Zjednoczonych. Czynnikiem a- 
kiywizującym zarówno stosunki polsko- 
-radzieckie, jak i wielostronne stosunki 
krajów wspólnoty stał się system ro- 
boczych spotkań i narad na szczeblu 
kierownictwa partyjnego i państwowe- 
go, co ilustrują liczne dokumenty za- 
mieszczone w zbiorze. 


Na tle wszystkich tych faktów roz- 
patrywać trzeba podpisanie 8 kwietnia 
1965 r. nowego układu o przyjaźni, 
współpracy i pomocy wzajemnej (d. 163). 
Układ z kwietnia 1945 r. zdał egzamin 
dwudziestu lat, w ciągu których sojusz 
oou państw socjalistycznych znalazł 
peine potwierdzenie. Istotne zmiany, 
tak na arenie międzynarodowej. jak i 
w dwustronnych stosunkach polsko-ra- 
dzieckich, spowodowały wszakże, że po- 
stanowiono nie dokonywać automatycz- 
nej prolongaty układu, lecz zredagować 
dokument nowy. Układ z 1965 r. jest 
aktem o długofalowym znaczeniu, które 
wyraża się w zapewnieniu dalszemu 
rozwojowi stosunków między Polską a 
ZSRR podstaw i przesłanek, odpowia- 
dających warunkom nowego okresu w 
rozwoju obu krajów, wspólnoty socjali- 
stycznej i Europy. 

Ze szczególnym zainteresowaniem 
czyta się blisko 40 dokumentów, które 
dotyczą stosunków  polsko-radzieckich 
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w ciągu ostatnich czterech lat. Są one 
wymowną dokumentacją wydajnej — i 
postępującej szybko nada! — aktywiza- 
cji tych stosunków, stopniowego kształ- 
towania ich wyższego poziomu i wszech- 
stronności. Okres  urzeczywistniania 
programów XXIV Zjazdu KPZR i VI 
Zjazdu PZPR stanowi w świetle tych 
dokumentów zarówno kontynuację, jak 
wyodrębniający się nowy etap, któreco 
znamieniem jest wysoka dynamika bra- 
terskiej współpracy, wyraźny postęp in- 
tegracji. kompleksowy charakter więzi 
łączących obie partie, państwa i społe- 
czeństwa. 


Źródłem tych wzajemnie korzystnych 
procesów jest bez wątpienia konsek- 
wencja i dynamika, z jaką obie partie 
urzeczywistniają zasady internacjonali- 
zmu, wcielając w życie normy leninow- 
skie zarówno w dwustronnych stosun- 
kach obu krajów, jak I na płaszczyżnie 
socjalistycznej wspólnoty i międzynaro- 
dowego ruchu komunistycznego. Taką 
właśnie treść zawierają komunikaty o 
wizytach, spotkaniach i naradach kie- 
rownictwa partyjno-rządowego, wybit- 
nych działaczy partyjnych i państwo- 
wych, ministrów spraw zagranicznych. 

Na intensywność i wszechstronność 
stosunków polsko-radzieckich w ostat- 
nich latach wpływają rosnące możliwo- 
Ści i potrzeby, związane ze wzrostem 
potencjału gospodarczego naszych 
państw w warunkach narastania retvo- 
lucji naukowo-technicznej. Znamienne 
jest, że wydatnemu rozwojowi wymiany 
handlowej towarzyszy szersza niż w 
poprzednich latach kooperacja i specja- 
lizacja — zarówno na płaszczyźnie bila- 
teralnej, jak w ramach Rady Wzajem- 
nej Pomocy Gospodarczej. 


Nowe cechy polsko-radzieckiej współ- 
pracy gospodarczej ilustruje np. umowa 
z 8 czerwca 1971 r. o dostawach przez 
ZSRR kompletnych urządzeń oraz o 
współpracy gospodarczej i technicznej 
przy budowie w Polsce zakładów prze- 
mysłowych i innych obiektów w latach 
1971—1975, umowa z 6 marca 1952 r. 
o pomocy ZSRR przy budowie huty 
„Katowice” (d. 218, 230). W 1975 r. obro- 
tv handłowe osiągną 20 mid złotych de- 
wizowych, co będzie oznaczać poważne 
przekroczenie założeń przyjętych w u- 
mowie handlowej na lata 1971—1975. 
Dokumenty te mówią o narastających 
przesłankach rozszerzania specjalizacji i 
kooperacji wysiłków badawczych, kon- 
strukcyjnych i wdrożeniowych. 


Niezbitym dowodem efektywności 
polsko-radzieckiego współdziałania po- 
litycznego w tych latach są kompletne 
umowy na arenie międzynarodowej, a 
zwłaszcza na jej europejskim odcinku. 
Urczeczywistnione z inspiracji Progra- 
mu Pokoju XXIV Zjazdu KPZR wspól- 
ne inicjatywy ZSRR. Polski i innvch 
państw socjalistycznych, konsekwentna 
i skoordynowana działalność polityczna 
partii i rządów, starania dvplomacji na- 
szych krajów przyniosły pozytywne wy- 
niki w postaci wyraźnego zmniejszenia 
napięcia w stosunkach międzynarodo- 
wych — postępów na drodze budowy 
systemu pokojowego współżycia. bez- 
pieczeństwa i współpracy w Europie. 

Lektura dokumentów odzwiercied!a- 
jących kształtowanie się stosunków pol- 


WŁADYSŁAW ZAMKOWSKI: Dvykta- 
tura — suwerenność — demokracja. 
Ossolineum 1974 r., str. 1753. 


W witrynie księgarskiej pojawiła się 
skromna i niewielka książka pod tytu- 
łem wysnutym z trzech pojęć: dyktatura 
proletariatu — suwerenność — demo- 
kracja. Sformułowanie tytułu pracy na- 
ukowej ma spełnić niełatwe zadanie: 
syntetycznie wyrazić treść pracy i jasno 
zakreślić granice tematu. Otóż w da- 
nym wypadku jest ono hasłowe i uni- 
wersalne. Dopiero podtytuł ratuje sy- 
tuację, informując, że chodzi tylko o 
teoretyczne problemy struktury io fun- 
kcjonowanie władzy państwowej, a to 
przecież — na szczęście — jest znacz- 
nie mniej niż całościowa analiza teore- 
tyczna pojęć tak ogólnych, jak dyktatu- 
ra, suwerenność i demokracja. I jeszcze 
jedno: w sformułowaniu tematu, tytułu 
obowiązkowo należy powiedzieć, że 
idzie o dyktaturę proletariatu, a nie o 
dyktaturę w ogóle. W przeciwnym wy- 
padku — u czytelnika powstać mogą 
mylne wyobrażenia i bałamutne skoja- 
rzenia. To nie błahostka: prawidłowe 
sformułowanie tematu sprzyja popraw- 
nej konstrukcji i prawidłowemu rozu- 
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sko-radzieckich w minionym trzydziee 
stoleciu niezbicie świadczy o Kkluczo- 
wym znaczeniu i ogromnych warto» 
ściach twórczych zawartych w brater- 
skim i nierozerwalnym sojuszu Polski 
Ludowej z Krajem Rad. O sile i nie- 
wzruszalności tego  potwierdzonege 
przez historię sojuszu decydują jego 
podstawy — idea socjalistycznego inter- 
nacjonalizmu, jednorodność ustrojową 
obvdwu państw, tożsamość ich celów 
społecznych. jedność PZPR i KPZR. Te 
właśnie czynniki decydują o tym, że so- 
jusz, przyjaźń i współpraca Polski z 
Krajem Rad są wartością szczególnie 
szybko rozwijaną dziś i pogłębianą. 


WALENTY DASZKIEWICZ 


mieniu podstawowych wątków treścio= 
wych. 


Dobrze też się stało, że autor na wstę- 
pie określił zadania, jakie w jego za- 
mierzeniach spełnić miała recenzowana 
książka. Wszelkie bowiem próby ana- 
lityvcznej czy sumarycznej oceny winny 
być oceniane w stosunku do wyraźnie 
określonych zamierzeń autora. Pragnął- 
bym zwrócić uwagę, że cele te są wy» 
jatkowo ambitne i o dużym ciężarze 
gatunkowym. Można z grubsza spro- 
wadzić je do następujących: a) praca 
ma stanowić „monografię”, która by w 
sposób syvstematyczny.. przedstawiała 
zagadnienia władzy państwowej głów- 
nie z pozycji teorii państwa i prawa, 
b) w intencjach autora ma ona w spo- 
sób syntetyczny sformułować „najogól- 
niejsze zależności charakteryzujące sto- 
sunki społeczno-ustrojowe władzy w 
Polsce Ludowej”, co oznacza rezygna- 
cję ze szczegółowego ich opisu, c) śmia= 
łym zamierzeniem jest dalej przełama- 
nie „fragmentaryczności ujęć omawia- 
nuch zjawisk formułowanych przez ta- 
kie nauki, jak np. nauka polskiego pra- 
wa państwowego czy nauka prawa 
międzynarodowego publicznego”, co 
praktycznie oznacza, że praca nie bę- 


177 


Recenzje 


dzie się ograniczać do ujęć z pozycji 
teorii państwa i socjologii władzy (co 
gdzie indziej wyraźnie zapowiadano) i 
z konieczności sięgnąć trzeba będzie do 
epizodycznej choćby penetracji niektó- 
rych dogmatycznych dyscyplin nauki 
prawa, d) wreszcie — a jest to cel szcze- 
gólnie ważki i odpowiedzialny — „w 
pracy chodzi o stworzenie podstaw te- 
oretycznych rozumienia zadań i skute 
ków niektórych działań zbiorowych”. 

Zestaw zadań jest wymowną ilustra- 
cją powagi i trudności przedsięwzięcia. 
Nasuwa się wątpliwość, czy spełnienie 
tak szeroko zakreślonych celów w nie- 
wielkiej pracy badawczej nie przerasta 
sił jednego autora, zwłaszcza wówczas, 
gdy ten słusznie uważa, że problemy 
dyktatury, suwerenności i demokracji 
należą do tych, którymi zająć się win- 
ni przedstawiciele różnych nauk społe- 
cznych i różnych ich dyscyplin (nauki 
polityczne, socjologia, ogólna teoria 
państwa, prawo, prakseologia itp.). Tru- 
dno oczekiwać, by spełnienie tak wyty- 
czonych celów nastąpić mogło w ra- 
mach — objętościowo rzecz mierząc — 
niewielkiej pracy. 


Podzielam natarczywą i powszechnie 
uznawaną potrzebę uprawiania badań 
interdyscyplinarnych, sądzę jednak, że 
w danym wypadku spotykainy się z pe- 
wnym niedocenianiem trudności opra- 
cowania monografii — i to z aspiracja- 
mi uzyskania wysokiego stopnia synte- 
zy — w dziedzinie badań, gdzie domi- 
nować musi spojrzenie właśnie socjo- 
loga i gdzie z natury rzeczy dominować 
muszą metody badawcze właściwe so- 
cjologii. Tak sformułowany sceptycyzm 
nie oznacza, jakobym miał poddawać w 
wątpliwość celowość ambitnego wysiłku 
naukowego W. Zamkowskiego i nie do- 
ceniał niewątpliwego pożytku opubliko- 
wanej pracy. 

W związku z tym jeszcze drobna uwa- 
ga. Wydaje mi się, iż Zamkowski prze- 
cenia rolę monografii w tego rodzaju 
badaniach, stąd pesymistycznie ocenia 
pod tym względem sytuację w naukach 
społecznych i politycznych w. Polsce, 
sugerując np. iż „nie znajdziemy szer- 
szych rozważań o stosunku między dy- 
ktaturą t suwerennością, nie mówiac o 
wielostronnych relacjach wymienionych. 
trzech aspektów władzy państwowej” 
(str. 5). Oczywiście sama „szerokość roz- 
ważań” nie warunkuje jeszcze mono- 
graficznego charakteru opracowania, je- 
dnak nie brak u nas bynajmniej szer- 


178 


szych rozważań na tematy z zakresu 
politycznej organizacji społeczeństwa 
socjalistycznego. Wspomnę tylko roz- 
powszechnione i szeroko w nauczaniu 
wykorzystywane prace Svlwestra Za- 
wadzkiego, Adama Łopatki i Zygmunta 
Rybickiego. 

Pamiętajmy, że w pewnych naukach 
i na pewnym szczeblu ich rozwoju opra- 
cowania cząstkowe mogą się okazać po- 
żyteczniejsze niż monografie. Wszak 
szybko starzeją się podręczniki nauki 
prawa, w tym i z zakresu teorii państwa 
i prawa, a cóż dopiero, gdy idzie o po- 
kuszenie się o opracowanie gruntowne, 
syntetyczne, o pracę naukową preten- 
dującą do miana monografii. Poruszam 
tę kwestię w ogólnym aspekcie, gdyż 
dotyczy ona problemu o szerszym zna- 
czeniu. Trudno jest w ogóle w naukach 
społecznych o taką monografię, o jakiej 
myśli Zamkowski. W naukach społecz- 
nych każda „monografia”, ktokolwiek- 
by jej nie napisał, nie będzie mogła 
mieć długiego żywota. Niewątpliwa jest 
natomiast korzyść wszelkich badań 
kompleksowych. Rokują one większe 
szanse osiągnięcia wyników o trwal- 
szym pożytku. 

Zamkowski docenia potrzebę takiego 
podejścia do badań naukowych, gdy wy- 
znaje, że podnietę do podjęcia próby 
rozwiązywania wielu problemów czer- 
pał nie tylko z książek, lecz w więk- 
szym stopniu „z dyskusji publicznych 
toczonych w ciągu wielu lat w środo- 
wiskach ludzi pracy i młodzieży stu- 
denckiej” (str. 8). Taka postawa widocz- 
na jest w skoncentrowaniu uwagi na 
przystępnym wyjaśnieniu takich pod- 
stawowych pojęć odzwierciedlajacych 
praktykę życia publicznego, jak dykta- 
tura proletariatu, suwerenność, demo- 
kracja socjalistyczna. Podejmuje te za- 
dania z pasją dociekliwego badacza i z 
zapałem ideowego wyznawcy marksizmu, 
ale właśnie jako marksista świadom 
jest faktu, że cenny owoc jego wysiłku 
badawczego nie może być identyczny z 
postawieniem przysłowiowej kropki nad 
i. Jestem zdania, że chociaż Zamkowski 
nie powiedział tak wiele, by dzieło jego 
w pełni okazało się wypełnieniem ambi- 
tnych zamierzeń, to powiedział przecież 
dość dużo, ukazując nowe  sposobv 
spojrzenia na kwestie po wielekroć już 
opracowywane. Dodać tu należy, że 
skoncentrowanie się autora — zapowie- 
dziane w podtytule — na problemach 
struktury i funkcjonowania władzy 
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państwowej w Polsce Ludowej nie jest 
rezygnacją w ogóle z próby uzyskania 
syntezy miarodajnej dla współczesnego 
państwa socjalistycznego i ogranicze- 
niem się do przebadania objętych te- 
matem problemów pod kątem widze- 
nia ich swoistego załamania się w na- 
szej rzeczywistości. Prawidłowości ogói- 
ne, rządzące rozwojem stosunków wła- 
dczych, są wspólne dla wszystkich 
państw socjalistycznych na obecnym e- 
tapie rozwoju, zaś poprzestanie na scha- 
rakteryzowaniu ich na przykładzie PRL 
ma być ilustracją, ukazującą na kon- 
kretnym modelu politycznym — kształt 
modelu typowego. 


Ogólna konstrukcja pracy — rozdział 
I poświęcony społecznej strukturze wła- 
dzy państwowej w PRL; rozdział II — 
dyktaturze proletariatu; rozdział III — 
suwerenność PRL; rozdział IV — sy- 
stemowi demokracji socjalistycznej w 
Polsce Ludowej — jest prosta i umożli- 
wia przejrzysty przegląd całości tak u- 
systematyzowanej problematyki. 

Mniemam jednak — czemu dałem już 
pośrednio wyraz w krytycznej ocenie 
celowości opracowania takiego tematu 
w formie monografii zbyt syntetycznej 
— że autor w dalszych swych pracach 
na ten temat mógłby z powodzeniem 
częściowo zmodyfikować owe założenia. 
I tak, z pożytkiem dla całości pracy, 
można by ograniczyć się do problemu 
podstawowego, tj. wewnętrznego zwiaze 
ku pojęć dyktatury proletariatu i demo- 
kracji socjalistycznej, traktując przy 
tym jako wprowadzenie do problemów 
podstawowych materie poruszone w o- 
becnym rozdziale pierwszym, a więc po- 
jęcia związane z istotą i strukturą wła- 
dzy państwowej. Tam — moim zdaniem 
— mieści się najpokażniejszy ładunek 
teoretyczny. Natomiast problem suwe- 
renności (obecny rozdział III) niekonie- 
cznie musi być uwzględniony w tym 
kontekście, jako luźniej związany ze 
wskazanymi wyżej problemami podsta- 
wowymi. Dowodzi tego opisowy chara- 
kter jego wątków treściowych. 

Zabieg taki pozwoliłby dostosować 
proporcje objętości poszczególnych fra- 
gmentów pracy do ciężaru gatunkowego 
i rangi teoretycznej problemów 1nie- 
szczących się w tak zrewidowanych gra- 
nicach tematu. Widzę bowiem dwa nie- 
dociągnięcia w realizacji obecnie przy- 
jętej kompozycji: po pierwsze — zbyt 
łakoniczny jest w swej treści obecny 
rozdział I, oceniający przecież elemen- 
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tarne pojęcia, wskutek czego przedsta- 
wienie wielu kwestii budzi wątpliwości 
i zastrzeżenia; po drugie — stłoczenie 
takiego gąszczu złożonej problematyki 
w książce o niewielkiej stosunkowo ob- 
jetości nie sprzyja jasności przedstawie- 
nia zagadnień z reguły dość skompliko- 
«wanych, co z kolei utrudnia właściwe 
odczytanie tekstu. Nie jest zaś dobrze, 
gdy praca naukowa o szczególnie donio- 
słej tematyce zawiera sądy nie zawsze 
wyrażone w sposób jasny i przekonu- 
jący. Zatem nadmierna zwięzłość teore- 
tycznych rozważań nie zawsze jest cno- 
tą; z całą pewnością nie jest nią tan, 
gdzie okupiona jest powierzchownością 
lub zbagatelizowaniem jasności i pre- 
cyzji sformułowań treści podstawowych. 


Zaraz na wstępie (str. 7) napotykamy 
zaskakujący, a co najmniej niezbyt ja- 
sno wyrażony sąd: „W pracy starałem 
się wykazać, że ani dyktatura proleta- 
riatu, ani suwerenność wspólnoty ludo- 
wo-narodowej, ani demokracja, z 0s0- 
bna je biorąc, nie stanowią całej wła- 
dzy. Są to zjawiska obejmujące część 
władzy państwowej i względnie odręb- 
mie występujące, chociaż dialektycznie 
sprawę ujmujac, trzeba dostrzegać rów- 
nież to, że łączą sie one w swym cato- 
kształcie”. Sformułowanie to wywołuje 
wątpliwości. Czy, nawet przy zastrze- 
żeniach o względnym występowaniu ich 
odrębności i o potrzebie dostrzegania 
ich łączności w swym całokształcie, 
można je przeciwstawiać jako pojęcia 
odzwierciedlające różne sfery władzy w 
pełnym jej rozmiarze? W świetle leni- 
nowskiego pojmowania demokracji so- 
cjalistycznej i dyktatury proletariatu 
jako dwóch stron jednego i tego samego 
zagadnienia — pojęcia te nie mogą zna- 
leżć realnych odpowiedników w postaci 
składowych elementów władzy w pan- 
stwie socjalistycznym. 


A dalej: jak należy rozumieć pogląd, 
że pojęcia te nie stanowią „całej wła- 
dzy”? Podsyca te wątpliwości sformu- 
łowanie nakazujące zdawanie sobie 
sprawy z tego, „które z działań zbioro- 
wych, w których biorą udział (rzesze 
ludzi pracy), mają charakter dyktatury 
klasowej, które czynią z nich kolekty- 
wnego suwerena, a które decydują o ich 
pozycji jako podmiotu rzadów demokra- 
tycznych” (str. 9), A więc kontynuacja 
mechanistycznego ujmowania tych po- 
jęć jako odrębnych przedziałów władzy 
państwowej.. ! 
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Co więcej: okazuje się, że różne dzia- 
łania społeczne prowadzą do ucieleśnie- 
nia w rzeczywistości historycznej ta- 
kich idei, jak demokracja socjalistyczna, 
dyktatura proletariatu i suwerenność 
państwa socjalistycznego. A tymczasem 
praktyka urzeczywistniania tych idei 
nie jest przecież taka. Czyż np. wszelkie 
skuteczne działania na rzecz umacniania 
dyktatury proletariatu (Lenin: „podnie= 
sienie klasy robotniczej do roli podmio- 
tu polityki”) nie są jednocześnie skute- 
czne w sensie rozwijania i utrwalania 
demokracji socjalistycznej, co chyba 
równoznaczne jest z zapewnieniem pod- 
miotowi i władzy atrybutu kolektyw- 
nego suwerena? 


Chciałbym dobrze zrozumieć myśl za- 
wartą w przytoczonym wyżej sformuio- 
waniu, dlatego zaświeciła mi nadzieja, 
gdy przeczytałem o trzech znaczeniach, 
jakie można — zdaniem autora — wią- 
zać z pojęciem dyktatury proletariatu. 
Znaczenie pierwsze — „cała wiadza 
państwa socjalistycznego w okresie 
przejściowym od kapitalizmu do socja- 
lizmu”; w znaczeniu drugim — „nie- 
ograniczone przez prawo zwalcza- 
nie klas wyzyskiwaczy”; w trzecim 
— „rekonstrukcja spotykanego czesto w 
świadomości społeczeństua stereotupo- 
wego wyobrażenia dyktatury proleita- 
riatu” (str. 88). 

Postawienie sprawy przy dwóch 
pierwszych znaczeniach nie powinno, 
moim zdaniem, budzić zastrzeżeń. Zna- 
czenie pierwsze jest po prostu powtó- 
rzeniem formuły Marksa z Krytyki Pro- 
gramu Gotajskiego w znanych słowach: 
„Między społeczeństwem kapitalistycz= 
nym a komunistycznym leży okres re- 
wolucyjnego przeobrażenia pierwszego 
w drugie. Temu okresowi odpowiada 
też przejściowy okres polityczny t pań= 
stwo tego okresu nie może być niczym 
innym, jak tylko rewolucyjną dyktaturą 
proletariatu” (Marks i Engels: Dzieła 
wybrane t. II, str. 23). A więc sprawa 
jasna: pojęcie „typ państwa socjaiisty- 
cznego” oraz „dyktatura proletariatu” 
w znaczeniu szerszym — to pojęcia wy- 
mienne. Znaczenie drusie, to skrót le- 
ninowskiej definicji dvktaturv proleta- 
riatu, akcentującej panowanie proleta- 
riatu, opierające się bezpośrednio na 
przemocy i nieograniczone prawami. 
Także jasne. 

Gorzej jest ze znaczeniem trzecim, 
gdyż myśl tu jest zamknięta w nader 
zwięzłej, a wieloznacznej formule. Nie 
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ganię skłonności do modernizowania 
pojęć w zakresie nauk politycznych, ale 
nie mogę pochwalać zaspokajania ta- 
kich ambicji kosztem posługiwania się 
niejasnymi sformułowaniami. Cóż bo- 
wiem oznacza tak skrótowe określenie 
trzeciego — w konwencji Zamkowskie- 
go — znaczenia dyktatury oroletariatu? 
Obawiam się, że może ono sprawić kło- 
poty nie tylko przeciętnemu czytelni- 
kowi, lecz i niejednemu z naukowców, 
stawiając go wobec zbyt wielu alterna- 
tyw interpretacyjnych. Cóż ma oznaczać 
„rekonstrukcja pewnych, spotykanych 
w świadomości społeczeństwa «wyobra- 
żeń»” odnośnie pewnych zjawisk społe- 
cznych (w naszym wypadku — dyktatu- 
ry proletariatu)? Wszak wyobrażenia 
takie mogą być mylne, implikując wie- 
lość desygnatów przypisywanych jednej 
i tej samej nazwie. Czytamy na str. 88. 
że chodzi o wyobrażenia „często” spo- 
tykane w świadomości społecznej. Czy 
ta częstotliwość pozwala określić się 
według pewnych prawidłowości? 


Z pewnością wyobrażenia będą różne 
przy różnych uwarunkowaniach histo- 
rycznych i w obrębie różnych środowisk 
społecznych. Wkraczamy tu już z dzie- 
dziny ideologii w rozległą dziedzinę 
psychologii społecznej, a nawet indv- 
widualnej, gdyż motywy zachowania sie 
w życiu politycznym nie ograniczają się 
do czynnika intelektualnego. Konklu- 
zja jest prosta: jeżeli zaprezentowana 
tu interpretacja określenia dyktaiury 
proletariatu w trzecim znaczeniu jest 
prawidłowa — a jest to definicja, którą 
można uzyskać wprost z przytoczonego 
siormułowania autora — to odnośna 
konstrukcja Z£amkowskiego jest nie do 
przyjęcia. 

Niezależnie od tego stwierdzenia 
konfrontacja dwóch wypowiedzi (ze str. 
8 i ze str. 88 recenzowanej książki) uja- 
wnia — poza widoczna niejasnością wy- 
powiedzi — kontrowersyjność zapropo- 
nowanych rozwiązań teoretycznych. Po- 
dobnego rodzaju wątpliwości pojawiają 
się w paragrafie pierwszym rozdziaiu 
pierwszego, gdzie autor snuje rozważa- 
nia wokół centralnego problemu istotv 
i dzierżyciela władzy państwowej. Źró- 
deł niejasności sformułowań znowu szu- 
kać należy m. in. w zbyt pobieżnej i 
cząstkowej analizie odnośnego komple- 
ksu zjawisk społecznych, stanowiących 
podmiot poszukiwań teoretycznych. 
Wydaje mi się, że występuje tu pomie- 
szanie problemu istoty władzy państwo- 


wej, tj. okreslonych stosunków społecz- 
nych wykazujacych cechy wiadczości — 
z problemem dzierzyciela władzy. Wia= 
domo, że zmiana piastuna władzy pan- 
stwowej sama przecz się nie powoduje 
zmiany w jej istocie, jak też nie musi 
powodować zmiany w charakterze jej 
treści społeczno-politycznej. 


Przede wszystkim sam aparat pańn- 
stwowy nie może bvć traktowany jako 
podmiot władzy państwowej. W spole- 
czeństwie klasowym — socjologicznym 
(faktycznym) podmiotem władzy jest 
klasa władajaca środkami produkcji, a 
formalnie jest nim proklamowany „na- 
ród” czy „lud”; w społeczeństwie o stru- 
kturze aklasowej — lud pracujacy z 
klasa robotnicza na czele. Aparat pań- 
stwowy — w jednym i drugim wypad- 
ku — jest narzędziem urzeczywisitnia- 
nia władzy państwowej. Nie sadzę też, 
że jasność w tej kwestii można będzie 
osiągnąć przez wprowadzenie nowych 
pojęć: globalnego podmiotu władzy pań- 
stwowej (aparat państwowy r grupy 
społeczne, potraktowane jako cząstkowe 
podmioty władzy państwowej) oraz czę- 
ściowych społecznych podmiotów wia- 
dzy państwowej. Przyjmujac konsiruk- 
cję, wedle której podmiotami wiadzy 
państwowej mogą być jednocześnie za- 
równo najszersza zbiorowość, jak i czę- 
ściowe społeczne podmioty władzy, jak 
i — wreszcie — podmiotem takim może 
być jednostka, narażamy się na nieuza- 
sadnioną i niepotrzebna multipliflikację 
podmiotów i władzy państwowej. 

Jest to nieuzasadnione szczególnie w 
wvpadku przyznania jeanostce atrybutu 
podmiotu władzy państwowej — obok 
grup częściowych i najszerszej zbioro- 
wości. Sam autor przyznaje, że proolem 
roli jednostki jako podmiotu wiadzy 
jest skomplikowany; ale komplikuje się 
go jeszcze bardziej, gdv jednoczesnie 
(str. 20) mówi się wymiennie: o jedno- 
stce jako podmiocie władzy i o udziale 
jednostki ludzkiej we władzy pańnstwo- 
wej (tamże), A to są przecież rożne 
sprawy. Słusznie zauważa autor, że jed- 
nostka jako elementarna czastka gruby 
społecznej aktywnością swoją określa 
charakter tej grupy jako podmiotu wia- 
dzy; zatem mamy tu do czynienia z po- 
dwójnym policzeniem jednej i tej sa- 
mej aktywności: raz — jako substratu 
udziału jednostki we władzy przypisa- 
nej grupie społecznej: drugi raz — jed- 
nostce w jej charakterze samoistnego 
podmiotu władzy. 
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Szerzej omawiana jest kwestia przy- 
pisania jednostce charakieru podmiotu 
władzy państwowej w _ paragrafie 
czwartym rozdziału pierwszego. Ale i 
tutaj następuje częściowe zwekslowanie 
wcześniej już postawionego problemu 
w takim oto sformułowaniu: „Nie jest 
rzeczą możliwą udzielić odpowiedzi na 
to pytanie w sensie stwierdzenia, jaki 
jest wpływ na władzę pań- 
stwową wszystkich jedno- 
stek zamieszkujących tery- 
torium naszego państwa” 
(podkreślenie A. B.) w ciągu całego ży- 
cia i we wszystkich sytuacjach (str. 60). 
Powtarzam więc, że na coś trzeba się 
zdecydować: albo mówimy o jednostce 
ujętej jako podmiot władzy państwo- 
wej, albo — o jej wpływie na władzę 
państwową. Precyzyjne określenie isto- 
ty problemu jest warunkiem jego po- 
myślnego rozwiazania. Poza tym nie 
można wymierzyć działań jednostek 
wywierających wpływ na władzę pań- 
stwową, albowiem działania takie są w 
swej spontaniczności i żywiołowości nie- 
uchwytne, splatając się i tworząc na- 
der złożone w swej treści działania spo- 
łeczne, stanowiące siłę napędową ruchu 
historycznego. 


Celowo zatrzymałem się dłużej na 
tych dwóch przykładach ilustrujących 
charakter wątpliwości, jakie mogą się 
nasunąć czytelnikowi przy lekturze 
dwóch pierwszych rozdziałów. Wątpli- 
wości te syvgnalizuję dlatego, że przy- 
czynę ich widzę — przede wszystkim — 
w nadmiernej lakoniczności tekstu po- 
święconego najbardziej ważkim zagad- 
nieniom teoretycznym. 

Uważam, że dalsze rozdziały prezen- 
tuią jaśniejszy wykład, ewentualne za- 
strzeżenia będą tu z reguły mniejszego 
kalibru. Przy omawianiu zagadnienia 
podmiotu suwerenności w rozdziale III, 
autor prezentuje konstrukcję teoretycz- 
ną zbliżoną do znanej nam już z roz- 
działu I, a dotvyczacej probleinu podmio- 
tów władzy. Powtórzmy i tutaj nasze 
wątpliwości co do zasadności i celowo- 
ści multiplifikacji takich podmiotów. 
Zamkowski zastrzega się, że wstępna 
jego wypowiedź w tej materii jest o- 
gólna i uproszczona, niemniej stwier- 
dza, iż ,...w rachubę wchodzą nasitępu- 
jące podmioty suwerenności: państwo 
(suwerenne państwo), parlament (suwe- 
renny sejm), lud pracujacy — suweren, 
naród polski suweren i suwerenna kla- 
sa robotnicza” (str. 96). Nie zamierzam 
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wchodzić szczegółowo w krytyczną ana- 
lizę tak szeroko zaproponowanych mo- 
żliwych podmiotów suwerenności; bar- 
dziej kompetentna będzie tu wypowiedż 
przedstawicieli międzynarodowego pra- 
wa publicznego. Jestem jednak zdania, 
że w kontekście całości problematyki 
mieszczącej się w granicach tematu 
tzw. suwerenności zewnętrznej należało 
postawić sprawę jasno: podmiotem ta- 
kim w sferze stosunków międzynaro- 
dowych jest państwo jako podstawowy 
adresat norm prawa międzynarodowego. 
Nie uważam, by w tej książce zacho- 
dziła potrzeba sięgania do mozolnych 
spekulacji. 

Niektóre tezy w tej kwestii są a limi- 
ne nie do przyjęcia. Mam przede 
wszystkim na myśli pogląd dopuszcza- 
jący „..odróżnienie suwerena politycz- 
nego, którym jest lud pracujący miast 
4 wsi oraz naród polski, od suwerena 
prawnego, którym ma być Sejm PRL” 
(str. 107). Jest to oczywiste nieporozu- 
mienie: teza taka pozostaje w wyraźnej 
sprzeczności ze sformułowaniem art. 15 
ust. 2 Konstytucji PRL — „Sejm PRL 
jako najwyższy wyraziciel woli ludu 
pracującego miast i wsi urzeczywistnia 
suwerenne prawa narodu”. Jeżeli „urze- 
czywistnia suwerenne prawa narodu”, 
to znaczy, że podmiotem jest naród, a 
Sejm jest organem realizującym atry- 
buty suwerennego narodu. 

Podniesione powyżej wątpliwości i 
zastrzeżenia stanowią tylko część tych, 
które odnotowałem w trakcie lektury 
książki. Dzielę się uwagami pod Śświe- 
żym wrażeniem lektury, z gotowością 
zasygnalizowania — jako czytelnik — 
pewnych odczuć i refleksji mogących 


zainteresować autora. Na pewno z nie- 
którymi się nie zgodzi, ale inne mozą go 
skłonić do skontrolowania zgodności u- 
żytej formuły z autentycznym tokiem 
rozumowania, jeszcze inne — utrwalić 
go w dotychczasowym przekonaniu. Tak 
się stało, że więcej mówiłem o niedo- 
statkach niż o pozytywach, ale przecież 
niektóre pożytki książki już podnio- 
słem, a jest ich na pewno więcej. Tra- 
fna, moim zdaniem, jest nader zwięzła 
charakterystyka rozwoju politycznego 
Polski Ludowej w okresie jej trzydzie- 
stolecia, dowodząca dużej wnikliwości 
i celności spostrzeżeń w obserwacji tak 
przecież skomplikowanego charakteru 
procesu historycznego. Zamkowski po- 
kusił się o ukazanie problemów, sta- 
nowiących przedmiot licznych już opra- 
cowań, w sposób nowy, w oparciu nie 
tylko o dotychczasowe osiągnięcia teorii 
państwa i nauk politycznych, lecz i na 
podstawie bacznej obserwacji ewoluo- 
wania form polityczno-ustrojowych . we 
współczesnym państwie  socjalistycz- 
nym, ze szczególnym uwzględnieniem 
tych wszystkich momentów, które od- 
A ogólniejsze tendencje tej ewe- 
ucji. 


Mam nadzieję, że praca Zamkowskie- 
go wywoła zainteresowanie przedstawi- 
cieli dyscyplin naukowych, które bez- 
pośrednio lub pośrednio interesują sie 
jej tematyką. Na pewno pojawią się 
dalsze recenzje. Można przypuszczać, że 
utrwalą i rozszerzą zainteresowanie 
autora podjętymi w książce zagadnie- 
niami teoretycznymi. 


ANDRZEJ BURDA 


RYSZARD KOŁODZIEJCZYK, RY- 
SZARD GRADOWSKI: Zarys dziejów 
kapitalizmu w Polsce. PWN 1974 r. 
str. 413. 


W zakresie historii gospodarczej czy- 
telnik polski ma do dyspozycji sporo in- 
teresujących pozycji. Należy tu wymie- 
nić klasyczną już pracę Jana Rutkow- 
skiego, wydaną wprawdzie przed 50 la- 
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ty, ale nie tracącą na aktualności, gdyż 
refleksje w niej zawarte stanowią isto- 
tny wkład do rozważań nad początkiem 
i drogami rozwoju kapitalizmu w Pol- 
sce. Do tej grupy literatury należy zali- 
czyć także kolejne wydania podręcznika 
Władysława Rusińskiego oraz podręcz- 
nik zespołu autorskiego: I. Kostrowie- 
kiej — Z. Landaua — J. Tomaszewskie- 


go czy też książkę przygotowaną przez 


B. Zientarę, A. Mączaka, I. Ichnatowi- 
cza i Z. Landaua. Są to pozycje zna- 
czące, zaliczane jednakże do literatury 
podręcznikowej, z której najczęściej ko= 
rzysta student — i na jego użytek przy- 
gotowane. 

Inne zamierzenia przyświecają R. Ko- 
łodziejczykowi i R. Gradowskiemu. We 
wstępie do swojej książki podkreślają, 
że ich opracowanie nie ma charakteru 
wykładu z zakresu historii gospodarczej 
Polski. Poświęcone jest natomiast omó- 
wieniu i analizie zasadniczych proble- 
mów związanych z charakterystycznymi 
cechami, typowymi dla polskiego kapi- 
talizmu. Istotnie książka, która już w 
swym zamyśle nie aspiruje do syntezy, 
na podstawie bogatego materiału fakto- 
graficznego przedstawia przemyślenia, 
będące rezultatem analizy całego kom- 
pleksu czynników ił uwarunkowań leżą- 
cych u podstaw powstania i rozwoju 
kapitalizmu w Polsce. 

Tak zarysowane postulaty badawcze 
pozwoliły autorom sformułować wniQ- 
ski na temat specyficznych i obiektyw- 
nych cech kapitalizmu polskiego, a tak- 
że skonstatować relatywnie niski — w 
porównaniu do wielu innych państw — 
poziom gospodarki kapitalistycznej w 
Polsce. Problemy, z którymi wyżej roz- 
winięte państwa kapitalistyczne upora- 
ły się w toku wieku XIX — a więc po- 
zostałości nieprawidłowej struktury a- 
grarnej, niedorozwój produkcyjny i te- 
chnologiczny, zależność kapitałowa od 
zagranicy oraz anachroniczna struktura 
społeczeństwa — pozostawały nie roz- 
wiązane jeszcze w latach trzydziestych. 
Sytuowało to ówczesną Polskę wśród 
krajów słabo rozwiniętych gospodarczo 
na końcu tabel współzawodnictwa eko- 
nomicznego. 

W większości krajów wkraczających 
w latach 1944—1945 na drogę przemian 
rewolucyjnych poziom rozwoju gospo- 
darki poważnie odbiegał od poziomu 
średnio rozwiniętych państw Europy 
zachodniej. Polska nie stanowiła tu 
wyjątku. Ale w naszych warunkach do- 
chodził do tego czynnik historyczny w 
postaci niezrealizowania na poprzednim 
etapie dziejowym tych zadań kapitali- 
stycznej integracji narodowej i gospo- 
darczej, z którymi gdzie indziej uporaży 
się klasy posiadające. Rewolucyjne 
przemiany, w których decydującą rolę 
odgrywała awangarda klasy robotniczej 
— Polska Partia Robotnicza, musiały 
objąć zarówno przebudowę struktury 
społeczno-ekonomicznej i politycznej, 
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jak 1 arcytrudne zadania odrobienia ©0- 
późnienia gospodarczego, zwiększonego 
jeszcze przez tragiczne skutki wojny i 
okupacji. 

Praca Kołodziejczyka i Gradowskiego 
pozwala prześledzić drogę kapitalizmu 
polskiego od momentu powstania, po- 
przez wieloletni okres rozwoju, aż do 
momentu jego likwidacji przez władzę 
ludową. Autorzy rozpoczynają książkę 
od analizy pranarodzin kapitalizmu w 
wieku XVIII, kończą zaś na praktycznej 
likwidacji sektora kapitalistycznego do- 
konanej w toku trzyletniego planu od- 
budowy (1946—1949). Całość opracowa- 
nia traktuje omawiany kompleks zagad- 
nień, posiłkując się metodą problemo- 
wo-historyczną; podział książki na po- 
szczególne części określany jest przez 
etapy dziejów politycznych państwowo- 
ści polskiej. Koncepcję tę utrzymano 
także w wewnętrznym układzie posz- 
czególnych rozdziałów. 

Tak więc część I przedstawia genezę 
i warunki kształtowania się formacji 
kapitalistycznej na ziemiach polskich. 
Analiza tego wstępnego etapu oświetla 
uwarunkowania polityczne, które siłą 
rzeczy wywierały wpływ na charakter 
ówczesnych przemian. Likwidacja pań- 
stwowości i rozczłonkowanie organiz- 
mu gospodarczego musiały w różny spo- 
sób wpływać na procesy konstytuujące 
formację kapitalistyczną. Rozdział II 
tej części obejmuje okres do 1918 r.; 
w tym bowiem czasie ukształtowały się 
struktura ekonomiczna i krajobraz go- 
spodarczy Polski, powstały główne o0- 
środki przemysłowe, w których przez 
wiele lat skupiał się potencjał przemy- 
słowy kraju. 

Okres 1918—1939 obejmuje cześć II, 
zatytułowaną Druga niepodległość. Od- 
zyskanie przez Polskę suwerenności na- 
rodowej i państwowej nie oznaczało od- 
zyskania pełnej niezależności gospodar- 
czej. Ten etap rozwoju kapitalizmu w 
Polsce przypadł na okres imperializmu. 
Jego zasadnicze cechy: monopolizacja, 
kartelizacja oraz wzrost zależności fi- 
nansowej od obcego kapitału wystąpiły 
w warunkach Polski ze szczególną o- 
strością. Sytuację pogłębiały zarówno 
zapóźnienia gospodarcze i zniszczenia 
wojenne, jak brak prężności burżuazji, 
jej konserwatyzm, egoizm klasowy i cia- 
snota horyzontów politycznych. 

Część III jest najkrótsza, chociaż doty- 
czy okresu najbogatszego relatywnie w 
wydarzenia  polityczno-gospodarcze i 
społeczne — lat 1945—1949. Przypada na 
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nie reforma rolna, nacjonalizacja prze- 
mysłu, zagospodarowanie Żiem Zacnod= 
nich. Wkroczenie na drogę przemian re- 
wolucyjnych umożliwiło przystąpienie 
do systematycznego tworzenia ekono- 
micznych podstaw budownictwa socja- 
listycznego. W końcowej części pracy 
autorzy dokonują porównań sytuacji e- 
konomicznej schyłkowego etapu istnie- 
nia kapitalizmu z współczesnymi osiąz- 
nięciami gospodarki socjalisiycznej w 
Polsce oraz charakteryzują nową po- 
zycję naszego państwa w międzynaro- 
dowym życiu gospodarczym. 

W stosunku do znanych ujęć podręcz- 
nikowych książka Kołodziejczyka i Gra- 
dowskiego wykazuje istotne różnice. I 
tak na przykład w części I odrębnie 
potraktowano dwa zagadnienia: procesy 
tzw. akumulacji pierwotnej na ziemiach 
polskich ($ 2) oraz procesy urbaniza- 
cyjne ($ 6). W części II na pozytywną 
ocenę zasługuje niewątpliwie pierwsze 
tak szerokie omówienie zagadnienia do- 
chodu narodowego w Polsce w okresie 
międzywojennym. Zastosowana  kon- 
strukcja problemowa ułatwia rozumie- 
nie procesu kształtowania się i rozwo- 
ju stosunków kapitalistycznych oddzicl- 
nie w rolnictwie, przemyśle i innych 
dziedzinach gospodarki, ale utrudnia u- 
chwycenie prawidłowości ogólnoekono- 
micznych. Zdając sobie z tego sprawę, 
autorzy poświęcili zagadnieniom ogol- 
nogospodarczym odrębne podrozdziały, 
w których znalazły się również rozwa- 
żania na temat periodyzacji dziejów ka- 
pitalizmu. 

Ujęcie to ma istotną zaletę, pozwala 
bowiem na uchwycenie pewnych ogol- 
nvch zjawisk społecznych czy ekono- 
micznych — wspólnych dla całości ziem 
polskich — bez względu na granice po- 
szczególnych zaborów. To odejście od 
tradycyjnego ustawienia problemu uła- 
twia zrozumienie przez czytelnika Diro- 
cesów ekonomicznych i społecznych w 
ujęciu niejako modelowym. Dla przy- 
kładu: zajmujac się problemem formo- 
wania burżuazji polskiej, autorzy przyj- 
mują za punkt wyjścia analizę dokona- 
ną przez Marksa w III tomie Kapiratu, 
po czym podejmują próbę okreslenia z 
jej pormocą drogi narodzin wielkiej bur- 
żuazji Królestwa Polskiego. Należy 
stwierdzić, że ujęcie takie pełni równo- 
cześnie istotne funkcje popularyzacyj- 
ne; pozwala dostrzec i zrozumieć działa- 
nie na ziemiach polskich ogólnych praw 
rządzących rozwojem gospodarczym 1 
społecznym na tle konkretnych warun- 
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ków historycznych. To nawiązanie w 
wykładzie historycznym do powszechnie 
uznanej terminologii ekonomicznej 
przypomina dobre wzory popularyzacji 
teorii marksistowskiej w powszechnej 
historii gospodarczej; przypomnę tu u- 
jęcie problemu przez Leo Hubermana w 
przetłumaczonej na język polski książce 
Z czego żyje ludzkość. 

Podstawy źródłowe pracy wykazują, 
iż Kołodziejczyk i Gradowski wykorzy- 
stali najnowsze opracowania polskiej 
historiografii gospodarczej. Zdecydowa- 
na większość cytowanej i wykazanej w 
odsyłaczach literatury obejmuje pozycje 
powojenne, głównie z lat ostatnich. U- 
wydatniając te niewątpliwe walory 
książki, trudno jednak przemilczeć man- 
kamenty, które uszły uwadze autorów 
i wydawnictwa. W zasadzie pominięto 
ówczesne oceny kapitalizmu w Polsce 
dokonane przez wybitnych działaczy ru- 
chu robotniczego: L. Janowicza, J. Mar- 
chlewskiego, R. Luksemburg i J. Ringa. 
Ich sądy, choć często przeciwstawne, 
pogłębiłyby jednak oceny zawarte w 
rozdziałach podsumowujących, tj. X cz. 
1i VIII cz. 2. 

Nasuwają się także uwagi na te- 
mat opracowania redakcyjnego ksiaż- 
ki, którą do druku przygotowano nie- 
starannie. W niektórych tablicach nie 
są wyszczególnione źródła informacji 
bądź są one niepełne, w innym źródle 
informacji trzeba szukać w odnośniku. 
Zestawienia statystyczne, obrazujące 
miejsce Polski w świecie, podają jako 
ostatni rok 1967, choć należało i można 
było uwzględnić dane późniejsze, gdvż 
praca oddana została do druku w 194 
roku. 

Mankamenty wydawnicze splatają się 
z pewnymi merytorycznymi riekonse- 
kwencjami w tekście. Np. na str. 387 
znalazło się następujące zdanie: „Udział 
ludności robotniczej w ogólnej iiczbie 
ludności nadal nie sięgał 30 proc., a licz- 
ba robotników zatrudnionych w prze- 
myśle, górnictwie i hutnictwie przewyż- 
szała nieznacznie 10 proc. ogółu ludno- 
ści”, podczas gdy na str. 296—297 auto- 
rzy piszą: „W przemyśle w wielkich i 
średnich zakładach oraz w drobnum 
przemyśle, handlu 4 rzemioś!e zatrud- 
nionych było razem 2.048 tys. roboin:- 
ków, w tym w przemyśle wielkim 634 
tus.”. Tak więc robotników przemysio- 
wych, zawodowo czynnych w tymże sa- 
mym 19831 r., było o wiele mniej niż 
wymienione 10 proc., gdyż liczby podane 
na stronach 296—297 wypada uznać za 
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prawdziwe. W r. 1931 liczba Iudnoścl 
robotniczej stanowiła 28,6 proc. ogółu 
ludności, a więc nie sięgała 30 proc., 
natomiast liczba ludności robotniczej 
poza rolnictwem była bez porównania 
mniejsza i wynosiła 19,8 proc., a jak 
wynika z kontekstu o nią właśnie tu 
chodzi. Podobnych niedopatrzeń można 
niestety znależć więcej. W następnym 
wydaniu z pewnością należałoby je u- 
sunąc. 

Podstawową wartość książki widzę w 
próbie odpowiedzi na pytanie: czy ka- 
pitalizm polski był w stanie przyśpie- 
szyć rozwój gospodarczy i realizować 
politykę bardziej postępową i Światła 
od tej, którą prowadził, oraz dlaczezo 
z tych możliwości nie chciał czy nie 
umiał skorzystać? Po wszechstronnej a- 
nalizie obiektywnych i subiektywnych 
czynników rozwoju kapitalizmu w Poi- 
sce autorzy wyrażają pogląd, iż „Rozż- 
wiazanie owego problemu zacofania t 
ubóstwa mogło nastąpić — jak wykaza- 
ło doświadczenie — jedynie na drodze 
rewolucyjnych przeobrażeń struktury 
społeczno-ekonomicznej Polski”. Jest to 
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stwierdzenie oparte na mocnych prze- 
słankach dowodowych, charakteryzują- 
cych nie tylko immanentną niezdolność 
kapitalizmu do uporania się ze sprzecz- 
nościami ustroju i problemami społecz- 
nymi, lecz także sumę specyficznych 
cech niedorozwoju, niedowładu i uwste= 
cznienia kapitalizmu w takiej postaci, 
w jakiej występował on w Polsce. 

W osiągnięciach Polski Ludowej auto- 
rzy widzą potwierdzenie jedynie słu- 
sznej koncepcji społeczno-politycznej i 
ekonomicznej, sformułowanej i zrealizo- 
wanej przez PPR i PZPR. Piszą oni: 


„„Patrząc na osiągnięcia Polski Ludowej, 
mamy wszelkie powody do zasłużonej 
dumy. Wydźwignęliśmy bowiem kraj z 
zacofania, ruin i zgliszcz, zbudowaliśmy 
duży potencjał przemystowy, wyrwali= 
śmy Polskę ze stanu zależności od ob- 
cego kapitału. Stworzyliśmy więc trwa- 
łe podstawy dalszego rozwoju Polski”. 


ANDRZEJ JEZIERSKI 


z ,,,0$ti EE 


Nowy system ekonomiczno-finansowyv 
w organizacjach przemysłowych. Praca 
zbiorowa. PWN 1974 r., str. 355. 


Czytelnik otrzymuje pierwszą pozycję 
książkową o nowym systemie ekonomi- 
czno-finansowym, wdrażanym w orga- 
nizacjach przemysłowych w Polsce. 
Jest to praca zbiorowa, napisana przez 
specjalistów i ekspertów — znawców 
problematyki kierowania gospodarką 
narodową, a jednocześnie aktywnie u- 
czestniczących w procesie doskonalenia 
systemu planowania i zarządzania oraz 
wdrażaniu zasad udoskonalonego syste- 
mu ekonomiczno-finansowego w jedno- 
stkach inicjujących *). 


sy Autorami poszczególnych rozdziałów są: 
Bronisław Ciaś, Krystyna Cholewicka-Goż- 
dzik, Edmund Cichowski, Andrzej Fedak, 
Kazimierz Golinowski, Krzysztof Górski, Ma- 
rian Kowalski, Józef Marzec, Kazimierz Ryć, 
Jan Śliwa, Andrzej Straszak, Stefan Walter, 
Jerzy Więckowski, Zbigniew Wiszniewski. 


Autorzy książki wprowadzają czytel- 
nika w problematykę systemu kierowa- 
nia wielką organizacją gospodarczą w 
warunkach dokonywanych zmian w sy- 
stemie ekonomiczno-finansowym, pro- 
wadzą rozważania na temat funkcji pla- 
nu centralnego, wyjaśniają konstrukcję 
i funkcje poszczególnych instrumentów 
ekonomiczno-finansowych oraz ich 
miejsce w sterowaniu procesami gospo- 
darczymi. Próbują też ocenić, w jakim 
stopniu nowy system ekonomiczno-fi- 
nansowy oraz zawarte w nim instru- 
menty pozwalają na większą identyfi- 
kację celów rozwoju społeczno-gospo- 
darczego kraju z celami organizacji go- 
spodarczych, przedsiębiorstw, zakładów 
i zespołów ludzkich. 

Cechą wdrażanych zmian jest pełniej- 
sze uzależnienie wzrostu zarobków, po- 
prawy wyrunków bytu i pracy załóg od 
wyników gospodarowania. Podstawo- 
wym miernikiem gospodarności w jed- 
nostkach inicjujących jest — jak wia- 
domo — produkcja dodana, która sta- 
nowi podstawowe źródło tworzenia tzw. 
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dyspozycyjnego funduszu płac. Krzy- 
sztof Górski w rozdziale zatytułowa- 
nym Kształtowanie funduszu płac wy- 
jaśnia nie tylko samą konstrukcję i 
mechanizm funkcjonowania produkcji 
dodanej oraz jej związek z wysokością 
wygospodarowanych środków na płace, 
ale również pokazuje złożoność nowych 
rozwiązań z punktu widzenia sterowa- 
nia wzrostem i strukturą płac na pod- 


stawowe cele rozwoju społeczno-gospo-. 


darczego kraju. Chodzi tu o wypraco- 
wanie prawidłowego systemu podziału 
produkcji dodanej na płace i zysk. Pro- 
blem jest tym trudniejszy, że proporcje 
podziału produkcji dodanej muszą być 
znane wielkiej organizacji gospodarczej 
z kilkuletnim wyprzedzeniem. Jest to 
warunek wydłużenia horyzontu plano- 
wania, skuteczniejszego wyzwalania re- 
zerw oraz lepszego wykorzystania po- 
tencjału produkcyjnego i ludzkiego. 
Sterowanie gospodarką w warunkach 
środków operatywnie rozdzielnych na 
płace w okresach rocznych i kwartalno- 
-miesięcznych jest znacznie prostsze, ła- 
twiejsze do bieżącej korekty, ale ma 
podstawowy mankament — prowadzi 
do bezustannych przetargów, zawęża 
horyzont planowania przedsiębiorstw do 
krótkich okresów, a więc nie sprzyja 
racjonalnemu wykorzystaniu czynników 
produkcji. 


„Autor tego rozdziału nie ogranicza 
się do prezentacji dotychczasowego do- 
robku i doświadczeń jednostek inicju- 
jących. Wskazuje również na koniecz- 
ność dalszego doskonalenia poszczegó|- 
nych rozwiązań nowego systemu. Pro- 
ponuje m. in. tworzenie centralnych re- 
zerw funduszu płac jako dodatkowego 
instrumentu „naprowadzającego” stru- 
kturę płac w gospodarce narodowej na 
podstawowe cele i zadania planu roz- 
woju społeczno-gospodarczego. Propo- 
zycje te znalazły zresztą wyraz w decy- 
zjach rządowych o planie społeczno- 
-gospodarczym rozwoju kraju na 1975 r. 


Jednym z ważnych elementów wpły- 
wających na pozycję finansową i pła- 
cową organizacji gospodarczej jest sy- 
stem cen transakcyjnych w handlu za- 
granicznym. Problem ten, jak również 
inne zagadnienia związane z handlem 
zagranicznym omawia Stefan Walter. 
"aje on szeroki przegląd instrumentów 
sterowania handlem zagranicznym, u- 
zasadnia konieczność stosowania zadań 
dyrektywnych w eksporcie i limitowa- 
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nie importu oraz wyraża swój pogląd 
na temat potrzeb i poszukiwań parame- 
trycznego stymulowania i racjonalizacji 
obrotów towarowych z zagranicą Pró- 
buje on jednocześnie ocenić wpływ obe- 
cnego układu organizacyjnego oraz sy- 
stemu powiązań ekonomicznych między 
producentem i przedsiębiorstwem han- 
dlu zagranicznego na wielkość i efekty- 
wność obrotów towarowych z zagrani- 
cą. Niewątpliwym postępem jest — jego 
zdaniem — integracja wyniku z handlu 
zagranicznego z ogólnym wynikiem go- 
spodarowania wielkiej organizacji go- 
spodarczej. Służy temu system cen tran- 
sakcyjnych. Jednakże istnieje tutaj do- 
datkowe ogniwo, jakim jest przedsię- 
biorstwo handlu zagranicznego, które 
posiada znaczny wpływ na efektywność 
i dynamikę obrotów z zagranicą. Czy 
cele producenta i phz są wspólne? Autor 
poddaje to w wątpliwość, ale niestety 
nie proponuje rozwiązania ani. nie na- 
wiązuje do zmian w svstemie ekono- 
miczno-finansowym wdrożonym w nie- 
których przedsiębiorstwach handlu za- 
granicznego. 

System cen oraz zmiany w ich fun- 
kcjonowaniu przedstawia w sposób rze- 
czowy Krystyna Cholewicka-Gożdzik. 
Omawia ona nową funkcję cen w udo- 
skonalonym systemie ekonomiczno-fi- 
nansowym, wyjaśnia formułę ceny wyvj- 
ściowej, sposób wykorzystana cen świa- 
towych przy ustaleniu cen środków pro- 
dukcji, metody kształtowania cen wy- 
robów konsumpcyjnych, wyrobów im- 
portowanych, zasad ustalania cen no- 
wości, zakresu uprawnień dyrektorów 
jednostek inicjujących do ustalania cen 
oraz funkcjonowania cen rozliczenio- 
wych. Podejmuje niezwykle ważną, a 
jednocześnie trudną sprawę uwzgled- 
niania w cenie wartości użytkowej wv- 
robu. Omawia współzależność między 
decentralizacją decyzji w ustalaniu cen 
a poziomem cen. W obecnej sytuacji za 
poziom cen odpowiada w zakresie 
swych uprawnień dyrektor organizacji 
gospodarczej, kierując się wytycznymi 
PKC. Daje to większą gwarancję pra- 
widłowego ustalenia i wykorzystania 
cen dla bieżącego dostosowania stru- 
ktury produkcji do potrzeb odbiorców. 
Przekazanie uprawnień i odpowiedzial- 
ności w tym zakresie najbardziej kom- 
petentnemu szczeblowi zarządzania, 
przy wzmocnieniu kontroli cen przez 
władze zwierzchnie, stanowi istotny wa- 
runek racjonalnej polityki cenowej. 


Ważnym kryterium gospodarności je- 
dnostki inicjującej jest zvak. Stanowi 
on podstawowe źródło wzrostu rucho- 
mej części płac kadry kierowniczej (pre- 
mie od zysku) oraz funduszu rozwoju 
przedsiębiorstwa przeznaczonego głów- 
nie na finansowanie inwestycji tvpu 
modernizacyjnego. Problem ten wyvjia- 
śnia Edmund Cichowski w rozdziale za- 
tytułowanym Finansowanie działalności 
eksploatacyjnej it rozwojowej. W roz- 
dziale tym czytelnik znajdzie szeroki 
zakres informacji dotyczących zasad 
tworzenia i podziału zysku, tworzenia i 
dysponowania funduszem przedsiębior- 
stwa, finansowania środków obroto- 
«wvch, inwestycji i kapitalnych remon- 
tów. Należy tu dodać, że w ostatnim 
czasie podjeto decvzje. na mocy której 
jednostki inicjujące otrzymały upraw- 
nienia do szerszego angażowania środ- 
ków funduszu rozwoju przedsiębiorstwa 
na finansowanie działalności socjalnej 
oraz inwestycji wspólnych i towarzvsza- 
cych. Rozdział nie wyczerpuje oczywi- 
ście złożonych problemów dalszego do- 
skonalenia systemu finansowego jedno- 
stek inicjujących. Szereg insirumentów 
finansowych nie spełnia jeszcze dostate- 
cznie przewidzianych dla nich funkcji. 
W. dalszych ewentualnych wvdaniach 
problemy te zasługiwałyby na SETOZE 
rozwiniętą analizę. 


W pozostałych rozdziałach czytelnik 
znajdzie informacje dotyczące: 


— założeń i kierunków doskonalenia 
systemu planowania i zarządzania po- 
djetyvch na VI Zjeździe partii oraz przy- 
jetego trybu wdrażania nowego svste- 
mu ekonorniczno-finansowego, jak rów= 
nież próbę oceny wyników społeczno- 
„gospodarczych jednostek inicjujących, 
- — planowania centralnego i jego 
związku z planowaniem w wielkich or-= 
ganizacjach gospodarczych, roli instru- 
mentów  ekonomiczno-finansowych w 
sterowaniu organizacjami gospodarczy- 
mi, 

. — systemu planowania wewnątrz or- 
ganizacji gospodarczych pracujących na 
nowych zasadach, 

— problemów związanych z wdraża- 
niem nowego systemu ekonomiczno-fi- 
nansowego, a więc technologii wdraża- 
nia, przygotowania załóg, szkolenia, 
przenoszenia zasad do zakładów i wy- 
działów produkcyjnych, 


— kryteriów oceny działalności orga- 
nizacji gospodarczych. 
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Czytelnik otrzymuję więc książkę wy- 
jaśniającą szereg różnych problemow 
mechanizmu nowego systemu ekonomi- 
czno-finansowego oraz jego związku z 
całym systemem funkcjonowania 80- 
snodarki narodowej. Służyć ona może 
dobrze tym, którzy już posiadają okre- 
śloną wiedzę w tym przedmiocie, jak 
również tym, którzy dopiero poznają te 
ważne zagadnienia związane z dosko- 
naleniem systemu planowania i zarzą- 
dzania. 

Szczególna przydatność tego typu po- 
zycji wydawniczych uzasadnia celowość. 
ich kontynuowania i rozwijania. Nie 
może to się oczywiście sprowadzać po 
prostu do powielania pierwszego wyda- 
nia. Przemawia za tvm szereg okolicz- 
ności. W porównaniu z latami 1972— 
—]1973, z których zaczerpnięte są do- 
świadczenia stanowiące podstawę re- 
cenzowanej książki, okres bieżący i la= 
ta nadchodzące wymagają coraz bar- 
dziej skutecznego działania powiększa- 
jacego efektywność gospodarki, czemu 
również musi coraz lepiej służyć dosko- 
nalony system ekonomiczno-finansowy 
jednostek inicjujących. Problematyka 
doskonalenia planowania i zarządzania 
wymaga ciągłego krytycznego analizo= 
wania, pogłębiania i aktualizacji. 

Węzłowym problemem wymagającym 
rozwiniętego ujęcia w następnych wy- 
daniach i w dalszych publikacjach tego 
typu jest przede wszystkim odpowiedź 
na pytania: jak przekładać w sposób 
prawidłowy założenia planu centralnego 
na jezyk nowych zasad ekonomiczno 
„finansowych w jednostkach inicjują- 
cych, jaki to powinno znajdować wyraz 
w konstrukcji i w sposobie ustaiania 
parametrów, jakie ogniwa zarządzania 
są odpowiedzialne za regulowanie po- 
szczególnych parametrów itp. Lata 
1974—1075 są okresem dalszego nagro- 
madzania doświadczeń w tej dziedzinie 
zarówno w związku z kontynuacją dzia- 
łań pogłebiających zasady zarządzania 
w jednostkach, w których już wcześniej 
przystąpiono do ich wdrażania, jaki w 
rezultacie dalszego upowszechniania te- 
go systemu. 


I jeszcze jedna uwaga. Niezależnie od 
pozycji książkowych, w których po- 
szczególne rozdziały stanowią opraco-. 
wania o charakterze w pewnym stopniu 
monograficznym, potrzebne jest wyv- 
dawnictwo stanowiące całość bardziej. 
jednolitą. Tego typu zadanie mogą speł- 
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niać zarówno książki napisane przez je- 
dnego czy dwóch autorów, jak i książki 
napisane przez większą liczbe autorów, 
jednak będące wynikiem ściślej skoor- 
dynowanej pracy autorskiej. Tego tvpu 
pozycje książkowe umożliwiają prze- 
prowadzenie bardziej gruntownej i sv- 
stematycznej analizy złożonych proble- 
mów doskonalenia planowania i zarzą- 
dzania. Umożliwiają one także lepsze 


spełnienie funkcji dydaktycznej polega- 
jącej na systematycznym, bez powióe 
rzeń, wyłożeniu głównych założeń i pro- 
blemów nowego systemu ekonomicz- 
no-finansowego na tle ogólnych kie- 
runków doskonalenia planowania i za- 
rządzania. 


SŁAWIAN KRZYWIŃSKI 


Zur Sozialstruktur der sozialistischen 
Gesellschaft. Dietz Verlag, Berlin 
1974 r., str. 221, © strukturze społecznej 
społeczeństwa socjalistycznego. 


W ubiegłym roku ukazała się w NRD 
praca zbiorowa poświęcona problemom 
struktury społecznej społeczeństwa so- 
cjalistycznego. Zawiera ona referaty i 
głosy z dyskusji na międzynarodowym 
kolokwium, w którym udział wzięli so- 
cjologowie z Czechosłowacji. Węgier, 
Polski i NRD. Materiały w niej zawar- 
te obrazują postep osiągnięty w ostat- 
nich latach w teoretycznych i empiry- 
cznych analizach rozwoju społeczeństwa 
socjalistycznego. Jak podkreślaja we 
wstępie M. Lótsch i H. Mever, postęp 
ten ,,..polega przede wszystkim na tun, 
że wytworzył się wspólny punkt widze- 
nia we wszystkich istotnych proble- 
mach analizy struktury klasowej i war- 
stwowej — co nie wyklucza, że istnieje 
jeszcze wiele problemów, nad którymi 
musi być prowadzona naukowa dysku- 
sja” (str. 5). 

Uczestnicy kolokwium poruszyli w 
swych wystąpieniach szeroki wachlarz 
problemów, najwiecej miejsca poświę- 
cając zróżnicowaniu społecznemu. prze- 
mianom wewnętrznym klasy robotni- 
czej oraz wzajemnym stosunkom klasv 
robotniczej i inteligencji. Podkreślali 
jednocześnie, że badania rozwoju stru- 
ktury społecznej w krajach socjalistvcz- 
nych wysuwają się obecnie na czoło za- 
dań stojących przed socjologią marks- 
stowską, co wiąże się z procesami hbu- 
dowy rozwiniętego społeczeństwa socja- 
listycznego i postępami rewolucji na- 
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ukowo-technicznej. Historvcznych za- 
dań tego okresu nie sposób rozwiazać 
bez rozwoju bazy naukowej, w tym bez 
ożywienia badań socjologicznych. Pra- 
widłowe planowanie przemian socjali- 
stycznych wymaga bowiem rozpoznania 
podstawowych tendencji dalszego roz- 
woju struktur społecznych oraz prze- 
obrażeń świadomości społecznej i ich u- 
warunkowan. 

Naukowe uogólnienia — pisze R. 
Weidig — zmian struktury społecznej 
oraz stosunków klas i warstw mają po- 
ważne znaczenie dla polityki partii ko- 
munistycznych, które tymi procesami 
kierują. Uogólnienia te są istotne ze 
względu na zadania dalszego umacnia- 
nia czołowej roli klasy robotniczej i jej 
wpływu na wszystkie dziedziny życia 
spoleczno-politycznego oraz perspelsty- 
wę pogłębiania sojuszu klasy robotni- 
czej z chłopstwem i inteligencją socja- 
listvczną i konieczność świadomego 
kształtowania procesu zbliżania klas i 
warstw jako aominującej tendencji roz- 
woju struktury i stosunków społecz- 
nych w toku dalszej budowy socjaliz- 
mu. 

Zdaniem H. Laatza strukturę społe- 
czenstwa socjalistycznego można roz- 
patrywać w trzech aspektach: 

— jako strukturę klasową i warstwo- 
wą odzwierciedlającą społeczne stosun- 
ki produkcji; 

— według kryterium społecznego po- 
działu pracy w ramach społecznego pro- 
cesu reprodukcji; 

— według kryterium zróżnicowania 
społecznego w takich dziedzinach jak: 
warunki pracy i bytu, wykształcenie, 


kwalifikacje, poziom kultury, udział w 
życiu społeczno-politycznym itd. 

Wszystkie te płaszczyzny powinny 
stać się przedmiotem intensywnych ba- 
dań naukowych. Stąd podkreślany przez 
wszystkich autorów postulat komple- 
ksowości badań klasy robotniczej. Ko- 
nieczne jest m. in. znaczne rozszerzenie 
i pogłębienie badań świadomości klasv 
robotniczej, szczególnie świadomości 
politycznej, z uwzględnieniem zróżnico- 
wania, które znajduje wyraz w aktyw- 
ności społecznej i zawodowej. Analiza 
wewnętrznego zróżnicowania klasy ro- 
botniczej ważna jest przede wszysikim 
ze względu na określenie zadań w dzic- 
dzinie pracy wychowawczej, ksziałto- 
wania socjalistycznych stosunsów pracy 
oraz rozwijania i umacniania dyscypli- 
ny społecznej. 

Jak wvnika z analiz socjologów mar- 
ksistowskich — wewnętrzne zróżnico- 
wanie i rozwarstwienie socjalistycznej 
klasv robotniczej obejnuje wiele wza- 
jemnie się uzupełniających aspektów. 
Wedlug F. Kovaca w przypadiu węgier- 
skiej klasy robotniczej wyrażają się one 
w zróżnicowaniu pochodzenia społecz- 
nego. podziale według płci. zróżnicowa- 
niu według wielkości zakładów pracv i 
gałęziowego rozwarstwienia gospodarki, 
różnicach wvnikających z tvpu miejsca 
zamieszkania oraz poziomu rozwoju 
technicznego danej gałezi przemysłu. 


W ostatnich latach wśród socjologów 
marksistowskich prowadzona jest oży- 
wiona, momentami kontrowersyjna, dv- 
skusja na temat struktury klasv robot- 
niczej. jej „granie i stosunku do inte- 
lizencji socjalistvcznej W wyniku po- 
steou naukowo-technicznego dalkonuje 
się. podkreślają oni. proces przesuwania 
„granic” klasy robotniczej. Wzrost u- 
działu pracy umvsłowej w produkcji 
materialnej prowadzi do przesuwania 
„graniec” miedzy klasą robotniczą a nie- 
którymi grupami intelisencji, zwłaszcza 
technicznej i naukowej. W wielu wy- 
padkach granice te stają sie płynne i 
ulegają stopniowemu zatarciu. 

W procesie tvm, zdaniem R. Weidien, 
zaznaczają się dwie zbicziue ze sovwą ien- 
dencje: pierwsza znajaujo wyraz w two- 
rzeniu nowych zawodów i nowvca dzie- 
dzin w produkcji materialnej. W związ- 
ku z tym rosną gruny robotników o wy- 
sokich kwalifikacjach wykonujących w 
przeważającym stopniu pracę umysłową 
w takich dziedzinach, jak np. kontrola, 
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sterowanie, programowanie, nadzór i 
konserwacja urządzeń technicznych. 
Robotnicy ci niewiele różnią się od zna- 
cznej części techników i inżynierów. 
Chociaż w chwili obecnej liczba tych 
robotników jest jeszcze stosunkowo nie- 
duża, będzie ona szybko rosnąć wraz z 
dalszym postępem nauki i techniki. Jest 
to jeden z najważniejszych perspekty- 
wicznych kierunków jakościowego roz- 
woju klasy robotniczej. Druga tenden- 
cia prowadzi do wzrostu liczby techni- 
ków i inżynierów, którym powierzone 
zostaje bezpośrednie przygotowanie i 
kierowanie urządzeniami i procesami 
produkcji materialnej. Ta cześć perso- 
nelu inżyniervjno-technicznego znajdu- 
je się najbliżej klasy robotniczej, zra- 
sta się z nią i stopniowo staje się szcze- 
gólną grupą wewnątrz klasy robotni= 
czej. 

Obie te tendencje będą prowadziły do 
stopniowego zacierania „granic” między 
klasą robotniczą a inteligencją. Jednak- 
że na podstawie osiągniętego poziomu 
produkcji i społecznego podziału pracv 
inteligencja jest obecnie i jeszcze przez 
długi czas bedzie stanowić odrębną war- 
stwę w społeczeństwie socjalistycznym. 
Do całkowitego zniesienia „granic” mie- 
dzy klasą robotniczą a inteligencją po- 
trzebny jest bardzo wysoki poziom roz- 
woju sił wytwórczych i taki etap socja- 
listyvcznych stosunków produkcji, które 
uczynią bezprzedmiotowym podział na 
grupv o przeważającym udziale pracy 
fizycznej i przeważającym udziale pra- 
cy umysłowej. Do zakończenia tego pro- 
ccsu jest jeszcze daleko Zbliżanie klasv 
rodotniczej i inteligencji jest skompli- 
kowanym procesem _dialektvcznym, 
który przebiega pod kierownictwem 
partii komunistycznej. W jego toku kla» 
sa robotnicza i inteligencja współdzia- 
łają coraz ściślej i uzupełniają sie wza- 
jemnie we wsnólnej walce o hudowe 
nowego społeczeństwą. 


Proces zbliżenia k!asv robotniczej I 
Inteligencji stawia przed socjologs:ni 
zadanie określenia istoty socialistycznej 
klasv robotniczej. Wvkonyvwanie pracy 
fizycznej lub umysłowej nie jest już tu- 
taj wystarczającym krviterium rozżróż- 
nienia społeczno-strukturalnego. O ile 
można jeszcze ujmować inteligencję ja- 
ko ogół zatrudnionych którzy wvkonu- 
ją przede wszystkim pracę umysłową i 
dvsponują odpowiednim do tego wy- 
kształceniem, o tyle sformułowanie od- 
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wrotne nie jest już dzisiaj Ścisłe. Klasa 
robotnicza obecnie, to nie tylko zatrud- 
nieni przeważnie przy pracach fizycz- 
nych. Praca fizyczna — pisze M. Lótsch 
— jest koniecznym, ale niewystarczają- 
cym warunkiem zaliczania do klasy ro- 
botniczej. Podobnie ma się sprawa w 
społeczeństwie socjalistycznym z inte- 
ligencją, jeżeli przyjmie się, że głównym 
kryterium określającym ją jest praca 
umysłowa. Kryterium to ma znaczenie, 
ale także nie jest wystarczające. 

W definicji socjalistycznej klasy ro- 
botniczej muszą być uwzględnione kry- 
teria określające charakter i role klasy 
robotniczej w społeczeństwie socjalisty- 
cznym, w którym stała się ona jedno- 
cześnie klasą produkującą, posiadającą 
j panującą. Uczestnicy kolokwium pod- 
kreślili, że wśród socjologów marksi- 
stowskich istnieje jednomyślność co do 
tego, iż decydujące kryterium zaliczenia 
do klasy robotniczej stanowi stosunek 
do środków produkcji. Innym ważnym 
kryterium zaliczania do klasy robotni- 
czej jest miejsce w społecznej organi- 
zacji pracy oraz zespół innych cech kla- 
sowych. 

Przedmiotem badań socjologii mar- 
ksistowskiej stają się także formy zróż- 
nicowania społecznego istniejące w so- 
cjalizmie oraz procesy ich przezwycięża- 


Noty bibliograficzne 


PAWEŁ BOŻYK: Gospodarka Polskż 
współczesnej. Interpress 1974, str. 162. 


Jest to ksiażka typu popularnego, swego 
rodzaju vademecum 6 probleniach gospo- 
darczych naszego kraju We wstępnej części 
autor omawia miejsce polskiej gospodarki w 
świecie do 1938 r., zniszczenia wojenne, by 
przez etap odbudowy do 1950 r., zmiany 
strukturalne w latach 1951—1970 przejść do 
dynamicznego rozwoju Polski w latach sie- 
demdziesiątych. 

Obszerny rozdział zawiera omówienie stru- 
ktury gospodarczej Polski współczesnej. 
Znajdujemy w nim dane o ludności, do- 


chodzie narodowym, produkcji przemysłowej 


(podana jest charakterystyka 1 rozwój 
głównych gałęzi wytwórczych). Jest też spo- 
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nia. Polityka partii klasy robotniczej 
zmierza do stopniowego usuwania róż- 
nie społecznych i kształtowania struktu- 
rv społecznej. adelkiwatnej do etapu bu- 
dowy rozwiniętego społeczeństwa socja- 
listycznego. 

Głoszony czasami pogląd, że we 
współczesnym społeczeństwie  socjali- 
stycznym klasy już zanikły, nie jest ade- 
kwatny do rzeczywistości i pod każdym 
względem szkodliwy. Istniejące jeszcze 
w społeczeństwie socjalistycznym po- 
działy są kontynuacją historycznych 
form klas, które powstały w warunkach 
społeczeństwa klasowego. Ich zniesie- 
nie wymaga długiego okresu historycz- 
nego. Proces ten determinowany jest 
ekonomicznie przez poziom zaawanso- 
wania społecznego podziału pracy i 
wzrostu jej wydajności. Stopniowe prze- 
zwyciężenie różnice społecznych w kie- 
runku stworzenia bezklasowego społe- 
czeństwa komunistycznego jest strategi- 
cznym celem historycznym klasy robot- 
niczej., Konkretne analizy przemian 
struktury społecznej w społeczeństwie 
socjalistycznym powinny zawsze brać 
pod uwagę to kryterium, konkludują 
autorzy prac opublikowanych w oma- 
wianej książce. 


ANTONI MALINOWSKI 


ro mowy 6 polskim rolnictwie, jego stru. 
kturze, produkcji i kierunkach intensyvfi- 
kacji. 

Najbardziej aktualne problemy »naidaią 
omówienie w rozdziale poświeconym czyn- 
nikom rozwoju gospodarczego. Autor cha- 
rakteryzuje tu znaczenie wzrostu vatrudnie- 
nia. wymienią techniczne | pozatechniczne 
źródła wydajności pracy. Omawia także s:- 
stem planowania, organizację gospodarki i 
kierunki doskonalenia systemu jej funkcjo- 
nowania. Współpraca Polski z zagranicą o0- 
mówiona jest szeroko 1 dokładnie. Autor 
przedstawia miejsce Polski w handlu świa- 
towym, strukturę towarową i gueosraficzna 
oraz tempo rozwoju handlu zagranicznego. 


w ostatnim rozdziale mowa o warunkach 
życia ludności — płacach, dochodach, świaćd- 
czeniach socjalnych, a także o konsumpcji 
1 jej strukturze. 

Książka, napisana zwięźle, zawiera wiele 
rzeczowych informacji, komentuje najważ- 
niejsze sprawy gospodarcze naszego kra- 


ju. przekonułąco omawia rosnącą pozycje 
Polski w świecie. Przeznaczona słównie dlą 
czytelnika zagranicznego, ukazuje się rówe 


Oblicze współczesnego kapitalizmu. 
Praca zbiorowa pod redakcją Stanisła- 
wa Zalewskiego. KiW 1974, str. 222. 


W zalnicjowanej przez „Książkę 1 Wie- 
dzę' serii „Ideologia a Współczesność” uka> 
zała się interesująca pozycja pt. „Oblicze 
współczesnego kapitalizmu. Na książkę 
składają się artykuły, publikowane w swoim 
czasie na łamach „Trybuny Ludu”, uzupeł= 
nione i zaktualizowane, a więc uwzgled- 
niające ostatnie wvdarzenia polityczne i 6o- 
spodarcze przed oddaniem pracy do druku. 

Zwraca uwagę analiza nowych zjawisk e- 
konomicznych t społecznych współczesnego 
kapitalizmu zawarta w pierwszej cześci 
książki. Zostały tu poruszone takie spra- 
wy, jak nowy szczebel koncentracji kapita- 
listycznej t jej skutki (z szerokim uwzględ- 
nieniem zjawiska tak ważnego, jal: spółki 
ponadnarodowe), sprzężenia m!zdzy  palńi- 
stwem a wielkim kapitalem, formy 1 me- 
todv działania neokolonializmu oraz obecne 
funkcjonowanie prawa nierównomiernego 


STANISŁAW KWIATKOWSKI: Słowo 
i emocje w propagandzie. RiW 1974, str. 
268. 


Ksiażka ta jest kolejną — siódrną z rzędu 
— pozycją serii „Partia, Spoieczeństiwo, 
Propaganda", wydawanej) przez „Książkę i 
wiedze” z inicjatywy Wydziału Propaxandy, 
Prasy i Wydawnictw KC PZPR. Zagadnie- 
nla propagandy omówione zostały w tejże 
serii poprzednio w pracach J. Mazurka „2 
teorii propagandy socjalistycznej” oraz w 
awóch pracach zbiorowych: „„Problemy efel:- 
tvwności propagandy partyjnej” oraz .In- 
formacja — propaganda — obinia pubiicz- 
na". | 

Podstawowa myśl książki — to zwrócenie 
uwagi na konieczność uwzziędnienia w pro- 
pagandzie partyjnej elementów emocjonal- 
nych i analiza wzajemnego stosunku miedzy 
argumentami  racjonalnymi a emocjonalnvy- 
mi w oddziaływaniu propagandowym, zwła- 
szcza zaś — w propagandzie ustnej. Książka 
przekonująco ukazuje nierozerwalność po- 


Noty 


nież w językach: angielskim, francuskim, hi- 
szpańskim i niemieckim. 


A. 2.) 


rozwoju kapitalizmu. Na tle omówionych w 
książce problemów autorzy poszczególnych 
esejów demaskują apologetyczne mity, któ- 
rych funkcja tdeologiczna sprowadza się do 
tego, aby wykazać, że kapitalizm zasadniczo 
zmienił swój charakter, że w jego łonie 
wygasa walka klasowa, 


W esejach drugiej części książki przed- 
stawione zostały istotne zjawiska Kryzyso- 
we w życiu społecznym 41 ideologicznym 
świata kapitalistycznego. Należą do nich m. 
in. problemy kultury tzw. masowej i elitar- 
nej. Kilka szkiców poświęconych jest takim 
zagadnieniom ideologicznym, jak szerząca się 
w literaturze i w sztuce Zachodu filozofia 
rozpaczy lub teorie © „końcu m"ieku ide- 
ologit” ł e „rewolucji menadżerów” itp. Jak 
widać, wachlarz zagadnień poruszanych w 
tej pożytecznej publikacji jest szeroki, a ich 
oświetlenie z pozycji marksistowsko-leni- 
nowskich daje czytelnikowi zarówno rzetel- 
ną wiedzę, jak I trafną argumentację. 


G.W.) 


znawczej i emocjonalnej strony ©eddziały- 
wania ideologicznego. Temat opracowany Zzo- 
stał wszechstronnie, o czym Świadczy te- 
matyka poszczególnych rozdziałów. 


Nie tylko zamieszczona na końcu biblio- 
grafia, lecz również cały zawarty w pracy 
wywód dowodzą, że autor oparł się i prze- 
studtował bardzo szeroki zestaw prac zwią- 
zanych z tematem, że na użytek propagandy 
przejął dorobek innych nauk, zwłaszcza psy- 
chologii, filozofii, socjologii, lingwistyki, a 
także semantyki, logiki i innych. W posZCcZzee 
gólnych rozdziałach S. Kwiatkowski jako 
podstawowy materiał do rozważań wykorzy 
stał teksty wielu przemówień Lenina oraz 
typowe przykłady dawnej i współczesnej pro- 
pagandy słownej. Chociaż praca ma chara- 
kter raczej teoretyczny, może służyć cenną 
pomocą zarówno do celów dydaktycznych, 
jak 1 na praktyczny użytek aparatu propa- 
gandowego. 


(A. T.) 
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Praca zbiorowa: Sejm Polskiej Rzeczy- 
pospolitej Ludowej. Studium prawno- 
_polityczne opracowane przez zespół 
autorski pod redakcją Andrzeja Burdy, 
Ossolineum 1975, str. 534. 


Praca ma charakter zwartej monografii 
syntetycznej na temat działalności Sejmu 
Poiskiej Rzeczypospolitej Ludowej od moe 
mentu jego powstania. Autorzy stawiają wie- 
le problemów istotnych z punktu widzenia 
modyfikacji i regulacji prawnych oraz pra- 
ktyki ich stosowania. Zwraca uwagę wyko- 
rzystanie różnorodnych materiałów, do któ- 
rych należą akty prawne, dane statysty- 
czne oraz informacje charakteryzujące dzia- 
łalność Sejmu. 


Przyjętym założeniom metodologicznym 
autorzy podporządkowali wątki historyczne, 
zawierające churakterystykę etapów rozwo- 
ju parlamentaryzmu w socjalistycznej Pol- 
sce. Dzięki temu dali czytelnikowi ksiackę 
wewnętrznie spójną, podporządkowaną wy- 
raźnie zarysowanej osi konstrukcyjnej. 


Monografię otwiera opracowanie Andrze- 
ja Burdy pt. „„Rozwój i rola polityczno-ustroe 
jowa najwyższego organu przedstawicielskie> 
go w państwię socjalistycznym". Artykuł 
„Sejm Polskiej Rzeczypospolitej Ludowej 'a- 
ko najwyższy przedstawicielski organ wła» 
dzy państwowej” napisał Witoid Zakrzew- 
ski; jest on również autorem cozdziału opi. 
sująccgo aktywność I funkcje Sejmu. Dwa 
kolejne opracowania „System wyborczy do 
Sejmu" oraz „„/Kierownicza rola PZPR w 
stosunku do Sejmu przedstawił Wiesław 
Skrzydło Organizację t zasady funkcjono- 
wania Sejmu scharakteryzował Andrzej 
Gwiżdż. 

Monograflię zamyka opracowany przez An- 
drzeja Wejrocha aneks, zawierający waż- 
niejsze dokumenty dotyczące Sejmu PRL 
oraz niektóre dane statystyczne co do Jjeso 
działalności 1 składu osobowego organów 
sejmowych. Czytelnicy otrzymali pracę war» 
tościową 1 wszechstronną, bardzo staran- 
nie wydaną. 

(K. B. J.) 
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